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    I


W kra­ju puszcz i mo­cza­rów, któ­ry się z wol­na, w mia­rę wzro­stu lud­no­ści wy­trze­biał i osu­szał, nie da­lej jak przed stu la­ty by­ły jesz­cze za­ką­ty, od­dzie­lo­ne od gę­ściej za­miesz­ka­nych oko­lic prze­strze­nia­mi tak znacz­ne­mi la­sów i błot, że przy­stęp do nich nie w każ­dej po­rze ro­ku był moż­li­wy, a czę­sto cał­kiem nie­po­dob­ny. W tych za­ką­tach po­ło­żo­nych, jak ma­wia­no na koń­cu świa­ta, ży­cie też, od­cię­te od spo­łe­czeń­stwa, wio­dło się zu­peł­nie od­ręb­nym oby­cza­jem. Mu­sia­no star­czyć so­bie, z po­dań i wra­żeń two­rzyć wła­sną osno­wę, a w bra­ku pod­bu­dza­ją­cych z ze­wnątrz po­bu­dek, usy­piać nie­co i wlec się tak po­wo­li za dru­gi­mi, iż czę­sto o ca­ły wiek zo­sta­wa­ło się — za nie­mi. Był to sen ży­cia spo­koj­ny, jed­no­staj­ny, bez pra­gnień prze­bu­dze­nia, zmia­ny i go­ręt­szych wra­żeń. Ro­dzi­li się czę­sto­kroć na tych wy­spach sta­łe­go lą­du, la­sa­mi jak mo­rzem ob­la­nych, lu­dzie, któ­rzy ni­g­dy po za ich ob­rąb nie wyj­rze­li, a o kil­ka mil od­le­głe osa­dy zna­li za­le­d­wie ze słu­chu. Nie by­ło po­trzeb wy­szu­ka­nych, ani na­wyk­nień do te­go, cze­go­by sa­ma oko­li­ca nie wy­da­wa­ła i sam jej miesz­ka­niec stwo­rzyć nie mógł. 


Z pew­ną oba­wą i nie­uf­no­ścią spo­glą­da­no tu na ob­ce­go czło­wie­ka, na strój i krój no­wy, na ruch po­śpiesz­niej­szy, na przy­by­sza, któ­ry wkradł­szy się w to za­za­ci­sze, mógł ta­jem­ni­ce je­go pod­chwy­cić, wieść z nich wy­nieść na szer­szy świat. 


Miej­sca po­dob­ne, wśród puszcz, zwa­ły się na­wet czę­sto­kroć ostro­wa­mi, ni­by wy­spa­mi od­dziel­ne­mi, któ­re nie chcia­ły się łą­czyć z oto­cze­niem i sta­no­wi­ły ca­łość od­ręb­ną. 


W dzi­siej­szem ży­ciu ogól­nem świa­ta, opar­tem na ze­spo­le­niu sił wszyst­kich, na po­dzia­le owo­ców my­śli i pra­cy, trud­no po­jąć ta­kie do­bro­wol­ne wy­rze­cze­nie się wszyst­kie­go, co współ­ka ludz­ka przy­nieść mo­gła; lecz przed wie­ki ludz­kość też ży­ła ina­czej. Gro­mad­ki spo­glą­da­ły na się za­zdro­śnie i wro­go, byt się opie­rał nie na przy­mie­rzu, lecz na wal­ce i zdo­by­czy. Wszyst­ko się zdo­by­wać mu­sia­ło nie na­by­wać; po­sza­cho­wa­ny był pstro świat i wo­jo­wać mu­siał, bo bło­go­sła­wień­stwa po­ko­ju i pra­cy jesz­cze nie poj­mo­wał. 


Ta­kim za­ką­tem na po­gra­ni­czach Po­le­sia, by­ły w wie­ku prze­szłym Bo­row­ce. Na lud­niej­szych wy­brze­żach te­go ogrom­ne­go le­śne­go ostro­wu zna­no je z na­zwi­ska tyl­ko i opo­wia­dań, bo ma­ło kto się tam za­pu­ścił i zwie­dził ową za­pa­dli­nę. Szedł lub je­chał do Bo­ro­wiec tyl­ko kto mu­siał; jed­na dro­ży­na le­śna, przez mo­cza­ry i gąsz­cze, pro­wa­dzi­ła do nich i wy­pro­wa­dza­ła. 


W cza­sie gdy gro­ma­dy na pół ko­czu­ją­ce szu­ka­ły bez­pie­czeń­stwa od na­pa­dów nie­przy­ja­cie­la, od klęsk woj­ny, za­bie­gła tu snadź kup­ka lu­dzi str­wo­żo­nych i osie­dli­ła się wśród puszcz, ra­da te­mu, że za so­bą nie po­zo­sta­wi­ła śla­du. 


Sta­re ho­ro­dysz­cze ob­wie­dzio­ne wa­łem, świad­czy­ło, że w przed­hi­sto­rycz­nych cza­sach znacz­na już mu­sia­ła być tu osa­da. Póź­niej mo­że oby­cza­je na­jaz­dów ta­tar­skich, zbie­go­wi­ska ze wsi są­sied­nich sto­ją­cych na szla­kach, po­mno­ży­ły lud­ność jesz­cze, stwo­rzy­ło się coś na­kształt mia­stecz­ka, sta­nę­ła cer­kiew, ko­ściół i za­mek. 


W ko­ło ry­necz­ku — tar­go­wi­cy, po­sta­wia­no do­my z pod­cie­nia­mi na słu­pach sta­rym kształ­tem, przy­po­mi­na­ją­ce uga­ler­jo­wa­ne mia­sta wło­skie, choć tem tyl­ko, że tam od słoń­ca, a tu od sło­ty by­ły ochro­ną prze­chod­niom. 


Bo­row­ce za po­śred­nic­twem kil­ku prze­kup­niów izra­el­skie­go ro­du, ma­ją­cych ca­ły han­del w swych rę­ku, otrzy­my­wa­ły z ze­wnątrz to, cze­go po­trze­bo­wa­ły; przez nich też wy­prze­da­wa­ły się z te­go, co im zby­wa­ło. Nie­wie­lu miesz­kań­ców rol­ni­ków, na­le­żą­cych do wio­sek, chcia­ło się na­ra­żać na dal­sze po­dró­że we wła­snych in­te­re­sach; wszy­scy wo­le­li do­ma sie­dzieć niż go­nić za zy­skiem i ocie­rać się o nie­zna­nych lu­dzi. Kil­ku za­le­d­wie, któ­rych po ze­wnętrz­nych ce­chach ła­two od­róż­nić by­ło moż­na, po­słu­gi­wać kup­czą­cym do wy­wo­zu tu­tej­szych pło­dów; resz­ta za ża­den za­ro­bek nie pod­ję­ła­by się po­dró­ży po za gra­ni­ce la­sów bo­ro­wiec­kich. Spo­glą­da­no na tych, do­tknię­ciem ob­cych po­ka­la­nych lu­dzi, nie­omal jak na stra­co­nych i cu­dzych, jak na nie­szczę­śli­we chci­wo­ści ofia­ry. A praw­dę rze­kł­szy, ci co ży­dom fur­ma­ni­li, by­li też naj­więk­si pi­ja­cy i naj­roz­pust­niej­si lu­dzie. 


Ża­den pra­wie ży­wioł ob­cy nie po­mie­szał się ze sta­ro­daw­nem ple­mie­niem Bo­ro­wi­czan. Że­nio­no się mię­dzy swy­mi; pro­bosz­cza za­stę­po­wał ja­ki krew­niak wcze­śnie tu na wy­cho­wa­nie wzię­ty i przy­swo­jo­ny, a do tej pu­sty­ni na­wy­kły; pa­ro­cho­wie na sy­nów prze­le­wa­li swe obo­wiąz­ki; we dwo­rze też, je­śli co przy­by­ło no­we­go, to tak mło­de­go, że się ła­two i pręd­ko da­ło wcie­lić w gro­mad­kę. Służ­ba spa­da­ła z oj­ca na sy­na: cha­ty i po­la, suk­nie i cha­rak­te­ry, sprzę­ty i oby­cza­je, na­wet ry­sy i ob­li­cza bra­ły po­ko­le­nia w spad­ku. Ma­ło też kto­by był mógł tu wy­żyć nie­na­wy­kły do uro­czy­stej ci­szy, spo­ko­ju, do te­go ma­rud­ne­go ży­cia.... któ­re żyw­sze­go bie­gu nie zna­ło. Utrzy­my­wa­li tu­tej­si, że i zwie­rzę­ta do­mo­we, ko­nie, wo­ły, psy, owce, wszyst­ko co ho­do­wa­no, ina­czej tu niż za ostro­wem wy­glą­da­ło. 


Ku pół­no­co-wscho­do­wi nie­zmier­ne la­sów tu­tej­szych ob­sza­ry przy­pie­ra­ły do kil­ku po­dob­nych ostro­wów, od wie­ków tak­że za­lud­nio­nych, po­krew­nych zwy­cza­ja­mi i ży­wo­tem, od któ­rych w osta­tecz­no­ści za­po­ży­cza­no się je­śli po­trze­ba by­ła ko­niecz­na rze­mieśl­ni­ka, pa­rob­ka... warsz­ta­tu. By­ły wpraw­dzie po­da­nia, iż Bo­ro­wi­cza­nie krwa­we nie­gdyś o la­sy i łę­gi sta­cza­li bo­je z ty­mi są­sia­dy, ale te od bar­dzo daw­na usta­ły... Mie­li zie­mi do zbyt­ku... 


Kil­ka mo­gił na gra­ni­cach ob­ło­żo­nych ga­łęź­mi su­che­mi, słu­żą­cych ra­zem za kop­ce gra­nicz­ne, je­dy­ne­mi by­ły po­mni­ka­mi tych brat­nich za­pa­sów. W tej at­mos­fe­rze nie­za­mą­co­nej żad­nym ob­cym wy­zie­wem, ro­sły jak dę­by i so­sny po­da­nia i ba­śnie, któ­re każ­de no­we po­ko­le­nie prze­ra­bia­ło, ubie­ra­ło i zwięk­sza­ło ich roz­mia­ry. Cze­pia­ły się one uro­czysk, ga­jów, stru­mie­ni, ka­mie­ni, i jak blusz­cze a po­wo­je każ­dą ob­wi­ja­ły ru­inę. 


Wy­mi­nąw­szy mia­stecz­ko, któ­re ni­czem się oprócz roz­mia­rów, od wio­sek nie róż­ni­ło, uli­ca wy­szczer­bio­na ze sta­rych bar­dzo drzew pro­wa­dzi­ła ku ho­ro­dysz­czu i tak zwa­ne­mu zam­ko­wi, po­ło­żo­ne­mu nad sa­mym brze­giem rze­ki, zie­lo­ne­mi oto­czo­nej łę­ga­mi. 


Ho­ro­dysz­cze ob­ro­słe drze­wy, na któ­rem żad­nych bu­dow­li od wie­ków nie by­ło, wy­cho­dzi­ło na bło­ta ku rze­ce; bli­żej lą­du stał póź­niej­szy za­mek, przy­ty­ka­ją­cy doń, z ka­mie­nia nie­gdyś zbu­do­wa­ny, znisz­czo­ny po­tem czy spa­lo­ny, sza­rą ru­iną, dość jesz­cze roz­le­głą, opusz­czo­ną, wy­glą­da­ją­cy na zie­lo­nem tle drzew smut­nie. 


Snadź przed je­go upad­kiem, po­da­nia bo­wiem wiel­ce by­ły róż­ne, wznie­sio­na zo­sta­ła wspa­nia­ła pię­tro­wa bra­ma wjaz­do­wa, obron­na, pa­nu­ją­ca nad mo­stem zwo­dzo­nym. Słu­ży­ła ona nie­gdyś na po­miesz­cze­nie zbroj­nej za­ło­gi i wo­jen­nych przy­bo­rów, a po­tem, gdy za­mek sam znisz­czał, dzie­dzi­ce prze­nie­śli się do niej, po­pra­wi­li ją nie­co i dziś ona dwór za­stę­po­wa­ła! 


By­ła to bu­do­wa nie­fo­rem­na, do­le­pia­na, prze­ra­bia­na, po­psu­ta ze­wnątrz, ale do po­trzeb ży­cia za­sto­so­wa­na ja­ko ta­ko. Oku­te wro­ta cięż­kie, któ­re ją nie­gdyś za­my­ka­ły, że­la­zne bro­ny spusz­cza­ne, z daw­na bez­u­ży­tecz­ne, do ścian i mu­rów przy­ro­słe, nie ru­sza­ły się już, rdze­wia­ły i gni­ły po­wo­li. Na pię­trze wspar­te na bel­kach i ka­mien­nych wy­sko­kach ba­la­sy, z któ­rych na nie­przy­ja­cie­la mio­ta­no ka­mie­nie i la­no wrzą­tek, po­opa­da­ły zu­peł­nie, tak, że z nich tyl­ko ko­ścio­tru­pa ster­czał szczą­tek. 


Gru­be mu­ry, od po­dwó­rza jesz­cze szkar­pa­mi po­pod­pie­ra­ne, rzad­ko gdzie do­tąd za­ry­so­wa­ły się szpa­ra­mi, nie wpu­ści­ły ani traw, ani krze­wów, co­by je roz­sa­dzić mo­gły, trzy­ma­ły się krzep­ko, mi­mo sę­dzi­we­go wie­ku. Okna miej­sca­mi bło­nia­ste, w ołów opraw­ne­mi, ma­łe­mi szyb­ki świe­cą­ce, in­ne już z szer­szych ta­fli zło­żo­ne, świad­czy­ły, że wszyst­kie miesz­ka­nia w bra­mie po­zaj­mo­wa­ne by­ły. O kil­ka­na­ście kro­ków sto­ją­ca okrą­gła basz­ta, snadź daw­niej mu­rem okól­nym z zam­kiem po­łą­czo­na i do nie­go na­le­żą­ca, te­raz no­wą przy­bu­dów­ką się z bra­mą zro­sła, i jed­ną z nią sta­no­wi­ła ca­łość. 


W ob­szer­nym po­dwór­cu ku ru­inom za­mczy­ska wio­dą­cym, nie­daw­no snadź za­sa­dzo­ny krze­wił się ogró­dek kwia­to­wy. Nie był on ani wy­kwint­ny, ani sztucz­nie przy­bra­ny, ale je­go pstre grzęd­ki i ulicz­ki pia­skiem sy­pa­ne, oży­wia­ły nie­co te pust­ki. Nie­któ­re klom­bi­ki wy­bie­ga­ły aż na wał okry­ty ru­mo­wi­ska­mi daw­nej kur­ty­ny zbu­rzo­nej, a ze sta­rych foss oschłych do­by­wa­ją­ce się za­ro­śla łą­czy­ły się z nie­mi, pod­no­sząc się z dru­giej stro­ny. 


Od wie­ków utrzy­my­wa­ły się tu po­da­nia o nie­zmier­nie roz­le­głych pod zam­kiem i ho­ro­dysz­czem lo­chach i pie­cza­rach pod­ziem­nych, któ­rych część do­tąd by­ła pod klu­czem, a resz­ta słu­ży­ła za schro­nie­nie ku­nom i nie­to­pe­rzom. Otwo­ry ich gdzie nie­gdzie wid­ne przez ga­łę­zie ożyn, cie­ka­wym chłop­com wiej­skim słu­ży­ły do rzu­ca­nia ka­my­ków i róż­nych do­świad­czeń a za­ba­wek. Kil­ka ta­kich prze­ło­mów znaj­do­wa­ło się na zam­ku i w po­bli­żu nie­go, a zie­mia do­ko­ła próż­nią tęt­nia­ła. 


Po­mi­mo po­nu­re­go i smut­ne­go ob­li­cza, kra­jo­braz ota­cza­ją­cy nie po­zba­wio­ny był wdzię­ku. Wpraw­dzie jak się­gnę­ło oko, nie­zmier­ne ścia­ny czar­nych la­sów jak­by że­la­znym obej­mo­wa­ły go pa­sem, lecz w po­śród nich sze­ro­ko też zie­lo­ne roz­po­ście­ra­ły się łę­gi, a wol­no pły­ną­ca, sze­ro­ka rze­ka sre­brzy­sta. W da­li gdzie nie­gdzie sa­mot­na so­sna lub dąb pra­sta­ry ster­czał, wy­stą­piw­szy da­le­ko przed gąsz­cze, i ma­je­sta­tycz­nie ga­łęź­mi ol­brzy­mie­mi ma­lo­wał się na czar­nych la­su głę­biach. Po łę­gach sta­ły stru­gi jak straż­ni­cy, da­lej sza­rych łóz i wierzb po­za­okrą­gla­ne kłę­by, jak­by wał le­ża­ły nad rze­ką. Gdzie nie­gdzie po­boż­na rę­ka wznio­sła wy­so­ki krzyż świad­czą­cy o mo­dli­twie i bo­le­ści, ta­jem­ni­czy kur­han zie­lo­nym ko­bier­cem ob­rzu­co­ny, sa­mot­ny, jak za­gad­ka prze­szłych wie­ków nie­roz­wią­za­na, świe­cił żół­tym obe­rwa­nym bo­kiem. 


Oko błą­dząc po la­su wy­brze­żach, mo­gło w nich doj­rzeć jak­by za­sie­ki po­oba­la­nych drzew ze ster­czą­ce­mi ko­na­ry bia­łe­mi i ze­schłe­mi, da­lej łąk, któ­re się wci­snę­ły we wnę­trza pusz­czy i stru­mie­ni osło­nio­nych buj­ne­mi ro­śli­ny zwie­sza­ją­ce­mi się u ich brze­gów. 


Lecz oprócz ogrom­nej osa­dy Bo­ro­wiec i kil­ku przy­siół­ków z nią po­łą­czo­nych, a nie­wie­lu chat w po­bli­żu roz­sia­nych, w ca­łej oko­li­cy żad­ne­go ludz­kie­go nie wi­dać by­ło miesz­ka­nia. 


Po za wy­dar­te­mi po­la­mi, na wzgó­rzach, cią­gnę­ły się la­sy, bo­ry, pusz­cza cał­kiem bez­lud­na. Jed­na szer­sza dro­ga do niej wio­dła, gdzie nie­gdzie ście­ży­ny le­d­wie znacz­ne i wy­dep­ta­ne przez le­śni­ków dróż­ki. 


Ca­ły ten ob­szar, któ­ry ma­łe mógł­by był sta­no­wić pań­stew­ko, gdy­by lud­ność od­po­wia­da­ła zie­mi, na­le­żał od lat tak wie­lu do jed­nej ro­dzi­ny, iż pa­mięć ludz­ka nie się­ga­ła cza­sów zdo­by­cia czy na­by­cia przez nią Bo­ro­wiec. Naj­star­sze też do­ku­men­ta wspo­mi­na­ły o Do­bkach z Bo­ro­wiec. 


Lo­sy tej ro­dzi­ny przy­ku­tej do pust­ko­wia by­ły do­syć oso­bli­we, hi­stor­ja cie­ka­wa i za­gad­ko­wa; nie wszyst­kie wy­pad­ki jej wia­do­me na­wet miej­sco­wym, a po za gra­ni­ca­mi dzi­wy z nich so­bie ple­cio­no... Do­bko­wie trzy­ma­li się Bo­ro­wiec przez kil­ka wie­ków, ani zbo­ga­ca­jąc się ani zu­bo­żaw­szy, nie mo­gąc się roz­ro­dzić, ale też nie wy­ga­snąw­szy... gdy ty­le in­nych ro­dów wy­mar­ło. Naj­czę­ściej syn tu je­den po oj­cu zo­sta­wał i dzie­dzi­czył, rzad­ko ich dwu by­wa­ło... ni­g­dy nie do­ro­śli ra­zem... Có­rek nie­wie­le wy­szło z do­mu, ma­jęt­ność się też nie po­dzie­li­ła, i o jed­nym tyl­ko Do­bku her­bu Cho­le­wa wie­dzia­no, że się był wy­niósł ztąd, a osiadł na Li­twie. Tra­fi­ło się to wła­śnie pod ten czas, gdy Do­bko­wie nie wia­do­mo zkąd i jak za­chwy­ci­li re­li­gij­nych no­wi­nek, z ko­ścio­ła zro­bi­li zbór, księ­dza wy­gnaw­szy, da­wa­li róż­nym war­cho­łom przy­tu­łek, na osta­tek za­błą­ka­li się aż do ar­jan i z ni­mi w koń­cu trzy­ma­li. Sie­dzie­li tu ja­kiś czas, kry­jąc się Przy­pkow­scy i kil­ku in­nych bra­ci pol­skiej. Gdy przy­szło po­tem sro­gie ar­jan prze­śla­do­wa­nie, i zmu­szo­no ich al­bo kraj opu­ścić lub wia­ry się swej wy­rze­kać, ów Do­bek co ztąd wę­dro­wał, wszedł po to, aby do ko­ścio­ła wró­cić, i ka­to­li­kiem zo­staw­szy, oże­nił się z bo­ga­tą dzie­dzicz­ką, z któ­rą no­wą ga­łąź Do­bków Cho­le­wi­tów fun­do­wał; ta jed­nak wszel­kie sto­sun­ki z pierw­szem swem gniaz­dem ze­rwa­ła. 


Do­bko­wie bo­ro­wiec­cy, do­pó­ki tyl­ko by­ło moż­na, trzy­ma­li jaw­nie z ar­ja­ny, po­tem z dys­sy­den­ta­mi, po­zor­nie się ar­ja­ni­zmu wy­rze­kł­szy, na­osta­tek na­wró­ci­li się i oni do ka­to­li­cy­zmu, cho­ciaż róż­nie o tem mó­wio­no, i by­li co utrzy­my­wa­li, że sta­ry w nich za­kwas uta­jo­ny po­zo­stał. 


Zbór, któ­ry był z ko­ścio­ła zro­bio­ny, na­po­wrót zwró­co­no księ­dzu. W cza­sie gdy Do­bko­wie he­re­ty­ka­mi by­li, po­cho­wa­no ich tu kil­ku i w zbo­rze wy­sta­wio­no im prze­pysz­ne gro­bow­ce. Gdy wró­ci­li ka­to­li­cy, po­nie­waż so­bo­ry i bul­le nie do­zwa­la­ły, by z ko­ścio­ła wy­łą­czo­nych cia­ła w po­świe­co­nem miej­scu spo­czy­wa­ły, mu­sia­no prze­no­sić i mo­nu­men­ta i cia­ła do są­sied­nie­go zam­ko­we­go lo­chu, na co osob­ne skle­pio­ne prze­zna­czo­no pod­zie­mie.. Opie­ra­li się z ra­zu Do­bko­wie na­ru­sze­niu po­ko­ju zmar­łych, lecz gdy du­cho­wień­stwo su­ro­wo do­ma­gać się za­czę­ło usu­nię­cia tych gro­bów, za­bra­no z ko­ścio­ła do zam­ku nie­tyl­ko ar­ja­na, ale wszel­kie ja­kie by­ły trum­ny, i od­tąd grze­ba­li się wszy­scy w tym lo­chu zam­ko­wym, na dwie izby po­dzie­lo­nym, w któ­rym mo­nu­men­ta, ta­bli­ce, rzeź­by i wszel­kie pa­miąt­ki po nich zgro­ma­dzo­no. 


Te od­osob­nio­ne gro­by Do­bków na sa­mym zam­ku, zaj­mo­wa­ły część ogrom­nych lo­chów, o któ­rych gło­si­ły po­da­nia, że się aż za rze­ką cią­gnę­ły. Wnij­ście do nich by­ło osob­ne, za­mczy­ste, a pie­cza oko­ło za­cho­wa­nia szcze­gól­na. Kil­ka okien kra­cia­stych od dzie­dziń­ca do­zwa­la­ło doj­rzeć w głę­bi sto­ją­ce trum­ny, po­cząw­szy od dę­bo­wych w kło­dach gru­bych żło­bio­nych, aż do cy­no­wych i ka­mien­nych. 


W jed­nym lo­chu le­że­li ar­ja­nie, obok po­świę­co­ny mie­ścił ro­dzi­nę ka­to­lic­ką. Z ko­lei po so­bie na­stę­pu­ją­cy tu pro­bosz­czo­wie, wszy­scy bra­li zda­je się w spad­ku po so­bie pew­ną ku kol­la­to­rom nie­uf­ność i po­dej­rze­nie ich or­to­dok­sji, cho­ciaż Do­bko­wie nie da­wa­li do te­go żad­ne­go po­wo­du, speł­nia­li ze­wnętrz­ne obo­wiąz­ki gor­li­wie i przy­kład­nie, ale się po­no w sta­rych Bi­bliach swo­ich nad­to roz­czy­ty­wa­li. Więc choć ich o he­re­zję jaw­ną po­mó­wić nie by­ło moż­na, po­dej­rze­wa­no o pew­ną do niej skłon­ność. Gor­li­wo­ści zbyt­niej nie by­ło z ich stro­ny, bra­ku po­ha­mo­wa­nia za­rów­no... a któż mógł zaj­rzeć w su­mie­nie? 


Z te­go po­wo­du mo­że nie­ła­two im by­ło o żo­ny, tak, że gdy po­ra ślu­bo­wa­nia przy­cho­dzi­ła, wy­bie­ra­li się zwy­kle gdzieś da­le­ko, kę­dy ich z tej stro­ny nie zna­no, i ztam­tąd so­bie przy­wo­zi­li to­wa­rzysz­ki, al­bo też tra­fia­ło się, że wcze­śnie ubo­gie krew­ne żon swych spro­wa­dza­li dla sy­nów, wy­cho­wu­jąc na przy­szłe mał­żon­ki. 


Od wie­ków tak bar­dzo od­oso­bie­ni, sa­mot­ni, nie ży­jąc z ni­kim, ro­dzi­ną się tyl­ko wła­sną i sa­mi so­bą ota­cza­jąc star­czy­li so­bie, ani z są­sia­da­mi, ani z ty­mi do któ­rych wy­pad­ki ich zbli­ża­ły nie za­wią­zu­jąc ści­ślej­szych sto­sun­ków. Ma­ło co też wie­dzia­no o nich, o ży­ciu na zam­ku, o ich spra­wach i my­ślach; a służ­ba, któ­ra dwór ota­cza­ła, tak by­ła do­bra­na i wy­uczo­na, że się ze wsią i mia­stecz­kem nie łą­czy­ła i sta­no­wi­ła też jak­by od­ręb­ną gro­ma­dę. Sług no­wych przyj­mo­wać nie po­trze­bo­wa­no, gdyż mło­dzież i dzie­ci za­wcza­su wpra­wia­no i spo­so­bio­no na wszel­kie funk­cje zam­ko­we. 


Przed stu la­ty bliz­ko, gdy się opo­wia­da­nie na­sze za­czy­na, pa­nem na Bo­row­cach był Sa­lo­mon Do­bek Cho­le­wa Bo­ro­wiec­ki, czło­wiek już nie­mło­dy, wdo­wiec, z wie­lu wzglę­dów do przod­ków swo­ich nie­po­dob­ny, cho­ciaż du­żo też z ich cha­rak­te­ru za­cho­wał. Odzie­dzi­czył on był ma­jęt­ność po oj­cu już od lat kil­ku­dzie­się­ciu, w do­syć dziw­ny spo­sób: bo choć we­dle wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa oj­ciec je­go Adam Do­bek nie żył od daw­na, wszak­że śla­du co się z nim sta­ło, i ja­ką śmier­cią, i gdzie zgi­nął, nie by­ło. 


Ja­kaś męt­na hi­stor­ja nie­roz­ja­śnio­na wią­za­ła się z tem znik­nie­niem oj­ca Sa­lo­mo­no­we­go. 


Adam uro­dzo­ny w ostat­nich la­tach siedm­na­ste­go wie­ku, le­d­wie do­szedł­szy peł­no­let­no­ści, stra­cił naj­przód oj­ca, a w pręd­ce po­tem i mat­kę. Lat po­tem nie­mal dzie­sią­tek żył cał­kiem sa­mot­nie, dzi­cze­jąc na zam­ku, nie zda­jąc się my­śleć o oże­nie­niu. Po­tem oby­cza­jem oj­ców, wy­ru­szył kę­dyś szu­kać do­zgon­nej ży­cia to­wa­rzysz­ki. Rok go pra­wie w do­mu nie by­ło, po­wró­cił z żo­ną do Bo­ro­wiec. Ko­bie­ta, któ­rą z so­bą przy­wiózł, nad­zwy­czaj­nej być mia­ła pięk­no­ści, lecz od pierw­szej chwi­li smut­na, pła­czą­ca, wi­docz­nie zbo­la­ła i nie­szczę­śli­wa, zda­wa­ła się prze­ciw wo­li wy­da­ną za nie­lu­ba mę­czen­ni­cą. Wkrót­ce po po­wro­cie uro­dził się syn i mat­ka za­raz wy­daw­szy go na świat umar­ła... 


W ostat­niej cho­ro­bie nie do­pusz­cza­no do niej ni­ko­go z lu­dzi; z izb, w któ­rych le­ża­ła do­cho­dzi­ły ja­kieś krzy­ki roz­dzie­ra­ją­ce, prze­raź­li­we, strasz­ne... a gdy sko­na­ła, sam ją mąż do gro­bu ubie­rał. 


Po śmier­ci jej, sta­ry Adam stał się bar­dziej jesz­cze po­nu­rym i od­lud­kiem za­mknię­tym; mó­wio­no, że znacz­ną część dnia i no­cy przy gro­bach oj­ców prze­pę­dzał. Zaj­mo­wał się też wy­cho­wa­niem sy­na, co mu by­ło cięż­ko, bo dziec­ko by­ło zło­śli­we i upar­te. Oj­ciec i syn gryź­li się, kłó­ci­li, chło­piec z do­mu na­wet ucie­kał i kil­ka ra­zy go­nić za nim, ła­pać go i wię­zić mu­sia­no..... 


Gdy na­resz­cie do­rósł lat pew­nych, nie­co się uśmie­rzyw­szy, z po­mo­cą na­uczy­cie­la, któ­re­go doń spro­wa­dzo­no z da­le­ka (a ten go ucho­dzić prze­cież po­tra­fił), za­szedł ów dziw­ny z oj­cem wy­pa­dek, nie­roz­ja­śnio­ny do­tąd, a róż­nie tłó­ma­czo­ny. 


Nie­wia­do­mo z ja­kie­go po­wo­du zbiegł z zam­ku sta­ry słu­ga... za któ­rym próż­no, znacz­ną na­gro­dę wy­zna­czyw­szy, gna­no, — słu­ga, od dzie­ciń­stwa tu wy­cho­wa­ny i za­ufa­nie pa­na po­sia­da­ją­cy. Wkrót­ce po­tem, nie­wia­do­mo czy za je­go po­wo­dem, czy z in­nych przy­czyn, zje­cha­li są­do­wi lu­dzie do Bo­ro­wiec na za­mek i sa­me­go pa­na Ada­ma Do­bka oso­bę ująć chcia­no. Lecz nim się to sta­ło, prze­czu­wa­jąc snadź coś złe­go, sta­ry wziął klu­cze od gro­bów i znik­nął w lo­chach, tak, że po­tem na­próż­no je prze­trzą­sa­no, śle­dzo­no i ni­g­dzie nie od­kry­to jak i do­kąd ujść po­tra­fił. Utrzy­my­wa­no póź­niej, że za­gro­żo­ny ban­ni­cją i in­fa­mią (nie­wia­do­mo za ja­ki wy­stę­pek), sam so­bie do­bro­wol­nie ży­cie ode­brał, wsty­du ucho­dząc, a ro­dzi­na ca­łą spra­wę zdu­sić i uta­ić po­tra­fi­ła... To pew­na, że go od daw­na za umar­łe­go mia­no i w gło­wach ta­bli­cę pa­miąt­ko­wą umiesz­czo­no. 


Syn bez prze­szko­dy ob­jął ma­jęt­no­ści, i prze­ciw oby­cza­jo­wi oj­ców, nie szu­ka­jąc da­le­ko, po­jął za żo­nę cór­kę jed­ne­go ze swych of­fi­cja­li­stów, dziew­czy­nę pro­stą, któ­rej pięk­ność by­ła ca­łym po­sa­giem. Przy­wią­zał się do niej wiel­ce, a gdy wy­daw­szy cór­kę na świat, i ona wpręd­ce ży­cie skoń­czy­ła, w roz­pa­czy o ma­ło sam za­cho­rzaw­szy nie po­szedł za nią. Po­zo­sta­łe dzie­cię przy­wo­ła­ło go do ży­cia. 


Dziew­czy­nie imię Lau­ra by­ło. Do­cho­dzi­ła ona lat szes­na­stu, a pięk­ność jej przy­po­mi­na­ją­ca mat­kę, roz­kwi­ta­ła naj­cud­niej na po­cie­chę oj­cow­ską. By­ła to ostat­nia imie­nia Do­bków dzie­dzicz­ka, i co się od wie­ków po raz pierw­szy tra­fi­ło, ma­jąt­ki przejść mia­ły po ką­dzie­li w ob­cą ro­dzi­nę, a imię sta­re wy­ga­snąć. Pła­kał nad tem po­kry­jo­mu Sa­lo­mon. Miał on na­ów­czas lat nie­speł­na pięć­dzie­siąt... lecz ży­cie su­ro­we a jed­no­staj­ne mło­do go za­cho­wa­ło. 


Od śmier­ci żo­ny szu­kał po­cie­chy i za­ję­cia w róż­nych przed­mio­tach: naj­przód w tro­skli­wej nad dziec­kiem opie­ce, któ­ra by­ła dlań pierw­szem ży­cia za­da­niem, po­tem w czy­ta­niu ksiąg, któ­re mu nie sma­ko­wa­ły, na osta­tek zbu­dzi­ła się w nim żą­dza zbo­ga­ce­nia, i ta go dru­gim wę­złem przy­wią­za­ła do ży­cia. Od cza­su jak po­czął fry­mar­czyć, z ży­da­mi na współ han­dlo­wać, wy­prze­da­wać la­sy, za­ku­po­wać zbo­ża i pusz­czać róż­ne to­wa­ry do Gdań­ska, ożył ja­koś Sa­lo­mon, orzeź­wiał, w koń­cu zaś stał się chci­wym skąp­cem, co­dzień pra­wie ła­kom­szym mie­nia, w mia­rę jak ono wzra­sta­ło. 


Nie przy­szła ta na­mięt­ność od ra­zu, ale się w nim moż­na rzec roz­ra­sta­ła po­wo­li, chwy­ta­ła go co­raz uci­ska­jąc moc­niej, opa­no­wy­wa­ła, aż nie­mal do nie­po­zna­nia zmie­ni­ła. 


Ko­chał za­wsze tę cór­kę je­dy­ną mi­ło­ścią bał­wo­chwal­ską, bę­dąc ra­czej pierw­szym jej słu­gą niż ro­dzi­cem; prze­cież sta­ra­nia o gro­sze, o zy­ski, o zło­to, na któ­re­go wi­dok drżał, cza­sem mu na­wet Lau­rę z pa­mię­ci i ser­ca ru­go­wa­ły. 


Han­dle je­go, któ­re­mi nie od­da­la­jąc się pra­wie z Bo­ro­wiec kie­ro­wał, od­by­wa­ły się przez kil­ku izra­el­skich fak­to­rów, sług płat­nych, wpraw­nych a pew­nych, bo ich ro­dzi­ny w rę­ku miał Do­bek i lu­dzi do­bie­rał traf­nie. Za­czął naj­przód od wy­rob­ku nie­zmier­nych la­sów wła­snych, w któ­rych się skar­by wiel­kie zna­la­zły, dę­by nie­wi­dzia­nych roz­mia­rów, klep­ka, masz­to­we so­sny i ba­le. Spław­na rze­ka wy­wóz ich uła­twia­ła, pę­dzo­no oprócz te­go smo­łę, pa­lo­no po­ta­sze... Pusz­cze by­ły tak roz­le­głe a nie­ty­ka­ne, że go­spo­dar­stwa te­go na la­ta sta­ło. Co­rocz­nie ty­sią­ca­mi du­ka­tów bra­no za le­śne pro­duk­ta, a w la­sach trze­bie­ży tej znać nie by­ło. 


Na so­sno­we bel­ki za­czął po­tem Do­bek skła­dać zbo­że ku­po­wa­ne w żyź­niej­szych oko­li­cach i pro­wa­dzić je do Gdań­ska. Z każ­dym ro­kiem han­del ten więk­sze przy­bie­rał roz­mia­ry. Ży­cie się nie zmie­nia­ło wca­le, grosz przy­wie­zio­ny w ja­snem ob­rącz­ko­wem zło­cie, to­nął gdzieś w że­la­znych skrzy­niach, w pod­zie­miu za­mknię­tych, od któ­rych klucz no­sił Do­bek, jak mó­wio­no, na szyi, ni­ko­mu go ni­g­dy nie po­wie­rza­jąc. Je­dy­nym sza­fun­kiem by­ły go­ściń­ce, któ­re z Gdań­ska dla Lau­ry przy­wo­żo­no co rok, bo­ga­te sprzę­ty, klej­no­ci­ki... sre­ber­ka. Te Aron Le­wi, pra­wa rę­ka Do­bka, żyd bar­dzo już ma­jęt­ny, sam wy­bie­rał i ku­po­wał, a miał i sma­ku wie­le, i wy­tar­go­wać się umiał... 


Sa­lo­mon Do­bek, choć daw­niej­si je­go przod­ko­wie mie­li wszy­scy być po­sta­wy ol­brzy­miej, nie do­rósł ich wca­le, a na­wet oj­ca, o któ­rym pra­wio­no, że był roz­ro­sły i sil­ny. Ma­ły, su­chy, zgar­bio­ny nie­co, ły­sy, ru­mia­no i świe­żo jesz­cze wy­glą­dał, oczy mu się świe­ci­ły, bie­gał po mło­de­mu, i ani oczu, ani uszu, ani ży­wo­ści mło­dej nie stra­cił. Cho­dził za­wsze odzia­ny sza­ro, pod­pa­sa­ny skó­rza­nym pa­skiem, w bu­tach do ko­lan... 


Do­pusz­cze­nie fak­to­rów do zam­ku i owe fry­mar­ki z ni­mi, choć się od­by­wa­ły w izbie na do­le na to prze­zna­czo­nej i ni­g­dy im da­lej na za­mek wcho­dzić i po nim się wa­łę­sać nie by­ło wol­no, zmie­ni­ły po tro­sze ży­cie bo­ro­wiec­kie. Z chci­wo­ścią zło­ta wci­snę­ły się tro­ski, za­ję­cia ty­sią­cz­ne i po­trze­by sto­sun­ków ze świa­tem. Lau­ry też do­ra­sta­ją­cej nie mógł oj­ciec wy­cho­wać o wła­snej si­le... mu­siał do niej ja­kąś da­le­ką krew­ną bab­ki z od­le­głych stron spro­wa­dzić. Przy­by­ła pan­na Fry­de­ry­ka von He­nau po­więk­szy­ła szczu­płe gron­ko miesz­kań­ców zam­ku. Skła­da­ło się ono: z pa­na Sa­lo­mo­na, pan­ny Lau­ry i cio­ci He­nau, jak ją po­spo­li­cie zwa­no. Już za Ada­ma dwór się był znacz­nie zmniej­szył, dziś, stał się szczu­plej­szym jesz­cze, wie­lu sta­rych pusz­czo­no na chleb ła­ska­wy, Sa­lo­mon, któ­ry dla cór­ki nic nie szczę­dził, dla sie­bie, do­mu i lu­dzi z każ­dym dniem sta­wał się do­kucz­liw­szym skne­rą. 


Nie­da­le­ko zam­ku, bo tak te­raz bra­mę z basz­tą na­zy­wa­no, stał daw­ny ko­ściół, prze­ro­bio­ny ze zbo­ru i przy­wró­co­ny osta­tecz­nie na­bo­żeń­stwu ka­to­lic­kie­mu; przy nim mie­ści­ła się sta­ra mu­ro­wa­na ple­ban­ja, od lat kil­ku­na­stu za­miesz­ki­wa­na przez pro­bosz­cza Ża­gla, któ­re­go stryj po­przed­nio był tak­że czas dłu­gi miej­sco­wym dusz pa­ste­rzem. Po­mię­dzy ple­ban­ją a zam­kiem nie by­ło otwar­tej woj­ny, sto­sun­ki na oko przy­jaź­ne łą­czy­ły ka­no­ni­ka z dzie­dzi­cem, lecz z obu stron pa­no­wa­ła nie­uf­ność i ta­jo­na nie­chęć. Ks. Ża­giel wie­dział naj­le­piej od stry­ja i z miej­sco­wych po­dań co tyl­ko o Do­bkach roz­po­wia­da­no, tu się zbie­ga­ły wszel­kie ci­che, nie­przy­ja­zne im plot­ki; we dwo­rze tak­że szu­ka­no za­wsze ja­kichś do pro­bosz­cza przy­cze­pek, cze­goś, co­by mu za­rzu­cić by­ło moż­na. Wi­dy­wa­no się tyl­ko z ko­niecz­no­ści, a zgo­da by­ła po­wierz­chow­na, po­kry­wa­ją­ca cią­gle wzra­sta­ją­cą ta­jo­ną nie­na­wiść. 


Ksiądz Ża­giel na­sta­wał szcze­gól­niej na to, że u Do­bków peł­no by­ło ta­jem­nic i rze­czy ukry­tych w ży­ciu i po­stę­po­wa­niu, do­da­jąc, że kto czy­stym jest, ten się nie­ma z czem ukry­wać. We dwo­rze ks. Ża­gla za nie­bez­piecz­ne­go mia­no fa­na­ty­ka i roz­sie­wa­cza po­twa­rzy nie­uza­sad­nio­nych... Nie przy­cho­dzi­ło jed­nak do wy­bu­chu i po­wierz­chow­ne po­ro­zu­mie­nie do­tąd nad­we­rę­żo­ne nie zo­sta­ło... 


Ks. Ża­giel był czło­wie­kiem do­brym w grun­cie, lecz sa­mot­no­ścią, ży­ciem na tej ustro­ni bez lu­dzi, pod­raź­nio­nym i kwa­śnym, a nie­kie­dy nie­cier­pli­wym. A że nad­zwy­czaj su­ro­wo pil­no­wał, aby się w obo­wiąz­kach re­li­gij­nych lu­dzie nie opusz­cza­li i naj­lżej­sze­mu w tem uchy­bie­niu nie prze­ba­czał, nie­zaw­sze by­wał ze dwo­ru za­do­wo­lo­ny. W oto­cze­niu Do­bków i w nich sa­mych gor­li­wo­ści żad­nej nie by­ło, za­nie­dby­wa­li się na­wet czę­sto, a gniew pro­bosz­cza lek­ce­wa­ży­li. Miał on też i to za złe że Sa­lo­mon wię­cej z Izra­eli­ta­mi dla han­dlu prze­sta­wał, niż z kim­kol­wiek bądź, i zda­wał się w ich to­wa­rzy­stwie sma­ko­wać. Lau­ry wy­cho­wa­nie zbyt wiel­ką da­ją­ce jej swo­bo­dę, cha­rak­ter dziew­czę­cia śmia­ły, ener­gicz­ny, fan­ta­stycz­ne jej po­stę­po­wa­nie, męz­kie nie­mal upodo­ba­nia, pro­bosz­czo­wi się też nie po­do­ba­ły. Od ma­jęt­ne­go Do­bka ni­g­dy ani na na­pra­wę ko­ścioł­ka, ani na re­stau­ra­cję ple­ban­ji, ani na ogro­dze­nie cmen­ta­rza ksiądz nic do­pro­sić się nie mógł. Spo­ty­ka­li się też chy­ba w nie­dzie­lę na Sum­mie, w uro­czy­ste świę­ta i dni, gdy pro­boszcz czuł się w obo­wiąz­ku od­wie­dzić kol­la­to­ra, a rzad­ko bar­dzo na­wet na obiad by­wał pro­szo­ny. 


Sa­mem po­ło­że­niem swem Bo­row­ce wszel­kie­go bliż­sze­go są­siedz­twa po­zba­wio­ne by­ły; sto­sun­ki więc ze szlach­tą pra­wie nie ist­nia­ły. Do­bek wy­jeż­dżał rzad­ko, tyl­ko gdy był zmu­szo­ny... do nie­go nikt nie przy­by­wał chy­ba za in­te­re­sem. Nie moż­na jed­nak po­wie­dzieć aże­by się tu nu­dzo­no; Sa­lo­mon od ra­na do no­cy sie­dział w ra­chun­kach lub słu­chał szcze­bio­ta­nia cór­ki; Lau­ra i pan­na He­nau bie­ga­ły, cho­dzi­ły, czy­ta­ły i zaj­mo­wa­ły się ro­bot­ka­mi ko­bie­ce­mi. Dwie te ko­bie­ty zda­wa­ły się stwo­rzo­ne na prze­ci­wień­stwo so­bie, i dla te­go się mo­że do­sko­na­le go­dzi­ły. Nic sztyw­niej­sze­go, chłod­niej­sze­go na po­zór wy­sta­wić so­bie nie moż­na nad cio­cię Fry­de­ry­kę, od ra­na w czar­ną suk­nię z bia­łym koł­nie­rzem opię­tą, wy­pro­sto­wa­ną, nie uśmie­cha­ją­cą się ni­g­dy pra­wie i do sta­re­go ja­kie­goś fla­mandz­kie­go por­tre­tu po­dob­ną. Chód jej, po­sta­wa, mie­rzo­na mo­wa, wzrok ni­g­dy się nie oży­wia­ją­cy, usta, z któ­rych pły­nę­ły jak­by si­łą wy­ci­śnię­te, z wol­na je­den po dru­gim ob­li­czo­ne wy­ra­zy, by­ły w naj­zu­peł­niej­szej sprzecz­no­ści z ogni­stą na­tu­rą, nie­po­ha­mo­wa­ną szcze­bio­tli­wo­ściąi roz­piesz­czo­ną sa­mo­wol­ną Lau­rę, któ­ra co chwi­la cze­goś no­we­go do pod­sy­ce­nia w so­bie ży­cia pło­ną­ce­go po­trze­bo­wa­ła, a cze­go­kol­wiek za­pra­gnę­ła, to po­siąść mu­sia­ła ko­niecz­nie. Oj­ciec cza­sem pró­bo­wał ją ha­mo­wać, co mu się ni­g­dy pra­wie nie uda­wa­ło, ustę­po­wał piesz­czo­tom dziec­ka, na któ­re­go czo­le oba­wiał się naj­lżej­szej na­wet chmur­ki. Wła­ści­wie pięk­na Lau­ra, któ­rą wszy­scy spiesz­czo­no Lor­ką na­zy­wa­li, pa­no­wa­ła sa­mo­wład­nie na zam­ku i wo­la jej rzą­dzi­ła wszyst­ki­mi. Ko­cha­no ją po­wszech­nie, gdyż dzie­cię szczę­śli­we, do­ko­ła sie­bie szczę­ście wi­dzieć chcia­ło wszę­dzie, przy­mi­la­ło się każ­de­mu i nie­chę­ci dłu­go nie mo­gło w ser­cu za­trzy­mać. 


Gwał­tow­ność uczuć wszak­że ka­za­ła się do­my­ślać, że gdy­by Lor­ka raz ko­go znie­na­wi­dzieć mo­gła, nie­na­wiść jej jak mi­łość nie zna­ła­by gra­nic. Ży­cie osa­mot­nio­ne do­tąd, na­wy­kłym do nie­go nie cię­ży­ło; fra­so­wał się tyl­ko za­wcza­su pan Do­bek tem, że ono zmie­nić się mu­si, bo i tak dziew­czę­cia w tym kąt­ku za­mu­ro­wa­ne­go trzy­mać nie by­ło po­dob­na za­wsze. Rok jesz­cze lub dwa, a prze­wi­dzieć by­ło ła­two, iż z niem wy­je­chać przyj­dzie, by je na świat wy­wieźć... i dać je po­znać świa­tu. 


W ta­kiem po­ło­że­niu by­li miesz­kań­cy Bo­ro­wic, gdy nie­spo­dzia­ny wy­pa­dek za­mą­cił ten spo­kój, do któ­re­go od daw­na na­wy­kli. 


O mil dwie (wpraw­dzie fan­ta­stycz­nie wiel­kich), po za wschod­nią gra­ni­cą la­sów bo­ro­wiec­kich, le­ża­ły do­bra roz­le­głe, do Sa­pie­hów na­le­żą­ce, w któ­rych się od daw­na dzier­żaw­cy róż­ni mie­nia­li. Klucz smo­ło­chow­ski wy­pusz­cza­ny róż­nym spe­ku­la­to­rom, przed la­ty sze­ściu do­stał się nie­ja­kie­mu pa­nu No­sce, szlach­ci­co­wi ma­ją­ce­mu wła­sny ma­ją­tek o mil dzie­sięć, za­moż­ne­mu a chci­wie do­ra­bia­ją­ce­mu się gro­sza. No­sko wziął Smo­ło­chów z wol­no­ścią pę­dze­nia smo­ły, dzieg­ciu i pa­le­nia po­ta­szu, uży­wał też jej i ko­rzy­stał śpiesz­nie, gdy w cią­gu tych za­bie­gów o for­tu­nę, nie­daw­no oże­nio­ny, w si­le wie­ku i zdro­wia, za­zię­biw­szy się na po­lo­wa­niu, do­stał go­rącz­ki i zmarł pra­wie na­gle. 


Po­zo­sta­ła po nim wdo­wa, ko­bie­ta mło­da, pięk­na, ener­gicz­na, sa­ma jed­na, bez ro­dzi­ny, bo ta gdzieś się po świe­cie by­ła roz­pierz­chła, zroz­pa­czyw­szy nie­mal o so­bie, po­sta­no­wi­ła szu­kać ra­tun­ku gdzie go się jak naj­mniej spo­dzie­wać mo­gła. 


Jed­ne­go dnia, gdy pan Sa­lo­mon Do­bek naj­moc­niej był za­ję­ty ra­chun­ka­mi ze swym Aro­nem, dał mu znać sta­ry słu­ga, iż mło­da ja­kaś pa­ni pie­cho­tą przy­szła z mia­stecz­ka i pro­si­ła, by się z nim wi­dzieć i po­mó­wić mo­gła. 


By­ło w tem coś tak nad­zwy­czaj­ne­go, nie­sły­cha­ne­go, nie­prak­ty­ko­wa­ne­go w Bo­ro­wi­cach, iż w pierw­szej chwi­li Do­bek się prze­ląkł i od­po­wie­dzieć na py­ta­nie nie mógł. Spoj­rzał na Aro­na, jak­by żą­da­jąc ra­dy, co tu po­cząć? 


Kto mo­gła być ta ko­bie­ta mło­da, ob­ca, któ­ra się z pa­nem Bo­ro­wiec­kim wi­dzieć i mó­wić chcia­ła? po co i dla cze­go? Sta­ry Aron po­gła­dził bro­dę, ra­dy bo­wiem da­wać nie śmiał, a czuł zresz­tą, iż roz­mo­wy ni­ko­mu od­mó­wić nie moż­na. 


— Ale któż ona jest? za­py­tał Do­bek... zkąd? ja­kim się tu spo­so­bem do­sta­ła? 


— Te­go nie wiem, rzekł słu­ga. 


— Jak wy­glą­da? do­dał pan Sa­lo­mon. 


— Bar­dzo pań­sko... ko­bie­ta mło­da, nie wię­cej lat dwu­dzie­stu kil­ku, pięk­na, śmia­ła... nie tu­tej­sza... mu­si być kę­dyś... z kra­ju... (kra­jem tu na­zy­wa­no co po za po­le­sia­mi le­ża­ło). 


Do­bek spoj­rzał po­wtór­nie na Aro­na. 


Aron zno­wu dłu­gą w dłoń ze­braw­szy bro­dę, brwi pod­niósł, gło­wą, po­krę­cił, wes­tchnął i nic nie rzekł. 


— No, cóż tu zro­bić? 


— A! ja­sny pa­nie, już­ci po­ga­dać z każ­dym trze­ba! mruk­nął Aron. 


Pan Sa­lo­mon spoj­rzał na swój strój za­nie­dba­ny, na iz­deb­kę tę, w któ­rej tyl­ko ży­dów, of­fi­cja­li­stów i słu­gi zwykł był przyj­mo­wać, na­my­ślił się, i po chwi­li rzekł słu­dze, aby jej­mość przy­by­łą pro­sił do par­la­to­rium. Tak się tu zwa­ła izba więk­sza na pię­trze w bra­mie, skle­pio­na, do któ­rej rzad­ko kie­dy za­glą­da­no... ustro­jo­na w daw­ne sprzę­ty, w ob­ra­zy, sza­fy i co dwór miał naj­lep­sze­go. Lor­ka nie lu­bi­ła jej, bo by­ła ciem­na i po­nu­ra; Sa­lo­mon cho­dził tyl­ko cza­sem obej­rzeć, czy tam ja­kiej szko­dy nie­ma; jed­na pan­na He­nau lu­bi­ła ten cia­sny ką­tek, wspo­mnień peł­ny i sia­dy­wa­ła tu cza­sa­mi prze­pa­tru­jąc sta­re księ­gi, któ­re w dwóch czar­nych gdań­skich wspa­nia­łych sza­fach chro­nio­no... 


Z okien par­la­to­rium, w jed­ną stro­nę po­glą­da­jąc, wi­dać by­ło uli­cę wy­sa­dza­ną i mia­stecz­ko, w dru­gą, dzie­dzi­niec zam­ko­wy z ogród­kiem Lau­ry i sza­re­mi ru­ina­mi sta­re­mi. Z dwoj­ga drzwi w węż­szych ścia­nach je­go umiesz­czo­nych, jed­ne wio­dły na scho­dy od wnę­trza bra­my, dru­gie w głąb do­mu ku miesz­ka­niom Lau­ry i pan­ny He­nau; ko­ry­ta­rzy­kiem i przy­bu­do­wa­ną ga­le­ryj­ką szło się na scho­dy łą­czą­ce pię­tro z izba­mi na do­le, któ­re pan Do­bek zaj­mo­wał. Skle­pie­nia niz­kie nada­wa­ły sal­ce smut­ną fi­zjo­no­mię... Okna w gru­bym mu­rze głę­bo­ko osa­dzo­ne, w ołów opraw­ne­mi szy­by ską­po ją oświe­ca­ły. Przy­ciem­niał ją też sprzęt czar­ny, sza­fy sze­ro­kie przy­sa­dzi­ste, na któ­rych wierz­chach sto­ją­ce del­fty si­ne się­ga­ły pra­wie łu­ków skle­pie­nia. Po­mię­dzy nie­mi w ra­mach czar­nych przy­ciem­nia­łe por­tre­ty, z któ­rych gdzie nie­gdzie twarz chmur­na pa­trza­ła... nie mo­gły jej oży­wić ani roz­we­se­lić. Dę­bo­we sto­ły, ła­wy, i sta­re krze­sła okry­te ak­sa­mi­tem wy­pło­wia­łym, kil­ka pó­łek, na któ­rych srebr­ne i gli­nia­ne sta­ły na­czy­nia, pu­ha­ry i mi­sy, mo­sięż­ny zło­co­ny pa­jąk od środ­ka skle­pień wi­szą­cy, do­peł­nia­ły ubra­nia par­la­to­rium. 


W każ­dem z okien, o dwa łok­cie przy­naj­mniej w mur wsu­nię­tych, sta­ły na pod­nie­sie­niach ła­wecz­ki do sie­dze­nia zie­lo­nem suk­nem po­obi­ja­ne... Na­de­drzwia­mi głów­ne­mi sta­re płót­no wy­obra­ża­ło Chry­stu­sa na krzy­żu, z ca­łą śre­dnio­wiecz­nej sztu­ki wy­ra­zi­sto­ścią od­ma­lo­wa­ne­go... 


Do tej to izby po­nu­rej, jak­by na ob­co­wa­nie z umar­ły­mi prze­zna­czo­nej, słu­ga otwo­rzyw­szy drzwi wpu­ścił mło­dą pa­nię, któ­ra się roz­mo­wy z pa­nem Do­bkiem do­pra­sza­ła... Snadź ona się go tu zna­leźć spo­dzie­wa­ła, bo wszedł­szy obej­rza­ła się cie­ka­wie, zdu­mia­ła wi­dząc się sa­mą i ko­rzy­sta­jąc z wol­nej chwi­li, za­czę­ła się chci­wie po sal­ce pu­stej roz­glą­dać. 


Nie­zna­jo­ma pa­ni, któ­ra tu we­szła, wdo­wa po pa­nu No­sce, na czar­nem tle par­la­to­rium wy­glą­da­ła świe­żo, kra­sno jak kwiat na ciem­nej ak­sa­mi­tu sza­cie. Pa­ni Sa­bi­na, gdyż ta­kie imię no­si­ła, by­ła pięk­ne­go wzro­stu i ślicz­nej kształt­nej po­sta­wy, ciem­nych oczu i wło­sów, ko­bie­tą w kwie­cie wie­ku i wdzię­ku. Oko znaw­cy nie zna­la­zło­by w niej mo­że żad­nej z tych cech, któ­re­mi Bóg zna­czy wy­bra­ne swo­je, ale też nie wy­szu­ka­ło­by ska­zy. Pięk­ność by­ła re­gu­lar­na choć po­spo­li­ta nic w niej ude­rza­ją­ce­go nad­zwy­czaj­no­ścią, nic ra­żą­ce­go bra­kiem har­mo­nii... Jak z jed­nej sztu­ki bron­zu ula­na, zręcz­na, sil­na, z ener­gią na czo­le, z oczy­ma peł­ne­mi ro­zu­mu i ognia ra­zem, przy­po­mi­na­ła pięk­ną ka­ry­aty­dę grec­ką, któ­ra dźwi­gnąć mo­że gmach, ale nie ma skrzy­deł, by się nad zie­mię pod­nio­sła. Nie­po­spo­li­ta by­ła to pięk­ność, — a prze­cież nic nie mó­wią­ca, twarz spo­koj­na zda­wa­ła się za­gad­ką mar­mu­ro­wą, wszyst­ko z niej mógł uczy­nić ar­ty­sta, ale czem ona by­ła sa­ma z sie­bie, nie mó­wi­ła. Czar­ny ubiór wdo­wi Sa­bi­ny pod­no­sił wdzię­ki jej po­sta­wy, ce­ry i twa­rzy. 


Dłu­ga suk­nia, czar­ny kwef okry­wa­ją­cy wło­sy, sze­ro­ka chust­ka z ko­ron­ka­mi, któ­rą za­rzu­ci­ła na ra­mio­na, dra­po­wa­ły ją pięk­nie bar­dzo... 


Wszedł­szy do par­la­to­rium, po­sta­ła chwi­lę zdu­mio­na, roz­glą­da­jąc się po ścia­nach, sprzę­tach, wi­ze­run­kach... nie śmia­ła się ru­szyć, ba­da­jąc drzwi jed­ne i dru­gie za­par­te jak­by na wie­ki... Na zam­ku ci­sza pa­no­wa­ła uro­czy­sta... przez okna, któ­rych szy­by la­ta dłu­gie spa­li­ły, ma­ło co na ze­wnątrz wi­dać by­ło. 


Jesz­cze się tak roz­pa­try­wa­ła Sa­bi­na wśród izby, w któ­rej od­dy­chać jej by­ło cięż­ko, gdy usły­sza­ła ha­łas i śmiech za drzwia­mi prze­ciw­ne­mi tym, któ­re­mi we­szła, po­tem lek­ki bieg w przy­le­głem miesz­ka­niu, klam­ka że­la­zna za­drga­ła, otwar­ło się pół po­dwoi, i blon­dyn­ka zło­to­wło­sa, bia­ła, ró­żo­wa, z wiel­kie­mi oczy­ma nie­bie­skie­mi jak dwa wschod­nie tur­ku­sy, wpa­dła ucie­ka­jąc do sal­ki... Spo­strze­gła ją, krzyk­nę­ła prze­raź­li­wie, za­chwia­ła się, opar­ła o ścia­nę i prze­lęk­nio­na chcia­ła ucie­kać jak od wid­ma... ale no­gi pod nią za­drża­ły, wy­cią­gnę­ła rę­ce od­py­cha­jąc od sie­bie zja­wi­sko i na ko­la­na upa­dła. 






  
    II


Pa­ni Sa­bi­na No­sko­wa, któ­rej po­stać by­ła po­wo­dem ta­kie­go prze­ra­że­nia bied­nej Lau­ry, nie wie­dzia­ła co po­cząć z so­bą, nie­ro­zu­mia­ła z ra­zu co się sta­ło. Zmie­sza­na, nie mo­gła rzec sło­wa i mi­mo­wol­nie brew jej zmarsz­czy­ła się uczu­ciem tłu­mio­ne­go gnie­wu... Nic mo­gła po­jąć dla cze­goż­by jej przy­tom­ność ta­ką trwo­gę wy­wo­łać mia­ła? Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi... po­stą­pi­ła krok, lecz w tej­że chwi­li wi­dząc ją po­ru­sza­ją­cą się z miej­sca, dziew­czę zdu­mio­ne i za­wsty­dzo­ne ra­zem po­rwa­ło się z zie­mi, uśmie­chać się za­czę­ło, i spo­glą­da­jąc cie­ka­wie, nie­zręcz­nie do­syć się skło­ni­ło. 


Lau­ra wpa­da­jąc do par­la­to­rium, któ­re zwy­kle by­wa­ło pu­ste, gdzie od wie­ków gość nie po­stał, — nie wie­dzia­ła wca­le o przy­by­ciu są­siad­ki, wzię­ła ją więc w pierw­szej chwi­li za wid­mo jed­nej z pra­ba­bek swych, o któ­rych tu ty­le po­dań cho­dzi­ło. Ba­wi­ła się ona z dziew­czyn­ką, có­recz­ką jed­ne­go ze sług dwor­skich, i w uciecz­ce od niej nie­spo­dzia­nie do­pa­dła drzwi sal­ki... Te­raz, gdy w mnie­ma­nem wid­mie po­zna­ła ży­wą ko­bie­tę, zdu­mie­nie Lau­ry pra­wie nie mniej­sze by­ło, niż gdy ją wid­mem są­dzi­ła. 


— Co ta nie­zna­jo­ma pa­ni ro­bić tu mo­że? mó­wi­ła so­bie spo­glą­da­jąc na nią z oba­wą. 


Jak­by dla ośmie­le­nia Lau­ry, w tej­że chwi­li pa­ni No­sko­wa ode­zwa­ła się dźwię­czą­cym, ja­snym, do roz­ka­zy­wa­nia stwo­rzo­nym, choć zła­go­dzo­nym na ten raz gło­sem: 


— Czy bę­dę mo­gła wi­dzieć pa­na Do­bka? 


— Mo­je­go oj­ca? spy­ta­ła z oba­wą za­wsze zbli­ża­jąc się Lor­ka i wpa­tru­jąc się z nie­zmier­ną uwa­gą w nie­zna­ną isto­tę... mo­je­go oj­ca? Ja, ja nie wiem! Lecz jak­że tu pa­ni wejść mo­gła? 


— Pro­si­łam o wi­dze­nie się z nim... Ka­za­no mi tu za­cze­kać. 


Lor­ka po­pa­trza­ła uważ­nie i in­stynk­tem go­ścin­no­ści wska­za­ła uprzej­mie przy sto­le sto­ją­ce krze­sło... Wdo­wa też do­wie­dziaw­szy się, iż by­ła cór­ką dzie­dzi­ca, zda­wa­ła się chcieć uśmie­chem słod­kim na­gro­dzić nie­daw­ne brwi zmarsz­cze­nie. Twarz jej jed­nak z trud­no­ścią ła­god­ny wy­raz przy­brać mo­gła, zbyt cięż­ki smu­tek za­pew­ne ser­ce go­ry­czą za­szłe uci­skał. 


Sta­ły tak na­prze­ciw sie­bie obie zdu­mio­ne, roz­pa­tru­jąc się w so­bie, ba­da­jąc... a w tej chwi­li sta­now­czej, w któ­rej zwy­kle ser­ce ude­rza ku nie­zna­jo­me­mu al­bo od nie­go od­py­cha, Lau­ra uczu­ła jak­by oba­wę, Sa­bi­na nie­wy­tłó­ma­czo­ny gniew ku zu­chwa­le wy­glą­da­ją­cej dzie­wecz­ce. 


Lau­ra przy­pa­try­wa­ła się jej w isto­cie z nie­zwy­czaj­ną mo­że na in­nym świe­cie śmia­ło­ścią, któ­ra­by le­d­wie dziec­ku przy­sta­ła, lecz by­ła dzie­cin­ną jesz­cze i uda­wać nie umia­ła; każ­da myśl, każ­de uczu­cie wy­try­ska­ło przez oczy i śmia­ło się na ustach... nic też ukry­wać do­tąd nie mia­ła po­trze­by. 


Po­wtór­nie wska­za­ła Lau­ra krze­sło wdo­wie, któ­ra obej­rzaw­szy się ku nie­mu usia­dła... Pięk­na dzie­wecz­ka nie ode­szła... i jak dzie­cię, któ­re wy­glą­da­ło prze­ze­drzwi, tak ona uważ­nie, spo­koj­nie, nie­li­to­ści­wie przy­pa­try­wa­ła się pa­ni No­sko­wej. 


— Wiesz pa­ni, ode­zwa­ła się śmie­jąc we­so­ło Lau­ra: u nas tu nikt a nikt nie by­wa... nie moż­na się dzi­wić, żem się tak prze­lę­kła... do­tąd mi jesz­cze ser­ce bi­je! Jak ży­ję, nie wi­dzia­łam tu ni­ko­go ob­ce­go... Moż­na mi i strach i cie­ka­wość prze­ba­czyć! A pa­ni... pew­nie z da­le­ka? 


— Mniej da­le­ko miesz­kam niż się pa­ni zda­wać mo­że, od­par­ła har­mo­nij­nym za­wsze lecz nie sym­pa­tycz­nym gło­sem Sa­bi­na, pań­stwo i naj­bliż­szych nie zna­cie i nie wi­du­je­cie są­sia­dów. Ja je­stem wdo­wą po pa­nu No­sce ze Smo­ło­cho­wa... mo­żeś pa­ni sły­sza­ła... 


— A! tak... mó­wio­no, że umarł nie­daw­no! z po­li­to­wa­niem ode­zwa­ła się Lau­ra.... Do Smo­ło­cho­wa dwie mi­le... a to tak dla nas już da­le­ko! I dro­ga po­dob­no okrop­na, ja tam nie by­łam jak ży­ję... 


Gdy Lor­ka mó­wi­ła, oczy wdo­wy od stóp do głów prze­bie­ga­ły z uczu­ciem ja­kiejś za­zdro­ści tę ślicz­ną fi­gur­kę, któ­rej zda­ło się skrzy­deł tyl­ko brak­nąć, by mo­gła ule­cieć w po­wie­trze. 


— Jak­że pań­stwo tu tak w tej pu­sty­ni bez lu­dzi żyć sa­mi mo­że­cie? spy­ta­ła wdo­wa. 


— A! pro­szę pa­ni! mnie tu do­sko­na­łe! za­wo­ła­ła Lor­ka, z te­go co o świe­cie cio­cia Fry­de­ry­ka opo­wia­da, ja wca­le nie mam ocho­ty się spie­szyć wyjść z mo­je­go za­kąt­ka. Mnie tu tak do­brze! ja tu je­stem so­bie pa­nią, swo­bod­ną... mam wszyst­ko o czem za­ma­rzę, a nie lę­kam się tych zdrad, pod­stę­pów... fał­szu i nie­go­dzi­wo­ści a prze­wrot­no­ści, o któ­rych cio­cia po­wia­da! 


Wdo­wa lek­ko, nie­znacz­nie po­ru­szy­ła ra­mio­na­mi i ro­ze­śmia­ła się z na­iw­ne­go dzie­cię­cia, brwi się jej nie­co ścią­gnę­ły, jak­by to co Lor­ka mó­wi­ła o świe­cie do sie­bie wzię­ła....


— I nie nu­dzisz się tu pa­ni? spy­ta­ła z pew­ną iron­ją ukry­tą. 


— Ja? nu­dzić się! kla­snę­ła w dło­nie Lau­ra, nu­dzić się? Ja te­go nie ro­zu­miem co to jest się nu­dzić... mnie wszyst­ko ba­wi, je­stem cie­ka­wa wszyst­kie­go i tak mi z oj­cem i ciot­ką do­brze! A! a! gdzież­bym ja nu­dzić się mo­gła! 


Wdo­wa wes­tchnę­ła, spoj­rza­ły na sie­bie, w tem kro­ki na scho­dach sły­szeć się da­ły, Lor­ka do­my­śli­ła się nad­cho­dzą­ce­go oj­ca, skło­ni­ła się nie­zna­jo­mej i od­da­li­ła po­śpiesz­nie, drzwi za­my­ka­jąc za so­bą. Nie­mal w tej sa­mej chwi­li z prze­ciw­nej stro­ny otwo­rzył je pan Sa­lo­mon i bo­jaź­li­wie oglą­da­jąc się, wsu­nął wzrok cie­ka­wy po­sy­ła­jąc przo­dem. W przy­ciem­nio­nej sa­li nie­do­brze by­ło wi­dać na­wet o po­łu­dniu, lecz wsta­jąc z krze­sła pa­ni No­sko­wa, zwró­ci­ła się ku oknu i żyw­sze świa­tło pa­dło na pięk­ną twarz jej i po­stać wspa­nia­łą. 


Do­bek, któ­ry daw­no tak pięk­nej ko­bie­ty z bliz­ka nie oglą­dał, zda­wał się ude­rzo­ny wdzię­kiem har­mo­nij­nym po­sta­ci, o ja­kiej nie ma­rzył na­wet. Od­ma­lo­wa­ło się to na je­go twa­rzy, a Sa­bi­na wy­czy­ta­ła w niej ła­two zdu­mie­nie i mil­czą­cy za­chwyt, po­sta­na­wia­jąc z te­go ko­rzy­stać. 


Niz­ko skło­ni­ła się spusz­cza­jąc oczy i przy­bie­ra­jąc wy­raz po­kor­ny i ła­god­ny; głos, któ­rym prze­mó­wi­ła, słod­szy był da­le­ko od te­go, ja­kim nie­daw­no od­zy­wa­ła się do Lau­ry... Ta jed­na oko­licz­ność da­wa­ła w niej po­znać nie­wia­stę ro­zum­ną, oby­tą z ludź­mi i umie­ją­cą się do oko­licz­no­ści za­sto­so­wać. 


— Ra­czysz mi wać­pan do­bro­dziej prze­ba­czyć, że śmiem je­go sa­mot­ność ulu­bio­ną prze­ry­wać. Nie­szczę­śli­wi ma­ją pew­ne pra­wa... a ja, pa­nie sza­now­ny, je­stem bar­dzo nie­szczę­śli­wa. 


Wes­tchnę­ła tak przej­mu­ją­co, że zim­ny Do­bek uczuł coś w pier­si jak­by wzru­sze­nie mi­mo­wol­ne. Tak by­ła pięk­ną ta mło­da nie­wia­sta, a oczy sta­re­go od tak daw­na nie na­pa­wa­ły się wi­do­kiem bo­że­go two­ru... roz­kwi­tłe­go do ży­cia i pro­mie­nie­ją­ce­go niem... 


— Pan do­bro­dziej nie znasz mnie, mó­wi­ła da­lej, choć by­li­śmy i je­ste­śmy są­sia­da­mi bliz­ki­mi... Mu­szę mu się przed­sta­wić sa­ma. Imię na­sze zna­ne mu jest pew­nie ze sły­chu przy­naj­mniej, bo nie­bosz­czyk mąż mój... 


Tu chu­s­tecz­kę po­nio­sła do oczu su­chych. 


— Mąż mój od lat sze­ściu trzy­mał Smo­ło­chów... 


— Więc pa­ni No­sko­wa! pa­ni No­sko­wa, ode­zwał się rę­ce za­cie­ra­jąc Do­bek... Bar­dzo mi przy­jem­nie... Niech pa­ni sia­dać ra­czy... Lecz czem­że mo­gę...?


Sa­bi­na usia­dła, Do­bek krze­sło so­bie przy­su­nął i za­siadł tak­że, sta­ra­jąc się obrać ta­kie miej­sce, aby pięk­nej mógł przy­pa­try­wać się twa­rzy, któ­ra go upa­ja­ła aż mu przed sa­mym so­bą wstyd by­ło... Nie uszło to pew­nie oczu wdo­wy, któ­ra nad­zwy­czaj bacz­nie śle­dzi­ła każ­dą naj­mniej­szą zmia­nę na li­cu są­sia­da... Głos jej sta­wał się co­raz słod­szym i peł­niej­szym zwod­ni­cze­go uro­ku. 


— A! pa­nie, po­czę­ła, po­prze­dza­jąc mo­wę wes­tchnie­niem, a pa­nie! Wdo­wa, sie­ro­ta, sa­ma jed­na, bez krew­nych, bez opie­ki... w roz­pa­czy, przy­cho­dzę do cie­bie bła­gać o ra­dę i po­moc... Lę­kam się, aże­by Sa­pie­żyń­scy nie ko­rzy­sta­li z po­ło­że­nia mo­je­go i nie spę­dzi­li mnie z dzier­ża­wy za­pew­nio­nej kon­trak­tem na na­stęp­ne sześć lat... Nie mam nic oprócz te­go co mi zo­sta­ło w dzier­ża­wie po mę­żu, nie wiem jesz­cze jak się ze­mną obej­dzie je­go ro­dzi­na... Oni tak­że ze­chcą pew­nie z sie­roc­twa me­go ko­rzy­stać. Do ko­goż ja się tu udam wśród te­go pu­styn­ne­go kra­ju?... Je­śli mi pan od­mó­wisz... 


Mó­wiąc to po­wo­li, trąc oczy cią­gle chu­s­tecz­ką, wzdy­cha­jąc, po­glą­da­ła na sta­re­go Do­bka ta­kie­mi oczy­ma, ta­kim wzro­kiem wy­iskrzo­nym, jak­by go ocza­ro­wać chcia­ła... Sta­ry pra­wie prze­lęk­nio­ny od­wra­cał oczy, mie­szał się, co też nie uszło uwa­gi Sa­bi­ny. Na osta­tek się­gnę­ła bia­łą dło­nią po je­go rę­kę, jak­by ją uca­ło­wać chcia­ła... Do­bek z krze­sła się po­rwał i od­su­nął. 


— Mo­ja mo­ścia do­bro­dziej­ko, za­wo­łał go­rą­co: nie po­trze­ba tu prośb... obo­wiąz­kiem jest wdo­wy i sie­ro­ty bez opie­ki zo­sta­ją­ce ra­to­wać... Lecz ja... do­ma­tor je­stem... pro­sty człek, nie praw­nik, pu­stel­nik, od­zwy­cza­iłem się od lu­dzi, od­wy­kłem od świa­ta... Mam przy­tem wła­sną sie­ro­tę swo­ją... i — nie rad­bym być zmu­szo­nym wy­chy­lać się z te­go za­kąt­ka... 


— A! ja też zbyt wiel­kich ofiar od nie­go wy­ma­gać­bym nie śmia­ła, prze­rwa­ła wdo­wa mru­żąc oczy, z któ­re­mi dzi­wy wy­ra­bia­ła; ja o nic wię­cej aca­na do­bro­dzie­ja nie pro­szę prócz że­byś ra­czył opie­kę przy­jąć na­de­mną... a gdy na grunt zja­dą czy Sa­pie­żyń­scy, czy bra­cia pa­na No­ski, byś mi swej ra­dy i pro­tek­cji nie od­ma­wiał. Do Smo­ło­cho­wa dwie mil­ki ma­łe... kil­ka go­dzin... Bóg to pa­nu wy­na­gro­dzi... 


Pan Do­bek na­my­ślać się zda­wał, spu­ścił gło­wę. Człek to był ro­zum­ny, nie­ty­le mu szło o stra­tę cza­su, o kło­pot, ja­ki nań mógł spaść z te­go po­wo­du, jak ra­czej o pew­ne nie­bez­pie­czeń­stwo, któ­re­go groź­bę czuł nad so­bą... Po wra­że­niu, któ­re na nim czy­ni­ła wdo­wa, po­znał sta­ry Sa­lo­mon, iż gdy­by się, ucho­waj Bo­że uwzię­ła na nie­go, łac­no­by go — przy­dep­tać mo­gła i zro­bić zeń co­by je­no chcia­ła. Prę­dziu­sień­ko ob­ra­cho­wał skut­ki moż­li­wej sła­bo­ści swo­jej, a nuż za­żą­da tych naj­uko­chań­szych du­ka­tów? a nuż wy­ma­gać bę­dzie po­dró­ży, pro­wa­dze­nia pro­ce­su, od­da­le­nia od Lor­ki? 


Lecz mo­głoż­by to zno­wu być, aby ta ślicz­na mło­da ko­bie­ci­na po­zna­ła się na tem, iż od pierw­sze­go wej­rze­nia ta­ką zy­ska­ła si­łę nad pu­stel­ni­kiem z Bo­ro­wiec? 


Od śmier­ci żo­ny pan Sa­lo­mon żył jak mnich, nie wi­du­jąc ni­ko­go prócz wy­schłej cio­ci Fry­de­ry­ki, swe­go ru­mia­ne­go anioł­ka i tych istot ro­dza­ju żeń­skie­go, na któ­re ni­g­dy oczu na­wet nie pod­no­sił i któ­re na nie­go prze­su­wa­jąc się przez dzie­dzi­niec spo­glą­dać nie śmia­ły... Na­głe zja­wie­nie się tej wdo­wy przy­pa­dło snadź w ja­kiejś kli­mak­te­rycz­nej chwi­li, nie­szczę­śli­wy Sa­lo­mon po kwa­dran­sie roz­mo­wy czuł się wzru­szo­nym nad mia­rę. Po­sta­no­wił więc obie­cać co­by żą­da­ła, a po­tem się tak ja­koś wy­wi­jać od bliż­szych sto­sun­ków, aby w sta­rym pie­cu dja­beł te­mi piw­ne­mi oczy­ma, ocie­nio­ne­mi rzę­sy dłu­gie­mi, pa­lić nie mógł. 


— Mo­ja mo­ścia do­bro­dziej­ko, rzekł kła­nia­jąc się: o ile ja nie­umie­jęt­ny i nie­zdol­ny do spraw po­tra­fię jej słu­żyć, nie wiem, a wie­le so­bie nie przy­pi­su­ję... wsze­la­ko chrze­ści­jań­ski obo­wią­zek speł­nić mu­szę i od nie­go wca­le wy­ła­my­wać się nie bę­dę... 


Na te sło­wa, pa­ni No­sko­wa po­rwa­ła się jak­by zno­wu chcia­ła rę­kę je­go chwy­cić i uca­ło­wać... od cze­go jed­nak prze­stra­szo­ny Do­bek wy­ra­to­wał się pręd­kiem cof­nię­ciem, cho­ciaż do­tknię­cie bia­łych pa­lusz­ków na su­chej swej dło­ni (unik­nąć go nie mógł) po­czuł jak go­rą­ce że­la­zo i pie­kło go ono po­tem... nie dzień ca­ły, lecz bo­daj la­ta dłu­gie... 


Nie­spo­koj­ne­mi oczy­ma pięk­na wdo­wa każ­dy ruch Do­bka śle­dzi­ła i de­cy­fro­wa­ła, a snadź wpraw­na by­ła w tem czy­ta­niu, bo się nie my­li­ła w to­nie od­po­wie­dzi i ko­rzy­sta­ła z uspo­so­bień z traf­no­ścią nad mło­de swe la­ta. 


Im Do­bek śpiesz­niej chciał obiet­ni­cą ogól­ni­ko­wą za­mknąć roz­mo­wę, aby się po­zbyć wiel­ce nie­bez­piecz­nej nie­wia­sty, tem ona na prze­kór je­mu wi­docz­niej po­byt swój i po­sie­dze­nie na czte­ry oczy z je­go­mo­ścią prze­dłu­żyć się sta­ra­ła. 


Usia­dła zno­wu, siadł go­spo­darz ze spusz­czo­ne­mi oczy­ma... nie pa­trzał już na nią, ale przez uszy wpa­dał mu aż do ser­ca słod­ki, drżą­cy gło­sik ko­bie­ty, któ­ra nim wy­śpie­wy­wać umia­ła, snadź jak wir­to­uz, co­kol­wiek jej by­ło po­trze­ba. Gra­ła na tym bo­żym or­gan­ku z nie­sły­cha­ną wpra­wą... 


— A! gdy­byś pan znał, mó­wi­ła, smut­ne lo­sy mo­je, uli­to­wał­byś się pew­nie nad nie­szczę­śli­wą wdo­wą... Któż to mógł prze­wi­dzieć, gdy mnie nie­bosz­czyk pan Szcze­pan brał u mat­ki w War­sza­wie, gdzie się ty­lu o mnie dys­tyn­go­wa­nych lu­dzi sta­ra­ło... że tak ry­chło po za­mąż­pój­ściu wpad­nę w ta­ką ot­chłań in­te­re­sów, kło­po­tów i nie­szczęść! Mat­kę stra­ci­łam, nie mam ni­ko­go! ni­ko­go! 


Chu­s­tecz­ką za­kry­ła znów oczy i choć wca­le nie pła­ka­ła, jęk­nę­ła ślicz­nie, ni­by gwał­tow­nie łzy wstrzy­mu­jąc, czem pan Sa­lo­mon uczuł się do głę­bi prze­ję­tym. 


— Mo­ja mo­ścia do­bro­dziej­ko, prze­rwał ci­cho, oczy dla ostroż­no­ści cią­gle trzy­ma­jąc spusz­czo­ne: niech się pa­ni ukoi, Pan Bóg ła­skaw... 


— A! chy­ba mi on w pa­nu ze­szle anio­ła opie­ku­na! do­da­ła wdo­wa... 


Oczy tro­chę po­tar­te i za­ru­mie­nio­ne zwró­ci­ła na sta­re­go, usi­łu­jąc wzrok je­go spo­tkać; trzy­mał się wszak­że na ostroż­no­ści... co ją nie­co znie­cier­pli­wi­ło. 


— Już wiel­ką z sie­bie dla nie­bosz­czy­ka Szcze­pa­na uczy­ni­łam ofia­rę, mó­wi­ła da­lej: opusz­cza­jąc mia­sto, do któ­re­go od dzie­ciń­stwa na­wy­kłam, a prze­no­sząc się z nim na tę pu­sty­nię... lecz to ni­czem jesz­cze w obec mo­je­go dzi­siej­sze­go po­ło­że­nia... Wśród lu­dzi nie­przy­ja­znych... nie­chęt­nych... ja sa­ma, nie­udol­na, ko­bie­ta sła­ba... Od śmier­ci mo­je­go mę­ża, ani wiem co się na­wet u mnie dzie­je... Go­spo­dar­stwo... fa­bry­ki: wszyst­ko na ła­sce bo­żej... 


— Prze­cież of­fi­cja­li­stów pa­ni masz? rzekł Do­bek nie­śmia­ło pod­no­sząc oczy, któ­re na­po­tkaw­szy wzrok pa­ni No­sko­wej, na­tych­miast wle­pił w zie­mię. 


— Czyż pan do­bro­dziej nie wiesz czem są ofi­cja­li­ści, gdy nad nie­mi pań­skie­go oka nie­ma? za­wo­ła­ła tę­sk­no ko­bie­ta... 


— Więc i go­spo­dar­stwo?... po­czął Sa­lo­mon... ale si­ły nie miał do­koń­czyć. 


— Gdy­byś pan do­bro­dziej zna­lazł ja­ki wol­ny dzio­nek, a ja­ko mój opie­kun, przy­był cho­ciaż spoj­rzeć na tę wdo­wią mi­zer­ję, jak­że­bym mu wdzięcz­ną by­ła! A! pa­nie... 


— Mo­ja mo­ścia do­bro­dziej­ko... bę­dę się sta­rał... je­śli pa­ni ka­żesz... 


Sło­wa te wy­mru­czał Do­bek nie­wy­raź­nie, przy­szło mu bo­wiem na myśl, że je­chać tam do wdo­wy, być zmu­szo­nym przez dłuż­szy czas z nią po­zo­stać, by­ło rze­czą na­der ry­zy­kow­ną... lecz sta­ło się — sta­ło, cof­nąć mógł chy­ba póź­niej... a zresz­tą? 


My­śli swej już nie do­koń­czył... Sam so­bie za­czął tchó­rzow­stwo wy­rzu­cać i śmiać się z nie­go. Cóż zno­wu? sta­ry człek, do­cho­dzą­cy pięć­dzie­się­ciu lat, miał­by się lę­kać nie­by­wa­łe­go o tym wie­ku nie­bez­pie­czeń­stwa? Pod­niósł oczy śmie­lej... A grze­chem prze­cie — po­my­ślał, nie jest — w pięk­ne spoj­rzeć źre­ni­ce... 


Pa­ni No­sko­wa pa­trza­ła nań wła­śnie tą pa­rą przy­mru­żo­nych oczu słod­kich i po­cią­ga­ją­cych... Snadź uczu­ła po­trze­bę z kon­do­len­cyj­nych to­nów zejść na nie­co spo­koj­niej­szą roz­mo­wę. 


— Więc — rze­kła wy­cią­ga­jąc dłoń jak­by go ku­si­ła, że­by ją wziął i po­ca­ło­wał, na co się wszak­że Do­bek wa­żyć nie chciał: więc ra­chu­ję na mo­je­go dro­gie­go opie­ku­na, a Bo­gu dzię­ku­ję, że mnie do tej po­dró­ży na­tchnął... A! bo to nie uwie­rzysz pan, jak mi od­ra­dza­no, na­próż­no jak się zda­wa­ło do ser­ca pań­skie­go ko­ła­tać! A jam so­bie prze­czu­ciem ja­kiemś mó­wi­ła, że pan Do­bek nie ode­pchnie sie­ro­ty nie­szczę­śli­wej! I nie omy­li­łam się... Wiem ja, mó­wi­ła cią­gle szcze­bio­cząc, że pa­nu, coś tu tak spo­koj­nie wie­le prze­żył, przyj­dzie to za­pew­ne nie bez ofia­ry po­świę­cić swój spo­kój... dla ob­cej zu­peł­nie... oso­by... lecz chciej wie­rzyć, że do­zgon­ną dlań, go­rą­cą za­cho­wam wdzięcz­ność. A! pa­nie... 


Do­bko­wi tym gło­sem gra­ła tak po ser­cu, że się aż czuł zmie­sza­nym, ni­g­dy w swem ży­ciu na ta­ką nie był wy­sta­wio­ny po­ku­sę... Choć nie­po­boż­ny, mi­mo­wo­li z Oj­cze nasz, przy­po­mniał so­bie proś­bę: I nie wódź nas na po­ku­sze­nie... Oprócz te­go przy­cho­dzi­ło mu na myśl, iż mu­sia­ło być we zwy­cza­ju go­ścia, a zwłasz­cza pu­pil­kę, czemś przy­jąć i ugo­ścić? Zro­bi­ła mil okrut­nych dwie ze Smo­ło­cho­wa do Bo­ro­wiec, mia­ła przed so­bą po­wrót ku wie­czo­ro­wi po tych sa­mych gro­blach i wy­bo­jach, go­dzi­ło się coś na stół po­sta­wić.. Myśl ta upie­kła go, wstał z krze­sła. 


— Niech­że pa­ni do­bro­dziej­ka spo­cznie, rzekł: ja w tej chwi­li po­wra­cam... Skło­nił się i wy­szedł drep­cząc po­śpiesz­nie w le­wo ku miesz­ka­niu cio­ci He­nau... 


Wdo­wa za wy­cho­dzą­cym po­pa­trza­ła wzro­kiem ba­da­ją­cym i roz­ja­śnio­nym; po­trze­bo­wa­ła na­wet chód je­go po­znać, bo i ten ją cze­goś o cha­rak­te­rze mógł na­uczyć. Czy­ni­ła to in­stynk­tem, a in­stynkt mia­ła szczę­śli­wy... 


Do­daj­my dla ob­ja­śnie­nia, iż ta nie­szczę­śli­wa wdo­wa, nim się ośmie­li­ła przy­być do Bo­ro­wiec, do­wie­dzia­ła się jak naj­do­kład­niej wprzó­dy od księ­dza Ża­gla, któ­ry ze mszą do smo­ło­chow­skiej ka­pli­cy przy­jeż­dżał: o po­ło­że­niu, cha­rak­te­rze, nie­zmier­nych bo­gac­twach, spo­so­bie ży­cia, o wszyst­kiem o czem­kol­wiek tyl­ko moż­na się by­ło po­in­for­mo­wać od nie­go, o pa­nu Sa­lo­mo­nie Do­bku... Wi­dze­nie i roz­mo­wa do­peł­nia­ły dla niej skre­ślo­ne­go wi­ze­run­ku. Nie mia­ła za­pew­ne in­nych za­mia­rów nad zy­ska­nie so­bie po­mo­cy i opie­ki; do­pie­ro tu przy­pa­trzyw­szy się sta­re­mu i czy­ta­jąc je­go po­mie­sza­nie, od­kry­ła, iż mo­gła­by o coś się wię­cej po­ku­sić. Myśl ta za­ry­so­wa­ła się z ra­zu mgli­sto i nie­wy­raź­nie, lecz wkrót­ce wy­stą­pi­ła ja­śniej, i Sa­bi­na po­wie­dzia­ła, uśmie­cha­jąc się do sie­bie: Któż wie? trze­ba pró­bo­wać... 


Mia­ła czas do roz­my­słów zo­staw­szy sa­ma, pan Do­bek bo­wiem po­szedł na ra­dę do cio­ci He­nau: co­by tu po­dać są­siad­ce? Po­ra by­ła po­obied­nia, więc owo­ce i ka­wę. 


Lau­ra przy­tom­na by­ła tej na­ra­dzie. 


— Niech­że i Lor­ka wyj­dzie! rzekł Sa­lo­mon. 


— O! nie, tat­ku! nie! ja nie pój­dę! od­po­wie­dzia­ło dziew­czę po­trzą­sa­jąc gło­wą: niech so­bie cio­cia Fry­de­ry­ka go­spo­da­ru­je, ja nie pój­dę... 


— A to dla cze­go? dzicz­ku ty ja­kiś! za­śmiał się oj­ciec. 


— Ta­kem się tej pa­ni na­stra­szy­ła! Tat­ko nic nie wie. Ba­wi­ły­śmy się z ma­łą Jul­ką... wpa­dam do sal­ki... któ­rą od uro­dze­nia na­wy­kłam wi­dzieć pu­stą... i wi­dzę... czar­ne wid­mo sto­ją­ce przed so­bą. My­śla­łam, że upiór! o ma­ło nie ze­mdla­łam. 


Do­bek rę­ce aż za­ła­mał. 


— Czy ci to nie za­szko­dzi, mo­je dziec­ko? 


— Nie, już mi ode­szło, cho­ciaż dłu­go, dłu­go po­tem bi­ło mi ser­ce... mó­wi­ła Lau­ra... Jed­nak spoj­rzeć na nią nie mo­gła­bym bez stra­chu... Zda­je mi się, że wi­dzę upio­ra, któ­ry przy­szedł po du­szę mo­ją... 


Do­bek po­bladł... 


— Co ty ple­ciesz! tak pięk­na, mło­da pa­ni! 


— A! mło­da! ale strasz­na! Co za oczy prze­ni­ka­ją­ce do głę­bi! O! nie każ­cie mi tam iść, nie mo­gę, nie mo­gę. Do­syć mia­łam i wi­dze­nia i roz­mo­wy! aż nad­to! 


Oj­ciec się za­fra­so­wał, bo nie­grzecz­nie by­ło, że­by Lau­ra się nie uka­za­ła; lecz uległ dziec­ku i nie wy­ma­gał wię­cej, by ze­szła do par­la­tor­jum. 


Uści­skał ją, po­ca­ło­wał, a wra­że­nie, z ja­kie­go mu się wy­spo­wia­da­ła Lor­ka, zwięk­szy­ło wła­sną je­go oba­wę co do pa­ni No­sko­wej. 


Po­spie­szył wró­cić do sal­ki... 


Tu za­stał pa­nią Sa­bi­nę prze­cha­dza­ją­cą się wzdłuż i przy­glą­da­ją­cą cie­ka­wie sta­ro­żyt­nym pa­miąt­kom. 


— Jak to już daw­no ro­dzi­na pań­stwa tu mu­si za­miesz­ki­wać! Co tu ślicz­nych daw­nych rze­czy! Wszak to być mu­szą por­tre­ty dzia­dów i nad­dzia­dów... 


Mó­wi­ła to mil­szym jesz­cze, dźwięcz­nym gło­sem, któ­ry wkuł Do­bka w miej­scu. Bał się sze­le­stem swych kro­ków za­głu­szyć śpie­wu tak ślicz­ne­go. 


— Tak jest, pa­ni, od­parł ci­cho: wie­ki już jak ży­je­my tu­taj... i nie za­mie­ni­li­by­śmy tych na­szych ru­in na naj­wspa­nial­sze pa­ła­ce... Ży­je­my oto­cze­ni wspo­mnie­nia­mi po­ko­leń ubie­głych, jak­by w po­śród nich i z nie­mi... Ma­my tu­taj to, o co się gdzie­in­dziej lu­dzie ubie­ga­ją na­próż­no: je­ste­śmy pa­na­mi czyn­no­ści na­szych i ca­łe­go ży­cia. Nikt nam nie bro­ni urzą­dzić go so­bie, tak jak nam naj­mi­lej i naj­do­god­niej... ob­ce a za­zdro­sne oko nie śle­dzi każ­de­go kro­ku... 


Pięk­na wdo­wa słu­cha­ła z za­ję­ciem pa­na Sa­lo­mo­na, któ­ry wresz­cie po­wstrzy­ma­ny w tem wy­nu­rze­niu się my­ślą ja­kąś... na­gle za­milkł, jak­by się za ję­zyk uką­sił. 


— Jest to za­pew­ne bar­dzo nie­szczę­śli­we po­ło­że­nie, od­par­ła No­sko­wa oglą­da­jąc się cią­gle; ale jed­nak — wy­znam, na­wyk­nąć do nie­go po­trze­ba. Ja mo­ją mło­dość spę­dzi­łam w mie­ście, i przy­byw­szy z mę­żem pierw­szy raz do Smo­ło­cho­wa, choć u nas da­le­ko wię­cej się lu­dzi wi­dzi i cza­sem ktoś z są­siedz­twa przy­jeż­dża, pła­ka­łam, tak mi się pu­sto i smut­nie wy­da­ło na Po­le­siu. Te­raz już znacz­nie do te­go ży­cia na­wy­kłam... 


— I my­ślisz tu pa­ni tak sa­ma jed­na po­zo­stać przy tem go­spo­dar­stwie? spy­tał Do­bek. 


— A cóż mam po­cząć! wes­tchnę­ła Sa­bi­na; ja sa­ma jesz­cze do­brze nie wiem jak się zło­ży! Uczy­nię pa­na sę­dzią, a je­go ła­ska­wej ra­dy usłu­cham z wdzięcz­no­ścią. Mat­ki nie mam, ro­dzi­na mo­ja po świe­cie się roz­pierz­chła, do­ką­dże­bym się uda­ła? 


To co mó­wi­ła pięk­na wdo­wa, by­ło jak­by tyl­ko ma­ło zna­czą­cem i pod­rzęd­nem to­wa­rzy­sze­niem mo­wie nie­mej jej oczu, któ­re wciąż na nie­szczę­śli­wym Do­bku się znę­ca­ły. Sta­ry nie mo­gąc znieść jej wej­rze­nia, spusz­czał źre­ni­ce i za­kło­po­ta­ny był jak pa­nien­ka. Tłó­ma­czył so­bie to na­tręc­two wdo­wy tyl­ko chę­cią zy­ska­nia go so­bie ja­ko opie­ku­na, bo zresz­tą, na cóż­by się miał zdać ten nie­do­bi­tek czło­wie­ka? 


Roz­ma­wia­li tak, gdy sta­ry Eliasz, naj­pierw­szy ze sług Do­bka, ubra­ny od­święt­nie w dłu­gą po­pie­la­tą ka­po­tę z ogrom­ne­mi gu­za­mi, wniósł na cięż­kiej ta­cy srebr­nej ka­wę w im­bry­ku ogrom­nym, fi­li­żan­ki i ca­ły przy­bór do pod­wie­czor­ku, po któ­rym po­znać by­ło moż­na za­moż­ny dom sta­ry, nie­gdy na pań­ską urzą­dzo­ny sto­pę. 


Za nim we­szła, jak za­wsze czar­no cał­kiem ubra­na, wy­pro­sto­wa­na i sztyw­na cio­cia He­nau, któ­rą go­spo­darz do­mu za­pre­zen­to­wał pa­ni No­sko­wej. Spo­dzie­wa­ła się ona snadź przyj­ścia Lau­ry, lecz nie wi­dząc jej, nie śmia­ła się o to upo­mnieć. Pan­na Fry­de­ry­ka i ona zmie­rzy­ły się oczy­ma i po­wi­ta­ły chłod­no jak nie­przy­ja­cie­le przed bi­twą. Nie wie­dzieć dla cze­go, cio­cia He­nau szła już na­prze­ciw tej na­tręt­nej są­siad­ki z tem uczu­ciem nie­chę­ci nie­wy­tłó­ma­czo­nej, któ­re cza­sem sa­mo nie­zna­ne obu­dza na­zwi­sko... Świe­ża i kra­sna pięk­ność pa­ni No­sko­wej, nie mo­gła mi­łe­go na żół­tej i wy­schłej cio­ci uczy­nić wra­że­nia, a wza­jem­nie pan­na Fry­de­ry­ka nie po­do­ba­ła się wdo­wie... Jed­nak­że z uśmie­chem obie zwró­ci­ły się ku so­bie, któ­re­go ani jed­na ani dru­ga za do­brą mo­ne­tę nie bra­ły. No­sko­wa nie wie­dząc speł­na ja­ką ro­lę i wpływ w do­mu mo­gła mieć Fry­de­ry­ka, mu­sia­ła być grzecz­na i nad­ska­ku­ją­ca... tam­ta po­zo­sta­ła zim­ną. 


Do­bek tym­cza­sem mógł nie­co ode­tchnąć, ze­brać my­śli i ob­ra­cho­wać się z tem co uczy­nił. W ogó­le po­stę­po­wa­nie wła­sne nie po­do­ba­ło mu się: czuł, że po­peł­nił nie­roz­wa­gę, że wi­nien był się wy­tło­ma­czyć, bro­nić i od opie­ki wy­mó­wić... Któż wie jak da­le­ko przy­ję­cie na sie­bie tych obo­wiąz­ków za­pro­wa­dzić go mo­gło? Nie­wia­sta by­ła śmia­ła, na­rzu­ca­ją­ca się... a gdy ta­ką się oka­zy­wa­ła przy pierw­szem spo­tka­niu, cóż mo­gło być po­tem? Prze­ra­ża­ły go owe spoj­rze­nia, urok gło­su... pięk­ność, sie­roc­two... wszyst­ko... Ogar­nę­ła go trwo­ga dziw­na... Lecz jak­że się by­ło cof­nąć? Roz­my­ślał tak sto­jąc w oknie, a pan­na Fry­de­ry­ka roz­ma­wia­ła o czemś obo­jęt­nem z No­sko­wą, gdy usły­szał jak­by ku so­bie wy­mie­rzo­ny głos. 


— Ła­ska­wy mój opie­ku­nie, ode­zwa­ła się wdo­wa zwra­ca­jąc w isto­cie ku nie­mu, bo ja już tak pa­na me­go na­zy­wam od chwi­li, gdyś mi pro­tek­cję swą przy­rzec ra­czył: kie­dyż bę­dę mia­ła szczę­ście wi­dzieć go u mnie w Smo­ło­cho­wie. 


Do­bek onie­miał na chwi­lę... 


— Mo­ja mo­ścia do­bro­dziej­ko, rzekł po na­my­śle: są­dzę, że do­pie­ro gdy Sa­pie­żyń­scy zja­dą, lub ktoś z ro­dzi­ny pa­ni... a po­trze­ba się oka­że... mo­jej ra­dy... i pa­ni mnie ze­chcesz we­zwać... 


— A! tak, tak z uśmie­chem prze­rwa­ła wdo­wa; lecz nim to na­stą­pi! gdy­byś pan ra­czył przej­rzeć pa­pie­ry, roz­pa­trzyć się w sta­nie ma­jąt­ku wejść co­kol­wiek w szcze­gó­ły... nie­skoń­cze­nie­bym mu by­ła wdzięcz­na... 


Oba­wia­jąc się jesz­cze na­tar­czyw­sze­go za­pro­sze­nia, pan Sa­lo­mon się skło­nił tyl­ko, czu­jąc po­trze­bę na­my­śle­nia i uspo­ko­je­nia, przy­go­to­wa­nia na tę strasz­ną wy­pra­wę.. Wdo­wa też tą obiet­ni­cą ogól­ni­ko­wą zda­wa­ła się za­spo­ko­jo­ną i do­koń­czyw­szy ka­wy... wsta­ła, by odejść do mia­stecz­ka, gdzie ko­nie po­zo­sta­wi­ła. Nie mógł się pan Sa­lo­mon uwol­nić od prze­pro­wa­dze­nia jej na dół po scho­dach... co do­peł­nił do­syć nie­zręcz­nie... Wdo­wa sta­nąw­szy w bra­mie, gdzie na nią słu­żą­cy ocze­ki­wał, od­wró­ci­ła się jesz­cze ku Do­bko­wi, uśmiech­nę­ła się na­der wdzięcz­nie, dy­gnę­ła i gło­sem drżą­cym po­le­ci­ła się je­go pa­mię­ci. 


— Wszak to chrze­ści­jań­ski uczy­nek, rze­kła, do­po­módz wdo­wie i sie­ro­cie, a ja i wdo­wą je­stem i sie­ro­tą ra­zem... Mam na­dzie­ję, że na ła­ska­wą byt­ność pań­ską w Smo­ło­cho­wie dłu­go ocze­ki­wać nie bę­dę... 


To mó­wiąc, schy­la­ła się jak­by go w ra­mię po­ca­ło­wać chcia­ła, i nie wie­dzieć jak się to sta­ło, że Do­bek za­po­mniaw­szy się, po­chwy­cił bia­łą jej pięk­ną rącz­kę i do ust przy­ci­snął. Sam po­tem pod­no­sząc gło­wę za­ru­mie­nio­ny, za­wsty­dził się te­go uczyn­ku, któ­ry ru­mie­niec ra­do­ści na twarz pięk­nej wdo­wy wy­wo­łał... i gdy ona już szła dro­gą do mia­stecz­ka, zwol­na upo­ko­rzo­ny wró­cił wprost do swej kan­cel­lar­ji na do­le. 


Wdo­wa tym­cza­sem za­miast iść do za­jaz­du, gdzie jej sta­ły ko­nie, uda­ła się za wska­za­niem słu­żą­ce­go dro­ży­ną ku ple­ban­ji księ­dza Ża­gla... Mia­ło się już ku wie­czo­ro­wi, dzień był let­ni... bar­dzo pięk­ny... w gan­ku pro­bo­stwa pod cie­niem lip i kasz­ta­nów, sie­dział wła­śnie z bre­wia­rzem w rę­ku ka­no­nik. Był to si­wie­ją­cy już słusz­ne­go wzro­stu męż­czy­zna, twa­rzy ra­czej po­sęp­nej i su­ro­we­go wy­ra­zu niż mi­łej i sym­pa­tycz­nej, znać w nim by­ło czło­wie­ka na­wy­kłe­go do pa­no­wa­nia nad ludź­mi i prze­ję­te­go wiel­kiem po­słan­nic­twem swo­jem... Za­czy­ta­ny w księ­dze, za­du­ma­ny nad nią, jesz­cze się nie do­my­ślał na­wet nad­cho­dzą­ce­go go­ścia, gdy pa­ni No­sko­wa w gan­ku sta­nę­ła... Zdzi­wio­ny nie­co pod­niósł gło­wę i po­wo­li opusz­cza­jąc bre­wiarz, za­wo­łał: 


— Pa­ni do­bro­dziej­ka? tu? a cóż za cud? W Bo­row­cach ob­cy czło­wiek? Cóż się sta­ło? 


— Po­zwól mi siąść i ode­tchnąć księ­że ka­no­ni­ku, po­czę­ła No­sko­wa, któ­rej głos, po­sta­wa, ru­chy zu­peł­nie się te­raz zmie­ni­ły... We dwo­rze wi­docz­nie by­ła wy­mu­szo­ną i bacz­ną na wra­że­nie ja­kie uczy­ni, te­raz w obec sta­re­go zna­jo­me­go twarz jej śmiel­szą się sta­ła, wej­rze­nie po­ufal­sze... mo­wa mniej wy­szu­ka­na. Czuć by­ło, że jej tu lżej i swo­bod­niej, oglą­da­ła się do ko­ła, uśmie­cha­ła, po­pra­wia­ła ubra­nie, ocie­ra­ła oczy... 


— A! rze­kła — na­ko­niec, od­by­łam strasz­ną pańsz­czy­znę... 


— Dro­ga okrop­na być mu­si! za­wo­łał ka­no­nik. 


— Dro­ga! frasz­ka! ale byt­ność na zam­ku... 


— Na zam­ku! na zam­ku! wy­krzyk­nął ka­no­nik kład­nąc bre­wiarz na ław­ce i z rę­ka­mi za­ła­ma­ne­mi po­stę­pu­jąc ku wdo­wie: jak­to? pa­ni by­łaś na zam­ku? u Do­bków? 


— A no, by­łam, by­łam i mia­łam prze­cie szczę­ście, rze­kła uśmie­cha­jąc się wdo­wa, roz­ma­wiać z pa­nem Sa­lo­mo­nem... na­stra­szy­łam je­go cór­kę, znu­dzi­łam, jak się zda­je, je­go ku­zyn­kę... i zmę­czy­łam sta­re­go... ale ko­niec koń­ców, przy­rzekł mi być opie­ku­nem i obroń­cą. 


To mó­wiąc, wdo­wa uśmiech­nę­ła się try­um­fal­nie, za­my­ślo­na, a kto­by był umiał czy­tać w jej twa­rzy, wy­czy­tał­by mo­że w niej na­dzie­ję, że te zdo­by­cze na tem się jesz­cze nie skoń­czą... 


— Jej­mość do­bro­dziej­ka wi­dzę, rzekł ka­no­nik wpa­tru­jąc się w nią, lek­ce to so­bie wa­żyć się zda­jesz coś do­ka­za­ła. Ale to rzecz wiel­ka! to pra­wie cud kto zna tych Do­bków, prze­szłych i te­raź­niej­sze­go. Są to lu­dzie, jest to ro­dzi­na uni­ka­ją­ca wszel­kich stycz­no­ści ze świa­tem, nie­da­ją­ca ani się do­tknąć do sie­bie ob­cym, ani wej­rzeć w swe ży­cie... Nasz pan Sa­lo­mon nie wiem czy od śmier­ci żo­ny roz­ma­wiał z ob­cą nie­wia­stą! Ni­g­dy ża­den z nich ni­ko­mu rę­ki i ra­dy nie po­dał! I on, on pa­ni przy­rzekł opie­kę! 


— Ale tak jest, naj­uro­czy­ściej! śmie­jąc się rze­kła wdo­wa... No! dzi­ki jest, to praw­da... ale ja go po­wo­li przy­swo­ję... Mu­si przy­je­chać do mnie, do Smo­ło­cho­wa... 


Ka­no­nik po­pa­trzał uważ­nie na twarz wdo­wy, jak­by w niej my­śli jej czy­tał, i gło­wą po­waż­nie trząść za­czął, brwi ścią­ga­jąc... 


— Cóż­by to by­ło! co­by to by­ło! gdy­byś ich wać­pa­ni mo­gła z te­go zgub­ne­go osa­mot­nie­nia wy­pro­wa­dzić! za­wo­łał. Nie­wy­ra­cho­wa­ne a bar­dzo szczę­śli­we owo­ce przy­nio­sła­by ta byt­ność jej na zam­ku... Win­szo­wał­bym pa­ni tej zdo­by­czy... i wpły­wu, ja­ki­byś na oj­ca, na cór­kę, na ca­ły ten dom wy­wrzeć mo­gła. 


Ja tu z daw­na ży­ję, jak pa­ni do­brze wia­do­mo, pa­trzę na nich, nie­jed­no­krot­nie zbli­żyć się sta­ra­łem... nie mo­gą mi nic za­rzu­cić, a mam za so­bą po­wa­gę suk­ni du­chow­nej i sta­nu ka­płań­skie­go... prze­cież zim­ną mnie za­wsze ob­le­wa­li wo­dą i za­sie­ki stro­ili przedem­ną, abym się nad­to nie zbli­żał... 


Do­bek, człek zdzi­cza­ły, o gro­szu tyl­ko my­ślą­cy! Lau­ra pu­ste i po­psu­te dziew­czę, któ­rej wo­li nikt i nic po­ha­mo­wać nie mo­że, a co się ty­cze pan­ny He­nau, tej nikt nie zro­zu­mie... Nie wiem czym trzy sło­wa z ust jej sły­szał, od cza­su jak tu jest. 


Ru­szył ra­mio­na­mi ka­no­nik, i mó­wił da­lej: 


— Bar­dzo­bym jej­mo­ści do­bro­dziej­ce win­szo­wał, gdy­byś do te­go do­mu wnijść mo­gła, a uży­ła wpły­wu swo­je­go na do­bre... co jest jej obo­wiąz­kiem. 


Wdo­wa mil­cza­ła, i oczy wle­piw­szy w ka­no­ni­ka, słu­cha­ła go z wiel­ką uwa­gą. 


— Ka­to­li­cy są, mó­wił cią­gle pro­boszcz, a mi­mo to.. ani do ko­ścio­ła, ani dla sług je­go nic ni­g­dy na za­wi­nię­cie pal­ca dać nie chcą, nic ich nie ob­cho­dzi, czy dach na ko­ście­le pa­da, czy by­dło na gro­bach cmen­tar­nych się pa­sie... praw­da, że oni swo­je gro­by za­bez­pie­czo­ne pod klu­czem trzy­ma­ją. Sta­ry Sa­lo­mon obrzy­dły ską­piec i jak żyd chci­wy na pie­nią­dze. 


— Czy my­ślisz księ­że ka­no­ni­ku, że w isto­cie tak bo­ga­ty jak lu­dzie gło­szą? spy­ta­ła ci­cho No­sko­wa. 


Ka­no­nik się uśmiech­nął. 


— Mo­ja mo­ścia do­bro­dziej­ko, rzekł, to co lu­dzie gło­szą, jest za­le­d­wie cząst­ką te­go co on ma... Mo­gę ob­ra­cho­wać co od cza­su mo­je­go tu po­by­tu wzię­li za sa­me to­wa­ry le­śne przez rę­ce Aro­na... Ogrom­ne sum­my wpły­nę­ły, grosz nie wy­szedł ni­g­dzie... Ten czło­wiek mu­si mieć skrzy­nie zło­ta! A z te­go, co mu po dzia­dach i oj­cu zo­sta­ło... bo wszy­scy by­li oszczęd­ni — wszak tak­że nie wy­da­no zła­ma­ne­go sze­lą­ga. 


Pa­ni No­sko­wa z za­ję­ciem wciąż słu­cha­ła opo­wia­da­nia, oczy się jej pa­li­ły wi­docz­nie... ma­rze­nie ja­kieś cho­dzi­ło po czo­le, któ­re się ścią­ga­ło i wy­gła­dza­ło... po ustach uśmiech błą­dził dziw­ny, za­gad­ko­wy. 


— I wszyst­ko to, do­koń­czył ksiądz Ża­giel, wszyst­ko to spad­nie na tę dziew­czy­nę, któ­rą tak wy­cho­wa­li, że te­go nikt w świe­cie na żad­nem nie utrzy­ma wę­dzi­dle... 


— Czy tak swa­wol­na? spy­ta­ła wdo­wa. 


— Swa­wo­la dzie­cin­na by­ła­by ni­czem, od­parł ksiądz, tę sam wiek wy­stu­dza; lecz umysł nie­spo­koj­ny, nie ko­bie­ca śmia­łość w niej, cie­ka­wość do wszel­kie­go za­ka­za­ne­go owo­cu, do ksiąg, do wia­do­mo­ści ko­bie­cie nie­po­trzeb­nych; chwi­li nie usie­dzi, choć ją ta pan­na cio­cia o ile mo­że na uwię­zi trzy­ma... Je­śli nie prze­wra­ca ksią­żek w sta­rej bi­bl­jo­tecz­ce, gdzie wię­cej he­re­zji niż cze­go zdro­we­go, to ko­ło staj­ni ją znaj­dziesz... to w ogro­dzie, to na dra­bi­nie w sta­rym zam­ku, to w czół­nie na rze­ce... A dla oj­ca ze wszyst­kie­go ucie­cha... z te­go na­wet co­by dlań tro­ską i smut­kiem być po­win­no. 


Cio­cię He­nau, gdy ją od cze­go chce po­wstrzy­mać, je­śli jaw­nem nie­po­słu­szeń­stwem nie mo­że zmódz, to ją zdra­dli­we­mi piesz­czo­ty i po­chleb­stwy na swą stro­nę prze­cią­gnie. Toż z oj­cem, toż z in­ny­mi. 


— Ale zką­dże ją ksiądz ka­no­nik tak zna, spy­ta­ła wdo­wa. 


Ksiądz Ża­giel wes­tchnął i wska­zał za­mek... 


— Wszak-ci to mo­ja tro­ska po­wsze­dnia, to zdzi­cza­łe dziec­ko! rzekł ci­cho. Ja się pa­trzę ca­ły dzień na te wy­bry­ki, słu­cham o nich i bo­le­ję nad du­szą zgu­bio­ną... któ­rej ura­to­wać nie mo­gę... Po­wiem asindz­ce tyl­ko jed­no, do­dał w koń­cu, a po­znasz ją le­piej. 


W ko­ście­le, gdy przyj­dą, nie mo­gę po­wie­dzieć, że­by mi się nie­przy­stoj­nie znaj­do­wa­ła, pa­da na ko­la­na, zda­je się prze­ję­ta, lecz... ust nie otwo­rzy do mo­dli­twy. Raz te­dy, gdy­śmy li­tan­je od­ma­wia­li pu­blicz­nie, do­strze­gł­szy, że nie od­po­wia­da... bę­dąc na zam­ku po na­bo­żeń­stwie, jak to zwy­kła w dni krzy­żo­we, spy­ta­łem jej ła­god­nie o przy­czy­nę. 


Spoj­rza­ła na mnie zdzi­wio­na, a pa­mię­taj pa­ni, żeć to szes­na­sto­let­nie dziec­ko i wiesz pa­ni, ja­ką otrzy­ma­łem od­po­wiedź? „Ja się nie mo­gę mo­dlić na roz­kaz, ale gdy czu­ję, że du­sza mo­ja pod­no­si się ku Stwór­cy... nie mo­dlę się usty, — mo­dlę du­szą!”


Nie by­ło co mó­wić wię­cej... to już pach­nie he­re­zją ta sa­mo­wo­la w mo­dli­twie... a jesz­cze w ta­kiem dziec­ku! 


Pa­ni No­sko­wa ru­szy­ła ra­mio­na­mi. 


— Przy­no­szą z so­bą książ­ki do ko­ścio­ła, mó­wił ka­no­nik... trud­no tam za­glą­dać ja­kie... Raz prze­cież roz­tar­gnio­na pa­nien­ka za­po­mnia­ła swo­jej... zaj­rza­łem od­sy­ła­jąc... Cóż pa­ni my­ślisz by­ło w książ­ce? Psal­my... nic, tyl­ko psal­my... i strasz­nie mi po­dej­rza­ne czy nie ja­ki Lu­ter je tłó­ma­czył... To rzecz wia­do­ma, rzekł ci­szej ksiądz Ża­giel, iż kal­wi­na­mi, po­tem ar­ja­na­mi by­li, i na­wró­ci­li się je­no z mu­su... aby dóbr nie stra­cić i nie ucho­dzić z kra­ju... a no! po­dej­rze­wam ja to na­wró­ce­nie, po­dej­rze­wam je moc­no... 


Ka­no­nik po­czął gło­wą trząść. 


— Trud­no, rzekł, być in­kwi­zy­to­rem su­mie­nia, niech tam Bóg są­dzi... 


Otóż w tem, oso­ba po­boż­na, ka­to­licz­ka, gor­li­wa jak pa­ni, do­koń­czył ksiądz Ża­giel, mo­gła­by mieć za­słu­gę, gdy­by zbli­ża­jąc się do nich, in­ne­mi sen­ty­men­ta­mi na­tchnę­ła... 


Pa­ni No­sko­wa skrom­nie oczy spu­ści­ła. 


— Ja je­stem pro­sta ko­bie­ta, mój oj­cze... a zresz­tą, wpły­wu na nich trud­no mi się spo­dzie­wać... Bóg wie, jak mi to się uda. 


— Prze­cież naj­trud­niej­sze już się uda­ło, od­parł ksiądz Ża­giel, bo się tem nikt nie po­chlu­bi, że­by do nich do­ci­snął, a pa­ni na­wet przy­rzekł, że się zaj­mie in­te­re­sa­mi! Wi­docz­ny cud! 


Wes­tchnął pro­boszcz i do­dał: 


— Róż­ne­mi Bóg po­słu­gu­je się na­rzę­dzia­mi, róż­nych dróg i środ­ków uży­wa, gdy ma dzie­ła do­ko­nać... w Je­go rę­kach co sła­be sta­je się po­tę­gą, a co sil­ne kru­szy się i roz­pa­da... W każ­dym ra­zie, win­szu­ję... 


Jak­że się księ­dzu ka­no­ni­ko­wi zda­je: do­trzy­ma mi on obiet­ni­cy? spy­ta­ła wdo­wa, ba­wiąc się z chu­s­tecz­ką; ma przy­być do Smo­ło­cho­wa? 


— Sło­wa on do­trzy­mu­je za­wsze, od­parł pro­boszcz, ale rzad­ko je ko­mu da. 


— A nie moż­naż­by wie­dzieć na­przód, kie­dy przy­je­dzie? do­da­ła No­sko­wa. 


— Przy­naj­mniej nie prze­zem­nie, śmie­jąc się do­dał ksiądz Ża­giel, bo ja wca­le nie wiem co się we dwo­rze dzie­je i chy­ba wy­pad­kiem ktoś mi co ztam­tąd nie­ry­chło przy­nie­sie. Naj­prę­dzej­by Aron mógł dać znać dla nie­go Do­bek nie ma po­no ta­jem­nic. 


— Aron? Aron? po­wtó­rzy­ła cie­ka­wie No­sko­wa wią­żąc wę­ze­łek na chu­st­ce — Aron... 


— Przez Aro­na tam ro­bi się wszyst­ko... 


— A ten Aron jest za­pew­ne ubo­gim fak­to­rem? spy­ta­ła wdo­wa. 


Ksiądz się roz­śmiał. 


— Aron Le­vi? ha! ha! Aron Le­vi ma pew­nie wię­cej od nas oboj­ga... a ma­ło mniej od swo­je­go pryn­cy­pa­ła... han­dlu­ją ra­zem na spół­kę... 


— Z ży­dem? on? 


— Ja są­dzę, że on by z ta­ta­rem han­dlo­wał, gdy­by za­rob­ku był pe­wien... 


— Aron ma pew­nie dom w mia­stecz­ku? wtrą­ci­ła pa­ni No­sko­wa. 


— Ma mu­ro­wa­ną ka­mie­nicz­kę w ryn­ku, a in­ne do­my więk­sze w kil­ku mia­stach... 


Po kil­ku jesz­cze py­ta­niach i od­po­wie­dziach, za­my­ślo­na jej­mość ze­rwa­ła się ży­wo z sie­dze­nia jak­by prze­bu­dzo­na, uśmiech­nę­ła się we­se­lej, i po­ca­ło­waw­szy ka­no­ni­ka w rę­kę, wy­szła do ko­ni swo­ich w mia­stecz­ku... 


Wkrót­ce po­tem po­wóz jej to­czył się ku la­som w stro­nę Smo­ło­cho­wa... 
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    III 


Nie ma smut­niej­sze­go wi­do­ku nad wal­kę z so­bą czło­wie­ka, któ­ry czu­je, że z niej nie wyj­dzie zwy­cięz­cą. Są wy­pad­ki, w któ­rych uciecz­ka je­dy­nym w isto­cie ra­tun­kiem: ani się wsty­dzić mo­że ten, co z pla­cu ucho­dzi przed prze­wyż­sza­ją­cą si­łą, je­śli żyć jesz­cze chce a ofia­rą paść nie po­trze­bu­je. W ta­kim po­ło­że­niu był pan Sa­lo­mon Do­bek, roz­my­śla­jąc o pięk­nej wdo­wie, któ­rej nie­spo­dzia­nie zo­stał opie­ku­nem. Ja­kiś głos we­wnętrz­ny mó­wił mu, że ta ko­bie­ta opa­nu­je go gdy ze­chce... i że chce go opa­no­wać! Wi­dział ja­sno nie­szczę­śli­wy, że bo­gac­twa na­gro­ma­dzo­ne, o któ­rych lu­dzie nie mo­gli coś nie wie­dzieć, ścią­gnąć nań go­to­we chci­wo­ścią wie­dzio­ną ko­bie­tę, pa­nią swej wo­li i nie za­leż­ną od ni­ko­go, oprócz wła­snej fan­ta­zji i ra­chu­by. Pięk­ność tej nie­wia­sty prze­ra­ża­ła go i po­cią­ga­ła ra­zem, czuł się w obec niej sła­bym... Kil­ka­na­ście lat osa­mot­nie­nia czy­ni­ło go mło­dzień­czo wraż­li­wym, — pierw­sze spo­tka­nie z wdo­wą do­wo­dzi­ło, że chcia­ła go ku so­bie przy­cią­gnąć... 


Przy­wią­za­ny do dziec­ka... trwo­żąc się o los je­go... za­ra­zem już w du­szy tłó­ma­czył się sam przed so­bą, iż Lau­rze krzyw­dy nie uczy­ni, ani da wy­rzą­dzić, że ona za­wsze zo­sta­nie dlań naj­mil­szą, naj­droż­szą, je­dy­ną... Lecz sa­me te przy­pusz­cze­nia już do­wo­dzi­ły po­czu­cia sła­bo­ści i trwo­gi... 


Wszak­że wi­dział ją le­d­wie raz w ży­ciu, a wszyst­ko co mu na myśl przy­cho­dzi­ło, mo­gło być uro­je­niem. Po cóż miał się dać spę­tać i za­prze­dać wol­ność swo­ją, a mo­że przy­szłość dzie­cię­cia? 


Od­pę­dzał te ma­ry — wra­ca­ły... W kil­ka dni nie­po­kój ja­kiś w du­szy po­czął go pę­dzić do speł­nie­nia obiet­ni­cy. Na­le­ża­ło je­chać do Smo­ło­cho­wa... zbyć co naj­prę­dzej ten obo­wią­zek, a po­tem.. uwol­nić się... oswo­bo­dzić na wie­ki i wró­cić do pra­cy. 


Pan­na He­nau sły­sza­ła przy ka­wie przy­rze­cze­nie da­ne wdo­wie, nie wspo­mnia­ła jed­nak o niem Lau­rze, gdyż wie­dzia­ła, że to na niej przy­kre zro­bi wra­że­nie. Spo­sób w ja­ki się jej po raz pierw­szy oka­za­ła pa­ni No­sko­wa, był po­wo­dem, iż Lor­ka wstręt ja­kiś po­wzię­ła do niej... mo­gła więc i mu­sia­ła być prze­ciw­ną po­dró­ży oj­cow­skiej, zwłasz­cza, że ta by­ła cał­kiem nie­zwy­czaj­nym kro­kiem... i wy­ło­mem w ży­ciu spo­koj­nem, któ­re­go po­rząd­ku nic do­tąd nie na­ru­szy­ło. 


Do­bek bił się jesz­cze z so­bą, gdy jed­ne­go dnia Aron Le­wi, gła­dząc bro­dę i uśmie­cha­jąc się, przy­stą­pił doń z ci­chym szep­tem: 


— Ja­sny pa­nie, cóż to? Aron nic nie wie o tem, że się je­go­mość wy­bie­ra do Smo­ło­cho­wa? 


Pan Sa­lo­mon aż cof­nął się od ży­da z pew­nym prze­stra­chem. 


— Ja? do Smo­ło­cho­wa? a tyż zkąd wiesz o tem? 


— Prze­cie ja po­wi­nie­nem wszyst­ko wie­dzieć, spo­koj­nie od­parł Aron; ja­śnie pan znasz mnie daw­no i lep­sze­go pew­nie słu­gi, a mo­gę po­wie­dzieć przy­ja­cie­la, nie masz na­de­mnie. Już to źle, że je­go­mość się mnie daw­no sam nie spy­tał o to... A gdy­byś ja­śnie pan za­py­tał mnie, ja­bym po­trzą­snął gło­wą i po­wie­dział­bym po ci­chu: „Niech ja­sny pan nie je­dzie do Smo­ło­cho­wa. 


Do­bek po­pa­trzał nań trwoż­li­wie. 


— Zmi­łuj się, ko­cha­ny Aro­nie! za­wo­łał po­śpiesz­nie gło­sem stłu­mio­nym, oglą­da­jąc się w ko­ło. Zką­dże wiesz i dla cze­go mi to mó­wisz? 


Sta­ry wciąż si­wą bro­dę w dół cią­gnął i gła­dził... Pod­niósł brwi czar­ne (bo mu z ciem­nych wło­sów tyl­ko one zo­sta­ły jak by­ły), i ce­dzo­nym gło­sem po­czął też ci­cho: 


— Ja to wiem tyl­ko, że ona tam, ta jej­mość wiel­ką wa­gę na to kła­dzie, że­by pan do niej przy­je­chał. A je­śli ona te­go chce, ja się bo­ję i pan się lę­kać po­wi­nien. Ona wie, że ja u je­go­mo­ści mam ła­skę, to za­bie­ga­ła już aż do mnie, do ży­da, że­bym ja pa­na do te­go na­ma­wiał. To źle, to bar­dzo źle, do­dał Aron... 


— Ależ mój Aro­nie, prze­rwał Do­bek: te­go nie wiesz, że ona wdo­wa, sie­ro­ta, i po­trze­bu­je ra­dy i opie­ki. 


Aron się uśmiech­nął, ra­mio­na­mi rzu­ca­jąc. 


— Aj! aj! szep­nął, to bar­dzo mą­dra ko­bie­ta, ona po­tra­fi so­bie do­stać cze­go­kol­wiek jej po­trze­ba.. Ja krót­ko po­wiem je­go­mo­ści: al­bo ona na pań­skie pie­nią­dze się ła­ko­mi... al­bo je­go­mo­ści chce zła­pać ra­zem, że­by się do nich do­brać... 


Pan Sa­lo­mon zbladł. 


— Mnie zła­pać! za­wo­łał; ale pa­trzaj­że na mnie, mam bliz­ko pięć­dzie­się­ciu lat... a ona... 


— To naj­go­rzej, że je­go­mość masz pięć­dzie­siąt lat... rzekł Aron... Pan je­steś sta­ry a ży­łeś jak pu­stel­nik, nad pa­nem ona bę­dzie mia­ła pa­no­wa­nie ła­twe, jak tyl­ko ze­chce... a że ona ze­chce... 


Nie koń­cząc mach­nął rę­ką. 


— A co się sta­nie z pan­ną Lor­ką? z tem ko­cha­nem dziec­kiem, z tym ślicz­nym kwiat­kiem? a co się sta­nie z te­mi skar­ba­mi, któ­re je­go­mość w po­cie czo­ła zbie­rał? Czy to ma pójść w ob­ce rę­ce? 


— Aro­nie! co ga­dasz! co ga­dasz! wy­buch­nął Sa­lo­mon: gdzież do te­go po­do­bień­stwo! za ko­goż mnie masz? 


Żyd po­wo­li po­waż­nie od­parł: 


— Za czło­wie­ka... Mój je­go­mość — do­dał, ja i sam tro­chę, i przez swo­ich znam tę pa­nią ze Smo­ło­cho­wa... ja tam by­wa­łem za ży­cia jej mę­ża, wiem zkąd on ją wziął, a pa­trza­łem się na nią czę­sto... To jest nie­bez­piecz­na ko­bie­ta... 


Do­bek nie od­po­wia­dał, zmie­sza­ny stał jak na są­dzie przed sta­rym Aro­nem, któ­ry mó­wił ci­cho i z wol­na: 


— Jej mat­ka słu­ży­ła na kró­lew­skim dwo­rze... a oj­ciec? oj­ciec się gdzieś po­dział, że o nim daw­no nie by­ło sły­chu. Jej­mość mia­ła sklep z czep­ka­mi przy Se­na­tor­skiej uli­cy... Pan No­sko był im­pe­tycz­ny człek, zo­ba­czył, że pięk­na... a nie moż­na by­ło tyl­ko się oże­nić, wziął i oże­nił się. Dziew­czy­na z mia­sta... a gdy za mę­ża szła... ro­zum­niej­sza by­ła od te­go co ją brał... Od te­go cza­su... jesz­cze jej ro­zu­mu przy­by­ło.... Ona za nie­bosz­czy­ka wszyst­kiem tam rzą­dzi­ła.... ro­bi­ła co chcia­ła... 


Sie­ro­ta i wdo­wa! aj! aj! rzekł Aron: na co jej mąż? na co opie­kun? ona wię­cej ro­zu­mie niż je­go­mość i ja... Ja u niej tyl­ko raz drze­wo ku­po­wa­łem i oszu­ka­łem się. 


Wra­że­nie, ja­kie opo­wia­da­nie Aro­na czy­ni­ło na Do­bku, by­ło wi­docz­ne: sta­ry był wy­lę­kły, to co sły­szał po­twier­dza­ło je­go prze­czu­cia. A jak­że się by­ło od byt­no­ści w Smo­ło­cho­wie uwol­nić? 


Po chwil­ce na­my­słu... Do­bek rzekł chłod­no do Aro­na, któ­ry bacz­nie się w nie­go wpa­try­wał: 


— Dzię­ku­ję ci bar­dzo za two­ją tro­skli­wość i do­bre ser­ce, mój Aro­nie; lecz masz mnie wi­dzę za czło­wie­ka tak sła­be­go, tak ła­twe­go do wzię­cia... jak nie­do­ro­słe dziec­ko? Cóż ci się śni, że­by ona my­śla­ła na mnie czy­nić za­sadz­ki, a ja wie­dząc o nich, miał w nie wpaść? 


Da­łem jej sło­wo, to praw­da, że do Smo­ło­cho­wa przy­ja­dę, no to cóż? Po­ja­dę, po­sie­dzę, po­wró­cę i ty­le te­go. 


— Pan się nie bo­isz? spy­tał Aron. 


— Ja? nie! 


— To źle! szep­nął Le­wi, to bar­dzo źle... Ale cóż mnie do te­go? rzekł po chwi­li: ja swo­je zro­bi­łem... Niech pan na pan­nę Lor­kę pa­mię­ta... wię­cej nie po­wiem. 


Do­bek za­czął fra­so­bli­wie prze­cha­dzać się po po­ko­ju i wkrót­ce roz­mo­wę od­wró­cił na wań­czo­sy i ba­le, któ­re pły­nę­ły do Gdań­ska. Aron już nie wzno­wił przed­mio­tu draż­li­we­go, lecz z pew­nym nie­po­ko­jem śle­dził wy­raz twa­rzy Do­bka. 


Pan Sa­lo­mon po­że­gnał go jak gdy­by za­wsty­dzo­ny. 


Po­sta­no­wił co naj­prę­dzej zbyć się cię­ża­ru wi­szą­ce­go mu nad gło­wą: te­goż dnia wie­czo­rem po­szedł do cór­ki. 


Miesz­ka­nie je­dy­nacz­ki by­ło zło­tą klat­ką uko­cha­ne­go pta­szę­cia... Skła­da­ły je dwa po­ko­je, obok któ­rych mia­ła swo­ją sy­pial­nię cio­cia He­nau... Okna ich zwró­co­ne na ogró­dek, za­mek, rze­kę i wi­dok ku da­le­kim la­som, błysz­cza­ły no­we­mi szy­by spro­wa­dzo­ne­mi z za gra­ni­cy. Sprzęt wszy­stek po­wo­li przy­pły­nął z te­go Gdań­ska, gdzie prze­pych kup­ców ścią­gnął z ca­łe­go świa­ta co naj­wy­twor­niej­sze­go się gdzie zna­la­zło... Rzeź­bio­ne sza­fy, we­sel­szej tyl­ko bar­wy niż sto­ją­ce w par­la­to­rium, pół­ki ro­bo­tą to­kar­ską, ozdob­ne bron­za­mi zło­co­ne­mi, mi­ster­ne kro­śna, ko­ło­wrot­ki z róż­ne­go drze­wa wy­sa­dza­ne ko­ścią sło­nio­wą i per­ło­wą ma­ci­cą, bursz­ty­nem wy­kła­da­ne se­pe­ci­ki, szka­tu­ły z mo­zaik flo­renc­kich... por­ce­la­ny chiń­skie i ja­poń­skie, ogrom­ne wa­zo­ny z Del­ftu... cze­goż tam nie by­ło! Jed­na klat­ka zło­ci­sta dla ka­nar­ków, cu­do mi­ster­stwa i gu­stu, kosz­to­wa­ło mo­że szku­tę zbo­ża... Znać by­ło mi­łość oj­cow­ską, któ­ra na­gro­ma­dzi­ła dziec­ku za­ba­wek, by mu ozło­cić ży­cie sa­mot­ne. 


Wśród tych świe­ci­deł i bły­sko­tek... tu i owdzie le­ża­ły książ­ki po­przew­ra­ca­ne, po­za­kła­da­ne, roz­po­czę­te i nie­do­czy­ta­ne... książ­ki róż­nych for­ma­tów i wie­ków, po­cząw­szy od fo­lian­tu aż do el­ze­wi­ra w par­ga­mi­no­wej su­kien­ce... Fan­ta­zja Lau­ry nie do­pu­ści­ła tu wiel­kie­go za­pro­wa­dzić po­rząd­ku, rę­ka jej sta­wi­ła i od­sta­wia­ła snadź co się jej sprzy­krzy­ło, cze­go za­żą­da­ła bli­żej... Pą­czek kwia­tów le­żał na książ­ce, książ­ka na roz­po­czę­tym dy­wa­nie, dy­wan na zmię­tym płasz­czy­ku... Dzie­sięć róż­nych ro­bó­tek w wiel­kich i ma­łych sta­ło kro­sien­kach... Ma­leń­ki kla­wi­cym­ba­lik z nu­ta­mi i cy­trę na nim rzu­co­ną wi­dać by­ło w kąt­ku. Mi­mo te­go po­zor­ne­go nie­ła­du, po­kój Lau­ry sta­no­wił ob­ra­zek ślicz­ny sa­mą roz­ma­ito­ścią przy­bo­rów i sprzę­tów, któ­re­mi był za­rzu­co­ny... Dziw­nie mi­ła woń le­d­wie po­chwy­co­na szła z tych róż­nych drzew, la­ków, szu­fla­dek i pu­de­łe­czek... pach­ną­cych jesz­cze la­sa­mi, z któ­rych je rę­ka ludz­ka do­by­ła. Lau­ra sie­dzia­ła w ogrom­nym fo­te­lu, z wiel­ką książ­ką na ko­la­nach... gło­wę mia­ła wspar­tą na po­rę­czy i wło­sy w nie­ła­dzie... Bia­ła jej su­kien­ka po­tar­ga­na bie­ga­niem, sze­ro­ka, spa­da­ła do ko­ła na zie­mię w bo­ga­tych fał­dach po­ła­ma­na. 


Zo­ba­czyw­szy oj­ca w pro­gu, rzu­ci­ła książ­kę bez ce­re­mo­nii na zie­mię, z wiel­kim trza­skiem sta­rych jej drew­nia­nych okła­dek; ze­sko­czy­ła z fo­te­lu, pod­bie­gła ku nie­mu i ucze­pi­ła mu się na szyi. Do­bek po­ca­ło­wał ją w czo­ło, po­gła­skał rę­ką drżą­cą i coś za­mru­czał nie­wy­raź­ne­go... 


— Otóż wi­dzisz, rzekł spo­glą­da­jąc na fo­liant le­żą­cy na zie­mi: nie masz jesz­cze pul­pi­tu do tych ogrom­nych utra­pio­nych to­mów... któ­re ci ko­la­na po­ka­le­czą... Niech­że Aron po­sta­ra się, że­by z Gdań­ska pięk­ny przy­wieź­li... jak na­le­ży dla Lor­ki... 


— Ale niech bę­dzie na kół­kach! do­da­ło dziew­czę, bo ja mu nie dam stać na miej­scu... 


To mó­wiąc po­bie­gła do kwiat­ków le­żą­cych na sto­le, i pięk­ny ho­len­der­ski gwoź­dzik wpię­ła oj­cu w pę­tlę od sza­rej ka­po­ty... 


— Jak to mnie sta­re­mu przy kwiat­ku! roz­śmiał się Do­bek: to­bie to z nim do twa­rzy, bo ty sa­ma je­steś kwia­tem... a ja grzy­bem... 


Po­trząsł gło­wą. 


— A wiesz oj­cze... prze­rwa­ła na­gle: gdy­bym ci po­ka­za­ła ślicz­ny jak naj­pięk­niej­szy kwiat grzy­bek pon­so­wy, ak­sa­mit­ny, któ­ry przy­nio­słam z la­su... to­byś do­pie­ro się prze­ko­nał, że i grzy­by pięk­ne być umie­ją... wy­kwi­tał tak jak­by z ga­łąz­ki... 


Do­bek usiadł na krze­śle, obej­rzaw­szy się czy na niem co nie le­ży. 


— No, mo­ja Lor­ko, rzekł: przy­sze­dłem ci jed­ną oso­bliw­szą zwia­sto­wać no­wi­nę. Wszak to ja, ju­tro na ca­ły dzień ja­dę. 


— Oj­ciec? do­kąd? 


— Do Smo­ło­cho­wa. 


— Oj­ciec do Smo­ło­cho­wa? po co? 


— A! to wi­dzisz... dla tej nie­szczę­śli­wej wdo­wy, któ­rą nie­go­dzi­wi lu­dzie chcą po­krzyw­dzić; pro­si­ła mnie ze łza­mi, przy­rze­kłem. 


Lor­ka zmarsz­czy­ła brwi i skrzy­wi­ła ustecz­ka. 


— Przy­rze­kłeś? przy­rze­kłeś? ode­zwa­ła się. Mnie to przy­kro! Ta­ka strasz­na... ta­kiem się jej prze­lę­kła... Cią­gle mi upio­rem stoi przed oczy­ma... O! gdy­byś mógł nie je­chać! 


— Ależ dla cze­go? 


— Dla cze­go?.. po­wo­li po­czę­ła Lau­ra: ja sa­ma nie umiem po­wie­dzieć dla cze­go... a bo­ję się o cie­bie — i da­ła­bym wie­le, gdy­byś nie je­chał... Wiesz oj­cze... Do­bko­wie nie jeź­dzi­li ni­g­dy ni­g­dzie... tyl­ko... że­by się że­nić... Mnie ser­ce prze­szy­wa śmiesz­na myśl... A!.. 


Rzu­ci­ła się oj­cu na szy­ję, po­tem przy­klę­kła przed nim, zło­ży­ła rę­ce, za­pa­trzy­ła się w oczy. Nie po­je­dziesz oj­czu­niu... dro­gi tat­ku! nie po­je­dziesz? Chcesz ra­to­wać ją? A! do­brze! Daj jej pie­nię­dzy, wszak lu­dzi zwy­kle ra­tu­je się tyl­ko pie­niędz­mi... wszak dla nich wszyst­kiem pie­nią­dze, i ona nie mo­że żą­dać ni­cze­go in­ne­go tyl­ko jał­muż­ny... Daj jej kró­lew­ską jał­muż­nę... ale — nie jedź ty do niej. 


Na te wy­ra­zy wy­mó­wio­ne z trwo­gą i ogniem, sta­ry pan Sa­lo­mon onie­miał pra­wie. Wła­sna je­go oba­wa, ra­da Aro­na, proś­ba cór­ki, wszyst­ko się skła­da­ło na ja­kieś prze­czu­cie nie­szczę­ścia; nie chciał jed­nak oka­zać po so­bie że się za­wa­hał... i że w nim cie­ka­wość upar­ta wal­czy­ła za­ja­dle prze­ciw tym gło­som pro­ro­czym. 


Uśmiech­nął się z przy­mu­sem. 


— Mo­ja Lor­ciu! za­wo­łał... jak­że­by to by­ło śmiesz­nie zlęk­nąć się ko­bie­ty bez­bron­nej! Dla cze­go? Cóż mi się stać mo­że? 


— A dla cze­góż ja się bo­ję i drżę? za­py­ta­ła Lau­ra... dla cze­go jej głos wpa­dał mi aż do ser­ca i kra­jał je bo­le­śnie? dla cze­go ta pięk­na twarz zda­ła mi się ob­li­czem ka­ta? 


— Boś ty, mo­je dziec­ko, ma­rzy­ciel­ka i dzi­wacz­ka... Wszak­że cza­sem ci się zda­je, że kwia­tek ma wy­raz zło­śli­wy, że pta­cy cię ła­ją świer­go­cząc... 


— To praw­da! tat­ku, od­par­ła Lau­ra, ale ja... ja je­stem prze­ko­na­na, że są kwia­ty, co nas nie lu­bią, jak my ich.... że są zwie­rzę­ta, co nas ko­cha­ją, i że mi­łość jest za­wsze wza­jem­na... A że ja tej ko­bie­ty... nie­na­wi­dzę, więc i ona mu­si mieć wstręt do mnie... Po cóż ci szu­kać lu­dzi, co twe­go dziec­ka ko­chać nie mo­gą? 


Do­bek uda­wał, że się śmie­je. 


— A! dziec­ko! po­rzuć­że te dzi­wac­twa! po­ja­dę, po­kło­nię się, pa­pie­ry prze­pa­trzę i po­wró­cę... 


Lor­ka opa­dła klę­ka­jąc na zie­mię i rze­kła: 


— A to tak ty mnie ko­chasz? tak? kie­dy ja pro­szę... kie­dy ja się lę­kam?.. Mój ty dro­gi! mój ty mi­ły... po cóż ci ru­szać się z do­mu?.. czy ci w twem gniazd­ku nie lu­bo? na co ob­cych szu­kać lu­dzi? Ży­li­śmy sa­mi tak dłu­go... trwo­ga mnie ja­kaś ogar­nia... 


— Dziec­ko je­steś, rzekł Do­bek po­waż­nie: i to­bież prze­cie z te­go gniaz­da wy­le­cieć przyj­dzie? 


Lor­ka po­trzę­sła gło­wą. 


— A! nie! nie! mnie tu do­brze! nie po­le­cę... 


I do­da­ła bła­ga­jąc: 


— Po­szlej jej pie­nię­dzy... po­szlej co ze­chce... ma­my ich do­syć... 


— Nie tak wie­le jak ci się zda­je! za­wo­łał ży­wo ską­piec. 


Lor­ka po­gro­zi­ła mu pal­cem. 


— E! ja wiem! ja wszyst­ko wiem! ale niech to bę­dzie ta­jem­ni­cą... 


— Wszyst­ko co jest to dla cie­bie. 


— A ja wszyst­kie­go wy­rze­kła­bym się, tyl­ko że­byś ty mi zo­stał, że­by mi cie­bie nie chcie­li od­bie­rać lu­dzie, że­by nikt ob­cy... nikt ob­cy nie wci­snął się mię­dzy nas dwo­je... 


Smut­nie zwie­si­ła głów­kę. 


— Mam okrop­ne prze­czu­cia... od te­go dnia, gdy to wid­mo tu ci­cho we­szło i sta­nę­ło w do­mu... czar­ne wid­mo... 


— Mo­ja Lor­ko!.. ty prze­ra­ża­ją­co je­steś te­mi baj­ka­mi z ksią­żek oba­ła­mu­co­na... Śni ci się co czy­tasz... le­piej bie­gaj, graj... śpie­waj... 


— Ale jam nie prze­czy­ta­ła o niej, ona mi sta­nę­ła tam... (wska­za­ła rę­ką drzwi)... jak groź­ba ja­kiejś strasz­nej ża­ło­by... 


Wzdry­gnę­ło się dziew­czę... 


— Wiesz co Lor­ku, po­waż­nie i su­cho rzekł oj­ciec: na ten raz mu­szę ci się sprze­ci­wić, bom sło­wo dał; lecz bądź­że spo­koj­ną! to bę­dzie raz pierw­szy i... 


Miał do­mó­wić: ostat­ni, gdy we­szła cio­cia He­nau, któ­ra z dru­gie­go po­ko­ju ca­łą sły­sza­ła roz­mo­wę. 


— Lor­ka ma głów­kę prze­wró­co­ną!.. po co to oj­ca stra­szyć i znie­chę­cać!. mo­ja Lo­ro!.. cóż ci zno­wu? 


— A! a! was dwo­je na mnie jed­ną! szep­nę­ła onie­śmie­lo­na dziew­czy­na: więc mil­czę... więc nie po­wiem nic — nic — ale cio­ciu Fry­de­ry­ko... 


Wsta­ła, wy­pro­sto­wa­ła się, oczy jej bły­sły. 


— Cio­ciu Fry­de­ry­ko, pa­mię­taj tę chwi­lę... pro­szę... i tę mo­ją trwo­gę... Ser­ce czło­wie­ka ma cza­sem na­tchnie­nia z nie­ba... oj­ciec gdy o dziec­ko cho­dzi, dziec­ko, gdy idzie o ro­dzi­ca... 


Od­stą­pi­ła po­wo­li ku oknom... Do­bek spoj­rzał na pan­nę He­nau, ona na nie­go, oczy­ma wska­za­li so­bie Lau­rę... i Fry­de­ry­ka szep­nę­ła: 


— Mów­cie o czem in­nem... 


Za­czę­to w isto­cie o ogród­ku... o kwia­tach, lecz Lau­ra się nie roz­ch­mu­rzy­ła, w oczach mia­ła łzy, cho­dzi­ła po­nu­ra... pra­wie gniew­na... 


Na­za­jutrz uni­ka­jąc no­wej ja­kiej sce­ny przy wy­jeź­dzie, Do­bek się mu­siał wy­mknąć po­ta­jem­nie ze dwo­ru... Sta­ry wóz wę­gier­ski cze­kał na nie­go w mia­stecz­ku. A że oso­bli­wo­ścią by­ło wi­dzieć pa­na wy­jeż­dża­ją­ce­go po za gra­ni­cę Bo­ro­wiec, lu­dzie sta­wa­li przed do­ma­mi i Aron wy­szedł w ga­nek. Pan Sa­lo­mon nie oglą­da­jąc się na ni­ko­go, wsiadł do wo­zu i ka­zał ru­szać do Smo­ło­cho­wa... Po dro­gach ja­kie prze­by­wać mu­sia­no, by­ło trzy go­dzi­ny do­bre do dwo­ru... 


Do­bra te Sa­pie­żyń­skie, w któ­rych od wie­ków nikt z dzie­dzi­ców nie by­wał, cho­dzi­ły od­wiecz­nie też dzier­ża­wa­mi i za­sta­wą... Dwór zbu­do­wa­ny przez jed­ne­go z po­przed­ni­ków pa­na No­ski, drew­nia­ny, ob­szer­ny, do­syć po­kaź­ny, stał w po­środ­ku wsi ogrom­nej na le­wo i pra­wo się roz­cią­ga­ją­cej dłu­gie­mi chat sznu­ra­mi. Już po za wzgó­rzem, na któ­rem był wznie­sio­ny, pły­nę­ła rze­ka, a za nią roz­ło­żo­ne by­ły łę­gi zie­lo­ne... a za nie­mi la­sy wy­pa­lo­ne i prze­cię­te... Wie­ku­iście taż sa­ma Po­le­sia fi­zjo­no­mia. Tu tyl­ko ro­dzaj por­tu czy­li bin­diu­gi oży­wiał nie­co wy­brze­że... Po za dwo­rem czy­jaś rę­ka za­sa­dzi­ła by­ła kil­ka świer­ków, któ­re wy­ro­sły na ol­brzy­my i czar­ne­mi słu­py jak­by ża­łob­nym okry­te ki­rem ota­cza­ły sza­rą bu­do­wę... Z mię­dzy nich gon­to­wy da­szek ka­plicz­ki z krzy­ży­kiem wy­glą­dał. Gdy wóz pa­na Do­bka wje­chał w dzie­dzi­niec, wi­dać by­ło ja­kąś bie­ga­ni­nę oko­ło do­mu... przy fol­war­ku... coś za­bie­la­ło w gan­ku i zni­kło... a wy­sia­da­ją­ce­mu drzwi otwo­rzył chło­pak do izby w le­wo, za­po­wia­da­jąc, że pa­ni na­tych­miast słu­żyć bę­dzie. 


Nim to na­stą­pi­ło, miał czas pan Sa­lo­mon roz­pa­trzyć się w miesz­ka­niu, któ­re mu się dość oso­bli­wie urzą­dzo­nem zda­ło, po je­go sta­ro­świec­kich kom­na­tach. Tu wszyst­ko by­ło świe­że, no­we, wy­twor­ne na oko a nie­wie­le war­te. Sprzę­ty snadź spro­wa­dza­ne z War­sza­wy, po­ły­ski­wa­ły blasz­ka­mi bron­zo­we­mi nie­wiel­kie­go sma­ku... ka­nap­ki i so­fy okry­wa­ły pstre ma­te­ryj­ki kwie­ci­ste, peł­no fra­szek za­py­lo­nych sta­ło na gie­ry­do­ni­kach wy­glą­da­ją­cych sła­bo i kru­cho; był i kla­wi­cym­ba­lik, by­ły i kro­sien­ka, ale to wszyst­ko w ogó­le, jak i kwiat­ki na oknach, wiel­ce za­nie­dba­ne, do­syć zbru­ka­ne i pro­chem okry­te. 


Nie­do­brze się też ta, jak­by po­ży­cza­na, ele­gan­cja świe­ża go­dzi­ła z sa­mym do­mem po pro­stu skle­co­nym, z pu­ła­pem, któ­re­go bel­ki świe­żo płót­nem pod­bi­tem okry­to, z nie­zgrab­nym ko­mi­nem i pod­ło­gą z tar­cic so­sno­wych, któ­rą pró­bo­wa­no po­wo­sko­wać i za­nie­dba­no. Po­kój był ob­szer­ny, a że się w nim te­go dnia mo­że nie spo­dzie­wa­no go­ścia, wśród ele­ganc­kie­go sprzę­tu dość by­ło ru­pie­ci po­roz­rzu­ca­nych, któ­re te­raz do­pie­ro słu­żą­cy na pręd­ce chwy­tał i za­bie­rał. Z wczo­raj­sze­go dnia po­zo­sta­ły tu śla­dy jak­by do­syć oży­wio­nej za­ba­wy... szklan­ki i bu­tel­ki, ta­ca z reszt­ka­mi cia­sta... gi­ta­ra na so­fie... 


W ogó­le miesz­ka­nie mó­wi­ło o nie­ła­dzie do­mu i nie­roz­wa­dze go­spo­dy­ni. Go­dzi­na by­ła spóź­nio­na, służ­ba po­win­na by­ła mieć czas do upo­rząd­ko­wa­nia. Ude­rzy­ło Do­bka i to, że owa smut­na wdo­wa i sie­ro­ta mu­sia­ła tu prze­cież nie daw­niej niż wczo­ra przyj­mo­wać ja­kieś oży­wio­ne to­wa­rzy­stwo. Krze­sła na­wet sta­ły w ten spo­sób jesz­cze, że zda­ło się wi­dzieć na nich kil­ka osób, któ­re ży­wą mu­sia­ły być za­ję­te roz­mo­wą. Co naj­wię­cej wszak­że zdzi­wi­ło pa­na Do­bka, to sza­bel­ka no­wą fo­zą z ele­ganc­kie­mi rap­cia­mi i cza­pecz­ka mod­na z piór­kiem przy rę­ka­wicz­kach na stół rzu­co­na... 


Dość nie­ry­chło wbie­gła naj­przód mło­da pa­nien­ka w po­śpiesz­nie wi­dać na­rzu­co­nym stro­ju bar­dzo wy­kwint­nym i ja­skra­wym, z kil­ku nie­po­trzeb­ne­mi musz­ka­mi na twa­rzycz­ce jesz­cze pra­wie dzie­cię­cej a już uwię­dłej, któ­ra się żwa­wo za­pre­zen­to­wa­ła ja­ko ku­zyn­ka go­spo­dy­ni, prze­pra­sza­jąc go­ścia, iż sa­ma pa­ni do­tąd nie by­ła ubra­na, lecz że na­tych­miast słu­żyć bę­dzie... Oznaj­mi­ła ona też o nie­spo­dzia­nem przy­by­ciu krew­ne­go pa­ni No­sko­wej rot­mi­strza ka­wa­ler­ji pa­na Po­rę­by... z któ­re­go po­wo­du, po­nie­waż wła­śnie był nad­je­chał wczo­ra wie­czo­rem, ta­ki nie­po­rzą­dek pa­no­wał w do­mu. Pa­nien­ka owa cie­ka­we­mi bar­dzo oczka­mi prze­świ­dro­waw­szy na wy­lot mil­czą­ce­go i zmie­sza­ne­go pa­na Do­bka, za­czę­ła po­dry­gu­jąc na trze­wicz­kach z wy­so­kie­mi kor­ka­mi ukła­dać nie­co roz­rzu­co­ne rze­czy i ście­rać far­tusz­kiem... py­ły. Ale za­ra­zem nie za­po­mi­na­ła o go­ściu, ku któ­re­mu zwra­ca­ła się sznu­ru­jąc ustecz­ka, wdzię­cząc się oso­bliw­szym spo­so­bem i ły­ska­jąc oczka­mi. Ma­new­ra te by­ły­by mo­że nie­bez­piecz­ne, gdy­by jej­mo­ścian­ka sa­ma wdzięcz­niej­sza by­ła... Lecz twa­rzycz­ka bar­dzo mło­dziuch­na, oso­bliw­szym spo­so­bem, jak­by w at­mos­fe­rze nie­zdro­wej pie­lę­gno­wa­na, by­ła żół­ta, bla­da i cho­ro­bli­wej ce­ry; oczka opraw­ne w po­wie­kach za­czer­wie­nio­nych, nie mia­ły bla­sku, a fi­gur­ka zręcz­na do­syć, wy­chu­dłą i zbo­la­łą ja­kąś zdra­dza­ła isto­tę... Rzu­ca­ła ona słów­ka­mi ku go­ścio­wi, ob­ra­ca­jąc się do nie­go, i od­bie­ra­jąc w za­mian chłod­no-grzecz­ne tyl­ko uśmie­chy, gdy drzwi od sie­ni otwar­ły się z po­śpie­chem i trza­skiem, i wszedł nie­mi... ów wczo­raj ja­ko­by przy­by­ły ku­zyn jej­mo­ści pan rot­mistrz Po­rę­ba... 


Po tym też po­znać by­ło ła­two, iż nie­daw­no ze snu prze­dłu­żo­ne­go się prze­bu­dził, bo twarz miał jak­by jesz­cze za­spa­ną i obrzę­kłą nie­co, oczy czer­wo­ne, a świe­że umy­wa­nie, mo­kra czu­pry­na zdra­dza­ła i na pręd­ce wy­cze­sa­ne wą­sy. Rot­mistrz woj­sko­wą miał po­sta­wę, wzrost pra­wie nad­zwy­czaj­ny, tak, że wcho­dząc drzwia­mi nie­co gło­wę uchy­lić mu­siał, bar­czy­sty był, sil­ny, snadź zbu­do­wa­ny na żoł­nie­rza... Twarz wca­le nie by­ła pięk­na, roz­la­na, czer­wo­no-po­pstrzo­na, z oczy­ma ma­łe­mi, a zbyt sze­ro­kie­mi usty i gał­ko­wa­tym no­sem, lecz pod­go­lo­na gło­wa, wy­czu­pu­rzo­ne ostro wą­sy, ubiór bar­dzo zło­ci­ste­mi sznu­ry oszy­wa­ny i z wi­docz­ną pre­ten­sją wło­żo­ny, wresz­cie ru­chy wy­uczo­ne, oznaj­mo­wa­ły czło­wie­ka, któ­ry się miał za pięk­ne­go, choć wca­le ta­kim nie był. Wy­raz też ob­li­cza pa­na rot­mi­strza nie po­cią­gał ku nie­mu; by­ło w niem coś szorst­kie­go, ru­basz­ne­go i dzi­kie­go pra­wie, a głos, gdy się ode­zwał, schry­pły, fał­szy­wy, nie­mi­ły, jesz­cze bar­dziej od nie­go od­strę­czał. 


Po­rę­ba za­pre­zen­to­wał się ja­ko ku­zyn bli­ski jej­mo­ści, o któ­rej nie­szczę­ściu za­sły­szaw­szy, po­śpie­szył przy­być na ra­tu­nek. 


— Alem ja tu nie­po­trzeb­ny, do­dał, jak sko­ro acan do­bro­dziej ra­czy­łeś się za­jąć lo­sem Sa­bi­ny, bę­dzie­my o nią spo­koj­ni. Tem więk­szą win­ni­śmy mu za to wdzięcz­ność, iż wie­my, jak to trud­no na­wy­kłe­mu do do­mu, wy­rwać się z nie­go. 


Onie­śmie­lo­ny roz­gło­śnem war­cze­niem i ru­cha­mi za­ma­szy­ste­mi rot­mi­strza, pan Do­bek le­d­wie kil­ka słów mógł wy­ce­dzić. Po­rę­ba siadł przy nim ba­wić roz­mo­wą, tym­cza­sem pa­nien­ka po­sprzą­taw­szy i fi­lu­ter­ne wej­rze­nie rzu­ciw­szy na pa­na rot­mi­strza, zni­kła, zo­sta­wia­jąc ich sa­mych. Go­spo­dy­ni do­mu przy­obie­ca­nej jak nie by­ło tak nie by­ło. Da­wa­ło się to jed­nak i tem tłó­ma­czyć, że nie­spo­dzia­ne­go go­ścia obia­dem przyj­mo­wać mu­sia­no, więc wszyst­ko na­le­ża­ło wy­dy­spo­no­wać. 


Rot­mistrz był ga­da­ty­wus, lecz to co mó­wił, nie od­zna­cza­ło się ani dow­ci­pem, ani zręcz­no­ścią.. Pa­plał co mu śli­na do ust przy­nio­sła. Udział w tej roz­mo­wie pa­na Do­bka był na­der ma­ły, mru­czał, cza­sem słów­kiem się ode­zwał, po­ta­ki­wał, i wi­docz­nie moc­no był za­kło­po­ta­ny. 


Słu­żą­cy wbiegł z ta­cą drew­nia­ną, na któ­rej pa­rę fla­szek wód­ki, tro­chę pier­ni­ka by­ło i śli­wek su­szo­nych, ka­wa­łe­czek ma­sła i ser z kmin­kiem... 


Na tę prze­ką­skę, bio­rąc się skwa­pli­wie do kie­lisz­ka, za­pro­sił rot­mistrz; lecz Do­bek od wód­ki, któ­rej nie pi­jał, wy­mó­wił się. Po­rę­ba więc otwo­rzyw­szy drzwi do sie­ni, jak­by u sie­bie w do­mu był, huk­nął na słu­gę, aby wi­na po­da­no... Od je­dze­nia po trzę­skiej dro­dze nie wy­ma­wiał się pan Sa­lo­mon, lecz co wziął w usta, zna­lazł tak su­chem, gorz­kiem, po­psu­tem i nie­smacz­nem, iż się chle­bem w koń­cu (a i ten był czer­stwy nie­oso­bli­wy) za­do­wo­lić mu­siał. Już to z pięk­nej Sa­bi­ny, go­spo­dy­ni wi­dać by­ła nie tę­ga. Rot­mistrz wszak­że, nie prze­bie­ra­jąc, po wód­ce zmia­tał co na­padł, ra­cząc się skwa­pli­wie i na go­ścia nie­wie­le zwa­ża­jąc... 


Pa­ni do­mu jak nie by­ło tak nie by­ło... Ze­gar z ku­kuł­ką chra­pli­wym gło­sem, z wiel­kim sy­kiem i brzę­kiem wy­bi­jał już po­łu­dnie, ho­ra ca­no­ni­ca, gdy drzwi się na­resz­cie otwo­rzy­ły, pan Do­bek i rot­mistrz wsta­li. Sa­bi­na z Pur­stlów No­sko­wa we­szła. 


Te­raz od­gad­nąć by­ło moż­na, dla cze­go się tak opóź­ni­ła, uzna­ła bo­wiem za obo­wią­zek do zna­ko­mi­te­go a rzad­kie­go go­ścia wy­stro­ić się praw­dzi­wie zby­tecz­nie... szcze­gól­niej po­mnąc, że by­ła w ża­ło­bie. 


Ubra­na by­ła wpraw­dzie czar­no z li­lio­we­mi tyl­ko wstąż­ka­mi i ko­kar­da­mi, lecz suk­nia pod­pi­na­na, ro­bron, sta­nik do gor­su wy­cię­ty bar­dzo i oszy­ty su­to ko­ron­ka­mi, rącz­ki po łok­cie od­kry­te, z któ­rych jed­ną tyl­ko dłu­ga okry­wa­ła rę­ka­wicz­ka, prze­pysz­na na gło­wie kon­struk­cja fry­zu­ry — wszyst­ko jak naj­tro­skliw­sze za­ję­cie tu­ale­tą i chęć po­do­ba­nia się oznaj­mo­wa­ło. Na pięk­nem świe­żem li­cu wdów­ki, nie­po­trzeb­nie mo­że od­cień ró­żu się oka­zy­wał, i pa­rę czar­nych mu­szek bia­łej płci do­da­wa­ło bla­sku. 


Wy­szła z przy­mru­żo­ne­mi, peł­ne­mi omdle­nia ja­kie­goś i za­my­śle­nia oczy­ma, z uśmie­chem wdzięcz­nym, rze­czy­wi­ście uro­cza i na po­dziw ja­śnie­ją­ca. W bla­sku dnia mo­że twa­rzycz­ka nie tak się mło­dziuch­ną wy­da­wa­ła Do­bko­wi, lecz po­sta­wę mia­ła kró­lew­ską i kształ­ty wy­to­czo­ne, a mi­mo roz­wi­nię­tych buj­nie form, w pa­sie szczu­pła by­ła jak osa... Stu­ka­jąc ko­recz­ka­mi, pod­bie­gła do pa­na Sa­lo­mo­na, obie rę­ce mu po­da­jąc... 


— A! jak­że ja pa­na do­bro­dzie­ja prze­pra­szam nie­skoń­cze­nie za mo­je guz­dral­stwo! za­wo­ła­ła wdzię­cząc się i sznu­ru­jąc pysz­czek ró­żo­wy. Co pan do­bro­dziej po­my­ślisz o mnie? Ale go­spo­dy­ni je­stem i trze­ba by­ło o wszyst­kiem po­my­śleć. A naj­przód, pa­nie rot­mi­strzu, ko­ni­ki do staj­ni! Niech­że nie sto­ją! Ja na to nie po­zwo­lę! 


Do­bek po­czął się wy­ma­wiać, że co ry­chlej wra­cać mu­si; lecz pa­ni za­klę­ła się, że od go­spo­dar­skie­go obiad­ku nie pu­ści, a przy­tem ty­le by­ło do po­mó­wie­nia... 


Rot­mistrz po­szedł ko­nie od­pra­wić, go­spo­sia szczel­nie przy­sia­dła się do nie­szczę­śli­we­go Do­bka... Wpraw­dzie nie czy­ni­ła dziś na nim te­go wra­że­nia, ja­kie­go do­znał po raz pierw­szy, oto­cze­nie wie­le jej odej­mo­wa­ło; pa­rę ra­zy spoj­rzaw­szy jed­nak na nią i spo­tkaw­szy jej wzrok zbroj­ny w ca­ły urok, ja­ki tyl­ko nadać mu umia­ła... po­czuł zno­wu je­go si­łę. Rot­mistrz wy­szedł­szy do ko­ni, przy­zo­stał gdzieś na po­dwó­rzu, ku­zyn­ka się wy­mknę­ła jak­by umyśl­nie, go­spo­sia zo­sta­ła sam na sam z pa­nem Do­bkiem, i cho­ciaż sta­ry usi­ło­wał trzy­mać się od niej w pew­nem od­da­le­niu, ni­by przy­pad­ko­we­mi ru­chy umia­ła się tak przy­su­wać, iż sam nie wie­dział jak znaj­do­wał się po chwi­li w nie­bez­piecz­nej od­le­gło­ści... z któ­rej za­pach jej su­kie­nek i pu­dru, nie­mal won­ny od­dech mógł uczuć. Upa­ja­ło to nie­na­wy­kłe­go do ta­kich po­kus pa­na Do­bka w spo­sób wiel­ce mi­ły i odu­rzą­ją­cy... Z ko­lei to czar­nych oczu blask, to bia­łych ząb­ków per­ły, to rą­czek kształ­ty to­czo­ne... to fi­gur­kę swą zręcz­ną umia­ła mu po­ka­zać, ni­by bez my­śli i za­mia­ru, tak na­tu­ral­nie, iż pro­sto­dusz­ny pan Sa­lo­mon na­wet o za­lot­ność jej nie po­są­dził. Wszyst­ko to przy­cho­dzi­ło sa­mo z sie­bie... przy oży­wio­nem opo­wia­da­niu... Do­bek słu­chał, a być mo­że, iż har­mo­nia gło­su wię­cej go zaj­mo­wa­ła, niż sam przed­miot opo­wia­da­nia. 


Wdo­wa opi­sy­wa­ła mu nie­szczę­śli­we po­ło­że­nie swo­je. Uzna­ła też za wła­ści­we wy­tłó­ma­czyć mu przy­by­cie rot­mi­strza, któ­ry był krew­nym i je­dy­nym przy­ja­cie­lem jej mat­ki. Do­da­ła, że ten pan Po­rę­ba za­cny był, nie­osza­co­wa­ny i bar­dzo do ro­dzi­ny ca­łej przy­wią­za­ny czło­wiek... 


Wy­słu­chaw­szy do­syć dłu­gie­go szcze­bio­ta­nia, z któ­re­go o wła­ści­wym in­te­re­sie nic się do­wie­dzieć nie mógł, pan Sa­lo­mon ci­chym gło­sem po­czął się na­resz­cie do­ma­gać pa­pie­rów i przed­sta­wie­nia sta­nu in­te­re­sów... 


Wdo­wa spoj­rza­ła nań słod­ko bar­dzo, po­chwy­ci­ła za rę­kę... 


— Mój mo­ści do­bro­dzie­ju, za­wo­ła­ła z prze­ję­ciem wiel­kiem: ileż ja win­nam mu wdzięcz­no­ści za tę nie­skoń­czo­ną do­broć je­go! A! do śmier­ci ona nie wy­ga­śnie! Lecz dziś nie by­łam przy­go­to­wa­na... nie po­zbie­ra­łam jesz­cze pa­pie­rów... A! jak mnie to za­wsty­dza!.. Wnijdź pan do­bro­dziej w po­ło­że­nie bied­nej wdo­wy... nie­ład od śmier­ci nie­bosz­czy­ka we wszyst­kiem, za­le­d­wie przy­cho­dzę do sie­bie... 


Bę­dę mu­sia­ła bła­gać pa­na, abyś ra­czył mnie jesz­cze od­wie­dzić. Znam je­go za­ję­cia... wiem co to za ofia­ra, lecz pan masz tak aniel­skie ser­ce... 


Do­bek zmię­sza­ny, cią­gle się już tyl­ko kła­niał, po­da­wa­ną nie­ustan­nie rę­kę ca­ło­wał, a ile ra­zy niósł ją do ust, czuł ści­ska­nie swej dło­ni, któ­re mu aż do ser­ca do­cho­dzi­ło... W kwa­drans go zno­wu ocza­ro­wa­ła, a że śmiel­sza by­ła da­le­ko... uczy­ni­ła po­stę­py nad­zwy­czaj­ne. Sta­re­mu wi­no fran­cuz­kie, któ­rem go po­czę­sto­wa­no, nie­ty­le szło do gło­wy, ile urok tej nie­wia­sty... Spoj­rze­nie i uśmiech, któ­rych z ra­zu uni­kał, te­raz go tak cią­gnę­ły i tak mu się sta­ły mi­łe, iż oczu od cza­ro­dziej­ki ode­rwać nie mógł. Jak na złość roz­mo­wa sam na sam prze­cią­ga­ła się cią­gle, gdyż rot­mistrz w gan­ku z ku­zyn­ką na ław­ce usiadł... i do po­ko­ju wra­cać nie śpie­szył. Sły­chać tyl­ko by­ło przez otwar­te okno śmiech je­go ru­basz­ny a przy­kry... pra­wie do rże­nia ja­kie­goś zwie­rzę­cia po­dob­ny, i świsz­czą­ce śmiesz­ki bla­dej pa­nien­ki. 


Roz­mo­wa cią­gle się ni­by ob­ra­ca­ła oko­ło in­te­res­sów wdo­wy, bo­le­ją­cej nad swą nie­do­lą. Do­bek po­cie­szał i upew­niał... Da­no wresz­cie do sto­łu i po­szli na prze­ciw­ek do ja­dal­ni. 


Wdo­wa po­da­ła mu rącz­kę, ową wy­to­czo­ną a bia­łą, któ­ra je­go drzą­cą a chu­dą... ci­snę­ła moc­no do sie­bie... Nie on ją, ale ona je­go wio­dła do sto­łu po­ma­leń­ku... ko­rzy­sta­jąc ze zbli­ze­nia... szep­cząc doń coś, aby twarz nie­mal przy­su­nąć do twa­rzy, schy­la­jąc się... sło­wem ob­cho­dząc się w spo­sób naj­okrop­niej­szy ze swo­ją ofia­rą. 


Pa­nu Sa­lo­mo­no­wi ser­ce bi­ło wście­kle i w oczach się mą­ci­ło... nie po­zna­wał sam sie­bie... Pa­ni Sa­bi­na co­raz by­ła we­sel­sza... Po­sa­dzi­ła go tuż przy so­bie i za­ję­ła się nim wy­łącz­nie. Do sto­łu przy­był na­tu­ral­nie rot­mistrz, któ­ry siadł z dru­giej stro­ny pięk­nej wdo­wy, pa­nien­ka bla­da, któ­ra się przy­su­nę­ła do Do­bka, i of­fi­cja­li­sta, człek mło­dy, bar­dzo pięk­ny, po­sta­wy męz­kiej z blond wą­si­kiem... skrom­nie lecz sta­ran­nie ubra­ny... Przy nim nie­mło­da już dru­ga ku­zyn­ka jej­mo­ści, oso­ba lat czter­dzie­stu kil­ku, okrut­nie brzyd­ka, wy­stro­jo­na w żół­te wstę­gi, za­ję­ła miej­sce nie­ry­chło, brzą­ka­jąc klu­czy­ka­mi, któ­re jej funk­cji w do­mu by­ły go­dłem. 


Pan Sa­lo­mon u sie­bie w do­mu nie był do wy­kwint­nej kuch­ni przy­wy­kły, ow­szem, ja­da­no co Bóg dał i zgo­to­wa­ne po pro­stu... tu tra­fił na coś wca­le in­ne­go: pół­mi­ski by­ły wy­szu­ka­ne, a mię­so twar­de, so­sy obrzy­dli­we, wę­gla w po­tra­wach peł­no... sło­wem ani prze­łknąć.. Po­da­no wi­no, któ­re tak bar­dzo złe nie by­ło, a rot­mistrz po­czął do­le­wać i zmu­szać do pi­cia, na­ma­wia­ła i go­spo­sia... Do­bek był moc­no roz­tar­gnio­ny, po­czę­to wno­sić zdro­wia: naj­przód ła­ska­we­go są­sia­da, po­tem mi­łej je­go kon­so­la­cji... po­tem go­spo­dy­ni... rot­mi­strza... Wszyst­kie wy­pić trze­ba by­ło do dna, gdyż pil­no­wa­no tro­skli­wie, aby się ko­mu na zdro­wiu je­go krzyw­da nie sta­ła... Pan Sa­lo­mon na­wy­kły do swo­ich wy­traw­nych dwóch ma­łych kie­li­szecz­ków ma­ślacz­ku... uczuł po fran­koń­skiem sta­rem pa­le­nie po­licz­ków, w gło­wie my­śli na­der we­so­łe i hu­mor ca­le do­bry... Jadł na­wet le­piej, nie zwa­ża­jąc na wę­gle... a co więk­sza, z wol­na się roz­ga­dał i pa­rę ra­zy roz­śmiał. Był wi­docz­nie pod­chmie­lo­ny... 


Oczy ca­łe­go sto­łu, nie uj­mu­jąc ni­ko­go, cią­gle na nie­go by­ły zwró­co­ne... zda­wa­li się wszy­scy z nie­zmier­ną cie­ka­wo­ścią każ­dy ruch je­go śle­dzić i sło­wo. Rot­mistrz śmiał się i do­le­wał kie­lisz­ka nie­ustan­nie, go­spo­sia z dru­giej bu­tel­ki... 


Gdy przy­szło wsta­wać i pro­wa­dzić na­zad jej­mość do ba­wial­ni, no­gi pa­nu Do­bko­wi z po­cząt­ku się po­plą­ta­ły, wpręd­ce jed­nak po­tra­fił je przy­wieść do po­słu­szeń­stwa... Ca­łe to­wa­rzy­stwo po­zo­sta­ło nie­co w ty­le, a pa­ni No­sko­wa mia­ła zręcz­ność oprzeć się na ra­mie­niu opie­ku­na i zno­wu przy­tu­lić do nie­go, za­pew­ne przez roz­tar­gnie­nie... 


W chwi­lę po­tem, gdy za­sie­dli w po­ko­ju, za­żą­da­ła jej­mość uka­zać opie­ku­no­wi ogró­dek, któ­ry urzą­dzi­ła sa­ma mię­dzy świer­ka­mi za do­mem, na wy­so­kim brze­gu nad rze­ką... Nie­po­dob­na się by­ło na tę prze­chadz­kę nie zgo­dzić, w któ­rej nikt im nie to­wa­rzy­szył. 


Zręcz­na ko­bie­ta czu­jąc, iż każ­da chwi­la jest dro­gą, ko­rzy­sta­ła też z naj­mniej­szej, po­su­wa­jąc się da­lej, ośmie­la­jąc, nę­ka­jąc na pół już pod­bi­te­go i oba­ła­mu­co­ne­go pa­na Sa­lo­mo­na... 


Do­bek, któ­ry przy­rzekł był so­bie jak naj­ry­chlej się ztąd wy­no­sić, za­siadł z jej­mo­ścią na ław­ce pod świer­ka­mi i zu­peł­nie się za­po­mniał. 


— Mój Bo­że! mó­wi­ła doń wdo­wa, któ­rej oczu wca­le nie uni­kał, po­jąc się słod­ką tru­ci­zną: że też wać­pan do­bro­dziej mo­żesz w ży­ciu tak sa­mot­nem sma­ko­wać? Boć nie prze­czę, dzie­cię, a zwłasz­cza tak ślicz­na i mi­ła có­recz­ka, mo­że oży­wić i uprzy­jem­nić go­dzin wie­le, lecz za­wsze to — dziec­ko... 


Mi­łość dla dziec­ka nie mo­że ser­ca za­peł­nić ca­łe­go, czuć się pan mu­sisz osie­ro­co­nym... Pa­nu na­le­ża­ło­by... przy je­go wie­ku jesz­cze tak czer­stwym... 


Nie koń­cząc, roz­śmia­ła się pa­ni No­sko­wa, Do­bek za­ru­mie­nił. 


— Gdzie mnie tam sta­re­mu o tem my­śleć, rzekł moc­no skon­fun­do­wa­ny... 


— Ale, bo wać­pan do­bro­dziej wca­le sta­rym nie je­steś, a ślicz­nie wca­le wy­glą­dasz, i nie­jed­na ko­bie­ta czu­ła­by się szczę­śli­wą, po­zy­sku­jąc je­go przy­wią­za­nie. 


Pa­nu Sa­lo­mo­no­wi tak za­gad­nio­ne­mu gwał­tow­nie, aż mdło się zro­bi­ło... 


— Sfik­so­wać przyj­dzie! rzekł w du­chu... za­nie­po­ko­jo­ny moc­no... i od­po­wie­dzieć już na­wet nie umiał. Wdo­wa pa­trza­ła nań swe­mi naj­czul­sze­mi i naj­rzew­niej­sze­mi oczy­ma... 


— To­by by­ło praw­dzi­wie sza­leń­stwo z mej stro­ny... wy­krzyk­nął po chwi­li wsta­jąc, lecz pa­ni Sa­bi­na nie ru­szy­ła się z ła­wy i zmu­si­ła go usiąść na­po­wrót. 


— Pan mi prze­ba­czysz, że ja go tak po­ufa­le za­ga­du­ję, rze­kła. Wiel­ki sza­cu­nek, ja­ki po­wzię­łam dla je­go oso­by, i praw­dzi­wie szcze­gól­na dlań sym­pa­tja... w pierw­szej chwi­li, tłó­ma­czą mnie z tak zu­chwa­łe­go po­stę­po­wa­nia... O tem też pan po­my­śleć­byś po­wi­nien, że có­recz­ka za mąż wyj­dzie... dom jesz­cze bar­dziej opu­sto­sze­je... a toć i imię sta­ro­żyt­ne Do­bków, w nie­do­stat­ku płci męz­kiej dzie­dzi­ca... wy­ga­śnie. 


Wes­tchnął moc­no pan Sa­lo­mon, od­ga­dła bo­wiem myśl ta­jem­ną, któ­rą się nie­raz tra­pił. 


— A! to praw­da! to praw­da! mo­ja mo­ścia do­bro­dziej­ko, za­wo­łał rę­ce za­ci­ska­jąc, lecz za­póź­no o tem my­śleć, a wy­ro­ki Opatrz­no­ści snadź tak chcia­ły... 


No­sko­wa się roz­śmia­ła... 


— Już to chy­ba do­bro­wol­nie asin­dziej dasz wy­ga­snąć imie­nio­wi, boć da­le­ko star­si od nie­go co­dzien­nie się że­nią... a cóż­by to pa­nu trud­ne­go by­ło! Po­szła­by za nie­go każ­da z ocho­tą... 


Do­bek gło­wę spu­ścił, czuł, że dłu­żej już za­ba­wić był nie po­wi­nien, nie od­po­wie­dział nic i że­gnać się po­czął. Jej­mość nie wstrzy­my­wa­ła... po­da­ła mu zno­wu tyl­ko rę­kę... i zbli­żyw­szy się z po­wo­du, że i ścież­ka by­ła cia­sna, i ga­łę­zie bar­dzo za­wie­szo­ne, szep­nę­ła: 


— Niech­że też pan mnie od­wie­dza... bar­dzo pro­szę... Bar­dzo mu w mo­jej sa­mot­no­ści wdzięcz­na bę­dę. Rot­mistrz pew­nie dłu­go nie za­ba­wi... zno­wu zo­sta­nę... bez ni­ko­go... Ko­cha­ny mój są­siad i opie­kun nie po­wi­nien opusz­czać swej wdzięcz­nej pu­pil­li! 


Ści­snę­ła mu rę­kę... Do­bek po­ca­ło­wał ją zno­wu... i we­szli tak do do­mu, gdzie brzęk gi­ta­ry i śpiew rot­mi­strza sły­szeć się da­wał. Oprócz nie­go pięk­ny of­fi­cja­li­sta cze­kał snadź na pa­nię dla dys­po­zy­cji i roz­ma­wiał z bla­dą ku­zyn­ką... Do­bek po­że­gnaw­szy ca­łe zgro­ma­dze­nie, prze­pro­wa­dzo­ny do gan­ku, upo­jo­ny i roz­ma­rzo­ny siadł na bry­kę i ru­szył... 


Nie opa­mię­tał się, aż gdy z za la­sów wyj­rza­ły mu Bo­row­ce, a z nie­mi przy­po­mnie­nie cór­ki... do­mu, spo­koj­ne­go ży­cia i po­stra­chów nie­na­da­rem­nych, ja­kie­mi go na wy­jezd­nem kar­mio­no... Czuł do­brze, iż mu gro­zi­ło nie­bez­pie­czeń­stwo, że za­mach był wy­mie­rzo­ny na je­go spo­kój i swo­bo­dę; a jed­nak wi­dząc na­wet ja­sno na­stęp­stwa, nie mógł się oprzeć na­dziei zdo­by­cia jesz­cze w ży­ciu, już ska­za­nem na mar­twe wspo­mnie­nia, chwil kil­ku ja­śniej­szych, roz­kosz­nych... od­ro­dzo­nej mło­do­ści... Wdo­wa by­ła dlań cu­dow­nie pięk­na... Lu­bo­wał się roz­pa­mię­ty­wa­niem jej wdzię­ków, któ­re ona tak umie­jęt­nie pod­nieść ubio­rem i oczom je­go uka­zać umia­ła. 


— Ale co­by to lu­dzie, co­by to Lor­ka... co­by to Aron po­wie­dział! mó­wił w du­szy... Ja­kim to upo­rem ku­pić trze­ba to szczę­ście, któ­re wszy­scy po­czy­tu­ją za głup­stwo! 


Po dłu­giem roz­bi­ja­niu się z my­śla­mi, w koń­cu zbli­ża­jąc się do zam­ku, pan Sa­lo­mon po­wie­dział so­bie: 


— Czy się oże­nię, czy nie?... a któż mi za­bro­ni po­pa­trzeć się na tę cza­row­ni­cę? Ta­ka grat­ka dru­gi raz w ży­ciu mi się nie tra­fi... a dru­gi też raz żyć nie bę­dę! Bę­dzie co bę­dzie! 


Cie­szy­ła­by się by­ła pa­ni No­sko­wa, gdy­by w tej chwi­li wgłąb je­go du­szy zaj­rzeć mo­gła... 


Zsia­dał z wo­zu pan Do­bek, gdy uczuł rę­ce cór­ki na szyi, po­ca­łu­nek dziec­ka na twa­rzy, i usły­szał gło­sek jej srebr­ny: 


— Prze­cież wró­ci­łeś, nie­do­bry! nie­do­bry tat­ku! Ale to — pa­mię­taj, raz pierw­szy i ostat­ni! 






  
    IV 


Z Bo­ro­wiec do Smo­ło­cho­wa, by­ło dro­gą urzę­do­wą, szka­rad­ną i za­pusz­czo­ną, lecz opa­trzo­ną w wi­ze­run­ki ja­kichś most­ków i po­do­bień­stwa gro­be­lek, mil dwie dro­gi, któ­re wy­ma­ga­ły trzech go­dzin cza­su... bo po­śpie­szać po wy­bo­jach i dziu­rach nie by­ło spo­so­bu. Dro­ga ta przed wie­ki jesz­cze wy­ło­żo­na, okrą­ża­ła ogrom­ne bło­ta i łu­gi, a po le­sie krę­ci­ła się fan­ta­stycz­nie; w isto­cie zaś Smo­ło­chów nie le­żał tak da­le­ko, i pa­ni No­sko­wa utrzy­my­wa­ła, iż gdy na na­bo­żeń­stwo dzwo­nio­no w Bo­row­cach, a czas był spo­koj­ny, do­sko­na­le sły­sza­ła dzwo­ny z ogro­du za dwo­rem. Map­pa też, któ­rą roz­pa­try­wał pan Do­bek, do­wo­dzi­ła, że na prost przez rze­kę się prze­wió­zł­szy, la­sem, w go­dzi­nę do­stać­by się moż­na do są­siad­ki. 


Wa­bi­ła go ta są­siad­ka! Wró­ciw­szy do do­mu, po­ko­ju nie miał, a choć się przed cór­ką i cio­cią z od­wie­dzin spo­wia­dać nie chciał, choć przed Aro­na ba­daw­czem okiem krył się, zu­peł­ną uda­jąc obo­jęt­ność, pan Do­bek za­jął się moc­no pa­nią No­sko­wą. 


Pierw­szym skut­kiem te­go by­ła śle­po­ta. Nie wi­dział jej za­lot­no­ści, nie z ser­ca, ale z ra­chu­by pły­ną­cej, nie­zręcz­nej, po­śpiesz­nej, nie mo­gą­cej złu­dzić ni­ko­go... kła­mał sam przed so­bą... Dom bez­ład­ny, nie­mi­ły, w któ­rym na każ­dym kro­ku ma­lo­wa­ła się go­spo­dy­ni pło­chość i za­nie­dba­nie, nie wy­da­wał mu się ani tak opusz­czo­nym, ani tak nie­smacz­nym jak w pierw­szej chwi­li. Tłó­ma­czył wszyst­ko gwał­tow­nie na do­bre, a do­bre by­ły w isto­cie tyl­ko oczy pięk­nej wdo­wy, tyl­ko jej twa­rzycz­ka i fi­gur­ka, bę­dą­ca ca­łem wy­po­sa­że­niem. Nie spy­tał sie­bie, co tam tak po­ufa­le po­ra­biał ku­zy­nek rot­mistrz, cze­mu w do­mu rzą­dzi­li się nie­sfor­nie of­fi­cja­li­ści, i wię­cej by­ło ele­gan­cji niż po­rząd­ku, a wy­twor­no­ści zbyt­kow­nej niż spo­ko­ju i ła­du. 


Po za te­mi oczy­ma czar­ne­mi, omdla­łe­mi nic wi­dać, po za tym gło­si­kiem dźwięcz­nym nic sły­chać nie by­ło. Czuł, że sza­lał, a jak czło­wiek le­cą­cy z gó­ry w pę­dzie, już się po­wstrzy­mać nie mógł. I to wszyst­ko sta­ło się tak pręd­ko, na­gle, w mgnie­niu oka, jak­by istot­nie spadł z urwi­ska. 


Przy­cho­dzi­ły z ra­zu go­dzi­ny chłod­ne­go opa­mię­ta­nia, głos Lor­ki obu­dzał go i wy­trzeź­wiał, przy­rze­kał so­bie otrzą­snąć się i oswo­bo­dzić, lecz w chwi­lę po­tem gło­wa mu się za­pa­la­ła i rwa­ło go ku te­mu nie­szczę­śli­we­mu Smo­ło­cho­wu... do któ­re­go wy­bie­rał się cią­gle nie śmie­jąc je­chać... bo­by mu­siał przed Lor­ką kła­mać, a lu­dziom mil­czeć ka­zać, co go upo­ka­rza­ło... 


Ten nie­szczę­śli­wy stan nie­po­ko­ju i nie­pew­no­ści trwał wię­cej ty­go­dnia i od­bił się na twa­rzy pa­na Do­bka, w je­go hu­mo­rze, od­dzia­łał na za­ję­cia, gdyż na­wet spra­wy pie­nięż­ne, któ­re go naj­moc­niej ob­cho­dzi­ły, te­raz mu się sta­ły znacz­nie obo­jęt­niej­sze­mi. 


Jed­ne­go dnia Aron przy­szedł­szy, za­stał go prze­ciw zwy­cza­jo­wi sie­dzą­cym w krze­śle z gło­wą pod­par­tą na rę­ku, wpa­trzo­ne­go w okno i za­du­ma­ne­go dziw­nie. Ni­g­dy ja­ko ży­wo nie wi­dział go Aron ina­czej tyl­ko w re­ge­strach, w książ­kach ra­chun­ko­wych lub nad han­dlo­we­mi li­sta­mi, a co mu zo­sta­wa­ło cza­su wol­ne­go, z cór­ką. 


Te­raz i Lor­ka za­nie­dba­na by­ła. 


Żyd, któ­ry prze­żył z nim na sto­pie po­ufa­łej lat ty­le, a wi­dy­wał go w naj­roz­ma­it­szych oko­licz­no­ściach, pa­trzał nań z uwa­gą wiel­ką. Nie trud­no mu by­ło w nim od­kryć symp­to­ma­ta za­tru­cia. 


Ru­szył ra­mio­na­mi, gła­dząc jak zwy­kle bro­dę. 


— No, co ja­sny pan po­wia­da, ode­zwał się, że ta jej­mość, ta ze Smo­ło­cho­wa... to je­go­mo­ści — wszyst­ko jed­no! No! jak­to moż­na te­go mó­wić! Wszak pan od te­go cza­su jak tam był i zmi­zer­niał i — z po­zwo­le­niem, zkiep­ściał ze wszyst­kiem. To­by i śle­py na­ma­cał... No! co z te­go bę­dzie? co z te­go bę­dzie? 


— Cóż ma być i z cze­go? od­parł po­sęp­nie, wsta­jąc z krze­sła Do­bek. Nie ma nic i przy­wi­du­je ci się — po wszyst­kiem... To praw­da, że da­łem sło­wo, po­je­chać mu­szę... a bie­dzę się z tem, że Lor­ce to zro­bi przy­krość. To ca­ła rzecz.. ca­ły kło­pot mój... 


— A po co pan tam mu­si je­chać? po co mu­si? spy­tał Aron. 


— Dla jej in­te­re­sów! 


— To jest kłam­stwo te jej in­te­re­sy! ona żad­nych nie ma, rzekł Aron sta­now­czo: ja wszyst­ko wiem... Ona tam ma swo­je­go ko­chan­ka pa­na rot­mi­strza... a to nie głu­pi czło­wiek, a ma jesz­cze na za­pas i wię­cej. 


— Jak­to! ko­chan­ka? zry­wa­jąc się za­wo­łał Do­bek: co ty ple­ciesz? 


— A! niech się je­go­mość nie gnie­wa, że ja je­go po imie­niu na­zy­wam. To wszy­scy prze­cie wie­dzą. 


— To jej krew­ny! od­parł pan Sa­lo­mon. 


— Mo­że być krew­ny, ale oni się z so­bą zna­ją, pro­szę je­go­mo­ści! At! co tu ga­dać dłu­go... Niech pan na­pi­sze, że cho­ry, że nie po­je­dzie, i raz te­mu ko­niec zro­bić... rzekł Aron z pew­nem roz­draż­nie­niem. Na co tu w ba­weł­nę ob­wi­jać? Ona na je­go­mo­ści po­lu­je, chce się wy­dać... je­go­mość jest sła­by... da się zła­pać, a po­tem co? czy pa­nu spo­kój nie mi­ły? A! co za los dla pan­ny Lor­ki! a! pa­nie! 


— Ale mnie się o tem nie śni! obu­rzył się Sa­lo­mon. Coś się ty uwziął mnie mę­czyć, ży­dzie nie­do­bry... daj mi po­kój! daj mi po­kój... 


Aron się skło­nił, jar­muł­kę pod­niósł, gło­wę po­gła­dził, pal­ca­mi strzą­snął. 


— Aj! aj! co mnie do te­go... 


Za­czę­to mó­wić o Gdań­sku, o drze­wie, o smo­le, o fa­sach na po­tasz, i na po­zór skoń­czy­ło się wszyst­ko, gdy pod ko­niec roz­mo­wy, Do­bek obej­rzaw­szy się w ko­ło przy­stą­pił do Aro­na. 


— Mój Aro­nie, ty je­steś mo­im przy­ja­cie­lem... ja wiem to i ufam ci... Słu­chaj, nie bądź dzie­cin­nym... Ja do Smo­ło­cho­wa pa­rę ra­zy do­je­chać mu­szę... a nie chcę, że­by Lor­ka wie­dzia­ła o tem i mar­twi­ła się, ty mnie do te­go do­po­mo­żesz... dasz mi swój wó­zek. 


Aron aż się cof­nął. 


— Że­bym ja to zro­bił! że­bym ja do roz­bo­ju do­po­ma­gał! a! za żad­ne w świe­cie pie­nią­dze, za­wo­łał obu­rzo­ny. Ja­śnie pa­nie, do­dał gwał­tow­nie: je­śli już do te­go przy­szło... pan je­steś zgu­bio­ny, ja pa­nu mó­wię, pan zgu­bio­ny je­steś! 


Zmie­szał się pan Sa­lo­mon, za­ciął usta, snadź mu strasz­nie by­ło przy­kro, że się nie­po­trzeb­nie wy­dał, lecz udał spo­koj­ne­go. 


— No, to daj­myż po­kój te­mu... daj­my po­kój, po­czął dum­nie; ja nic już od was nie po­trze­bu­ję, kła­niam uni­że­nie. 


Aron po­trząsł jar­muł­ką, i z po­chmur­nem czo­łem wy­niósł się po­wo­li. 


W Bo­row­cach słu­dzy na­wy­kli by­li do mil­cze­nia i za­sto­so­wy­wa­nia się do wo­li pa­na z nie­wol­ni­czem po­słu­szeń­stwem... Ża­den z nich ba­dać nie śmiał ni­g­dy, dla cze­go pan co czy­nił, ani na­wet roz­ma­wiać o tem co się dzia­ło. Naj­mniej­szy szcze­biot nie­po­trzeb­ny lub cie­ka­wość by­wa­ły po­wo­dem od­pra­wie­nia ła­god­ne­go i usu­nię­cia od obo­wiąz­ków. W ca­łem do­mu jed­nak zna­nem to by­ło, iż pan cza­sem się w swo­im po­ko­ju na klucz za­my­kał ra­zy dwa i trzy na dzień, a gdy drzwi znaj­do­wa­no za­mknię­te we­wnątrz, pu­kać nikt nie śmiał do­pó­ki on sam ich nie otwo­rzył. W róż­nych po­rach dnia i no­cy się to tra­fia­ło. Lu­dzie w naj­więk­szej ta­jem­ni­cy mó­wi­li so­bie, że sta­ry pie­nią­dze li­czy. Wia­do­mo też by­ło, że z miesz­ka­nia pa­na Sa­lo­mo­na, z izby je­go sy­pial­nej, w któ­rej mu­rze by­ły wiel­kie za­mczy­ste drzwi że­la­zne, pro­wa­dzi­ły schod­ki do lo­chów, a w nich owe skar­by zło­żo­ne być mia­ły ze­bra­ne przez dzia­dów Sa­lo­mo­na i przez nie­go. Ni­ko­go tam ni­g­dy nie wpusz­cza­no... Co dziw­niej­sza, od lat nie­pa­mięt­nych, za­wsze Sa­lo­mon mie­wał w swej izbie przy­wo­żo­ne roz­ma­ite za­pa­sy ja­dal­ne, a te, cho­ciaż ich uży­wać nie miał po­trze­by, gi­nę­ły... Lu­dzie do­my­śla­li się, że je mo­że ubo­gim roz­da­wa­no... 


Te­go dnia też po odej­ściu Aro­na, pan Sa­lo­mon spoj­rzaw­szy na ze­ga­rek... drzwi swo­je za­ry­glo­wał. Do­był po­tem na sznu­rze je­dwab­nym wi­szą­cy błysz­czą­cy klucz z za na­drza i po­szedł do sy­pial­ni, któ­rej drzwi na­pusz­cza­ne oli­wą, ci­cho otwo­rzył... Przy nich wi­sia­ła la­ta­recz­ka ma­ła ze stocz­kiem we­wnątrz; te za­pa­lił i zwol­na po sze­ro­kich do­syć scho­dach ka­mien­nych spusz­czać się za­czął ku do­ło­wi... 


Szy­ja w gru­bym mu­rze wy­ku­ta scho­dzi­ła do pod­ziem­ne­go lo­chu, do któ­re­go wio­dły jesz­cze jed­ne drzwi otwie­ra­ją­ce się bez klu­cza, za po­ci­śnię­ciem gwoź­dzia... W tym skarb­czy­ku do­syć szczu­płym sta­ły ku­fry że­la­zne po­za­my­ka­ne... i pa­ra oku­tych szka­tuł. Jed­ną z nich otwo­rzyw­szy pan Do­bek do­był wo­rek, któ­ry do kie­sze­ni scho­wał... obej­rzał skle­pie­nia, spoj­rzał ku wy­so­kie­mu cia­sne­mu okien­ku przez któ­re jak przez szpa­rę wpa­da­ła świa­tła odro­bi­na i pod­szedł w pra­wo kę­dy by­ło cia­sne w mu­rze wgłę­bie­nie... Kry­ło ono jesz­cze jed­ne drzwi otwie­ra­ją­ce się klu­czem umiesz­czo­nym we fra­mu­dze... Za nie­mi na­stę­po­wa­ły cia­sne schod­ki... a w do­le wi­dać by­ło jak­by izbę, pra­wie ja­sną w sto­sun­ku do tych co je po­prze­dzi­ły... By­ła skle­pio­na... z okna­mi w gó­rze tak umiesz­czo­ne­mi, iż cho­ciaż przez nie wpa­da­ło świa­tło i po­wie­trze, z ze­wnątrz nic oprócz skle­pień wi­dzieć nie by­ło moż­na. Pod­zie­mie to wy­ło­żo­ne fli­za­mi gład­kie­mi, wąz­kie, pu­ste... nie za­wie­ra­ło nic, oprócz zła­ma­nych krze­seł kil­ku i zbu­twia­łych drze­wa ka­wał­ków... Na­prze­ciw drzwi wcho­do­wych w ścia­nie wi­dać by­ło drzwi jesz­cze, na pod­wyż­sze­niu, do któ­rych po kil­ku się schod­kach wcho­dzi­ło... Do­bek zwol­na, ze spusz­czo­ną gło­wą, wdra­pał się na nie i do drzwi za­pu­kał przy­kła­da­jąc do nich ucho... Nie by­ło sły­chać nic... za­pu­kał jesz­cze raz... za­sze­le­ścia­ło coś... nie cze­kał już i drzwi z wol­na otwo­rzył... 


Izba zno­wu, lecz znacz­nie więk­sza uka­za­ła się przez nie... skle­pio­na... lecz jak­by na miesz­ka­nie urzą­dzo­na. W le­wym jej ro­gu był ma­ły pie­cyk i ko­mi­nek nie­zgrab­ny... w po­środ­ku stół dę­bo­wy na krzy­żo­wych pro­stych no­gach... jed­no przy nim wy­sie­dzia­ne skó­rza­ne krze­sło... Z bo­ku sta­ła sza­fa pro­sta... zczer­nia­ła i opy­lo­na.. w ką­cie od drzwi ogrom­na trum­na z kłód drew­nia­nych wy­cio­sa­na, spo­jo­na że­la­zne­mi klam­ra­mi, obok niej wie­ko po­dob­ne opar­te o ścia­nę. W niej wi­dać by­ło wy­sła­ne ło­że, po­dusz­kę... po­kry­cie... Na pół­ce w ścia­nie sta­ły róż­ne ubo­gie sprzę­ty, po­trzeb­ne czło­wie­ko­wi nie­zbęd­nie do ży­cia; garcz­ki, mi­ski... lich­tarz... dzban z wo­dą i szklan­ka... W trum­nie ze zwie­szo­ne­mi z niej no­ga­mi wy­chu­dłe­mi, na­gie­mi, okry­te­mi buj­nym wło­sem si­wym, sie­dział sta­rzec z nie­zmier­nie dłu­gą roz­pusz­czo­ną bia­łą bro­dą, któ­ra mu ko­la­na okry­wa­ła... Na nich trzy­mał wspar­te rę­ce ko­ści­ste, któ­rych su­sta­wy na­brzmia­łe jak wę­zły, ży­ły wy­dę­te, skó­ra po­marsz­czo­na... zgrzy­bia­ło­ści no­sił pięt­no... Z pod odzie­ży gru­bej su­kien­nej, wy­glą­da­ło cia­ło wy­schłe bez ko­szu­li... ko­ści i skó­ra tyl­ko... Z po­środ­ku ra­mion przy­gar­bio­nych... wy­sta­wa­ła gło­wa z wierz­chu ły­sa, po bo­kach dłu­gie­mi srebr­ne­mi osło­nio­na wło­sa­mi, z twa­rzą asce­ty lub der­wi­sza... żół­tym par­ga­mi­nem ocią­gnię­ta. 


Dłu­gie za­mknię­cie w tem pod­zie­miu na wpół stra­wi­ło te­go czło­wie­ka... był to ży­ją­cy trup tyl­ko... Na czasz­ce i li­cu wszyst­kie ko­ści ry­so­wa­ły się wy­raź­nie, oczy głę­bo­ko by­ły wpa­dłe, a dwo­je brwi roz­ro­słych, na­su­nię­tych, osła­nia­ło je nie­mal cał­ko­wi­cie... Dol­na war­ga ust si­na wi­sia­ła drżą­ca... Na ob­li­czu nie by­ło in­ne­go wy­ra­zu oprócz po­nu­re­go, dzi­kie­go, obo­jęt­ne­go za­my­śle­nia. 


Sły­sząc wcho­dzą­ce­go sta­rzec, sie­dzą­cy w trum­nie z wol­na po­dźwi­gnął gło­wę z trud­no­ścią... rę­kę jed­ną po­ru­szył... opa­dła za­raz bez­sil­na... 


Do­bek zbli­żył się na pal­cach, ostroż­nie, nic nie mó­wiąc. 


Po­nu­ry, sła­by głos do­był się z pier­si sie­dzą­ce­go... 


— Sa­lo­mon?.. 


— Tak, oj­cze... 


— Daw­no nie by­łeś? 


— Wczo­raj... 


Sta­ry za­milkł... rę­kę pod­niósł... 


— Daj mi kro­plę... kro­plę wi­na z wo­dą, si­ły nie mam... Ko­niec bliz­ki... 


Do­bek w mu­rze zna­lazł z ła­two­ścią bu­tel­kę... wlał do kie­lisz­ka nie­co wi­na, tro­chę wo­dy i po­dał je star­co­wi, któ­ry chwy­cił z trud­no­ścią szkło i po­niósł do ust z wi­docz­nym wy­sił­kiem... Wy­chy­liw­szy na­pój, od­dał kie­li­szek Do­bko­wi... Ja­kiś czas sie­dział jesz­cze z gło­wą spusz­czo­ną, chwy­cił się za pier­si, po­tarł jak­by się z odrę­twie­nia chciał roz­bu­dzić i czo­ło pod­niósł rzeź­wiej nie­co. Na­ów­czas z pod brwi na­wi­słych uka­za­ło się dwo­je oczu si­wych, jak­by ze­szklo­nych... któ­re sta­rzec wle­pił w Sa­lo­mo­na... 


— Co to­bie Sa­lo­mo­nie? 


— Nic, oj­cze... 


— Ty in­ny ja­kiś je­steś! 


Do­bek lek­ko się wstrzą­snął. 


— Nie wiem. 


— Ty przy­cho­dzisz mi coś po­wie­dzieć, rzekł sta­ry, — ja wiem... wie­dzia­łem, że przyj­dziesz i że mnie bę­dziesz py­tał... ja wszyst­ko wi­dzę, gdy oczy za­mknę... 


Sa­lo­mon snadź był na­wykł do ta­kich py­tań, mil­czał. 


— Ja cza­sem wi­dzę was cho­dzą­cych po zam­ku... cie­bie — Lor­kę... Sły­szę jej głos i śpiew... i la­ta­nie. 


Mó­wiąc sta­rzec się co­raz roz­grze­wał... gło­wę pod­no­sił wy­żej. 


— Mów Sa­lo­mon... ty chcesz coś po­wie­dzieć... 


— Tak jest, ode­zwał się w koń­cu Do­bek, zdo­byw­szy się na męz­two: tak jest, przy­sze­dłem po ra­dę... 


— Do trum­ny! do umar­łe­go, prze­rwał sta­rzec... A co mnie do ży­wych choć­by oni dzieć­mi by­li mo­je­mi? Al­bo ja wiem co się ze świa­ta zro­bi­ło te­raz?.. Ja umar­ły!... jam ska­za­ny, jam ban­ni­ta i in­fa­mis... któ­re­mu kat­by gło­wę ściął... Po co ści­nać? sa­ma la­da chwi­la spad­nie... jak owoc doj­rza­ły... Co mi po­wiesz Sa­lo­mo­nie? 


— Oj­cze... drżą­cym gło­sem po­czął Do­bek: czy ro­do­wi i imie­nio­wi na­sze­mu ga­snąć na mnie? 


— Ga­snąć? a cór­ka two­ja? rzekł sta­ry... 


— A imię? 


— Imię? Cóż zna­czy imię? co zna­czy ród? pro­chu garść! a ile ich roz­nio­sły wia­try po go­ściń­cach? Wszy­scy lu­dzie je­den ród... je­den czło­wiek, jed­na nę­dza i jed­no ro­bac­two... 


Pod­niósł gło­wę jesz­cze wy­żej, aż szy­ję opa­sa­ną sznu­ra­mi żył zczer­nia­łych wi­dać by­ło... i za­śmiał się śmie­chem za­po­mnia­nym, nie­umie­jęt­nym, po­dob­niej­szym do pła­czu niż do iro­nicz­ne­go po­śmie­wi­ska. 


— Co ci jest? za­py­tał po chwi­li — po­pa­trzaw­szy na sy­na... Aża­li ci ma­ło by­ło ko­bie­ty jed­nej w ży­ciu, któ­ra ci przy­nio­sła wie­le łez, ża­lu i tro­ski... a chcesz dru­giej, któ­ra ci przy­nie­sie mo­że hań­bę, srom, roz­pacz...?


To mó­wiąc sta­rzec otu­la­jąc się su­kien­nym płasz­czem, któ­ry mu z bark spły­wał, wstał na no­gi drżą­cy i roz­pro­sto­wał się, chu­dą rę­kę wy­cią­gnął ku Sa­lo­mo­no­wi... Z za­ga­słych oczu iskry strze­la­ły. 


— Pa­mię­taj na mnie! rzekł stłu­mio­nym gło­sem... pa­mię­taj na mnie! a nie po­wiem ci wię­cej nic... Jam mu­siał być zbój­cą, aby pla­my na tar­czy bia­łej nie by­ło... i mu­szę no­sić na rę­kach krew i po­ło­żyć się z nią w trum­nie, aby ca­ła spa­dła na mnie jed­ne­go... Ja tak­że chcia­łem szczę­ścia i ro­do­wi po­tom­ków... a ta, któ­rąm ja za­bił, by­ła mat­ka two­ja, a ten, któ­re­go ty wię­zić mu­sisz, aby go nie kaź­ni­li lu­dzie, to jest oj­ciec twój! Pa­mię­taj na mnie! pa­mię­taj na mnie... 


Koń­cząc sta­rzec się zsu­nął z wol­na i siadł zno­wu w swej trum­nie. 


— Cze­go ty chcesz? mó­wił spo­cząw­szy zdy­sza­nym gło­sem — żo­ny? Tyś sta­ry — ty masz dzie­cię — ty chcesz ma­co­chy w do­mu? ty chcesz tu wpro­wa­dzić ob­cą nie­wia­stę, szpie­ga, któ­re­go oko pod­pa­trzy wszyst­kie ta­jem­ni­ce i ką­ty... wy­wle­cze ci two­je zło­to i zro­bi z cie­bie pod­ściół­kę pod no­gi? Ja co­dzień ba­łem się te­go i my­śla­łem, że nie do­ży­ję — a do­ży­łem... 


Sa­lo­mon stał w my­ślach po­grą­żo­ny i mil­czał... Nie od­bie­ra­jąc od­po­wie­dzi, sta­rzec ko­ści­stą dło­nią ude­rzył po ko­la­nach: 


— Mów! 


— Nie mam nic do po­wie­dze­nia, ci­cho od­parł syn. Oj­ciec z trum­ny pa­trzysz na świat... a jam ży­wy... ja chcę żyć... 


— Cze­mu­żeś nie opa­mię­tał się wprzó­dy, gdyś młod­szym był? 


— Bom bo­lał po tam­tej... 


— Bo­lał! za­wo­łał oj­ciec śmie­jąc się... a tyś Bo­gu po­wi­nien był dzię­ko­wać, że ci ją wziął, gdyś jesz­cze ko­chał... gdy z te­go mio­du ser­decz­ne­go nie wy­ro­dził się ocet! Głu­pi czło­wie­cze! głu­pi! Pa­mię­taj na mnie! mó­wię ci raz jesz­cze, pa­mię­taj na mnie... Patrz na po­ku­tę mo­ją. Za co? Za to, żem ja pan i gło­wa do­mu i naj­wyż­szy sę­dzia w ro­dzi­nie mej, osą­dził i uka­rał... Ty sła­by, ani sę­dzią, ani mści­cie­lem być nie po­tra­fisz... bę­dziesz ofia­rą, a za so­bą po­wle­czesz dziec­ko, i ród, i mnie. 


Sa­lo­mon rę­ce za­ła­mał, stał i drżał. 


— Z trum­ny mó­wi­cie, po­wtó­rzył gło­sem dzi­kim pra­wie od na­mięt­no­ści, któ­ra w nim ki­pia­ła. Dla te­go, że wam ży­cie od­ję­to, wy mnie je ode­brać chce­cie? Dla cze­go ja mam być naj­niesz­czę­śliw­szy... i tra­fić na zło, i za mi­łość być za­pła­co­ny zdra­dą?.. 


— Coć rzec wię­cej? szep­nął jak­by do sie­bie mó­wiąc sta­rzec... tyś osza­lał! do sza­lo­ne­go jak do ścia­ny mo­wy nie ma... Idź, a kręć kark... jać ze­mrę la­da dzień, po co się oglą­dać na mnie? Czyń co chcesz! Ro­do­wi na­sze­mu mo­że za tę krew prze­la­ną na­pi­sa­no jest zgi­nąć... niech gi­nie... Ja ci nie roz­ka­zu­ję nic i nie ra­dzę nic, bo prze­ciw wy­ro­kom bo­żym nie­ma ra­dy, ani roz­ka­zu... Ła­mią skle­pie­nia i dru­zgo­czą ska­ły... a cóż czło­wie­ka?.. Mó­wisz, że mó­wię z trum­ny i pa­trzę z trum­ny. A wiesz ty, jak ja­sno, jak da­le­ko wi­dzi czło­wiek z ta­kie­go gro­bu... z ta­kiej pust­ki i mil­cze­nia?... Wszyst­ko w nim ga­śnie, wzrok, słuch... si­ła umie­ra, otwie­ra­ją się oczy du­szy i pro­mień ich strze­la, się­ga przez mu­ry i ser­ca, w głąb pie­czar, w prze­pa­ści dusz... 


Mnie oczu nie po­trze­ba cie­le­snych, tam­te­mi wi­dzę wskroś cie­bie, a na­wet los twój przy­szły... Zga­śnie­cie wszy­scy... Nie po­mo­że nic... a tam­tą za­bi­tą po­mści ży­wa... 


Tchu star­co­wi za­bra­kło. Gło­wę zwie­sił, mil­czał i od­dy­chał cięż­ko, pier­si mu ca­łe z ko­ść­mi po­ru­sza­ły się jak miech ko­wal­ski... na po­licz­ki wy­stą­pił po­ma­rań­czo­wy, ce­gla­ny ru­mie­niec... Do­bek jak ska­za­ny stał i słu­chał nie sły­sząc... Po­mię­dzy owym star­cem co ży­we­go daw­no nie wi­dział świa­ta, a nim, nie by­ło ni­ci, co­by łą­czy­ła my­śli i zbli­ża­ła po­ję­cia... Mó­wi­li jak­by dwo­ma od­mien­ne­mi ję­zy­ka­mi... Zro­zu­mieć się nie mo­gli. 


— Mów za­wo­łał z wy­sił­kiem oj­ciec. 


— Cóż po­wiem?.. od­parł Sa­lo­mon: niech bę­dzie jak Bóg zrzą­dzi... ja już nie wiem sam gdzie i jak się ob­ró­cić mam. Ży­cie mi zbrzy­dło... 


— I dziec­ko, dziec­ko, któ­re­go głos mnie tu, w tym gro­bie, gdy je po­sły­szę, poi i koi... za­wo­łał sta­ry, i to dziec­ko ci zbrzy­dło, Sa­lo­mo­nie? Grzesz­ny je­steś. To je­dy­na mi­łość na świe­cie praw­dzi­wa, ze krwi i wnętrz­no­ści pły­ną­ca... to je­dy­na po­cie­cha ży­cia... a ty, od­py­chasz co kar­mi i chcesz te­go co tru­je? Tyś osza­lał, Sa­lo­mo­nie. 


— Ulecz­że mnie z mo­je­go sza­leń­stwa? za­wo­łał Do­bek, ulecz, wy­rwij mi to z ser­ca co się w nie wpi­ło jak kleszcz... 


— Klesz­cza gdy się wpił nie wy­rwiesz... czas był daw­no! rzekł sta­ry. Ule­czyć? jak cie­bie le­czyć? gorz­kim le­kiem!.. Patrz... tam, na sto­le to le­kar­stwo, któ­rem ja się le­czę od ży­wo­ta — cho­ro­by... Weź­miej tę Bi­bl­ję... i czy­taj ją... a czy­taj nie­ustan­nie... a nę­dzę czło­wie­ka i mar­ność rze­czy ludz­kich poj­miesz, i nie bę­dzie ci żal ro­du, ani imie­nia, ani po­żą­dasz nie­wia­sty... ani ślu­bów po­wtór­nych... Wnijdź ca­ły w księ­gę i osłoń się nią, a przy­oblecz... nie tkną cię po­ci­ski... 


— Ja ją czy­tam... co­dzień! od­parł Do­bek. Prze­cie żem nie stał się nie­wier­nym wie­rze mo­ich dzia­dów, anim od­stęp­cą się stał od praw­dzi­we­go wier­nych ko­ścio­ła... od ko­ścio­ła bra­ci mej ży­wej a umar­łej... 


— Cóż po­tem? czy­tasz usty! rzekł sta­rzec. Rę­kę mi daj! chodź! toć bę­dzie le­kar­stwem... pójdź do tych, z któ­re­mi ja ży­ję i ob­cu­ję co­dzień... oni ci po­wie­dzą za mnie co czy­nić masz... Chodź ze­mną! 


Po­słusz­ny sta­re­mu, acz z wi­docz­nym wstrę­tem, Sa­lo­mon rę­kę po­dał oj­cu... któ­ry się zwie­sił na je­go ra­mię... za fra­mu­gą w głę­bi by­ło lek­kie­mi drzwia­mi le­d­wie prze­mknię­te­mi za­kry­te wnij­ście... Po za niem ciem­niej by­ło... Okna mniej­sze wpusz­cza­ły od gó­ry tyl­ko tro­chę sła­be­go świa­tła... Da­le­ko w mrok cią­gnę­ły się skle­pie­nia opar­te na gru­bych niz­kich słu­pach... 


Tu nie by­ło po­sadz­ki, tyl­ko gru­ba war­stwa pia­sku, w któ­rej no­gi to­nę­ły głę­bo­ko. W le­wo i w pra­wo przy ścia­nach sta­ły trum­ny, sar­ko­fa­gi i mo­nu­meu­ta rzeź­bio­ne z mar­mu­ru i por­fi­ru, ta­bli­ce z na­pi­sa­mi... urny z po­pio­ła­mi... od ma­łej tru­mien­ki dzie­cię­cia aż do ol­brzy­miej ry­ce­rza pierw­szych wie­ków, sta­ły rzę­da­mi co­raz in­ne, na pół roz­sy­pa­ne... ca­łe... roz­bi­te i ko­ść­mi ster­czą­ce... Nie­któ­rych otwar­te­mi bo­ki sy­pa­ły się kost­ki i resz­ty zbu­twia­łych su­kień.. Nad jed­nym z gro­bow­ców wy­ku­ty z bia­łe­go mar­mu­ru ko­ścio­trup z ko­są i klep­sy­drą zda­wał się pa­no­wać gó­ru­jąc po nad cmen­ta­rzem...



Szli w mil­cze­niu... Sta­rzec oglą­dał się i mru­czał imio­na i po­zdra­wiał śpią­cych to­wa­rzy­szów a pra­oj­ców; cza­sem uśmiech prze­śli­znął mu się po war­gach... Do­pro­wa­dził tak po­wo­li sy­na aż do dru­giej izby od­dziel­nej, gdzie trum­ny no­we by­ły... Przy jed­nej z nich na zie­mi wy­klę­cza­ne dwa do­ły, wy­tar­te dwóch dło­ni na ak­sa­mi­cie zna­ki wska­zy­wa­ły miej­sce roz­my­ślań i po­ku­ty... 


Sta­rzec do­szedł­szy do trum­ny, padł na ko­la­na, dło­nie oparł na niej, gło­wę przy­ło­żył do de­sek i po chwi­li ci­cho rzekł sy­no­wi: 


— Idź! idź... do­syć dla cie­bie... idź z Bo­giem! 


Głos, któ­rym to wy­mó­wił, był tak sła­by, że tyl­ko w po­śród ci­szy gro­bo­wej Do­bek mógł go po­chwy­cić... przy­stą­pił do oj­ca, aby mu dłoń po­ca­ło­wać... sta­ry nie drgnął, nie po­wie­dział już sło­wa, za­to­pił się we wspo­mnie­niach... 


Po­cze­kaw­szy chwi­lę, Sa­lo­mon cof­nął się przez gro­by i dro­gą któ­rą przy­szedł do izby oj­cow­skiej. Tu opa­trzył puł­ki czy mu cze­go nie bra­kło, ode­mknął sza­fę, wsu­nął do niej co przy­niósł w kie­sze­niach, i po­czął wra­cać za­my­ka­jąc drzwi za so­bą. 


Wszedł zno­wu do skarb­czy­ka... po któ­rym wzdłuż i wszerz od­był ma­łą prze­chadz­kę, spró­bo­wał wiek swo­ich ku­frów i za­mknąw­szy przed­ostat­nie drzwi, po scho­dach do­stał się do swej sy­pial­ni... Zga­szo­ną la­tar­kę po­wie­sił na miej­scu, wzię­ty wo­rek zło­ta wsu­nął do szu­fla­dy i za­my­ka­jąc za so­bą, po­wró­cił wresz­cie do ja­snej swej iz­deb­ki, któ­rej drzwi od­ry­glo­wał. 


Po­mi­mo oswo­je­nia z te­mi wi­do­ka­mi, z mo­wą oj­ca, któ­rą sły­szał co­dzien­nie, dzi­siej­sze z nim wi­dze­nie uczy­ni­ło na Do­bku wra­że­nie sil­ne. Siadł za­du­ma­ny w krze­śle. Jesz­cze przed oczy­ma je­go su­wa­ły się ma­ry tru­mien i szkie­le­tów, gdy już pro­mien­ny dzień przy­no­sił mu in­ne ob­ra­zy... w mro­kach wy­obraź­ni ni­kły gro­bo­we, wsta­wa­ły jak­by we mgłach po­ran­ka wy­kwi­tłe ob­ra­zy ży­cia i szczę­ścia... Pier­sią od­dy­chał wol­niej... 


Za­pu­ka­no do drzwi... po chwil­ce otwo­rzy­ły się one i Lor­ka na pół po męz­ku ubra­na, w sto­sow­nym ka­pe­lu­si­ku z ga­lo­nem na głów­ce... wbie­gła we­so­ła, aby się oj­cu po­ka­zać i uści­skać go! Na bia­łej ka­zi­mir­ko­wej spód­nicz­ce mia­ła fra­czek tak­że ga­lo­na­mi oszy­wa­ny, na pier­siach ża­bo­ty męz­kie, ka­mi­ze­lecz­kę, na szyi chust­kę ko­ron­ko­wą; a by­ło jej w tym zresz­tą do­syć na­ów­czas prak­ty­ko­wa­nym stro­ju tak pięk­nie... iż się oj­cu aż po­nu­re li­ce uśmiech­nę­ło. 


W jej oso­bie wy­stę­po­wa­ło doń to ży­cie, któ­re­go wo­łał i pra­gnął, pod po­sta­cią mło­do­ścią kwit­ną­cą, a zda­ją­cą się na wie­ki pa­nią ży­cia i mło­do­ści... Któż­by pa­trząc na to zja­wi­sko mógł przy­pu­ścić ist­nie­nie sta­ro­ści, ko­niecz­ność śmier­ci? Wy­glą­da­ła jak nie­śmier­tel­ność ży­wo­ta na zie­mi... od­ra­dza­ją­ce­go się wiecz­nie w ty­sią­cach po­sta­ci... W oku, w ustach, na czo­le bry­lan­to­wa świe­ci­ła dzie­wi­cza we­so­łość. 


— Pa­trz­cie oj­czu­lu, za­wo­ła­ła, jak mi to ład­nie w tym męz­kim stro­ju! pa­trza­łam w zwier­cia­dło, i po­znać się i na­cie­szyć so­bą nie mo­głam! Ja­ki ze­mnie tę­gi męż­czy­zna! 


— To praw­da! ależ ty jesz­cze je­steś pięk­niej­sza ja­ko ko­bie­ta! rzekł ura­do­wa­ny oj­ciec. 


— A — nie! o! wca­le nie! oj­czu­lu, wo­ła­ła po­trzą­sa­jąc głów­ką, na któ­rej umo­co­wa­ła ka­pe­lu­sik, aby nie spadł co nie to nie! Ja­ko ko­bie­ta je­stem so­bie po­spo­li­ta dziew­czy­na... i — jak tat­ka ko­cham, naj­młod­sza cór­ka Aro­na da­le­ko ode­mnie pięk­niej­sza... wy­glą­da jak Re­be­ka na ob­raz­ku, któ­ry mi da­ro­wa­łeś... a po męz­ku... nikt mi nie do­rów­na. Ja bar­dzo męz­ki strój lu­bię. 


— I — do­syć nie­po­trzeb­ne a nie­wła­ści­we masz gu­sta męz­kie, od­parł oj­ciec: te dziew­czę­ciu nie przy­sto­ją! 


— O! o! gderz so­bie, gderz... roz­śmia­ła się: ja na­wet wie­dzia­łam z gó­ry, że ty mu­sisz po­gde­rać... A co to po­mo­że? Ko­nie lu­bię... a tak mi się chce na któ­re­go siąść... 


Fi­glar­ną zro­bi­ła min­kę. 


— Ale ty tat­ku, nie po­zwo­lisz? rze­kła. 


— Niech Bóg ucho­wa! a! to­by by­ło ślicz­nie. 


Lor­ka prze­cha­dza­ła się po po­ko­ju nu­cąc, a z mi­ny po­znać by­ło moż­na, że te­go po­zwo­le­nia nie cze­ka­jąc po­no, mu­sia­ła już ci­cha­czem ko­nia pró­bo­wać... Oj­ciec pra­wie to prze­czuł czy od­gadł, za­fra­so­wał się ja­koś. 


— Coś ty mi masz mi­nę jak­byś... jak­byś nie­po­słusz­ne dziec­ko... rzekł, po­zwo­li­ła sa­ma so­bie? hę? 


— E! co tam! prze­rwa­ła Lo­ra: nie mów­my o tem... Ale co praw­da to praw­da, że na ko­ni­ka siąść i z char­ta­mi po­le­cieć w po­le.... z wia­trem w prze­go­ny... ha! ha! ach! aż się ser­ce ra­du­je... Cze­mu ja nie uro­dzi­łam się męż­czy­zną! 


— Lor­ko! na mi­łość Bo­ga! co ci jest? do roz­pa­czy mnie przy­pro­wa­dzasz! za­wo­łał oj­ciec... dość te­go. 


— Za­tem — czy mam tat­ka po­że­gnać? spy­ta­ła sta­jąc przed nim pod­parł­szy się w bo­ki i na­śla­du­jąc męz­ką po­sta­wę... po­da­ła mu do uści­sku rę­kę... 


Oj­ciec ją czu­le po­ca­ło­wał... 


— Już cię kor­ci wy­le­cieć? wes­tchnął. 


— Kie­dy mi mó­wić nie da­jesz co ja­bym chcia­ła? za­smu­co­na ni­by za­wo­ła­ła Lor­ka. 


— Pleć już so­bie, dziec­ko mo­je... 


Dziew­czy­na ośmie­lo­na przy­su­nę­ła mu się do ucha i za­czę­ła pół gło­sem: 


— Praw­da, że ja za mąż pójść mu­szę? wi­dzisz! wy­bio­rę so­bie pięk­ne­go męż­czy­znę, ry­ce­rza, my­śliw­ca... a jak bę­dę mia­ła ślub z nim brać, po­wiem mu: ina­czej nie, tyl­ko mu­si­my ra­zem jeź­dzić na po­lo­wa­nie! Chło­piec bę­dzie bar­dzo roz­ko­cha­ny, bo roz­ko­chać go wprzó­dy mu­szę, pad­nie na ko­la­na i na wszyst­ko się zgo­dzi... Na­za­jutrz po ślu­bie... na koń i w po­le... to bę­dę ha­sa­ła! 


Oj­ciec pa­trzał i za­sę­pił się. 


— Ska­ra­nie Bo­że, rzekł, co za my­śli! Gdzie się to one tam w tej ślicz­nej głów­ce ro­dzić mo­gą? 


Lor­ka się śmia­ła; po­szła do ma­łe­go zwier­cia­dła w dru­gim po­ko­ju, w któ­rym by­ły drzwi że­la­zne, aby się przej­rzeć... 


— Tat­ku­niu! za­wo­ła­ła, a kie­dyż mnie po­pro­wa­dzisz do skarb­ca? Za­wsze obie­cu­jesz... przy­rze­kasz... a ni­g­dy do­trzy­mać nie chcesz... Ja je­stem strasz­nie cie­ka­wa... lo­chy... gro­by... skar­by... Czę­sto przez za­mu­ro­wa­ne okien­ko za­glą­dam, nic nie wi­dać! nic a nic... Cho­dzę, szu­kam... gdzie­by co zo­ba­czyć! Już­ciż mnie tam za­pro­wa­dzisz kie­dyś? obie­ca­łeś... 


— Po co ci to? — chmur­no mruk­nął oj­ciec. Wiesz do­brze, że tam nie ma nic, tyl­ko gro­by... i mój tam skarb­czyk... na... pa­pie­ry... 


— Pa­pie­ry! a to do­bre! pa­pie­ry! prze­cież tam masz ku­pa­mi jak w sto­do­le psze­ni­ca i ży­to le­żą­ce zło­to... osob­no ho­len­der­skie... osob­no por­tu­ga­ły... i... cho­dzisz szu­flo­wać, że­by to nie za­tę­chło. Wi­dzisz, ja wszyst­ko wiem! 


Sta­ry już się śmiał... 


— Kie­dyś mi mu­sisz to po­ka­zać! Prze­cież ja­bym i te gro­by na­sze raz chcia­ła zo­ba­czyć... Ja­kie to mu­si być strasz­ne! Ha! 


Za­my­ślo­ny już sie­dział pan Do­bek, nie od­po­wia­da­jąc nic. Lor­ka po­miar­ko­wa­ła, że go tem za­smu­cić mo­że, i za­mil­kła. 


— Jesz­cze­bym tat­ko­wi po­wie­dzia­ła, ode­zwa­ła się; ale bo­ję się mu zro­bić przy­krość... mó­wiąc o tych lo­chach... 


— Cóż ta­kie­go? 


— Bo to mo­że prze­wi­dze­nie, ale raz w no­cy, gdym po­le­cia­ła na ogró­dek słu­chać sło­wi­ka, któ­ry w bzie prze­ślicz­nie śpie­wał... jak tat­kę ko­cham... w jed­nem okien­ku od gro­bów świe­ci­ło się... 


Tro­chę wy­lę­kły obej­rzał się Do­bek... 


— Cóż? co? nic szcze­gól­ne­go, mo­głem ja cho­dzić w no­cy do skarb­czy­ka, bo to się czę­sto zda­rza, po pa­pie­ry... 


— O! to do­brze! ni­by ja nie wiem, któ­re okno od skarb­czy­ka, prze­rwa­ła Lor­ka... a świe­ci­ło się do­pie­ro w trze­ciem... Ja się nic a nic nie bo­ję umar­łych, do­da­ło dziew­czę, nic a nic, i na­wet­bym by­ła cie­ka­wa z któ­rym z nich po­mó­wić... Więc — przy­kra­dłam się do sa­me­go okna. Naj­wy­raź­niej ze środ­ka się świe­ci­ło... jak­by od świe­cy... przy­ło­ży­łam ucho... nic, tyl­ko głu­chy sze­lest ja­kiś... 


Do­bek po­bladł, lecz wpręd­ce ze­brał my­śli, i przy­bie­ra­jąc mi­nę spo­koj­ną, rzekł: 


— I nie ma nic szcze­gól­ne­go, że tak by­ło... Za skarb­czy­kiem są jesz­cze dwie izby pod mo­im klu­czem, gdzie trzy­mam róż­ne pa­pie­ry, klej­no­ty sta­re... ru­pie­cie. Mu­sia­łem te­go dnia pójść cze­goś szu­kać. 


— Jak dru­gi raz zo­ba­czę świa­tło, to przez okien­ko huk­nę: Tat­ku! do­bra noc... a ty mi, pro­szęż cię, od­po­wiedz: Do­bra noc... Zgo­da? 


Pan Sa­lo­mon ru­szył ra­mio­na­mi... 


— At, o tych tam lo­chach nie pa­pla­ła­byś, z te­go się nie­do­rzecz­ne tyl­ko ro­dzą ba­śni... pro­szę cię... 


Lor­ka na­tych­miast umil­kła, po­ca­ło­wa­ła oj­ca i we­so­łym krocz­kiem pod­par­ta w bo­ki po­czę­ła zno­wu się prze­cha­dzać po po­ko­ju... 


Ca­ła ta z nią roz­mo­wa po­ru­szy­ła Do­bka i od­ję­ła mu tę odro­bi­nę we­so­ło­ści, któ­rą był z ra­zu przy niej od­zy­skał... Spo­glą­da­ła na nie­go cór­ka na­próż­no, ba­da­jąc czy się nie roz­ch­mu­rzy; wresz­cie coś zo­ba­czyw­szy z okna, za­wi­nę­ła się na­gle i po­bie­gła jak strza­ła... 


Po­zo­staw­szy sam, roz­my­ślał sta­ry. Oj­cow­skie wy­ra­zy wra­ca­ły mu na pa­mięć cią­gle, a obok nich śmie­szek we­so­łej wdów­ki i fi­glar­ne jej spoj­rze­nia... 


— Nie ko­niecz­nież dla te­go się mam za­raz że­nić, że tam dwa ra­zy bę­dę? rzekł w so­bie. Al­bo to mi świe­że­go po­wie­trza przy niej za­czerp­nąć nie wol­no?.. Mój Bo­że! Ży­cie spę­dzi­łem jak pu­stel­nik... tro­chę we­sel­szej my­śli ma mi być wzbro­nio­no! 


Ru­szył ra­mio­na­mi. 


— Aron po­wia­da, że rot­mistrz... ale Żyd bre­dzi! Przy­ja­ciel jej mat­ki, sa­ma mi to mó­wi­ła — krew­ny... za­raz ludz­kie ję­zy­ki oszczer­stwo uplo­tą... Sta­re, nud­ne Ży­dzi­sko... 


Pan Do­bek po­czął my­śleć a my­śleć, i w koń­cu wpadł na po­sta­no­wie­nie uto­ro­wa­nia so­bie dro­gi na prost przez rze­kę do Smo­ło­cho­wa. Do uczy­nie­nia te­go tak, aby nikt we dwo­rze o tem nie wie­dział, po­słu­gi­wa­ła ta oko­licz­ność, że lu­dzie do mil­cze­nia i śle­pe­go speł­nia­nia roz­ka­zów by­li na­wy­kli. Któż­by go miał szpie­go­wać lub czyn­no­ści je­go so­bie tłó­ma­czyć? By­wa­ło bar­dzo czę­sto, że się na znacz­ną część dnia od­da­lał, dla wi­dze­nia po­ta­szar­ni, li­cze­nia sąż­ni łu­czy­wa, na biu­diu­gę i t. p. Mógł więc i te­raz po­je­chać so­bie do Smo­ło­cho­wa... bo wprost miał go­dzi­nę dro­gi... dwie tam i na­po­wrót, a pa­rę jesz­cze na mi­łą kon­wer­sa­cję z wdo­wą po­zo­sta­wa­ło... 


Sta­re­go El­ja­sza za­wo­łał. 


— Słu­chaj mój sta­ry, rzekł: trze­ba, że­by mi by­ło na­prze­ciw... krzy­ża, oko­ło mo­gi­ły ta­tar­skiej, za­wsze do­bre czół­no lub obi­ja­nik do prze­wo­zu... dzień w dzień, bo nie­wia­do­mo kie­dy go bę­dę po­trze­bo­wał. Prze­woź­ni­ko­wi po­li­czy się za każ­dy dzień dwa dni... Za rze­ką miesz­ka Fe­dor le­śni­czy za­raz od skra­ju, ma on ko­nie? 


— Dwa, dwa i do­bre... rzekł El­jasz po­ta­ku­jąc so­bie sta­rą gło­wą, któ­rą mu­skał gdy mó­wił. 


— Fe­do­ro­wi na­ka­zać, że­by ko­nie miał za­wsze go­to­we do wóz­ka... Ro­zu­miesz... to mu się za­pła­ci... Mnie tam po la­sach krad­ną, trze­ba się pil­no­wać. A Fe­dor mil­czeć umie? 


— A jak­że­by nie umiał? od­parł El­jasz; u nas to prze­cie za­pro­wa­dze­nie ta­kie. 


— I po­win­no być, ję­zyk trzy­mać za zę­ba­mi, rzekł Do­bek go­rącz­ko­wo ja­koś. El­jasz mi to urzą­dzi tak, aby we dwo­rze ży­wa du­sza nie wie­dzia­ła... Ży­wa du­sza! aby się nikt nie do­my­ślił! ani Aron, ani pa­nien­ka, ani pan­na He­nau... nikt. 


— A jak nikt, to już nikt! po­wtó­rzył El­jasz. 


— Kie­dy to mo­że być? za­py­tał Do­bek. 


— Od ju­tra, ja­śnie pa­nie... 


— Pew­no? 


— Nie­za­wod­nie, tyl­ko ja dziś w wie­czór słu­żyć nie bę­dę, a pro­szę po­wie­dzieć, że po­sze­dłem do zię­cia na sio­ło... 


El­jasz wy­su­wał się już. 


— Słu­chaj sta­ry, ci­cho za­py­tał Do­bek: czy prze­wo­żąc się czół­nem na­prze­ciw mo­gi­ły ta­tar­skiej, wi­dać bę­dzie z zam­ku? 


Sta­ry po­du­mał i gło­wą po­krę­cił, i gło­wę po­gła­dził. 


— Ot — nie wiem, rzekł; a no, po­pró­bu­ję ra­no... 


— Gdy­by z zam­ku wi­dać by­ło, po­trze­ba, rzekł Sa­lo­mon, do­brać na obi­ja­nik miej­sce ta­kie, że­by go z zam­ku nie wi­dzia­no. A że pan­na cza­sem po brze­gu bie­ga... i da­le­ko... niech­że scho­wa­ją czół­no w ło­zy... że­by wi­dać nie by­ło... bo ona za­raz do­strze­że i po­chwy­cić go­to­wa... Czół­no mu­si mi za­wsze być... A no, bez ko­ni czó­łen nic nie wart, a ko­nie bez czół­na na nic się też nie zda­ły... 


To się ro­zu­mie! wtó­ro­wał El­jasz, to już się ro­zu­mie. 


— Gdy pe­wien bę­dziesz, iż wszyst­ko go­to­wo jak się na­le­ży, to mi nic nie mó­wiąc ju­tro ra­no dasz no­wy kon­tusz i bu­ty, a po­wiesz, że się sta­ry po­prół i że go do kraw­ca ode­sła­łeś. 


El­jasz zro­zu­miał, lecz za­ra­zem po­smut­niał, gło­wę schy­lił, za­miast ją po­gła­dzić, po­dra­pał się nie­bo­ra­czy­sko i sap­nął cięż­ko. 


— No, co ci to? 


— No — nic. 


— Cóż ci tam zno­wu? 


— Et! co ma być? 


— A no, mów! 


— Hm! pa­ni­sku mój! wpół go ści­ska­jąc rzekł El­jasz: je­śli to do Smo­ło­cho­wa... bę­dę miał na su­mie­niu! Do­bro­dzie­ju! oj­cze! mnie ten kon­tusz na­pro­wa­dza... Po co ci tam? bie­dy szu­kać... 


Mó­wił ci­chu­sień­ko... Do­bek oczy trzy­mał spusz­czo­ne... 


— No, już tam tro­skę o to zo­staw mnie... a nie lę­kaj się. 


Po­kle­pał po ra­mie­niu kła­nia­ją­ce­go się niz­ko słu­gę... 


— Zrób jak mó­wi­łem, resz­ta mo­ja rzecz... nie ma się cze­go oba­wiać... Ja wiem co ro­bię... 


El­jasz wy­szedł mil­czą­cy, lecz w du­szy so­bie mó­wił: — Że­by­żeś ty wie­dział, co ro­bisz! 






  
    V 


Na oko nic się przez dłu­gi czas nie zmie­ni­ło w Bo­row­cach; jed­na tyl­ko oko­licz­ność zwra­ca­ła uwa­gę Lor­ki, pan­ny He­nau, a mo­że i służ­by, że Do­bek czę­sto bar­dzo wy­cho­dził do oglą­da­nia ja­kichś ro­bót w le­sie, wra­cał póź­no, cza­sem nad­zwy­czaj we­sół, do­bry i jak­by pod­chmie­lo­ny, nie­kie­dy prze­raź­li­we chmur­ny i przy­bi­ty. Na­ów­czas za­my­kał się w swej izbie i przez dni kil­ka nie wy­cho­dził z do­mu. Po­tem po­ry­wał go nie­po­kój i zno­wu zni­kał. 


Nikt go nie śmiał śle­dzić na­wet, oprócz sta­re­go Aro­na, wie­dzą­ce­go wszyst­ko, cu­dow­nym ja­kimś spo­so­bem, bo przed nim nic się ukryć nie mo­gło. Lecz i Aron nic nie mó­wił już pa­nu Do­bko­wi; po­sęp­ny był, ro­bił z nim ra­chun­ki, roz­py­ty­wał się o in­te­re­sach, a po­tem żwa­wo od­cho­dził. Ła­two by­ło w nim do­strzedz, że się na je­go­mo­ści gnie­wał. Do­bek też po nie­ja­kim cza­sie sam to zro­zu­miał, za­ra­zem do­my­śla­jąc się po­wo­du, i dla te­go nie ba­dał Aro­na. 


Wy­ciecz­ki te tra­pi­ły też bar­dzo Lor­kę, bo jej oj­ca kra­dły; kil­ka ra­zy mu wy­ma­wia­ła, że wię­cej han­dlu niż jej pil­nu­je, i pro­si­ła Pa­na Bo­ga, że­by co prę­dzej przy­szła zi­ma i że­by się tat­ko tak włó­czyć nie mógł. 


Pan Sa­lo­mon i na chmur­ną twarz Aro­na, i na cór­ki ka­pry­sy nie zwa­żał... Wresz­cie na­de­szła i ta po­żą­da­na zi­ma, kry pły­nąć za­czę­ły, po­tem rze­ka choć sta­nę­ła, lecz brze­gi opa­rze­li­ste z trud­no­ścią ją przejść do­zwa­la­ły, za­mie­cie by­ły strasz­ne, śnieg po­za­wie­wał ścież­ki i dro­gi... wy­ciecz­ki pa­na Do­bka usta­ły... Co więk­sza, sam Sa­lo­mon osmut­niał ja­koś i nie szu­kał środ­ków do­sta­wa­nia się po­ta­jem­nie do Smo­ło­cho­wa, jak­by sto­sun­ki te chciał gwał­tow­nie prze­rwać. Co tam za­szło? nie wia­do­mo, lecz coś pew­nie zajść mu­sia­ło, gdyż pan Sa­lo­mon wziął się na no­wo do pra­cy z przy­mu­so­wą gor­li­wo­ścią... czę­ściej po­czął do cór­ki cho­dzić, dłu­żej u niej prze­sia­dy­wać i wra­cać do daw­ne­go ży­cia try­bu... 


Kil­ka ra­zy El­jasz mu z mia­stecz­ka przy­no­sił li­sty ja­kieś i od­da­wał po­ta­jem­nie, na któ­re Do­bek mó­wił gniew­nie: „Po­wiedz, że nie ma żad­nej od­po­wie­dzi.”


Jed­ne­go dnia, gdy to już kil­ka ty­go­dni tak trwa­ło, przy­szedł Aron Le­wi we­sel­szy niż od daw­na by­wał. Za­czę­li mó­wić o in­te­re­sach, o tem i owem, ja­koś po­uf­niej, po sta­re­mu... 


— Otóż to tak, rzekł Żyd: to ja je­go­mo­ści lu­bię... at! trze­ba by­ło daw­no po­rzu­cić. 


— Co? co po­rzu­cić? 


— Ach! ni­by pan te­go nie wiesz!... a no dość, że my się ro­zu­mie­my... to był kiep­ski in­te­res... 


Zmil­czał pan Do­bek... 


— Jesz­cze to nie ko­niec, szep­nął Aron: oni bę­dą sztur­mo­wa­li, a niech się je­go­mość tyl­ko do­brze trzy­ma... 


— Ga­dasz za­gad­ka­mi! za­wo­łał Sa­lo­mon. Kto, co, po co ma sztur­mo­wać? 


Aron wię­cej mó­wić nie chciał... 


Dni zi­mo­we krót­kie; le­d­wie wsta­li od sto­łu... Eliasz przy­biegł oznaj­mić, że ja­kiś je­go­mość przy­je­chał, i że do­ma­ga się wi­dzieć na osob­no­ści z pa­nem Sa­lo­mo­nem. 


Do­bek się spy­tał jak wy­glą­da? i tro­chę nie­spo­koj­ny na dół do izby przy swo­jej kan­cel­lar­ji ka­zał pro­sić. Rzad­ko tam ko­go przyj­mo­wał. Ze­szedł ze scho­dów chmur­ny bar­dzo... po­sęp­ny... chwie­jąc się na no­gach... za­trzy­mu­jąc w po­cho­dzie, zda­jąc na­my­ślać, roz­my­ślać... lecz zwło­ki te na nic się nie przy­da­ły... trze­ba by­ło sta­wić czo­ło na­trę­to­wi. Do­bek wszedł. 


Na­prze­ciw­ko drzwi stał nie­zmier­nie wy­sza­me­ro­wa­ny i ca­ły przy­bra­ny w ku­ta­sy i sznu­ry pan rot­mistrz Po­rę­ba, opar­ty na pa­ła­szu, z mi­ną uśmiech­nię­tą i zło­śli­wą... 


— Pan do­bro­dziej pew­nie się mnie tu nie spo­dzie­wał, rzekł kła­nia­jąc się, i nie był­bym go in­ko­mo­do­wał w tem ustro­niu, gdy­by nie fa­mi­lij­ny obo­wią­zek... 


Pan Sa­lo­mon nic mó­wiąc nic, pro­sił sie­dzieć; bla­dy był bar­dzo i wi­docz­nie po­mię­sza­ny. 


— Oto tak, ko­cha­ne pa­ni­sko mo­je, koń­czył Po­rę­ba; trze­ba, że­byś się raz de­cy­do­wał... dłu­żej tak trwać nie mo­że... Ro­zu­miesz mnie pan... By­wa­ło się so­bie, by­wa­ło ukrad­kiem u mło­dej wdów­ki... bar­dzo to mi­ła rzecz, ale na ko­bier­cu się skoń­czyć mu­si. Na to nie ma ra­dy! Lu­dzie bęb­nią o tem... ko­bie­ta na sła­wie i re­pu­ta­cji zgu­bio­na! Ja ja­ko naj­bliż­szy krew­ny, wzy­wam aca­na do­bro­dzie­ja... al­bo mi się żeń... i to za­raz a nie, to się bij... bo w łeb strze­lę! 


Po­rwał się z sie­dze­nia przy ostat­nich sło­wach rot­mistrz i fur­ję okrut­ną udał, jak się zda­je... by­strzej­sze oko by­ło­by do­strze­gło, że ko­me­dję grał, i to jesz­cze do­syć nie­zgrab­nie. Wi­docz­nie przy­był z lek­cją wy­uczo­ną, pe­wien skut­ku... 


Pan Sa­lo­mon pod­niósł gło­wę, do­syć str­wo­żo­ny. 


— Pa­nie rot­mi­strzu, rzekł; ci­szej pro­szę, i po­wo­li... roz­mó­wi­my się... tyl­ko... spo­koj­nie. 


Po­rę­ba siadł, obie rę­ce na ko­la­nach po­ło­żył. 


— Słu­cham je­go­mo­ści, rzekł, słu­cham. 


Do­bek na­my­ślał się czas ja­kiś. 


— Wła­ści­wie, za­gad­nął, o cóż to cho­dzi? ja do­brze nie ro­zu­miem... 


— Jak­to! asin­dziej nie ro­zu­miesz? nie ro­zu­miesz? a to coś pa­rad­ne­go! krzyk­nął rot­mistrz. By­wasz wać­pan w Smo­ło­cho­wie u Sa­bin­ki, by­wasz, jeź­dzisz... w tem na­gle, ani z te­go, ani z owe­go, prze­sta­jesz. 


— Za po­zwo­le­niem, rzekł Do­bek: są pew­ne oko­licz­no­ści... 


— Ro­zu­miem, na­ga­da­no wać­pa­nu trzy po trzy... 


— Z ni­kiem o tem nie ga­dam... 


— Dla cze­go­żeś asin­dziej by­wać prze­stał? za­gad­nął rot­mistrz. 


— Lecz czy­żem się ter­mi­nal­nie do by­wa­nia zo­bo­wią­zał? 


Po­rę­ba oczy wy­trzesz­czył. 


— Aleś się wać­pan wi­docz­nie roz­po­czął sta­rać o Sa­bin­kę? 


— Za po­zwo­le­niem, rzekł Do­bek: o tem sta­ra­niu ofi­cjal­nie mo­wy nie by­ło! 


— E! to ty mi tak, po ju­ry­stow­sku my­ślisz się wy­krę­cać! fiu! fiu! prze­rwał rot­mistrz... Sie­dzia­łeś go­dzi­na­mi przy ko­bie­ci­nie, pra­wi­łeś jej sło­dy­cze na ucho, ści­ska­łeś za rącz­ki... nie­wia­sta nie­szczę­śli­wa przy­lgnę­ła ser­cem do je­go­mo­ści, a ty chcesz młyn­ka wy­wi­nąć? 


— Za sta­ry ja je­stem, mruk­nął Sa­lo­mon, że­bym wy­wi­jał młyn­ki. Jej­mość pa­ni No­sko­wej for­mal­niem się nie oświad­czał, żad­ne­go zo­bo­wią­za­nia nie ma, po cóż się asin­dziej mię­dzy nas mie­szasz?.. 


— Z obo­wiąz­ku naj­bliż­sze­go krew­ne­go, za­wo­łał Po­rę­ba; a da­ję szy­ję, że mi się tu asin­dziej nie wy­wi­niesz tak sia­nem. 


Do­bek ra­mio­na­mi ru­szył. 


— A któż się tu my­śli wy­wi­jać? rzekł... i po co asin­dziej nie pro­szo­ny grasz ro­lę po­śred­ni­ka? 


Ode­tchnął nie­co... 


— Wać­pań­stwo mnie nie ro­zu­mie­cie... mó­wił ci­szej: ja mam wie­le do­mo­wych oko­licz­no­ści, na któ­re wzgląd mieć mu­szę... Wszyst­ko się wy­ja­śni... ale ja po­trze­bu­ję cza­su... po­trze­bu­ję cza­su... Mam dzie­cię w do­mu... in­te­re­sa... oko­licz­no­ści. 


Rot­mistrz słu­chał i coś mu to snadź nie by­ło ja­sne. 


— Ale my, mo­ści do­bro­dzie­ju, za­wo­łał, my zno­wu tak w nie­pew­no­ści na ła­skę i zmi­ło­wa­nie wa­sze cze­kać nie mo­że­my. Sa­bin­ka so­bie in­ne­go prze­cie wy­na­leźć­by po­tra­fi­ła... zna­la­zł­by się nie­je­den... Ja się te­mi obiet­ni­ca­mi ja­kie­miś, ogól­ni­ka­mi kon­ten­to­wać nie mo­gę... Ja tu po to przy­je­cha­łem, abym osta­tecz­nie z wasz­mo­ścią skoń­czył. Że­nisz się? to ga­daj­my kie­dy i jak? Nie, to się bij. Nie chcesz? w łep pa­lę, jak mi Bóg mi­ły... 


Do­bek ści­snął ple­ca­mi i po­tarł ły­si­nę nie­cier­pli­wie... 


— A to ska­ra­nie Bo­że! ta­ka go­rącz­ka! za­wo­łał. Dla cze­góż mi nóż na gar­dło kła­dzie­cie, kie­dy to... i bez nie­go­by się zro­bi­ło... 


— Kie­dyż? no — na­znacz­cie ter­min, bę­dzie­my cze­ka­li... 


Pan Sa­lo­mon prze­szedł się po izbie nie­spo­koj­nie. 


— Ja, ja ter­mi­nu ozna­czyć nie mo­gę, ja ko­cham mo­je dziec­ko i chcę mu oszczę­dzić przy­kro­ści, bo wiem, że na tem bę­dzie cier­pia­ło... Mu­szę cze­kać. 


— A za­tem, pod­chwy­cił ży­wo Po­rę­ba, sło­wo da­jesz, i idzie tyl­ko o po­cze­ka­nie. 


— Ja­kie sło­wo? prze­lę­kły obu­rzył się Do­bek: ni­g­dy ni­ko­mu sło­wa żad­ne­go nie da­wa­łem... 


— Jak­to? wy­ma­wiasz się tyl­ko cór­ką? za­tem... 


— Daj mi asin­dziej po­kój, rzekł Do­bek chmur­no: kto was pro­sił, że­byś się w to wda­wał? 


— Kto? pa­ni No­sko­wa! Prze­sta­łeś wać­pan by­wać, nie na­pi­sa­łeś ani ra­zu, to da­je do my­śle­nia, my z sie­bie żar­to­wać nie po­zwo­li­my. 


— Pa­ni No­sko­wa? spy­tał Do­bek: ona mi nie wie­rzy i was pro­si­ła? 


— Pro­si­ła czy nie, to mo­ja po­win­ność i kwi­ta! prze­rwał Po­rę­ba; ja się wam tłó­ma­czyć z te­go nie mam obo­wiąz­ku. Ja ztąd nie ru­szę kro­kiem, do­pó­ki rzecz się nie wy­ja­śni i nie skoń­czy... Asin­dziej de­ter­mi­na­cji nie masz, ba­bom ule­gasz, pa­nem w do­mu nie je­steś... nie umiesz się sam ra­to­wać, więc ja ci przyj­dę w po­moc... 


Pan Sa­lo­mon zbladł jak ścia­na i po­chwy­cił rot­mi­strza za rę­ce. 


— Ci­choż! ci­cho! co to za ga­da­nie!.. na mi­łość bo­żą... ci­cho. 


Rzu­cił wnet Po­rę­bę zdzi­wio­ne­go nie­co i moc­no po­ru­szo­ny po­czął zno­wu szyb­kie­mi kro­ka­mi cho­dzić po izbie... na­my­śla­jąc się. Po­rę­ba pa­trzał nań, ści­gał go wzro­kiem i w koń­cu mil­cze­niem znie­cier­pli­wio­ny, za­wo­łał: 


— Co asin­dziej tam me­dy­tu­jesz?... Po­słu­chaj oto do­brej ra­dy, skoń­czy­my wszyst­ko... Idzie ci o to, aże­byś cór­kę przy­go­to­wał? cza­su ci trze­ba? nie śmiesz się ode­zwać?.. Mniej­sza o to... daj na pi­śmie cy­ro­graf, że że­nić się przy­rze­kasz... Sa­bin­ka po­cze­ka... ale ter­min na­zna­czyć po­trze­ba. 


Chcesz jesz­cze le­piej zro­bić? hę? Ja ci księ­dza spro­wa­dzę, in­dult do­sta­nę, ka­pli­cę ubio­rę... przy­go­tu­ję tak, że o nic cię gło­wa nie za­bo­li... weź­mie­cie ślub se­kret­nie, nikt o tem wie­dzieć nie bę­dzie... Przy­je­dziesz so­bie do Smo­ło­cho­wa do żon­ki, gdy ci się po­do­ba, a jak two­ja go­dzi­na wy­bi­je, to ją do do­mu wła­sne­go spro­wa­dzisz... 


Hm? cóż? 


Rot­mistrz mó­wił i pa­trzał, ja­kie uczy­ni wra­że­nie. Do­bek sta­wał, słu­chał i cho­dził zno­wu, a był wzbu­rzo­ny i nie wie­dział co po­cząć. Wi­dać na nim by­ło cięż­ką wal­kę, któ­rą sam z so­bą od­by­wał. 


Mach­nął w koń­cu rę­ką i rzekł: 


— Wra­caj asin­dziej zką­deś przy­był, ja tam ju­tro przy­ja­dę, po­ga­da­my z jej­mo­ścią... 


— E! nie! ko­chan­ku! nie! trzę­sąc gło­wą rzekł Po­rę­ba: z te­go nic nie bę­dzie! Ty mi ju­tro mo­żesz dmuch­nąć al­bo się gdzie skryć, al­bo ja­kie­go fi­gla uciąć, nie!.. Po­wie­dzia­łem raz: nie ru­szam ztąd, aż tar­gu do­bi­je­my... 


— Więc mnie acań­stwo zmu­szać my­śli­cie? hę? krzyk­nął pra­wie gniew­nie Do­bek od­wra­ca­jąc się. 


— To asin­dziej nas zmu­si­łeś, że my go zmu­szać mu­si­my! śmie­jąc się za­wo­łał rot­mistrz, rze­czy sto­ją tak, że że­nić się al­bo bić, jed­no z dwoj­ga... 


— Zo­staw­cież mnie prze­cie jak i kie­dy... Po­rę­ba trząsł gło­wą. Odło­żysz ślu­bo­wi­ny do Jó­ze­fa­to­wej do­li­ny, rzekł, Asin­dziej sam mi bę­dziesz dzię­ko­wał, że ja tak po­stę­pu­ję... to dla je­go wła­sne­go do­bra... Od te­go com po­wie­dział nie od­stę­pu­ję... 


— Przy­jedź ju­tro, szep­nął po­sęp­nie Do­bek... ju­tro... ja po­trze­bu­ję cza­su... 


— O co cho­dzi? ja so­bie u was prze­no­cu­ję i po­fol­gu­ję do ju­tra... ale z za­ło­gi na zam­ku nie ustą­pię... 


Prze­stra­szo­ne oczy zwró­cił nań Sa­lo­mon... Nie by­ło ra­tun­ku. Co się w tej chwi­li dzia­ło w je­go du­szy, nie wiem czy on sam ja­sno mógł wy­czy­tać... Chciał i nie chciał, pra­gnął i lę­kał się, ogrom kło­po­tów, ja­kich miał so­bie przy­spo­rzyć, sta­wał mu przed oczy­ma.. Szczę­ście, o któ­re się do­bi­jał, za dro­gie dlań by­ło, lecz szczę­ście to i do­la trzy­ma­ły go za gar­dło! Cof­nąć się nie by­ło do­kąd... rot­mistrz snadź, że mu się nic na­pić nie da­no, bęb­nił pal­ca­mi po sto­le, obej­rzał się wko­ło i prze­bąk­nął: 


— Wszyst­ko tu u asin­dzie­ja bar­dzo do­bre, ale czy wi­na ani mio­du na­wet dla go­ści nie ma? hę? 


Ock­nął się do­pie­ro pan Sa­lo­mon, po­biegł do szaf­ki, do­był bu­tel­kę omszo­ną, kie­li­szek, i po­sta­wił je roz­tar­gnio­ny przed rot­mi­strzem, a sam zno­wu cho­dzić po­czął. 


Po­rę­ba po­pa­trzał na bu­tel­czy­nę, na szkło, po­ki­wał gło­wą, ale ich nie tknął. 


— Cóż to jest? spy­tał, przyj­mu­jesz mnie jak po­słań­ca? co? My­ślisz, że ja sam bę­dę pił? Cóż to za oby­czaj u kroć­set ty­się­cy... 


Sa­lo­mon zwró­cił się ku sza­fie po­słusz­ny, wy­do­był kie­li­szek dru­gi, na­lał mil­cząc oba, stuk­nął swo­im o kie­li­szek rot­mi­strza, kiw­nął gło­wą i wi­no przy­ło­żyw­szy za­le­d­wie do ust po­sta­wił go na sto­le. Na­gle oczy mu po­ja­śnia­ły, twarz się nie­co roz­ch­mu­rzy­ła, wziął sto­łek i przy­su­nął się do Po­rę­by, kład­nąc mu rę­kę na ko­la­nach... Głos, któ­ry mu się z pier­si do­był, sła­by i wą­tły był... a drżą­cy. 


— Po­słu­chaj mnie pa­nie rot­mi­strzu Po­rę­bo, po­słu­chaj, ża­ło­wać te­go nie bę­dziesz, ale cier­pli­wie do koń­ca. Zo­staw asin­dziej mo­je in­te­re­sa mnie i pa­ni No­sko­wej, pro­szę, jedź so­bie do do­mu, a... na dro­gę... 


Tu schy­lił mu się do ucha i do­koń­czył tak ci­cho, że do­sły­szeć nie by­ło moż­na. Po­rę­ba się nie ob­ra­ził wca­le, ow­szem ja­koś mu to do­bry uczy­ni­ło sku­tek, na­pił się wi­na kie­li­szek, po­sta­wił i ton zmie­nił. 


— Mó­wisz ro­zum­nie, od­po­wie­dział, da­li­bóg ro­zum­nie. Niech­by so­bie i tak by­ło... ale bra­cisz­ku! ver­bum no­bile, o tem ani sło­wa ni­ko­mu, pa­ni No­sko­wej też... Boć ona mi do zro­zu­mie­nia da­ła, abym na­le­gał. Po­wiem jej sim­pli­ci­ter, że mi się nie uda­ło... 


Na­lał so­bie dru­gi wi­na kie­li­szek... 


— Rę­ka rę­kę my­je... ja cię ko­cham mój pa­nie Sa­lo­mo­nie, a ty masz ro­zum i pie­nią­dze... Da­li­pan! Za­tem dic­tum, fac­tum, a coś przy­rzekł... na stół, i mo­tus. 


Do­bek do­był z kie­sze­ni wo­recz­ka już snadź go­to­we­go i na dło­ni go Po­rę­bie po­ło­żył. Ten zwa­żył go tyl­ko, spoj­rzał Sa­lo­mo­no­wi w oczy. 


— Wi­dzisz, li­czyć nie bę­dę, spusz­czam się na cie­bie, bio­rę jak da­jesz, Bóg ci za­płać... Po­ju­trze ru­szam do do­mu... ale mo­tus! sza! 


Trze­ci wi­na kie­li­szek na­law­szy, wy­chy­lił go szyb­ko, wdział ło­sio­we rę­ka­wicz­ki, roz­pro­sto­wał się i przy­szedł pa­na Sa­lo­mo­na ści­skać, co tam­te­mu nie­zbyt przy­jem­nem być mu­sia­ło, lecz zniósł cier­pli­wie do­wo­dy af­fek­tu... 


— Masz ro­zum bra­cie, ja ci ra­dy nie po­trze­bu­ję da­wać... By­waj­że mi zdrów i szczę­śli­wy! 


Ca­ło­wał jesz­cze aż do pro­gu, a Do­bek go i za próg wy­pro­wa­dził, i oczy­ma ści­gał od­cho­dzą­ce­go, a wró­ciw­szy do izby, padł na krze­sło, czo­ło w dłoń kry­jąc za­fra­so­wa­ny... 


Gdy wie­czo­rem po­tem po­szedł na gó­rę do cór­ki, i ona i cio­cia He­nau po­zna­ły, iż go coś zgryźć mu­sia­ło; sta­ry zło­żył to na ból gło­wy i tro­chę nie­zdro­wia... Póź­no w noc przy­wo­łał do sie­bie Elia­sza i ka­zał mu wy­słać pew­ne­go do Smo­ło­cho­wa, któ­ry­by dał po­ta­jem­nie znać, gdy rot­mistrz wy­je­dzie... Cze­kał na tę wia­do­mość nie­cier­pli­wie do trze­cie­go dnia... aż Eliasz oznaj­mił, że Po­rę­ba istot­nie za­braw­szy pa­kun­ki swe do do­mu wy­ru­szył... 


Sta­ry wol­niej ode­tchnął... 


Zi­ma w tym ro­ku by­ła śnież­na i san­na kop­na, a w tych la­sach, gdzie rzad­ko się kto lek­kie­mi pło­za­mi prze­su­nął po drwa chy­ba, dróg pra­wie nie wi­dać by­ło. Do Bo­ro­wiec nikt a nikt nie przy­by­wał, nikt też ztąd oprócz Aro­no­wych po­słań­ców do mia­sta nie wy­jeż­dżał... Do­bek po­wró­cił do swych re­ge­strów i swo­je­go ży­cia try­bu... gdy jed­ne­go dnia prze­cho­dząc mi­mo okna, spoj­rzaw­szy w nie wy­pad­kiem, spo­strzegł sa­nie po­rząd­ne, za­przę­żo­ne trze­ma koń­mi w szpi­ce je­den za dru­gim, wprost do zam­ku dą­żą­ce. Sta­nął jak wry­ty... na sa­niach sie­dzia­ła ko­bie­ta... do­my­ślił się swej wdo­wy... 


Wie­dział jak jej Lor­ka nie lu­bi­ła i co za kło­pot go­to­wał mu się w do­mu... lecz jak­że jej by­ło nie przy­jąć lub od­pra­wić? Eliasz sto­ją­cy w bra­mie wbiegł na­tych­miast z oznaj­mie­niem do pa­na, któ­ry po­ru­szo­ny bar­dzo, nie na gó­rę do par­la­tor­jum, ale pod po­zo­rem, że tu by­ło cie­plej, do swo­ich po­ko­jów pro­sić ka­zał... Już w przed­po­ko­ju sły­chać by­ło otrze­py­wa­nie ze śnie­gu i gło­sek żwa­wy pa­ni No­sko­wej. Sa­lo­mon sam drzwi za­pra­sza­jąc otwo­rzył. Wdów­ka choć po po­dróż­ne­mu przy­stro­jo­na by­ła jak się to na ło­wy je­dzie... Twa­rzycz­ce wiatr ostry w dro­dze do­dał ró­żu... oczka błysz­cza­ły, usta się uśmie­cha­ły. Suk­nia le­ża­ła jak ula­na... na­wet czar­ny wa­to­wa­ny kwe­fik na gło­wie z so­bo­lo­wą cza­pecz­ką był jej cud­nie do twa­rzy. 


Wsko­czy­ła do smęt­nej izby pa­na Sa­lo­mo­na, oglą­da­jąc się śmia­ło, i po­da­ła mu rę­kę do po­ca­ło­wa­nia. 


— Cóż to! asin­dziej mnie tu na do­le jak eko­no­ma my­ślisz przyj­mo­wać? za­py­ta­ła... i głów­ką krę­cić dziw­nie po­czę­ła... 


— Wszak­że my się tu wy­god­nie (bo to tu cie­plej i za­cisz­niej) roz­mó­wić mo­że­my, rzekł ci­cho Do­bek. 


Eliasz już był wy­szedł, zo­sta­li sa­mi, pan Sa­lo­mon się obej­rzał, za­ru­mie­nił, rę­kę cof­nię­tą zbli­żył do ust zno­wu i dość bez­wstyd­nie ca­ło­wać i smok­tać ją za­czął, aż pa­ni No­sko­wa wy­rwa­ła... 


— Dość już tych fał­szy­wych ka­re­sów, rze­kła; ma­my się roz­mó­wić. Asin­dziej nie ra­czy­łeś do mnie, mu­sia­łam ja do nie­go... 


Sta­nę­ła w środ­ku po­ko­ju, wzię­ła się w bo­ki i za­wo­ła­ła: 


— Słu­chaj­że, Do­bku, ty nie­po­czci­wy, do­pó­ki ty mnie tak wo­dzić i zwo­dzić bę­dziesz? Rot­mi­strza na­mó­wi­łeś po­no, że­by precz je­chał... a ja tam na pu­sty­ni mam sie­dzieć i cze­kać, aż je­go­mość się na­osta­tek zde­cy­du­je i ra­czy mnie uszczę­śli­wić... 


Wiel­ce zmie­sza­ny go­spo­darz krę­cił się, to wło­sy trąc, to rę­ce, to no­ga­mi sza­sta­jąc... wdo­wa pa­trza­ła nań z gó­ry... 


— Ko­cha­nie mo­je... kró­lo­wo... ode­zwał się rę­ce skła­da­jąc, a no, po­słu­chaj i miej tro­chę cier­pli­wo­ści... O cóż idzie? 


— Że­byś mnie nie zwo­dził, od­par­ła No­sko­wa. To ba­ła­muc­two jest! Cór­ki się bo­isz! ludz­kie­go ga­da­nia się bo­isz, li­cho tam wie cze­go się bo­isz jesz­cze, a nie lę­kasz się mnie... 


Do­bra ja je­stem, mó­wi­ła cho­dząc po po­ko­ju i w zwier­cie­dle po­pra­wia­jąc wło­sy, ale wresz­cie nie tak głu­pia jak się asin­dzie­jo­wi zda­je... By­ło na wszyst­ko cza­su do­syć... Cóż się tam tej dziew­czy­nie sta­nie? Nie zjem ci jej prze­cie... do­mu do gó­ry no­ga­mi nie wy­wró­cę... 


— Mo­ja kró­lów­ko, ci­cho! ci­cho! skła­da­jąc rę­ce ode­zwał się Do­bek.... jak mi Pan Bóg mi­ły... gło­wę stra­cę..


— Ty jej nie masz i tak! im­pe­tycz­nie prze­rwa­ła wdo­wa. Cze­go bę­dziesz ce­re­mo­nie ro­bił? Cóż to ty wy­ro­stek je­steś na opie­ce, nie masz swej wo­li? Cór­ka to­bą rzą­dzi nie ty nią? 


Sa­lo­mon padł na krze­sło i oczy za­krył z wy­ra­zem roz­pacz­li­wym. 


— Przy­by­łam to raz skoń­czyć; nie umiesz sam... to mo­ja rzecz?.. Gdzie dla mnie po­kój go­ścin­ny? 


Na to za­py­ta­nie sta­ry stru­chlał i tak się zmie­szał, że od­po­wie­dzi wy­jęk­nąć nie mógł. 


— Jak się na słu­gę dzwo­ni? spy­ta­ła... 


Do­bek nie umiał nic od­rzec. No­sko­wa spoj­rza­ła nań po­gar­dli­wie, po­szła śmia­ło do pro­gu, otwar­ła drzwi, wyj­rza­ła. Eliasz stał na szczę­ście o pa­rę kro­ków, ale jak z krzy­ża zdję­ty. 


— Słu­chaj-no, ty, sta­ry! za­wo­ła­ła, chodź-no tu, pro­szę! 


Po­wlókł się mru­cząc bied­ny. 


— Ma­cie po­ko­je dla go­ści? opa­la­ne? za­py­ta­ła... 


— Ja bez je­go­mo­ści sa­me­go i je­go roz­ka­zu nic nie wiem, mruk­nął po­sęp­nie Eliasz. 


Wdo­wa po­pa­trza­ła na nie­go; ru­szy­ła po­gar­dli­wie gło­wą. 


— Chodź aspan tu, rze­kła. 


Po­pro­wa­dzi­ła go przed Do­bka... 


— Py­tam się czy jest po­kój go­ścin­ny i czy opa­la­ny? Od­po­wia­daj­cież we dwóch, kie­dy po­je­dyń­czo ga­dać nie umie­cie. 


Do­bek i Eliasz po­pa­trza­li się smut­nie na sie­bie, a z oczu ostat­nie­go znać by­ło, jak­by się w nim z gnie­wu za­go­to­wa­ło. 


— Po­kój go­ścin­ny, po­kój go­ścin­ny! mruk­nął Sa­lo­mon, ale u nas go­ście nie by­wa­li ni­g­dy... gdzież po­kój go­ścin­ny? 


— Nie ma! no, to niech się kto z do­mo­wych wy­nie­sie, a prze­cież ja tu prze­no­co­wać gdzie znaj­dę... 


Rę­ką od­pra­wi­ła słu­żą­ce­go. 


— Pro­szę że­by mi by­ło cie­pło! 


Na ze­gar spoj­rzaw­szy, zo­ba­czy­ła jej­mość do­cho­dzą­cą go­dzi­nę trze­cią z po­łu­dnia. 


— Pój­dzie­my na gó­rę, rze­kła; mu­szę prze­cie te­go wa­sze­go ga­ga­ci­ka po­znać i przy­bli­żyć się do nie­go, kie­dy z so­bą pod jed­nym da­chem żyć ma­my... 


Drżał nie­szczę­śli­wy Do­bek... nie mógł otwo­rzyć ust, rę­ce ła­mał, rzu­cał się, na co by­naj­mniej pięk­na wdo­wa zwa­żać się nie zda­wa­ła... Uśmie­cha­ła się raź­nie. 


— No, raz prze­cie trze­ba te lo­dy prze­bić, rze­kła; nic nie po­mo­że zwle­ka­nie. Acan się ze mną że­nić przy­rze­kłeś, a ja na ła­skę cór­ki cze­kać nie bę­dę... Chodź na gó­rę... 


Po­da­ła mu rę­kę; jak ska­za­ny na śmierć po­szedł pan Sa­lo­mon. 


Za­pro­wa­dził ją do par­la­tor­jum naj­przód, tu zaś zi­mą, gdy nikt nie by­wał z go­ści, a z do­mo­wych sie­dzieć nie lu­bił nikt w po­nu­rej izbie, nie opa­la­no przez oszczęd­ność, zim­no więc by­ło jak na dwo­rze i in­ne­go schro­nie­nia zna­leźć nie mo­gli tyl­ko w po­ko­ikach Lau­ry. Wdo­wa mu­sia­ła wcze­śnie znać roz­po­rzą­dze­nie do­mu, bo pro­sto zwró­ci­ła się ku drzwiom do nich wio­dą­cym... Szedł z nią nie­szczę­śli­wy oj­ciec bla­dy i po­mię­sza­ny jak na ścię­cie... Z za drzwi do­la­ty­wał dźwięk for­te­pja­nu... Lau­ra śpie­wa­ła Mo­zar­ta piosn­kę o Fioł­ku i przy­gry­wa­ła so­bie na kla­wi­cym­ba­le... 


Gdy się drzwi otwo­rzy­ły, od­wró­ci­ła gło­wę, zo­ba­czy­ła naj­przód tę twarz, któ­ra się jej śni­ła cią­gle upio­rem i prze­raź­li­wie krzyk­nę­ła. Rę­ce jej opa­dły na kla­wi­sze... prze­chy­li­ła się na po­ręcz krze­sła... oczy skie­ro­wa­ła ku przy­cho­dzą­cej i zo­sta­ła w tej po­sta­wie nie­po­ru­szo­na. 


Wdo­wa się tem nie zmie­sza­ła wca­le; prze­stą­pi­ła próg z iro­nicz­nym uśmie­chem, obej­rza­ła się cie­ka­wie, ski­nę­ła gło­wą sie­dzą­cej na przy­wi­ta­nie i za­wo­ła­ła tyl­ko: 


— A! jak to tu u pa­nien­ki ład­nie! co to tu róż­nych dro­go­cen­nych za­ba­wek! 


Do­strze­gł­szy oj­ca, któ­ry su­nął się za pa­nią No­sko­wą, Lor­ka to na nie­go z za­py­ta­niem, z wy­mów­ką, to na na­tręt­ne­go go­ścia po­czę­ła z du­mą się oglą­dać... Na­resz­cie wsta­ła... 


Wdo­wa oczy­ma już krze­sła so­bie szu­ka­ła. 


— Dzi­wisz się, mo­ja pa­nien­ko, za­pew­ne, rze­kła spo­koj­nie, że ja tu tak po­ufa­le wcho­dzę... Niech­że to asindz­ce oj­ciec wy­tłó­ma­czy... je­śli do tej po­ry nie mó­wił jej o tem... 


Lor­ka oglą­da­ła się co­raz bar­dziej str­wo­żo­na. 


— Nie mó­wił? za­py­ta­ła; wi­dzę, że nie śmiał, wsty­dził się nie­bo­ra­czek... ha! ha! Pan Sa­lo­mon Do­bek ma się ze­mną że­nić, mo­ja pa­nien­ko, je­stem je­go na­rze­czo­ną. 


Dy­gnę­ła niz­ko, śmie­jąc się. 


— No tak, tak, nie ma co z te­go czy­nić ta­jem­ni­cy, bo czy to się jej­mo­ścian­ce po­do­ba czy nie, a trud­no że­by się po­do­ba­ło... to się stać mu­si. Mam je­go­mo­ści sło­wo... te­go się nie za­prze. 


Dy­gnę­ła jesz­cze raz i wziąw­szy krze­sło za­bie­ra­ła się usiąść. Do­bek mil­czał... Na twa­rzy cór­ki to tru­pia wy­stę­po­wa­ła bla­dość, to ru­mień­ce pło­mie­ni­ste, brwi się zmarsz­czy­ły, war­gi za­drga­ły... 


Spoj­rza­ła na str­wo­żo­ne­go oj­ca i nie mo­gła wąt­pić, że to co ta ko­bie­ta mó­wi­ła, by­ło praw­dą... Dłu­go zdu­mio­na, obu­rzo­na, prze­lę­kła sło­wa zna­leźć nie mo­gła; lecz ener­gicz­na jej na­tu­ra zwol­na za­czy­na­ła od­zy­ski­wać wła­dzę nad so­bą... Drża­ła jesz­cze ca­ła, a myśl oswo­iła się z tem nie­szczę­ściem, któ­re­go mia­ła jak­by sen i prze­czu­cie. Od pierw­sze­go nie­mal sło­wa, wy­zy­wa­ją­co i nie­przy­ja­ciel­sko sta­wi­ła jej się ko­bie­ta, któ­ra świę­te, słod­kie imię mat­ki przy­brać mia­ła... Pierw­sze sło­wo Lor­ki sta­no­wi­ło o sto­sun­ku ich do sie­bie... o ca­łej mo­że przy­szło­ści spo­ko­ju do­mo­we­go... Dziew­czę zro­zu­mia­ło to... za­wa­ha­ło się. Oczy czar­ne pa­ni No­sko­wej ba­da­ły ją i zda­wa­ły się wy­zy­wać... Mil­cza­ła dłu­go... na­resz­cie z pier­si do­by­ło się wes­tchnie­nie cięż­kie, po­ha­mo­wa­ła się Lor­ka. 


— W isto­cie, ode­zwa­ła się chłod­no Lor­ka, pa­trząc na oj­ca: od ko­cha­ne­go me­go tat­ka mo­głam się spo­dzie­wać pierw­szej wia­do­mo­ści o tem je­go po­sta­no­wie­niu.... lecz... gdy się to tak dziw­nie zło­ży­ło... 


W tem łzy, któ­re rzu­ci­ły się jej do po­wiek na­gle i z wez­bra­nych wy­try­sły, nie da­ły do­koń­czyć; z krzy­kiem i ję­kiem cof­nę­ła się Lau­ra ku swo­je­mu krze­słu. Oj­ciec za­po­mniaw­szy o wdo­wie, po­biegł za nią obej­mu­jąc, ści­ska­jąc i piesz­czo­tli­we­mi ko­jąc sło­wy. 


— Dzie­cię mo­je dro­gie! Lor­ko ko­cha­na, uspo­kój się! za­kli­nam! Tyś u mnie za­wsze naj­droż­sza... ty masz ca­łe ser­ce mo­je... Prze­stań pła­kać, roz­dzie­rasz mnie tym ję­kiem... uspo­kój się... 


— Ale dał­byś asin­dziej po­kój... prze­rwa­ła gło­śno i gniew­nie tro­chę No­sko­wa. Cóż to zno­wu? Czy tak wiel­kie nie­szczę­ście dla jej­mo­ścian­ki, że się ze­mną że­nisz?.. Mo­gła­bym się ob­ra­zić te­mi łza­mi. Wać­pan­na­byś mi dzię­ko­wać po­win­na, że oj­cu jej szczę­ście przy­no­szę i mło­de la­ta mo­je dla nie­go po­świę­cam... Otoż to wdzięcz­ność! 


A po chwi­li do­da­ła nie­cier­pli­wie: 


— A do­syć­że już tych czu­ło­ści! co się wam sta­nie! Prze­cie was nie po­zja­dam! 


Wy­ra­zy te za­miast uko­ić Lau­rę, zda­wa­ły się ją draż­nić wię­cej jesz­cze, i nie słu­cha­jąc dłu­żej, wy­bie­gła do dru­gie­go po­ko­ju, drzwi za­trza­sku­jąc za so­bą. Do­bek zo­stał jak wi­no­waj­ca upo­ko­rzo­ny i nie­szczę­śli­wy; je­mu tak­że łzy się krę­ci­ły w oczach, a wdo­wa su­cho się śmia­ła... 


Oczy jej ko­rzy­sta­ły z cza­su i roz­pa­try­wa­ły się w mi­łym po­ko­ju Lau­ry. 


— Jak to tu u niej ślicz­nie! za­wo­ła­ła; co to za gniaz­decz­ko jej usła­łeś!... A no, spo­dzie­wam się, że mnie też go­rzej nie bę­dzie... ani mniej ład­nie. 


Za­czę­ła się prze­cha­dzać z ko­lei, chwy­ta­jąc i rzu­ca­jąc co na­pa­dła, za­glą­da­jąc po kąt­kach, roz­pa­tru­jąc się w nie­zna­nych sprzę­tach i kosz­tow­nych gra­ci­kach... Na jej twa­rzy naj­mniej­sze­go nie znać by­ło wzru­sze­nia; czu­ła się już pa­nią te­go do­mu sa­mo­wład­ną; go­spo­darz nie śmiał jej nic po­wie­dzieć... 


Lau­ra wy­bie­gł­szy za­pła­ka­na, rzu­ci­ła się wprost do sy­pial­ni cio­ci He­nau i pa­dła szlo­cha­jąc na jej ra­mio­na.. za łza­mi nic nie mo­gąc wy­mó­wić. Pan­na Fry­de­ry­ka, któ­ra o ni­czem nie wie­dzia­ła, prze­stra­szy­ła się tak pra­wie jak ona, gdyż nie­szczę­ście ja­kieś by­ło wi­docz­ne, a do­my­ślić się nie umia­ła, czem w isto­cie gro­zi­ło. Lor­ka czę­sto roz­pła­ki­wa­ła się dla naj­mniej­szej rze­czy, ale tym ra­zem płacz jej i jęk był prze­ra­ża­ją­cy. Na­próż­no pan­na He­nau py­ta­ła, Lau­ra le­żąc na ra­mie­niu, ści­ska­jąc ją, sło­wa wy­rzec nie mo­gła, po­wta­rza­ła tyl­ko jed­no: 


— Ona! ona! 


Uko­iła się wresz­cie i pod­nio­sła z na­marsz­czo­ne­mi groź­nie brwia­mi. 


— Nie wie­cie nic, ode­zwa­ła się na drzwi swe­go miesz­ka­nia wska­zu­jąc: tam, tam jest ta ko­bie­ta, z któ­rą oj­ciec się że­ni! Sa­ma mi to po­wie­dzia­ła przy nim. Więc to jest praw­da! A! gdy­byś wi­dzia­ła ten wzrok upio­ra... gdy­byś sły­sza­ła ten głos już roz­ka­zu­ją­cy... 


— Na Bo­ga! któż to jest? kto ta­ki? za­py­ta­ła pan­na He­nau. 


— Ta, ta, ten upiór, co mi się uka­zał w sal­ce przed kil­ku mie­sią­ca­mi! A! wiem te­raz dla cze­go wy­da­ła mi się tak strasz­ną... 


— I pan Sa­lo­mon jest z nią?.. 


— Tam, u mnie! ale ja tam nie pój­dę! niech się dzie­je co chce... ja tej ko­bie­ty cier­pieć nie mo­gę... 


Cio­cia He­nau usi­łu­jąc uspo­ko­ić nie­szczę­śli­wą Lau­rę, sa­ma prze­lę­kła się i roz­pła­ka­ła. Wi­dzia­ła raz tyl­ko krót­ko tę ko­bie­tę, i na niej ona uczy­ni­ła przy­kre ja­kieś wra­że­nie. Kie­dyż, po­my­śla­ła, ja­kim spo­so­bem stać się to mo­gło, tak po­ta­jem­nie i skry­cie? Ja­kie z te­go na­stęp­stwa? co się z Lor­ką sta­nie? 


Zna­jąc wy­cho­wa­ni­cę swo­ją od dzie­ciń­stwa, cha­rak­ter jej gwał­tow­ny i roz­piesz­cze­nie oj­cow­skie, do­my­ślać się mo­gła ła­two, iż od chwi­li przy­by­cia tej ko­bie­ty pod dach Bo­ro­wiec, roz­po­cząć się mu­si wal­ka i mę­ka strasz­li­wa... 


Pio­run więc ude­rzył na­gle i zbu­rzył spo­koj­ne ich gniaz­do. 


Dwie ko­bie­ty pła­ka­ły w kąt­ku przy­tu­lo­ne do sie­bie, lecz już z za-łez Lor­ki gniew i obu­rze­nie try­ska­ło... Za­cię­te jej usta i iskrzą­ce się oczy zda­ły się wy­wo­ły­wać woj­nę... 


Cio­cia He­nau, zna­jąc przy­wią­za­nie do cór­ki pa­na Sa­lo­mo­na, spo­dzie­wa­ła się je­go przyj­ścia; omy­li­ła jed­nak na tem. Do­bek chciał iść, nie pu­ści­ła go Sa­bi­na. 


— Niech się so­bie wy­pła­cze piesz­czot­ka, rze­kła, niech wy­dą­sa! dać jej po­kój. Asin­dziej myśl gdzie mnie ulo­ku­jesz... bo ja ztąd nie po­ja­dę... A pro­szę za­raz po­słać po księ­dza ka­no­ni­ka... po­ga­da­my z nim, że­by mi ze ślu­bem nie zwłó­czył... 


Zo­ba­czyw­szy stra­pio­ną twarz pa­na Sa­lo­mo­na i ja­kieś na­my­sły, po­miar­ko­wa­ła pięk­na pa­ni, że się mo­że za go­rą­co wzię­ła i że jesz­cze go nie­co przed ślu­bem po­trze­bo­wa­ła przy­nę­cić i uła­go­dzić. Zbli­ży­ła się więc ze słod­kiem wej­rze­niem i atła­so­wą rącz­ką po­czę­ła gła­skać pod bro­dę... 


— Niech-no się je­go­mość nie fra­su­je, bę­dzie wszyst­ko do­brze, ode­zwa­ła się; bę­dziesz asin­dziej szczę­śli­wy... jak w ra­ju? A cóż w świe­cie bez trud­no­ści przy­cho­dzi? Nie lę­kaj się, ja dla dziec­ka bę­dę do­brą... Pie­ścić do zbyt­ku nie zdro­wo... ale krzyw­dzić jej nie trze­ba. 


To mó­wiąc, słod­ki zno­wu przy­bra­ła gło­sek, i tak się po­tra­fi­ła przy­mi­lić sta­re­mu, że go wresz­cie uko­ły­sa­ła. 


— Prze­cież go­ściem je­stem... rze­kła, za­krząt­niej­że się, abym mia­ła gdzie spo­cząć i co zjeść... a po­szlij po księ­dza ka­no­ni­ka... bar­dzo pro­szę... 


Do­bek mu­siał być po­słusz­ny... Sko­czył za­raz chło­pak z proś­bą do księ­dza Ża­gla, aby przy­był do dwo­ru. Ni­g­dy się to nie tra­fia­ło, by go tu za­pra­sza­no... zdzi­wił się więc nie­zmier­nie usły­szaw­szy we­zwa­nie. 


— A to tam co się sta­ło? za­py­tał skła­da­jąc bre­wiarz... 


Chło­pak nie umiał nic wię­cej od­po­wie­dzieć, prócz, że pa­ni ja­kaś przy­je­cha­ła. 


— Ze Smo­ło­cho­wa? za­py­tał ka­no­nik. 


— A tak... 


Rze­czy by­ły ja­sne. Do­syć rad tej no­wej kon­junk­tu­rze, ksiądz Ża­giel wło­żył ko­żu­szek i po­szedł do zam­ku... 


Jej­mość by­ła cią­gle jesz­cze w po­ko­ju Lor­ki, bo dwa dla niej z dru­giej stro­ny sal­ki miesz­czą­ce się do­pie­ro urzą­dza­no. 


Do­bek sie­dział na po­słu­gach i roz­ka­zach u jej­mo­ści. Ksiądz Ża­giel wcho­dząc za­raz ob­jął i zro­zu­miał jak tu rze­czy sta­ły... Przy­wi­tał się grzecz­nie i usiadł. Go­spo­darz mil­czał... 


— My­śmy tu księ­dza ka­no­ni­ka z pa­nem Do­bkiem ra­zem we­zwa­li, ode­zwa­ła się No­sko­wa, abyś je­go­mość do­bro­dziej ra­dził nam. Pan Sa­lo­mon chce się że­nić ze­mną... kie­dyż nam ksiądz ka­no­nik ślub da, że­by nie nu­dzić?.. 


Ksiądz Ża­giel roz­pa­try­wał twa­rze... Spoj­rzał na Sa­lo­mo­na, po­tem na nią: nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że ster rzą­dów już był w rę­kach pa­ni. 


— Wąt­pię, że­by to tak pręd­ko się zro­bić da­ło, ode­zwał się ce­dząc wy­ra­zy... we­dle for­my... trze­ba ogło­sić za­po­wie­dzi... W każ­dym ra­zie ze trzy ty­go­dnie... 


— A! niech Bóg ucho­wa! prze­rwa­ła jej­mość: pan Do­bek rad­by to jak naj­ry­chlej uła­twić, że­by raz lu­dziom zło­śli­we za­mknąć gę­by, ja tak­że... Toć to prze­cie spo­so­by są na to... choć­by pra­wo... by­ło... aby pra­wo wy­mi­nąć! Dla kol­la­to­ra, dla lu­dzi zna­jo­mych... gdzie po­kre­wień­stwa... su­po­zy­cyj być nie mo­że... choć­byś je­go­mość tro­chę zwol­nił z su­ro­wo­ści... wiel­kie­go nie po­peł­nisz grze­chu... 


Do­bek tyl­ko pa­trzał. 


— A kie­dyż­by­ście pań­stwo chcie­li ten ślub wziąć?... za­py­tał ksiądz Ża­giel. 


— Kie­dy? mój oj­cze, śmie­jąc się do­da­ła wdo­wa... że­by się tą nie­pew­no­ścią sy­tu­acji pan Do­bek nie mę­czył, mnie się zda­je co naj­ry­chlej, to naj­le­piej... Po co tu za­po­wie­dzi? a gdy­by kto z nas za­cho­ro­wał i za­żą­dał ślu­bu, toć­by­ście mu­sie­li dać... Cóż my to dziś ma­my? 


— Pią­tek? rzekł ka­no­nik. 


— Więc w nie­dzie­lę? ode­zwa­ła się pa­ni No­sko­wa... W nie­dzie­lę! Tak, mój księ­żu­niu... za­po­wie­dzi so­bie póź­niej wyj­dą. 


Ksiądz się uśmiech­nął tyl­ko. 


— Wiesz asin­dziej co? do­da­ła No­sko­wa: na ko­ście­le dach po­psu­ty, pan Do­bek mi mó­wił, że gdy­by­ście mu ślub przy­śpie­szy­li... go­tów­by po­kryć swym kosz­tem. Toż dla do­bra ko­ścio­ła roz­grze­szyć się mo­że­cie. W tym ką­cie za­pa­dłym... kto tam o za­po­wie­dziach ma wie­dzieć! 


— Wsze­la­ko! rzekł ksiądz Ża­giel... 


— Ale dach na ko­ście­le! wo­ła­ła wdo­wa: dach na ko­ście­le... pan Do­bek da gon­ty, gwoź­dzie i ro­bot­ni­ka... gro­sza was kosz­to­wać nie bę­dzie. 


— Chce­cie mnie pań­stwo prze­ku­pić! po­czął ksiądz Ża­giel uśmie­cha­jąc się: to źle. Praw­da, że dach Pa­nu Bo­gu da­cie nie mnie... Nie dla da­chu też, ale dla te­go, bym do­wiódł pań­stwu mej życz­li­wo­ści, choć się mo­że na cen­zu­ry na­ra­żę... dam pań­stwu ślub w nie­dzie­lę. Są wy­pad­ki, w któ­rych ko­ściół od su­ro­wo­ści prze­pi­sów od­stę­pu­je, szcze­gól­niej dla osób zna­nych a ku spra­wie je­go gor­li­wych. 


Wdo­wa pod­bie­gła aż po­ca­ło­wać księ­dza w rę­kę. Do­bek, któ­ry da­jąc jej mó­wić za sie­bie, nie od­zy­wał się wca­le, pod­niósł się tak­że mru­cząc coś nie­wy­raź­ne­go i po­kło­nił się. 


— Ksiądz ka­no­nik wiel­ką nam czy­nisz ła­skę, ode­zwa­ła się No­sko­wa... za któ­rą bę­dzie­my się sta­ra­li wy­wdzię­czyć. Przy­naj­mniej ja tu już w fał­szy­wej po­zy­cji nie bę­dę... i raz się wszyst­ko skoń­czy... We­se­la wy­pra­wiać nie po­trze­bu­je­my, wdo­wiec z wdo­wą... po­bie­rze­my się za rę­ce... pój­dzie­my po bło­go­sła­wień­stwo i... ko­niec. 


Kla­snę­ła w rę­ce. 


— Tyl­ko się pań­stwo ju­tro wy­spo­wia­da­cie, do­rzu­cił ka­no­nik do­bit­nie, ob­ra­ca­jąc ku Do­bko­wi mil­czą­ce­mu cią­gle. Po­tem ja mo­gę na­wet przyjść tu sam z bło­go­sła­wień­stwem. W ko­ście­le zim­no i wie­je... od­bę­dzie­my tu w izbie... 


Tak w krót­kich sło­wach skoń­czy­ły się ukła­dy szczę­śli­wie. Do­bek do koń­ca wy­trwał, nic wy­raź­ne­go nie rze­kł­szy, a gdy ksiądz się po­że­gnał, wy­pro­wa­dził go do scho­dów. 


Ka­no­nik uści­skał kol­la­to­ra. 


— Do­brze wać­pan czy­nisz, rzekł: słusz­na jest rzecz ślu­bo­wać ko­mu Pan Bóg nie dał w na­szym ka­płań­skim sta­nie żyć... Jej­mość pra­co­wi­ta, roz­sąd­na, bo­go­boj­na, dla ko­ścio­ła gor­li­wa... przy­nie­sie pa­nu po­cie­chę i bło­go­sła­wień­stwo... Zbli­ży­cie się do lu­dzi, któ­rym po­ży­tecz­ni być mo­że­cie... 


Wy­słu­chał te­go ka­za­nia pan Sa­lo­mon, skło­nił się i po­wró­cił do jej­mo­ści, któ­ra w miesz­ka­niu Lo­ry pod jej nie­obec­no­ści jak w swo­jem go­spo­da­ro­wa­ła. 


Lau­ra ukryw­szy się w po­ko­ju cio­ci He­nau, nie my­śla­ła wra­cać tam, gdzie­by się z tą ko­bie­tą spo­tkać mo­gła. Naj­przy­krzej­sze by­ło po­ło­że­nie Do­bka, któ­ry mię­dzy tą przy­szłą żo­ną a ko­cha­nem dzie­cię­ciem roz­dar­ty na dwo­je, nie wie­dział do któ­rej iść, któ­rej z nich słu­żyć — i jak so­bie po­stą­pić, aże­by do­pro­wa­dzić je do po­ro­zu­mie­nia i zgo­dy. Znał nad­to Lor­kę, że­by się mógł spo­dzie­wać ła­twe­go prze­jed­na­nia. Co się ty­cze przy­szłej żo­ny... naj­dziw­niej sprzecz­ne znaj­do­wał uczu­cia w ser­cu: gwał­tow­ną ku niej na­mięt­ność, a za­ra­zem po­strach ja­kiś i prze­czu­cie zło­wro­gie... Wie­dział, że czy­nił źle za­ślu­bia­jąc ją, a po­wstrzy­mać się nie mógł, oprzeć się nie miał mo­cy. Kie­ro­wa­ła nim, rzu­ca­ła, zży­mał się na ten de­spo­tyzm, któ­ry go za­wsty­dzał, upo­ka­rzał, obu­rzał chwi­la­mi, cof­nąć się jed­nak by­ło za póź­no. Aż do­pó­ki izby dla pa­ni No­sko­wej przy­go­to­wa­ne nie zo­sta­ły, prze­sie­dzia­ła ona w miesz­ka­niu Lau­ry i póź­no do­syć ka­za­ła się do­pie­ro pa­nu Sa­lo­mo­no­wi od­pro­wa­dzić do prze­zna­czo­nych po­ko­jów. Mi­mo sta­rań o wy­god­ne ich urzą­dze­nie, nie po­do­ba­ły się one od pierw­sze­go wej­rze­nia Sa­bi­nie. Po­mru­czaw­szy coś, za­po­wie­dzia­ła, że na­za­jutrz dom mu­si obejść i ina­czej się w nim roz­go­spo­da­ro­wać. Do­bek jesz­cze i na to nie od­po­wie­dział ani sło­wa. Do­syć póź­ną go­dzi­ną pu­ści­ła go wresz­cie od sie­bie. Roz­my­śliw­szy się w pro­gu, sta­ry nie chciał od­kła­dać do ju­tra wi­dze­nia z cór­ką. Po­szedł więc do niej, ale w tych mi­luch­nych jej po­ko­ikach nie zna­lazł Lor­ki. Sie­dzia­ła do­tąd u cio­ci He­nau w oba­wie spo­tka­nia się z wid­mem, bo tak na­zy­wa­ła przy­szłą ma­co­chę. 


Do drzwi cio­ci za­sztu­kać mu­siał nie śmia­ło Do­bek, pro­sząc aby go wpusz­czo­no. Obie ko­bie­ty nie spa­ły; Lau­ra sie­dzia­ła nad roz­ło­żo­ną Bi­bl­ją z roz­pusz­czo­ne­mi wło­sa­mi, obie­ma rę­ka­mi pod­parł­szy ślicz­ną głów­kę, z oczu jej ci­che łzy spa­da­ły. Zo­ba­czyw­szy oj­ca wsta­ła spo­koj­na i po­waż­na, lecz nie tak czu­ła i piesz­czo­tli­wa jak nie­gdyś, pra­wie onie­śmie­lo­na. 


Sa­lo­mon zbli­żył się ku niej drżą­cy. 


— Mo­je dziec­ko, uspo­ko­iła­żeś się? 


— Je­stem spo­koj­na, ode­zwa­ła się Lau­ra. 


— Gnie­wasz się na mnie? 


— Na cie­bie, ko­cha­ny oj­cze? o! nie! gnie­wam się na tę ko­bie­tę, któ­ra szczę­ście na­sze, mo­je po­ry­wa nam, gwał­tem się ci­snąc w ro­dzi­nę, chcąc kosz­tem na­szym żyć... krwią i łza­mi na­sze­mi. 


— Lor­ko, ci­cho! co mó­wisz... 


— O! tej ni­g­dy nie da­ru­ję! do­koń­czy­ła po­ryw­czo Lau­ra. 


— Prze­ko­nasz się, gdy ochło­niesz, rzekł Do­bek; ona zła nie jest, ona ci bę­dzie mat­ką! 


— Ni­g­dy! krzyk­nę­ła Lau­ra: niech mi tyl­ko po­zo­sta­nie ob­cą i nie mię­sza się do mnie, o to jed­no ją pro­szę. 


— Dla mnie to uczyń! uspo­kój się! bła­gał Sa­lo­mon. 


— Je­stem spo­koj­na, bę­dę spo­koj­na, lecz pro­szę nie wy­ma­gać ode­mnie dla niej imie­nia mat­ki, ani ser­ca. Pod­stęp­nie po­chwy­ci­ła mi com mia­ła naj­droż­sze­go, je­dy­ny skarb mój — oj­ca! Te­go jej nie prze­ba­czę. 


— Cór­ko mo­ja... 


— Mil­czę, ode­zwa­ła się Lau­ra. 


— Wra­caj do sie­bie, po­łóż się, spo­cznij. 


Na to nie by­ło od­po­wie­dzi. Oj­ciec się zbli­żył do niej, po­chwy­ci­ła go ści­ska­jąc i pła­cząc, a po­wta­rza­jąc: 


— Bied­ny oj­ciec, bied­ny oj­ciec! 


Pan­na He­nau i pan Sa­lo­mon po­pła­ka­li się w koń­cu wszy­scy i tak w smut­ku roz­sta­li. 












  
    VI 


Ra­cho­wał na to pan Sa­lo­mon, że żal i nie­chęć Lau­ry po­wo­li przej­dą, że ze swej stro­ny uczy­ni coś pa­ni Sa­bi­na dla po­zy­ska­nia ser­ca dzie­cię­cia. Zo­sta­wa­ło mu oprócz tej tro­ski in­nych wie­le... 


Na­za­jutrz do dnia zja­wił się Aron z wy­ra­zem tro­ski i nie­po­ko­ju na twa­rzy. Wie­dział o wszyst­kiem, ale i o tem za­ra­zem, że chcieć sta­re­go od­wo­dzić i od­ra­dzać mu by­ło­by próż­no. Sta­nął u drzwi, po­kło­nił się i ode­zwał: 


— Spo­dzie­wam się, że ja­sny pan nie masz mi do­tąd nic do za­rzu­ce­nia; ja tak­że wie­le pa­nu wi­nie­nem, i za­cho­wam dla nie­go wdzięcz­ność. Do­pó­ki jesz­cze je­ste­śmy z so­bą do­brze, na­le­ży się roz­stać, że­by się ser­ce ca­łe za­cho­wa­ło; ono się jesz­cze kie­dyś przy­dać mo­że. Ja już je­stem sta­ry, ka­wa­łek chle­ba mam do­sta­tecz­ny, han­del chcę zdać na sy­na; przy­sze­dłem po­dzię­ko­wać je­go­mo­ści i po­że­gnać. 


Pan Do­bek za rę­kę go chwy­cił. 


— Cóż? i ty mnie chcesz po­rzu­cić? 


— Ucho­waj Bo­że, a no, już do han­dlu po­moc­nym i do in­te­re­sów być nie mo­gę. To dla mnie za cięż­ko. 


Spoj­rze­li na sie­bie. 


— I ty Aro­nie, i ty! rzekł z wy­mów­ką pan Do­bek. 


— Nie mo­że być ina­czej, ode­zwał się la­ko­nicz­nie Żyd. 


— Wszy­scy­ście prze­ciw niej uprze­dze­ni. 


— Co nam do te­go, ja­śnie pa­nie! rzekł Aron; ale wszyst­ko ma swój ko­niec. 


Po­kło­nił się. Sa­lo­mon ujął rę­kę Ży­da. 


— Nie opusz­czaj mnie, ode­zwał się: bądź mi jak by­łeś przy­ja­cie­lem. Nie chcesz in­te­re­sów, do te­go zmu­szać cię nie mo­gę, ale dla cze­go­by­śmy się roz­sta­wać mie­li? 


— Dla cze­go? pod­chwy­cił Aron: a! bo tu przyj­dą no­wi lu­dzie i no­we rzą­dy! 


To mó­wiąc do­był pie­nię­dzy z za pa­sa, od­li­czył na­leż­ne na sto­le, pro­sił o po­kwi­to­wa­nie ogól­ne i mi­mo do­ma­gań się pa­na Do­bka, nie­wzru­szo­ny w po­sta­no­wie­niu, po­że­gnaw­szy się, od­szedł. 


To roz­sta­nie z po­wier­ni­kiem przy­kre na pa­nu Sa­lo­mo­nie zro­bi­ło wra­że­nie. Nie miał jed­nak cza­su stę­kać, gdyż jej­mość przy­sła­ła go pro­sić na gó­rę. By­ła już ubra­na i stroj­na, bo po swo­ją gar­de­ro­bę i pan­nę słu­żą­cą po­sła­ła wczo­raj jesz­cze, i z ra­na obo­je przy­by­li. 


— Dzień do­bry ci, pa­nie Sa­lo­mo­nie: ode­zwa­ła się, rę­kę mu da­jąc do po­ca­ło­wa­nia. Źle spa­łam, swąd był z pie­ca, a zim­no. To dom do ni­cze­go, sta­ry grat, po­trze­ba bę­dzie zrzu­cić, a no­wy so­bie po­bu­do­wać. Lecz nim to na­stą­pi, ja mu­szę mieć ludz­kie miesz­ka­nie, pro­szę mnie opro­wa­dzić po do­mu, abym so­bie wy­brać mo­gła. 


— Ale to nie ma nic tak pil­ne­go! szep­nął Do­bek. 


— Jak­to? ju­tro prze­cież nie­dzie­la i ślub nasz, a ja, pa­ni do­mu, w tem wię­zie­niu mia­ła­bym po­zo­stać? 


Po­szli więc, bo jej­mo­ści na ża­den spo­sób sprze­ci­wiać się nie by­ło moż­na. Do­bek był tak oba­ła­mu­co­ny, iż so­bie obie­cy­wał, że póź­niej, póź­niej po­tra­fi ją wziąć w klu­by i tę sa­mo­wo­lę zby­tecz­ną ogra­ni­czyć. Tym­cza­sem w ni­czem opie­rać się jej nie śmiał. Po­szli. Na gó­rze oprócz trzech po­ko­jów da­nych pa­ni No­sko­wej, któ­re tro­chę by­ły przy­ciem­ne i nie­zbyt we­so­łe, znaj­do­wa­ło się par­la­tor­jum, ja­dal­nia nie­wiel­ka, po­ko­je Lau­ry i sy­pial­nia pan­ny He­nau. Resz­ta słu­ży­ła na skła­dy i miesz­ka­nia ko­biet i po­słu­gi. Raz i dru­gi opa­trzyw­szy wszyst­kie za­kąt­ki, jej­mość do par­la­tor­jum wró­ciw­szy oświad­czy­ła, że naj­mi­lej­by jej by­ło za­jąć po­ko­je Lau­ry i cio­ci He­nau, a obie prze­nieść tam, gdzie ona no­co­wa­ła. 


Na to żą­da­nie pan Sa­lo­mon po­ru­szył się moc­no i pierw­szy raz po­trząsł gło­wą. 


— Mo­ścia do­bro­dziej­ko, rzekł: cór­ki wy­pę­dzać nie mo­gę... nie mo­gę. To­by jesz­cze jej uprze­dze­nie wzglę­dem niej po­więk­szy­ło. 


— A co mnie jej uprze­dze­nie szko­dzi? od­par­ła Sa­bi­na; niech się przy niem zo­sta­nie. Tym­cza­sem ja pa­ni do­mu, mam gdzieś mie­ścić się w ką­cie. 


— Chodź­my na dół, prze­rwał Do­bek. 


Ze­szli te­dy do dal­szych po­ko­jów, lecz tu, oprócz tych któ­re on zaj­mo­wał, by­ły tyl­ko trzy izby skle­pio­ne, wpraw­dzie mo­gą­ce się dla jej­mo­ści prze­ro­bić, bo od­po­wia­da­ły wła­śnie tym, ja­kich so­bie ży­czy­ła, lecz cze­kać na to nie chcia­ła. 


Cią­gle gło­wą po­trzą­sa­jąc, mru­cząc i kwa­sząc się we­szli w koń­cu do miesz­ka­nia sta­re­go. Obej­rza­ła się uważ­nie pa­ni. Drzwi od sy­pial­ni by­ły za­mknię­te. Ka­za­ła je so­bie otwo­rzyć. Tu spo­strze­gła że­la­zne do lo­chów wej­ście. 


— A to co jest? spy­ta­ła. 


Sa­lo­mon się za­my­ślił. 


— Tę­dy, rzekł, idzie się do lo­chów. 


— Z wi­nem? 


— Nie... nie... Są tam róż­ne scho­wa­nia, i... do­dał: no, i gro­by... 


— Jak­to! gro­by? za­wo­ła­ła prze­stra­szo­na, że­gna­jąc się; gro­by? pod do­mem? 


— Nie pod do­mem, chmur­no od­parł Do­bek: pod zam­kiem i dzie­dziń­cem są gro­by; ale o tem dość, to do pa­ni nie na­le­ży. 


— Prze­pra­szam cię, ko­cha­ny Sa­lo­mon­ku, uśmie­cha­jąc się prze­rwa­ła jej­mość: do mnie ja­ko do pa­ni do­mu, bę­dzie na­le­ża­ło wszyst­ko. 


— Tak! tak! sta­now­czo od­parł sta­ry: oprócz lo­chów i co w nich jest... to fa­mi­lij­ne na­sze pa­miąt­ki. 


— I ku­fer­ki z pie­niędz­mi? spy­ta­ła pa­ni. 


Sta­ry nic nie od­po­wie­dział, i wska­zał wyj­ście pro­sząc, by do pierw­szej izby wró­ci­ła. Pa­ni No­sko­wa na ten raz by­ła po­słusz­na, lecz uśmiech­nę­ła się zło­śli­wie, jak­by mó­wi­ła w du­chu: 


— Zo­ba­czy­my! o tem po­tem... 


Po tych oglę­dzi­nach spo­czy­wa­jąc, wró­ci­ła jej­mość do kwe­stji po­miesz­cze­nia swe­go. 


— A cóż ze­mną asin­dziej zro­bić chcesz? 


— Mam na­dzie­ję, że asindź­ka ze­mną ra­zem za­miesz­kasz, do­pó­ki po­ko­je jej na do­le nie bę­dą wy­po­rzą­dzo­ne. 


No­sko­wa spoj­rza­ła nań. 


— Ty się bo­isz cór­ki! no! to ja się sa­ma z nią roz­mó­wię. 


— Na mi­łość boz­ką! 


— Daj po­kój, ty mnie ro­zu­mu uczyć nie bę­dziesz. 


Na tem prze­rwa­ła. Do­bek w nie­po­ko­ju naj­więk­szym do­trwał do obia­du. Do sto­łu da­no i na gó­rę do ja­dal­ni po­szli ra­zem. Za­sta­li tu pan­nę He­nau. Lor­ki nie by­ło. Na ci­che za­py­ta­nie oj­ca, ciot­ka od­po­wie­dzia­ła, że Lau­ra nie przyj­dzie do obia­du. Do­tknę­ło to snadź i oj­ca i jej­mość, uda­ła jed­nak, że na to nie zwa­ża. Przez ca­ły ciąg obia­du w głos przy lu­dziach nie prze­sta­wa­ła mó­wić o tem, ja­kie chce po­czy­nić zmia­ny. 


Zwró­ci­ła się w koń­cu do cio­ci He­nau. 


— Kie­dy pan­na Lau­ra nie ra­czy­ła nas za­szczy­cić obec­no­ścią swo­ją, rze­kła: to wać­pan­na z nią po­mów ode­mnie. Ja tu nie mam gdzie miesz­kać, pan­ny mi ustą­pi­cie, a przej­dzie­cie do tych izb, w któ­rych mnie tym­cza­so­wo ulo­ko­wa­no. 


Jak­by nie do­sły­szaw­szy, cio­cia He­nau zwró­ci­ła oczy na Do­bka, któ­ry spoj­rzał tak­że i dał znać mru­gnie­niem, że­by się tem nie fra­so­wać, że to do skut­ku nie przyj­dzie. Nie ode­braw­szy od­po­wie­dzi, jej­mość z ko­lei na mę­ża i cio­cię spoj­rzaw­szy, ja­dła da­lej. 


Zresz­tą dnia te­go nic waż­niej­sze­go nie za­szło. Roz­pa­ko­wy­wa­no rze­czy prze­wie­zio­ne ze Smo­ło­cho­wa, przy­by­ła bla­da owa pa­nien­ka, przy­je­chał mło­dy ofi­cja­li­sta dla ode­bra­nia dys­po­zy­cji i po­szedł do po­ko­jów pa­ni na kon­fe­ren­cję. No­sko­wa rzą­dzi­ła się, przyj­mo­wa­ła, dys­po­no­wa­ła czem się jej po­do­ba­ło, jak gdy­by już by­ło po ślu­bie. Pan Sa­lo­mon na do­le cho­dził osa­mot­nio­ny i nie­spo­koj­ny. Ku wie­czo­ro­wi już za­ry­glo­wał drzwi swo­je, za­pa­lił la­tar­kę, do­był klu­cza i po ci­chu do­stał się do swe­go skarb­ca. Z uśmie­chem ja­kimś gorz­kim nań po­pa­trzał i po­su­nął się ku izbie oj­cow­skiej... Mrok za­czy­nał wcze­sny pa­dać na dwo­rze. 


Za­pu­kał raz i dru­gi, wej­rzał... ci­cho by­ło. Star­ca nie­wi­dział w trum­nie... W izbie wszyst­ko sta­ło na swem miej­scu. Snadź po­kut­nik po­szedł tam, gdzie zwykł był ca­łe dni prze­sia­dy­wać: do gro­bu żo­ny. Jak­kol­wiek na­wy­kły do zwie­dza­nia tych pod­zie­mi o róż­nych dnia i no­cy go­dzi­nach, Sa­lo­mon uczuł ja­kiś wstręt do za­pusz­cza­nia się da­lej. Na pół po­roz­twie­ra­ne­mi lu­fta­mi wiatr wiał w pod­zie­mie i ję­kli­wie świsz­cząc prze­bie­gał je... Ciem­no by­ło zu­peł­nie. La­tar­ka świe­ci­ła o kil­ka kro­ków tyl­ko. Za­wa­hał się w pro­gu, lecz dnia te­go jesz­cze chciał oj­ca wi­dzieć ko­niecz­nie... Wol­nym więc kro­kiem za­pu­ścił się zna­ną ście­ży­ną po­mię­dzy po­mni­ki i trum­ny... Na pro­gu dru­giej izby za­trzy­mał się, pod­niósł świa­tło i sta­rał się doj­rzeć czy nie zo­ba­czy oj­ca, któ­ry tam zwy­kle klę­czał opar­ty o trum­nę żo­ny... W miej­scu, gdzie star­ca za­wsze znaj­do­wał, do­strzegł tyl­ko czar­ny cień ja­kiś, roz­cią­gnię­ty na pło­wym pia­sku, któ­rym pod­zie­mie by­ło wy­sła­ne. By­wa­ło, iż znu­żo­ny i ze­sła­bły kładł się tam po­kut­nik i usy­piał. Zbli­żył się więc przy­świe­ca­jąc so­bie la­tar­ką Sa­lo­mon i do­strzegł oj­ca roz­cią­gnię­te­go na zie­mi... gło­wa je­go z otwar­te­mi usty i oczy­ma już mgłą śmier­ci za­sło­nio­ne­mi, w tył od­rzu­co­na le­ża­ła... w rę­ce ści­śnię­tej kon­wul­syj­nie trzy­mał ka­wał ak­sa­mi­tu ze­rwa­ne­go z trum­ny żo­ny... Sta­rzec nie żył, lecz zda­wał się w bo­le­ściach uśpio­ny. Wy­chu­dłe cia­ło je­go na pół osło­nio­ne su­kien­nym płasz­czem, za­le­ga­ło wiel­ką część cia­sne­go przej­ścia. Sa­lo­mon sta­nął z za­ło­żo­ne­mi rę­ka­mi u tru­pa, do któ­re­go szedł po bło­go­sła­wień­stwo... 


Pierw­szą my­ślą je­go by­ło zło­że­nie tych zwłok w trum­nie i po­sta­wie­nie obok in­nych na wiecz­ny spo­czy­nek, lecz ani tru­pa do niej, ani cięż­kie­go te­go ło­ża tu­taj sam je­den prze­nieść nie był mo­cen. Ja­kieś bo­le­sne uczu­cie ści­ska­ło mu ser­ce na wi­dok tych zwłok w przeded­niu we­se­la, zda­ją­cych mu się gro­zić pię­ścią ści­śnię­tą za­miast bło­go­sła­wień­stwa... Czas by­ło, że­by nie­szczę­śli­wy do­ko­nał cięż­kich dni swo­ich, lecz dla cze­góż los zsy­łał mu to wła­śnie w ta­kiej chwi­li, jak­by no­wą prze­po­wied­nię sze­re­gu nie­szczęść i cier­pień, któ­re od tej chwi­li roz­po­cząć się mia­ły? 


Stał bied­ny Sa­lo­mon osłu­pia­ły, nie chcąc tym zwło­kom tak mi­zer­nie bez po­grze­bu rzu­co­nym dać le­żeć w pia­sku... Co po­cząć by­ło? Nikt o po­by­cie star­ca w tych pod­zie­miach nie wie­dział. Ko­mu się zwie­rzyć? Zim­ny pot wy­stą­pił mu na czo­ło... Wi­nien był nie­szczę­śli­we­mu choć­by zło­że­nie do tej trum­ny, w któ­rej sy­piał tak dłu­go... 


Każ­da chwi­la upły­wa­ją­ca cią­ży­ła mu, bo rad był co naj­prę­dzej i od bo­le­sne­go uwol­nić się wi­do­ku, i obo­wiąz­ku do­peł­nić. Lecz we­zwa­nie choć­by jed­ne­go po­moc­ni­ka mo­gło dać po­wód do no­wych ja­kichś ba­śni i ga­da­nia, któ­re i tak ich prze­śla­do­wa­ły... 


W tych na­my­słach Sa­lo­mon prze­trwał nie wie­dząc jak dłu­go. Nie miał ni­ko­go, ko­mu­by mógł za­ufać, oprócz sta­re­go El­ja­sza. Ten je­den znał oj­ca je­go i do ro­dzi­ny był przy­wią­za­ny, a mil­czeć umiał. 


Nie tra­cąc chwi­li, wró­cił szyb­kie­mi kro­ki na gó­rę... nie za­my­ka­jąc na­wet drzwi za so­bą. Ode­mknął tyl­ko ostat­nie za­ry­glo­wa­nie od sie­ni i sła­bym gło­sem po­czął wo­łać słu­gi, któ­ry stał za­wsze na stra­ży. El­jasz po­sęp­ny i przy­bi­ty wszedł. Do­bek po­śpiesz­nie drzwi za nim za­ry­glo­wał. 


— Chodź, rzekł, i milcz... na mi­łość Bo­żą, po­móż mi. Nie py­taj o nic, nie mów sło­wa, idź za mną. 


Sta­ry po­pa­trzał nań nie ro­zu­mie­jąc, lecz za da­nym zna­kiem po­słusz­ny po­stą­pił za pa­nem. Pierw­szy to raz w ży­ciu El­jasz miał prze­stą­pić próg tych drzwi że­la­znych, na któ­re pa­trzał przez ży­cie ca­łe. Po­bladł bied­ny. Nie oglą­da­jąc się nań na­wet, tak pe­wien był po­słu­szeń­stwa star­ca, Sa­lo­mon prze­pro­wa­dził go przez skar­biec... 


— Do­ką­dże? do gro­bów? stłu­mio­nym gło­sem spy­tał słu­ga; o tej po­rze... 


— Idź, mu­si­my! od­parł krót­ko Do­bek. 


Zdzi­wie­nie słu­gi by­ło wiel­kie, gdy we­szli do izby zaj­mo­wa­nej przez po­kut­ni­ka. Śla­dy w niej czy­je­goś po­by­tu, o któ­rym nikt w zam­ku nie wie­dział, prze­ra­zi­ły go. Sto­ją­ca trum­na z opar­tem o ścia­nę wie­kiem, wy­le­ża­ny w niej bar­łóg na­peł­ni­ły go stra­chem. 


— Słu­chaj mnie sta­ry, za­wo­łał stłu­mio­nym gło­sem Do­bek: wi­dzisz... tu żył... mój oj­ciec. Wczo­raj, dziś, nie wiem... ze­rwał się, by pójść pod trum­nę mat­ki... i le­ży tam... My go po­grze­bać mu­si­my, choć­by zło­żyć do tej trum­ny... 


Wszyst­ko to tak dziw­nie brzmia­ło w uszach El­ja­sza, któ­ry py­tać nie śmiał... drżał i rę­ce ła­mał, że Do­bek nie od­bie­ra­jąc od­po­wie­dzi, nie wi­dząc po nim czy się zgo­dzi, stał dłu­go jak wry­ty. Sam wresz­cie da­jąc przy­kład, po­szedł do trum­ny, aby ją dźwi­gnąć i unieść. Wi­dząc to El­jasz, ma­chi­nal­nie zbli­żył się po­ma­gać... Sto­ją­ca tu od lat kil­ku­dzie­się­ciu nie­mal by­ła wro­sła do pod­ło­gi i z wiel­ką si­łą od­ry­wać ją od niej mu­sie­li. Na­osta­tek z wy­sił­kiem dźwi­gnę­li i po­wle­kli. Obaj sta­rzy, prze­stra­sze­ni, sła­bi, z cię­ża­rem tym co chwi­la w dro­dze sta­wać mu­sie­li... po­tem ob­la­ni... Zbi­ta z gru­bych klo­ców, oku­ta że­la­zem, nad­zwy­czaj by­ła cięż­ka... Po pół­go­dzin­nej mę­ce zło­ży­li ją wresz­cie obok zwłok star­ca, na któ­re Eliasz z pła­czem spo­glą­dał. W tych ry­sach jak­by ple­śnią gru­bo za ży­cia po­kry­tych, le­d­wie mógł już roz­po­znać daw­ne­go pa­na, któ­ry mu znikł z oczu w peł­ni męz­kie­go wie­ku. Cia­ło już by­ło stę­ża­łe i osty­głe i z wiel­ką trud­no­ścią da­ło się w szczu­płej po­mie­ścić trum­nie, z któ­rej wy­rzu­ca­jąc mchy i sia­no, Do­bek uj­rzał wy­pa­da­ją­ce zwit­ki pa­pie­rów i róż­nych pa­mią­tek za­grze­ba­nych w niej w pierw­szych dniach po­ku­ty. Po­szli jesz­cze z Elia­szem po wie­ko, któ­re zno­wu nieść mu­sie­li, a wie­czór był póź­ny, gdy ja­ko ta­ko za­biw­szy je i po­że­gnaw­szy po raz ostat­ni zwło­ki, wró­ci­li mil­czą­cy na gó­rę. Do­bek ob­jął rę­ka­mi słu­gę i po­ca­ło­wał go. Chciał mu wci­snąć ja­kiś da­tek, lecz El­jasz rę­kę je­go przy­ło­żyw­szy tyl­ko do ust, ode­pchnął dar... 


— Milcz!...


Od­ry­glo­wa­li drzwi. Go­dzi­na by­ła tak spóź­nio­na, a za­po­mnie­nie o niej tak nad­zwy­czaj­ne, za­mknię­cie drzwi, znik­nię­cie El­ja­sza tak dziw­nym nie­po­ko­jem na­peł­ni­ły wszyst­kich o pa­na Sa­lo­mo­na, iż w chwi­li otwar­cia za pro­giem zna­leź­li się wszy­scy... pa­ni No­sko­wa, pan­na Fry­de­ry­ka i z gniew­nym, po­nu­rym na twa­rzy wy­ra­zem na­wet Lau­ra. Gdy El­jasz uka­zał się w pro­gu, osko­czy­li go wszy­scy, chcia­ła za­raz wbiedz jej­mość str­wo­żo­na wię­cej mo­że niż in­ni. Sta­ry słu­ga rę­ką za­parł dro­gę. 


— Nie moż­na! rzekł: pan był tro­chę nie­zdrów, po­trze­bu­je spo­czyn­ku, po­tem wyj­dzie, te­raz wcho­dzić nie moż­na! nie moż­na! 


Wdo­wa od­su­nę­ła się nie­co, ale gniew­na. Lau­ra ko­rzy­sta­jąc z tej chwi­li i po­bła­ża­nia El­ja­sza, mi­nę­ła ją i słu­gę i wbie­gła do oj­ca, któ­ry dy­szał ze spusz­czo­ną gło­wą w krze­seł­ku. 


El­jasz wstrzy­mał pa­nią No­sko­wą nie­śmie­ją­cą się z nim ucie­rać, a co­raz tym nie­spo­dzia­nym wy­pad­kiem wię­cej prze­ra­żo­ną. 


Sa­lo­mon nie sły­szał na­wet wnij­ścia dziec­ka, i uj­rzał je do­pie­ro, gdy u je­go ko­lan uklę­kło. 


— Oj­cze... co ci to jest? 


Pod­niósł gło­wę. 


— Nic... nic... tro­chę zmę­cze­nia... osła­bie­nie, ale to przej­dzie... 


— My­śmy wszy­scy by­li prze­lę­kli... 


— O! cze­góż? był El­jasz ze­mną... Nic mi nie jest... Któ­ra go­dzi­na? 


Zdzi­wio­ny był nie­zmier­nie, gdy Lau­ra po­wie­dzia­ła mu, że ósma mia­ła wkrót­ce ude­rzyć... Pod­niósł się nie­spo­koj­ny, nie chcąc dać po­znać po so­bie zbyt­ku znu­że­nia ani cho­ro­by, lecz bez­sil­ny upadł na krze­sło... 


Po chwil­ce jed­nak za­żą­dał słu­gi i za­po­wie­dział, że przyj­dzie na wie­cze­rzę, a ko­rzy­sta­jąc z uspo­so­bie­nia Lau­ry, po­ca­ło­wał ją w czo­ło. 


— Wyjdź, rzekł: prze­zwy­cięż się, nie draź­nij ko­bie­ty, któ­ra złą nie jest, a stać się nią mo­że dla cie­bie, ja cię pro­szę. 


Nic nie od­po­wia­da­jąc wy­szła Lor­ka, a w pro­gu gło­śno ode­zwa­ła się do ciot­ki, że mia­ły oj­ca cze­kać na gó­rze, i że wkrót­ce na­dej­dzie na wie­cze­rzę... 


Pa­ni No­sko­wa usły­szaw­szy to, nie mó­wiąc nic, po­cią­gnę­ła za nie­mi. 


Stół od daw­na był przy­go­to­wa­ny. Lau­ra po raz pierw­szy na proś­bę oj­ca za­siąść przy nim mia­ła obok tej nie­wia­sty obu­dza­ją­cej w niej wstręt nie­wy­sło­wio­ny. Daw­niej u te­go sa­me­go sto­łu ona pierw­sze zaj­mo­wa­ła miej­sce; dziś chcia­ła mieć ostat­nie, aże­by być od niej jak naj­da­lej. 


Pięk­na wdo­wa, któ­ra zwy­kle mia­ła aż nad­to od­wa­gi i zu­chwal­stwa, te­raz się prze­lę­kła, aby w chwi­li gdy do­się­gła za­mie­rzo­ne­go ce­lu, sta­rzec się jej nie wy­rwał, lub los nie od­wlekł upra­gnio­ne­go ślu­bu: sta­ła zmie­sza­na wi­docz­nie i onie­śmie­lo­na! Czu­ła, że wszyst­ko, co ją tu ota­cza­ło, nie­przy­ja­zne jej by­ło. Po krót­kiem ocze­ki­wa­niu wszedł pan Sa­lo­mon z Elia­szem. Bla­dy był, a na twa­rzy je­go ma­lo­wał się prze­strach i smu­tek. Wła­śnie te­go dnia ksiądz ka­no­nik Ża­giel, któ­ry przy­szedł dla za­pi­sa­nia me­try­ki i po­trzeb­nych in­for­ma­cji do wdo­wy, sie­dząc u niej prze­szło go­dzi­nę, opo­wie­dział o wszyst­kiem, co tu w ko­ło ru­in te­go zam­ku krą­ży­ło... o dziw­nych gro­bach, o znik­nię­ciu oj­ca pa­na Sa­lo­mo­na, ta­jem­ni­czej śmier­ci je­go żo­ny... Mi­mo ener­gji i od­wa­gi, pa­ni No­sko­wa nie­co się zlę­kła tych le­gend. We­dług jed­nej z nich, tak sa­mo jak znikł oj­ciec, zni­ka­ły tu cza­sem daw­niej żo­ny Do­bków... a lud pra­wił, że je po lo­chach za­my­ka­no i głod­ną mo­rzo­no śmier­cią. Ks. ka­no­nik opo­wia­dał o tem jak o dzie­cin­nych baj­kach, do któ­rych żad­nej nie przy­wią­zy­wał wa­gi; na pa­ni Sa­bi­nie jed­nak zro­bi­ło to dziw­ne wra­że­nie oba­wy. Wsty­dzi­ła się przed so­bą sa­ma... lecz pra­wie ża­ło­wa­ła że ją bo­gac­twa star­ca sku­si­ły... Drzwi za­mknię­te na ry­gle przez go­dzin kil­ka, sta­ry scho­wa­ny gdzieś z Elia­szem, po­tem po­ka­zu­ją­cy się jak­by zła­ma­ny i spra­co­wa­ny... coś ta­jem­ni­cze­go w je­go po­stę­po­wa­niu... dom ten peł­ny za­ką­tów, po­ta­jem­nych wnijść, ciem­nych fra­mug, za­bi­tych drzwi, pod­ko­pa­ny lo­cha­mi, prze­stra­szał i onie­śmie­lał... Sta­ła się ła­god­niej­szą znacz­nie. 


Na za­py­ta­nie o zdro­wie, Do­bek od­po­wie­dział, że by­ło mu nie­co sła­bo, że mie­wał cza­sem ta­kie omdle­nie, że Eliasz jed­nak był z nim, i że skut­ki sła­bo­ści pręd­ko przej­dą. Sa­bi­na nie py­ta­ła wię­cej. U sto­łu pa­no­wa­ło mil­cze­nie. Lau­ra nie ja­dła nic, pod­par­ta na rę­ku pa­trza­ła na oj­ca, a ile ra­zy pa­dło na nią oko wdo­wy, od­po­wia­da­ła jej zim­nem, lecz wca­le nie zlęk­nio­nem wej­rze­niem. 


Wie­cze­rza ze­szła ze sto­łu pra­wie nie­tknię­ta; po niej wdo­wa po­da­ła rę­kę Do­bko­wi, pro­sząc by ją do jej miesz­ka­nia od­pro­wa­dził. Ski­nie­niem gło­wy po­że­gna­ła Lau­rę i Fry­de­ry­kę i wy­szła. Spo­dzie­wa­ła się sam na sam coś ze star­ca wy­cią­gnąć. 


Eliasz, któ­ry na nie­go cze­kał pra­wie do pół­no­cy u wscho­dów, uj­rzał go scho­dzą­ce­go z czo­łem roz­ja­śnio­nem i spo­koj­niej­sze­go znacz­nie. 


Tak się skoń­czył ten dzień, wi­gi­lia ślu­bu na­zna­czo­ne­go na­za­jutrz. Lau­ra wie­dzia­ła o tem. Jak tyl­ko oj­ciec wstał, przy­szła nio­siąc mu dzień do­bry. Per­ga­mi­no­wa, po­marsz­czo­na, ze­sta­rza­ła na­gle twarz Do­bka prze­stra­szy­ła ją zno­wu; lecz Sa­lo­mon, je­że­li nie był we­so­ły, uda­wał przy­naj­mniej spo­koj­ne­go i za­rę­czał, że jest zdrów zu­peł­nie. 


— Tat­ku, rze­kła Lor­ka, cho­dząc po izbie: mam do cie­bie sło­wo. Dziś ostat­ni dzień, w któ­rym ty jesz­cze je­steś pa­nem sie­bie i wszyst­kie­go co masz, w któ­rym dla mnie je­steś jak by­łeś oj­cem przy­wią­za­nym... Ju­tro! Któż za­rę­czy za nie? Ty sam nie wesz w co się zmie­ni ser­ce two­je. Ja nie bę­dę mo­gła mo­że do­stą­pić do cie­bie z proś­bą, a naj­mniej­sze ży­cze­nie mo­je oku­py­wać mi ka­że­cie mo­że upo­ko­rze­niem. 


— Lor­ko, nie mów te­go! za­wo­łał Do­bek. 


— Słu­chaj mnie do koń­ca, śmie­jąc się, smut­nie do­da­ło dziew­czę: ani się spo­dzie­wasz jak skoń­czę. Ot, po pro­stu przy­szłam do cie­bie jak że­brak po jał­muż­nę... Po­tem... Bóg wie! ja cię o nic nie bę­dę śmia­ła pro­sić, a dziś... 


— Cze­góż ty chcesz? 


— Zgad­ni­éj!.. Ja chcę du­żo pie­nię­dzy! du­żo pie­nię­dzy! Je­stem, jak wi­dzisz, ostroż­na... Ju­tro? kto tam wie co bę­dzie? Przyjść do cie­bie nie bę­dzie moż­na... bę­dziesz się mu­siał ra­cho­wać przed two­ją pa­nią... 


— Na cóż ci pie­nią­dze? 


— Ach! mam swo­je fan­ta­zje! Chcę coś mieć swo­je­go, lu­bię się pa­trzeć na zło­to... Ostat­nia proś­ba mo­ja do cie­bie. 


Rzu­ci­ła mu się na szy­ję. 


— Pro­szę ja cie­bie, je­śli ty ko­chasz jesz­cze Lor­kę two­ją, je­śliś ko­chał jej mat­kę, któ­rej pa­mięć zgi­nie na wie­ki i chy­ba tyl­ko w ser­cu cór­ki po­zo­sta­nie... mój dro­gi mój mi­ły oj­cze... daj mi! daj mi jak naj­wię­cej pie­nię­dzy! 


— A cóż my­ślisz ro­bić z nie­mi? 


— Ro­bić? nic, scho­wać na czar­ną go­dzi­nę. Niech ja mam co swo­je­go. 


Pan Sa­lo­mon wpa­trzył się w nią, chcąc od­gad­nąć co my­śla­ła. Oczy jej śmia­ły się we łzach... Śmiech mie­szał się z pła­czem, by­ła wzbu­rzo­na i gniew­na ra­zem i smut­na, a śmia­ła się, że­by ukryć co czu­ła. I zno­wu rzu­ci­ła mu się na szy­ję. 


— Oj­cze! to mój dzień ostat­ni... Wy­ko­ły­sa­na na two­ich rę­kach... wy­piesz­czo­na po­ca­łun­ka­mi, je­dy­na... od dziś bę­dę ostat­nią... za­wa­dą, wspo­mnie­niem... dla tej ko­bie­ty prze­szko­dą... w do­mu nie­po­trzeb­nym sprzę­tem. Ser­ce to na­wy­kło bić dla mnie... jesz­cze się po­ru­sza... jesz­cze mi od­po­wia­da... a ju­tro... ja bę­dę sie­ro­tą... ty ob­cym dla mnie... Mię­dzy na­mi sta­nie nie­przy­ja­ciel! z uśmie­chem dla cie­bie, z po­gar­dą dla mnie... 


Ostat­nie wy­ra­zy łka­ła z pła­czem, uwie­si­ła się na ra­mio­nach oj­ca i łzom da­ła pły­nąć. Do­bek był tak po­ru­szo­ny, iż za­wo­łał: 


— Bo­że mój! cze­mu te­go od­wró­cić nie moż­na!.. 


— Za póź­no! tak! za póź­no... szep­nę­ło dziec­ko: a gdy­byś chciał to uczy­nić, nie po­tra­fisz... Da­łeś mnie na ofia­rę... Sta­ło się... Mia­ła two­ja Lor­ka szes­na­ście lat szczę­ścia! Czyż na ży­cie nie do­syć? 


Na­gle otar­ła łzy, usu­nę­ła się. 


— Oj­cze... mo­ja jał­muż­na! Nie każ mi jej że­brać u ob­cych... 


— Na cóż ci to? nie wie­rzysz mi? 


— To­bie? a! wie­rzę, jej — nie, a ty od dziś do niej na­le­żysz... Oj­cze! jał­muż­na! 


— Bierz! bierz co chcesz... bierz ile chcesz! bierz wszyst­ko co mam! 


— Nie... tro­chę... tro­chę... 


I wy­cią­gnię­tą bia­łą rącz­kę jak że­bra­cy przy ko­ście­le pod­nio­sła ku nie­mu... Do­bek otwo­rzył ku­fer sto­ją­cy w sy­pial­ni. 


— Za­wo­łaj El­ja­sza, rzekł do cór­ki... 


Sta­ry był za­wsze u drzwi; wszedł za­raz. 


— Mój do­bry sta­ry, za­wo­ła­ła Lor­ka: bierz z te­go ku­fra ile po­dźwi­gniesz i nieś do mnie; oj­ciec mi dał jał­muż­nę, o któ­rą pro­si­łam; to dla mnie... 


To mó­wiąc pa­dła mu do nóg, ca­łu­jąc je, i ści­ska­ła sta­re­go, i si­wą je­go gło­wę tu­li­ła do ser­ca, a roz­stać się z nim nie mo­gła. 


Już El­jasz ca­ły przy­szły skarb Lo­ry prze­niósł do niej na gó­rę, wy­czer­paw­szy co tyl­ko by­ło, jesz­cze dziew­czę że­gna­ło się z oj­cem, gdy u bra­my za­dzwo­ni­ły san­ki. Do­bek cie­ka­wie wyj­rzał i z nad­zwy­czaj­nem po­dzi­wie­niem po­znał prze­by­wa­ją­ce­go nie­spo­dzie­wa­ne­go wca­le rot­mi­strza Po­rę­bę, któ­ry miał być na dro­dze do War­sza­wy. Lor­ka na­tych­miast ucie­kła, szep­nąw­szy tyl­ko na ucho oj­cu! 


— Ja na ślu­bie nie bę­dę. 


Le­d­wie się drzwi za nią za­mknę­ły, gdy rot­mistrz uka­zał się na pro­gu. 


— Ko­cha­ne­go pa­na Sa­lo­mo­na! za­wo­łał; a praw­da że dzi­wisz się! Lecz jak­że mia­łem po­stą­pić? W dro­dze do­wia­du­ję się, że dziś ślub, i miał­żem nie być przy tym szczę­śli­wym ob­rzę­dzie? i nie zło­żyć no­wo­żeń­com ży­czeń mo­ich?... Wi­dzisz ko­cha­ny pa­nie Sa­lo­mo­nie, ja sło­wa do­trzy­ma­łem, nie mie­sza­łem się do ni­cze­go! Wy­je­cha­łem na­wet... Tym­cza­sem, co się dzie­je... By­łem już na pół dro­gi, pa­trzę, aż ja mo­jej dro­giej sza­bel­ki, bez któ­rej jak bez du­szy żyć nie mo­gę, za­po­mnia­łem! Za­wra­caj! Do­kąd? Do Smo­ło­cho­wa, a choć­by i na ko­niec świa­ta. Wać­pan nie znasz mo­jej ko­chan­ki? Zo­wie się Mi­ran­da, tnie stal jak wio­ry! Po­wia­dam ci! jak wio­ry. Więc za­wra­caj... W Smo­ło­cho­wie mi mó­wią: Ślub jej­mo­ści w nie­dzie­lę. Co ga­da­cie? Istot­nie. A już­bym też i psa nie był wart, gdy­bym nie przy­je­chał... I o to mnie masz... oto mnie masz... 


Słu­chał Do­bek, lecz że­by się go­ściem zbyt­nie ura­do­wał, trud­no by­ło z je­go twa­rzy wno­sić; nad­ra­biał mi­ną, krzy­wił się, a Po­rę­ba mógł to so­bie uśmie­chem tłó­ma­czyć. Uści­ska­li się ser­decz­nie, rot­mistrz siadł i przy­mó­wił się do wód­ki, bo sły­szał, że w Bo­row­cach star­ka by­ła prze­dziw­na. Ka­za­no po­dać śnia­da­nie. Po niem po­szedł gość do ku­zyn­ki, gdzie już so­bie do obia­du prze­sie­dział na po­ufa­łej roz­mo­wie. 


Cie­ka­wych mógł­by się do­wie­dzieć rze­czy, kto­by jej tam pod­słu­chał, ale ni­ko­go nie by­ło, wdo­wa się wcze­śnie za­bez­pie­czy­ła, sa­dza­jąc u dru­gich drzwi słu­gę na stra­ży. 


Obiad miał być wcze­śniej, bo za­raz po nim na­stę­po­wał ob­rząd we­sel­ny, ma­ją­cy się od­być w par­la­tor­jum. Tu już na­wet przez ks. Ża­gla przy­sła­ne lich­ta­rze, agen­da, ob­ru­sy, krzyż, le­ża­ły wcze­śnie go­to­we. Na obiad też po raz pierw­szy od daw­na księ­dza ka­no­ni­ka pro­szo­no... 


W chwi­li, gdy już po­da­wa­no do sto­łu, Lau­ra czar­no ubra­na ca­ła, cud­nie pięk­na, dum­na, z oschłe­mi już lecz za­czer­wie­nio­ne­mi po­wie­ka­mi, we­szła do pan­ny He­nau. 


— Ja nie idę na obiad....


— Dzie­cię mo­je, są ob­cy, jest ksiądz... Prę­dzej się to wy­tłó­ma­czy, gdy na ślu­bie nie bę­dziesz, ale na obiad wyjdź pro­szę... Oj­cu uczy­nisz przy­krość. 


— A ta, któ­rej ja do­znam, nic nie zna­czy? od­po­wie­dzia­ła ci­cho Lau­ra. 


Po na­my­śle jed­nak rze­kła: 


— Co mi tam, wyj­dę... 


Już wszy­scy by­li w ja­dal­ni, gdy z ciot­ką He­nau ra­zem Lau­ra we­szła w czer­ni ca­ła, pew­na sie­bie, z pod­nie­sio­ną w gó­rę głów­ką. Oczy ka­no­ni­ka, Sa­bi­ny, a na­de­wszyst­ko za­pu­chłe źre­ni­ce rot­mi­strza zwró­ci­ły się na nią. Po­rę­ba pa­trzał i zda­wał się osłu­pia­ły z po­dzi­wu nad tą pięk­no­ścią... 


Okiem rzu­ciw­szy po krze­słach, Lor­ka ob­ra­ła ostat­nie w sza­rym koń­cu i usia­dła. O dwa miej­sca tyl­ko da­lej na­zna­czo­no krze­sło Po­rę­bie z oka nie­spusz­cza­ją­ce­mu Lau­ry. Bla­da ku­zyn­ka, któ­ra ją tak­że raz pierw­szy wi­dzia­ła, gry­zła usta przy­glą­da­jąc się tej kró­lo­wej. Oprócz oj­ca Lor­ka nie zda­wa­ła się wi­dzieć ni­ko­go. 


Rot­mistrz wie­ku­isty tur­ba­tor cho­ri, nie mógł się po­wstrzy­mać za­raz od wy­krzyk­ni­ku nad pięk­no­ścią pan­ny Lau­ry. 


— Moż­na pa­nu do­bro­dzie­jo­wi te­go cud­ne­go le­śne­go kwiat­ka po­win­szo­wać, za­wo­łał, bo i w oran­żer­jach sto­li­cy nic się pięk­niej­sze­go zna­leźć nie mo­że. 


Do­bek skło­nił się, Sa­bi­na uśmiech­nę­ła zło­śli­wie, Lau­ra ze spusz­czo­ną gło­wą uda­ła, że nie sły­szy... 


Roz­mo­wa się za­wią­za­ła ja­ko ta­ko, lecz ona wca­le się do niej mie­szać nie my­śla­ła. Nie od­po­wia­da­ła na py­ta­nia, nie pod­nio­sła oczu, szep­nę­ła pa­rę ra­zy coś do pan­ny He­nau, sie­dzia­ła jak nie­ma i głu­cha. Czar­na jej su­kien­ka wśród pstrych stro­jów in­nych osób od­bi­ja­ła jak pro­test prze­ciw we­se­lu. Po­rę­ba od sztu­ki mię­sa roz­po­czął wi­wa­ty: pań­stwa mło­dych, ks. ka­no­ni­ka, przy­szłych dni szczę­śli­wych, wresz­cie chcąc się snadź pan­nie Lau­rze przy­po­chle­bić, na cześć jej też pod­niósł kie­lich... Dziew­czę za­ru­mie­ni­ło się gnie­wem, spoj­rza­ło groź­no, i na tem się skoń­czy­ło. Nie­zra­żo­ny wszak­że rot­mistrz, gdy od sto­łu wsta­li, po­su­nął się za­raz do pan­ny... W chwi­li, gdy szła do drzwi, aże­by się wy­su­nąć, ze śmie­chem po­ufa­lut­kim za­stą­pił jej dro­gę. 


— Mo­ści pa­nie! za­wo­ła­ła groź­no Lau­ra: nie mam przy­jem­no­ści pa­na znać, a no­wych zna­jo­mo­ści za­bie­rać nie lu­bię! pro­szę mi ustą­pić z dro­gi — na­tych­miast! 


Spoj­rze­nie strasz­ne zmu­si­ło Po­rę­bę spu­ścić z to­nu; skło­nił się beł­ko­cząc coś i uszedł. Lau­ra po­wo­li skie­ro­wa­ła się ku drzwiom i zni­kła. Nie­chęt­ny rot­mistrz trzy­ma­jąc kie­li­szek w rę­ku zbli­żył się do bla­dej ku­zyn­ki. 


— Pa­trzaj­że Ró­ziu, szep­nął: ot to dja­be­łek! Ha! strasz­nie z gó­ry pa­trzy na nas... a jed­nak chce czy nie chce, bę­dzie mu­sia­ła iść za mnie. 


Pan­na Ró­ża za­czę­ła się śmiać. 


— Hę! Śmiej się nie śmiej, to rzecz jest uło­żo­na, ja ci po­wia­dam; a ty wiesz, że jak ja co so­bie po­wiem z Sa­bin­ką, to we dwo­je mu­si­my zro­bić... Niech ona so­bie fa­na­ber­je te­raz stroi... to dar­mo. Pa­jąk snu­je pa­ję­czy­nę, a mu­cha la­ta śpie­wa­jąc... tym­cza­sem bzyk... i sie­dzi w siat­ce! Otóż i tu tak bę­dzie. 


— Coś mi się nie zda­je! nie zda­je mi się, pa­nie rot­mi­strzu, roz­śmia­ła się ku­zyn­ka; ani wiek pań­ski... 


— Ja­ki wiek! w si­le zdro­wia... le­d­wie czter­dzie­ści! sam czas do ożen­ku. 


— Prze­pra­szam pa­na... nie wie­rzę... 


— Zo­ba­czysz... to rzecz po­sta­no­wio­na! 


Rot­mistrz kie­li­cha do­pił i we­so­ły pod­szedł do pa­na
Do­bka. 


Uro­czy­sta go­dzi­na zbli­ża­ła się. W par­la­tor­jum stół okry­wa­no, za­pa­lo­no świe­ce, ksiądz ka­no­nik po­szedł się ubrać — wszyst­ko by­ło w go­to­wo­ści, pa­ni mło­da tyl­ko po­szła się prze­brać i ukwie­cić, gdy — co się ni­g­dy nie tra­fi­ło, bo któż kie­dy do Bo­ro­wiec przy­jeż­dżał? — da­no znać pa­nu Do­bko­wi, iż po­dróż­ny ja­kiś z da­le­ka przy­by­ły o go­ści­nę pro­sił. 


Przy­cho­dzą­cy z tem po­sel­stwem El­jasz dziw­ną bar­dzo miał twarz, ni­by we­so­łą, ni­by prze­ra­żo­ną. Spo­dzie­wał się mo­że, iż ten gość ślu­bo­wi prze­szko­dzi. W isto­cie za­mie­sza­nie pew­ne po­wsta­ło... Rot­mistrz się szcze­gól­niej na­sro­żył i wcho­dzą­ca pa­ni mło­da; po­są­dza­no snadź miej­sco­wych o ja­kąś in­try­gę. Po­rę­ba się miał do swej Mi­ran­dy. 


— Na mi­łość Bo­żą! cóż to! kto to jest? a by­ło mu po­wie­dzieć co się dzie­je? rzekł Do­bek do słu­gi. 


— Pan nie wie kto to? jak­że ja go mam od­pra­wić, toć z Li­twy Do­bek mło­dy... krew­ny... o któ­rych pań­stwo le­d­wie za­sły­sze­li. Sto mil mo­że zro­bił, że­by swo­ich po­znać, a ja go mam od wrót od­pra­wić? 


— Jak­to? Do­bek? za­ła­mu­jąc rę­ce za­krzyk­nął pan Sa­lo­mon... 


Z da­la pa­trzą­ca i ocze­ku­ją­ca pa­ni mło­da aż zbla­dła, szep­nę­ła coś do rot­mi­strza, ten zbli­żył się do sta­re­go. 


— Kto tam jest, to jest! gość nie w po­rę gor­szy od Ta­ta­ra! niech so­bie cze­ka, a tu księ­dzu i jej­mo­ści nie moż­na tak dać stać i wy­glą­dać, aż się ich­mość so­bą na­cie­szy­cie. 


Do­bek od­wró­cił się nic nie uwa­ża­jąc na groź­ną twarz Po­rę­by, po­szedł do drzwi. 


— Za­raz po­wró­cę! 


Pa­ni No­sko­wa siąść mu­sia­ła, gdyż ta zwło­ka i gniew o ma­ło ją o mdło­ści nie przy­pra­wi­ły. 


Sa­lo­mon wzru­szo­ny dziw­nie tem jak­by opatrz­no­ścio­wem przy­by­ciem je­dy­ne­go mo­że krew­ne­go na świe­cie... wy­biegł aż pod scho­dy. Krew­niak, któ­ry snadź miał czas się prze­brać w mia­stecz­ku, ca­le nie po po­dróż­ne­mu wy­glą­dał. 


Był to pięk­ny mło­dzie­niec, słusz­ne­go wzro­stu, bru­net, w wy­twor­nym stro­ju, wy­świe­żo­ny bez pstro­ci­zny i bły­sko­tek. Suk­nie na nim le­ża­ły jak ula­ne, po­sta­wa by­ła męz­ka i zręcz­na. Czar­ny wą­sik pod­krę­co­ny do gó­ry, ró­żo­we śmie­ją­ce się usta, wy­nio­słe czo­ło, nos rzym­ski su­chy i drob­ny, pięk­ny owal twa­rzy skła­da­ły się na fi­zjo­nom­ję szla­chet­ną i mi­łą. Wy­raz twa­rzy był nie­co fi­glar­ny... we­so­łość mło­dzień­cza gra­ła na niej... 


— Ho­no­ry Do­bek Cho­le­wa Ko­no­pań­ski! do usług... sza­now­ne­go ku­zy­na... a je­śli ta­bli­ce ge­ne­alo­gicz­ne nie my­lą — od stry­jecz­nych stry­jecz­nych — stry­jasz­ka! 


Rzu­cił się na szy­ję pa­nu Sa­lo­mo­no­wi. 


— O sto mil umyśl­niem się przy­wlókł, że­by raz fa­mil­ję po­znać! 


— Bóg ci za­płać... tra­fi­łeś na ta­ką chwi­lę... 


— Cóż? we­se­le sły­szę? stryj się że­ni? a to ślicz­na rzecz, jak Bóg mi­ły... już­cić nie bę­dę za­wa­li­dro­gą. 


— Chodź! chodź! mój mi­ły... z pew­nem roz­czu­le­niem rzekł Sa­lo­mon; nic dzi­wuj się ni­cze­mu... a bądź mi do­brym dru­hem... 


Po­braw­szy się tak za rę­ce... we­szli do par­la­tor­jum... 


Chło­pak wszę­dzie i za­wsze był­by się nie dał po­mi­nąć ludz­kim oczom, a w tej chwi­li zja­wia­ją­cy się nie­spo­dzia­nie z tą po­sta­wą ry­cer­ską, pięk­no­ścią, we­se­lem w twa­rzy, mło­dzień­czą bu­tą i uśmie­chem... obu­dzał cie­ka­wość i trwo­gę. By­ło w tym przy­jeź­dzie coś istot­nie nie­sły­cha­ne­go, cu­dow­ne­go pra­wie, i nie dziw, że rot­mistrz krę­cił wą­sa i gryzł zły, bo mu się z ra­zu zda­wa­ło, że to uknu­ta pod­stęp­na in­try­ga, aby we­se­le prze­cią­gnąć, odło­żyć, sza­blą te­go je­go­mo­ści się po­de­przeć — i ze­rwać. Też sa­me my­śli przy­cho­dzi­ły pa­ni No­sko­wej. Na zło­dzie­ju czap­ka go­re. 


Pan Sa­lo­mon z wi­docz­ną ra­do­ścią pre­zen­to­wał go jej­mo­ści. 


— Ho­no­ry Do­bek... krew­ny mój... 


Kła­niał się i oglą­dał chło­pak nic nie zmie­sza­ny... 


— Ale to nie prze­szka­dza, by­śmy do ślu­bu przy­stą­pi­li, mruk­nął rot­mistrz. 


W isto­cie ka­no­nik stał w go­to­wo­ści z agen­dą w rę­ku... Pań­stwo mło­dzi zbli­ży­li się. Ho­no­ry cof­nął się nie­co oparł­szy na sza­bel­ce... pa­trzał, przy­glą­dał się, i — za­praw­dę, ślub te­go wy­lę­kłe­go krew­nia­ka nie­zbyt mło­de­go z pięk­ną i mło­dą ko­bie­ci­ną, mu­siał mu się wy­dać nie­co dziw­nym... 


Rot­mistrz tak­że ze swym stro­jem su­to sza­me­ro­wa­nym, z twa­rzą no­szą­cą śla­dy mno­gich za­pa­sów ze dzban­ka­mi i fla­sza­mi, bla­da jej­mo­ścian­ka, któ­ra nie ma­jąc co ro­bić, ca­łe ży­cie się do wszyst­kich i sa­ma do sie­bie uśmie­cha­ła, sztyw­na i wy­pro­sto­wa­na cio­cia He­nau... ca­łe to­wa­rzy­stwo rów­nie oso­bliw­szem wy­dać mu się mo­gło jak dom, sa­la i wszyst­ko co tu spo­ty­kał. 


Lau­ry nie by­ło, ona w czar­nej suk­ni w naj­dal­szym po­ko­ju, za­mknię­ta nad Bi­bl­ją sie­dzia­ła i pła­ka­ła. Ślub od­był się tak szyb­ko jak tyl­ko by­ło moż­na, bo ksiądz ka­no­nik oba­wiał się tak­że, aby coś zno­wu nie­prze­szko­dzi­ło... Gdy mło­dzi ode­bra­li bło­go­sła­wień­stwo, ob­li­cze pa­ni Do­bko­wej z ra­zu bla­de i peł­ne nie­po­ko­ju... za­czę­ło przy­bie­rać wy­raz no­wy, roz­ja­śni­ło się, wy­po­go­dzi­ło, śmie­lej strze­li­ły oczy... ru­mie­niec wy­stą­pił na twarz... by­ła tu pa­nią! 


Sa­lo­mon po­strzegł od ra­zu cór­ki nie­byt­ność i nie na­le­gał o przy­by­cie, jej­mość do­brze też uwa­ża­ła to... a nie mó­wi­ła nic, od­kła­da­jąc ze­mstę do przy­szło­ści. 


Gdy się ślub do­ko­nał, a wszy­scy za­sie­dli w par­la­tor­jum przy roz­pa­lo­nym ol­cho­wym ogniu na ko­mi­nie, przy sto­le za­sta­wio­nym cu­kra­mi i bu­tel­ka­mi; któ­ry oł­tarz na­tych­miast uprząt­nię­ty za­stą­pił, pan­na He­nau po­śpie­szy­ła zo­ba­czyć co się dzie­je z Lau­rą. 


Na wcho­dzą­cą spoj­rza­ła tyl­ko pod­no­sząc gło­wę dziew­czy­na i nie spy­ta­ła o nic... 


— Wiesz, że wła­śnie w tej chwi­li — dziw­nie! gość przy­był... rze­kła He­nau. 


— Gość jesz­cze? dru­gi rot­mistrz za­pew­ne... z przy­ja­ciół tej... tej pa­ni? szy­der­sko śmie­jąc się ode­zwa­ło dziew­czę. 


— A! nie! o sto mil na te wła­śnie go­dzi­nę, z da­le­ka... o ni­czem nie wie­dząc... tra­fił tu je­dy­ny mo­że krew­ny ja­kie­go ma­cie, Ho­no­ry Do­bek. 


Lau­ra ude­rzy­ła w dło­nie... 


— Do­bek! krew­ny... Cóż to? mo­dli­łam się o opie­kę, czy Bóg mnie wy­słu­chał? 


Smut­nie uśmiech­nę­ła się pan­na He­nau i za­ru­mie­ni­ła. 


— Nie wy­glą­da wca­le na opie­ku­na, rze­kła... bo tak mło­dy lub nie wie­le star­szy od cie­bie... 


Lau­ra już nie py­ta­ła, za­my­śli­ła się, zło­ży­ła Bi­bl­ję, wi­docz­nie cie­ka­wość jej roz­bu­dzo­na na­gli­ła, by wyjść i zo­ba­czyć go­ścia te­go, a czu­ła, że się tam uka­zać nie mo­że... 


— Jak wy­glą­da? spy­ta­ła po chwi­li... 


— Jak ma­lo­wa­ny! od­par­ła He­nau, ślicz­ny i mi­ły mi się wy­dał... 


— A jak my się tam je­mu wy­da­li wes­tchnę­ło dziew­czę... mój Bo­że... i nie mógł przy­być ani wczo­ra, ani ju­tro, tyl­ko wła­śnie w tym dniu i o tej go­dzi­nie, gdy się nie­szczę­ście na­sze do­ko­na­ło... jak gdy­by Do­bek po Do­bkach przy­je­chał brać spa­dek wy­mar­łych... 


Bo my... je­śli­śmy nie wy­mar­li, to­śmy na dro­dze do gro­bu... Oj­ciec, ach! bied­ny oj­ciec z tym upio­rem... Ten upior mo­ją mat­ką... Ten jej dwór czy­cha­ją­cy na wy­ssa­nie z nas ży­cia, spo­ko­ju, mie­nia... 


Pa­dła Lau­ra na krze­sło... 


— Do­bek... więc są jesz­cze in­ni Do­bko­wie? i w po­rę za­praw­dę zja­wia­ją się nam po kil­ku­set la­tach... mo­że to przy­szły obroń­ca... 




  
    VII 


Na­za­jutrz pan Ho­no­ry Do­bek, spę­dziw­szy noc w dol­nej izbie go­spo­da­rza, bo go nie by­ło gdzie­in­dziej po­sta­wić, zbu­dził się wśród tych mu­rów roz­pa­mię­ty­wa­jąc wie­czór wczo­raj­szy, nic a nic nie­po­dob­ny do we­se­la... Ja­koś na ów­czas na szer­szym świe­cie szla­chec­kim, mię­dzy ludź­mi, na­wet wdo­wie go­dy ina­czej wy­glą­da­ły, śmia­ły się lep­szą na­dzie­ją. Tu... mi­mo pięk­nej twa­rzy jej­mo­ści, stra­szy­ła jej śmia­ła mo­wa, przy po­nu­rej nie­śmia­ło­ści mę­ża... Rot­mistrz był dziw­nie śmiesz­ny ze swą ru­basz­no­ścią... in­ne po­sta­ci tak się ja­koś ory­gi­nal­nie wy­da­wa­ły... a sam za­mek, miesz­ka­nie, służ­ba! 


Ho­no­ry Do­bek miesz­kał w bar­dzo lud­nym ką­cie, gdzie wszy­scy ja­koś wię­cej do sie­bie przy­sta­wa­li, i po­dob­niej­sze mie­li twa­rze, i jed­no­staj­niej urzą­dzo­ne do­my... 


Tu mu to co wdział za­kra­wa­ło na baj­kę lub sta­ro­daw­ne dzie­je... Sa­lo­mon Do­bek przy­jął go ser­decz­nie jak krew­nia­ka... to praw­da... a ja­koś mu by­ło w tej ru­de­rze nie­raź­nie. 


Sam El­jasz mu po­słu­gi­wał i przy­niósł ka­wę z ra­na, przy­pa­try­wał mu się cie­ka­wie, czu­le, jak­by swo­je­go ro­du po­tom­ka oglą­dał, cie­ka­wił go ten no­wy Do­bek z ta­ką po­czci­wą we­so­łą twa­rzą, po­ko­chał go. Je­mu też Eliasz się wy­dał onym pa­tr­jal­chal­nych cza­sów słu­gą, kie­dy cze­ladź sta­no­wi­ła ro­dzi­nę. 


Po­czął się roz­pa­try­wać ostroż­nie... 


— A no, je­go­mość, pan Sa­lo­mon był daw­niej żo­na­ty? 


— A był... ale te­mu lat pięt­na­ście jak jej­mość umar­ła... 


— Bez­dziet­nie! 


— Jak­że bez­dziet­nie! prze­cież cór­ka jest. 


— Za­męż­na? 


— Cho­waj Bo­że! A! praw­da, pan cho­rą­życ jej nie wi­dział? 


— Anim wie­dział o niej... 


— To do­pie­ro się pan zdzi­wi, gdy zo­ba­czy... bo to nasz kwia­tek... ró­życz­ka na­sza... anioł pa­nien­ka! ślicz­no­ści, ja­kich oko nie wi­dzia­ło, a do­bro­ci! a pa­nie! gdy człek o niej my­śli, gdy o niej mó­wi, to się na łzy zbie­ra.


Otarł oczy rę­ka­wem. 


— A gdzież jest? spy­tał Ho­no­ry. 


— A tu, pa­nie, tu — ale — niech się pan nie dzi­wu­je, że na ślu­bie pa­nien­ka nie by­ła. Jej tam ser­ce bo­la­ło... I jak bo­leć nie mia­ło? at! 


Mach­nął rę­ką... 


— Mów, mój do­bry sta­ry, prze­ciem wasz. 


— Toć po­wiem wszyst­ko, przy­naj­mniej czło­wiek ten cię­żar z ser­ca zrzu­ci... 


Zbli­żył się do łóż­ka... 


— Nic do rze­czy się nasz sta­ry po­czci­wy oże­nił! Nic do rze­czy! po co mu by­ło mło­dą; fer­tycz­ną ta­ką by­ło brać? po co? A jesz­cze, praw­dę rze­kł­szy, sa­ma mu, z po­zwo­le­niem, na ko­la­na sia­dła... 


Za­milkł na chwi­lę Eliasz. 


Co to te­raz cze­ka na­sze­go anio­ła mój ty mi­ły Bo­że! A pan ją tak ko­chał... jed­no oko w gło­wie... wszyst­ko po­psu­ła ta... ba­ba... 


Resz­ty się pan i sam do­my­ślisz, do­koń­czył Eliasz. 


Nie by­ło się już tak da­le­ce cze­go do­my­ślać... Ho­no­ry wstał ubrał się i cze­kał ry­chło mu gdzie wyjść bę­dzie wol­no... A no, te­go dnia już mło­da jej­mość ob­ję­ła by­ła go­spo­dar­stwo, a chcąc za­raz po­ka­zać co umie, wszyst­ko prze­wró­ci­ła do gó­ry no­ga­mi. Krę­ta­ni­na, bie­ga­nie, za­męt był w ca­łym dwo­rze, na któ­ry z trwo­gą po­glą­dał mał­żo­nek, a ile ra­zy się z re­flek­sją ja­ką ode­zwał, od­po­wia­da­no mu: Daj­no asin­dziej po­kój, ja so­bie ra­dy dam. 


Praw­dzi­wy sąd­ny dzień na­stał... lu­dzie gło­wy po­tra­ci­li... Jej­mość się gnie­wa­ła już i fu­ka­ła, sam Do­bek bie­gał, że­by ład ja­kiś wpro­wa­dzić... Rot­mistrz jesz­cze spał... ni­ko­go wi­dać nie by­ło, ra­nek zi­mo­wy bar­dzo pięk­ny się tra­fił, my­ślał Ho­no­ry, że nie zgrze­szy gdy się po ru­inach zam­ko­wych obej­rzy i tro­chę przej­dzie oko­ło dwo­ru. Na­rzu­ciw­szy więc krót­ki ko­żu­szek czar­ny z wę­gier­ska skro­jo­ny na ple­cy, czap­kę z piór­kiem we­tknąw­szy na gło­wę, po­szedł na­przód ko­nie swo­je zo­ba­czyć. Staj­nie w Bo­row­cach by­ły nie­opo­dal od bra­my, przy­par­te do sa­me­go wa­łu, a że go­ści nie mie­wa­no, więc też go­ścin­nych osob­nych nie by­ło... Bu­dy­nek był jak się ma­ło po­dob­nych na­ów­czas wi­dzieć tra­fia­ło, ze sta­rych mu­rów prze­ro­bio­ny, bar­dzo wy­god­ny... bo Lor­ka lu­bi­ła ko­nie... a co ko­cha­ne dziec­ko mieć chcia­ło, speł­nia­no ochot­nie. Ona tych swo­ich fa­wo­ry­tów umie­ścić pra­gnę­ła po pań­sku... i sta­ło się po jej wo­li. Szcze­gól­niej si­wa klacz­ka, któ­rą oj­ciec był spro­wa­dził z Ra­dzi­wił­łow­skie­go sta­da, na­zwa­na Mu­nią w ła­skach by­ła u pa­nien­ki. O tem nikt nie wie­dział, na­wet oj­ciec, że Lor­ka... nie­raz jej już do­sia­dła... by­ło to wiel­ką ta­jem­ni­cą. Co­dzień ra­no przy­no­si­ła jej chleb i cu­kier, a sły­sząc ją z da­la bie­gną­cą, Mu­nia na­sta­wia­ła drob­ne uszki, od­wra­ca­ła gło­wę i rża­ła we­so­ło... Roz­ma­wia­ły z so­bą jak naj­lep­sze przy­ja­ciół­ki, ca­ło­wa­ły się... pie­ści­ły... Mu­nia mia­ła koł­der­kę szy­tą rę­ka­mi Lo­ry... naj­czyst­szy owies, naj­śwież­szą wo­dę, a by­ła tak roz­piesz­czo­na, że za swą pa­nią jak pies cho­dzi­ła... 


W naj­więk­sze mro­zy, w naj­szka­rad­niej­szą plu­chę Lau­ra od­wie­dzić mu­sia­ła Mu­nię, i te­go dnia wła­śnie gła­dzi­ła jej głów­kę... pa­trząc w oczy czar­ne i ro­zum­ne... gdy Ho­no­ry wpadł świsz­cząc do staj­ni. Szu­kał swo­ich ko­ni... zo­ba­czyw­szy Lor­kę... sta­nął wry­ty... Lau­ra się do­my­śli­ła kto był, za­wsty­dzi­ła się nie­zmier­nie, że ją w staj­ni zna­lazł, za­ru­mie­ni­ła... chcia­ła od­wró­cić i ucie­kać, gdy Ho­no­ry na­my­śliw­szy się zdjął cza­pecz­kę i grzecz­nie się ukło­nił... 


Nie by­ło co ro­bić, jak­kol­wiek zna­lazł ją w miej­scu tak nie­przy­zwo­item ku­zy­nek, mu­sia­ła mu się Lor­ka za­pre­zen­to­wać, aby ją nie wziął za — nie­wie­dzieć ko­go. 


— Wszak pan Ho­no­ry Do­bek? ode­zwa­ła się krok pod­cho­dząc... 


— Tak jest, pa­ni... 


— Dziw­nie tro­chę się spo­ty­ka­my... lecz nie miej mi pan za złe, że się mu w staj­ni pre­zen­tu­ję, je­stem cór­ką pa­na Sa­lo­mo­na... 


— Gdy­byś mi pa­ni nie po­wie­dzia­ła, do­my­ślił­bym się, od­parł Ho­no­ry, bo chy­ba­by ja­ka mi­to­lo­gicz­na po­stać mo­gła jej zrów­nać... i mu­sia­łem naj­wy­żej się­gać my­ślą, by od­gad­nąć co to zja­wi­sko tu­taj zna­czyć mo­że... 


Grzecz­ność tro­chę by­ła wy­sma­żo­na, ale i pan Ho­no­ry zmię­sza­ny ją­kał się, tak go Lo­ra za­chwy­ci­ła. Ubra­na by­ła czar­no jak wczo­ra, da­ła so­bie bo­wiem sło­wo nie no­sić barw in­nych, na gło­wie mia­ła lek­ką chu­s­tecz­kę za­wią­za­ną pod bro­dą, na no­gach bu­ci­ki wę­gier­skie... a ta­ka szy­kow­na by­ła i pięk­na choć smut­na, a tak ta pięk­ność szla­chet­na by­ła i nie­po­spo­li­ta, że w niej sta­rą krew i ród ła­two by­ło po­znać. 


Skło­nił się Ho­no­ry. 


— Sza­now­ny ku­zy­nie, od­po­wie­dzia­ła Lo­ra ośmie­lo­na, zmi­łuj się sło­dy­cza­mi mnie nie karm. Je­stem pro­sta dziew­czy­na, Po­lesz­ka, i do ra­zo­we­go chle­ba na­wy­kłam. Ten naj­zdrow­szy. 


Ho­no­ry się za­ru­mie­nił... 


— Pro­szęż mi po­zwo­lić swo­ją fa­wo­ry­tę zo­ba­czyć, ode­zwał się we­so­ło, — ja ko­nie na­mięt­nie lu­bię, a to ślicz­na isto­ta... 


— Pre­zen­tu­ję, na­zy­wa się Mu­nia Ra­dzi­wił­łów­ka, za­wo­ła­ło dziew­czę, czyż nie pięk­na? Patrz pan jak mu się przy­glą­da i wą­cha... czy nie ob­cy. Nie bar­dzo się pan zbli­żaj, mnie ona ca­łu­je, ale nie­zna­jo­mych ką­sa. 


— Rę­czę ku­zyn­ce, że ona mi się da po­gła­skać! roz­śmiał się Ho­no­ry, i wo­ła­jąc: Mu­nia! Mu­nia, do strzy­gą­cej uszka­mi, po­wo­li z wy­cią­gnię­tą rę­ką przy­stą­pił. Mia­ła się fa­wo­ryt­ka na bacz­no­ści, sro­ży­ła nie­co z ra­zu, chrap­nę­ła, po­tem wy­cią­gnę­ła szy­ję, po­czę­ła wą­chać przy­by­sza i po­ło­ży­ła mu gło­wę na ra­mie­niu. Był­to naj­wyż­szy do­wód ła­ski. Za­zdro­sna tro­chę Lau­ra zdzi­wi­ła się i za­ru­mie­ni­ła. 


— Wi­dzisz pa­ni! po­zna­ła we mnie przy­ja­cie­la ko­ni, a prze­czu­ła mo­że przy­ja­cie­la do­mu... rzekł Ho­no­ry gła­dząc pięk­ne stwo­rze­nie. Te­raz już spo­dzie­wam się, bę­dzie­my i my do­bry­mi przy­ja­ciół­mi. 


Lor­ka po­pa­trza­ła cie­ka­we­mi oczy­ma na swo­ją fa­wo­ry­tę i pięk­ne­go chło­pa­ka, któ­ry z rów­nem za­ję­ciem przy­pa­try­wał się ku­zyn­ce... 


— Wpa­dłem tu, rzekł, tro­chę nie w po­rę, alem te­mu nie­wi­nien. Oj­ciec i ja wy­bie­ra­li­śmy się od lat dzie­się­ciu do Bo­ro­wiec, trze­baż by­ło wy­pad­ku, że­bym na dzień tra­fił, w któ­rym gość po­no ani­by był spo­dzie­wa­ny, ani po­trzeb­ny. Trud­no o kil­ka­dzie­siąt mil po­wra­cać... 


— Dla nas je­ste­ście za­wsze go­ściem bar­dzo mi­łym ode­zwa­ła się Lor­ka; my ży­je­my tak sa­mot­ni, a z ro­dzi­ny nie ma­my ni­ko­go... Oj­ciec ser­decz­nie wam rad, za to rę­czę... a co do mnie, mo­że­cie być pew­ni....


Spu­ści­ła oczy. 


— Tyl­ko, do­da­ła po chwi­li, pa­mię­taj­cie za­wsze, że­ście na po­le­skiej pu­sty­ni. Tu się i nie za­ba­wi­cie, i nic nie zo­ba­czy­cie cie­ka­we­go... La­sy i la­sy, i bło­ta... i ci­sza... wie­ku­ista... a nas lu­dzi gar­stecz­ka do­syć smut­nych... 


Wie­cie co, rze­kła po na­my­śle, błą­ka­cie się po zam­ku wi­dzę, bę­dzie­cie się nu­dzi­li, gdy­bym was bez ce­re­mon­ji za­pro­si­ła do sie­bie? mo­że to nie przy­zwo­icie? ja nic nie wiem. 


— Wszak­że tak bliz­cy je­ste­śmy krew­ni, pod­chwy­cił Ho­no­ry, pra­wie jak brat i sio­stra! 


— A! to praw­da! od­po­wie­dzia­ła Lor­ka; więc dla cze­góż nie po­szedł­byś pan do mnie, do­pó­ki oj­ciec nie bę­dzie wol­niej­szy... 


To mó­wiąc i po­gła­dziw­szy Mu­nię, któ­ra się za nią wy­ry­wa­ła, Lor­ka po­szła przo­dem ku zam­ko­wi, pro­wa­dząc za so­bą bar­dzo ucie­szo­ne­go tem spo­tka­niem Ho­no­re­go... 


Wprost ze scho­dów ko­ry­ta­rzyk pro­wa­dził do po­ko­ju Lor­ki, przy­stro­jo­ne­go jesz­cze jak był... gdy piesz­czo­na je­dy­nacz­ka kró­lo­wa­ła w tym do­mu. Gość zdzi­wio­ny być mu­siał prze­py­chem, któ­re­go po ze­wnętrz­nej zam­ku fi­zjo­nom­ji spo­dzie­wać się nie mógł. Pięk­ność Lau­ry, ory­gi­nal­na jej mo­wa i obej­ście, śmia­łość, smak, któ­ry w tem co ją ota­cza­ło ude­rzał, wi­docz­nie zdu­mie­wa­ły Ho­no­re­go, roz­glą­dał się, ba­wił... chwa­lił... 


— Ja­kie to szlicz­ne­ście so­bie gniazd­ko usła­li!... za­wo­łał. 


— I w tak spo­koj­nym kąt­ku, prze­rwa­ła, że go żad­na bu­rza ro­ze­rwać, zda się, nie by­ła po­win­na... a jed­nak... 


Spu­ści­ła oczy smut­nie, Ho­no­ry się do­my­ślił przy­czy­ny wes­tchnie­nia i za­milkł. 


— Po­wiedz­cież mi co o so­bie, o ro­dzi­nie, o tej oko­li­cy, w któ­rej miesz­ka­cie? spy­ta­ło dziew­czę chcąc zmie­nić roz­mo­wę... 


— Z ro­dzi­ny mo­jej zo­stał tyl­ko sta­ry mój oj­ciec i ja... rzekł wa­ha­jąc się nie­co Ho­no­ry... Ze znacz­nych na­szych ma­jęt­no­ści, nie­wie­le też do­tąd jest przy nas... ma­my dwie wio­ski... Mat­ka nie ży­je od lat kil­ku, sio­strę stra­ci­łem, a po niej sie­rot­ki nam tyl­ko zo­sta­ły... przy oj­cu sta­rym i już nie­zbyt sil­nym ja je­den je­stem.. Dla te­go — do­dał ci­szej, ży­czył so­bie cho­rą­ży, aże­bym się oże­nił, i — na wio­snę się że­nię. 


— A! za­wo­ła­ła Lor­ka zdzi­wio­na nie­co, więc ma­cie na­rze­czo­ną? 


— Tak, pa­ni, je­ste­śmy za­rę­cze­ni z pan­ną Zo­fią Buł­ha­ków­ną. 


Dla cze­go on to po­wie­dział pra­wie smut­nie, a ona słu­cha­ła jak­by nie­mi­le i nie­do­wie­rza­ją­co, któż to zro­zu­mie? Za­mil­kli po­tem chwi­lę i on pa­trzał na sto­ją­ce przed nim kwiat­ki, ona na kro­sien­ka, o któ­re by­ła opar­tą. 


— Więc po­rzu­ci­li­ście na­rze­czo­ną wa­szą, aby nas od­wie­dzić, sta­re­go oj­ca! ach! to do­praw­dy na wiel­ką wdzięcz­ność od nas za­słu­gu­je... 


— Zro­bi­łem to dla wła­sne­go ser­ca i przy­jem­no­ści, rzekł Ho­no­ry; póź­niej któż wie, czy­bym się mógł ru­szyć od go­spo­dar­stwa... Spad­ną na mnie kło­po­ty i oj­cow­skie, i żo­ny, któ­ra ma znacz­ny ma­ją­tek w zie­mi z na­szym są­sia­du­ją­cy. Zna­li­śmy się od dzie­ciń­stwa... 


— I ko­cha­li od dzie­ci? spy­ta­ła ci­cho Lor­ka... 


— Jak brat i sio­stra, bo­śmy na­wet krew­ni tro­chę... rzekł Do­bek... Ona by­ła sie­ro­tą, oj­ciec mój opie­ku­nem, przy­szło to tak ja­koś na­tu­ral­nie... 


— Opisz­cież mi wa­szą na­rze­czo­ną? za­wo­ła­ła śmie­jąc się Lau­ra... chcia­ła­bym ją nie zna­jąc po­ko­chać z da­le­ka... 


— Ko­cha­na ku­zyn­ko, mo­ja na­rze­czo­na do­bra i ła­god­na isto­ta, wca­le nie ce­lu­je nad­zwy­czaj­ne­mi wdzię­ka­mi... lecz mi­mo to, nie wąt­pię, że po­znaw­szy, ko­chać­byś ją mu­sia­ła... 


Ho­no­ry za­milkł. 


To przy­zna­nie się do na­rze­czo­nej bądź co bądź, uczy­ni­ło Lau­rę śmiel­szą, a obo­je zbli­ży­ło... Mi­mo­wol­nie każ­da mło­da pa­nien­ka mu­si się w no­wo-przy­by­łym oba­wiać pre­ten­den­ta i z nie­po­ko­jem spo­glą­dać na nie­go. Lor­ka by­ła już z tej stro­ny spo­koj­na i swo­bod­na. Roz­pra­wia­li więc o Po­le­siu i o stro­nach, w któ­rych miesz­kał cho­rą­ży, o od­by­tej przez mło­de­go Do­bka po­dró­ży, i do­bra zna­jo­mość na­wią­zy­wa­ła się co­raz po­ufa­łej. Przy­by­ła do nich pan­na He­nau wmie­sza­ła się tak­że do roz­mo­wy i nada­ła jej wię­cej ży­cia jesz­cze. Za­po­mnieć mo­gli na chwi­lę o tem co się w do­mu dzia­ło... 


Mło­da pa­ni, jak­kol­wiek śpiesz­no jej by­ło się rzą­dzić, wstrzy­my­wa­ła się nie­co w za­pę­dach swych, w oba­wie ob­ce­go, i od­kła­da­ła resz­tę na ten czas gdy od­je­dzie. Rot­mistrz prze­bu­dzo­ny póź­no, ubrał się i nie­rad z noc­le­gu, po­szedł roz­mó­wić się z Do­bkiem, któ­ry wzię­ty w re­kwi­zy­cję od ra­na, na­wet z cór­ką i go­ściem przy­wi­tać się nie miał cza­su... Wszyst­ko w ogó­le no­wej go­spo­si wy­da­wa­ło się tu nie­do­brem, a naj­gor­si słu­dzy, ocią­ga­ją­cy się ze speł­nia­niem jej roz­ka­zów. Mru­cza­ła już, że wszyst­ką tę cha­ła­strę z nie­do­łę­gów zło­żo­ną, po­roz­pę­dzać mu­si. Pan Sa­lo­mon le­d­wie nie­ry­chło z gó­ry urlop do­stał pa­ro­go­dzin­ny na dół dla za­ję­cia się swo­je­mi in­te­re­sa­mi. Pięk­na pa­ni, któ­ra ko­niecz­nie bar­dzo być pięk­ną chcia­ła, sia­dła się na­resz­cie ubie­rać z po­mo­cą bla­dej Ró­zi, jed­nej słu­żą­cej i dzie­wecz­ki, któ­rą przy­wie­zio­no ze Smo­ło­cho­wa, roz­pu­ści­ła ob­fi­te wło­sy, aby je fry­zo­wa­no, gdy rot­mistrz, gwał­tem się pra­wie wci­snął. Nie chcia­no go pusz­czać, lecz nie po­słu­chał. 


— Co zno­wu za ce­re­gie­le? za­wo­łał; za­wsze prze­cie mia­łem pra­wo na ten pu­der­man­tel pa­trzeć a dziś nie? 


To mó­wiąc, siadł na ka­nap­ce stę­ka­jąc. 


— Słu­chaj­no, Sab­ka! za­wo­łał: wszyst­ko to co się sta­ło, do­brze, ale my­śleć o tem trze­ba, że­bym ja miał po­rząd­ne po­miesz­cze­nie, ko­nie mo­je do­brą staj­nię i ob­rok... i że­by tu ład za­pro­wa­dzić... Taż to So­do­ma i Go­mo­ra! nikt nie słu­cha, nikt nie tro­ska się... nikt nie słu­ży... 


— Cze­kaj­że i bądź cier­pli­wy! nie ra­zem Kra­ków zbu­do­wa­ny, od­par­ła przy­stę­pu­jąc do cze­sa­nia Sa­bi­na: niech no gość po­je­dzie... we­zmę się do nich ina­czej. I ja też za­po­wie­dzia­łam, że tu w ciem­nej dziu­rze stać nie my­ślę... Pan­na Lau­ra dla sie­bie zaj­mu­je naj­lep­sze po­ko­je, naj­pięk­niej­sze przy­własz­cza sprzę­ty, a ja, ni­by pa­ni, bę­dę się wę­dzi­ła w tym ką­cie? to nie mo­że być. 


— Słusz­nie mó­wisz... rzekł rot­mistrz; toż sa­mo ze­mną. Po co ja bę­dę je­chał do do­mu? Zi­ma ostra i san­na kop­na, po­sie­dzę tu, prze­cie was nie ob­jem... A no, w zim­nej izbie o jed­nem oknie i to z kra­ta­mi, miesz­kać nie my­ślę... a uczyń­że też ład, że­bym ja za la­da bu­tel­czy­nę nie po­trze­bo­wał się kła­niać i pro­sić, po­wi­nie­nem mieć swój za­pa­sik... 


— Wszyst­ko przyj­dzie z cza­sem, do­da­ła pa­ni Do­bko­wa... 


— A co się ty­cze na­sze­go pro­jek­tu wzglę­dem Lor­ki, rzekł Po­rę­ba: tak­że za­wcza­su na­le­ży przed­się­wziąć środ­ki... Pan­na ma mu­chy w no­sie... 


— Wy­bi­je­my jej z gło­wy fa­na­ber­je — od­po­wie­dzia­ła Sa­bi­na; tyl­ko nie trze­ba zbyt­nio na me­go sta­re­go ze­wsząd ra­zem na­cie­rać, aże­by na­zbyt nie pisz­czał... 


— Tak, ale jej­mość i to pa­mię­taj, że kto od ra­zu nie ro­bi, ten ni­g­dy po­tem nie po­tra­fi... 


— Ależ gość! 


— Dać mu do zro­zu­mie­nia wpręd­ce, że­by so­bie je­chał. Ma­my Do­bków do­syć... nie trze­ba nam wię­cej! roz­śmiał się rot­mistrz. 


Pan­na Ró­zia, któ­ra w tej chwi­li ob­fi­cie roz­rzu­co­ne wło­sy pa­ni Do­bko­wej po­czy­na­ła ukła­dać, zwró­ci­ła się śmie­jąc ku rot­mi­strzo­wi. 


— A zwłasz­cza, szep­nę­ła z iro­nicz­nym śmiesz­kiem, że ta­ki ślicz­ny chło­pak, to­by się w nim pan­na Lau­ra po­ko­chać mo­gła.


— Co za chło­piec! krzyk­nął rot­mistrz: dla acan­ny ślicz­ny, a to smyk, smyk... 


— Prze­cie tu za­ło­gą sie­dzieć nie bę­dzie, do­da­ła jej­mość. 


— Ja wpraw­dzie po­wie­dzia­łem pa­nu Sa­lo­mo­no­wi, mruk­nął rot­mistrz, że do do­mu ja­dę i przy­by­łem tyl­ko na we­se­le, ale jej­mość to sa­ma urządź tak, bym zo­stał... Po­proś mnie dla po­mo­cy twe­mu sta­re­mu, on tu oczy­wi­ście sam wy­do­łać wszyst­kie­mu nie po­tra­fi. 


Ró­zia zno­wu się od­wró­ci­ła ze śmie­chem. 


Rot­mistrz się groź­no zmarsz­czył. 


— Sa­lo­mon zda­je mi się ła­god­ny bę­dzie i po­słusz­ny, rzekł; wsze­la­ko tre­so­wać po­trze­ba... 


Gdy ta roz­mo­wa na gó­rze się po ci­chu od­by­wa­ła, w do­le Do­bek cho­dził jak­by prze­ra­żo­ny po swej iz­deb­ce... w pro­gu stał El­jasz i roz­po­wia­dał mu coś po ci­chu. Po­kło­nił mu się do ko­lan, gła­dząc gło­wę. 


— Słu­ży­łem je­go­mo­ści, pa­nu me­mu wier­nie do si­we­go wło­sa, ode­zwał się łzy ma­jąc na oczach... nad­szedł ten wiek, że mi się chleb ła­ska­wy od was na­le­ży... Nie po­do­łam, dro­gi pa­nie, a szcze­gól­niej przy no­wej pa­ni, któ­ra mło­dą jest i in­ny rząd za­pro­wa­dzi w do­mu. My tu by­li do sta­re­go po­rząd­ku na­wy­kli, to się wlo­kło ja­ko ta­ko — da­lej, da­lej... człek nie wy­do­ła, a i sie­bie gryźć bę­dzie, i dru­gim nie­do­god­nym się sta­nie mi­mo­wo­li.


Skło­nił się do ko­lan. 


— Ła­ski ja­śnie wiel­moż­ne­go pa­na pro­szę... puść­cie mnie. 


Do­bek przy­stą­pił doń ży­wo, obie rę­ce kład­nąc mu na ra­mio­nach. 


— Na mi­łość bo­żą! to i ty mnie sta­ry chcesz opu­ścić! a toć mi zgi­nąć przyj­dzie. 


El­jasz ru­szył ra­mio­na­mi, gło­wę spu­ścił, oczy w pod­ło­gę wle­pił. 


— To nie mo­że być, do­dał Do­bek: my się nie roz­sta­nie­my. 


— Niech-no się pan nie gnie­wa a po­słu­cha, ozwał się sta­ry: jest o czem ra­dzić. Od wczo­raj­sze­go dnia do­mu po­znać nie moż­na. Rzą­dzą się jak sza­re gę­si... a toć prze­cie nie my do nich, tyl­ko oni do nas przy­by­li i do na­sze­go oby­cza­ju za­sto­so­wać się po­win­ni. Rot­mi­strza nam tu nie trze­ba, on tu sły­szę za­bie­ra się ca­łą zi­mę sie­dzieć. Jej­mość co ka­że, je­go­mość za­raz speł­niać po­le­ca... oni w ty­dzień wszyst­kich nas prze­pę­dzą... Nie mo­że tak być! nie mo­że... 


— Ależ po­wo­li! syk­nął Do­bek, pierw­sze dni... 


— Tak, a po­tem nie czas bę­dzie... 


Pan chy­ba nie wiesz co tu się go­tu­je. A no, gło­śno mó­wią, że jej­mość chce pa­nien­kę z jej po­ko­jów prze­pę­dzić i sprzęt za­brać... prze­cież pa­na sta­ło na dru­gi... Rot­mistrz do­ma­ga się dwóch po­ko­jów w zam­ku... Da­lej i dla was, sta­ry pa­nie, miej­sca nie sta­nie... A toż to do­pie­ro trze­ci dzień! 


Zmil­czał pan Do­bek, bo czuł, że Eliasz miał mo­że słusz­ność. 


— Cze­kaj, rzekł ci­cho: wy­cze­kaw­szy, cier­pli­wo­ści, to się zła­go­dzi. 


Sta­ry mach­nął rę­ką, po­gła­dził gło­wę... zmil­czał. 


— Ani mi myśl od­cho­dzić, rzekł Do­bek: nie pusz­czę... 


Do­pie­ro so­bie przy­po­mniaw­szy go­ścia, po­czął o nie­go roz­py­ty­wać go­spo­darz, i oka­za­ło się, że był wy­szedł do staj­ni, a po­tem do Lor­ki za­pro­szo­ny tam po­zo­stał. Za­my­ślił się oj­ciec nie­co, po­sły­szaw­szy o tem... a nie rzekł nic. 


Więc już i ku obia­do­wi się zbie­ra­ło, a no, o zwy­kłej go­dzi­nie go­to­wa nie by­ła jej­mość, bo do­pie­ro pu­der­man­tel zrzu­ca­ła... mu­sia­no więc cze­kać. 


Sta­ry po­szedł do cór­ki. Zo­ba­czyw­szy go sa­me­go Lor­ka, po­bie­gła uści­snąć i po­pie­ścić. W isto­cie, smut­na je­go twarz do­pra­sza­ła się tro­chę po­cie­chy. Rad też był zo­ba­czyć Ho­no­re­go... z któ­rym już Lor­ka by­ła w do­sko­na­łej ko­mi­ty­wie. Że­by jed­nak to w błąd oj­ca nie­wpro­wa­dza­ło, za­raz na wstę­pie opo­wie­dzia­ła mu hi­stor­ję Do­bków Ko­nop­nic­kich, cho­rą­że­go i Ho­no­re­go, i na­rze­czo­nej pan­ny Buł­ha­ków­ny. Sta­ry, któ­re­mu co in­ne­go się już mo­że śni­ło, wi­docz­nie za­fra­so­wał się po­sły­szaw­szy o tem, i nie­wy­raź­ne­mi sło­wy po­czął win­szo­wać Ho­no­re­mu i skła­dać ży­cze­nia. 


W go­dzi­nę mo­że po zwy­kłej obia­do­wej da­no znać, że pa­ni by­ła go­to­wa i że zu­pa na sto­le... Lor­ka za­wa­ha­ła się, lecz po na­my­śle po­szła ra­zem z oj­cem i ku­zy­nem. 


Rot­mistrz i resz­ta to­wa­rzy­stwa cze­ka­li już w ja­dal­ni. Po­rę­bie nie­po­do­ba­ło się owo to­wa­rzy­stwo ku­zyn­ka, któ­re­go przy­jął kwa­śnym ukło­nem. Chciał był przy­siąść się do Lau­ry, lecz mu za­bie­żo­no i Ho­no­ry za­jął przy niej miej­sce, a z dru­giej stro­ny cio­cia He­nau. Rot­mistrz ska­za­ny zo­stał na to­wa­rzy­stwo Ró­zi, lecz pił za to za dwóch. 


Pa­ni Do­bko­wa wy­stro­jo­na bar­dzo świet­nie, pró­bo­wa­ła w cza­sie obia­du za­chwy­cić przy­by­łe­go mło­dzień­ca, za­cze­pia­ła go oczy­ma i sło­wy, speł­zło to wszak­że na ni­czem, od­po­wia­dał krót­ko, grzecz­nie, su­cho, ale wziąć się nie da­wał. Pod ko­niec więc zwró­ci­ła się ku mę­żo­wi i kil­ku sło­wy bied­ne­go zno­wu po­ło­ży­ła tru­pem u nóg swo­ich. Go­tów był w ogień i w wo­dę. 


W tem uspo­so­bie­niu przy­go­to­waw­czem, od­pro­wa­dzi­ła go na bok po obie­dzie do par­la­tor­jum. 


— Mój Sa­lom­ku, rze­kła: rot­mistrz chciał nam ucie­kać, alem go upro­si­ła, że­by so­bie u nas po­sie­dział. Nie uwie­rzysz, ja­ki to do­sko­na­ły czło­wiek do po­mo­cy w go­spo­dar­stwie, tyl­ko go po­pró­buj. U cie­bie nie­ład być mu­si... ale, ser­ce mo­je, on przy­wykł do wy­gód, dać mu trze­ba do­bre miesz­ka­nie... 


— To się zro­bi... ale... te­go... chrząk­nął Do­bek... ale — rot­mistrz miał pil­no do do­mu. 


— Ja go upro­si­łam! Wi­dzisz, mój dro­gi, oprócz cie­bie, jam tu sa­my­mi oto­czo­na nie­przy­ja­cioł­mi. Sła­ba ko­bie­ta ra­dy so­bie­bym nie da­ła... 


Po­gła­dziw­szy go pod bro­dę, na co sta­ry od­po­wie­dział przy­le­pie­niem się ser­decz­nem do bia­łej rącz­ki, jej­mość mó­wi­ła da­lej: 


— I dla mnie też o miesz­ka­niu, dusz­ko, my­śleć trze­ba... ja nie mo­gę tak dłu­go zo­stać. Po­wiem ci szcze­rze, dla jej wła­sne­go do­bra, Lau­ry tak pie­ścić się nie go­dzi, tro­chę jej cu­giel­ków przy­kró­cić po­trze­ba... bo po­zwa­la so­bie! Na ślu­bie jej­mo­ścian­ka być nie chcia­ła, ko­goż to do­ty­ka, je­śli nie was? Mnie to nic, a do was pi­to... Nie sza­nu­je oj­ca, a cóż do­pie­ro bę­dzie z ma­co­chą? Na to trze­ba ra­dzić przez mi­łość dla niej... Naj­przód te­dy po­ka­zać jej, że ona tu pierw­szą być nie mo­że, bo jest ktoś star­szy. Jak tyl­ko ten nud­ny gość wy­je­dzie, trze­ba jej­mo­ścian­kę z jej po­ko­jów wy­nieść. Tro­chę po­trzeb­niej­sze­go sprzę­tu niech so­bie za­bie­rze... ale ja też mię­dzy czte­re­ma go­łe­mi ścia­ny miesz­kać nie mo­gę. Mło­da się nie po­win­na przy­zwy­cza­jać do zbyt­ków... 


Sły­sząc to pan Sa­lo­mon tak zbladł, iż jej­mość się prze­lę­kła; uczu­ła, że mo­że za śmia­ło po­stą­pi­ła, nie cof­nę­ła się jed­nak, da­ła po ci­chu wy­sa­pać się Do­bko­wi i do­da­ła sta­now­czo: 


— To dla jej wła­sne­go do­bra. Je­go­mość mu­sisz wy­bie­rać po­mię­dzy nią a mną. Ja nie mo­gę pa­sier­bi­cy ule­gać i jej się ako­mo­do­wać; trze­ba że­by ona mnie ule­gła... Te­go Do­bka mło­de­go od­pra­wić co ry­chlej, a w do­mu po­rzą­dek być mu­si... 


Spo­dzie­wa­ła się jej­mość ja­kiej­kol­wiek od­po­wie­dzi, na­próż­no, gdyż sta­ry był tak przy­bi­ty, iż sło­wa wy­rzec nie mógł. Wy­ma­ga­nia te przy­cho­dzi­ły na­gle... tak na­tar­czy­wie... pra­wie nie­spo­dzia­ne a sta­now­cze, że Do­bek nie wi­dział ra­tun­ku tyl­ko w zwło­ce i Opatrz­no­ści... Do­wo­dze­nia prze­ciw­ko cór­ce wca­le go nie prze­ko­ny­wa­ły, a ści­ska­ły mu ser­ce... wie­dział jak to ko­cha­ne dzie­cię cier­pieć mia­ło, od piesz­czot prze­cho­dząc do su­ro­wo­ści nie­li­to­ści­wej. 


— Wać­pan, bo tak mil­czysz, mój pa­nie Sa­lo­mo­nie jak­bym ja nie mia­ła ra­cji? rze­kła jej­mość; a to trze­ba że­byś so­bie raz na za­wsze po­wie­dział, mo­je ko­cha­nie, że ja ra­cję mam kie­dy co mó­wię! 


Nie wy­do­by­ła z nie­go i tem żad­nej od­po­wie­dzi... lecz bio­rąc mil­cze­nie za zgo­dę, za­spo­ko­iła się tem tym­cza­so­wo. Do­bek w du­chu Pa­na Bo­ga pro­sił, aże­by gość przy­naj­mniej jak naj­dłu­żej po­zo­stał. I ten dzień, i pa­rę na­stęp­nych prze­szło pra­wie jed­no­staj­nie; Ho­no­ry tyl­ko z po­ufa­ło­ścią bra­ta zbli­żył się do Lau­ry. Obo­je wie­dzie­li, że jed­no z nich wol­nem nie jest, że o przy­szło­ści żad­nej ma­rzyć na­wet nie mo­gli, a to wła­śnie za­miast ich od­da­lić od sie­bie, zbli­ża­ło ich i spo­ufa­la­ło. Już dru­gie­go dnia by­li z so­bą jak brat z sio­strą i Lau­ra, po­trze­bu­jąc się wy­spo­wia­dać z bo­le­sne­go po­ło­że­nia, opo­wie­dzia­ła Ho­no­re­mu ca­łe swe ży­cie, ca­łą prze­szłość szczę­śli­wą, wszyst­kie ma­rze­nia i trwo­gi... Tak sa­mo on od­ma­lo­wał jej ko­nop­nic­ki dwór, sta­re­go oj­ca cho­dzą­ce­go o ki­ju i ku­li, Zo­się Buł­ha­ków­nę, pro­ste, do­bre dziew­czę wiej­skie, swe tro­ski go­spo­dar­skie... swo­je pla­ny przy­szło­ści... są­siedz­two, ży­cie, za­ję­cia i kół­ko, w któ­rem się ob­ra­cał. 


Po­mi­mo, że Ko­nop­ni­ca le­ża­ła na ustro­niu sto­sun­ko­wo do in­nych oko­lic tej pro­win­cji, do któ­rej się li­czy­ła, jesz­cze tam sto­kroć by­ło ży­cia i ru­chu wię­cej niż w ob­umar­łych Bo­row­cach, wię­cej sto­sun­ków, czę­st­si go­ście, szum­ne za­ba­wy... a co­raz no­wi lu­dzie. 


Lor­ka słu­cha­ła opo­wia­dań tych z za­ję­ciem, jak rze­czy zu­peł­nie no­wych, któ­rych się za­le­d­wie do­my­śla­ła. 


Po ca­łych tak dniach gwa­rzy­li przy pan­nie He­nau ro­bią­cej poń­czosz­kę i przy­słu­chu­ją­cej się tak­że opo­wia­da­niom... Nie­win­ne to by­ły roz­mo­wy... żad­ne z nich nie po­my­śla­ło na­wet o za­lot­nem przy­po­do­ba­niu się jed­no dru­gie­mu, a w koń­cu jed­nak... Lau­ra uczu­ła, że bar­dzo po­ko­cha­ła te­go bra­ta i wiecz­nie po nim tę­sk­nić bę­dzie, a Ho­no­ry wes­tchnął po­ta­jem­nie, dla cze­go je­go po­czci­wa Zoś­ka Buł­ha­ków­na do Lor­ki nie jest po­dob­na....


Żad­ne z nich nie da­ło po­znać dru­gie­mu po­wzię­te­go przy­wią­za­nia, a po kil­ku dniach roz­dzie­lić się pra­wie nie mo­gli. Lor­ka zo­staw­szy się sa­ma, tę­sk­ni­ła do­py­tu­jąc, co Ho­no­ry ro­bi, gdzie się po­dział, cze­mu nie przy­cho­dzi? a Ho­no­ry od­cią­gnię­ty od niej śpie­szył, by wró­cić co naj­prę­dzej. 


Tak się ja­koś te dwie ich po­krew­ne du­sza­mi na­tu­ry do­sko­na­le z so­bą go­dzi­ły... Lau­ra przy­zna­ła się na­wet przed nim jed­nym ze swą pas­sją do ko­ni i ocho­tą la­ta­nia po po­lach na ru­ma­ku, ubra­ła się raz do nie­go w mun­du­rek, sto­so­wa­ny ka­pe­lusz, a chło­pek ko­rzy­sta­jąc z tej ma­ska­ra­dy, chciał bra­cisz­ka po­ca­ło­wać... od cze­go się ten le­d­wie obro­nił. 


Ma­ło jed­nak by­ło ta­kich chwil pu­stych... czę­ściej smut­nie ja­koś gwa­rzy­li, czy się i kie­dy jesz­cze zo­ba­czą na świe­cie... czy się po­zna­ją sta­rzy po ja­kich la­tach trzy­dzie­stu. Lor­ka przy­naj­mniej przy nim tro­chę o tro­sce ma­co­chy za­po­mnieć mo­gła, z cze­go oj­ciec był bar­dzo szczę­śli­wy, a po ci­chu sam i przez Elia­sza za­kli­nał i pro­sił Ho­nor­ka, aże­by jak naj­dłu­żej ba­wił. Nie do­my­ślał się te­go, że jak z jed­nej stro­ny po­byt go­ścia tro­chę go ubez­pie­czał od na­pa­ści żo­ny na Lor­kę i zbyt­nie­go go­spo­dar­stwa, tak z dru­giej sta­wał się nie­bez­pie­czeń­stwem... 


Z każ­dym dniem skłon­ność Lau­ry do bra­ta te­go ro­sła, a któż nie wie, jak uczu­cie mło­dym wie­ku nie­wie­le cza­su po­trze­bu­je, aże­by się stać nie­zwy­cię­żo­nem i za­pi­sać na ca­łe­go ży­cia kar­cie? Jak pierw­sze ro­śli­ny na wio­snę pę­dzą z zie­mi w oczach pra­wie ob­le­ka­jąc się li­ść­mi i kwia­tem, tak i mi­łość dwu­dzie­sto­let­nia w jed­nym dniu cza­sem wy­ra­sta, a w kil­ku ca­łe swe prze­by­wa dzie­je. 


Lau­ra za­my­ślo­na py­ta­ła się już sie­bie: co się w jej ser­cu dzia­ło? i chwy­ta­ła się na za­zdro­ści, i po­wta­rza­ła mi­mo­wo­li: A! cze­muż ja nie je­stem tą Zo­sią! tak­by nam z so­bą do­brze by­ło na świe­cie! 


Ho­no­ry za­pra­sza­ny, choć mu pa­ni ma­co­cha kwa­śną ro­bi­ła mi­nę, a rot­mistrz co­dzień przy­po­mi­nał, że san­na te­raz do­bra, a po­tem na­gle prze­paść mo­że, sie­dział, za­po­mi­nał o do­mu i wy­rzu­cał to so­bie. Z ra­zu nie my­ślał wca­le o ko­cha­niu, ani się oba­wiał roz­mi­ło­wa­nia w tej sio­strzycz­ce; do­pie­ro po kil­ku dniach po­strzegł się, że sie­dzieć dłu­żej by­ło­by nie­bez­pie­czeń­stwem. Su­mie­nie ka­za­ło mu ucie­kać od pa­trzą­cych oczu i ser­decz­ne­go wej­rze­nia dziew­czę­cia, któ­re żad­ne­go uczu­cia uta­ić nie umia­ło... 


Na­wet pan­na He­nau ni­g­dy nic złe­go nie przy­pusz­cza­ją­ca, do­pó­ki do­wo­dów jaw­nych nie by­ło... za­czy­na­ła się trwo­żyć zbyt­kiem czu­ło­ści Lau­ry dla pa­na Ho­no­re­go... By­ło to tak bi­ją­ce w oczy acz nie­win­ne, że pan­na Fry­de­ry­ka uzna­ła za obo­wią­zek swój roz­mó­wić się z wy­cho­wan­ką. 


Jed­ne­go dnia ra­no, nim jesz­cze Ho­no­rek, któ­ry tu na ka­wę przy­cho­dził, zo­stał po­wo­ła­ny, pan­na He­nau zbli­ży­ła się do Lau­ry, ob­ję­ła ją, po­pa­trzyw­szy dłu­go w czy­ste jej nie­bie­skie oczy, szep­nę­ła: 


— Dro­ga mo­ja... ja­bym ci coś po­wie­dzia­ła. 


— Śmia­ło, cio­tecz­ko! cóż ta­kie­go? 


— Mnie się zda­je... tyl­ko mi się nie burz na to co ci po­wiem.... że ty ja­koś dziw­nie za­ję­łaś się tym bra­tem i mo­żesz mu mi­mo­wol­nie za­wró­cić gło­wę. 


— Ja? je­mu? gło­wę za­wró­cić? z wy­bu­chem ra­do­ści prze­rwa­ła Lau­ra. Cio­ciu? mo­głoż­by to być? Ot! to­bym by­ła szczę­śli­wa! 


— Jak­to? ależ za­rę­czo­ny? 


— To co? za­wo­ła­ła Lor­ka: to niech się że­ni, ale ca­łe swo­je ży­cie niech o mnie my­śli, ko­cha, ma­rzy i od­dy­cha! 


— Ale, dro­ga Lor­ko! ple­ciesz jak dziec­ko... na cóż ma cier­pieć? 


— Al­boż to cier­pie­nie? pod­chwy­ci­ło dziew­czę... Rę­czę cio­ci, że ja o nim do zgo­nu my­śleć i ko­chać go bę­dę; cze­muż on nie ma mi się wy­pła­cić wza­jem­no­ścią! 


Cio­cia He­nau, oso­ba na­der su­ro­wych za­sad, usły­szaw­szy to, rę­ce za­ła­ma­ła, oczy spu­ści­ła, stru­chla­ła. 


— Ci­cho! Lor­ko! jak­że ty mo­żesz mó­wić coś po­dob­ne­go! 


— A dla cze­góż mia­ła­bym się z tem przed cio­cią ta­ić?.. Sa­mo tak ja­koś przy­szło! Pan Bóg dał! On o ni­czem nie my­ślał, mnie w gło­wie ko­chać nie po­sta­ło, cóż my te­mu win­ni, że... mi­mo­wol­nie przy­wią­za­li­śmy się do sie­bie?...


Ale, co ja plo­tę? prze­rwa­ła Lau­ra... on, pew­no nie, — a ja, nie­za­wod­nie na ca­łe mo­je ży­cie! 


— Na Bo­ga! Lor­ko, ci­cho!.. 


— Sa­ma cio­cia wy­wo­ła­ła... 


— Pro­szęż cię, kie­dy się już przy­zna­jesz do te­go, sta­raj­że się za­po­biedz... 


— Cze­mu za­po­biedz? na co za­po­bie­gać? ofuk­nę­ła się Lor­ka... Niech­że mnie cio­cia po­słu­cha! Ja mu się prze­cie że­nić z Zoś­ką Buł­ha­ków­ną nie bro­nię... niech się że­ni, by­le mnie ko­chał... a ja za mąż iść nie my­ślę i bę­dę go so­bie jed­ne­go ko­cha­ła! al­boż to grzech? mo­ja cio­ciu? czyż to grzech być mo­że? 


Cio­cia ze spusz­czo­ne­mi cią­gle oczy­ma sta­ła drżą­ca, jak­by się już tyl­ko mo­dli­ła do Bo­ga o od­wró­ce­nie gro­żą­ce­go nie­szczę­ścia. Lor­ka z te­go prze­ra­że­nia do­pie­ro za­czę­ła wno­sić, że to uczu­cie, do któ­re­go się przy­zna­wa­ła tak na­iw­nie, w oczach ob­cych lu­dzi mo­gło groź­niej­szem się wy­da­wać, ni­że­li dla niej by­ło... Uści­snę­ła cio­cię dla uspo­ko­je­nia... 


— Niech­że cio­cia zno­wu nie lę­ka się o mnie, bo ja się nie wy­dam ni­g­dy z tem, że go tak ko­cham! Mu­si so­bie sam to od­gad­nąć, bo mu te­go pew­no nie po­wiem ni­g­dy. O! już o to pro­szę bar­dzo być spo­koj­ną... Nam prze­cie ja­ko bra­tu i sio­strze... choć to ta­kie da­le­kie, da­le­kie po­kre­wień­stwo, że na­mby na­wet ślub dać mo­gli... ale, co ja plo­tę! — ja­ko bra­tu i sio­strze bar­dzo ser­decz­nie ko­chać się wol­no... 


— Mo­ja Lor­ko... już do­syć te­go! 


— Więc do­syć, ale przy­się­gam cio­ci, że ja go do śmier­ci ko­chać bę­dę... 


Na te sło­wa sze­lest się stał u pro­gu i wszedł wła­śnie Ho­no­rek, któ­ry nie­szczę­ściem nie sły­szał, a skut­kiem ra­chun­ków z wła­snem su­mie­niem smut­ny był i nie­spo­koj­ny. Lau­ra zo­ba­czyw­szy go za­ru­mie­ni­ła się nie­co, lecz we­so­ło ku nie­mu po­de­szła. Cio­cia zmie­sza­na mu­sia­ła tro­chę się usu­nąć na stro­nę, by nie dać po­znać te­go po so­bie. Chmur­ka na czo­le go­ścia nie uszła ży­we­go wzro­ku Lau­ry... któ­ra spy­ta­ła się ci­cho, gło­sem peł­nym uczu­cia: 


— Co ci to jest? 


Zwa­li się już sio­strą i bra­tem... 


— A! nic, a nic... tro­chę mi tyl­ko oj­ciec sta­ry śni się i przy­po­mi­na (nic już nie wspo­mniał o na­rze­czo­nej); trze­ba­by po­wra­cać do nie­go... 


— Jak­to? już? już wra­cać? to ci tak źle u nas? 


— Do­brze mi, aż nad­to do­brze... ale... 


— Wszak wró­cisz tam na za­wsze, a dla nas tyl­ko tych kil­ka chwil od­kra­dzio­nych z ży­cia two­je­go zo­sta­ło. Wró­cisz tam do oj­ca, do na­rze­czo­nej... a ja zo­sta­nę sa­ma (bo mi i oj­ca ode­bra­no) z ma­co­chą! Nie licz­że się tak ści­śle z te­mi dnia­mi... 


Wy­cią­gnę­ła rącz­kę bia­łą... Ho­no­rek schy­lił ku niej usta, po­ca­ło­wał i za­trzy­mał w dło­ni, pa­trząc na nią z ta­kiem uczu­ciem mi­ło­ści i bo­lu, że Lau­ra z ra­do­ści się za­ru­mie­ni­ła. W tem spoj­rze­niu po­że­ni­ły się mil­czą­co ich du­sze, mó­wić nie po­trze­bo­wa­li... 


— Nie jedź jesz­cze, rze­kła Lau­ra: oj­ciec cię pro­si, a ja — ka­żę. 


Ostat­nie sło­wo ci­che, po­par­ła spoj­rze­niem wy­mow­nem, i w chwi­li, gdy oczy jej wra­ca­ły z tej wę­drów­ki, spo­tka­ły źre­ni­ce ciot­ki prze­ra­żo­ne, spo­glą­da­ją­ce na nią z wy­mów­ką i prze­stro­gą. Po­bie­gła Lau­ra do swo­ich ptasz­ków dla ukry­cia co się z nią dzia­ło, i za­czę­ła trzpio­tać się i szcze­bio­tać jak one. Dzień zi­mo­wy był pięk­ny, słoń­ce już wio­sen­ne mu przy­świe­ca­ło... szron okry­wał drze­wa i drob­ne ga­łąz­ki, i tra­wy ze­schłe na mu­rach zam­ku po­stro­ił w bry­lan­ty... Na pło­wem tle nie­ba ta świe­ża biel i krysz­ta­ły ry­so­wa­ły się z ta­kim wdzię­kiem, z ja­kim cza­sem srebr­ny włos star­ca pod­no­si się nad ru­mia­ną je­go twa­rzą. W tym ob­umar­łym kra­jo­bra­zie zi­mo­wym już czuć by­ło za­po­wiedź wio­śnia­ną... Lau­ra spoj­rza­ła na za­mek i krze­wy ota­cza­ją­ce go, na ten ubry­lan­to­wa­ny po­ra­nek, i zwra­ca­jąc się do Ho­no­re­go, spy­ta­ła: 


— Rę­czę, żeś pan brat jesz­cze ani ra­zu nie ob­szedł na­sze­go za­mczy­ska i nie po­znał się z niem i je­go ta­jem­ni­ca­mi... Dziś ono tak ślicz­nie wy­glą­da, że­bym opro­wa­dzić chcia­ła po na­szych ru­inach... Gdy­by cio­cia po­szła z na­mi, by­ło­by nam bar­dzo przy­jem­nie, a je­śli nie mo­że... 


— Idę, mo­ja Lor­ko, idę — prze­rwa­ła na­stra­szo­na pan­na He­nau... 


Nie wiem czy to w smak by­ło Lau­rze, lecz przy­jąw­szy ofia­rę, po­szła się sa­ma tro­chę przy­brać i wpręd­ce wró­ci­ła w so­bo­lo­wej cza­pecz­ce i ak­sa­mit­nej jub­ce ta­kiem­że fu­ter­kiem ob­ło­żo­nej... Cio­cia mu­sia­ła się tro­chę cie­plej ubrać, bo do po­wie­trza nie bar­dzo by­ła przy­wy­kła. Ho­no­ry nie po­trze­bo­wał dla ma­łe­go przy­mroz­ku nic brać na sie­bie, bo na zim­no był wy­trwa­ły. Wszy­scy tro­je te­dy wy­szli z basz­ty, naj­przód na ogró­dek Lau­ry, któ­ry bra­mę sta­rą od ru­in od­dzie­lał... Po­schłe kwia­ty i krze­wy w szro­nie tym na­bra­ły szcze­gól­ne­go wdzię­ku, ogró­dek był jak­by ska­mie­nia­ły, a wczo­raj­sze­go ży­cia pe­łen... bra­kło mu tyl­ko bar­wy... Ga­łąz­ki ob­cią­żo­ne krysz­ta­ła­mi, zgi­na­ły się jak­by li­ście dźwi­ga­ły i kształt­ne two­rzy­ły łu­ki; naj­drob­niej­sze źdźbło nie­wi­dzial­ne pra­wie, ob­la­ne bia­łym pusz­kiem, sta­wa­ło się na chwi­lę zno­wu jak­by mło­dą la­to­ro­ślą... Gi­ną­ce w le­cie na sza­rem tle mu­rów wą­tłe tra­wy i mchy wy­stę­po­wa­ły na tę uro­czy­stość zi­mo­wą, two­rząc jak­by ka­ska­dy, wień­ce i dłu­gie splo­ty... Lecz naj­ślicz­niej­sze by­ły drze­wa, któ­rym stra­co­ne wró­ci­ły for­my, a w od­da­li wierz­by, krza­ki, ło­zi­ny, uschłe to­po­le za­okrą­gla­ły się wdzięcz­ne­mi li­nia­mi, jak­by chcia­ły la­to przy­po­mnieć... Z so­sen i jo­deł gdzie­nie­gdzie wie­trzyk i słoń­ce spę­dzi­ły ten strój chwi­lo­wy, po­sęp­nej ich bar­wie za świe­ży i pło­chy, i zie­leń ciem­na prze­glą­da­ła smut­na, wsty­dząc się, że tak brud­ną by­ła przy tym śmier­ci ca­łu­nie. 


Lor­ka z Ho­no­rym tak się za­ga­da­ła za­raz na wstę­pie wcho­dząc do ogród­ka, że po­le­ciaw­szy przo­dem, o na­dą­ża­ją­cej z cięż­ko­ścią cio­ci He­nau za­po­mnie­li. Ona też z obo­wiąz­ku idąc za ni­mi, po pierw­szych kil­ku­dzie­się­ciu kro­kach pró­by zwąt­pi­ła, aże­by w ślad pójść mo­gła... by­ło to nad jej si­ły. 


— Pro­szęż cię, bra­cie — za­wo­ła­ła Lor­ka wska­zu­jąc mu od­da­lo­ne bo­ry i smu­gi okry­te śnie­giem... nie je­st­że u nas w tej pu­sty­ni tak pięk­nie, że tu i żyć i nie tę­sk­nić moż­na do resz­ty świa­ta? Tu czło­wiek czu­je się pa­nem... nie ocie­ra­jąc o ni­ko­go, co­by mu sze­ro­ką pier­sią tchnąć prze­szka­dzał... Pu­sty­nia — lecz... jak­by tu szczę­śli­wym być moż­na!.. 


— Szczę­śli­wym! śmie­jąc się smut­nie, rzekł Ho­no­ry: mnie się zda­je, moż­na być wszę­dzie, gdy się jest z ty­mi, któ­rych się ko­cha... 


— To praw­da, mój bra­cie... ale gdy lu­dzie jak mu­chy i osy brzę­czą, la­ta­ją i prze­szka­dza­ją, na­wet te­go szczę­ścia na­pić się, uczuć nie moż­na... Gdy tam po­wró­cisz do Ko­nop­ni­cy... przy­po­mnij so­bie pięk­ny ten po­ra­nek i nas... i smut­ne Bo­row­ce... i mnie!.. Pa­mię­taj! 


— Gdy­bym chciał i po­wi­nien, nie po­tra­fię za­po­mnieć Bo­ro­wiec, rzekł wzru­szo­ny Ho­no­ry... a gdy­bym o Bo­row­cach za­po­mniał... bę­dę o to­bie pa­mię­tał. 


— Pew­nie? spy­ta­ła Lau­ra po­waż­nie. 


— Czyż o to py­tać po­trze­ba i od­po­wia­dać, i — przy­się­gać?.. 


— Bo­by to bar­dzo smut­nem by­ło, do­koń­czy­ła Lau­ra, gdy­byś... przy­nio­sł­szy nam, mnie tro­chę po­cie­chy... rzu­ciw­szy ją jak jał­muż­nę... o że­bra­kach za­po­mniał... 


— Zbyt ży­wo się wra­zi­ło w pa­mięć to... co tu spo­tka­łem... nie­śmia­ło od­po­wie­dział Ho­no­ry. Wy o to mieć nie mo­że­cie oba­wy, bym ja za­po­mniał o was... ale ja? 


Lau­ra po­pa­trza­ła z uśmie­chem. 


— Czy żą­dasz na to przy­się­gi?.. bo ja... tom na­wet przy­siądz go­to­wa! W tej smut­nej ży­cia mo­je­go go­dzi­nie splo­tło się wszyst­ko co naj­bo­le­śniej­sze­go i naj­szczę­śliw­sze­go mógł mi dać los, jed­ne­go od dru­gie­go ode­rwać nie­po­dob­na. Są to go­dzi­ny wie­ku­iście nie­za­po­mnia­ne... a wy w nich, ko­cha­ny bra­cie, pro­mie­nie­je­cie mi ja­sno... 


Któż wie, mó­wi­ła idąc cią­gle, kto wie co ży­cie przy­nie­sie, co zgo­tu­je do­la mo­ja?.. ra­da­bym mieć ko­goś w świe­cie, do ko­go­bym o ra­tu­nek, o obro­nę, o po­cie­chę za­wo­łać mo­gła... Wy po­je­dzie­cie... ja wiem co mnie tu cze­ka... od­bio­rą mi je­dy­ny skarb, ser­ce oj­ca... on sła­by jest i upo­jo­ny, ocza­ro­wał go ten upiór, któ­ry z nas krew i ży­cie wy­sy­sa... Gdy ser­ce to stra­cę... zo­sta­nie mi mo­że tyl­ko jed­no wa­sze, bra­ter­skie... na któ­re — praw­da, że za­wsze ra­cho­wać mo­gę? 


Ho­no­ry ze współ­czu­ciem pa­trzał na nią. 


— Tak na mnie ra­chuj, za­wo­łał, jak tyl­ko na czło­wie­ka, na słu­gę, na nie­wol­ni­ka li­czyć moż­na... Wsty­dził­bym ci się przy­się­gać, je­że­li nie czu­jesz, że w tem sło­wie da­ję ci — ży­cie mo­je. 


Po­da­li so­bie rę­ce... a oto i cio­cia He­nau na­dą­ży­ła wła­śnie wiel­ce skło­po­ta­na tym uści­skiem... Lecz gdy na­de­szła, Lau­ra już opo­wia­da­ła Ho­no­re­mu hi­stor­ję basz­ty i bia­łej nie­wia­sty, któ­ra się tu mia­ła oka­zy­wać w każ­dy dzień za­dusz­ny... Nie by­ło w tem nic zdroż­ne­go i cio­cia się uspo­ko­iła. 
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    VIII 


Z wiel­ką nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ki­wa­ny przez jed­nych Bo­ro­wiec miesz­kań­ców, przez dru­gich z trwo­gą nie­mniej­szą, dzień wy­jaz­du Ho­no­re­go Do­bka nad­szedł wresz­cie. Po­by­tu swo­je­go dłu­żej już nie mógł prze­cią­gnąć chło­pak, choć od­jeż­dżał z ser­cem roz­dar­tem. W kil­ku ostat­nich dniach, zda­wa­ło się, że nie­bacz­na Lau­ra za­pra­gnę­ła go na wie­ki do sie­bie przy­wią­zać i sa­ma w so­bie uczu­cie roz­ża­rzyć tak, by na ży­cie go sta­ło. Z dzie­cin­ną na­iw­no­ścią igra­ła so­bie z tym pło­mie­niem, któ­re­go tyl­ko blask zna­ła... Ho­no­ry nie mógł się jej oprzeć, nie mó­wi­li so­bie nic wię­cej nad to, co po­wia­da­ły oczy, lecz ro­zu­mie­li się nie­mi, i słów nie by­ło po­trze­ba. 


Mło­dy Do­bek po­wstrzy­my­wał sie­bie i ją, uda­jąc we­so­łość, czę­sto w żart ob­ra­ca­jąc sło­wo po­waż­ne; ona tem sil­niej sta­ra­ła się go prze­ko­nać, iż do wy­ra­zu te­go przy­wią­zy­wa­ła wa­gę przy­się­gi. Ostat­nie­go wie­czo­ru, nie śmie­jąc mu dać ob­rącz­ki na te du­cha za­rę­czy­ny, bo wie­dzia­ła, że du­szą tyl­ko do niej na­le­żeć mo­że, zmu­si­ła Do­bka, by przy­jął od niej sta­ry me­da­lik, któ­ry po pra­dziad­ku jej zo­stał... Ka­za­ła mu go no­sić za­wsze, nie zrzu­cać ni­g­dy, a pa­trzeć nań co wie­czór... o tej go­dzi­nie, w któ­rej że­gna­li się z so­bą. Na­za­jutrz do dnia Ho­no­ry wy­jeż­dżać mu­siał... 


W mia­rę jak się ta go­dzi­na roz­sta­nia zbli­ża­ła, Lau­ra na­bie­ra­ła męz­twa i zda­wa­ła do wal­ki go­to­wać, któ­ra ją cze­ka­ła... Z ra­na, spy­ta­ła o Ho­nor­ka czy po­je­chał? Od­po­wie­dzia­no, że ru­szył do dnia. 


— Cio­ciu, rze­kła: dziś się woj­na roz­pocz­nie... 


— Ja­ka woj­na? 


— Z upio­rem, z ma­co­chą, wiem do­sko­na­le, bo się z tem nie tai, że mnie ma ztąd wy­pę­dzić i za­brać na­wet sprzę­ty... Com mia­ła droż­sze­go dla sie­bie, to wcze­śnie po­cho­wa­ne... cze­kam roz­ka­zu, ustą­pię. Nie zni­żę się do łez i wal­ki, oj­ca mi żal, oszczę­dzę go... 


— Ale to ci się śni! od­po­wie­dzia­ła uspa­ka­ja­jąc ją ciot­ka. 


Tym­cza­sem nie by­ło to przy­wi­dze­nie. Lau­ra, uko­cha­ne dzie­cię, w ca­łym dwo­rze mia­ła przy­ja­ciół i sprzy­mie­rzeń­ców; choć słu­chać nie chcia­ła do­no­szo­no jej o wszyst­kiem... co­kol­wiek po­chwy­cić się da­ło, każ­de słów­ko ma­co­chy, groź­ba... nie­ostroż­ne wy­pa­pla­nie się rot­mi­strza do­cho­dzi­ło tu, przy­no­szo­ne z trwo­gą. Słu­dzy go­to­wi by­li do naj­więk­szych dla niej po­świę­ceń... Mo­gła roz­ka­zać co chcia­ła, bę­dąc pew­ną, że w ja­ki­kol­wiek spo­sób żą­da­nie każ­de bę­dzie speł­nio­ne. O ile Lau­ra by­ła uko­cha­ną, o ty­le od pierw­szych dni wszy­scy znie­na­wi­dzi­li tę na­rzu­co­ną pa­nią, któ­rej po­słu­gi­wa­no nie­chęt­nie, a nie­szczę­śli­wy rot­mistrz, choć na po­zór krzyw­da mu się żad­na nie dzia­ła, czuł, że był w nie­przy­ja­ciel­skim obo­zie. Wszyst­ko jed­nak od­by­wa­ło się tak zręcz­nie, iż na nic po­skar­żyć się na­wet nie by­ło moż­na. Po­cząw­szy od sta­re­go El­ja­sza, słu­dzy zda­wa­li się głu­si i nie­mi dla tych przy­by­szów... nikt nie wdał się w roz­mo­wę, na py­ta­nia od­po­wie­dzi by­ły ską­pe i nie­chęt­ne... W mia­stecz­ku spo­ty­ka­li tę sa­mą nie­chęć i opór bier­ny ku so­bie, któ­ry rot­mi­strza i Sa­bi­nę do wście­kło­ści do­pro­wa­dzał. 


Wzy­wa­ny na ra­tu­nek pan Sa­lo­mon, biegł, roz­ka­zy­wał, po­zy­wał, i za­wsze lu­dzi znaj­do­wał nie­win­ny­mi... a sam za wszyst­ko cier­piał. 


Pa­ni Do­bko­wa zno­si­ła swe po­ło­że­nie zży­ma­jąc się, lecz od­kła­da­jąc osta­tecz­ną na­pra­wę do wy­jaz­du go­ścia, któ­re­go świad­kiem bu­rzy mieć nie chcia­ła... Wstaw­szy te­go dnia z ra­na i ona naj­pierw­sza, pan­nie Ró­ży za­da­ła py­ta­nie: czy ten utra­pio­ny Li­twin wy­je­chał? 


Ró­zia, któ­ra by­ła za­ko­cha­na w je­go pięk­nej twa­rzy, od­po­wie­dzia­ła z wes­tchnie­niem, iż go już nie by­ło. Po­wo­ła­no na­tych­miast pa­na Sa­lo­mo­na. 


Sta­ry wie­dział już co to zna­czy, i szedł po­wo­li jak na ścię­cie. Nie­cier­pli­wa jej­mość cze­ka­ła nań w pro­gu, wpu­ści­ła do po­ko­ju, i za­mknąw­szy drzwi... po­czę­ła od po­gła­ska­nia pod bro­dę. Był to cu­kier, któ­rym każ­dą gorz­ką dlań osła­dza­ła pi­guł­kę. W od­wo­dzie za jej­mo­ścią stał już mil­czą­cy, ale w go­to­wo­ści do bo­ju, sza­now­ny rot­mistrz... 


— No, Sa­lo­mon­ku, te­go na­trę­ta­śmy zby­li, trze­ba przy­stą­pić raz do uczy­nie­nia tu po­rząd­ku... 


— Ja­kie­go po­rząd­ku? 


— Pro­szę cię nie uda­waj, że nie wiesz... mó­wi­ła pa­ni. Sto ra­zy za­po­wia­da­łam i jesz­cze raz po­wta­rzam, że te­go wsty­du nie znio­sę dłu­żej, aże­by mi two­ja dziew­czy­na za­bie­ra­ła naj­lep­sze po­ko­je i sprzę­ty... Dziś mi się wy­nieść mu­si. 


— Ale mo­je ży­cie! mo­je ży­cie! krzyk­nął Do­bek... zli­tuj się... to dla niej bę­dzie. 


— Dość tych piesz­czot! psu­jesz ją, po­wia­dam ci! a już po­psu­ta jest, jak nie mo­że być go­rzej! Na nic oczu nie mia­łeś i po­cie­chy z niej mieć nie bę­dziesz, gwał­tow­nie po­czę­ła krzy­czeć Do­bko­wa. Po ca­łych dniach i wie­czo­rach wy­sia­dy­wa­li tam z tym ni­by ku­zyn­kiem na ro­man­sach... ty i na to by­łeś śle­py... Ale ja się w to nie wda­ję, jak so­bie po­ście­le tak się wy­śpi... niech tyl­ko mnie w dro­gę nie wła­zi... Chodź wać­pan ze­mną. 


— Do­kąd? za­py­tał Do­bek... 


— Do­ką­dże? do niej... 


Pan Sa­lo­mon po­rwał ją za rę­kę, ca­ło­wał, szep­tał, ukląkł skła­da­jąc dło­nie i bła­ga­jąc. 


— Po­ko­je dla cie­bie, Bi­siu mo­ja! bę­dą go­to­we za pa­rę ty­go­dni! ubio­rę je da­le­ko pa­rad­niej... Klnę ci się na wszyst­ko naj­święt­sze... tyl­ko mi Lor­ki nie ty­kaj... 


Obu­rzy­ła się strasz­nie jej­mość. 


— A ja wła­śnie je­go­mo­ści z te­go za­śle­pie­nia, z te­go bał­wo­chwal­stwa mu­szę raz wy­le­czyć... Ją trze­ba upo­ko­rzyć! Bę­dzie my­śla­ła, że i ja się jej lę­kam! Wać­pan wiesz, że ona mi ni­g­dy gło­wą nie kiw­nie, sło­wa nie prze­mó­wi... 


Ode­pchnąw­szy klę­czą­ce­go Do­bka, jej­mość otwar­ła drzwi, prze­szła ko­ry­tarz wlo­kąc za so­bą mę­ża... Rot­mistrz przez ja­kąś ra­chu­bę czy strach po­zo­stał w po­ko­ju. Prze­bie­gła szyb­ko par­la­tor­jum, stu­ka­jąc za so­bą drzwia­mi, i wpa­dła już roz­hu­ka­na i gniew­na do miesz­ka­nia Lau­ry. Dziew­czę uspo­ko­jo­ne o ile tyl­ko umia­ło i mo­gło się uspo­ko­ić, sie­dzia­ło cze­ka­jąc zda­je się wtar­gnię­cia ma­co­chy — nad Bi­bl­ją. Wy­po­go­dze­nie jej twa­rzy, po­wa­ga... uczu­cie ja­kieś męż­ne ma­lu­ją­ce się w spoj­rze­niu, roz­gnie­wa­ną Do­bko­wą wię­cej jesz­cze roz­draź­ni­ło. 


— Mo­ścia pan­no, za­wo­ła­ła sta­jąc przed nią: nie przy­stoi, abyś mi naj­lep­sze izby w do­mu zaj­mo­wa­ła i roz­le­ga­ła się w nich, gdy ja w ciem­nym ką­cie ci­snąć się mu­szę. Dość już te­go... od dziś zaj­mu­ję to miesz­ka­nie, a wać­pan­na wy­no­sisz się, gdzie się jej po­do­ba... to mi wszyst­ko jed­no... 


Lau­ra po­tra­fi­ła się po­wstrzy­mać od wszel­kiej ozna­ki nie­cier­pli­wo­ści... zwró­ci­ła się po­wo­li ku sto­ją­ce­mu za ma­co­chą oj­cu, i zda­wa­ła się je­go py­tać wej­rze­niem o po­twier­dze­nie roz­ka­zu. Do­bek stał nie­my. 


— Czy wać­pan­na nie sły­szysz? po­wtó­rzy­ła z naj­więk­szą fur­ją Do­bko­wa. 


— Ow­szem, sły­szę — ci­cho, ła­god­nie i spo­koj­nie ode­zwa­ła się Lau­ra; lecz cze­kam roz­ka­zu mo­je­go oj­ca... 


— Mój wać­pan­nie nie star­czy? 


Na to py­ta­nie od­po­wie­dzi nie by­ło... 


— Mo­ja dro­ga Lor­ko, rzekł w koń­cu Do­bek na­glo­ny groź­nym wzro­kiem żo­ny: mo­ja Lor­ko, dla świę­tej spo­koj­no­ści, uczyń to, pro­szę... ja ci..


Do­bko­wa nie da­ła do­koń­czyć tu­piąc no­gą. Lau­ra po­pa­trza­ła dłu­go na bied­ne­go oj­ca, wsta­ła z krze­sła, po­de­szła ku nie­mu, uca­ło­wa­ła go, i za­braw­szy Bi­bl­ję... od­po­wie­dzia­ła ła­god­nie, uśmie­cha­jąc się: 


— Mój dro­gi oj­cze.. naj­chęt­niej, uczy­nię co ci tyl­ko mi­łem być mo­że... Uspo­kój się... 


I nie spoj­rzaw­szy na­wet na co­raz bar­dziej roz­łosz­czo­ną ma­co­chę, któ­ra na krze­sło pa­dła ca­ła trzę­sąc się od bez­sil­ne­go gnie­wu... Lau­ra po­wo­li wy­szła... 


Do­bko­wa zo­sta­ła wpraw­dzie pa­nią pla­cu bi­twy, ale w tej­że chwi­li sta­ry Sa­lo­mon, mi­mo jej na­wo­ły­wa­nia, zde­zer­te­ro­wał i po­biegł nie słu­cha­jąc gło­su jej za cór­ką... To do­peł­ni­ło kie­li­cha go­ry­czy i na­mięt­no­ści pod­bu­rzy­ło do naj­wyż­sze­go stop­nia. Z gnie­wu po­czę­ła Sa­bi­na pła­kać... zo­sta­ła sa­ma, zwy­cię­ży­ła, lecz nie był to try­umf ja­kie­go pra­gnę­ła... Czu­ła, że cier­pli­wo­ścią i ła­god­no­ścią, któ­rych się spo­dzie­wa­ła, zo­sta­ła po­bi­ta. Sa­lo­mon nie po­wra­cał... ży­wej du­szy do­ko­ła, wszyst­ko się na­wet z ko­bie­cych po­ko­jów roz­bie­gło za Lau­rą, któ­ra zstę­po­wa­ła po scho­dach do po­ko­jów przy miesz­ka­niu oj­ca... Szło jej tyl­ko o wy­ra­to­wa­nie tak­że cio­ci He­nau, któ­ra oczy­wi­ście w są­siedz­twie pa­ni Do­bko­wej po­zo­stać nie mo­gła. Oj­ciec ca­łu­jąc ją po rę­kach, szep­tał, za­pew­nia­jąc, iż jej no­we miesz­ka­nie uczy­ni ta­kiem, ja­kiem ona sa­ma ze­chce. 


— Tat­ku ko­cha­ny, pro­szęż cię, nie fra­suj się tem... nie je­stem dziec­ko! Przy to­bie, z to­bą bę­dzie mi do­brze! Praw­da, te mo­je iz­deb­ki ko­cha­ne, piesz­czo­ne, któ­re la­ta szczę­śli­we przy­po­mi­na­ją, są mi dro­gie... każ­dy tam ką­tek ubra­ny w pa­miąt­kę... lecz... by­le­byś był spo­koj­ny... 


Sa­la­mon ode­tchnął lżej... Zna­kiem jed­nak ża­lu, ja­ki miał do żo­ny, by­ło, że się na gó­rze już nie po­ka­zał... Po­zo­sta­ła tam sa­ma z rot­mi­strzem, Ró­zią i słu­żą­cą, bo ze służ­by dwo­ru, któ­ra się bo­daj umyśl­nie roz­bie­gła, ni­ko­go do­wo­łać się nie by­ło po­dob­na. Ró­zia i rot­mistrz roz­pa­try­wa­li się w sprzę­tach, po­dzi­wia­li ele­gan­cję, a jej­mość cho­dzi­ła za­sę­pio­na jak noc... 


Chcia­ła roz­mó­wić się z mę­żem, lecz miesz­ka­nie je­go zna­la­zła za­ry­glo­wa­ne, a wie­dzia­ła już o tem, że w ta­kim ra­zie próż­no się by­ło do nie­go do­bi­jać. Błą­dzi­ła więc po do­mu sa­ma, nie mo­gąc lu­dzi zna­leźć ni­g­dzie, aż do obia­du... 


Rot­mistrz wi­dząc, ja­ki rze­czy ob­rót bio­rą, choć nie był zbyt prze­ni­kli­wy, za­my­ślił się bar­dzo. 


— Wiesz co, Sab­ciu, rzekł po ci­chu: niech ich li­cho po­rwie!.. ja­koś ty nad­to pręd­ko i gwał­tow­nie idziesz... że­by bie­dy nie by­ło... Mnie się coś tu nie po­do­ba... Ci lu­dzie i ten Do­bek... i ta­kie tu rze­czy ga­da­ją po mie­ście... o zam­ku i o daw­nych spra­wach tej fa­mil­ji... da­li­pan! coś mi się nie po­do­ba... 


— Boś tchórz! za­wo­ła­ła roz­gnie­wa­na jesz­cze Sa­bi­na: po­wol­no­ścią z ni­mi nic nie do­ka­zać... ja wiem co ro­bię... 


Rot­mistrz zmil­czał. Go­dzi­na obia­do­wa na­de­szła, wszy­scy się we­dług zwy­cza­ju zgro­ma­dzi­li... Lau­ra by­ła bla­da, ale spo­koj­na i jak­by na prze­kór uśmie­cha­ją­ca się. Do­bek mil­czą­cy za­wsze, te­raz zda­wał się tak po­nu­ry, że na po­no­wio­ne py­ta­nia, le­d­wie mru­cze­niem od­po­wia­dał. At­mos­fe­ra cięż­ka ja­kaś by­ła i za­po­wia­da­ją­ca no­wą bu­rzę... Kil­ka ra­zy chcia­ła wzno­wić roz­mo­wę o miesz­ka­niu pa­ni Do­bko­wa, lecz nikt nie pod­niósł co mó­wi­ła i nikt się nie sprze­ci­wiał. Mu­sia­ła umilk­nąć. Na wie­czór już kró­lo­wa­ła w no­wych po­ko­jach, z któ­rych w isto­cie mniej mia­ła po­cie­chy niż są­dzi­ła... Zwy­cięz­two wszak­że ra­do­wa­ło ją moc­no, przed rot­mi­strzem przy­naj­mniej chwa­li­ła się z niem, szy­dząc z Lau­ry, któ­ra jak nie­pysz­na ustą­pić mu­sia­ła... 


Wie­czo­rem póź­nym spo­tka­ła ją dru­ga nie­przy­jem­ność. Mia­ła nie­zmien­ne po­sta­no­wie­nie ode­brać rzą­dy ma­jąt­ku, i kas­sę, i klu­cze do sie­bie... Zda­ło się jej, że wy­pad­nie za­cząć od te­go ta­jem­ni­cze­go wiel­kie­go klu­cza, któ­ry je­go­mość no­sił za­wsze na szyi, a wie­czo­rem skła­dał pod swo­ją po­dusz­kę... Za­czę­ła więc do­ma­gać się po­wie­rze­nia go, w spo­sób ła­god­ny, per­swa­du­jąc, że mu to ulży kło­po­tu, że ona bę­dzie je­go naj­wier­niej­szym pod­skar­bim i t. p. Nie szczę­dzi­ła przy­tem piesz­czot, a na­wet po­ca­ło­wa­ła go pa­rę ra­zy. Do­bek był bar­dzo z te­go szczę­śli­wy, jed­nak­że gdy mo­wa tyl­ko zwra­ca­ła się do klu­cza, oczy mu się iskrzy­ły dziw­nie, usta za­ci­nał i wy­raz twa­rzy za­czy­nał być groź­nym... Trwa­ło to ucie­ra­nie się i pró­by z go­dzi­nę... nie do­pro­wa­dza­jąc do ni­cze­go; na­osta­tek przy­wie­dzio­ny do osta­tecz­no­ści pan Sa­lo­mon, ze­rwał się z łóż­ka i za­wo­łał: 


— Chcesz wie­dzieć co jest pod tym klu­czem? nie mam żad­nych pie­nię­dzy, to klucz — od gro­bów... Chcesz wać­pa­ni klu­cza do gro­bu?.. chcesz ze­mną iść do gro­bów? pro­szę... chodź­my... 


Trzę­są­cy się głos, w któ­rym po raz pierw­szy gniew tłu­mio­ny się prze­bi­jał, te za­pro­si­ny do gro­bu... ten go­rącz­ko­wy po­śpiech Do­bka, któ­ry klucz już trzy­mał w rę­kach, prze­stra­szy­ły na praw­dę nie­ulę­kłą do­tąd ko­bie­tę. W tym czło­wie­ku po­słusz­nym aż do zdzie­cin­nie­nia dla sie­bie, po­strze­gła jak­by dru­gie­go, skry­te­go, nie­zna­ne­go so­bie do­tąd — po­tom­ka tych lu­dzi, o któ­rych krwa­wych hi­stor­jach roz­po­wia­da­no... 


Uśmiech­nę­ła się bla­do... 


— No, a gdzież pie­nią­dze trzy­masz? za­py­ta­ła. 


— Ja­kie pie­nią­dze? od­parł chmur­no jesz­cze pan Sa­lo­mon... 


— A te skar­by wa­sze? 


Ja­kie skar­by? po­wtó­rzył dziw­nym gło­sem sta­ry: ja nie mam żad­nych skar­bów... Ma­my ty­le ile nam po­trze­ba... ale za­pa­sy te... w gło­wie chy­ba war­ja­tów sie­dzą!.. Ja nie mam żad­nych skar­bów i pie­nię­dzy... Co się wać­pa­ni śni?... dość te­go... 


Jej­mość za­mil­kła... Do­bek był wi­docz­nie bliz­ki wy­buch­nię­cia gnie­wem. Za­my­śli­ła się i — od­ro­czy­ła resz­tę na póź­niej. Wi­dzia­ła już, że tu si­łą nic nie do­ka­że; są­dzi­ła, iż znaj­dzie na to in­ne środ­ki. Nie wy­rze­kła się te­go, co w pla­ny jej wcho­dzi­ło... mu­sia­ła jed­nak wy­ko­na­nie od­ro­czyć. 


O tym wy­pad­ku nie wspo­mi­na­ła nic rot­mi­strzo­wi na­wet, wsty­dzi­ła się omył­ki, po­trze­ba jej by­ło jak naj­ry­chlej te­raz po­zbyć się z do­mu Lau­ry, od­pra­wić ciot­kę, sam na sam zo­stać ze sta­rym, na któ­re­go one wpływ mieć mo­gły, i z wol­na do­stać się do klu­cza od skarb­ca, o któ­re­go ist­nie­niu by­ła jak naj­moc­niej prze­ko­na­na. 


W tem, nie ma­jąc ni­ko­go in­ne­go pod rę­ką, za­mie­rza­ła się po­słu­żyć rot­mi­strzem, któ­ry oże­nie­nie z pan­ną Lau­rą uwa­żał za moż­li­we i są­dził, że je po­tra­fi do­pro­wa­dzić do skut­ku z po­mo­cą wszech­moc­nej pa­ni. 


Wo­la cór­ki nie wcho­dzi­ła tu w żad­ną ra­chu­bę, oj­ciec po­wi­nien był ją zmu­sić do te­go... zresz­tą Po­rę­ba miał ode­grać ro­lę obroń­cy i sta­nąć na­wet w po­zor­nej op­po­zy­cji ze swą pro­tek­tor­ką, aże­by ser­ce — je­śli by­ło moż­na... po­zy­skać. Plan tak ukar­to­wa­ny miał się te­dy przy­pro­wa­dzić do skut­ku... 


Jej­mość za­gad­nę­ła naj­przód Do­bka, czy­by nie naj­le­piej by­ło wy­szu­kać dla pan­ny Lau­ry mę­ża ta­kie­go, sta­tecz­ne­go, w wie­ku doj­rzal­szym, któ­ry­by ją mógł po­pro­wa­dzić, gdyż ina­czej gro­zi­ło jej w ży­ciu nie­ma­łe nie­bez­pie­czeń­stwo. Słu­chał Do­bek jed­nem uchem... Gdy wy­mó­wi­ła na­zwi­sko rot­mi­strza, roz­śmiał się. 


— Cóż to śmiesz­ne­go? spy­ta­ła. 


Po­ki­wał gło­wą. 


— Co to śmiesz­ne­go? po­wtó­rzy­ła... 


— Lor­ki prze­ciw­ko jej wo­li za mąż nie wy­dam, rzekł sta­ry, to pew­na. 


Zno­wu ja­koś zbyt to orze­cze­nie by­ło sta­now­cze, że­by jej­mość wa­ży­ła się wbrew sprze­ci­wić. Odło­żo­no... 


Rot­mistrz oko­ło dol­nych miesz­kań błą­dząc, kil­ka ra­zy miał ocho­tę wiel­ką od­wie­dzić pan­nę Lau­rę, drzwi dla nie­go by­ły za­mknię­te, a słu­żą­ca od­pra­wia­ła go tem, że pan­na ni­ko­go u sie­bie nie przyj­mu­je. U sto­łu na za­py­ta­nia pa­na Po­rę­by nie by­ło ni­g­dy od­po­wie­dzi... Na prze­chadz­kach i w staj­ni, kę­dy na nią cza­to­wał, nie do­pro­sił się ani wej­rze­nia, ani sło­wa... 


Jed­ne­go dnia, gdy za nią na­dą­żał spo­tkaw­szy na prze­chadz­ce, Lau­ra ob­ró­ci­ła się wresz­cie i sta­nę­ła oko w oko. 


— Cze­go pan chcesz? spy­ta­ła. 


— Nad wszyst­ko to­wa­rzy­stwa pa­ni i po­zwo­le­nia, bym jej mógł słu­żyć... 


— Gdy­by to to­wa­rzy­stwo by­ło dla mnie wła­ści­we i mi­łe, mój pa­nie rot­mi­strzu, ode­zwa­ła się Lau­ra z szy­der­stwem nie­li­to­ści­wem: od cza­su jak pan tu ba­wisz, by­ła­bym z nie­go ko­rzy­sta­ła. Wy­bij­że pan so­bie z gło­wy to na­tręc­two, i pro­szę, daj mi po­kój! 


— Ale, kró­lo­wo mo­ja, tyl­ko dwa słów­ka, rzekł rot­mistrz. Pa­ni mnie masz za nie­przy­ja­cie­la dla te­go, że ja tu z mo­ją ku­zyn­ką przy­wę­dro­wa­łem, któ­ra pa­ni do­syć do­ku­czy­ła. Otóż, sło­wo da­ję, ja po­tę­piam jej po­stę­po­wa­nie, go­tów je­stem sta­nąć w obro­nie pa­ni... zwró­cę się prze­ciw­ko niej, wy­stą­pię jaw­nie... 


Lau­ra za­czę­ła się śmiać, zmie­rzy­ła go od stóp do gło­wy oczy­ma... ru­szy­ła ra­mio­na­mi i po­szła nie od­po­wie­dziaw­szy sło­wa. Od­pra­wio­ny w ten spo­sób, ja­koś nie wie­dział co da­lej ma ro­bić, i po­zo­stał. Te­goż sa­me­go wie­czo­ru wy­spo­wia­dał się przed Sa­bi­ną i ode­brał ra­dę i roz­kaz, że­by da­lej grał ro­lę za­ko­cha­ne­go obroń­cy, na­wet prze­ciw sa­mej pa­ni, że­by prze­stał by­wać u niej, sło­wem, by sta­nął po stro­nie Lau­ry i ca­łe­go dwo­ru... 


— Nie wiem co­bym da­ła, rze­kła Sa­bi­na, że­by mnie kto raz od niej uwol­nił! 


— Był­by na to jesz­cze je­den spo­sób... bąk­nął za­my­ślo­ny Po­rę­ba, ale tro­chę ry­zy­kow­ny... 


— A! z kim in­nym zręcz­niej­szym — wtrą­ci­ła Do­bko­wa — by­ło­by ty­siąc spo­so­bów, ale ty je­steś ocię­ża­ły i nie­zręcz­ny... 


— Hę? ja? roz­śmiał się rot­mistrz: ot to do­bre ja ocię­ża­ły! 


— Ja­kiż spo­sób? spy­ta­ła. 


Po­rę­ba zbli­żył się do ucha... 


— A no, bar­dzo pro­sty... Ona la­ta i cho­dzi sa­ma al­bo z tą cio­cią, gdzie się jej po­do­ba... dwóch lu­dzi, czte­ry do­bre ko­nie... po­rwać ją i uwieść, to się sa­ma po­tem pro­sić bę­dzie do ślu­bu. 


— Hę? roz­śmiał się Po­rę­ba, a co? ocię­ża­ły je­stem? ocię­ża­ły! 


— Bar­dzo do­bry spo­sób, tyl­ko mi się coś zda­je nie dla cie­bie, bo ty te­go nie do­ka­żesz... 


— A gdy­by? spy­tał rot­mistrz... 


— Cóż ty się mnie py­tać po­trze­bu­jesz? od­par­ła Do­bko­wa; jam o tem wie­dzieć nie po­win­na, ja o tem wie­dzieć nie chcę, lecz gdy­by się co po­dob­ne­go zda­rzy­ło... hm! toć wiesz, że­bym się nie gnie­wa­ła. 


Po­rę­ba my­ślał... mru­czał, cho­dził. 


— A no, to — zo­ba­czy­my, rzekł, kie­dy ina­czej nie moż­na... w ostat­ku trze­ba coś ry­zy­ko­wać, choć to dja­bla spra­wa... boć za po­rwa­nie szlach­cian­ki gar­dłem po­no ka­rzą, ban­ni­cją in­fa­mią. 


— Otóż to, do­koń­czy­ła Do­bko­wa, a ty pew­nie dla wil­ka nie pój­dziesz do la­su. 


Pierw­sza w tym przed­mio­cie roz­mo­wa zo­sta­ła prze­rwa­na, oboj­gu pań­stwu jed­nak... utkwi­ła w pa­mię­ci. 


Szcze­gól­niej rot­mistrz so­bie myśl swą szczę­śli­wą za­pi­sał, aże­by do­brze roz­wa­żyć, czy ją mógł bez­piecz­nie wy­ko­nać. Po­do­ba­ła mu się Lau­ra wiel­ce, choć od niej do­zna­wał po­gar­dy; mo­że wła­śnie pew­na chęć po­msz­cze­nia się za nią, by­ła bodź­cem dla Po­rę­by. Nie był to tak bar­dzo zły czło­wiek, lecz gło­wa nie­tę­ga, ser­ce za­sty­głe, a roz­próż­no­wa­ny służ­bą woj­sko­wą i po­psu­ty, czę­sto nie­naj­lep­szem to­wa­rzy­stwem, ży­cia ni­g­dy z po­waż­nej stro­ny nie wi­dział... Od naj­pierw­szej mło­do­ści, ubo­gi, za­cią­gnął się do woj­ska, i na le­żach a po sta­cjach i obo­zach, bez­czyn­ny stra­wił la­ta naj­droż­sze w ży­ciu hu­lac­kiem, żoł­nier­skiem a bez­myśl­nem... Póź­niej spa­dło na nie­go szczu­płe dzie­dzic­two w Ma­zow­szu, na któ­re po­śpie­szył, aby je wpręd­ce nad­we­rę­żyć, bo go­spo­da­rzem nie był wca­le, a zda­ło mu się, że z ka­wał­ka zie­mi moż­na cią­gnąć bez mia­ry. Do­pó­ki to­wa­rzy­stwa sta­ło i piw­ni­cy, sie­dział zie­wa­jąc na wsi; gdy przy­szły cięż­sze cza­sy, po­czął do War­sza­wy jeź­dzić, że­by się tam z daw­ny­mi zna­jo­my­mi ro­ze­rwać i po­ba­ła­mu­cić. In­ne­go ży­cia nie znał. Tam to po­znał pięk­ną Sa­bi­nę, jesz­cze na­ów­czas nie­za­męż­ną i był­by się z nią oże­nił, gdy­by nie No­sko, któ­ry był ma­jęt­niej­szy i zo­stał przy­ję­ty. Za­cho­wał jed­nak, naj­mniej­szej nie ma­jąc ura­zy do ry­wa­la, daw­ne za­pa­ły ku pięk­nej Sa­bi­nie i sto­sun­ki naj­czul­sze po wyj­ściu jej za mąż. No­sko był tro­chę za­zdro­sny, mu­siał więc wiel­ce ostroż­nie po­stę­po­wać, i z te­go po­wo­du wy­na­lazł so­bie nie­by­wa­łe po­kre­wień­stwo z jej­mo­ścią. Po śmier­ci mę­ża pierw­szy przy­biegł na po­słu­gi, nie sprze­ci­wiał się wszak­że pro­jek­tom wzglę­dem bo­ga­te­go pa­na Do­bka, gdyż pie­niądz, któ­re­go zna­cze­nie w ży­ciu do­brze znał, sza­no­wał wiel­ce. Jej­mość mia­ła w nim po­tul­ne­go służ­kę i wier­ne­go przy­ja­cie­la, choć w dłuż­szych sto­sun­kach na war­to­ści je­go do­brze się po­znać umia­ła. Z nią to ra­zem osnuł wy­bor­ny plan wy­da­nia Lau­ry za nie­go, do cze­go ten tyl­ko był przy­wią­za­ny wa­ru­nek, aby so­bie po­sag ode­braw­szy, na Ma­zu­ry je­chał i wię­cej z nią nie wra­cał. Po­sag, któ­ry mu­siał być znacz­ny, nę­cił nie­zmier­nie rot­mi­strza, ma­ją­ce­go na­dzie­ję, że mo­że póź­niej, gdy się oko­licz­no­ści zło­żą — i Bo­row­ce za­gar­nie. In­ne w tym wzglę­dzie by­ły wi­do­ki jej­mo­ści, któ­ra ma­jęt­ność tę spo­dzie­wa­ła się odzie­dzi­czyć sa­ma. Nie mie­li ani po­trze­by, ani zręcz­no­ści ob­szer­niej o tem mó­wić z so­bą. 


Rot­mistrz, gdy raz myśl doj­rze­wać za­czę­ła, roz­wa­żał środ­ki wy­ko­na­nia. Szło mu naj­wię­cej o lu­dzi pew­nych, gdyż w Bo­row­cach nie mógł ani po­my­śleć o zna­le­zie­niu po­moc­ni­ków. Tu wszy­scy by­li cia­łem i du­szą od­da­ni Do­bkom, a rot­mi­strzo­wi nie­przy­chyl­ni, nie by­ło co i pro­bo­wać. Dru­gie­go dnia za­raz po­je­chał do Smo­ło­cho­wa na wzwia­dy, choć ni­ko­go na my­śli nie miał. Ale tu tak­że lud bo­jaź­li­wy, spo­koj­ny, do te­go ro­dza­ju przed­się­bierstw się nie da­wał. Rot­mistrz prze­szedł­szy się po dwo­rze, zaj­rzaw­szy jed­ne­mu, dru­gie­mu w oczy, po­mó­wiw­szy z młod­szy­mi of­fi­cja­li­sta­mi, prze­ko­nał się, że nie znaj­dzie po­moc­ni­ka... Po­trze­ba mu by­ło de­ter­mi­no­wa­nych ze dwu lu­dzi, któ­rzy­by się nie zlę­kli krzy­ku, nie oba­wia­li zbyt­nio od­po­wie­dzial­no­ści i nie bra­li ca­łej spra­wy zbyt skro­pu­lat­nie. Do­wió­zł­szy bo­daj tyl­ko do Smo­ło­cho­wa po­rwa­ną dziew­czy­nę i ukryw­szy ją tu ja­ki ty­dzień, pe­wien był, że się po­tem na mał­żeń­stwo, vo­lens no­lens, i oj­ciec, i ona zgo­dzić mu­szą. Sam bez po­moc­ni­ków wa­żyć się nie śmiał, bo czuł, że opór bę­dzie sil­ny i si­łą tyl­ko a nie po­stra­chem po­tra­fi zmu­sić do tej po­dró­ży. Żal mu by­ło, iż z daw­nych swych woj­sko­wych do­brych to­wa­rzy­szów nie miał ni­ko­go pod rę­ką. 


Z wy­ciecz­ki tej po­wró­ciw­szy bez skut­ku, za­mel­do­wał tyl­ko pa­ni Do­bko­wej, że go­spo­dar­stwo idzie do­brze... i zno­wu siadł w Bo­row­cach, my­śląc co po­cznie. Utra­pio­na myśl owe­go rap­tu cho­dzi­ła mu nie­ustan­nie po gło­wie. 


— Có­żeś tam w Smo­ło­cho­wie ro­bił? spy­ta­ła go Do­bko­wa, gdy po­wró­cił. 


— Cóż mia­łem ro­bić? ob­sze­dłem go­spo­dar­stwo, na­pi­łem się wód­ki, po­ga­da­łem z Bę­dzie­wi­czem — i trze­ba by­ło na­wra­cać, bo tam strasz­nie nud­no, od cza­su jak Sab­ki nie­ma. 


— Ale po co­żeś jeź­dził?.. 


— Mam się przy­znać? zni­ża­jąc głos, rzekł rot­mistrz: szu­ka­łem so­bie lu­dzi do pew­nej ro­bo­ty, alem ich nie zna­lazł... Po­trze­bu­ję dwóch re­zo­lut­nych jak ja i de­ter­mi­no­wa­nych... a o ta­kich to trud­no. 


— O ta­kich jak wy? za­wo­ła­ła Do­bko­wa... i roz­śmia­ła się. O ta­kich jak wy! Do­brze, że choć sa­mi o so­bie nie­złą opin­ję ma­cie!.. A do cze­goż wy je­ste­ście zdat­ni?.... jeść, pić... i cza­sem na gi­ta­rze po­brzdą­kać?.. 


— Da się to wi­dzieć, do cze­go ja się przy­dać mo­gę, mo­ścia do­bro­dziej­ko — rzekł Po­rę­ba. 


— Na­wet do uwol­nie­nia mnie od tej nie­zno­śnej dziew­czy­ny się nie przy­da­łeś — do­da­ła ci­cho. Trze­ba, że­by ci jesz­cze kto i to go­to­we dał, bo sam ani wy­my­ślić, ani do­ko­nać... 


— Da się to wi­dzieć, po­wtó­rzył rot­mistrz. 


Ubod­nię­ty tą wy­mów­ką, na­za­jutrz przy­był w po­dróż­nym stro­ju... 


— A co? czy zno­wu do Smo­ło­cho­wa? za­py­ta­ła śmie­jąc się jej­mość. Po co się wasz­mość włó­czysz dar­mo?...


— Da się wi­dzieć czy dar­mo — za­wo­łał Po­rę­ba; tyl­ko jej­mość na dro­gę mu­sisz dać, bo nie mam. 


— A to co ci mój mąż dał? spy­ta­ła krę­cąc gło­wą Do­bko­wa. 


— Już wać­pa­ni wiesz i o tem? No — tak, tak... ale to idzie na ka­pi­ta­lik, ja te­go ru­szyć nie mo­gę, mruk­nął Po­rę­ba... a w dro­dze strasz­nie się pie­nią­dze sza­sta­ją. 


— Toć tu nie o mo­ją tyl­ko spra­wę idzie, a ra­zem i o wa­szą. 


Jej­mość zgo­dzi­ła się w koń­cu roz­mó­wiw­szy, przyjść w po­moc przy­ja­cie­lo­wi, któ­ry te­goż dnia, nie bez ob­fi­te­go śnia­da­nia, wy­je­chał. Dro­gi by­ły pie­kiel­ne, bo po prze­dłu­żo­nej zi­mie na­gle wio­sna się ro­bić po­czę­ła, pu­ści­ły śnie­gi i lo­dy, roz­la­ły sze­ro­ko rze­ki, a bło­to po wsiach i gro­blach by­ło nie do prze­by­cia. Ru­szył jed­nak Po­rę­ba, nie ża­łu­jąc ani ko­ni, ani sie­bie. 


Tym­cza­sem w Bo­row­cach cięż­ko dla wszyst­kich wlo­kło się ży­cie; stę­ka­li na nie po­cząw­szy od Do­bka­do Elia­sza, i ostat­nie­go z cze­la­dzi, a jej­mość i jej ma­ły dwór nie­mniej. Woj­na acz głu­cha i nie­wi­docz­na trwa­ła cią­gle. Stro­ny bo­ju­ją­ce po­glą­da­ły na sie­bie z oba­wą nie­ustan­ną. Po­mię­dzy nie­mi dwo­ma nie­szczę­śli­wy Do­bek w po­środ­ku stał zgnie­cio­ny i cier­pią­cy za obie. 


Sa­bi­na nie­co się by­ła po­wstrzy­ma­ła, otrzy­maw­szy pierw­sze zwy­cięz­two i zdo­byw­szy upra­gnio­ne owo miesz­ka­nie; lecz ca­łą przy­jem­ność je­go ode­bra­ło jej to, iż z po­mo­cą Aro­na, któ­ry ze wszyst­kie­mi sto­li­ca­mi i kup­ca­mi miał sto­sun­ki, pan Do­bek wiel­kim kosz­tem na­tych­miast przy­brał miesz­ka­nie Lau­ry, któ­re wspa­nia­lej jesz­cze i pięk­niej wy­glą­da­ło niż to, któ­re jej ode­bra­no. Nie wi­dzia­ła go jej­mość, ale sły­sząc o niem zży­ma­ła się z gnie­wu i mil­czą­ce­mu mę­żo­wi dłu­go te­go prze­ba­czyć nie mo­gła. 


Lau­ra nie­ty­le by­ła ra­da sprzę­tom ile ser­cu oj­cow­skie­mu, któ­re­go to by­ło do­wo­dem. Wie­dzia­ła, że sta­ry ucier­pi za to. 


Jej­mość, któ­ra tak im­pe­tycz­nie roz­po­czę­ła rzą­dy w do­mu, bio­rąc z ra­zu wszyst­ko w swo­je rę­ce, wpręd­ce się znu­dzi­ła tem co wy­ma­ga­ło pra­cy i do­zo­ru; po­sy­ła­ła więc Ró­zię, sa­ma sie­dząc w oknie, gry­ząc orze­chy lub na czczej roz­mo­wie ze słu­żą­cą czas spę­dza­jąc nie­zmier­nie dłu­gi. Ani ciot­ka, ani Lau­ra, nie przy­cho­dzi­ły do niej, ona też nie­zbli­ża­ła się do nich, Do­bek był za­ję­ty przez pół dnia, rot­mistrz wy­je­chał, ca­łe więc jej to­wa­rzy­stwo ogra­ni­cza­ło się na tych, któ­rych z so­bą ze Smo­ło­cho­wa przy­wio­zła. Dni cią­gnę­ły się dłu­go, ży­cie by­ło nie­zno­śne. Pa­ni Do­bko­wa po­czy­na­ła my­śleć, że na tej pu­sty­ni nie wy­trzy­ma; sta­ry gdy mu o tem na­po­my­ka­ła, mru­czał coś tyl­ko nie­wy­raź­nie. Ca­łą roz­ryw­ką jej­mo­ści, mi­mo że się po­wstrzy­my­wa­ła od otwar­te­go wy­stę­po­wa­nia prze­ciw­ko Lau­rze, by­ło do­ku­cza­nie jej ukrad­ko­we, ubocz­ne, nie­zręcz­ne czę­sto, za­wsze bo­lą­ce. Jak tyl­ko wio­sna się roz­po­czę­ła, Lor­ka daw­nym zwy­cza­jem za­prząt­nę­ła się swo­im ogród­kiem; na dru­gi dzień jej­mość ze­szła i ob­ję­ła go w swo­je wła­da­nie, dla te­go tyl­ko, aby Lau­rze ode­brać i tę przy­jem­ność. Oba­wia­jąc się spo­tka­nia z nią, a po­sta­no­wiw­szy uni­kać otwar­tej kłót­ni, dziew­czę wy­rze­kło się swych kwiat­ków i wy­bra­ło so­bie w po­środ­ku mu­rów sa­mych zruj­no­wa­ne­go za­mczy­ska ma­ły ką­tek, któ­ry za­czę­ła sa­ma za­sa­dzać. Nie po­do­ba­ło się to Do­bko­wej, któ­ra przy sto­le za­po­wie­dzia­ła, że żad­nych osob­nych sa­dzeń nie ścier­pi, bo tu jest wszę­dzie pa­nią. 


Nic na to nie od­po­wie­dziaw­szy Lor­ka, po­rzu­ci­ła i dru­gi ogró­dek... 


To by­ły naj­mniej­sze jesz­cze przy­go­dy po­wsze­dnie; więk­sze da­le­ko zna­cze­nie mia­ło nie­ustan­ne, po­wol­ne pod­szczu­wa­nie oj­ca, znie­chę­ca­nie go do cór­ki. Nie by­ło jed­ne­go wie­czo­ru, że­by coś o Lor­ce przed pa­nem Sa­lo­mo­nem nie po­wie­dzia­ła, że­by jej o coś nie po­skar­ży­ła. 


— Ona nie mnie uchy­bia ale aca­nu, po­wta­rza­ła Do­bko­wi. Cóż to jest to uni­ka­nie, od­su­wa­nie się, ucie­ka­nie ode­mnie... Na­wet prze­mó­wić nie ra­czy... 


— Mo­ja kró­lo­wo, szep­tał Sa­lo­mon, to przej­dzie; nie za­po­mi­naj, ona tu dłu­go by­ła sa­ma i na­wy­kła czy­nić po swej my­śli, więc ucier­pieć mu­si, a cier­piąc trud­no, że­by ża­lu do asindź­ki nie mia­ła; ale to przej­dzie, to przej­dzie. 


— Jak ma przejść, je­śli asan, pa­nie Sa­lo­mo­nie, w ni­czem się nie przy­czy­niasz do opa­mię­ta­nia jej, i śle­po je­steś po­bła­ża­ją­cym?.. 


— A jej­mość też tyl­ko ją draź­nisz... 


— Ja je­stem za po­wol­na! in­na w mo­jem miej­scu te­go­by nie ścier­pia­ła co ja. A no, do cza­su dzban wo­dę no­si. Ja też nie za­wsze ta­ka bę­dę. 


Po­wta­rza­ło się to tak czę­sto, iż pan Do­bek pod wpły­wem cią­głych uża­leń za­czął na cór­kę na­sta­wać, że­by się sta­ra­ła zbli­żyć do ma­co­chy... 


Lau­ra wy­słu­cha­ła cier­pli­wie oj­cow­skiej proś­by... 


— Mój dro­gi tat­ku, rze­kła: ja nie umiem kła­mać... a gdy do ko­go wstręt czu­ję, mu­szę mu to oka­zać. Od pierw­sze­go wej­rze­nia na tę ko­bie­tę nie mo­głam jej znieść, nie zno­szę... Uni­kam, złe­go nic nie czy­nię, a do ko­cha­nia nikt w świe­cie zmu­sić mnie nie mo­że... na­wet ty oj­cze. Nie po­tra­fię przy­mi­lać się, gdy wstręt czu­ję... Scho­dzę jej z oczu, nie na­rzu­cam się... cze­góż wię­cej żą­dać mo­że?.. 


Po­zo­sta­wa­ło wszyst­ko w tym sta­nie prze­cią­ga­jąc się z dnia na dzień... 


Z wio­sną nad­cho­dzą­cą, pan­na He­nau, któ­ra cią­gle kasz­la­ła od lat kil­ku, za­pa­dła moc­niej na zdro­wiu... 


Lau­ra mia­ła po­wód sie­dząc cią­gle przy niej, nie przy­cho­dzić do sto­łu — i mniej wi­dy­wać ma­co­chę... któ­ra nie mo­gąc jej do­ku­czyć, co­raz by­ła kwa­śniej­szą i gor­szą. Stan pan­ny Fry­de­ry­ki tak da­le­ce się po­gor­szył, iż wkrót­ce i prze­cha­dzać się po po­ko­ju by­ło jej trud­no... dok­to­ra o mil dzie­sięć żad­ne­go wów­czas nie zna­leźć by­ło, a ni­ko­mu też na myśl nie przy­szło słać po nie­go. Da­wa­no róż­ne ziół­ka, któ­re sta­re ko­bie­ty ra­dzi­ły, sma­ro­wa­no roz­ma­ite­mi tłu­sto­ścia­mi... zresz­tą zo­sta­wia­no ra­tu­nek na­tu­rze, któ­ra już pan­nie He­nau nic po­módz nie mo­gła. Zmar­twie­nie do­zna­ne w ostat­nich cza­sach przy­spie­szy­ło roz­wi­nię­cię się za­ro­du su­chot... mie­się­cy pa­rę kasz­la­ła, chu­dła, le­ki zwięk­sza­ły go­rącz­kę, i jed­ne­go wie­czo­ru w pa­rok­sy­zmie kasz­lu, na rę­kach Lor­ki sko­na­ła. Z wiel­ką mo­cą mło­de dziew­czę znio­sło ten no­wy cios, do któ­re­go przy­go­to­wa­ne nie by­ło. Od nie­ja­kie­go cza­su wy­sta­wio­ne na cią­głe pró­by... na­bie­ra­ło si­ły i go­to­wać się zda­ło do wszyst­kie­go czem los mógł gro­zić jej jesz­cze. 


Da­no znać pa­nu Do­bko­wi... któ­ry cór­kę chciał od smut­ne­go od­cią­gnąć wi­do­ku. Lau­ra po­ca­ło­wa­ła go w rę­kę pła­cząc, i pro­si­ła, aby ustą­pił, a jej do­zwo­lił za­jąć się sa­mej wszyst­kiem... By­ła to jej niań­ka, na­uczy­ciel­ka, przy­ja­ciół­ka pierw­sza, przy­wią­za­na do niej, ci­cha i do­bra isto­ta... Lau­ra sa­ma ją ubra­ła do trum­ny, któ­rą osy­pa­ła zie­le­nią ja­ką tyl­ko zna­leźć mo­gła... czy­ta­ła przy zwło­kach mo­dli­twy; od­pro­wa­dzi­ła do ko­ścioł­ka i na mo­gił­ki, gdzie na pręd­ce grób wy­mu­ro­wać ka­za­ła. Pła­ka­ła, lecz łzy ci­che­mi, przy któ­rych ca­łe swe za­cho­wa­ła męz­two. Pa­ni Do­bko­wa nie chcia­ła ani wi­dzieć nie­boszcz­ki, ani pójść za trum­ną, bo w ogó­le nie­bosz­czy­ków i śmier­ci oba­wia­ła się bar­dzo... 


Zo­sta­ła więc Lau­ra jesz­cze sa­mot­niej­szą niż by­ła kie­dy­kol­wiek... nie ma­jąc już, oprócz oj­ca i sta­re­go Elia­sza, ani się przed kim uża­lać, ani od ko­go usły­szeć sło­wo po­cie­chy... Do­bek dru­gie­go dnia za­raz za­kło­po­tał się o ja­kieś to­wa­rzy­stwo dla cór­ki. Lau­ra pro­si­ła go, aby ją zo­sta­wił sa­mą... Na to wszak­że Sa­bi­na, do­zwo­lić nie mo­gła, i śmierć pan­ny He­nau nad­to dla niej by­ła po­myśl­nym wy­pad­kiem, aże­by z nie­go nie ko­rzy­sta­ła... W pa­rę dni po­tem, gdy sam na sam po­zo­sta­ła z je­go­mo­ścią, przy­pu­ści­ła ob­my­śla­ny atak. 


— Cho­ciaż mi na­wet żal, rze­kła, tej sta­rej nu­dziar­ki, ale Pan Bóg wie co ro­bi. Je­śli acan nie sko­rzy­stasz z te­go dla Lau­ry, to po­wiem, że jej ko­chać nie umiesz. Wła­śnie po­ra dać jej ko­go roz­sąd­ne­go a z cha­rak­te­rem, co­by jej­mo­ścian­kę tro­chę le­piej po­pro­wa­dził niż do­tąd... 


— Kie­dy ona so­bie nie ży­czy ni­ko­go! 


— A to ra­cja! wła­śnie naj­do­wod­niej to o jej upo­rze prze­ko­ny­wa; że­by się nie ugiąć, że­by ni­ko­go nie słu­chać. Acan jej ślicz­ną przy­szłość go­tu­jesz... Czy chce czy nie chce, jej trze­ba dać oso­bę sta­tecz­ną... 


— Ale ko­góż? 


— Spuść się na mnie, to do mnie na­le­ży, ja już mam na­pa­trzo­ną, uta­len­to­wa­ną, mó­wią­cą wszyst­kie­mi ję­zy­ka­mi, już nie mło­dą... za któ­rą rę­czę. 


— Ła­god­na? spy­tał nie­spo­koj­ny Do­bek. 


— Ła­god­na ona jest, ale so­bie znów po no­sie jeź­dzić nie da... Wiek sta­tecz­ny i do­świad­cze­nia wie­le. To mo­ja przy­ja­ciół­ka, a na­wet na­uczy­ciel­ka, ja do niej już pi­sa­łam... 


— Jak­to? nie mó­wiąc ze­mną? za­wo­łał mąż. 


— Otóż wiel­ki grzech! Jak ci się nie po­do­ba, to... zo­ba­cze­my. Ja się prze­cie na tem le­piej znam niż ty... Już­to mnie zo­staw­cie, bar­dzo pro­szę mi się do te­go nie mie­szać... 


— Gdzież ta pan­na jest? 


— Nie pan­na — ale wdo­wa! oso­ba sta­tecz­na, koń­czy­ła Do­bko­wa... jest do­tąd w War­sza­wie, gdzie po­dob­no da­je lek­cje mu­zy­ki, ale mi ją wy­szu­ka­ją... i przy­je­dzie. Na­pi­sa­łam jej mar­szru­tę aż do naj­bliż­sze­go mia­sta... a tam się po nią ko­nie po­szlą. 


Wszyst­ko to by­ło już tak bez wia­do­mo­ści pa­na Do­bka urzą­dzo­ne, iż za póź­no się by­ło sprze­ci­wiać. Zgryzł się jed­nak nie­bo­rak, a że nie chciał, aby go cór­ka po­są­dza­ła, iż w to wcho­dził, po­szedł jej za­raz opo­wie­dzieć ca­łą roz­mo­wę z ma­co­chą. Lor­ka wy­słu­cha­ła cier­pli­wie, za­ru­mie­ni­ła się nie­co, wes­tchnę­ła, lecz oj­ca po­cie­szać za­czę­ła sa­ma... 


— Nic się tak złe­go nie sta­ło, rze­kła; z rę­ki jej­mo­ści mi­łe­go spo­dzie­wać się nie­mo­gę... po­da­run­ku... a cóż nam szko­dzi zo­ba­czyć? mo­że się to da znieść... zresz­tą, jam na wszyst­ko przy­go­to­wa­na... a ścier­pię też do ostat­ka ty­le, ile tyl­ko sił sta­nie. 


Oj­ciec ją uści­skał, po­szep­ta­li z so­bą i ro­ze­szli się smut­ni obo­je. Przy­by­cie za­po­wie­dzia­nej przy­ja­ciół­ki nie zda­wa­ło się być tak bliz­kiem... bo i wy­bór w dro­gę i po­dróż do­syć mo­gła za­jąć cza­su. 


Rot­mi­strza jak nie by­ło tak nie by­ło z po­wro­tem... Do­syć nie­cier­pli­wie wy­glą­da­ła go jej­mość, lecz i znać o so­bie ani tu, ani do Smo­ło­cho­wa nie da­wał. Wprzó­dy jesz­cze nim on, oznaj­mi­ła się li­stem, z za­dzi­wia­ją­cym po­śpie­chem, pa­ni Her­mi­nia Las­sy... przy­ja­ciół­ka wy­zna­czo­na za to­wa­rzysz­kę przy­szłą dla Lau­ry. Wy­pad­kiem jed­nak za­miast do Bo­ro­wiec, do­sta­ła się, śpie­sząc wi­docz­nie, by kto in­ny miej­sca nie za­jął, do Smo­ło­cho­wa, zkąd po­sła­niec przy­niósł wia­do­mość, iż nie­co cho­ra, wy­po­czy­wa­ła po tru­dach po­dró­ży. Pa­ni Do­bko­wa ra­da mo­że z te­go, na­tych­miast wy­bra­ła się sa­ma do niej, chcąc ją za­pew­ne uprze­dzić i opa­trzyć we wła­ści­we in­struk­cje, któ­rych­by rów­nie do­god­nie w Bo­row­cach jej udzie­lić nie mo­gła... 


Eliasz na­tych­miast przy­biegł oznaj­mić Lau­rze, iż za­stęp­czy­ni bied­nej pan­ny He­nau przy­by­ła. Nie­ulę­kłe dziew­czę uśmiech­nę­ło się tyl­ko... 


— A gdzież jest — tu? za­py­ta­ła... 


— Nie, po­dob­no w Smo­ło­cho­wie, pew­nie dziś na noc lub ju­tro ra­no z jej­mo­ścią tu na­dą­ży... Co nam tam za no­we na­sła­nie przyj­dzie! do­dał wzdy­cha­jąc... Jej­mo­ścin dwór się po­więk­sza, nasz uszczu­pla... Dar­mo... ona tu bę­dzie wkrót­ce pa­nią. 


— A czyż to my ko­niecz­nie tu sie­dzieć ma­my? ode­zwa­ła się ci­cho Lau­ra; czy to świa­ta ty­le co w oknie? 


Eliasz z prze­stra­chem spoj­rzał na nią. 


— Toć nasz dom! rzekł; gdzież się po­dziać, co po­cząć? Trze­ba zno­sić ka­ra­nie Bo­że... i zdać się na wo­lę Te­go, któ­ry zsy­ła pró­by i ka­ry, ale w któ­re­go ło­nie i mi­ło­sier­dzie bez gra­nic... 


Sta­ry Eliasz, jak Lau­ra, jak oni wszy­scy, czy­ty­wał Bi­bl­ję czę­sto i był po swo­je­mu po­boż­ny, choć do ko­ścio­ła cho­dził tyl­ko w dni uro­czy­ste. 


— Do­pó­ki Bóg chce, by­śmy wy­trzy­ma­li, i sił nam też do­star­czy! za­koń­czy­ła Lau­ra... Każ do­bry Elia­szu oczy­ścić po­kój mo­jej za­cnej He­nau, ona go pew­nie zaj­mie... nie bę­dę więc już mo­gła ani tchnąć, ani stą­pić, ani wes­tchnąć, ani za­pła­kać nie bę­dąc szpie­go­wa­ną! Każ­dy mój krok jej do­nio­są... 


— Mo­ja dro­ga pa­nie­necz­ko, szep­nął sta­ry, ca­łu­jąc rą­bek jej płasz­czy­ka: tyl­ko wy się nie smuć­cie... nie strasz­cie... wszy­scy my z wa­mi... cier­pi­my ra­zem. Zno­si­li­ście aniel­sko do­pust bo­ży; do­trwaj­cie tak do koń­ca. 


Lau­ra po­ca­ło­wa­ła go w ra­mię... 


— Tak, do koń­ca po­wtó­rzy­ła... ja­kiś prze­cie ko­niec kie­dyś być mu­si... 


Te­go wie­czo­ru nie przy­by­ła pa­ni Do­bko­wa, a Sa­lo­mon ko­rzy­sta­jąc ze swo­bo­dy, spę­dził go po daw­ne­mu u cór­ki, tak we­sół i szczę­śli­wy jak daw­no nie by­wał. Cie­szył się sta­ry, że Lor­ka, któ­ra do nie­go żal ta­ki mieć mo­gła, ani ser­ce stra­ci­ła, ani mu oka­za­ła, że go o przy­krą zmia­nę po­ło­że­nia swe­go ob­wi­nia. 


Za­klął ją na wszyst­ko, aby dla świę­te­go spo­ko­ju, jak naj­le­piej przy­ję­ła pa­nią Las­sy. 






  
    IX 


We dwo­rze kto żył zaj­mo­wał się naj­go­rę­cej lo­sa­mi Lau­ry i do­mu Do­bków, któ­ry się stał pa­stwą zręcz­nej awan­tur­ni­cy; na­za­jutrz więc, gdy zda­le­ka po­ka­zał się po­wóz jej­mo­ści, w któ­rym do­my­śla­no się no­wej to­wa­rzysz­ki dla nie­szczę­śli­wej je­dy­nacz­ki, we wszyst­kich oknach peł­no by­ło głów; kto mógł wy­bie­gał na próg... cie­ka­wość nad­zwy­czaj­na wy­pę­dzi­ła na­wet Do­bka sta­re­go z je­go iz­deb­ki pod bra­mę. W po­wo­zie zda­la już dwie ko­bie­ty wi­dać by­ło... je­cha­ła więc owa pa­ni... Gdy się za­trzy­mał u bra­my i jej­mość naj­przód wy­sia­dła, za nią po­ka­zał się do­syć śmiesz­nie przy­stro­jo­ny ma­ły kocz­ko­da­nik... fi­gur­ka zwin­na, su­cha, ru­chli­wa, z twa­rzycz­ką sta­rą, po­marsz­czo­ną, żół­tą, z oczka­mi czar­ne­mi bie­ga­ją­ce­mi nie­spo­koj­nie... 


Wy­kry­zo­wa­na, ja­kimś tanc­mi­strzow­skim krocz­kiem pod­stą­pi­ła do pa­na Do­bka, któ­re­mu dy­gnę­ła z wiel­ką pre­ten­sją na krok co­fa­jąc się w tył i szyb­ko, dość nie­wy­raź­nym gło­sem, jak­by na pa­mięć wy­uczo­ny wy­pa­li­ła kom­ple­ment: 


— Za­szczy­co­na za­ufa­niem tak do­stoj­nej fa­mil­ji, racz ja­śnie wiel­moż­ny pan do­bro­dziej wie­rzyć, iż sta­rać się bę­dę ze wszyst­kich sił mo­ich ten wy­bór je­go uspra­wie­dli­wić, po­świę­ca­jąc się ca­ła mo­jej elew­ce... 


Obej­rza­ła się: elew­ki tej nie by­ło... 


Praw­dę rze­kł­szy owa jej­mość, przy­po­mi­na­ją­ca sta­rą mio­tłę, z twa­rzy, ru­chów i min, któ­re­mi nie­ustan­nie przy­ozda­bia­ła fi­zjo­nom­ję nie pięk­ną, nie po­do­ba­ła się pa­nu Sa­lo­mo­no­wi... Nie­po­kój i po­śpiech, któ­ry się ma­lo­wał we wszyst­kich ru­chach jej i wej­rze­niu, w wy­krzy­wia­niu ust i la­ta­ni­nie oczu... nie­cier­pli­wią­cy był i przy­kry... Z po­wo­zu po­rwa­ła swój wo­rek i już py­ta­ła, oglą­da­ła się, chcia­ła biedz ku przy­szłej wy­cho­wan­ce... Pa­ni Do­bko­wa umy­śli­ła udo­wod­nić swą wła­dzę, wpro­wa­dza­jąc ją i in­sta­lu­jąc oso­bi­ście. Sa­lo­mon nie­spo­koj­ny kro­czył za nie­mi. Lau­ra przy­go­to­wa­na już na przy­by­cie obie­ca­nej to­wa­rzysz­ki, sta­ła w swo­im po­ko­ju z re­zy­gna­cją na twa­rzy. Wy­mu­sze­nie po­waż­nym kro­kiem we­szła ma­co­cha, wio­dąc za so­bą pa­nią Las­sy, któ­rej oczy już naj­przód bie­ga­ły szu­ka­jąc w po­ko­ju owej pan­ny, któ­rą jej tak strasz­li­wie opi­sa­no. 


— Pre­zen­tu­ję wać­pan­nie pa­nię Las­sy, któ­ra tu przy niej po­zo­sta­nie dla na­uki i to­wa­rzy­stwa, z wo­li mo­jej i oj­ca... Pro­si­ła­bym bar­dzo o po­słu­szeń­stwo i grzecz­ność, gdyż bun­tów żad­nych nie znio­sę... do­syć już te­go i tak by­ło. Pa­ni Las­sy po­tra­fi być do­brą dla do­brej... ale su­ro­wą dla krnąbr­nej pa­nien­ki. 


W cza­sie tej prze­mo­wy Lau­ra pa­trza­ła jak­by nie słu­cha­jąc wca­le na oj­ca tyl­ko, któ­ry bła­ga­ją­cym wej­rze­niem sta­rał się ją roz­bro­ić... Nie my­śla­ła od­po­wia­dać, a nie mia­ła­by też cza­su, bo nie­cier­pli­wa pa­ni Las­sy rzu­ci­ła się ku niej naj­przód z rę­ka­mi jak­by do uści­sku, spo­strze­gł­szy jed­nak, że Lau­ra dum­nie się co­fa­ła, wy­rze­kła się tej ozna­ki czu­ło­ści przed­wcze­snej i spy­tlo­wa­ła tyl­ko... jak mo­gła naj­szyb­ciej kom­ple­ment: 


— Niech dro­ga mo­ja uczen­ni­ca bę­dzie pew­ną, iż jej ca­łe me ser­ce, sta­ra­nie... wszyst­kie me wła­dze po­świę­cę... a mam na­dzie­ję, że na jej mi­łość za­słu­żyć po­tra­fię... 


Lau­ra po­wi­ta­ła ją bez uprze­dze­nia, ła­god­nie, ale mil­czą­co. Nie by­ło już tu co ro­bić; pa­ni Do­bko­wa za­krę­ci­ła się, po­pa­trza­ła z gnie­wem na prze­py­chy miesz­ka­nia Lau­ry, i roz­ją­trzo­na tem, że pa­sier­bi­cy do nie­cier­pli­wo­ści przy­pro­wa­dzić nie mo­gła, wy­szła trza­ska­jąc drzwia­mi. Do­bek wy­biegł za nią. Lau­ra zo­sta­ła sam na sam przy­pa­tru­jąc się kocz­ko­da­ni­ko­wi, któ­ry jej zo­sta­wio­no, a nie czu­jąc doń ta­kie­go wstrę­tu i od­ra­zy ja­kiej się spo­dzie­wa­ła, po­sta­no­wi­ła so­bie z gó­ry być grzecz­ną, chłod­ną, nie roz­po­czy­na­jąc woj­ny, do­pó­ki­by do niej nie by­ła zmu­szo­na. 


Zda­je się, że pa­ni Las­sy też w tej chwi­li o żad­nych kro­kach za­czep­nych nie my­śla­ła, tak by­ła za­ję­ta swo­je­mi tło­mocz­ka­mi, reu­ma­ty­zmem, dla któ­re­go się wil­got­nych oba­wia­ła mu­rów, i — ko­tem fa­wo­ry­tem, któ­ry w ko­szy­ku przy­je­chał po­ta­jem­nie... Pro­si­ła dlań o po­bła­ża­nie. 


— On mi po­je wszyst­kie mo­je ptasz­ki? śmie­jąc się, za­wo­ła­ła Lau­ra... 


— Ni­g­dy w świe­cie! jak ży­je żad­ne­go jesz­cze nie za­mor­do­wał! A! to­by by­ło okrop­nie... On tyl­ko śpi i pi­je mle­ko z buł­ką... ko­cha­ny Mrum­ru! dro­gi... pa­ni nie wiesz jak je­stem do nie­go przy­wią­za­na. Ostat­ni przy­ja­ciel! 


Lau­ra mi­mo­wol­nie się śmia­ła. 


Pod tym do­brej wróż­by uśmie­chem roz­po­czę­ła się zna­jo­mość. W pierw­szej chwi­li je­den tyl­ko nie­do­god­ny wiel­ce przy­miot ob­ja­wi­ła przy­by­wa­ją­ca to­wa­rzysz­ka, to — ga­da­tli­wość nie­uśmie­rzo­ną, nie­po­ha­mo­wa­ną, któ­ra zda­wa­ła się po­trze­bą tem­pe­ra­men­tu, na­ło­giem, na­tu­rą. Roz­pa­ko­wu­jąc się opo­wia­da­ła Lau­rze ca­łą swą po­dróż ze szcze­gó­ła­mi, z wy­pad­ka­mi, ja­kich kot do­zna­wał, któ­re­go o ma­ło duń­ski ta­ran­to­wa­ty pies je­ne­ra­ła na dro­dze nie zjadł, ze wszyst­kie­mi po­pa­sa­mi, noc­le­ga­mi, bo­la­mi gło­wy, strzy­ka­niem w no­gach... stra­cha­mi o zbój­ców i zło­dziei... 


Szcze­bio­ta­nie to dla Lau­ry na­wy­kłej do ci­szy, z po­cząt­ku by­ło przy­kre, po­tem za­baw­ne, w koń­cu się sta­ło nu­żą­ce. Od­po­wia­da­ła nań mil­cze­niem. To by­naj­mniej nie zra­ża­ło pa­ni Las­sy, któ­ra by­le mó­wić mo­gła, a mia­ła przed so­bą ży­wą isto­tę, nie zda­wa­ła się trosz­czyć o to, jak jej pa­pla­ni­na bę­dzie przy­ję­ta... 


Przed obia­dem za­le­d­wie po­do­ław­szy umiesz­cze­niu wszyst­kich swych wę­zeł­ków i czci­god­ne­go owe­go sta­re­go Mrum­ru, pa­ni Las­sy za­mknę­ła się na­resz­cie dla ubra­nia... do któ­re­go zda­wa­ła się przy­wią­zy­wać przy­naj­mniej ty­le wa­gi co do reu­ma­ty­zmu. 


Do­brą go­dzi­nę trwa­ła tu­ale­ta, w cią­gu któ­rej sły­chać by­ło bie­ga­ni­nę słu­żą­cej po róż­ne ro­dza­je wo­dy mięk­kiej, twar­dej, zim­nej, cie­płej, go­rą­cej, po mle­ko... po­tem z że­laz­kiem od wło­sów, po­tem jesz­cze po ja­kieś świe­że ma­sło... któ­re też ko­sme­tycz­ne mia­ło prze­zna­cze­nie. W ostat­ku otwar­ły się drzwi i wsko­czy­ła ra­czej niż we­szła pa­ni Las­sy, tak śmiesz­na jak tyl­ko bar­dzo brzyd­ka oso­ba chcą­ca mło­dą i pięk­ną uda­wać być mo­że. War­szaw­ski jej strój, pe­rucz­ka, su­kien­ka w ży­we bar­wy... trze­wicz­ki na kor­kach, prze­sad­ne wy­sznu­ro­wa­nie... musz­ki, wszyst­ko to naj­dzi­wacz­niej­szą two­rzy­ło ca­łość. Gdy tak przy­stro­jo­na a za­do­wo­lo­na z sie­bie dy­gnę­ła Lau­rze... dziew­czę le­d­wie od śmie­chu po­wstrzy­mać się mo­gło. Zda­je się, iż przy­by­ła War­sza­wian­ka ra­cho­wa­ła na ogrom­ne wra­że­nie, ja­kie uczy­nić mu­si na wie­śnia­kach... nie­prze­wi­du­jąc, aże­by się im śmiesz­nem stra­szy­dłem wy­dać mo­gła... Zresz­tą by­ła ja­kaś na­wet do­bra, a wzglę­dem Lau­ry naj­mniej­szej po­wa­gi i su­ro­wo­ści utrzy­my­wać nie my­śla­ła... i groź­ną się jej nie wy­da­ła. Mia­łaż­by się ma­co­cha omy­lić? my­śla­ło w du­chu dziew­czę... Przy sto­le oka­za­ła się pa­ni Las­sy nad­zwy­czaj uży­tecz­ną przy­pra­wą. Zwy­kle pa­no­wa­ło mil­cze­nie, kwa­śne­mi prze­ry­wa­ne pół­słów­ka­mi. Przy niej mil­czeć nie by­ło po­dob­na: za­rzu­ca­ła py­ta­nia­mi, na któ­re po więk­szej czę­ści sa­ma od­po­wia­da­ła, oglą­da­ła się, szep­ta­ła, śmia­ła, mia­ła ty­sią­ce wia­do­mo­ści, hi­sto­ry­jek, wspo­mnień, a że rok czy dwa zo­sta­wa­ła na dwo­rze het­ma­na — o! w cza­sach szczę­śli­wych mło­do­ści i te la­ta by­ły dla niej naj­mil­szą do­bą ży­wo­ta, — zwra­ca­ła się nie­ustan­nie do opo­wia­dań po­czy­na­ją­cych się od: „Gdym by­ła u pa­ni het­ma­no­wej...”


W tych to la­tach... zde­cy­do­wał się jej los, gdyż z sze­ściu kun­ku­ren­tów wy­bra­ła po dłu­giem wa­ha­niu po­rucz­ni­ka cu­dzo­ziem­skie­go au­to­ra­men­tu pa­na Las­se­go, któ­ry — nie­wdzięcz­nik! w nie­speł­na lat dwa ofia­rę nie­szczę­śli­wą — po­rzu­cił. Od­tąd po­przy­się­gła, jak po­wia­da­ła, nie­na­wiść wie­ku­istą ca­łe­mu ro­dza­jo­wi męz­kie­mu, ja­ko peł­ne­mu zdra­dy i prze­wrot­no­ści. Wszyst­ko to i wie­le in­nych rze­czy opo­wie­dzia­ła przy tym pierw­szym obie­dzie. 


Pan Sa­lo­mon raz oswo­iw­szy się z tar­ko­ta­niem te­go mły­na, nie uwa­ża­jąc już na to co mie­le, sie­dział spo­koj­nie i my­ślał o czem in­nem. Tak sa­mo też czy­ni­ła mo­że Lau­ra. Jed­na pa­ni Do­bko­wa ba­wi­ła się, śmia­ła i praw­dzi­wie by­ła szczę­śli­wa, że jej pro­te­go­wa­na wy­stę­po­wa­ła tak świet­nie, z ta­ką wy­mo­wą, zna­jo­mo­ścią świa­ta, lu­dzi, z ta­kim dow­ci­pem i przy­tom­no­ścią. 


Te­goż wie­czo­ru pa­ni Las­sy, któ­ra mia­ła już czas i ze słu­żą­ce­mi się roz­mó­wić i roz­pa­trzyć, i coś wy­ro­zu­mieć, przy­szła w de­za­bil­ku dać do­bra­noc swej uczen­ni­cy... dy­gnę­ła jej, i zbli­żyw­szy się z uśmie­chem, któ­ry po­dob­ny był do naj­strasz­niej­sze­go gry­ma­su, ode­zwa­ła się ci­cho: 


— Niech się pan­na Lau­ra, nic mną nie fra­su­je... sło­wo da­ję, nie bę­dę w ni­czem na za­wa­dzie... sło­wo da­ję. Co mnie tam mie­szać się w ja­kieś spo­ry i kłaść pal­ce mię­dzy drzwi. By­le mnie cie­pło by­ło... a wy­god­nie... niech pa­nien­ka wie­rzy, ja wo­dy nie za­mą­cę! Niech pan­na Lau­ra bę­dzie na mnie ła­ska­wą... pro­szę bar­dzo. Ja się na­wet mo­gę cza­sem przy­dać na co. 


Lau­ra nie ży­czy­ła so­bie brać jej za po­wier­ni­cę swe­go po­ło­że­nia i utra­pień; uda­ła więc, że nie zro­zu­mia­ła, a wzię­ła to za pro­sty wy­raz życz­li­wo­ści. Za­pew­ni­ła ją ze swej stro­ny, że się bę­dzie sta­ra­ła, aby jej by­ło do­brze. Pa­ni Las­sy uści­snę­ła ją. 


— Tro­chę daw­niej śpie­wa­łam, rze­kła; mó­wio­no na­wet — het­man sam znaj­do­wał, że głos mia­łam rzad­ki. Het­man był bar­dzo mu­zy­kal­ny... te­raz po bo­lu gar­dła ja­koś stra­ci­łam głos, ale gry­wam... cza­sem mo­gę w czem po­módz... Mam z so­bą so­na­ty Hayd­na i Mo­zar­ta... 


Roz­sta­ły się więc nad­spo­dzie­wa­nie w naj­lep­szem uspo­so­bie­niu. Wpraw­dzie pa­ni Las­sy, nie chcąc ni­ko­mu uchy­bić, po­szła jesz­cze wie­czor­ną ga­węd­ką ob­da­rzyć pa­nią Do­bko­wą i tam się jej z ode­bra­nych wra­żeń wy­spo­wia­dać, lecz na Lau­rę nie po­wie­dzia­ła nic, prócz że dziew­czę bar­dzo dum­ne... 


Tak prze­szedł ten pierw­szy dzień, któ­ry gro­ził da­le­ko strasz­niej­szym wy­pad­kiem, gdy­by na miej­scu szcze­bio­tli­wej Las­sy zja­wi­ła się ja­ka zło­śliw­sza isto­ta... Na­za­jutrz po­nie­waż dzień był już cie­pły wio­sen­ny, War­sza­wian­ka obie­gła wszyst­kie ką­ty, po­szła na pro­bo­stwo, po­za­się­ga­ła naj­roz­ma­it­szych wia­do­mo­ści ze źró­deł róż­nych, i zbo­ga­co­na nie­mi, a wiel­ce za­my­ślo­na wró­ci­ła do swe­go po­ko­ju. Ukła­da­ła snadź przy­szłe po­stę­po­wa­nie swo­je... 


Te­goż dnia oświad­czy­ła jej pa­ni Do­bko­wa, że wy­ma­ga jak naj­su­row­sze­go obej­ścia się z krnąbr­ną pan­ną i do­no­sze­nia o naj­mniej­szem jej sło­wie i kro­ku, co pa­ni Las­sy da­ło wiel­ce do my­śle­nia. Chcia­ła wy­wa­żyć i prze­nik­nąć, na któ­rą stro­nę pad­nie zwy­cięz­two, aby się wcze­śnie ku niej prze­chy­lić, a wła­śnie od­gad­nię­cie by­ło nie­po­do­bień­stwem. Mu­sia­ła na wszel­ki wy­pa­dek za­jąć trud­ne neu­tral­ne sta­no­wi­sko. 


Tak sta­ły spra­wy w Bo­row­cach, gdy po dłu­giej nie­byt­no­ści i rot­mistrz wresz­cie nad­cią­gnął — wprost do daw­ne­go swo­je­go miesz­ka­nia. Do­bek, któ­ry w oknie stał i po ko­niach go po­znał, prych­nął dziw­nie nie­ukon­ten­to­wa­ny. Nikt też mu rad nie był oprócz go­spo­dy­ni do­mu, a pa­ni Las­sy do­wie­dziaw­szy się, iż ja­kiś męż­czy­zna ob­cy bę­dzie na obie­dzie, nad­zwy­czaj sta­ran­ną przed­się­wzię­ła tu­ale­tę... nie by­ła bo­wiem cał­kiem wy­le­czo­na ze złu­dzeń i na­dziei mło­do­ści, i sa­ma o so­bie po­wie­dzia­ła, iż z nóż­ką jej i tal­ją żad­na ko­bie­ta o pierw­szeń­stwo wal­czyć nie mo­gła. 


Rot­mistrz wprzó­dy jesz­cze niż do sto­łu, po­szedł z ra­por­tem do pa­ni. Od­pra­wio­no Ró­zię, któ­ra nie­po­trzeb­nie sta­ła w kąt­ku. 


— Co­żeś się to tak dłu­go ba­wił? po­czę­ła Do­bko­wa. 


— Bo mia­łem wie­le do czy­nie­nia, rzekł Po­rę­ba. 


— W do­mu? 


— Nie, ja­ko ży­wom tam nie był. A po co? nie ma nic do wzię­cia, wy­trzy­mu­ją wie­rzy­cie­le i le­d­wie we dwo­rze kąt wol­ny... Ale co tam o tem ga­dać! 


— Gdzie­żeś prze­cie by­wał? cie­ka­wie ba­da­ła pa­ni. 


— Po świe­cie! ta­jem­ni­czo od­parł Po­rę­ba. 


— I cóż? wró­ci­łeś wi­dzę z kwa­śną mi­ną, tak sa­mo jak wy­jeż­dża­łeś. 


— Nie­ko­niecz­nie, od­parł rot­mistrz krę­cąc wą­sa. 


— Mów­że prze­cie, abym się cze­go z two­jej mo­wy do­wie­dzia­ła! nie­cier­pli­wie prze­rwa­ła jej­mość coś zro­bił? 


— Co ja się mam spo­wia­dać! zro­bi­łem com chciał i jak by­ło po­trze­ba... 


— Po­wie­szże mi raz prze­cie?...


Rot­mistrz się obej­rzał do­ko­ła ostroż­nie i szep­nął. 


— Lu­dzi mam! ale uwa­żaj­że... to od jej­mo­ści za­le­ży wszyst­ko... Przy­bę­dzie tu je­den szu­kać służ­by... My się z nim ni­by nie zna­my. Na­zy­wa się Je­rzy Si­wiń­ski... ni­by to... bo na­zwi­ska istot­ne­go mó­wić nie po­trze­ba. Trze­ba mu ja­kie­kol­wiek miej­sce dać... We dwo­rze i jej­mo­ści się zda mieć swo­je­go czło­wie­ka, czy tak czy owak; a za te­go ja rę­czę... Dru­gie­go, któ­ry się zo­wie Pa­ra­wę­sow­ski, trze­ba chy­ba al­bo na ple­ba­nii umie­ścić, go­dził­by się na za­kry­stja­na, choć tę­gi chłop... a jak nie moż­na, trze­ba go bę­dzie w mia­stecz­ku trzy­mać... To dwóch... gdy­by po­trzeb­ny był trze­ci... znaj­dzie się... gdy co do cze­go przyj­dzie... 


Sa­bi­na słu­cha­ła z uśmiesz­kiem, i da­ła koń­ce pal­ców do po­ca­ło­wa­nia Po­rę­bie, któ­ry się try­um­fal­nie roz­śmiał. 


— A co? nie tę­go? rzekł. Tyl­ko mi jej­mość czy przy go­spo­dar­stwie, czy przy staj­ni, czy przy dwo­rzeu­mieść ko­niecz­nie Si­wiń­skie­go... bo bez te­go ja so­bie ra­dy nie dam. To mo­ja pra­wa rę­ka... Był u mnie nie­gdyś ka­pra­lem... a choć sta­ry, zuch, wiem, że na nie­go ra­cho­wać mo­gę. 


— Do­bek wpraw­dzie nie lu­bi no­wych lu­dzi przyj­mo­wać, ale bę­dzie mu­siał, ode­zwa­ła się Sa­bi­na; ja w tem. 


— A ja w tem, że z Si­wiń­skim i Pa­ra­wę­sow­skim, choć­by nie pan­nę ale for­te­cę przy­szło brać... da­my so­bie ra­dy. 


Po­wrót rot­mi­strza oży­wił jesz­cze bar­dziej Bo­row­ce; nie mógł tyl­ko do­bre­go nadać hu­mo­ru pa­nu Sa­lo­mo­no­wi, któ­ry mil­czą­cy był jak za­wsze, i ani szcze­bio­tli­wość pa­ni Las­sy, ani we­so­łość Po­rę­by, roz­ru­szać go nie po­tra­fi­ły. Cza­sem uśmie­chał się z obo­wiąz­ku mę­ża do jej­mo­ści, ale wpręd­ce prze­lot­ny ten wy­raz ust zni­kał. 


Na­stęp­ne­go dnia oko­ło dwu­na­stej zja­wił się oko­ło zam­ku męż­czy­zna wzro­stu słusz­ne­go, woj­sko­wo wy­glą­da­ją­cy, z si­wie­ją­cym wą­sem, zdrów jesz­cze i krzep­ki, któ­ry chciał mó­wić z pa­nem. El­jasz go przy­jął grzecz­nie, rzad­ko się tu po­dob­ni go­ście tra­fia­li, nie od­ma­wiał mu au­djen­cji, lecz po­czął py­tać cze­go­by po­trze­bo­wał. Sta­ry żoł­nierz, gdyż przy­znał się, że w woj­sku słu­żył, opo­wie­dział nie ta­jąc, że szu­ka pra­cy i chle­ba, że rad­by ja­kie­kol­wiek miej­sce otrzy­mać: le­śni­cze­go, wło­da­rza lub przy dwo­rze, pó­ki mu si­ły star­czą, i na utrzy­ma­nie za­ro­bić mo­że. Na to Eliasz mu od­po­wie­dział bez ogród­ki, iż w Bo­row­cach żad­ne­go nie ma wa­kan­su, a oprócz te­go i zwy­cza­ju przyj­mo­wa­nia nie­zna­jo­mych, choć­by w naj­lep­sze opa­trzo­nych świa­dec­twa; pa­nu jed­nak do­nieść o tem obie­cał. 


Wkrót­ce po­tem pan Do­bek sam przy­jął szu­ka­ją­ce­go służ­by, i chcąc się go grzecz­nie po­zbyć, ofia­ro­wał mu ta­lar­ka z tem, iż miej­sca żad­ne­go nie ma. Na to na­de­szła wy­pad­kiem sa­ma pa­ni i roz­po­czę­ła roz­mo­wę z przy­by­szem. Żoł­nierz od­po­wia­dał bar­dzo roz­trop­nie i przy­tom­nie... Ode­sła­no go tym­cza­so­wo, aby spo­czął i po­si­lił się u eko­no­ma. 


— Już­to je­że­li mam praw­dę po­wie­dzieć, ode­zwa­ła się po je­go wyj­ściu sa­ma pa­ni: nie za­szko­dzi­ło­by, aże­byś je­go­mość tro­chę służ­bę od­świe­żył. Wszyst­ko to sta­re gra­ty i nie­wie­le war­te, a za rę­ce się trzy­ma­ją, aby was okra­dać. Czło­wiek ten wy­glą­da na bar­dzo uczci­we­go, a woj­sko­wy, to do po­rząd­ku na­wy­kły. Mo­ja ra­da, że­by go choć na pró­bę przy­jąć. 


— U nas te­go nie ma zwy­cza­ju, że­by brać ob­cych lu­dzi, rzekł Do­bek, są swoi. 


— Ale­by war­to ten zwy­czaj wpro­wa­dzić, do­da­ła Do­bko­wa. 


Sa­lo­mon spoj­rzał z uko­sa. 


— Hę? spy­tał. 


— Nie za­wa­dzi­ło­by in­nych lu­dzi spró­bo­wać. 


— Ja z mo­ich je­stem kon­tent, rzekł su­cho Do­bek. 


— Boś wać­pan śle­py! za­wo­ła­ła jej­mość: a czas­by oczy otwo­rzyć. 


Do­bek w isto­cie otwo­rzył oczy, po­pa­trzał, ra­mio­na­mi ru­szył i ła­god­nie się ode­zwał: 


— Niech się jej­mość do te­go nie mie­sza! 


Pierw­szy to raz tak wy­raź­ną od­pra­wę do­sta­ła pa­ni Do­bko­wa i za­ru­mie­ni­ła się z gnie­wu. 


— Co? co? a dla cze­goż to ja nie mia­ła­bym mie­szać się do wszyst­kie­go co na­sze a wspól­ne? A! to mi się po­do­ba! Otóż je­śli tak, ob­sta­ję przy tem, aże­byś mi go wziął ko­niecz­nie, bo tu już nie o nie­go, ale o mnie idzie... 


Do­bek spu­ścił wzrok, rę­ce zło­żył na pa­sie i za­milkł. 


Bob­ko­wa bie­ga­ła po po­ko­ju, nie ru­szał się. 


— Weź­miesz go? 


— Nie, rzekł su­cho. 


— A kie­dy ja te­go żą­dam? 


— Bę­dę mu­siał od­mó­wić, bo ja te­go nie lu­bię... 


— Więc cóż to! otwar­ta woj­na? 


— Cze­góż ma być woj­na? ode­zwał się Sa­lo­mon. Ja nie mo­gę te­go uczy­nić. 


— No, to ja go we­zmę do mo­ich usług, prze­rwa­ła ko­bie­ta, ja go we­zmę... 


— Do Smo­ło­cho­wa? spy­tał Sa­lo­mon. 


— A choć­by i tu go trzy­mać przy­szło, prze­cież mi nie bę­dzie za­bro­nio­no przy­wią­zać go do oso­by mo­jej. Nie mam wca­le usłu­gi. 


Na to pan Do­bek nie od­po­wie­dział sło­wa, znać tyl­ko po nim by­ło hu­mor nie naj­lep­szy. Po obie­dzie ci­chą kon­fe­ren­cję od­był z Elia­szem. Jej­mość tym­cza­sem ka­za­ła owe­go przy­by­łe­go, któ­ry się na­zy­wał Je­rzym Si­wiń­skim, za­wo­łać do swo­je­go po­ko­ju, ugo­dzi­ła go do swej służ­by, ja­ko to­tum­fac­kie­go, umó­wi­ła się z nim i po­sła­ła, aże­by so­bie wy­szu­kał miesz­ka­nie i roz­go­ścił się... 


Na­za­jutrz ra­no, gdy rot­mistrz był wła­śnie u jej­mo­ści, wszedł Si­wiń­ski, lecz wi­docz­nie za­fra­so­wa­ny i zmie­nio­ny. 


— Pro­szę ja­śnie pa­ni, rzekł: ja wczo­raj przy­sta­łem na jej usłu­gi, ale dziś, bo­daj że­bym o ab­szyt pro­sić nie był zmu­szo­ny. 


— A to dla cze­go? 


— Ja tu nie wy­bę­dę... 


Rot­mistrz, któ­ry uda­wał, że go nie zna, od­wró­cił się cie­ka­wie. 


— Cóż się sta­ło? za­py­ta­ła wdo­wa. 


— Ni­by to nic, rzekł Si­wiń­ski, a jed­nak, je­śli tu przyj­dzie żyć, choć do wszyst­kie­go człek na­wykł, nie wy­trzy­mam. 


Po­sze­dłem za­raz do­wia­dy­wać się so­bie o ja­ki ta­ki kąt. Po­wie­dzie­li mi naj­przód, że we dwo­rze nie by­ło gdzie po­mie­ścić... ode­sła­no na fol­wark, na fol­war­ku le­d­wie ga­dać ze­mną chcie­li i od­pra­wi­li z ni­czem. Wró­ci­łem do dwo­ru; co do ko­go po­dej­dę, ra­mio­na­mi ru­szy i od­cho­dzi precz, nikt nie od­po­wia­da... Jak­by się zmó­wi­li... Zda­ło­by się, że mnie i nie wi­dzą. Ga­dam, za­cho­dzę, pro­szę, nie spo­sób sło­wa do­być z nich. Pró­bo­wa­łem tak z ko­lei wszyst­kich, aż do kuch­tów. Każ­dy mnie zbył nie zna­jąc i znać nie chcąc. Wie­cze­rzy na­próż­nom się pro­sił. Po­cho­dzi­łem po zam­ku, gdzie o ma­łom no­gi nie zła­mał, bom wpadł przez wy­łom ja­kie­goś lo­chu... a na noc mu­sia­łem do mia­stecz­ka, bo drzwi wszę­dzie po­za­my­ka­no i nikt mnie ni­g­dzie pu­ścić nie chciał... 


Do­bko­wa za­ru­mie­ni­ła się, nie do­koń­czy­ła na­wet ubra­nia i w fur­ji po­bie­gła do mę­ża, któ­ry z fleg­mą grze­bał się w pa­pie­rach. Na­pa­dła nań z ta­kiem fu­kiem i gro­zą, że się sta­ry zląkł i zła­god­niał. 


— No, to mu ka­żę dać miesz­ka­nie, rzekł; ale to dar­mo, lu­dzie na­si ob­ce­go tu nie znio­są. 


— A tyż ma­lo­wa­ny je­steś, czy co? 


Do­bek nic nie od­po­wie­dział. 


Na­próż­no się na­gnie­waw­szy, wy­pra­wia­ła jej­mość Si­wiń­skie­go, któ­ry po­szedł pró­bo­wać lep­sze­go szczę­ścia. Po­nie­waż El­jasz miał na­de dwo­rem nad­zór, ode­sła­no go do El­ja­sza. Ten wziął klu­cze i po­pro­wa­dził no­we­go słu­gę na sta­ry za­mek. W ru­inach, w sa­mym koń­cu ich, utrzy­ma­ła się by­ła iz­deb­ka, któ­rej skle­pie­nie ca­łe jesz­cze wi­sia­ło; był w niej pie­cyk, ka­mien­na ła­wa po­kry­ta de­ską słu­żą­ca za łóż­ko, stół chwie­ją­cy się i ro­dzaj ko­min­ka. Do pust­ki tej po no­cy, wśród sto­sów ka­mie­ni i gru­zu, trud­no by­ło na­wet tra­fić. El­jasz ubo­le­wał, że na ca­łym zam­ku in­ne­go schro­nie­nia dać mu nie mo­że. Nie oka­zy­wał mu żad­nej nie­chę­ci, ale z zim­ną obo­jęt­no­ścią się ob­cho­dził. 


— Mój do­bry pa­nie, ode­zwał się Si­wiń­ski: wpraw­dzie człek nie z jed­ne­go pie­ca chleb jadł i do wszyst­kie­go na­wykł, i ni­cze­go się nie lę­ka... lecz toć już ostat­nia chy­ba bie­da zmu­si w ta­kiej bu­dzie sie­dzieć. 


— I dla cze­goż! rzekł El­jasz spo­koj­nie: my tu wszy­scy nie­lep­sze ma­my miesz­ka­nia... To sta­re za­mczy­sko wi­dzi pan. Trze­ba tyl­ko cho­dząc pod no­gi pa­trzeć, z po­wo­du tych dziur do lo­chów... bo tu lo­chy wszę­dzie. 


— Pu­ste znać! rzekł Si­wiń­ski. 


— W czę­ści pu­ste, a tu za­raz oto są sta­re gro­by pa­nów Do­bków, to się cią­gną wskroś i pod tą basz­tą, rzekł El­jasz. 


Żoł­nie­rzo­wi, któ­ry tyl­ko z ży­wy­mi zwykł był wo­jo­wać, to są­siedz­two umar­łych wca­le się nie po­do­ba­ło. Sien­nik i in­ne sprzę­ty sta­ry przy­słać mu przy­obie­cał. 


— A co do ja­dła, do­dał gła­dząc się po gło­wie: po­no naj­do­god­niej bę­dzie, że tu chło­pak pa­nu przy­nie­sie. Na­si lu­dzie na­wy­kli do swo­ich, ob­ce­mu z ni­mi nie­ła­two. Cóż na to po­cząć? u nas ta­kie od­wiecz­ne za­pro­wa­dze­nie. 


Si­wiń­ski ra­chu­jąc na to, że cier­pli­wo­ścią ich zmo­że, po­zo­stał w prze­zna­czo­nej mu ciu­pie. Na­de­szła noc... za­mknął się i po­ło­żył. Lecz ze snem by­ło trud­no... Jak tyl­ko się na zam­ku uci­szy­ło... w lo­chach, nie­wia­do­mo czy ku­ny, czy szczu­ry, czy du­chy roz­po­czę­ły har­ce, stu­ka­nie i sza­bas, któ­ry nie uci­chał na chwi­lę; kil­ka ra­zy pal­nę­ło coś w okno... Si­wiń­ski zry­wał się, po­cił, i le­d­wie żyw ra­na do­cze­kał... Dru­giej no­cy wiatr czy nie wiatr wy­rwał mu drzwi, tak, że o brza­sku do­pie­ro za­snął i roz­cho­ro­wał się. Wsty­dził się skar­żyć, a na trze­cią noc po­szedł do mia­stecz­ka... Tu, po­ta­jem­nie na­ra­dzi­li się z rot­mi­strzem, któ­ry był obu­rzo­ny wiel­ce. Do­nio­sło się to do jej­mo­ści, po­szły skar­gi do Do­bka; po­wie­dział, że nie umie na to ra­dzić. Na­stęp­nych dni rów­nie jak pierw­sze­go, nikt do przy­by­sza ga­dać nie chciał. Błą­dził z nu­dy po mia­stecz­ku... 


Spró­bo­waw­szy umie­ścić Si­wiń­skie­go, Pa­ra­wę­sow­skie­go już na­wet do dwo­ru nie pro­wa­dzo­no i osa­dzo­no w mia­stecz­ku u Ży­da. 


Tym­cza­sem pa­ni Las­sy, za­pew­ne za wie­dzą ma­co­chy, na­ma­wia­ła na prze­chadz­ki, w któ­rych się to­wa­rzy­szyć ofia­ro­wa­ła... Lau­ra daw­niej bar­dzo lu­bią­ca je, te­raz od­ma­wia­ła... Cho­dzi­ła tyl­ko z ra­na do Mu­ni, naj­czę­ściej w to­wa­rzy­stwie El­ja­sza, i roz­pa­mię­ty­wa­ła dni, gdy ra­zem z Ho­no­rym ją kar­mi­li. 


Las­sy sia­dy­wa­ła po ca­łych dniach usi­łu­jąc roz­ba­wić elew­kę, na­kło­nić ją do mu­zy­ki, od­cią­gnąć od Bi­bl­ji, zwy­cza­jem owo­cze­snym uwa­ża­ła za książ­kę — nie­bar­dzo przy­zwo­itą. Wszyst­ko to by­ło próż­ne, im ona by­ła trzpio­to­wat­szą i we­sel­szą, tem Lor­ka sta­wa­ła się bar­dziej mil­czą­cą... a w no­cy... przez dziur­kę od klu­cza, wy­szpie­go­wa­ła ją zaj­mu­ją­cą się w swo­im po­ko­ju bar­dzo czyn­nie... Nie mo­gła tyl­ko od­kryć czem... Do­no­si­ła tem gor­li­wej pa­ni Do­bko­wej o Lor­ce, iż ura­żo­na by­ła nie­co, że wszyst­kie jej usi­ło­wa­nia przy­gła­ska­nia jej na ni­czem speł­zły. Pierw­szych dni uśmie­cha­ła się jej dziew­czy­na, po­tem tyl­ko zie­wa­ła... Jej­mość po­strze­gła, że ta gu­wer­nant­ka i jej, i pa­sier­bi­cy nie na wie­le się przy­da... Rot­mistrz je­den znaj­do­wał ją bar­dzo ro­zum­ną i dow­cip­ną. 


— To ko­bie­ta z gło­wą! po­wta­rzał cią­gle. Oprócz in­nych wie­lu przy­mio­tów, pa­ni Las­sy próż­ną by­ła i mści­wą, choć te­go po so­bie po­znać nie da­wa­ła. Z każ­dym dniem obo­jęt­ność Lau­ry do­le­ga­ła ją moc­niej, sta­wa­ła się też ze swej stro­ny zim­niej­szą i wy­ma­ga­ją­cą. Do spo­rów nie przy­cho­dzi­ło — Lor­ce już jed­nak cią­ży­ła. Bied­ne dziew­czę nie mia­ło od niej spo­ko­ju, sie­dzia­ła ca­ły dzień na kar­ku, nie da­wa­ła czy­tać, my­śleć, tchnąć, spo­cząć. Gra­ła go­dzi­na­mi do­po­mi­na­jąc się po­chwał, opo­wia­da­ła nie­stwo­rzo­ne rze­czy, wy­ma­ga­jąc, by jej słu­cha­no... sa­ma po­zo­stać nie umia­ła na chwi­lę. Lau­ra ze swą mil­czą­cą po­wa­gą by­ła dla niej za­gad­ką nie­cier­pli­wią­cą. Lecz i dla Lau­ry owa to­wa­rzysz­ka nie­stru­dzo­na cię­ża­rem się sta­ła nie do znie­sie­nia, na­wet grzecz­ność jej by­ła mor­du­ją­ca. 


Za­szły też oko­licz­no­ści, któ­re nie­szczę­śli­we po­ło­że­nie Lau­ry po­gor­szy­ły jesz­cze. Nie­ustan­ne wma­wia­nie oj­cu, iż cór­ka wi­ną je­go wy­cho­wa­nia by­ła krnąbr­ną i nie­po­słusz­ną... opór Lau­ry nie­chcą­cej się zbli­żyć ani prze­mó­wić do ma­co­chy, któ­ra, mi­mo chwi­lo­wych bun­tów Do­bka, co­raz więk­szą nad nim uzy­ski­wa­ła wła­dzę, by­ły po­wo­dem, że Sa­lo­mon zim­niej­szym co­raz po­czął się sta­wać dla cór­ki. Kil­ka ra­zy naj­przód pro­sił, po­tem na­ka­zy­wać za­czął, aby się zwy­cię­ży­ła i z Sa­bi­ną sta­ra­ła być przy­jaź­niej. Umie­jęt­nie bar­dzo wszel­kie­go ro­dza­ju piesz­czo­ta­mi i po­chleb­stwy sta­ra­ła się spra­wę swą po­pie­rać pa­ni Do­bko­wa i ser­ce oj­ca dziec­ku ode­brać. Co­dzien­nie pra­wie opo­wia­da­ła rys ja­kiś po­chwy­co­ny przez Las­sy, do­wo­dzą­cy chło­du, upo­ru i nie­chę­ci Lau­ry, a czę­sto na­wet wi­ny nie­po­słu­szeń­stwa prze­ciw tak ko­cha­ją­ce­mu ją ro­dzi­co­wi. 


Do­bek po­wo­li rza­dziej za­czął by­wać u niej, ob­cho­dzić się też obo­jęt­niej, i choć nie czy­nił wy­mó­wek, znać by­ło, że coś miał na ser­cu. Lau­ra pa­trza­ła nań jak­by śle­dzi­ła po­stę­py prze­wi­dy­wa­nej cho­ro­by, nie czy­niąc nic dla za­po­bie­że­nia jej skut­kom. Z li­to­ścią po­glą­da­ła na bied­ne­go star­ca, słab­ną­ce­go z każ­dym dniem i nie­do­łęż­niej­sze­go, któ­ry za­le­d­wie miał dość si­ły, by klucz od ko­cha­ne­go skarb­ca obro­nić. Do­bko­wi przy­cho­dzi­ły jesz­cze po­ry­wy czu­ło­ści dla cór­ki i daw­nej mi­ło­ści wspo­mnie­nia, ale te trwa­ły krót­ko, a na­za­jutrz sta­ra­no się go za nie ja­kąś gorz­ką plot­ką uka­rać. 


Sło­wem, po­ło­że­nie Lau­ry z każ­dym dniem sta­wa­ło się nie­zno­śniej­szem. 


Pierw­szych dni ma­ja nad­cho­dzi­ła rocz­ni­ca uro­dzin Sa­bi­ny, któ­ra wcze­śnie o niej po­da­ła do pu­blicz­nej wia­do­mo­ści, wy­ma­ga­jąc, aże­by uro­czy­ście by­ła ob­cho­dzo­na. Na pa­rę dni przed tem Do­bek przy­szedł do cór­ki; pa­ni Las­sy nie by­ło lub chy­ba słu­cha­ła po­de drzwia­mi. 


— Mo­ja Lor­ciu, rzekł ci­cho: od tak daw­na cię pro­szę... zbliż­że się do jej­mo­ści... Czyż to po­dob­na żyć pod jed­nym da­chem i nie ga­dać do sie­bie? Je­śli ona nie jest dla cie­bie jak­by być mo­gła, czyż nie two­ja wi­na, żeś pierw­sze­go kro­ku uczy­nić nie chcia­ła?.. 


— Nie mo­głam! nie mo­głam, mój dro­gi tat­ku, uci­ska­jąc rę­ka­mi ser­ce od­par­ła Lau­ra. Al­boż ja nie mo­gę tak po­zo­stać spo­koj­nie na ubo­czu?.. 


— Mo­ja Lor­ko... trze­ba z te­go wyjść! prze­zwy­cięż się... ja pro­szę, ja wy­ma­gam, ja roz­ka­zu­ję. 


Ten ostat­ni wy­raz wy­mó­wił Do­bek jak­by wy­uczo­ny, po­pa­trzał na cór­kę, któ­ra smut­nie po­glą­da­ła nań tak­że... 


— Cze­goż oj­cze ko­cha­ny chcesz wię­cej ode­mnie? rze­kła spo­koj­nie: scho­dzę z oczu, mil­czę, sie­dzę w mo­im kąt­ku... a Bóg wi­dzi, uni­kam spo­tka­nia, spo­ru, i ustę­pu­ję we wszyst­kiem. 


— Bo ty je­steś do­bre, ko­cha­ne dziec­ko, ode­zwał się Do­bek, i ty wresz­cie zro­bisz to dla mnie, dla twe­go oj­ca, że na jej uro­dzi­ny pój­dziesz do niej, przy­nie­siesz bu­kiet, czy co tam chcesz, prze­mó­wisz... 


Nie do­koń­czył jesz­cze, gdy Lau­ra za­wo­ła­ła: 


— Ni­g­dy w świe­cie! te­go nie zro­bię... za nic! nie mo­gę! Ska­la­ła­bym usta kłam­stwem... Oj­cze! nie wy­ma­gaj te­go!.. 


— Ja pro­szę, ja chcę, ja ka­żę! po­wtó­rzył Do­bek. Krok ten z two­jej stro­ny przy­nie­sie nam spo­kój, po­go­dzi was... i wszyst­kie do­mo­we smut­ki precz pój­dą... Ona do­bra jest w grun­cie. 


Lau­ra z po­li­to­wa­niem się uśmiech­nę­ła... 


— Zrób­że to dla mnie! mó­wił Sa­lo­mon... 


— Nie mo­gę, na­wet dla cie­bie, su­ro­wo ode­zwa­ła się cór­ka... 


— Chcesz, bym w koń­cu... prze­rwał Do­bek: chcesz bym ja... 


Lor­ka rzu­ci­ła mu się na szy­ję z pła­czem pra­wie i ca­ła drżą­ca. 


— Nie do­ma­wiaj strasz­ne­go sło­wa! za­wo­ła­ła. Ko­cha­łeś mnie nie­gdyś jak je­dy­ne dzie­cię, dziś sta­łam ci się cię­ża­rem i za­wa­dą... bied­ny oj­cze. Ale ser­ce twe jesz­cze ma tro­chę mi­ło­ści dla mnie; ja wiem; ja czu­ję. To­bie ka­za­no to po­wie­dzieć, a tyś sła­by i po­słusz­ny... a ja ci te­go na­wet za złe mieć nie mo­gę... 


Lau­ra rzu­ci­ła mu się do nóg. 


— Prze­bacz mi, da­ruj, je­śli krwa­wię ser­ce i po­kój
ci za­tru­wam... nie mo­gę sie­bie zwy­cię­żyć, to nad si­ły... mój dro­gi oj­cze... lecz... lecz — do­da­ła pod­no­sząc się z łka­niem i ca­łu­jąc go po ra­mio­nach, znaj­dę spo­sób, by cie­bie od nie­ustan­nej tro­ski uwol­nić i po­kój przy­wró­cić do­mo­wi... 


Daj mi tyl­ko sło­wo, że bądź co bądź, nie po­tę­pisz bied­ne­go two­je­go dzie­cię­cia... 


— Ale cóż to zna­czy? co mó­wisz? po­czął Sa­lo­mon. 


— Nic — nic! bądź spo­koj­ny! wszyst­ko się sta­nie
we­dle ży­czeń two­ich... wró­cę ci spo­kój... i ona... ona bę­dzie za­do­wo­lo­na... bied­ny oj­cze! bied­ny oj­cze! Gdy­bym twe szczę­ście oku­pić mo­gła! nie­ste­ty!...


Za­mil­kła na­gle. Oj­ciec sam nie wie­dząc jak ma so­bie tłó­ma­czyć jej sło­wa, stał za­du­ma­ny i nie­spo­koj­ny. Że jed­nak przy­rzekł był żo­nie, iż cór­ce na­ka­że się upo­ko­rzyć, jesz­cze raz to po­wtó­rzył: 


— Więc Lor­ko mo­ja, zro­zu­mia­łaś mnie, uczy­nisz krok... prze­jed­nasz się z nią... 


— Ustą­pię! ustą­pię jej! — prze­rwa­ła Lau­ra, jak­by po­mię­sza­na... co­by­kol­wiek mnie to kosz­to­wać mia­ło... sta­nie się... 


Zda­wa­ło się już pa­nu Sa­lo­mo­no­wi, że na­resz­cie prze­ła­mał upór cór­ki, i nie wcho­dząc w tło­ma­cze­nie te­go co po­wie­dzia­ła, po­czął ją ści­skać i dzię­ko­wać. Lau­ra pła­ka­ła i mil­cza­ła. 


Gdy Do­bek wy­szedł, jesz­cze ochło­nąć nie mia­ła cza­su Lau­ra, a już wci­snę­ła się pa­ni Las­sy, aby coś z niej wy­ba­dać; zna­la­zła jed­nak usta za­mknię­te i twarz już wy­po­ga­dza­ją­cą się. Na­próż­no chcia­ła zwró­cić roz­mo­wę ku byt­no­ści oj­ca, aby się o czemś do­wie­dzieć. Lau­ra zby­ła ją mil­cze­niem; spo­strze­gła tyl­ko nie­zwy­kłe na­my­sły w jej oczach i czo­le, go­rącz­ko­we ja­kieś ru­chy, za­ję­cie... zna­mio­nu­ją­ce wiel­ką wal­kę we­wnętrz­ną. Gdy po go­dzi­nie próż­ne­go za­bie­ga­nia ze stron wszyst­kich nie do­py­ta­ła ani sło­wa, wy­mknę­ła się zdać spra­wę pa­ni... iż Lor­ka bar­dzo uczu­ła roz­mo­wę z oj­cem i zda­je się moc­no po­ru­szo­na. 


Wie­czo­rem w tej go­dzi­nie, gdy pa­ni Las­sy zwy­kle od­cho­dzi­ła do swo­je­go po­ko­ju, aby przez szpa­rę i otwór od klu­cza śle­dzić czyn­no­ści Lau­ry, zna­la­zła nad­spo­dzie­wa­nie owe szpa­ry po­za­ty­ka­ne i klucz tak umiesz­czo­ny, iż oka nie do­pusz­czał. Sły­sza­ła tyl­ko bacz­nie na­sta­wia­jąc ucho, iż się tam za drzwia­mi krzą­ta­no... 


Z ra­na zda­wa­ło się, iż ślad nie po­zo­stał po wczo­raj­szem z oj­cem spo­tka­niu; po­bie­gła do oj­ca dać mu dzień do­bry, po­tem do swo­jej Mu­ni, do ogród­ka, na za­mek... 


By­wa­ły dni daw­niej, w któ­rych Do­bek, cór­ka i część do­mow­ni­ków przy­pusz­czo­na do fa­mi­lij­nych ta­jem­nic, zwie­dza­li gro­by sta­re w pod­zie­miu. Dru­gie do nich wnij­ście od ru­in zam­ko­wych wio­dło wprost do pierw­szej izby, gdzie by­ły zło­żo­ne trum­ny ostat­nich zmar­łych z ro­dzi­ny. Klucz od tych drzwi znaj­do­wał się za­wsze pod stra­żą pa­na Sa­lo­mo­na, któ­ry go tyl­ko jed­ne­mu cza­sem Elia­szo­wi po­wie­rzał. Te­go dnia Lau­ra wy­cho­dząc od oj­ca szep­nę­ła sta­re­mu, iż chce ko­niecz­nie od­wie­dzić gro­by... 


Eliasz się ja­koś za­tur­bo­wał. 


— A je­go­mo­ść­że wie o tem? spy­tał. 


— Wie, tyl­ko ży­czy so­bie, aże­by o tem po zam­ku nie roz­gła­szać; pój­dziesz ty sam ze mną... ni­ko­go wię­cej nie po­trze­ba... chcia­łam po­mo­dlić się u trum­ny mat­ki. 


Eliasz gła­dził wło­sy... nie­spo­koj­ny był tro­chę o tę no­wą trum­nę po­kut­ni­ka, któ­ra sta­nę­ła pod mu­rem, bo Lau­ra mu­sia­ła ją do­strzedz... a pa­mię­ta­ła nad­to do­brze jak sta­ły daw­ne, że­by nie roz­po­zna­ła, iż jej tam wprzó­dy nie by­ło. Nie mógł się jed­nak oprzeć usil­ne­mu na­le­ga­niu Lau­ry, któ­rej wszyst­kim ży­cze­niom zwykł był ule­gać; po­szedł po klucz, i w chwi­li, gdy ona ni­by ogród­kiem za­ję­tą by­ła, od któ­re­go o kil­ka kro­ków znaj­do­wa­ło się wnij­ście do pod­zie­mia, po­szedł je dla niej otwo­rzyć. 


Na­rwaw­szy pierw­szych wio­sen­nych kwia­tów ile ich unieść mo­gła, Lor­ka obej­rza­ła się tyl­ko czy jej kto nie szpie­gu­je, i nim pa­ni Las­sy ukry­ta za wę­głem nad­biedz mo­gła, spu­ści­ła się do pod­zie­mia. Ostroż­ny Eliasz na­tych­miast je za so­bą za­trza­snął. 


Dziew­czę z ja­kiemś uczu­ciem nie­zwy­kłem śpie­szy­ło tu z te­mi kwia­ta­mi... z oczy­ma we łzach, a marszcz­ka­mi na czo­le... W po­łu­dnie tro­chę świa­tła z gó­ry wpa­da­ło przez wąz­kie okien­ka, i ca­ły sze­reg tru­mien wi­dać by­ło w pół mro­ku... Naj­bli­żej wnij­ścia sta­ła mat­czy­na... przy któ­rej Lau­ra przy­klę­kła, ob­ję­ła ją mil­czą­ca rę­ka­mi... opar­ła o nią gło­wę... i tak przez chwi­lę nie­ru­cho­ma zda­wa­ła się mo­dlić... Wszyst­kie kwia­ty któ­re nio­sła, po­sy­pa­ły się pod zwło­ki mat­ki. 


Gdy wsta­ła z za­ru­mie­nio­nem czo­łem, aby po ga­łąz­ce rzu­cić na in­ne trum­ny i pod­nio­sła oczy ku nim, ude­rzył ją naj­przód odar­ty ak­sa­mit na tej, w któ­rej zło­żo­na by­ła bab­ka... a oglą­da­jąc się... do­strze­gła po za nią przy mu­rze... no­wą nie­zna­ną trum­nę dzia­da... Przy­bi­te sła­bo wie­ko jej od­sta­ło by­ło i zsu­nę­ło się; z prze­ra­że­niem Eliasz i ona uj­rze­li cia­ło star­ca z je­go si­wą bro­dą i na­gą czasz­ką, jak­by zwię­dłe i za­schłe, nie­okry­te ni­czem; jed­na je­go rę­ka wy­su­nę­ła się i w ści­śnię­tych pal­cach trzy­ma­ła jesz­cze ów odar­ty płat z wie­ka ob­na­żo­ne­go bab­czy­nej trum­ny. Lau­ra sta­nę­ła jak wry­ta nad tym prze­ra­ża­ją­cym ob­ra­zem, nie zro­zu­mia­ła dra­ma­tu śmier­ci. 


— Co to jest? spy­ta­ła sła­bym gło­sem El­ja­sza... Kto to jest? Co zna­czy ta rę­ka? o mój Bo­że!...


— Na Bo­ga! pa­nien­ko! ci­cho! chodź­my! Nic, nie ma nic... z trum­ny wie­ko opa­dło... 


— Ale w rę­ku... ten od­dar­ty ak­sa­mit, któ­re­go brak tu­taj! wska­za­ła z prze­ra­że­niem... 


El­jasz ujął ją za rę­kę: 


— Pa­nien­ko! nie trwoż się... w tem cu­du nie ma... ale jest ta­jem­ni­ca... ja ci jej wy­ja­wić nie mo­gę, po­sły­szysz ją kie­dyś z ust oj­ca... Lecz nie zdradź mnie... chodź­my... chodź­my... 


— A któż jest ten sta­rzec jak­by wczo­raj uśpio­ny? spy­ta­ła. 


— Dziad twój — szep­nął El­jasz..


— Kie­dyż umarł? gdzie? 


El­jasz wska­zał na usta, że mu je za­mknę­ła przy­się­ga, i po­śpiesz­nie cią­gnął ją do wyj­ścia... Obłą­ka­nym trwo­gą wzro­kiem obej­rza­ła się do ko­ła Lau­ra... przy­klę­kła jesz­cze raz u trum­ny mat­ki... za­pła­ka­ła i wy­szła. 


Sta­ry jej prze­wod­nik obej­rzał wprzó­dy czy ich wy­su­wa­ją­cych się z lo­chów nie do­strze­że kto... ale pa­ni Las­sy po­bie­gła by­ła da­lej. Lor­ka mo­gła bez nie­bez­pie­czeń­stwa wyjść nie­wi­dzia­na. Wy­szła upo­jo­na wi­do­kiem, za­du­ma­na o tem co wi­dzia­ła, i ani się po­strze­gła, gdy ją na­pę­dzi­ła nie­unik­nio­na to­wa­rzysz­ka. Co gor­sza zna­lazł się za­raz na­tręt­ny rot­mistrz, któ­ry z każ­de­go wyj­ścia Lau­ry ko­rzy­stał, aby ją wi­tać nie­zno­śne­mi kom­ple­men­ta­mi swo­je­mi. Uni­ka­jąc oboj­ga, po­bie­gła jak mo­gła naj­prę­dzej ukryć się w swo­im po­ko­ju. 


Za dwa dni nad­cho­dzi­ły uro­dzi­ny pa­ni Sa­bi­ny. Do­bek chciał je w isto­cie ob­cho­dzić tak świet­nie, jak tyl­ko na tej pu­sty­ni by­ło moż­na. Za­pro­szo­no za­wcza­su wi­ka­re­go, pro­bosz­cza, jed­ne­go czy dwu są­sia­dów Smo­ło­cho­wa... mi­mo to nie obie­cy­wa­ło się wca­le licz­ne to­wa­rzy­stwo. Z obia­dem mia­no wy­stą­pić wspa­nia­le... a pan Sa­lo­mon na­go­to­wał kosz­tow­ny od sie­bie po­da­rek... Oprócz te­go gro­ma­dy z wio­sek mia­ły przyjść mło­dej pa­ni skła­dać ży­cze­nia i po­win­szo­wa­nia... Rot­mistrz krzą­tał się tak­że oko­ło uświet­nie­nia dnia te­go, pa­ni Las­sy mia­ła wier­sze fran­cuz­kie prze­pi­sa­ne rę­ką wła­sną, a po nad nie­mi tu­szem na­ry­so­wa­ła mi­ster­nie oł­tarz przy­jaź­ni i po­tęż­ną cy­frę so­le­ni­zant­ki. 


To ar­cy­dzie­ło ka­li­gra­ficz­ne po­ka­za­ła Lau­rze, wiel­ce zdzi­wio­na, że ona go tak pięk­nem nie znaj­do­wa­ła, jak się ar­ty­st­ce zda­wa­ło. 


Ruch we dwo­rze był wiel­ki. 


Rot­mistrz też ko­rzy­sta­jąc z za­mę­tu, po­no swo­ją ko­men­dę tak­że chciał mieć w go­to­wo­ści do — czy­nu... Ra­cho­wał na to, że pan­na Lau­ra ze­chce się mo­że wy­mknąć, aby nie­ko­niecz­nie być przy­tom­ną ca­łej uro­czy­sto­ści. Pa­ra­wę­sow­ski miał ocze­ki­wać z koń­mi nie­da­le­ko ode dwo­ru na dro­dze, Si­wiń­ski zaś i on ko­rzy­sta­jąc z za­ję­cia sług i za­ba­wy... spo­dzie­wa­li się módz po­rwać i unieść Lau­rę... do po­wo­zu. 


Po­rę­ba nie był cał­kiem pe­wien czy mu się to uda, na wszel­ki jed­nak wy­pa­dek, przy­spo­sa­biał się. Nie je­ste­śmy pew­ni, czy pa­ni Las­sy wta­jem­ni­czo­na by­ła w ten spi­sek, lub nie­świa­do­ma go, po­mo­cą doń być mia­ła; to pew­na, iż za­le­co­no jej wie­czo­rem na­ma­wiać na prze­chadz­kę... 


Rot­mistrz mi­mo wszel­kich ku te­mu przed­się­wzię­tych środ­ków, nie­spo­koj­ny był tro­chę. Si­wiń­ski mu od­wa­gi nie do­da­wał, bo ją sam bli­żej się przy­pa­trzyw­szy dwo­ro­wi utra­cił. Pa­ra­wę­sow­ski tyl­ko, po wód­ce szcze­gól­niej, za­kli­nał się, że wszyst­ko pój­dzie jak z płat­ka... 


W wi­gil­ję dnia wie­czo­rem, wszy­scy nie­mal znu­że­ni wcze­śnie się po­roz­cho­dzi­li. Rot­mistrz brzą­kał na gi­ta­rze sie­dząc u jej­mo­ści, pa­ni Las­sy zwią­zy­wa­ła wstą­żecz­ką ró­żo­wą ju­trzej­sze po­win­szo­wa­nie... Do­bek na­ra­dzał się z El­ja­szem... Si­wiń­ski za­wcza­su po­szedł się po­ło­żyć i wy­spać, prze­wi­du­jąc, że ju­tro pew­nie oka nie zmru­ży... W ca­łym dwo­rze pa­no­wa­ła ci­sza przed­wcze­sna, jak­by da­chy je­go osła­nia­ły po­kój i szczę­ście, któ­rych tu już nie by­ło... 


Ślicz­na ma­jo­wa noc z ty­sią­cem gwiazd na nie­bie, z za­pa­chem cze­remch roz­kwi­tłych, ze śpie­wem sło­wi­ków w za­ro­ślach zam­ko­wych... we­szła po nad usy­pia­ją­ce Bo­row­ce... 






  
    X 


By­ła go­dzi­na siód­ma ra­no... i ro­sa jesz­cze nie oschła, per­li­ła się na li­ściach i tra­wie, gdy na pół ro­ze­bra­na i bez jed­ne­go trze­wi­ka na no­dze, z wło­sa­mi roz­pusz­czo­ne­mi, któ­re strasz­li­wą zdra­dza­ły w po­środ­ku gło­wy ły­si­nę, pa­ni Las­sy wbie­gła do po­ko­ju Do­bko­wej za­le­d­wie prze­bu­dzo­nej i jesz­cze w łóż­ku le­żą­cej, i pa­dła roz­krzy­żo­wa­na na pod­ło­dze krzy­cząc: 


— Nie ma jej! Ucie­kła! zni­kła! 


— Ko­go? zry­wa­jąc się pod­chwy­ci­ła Do­bko­wa... 


— Lau­ry! 


— Ci­cho! milcz! krzyk­nę­ła na­tych­miast Sa­bi­na, w naj­moc­niej­szem prze­ko­na­niu, iż rot­mi­strzo­wi z je­go ako­li­ta­mi uda­ło się po­rwać dziew­czy­nę. 


— Ci­cho, milcz, nie wrzeszcz... idź do łóż­ka i nie mie­szaj się do ni­cze­go... 


— Ale ca­ły dwór już wie! Wszy­scy na no­gach, sąd­ny dzień!.. Nie­szczę­ście. 


Do­bko­wa co naj­prę­dzej odzie­wać się za­czę­ła do­syć nie­spo­koj­na, lecz za­wsze pew­na te­go, iż znik­nię­cie mu­sia­ło być spra­wą rot­mi­strza... 


— Oj­ciec wie? 


— A! wie! wie! na wszyst­kie stro­ny roz­bie­gli się lu­dzie kon­ni... ze staj­ni po­za­bie­ra­no do ostat­nie­go... od ka­no­ni­ka, od Ży­dów... Z mia­stecz­ka kto tyl­ko mógł siadł tak­że... po­le­cie­li w po­goń. 


— Nie­szczę­ście! szep­nę­ła w du­chu Sa­bi­na; jesz­cze ich na­pę­dzić i zła­pać go­to­wi... 


— Ale kie­dyż się to sta­ło? ode­zwa­ła się gło­śno... 


— Któż to mo­że wie­dzieć! Ani jak, ani kie­dy! Ale ja, za­kli­nam się pa­ni na co mam naj­święt­sze­go... żem nie­win­na... 


— Daj­że mi jej­mość po­kój! ja cię nie ob­wi­niam! Gdzie sta­ry? 


— Stoi tam la­men­tu­jąc przed do­mem, jak trup... strasz­ny! okrop­ny... 


Do­bko­wa za­wsze naj­pew­niej­sza, że rot­mistrz tak się dziel­nie spi­sał, wy­pa­dła przy­odzia­na ja­ko ta­ko na scho­dy, a z nich na dół, i z naj­więk­szem po­dzi­wie­niem swem uj­rza­ła pa­na Po­rę­bę w ko­żusz­ku na­rzu­co­nym na ra­mio­na, w bu­tach ran­nych, za­spa­ne­go, z roz­czo­chra­ną czu­pry­ną, sto­ją­ce­go nie­opo­dal jak słup z usty otwar­te­mi. Obok nie­go Si­wiń­ski, a da­lej snuł się Pa­ra­wę­sow­ski. Ca­ły dwór był przy je­go­mo­ści. 


Do­bko­wa zo­ba­czyw­szy ich, osłu­pia­ła. Zda­ło jej się na­przód, że zła­pa­ni zo­sta­li, lecz mie­li mi­ny nie­win­nych ba­ran­ków, rę­ce po­za­kła­da­ne w tył i mi­ny skwa­szo­ne... 


— Gdzież więc i z kim mo­gła uciec Lau­ra? 


Do­bko­wa przy­pa­dła do mę­ża i ude­rzy­ła go po ra­mie­niu. 


— Co to jest? co się z dziew­czy­ną sta­ło za­py­ta­ła. 


Chmur­ny jak noc od­wró­cił się sta­ry, po­pa­trzał na nią i mruk­nął: 


— To wa­sza spra­wa. 


— Mo­ja spra­wa! mo­ja! a co­żem ja win­na?...


— Win­naś, żeś się na próg te­go do­mu do­sta­ła, do któ­re­go wnio­słaś nie­po­kój, wal­kę... wszyst­kie nie­szczę­ścia z so­bą. — rzekł zroz­pa­czo­ny oj­ciec rę­ce ła­miąc nad gło­wą: win­naś ty, wi­nie­nem ja! ona jed­na nie­win­na a zgu­bio­na... Bied­na Lor­ka mo­ja! cór­ka mo­ja! mo­je dziec­ko! 


I ry­czał tak z bó­lu i trwo­gi, od­py­cha­jąc żo­nę, któ­ra z gnie­wu i stra­chu po­bla­dła... Czu­ła, że do nie­go przy­stą­pić na­wet nie by­ło bez­piecz­nie. Czło­wiek ten tak zwy­kle po­wol­ny, był roz­na­mięt­nio­ny i dzi­ki. Po­znać w nim nie by­ło moż­na owe­go pa­na Sa­lo­mo­na dni po­wsze­dnich, z któ­re­go sło­wo by­ło do­być trud­no i wej­rze­nie. 


Obok nie­go stał pła­czą­cy El­jasz, a po za ni­mi co ży­ło we dwo­rze, a co w po­goń po­je­chać nie mo­gło, za­smu­co­ne, zroz­pa­czo­ne... z ję­kiem i ża­ło­ścią. 


Sta­ry Aron z sy­nem przy­biegł też na pół ubra­ny z mia­stecz­ka, i ca­łu­jąc po rę­kach Do­bka, nie­zro­zu­mia­łe­mi wy­ra­zy go po­cie­szał. On już ze swo­je­go do­mu wy­słał wszyst­kie ko­nie na go­ści­niec, w las... na ście­żyn­ki naj­mniej­sze... 


Gwar­no opo­wia­da­li lu­dzie co kto wie­dział, ale wię­cej się do­my­śla­no ni­że­li wie­dzia­no. Nikt z dwor­skich nie znik­nął, uszła więc sa­ma jed­na. W po­ko­ju jej sy­pial­nym łóż­ko by­ło nie­tknię­te... nie bra­kło suk­ni, oprócz jed­ne­go męz­kie­go ubra­nia skrom­ne­go, któ­re so­bie po­ta­jem­nie nie­daw­no zro­bić ka­za­ła. Pa­rę pa­mią­tek po mat­ce snadź za­bra­ła z so­bą... W staj­ni nie by­ło Mu­ni, sio­dła i tro­ków; jaw­nem więc się zda­wa­ło, że mu­sia­ła uje­chać na swej ulu­bio­nej kla­czy... sa­ma jed­na... Szu­ka­no śla­dów po ro­sie i pia­sczy­stym grun­cie, ale te w mia­stecz­ku ni­kły. Z wie­czo­ru jesz­cze pa­ni Las­sy sły­sza­ła ją cho­dzą­cą po po­ko­ju... ude­rzy­ła na­wet pa­rę ra­zy po kla­wi­szach for­te­pia­ni­ku. Wiel­ka jej Bi­bl­ja le­ża­ła otwar­ta na księ­dze Hio­ba... ani kart­ki, ani pi­sma, ani zna­ku żad­ne­go nie zo­sta­wi­ła po so­bie. 


W staj­ni śpią­cy fur­ma­ni opo­wia­da­li, że sły­sze­li wpraw­dzie oko­ło pół­no­cy tu­pa­nie ko­pyt koń­skich, ale prze­ko­na­ni, iż zmo­ra ko­nie du­si­ła, nie śmie­li wyjść zo­ba­czyć. Sta­ry Pa­weł po­wie­dział, iż jak­by skrzyp­nię­ciem wrót zo­stał prze­bu­dzo­ny, i że wkrót­ce po­tem, usnąć już nie mo­gąc, sły­szał pia­nie pierw­szych ko­gu­tów na fol­war­ku, a nie­ba­wem i dnieć w okien­ku masz­tar­ni za­czę­ło... 


El­jasz przy­po­mniał so­bie te­raz, że mu w wi­gil­ję Lau­ra da­ła znacz­ny po­da­rek pie­nięż­ny (któ­ry on wziął w prze­ko­na­niu, iż mu chcia­ła otwar­cie gro­bów na­gro­dzić), i że po­wie­rzy­ła mu za­mknię­tą szka­tuł­kę, pro­sząc, aby jej w żad­nym ra­zie ni­ko­mu nie od­da­wał, nic niej nie wspo­mi­nał, do­pó­ki­by ona sa­ma się o nią lub przez pi­smo nie zgło­si­ła. El­jasz nie do­brze zro­zu­miaw­szy o co cho­dzi­ło, przy­jął ten de­po­zyt; te­raz wy­ja­śni­ło mu się je­go zna­cze­nie, lecz zmil­czał o nim na­wet przed oj­cem... 


Pa­ni Do­bko­wa sta­ła w po­śród te­go gwa­ru i za­mę­tu za­po­mnia­na przez wszyst­kich, pra­wie ode­pchnię­ta przez mę­ża, roz­gnie­wa­na do naj­wyż­sze­go stop­nia. Splu­nę­ła wresz­cie po­gar­dli­wie, i ski­nąw­szy na rot­mi­strza po­szła na­zad na scho­dy. Po­rę­ba jak stał w ran­nym stro­ju, po­wlókł się za nią. 


— Nie­do­łę­go! ba­ła­mu­cie ja­kiś! tu­piąc no­gą za­krzy­cza­ła Sa­bi­na: a cóż? co? ślicz­nie ci się uda­ło? 


— Dja­bliż ją mo­gli po­są­dzić o to, że sa­ma jed­na ztąd szmir­gnie... 


— Gdzie? co? sa­ma jed­na! pew­no nie sa­ma, mu­siał ku­zy­nek Ho­no­ry pod­je­chać i po­módz, al­bo nie wiem tam już kto, a pew­nie nie sa­ma ucie­kła, bo by się ba­ła. I asan tu sie­dzia­łeś, cho­dzi­łeś, ba­ła­mu­ci­łeś, du­rzy­łeś sie­bie i mnie... a by­łeś jak w ro­gu! Otóż mi ślicz­ny człek do ro­bo­ty! Do pół­mi­ska i kie­lisz­ka... 


Rot­mistrz się na ser­jo roz­ją­trzył. 


— E! mil­cza­ła­byś też... se­kut­ni­co! za­wo­łał no­gą tu­piąc... jesz­cze mi bę­dziesz oczy wy­ka­lać swo­ją wła­sną wi­ną. Niech cię tam z two­ją pa­sier­bi­cą ra­zem... 


Mach­nął rę­ką i zszedł ze scho­dów na prost do staj­ni. 


Grześ! za­wo­łał: ko­nie za­przę­gaj, brycz­kę ła­duj i za­jeż­dżaj du­chem. Pal ich dja­bli, nie ma tu co ro­bić... 


Wśród zgieł­ku nikt na­wet ani zwa­żał na wy­bie­ra­nie się Po­rę­by, któ­re zresz­tą mo­gło się za po­goń uwa­żać, Pa­ni Las­sy do­sta­ła w swo­im po­ko­ju okrut­nych spa­zmów, na któ­re tak da­le­ce nikt nie uwa­żał, iż sa­ma się z nich wy­le­czyć mu­sia­ła, ni­ko­go do po­mo­cy zna­leźć nie mo­gąc. Odło­ży­ła je na tę chwi­lę, w któ­rej zwró­cić bę­dą mo­gły uwa­gę i do­wieść jej uczu­cia... 


Szko­da by­ło tak umie­jęt­nie ode­gry­wa­ną ko­me­dję przed­sta­wiać przed próż­ne­mi ław­ka­mi... Wzru­szo­na by­ła też istot­nie, bo wy­pa­dek ten zda­wał się za­po­wia­dać od­pra­wę z Bo­ro­wiec, w któ­rych jej by­ło do­sko­na­le. Na­wet gdy­by się tę nie­szczę­sną Lau­rę uda­ło po­chwy­cić, na­der wąt­pli­wem by­ło, czy się pa­ni Las­sy ob­wi­nio­na o ta­ki nie­do­zór utrzy­mać przy niej po­tra­fi... 


Do­bko­wa cho­dzi­ła wzbu­rzo­na i nie obe­szło ją na­wet, gdy Ró­zia przy­szła oznaj­mić, że rot­mistrz wy­je­chał... 


— Niech so­bie je­dzie na zła­ma­nie kar­ku! od­po­wie­dzia­ła: a co mi po nim? Nie­zda­ra! 


O Lau­rę wca­le jej nie szło, ra­da by­ła na­wet, że się po­zby­ła z do­mu, bo te­go so­bie ży­czy­ła; spo­sób wszak­że w ja­ki uszła, opór sta­wio­ny przez nią, i gniew Do­bka po­ru­sza­ły ją nie­zmier­nie. Zna­la­zła pa­na Sa­lo­mo­na tak zmie­nio­nym, że się go prze­lę­kła. Był to in­ny a strasz­ny czło­wiek. A nuż tym dru­gim miał na­dal po­zo­stać, on, któ­re­go jej­mość ni­g­dy o ty­le ener­gji i uczu­cia nie po­są­dza­ła? 


Tak te­dy ów dzień uro­dzin, któ­ry mia­no ob­cho­dzić uro­czy­ście, dzień try­um­fu i ra­do­ści, zmie­nił się w naj­okrop­niej­szą chwi­lę z prze­ży­tych do­tąd w Bo­row­cach... A że pa­rę osób ob­cych za­pro­szo­no... wstyd, za­wód, roz­głos wy­pad­ku nie­unik­nio­ny, miał się jesz­cze po­więk­szyć.


Nikt w tej chwi­li w ca­łym do­mu o uro­dzi­nach jej­mo­ści, a bo­daj i o niej sa­mej nie my­ślał; wszy­scy za­ję­ci by­li lo­sem bied­nej dziew­czy­ny, zmu­szo­nej prze­śla­do­wa­niem i złem obej­ściem ma­co­chy do uciecz­ki z ro­dzi­ciel­skie­go do­mu. Szem­ra­nie prze­ciw nie­zręcz­ne­mu jej od po­cząt­ku po­stę­po­wa­niu by­ło po­wszech­ne, jej przy­pi­sy­wa­no wi­nę ca­łą. Mu­sia­ła to czuć pew­nie, a osa­mot­nie­nie zu­peł­ne, bo Ró­zia i słu­żą­ca str­wo­żo­ne obie zo­sta­ły sa­me przy niej, da­wa­ło jej po­znać co się dziać mu­sia­ło. 


Ubra­ła się po­śpiesz­nie, i nie my­śląc o stro­ju, zbie­gła jesz­cze raz ze scho­dów pro­bu­jąc czy się nie uda przy­stą­pić do Do­bka; ten jej nie od­po­wie­dział nic i wska­zał tyl­ko scho­dy, aby wró­ci­ła zkąd przy­szła. Służ­ba, któ­rą mi­ja­ła, nie oka­zy­wa­ła już żad­ne­go usza­no­wa­nia... 


Dla ko­bie­ty tak gwał­tow­ne­go i ener­gicz­ne­go cha­rak­te­ru... dość by­ło tych oznak, by ją do łez ze zło­ści bez­sil­nej po­bu­dzić. Nie wie­dzia­ła co po­cząć, zry­wa­ła się bie­ga­ła do okien, sia­da­ła, wsta­wa­ła, chcia­ła od­jeż­dżać do Smo­ło­cho­wa, i do­pie­ro po pew­nym prze­cią­gu cza­su, le­piej się na­my­śliw­szy, uspo­ko­jo­na nie­co po­zo­sta­ła w na­dziei, iż gdy pierw­sze wra­że­nie mi­nie, po­tra­fi się i po­mścić za to, i sko­rzy­stać z nie­szczę­ścia. 


Oko­ło po­łu­dnia, nic nie wie­dzą­cy o wy­pad­ku pa­no­wie są­sie­dzi: Igna­cy Ra­dwan i Je­re­miasz Bu­czyń­ski, w pa­rad­nych stro­jach prop­ter so­lem­ni­ta­tem sta­wi­li się w Bo­row­cach. Już w mia­stecz­ku, gdzie się oba prze­bie­ra­li z po­dróż­nych ku­bra­ków w pa­rad­ne kon­tu­sze, po­wie­dzia­no im co we dwo­rze za­sta­ną. Nie­mniej jed­nak mu­sie­li przy­być choć­by z kon­do­len­cją, a Bu­czyń­ski, któ­ry był strasz­li­wie głod­ny, utrzy­my­wał, że bądź co bądź, choć kie­li­szek wód­ki i ka­wał wę­dzo­nej kieł­ba­sy do­sta­nie. Oba jed­nak za­po­mnie­li o wód­ce i za­ką­sce, zo­ba­czyw­szy bied­ne­go spła­ka­ne­go Do­bka, ła­mią­ce­go rę­ce, cho­dzą­ce­go po po­dwó­rzu i po­wta­rza­ją­ce­go z wy­ra­zem bo­le­ści: 


— Dziec­ko mo­je! nie­szczę­śli­we dziec­ko mo­je! 


— Mój mo­ści do­bro­dzie­ju, ode­rwał się Ra­dwan, któ­ry był człek oty­ły, po­waż­ny i sza­no­wa­ny dla na­der pięk­nej pre­zen­cji i pysz­nej ły­si­ny: niech pan się nie od­da­je roz­pa­czy, nie po­mo­że to nic... Wszyst­ko się to, da Bóg, na­pra­wi. 


— Ale tak, do­dał Bu­czyń­ski... Opatrz­ność bo­ska... tak! ja­koś to bę­dzie! trze­ba mieć na­dzie­ję... 


Naj­rzaw­szy ich obu, pa­ni Do­bko­wa ko­rzy­stać chcia­ła z przy­by­cia i po­sła­ła Ró­zię pro­sić na gó­rę... 


Bu­czyń­ski utwier­dził się w prze­ko­na­niu, iż wód­ki i za­ką­ski do­sta­ną; po­że­gnaw­szy te­dy Do­bka, któ­re­go do do­mu wpro­wa­dzić nie by­ło moż­na, po­su­nę­li się do go­spo­dy­ni, by jej zło­żyć swe vo­ta ra­zem i uża­le­nie nad smut­ną rze­czy kon­junk­tu­rą. Przy­ję­ła ich jej­mość nie ubra­na, za­pła­ka­na a gniew­na... 


— Otóż mi ślicz­ne uro­dzi­ny! za­wo­ła­ła sa­dza­jąc pa­na pi­sa­rza i mo­stow­ni­cze­go; ale ja prze­wi­dy­wa­łam za­wsze, iż roz­piesz­czo­na je­dy­nacz­ka źle skoń­czy. Nie po­do­ba­ło się jej­mo­ścian­ce, że nie sa­ma tu kró­lo­wa­ła. Prze­cież jej ustę­po­wa­łam z dro­gi... a wszy­scy po­świad­czą, że żad­nej krzyw­dy nie mia­ła. Co się ty­czy oj­ca, ten pie­ścił a za­piesz­czał. Otóż to ma skut­ki... 


— Mnie się zda­je, do­dał po­waż­ny pi­sarz! iż scru­ti­nium ści­ślej­sze oka­że ja­ko nie kon­no prze­cie i nie w męz­kim ha­bi­cie uszła... To być nie mo­że... 


— Ja się do­my­ślam, że pew­ny ku­zy­nek, mło­dy chło­pak, któ­ry tu był nie­daw­no w od­wie­dzi­nach, nie jest te­mu ob­cy, ci­cho do­da­ła go­spo­dy­ni. 


— A pan rot­mistrz kę­dy się ob­ra­ca? za­py­tał mo­stow­ni­czy, któ­ry na nie­go ex re prze­ką­ski ra­cho­wał. 


— Wy­je­chał, my­ślę, że w po­goń! rze­kła jej­mość. 


— To­śmy te­dy wpa­dli nie w po­rę, istot­nie jak Pi­łat w Cre­do, wes­tchnął Ra­dwan. 


— Ra­dzi­by­śmy choć sło­wem po­cie­chy słu­żyć, ale... 


— Ale w gę­bie za­sy­cha i w żo­łąd­ku wier­ci! sam do sie­bie wzdy­cha­jąc tak­że rzekł Bu­czyń­ski, a jej­mość ani my­śli o pod­trzy­ma­niu na­szych sił zwą­tlo­nych... Praw­da, że­śmy tra­fi­li ślicz­nie. 


Nie tak jed­nak nie­opatrz­na by­ła go­spo­dy­ni jak są­dził Bu­czyń­ski, po chwi­li bo­wiem wy­sła­ła Ró­zię, aże­by coś po­da­no go­ściom, któ­rzy do­bry ka­wał dro­gi zro­biw­szy, po po­le­skiej trzę­sa­wi­cy, mo­gli re­kon­for­ta­cji po­trze­bo­wać. Sta­ło się, iż Ró­zia obie­gła dom, kre­dens, kuch­nię, ap­tecz­kę i wszyst­ko zna­la­zła po­za­my­ka­ne, a wszel­kie ucho ogłu­chłe na głos swój. Nikt nie zwa­żał na jej do­ma­ga­nia się i upo­mi­na­nia. Nad­zwy­czaj zmie­sza­na przy­bie­gła na ucho dać pa­ni znać, iż nic do­stać, ni­cze­go się do­pro­sić nie by­ło moż­na. Do­nie­sie­nie to acz ci­che, do­szło słu­chu i wnętrz­no­ści pa­na mo­stow­ni­cze­go, tak, że cał­ko­wi­cie zwąt­pił o tem, by tu co dziś lu­dzie jeść mo­gli, my­śląc już o ry­bie i ja­jecz­ni­cy u Aro­na... 


Gdy tak smut­nie opusz­czo­na, go­spo­dy­ni bez dwo­ru, przyj­mu­je swych go­ści, na do­le wszy­scy za­ję­ci jesz­cze to po­go­nią, to opo­wia­da­nia­mi i do­my­sła­mi o uciecz­ce. Do­bek nie tra­cił na­dziei, iż Lau­ra wró­cić bę­dzie zmu­szo­na... lę­kał się tyl­ko, by obłą­kaw­szy się w le­sie, nie ucier­pia­ła od gło­du, lub od zwie­rza nie by­ła w nie­bez­pie­czeń­stwie. 


Mó­wi­li­śmy już o po­ło­że­niu Bo­ro­wiec, ze wszech stron okrą­żo­nych sze­ro­kim pa­sem la­sów i trzę­sa­wisk. Gra­ni­cy tej nie wszę­dzie z ła­two­ścią, gdzie nie­gdzie cał­kiem prze­je­chać nie by­ło moż­na. Lau­ra nie uda­ła się wiel­kim, je­dy­nym trak­tem, ja­ki ztąd na świat pro­wa­dził, gdyż tu by ła­two do­ści­gnio­na być mo­gła, a po­go­ni mu­sia­ła się lę­kać i spo­dzie­wać... 


We­dle wszel­kie­go po­do­bień­stwa, do­syć do­brze zna­jąc la­sy oko­licz­ne, skie­ro­wa­ła się jed­ną z dro­żyn w bór, ma­jąc na­dzie­ję w Mu­ni, prze­brnąć grzę­za­wi­ce tam gdzie by­ły do­stęp­niej­sze i hru­da­mi po­prze­ci­na­ne. Ta­kich ście­żek po la­sach wi­ją­cych się w róż­nych kie­run­kach by­ło wie­le; wy­rób klep­ki, łu­czy­wa, ba­lów po­mno­żył je, ale ra­zem po­plą­tał tak, iż na nich i naj­wpraw­niej­szy le­śni­czy w głę­bi­nach puszcz by się za­błą­kał. By­wa­ły daw­niej przy­kła­dy lu­dzi, któ­rzy nie­opatrz­nie wy­braw­szy się na ja­go­dy lub grzy­by, po dni kil­ka gło­dem mar­li i osła­bli do do­mów wra­ca­li... Opo­wia­da­no o ko­bie­cie, któ­ra zni­kła, a dru­gie­go ro­ku zna­le­zio­no po niej ko­ści tyl­ko i resz­ty odzie­ży... Wszyst­ko to roz­po­wia­da­li so­bie lu­dzie po ci­chu... a Do­bka do­pie­ro z po­łu­dnia po­tra­fił El­jasz skło­nić, by po­szedł nie­co spo­cząć do izby, al­bo się na­wet po­ło­żył. 


O jej­mo­ści nie po­my­ślał nikt, i w kuch­ni do­pie­ro coś na­sta­wio­no, gdy się lu­dzie sa­mi głod­ny­mi po­czu­li. 


Do­brze z po­łu­dnia już po­wró­cił je­den ze sta­jen­nych, któ­re­mu koń za­ku­lał i opo­wia­dał, że lu­dzie w le­sie na­de dniem wi­dzie­li kon­no ja­dą­ce­go mło­de­go nie­zna­jo­me­go pa­ni­cza, któ­ry ich o dro­gę roz­py­ty­wał, mó­wiąc, że na po­lo­wa­niu zbłą­dził. We­dle opi­su ko­nia i ubio­ru, mu­sia­ła to być Lau­ra... Lu­dzie się jed­nak w opo­wia­da­niach róż­ni­li, gdyż mło­dzi prze­stra­sze­ni tak nie­zwy­kłym wi­do­kiem jeźdź­ca w le­sie o tej po­rze ran­nej, po­ucie­ka­li od nie­go jak od wid­ma, i je­den tyl­ko star­szy na py­ta­nia mu od­po­wia­dał. W tym kie­run­ku po­je­cha­ło wła­śnie dwóch lu­dzi, i spo­dzie­wa­no się, że mo­gli do­ści­gnąć ucie­ka­ją­cą, gdyż mie­li naj­lep­sze ko­nie. Ma­ła to by­ła po­cie­cha dla nie­szczę­śli­we­go Do­bka... 


Pa­no­wie Ra­dwan i Bu­czyń­ski, do­cze­ka­li się flasz­ki wód­ki, pier­ni­ka to­ruń­skie­go i su­szo­nych śli­wek na ro­żen­kach, po któ­rych ani pru­szyn­ki nie po­zo­sta­ło; wy­nie­śli się wresz­cie zło­żyw­szy usza­no­wa­nie pa­ni, do Aro­na na szczu­pa­ka... Do­bek le­żał i wi­dzieć się z nim już nie mo­gli. 


Ku wie­czo­ro­wi ża­łob­ny dom po­czął przy­bie­rać spo­koj­niej­szą po­stać; lu­dzie się po­roz­cho­dzi­li... resz­ta pła­ka­ła po ką­tach. El­jasz sie­dział przy pa­nu... 


Już pod noc, po jed­ne­mu po­wra­cać co­raz gę­ściej za­czę­li po­goń­ce. Ża­den z nich nie przy­no­sił nic po­cie­sza­ją­ce­go. Nie­któ­rzy za­pu­ści­li się by­li za gra­ni­cę Bo­ro­wiec, na róż­ne trak­ta, wstę­po­wa­li do wsi i kar­czem, ni­g­dzie ję­zy­ka nie do­sta­li... Ci, któ­rzy po­je­cha­li wska­za­ną dro­ży­ną, gdzie się Lau­ra roz­py­ty­wa­ła, śla­du naj­mniej­sze­go nie na­tra­fi­li. In­ni te­go dnia nie wró­ci­li wca­le, do­cie­ra­jąc jak mo­gli naj­da­lej... 


Wie­czo­rem przy­szła jej­mość jesz­cze raz do pa­na Sa­lo­mo­na. Le­żał on na łóż­ku, bla­dy, z wi­docz­ną go­rącz­ką, z od­de­chem krót­kim, z oczy­ma osłu­pia­łe­mi. Na kil­ka jej py­tań nie od­po­wie­dział nic, od­wró­cił gło­wę, i Sa­bi­na wyjść mu­sia­ła prze­my­śli­wa­jąc, iż na­wet te­sta­men­tu uczy­nić nie miał cza­su... a nuż­by broń Bo­że! po­szedł na tam­ten świat? 


Ca­łą noc pa­li­ła się lamp­ka w izbie, a że lu­dzie przy­by­wa­li i z mia­sta przy­cho­dzi­li z róż­ne­mi ba­ła­mut­ne­mi wie­ścia­mi, El­jasz się nie kładł spać, bo Do­bek naj­mniej­szy szmer chwy­ta­jąc, cią­gle go wo­łał, czy nie ma ja­kiej wia­do­mo­ści... 


Wia­do­mo­ści pew­nej bra­kło... a na­wet po­krzy­żo­wa­ły się one tak, że nie wie­dzieć by­ło któ­rą wziąć za praw­dzi­wą. O brza­sku bo­wiem mia­no ją wi­dzieć na jed­nej dro­dze, a o wscho­dzie słoń­ca z prze­ciw­nej stro­ny żyd w ma­łej kar­czem­ce le­śnej opo­wia­dał o mło­dym pa­ni­czu na si­wym ko­niu, któ­ry zsiadł tu z nie­go, coś ko­ło sio­dła po­pra­wiał, wo­dy się na­pił, sia­na wiąz­kę wziął i z do­bry kwa­drans wy­po­cząw­szy, wca­le nie py­ta­jąc o dal­szą dro­gę, po­je­chał... Koń był tro­chę zmę­czo­ny i bo­ka­mi ro­bił, a pa­nicz bar­dzo ru­mia­ny ze znu­że­nia snadź i nie­spo­koj­ny. Wód­ki, któ­rą go chciał aren­darz czę­sto­wać od­mó­wił. 


Szcze­gó­ły te, któ­re zmy­ślo­ne­mi być nie mo­gły, wska­zy­wa­ły, że Lau­ra uda­ła się w stro­nę naj­bliż­sze­go znacz­niej­sze­go mia­stecz­ka, któ­re­go z po­wo­du rze­ki i prze­wo­zu je­dy­ne­go na niej w oko­li­cy, po­mi­nąć­by nie by­ła w moż­no­ści. 


Rów­nie nie­spo­koj­ną noc spę­dzi­ła i pa­ni Do­bko­wa, ża­łu­jąc, że nie­win­ne­go rot­mi­strza w gnie­wie od­pę­dzi­ła i po­zba­wi­ła się je­dy­nej opie­ki, ja­ką w nim mieć mo­gła. Spa­dli jesz­cze na nią Si­wiń­ski i Pa­ra­wę­sow­ski po­zo­sta­wie­ni bez wy­na­gro­dze­nia, do­kucz­li­wi, od­gra­ża­ją­cy się, któ­rych się zbyć trze­ba by­ło co naj­prę­dzej, aże­by się z czem nie wy­ga­da­li. Nie mo­gąc te­go zro­bić z wie­czo­ru, pa­ni Do­bko­wa za­bie­ra­ła się na­za­jutrz ra­no po­zbyć na­trę­tów, gdy Pa­ra­wę­sow­ski nie do­cze­kaw­szy się te­go, na miód po­szedł­szy do Aro­na, wszyst­ko wy­śpie­wał... Po­wie­dział po co tu ich obu spro­wa­dzo­no, i że jej­mość pew­nie by­ła w spi­sku z rot­mi­strzem... 


Aron do­byw­szy z nie­go ze­zna­nia, na­za­jutrz ra­no po­śpie­szył do Do­bka, a Pa­ra­wę­sow­skie­go pod­chmie­lo­ne­go w al­kie­rzu za­mknął i stró­ża mu do­dał. 


Po­mi­mo znę­ka­nia i osła­bie­nia, pan Sa­lo­mon chciał wie­dzieć wszyst­ko... Ude­rzy­ło go to, że rot­mistrz wkrót­ce po znik­nię­ciu Lau­ry od­je­chał... i mógł ją na­pę­dzić, a go­rzej jesz­cze zgry­zła ta myśl, iż pa­ni Sa­bi­na choć nie­do­szły ohyd­ny spi­sek kno­wa­ła. Jaw­nem jed­nak by­ło, że Lor­ka wy­rwa­ła się sa­ma o ni­czem nie wie­dząc... ka­za­no Pa­ra­wę­sow­skie­go wy­pu­ścić... bo nie by­ło z nim co ro­bić. Nie­uda­ne kno­wa­nie łzy z po­wiek wy­rwa­ło Do­bko­wi, bo wszyst­ko te­raz so­bie przy­pi­sy­wał. Gdy z ra­na przy­szła do mę­ża do­wie­dzieć się co się z nim dzie­je jej­mość, sta­ry ode­zwał się: 


— A toż to jej­mość Si­wiń­skie­go tak ko­niecz­nie przy­jąć chcia­ła po­no, że­by pa­nu rot­mi­strzo­wi do na­pa­ści po­ma­gał? 


— Do ja­kiej? 


— A mie­li to nie­szczę­śli­we dziec­ko po­ry­wać i na wczo­raj­szy wie­czór na­zna­czo­ny był ter­min... cze­muś pa­ni pew­nie ob­cą nie by­ła. 


Buch­nę­ła wiel­kim gnie­wem Do­bko­wa, 


— Coś ty osza­lał czy co, że ta­kie rze­czy ple­ciesz? 


— Prze­cież sie­dział uwię­zio­ny je­den z tych zbó­jów... a Si­wiń­ski, co z nim miał do te­go na­le­żeć, był w usłu­gach jej­mo­ści. 


— Ale ja o bo­żym świe­cie nie wiem, ofuk­nę­ła Sa­bi­na, co ci się śni? Prze­cież rot­mi­strza wy­ła­jaw­szy prze­pę­dzi­łam precz... a je­śli so­bie ja­kie łaj­dac­two wy­my­ślił... pew­nie się z nie­go przedem­ną nie spo­wia­dał! Za ko­goż ty mnie masz? do­da­ła... czy to się go­dzi ko­bie­tę, któ­ra ci mło­dość swą po­świę­ci­ła, po­są­dzać tak ohyd­nie?...


Tu się roz­pła­ka­ła, sia­dła na­prze­ciw pa­na Do­bka, i ję­cza­ła a szlo­cha­ła ocie­ra­jąc oczy, do­pó­ki sta­re­go w tych łzach go­rą­cych nie ugo­to­wa­ła na mięk­ko... Po­miar­ko­wał wresz­cie, że mo­że do zbyt­ku był ostry dla nie­szczę­śli­wej nie­wia­sty, a sam wię­cej wi­nien niż ona... 


Na­stą­pi­ło zbli­że­nie się mał­żon­ków, cho­ciaż daw­na czu­łość pa­na Do­bka nie po­wró­ci­ła jesz­cze... Jej­mość tyl­ko nie sprze­ci­wia­jąc mu się i po­ta­ku­jąc w ubo­le­wa­niach, usi­ło­wa­ła z wol­na mu wpo­ić to prze­ko­na­nie, iż Lau­ra uciecz­ką swą głów­nie prze­ciw­ko nie­mu, je­go wła­dzy oj­cow­skiej i ser­cu ro­dzi­ciel­skie­mu za­wi­ni­ła... 


Sta­ry jed­nak ile­kroć wspo­mniał o niej i po­my­ślał o lo­sach, ja­kie nie­szczę­śli­wą na tym sze­ro­kim świe­cie spo­tkać mo­gły, drżał i pła­kał a roz­pa­czał. 


Uży­to też wszel­kich środ­ków, ja­kie się na­strę­cza­ły, by zbie­głą od­szu­kać. Gdzie się po­dziać i co z so­bą uczy­nić mo­gła, nie zna­jąc świa­ta, nie ma­jąc sto­sun­ków, nie wie­dząc na­wet do­kąd się udać? Pa­ni Do­bko­wa pod­da­wa­ła tę myśl, że mo­gła się schro­nić do Do­bków w Ko­nop­ni­cy miesz­ka­ją­cych, gdyż czu­le bar­dzo by­ła z Ho­no­rym. Wy­pra­wio­no z li­stem za­ufa­ne­go czło­wie­ka, by się o tem prze­ko­nać... 


Pierw­si po­słań­cy, któ­rzy by­li wy­ru­szy­li na pręd­ce, są­dząc, że do­gną­ją Lau­rę nie­da­le­ko, wszy­scy dru­gie­go i trze­cie­go dnia po­po­wra­ca­li bez skut­ku. Nie­któ­rym z nich zda­wa­ło się, że coś po­tra­fi­li do­śle­dzić, lecz fak­ta ze­bra­ne ra­zem tak by­ły sprzecz­ne, iż nie wie­dzieć któ­re­go trzy­mać się na­le­ża­ło. Mło­de­go czło­wie­ka na si­wym ko­niu wi­dzia­no prze­jeż­dża­ją­ce­go tu i tam, a z po­rów­na­nia da­nych, oka­zy­wa­ło się, iż ra­zem w miej­scach tych być nie mógł. 


Trze­cie­go po­ran­ku po tym wy­pad­ku że­brak z od­pu­stu na od­pust cho­dzą­cy po oko­li­cy, przy­niósł list, któ­ry od­dał El­ja­szo­wi. Za­pi­sa­ny on był do sa­me­go Do­bka i brzmiał do­słow­nie: 


„Ko­cha­ny oj­cze! Wal­czy­łam dłu­go sta­ra­jąc się cier­pli­wo­ścią prze­zwy­cię­żyć nie­chęć ma­co­chy ku mnie; z każ­dym dniem ży­cie się cięż­szem sta­wa­ło... Naj­droż­szy skarb, ser­ce two­je mi ode­bra­no; wy­ma­ga­łeś ode­mnie, bym dla niej kła­ma­ła mi­łość i usza­no­wa­nie, te­go uczy­nić nie mo­głam. Du­sza się obu­rza­ła, w do­mu wła­snym sta­wa­łam się ob­cą, bo i ty mi prze­sta­łeś być po daw­ne­mu oj­cem, i dom stał się szpie­go­wa­nem wię­zie­niem. Przy­szłość i dla mnie, i dla cie­bie go­to­wa­ła się strasz­na; le­piej jej by­ło jed­ną bo­le­ścią unik­nąć i roz­stać się na za­wsze... Nie prze­kli­naj, dro­gi oj­cze, twej daw­nej ko­cha­nej cór­ki; uszłam, bom mu­sia­ła, bo dłu­żej wy­trwać by­ło mi nie­po­dob­na; chcia­łam ci oszczę­dzić zmar­twień a so­bie mę­czar­ni. Idę więc w świat sze­ro­ki bez oba­wy, ufa­jąc w opie­kę Opatrz­no­ści. Mię­dzy ob­cy­mi źle mi być mo­że, ale to bę­dą ob­cy, do któ­rych mi­ło­ści ja nie mam pra­wa. Nie lę­kaj się mnie; nie spla­mię imie­nia na­sze­go, nie prze­sta­nę być god­ną imie­nia cór­ki two­jej... Na­próż­no­by­ście mnie szu­kać chcie­li... nie wró­cę, skry­ję się... po­tra­fię osło­nić od oczu... Nie by­łam to­bie po­trzeb­na, ani ja, ani ser­ce mo­je.... Mo­że kie­dyś — Bóg wie, wró­cę do stóp two­ich i do mo­je­go dro­gie­go kąt­ka... pa­mię­taj o mnie, ja ści­skam no­gi twe i ca­łu­ję... po­bło­go­sław sie­ro­cie na dro­gę! po­bło­go­sław... Niech ci Bóg da szczę­ście, tat­ku mój... mo­je ser­ce ni­g­dy się nie zmie­ni. Two­ja Lau­ra.”



Rzew­ne­mi łza­mi sta­ry ob­lał list... ka­zał przy­wo­łać że­bra­ka i sam chciał roz­py­tać, kto i gdzie mu go od­dał. Że­brak zna­ny do­brze po ko­ścio­łach są­sied­nich, pi­ja­czy­na sta­ry, włó­czą­cy się o ku­li, cho­ciaż mó­wio­no, że no­sił ją tyl­ko dla obu­dze­nia mi­ło­sier­dzia u lu­dzi, prze­lę­kły spo­wia­dał się z naj­mniej­szych oko­licz­no­ści, któ­re wrę­cze­niu kar­ty to­wa­rzy­szy­ły. 


Trzy dni te­mu znaj­do­wał się on na od­pu­ście o mil kil­ka od­le­głe­go ko­ścio­ła i już po ro­zej­ściu się lu­dzi od­po­czy­wał w go­spo­dzie, gdy nad­je­chał mło­dy męż­czy­zna kon­no, dał mu jał­muż­nę i po­czął go roz­py­ty­wać zkąd i do­kąd idzie. Ka­zał mu się po­tem za­trzy­mać, do­wie­dziaw­szy się, że bę­dzie w oko­li­cy Bo­ro­wiec, na­pi­sał list i dał mu go pła­cąc za fa­ty­gę, by­le kar­tę do rąk wła­snych Do­bka od­dał. 


Roz­py­ty­wa­ny że­brak opo­wia­dał, że mło­dy chło­pak wy­glą­dał smut­nym, ale zdro­wym i nie str­wo­żo­nym, że wy­bie­rał się za­raz w dal­szą dro­gę, i nim jesz­cze on wy­szedł z go­spo­dy, od­je­chał kon­no w dal­szą po­dróż wiel­kim trak­tem, sam je­den. Nie­wie­le zresz­tą do­być się da­ło z włó­czę­gi, któ­ry już od cza­su jak list do­stał, pa­rę ra­zy so­bie pod­chmie­lił i w opo­wia­da­niu ba­ła­mu­cił. W miej­scu, w któ­rem list ten miał otrzy­mać, go­ści­niec wiel­ki roz­cho­dził się wła­śnie je­den ku Li­twie, dru­gi ku War­sza­wie, tak, że od­gad­nąć by­ło trud­no, któ­rym się udał po­dróż­ny, a że­brak sprzecz­nie opo­wia­dał, że w tę, to że w in­ną stro­nę wi­dział go od­jeż­dża­ją­cym. Pan Sa­lo­mon miał przy­naj­mniej tę po­cie­chę, iż wie­dział, że Lau­ra w la­sach ota­cza­ją­cych Bo­row­ce nie zbłą­ka­ła się, co­by ży­ciem przy­pła­cić mo­gła. 


Jak­kol­wiek po­sła­ne­mu do Ko­nop­ni­cy po­śpie­szać ka­za­no, upły­nę­ło dni dzie­sięć, nim się go z po­wro­tem do­cze­ka­no. Z li­stu pa­na Ho­no­re­go, wy­ra­ża­ją­ce­go prze­strach i bo­leść nie­zmier­ną, ła­two się by­ło prze­ko­nać, iż tam nic o Lau­rze nie wie­dzia­no. Cho­rą­ży i je­go syn pi­sa­li z ubo­le­wa­niem naj­więk­szem nad tym nie­szczę­śli­wym wy­pad­kiem, za­rę­cza­jąc pa­nu Do­bko­wi, że gdy­by się tam Lau­ra uka­za­ła; naj­tro­skliw­szą nad nią mieć bę­dą opie­kę. 


Po­sła­niec tam i na­zad wy­wia­dy­wał się wszę­dzie po dro­dze, lecz na ża­den też ślad tra­fić nie mógł. 


Tak speł­zły ostat­nie na­dzie­je nie­szczę­śli­we­go oj­ca, któ­ry co­dzień cho­dził do miesz­ka­nia cór­ki, i spę­dzał tam smut­ny go­dzi­nę, ja­ką był zwykł daw­niej z nią prze­by­wać. Roz­ka­zał też, aby po­ko­je jej w po­rząd­ku nie­na­ru­szo­nym nie­tknię­te po­zo­sta­ły, za­wsze się jesz­cze spo­dzie­wa­jąc po­wro­tu. 


Dla pa­ni Las­sy nie po­zo­sta­wa­ło nic oprócz pro­sze­nia o dy­mis­sję lub ocze­ki­wa­nia na nią. Wy­bra­ła ostat­nie, gdyż szcze­rze nie chcia­ło jej się opusz­czać Bo­ro­wiec i trzy­ma­ła się umo­wy rocz­nej z Do­bka­mi, któ­rzy ją do te­go cza­su utrzy­my­wać by­li obo­wią­za­ni. Nie gnie­wa­ła się też za to znu­dzo­na sa­mot­no­ścią Sa­bi­na, któ­rej tę­sk­no by­ło sa­mej jed­nej z Do­bkiem, po wy­jeź­dzie rot­mi­strza. Wo­la­ła­by by­ła in­ne to­wa­rzy­stwo, lecz na męz­kiem zby­wa­ło zu­peł­nie... 


Już o Po­rę­bie mo­wy na­wet nie by­ło, i nie zda­wa­ło się, aże­by kie­dy mógł się zno­wu na ho­ry­zon­cie Bo­ro­wiec po­ka­zać, gdy jed­ne­go po­ran­ku zja­wił się nie­spo­dzia­nie. Szczę­ściem, wła­śnie w chwi­li przy­jaz­du, jej­mość by­ła przed do­mem, i gdy wy­siadł, po­śpie­szy­ła uwia­do­mić, że Pa­ra­wę­sow­ski i Si­wiń­ski go zdra­dzi­li, i że się tu już po­ka­zać wię­cej nie mo­że. 


— Ale ja wła­śnie dla te­go przy­by­wam, za­wo­łał mru­ga­jąc oczy­ma: aże­by się z po­twa­rzy tych in­fa­mi­sów oczy­ścić... 


To by­li zło­dzie­je i łaj­da­ki... ja ich nie znam... a czy mi wol­no bę­dzie zo­stać w Bo­row­cach czy nie, idę do pa­na Sa­lo­mo­na i mu­szę się z nim roz­mó­wić, aże­by ta po­twarz do mnie nie przy­lgnę­ła... 


Śmia­ło te­dy udał się do go­spo­da­rza, i tak przez pół go­dzi­ny krzy­czał, bił się w pier­si, do­wo­dził, tu­pał, od­gra­żał się, iż pan Do­bek dał mu po­kój i skoń­czył roz­mo­wę. 


— A no, już dość, niech i tak bę­dzie. 


— Wy­je­cha­łem na­tych­miast — do­dał, bo chcia­łem być po­mo­cą w od­zy­ska­niu pan­ny Lau­ry i do gro­sza się na tę po­goń wy­eks­pen­so­wa­łem. Jeź­dzi­łem od karcz­my do karcz­my, po dwo­rach, po wsiach, szu­ka­jąc śla­du, i mam to prze­ko­na­nie, a na­wet po­szla­ki, iż się schro­ni­ła do klasz­to­ru... 


— Gdzie spy­tał Do­bek. 


— Otoż wtem sęk, że jesz­cze nie wiem do któ­re­go... ale te­go z cza­sem doj­dzie­my, rzekł nie­zmie­sza­ny rot­mistrz... 


Tym­cza­sem mu­szę tu spo­cząć, bo już ko­ści nie czu­ję, ta­kem się po­tłukł... 


W ten spo­sób wkrę­cił się zno­wu do Bo­ro­wiec, a po­wra­ca­ją­ce­mu z gi­ta­rą na uroz­ma­ice­nie dłu­gich po­obied­nich go­dzin i Ró­zia, i pa­ni Do­bko­wa by­ły ra­de. Przez dni kil­ka oka­zy­wa­ła mu wpraw­dzie tro­chę ża­lu i gnie­wu, ale te chmu­ry prze­szły i ho­ry­zont się wy­ja­śnił. On, pa­ni Las­sy, któ­ra dla nie­go zno­wu do na­der sta­ran­ne­go wró­ci­ła stro­ju, jej­mość i Ró­zia, zbie­ra­li się w kół­ko na we­so­łe po­ga­dan­ki, wśród któ­rych naj­mil­sza pa­no­wa­ła po­ufa­łość, a rot­mistrz kró­lu­jąc mię­dzy nie­wia­sta­mi sam je­den, bez ry­wa­la, czuł się na­der szczę­śli­wym. 


— Słu­chaj-no Sab­ku, rzekł w ty­dzień mo­że po no­wej in­stal­la­cji: praw­dę rze­kł­szy, ja mia­łem o jej­mo­ści da­le­ko lep­sze wy­obra­że­nie. 


Sa­bi­na spoj­rza­ła py­ta­ją­co. 


— My­śla­łem, że jej­mość raz zdo­byw­szy ten za­mek na nie­przy­ja­cio­łach, obej­miesz go w po­sia­da­nie, sta­re­go osta­wisz w kąt­ku po­dusz­ka­mi, że­by so­bie spo­czy­wał, a sa­ma bę­dziesz tu go­spo­da­ro­wa­ła. Tym­cza­sem asińdź­ki rzą­dy są po­zor­ne tyl­ko, rze­czy­wi­ście je­steś tu jak na ła­sce... Klu­czy­ków od skarb­ca ani po­wą­chać... sta­ry pie­nią­dze swe du­si... a my tu z nu­dy na tem wy­gna­niu po­umie­ra­my... 


Ru­szy­ła ra­mio­na­mi Do­bko­wa. 


— To go­rzej, że po­no tych pie­nię­dzy i skar­bów wca­le nie ma! ode­zwa­ła się. 


— Jak­to! nie ma! Są! tyl­ko nie­do­stęp­ne dla nas... klucz kła­dzie pod po­dusz­kę... 


— Bre­dzisz nic nie wie­dząc, to od gro­bów! 


— A Bóg wie, mo­że pod stra­żą nie­bosz­czy­ków pie­nią­dze cho­wa, lecz że je trzy­ma pod tym klu­czem, to pew­na... Ile ra­zy ma co wy­pła­cać, ku­pu­je zbo­że al­bo smo­łę, za­my­ka się, od­ry­glo­wu­je sły­szę drzwi że­la­zne, za­pa­la la­tar­kę i scho­dzi do skarb­ca. Lu­dzie to pod­pa­trzy­li i wie­dzą o tem do­brze... 


Sa­bi­nie słu­cha­jąc oczy się pa­li­ły. 


— Ale mi się za­kli­nał, że... 


— Bo nie chce gro­sza pu­ścić z rąk! a wy mu wie­rzy­cie... 


Och! och! czy ja­bym go na miej­scu jej­mo­ści od daw­na nie wy­pa­tro­szył?... a pie­nię­dze wziąw­szy pod opie­kę, czy ja­bym tu na tej pu­sty­ni sie­dział? Czy nie mo­gli­by­śmy po­je­chać so­bie do mia­sta i dom pro­wa­dzić jak się na­le­ży? Jej­mość byś jesz­cze bry­lo­wa­ła i gra­ła ta­ką ro­lę ja­ką­byś chcia­ła... ja­bym u niej mar­szał­ko­wał... I kie­dyż uży­wać je­śli nie — pó­ki słu­żą la­ta?... Że pie­nią­dze są to są, tyl­ko jej­mość ko­ło sta­re­go cho­dzić nie umiesz. 


Szep­nął jej coś na ucho i śmiać się za­czę­li... Do­bko­wa ca­ły ten dzień cho­dzi­ła, roz­my­śla­jąc i pod­pa­tru­jąc do­brze, gdzie je­go­mość klu­cze cho­wa. Trwo­ży­ło ją tyl­ko... a nuż się do gro­bów do­sta­nie? 


Przez dni kil­ka na­ra­dy by­ły roz­ma­ite z rot­mi­strzem, cho­dze­nia, kon­szach­ty... Po­wo­ły­wa­no go po ra­zy kil­ka i od­sy­ła­no precz... Sa­bi­na za­my­ślo­na krą­ży­ła po do­mu. Plan ja­kiś mu­siał być osnu­ty, gdyż pa­nu Do­bko­wi dla wil­go­ci do­ra­dzo­no się prze­nieść do po­ko­jów jej­mo­ści, co on speł­nił; po­tem po­słu­gu­jąc mę­żo­wi i oszczę­dza­jąc mu fa­ty­gi, pa­ni obo­wią­za­ła się po pa­pie­ry i ra­chun­ki sa­ma scho­dzić na dół i klucz so­bie do miesz­ka­nia po kil­ka­kroć po­wie­rzyć ka­za­ła. W tych krót­kich wy­ciecz­kach zaj­rza­ła i do sy­pial­ni, gdzie by­ły że­la­zne drzwi, przy któ­rych wi­sia­ła za­kop­co­na la­tar­ka... Od nich to klucz ni­g­dy pa­na Sa­lo­mo­na nie opusz­czał... 


Sta­ry tak był ża­lem po cór­ce prze­ję­ty, że mniej niż na­le­ża­ło pil­no­wał się i miał na ostroż­no­ści. Po kil­ku­na­stu dniach, przy wie­cze­rzy jed­nej, dziw­ne ja­kieś wej­rze­nia i zna­ki mię­dzy rot­mi­strzem a jej­mo­ścią do­strze­gła pa­ni Las­sy lecz by­ła „dys­kre­cją sa­mą” jak się wy­ra­ża­ła, spu­ści­ła oczy... nie chcia­ła szpie­go­wać... Za­raz po wie­cze­rzy Po­rę­ba po­szedł do sie­bie; Do­bek, któ­ry się czuł ocię­ża­łym i sen­nym, naj­przód w fo­te­lu drze­mał, po­tem za ra­dą jej­mo­ści, na­piw­szy się jesz­cze zió­łek ja­kichś, spać się po­ło­żył. W zam­ku wszy­scy zwy­kle bar­dzo wcze­śnie na spo­czy­nek się uda­wa­li... Jak tyl­ko Do­bek usnął, jej­mość wy­do­by­ła klucz z pod po­dusz­ki, i na pal­cach, z bi­ją­cem ser­cem wy­mknę­ła się z po­ko­ju, za­my­ka­jąc go za so­bą. U do­łu scho­dów cze­kał na nią Po­rę­ba... Obo­je ra­zem we­szli do miesz­ka­nia daw­ne­go pa­na Do­bka na do­le, bez świa­tła, i tu do­pie­ro pan rot­mistrz sto­czek za­pa­lił, ognia skrze­saw­szy. 


Jak­kol­wiek od­waż­na, jej­mość tro­chę drża­ła i prze­że­gna­ła się kil­ka ra­zy, cho­ciaż nie mia­ła żad­nych złych za­mia­rów i chcia­ła się tyl­ko prze­ko­nać, czy w isto­cie skar­by te, o któ­rych ty­le mó­wio­no, znaj­du­ją się w Bo­row­cach... Gdy przy­szli do wiel­kich drzwi że­la­znych, Po­rę­ba mu­siał z klu­czem do­brze maj­stro­wać, nim je otwo­rzył... By­li prze­ko­na­ni, iż tra­fią na izbę skle­pio­ną po­dob­ną do po­prze­dza­ją­cych. Pa­ni Do­bko­wa zo­ba­czyw­szy scho­dy pro­wa­dzą­ce w głąb za­trwo­ży­ła się; Po­rę­ba też stał wą­sa krę­cąc... 


— Niech jej­mość... idzie... 


— Ciem­no, idź-no ty przo­dem z la­tar­ką. 


Rot­mi­strzo­wi zro­bi­ło się mdło ja­koś oko­ło ser­ca, lecz nie mógł się wy­mó­wić; zwol­na po­czął zstę­po­wać po wscho­dach, a Sa­bi­na szła za nim trzy­ma­jąc się ścia­ny... Tak przy­by­li do dru­gich drzwi w do­le, któ­re choć by­ły za­mknię­te, klucz ster­czał w zam­ku. Po­rę­ba je otwo­rzył z wol­na... i przy­świe­ca­jąc so­bie la­tar­ką, do­strzegł ma­ły lo­szek za sto­ją­ce­mi w oko­ło ku­fra­mi. 


Z za ra­mie­nia przy­glą­da­ją­ca mu się Do­bko­wa, za­wo­ła­ła z nad­zwy­czaj­nem wzru­sze­niem: 


— Otoż jest! to skar­biec!... to skar­biec! 


Tak za­ję­ci by­li tym wi­do­kiem peł­nym uro­ku, że rot­mistrz nie zwa­żał wca­le, jak otwar­te drzwi dru­gie na­gle ciąg po­wie­trza gwał­tow­ny wzbu­dzi­ły i gór­ne że­la­zne po­dwo­je z ha­ła­sem się wiel­kim za­trza­sły. 


Wcho­dzi­li wła­śnie do te­go roz­kosz­ne­go ustro­nia, któ­re za­my­ka­ło w so­bie owoc prac wie­lo­let­nich i oszczęd­no­ści, po­pio­ły po­pa­lo­nych puszcz, nie­bo­tycz­nych so­sen ba­le, ol­brzy­mich dę­bów wnętrz­no­ści. Wszyst­ko to w po­sta­ci ma­lucz­kich krąż­ków spo­czy­wa­ło w oku­tych ku­frach, upo­rząd­ko­wa­nych do­ko­ła, lecz — nie­ste­ty! szczel­nie po­za­my­ka­nych... Sam jed­nak wi­dok ze­wnętrz­ny tych se­pe­tów za­mczy­stych bar­dzo mi­łe spra­wiał wra­że­nie. 


Do­bek czło­wiek lu­bią­cy po­rzą­dek po­le­pił na każ­dym z nich kar­tecz­ki, za­wie­ra­ją­ce no­tat­ki, z któ­re­go ro­ku, w ja­kiej ilo­ści i ja­ka w skrzy­niach znaj­do­wa­ła się mo­ne­ta. Z cie­ka­wo­ścią i go­rącz­ko­wem za­ję­ciem czy­ta­ła pa­ni Sa­bi­na: „Z ro­ku 1760 zło­tem hol­len­der­skiem...” Da­lej ta­la­ry ce­sar­skie, por­tu­ga­ły, du­ka­ty wę­gier­skie, du­blo­ny hisz­pań­skie i t. p. Rot­mistrz z na­leż­nym po­sza­no­wa­niem pa­trzał na te mo­nu­men­ta i łzy roz­czu­le­nia sta­wa­ły mu w oczach. Za­ła­mał rę­ce. 


— Mój Bo­że! za­wo­łał: co ten tu czło­wiek na­zbie­rał! co na­zbie­rał! Otóż to spra­wie­dli­wość! Je­den opły­wa, a dru­gi... dru­gi... 


Ki­wał gło­wą, prze­cho­dząc tak zwol­na od ku­fra do ku­fra. Za­po­mnie­li się obo­je gdzie są, strach od­biegł ich. 


— Ale to sum­my ne­apo­li­tań­skie! mó­wił rot­mistrz; moż­na ku­po­wać do­bra, pa­ła­ce i żyć, żyć... po­pu­ściw­szy pa­sa... To ma­gnat... jak mi Pan Bóg mi­ły!...


Do­bko­wa ogni­ste­mi też oczy­ma mie­rzy­ła ku­fry, i w my­śli ra­cho­wa­ła ile w nich by­ło. Kil­ka ra­zy Po­rę­ba po­pró­bo­wał wie­ka, cie­kaw był ko­lo­ru zło­tych czer­wo­ne­mi zwa­nych, czy też w ciem­no­ściach i wil­go­ci nie po­ple­śnia­ły: wszyst­kie by­ły moc­no po­za­my­ka­ne. Obe­szli tak do­ko­ła skarb­czyk raz i dru­gi... gdy rot­mistrz zo­ba­czył drzwi skry­te w mu­rze, wio­dą­ce do dal­szych lo­chów... By­ły wpraw­dzie we­wnątrz na klucz za­mknię­te, ale i ten klucz zo­sta­wio­ny był w zam­ku... Że­la­zne dwa prę­ty, któ­re je za­bez­pie­cza­ły, ła­two też z tej stro­ny od­jąć by­ło moż­na... 


— Gdzie to one pro­wa­dzić mo­gą? rzekł Po­rę­ba. Mo­że on tam ma jesz­cze dru­gi i trze­ci lo­szek ta­ki przy­jem­ny?... War­to­by zaj­rzeć — hę? 


Pa­ni Do­bko­wa ośmie­lo­na tą pierw­szą pró­bą, nie sprze­ci­wia­ła się wca­le, a rot­mistrz wziął się do od­ry­glo­wa­nia... Wąz­kie przej­ście to wy­cho­dzi­ło na lo­szek pro­wa­dzą­cy do izby, w któ­rej daw­niej miesz­kał po­kut­nik... drzwi od niej na­wet za­mknię­te nie by­ły... 


Nie­zmier­na cie­ka­wość bra­ła da­lej jej­mość i jej to­wa­rzy­sza... We­szli do pu­ste­go pod­zie­mia, w któ­rem jesz­cze śla­dy nie­daw­ne­go ży­cia i za­miesz­ka­nia by­ły wi­docz­ne... Suk­nie wy­sza­rza­ne wi­sia­ły na koł­ku... garn­ki wy­sty­głe sta­ły w ko­mi­nie, stward­nia­łe­go chle­ba ka­wał my­szy ogry­zły na sto­le... Bi­blia otwar­ta, py­łem okry­ta, nie­tknię­ta od zgo­nu sta­re­go, spo­czy­wa­ła na ro­gu sto­li­ka... 


By­ło coś strasz­ne­go w opusz­czo­nej tej izbie ta­jem­ni­czej, w któ­rej ktoś żył i jak­by nie­daw­no z niej uszedł... 


Rot­mistrz się trwoż­li­wie obej­rzał w ko­ło... lecz... trze­baż by­ło już do­trzeć do koń­ca i za­spo­ko­ić cie­ka­wość. Roz­pa­trzyw­szy się, iż nie by­ło ni­ko­go, wsu­nę­li się mil­czą­cy po­trzą­sa­jąc gło­wa­mi... Od miej­sca gdzie sta­ła wro­sła pra­wie w pod­ło­gę trum­na, do drzwi dru­gich wio­dą­cych ku gro­bom, po po­sadz­ce ka­mien­nej wi­docz­ny był ślad prze­su­wa­nia ja­kie­goś cię­ża­ru... Obu­dzi­ło to uwa­gę rot­mi­strza ma­rzą­ce­go o skar­bach... i świe­cąc so­bie po­su­nął się z prze­ra­żo­ną już pa­nią Do­bko­wą, na­próż­no usi­łu­ją­cą go od­wieść od dal­sze­go po­cho­du... ku ostat­nim drzwiom... Gdy je otwie­rał i pod­niósł w gó­rę la­tar­kę... jej­mość w pro­mie­niu jej uj­rza­ła stos tru­mien sto­ją­cych jed­na nad dru­gą i krzyk­nę­ła prze­raź­li­wie: 


— Gro­by! 


Rot­mistrz na­tych­miast drzwi na­po­wrót za­trza­snął, i sam nie­przy­jem­nie tem wi­do­wi­skiem do­tknię­ty, co naj­ry­chlej po­czął za­bie­rać się do od­wro­tu... sły­sze­li tyl­ko świst wia­tru, któ­ry wci­ska­jąc się do lo­chu szu­miał w tej pu­st­ce, śpie­wa­jąc dziw­ne­mi gło­sa­mi... wy­bie­gli co­raz szyb­ciej dą­żąc... do jed­ne­go losz­ku, po­tem do skarb­czy­ka, i rot­mistrz usta­wiw­szy la­tar­kę, dla ogro­dze­nia się od nie­bosz­czy­ków, co prę­dzej jął drzwicz­ki ry­glo­wać i za­my­kać. Ode­tchnę­li tu do­pie­ro... Jej­mość zim­ny pot otar­ła z czo­ła, Po­rę­ba sa­pał, nie mo­gli obo­je ust otwo­rzyć, tak war­gi drża­ły im ze stra­chu... Po­pa­trza­li na ku­fry z uczu­ciem... drzwi że­la­zne uchy­lo­no, i za­czę­li wstę­po­wać na gó­rę. Do­bko­wa mi­mo, iż by­ła bar­dzo szczę­śli­wa z wy­kry­cia ta­jem­ni­cy mę­ża, ca­ła jesz­cze są­siedz­twem tych gro­bów by­ła prze­ję­ta i ra­da, że się zno­wu na po­wie­trze i świat wy­do­bę­dzie... Do­szła wła­śnie do drzwi że­la­znych... po­pchnę­ła je... nie ustę­po­wa­ły... 


— Co to jest rot­mi­strzu? drzwi za­ci­śnię­te, nie mo­gę otwo­rzyć... 


— Trze­ba moc­niej po­pchnąć — za­wo­łał Po­rę­ba... Niech no jej­mość mnie pu­ści... 


Rot­mistrz za­wa­żył ca­łą si­łą ra­mie­nia... ani drgnę­ły że­la­zne wro­ta... po­pchnął raz i dru­gi... Spoj­rzał czy nie­ma klam­ki... Nie by­ło z tej stro­ny nic... na­wet otwór klu­cza nie wy­cho­dził na ze­wnątrz... Po­rę­ba zbladł i trząść się za­czął, pa­ni Do­bko­wa upa­dła na wscho­dy ła­miąc rę­ce... 


By­li za­mknię­ci w skarb­cu pa­na Do­bka... je­śli nie na wie­ki i głod­ną śmierć... to przy­naj­mniej na dłu­gą po­ku­tę obok nie­bosz­czy­ków... A w tej chwi­li też do­pa­lo­ny w la­tar­ce sto­czek — za­ga­snął... 
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Dwór pa­na het­ma­na sły­nął pod­ów­czas z naj­wy­kwint­niej­sze­go urzą­dze­nia na wzór cu­dzo­ziem­ski, ja­kie­mu rów­ne­go trud­no by­ło na­wet w sto­li­cy. By­ła to wy­rocz­nia del­fic­ka gu­stu, gdzie naj­pier­wej przy­by­wa­ły no­wo­mod­ne ma­ter­je z Pa­ry­ża, naj­śwież­sze sztucz­ki gra­ne na fran­cuz­kich te­atrach, gdzie się roz­le­ga­ła naj­now­sza mu­zy­ka, gdzie z ca­łe­go świa­ta wę­drow­cy przy­by­wa­li krze­wić wśród bar­ba­rzyń­skie­go na­ro­du smak w kunsz­tach, za­mi­ło­wa­nie dow­cip­ne­go sło­wa i raj­skie­go ży­cia wśród zbyt­ku. Sam pan het­man ja­ko ży­wo ni­g­dy po­no na ko­niu nie sie­dział, no­sił mun­dur je­ne­ral­ski przy je­dwab­nych poń­czo­chach i trze­wi­kach, grał prze­ślicz­nie na fle­cie, pi­sy­wał ko­me­dje po fran­cuz­ku... ko­chał się w kwia­tach i był naj­lep­szym w świe­cie czło­wie­kiem, ale jak naj­mniej ry­ce­rzem i żoł­nie­rzem... 


Ty­tuł ten i do­sto­jeń­stwo do­sta­ło mu się ze skła­du oko­licz­no­ści szcze­gól­nych, któ­re roz­po­wia­dać tu by­ło­by zby­tecz­nie; wy­pa­dło zo­stać het­ma­nem i zo­stał nim... 


Sie­dział jed­nak po więk­szej czę­ści na wsi w pięk­nej re­zy­den­cji, w któ­rej so­bie mi­ły ra­ik urzą­dził, nie­kie­dy w sto­li­cy, gdy wy­ma­ga­ła ko­niecz­ność, czę­sto za gra­ni­cą dla po­krze­pie­nia wą­tłych sił, był bo­wiem zdro­wia na­der de­li­kat­ne­go... 


Po­mi­mo, że do­cho­dził lat pięć­dzie­się­ciu, do­tąd się nie oże­nił, i lu­dzie prze­po­wia­da­li, iż go już naj­czul­sze ku­zy­nek sta­ra­nia nie po­tra­fią za­pro­wa­dzić na ko­bie­rzec. By­ło mu tak swo­bod­nie na świe­cie, tak do­brze i we­so­ło, iż nie chciał so­bie, jak się wy­ra­żał cza­sem ci­cho: „kom­pli­ko­wać eg­zy­sten­cji.”


Już sa­ma po­wierz­chow­ność po­cią­ga­ła ku nie­mu... No­sił się po fran­cuz­ku z nie­zmier­ną za­wsze ele­gan­cją i sma­kiem. Pe­ru­ki spro­wa­dza­no z Pa­ry­ża, ba­ty­sto­wą bie­li­znę szy­to tam i pra­no, bo u na­sby jej nikt wy­prać nie po­tra­fił, i pró­by oka­za­ły się tak nie­szczę­śli­we, iż wy­rze­czo­no się raz na za­wsze kra­jo­we­go my­dła, rąk i wo­dy. Ro­zu­mie się sa­mo przez się, że resz­ta gar­de­ro­by do­bra­na być mu­sia­ła do fry­zu­ry i bie­li­zny... Nikt tro­skli­wiej nad nie­go nie pil­no­wał, aże­by gu­zi­ki fra­ka, ka­mi­zel­ki, sprzącz­ki od trze­wi­ków i szpa­da do­bra­ne by­ły za­wsze i do jed­ne­go gar­ni­tu­ru na­le­żą­ce... nikt z rów­ną mu lo­gi­ką, ści­słą a nie­ubła­ga­ną, nie ubie­rał się u nas. Był też i sę­dzią na­der su­ro­wym dla dru­gich, a czło­wiek, któ­ry przed nim sta­nął z por­ce­la­no­we­mi gu­zi­ka­mi przy sprzącz­kach sta­lo­wych, był od ra­zu osą­dzo­ny. 


Na­tu­ra ob­da­rzy­ła go fi­zjo­no­mią tak przy­jem­ną, z po­mo­cą sztu­ki i wy­cho­wa­nia, wy­kształ­co­ną na tak mi­luch­ną ma­secz­kę... że prze­pę­dzić z nim go­dzin kil­ka, a nie po­ko­chać go, mógł chy­ba czło­wiek bez czu­cia i sma­ku... Ry­sy twa­rzy nie by­ły klas­sycz­ne, lecz skła­da­ły ca­łość peł­ną har­mo­nii ła­god­nej, wdzięcz­nej, słod­kiej... uśmie­cha­ją­cej się naj­czyst­szą fi­lan­tro­pią. Nie­bie­skie je­go oczy pły­wa­ły jak­by we łzach, war­gi oka­lał do­bro­tli­wy uśmie­szek, na czo­le żad­na marszcz­ka mar­mu­ru je­go nie za­ry­so­wa­ła... Lu­dzie mó­wi­li, że tro­chę nie­wie­ścio i nie po het­mań­sku wy­glą­dał; on się chlu­bił tem szcze­gól­niej, że w po­środ­ku Pa­ry­ża bra­no go za Fran­cu­za czy­stej krwi i za dwo­ra­ka. 


Rącz­ki nie­zwy­kłej bia­ło­ści, pulch­ne, tyl­ko przed słyn­ne­mi z pięk­no­ści rę­ka­mi Sta­ni­sła­wa-Au­gu­sta ustę­po­wa­ły. Gdy na fle­cie grał, wdzięk z ja­kim pią­ty pa­lec od­sta­wiał za­okrą­glo­ny... jed­nał mu ser­ca wszyst­kich... No­ga pa­na het­ma­na by­ła skulp­tu­ral­nie do­sko­na­ła, a za­koń­cze­nie jej, sto­pa ozna­cza­ła, ma­ło­ścią i wy­pu­kło­ścią na pod­bi­ciu, szla­chet­ną sta­rą krew, z któ­rej po­cho­dził. 


Trze­ba go by­ło wi­dzieć, gdy się prze­cha­dzał, gdy ze zło­tej ta­ba­kie­recz­ki odro­bi­nę ta­bacz­ki czer­pał koń­cem pa­lusz­ków, gdy sie­dział w krze­śle z rę­ką za ża­bot i ka­mi­zel­ką za­ło­żo­ną z układ­no­ścią i wdzię­kiem nie­zrów­na­nym, na osta­tek gdy tań­co­wał me­nu­eta. W me­nu­ecie był try­umf je­go... Uczył się w Pa­ry­żu i u naj­lep­szych mi­strzów... 


W rze­czach też do­ty­czą­cych sztu­ki w ogó­le był znaw­cą pierw­sze­go rzę­du... Sam się zaj­mu­jąc mu­zy­ką, a na­wet bę­dąc kom­po­zy­to­rem, są­dził o mu­zycz­nych utwo­rach bez apel­la­cji; a że był we Wło­szech, wi­dział wszyst­kie mu­zea i ko­chał się w rzeź­bach, ka­me­ach a ob­ra­zach, któ­rych miał bar­dzo pięk­ne zbio­ry; gdy przy­szło wy­ro­ko­wać o spro­wa­dzo­nym z Włoch po­są­gu, o no­wo wy­stę­pu­ją­cym ar­ty­ście, het­ma­na zda­nie wa­ży­ło na sza­li za wie­le in­nych... W te­atrze pa­no­wał... bo te­atr na­mięt­nie lu­bił i miał go u sie­bie, rów­nie jak do­bor­ną a ma­łą wpraw­dzie, ale do­sko­na­łą ka­pel­lę. 


Dow­cip­ny, sma­ko­wał na­de­wszyst­ko w to­wa­rzy­stwie lu­dzi sły­ną­cych z dow­ci­pu, jak dwaj ksią­żę­ta de Li­gne, a do cha­rak­te­ru je­go naj­le­piej po­no przy­pa­da­li Fran­cu­zi, cho­ciaż Wło­cha­mi, uczo­ny­mi nie­miec­kie­mi i nie­któ­ry­mi An­gli­ka­mi nie gar­dził. 


Z sys­te­mu je­go wy­pa­da­ło być eklek­ty­kiem i spro­wa­dzać co ja­ki kraj wy­da­wał naj­lep­sze­go, aby tem wła­sny ubo­ga­cić... W prze­ko­na­niu bo­wiem het­ma­na nie by­ło pod słoń­cem bar­dziej za­co­fa­ne­go świa­ta nad ten, któ­ry go ota­czał... Ile­kroć od­by­wał po­dró­że, lub na­wet prze­jeż­dżał się tyl­ko po swych do­brach, wi­dok tych chat wklę­słych w zie­mię, sier­mięg gru­bych, wo­zów nie­ku­tych, wo­łów drob­nych, wy­wo­ły­wał z pier­si je­go wes­tchnie­nia. Czuł jed­nak, że sam je­den nic­by na to nie po­ra­dził, i nie ro­bił nic... Trze­ba to by­ło zo­sta­wić przy­szło­ści. 


Dwór wszak­że i re­zy­den­cja het­ma­na słu­żyć mo­gły za ro­dzaj wzo­ru dla in­nych... W spad­ku otrzy­maw­szy ma­jęt­no­ści ogrom­ne, z nich jed­ną ob­rał so­bie, by na niej oka­zać co uczy­nić moż­na... gdy kto ma smak wy­twor­ny i wy­cho­wa­nie zna­ko­mi­te... Po­ło­że­nie Emi­lo­po­la, tak na­zwa­ne­go od imie­nia za­ło­ży­cie­la, by­ło za­chwy­ca­ją­ce. Na wzgó­rzu nad brze­giem spław­nej rze­ki, wśród ga­jów, któ­re tyl­ko po­prze­ci­nać i do­sa­dzić po­trze­bo­wa­no... za­ło­żo­no park roz­le­gły, „dzi­kie pro­me­na­dy,” chiń­skie ogro­dy, wszyst­ko cze­go ów­cze­sny gust wy­ma­gał. Przo­dem, zwró­co­ny ku rze­ce, stał pa­łac, bu­do­wa o ko­lum­na­dzie i por­ty­ku wspa­nia­łym z dwo­ma skrzy­dła­mi, w po­środ­ku okry­ta ko­pu­łą oszklo­ną... Przed nim bić mia­ła fon­tan­na, do któ­rej jed­nak do­tąd wo­dy spro­wa­dzić nie by­ło moż­na. W pra­wo i w le­wo wy­sa­dza­ne uli­ce pro­wa­dzi­ły do licz­nych dwor­ków z ogród­ka­mi, prze­zna­czo­nych dla het­mań­skie­go dwo­ru, a w le­wo da­lej sze­ro­ki go­ści­niec wiódł do mia­stecz­ka, w któ­rem ko­ściół, cer­kiew i sy­na­go­ga no­we zu­peł­nie, z wiel­kim też ar­chi­tek­tu­ry wy­sił­kiem i roz­ma­ito­ścią sty­lów, wznie­sio­ne by­ły kosz­tem pa­na het­ma­na. Sta­ra­no się o to, aby każ­da z tych bu­dow­li, z par­ku wi­dzia­na, two­rzy­ła wdzięcz­ny wśród drzew mo­tyw i kra­jo­braz upięk­nia­ła. Sy­na­go­ga przy­po­mi­na­ła Al­ham­brę, ko­ściół świą­ty­nię grec­ką, cer­kiew go­tyc­ki tum... Wszyst­ko to w mi­nia­tu­rze wpraw­dzie, lecz z wiel­ką tro­skli­wo­ścią by­ło na­ry­so­wa­ne, a pla­ny ar­chi­tek­tów sam het­man po­pra­wiał... Au­ster­ja kształ­tu sta­rej twier­dzy śre­dnio­wiecz­nej, jesz­cze nie by­ła skoń­czo­na... 


W par­ku tak­że dzi­wów na­pa­trzyć się by­ło moż­na. Był tam zmniej­szo­ny am­fi­te­atr rzym­ski... chiń­ska wie­ża por­ce­la­no­wa, ro­dzaj me­cze­tu i pa­go­dy... w pa­ro­wie świą­ty­nia przy­jaź­ni od­zna­cza­ła się na­der szczę­śli­we­mi li­nia­mi. Przed nią na ka­mie­niu wy­ry­ty był czte­ro­wiersz fran­cuz­ki, o któ­re­go au­tor­stwo po­są­dza­no sa­me­go het­ma­na... Lecz któż tam te cu­da zli­czy i opi­sze! Kto wy­li­czy ile skar­bów za­my­kał w so­bie pa­łac, któ­ry mil­jo­ny kosz­to­wał... i po­chło­nął na przy­bra­nie mi­lio­ny!... Ja­kiś dow­cip­niś bar­dzo nie­wła­ści­wie szu­kał w nim zbro­jow­ni, a nie zna­la­zł­szy dzi­wił się, że u het­ma­na nie by­ło orę­ża; lecz kon­cept ten czuć by­ło śre­dnio­wiecz­nem bar­ba­rzyń­stwem. Jed­nej mo­że tyl­ko jej nie do­sta­wa­ło w pa­ła­cu, ma­ją­cym prze­pysz­ną fran­cuz­ką bi­blio­te­kę, ga­bi­net rzeźb i sta­ro­żyt­no­ści grec­ko-rzym­skich, bar­dzo ład­niuch­ny te­atrzyk, sa­lę kon­cer­to­wą, ja­dal­ną, au­den­cjo­nal­ną i mnóz­two roz­kosz­nych ga­bi­ne­ci­ków z lam­py ala­ba­stro­we­mi, kwie­ciem i zwier­cia­dła­mi. 


Dwór pa­na het­ma­na, nie mó­wiąc już o je­go kan­cel­lar­ji, któ­rą się jak naj­mniej zaj­mo­wał, skła­dał się z ba­jecz­nej pra­wie licz­by osób, ale ani jed­ną mniej li­czyć nie mógł... Sa­ma mu­zy­ka z dy­rek­to­rem jej ma­estrem Ci­pria­nim, do­cho­dzi­ła do dwu­dzie­stu osób; bez tej zaś het­ma­no­wi się obejść by­ło nie­po­dob­na, gdy sam był zna­ko­mi­tym wir­tu­ozem. Te­atr fran­cuz­ki wy­ma­gał kil­ku pań i kil­ku pa­nów, któ­rzy jak­kol­wiek in­ne też funk­cje speł­nia­li na dwo­rze, osob­no za sce­nę pen­sjo­no­wa­ni by­li. Nad par­kiem do­zór zwierzch­ni miał z Wied­nia spro­wa­dzo­ny, w Schön­brun­nie i Luk­sem­bur­gu wy­kształ­co­ny, zna­ko­mi­ty hor­ty­kul­tor, pan Ri­sius, osia­dły tu z ca­łą ro­dzi­ną, któ­re­go za­stę­po­wał cza­sem i wi­kar­ju­szo­wał mu mło­dy, wiel­kich na­dziei Her­mann Ber­ger... Tak by­ło i w in­nych dwo­ru od­dzia­łach, po­wie­rzo­nych zwierzch­nic­twu wy­traw­nych i wy­kształ­co­nych fa­cho­wo mi­strzów. Po­chła­nia­ło to sum­my ogrom­ne, lecz het­man był prze­ko­na­ny, że w ten spo­sób kraj cy­wi­li­zo­wał. 


Jak­kol­wiek kon­no nie jeź­dził ni­g­dy, lu­bił het­man pięk­ne ko­nie, spro­wa­dzał je z róż­nych kra­jów i w staj­ni też miał Duń­czy­ka... któ­ry był wy­dał dzie­ło o Hip­pi­ce.. Wszyst­ko to ra­zem sta­no­wi­ło amal­gam oso­bliw­szy, a nie za­wsze har­mo­nij­ny, bo ko­smo­po­li­tycz­ne to zbio­ro­wi­sko nie­kie­dy wy­stę­po­wa­ło zbroj­no prze­ciw so­bie, i woj­ny do­mo­we nie by­ły tu rzad­ko­ścią; po­wa­ga jed­nak mar­szał­ka dwo­ru umia­ła je uśmie­rzać, ła­go­dzić, roz­po­czę­te ko­ić, na­sro­żo­ne roz­bra­jać, wal­czą­ce już do upa­mię­ta­nia przy­wo­dzić. 


Mar­szał­kiem dwo­ru był pan sta­ro­sta Po­bo­ża­nin, mąż stwo­rzo­ny do te­go urzę­du, któ­re­mu het­man wie­le był wi­nien i Bo­gu dzię­ko­wał, że wła­sny ma­ją­tek czę­ścią na po­dró­że, w czę­ści na róż­ne wy­bry­ki stra­ciw­szy, zmu­szo­ny był Po­bo­ża­nin mar­szał­ko­wać u ku­zy­na... Ist­nia­ło bo­wiem ja­kieś mię­dzy ni­mi po­kre­wień­stwo. Mar­sza­łek dwo­ru sły­nął tak­tem jak het­man do­bro­cią, znał lu­dzi, pe­ne­tro­wał ser­ca jed­nem wej­rze­niem, oce­niał cha­rak­te­ry i do każ­de­go umiał się tak wziąć, iż naj­dra­pież­niej­sze­go ucho­dził. 


Po­bo­ża­nin był w in­nym ro­dza­ju od pryn­cy­pa­ła, bar­dzo pięk­nym męż­czy­zną, cho­ciaż ży­cie buj­ne, żwa­we, nie­oszczęd­ne i wło­sy mu z gło­wy zdję­ło, i na twa­rzy wy­pięt­no­wa­ło prze­szłość... Het­man do kie­li­cha nie był wca­le tę­gi, za to mar­sza­łek, gdy z je­go obo­wiąz­ków pły­nę­ło przyj­mo­wa­nie go­ści sta­rym oby­cza­jem, do­peł­niał te­go z ca­łym tra­dy­cyj­nym kunsz­tem sa­skich cza­sów. Mó­wił z ła­two­ścią, wy­ra­żał się pięk­nie, ję­zy­ka­mi pię­ciu wła­dał do­sko­na­le, na ko­niach się znał, mu­zy­kę lu­bił... tyl­ko... miał nie­szczę­śli­wą pas­syj­kę do kart i utra­cjusz był nie­po­ha­mo­wa­ny. Mógł nie mieć bu­tów, a gdy mu się bry­lant nie­po­trzeb­ny po­do­bał, mu­siał go mieć. Zło­śli­wi lu­dzie mó­wi­li, że i z ży­we­mi bry­lan­ty — po­dob­nie — daw­niej by­wa­ło. 


Do dwo­ru, któ­re­go tyl­ko głów­niej­sze po­sta­cie za­ry­so­wać mo­że­my w ogól­nym ob­raz­ku, na­le­żał jesz­cze na­dwor­ny dok­tór Ho­len­der Van Spis, i ka­pe­lan ksiądz, któ­ry no­sił po­no tyl­ko suk­nię du­chow­ną, a głów­nie po­ezję fran­cuz­ką upra­wiał, ab­bé Mo­urion... Het­man szcze­gól­niej go ce­nił za to, iż był bez prze­są­dów i w spo­ry teo­lo­gicz­ne wca­le się nie wda­wał, a ku­ple­ty do Do­ris skła­dał z nie­zmier­ną ła­two­ścią. My­lił­by się jed­nak, kto­by z te­go wno­sząc są­dził, iż ab­bé Mo­urion był mło­dy... Miał lat oko­ło sześć­dzie­się­ciu, pe­rucz­kę ry­żą, twarz czer­wo­ną, rę­ce ło­pa­to­wa­te i no­gi nie­po­mier­nej wiel­ko­ści; a choć sam był chu­dy, za­okrą­glo­ny brzu­szek czy­nił go do pa­ją­ka po­dob­nym. Ta­lent po­etyc­ki ks. Mo­urio­na pan het­man ce­nił wy­so­ko, i nie mógł się wy­dzi­wić swe­mu szczę­ściu, iż tę per­łę po­sia­dał, o któ­rą­by się aka­de­mia czter­dzie­stu do­bi­jać by­ła po­win­na. 


Oprócz tych wy­bit­niej­szych oso­bi­sto­ści, het­man był zmu­szo­ny gwo­li daw­ne­mu oby­cza­jo­wi mieć dwo­rzan kil­ku­na­stu, a służ­bę pra­wie nie­obli­czo­ną, gdyż hie­rar­chia dwo­ru od het­ma­na do stró­ża, któ­ry w pie­cach pa­lił, wy­ma­ga­ła wie­lu stop­nio­wań i mnóz­twa wy­rę­czy­cie­li a po­moc­ni­ków. Ży­cie na tym dwo­rze, przy ty­lu środ­kach uprzy­jem­nia­nia go, pły­nę­ło na­der mi­le, a choć sam het­man uskar­żał się na na­wał pra­cy i kor­re­spon­den­cji, miał jed­nak do­syć cza­su na do­ga­dza­nie pań­skim fan­ta­zjom swo­im. 


Na go­ściach też ni­g­dy nie zby­wa­ło; słyn­ny ze swej wy­kwint­no­ści i ży­cia pań­skie­go het­man ścią­gał nie­raz na­wet ze sto­li­cy cie­ka­wych, a przy każ­dej uro­czy­sto­ści nie obe­szło się bez za­staw­nych sto­łów, kon­cer­tu, te­atru, fa­jer­wer­ku i in­nych kunsz­tow­nych nie­spo­dzia­nek. Szlach­ta dwo­ro­wa­ła chęt­nie, ba­wio­no się wy­śmie­ni­cie, a je­śli któ­re­go ro­ku do­cho­dy nie do­pi­sa­ły, ple­ni­po­ten­ci umie­li na za­sta­wy, skryp­ta, dzier­ża­wy, do­stać za­wsze kil­ka­na­ście ty­się­cy czer­wo­nych zło­tych, aby kas­sa nie by­ła bez za­pa­su. Dwa ra­zy do­świad­czył też pan het­man praw­dzi­wej ła­ski Opatrz­no­ści, bo w naj­trud­niej­szych la­tach spa­dły nań dwie znacz­ne suk­ces­sje, któ­re­mi do­bra oczy­ścił i da­lej ży­cie, do któ­re­go był na­wy­kły, cią­gnął. O oszczęd­no­ści nie mo­gło być mo­wy... to co het­ma­na ota­cza­ło i co mu słu­ży­ło, by­ło, jak się wy­ra­żał czę­sto: le strict néces­sa­ire. Nie miał też obo­wiąz­ków, nie bę­dąc do­tąd żo­na­tym, i we­dle wszel­kie­go po­do­bień­stwa, że­nić się już nie pra­gnąc. 


Nie­mal co rok gor­li­we ku­zyn­ki i przy­ja­ciół­ki te­go ko­cha­ne­go het­ma­na usi­ło­wa­ły go wpę­dzić w ja­kieś na­sta­wio­ne si­dła; ni­g­dy się to jed­nak nie uda­wa­ło. Het­man miał nad­zwy­czaj­nie traf­ne prze­czu­cie nie­bez­pie­czeń­stwa, skła­dał hoł­dy, przy­no­sił bu­kie­ty, ad­o­ro­wał li­ca i oczy, uno­sił się nad aniel­skie­mi po­sta­cia­mi, lecz jak tyl­ko przy­cho­dzi­ło do po­ga­da­nek ma­try­mon­jal­nych, za­cho­ro­wy­wał i wy­jeż­dżał za gra­ni­cę. Na­wet za­męż­ne pa­nie, z któ­re­mi da­le­ko był śmiel­szy, bez­piecz­niej­szym się czu­jąc, ile­kroć ra­cho­wa­ły nań w my­śli roz­wo­du, a roz­wo­dy na­ów­czas by­ły chle­bem po­wsze­dnim, za­wsze się na nim za­wio­dły. Ten wstręt ku mał­żeń­stwu przy­pi­sy­wa­no nie­szczę­śli­wej ja­kiejś pas­sji dla księż­ny X..... któ­rej chciał wier­nym po­zo­stać do gro­bu, choć ona mu się wca­le rów­nem przy­wią­za­niem nie wy­wdzię­cza­ła, bę­dąc jed­ną z naj­płoch­szych ko­biet swe­go cza­su. Het­man ko­chał ją praw­dzi­wie bez­przy­kład­ną mi­ło­ścią....


Mó­wio­no też, że część ser­ca wziął mu je­go wy­cho­wa­niec, któ­re­go ko­chał jak sy­na, zaj­mo­wał się nim, kształ­cił go, pie­ścił i lu­bo­wał ślicz­nym chło­pa­kiem, któ­ry dziw­nem ja­kiemś zrzą­dze­niem z twa­rzy po­do­biu­teń­ki był do het­ma­na... choć mó­wio­no, że ro­dem był Fran­cuz i że go sie­rot­ką wziął z Pa­ry­ża przez li­tość oj­ciec przy­bra­ny. We dwo­rze zna­no go pod na­zwi­skiem Che­va­lier Geo­r­ges, cho­ciaż mu­siał mieć jesz­cze ja­kieś in­ne. 


Zwy­kły tryb ży­cia w re­zy­den­cji, z wy­jąt­kiem dni uro­czy­stych i nad­zwy­czaj­nych zjaz­dów go­ści, był na­stę­pu­ją­cy: Het­man wsta­wał o ósmej go­dzi­nie, nie­kie­dy w łóż­ku przyj­mo­wał oso­by swo­je­go dwo­ru i klien­tów, czę­ściej już w szla­fro­ku, pi­jąc cze­ko­la­dę. Na­stęp­nie z urzę­do­wej kan­cel­lar­ji przy­no­szo­no mu pa­pie­ry, któ­re pod­pi­su­jąc rad się ich był po­zbyć jak naj­prę­dzej. Je­śli kto z ofi­ce­rów przy­by­wał za in­te­re­sa­mi, pro­szo­ny by­wał na obiad... Oko­ło go­dzi­ny dzie­sią­tej by­wa­ła msza w ka­pli­cy, któ­rą od­pra­wiał nie ty­tu­ło­wy ka­pe­lan, ale wi­ka­ry z mia­stecz­ka lub ber­nar­dyn z oko­li­cy. Het­man, je­śli mu za­ję­cia do­zwa­la­ły, by­wał jej przy­tom­ny. Po­tem, w pięk­ny czas jeź­dził na spa­cer al­bo prze­cha­dzał się po par­ku, a w cza­sie tym of­fi­cja­li­ści przy­stęp nie­kie­dy mie­wa­li. W ogó­le jed­nak nie lu­bił, aże­by mu gło­wę kło­po­ta­no in­te­re­sa­mi, i ma­wiał, że na to trzy­ma tych pa­nów, aże­by go wy­rę­cza­li..... Przed obia­dem jesz­cze pa­rę go­dzin cza­sem z wiel­ką pil­no­ścią eg­zer­cy­to­wał się na fle­cie, sam lub w to­wa­rzy­stwie Ci­pria­nie­go; je­śli zaś miał wie­czo­rem grać pu­blicz­nie ze swą ka­pe­lą, ro­bio­no pró­bę w tym cza­sie. 


Na­stę­po­wał obiad, a kuch­nia het­mań­ska by­ła jed­ną z naj­prze­dziw­niej­szych w kra­ju ca­łym. Sław­ny Tre­mo, człek skrom­ny i umie­ją­cy ta­lent oce­niać, sam wy­zna­wał, że z kuch­mi­strzem het­ma­na nie­ja­kim Jo­li, Pa­ry­ża­ni­nem, nie rad się był mie­rzyć w urzą­dza­niu wiel­kich obia­dów. Trzy­ma­no też osob­ne­go pasz­tet­ni­ka, któ­ry był po­chwy­co­ny nie­mal gwał­tem ze Stras­bur­ga, i cu­kier­ni­ka.... Kuch­nia by­ła czy­sto fran­cuz­ka, ro­zu­mo­wa­na, opar­ta na pew­nych za­sa­dach, do nie­zmier­nej roz­ma­ito­ści łą­czą­ca klas­sycz­ność po­my­słów i głę­bo­kie po­ję­cie ca­ło­ści. 


Każ­dy obiad het­mań­ski był moż­na po­wie­dzieć po­ema­tem wiel­kie­go sty­lu, w któ­rym pro­log, wszyst­kie ak­ta aż do słod­kie­go epi­lo­gu spla­ta­ły się w ca­łość tak zaj­mu­ją­cą, iż do­pie­ro wsta­jąc od sto­łu, czuł bie­siad­nik jak nie­znacz­nie nad mia­rę i si­ły się prze­ła­do­wał. Na­stęp­stwo po­traw, pra­wo kon­tra­stów i pra­wo sym­pa­tji, środ­ki obu­dza­ją­ce, wy­po­czyn­ki.... wszyst­ko to z umie­jęt­ną by­ło ob­my­śla­ne ra­chu­bą... i nikt też pa­nu Jo­le­mu, sła­wy wiel­kie­go mi­strza nie za­prze­czał. W so­sach ce­lo­wał. 


Je­że­li oko­licz­no­ści przed­sej­mi­ko­we wy­ma­ga­ły, aże­by stół za­sto­so­wa­ny do bar­ba­rzyń­skich pod­nie­bień, wró­cił do tra­dy­cyj­nych moc­nych przy­praw, ka­pust, kieł­bas, bi­go­sów, fla­ków i barsz­czu, pan Jo­li nie zma­zał rąk ni­g­dy zaj­mu­jąc się nim, i otrzą­sa­jąc pył z nóg wy­cho­dził ze spro­fa­no­wa­nej kuch­ni, od­da­jąc ją w za­rząd nie­ja­kie­mu Pam­po­liń­skie­mu, któ­ry na to tyl­ko był trzy­ma­ny, aby dla szlach­ty go­to­wał. Zwy­kła kuch­nia het­ma­na, do któ­rej on wiel­ką przy­wią­zy­wał wa­gę, sły­nę­ła wy­koń­cze­niem swem i de­li­kat­no­ścią... Spro­wa­dza­no nie­któ­re nie­zbęd­ne ma­ter­ja­ły z za gra­ni­cy kur­je­ra­mi, je­śli przed­miot mógł uledz ze­psu­ciu. 


Obiad trwał zwy­kle dwie a na­wet wię­cej go­dzin, gdyż het­man po­śpie­chu nie cier­piał i lu­bił czuć a wie­dzieć co je... Nie­kie­dy za­cho­dził spór mię­dzy nim a pa­nem Jo­lim, któ­ry przy­cho­dził się tłó­ma­czyć; za­wią­zy­wa­ła się dys­kus­sja ku­li­nar­na, i het­man z wiel­ką po­cie­chą swą, uzna­wał za­wsze Jo­le­go zwy­cięz­cą. C’est un hom­me ra­re, po­wia­dał o nim. Jo­li brał pięć­dzie­siąt du­ka­tów mie­sięcz­nie, oprócz pre­zen­tów; ale ta­kie­go ar­ty­sty dość dro­go nie moż­na by­ło opła­cić. 


Po obie­dzie, czar­nej ka­wie, wy­po­czyn­ku, ku wie­czo­ro­wi, za­wsze gry­wa­ła mu­zy­ka pod dy­rek­cją Ci­pria­nie­go... nie­kie­dy het­man wir­tu­ozo­wał na fle­cie i wzbu­dzał en­tu­zjazm nad­zwy­czaj­ny. Miał też so­li­stę skrzyp­ka, a nie­kie­dy jed­na z pań na­le­żą­cych do te­atru mniej­szą ja­ką aryj­kę od­śpie­wa­ła. W in­ne dni kon­cer­ta za­stę­po­wał te­atr, trwa­ją­cy do wie­cze­rzy... 


Ta by­ła lek­ka, ale zło­żo­na z po­traw, któ­re snu nie od­bie­ra­jąc, przy­jem­ne­mi ma­rze­nia­mi ko­ły­sać mo­gły... Przy lub po wie­cze­rzy czy­ty­wa­no coś po fran­cuz­ku, za­wią­zy­wa­ły się roz­pra­wy, dzien­ni­ki przy­no­si­ły wia­do­mo­ści; to­wa­rzy­stwo za­ba­wia­ło się do póź­na, a choć­by het­man wcze­śniej znik­nął, nie prze­szka­dza­ło to go­ściom koń­czyć dzień przy­jem­nie. 


W ogó­le swo­bo­da pa­no­wa­ła tu wiel­ka, i przy­by­li mo­gli dzień spę­dzać jak im się po­do­ba­ło, ma­jąc się i czem i z kim za­ba­wiać. Nie­któ­rzy z nich od­wie­dza­li dwor­ki, czę­sto mar­sza­łek dwo­ru u sie­bie szlach­tę przyj­mo­wał, mło­dzież ugasz­czał Che­va­lier Geo­r­ges, a przy­ję­cia szły na­tu­ral­nie na koszt pań­ski. Wy­dat­ki też by­ły ogrom­ne; het­man nie­raz na nie uty­ski­wał, a zmniej­szyć i na zła­ma­ny sze­ląg nie by­ło po­dob­na, jak do­wo­dził ple­ni­po­tent pan Zyg­munt Bo­raw­ski, człek bar­dzo za­cny, po­wszech­nie lu­bio­ny, nie­po­szla­ko­wa­nej uczci­wo­ści, przy­wią­za­ny bał­wo­chwal­czo do het­ma­na. Na je­go to gło­wie i bar­kach ca­ła dóbr ad­mi­ni­stra­cja, skom­pli­ko­wa­ne in­te­re­sa pie­nięż­ne i praw­ne spo­czy­wa­ły. Bo­raw­ski był człek co się zo­wie z gło­wą; nie dość bo­wiem, że mu cza­su na ol­brzy­mią tę pra­cę star­czy­ło, za­rzą­dzał jesz­cze znacz­ne­mi do­bra­mi wła­sne­mi, któ­re przed kil­ku la­ty za­ku­pił, a na nich miał go­spo­dar­stwo wzo­ro­we. Ubo­le­wał on nad sta­nem czę­sto bar­dzo trud­nych in­te­re­sów pryn­cy­pa­ła swo­je­go, lecz — cóż miał po­cząć? Nie był wi­nien, nie mo­gąc sza­fun­ku gro­sza po­wstrzy­mać. Cza­sem przed­sta­wiał het­ma­no­wi, że cza­sy są cięż­kie, że wy­dat­ki ogrom­ne, że pie­nię­dzy nie ma; het­man go ści­skał, ca­ło­wał i od­po­wia­dał: „Bo­ra­siu! po­życz... a zresz­tą masz gło­wę i su­mie­nie, spusz­czam się na cie­bie, nic i o ni­czem wie­dzieć nie chcę.”


To rze­kł­szy, naj­czę­ściej wca­le nie pa­trząc, pod­pi­sy­wał het­man i spał spo­koj­ny, a Bo­raw­ski wzdy­chał, na­rze­kał na nie­go, tył, ma­jąt­ki ku­po­wał i pro­ro­ko­wał, że to się źle skoń­czy. Nie by­ło dla ta­kie­go czło­wie­ka jak het­man, roz­mi­ło­wa­ne­go w sztu­kach, de­li­kat­ne­go sma­ku, wyż­szych zdol­no­ści umy­słu, nic przy­krzej­sze­go nad sty­ka­nie się ze spra­wa­mi pie­nięż­ne­mi, z ra­chun­ka­mi, pa­pie­ra­mi urzę­do­we­mi i wszyst­kiem co re­ali­zmem gru­bym trą­ci­ło. Sta­rał się to usu­wać od sie­bie... ma­jąc wyż­sze po­słan­nic­two. Żył sztu­ką i du­chem, a ro­dzaj ten ży­cia wy­ma­ga, aby mu nie prze­szka­dza­no nie­ustan­nem po­wsze­dnich, or­dy­na­ryj­nych przed­mio­tów na­rzu­ca­niem. Sam to zwykł był mó­wić, iż nie był do nich stwo­rzo­ny. Uni­kał też wszyst­kie­go, co mo­gło mar­twić i po­go­dę umy­słu tak po­trzeb­ną mi­ło­śni­kom rze­czy wyż­szych za­kłó­cać. Go­tów był naj­więk­sze­mi ofia­ry po­kój oku­pić i — być mo­że bar­dzo, iż ze sła­bo­ści tej, zna­jąc ją, ko­rzy­sta­no; a choć się nie go­dzi po­są­dzać czci­god­ne­go Bo­raw­skie­go, ten tak­że przy­cho­dził cza­sem mę­czyć het­ma­na w ten spo­sób, iż dla od­ku­pie­nia się od nie­go, da­wał mu cze­go za­żą­dał. 


Zna­ko­mi­te wy­kształ­ce­nie, ta­len­ta, do­broć ser­ca, sło­dycz cha­rak­te­ru, zjed­na­ły pa­nu het­ma­no­wi sła­wę nie­tyl­ko w kra­ju, ale da­le­ko po za nim, w naj­lep­szem to­wa­rzy­stwie eu­ro­pej­skiem. Wszę­dzie gdzie­kol­wiek się po­ka­zał, przyj­mo­wa­no go z ozna­ka­mi sym­pa­tji i sza­cun­ku. Mu­zy­cy przy­pi­sy­wa­li mu swe utwo­ry, li­te­ra­ci przy­sy­ła­li w sa­fian czer­wo­ny opraw­ne dzie­ła, pod świa­tły je sąd je­go pod­da­jąc; miał kil­ku we Wło­szech agen­tów, któ­rzy dlań na ar­cy­dzie­ła i rzad­ko­ści czy­ha­li, pa­ka­mi ca­łe­mi mu je na­sy­ła­jąc... 


W ga­ler­ji je­go by­ły Ra­fa­ele i Ty­cy­any, ja­kich nie miał król Sta­ni­sław, a nad zbiór je­go ka­mei i in­ta­glij, bo­gat­sze­go nie zna­no. Sło­wem, był­by to i sław­ny i naj­szczę­śliw­szy z lu­dzi, gdy­by mu we wszyst­kiem ten nędz­ny pie­niądz nie sta­wał na prze­szko­dzie do speł­nie­nia naj­pięk­niej­szych po­my­słów... 


Nie dziw też, że sam wi­dok twa­rzy po­czci­we­go Bo­raw­skie­go, zwłasz­cza je­śli obok niej uka­zy­wa­ły się z za kon­tu­sza wy­glą­da­ją­ce pa­pie­ry, wpra­wiał het­ma­na w naj­gor­szy hu­mor, w ro­dzaj nie­cier­pli­wo­ści, z któ­rej nie wy­cho­dził, do­pó­ki po­pod­pi­sy­waw­szy co chciał, nie po­zbył się na­trę­ta, po­su­wa­ją­ce­go nu­dziar­ską re­gu­lar­ność i drob­nost­ko­wość do osta­tecz­nych gra­nic. Sły­nął z te­go Bo­raw­ski, że u nie­go re­ge­stra by­ły utrzy­my­wa­ne jak ni­g­dzie, ale co po­tem, kie­dy we wszyst­kich w koń­cu oka­zy­wał się de­fi­cyt. Het­man ni­g­dy w nie na­wet nie za­glą­dał. 


W tym ro­ku jed­nak pie­nięż­ne spra­wy emi­lo­pol­skie po­szły by­ły do­syć szczę­śli­wie, pięt­na­ście ty­się­cy czer­wo­nych zło­tych wpły­nę­ło z od­zy­ska­ne­go spad­ku. Bo­raw­ski chciał nie­mi oczy­ścić dłu­gi, na co jed­nak het­man nie do­zwo­lił, słusz­nie re­kla­mu­jąc je ja­ko swą oso­bi­stą kie­szon­ko­wą wła­sność, któ­rą chciał raz we­dle fan­ta­zji swej roz­po­rzą­dzić. 


Przy­pływ ten bar­dzo po­żą­da­ny, oży­wił nie­tyl­ko za­cne­go pa­na, da­jąc mu rzad­ki hu­mor i po­go­dę umy­słu, któ­ra do­zwo­li­ła na­pi­sać dwie ko­me­dje i jed­ne war­ja­cje na flet z to­wa­rzy­sze­niem or­kie­stry, w czem mu nie­co po­mógł Ci­pria­ni, lecz ca­ły dwór het­mań­ski roz­pro­mie­nia­ła. Każ­dy pra­wie z cu­dzo­ziem­ców do­stał ja­kiś dar w pie­nią­dzach lub kosz­tow­no­ści. Bo­raw­skie­mu, aby nie do­ku­czał, do­sta­ło się pięć­set du­ka­tów ty­tu­łem gra­ty­fi­ka­cji. Het­man w tym ro­ku przed­się­wziął kil­ka pięk­nych bu­dow­li i spro­wa­dził ar­chi­tek­ta Wło­cha San Luk­kę, z któ­re­go nad­zwy­czaj był za­do­wo­lo­ny. O do­bre pól mi­li od Emi­lo­po­la, w stro­nie gdzie się park koń­czył, na go­ściń­cu do War­sza­wy wio­dą­cym, sta­ło obrzy­dli­we sta­re karcz­mi­sko z wy­so­kim da­chem, odra­pa­ne, sza­re, o jed­nym ko­mi­nie ster­czą­cym nad niem, na któ­re pa­trząc z wy­sta­wio­ne­go bel­we­de­ru w koń­cu ogro­du het­man wzdy­chał za­wsze, nie­sły­cha­nie się mar­twiąc niem, cho­ciaż mu pięk­ny do­chód przy­no­si­ło. Park wy­ma­gał nie­zbęd­nie w tem miej­scu bu­dow­li oka­za­łej i ory­gi­nal­nej dla wi­do­ku.... Het­man chciał tu mieć an­giel­ski ka­stel z wie­ża­mi, ja­kie w po­dró­ży swej po Szko­cji oglą­dał.... W tym ro­ku z po­mo­cą San Luk­ki, we­dle ry­sun­ku sa­me­go het­ma­na, przed­się­wzię­to na­ko­niec wznie­sie­nie au­ster­ji w kształ­cie ka­ste­lu. 


Żyd, któ­ry karcz­mę utrzy­my­wał, nie­zmier­nie nad tem uty­ski­wał; mu­sia­no jed­nak pięk­ną myśl pań­ską wy­ko­nać, w czę­ści mu­ry dźwi­gać się za­czę­ły. Het­man był tak nie­cier­pli­wy oglą­da­nia ef­fek­tu, ja­ki spra­wi owa bu­do­wa wi­dzia­na z par­ku, iż nie­mal co­dzień w to­wa­rzy­stwie San Luk­ki i Che­va­lier’a Geo­r­ges’a jeź­dził tam dla śle­dze­nia po­stę­pu ro­bót. 


Do ta­kich bliz­kich prze­jaż­dżek miał ni­ziuch­no za­wie­szo­ny ma­ły po­wo­zik od­kry­ty, do któ­re­go za­przę­ga­no dwa wiel­kie ko­nie w sre­brem ku­tych cho­mą­tach. Sia­da­ło w nim osób dwie, resz­ta kon­no lub na wóz­kach to­wa­rzy­szy­ła. Rzad­ko bo­wiem bez kil­ku naj­mniej osób mógł się do­stoj­ny pan obejść i wszę­dzie mniej wię­cej licz­ny dwór cią­gnął za so­bą. 


Wio­sen­ne­go dnia wła­śnie był po do­brym obie­dzie, za któ­ry szcze­gól­ną po­chwa­łę ode­brał Jo­li — gdy się w nim obu­dzi­ła chęć prze­je­cha­nia się do fa­bry­ki, jak po­spo­li­cie tam zwa­no. Karcz­ma wła­ści­wie od nie­pa­mięt­nych cza­sów na­zy­wa­ła się — Za­stój­ka; lecz ra­zem z mu­ra­mi mu­sia­no jej dać imię no­we, któ­re by­ło przed­mio­tem dłu­gich roz­praw przez pa­rę wie­czo­rów. Róż­ne wno­szo­no: Włoch utrzy­mał się przy wdzięcz­nie i pięk­nie brzmią­cem — Ca­stel bian­co... Na nie­szczę­ście w kra­ju bar­ba­rzyń­skim za­raz to lu­dzie po swo­je­mu gru­bi­jań­sko prze­ro­bi­li — na nie­wie­dzieć już ja­ką Ko­ściur­bin­kę. Nie­po­dob­na ich by­ło od­zwy­cza­ić... Ca­stel bian­co... zwał się u lu­du Ko­ściur­bin­ka. Het­man sam nie­raz w prze­jażdż­kach swych (bo był nie­zmier­nie po­pu­lar­nym i do pro­stych wie­śnia­ków mó­wił tak chęt­nie, że się je­go oto­cze­nie tej do­bro­ci wy­dzi­wić nic mo­gło,) sam het­man za­trzy­my­wał fa­eto­nik, py­tał o no­we na­zwi­sko i tro­skli­wie wy­ma­wia­nia go uczył — nie­okrze­sa­ny lud upie­rał się al­bo przy Za­stój­ce, al­bo przy Ko­ściur­bin­ce. Z cza­sem spo­dzie­wa­no się jed­nak po­myśl­niej­szych wy­trwa­ło­ści owo­ców, bo dwor­scy mie­li su­ro­we roz­ka­zy, aby praw­dzi­we wy­ma­wia­nie imie­nia wpa­ja­li nie­oświe­co­ne­mu lu­do­wi. Tra­fia­ło się na­wet, że haj­du­cy het­ma­na źle zro­zu­miaw­szy po­le­ce­nie, na­ukę po­pie­ra­li boć­kow­skim in­stru­men­tem, z cze­go się nie­raz śmia­no na wie­czo­rach. 


Te­go dnia het­man był w uspo­so­bie­niu na­der bło­giem, twarz mu się uśmie­cha­ła wdzięcz­nie, obiad ozdo­bił ją świe­żym ru­mień­cem, ma­leń­ki ruch miał po­sił­ko­wać dy­ge­stji i uwol­nić od mo­zol­nych jej tru­dów przed wie­cze­rzą. Na wie­cze­rzę za­po­wie­dzia­ne by­ły ra­ki tu­czo­ne ol­brzy­mie. 


Wy­je­chał pan het­man pa­rą swych ka­rych ko­ni, tym ra­zem sam je­den, w to­wa­rzy­stwie tyl­ko ka­mer­dy­ne­ra Fran­cu­za, nie­ja­kie­go Sa­int-Alo­na, czło­wie­ka, któ­ry miał ca­łe je­go za­ufa­nie, i ka­wa­le­ra Geo­r­ges’a — to­wa­rzy­szą­ce­go kon­no... Za­raz za mia­stecz­kiem dro­ga sze­ro­ka, wy­sa­dza­na pro­wa­dzi­ła do nie­zbyt od­da­lo­ne­go Ca­stel-bian­co... Fa­bry­ka oko­ło no­wej bu­do­wy pro­wa­dzo­na by­ła w ten spo­sób, iż sta­ra karcz­ma w Za­stój­ce do cza­su by­ła po­zo­sta­wio­na i Żyd mógł prze­jezd­nych w ob­szer­nej szo­pie i pa­rze izb mie­ścić, nim­by mu za­mek do­koń­czo­no... Zwy­kle po­wóz het­ma­na za­trzy­my­wał się przed sta­rą karcz­mą, pan wy­sia­dał z nie­go i o la­sce, któ­rą dlań miał przy­go­to­wa­ną Sa­int-Alon, po­wo­li szedł ku fa­bry­ce. Tu roz­pa­try­wał się w ro­bo­tach, czy­nił uwa­gi, na­glił o po­śpiech, ob­cho­dził mu­ry do ko­ła, za­sznu­ro­wa­ny wy­ku­py­wał się du­ka­tem mu­la­rzom i... używ­szy świe­że­go po­wie­trza, po­wra­cał. 


Wie­czór był tak pięk­ny dnia te­go, po po­ran­nym desz­czy­ku brzo­zy tak sie­lan­ko­wo pach­nia­ły, iż het­man nie do­jeż­dża­jąc do Za­stój­ki, ob­ja­wił ży­cze­nie od­by­cia ka­wał­ka dro­gi pie­szo... Sa­int-Alon po­dał la­skę, ka­wa­ler Geo­r­ges zsiadł z ko­nia, i po­wo­li tak het­man przo­dem, za nim mło­dzie­niec i ka­mer­dy­ner... po­szli ku karcz­mie... W tej sa­mej chwi­li z prze­ciw­nej stro­ny nad­je­chał mło­dy czło­wiek na si­wym ko­niu, tak pięk­nej po­sta­wy i li­ca, tak szy­kow­ny i zręcz­ny, iż pan het­man sta­nął nie­zmier­nie zdzi­wio­ny, zkąd ta­kie zja­wi­sko w oko­li­cy mu zna­nej, a kra­ju bar­ba­rzyń­skim, mo­gło się wśród go­ściń­ca zna­leźć. 


Po tro­kach u ko­ni­ka ła­two by­ło po­znać, iż mło­dzie­niec przy­by­wał ze stron dal­szych; na ko­niu też, zresz­tą ład­nym, znać by­ło znu­że­nie. Mło­dzie­niec zsiadł­szy z nie­go, ocie­rał go sta­ran­nie, gła­dził i pie­ścił z dziw­ną czu­ło­ścią, co tak­że uję­ło za ser­ce pa­na het­ma­na. Twa­rzycz­ka też wę­drow­ca buj­ne­mi oto­czo­na wło­sa­mi, ja­kie ma­ło kto no­sił na­ów­czas, strój pięk­ny choć skrom­ny, a na­de­wszyst­ko wy­raz ob­li­cza roz­trop­ny, ener­gicz­ny, ży­cia peł­ny i ognia, nie­zmier­nie się po­do­ba­ły pa­nu het­ma­no­wi. Po­do­ba­ły się i za­sta­no­wi­ły tak da­le­ce, iż oprzeć się nie mógł chę­ci do­wie­dze­nia się, kto­by był ten nie­zna­jo­my a tak dys­tyn­go­wa­ny mło­dzie­niec. 


Sa­int-Alon chciał się za­raz pójść sam do­wie­dzieć, lecz het­man sto­sow­niej­szem znaj­do­wał wy­pra­wić ka­wa­le­ra Geo­r­ges’a ku nie­mu, za­le­ca­jąc mu wiel­ką de­li­kat­ność, gdyż z po­wierz­chow­no­ści wno­sił, iż po­dróż­ny nie był po­spo­li­tym czło­wie­kiem, a na­wet mógł być cu­dzo­ziem­cem. U nas cześć dla ob­cych i go­ścin­ność dla nich by­ła za­wsze aż do prze­sa­dy po­su­wa­nym obo­wiąz­kiem, za co za­pew­ne ci sa­mi cu­dzo­ziem­cy u sie­bie w do­mu nie­raz trak­to­wa­li nas póź­niej lek­ce­wa­że­niem i po­gar­dą. Ka­wa­ler Geo­r­ges, wy­cho­wa­ny czę­ścią w Pa­ry­żu, czę­ścią w kra­ju, chło­pak mi­ły, uprzej­my, grzecz­ny, naj­pięk­niej­szej ma­nie­ry w świe­cie, a dość na je­go po­chwa­łę przy­po­mnieć, że do pa­na het­ma­na po­dob­ny, zbli­żył się ni­by od nie­chce­nia do po­dróż­ne­go, po­zdro­wił go i grzecz­ny ukłon w za­mian otrzy­mał. Na nie­szczę­ście nie do­syć do­brze mó­wił po pol­sku, do roz­mo­wy więc w tym ję­zy­ku nie był zbyt skłon­nym. 


— Cóż to za ład­ne­go ma pan ko­nia! rzekł ob­cho­dząc go Geo­r­ges. 


— Ład­ne­go! to nic, ale jak do­bre­go i po­czci­we­go! har­mo­nij­nym mi­łym gło­sem od­po­wie­dział mło­dy po­dróż­ny. 


— Z da­le­ka pan je­dzie? pod­chwy­cił wy­cho­wa­niec het­ma­na. 


— Ja? — a, tak — o! z da­le­ka... ru­mie­niąc się i po­pra­wia­jąc coś oko­ło ko­nia, od­po­wie­dział po­dróż­ny, do­syć z da­le­ka. 


— Tak sam je­den? 


— Chło­pak mi... za­cho­ro­wał w dro­dze i po­zo­stał, co mnie w nie­ma­ły wpra­wia am­ba­ras... rzekł po­dróż­ny spo­glą­da­jąc nie­śmia­ło na py­ta­ją­ce­go. 


Che­va­lier Geo­r­ges spoj­rzał też cie­ka­wie na nie­go i zdzi­wił się sam so­bie, że twa­rzycz­ka nie­zna­jo­me­go dziw­ne na nim ro­bi­ła wa­że­nie... Rzu­cił okiem ba­daw­czem i zdu­miał się nie­zmier­nie, po­strze­gł­szy rę­kę, z któ­rej tyl­ko co zrzu­cił rę­ka­wicz­kę wę­dro­wiec, nad­zwy­czaj bia­łą i dziw­nie kształt­ną. Nóż­ka też w bu­ci­ku wy­glą­da­ła cu­dow­nie. 


— Coś tak szla­chet­ne­go jest w tym chło­pa­ku! rzekł sam do sie­bie Geo­r­ges, ta­ki wdzięk! Ja­kiż on ład­ny mój Bo­że! ja­ki ład­ny! 


Z pod­bu­dzo­ną cie­ka­wo­ścią i szcze­rze za­ję­ty tem zja­wi­skiem, zwró­cił się ku nie­mu Geo­r­ges. 


— Jest to z mej stro­ny nie­dy­skre­cją, rzekł, że ba­dam tak na­tręt­nie; lecz... czy dro­ga da­le­ka? a je­śli słu­żą­cy je­go cho­ry i sam je­den masz ru­szać da­lej, czy­by­śmy mu po­mo­cą być nie mo­gli? 


Chło­piec za­ru­mie­nił się moc­no. 


— O! bar­dzo dzię­ku­ję! od­po­wie­dział ci­cho i nie­śmia­ło: je­stem w isto­cie w po­ło­że­niu nie­zwy­czaj­nem i nad­zwy­czaj draż­li­wem... lecz nie­śmiał­bym ni­czy­jej po­mo­cy pro­sić... wła­śnie z po­wo­du, że na­wet istot­ne­go mo­je­go na­zwi­ska wy­ja­wić nie mo­gę. 


Na te sło­wa do­sły­sza­ne nad­su­nął się sam het­man, moc­no za­in­try­go­wa­ny i ura­do­wa­ny ra­zem ro­man­so­wą przy­go­dą, po raz pierw­szy w dzi­kim tym kra­ju przy­tra­fia­ją­cą mu się. Po­etycz­na je­go wy­obraź­nia ude­rzo­na by­ła i twa­rzą i po­sta­wą i ostat­nie­mi sło­wy mło­de­go chło­pa­ka. Bał się, że­by mu nie uciekł, że­by Emi­lo­po­la nie po­mi­nął! 


Ży­wo więc zbli­żył się pan het­man, uchy­la­jąc nie­co ka­pe­lu­sza przed sto­ją­cym cią­gle przy ko­niu chłop­cem. 


— Mu­szę się pa­nu za­pre­zen­to­wać sam, ode­zwał się; je­stem dzie­dzi­cem te­go ka­wa­łecz­ka kra­ju, sto­isz pan na mo­jej zie­mi... Sły­szę, żeś za­kło­po­ta­ny, wi­dzę z twa­rzy i po­sta­wy, że na­le­żysz do dys­tyn­go­wa­nej ro­dzi­ny... kład­nę na wać­pa­na areszt... nie pusz­czę go da­lej, pro­sząc naj­usil­niej, aże­byś przy­jął u mnie go­ści­nę, wy­po­czy­nek, a je­śli w czem mo­gę być mu uży­tecz­nym... 


Je­stem het­man..... 


Chło­pak jak wi­śnia za­ru­mie­nio­ny ukło­nił się bar­dzo grzecz­nie, i zbli­żył do pa­na het­ma­na z usza­no­wa­niem. 


— Nie umiem wy­ra­zić, rzekł, jak mnie pań­ska do­broć po­ru­sza... lecz by­ło­by nad­uży­ciem... 


— Mój ka­wa­le­rze, kie­dy ja was pro­szę i ob­li­gu­ję... Wi­dzę, że znaj­du­jesz się w ja­kimś wy­pad­ku... 


— W isto­cie, pod­chwy­cił w cią­głych ru­mień­cach, nie­zna­jo­my; wy­znam pa­nu het­ma­no­wi, że ucie­kam, ucie­kam zmu­szo­ny... 


Li­ca het­ma­na roz­ja­śni­ły się z ra­do­ści. 


— Nie py­tam! nie ba­dam! prze­rwał, nie chcę wie­dzieć co nie­mi­łem­by mu by­ło wy­zna­wać, ale usil­nie pa­na pro­szę... spo­cząć u mnie... 


— Ka­wa­le­rze Geo­r­ges! do­dał, pre­zen­tu­ję pa­nu me­go wy­cho­wań­ca... Je­ste­ście pra­wie jed­ne­go wie­ku, on bę­dzie dlań prze­wod­ni­kiem i wy­rę­czy go­spo­da­rza... Ka­wa­le­rze Geo­r­ges, weź­że tak szczę­śli­wie schwy­ta­ne­go pa­na. 


— Na­zy­wam się Waw­rek Do­bek Bo­ro­wiec­ki, ode­zwał się nie­zna­jo­my ży­wo. 


— Non de gu­er­re, szep­nął z uśmie­chem het­man: cel­la suf­fit. Ka­wa­ler Geo­r­ges weź­mie pa­na z so­bą i po­sta­ra się o wy­god­ne umiesz­cze­nie go... 


— Pan het­man da­ru­je, prze­rwał Do­bek, ale słu­żą­cy mój z pa­kun­kiem po­zo­stał, nie mam się na­wet w co prze­brać, aby się przed­sta­wić pa­nu jak­by przy­sta­ło... 


— O! pa­no­wie je­ste­ście jed­ne­go wzro­stu pra­wie z Geo­r­ges’em, gar­de­ro­ba je­go na usłu­gi... a ma świe­żo z Pa­ry­ża spro­wa­dzo­ne i nie­tknię­te suk­nie... 


Waw­rek się kła­niał... het­man uśmie­chał się pa­trząc mu w oczy. 


— Praw­dzi­wie! za­wo­łał, w na­szym kra­ju po raz pierw­szy w ży­ciu spo­ty­kam się z tak zaj­mu­ją­cą, za­gad­ko­wą przy­go­dą! Pro­szę, bar­dzo pro­szę dom mój uwa­żać za wła­sny... 


Waw­rek kła­niał się cią­gle... 


— Ja tu, do­dał het­man, obej­rzę mo­ją fa­bry­kę; je­śli ła­ska, pro­szę z Geo­r­ges’em za­raz do pa­ła­cu, aże­byś pan mógł od­po­cząć po po­dró­ży... Bę­dę miał przy­jem­ność przy­wi­tać go u wie­cze­rzy... 


I nie­zmier­nie ura­do­wa­ny a prze­ję­ty pan het­man, po­szedł w to­wa­rzy­stwie swe­go Sa­int-Alo­na na zwy­kłe oglę­dzi­ny Ca­stel-bian­co... oglą­da­jąc się jesz­cze za Do­bkiem, któ­ry sko­czył lek­ko na sio­dło i ra­zem ze swym to­wa­rzy­szem udał się z wol­na dro­gą ku pa­ła­co­wi. 


Che­va­lier Geo­r­ges nie mógł się wy­dzi­wić wdzięcz­nym i ła­twym ru­chom pa­na Do­bka, któ­ry sie­dział na ko­niu i kie­ro­wał nim tak zręcz­nie, jak­by to by­ło je­go rze­mio­słem. Praw­da, że si­wy ru­mak ła­god­ny był, do­bry i zda­wał się też pięk­no­ścią swą do­bra­ny do jeźdź­ca. Nie po­trze­ba by­ło nim kie­ro­wać, zga­dy­wał my­śli, a choć zmę­czo­ny, szedł z dziw­ną fan­ta­zją, któ­rą ko­nie do­brej krwi do­cho­wu­ją do ostat­nie­go tchu... Che­va­lier Geo­r­ges za­wią­zał roz­mo­wę z pa­nem Do­bkiem, nie mo­gąc sam zro­zu­mieć, jak na nim z na­tu­ry do­syć dum­nym i do sto­sun­ków nie­ła­twym, tak ko­rzyst­ne ktoś od ra­zu mógł uczy­nić wra­że­nie. Oczy, uśmiech, głos te­go nie­zna­jo­me­go cza­ro­wa­ły go... 


— Nie czyń pan w Emi­lo­po­lu żad­nej nie­po­trzeb­nej ce­re­mon­ji, rzekł po chwi­li roz­mo­wy Geo­r­ges. Het­man lu­bi go­ści, mło­dzie­żą się zaj­mu­je po oj­cow­sku, dom za­wsze peł­ny da­le­ko mniej mu od pa­na mi­łych osób, przy­no­sisz nam z so­bą upra­gnio­ną roz­ryw­kę, bo­śmy się nie­co mo­no­to­nią wiej­ską nu­dzi­li, je­steś więc le bie­nve­nu, i mo­żesz sie­dzieć tu ile się mu po­do­ba... Idzie tyl­ko o to, by słu­żą­cy wy­zdro­wiaw­szy wie­dział gdzie go szu­kać... 


Do­bek się zmie­szał. 


— A! na to, za­wo­łał, już ja bę­dę szu­kał ra­dy... 


Mó­wiąc tak za­je­cha­li przed ga­nek, i na znak da­ny przez Geo­r­ges’a nad­bie­gła służ­ba, aby ko­nie od przy­by­łych ode­brać... Znie­sio­no ma­ły tło­mo­czek go­ścia do je­go miesz­ka­nia, któ­re by­ło wy­zna­czo­ne w pa­ła­cu, w an­tre­so­lu bar­dzo przy­jem­nie urzą­dzo­nym... 


Geo­r­ges po kil­ku za­py­ta­niach co do ubio­ru, oświad­czył, iż mu do wy­bo­ru przy­szle ca­ły gar­ni­tur, aby mógł na po­ko­je wyjść, gdy wy­pocz­nie... 


Het­man miał te­go dnia grać sam na fle­cie i kon­cert roz­po­czy­nał się za pół­to­rej go­dzi­ny. 





  
    II 


Nim się no­wy gość uka­zał na po­ko­jach, w ca­łym już dwo­rze wie­dzia­no o nim. Het­man nie­zmier­nie ura­do­wa­ny tem, iż ży­wą awan­tu­rę ja­kąś na go­ściń­cu po­chwy­cił, oso­bę ta­jem­ni­czą... mło­dzień­ca tak pięk­ne­go jesz­cze i dys­tyn­go­wa­nej po­wierz­chow­no­ści, od­ga­dy­wał już na­przód co go w świat pchnąć mo­gło, two­rzył so­bie z te­go dra­mat ca­ły. Geo­r­ges za­chwy­co­ny nim, opo­wia­dał też o nie­zna­jo­mym Do­bku, w któ­re­go na­zwi­sko nie wie­rzo­no, ja­ko o praw­dzi­wie cu­dow­nej po­sta­ci, któ­rej wdzięk da­wał się do­my­ślać po­cho­dze­nia na­der ary­sto­kra­tycz­ne­go i wy­cho­wa­nia zna­ko­mi­te­go... Do­ro­zu­mie­wa­no się w nim ukry­te­go ko­goś z naj­pierw­szych ro­dzin kra­ju... 


Nic nie mo­gło do­rów­nać go­rącz­ko­we­mu za­ję­ciu tą za­gad­ką sa­me­go het­ma­na; pra­gnął on przed nie­zna­jo­mym wy­stą­pić co się zo­wie i przy­jąć go z ca­łą go­ścin­no­ścią, na ja­ką się mógł zdo­być. 


Po prze­chadz­ce po­wró­ciw­szy przy­wo­łał do sie­bie Po­bo­ża­ni­na. 


— Cher ami! wiesz co mi się tra­fi­ło? za­py­tał. 


— Sły­sza­łem już... 


— Wy­staw so­bie, na go­ściń­cu, na dro­dze, ko­ło Ca­stel-bian­co... tra­fi­li­śmy na ja­kie­goś nad­zwy­czaj, ale to ci po­wia­dam, nad­zwy­czaj dys­tyn­go­wa­ne­go mło­dzień­ca, jak się zda­je, ucie­ka­ją­ce­go lub go­nią­ce­go za czemś... Ukry­wa się pod przy­bra­nem imie­niem Do­bka, lecz do­syć spoj­rzeć nań, by się do­my­ślić, że to jest mło­dzian de qu­ali­té. Przy­tem mi­ły i wdzięcz­ny nad po­dziw. Ocza­ro­wał nas kil­ku sło­wa­mi... Pro­szęż cię, że­by go przy­jąć... com­me il faut. 


— A! pro­szęż, het­ma­na, ko­go u nas się źle przyj­mu­je! od­parł Po­bo­ża­nin: chy­ba mu tu pta­sie­go mle­ka za­brak­nie. 


— Bo pro­szę cię, cher ami! mnie to tak ani­mu­je i ba­wi!... ta ta­jem­ni­ca! ta uciecz­ka... ta twarz... coś tak w na­szym kra­ju i pod na­sze cza­sy nie­sły­cha­ne­go. Praw­dzi­we szczę­ście... 




Cher ami! do­rzu­cił het­man, daj­że mu jak naj­lep­szą usłu­gę! wy­go­dę, cze­go tyl­ko za­pra­gnie... na­każ, że­by o je­go ład­nym ko­ni­ku mia­no sta­ra­nie. 


— Ale to klacz, pro­szę pa­na het­ma­na, prze­rwał Po­bo­ża­nin. 


— To wszyst­ko jed­no! Po­le­cam go­ścia twej opie­ce... pro­szę cię... — Ja na­wet by­łem już u nie­go... ale się wła­śnie ubie­rał, i ta­ki ce­re­mo­niant, że mnie wpu­ścić nie chciał... 


— Skrom­ny! to ład­nie! très de­li­cat! rzekł het­man... I pro­szę jesz­cze, że­by dwór wy­stą­pił tak, aby mi wsty­du nie zro­bi­li. Et ces da­mes aus­si... 


Te da­my, o któ­rych nie mie­li­śmy jesz­cze zręcz­no­ści wspo­mi­nać, na­le­ża­ły też do dwo­ru pa­na het­ma­na. Żeń­skie kół­ko skła­da­ło się z dwóch Fran­cu­zek ar­ty­stek, pan­ny Ma­ison zwa­nej Ba­bet­tą i pan­ną Vo­isin imie­niem Eli­za; z żo­ny dy­rek­to­ra ka­pe­li, Włosz­ki, słyn­nej z pięk­no­ści i gło­su si­gno­ry An­gio­li­ny Ci­pria­ni, z pa­ni Ber­ger mło­dej żo­ny ogrod­ni­ka, Niem­ki, nie­gdyś na­uczy­ciel­ki, oso­by pięk­nej tak­że i wy­kształ­co­nej; na­osta­tek z pa­ni St. L. Geo­r­ges, Fran­cuz­ki, oso­by nie­mło­dej a w pre­ten­sjach, któ­ra nie­gdyś po­no zaj­mo­wa­ła się wy­cho­wa­niem ka­wa­le­ra te­go imie­nia, a te­raz mia­ła od­ręb­ne i bar­dzo za­szczyt­ne sta­no­wi­sko na dwo­rze het­ma­na i cór­ki jej, mło­dziu­teń­kiej jesz­cze, moc­no nie­ład­nej, choć dow­cip­nej, zło­śli­wej i za­baw­nej, ma­łej Ni­non St. -Geo­r­ges... O każ­dej z tych pań wie­le­by na­pi­sać moż­na, gdy­by wszyst­ko za­pi­sy­wać by­ło war­to. Pan­na Ma­ison mia­ła oko­ło lat trzy­dzie­stu, ta­lent dra­ma­tycz­ny zna­ko­mi­ty, reszt­ki wdzię­ków nie­co wy­bu­ja­łych i obej­ście się bar­dzo śmia­łe. Pan­na Eli­za o wie­le młod­sza, przy­stoj­na tyl­ko, by­stra bar­dzo, in­try­gant­ka wiel­ka, by­ła mi­mo twa­rzycz­ki do­syć po­spo­li­tej, wiecz­nym po­wo­dem wa­śni i śmier­tel­nych zajść po­mię­dzy dwo­ra­ka­mi het­ma­na. Ba­ła­mu­ci­ła wszyst­kich i oba­ła­mu­ca­ła ko­go chcia­ła; mó­wio­no, że osta­tecz­nym jej ce­lem by­ło ko­niecz­ne wyj­ście za mąż, a te­go do­tąd do­piąć nie mo­gła. Het­man się jej lę­kał, ale ją oszczę­dzał i bro­nił. Dla pięk­nej An­gio­li­ni Ci­pria­ni, któ­ra mia­ła zna­ko­mi­te mez­zo so­pra­no i śpie­wa­ła z wiel­ką bra­wu­rą, z nie­sły­cha­nem był uwiel­bie­niem go­spo­darz... Mał­żo­nek nie oka­zy­wał naj­mniej­szej za­zdro­ści, gdyż w isto­cie ad­mi­ra­cja ta sto­so­wa­ła się do gło­su ra­czej niż do oso­by, choć gło­so­wi po­stać do­da­wa­ła uro­ku. An­gio­li­na by­ła dość jesz­cze mło­da, wspa­nia­ła, mia­ła prze­pysz­ne wło­sy, prze­ślicz­ne oczy, ale za­cho­wa­na do­brze pięk­ność już ucho­dzi­ła. Czar­ny pu­szek wy­sy­py­wał się na wierzch­niej war­dze... i fi­gu­ra przy­bie­ra­ła ko­lo­sal­ne roz­mia­ry... Lu­bi­ła się stro­ić szcze­gól­niej w klej­no­ty i na dni uro­czy­ste ca­ła by­ła nie­mi okry­ta... 


Pa­ni Ber­ger su­row­szej po­wierz­chow­no­ści, słusz­na, pła­ska, sztyw­na, o sza­fi­ro­wych oczach, blon­dyn­ka, nie by­ła też bez wdzię­ku. Het­man znaj­do­wał ją bar­dzo oczy­ta­ną i ro­zum­ną. Nie­mniej jed­nak pe­łen bę­dąc sza­cun­ku dla niej, uwa­żał, że rę­ce mia­ła brzyd­kie, no­gi pła­skie, wło­sy nie­mi­łej bar­wy i wy­raz twa­rzy przy­ostry... Za­pra­sza­no ją na wie­czo­ry, gdyż by­ła mu­zy­kal­ną i nie­źle wca­le śpie­wa­ła... 


Pa­ni St.-Geo­r­ges, jak to by­ło dziś wi­dać jesz­cze, mu­sia­ła być nie­gdyś bar­dzo pięk­ną, ry­sy twa­rzy świad­czy­ły o tem i za­cho­wy­wa­ły zna­ko­mi­te śla­dy wspa­nia­łe­go pro­fi­lu... Nos rzym­ski, czar­ne oczy opraw­ne jak klej­no­ty bo­ga­to i wy­pu­kło, usta drob­ne gi­nę­ły w sze­ro­kich po­licz­kach i pod­bród­kach, a do­tąd prze­paść w nich cał­ko­wi­cie nie mo­gły. Rącz­kę mia­ła zbyt te­raz pulch­ną, ale ma­ło­ścią za­dzi­wia­ją­cą. Zda­wa­ło się, iż nie­gdyś na­le­żeć mu­sia­ła do te­atru, gdyż do­sko­na­le o nim są­dzi­ła. Róż, bie­li­dło, ko­sme­ty­ki utrzy­my­wa­ły jesz­cze płci resz­ty, a ubra­nie wy­kwint­ne łu­dzi­ło przy­po­mnie­nia­mi lep­szych cza­sów. Có­recz­ka jej Ni­na czy Ni­non, bo ją tak i tak na­zy­wa­no, był to czy­sty dja­be­łek... nie­ład­ny, zły, dow­cip­ny, za­wcze­śnie doj­rza­ły, ma­ją­cy wszyst­kie wa­dy, ja­kie w póź­niej­szym do­pie­ro wie­ku przy­cho­dzić zwy­kły, po­czy­na­jąc od za­lot­no­ści. Ale z nią by­ło za­baw­nie i het­man psuł ją i pie­ścił... 


W dni po­wsze­dnie, gdy nie by­ło go­ści urzę­do­wych, wszyst­kie te pa­nie, cza­sem i kil­ka in­nych, któ­rych nie wy­mie­nia­my, przy­cho­dzi­ły na kon­cer­ta... by­wa­ły na wie­cze­rzy. Pa­ni St.-Geo­r­ges na­ów­czas gra­ła ro­lę wi­ce­go­spo­dy­ni i pierw­sze mię­dzy nie­mi zaj­mo­wa­ła miej­sce; pa­ni Ci­pria­ni by­ła jak­by pierw­szym go­ściem, a dja­be­łek Ni­non uda­wa­ła dzie­cię do­mu. Ba­wio­no się cza­sem bar­dzo we­so­ło, je­śli ja­ka in­tryż­ka pan­ny Eli­zy Vo­isin nie nad­we­rę­ży­ła har­mon­ji. Po­bo­ża­nin pro­te­go­wał szcze­gól­niej Ba­bet­tę Ma­ison, ale i je­mu się tra­fia­ło uledz pie­kiel­nym fi­glom Eli­zy, gdy chcia­ła go prze­pro­wa­dzić na swą stro­nę. Wra­cał wszak­że po­tem ze skru­chą do mi­łej i do­brej, ale pło­chej i roz­tar­gnio­nej Ba­bet­ty... 


Cho­ciaż w po­wsze­dnie dni kon­cer­ta gry­wa­no w ma­łej sal­ce okrą­głej, nie zaj­mu­jąc na nie wiel­kiej kon­cer­to­wej z ga­ler­ja­mi... na ten raz het­man wcze­śnie po­słał dać wie­dzieć, by ka­pe­la uda­ła się do niej, a służ­ba oświe­ci­ła ją sto­sow­nie. Sa­la ta aku­stycz­nie zbu­do­wa­na, z dwie­ma po koń­cach ga­ler­ja­mi, słu­ży­ła też do ba­lów i tań­ców... W cza­sie kon­cer­tu usta­wia­no pul­pi­ty w pół­ko­le, w środ­ku ma­ły for­te­pja­nik dla dy­ry­gu­ją­ce­go ka­pe­lą Ci­pria­nie­go, a z bo­ku przy nim, pięk­ny z ró­żo­we­go drze­wa pul­pit ozdob­ny, prze­zna­czo­ny był dla het­ma­na. Tu na ak­sa­mit­nym ta­bo­re­cie skła­da­no w pu­dle z sa­fia­nu wy­zła­ca­nem dro­go­cen­ny flet cza­row­ny wiel­kie­go wir­tu­oza... W pra­wo i le­wo na krze­słach i ła­wach obi­tych ak­sa­mi­tem za­sia­da­ła pu­blicz­ność. By­ła ona za­wsze do­syć licz­na, gdyż czy kto mu­zy­kę lu­bił czy nie, znał się na niej al­bo ca­le nie ro­zu­miał, wie­dzia­no, że u het­ma­na zy­ski­wał ma­lam no­tam, je­śli na kon­cer­ta nie cho­dził, gdy na­to­miast uczęsz­cza­ją­cy na nie i da­ją­cy ozna­ki za­do­wo­le­nia w ła­ski się wkra­da­li. A miał to do sie­bie pe­łen ła­god­no­ści i do­bro­ci het­man, że gdy do ko­go za­wziął nie­chęć, choć jej nie oka­zy­wał jaw­nie, za­cho­wy­wał w głę­bi ser­ca na wie­ki. 


Da­wa­ło się to czuć póź­niej za­wsze... 


Na kon­cer­tach więc peł­no by­ło i na ozna­kach za­do­wo­le­nia nie zby­wa­ło. 


Aże­by oso­by przy­cho­dzą­ce szme­rem wnij­ścia nie prze­szka­dza­ły mu­zy­ce, zwy­czaj był, iż wszy­scy się scho­dzi­li wprzó­dy, zaj­mo­wa­li swe miej­sca, a gdy ka­pe­la wy­stro­iła się i wy­szty­fto­wa­ła, do­pie­ro uka­zy­wał się pan het­man. Wi­ta­no go po­wsta­niem, on szedł prze­ma­wia­jąc po kil­ka słów do swych go­ści, zaj­mo­wał miej­sce osob­ne na fo­te­lu od­mien­nym od in­nych z frendz­la­mi zło­te­mi, je­śli nie grał, al­bo za­ta­cza­jąc rę­ka­wy do pul­pi­tu sta­wał... Te­go też dnia, we­dle ozna­czo­ne­go pro­gra­mu, go­ście za­cie­ka­wie­ni jesz­cze przy­by­ciem owe­go nie­zna­jo­me­go, o któ­rym ty­le mó­wio­no, ze­bra­li się za­wcza­su w wiel­kim kom­ple­cie. Zja­wił się na­wet pan Bo­raw­ski, l’ab­bé Mo­urion, sta­ry ogrod­nik, Fran­cu­zi, Wło­si, Duń­czyk, Ho­len­der, sta­jąc hie­rar­chicz­nie jed­ni tro­chę na przo­dzie, dru­dzy z ty­łu, in­ni w ciem­nych za­ką­tach pod ga­ler­ja­mi. 


Ka­wa­ler Geo­r­ges, któ­ry miał so­bie po­ru­czo­ną szcze­gól­ną opie­kę nad mło­dym po­dróż­nym, wpro­wa­dził go na sa­lę w chwi­li, gdy wszy­scy już by­li ze­bra­ni... i szmer ja­kie­goś po­dzi­wie­nia jak­by oklask ci­chy po­wi­tał pięk­ne­go mło­dzień­ca. Trze­ba też przy­znać, że był za­dzi­wia­ją­co pięk­ny, a pięk­ność ta tak by­ła szla­chet­na, po­cią­ga­ją­ca, ory­gi­nal­na, iż ko­bie­ty szcze­gól­niej ode­rwać od niej oczu nie mo­gły. Suk­nie ka­wa­le­ra Geo­r­ges’a przy­pa­dły do­sko­na­le do fi­gu­ry pa­na Do­bka... a że by­ły od naj­lep­sze­go kraw­ca i z wiel­kim wy­ko­na­ne sma­kiem, by­ło mu w nich na po­dziw ład­nie. Ubra­nie z fjoł­ko­we­go ak­sa­mi­tu z gu­zi­ka­mi srebr­ne­mi, ta­kież sprzącz­ki u trze­wi­ków, ka­mi­zel­ka sre­brem prze­ty­ka­na, pięk­ne ko­ron­ko­we man­kie­ty i ża­bot przy­stra­ja­ły mło­dzień­czą fi­gur­kę tę, któ­rej głów­ka ry­sa­mi de­li­kat­ne­mi i prze­pysz­ną na­tu­ral­ną fry­zu­rą ob­fi­tych wło­sów nada­wa­ła się choć­by do ob­raz­ka Greu­ze’a. W jej wy­ra­zie ener­gja ra­zem i sło­dycz, czu­łość i si­ła cha­rak­te­ru po­łą­czo­ne by­ły w ten spo­sób, jak się to rzad­ko męz­kim tra­fia twa­rzom. 


Wcho­dząc mło­dy Waw­rek był nie­co po­mie­sza­ny z ra­zu, zwłasz­cza zo­ba­czyw­szy wszyst­kie oczy cie­ka­wych skie­ro­wa­ne ku so­bie; lecz wpręd­ce od­zy­skał tak po­trzeb­ny mu spo­kój i pa­no­wa­nie nad so­bą. Do prze­cha­dza­ją­cych się po sa­lo­nie wnet za­czę­li się przy­łą­czać cie­ka­wi. Po­bo­ża­nin, któ­ry był w ist­nej ad­mi­ra­cji dla pięk­ne­go mło­dzień­ca, l’ab­bé Mo­urion, Ci­pria­ni i Fran­cu­zi, przy­pa­try­wa­li mu się wszy­scy z roz­bu­dzo­nem za­ję­ciem, eg­za­mi­nu­jąc go od stóp do gło­wy... W po­cząt­kach Geo­r­ges był w oba­wie, by roz­mo­wa dłuż­sza, któ­rą tu dla cu­dzo­ziem­ców sa­mych już mu­sia­no pro­wa­dzić po fran­cuz­ku, nie by­ła trud­na dla przy­by­łe­go, lecz się oka­za­ło, że ten acz nie z nie­wiel­ką wpra­wą, mó­wił do­brze po fran­cuz­ku, a po nie­miec­ku wy­bor­nie... Z kil­ku słów po­znał też w nim Ci­pria­ni nie ob­ce­go mu­zy­ce dyl­le­tan­ta, któ­ry snadź i sam for­te­pia­nu pró­bo­wał. Wszyst­ko to zwięk­szy­ło jesz­cze współ­czu­cie dlań i przy­ja­zne uspo­so­bie­nie. Pięk­na pa­ni An­gio­li­na przy­szła mu się przy­pa­trzyć z bliz­ka, za nią pa­ni St.-Geo­r­ges, dja­be­łek, Ba­bet­ta i Eli­za... W tem ob­lę­że­niu ze wszech stron gość nie­co zno­wu się zmie­szał; szczę­ściem nie­dłu­go to trwa­ło, gdyż w tej chwi­li syk­nął ktoś... ci­sza na­sta­ła, wszy­scy się ku swo­jem miej­scom wy­my­kać za­czę­li... Het­man wcho­dził. Te­go dnia, jak­by dla uczcze­nia go­ścia, był ubra­ny z naj­więk­szem sta­ra­niem i wy­glą­dał tak, że był­by mógł na po­ko­jach kró­lew­skich w Wer­sa­lu się po­ka­zać... Ubra­nie je­go bar­wy ciem­no­kar­ma­zy­no­wej ze zło­tem, by­ło prze­pysz­ne, pe­ru­ka nie zo­sta­wia­ła nic do ży­cze­nia, man­kie­ty z naj­pięk­niej­szych bra­banc­kich ko­ro­nek, poń­czo­chy do bar­wy suk­ni sto­sow­ne, naj­mniej­sze szcze­gó­ły za­chwy­ca­ły znaw­ców i znaw­czy­nie. Gwiaz­da Or­ła Bia­łe­go przy­ozda­bia­ła sa­ma jed­na frak, cho­ciaż het­man miał też fran­cuz­ki or­der Śgo Du­cha i na­le­żał do za­ko­nu i zna­ku Śgo Hu­ber­ta. 


Wszedł­szy het­man z tym wdzię­kiem, któ­ry to­wa­rzy­szył naj­mniej­szym je­go ru­chom, z po­wa­gą ra­zem i pew­ną uro­czy­sto­ścią zbli­żył się do mło­de­go chło­pa­ka, wi­ta­jąc go raz jesz­cze. Okiem znaw­cy po­pa­trzał nań dłu­go z uwiel­bie­niem ar­ty­sty... Uko­cha­ny je­go wy­cho­wa­niec, che­va­lier Geo­r­ges wy­dał mu się przy tym przy­by­szu po­spo­li­tym i pra­wie brzyd­kim... 


Ale też z pew­no­ścią i Do­bek mu­siał z za­chwy­ce­niem przy­pa­try­wać się het­ma­no­wi, któ­ry roz­ma­wia­jąc z nim do­był z ka­mi­zel­ki zło­tą emal­jo­wa­ną ta­ba­kie­recz­kę z mi­nia­tu­rą ja­kąś na wierz­chu, aby mu da­ła zręcz­ność po­chwa­le­nia się ze ślicz­ną bia­łą rę­ką, któ­ra w ko­ron­ko­wej swej spód­nicz­ce jak cac­ko wy­glą­da­ła... Z ja­kim wdzię­kiem do­był szczyp­tę ta­bacz­ki het­man i po­niósł ją do no­sa, każ­dy pa­lec uka­zu­jąc od­dziel­nie wy­gię­ty z na­tu­ral­no­ścią i gra­cją wy­szu­ka­ną ra­zem, te­go opi­sać nie­po­dob­na. Wiel­ki ten mąż i w tem na­wet był wiel­kim ar­ty­stą... 


— Mło­dy przy­ja­cie­lu, ode­zwał się gło­sem mu­zy­kal­nym i ryt­micz­nym: soy­ez le bie­nve­nu! pro­szę o to tyl­ko, byś się uwa­żał jak w do­mu i do­zwo­lił mi speł­niać każ­de swe żą­da­nie. Bę­dę szczę­śli­wym... je­że­li w mym do­mu znaj­dziesz spo­czy­nek i ode­tchnie­nie!!


To mó­wiąc no­gę jed­ną cof­nął w tył jak tan­cerz, któ­ry ma pod­sko­czyć na­przód... uśmiech­nął się i ca­łą po­sta­cią zwi­nął ku mu­zy­ce, oka­zu­jąc gib­kość i zręcz­ność swo­ją, w czło­wie­ku te­go wie­ku, ja­da­ją­cym obia­dy pa­na Jo­le­go, istot­nie zdu­mie­wa­ją­cą. 


W tej­że chwi­li ka­pe­la za­czę­ła się usta­wiać przy pul­pi­tach dla wy­ko­na­nia uwer­tu­ry Haydn’a... i ci­sza roz­to­czy­ła się po sa­li. Het­man za­jął krze­sło z frendz­la­mi zło­te­mi, za­sia­da­jąc w niem jak­by do por­tre­tu dla ma­la­rza, każ­dy bo­wiem ruch je­go i po­za, gdy się przed ludź­mi uka­zy­wał, by­ły wy­stu­djo­wa­ne; het­man czuł, że to by­ło obo­wiąz­kiem je­go sta­nu, krwi i do­sto­jeń­stwa. 


Waw­rek i Geo­r­ges z ty­łu za nim za­sie­dli ra­zem z l’ab­bé Mo­urio­nem, pa­nem Bo­raw­skim, Po­bo­ża­ni­nem, i in­ny­mi do­stoj­niej­szy­mi. 


Wy­ko­na­nie wstęp­nej sztu­ki nic nie po­zo­sta­wi­ło do ży­cze­nia, cho­ciaż mu­zy­cy wy­ucze­ni przez Ci­pria­nie­go by­li po więk­szej czę­ści pod­da­ny­mi z dóbr ob­szer­nych het­ma­na, wy­szu­ka­ni mię­dzy pa­rob­cza­ka­mi, kuch­ta­mi, róż­ną dru­ży­ną, w któ­rej się ja­kie­kol­wiek oka­za­ło uspo­so­bie­nie. W cza­sie uwer­tu­ry het­man ba­wił się ża­bo­ta­mi i uśmie­chał; nie­kie­dy jed­na z dwóch do­stoj­nych nóg je­go, spo­czy­wa­ją­ca na wierz­chu, wy­dry­gi­wa­ła takt i dy­ry­go­wać się zda­wa­ła ka­pe­lą..


Za­raz po tym wstę­pie, het­man zwol­na pod­niósł się z krze­sła... i od nie­chce­nia za­czął przy­bli­żać się ku swe­mu pul­pi­to­wi.. Ci­pria­ni otwo­rzył szka­tuł­kę... ale het­man sam wy­jął z niej he­ba­no­wy flet, ar­cy­dzie­ło kunsz­tu.. któ­ry na­przód otarł sta­ran­nie ba­ty­sto­wą chu­s­tecz­ką. Ci­pria­ni roz­ło­żył nu­ty na pul­pi­cie... mu­zy­ka sta­nę­ła przy swo­ich, ma­ëstro di ca­pel­la ujął la­secz­kę... het­man strzą­snął ko­ron­ko­we man­kie­ty, by mu nie za­wa­dza­ły, i sta­nął... 


W tej po­zie z fle­tem przy ustach oka­zał się zno­wu nie­zrów­na­nym ar­ty­stą. Każ­dy in­ny był­by wy­mu­szo­ną, prze­sad­ną gra­cją sta­rał się wy­wo­łać wra­że­nie; je­go po­za by­ła peł­na swo­bo­dy, a tak wdzięcz­na, tak pa­ster­ska, tak rzew­na!... Mu­zy­ka roz­po­czy­na­ła się od pięk­ne­go tut­ti... po któ­rem na­stę­po­wa­ło ada­gio apas­sio­na­to, te­mat... Tu flet roz­po­czął śpiew... pe­łen sło­dy­czy, me­lan­cho­lii, tę­sk­no­ty i bó­lu ra­zem. Het­man grał istot­nie mi­strzow­sko, z uczu­ciem, z wpra­wą, z ży­ciem wiel­kiem... a ka­pe­la wtó­ro­wa­ła mu dziel­nie Lecz pro­ste owo ża­ło­że­nie by­ło tyl­ko po­pi­sem uczu­cia; po niem po­pis zręcz­no­ści nad­zwy­czaj­nej, szyb­kie trój­ki spły­wa­ją­ce się w je­den sznur pe­reł rów­niu­teń­kich, tre­le sło­wi­cze, prze­sko­ki nad­zwy­czaj­ne... Wszyst­ko to jak wień­ce zie­lo­ne, jak kwia­tów wią­zan­ki cze­pia­ło się na głów­nym te­ma­cie, ubie­ra­ło go, a te­mat jak na­rze­czo­na do ślu­bu stroj­na co­raz się ślicz­niej wy­da­wał. Het­man ogar­nię­ty sam za­pa­łem, za­po­mniał w koń­cu o po­zie, o man­kie­tach, o pe­ru­ce, o no­gach i jak pro­sty śmier­tel­nik, jak Mar­cjasz pa­su­ją­cy się z Apol­li­nem... le­ciał po lau­ry ar­ty­sty... Każ­dy też chęt­nie­by mu go był wło­żył na pa­ryz­ką pe­ru­kę, gdy­by się go­dzi­ło w ten spo­sób wień­czyć tak do­stoj­ne­go mę­ża. 


Oklask, któ­ry się dał sły­szeć po ode­gra­niu ostat­nie­go al­le­gro vi­va­ce, był szcze­ry, a za­chwy­co­ny Waw­rek za­po­mniaw­szy się, bo pierw­szy raz w ży­ciu sły­szał coś tak pięk­ne­go i prze­ma­wia­ją­ce­go do du­szy, wy­sko­czył z krze­sła przy­biegł do het­ma­na i w rę­kę go po­ca­ło­wał! By­ła to wi­docz­nie tak szcze­ra dań uwiel­bie­nia (bo to się z twa­rzy Do­bka czy­tać da­wa­ło), że het­man obu­rącz go z nad­zwy­czaj­nym af­fek­tem do pier­si przy­ci­snął za to — i w gło­wę po­ca­ło­wał... 


Wszyst­ko to sta­ło się in­spe­ra­te, w jed­nej chwi­li... i zmie­sza­ło nie­co pro­gram kon­cer­tu, gdyż po­dob­ne ob­ja­wy ad­mi­ra­cji nie by­ły we zwy­cza­ju. Ob­ce­mu ich wszak­że za złe het­man wziąć nie mógł, a do łez się ow­szem roz­czu­lił... po­wta­rza­jąc: 


— Praw­dzi­wie... bar­dzom szczę­śli­wy! 


W tej chwi­li czuł się bar­dziej ar­ty­stą niż het­ma­nem... 


Na­iw­ny ten ob­jaw uwiel­bie­nia, nad­zwy­czaj ujął dwór het­ma­na dla mło­de­go chłop­ca, któ­re­mu na­wet nie za­zdrosz­czo­no, że so­bie w ten spo­sób ła­ski pa­na do­mu po­zy­skał. 


— Ma­is il est char­mant! szep­ta­ły ko­bie­ty... 


Lecz jak w naj­jed­no­lit­szym chó­rze za­wsze się zna­leźć mu­si ja­kieś ćwierć-nut­ki dys­so­nu­ją­cej gdzieś in­co­gni­to, tak i w tem uni­so­no przy­kla­sku­ją­cem mło­de­mu Do­bko­wi był ci­chy gło­sik prze­czą­cy a kwa­śny. Pięk­na nie­gdyś Ba­bet­ta ki­wa­ła gło­wą, prze­krę­ca­ła usta­mi i mó­wi­ła do pa­ni St. -Geo­r­ges po fran­cuz­ku: 


— Nie znaj­du­je pa­ni, że ten chło­piec... ma w so­bie coś jak­by nie­wie­ście­go... (qu­elque cho­se d’ef­fe­mi­né)? 


— Nie, ja te­go nie znaj­du­ję, od­po­wie­dzia­ła pa­ni Geo­r­ges; wszy­scy mło­dzi ma­ją ten wdzięk ko­bie­cy tro­chę, któ­ry się ście­ra póź­niej ży­ciem... a bar­dzo ład­ny chło­pak... 


— Tak! ład­ny, lecz... lecz zbyt wie mo­że o tem, że pięk­ny jest... Zda­je się aż wsty­dzić te­go, tak o tem prze­ko­na­ny. 


— Dzi­wa­czysz, Ba­bet­to! za­wo­ła­ła pa­ni Geo­r­ges, i Fran­cuz­ka za­mil­kła... 


Po­mię­dzy męż­czy­zna­mi Do­bek znaj­do­wał rów­nie wie­lu ad­mi­ra­to­rów jak wśród ko­biet... L’ab­bé Mo­urion pa­trzał nań z cie­ka­wo­ścią, któ­ra bied­ne­go mło­dzień­ca aż nie­po­ko­iła. 


Het­man po ode­gra­niu war­ja­cji mu­siał za­jąć swe krze­sło, otrzeć pot z uzno­jo­ne­go czo­ła i na lau­rach od­po­cząć... był zmę­czo­ny, lecz ni­g­dy mo­że nie grał od daw­na z ta­kim za­pa­łem, we­rwą i ogniem, a Ci­pria­ni, któ­ry mu przy­szedł win­szo­wać, za­kli­nał się, iż naj­pierw­szy fle­ci­sta wie­ku... pew­ny Flo­rent­czyk na... ani, nie do­trzy­mał­by mu pla­cu... By­ło to co naj­wyż­sze­go na fle­cie osią­gnąć się da­je... Mo­urion uło­żył so­bie na­wet ku­ple­ty, któ­re ju­tro miał het­ma­no­wi po­dać przy cze­ko­la­dzie, z oka­zji te­go wy­stę­pu... 


Po het­ma­nie ża­den so­li­sta nie mógł wy­stą­pić już z ni­czem; pa­ni An­gio­li­na przy­szła z uśmie­chem przy­znać się do te­go, iż ze swym gło­sem po je­go fle­cie po­pi­sy­wać się nie mo­że. Gra­ła więc ka­pel­la róż­ne ka­wał­ki daw­nych i now­szych mi­strzów... i część wie­czo­ru prze­szła bar­dzo przy­jem­nie... Za­cze­pia­no roz­mo­wą go­ścia, chcąc się do­wie­dzieć zkąd­by był i od­gad­nąć co się kry­ło pod je­go skrom­nem przy­bra­nem na­zwi­skiem; lecz... zręcz­ny chło­piec po­tra­fił od­po­wia­da­jąc na wszyst­ko nic nie po­wie­dzieć. 


Na­stę­po­wa­ła wie­cze­rza. Cho­ciaż zwy­kle by­wa­ła ona bar­dzo sta­ran­nie przy­go­to­wa­na, na ten raz na­der do­myśl­ny Jo­li zro­zu­miał, iż na­le­ża­ło wy­stą­pić. Z sa­lo­nów prze­szła ja­kaś wieść do kuch­ni... 


Sa­la ja­dal­na oświe­co­na by­ła ja­rzą­cem świa­tłem jak zwy­kle, w pysz­nych kan­de­la­brach bron­zo­wych; stół za­sta­wio­ny przez kre­den­ce­rza, któ­ry tak­że za­słu­gi­wał na mia­no ar­ty­sty. Het­man sam przy­zna­wał mu wiel­ki in­stynkt, nie mo­gąc te­go na­zwać ina­czej, gdyż był ro­do­wi­tym miej­sco­wym chłop­kiem i zwał się po pro­stu Pe­re­ben­dą. 


Bron­zy, krysz­ta­ły, kwia­ty, świa­tła ubie­ra­ły wy­twor­nie stół her­bow­ną okry­ty bie­li­zną, umyśl­nie ro­bio­ną w Sak­so­nii. Wiel­kie ta­fle zwier­cia­dla­ne w środ­ku sto­łu kła­dzio­ne, na któ­rych sta­wia­no na­czy­nia, od­bi­ja­ły je, zwięk­sza­jąc blask tak­że. Gdzie nie­gdzie grup­py i fi­gur­ki z sa­skiej por­ce­la­ny ba­wi­ły oko przy­jem­nie... Z wy­jąt­kiem wie­lu osób, któ­re do pierw­sze­go sto­łu pra­wa ani pre­ten­sji nie mia­ły, wszy­scy za­sie­dli do wie­cze­rzy. 


Het­man go­ścia po pra­wej rę­ce po­sa­dził z wiel­ką przy­jem­no­ścią, po­czy­na­jąc z nim roz­mo­wę amal­ga­mo­wa­ną fran­cuz­ką-pol­ską, w któ­rej mło­dzie­niec skrom­ny brał udział. 


W tak do­brym hu­mo­rze jak dziś, by­wał go­spo­darz rzad­ko; dzień to był bo­wiem szczę­śli­wy ze wszech miar, gdyż ani Bo­raw­ski in­te­re­sa­mi, ani kan­cel­lar­ja woj­sko­wa pod­pi­sa­mi, ani ża­den szlach­cic sej­mi­ko­we­mi spra­wy go nie nu­dził, a na go­ściń­cu zna­lazł on nie­osza­co­wa­ny skarb, ową za­gad­kę na si­wym ko­niu... 


Het­man tak­że pró­bo­wał coś do­być ze swo­je­go go­ścia, coś co­by na ja­ki ślad, na wnio­sek na­pro­wa­dza­ło; nie zy­skaw­szy nic wresz­cie, nie chciał być na­tręt­nym, co w go­spo­da­rzu by­ło­by nie­de­li­kat­no­ścią, wszyst­kim pra­wom do­bre­go to­nu prze­ciw­ną. W bla­sku świa­teł rzę­si­stych... twarz Do­bka jesz­cze wy­ra­zist­sza zwra­ca­ła oczy ca­łe­go sto­łu... szep­ta­no po­glą­da­jąc na nie­go dziw­nie. Ze szcze­gól­ną czu­ło­ścią przy­glą­dał mu się che­va­lier Geo­r­ges, któ­ry przy nim sie­dział, nie mo­gąc od pięk­nej je­go rącz­ki oka ode­rwać... 


Rę­ka ta na­wet uwa­gę het­ma­na zwró­ci­ła, i w chwi­li gdy spo­strze­gł­szy to Do­bek ją usu­wał, het­man ujął za rę­kę cie­ka­wie. 


— Co za cu­dow­ną masz wać­pan rę­kę! za­wo­łał: on di­ra­it une ma­in de fem­me! 


Wy­ra­zy te ru­mie­niec krwa­wy wy­wo­ła­ły na twarz Wawr­ka... zmie­szał się, ale epi­zod ten był mu na­uką, aże­by się na­zbyt z bia­łe­mi dłoń­mi nie wy­my­kał. Scho­wał też je pod stół... 


Wy­py­ty­wał po­tem het­man, czy­by na ja­kim nie grał in­stru­men­cie i czy mu­zy­kę lu­bi? 


Do­bek się przy­znał, iż tro­chę na for­te­pia­ni­ku brzdą­kał i śpie­wać pró­bo­wał, lecz że głos miał tak ko­bie­cy, iż się go aż wsty­dził, po­sta­no­wiw­szy ze śpie­wem cze­kać, pó­ki mu in­ny nie uro­śnie. 


Wy­wo­ła­ło to uśmiesz­ki. 


— Aże­byś pan nie nu­dził się ran­ka­mi, a nie że­no­wał gry­wać słu­cha­nym, Ci­pria­ni mu po­szle nie­zły kla­wi­cym­ba­lik, któ­ry stoi nie­uży­wa­ny w jed­nym z po­ko­jów. 


Do­bek się chciał wy­ma­wiać, nic nie po­mo­gło; Geo­r­ges obie­cał sam te­go do­pil­no­wać i na­stro­ić. 


Z in­nych też stron sy­pa­ły się grzecz­no­ści... a ko­bie­ty nie by­ły na nie ską­pe, oprócz Ba­bet­ty, któ­rej sta­now­czo chło­pak się nie po­do­bał. Pa­ni St.-Geo­r­ges na­zy­wa­ła go che­ru­bin­kiem i szczę­śli­we to a traf­ne na­zwa­nie het­man przy­kla­snąw­szy po­chwy­cił od­da­jąc hołd dow­ci­po­wi jej­mo­ści. 


Po wie­cze­rzy, któ­ra by­ła jed­ną z naj­smacz­niej­szych, ja­kie het­man jadł w ży­ciu, sam to wy­zna­wał, wsta­no od sto­łu i roz­mo­wa swo­bod­niej się to­czy­ła. 


Do tej po­ry do­syć spo­koj­na có­recz­ka pa­ni St.-Geo­r­ges, dja­be­łek Ni­non, na­pa­sł­szy cie­ka­we oczy ka­wa­le­rem no­wym, od­wa­ży­ła się przy­stą­pić do nie­go i za­cze­pić... ob­rzu­ca­jąc py­ta­nia­mi. Ob­cho­dzi­ła go do­ko­ła, przy­glą­da­ła mu się... ła­pa­ła za rę­ce, pa­trza­ła na dło­nie... i przy­ro­sła do nie­go, mó­wiąc wca­le gło­śno, że się w nim za­ko­cha­ła. Ta­kie­mu ma­łe­mu dziew­czę­ciu wszyst­ko by­ło wol­no: śmia­no się z niej. 


— Tyl­ko pro­szę, że­by mi nikt mo­je­go ka­wa­le­ra nie ba­ła­mu­cił, rze­kła fi­glar­nie; bo ja się bę­dę w nim ko­cha­ła i bę­dę okrut­nie za­zdro­śną. 


Ob­ró­ci­ła się do­ko­ła gro­żąc pa­lusz­ka­mi... Śmiał się het­man nie­zmier­nie. 


— Ale spy­taj­że ka­wa­le­ra, czy on się w to­bie ko­chać ze­chce? rzekł ści­ska­jąc dziec­ko. 


— No, mu­si, od­par­ła Ni­non: ja bę­dę go ko­kie­to­wa­ła, ko­kie­to­wa­ła jak Ba­bet­ta, gdy Po­bo­ża­nin się na nią po­gnie­wa, bę­dę mu w oczy za­glą­da­ła, uśmie­cha­ła się, wzdy­cha­ła... aż w koń­cu go zba­ła­mu­cę... 


— A cóż ci z te­go przyj­dzie? za­py­tał het­man. 


— Choć­by tyl­ko ty­le, że­bym go in­nym ode­bra­ła! rzu­ci­ło dow­cip­ne dziew­czę... 


Śmia­no się więc jesz­cze moc­niej, a Ba­bet­ta ru­szy­ła gniew­nie ra­mio­na­mi. W ostat­ku het­man wstał... ni­by dla przej­ścia się po po­ko­ju, bar­dzo zręcz­nie... za­wi­nął się ku drzwiom i znik­nął. By­ło to ozna­ką, że i resz­ta go­ści mo­gła we­dle wo­li zo­stać lub odejść do miesz­ka­nia. Geo­r­ges chciał upro­wa­dzić to­wa­rzy­sza, lecz po wyj­ściu het­ma­na ko­bie­ty ośmie­lo­ne za­czę­ły się zbli­żać ku Do­bko­wi. 


Szcze­gól­niej Eli­za po­trze­bo­wa­ła mu zaj­rzeć w oczy, aby się prze­ko­nać, czy ja­kiej ma­łej, epi­zo­dycz­nej in­tryż­ki nie po­tra­fi za­wią­zać. Rzu­ci­ła słów kil­ka... kil­ka wej­rzeń, a nie znaj­du­jąc dość do­bit­nej od­po­wie­dzi w oczach mło­dzień­ca, za­wy­ro­ko­wa­ła od­cho­dząc, że to dzie­ciak jesz­cze... 


Pa­ni An­glio­li­na Ci­pria­ni zbli­ży­ła się tak­że, po­trze­bu­jąc po­ka­zać się przy­by­łe­mu, któ­ry do­tąd nie spoj­rzał na nią; kil­ka słów po­wie­dzia­ła pa­ni St-Geo­r­ges, na­wet Ba­bet­ta prze­su­nę­ła się po­glą­da­jąc ku nie­mu.. i ka­wa­ler Geo­r­ges le­d­wie go umę­czo­ne­go za­py­ta­nia­mi po­tra­fił upro­wa­dzić nie­ry­chło... 


Miał so­bie za obo­wią­zek od­wiódł­szy go do ład­nych po­ko­ików w en­tre­so­lu, po­sie­dzieć tam jesz­cze z pół go­dzi­ny na po­ufa­łej po­ga­dan­ce, i od­cho­dząc przy­rzekł słu­żą­ce­go przy­słać, za co mu Do­bek po­dzię­ko­wał bar­dzo, pro­sząc, aby te­go nie czy­nił, gdyż na­wykł był od dzie­ciń­stwa ubie­rać się i roz­bie­rać sam i bez słu­gi ob­cho­dzić się lu­bi... Roz­sta­jąc się Geo­r­ges miał wiel­ką ocho­tę po­ca­ło­wać w twarz mi­łe­go przy­ja­cie­la, lecz nie śmiał ja­koś i odło­żył to na ju­tro... 


Po wyj­ściu je­go... gość na­tych­miast za­ry­glo­wał drzwi jed­ne i dru­gie, i padł na fo­te­lik znu­żo­ny, zła­ma­ny, jak­by go na­gle resz­ta sił od­bie­gła. Gło­wa opa­dła mu na pier­si, rę­ce zwi­sły na po­rę­czach, oparł się o nie i po­zo­stał tak nie­ru­cho­my dłu­go, dłu­go... pó­ki ze­gar na ko­mi­nie wy­bi­ja­ją­cy pierw­szą go­dzi­nę w no­cy z te­go za­du­ma­nia go nie prze­bu­dził... 


Po­trze­bu­je­myż czy­tel­ni­ko­wi tłó­ma­czyć, iż owym Wawr­kiem Do­bkiem Bo­ro­wiec­kim by­ła bied­na Lau­ra... któ­rej się zda­wa­ło, że ją sen­ne ma­ry po­rwa­ły w świat dzi­wów i cza­rów? Od chwi­li, gdy na Mu­ni wy­je­cha­ła zroz­pa­czo­na, roz­draż­nio­na w świat, opusz­cza­jąc Bo­row­ce, mi­nę­ło dni nie­wie­le; lecz ileż wra­żeń, stra­chu, nie­pew­no­ści, zwąt­pie­nia!... Zna­jąc do­brze oko­li­ce i la­sy bo­ro­wiec­kie, ni­g­dy po­no dziew­czę gra­nic ich nie prze­kro­czy­ło. Zbie­ra­jąc się do­pie­ro w tę po­dróż, na któ­rą ca­łej ener­gji i od­wa­gi po­trze­bo­wa­ła, Lau­ra przez kil­ka wie­czo­rów roz­pa­try­wa­ła map­pę, któ­rą ko­mor­ni­cy by­li przed ro­kiem zro­bi­li, ozna­cza­jąc na niej bło­ta, stru­mie­nie, hru­dy, uro­czy­ska i dro­gi. Na tej map­pie na­uczy­ła się któ­rę­dy naj­bez­piecz­niej w świat wy­rwać się mo­gła, omi­ja­jąc go­ści­niec wiel­ki, na któ­rym oba­wia­ła się po­go­ni. 


W głów­ce jej uło­ży­ło się wszyst­ko jak naj­ła­twiej, lecz jak­że róż­nie gdy przy­szło do wy­ko­na­nia! Już w pierw­szej chwi­li wy­kra­da­jąc się z uśpio­ne­go zam­ku pod okna­mi pa­ni Las­sy, strach ją ja­kiś ogar­nął; po­tem gdy wy­pro­wa­dziw­szy Mu­nię, sko­czy­ła opiąw­szy tro­ki na sio­deł­ko i zna­la­zła się w czy­stem po­lu za mia­stecz­kiem, choć noc by­ła ja­sna... ci­cha... won­na... ogar­nę­ła ją trwo­ga nie­wy­po­wie­dzia­na. Pierw­szy raz w ży­ciu by­ła tak sa­ma a sa­ma na ca­łym sze­ro­kim świe­cie, oto­czo­na nie­przy­ja­cioł­mi tyl­ko i nie­bez­pie­czeń­stwy... By­ła­by mo­że wró­ci­ła za­wsty­dzo­na z tej wy­pra­wy, gdy­by nie przy­po­mnie­nie ma­co­chy, te­go co do­świad­czy­ła i co ją od niej cze­ka­ło... Mu­nia sa­ma nio­sła pra­wie nie kie­ro­wa­na dro­ży­ną ku la­som, par­ska­jąc dziw­nie, jak­by by­ła ra­da, że się na swo­bo­dę wy­rwa­ła... 


Nad ran­kiem do­pie­ro prze­byw­szy znacz­ną prze­strzeń, jak się Lau­rze zda­wa­ło, za­wsze w jed­nym kie­run­ku, zna­la­zła się pra­wie na kra­ju la­sów, gdyż szczę­śli­wie zbłą­dzi­ła nie od­da­la­jąc się od Bo­ro­wiec; u spo­tka­nych do­pie­ro lu­dzi spy­ta­ła o dro­gę na uro­czy­ska, któ­rych się z map­py na­uczy­ła, a ci, nie po­znaw­szy jej, wska­za­li któ­rę­dy je­chać mia­ła... 


Ca­ły dzień błą­dzi­ły po le­sie, Lau­ra zmę­czo­na, Mu­nia głod­na... pó­ki nie do­bi­ły się do kar­czem­ki, nie spo­czę­ły tu tro­chę i nie ru­szy­ły da­lej na noc­leg do wsi już za pusz­czą po­ło­żo­nej. Mi­mo ca­łej ener­gji du­cha Lau­ra czu­ła się zmę­czo­ną tak, iż zwąt­pi­ła czy da­lej je­chać po­tra­fi... Nad­je­cha­ła po­goń z Bo­ro­wiec, któ­rą roz­ma­wia­ją­cą w no­cy pod karcz­mą i wy­wia­du­ją­cą się usły­sza­ła Lau­ra, i to jej do­da­ło męz­twa a si­ły. Na­za­jutrz ra­no, noc spę­dziw­szy w płasz­czu na sia­nie przy ko­niu, pu­ści­ła się w dal­szą dro­gę... 


Trze­cie­go dnia wy­sła­ła list przez że­bra­ka do oj­ca... Pierw­szy strach po­wo­li prze­cho­dził, oswa­ja­ła się z dziw­nem po­ło­że­niem swem i na­bie­ra­ła otu­chy, iż do­stać się po­tra­fi do sto­li­cy. Z pie­nię­dzy, któ­re wy­mo­gła na oj­cu ja­ko ostat­nią jał­muż­nę, znacz­niej­szą część zo­sta­wi­ła by­ła ze szka­tuł­ką Elia­szo­wi, wzię­ła jed­nak z so­bą aż nad­to, by ja­ki rok wy­żyć mo­gła. W głów­ce jej, po roz­mo­wach z pa­nią Las­sy, któ­rą wy­ba­dać się sta­ra­ła, dziw­ne snu­ły się pla­ny. Mia­ła ja­ko męż­czy­zna na­jąć so­bie miesz­ka­nie, uczyć się mu­zy­ki, czy­tać, pra­co­wać, żyć sa­mot­nie, wszel­kich zna­jo­mo­ści uni­kać i tak — cze­kać pó­ki­by jej los nie na­strę­czył zręcz­no­ści do­wie­dze­nia się o Ho­no­rym, o Ko­nop­ni­cy. Wie­dzia­ła, że mu­siał już oże­nić się z Zo­sią Buł­ha­ków­ną; nie prze­szka­dza­ło jej to jed­nak ko­chać go ca­łem ser­cem i my­śleć o osią­dze­niu gdzieś w są­siedz­twie... tak... aby on o niej nie wie­dział, a ona go wi­dy­wać mo­gła. 


Ma­rze­nia by­ły dzie­cin­ne! nie­wy­ko­nal­ne, ba­jecz­ne, lecz Lau­ra nic a nic świa­ta nie zna­ła, wie­dzia­ła o nim z po­wie­ści, są­dzi­ła z po­słu­chów. Te­raz do­pie­ro z rze­czy­wi­sto­ścią ca­le in­ną, zu­peł­nie róż­ną mie­rzyć się mia­ła... Czu­ła, że ja­ko pa­nien­ka sa­ma ru­szyć­by się nie mo­gła, nie dość by­ła­by swo­bod­ną; zda­ło się jej więc bar­dzo na­tu­ral­nem przy­wdziać strój męz­ki, a ła­twem uda­wać męż­czy­znę. Do­pie­ro w po­dró­ży ła­piąc się sa­ma na nie­ustan­nych omył­kach w mo­wie i nie­zręcz­no­ściach w po­stę­po­wa­niu, po­strze­gła, iż suk­nia nie da­ła jej cha­rak­te­ru, ani na­wet zu­peł­nej fi­zjo­nom­ji mło­de­go chło­pa­ka. Mu­sia­ła pra­co­wać nad so­bą, aże­by przy­swo­ić obo­je... Ener­gja cha­rak­te­ru do­zwo­li­ła jej w kil­ka dni po­wol­nej po­dró­ży znacz­ne uczy­nić po­stę­py... 


Je­cha­ła tak szczę­dząc ko­nia, za­bez­pie­cza­jąc się od ja­kiejś na­pa­ści na dro­dze, prze­ciw któ­rej mia­ła tyl­ko pa­rę pi­sto­le­tów w ol­strach i lek­ką pro­stą sza­bel­kę, nie umie­jąc jej użyć wca­le. Opatrz­ność ja­koś czu­wa­ła nad nią, iż jej nic złe­go nie spo­tka­ło... Dziw­nym tra­fem w jed­nej go­spo­dzie na­pę­dził ją był rot­mistrz i nie­chyb­nie­by po­znał, gdy­by on i je­go lu­dzie nie by­li tak na­pi­li, iż żad­nej twa­rzy wy­raź­nie przed so­bą nie wi­dzie­li. Lau­ra po­tra­fi­ła się do­siadł­szy Mu­ni wy­rwać o zmro­ku z go­spo­dy, a, że to by­ło w mia­stecz­ku, prze­je­chać do in­nej, prze­cze­kać wy­jazd p. Po­rę­by i po­tem spo­koj­nie su­nąć się da­lej. 


A ileż my­śli su­nę­ło się z nią ra­zem, jak chmu­ry czar­ne krą­żąc nad jej gło­wą! Piesz­czo­ne dzie­cię, je­dy­nacz­ka oj­cow­ska, rzu­co­na w wir ob­ce­go świa­ta bez opie­ki, bez ste­ru, bez wie­dzy nie­bez­pie­czeń­stwa. Wy­kar­mio­na czy­ta­niem Bi­blii — Lau­ra jesz­cze ja­kimś bi­blij­nym świat wi­dzia­ła, czu­ła w nim pra­wi­cę bo­żą, Opatrz­ność, anio­łów, opie­kę nad czy­stem ser­cem... a w ser­cu ani win­ną, ani wy­stęp­ną się nie czu­ła, tyl­ko nie­szczę­śli­wą. Te­mu nie­szczę­ściu sam Bóg wi­nien był po­cie­chę, osło­dę po­moc... bo nie mia­ła ni­ko­go oprócz Bo­ga.. To do­da­wa­ło jej męz­twa... Zda­wa­ło jej się, że bez­pie­czeń­stwa strze­że z nie­bios rę­ka wszech­moc­na... I je­cha­ła ma­rząc, piesz­cząc się ze swo­ją Mu­nią, my­śląc o sto­li­cy, o Ho­no­rym... o tem jak męż­czy­znę uda­wać bę­dzie... Czę­sto po go­spo­dach prze­glą­da­ła się w za­smo­lo­nych zwier­cia­deł­kach, sta­ra­jąc się osą­dzić czy do­syć po­waż­ną i mar­so­wą twarz mia­ła.. Wy­jeż­dża­jąc na ofia­rę lo­som ob­cię­ła znacz­niej­szą część pięk­nych swych wło­sów, żal jej by­ło ich cza­sem, to zno­wu z pew­ną du­mą męz­ką za­cze­sy­wa­ła te buj­ne reszt­ki, któ­re jej głów­kę ota­cza­ły... I ja­dąc tak ośmie­lo­na nie­co... jed­ne­go wie­czo­ru sta­nę­ła przed ową karcz­mą pod Emi­lo­po­lem, gdzie szczę­śli­wy czy nie­for­tun­ny traf ze­słał pa­na het­ma­na z wy­cho­wań­cem, aby ją wzię­li w nie­wo­lę. 


Ze wszyst­kich nie­bez­pie­czeństw, na ja­kie mo­gła być na­ra­żo­na, to pew­nie by­ło naj­mniej­sze na po­zór, a jed­nak Lau­ra wo­la­ła­by by­ła mo­że in­ne. Tu ty­le oczu pa­trza­ło na nią z prze­ni­kli­wą cie­ka­wo­ścią, śle­dząc ruch naj­mniej­szy, tu tak ła­two zdra­dzić się mo­gła!!


Nie wie­dzia­ła sa­ma co mia­ła czy­nić, ucie­kać co naj­ry­chlej lub cze­kać i w tej szko­le przy­mu­so­wej na­uczyć się tro­chę grać ko­me­dję, któ­ra mu­sia­ła być jej udzia­łem. W su­kien­ce ko­bie­cej gdy­by się na­wet przy­znać do niej chcia­ła, gro­zi­ło jej więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo po­szla­ko­wa­nia przez wy­słań­ców ma­co­chy, któ­rych się naj­bar­dziej lę­ka­ła. Po­sta­no­wi­ła więc zo­stać jak do­tąd by­ła chłop­cem, ucząc się i wpra­wia­jąc do męz­kie­go oby­cza­ju... Lau­ra prze­wi­dy­wa­ła, że jej to z wiel­ka przyjść mu­si trud­no­ścią, ale na grzecz­nym dwo­rze het­ma­na, przy je­go wiel­kiej uprzej­mo­ści, życz­li­wo­ści Geo­r­ges’a, wśród lu­dzi przy­zwo­itych, mo­gła się mniej oba­wiać nie­zno­śne­go na­tręc­twa. Osób i oczu by­ło tro­chę za wie­le, ale ten sam za­męt od niej wzrok od­cią­gał... Choć w pierw­szej chwi­li na­ra­żo­na by­ła na cie­ka­wość tro­chę nie­po­ko­ją­cą, ta na­tu­ral­nie z dnia­mi na­stęp­ne­mi mu­sia­ła się nie­co przy­tę­pić, a Lau­ra spo­dzie­wa­ła się zna­leźć tu wy­po­czy­nek po­trzeb­ny, czas do na­my­słu... któż wie? mo­że ja­ką wska­zów­kę dla przy­szło­ści... 


Z ta­kie­mi my­śla­mi bi­jąc się bied­ne dziew­czę po­ża­ło­wa­ło tyl­ko, iż po­cie­szy­ciel­ki swej Bi­blii, któ­rej ogrom nie do­zwa­lał za­brać — nie wzię­ła do po­dróż­ne­go tło­mocz­ka... Obie­ca­ła to so­bie przy pierw­szej zręcz­no­ści na­gro­dzić, ku­pu­jąc za­raz tę księ­gę, do któ­rej od dzie­ciń­stwa by­ła na­wy­kła..


Za­mknąw­szy drzwi na ry­gle... za­su­nąw­szy okna, ob­wa­ro­waw­szy się aby jej nikt pod­pa­trzyć nie mógł, Lau­ra po­czę­ła się roz­bie­rać, za­wcza­su po­sta­na­wia­jąc wstać ra­no i odziać się przed przyj­ściem Geo­r­ges’a, któ­ry mógł za­pu­kać wcze­śnie i do­ma­gać się drzwi otwar­cia, nim­by by­ła na­wet ubra­na... 


Na sa­mą tę myśl za­ru­mie­ni­ła się prze­ra­żo­na i drżą­ca... a za tą jed­ną przy­szły in­ne ty­sią­cz­ne wy­pad­ki po­dob­ne, w któ­rych po­trze­ba by­ło przy­tom­no­ści i zręcz­no­ści nad­zwy­czaj­nej, że­by się nie wy­dać z ta­jem­ni­cą. 


Lau­rze łzy się za­krę­ci­ły w oczach. Nie le­piej­że­by mo­że by­ło, na­za­jutrz, przed jed­ną z tych pań wy­znać kim by­ła i pro­sić ją o ra­dę i opie­kę, lub po­wie­dzieć wszyst­ko przed het­ma­nem, któ­ry­by pew­nie jej nie zdra­dził?? Tak do­ra­dzał ro­zum i prze­strach, ca­le ina­czej fan­ta­zja, któ­ra pra­gnę­ła przy­gód, i mi­łość swo­bo­dy, któ­ra nie zno­si­ła su­row­szej ko­niecz­no­ści po­stę­po­wa­nia... My­śla­ła dłu­go zno­wu... wy­ja­śnić wszyst­ko czy za­ta­ić? Lecz po­ło­że­nie choć tak strasz­ne, tak ra­zem by­ło dziw­ne, po­nęt­ne, pra­wie za­baw­ne! Lau­ra roz­śmia­ła się smut­nie, ru­szy­ła ra­mio­na­mi bia­łe­mi, po­pa­trza­ła w zwier­cia­dło na­sta­wiw­szy naj­sroż­sze­go mar­sa ja­kie­go umia­ła... po­tem na zdra­dli­we rę­ce... 


— Rę­ka­wi­czek no­sić nie bę­dę w dro­dze! — za­wo­ła­ła — niech się opa­la­ją... jak się opa­lą i zczer­nie­ją... to kto je tam po­zna, że nie męz­kie... za­pra­cu­ję, za­mu­lam!! Wło­sy jesz­cze kró­cej obe­tnę... Cóż wię­cej? Na­uczę się tak cho­dzić śmia­ło jak oni, brać się w bo­ki, gło­wę prze­krzy­wiać, ni­by wą­sa szu­kać pal­ca­mi — choć go mieć nie bę­dę... Co wię­cej? Śmiać się gło­śno... nie ru­mie­nić się co chwi­la... A! te ru­mień­ce nie­po­czci­we naj­go­rzej mnie zdra­dza­ją; a od nich tak od­wyk­nąć trud­no! Mo­że też przyj­dzie i to z cza­sem, że oczy spusz­czać i kra­śnieć tak prze­sta­nę... A po­tem co?... Stra­chu nie mam, strze­lać się na­uczę... choć­by na­wet tro­chę bić się na szpa­dy! Prze­cież w kłót­nię się nie wdam żad­ną... Ot! i bę­dę do­sko­na­łym męż­czy­zną... 


— A! nic — tyl­ko śmia­ło! — za­wo­ła­ła Lau­ra usy­pia­jąc i znaj­du­jąc, że w łóż­ku... bar­dzo by­ło wy­god­nie. 


Ty­le dni spa­ła na sia­nie! 






  
    III 


Na­stęp­ny ra­nek roz­po­czął się od­wie­dzi­na­mi Geo­r­ges’a, któ­ry już za­stał Do­bka ubra­nym i zdzi­wił się, że tak ran­nym był pta­kiem. Ra­zem z nim po­szli na śnia­da­nie do miesz­ka­nia ka­wa­le­ra, któ­ry stał bar­dzo po pań­sku na do­le pa­ła­cu od ogro­du i miał ca­ły apar­ta­ment i służ­bę osob­ną. Nad­zwy­czaj uprzej­mie, ale z na­tręt­ną i kło­po­czą­cą cie­ka­wo­ścią przyj­mo­wał on go­ścia swe­go, usi­łu­jąc wi­docz­nie coś się od nie­go o prze­szło­ści do­wie­dzieć, któ­rą ten wła­śnie pra­gnął jak naj­moc­niej uta­ić. Nie na­le­gał wszak­że spo­tkaw­szy się z wa­ha­niem i opo­rem, jak gdy­by ufał, że obu­dzi uf­ność więk­szą i że to sa­mo przyjść mu­si. W go­dzi­nach tych sam het­man ma­ło się po­ka­zy­wał, bę­dąc za­ję­ty kan­cel­lar­ją swą, mu­zy­ką i in­te­re­sa­mi. Na­to­miast do ka­wa­le­ra Geo­r­ges’a pły­nę­li go­ście, z któ­rych każ­dy no­wy wpra­wiał w nie­po­kój pa­na Do­bka, wy­sta­wio­ne­go na wej­rze­nia i py­ta­nia. Na­de­szli tu je­den po dru­gim l’ab­bé Mo­urion, Po­bo­ża­nin, Ci­pria­ni i je­den z ak­to­rów fran­cuz­kich, człek bar­dzo dow­cip­ny i we­so­ły. 


Roz­mo­wa choć na­der przy­zwo­ita, na­ce­cho­wa­na by­ła jed­nak pew­ną swo­bo­dą męz­ką, nie­ustan­nie ru­mień­ce wy­wo­łu­ją­cą na twarz Do­bka, któ­ry w koń­cu uni­ka­jąc i słu­cha­nia jej, i mie­sza­nia się do niej, a zna­la­zł­szy kil­ka dzieł o po­dró­żach ze szty­cha­mi na sto­li­ku, uda­wał nie­zmier­nie cie­ka­we­go. Ra­nek ten na­uczył go, że w to­wa­rzy­stwie zmie­sza­nem, zło­żo­nem z męż­czyzn i ko­biet, da­le­ko by­ło zno­śniej; prze­ciw­nie z sa­my­mi męż­czy­zna­mi wy­trwać nie­rów­nie trud­niej. Geo­r­ges jed­nak ile­kroć wi­dział mi­łe­go to­wa­rzy­sza za­kło­po­ta­nym, przy­cho­dził mu w po­moc, a na­wet zmie­niać się sta­rał tok roz­mo­wy. W ogó­le nie by­ła ona na­ucza­ją­cą. Z pło­cho­ścią wiel­ką pra­wił Fran­cuz, a na­wet Mo­urion, o róż­nych awan­tur­kach i in­tryż­kach mi­ło­snych, już to na dwo­rze het­mań­skim, już w War­sza­wie gło­śnych... To co­by po­win­no by­ło obu­rzać, wzbu­dza­ło tyl­ko żar­ty i szy­der­stwa. Do­bek zda­wał się to­nem prze­ra­żo­ny, jak­by na in­ny świat się do­stał..


Szczę­ściem ka­wa­ler, któ­ry po­tra­fił to po­znać, roz­mo­wę skie­ro­wał na sztu­kę, mu­zy­kę, na przed­mio­ty mniej draż­li­we. Do­bek w ogó­le był mil­czą­cy; do­pie­ro gdy po prze­su­nię­ciu się tych wszyst­kich go­ści zo­sta­li sa­mi, nie­co się oży­wił. 


Geo­r­ges za­py­tał go — czy mu ta pa­pla­ni­na przy­kro­ści nie zro­bi­ła? gdyż uwa­żał po nim pew­ne za­kło­po­ta­nie. 


— Rze­czy­wi­ście, rzekł Waw­rek, by­łem wy­cho­wa­ny w do­mu po­waż­nym, su­ro­wym, z tro­skli­wo­ścią wiel­ką, aby mi się pło­chy wy­raz nie obił na­wet o uszy — mo­że­cie miar­ko­wać jak te­raz ra­zi mnie każ­da śmiel­sza mo­wa. 


Ka­wa­ler, któ­ry w róż­nym wca­le świe­cie i oto­cze­niu się wy­cho­wał i dla któ­re­go nie mia­ło już ży­cie ta­jem­nic — zdzi­wił się, ale po­sza­no­wać umiał skru­pu­ły przy­ja­cie­la...... Po­szli po­tem oglą­dać pięk­ny park i wszyst­kie oso­bli­wo­ści pa­ła­cu, ob­fi­tu­ją­ce­go w zbio­ry wszel­kie­go ro­dza­ju... a na osta­tek od­dać usza­no­wa­nie het­ma­no­wi, któ­ry po­wi­tał mło­de­go swe­go go­ścia z wiel­ką uprzej­mo­ścią, z czu­ło­ścią pra­wie do­py­tu­jąc, czy mu tu do­brze, czy na ni­czem nie zby­wa? Wkrót­ce na­stą­pi­ła uro­czy­sta go­dzi­na obia­du z ca­łą ob­rzę­do­wo­ścią swą, gdyż uczty emi­lo­pol­skie, jak nie­gdy rzym­skie, mia­ły swe for­my, po­rząd­ki i ce­re­mo­niał sta­ły. Do­bek mu­siał być bar­dzo ostroż­nym, aże­by go nie upo­jo­no, a znu­dził się nie­zmier­nie prze­dłu­żo­nem sie­dze­niem u sto­łu... na­wy­kłym bę­dąc i do in­nej kuch­ni i do krót­sze­go obia­du. Te­go dnia za­miast kon­cer­tu het­man na­zna­czył te­atr, i grać mia­no pa­rę wo­de­wi­lów fran­cuz­kich, w któ­rych go­spo­darz sma­ko­wał wiel­ce. Chciał się tro­chę też po­pi­sać przed przy­by­łym, dla któ­re­go by­ło to no­wo­ścią. Wy­stę­po­wa­ły na sce­nie: w ro­li mat­ki pa­ni St. Geo­r­ges, co jej na­der rzad­ko się tra­fia­ło, obie Fran­cuz­ki ja­ko ko­chan­ki, a na­wet dla ma­łej Ni­non ro­la się zna­la­zła. Sztucz­ki wy­bra­no za­baw­ne, dow­cip­ne, we­so­łe; a że te­atr był na pół ama­tor­ski, więc i ka­wa­ler Geo­r­ges w licz­bie ar­ty­stów się po­mie­ścił. Het­man ka­zał go­ścio­wi usiąść przy so­bie... Ko­rzy­sta­jąc ze zbli­że­nia, miał na­dzie­ję coś z nie­go wy­ba­dać, gdyż wie­dział przez wy­cho­wań­ca, że te­mu się nie zwie­rzył wca­le. W mię­dzy-ak­tach bar­dzo zręcz­nie roz­po­czę­ła się roz­mo­wa, któ­rej cel ła­two od­gad­nąć by­ło, i Do­bek miał się na ostroż­no­ści. 


— Ko­cha­ny przy­ja­cie­lu, ode­zwał się het­man, sza­nu­ję twe in­co­gni­to, ani­bym chciał ci się na­rzu­cać za po­wier­ni­ka, lecz zda­je mi się, że lżej­by ci by­ło mo­że, a mnie ła­twiej słu­żyć ci, gdy­bym co­kol­wiek wie­dział le­piej, ja­ki szczę­śli­wy dla mnie, a dla was dziw­ny pew­nie wy­pa­dek, wy­rzu­cił tu na emi­lo­pol­skie brze­gi? 


— Nie­zmier­nie trud­no mi od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie, ode­zwał się Do­bek. To tyl­ko o mo­jem ży­ciu prze­szłem po­wie­dzieć mo­gę, iż by­łem je­dy­nem dzie­cię­ciem u oj­ca... że z do­mu ro­dzi­ciel­skie­go nie­szczę­śli­wy skład oko­licz­no­ści ujść mnie zmu­sił. Oso­ba ob­ca ro­dzi­nie na­szej, we­szła do niej. Nie chcia­łem się pod­dać jej i wo­la­łem na­ra­zić na do­bro­wol­ne wy­gna­nie. Nie wy­ma­gaj pan ode­mnie wię­cej... przy­kro­by mi by­ło od­mó­wić, a nie mógł­bym w wy­zna­niach pójść da­lej. 


Het­man za­milkł, kład­nąc swą bia­łą rącz­kę na ra­mie­niu są­sia­da. 


— Ale ja nic nad­to wię­cej wie­dzieć nie chcę, co mi po­wiesz do­bro­wol­nie mój mło­dy przy­ja­cie­lu, ode­zwał się ła­god­nie. Schro­ni­łeś się tu pod dach go­ścin­ny... zo­stań pod nim, pro­szę. Mam na­wet w tem wła­sny in­te­res. Wy­cho­wa­niec mój Geo­r­ges, któ­re­go ko­cham jak sy­na, nie ma wła­ści­we­go wie­ko­wi swo­je­mu i wy­cho­wa­niu to­wa­rzy­sza... pro­szę cię bądź mu do­brym dru­hem... i za­szczyć go przy­jaź­nią swo­ją. Na osta­tek, do­dał het­man, jesz­cze jed­no de­li­kat­ne py­ta­nie: Ucho­dząc z do­mu, mo­głeś być zmu­szo­ny opu­ścić go, nie opa­trzyw­szy się w po­trzeb­ne do po­dró­ży środ­ki... mo­że ci słu­żyć mo­gę? 


— O! dzię­ku­ję naj­ser­decz­niej pa­nu het­ma­no­wi, uśmiech­nął się Do­bek, je­stem za­opa­trzo­ny ob­fi­cie... aż nad­to na nie­wiel­kie po­trze­by mo­je... 


Roz­ma­wia­li tak w prze­rwach dość dłu­go, a choć Do­bka te­atr, rzecz dla nie­go zu­peł­nie no­wa, ba­wił bar­dzo, nie ro­zu­miał tak do­brze wszyst­kich gry od­cie­ni, ja­kich het­man, wiel­ki sma­kosz i znaw­ca w tym przed­mio­cie, wy­szu­ki­wał i wska­zy­wał, opo­wia­da­jąc o słyn­nych ar­ty­stach dra­ma­tycz­nych, któ­rych wi­dy­wał w Pa­ry­żu. 


W jed­nej z tych dwóch sztu­czek, na­śla­do­wa­nej po­no z wło­skie­go, wy­stę­po­wa­ła pan­na Eli­za prze­bra­na po męz­ku i chwi­lo­wo zmu­szo­na ode­gry­wać ro­lę męż­czy­zny. Jak­kol­wiek z ta­len­tem się wy­wią­za­ła ze swej ro­li, kry­ty­ko­wa­no ją, roz­trzą­sa­no i het­man z te­go po­wo­du rzu­cił kil­ka uwag bar­dzo słusz­nych... Do­bek mo­że ich do­brze nie do­sły­szał, tak był ja­koś po­ru­szo­ny dziw­nem zbli­że­niem przy­pad­ków i przed­mio­tu ko­me­dji do wła­sne­go je­go po­ło­że­nia. Zda­ło mu się, iż wszy­scy już wie­dzą kto on jest, i że ko­me­dję wy­bra­no umyśl­nie, aby mu to dać do zro­zu­mie­nia. Z ogniem ob­la­ną twa­rzą sie­dział jak na mę­kach, gdy het­man, wciąż na złość chy­ba, o rôles tra­ve­stis roz­pra­wiał... 


Na myśl mu już przy­cho­dzi­ło, gdy­by tyl­ko po­zna­ny był, na­tych­miast po­ta­jem­nie Emi­lo­pol opu­ścić... Nie od­po­wia­dał ani sło­wa... 


Na­gle­nie do zwie­rzeń, po­tem ode­gra­nie ko­me­dji, w któ­rej de­li­kat­nie da­no mu do zro­zu­mie­nia, iż się do­my­śla­ją kim jest... wzbu­rzy­ło go i za­nie­po­ko­iło... Każ­dy kto nań spoj­rzał, zdał mu się szy­dzić i uśmie­chać się z od­kry­tej ta­jem­ni­cy... W do­dat­ku, zszedł­szy ze sce­ny, pan­na Ba­bet­ta przy­sia­dła się z ty­łu za krze­słem Do­bka, i nie­ustan­nie od stóp do gło­wy, przy­pa­tru­jąc mu się z ja­kimś dziw­nym uśmiesz­kiem, nie­po­ko­iła go na­de­wszyst­ko... 


— Wiesz pan co, ode­zwa­ła się do nie­go ci­chut­ko, gdy­bym nie wie­dzia­ła, że to w tym kra­ju na ża­den spo­sób tra­fić się nie mo­że... gdy­bym nie by­ła prze­ko­na­na, że na tej zie­mi po­dob­ne przy­go­dy są nie­prak­ty­ko­wa­ne... wzię­ła­bym cię, mój pa­nie, za... pa­nien­kę... Masz głos, włos, rę­kę i nóż­kę ko­bie­cą... 


Do­bek bła­ga­ją­ce na nią zwró­cił wej­rze­nie, tak wy­ra­zi­ste, tak wy­mow­ne, że Fran­cuz­ce głos za­marł na ustach... zmie­sza­ła się — za­mil­kła... 


Od­gad­nię­ty — nie wie­dząc co po­cząć, spoj­rzał na nią raz jesz­cze szu­ka­jąc w twa­rzy — cha­rak­te­ru, usi­łu­jąc od­gad­nąć ja­kie na­stęp­stwa mieć mo­że przy­mu­so­we zwie­rze­nie się. Ba­bet­ta mia­ła wy­raz peł­ny współ­czu­cia i życz­li­wo­ści, ale cie­ka­wość ją pa­li­ła. Do­tknę­ła ra­mie­nia Do­bka i ode­zwa­ła się gło­śno po fran­cuz­ku, tak aby het­man ją sły­szał: 


— Pięk­ny ka­wa­le­rze, zda­je mi się, żeś przy­znał przed chwi­lą, iż te­atru ni­g­dy nie wi­dy­wa­łeś... do­peł­nij­że twej edu­ka­cji dzi­siaj i zo­bacz ze­mną, ja ci słu­żę za prze­wod­nicz­kę, co naj­cie­kaw­sze­go jest w te­atrze — ku­li­sy! 


Het­man po­ta­ki­wał gło­wą, Do­bek więc rad nie­rad wstał i dał się Ba­be­cie upro­wa­dzić za sce­nę. W isto­cie na tej mi­nia­tu­ro­wej sce­nie, choć jej ma­chi­ner­ja na­wet by­ła ma­łem ar­cy­dzie­łem, nie by­ło tak da­le­ce nic do wi­dze­nia; Ba­bet­ta tyl­ko cią­gnę­ła go, aby co prę­dzej po­twier­dze­nie swe­go do­my­słu uzy­skać. 


Za­le­d­wie we­szli za ku­li­sy, gdy się zwró­ci­ła ku za­czer­wie­nio­ne­mu i po­mie­sza­ne­mu to­wa­rzy­szo­wi swo­je­mu. 


— Przy­znaj mi się, za­wo­ła­ła, je­steś ko­bie­tą! Mnie oko nie my­li, jam te­go pew­na! Mów. 


— A gdy­by tak by­ło w isto­cie? ode­zwa­ła się Lau­ra po ci­chu, go­dziż się to, że­by ko­bie­ta zdra­dzi­ła ko­bie­tę? Sam ten strój i po­ło­że­nie mo­je do­wo­dzi, że je­stem nie­szczę­śli­wą — czyż mo­że być, abyś się znę­cać i prze­śla­do­wać mnie chcia­ła? 


— Ja! ja! za­ła­mu­jąc rę­ce i bo­le­śnie się uśmie­cha­jąc prze­rwa­ła Fran­cuz­ka, jak­że mo­że­cie po­my­śleć na­wet coś po­dob­ne­go? Nie przez cie­ka­wość pew­nie chcę wie­dzieć ta­jem­ni­cę wa­szą, lecz że­by wam do­po­módz do osło­nie­nia się lep­sze­go... bo czu­ję, że od­kry­ta zo­sta­niesz... zdra­dza­jąc się co chwi­la!... Je­steś mło­dziuch­ną! rę­czę, że ja­kaś nie­szczę­śli­wa mi­łość gra w tem swą ro­lę... więc chcę ci być sprzy­mie­rzeń­cem, po­mo­cą... 


Lau­ra po­da­ła jej rę­kę. 


— Czy mnie kto od­gadł wię­cej? za­py­ta­ła nie­spo­koj­nie... 


— Nikt! nikt! bądź do­brej my­śli, rze­kła Ba­bet­ta, a te­raz, aby nie obu­dzać po­dej­rzeń, umi­zgniej się tro­chę do mnie i chodź pa­trzeć za ku­li­sy... Resz­ta po­tem....


Po kil­ku tych sło­wach we­szli do przy­byt­ku sztu­ki naj­taj­niej­sze­go, gdzie się ro­dzą ru­mień­ce, two­rzą mło­do­ści, ma­lu­ją zmarszcz­ki... na­le­pia­ją ły­si­ny, gdzie ma­tro­ny zmie­nia­ją się w dzie­wi­ce, a dzie­cia­ki na star­ców. 


Ba­bet­ta bar­dzo zręcz­nie ko­kie­tu­jąc ni­by go­ścia, za­czę­ła mu po­ka­zy­wać i tłó­ma­czyć wszyst­ko, teo­r­ję ku­lis... grzmo­tów, bły­ska­wic, ciem­no­ści i świa­tła... In­ne ar­tyst­ki ob­le­ga­ły cie­ka­wie Do­bka... 


— Wiesz pan co! za­wo­ła­ła p. St. -Geo­r­ges: wać­pan na ja­kim je­zu­ic­kim te­atrze, prze­braw­szy się tro­chę, ła­two­byś jesz­cze mógł grać ro­lę świą­to­bli­wej dzie­wi­cy. 


— Jam mu już mó­wi­ła to sa­mo! śmie­jąc się do­rzu­ci­ła Ba­bet­ta, ale zda­je mi się, że już wą­si­ki pusz­cza­ją... 


Po­nie­waż ostat­ni akt miał się wkrót­ce roz­po­cząć, Do­bek chciał mię­dzy wi­dzów po­wró­cić. Ba­bet­ta pod po­zo­rem po­ka­za­nia mu dro­gi prze­pro­wa­dzi­ła go nie­co da­lej i szep­nę­ła na ucho: 


— Po­wiedz Geo­r­ges’owi, że cię gło­wa bo­li, gdy cię od­pro­wa­dzi do miesz­ka­nia... Ja tam do cie­bie przyj­dę... prze­su­nę się tak, że mnie nikt nie zo­ba­czy. 


Lau­ra ści­snę­ła ją za rę­kę, roz­sta­ły się — z bi­ją­cem ser­cem i za­wsty­dzo­na, nie wie­dząc czy po­stą­pi­ła źle czy do­brze i ja­kie to mieć mo­że na­stęp­stwa, wró­ci­ła do swe­go krze­sła. 


Tu na nią cze­kał nie­cier­pli­wy Geo­r­ges, któ­ry za­czy­nał swą bar­dzo czu­łą przy­jaź­nią tro­chę ją za­stra­szać, ale jak­że go chłod­no od­trą­cić by­ło moż­na? Nad­bie­gła Ni­non, speł­nia­jąc co wczo­ra przy­rze­kła i naj­za­baw­niej swą brzyd­ką twa­rzycz­ką usi­łu­jąc za­chwy­cić pięk­ne­go ka­wa­le­ra. 


— Ty bę­dziesz mu­siał z bie­dy się we mnie za­ko­chać, rzekł dja­be­łek, bo nie znaj­dziesz so­bie pa­ry. Ma­ma jest tro­chę sta­ra i... o niej nie ma mo­wy; w Ba­be­cie ko­cha się Po­bo­ża­nin, to ca­łe­mu dwo­ro­wi wia­do­mo; Eli­za ma trzech ad­o­ra­to­rów, to aż nad­to dla niej jed­nej; pa­ni Ci­pria­ni oprócz mę­ża, ma Si­gis­bea tak­że... pa­ni Ber­ger Niem­ka, więc cóż ci po niej?.. a za­tem dla cie­bie po­zo­sta­łam tyl­ko ja jed­na... mu­sisz więc ko­chać się we mnie... choć mo­że je­stem tro­chę brzyd­ka... ale zo­ba­czysz — ja wy­ład­nie­ję! 


Plo­tła tak i tro­chę Do­bka roz­śmie­szy­ła... Het­man cią­gle jak­by umyśl­nie roz­pra­wiał o ro­lach prze­bra­nych, te­atr się na­resz­cie skoń­czył — po­da­no wie­cze­rzę... Ba­bet­ta tak się zręcz­nie wy­krę­ca­ła, że usia­dła na­prze­ciw Do­bka i mru­ga­ła nań czar­ne­mi oczy­ma. 


Po­bo­ża­nin był zły. 


— Pa­trz­cież no! za­wo­łał do Bo­raw­skie­go, któ­ry sie­dział przy nim, ta Fran­cu­zi­ca... już ją skor­ciał mło­kos! co z oczy­ma wy­ra­bia! A! ja jej te­go nie da­ru­ję! 


Het­man i te­go dnia był w bar­dzo do­brym hu­mo­rze, a jak wczo­raj po­pi­sy­wał się zwy­cięz­ko z mu­zy­ką i fle­tem, dziś cza­ro­wał wy­mo­wą i dow­ci­pem... Szcze­gól­niej sztu­ka dra­ma­tycz­na, te­atr... Mo­li­ère, Cor­ne­il­le, Ra­ci­ne do­star­cza­li mu przed­mio­tu ob­fi­te­go... Kil­ka ra­zy za­gad­nął Do­bka o to, a ten przy­znał mu się, że Mo­lie­ra, Cor­ne­il­la, Ra­ci­na nie czy­tał na­wet i pod tym wzglę­dem był w gru­bej nie­wia­do­mo­ści..


— A! mój Bo­że, prze­rwał go­spo­darz, niech­że wam Geo­r­ges da klucz od bi­blio­te­ki... mam naj­cel­niej­sze dzie­ła wszyst­kie, ca­ły kurs so­bie tu mo­że­cie stwo­rzyć z nich!! Oprócz te­go bez ksią­żek obejść się nie mo­że­cie... 


Do­bek się skło­nił za­ru­mie­nio­ny... Do­tąd czy­tał nie­wie­le i tyl­ko po­waż­ne księ­gi; ja­kiś no­wy świat otwie­rał się przed nim. Na wzmian­kę o bi­bl­jo­te­ce ser­ce mu ude­rzy­ło — do Bi­bl­ji sta­rej, któ­rą roz­ło­żo­ną na księ­dze Hio­ba w Bo­row­cach po­rzu­cił... 


Mi­mo­wol­nie przy­po­mniaw­szy ten ci­chy, spo­koj­ny ką­tek, na dzia­dow­skich gro­bach ogró­dek zie­lo­ny, ła­wy la­sów ciem­nych, sze­ro­ką rze­kę... ci­szę, ży­cie owo tak pro­ste, a tak peł­ne — żal się jej zro­bi­ło prze­szło­ści... Tu wpa­dła w wir, za­męt, wśród zu­peł­nie in­nych lu­dzi, po­jęć, za­baw... gdzie wszyst­ko ją jesz­cze prze­ra­ża­ło. Trwo­ga ogar­nia­ła chwi­la­mi ta­ka, że ra­da­by by­ła na­po­wrót gdzieś uciec do le­śni­czej cha­ty na pusz­czę... to zno­wu nie­zmier­na cie­ka­wość wszyst­kie­go te­go co dla dru­gich ist­nia­ło, a cze­go ona nie zna­ła. 


W tych my­ślach prze­sie­dzia­ła wie­cze­rzę, ja­ko ta­ko od­po­wia­da­jąc na rzu­ca­ne py­ta­nia, Geo­r­ge­so­wi zwie­rzy­ła się z bo­lem gło­wy... wy­mknę­ła się z nim, i daw­szy mu od­pro­wa­dzić do miesz­ka­nia, za­mknę­ła się w niem, ocze­ku­jąc Ba­bet­ty. 


Mia­ła czas się na­my­ślić do­tąd, gdyż ta nie ry­chło przyjść mo­gła... Do­pie­ro oko­ło pół­no­cy po­sły­sza­ła sze­lest przy drzwiach, i Fran­cuz­ka oglą­da­jąc się bacz­nie wśli­zgnę­ła się do jej miesz­ka­nia. 


— Od­ga­dłam cię, rze­kła, lecz niech cię to nie trwo­ży: je­stem ak­tor­ką i naj­mniej­szy ruch fał­szy­wy mnie ude­rza, in­ni te­go do­strzedz nie mo­gą... Nie ży­czę ci jed­nak sie­dzieć tu dłu­go, zbyt wie­le oczu cię ści­ga, sam het­man jest da­le­ko plus fin niż się zda­je. Nie dzi­wi­ła­bym się, gdy­by cię od­gad­nął... Lecz po­wiedz mi cóż mo­gło zmu­sić two­je­go wie­ku, wy­cho­wa­nia i sta­nu ko­bie­tę do rzu­ce­nia się na tak nie­bez­piecz­ną dro­gę?.. co my­ślisz na przy­szłość? 


— Słu­chaj mnie, pa­ni mo­ja, rze­kła Lau­ra po­wol­nie, ufam ci, że mnie nie zdra­dzisz... By­łam u oj­ca je­dy­nacz­ką, by­łam uko­cha­nem dzie­cię­ciem, mia­łam ca­łe ser­ce je­go... Oj­ca me­go uwio­dła ko­bie­ta zła, chci­wa na je­go ma­jęt­ność. Wdar­ła się nam do do­mu, wno­sząc nie­po­kój, in­try­gi... na­mięt­ność... zo­sta­ła mo­ją ma­co­chą... chcia­ła mnie upo­ko­rzyć i zgnieść; wo­la­łam wszyst­ko nad to... wy­rwa­łam się jak sza­lo­na... sa­ma nie wiem gdzie le­cę i co zro­bię. 


Ba­bet­ta pa­trza­ła na nią z uwa­gą... a ja­ko Fran­cuz­ka i ar­tyst­ka nie mo­gła te­go po­jąć, aże­by mi­łość nie wcho­dzi­ła w hi­sto­ryę pięk­nej he­ro­iny. 


— Ko­cha­łaś? chcia­no cię wy­dać za in­ne­go? nie­praw­daż? do­da­ła z uśmie­chem. 


Lau­ra za­ru­mie­ni­ła się. 


— Nie, rze­kła, o żad­nej mi­ło­ści i wy­da­wa­niu za mąż mo­wy nie by­ło, cho­ciaż w przy­szło­ści cze­ka­ło mnie pew­nie nie­na­wist­ne ja­kieś mał­żeń­stwo, a ja, ja za mąż iść, nie mo­gę... 


— Dla cze­go? za­py­ta­ła cie­ka­wie Ba­bet­ta. 


— Bo, bo, spu­ściw­szy oczy do­da­ła Lau­ra, bom so­bie da­ła sło­wo, że... bę­dę wier­ną te­mu, któ­re­go wy­bra­ło ser­ce. 


— A! a! więc jest już ser­ca wy­bra­ny! śmie­jąc się rze­kła Ba­bet­ta — a wi­dzisz... 


— Tak... a ten wy­bra­ny jest mo­im krew­nym, i te­raz pew­nie już żo­na­tym. Nie mo­gę być je­go, nie bę­dę ni­czy­ją. 


Ze­rwa­ła się z krze­sła Fran­cuz­ka i po­czę­ła ją ści­skać. 


— O zło­ta ty mo­ja mło­do­ści! za­wo­ła­ła ze łza­mi w oczach, a! a! po­wtórz, niech ja raz jesz­cze po­sły­szę te sło­wa z ta­ką si­łą i praw­dą wy­rze­czo­ne... któ­re my co­dzień pro­fa­nu­je­my na te­atrze! Jak­że to słod­ko usły­szeć je, ni­by echo mło­do­ści, tych chwil czy­stych a dro­gich, w któ­rych też sa­me wy­ra­zy na­sze­mu ser­cu się śni­ły... Dzie­cię, dzie­cię mo­je, na cóż­bym ja cię roz­cza­ro­wy­wać mia­ła? na co ci mó­wić, że cię po­chwy­ci w swe szpo­ny sza­tan ży­cia... po­ku­sa szczę­ścia i że zła­miesz twe przy­się­gi i że po zła­ma­nych pła­kać bę­dziesz... jak my wszy­scy pła­cze­my? 


Lau­ra sta­ła za­ru­mie­nio­na i trwoż­na. 


Ba­bet­ta cho­dzi­ła po po­ko­ju. 


— A! nie­bacz­nie, rze­kła, rzu­ci­łaś się tak na to mo­rze, dzie­cię mo­je... Któż wie czy nie zno­śniej­szą by­ła ma­co­cha nad tę wol­ność bez mia­ry... w po­śród fal, któ­re cię na ja­kieś ska­ły i pust­ko­wia wy­rzu­cić mo­gą. 


— Prze­stra­szasz mnie, pa­ni mo­ja... rze­kła Lau­ra. 


— Bo się z du­szy li­tu­je nad to­bą; przy­po­mi­nasz mi mnie sa­mą, mó­wi­ła Ba­bet­ta... mnie wy­ry­wa­ją­cą się z do­mu w świat ze zło­te­mi ro­je­nia­mi, a koń­czą­cą... na ta­kiem nędz­nem wy­gna­niu... 


— Jest jed­nak wiel­ka mię­dzy na­mi róż­ni­ca, ode­zwa­ła się Lau­ra, ja nie ma­rzę, nie spo­dzie­wam się nic prócz cier­pie­nia... 


— Ale cóż my­ślisz? jak i gdzie się ob­ró­cisz? py­ta­ła Fran­cuz­ka... Tu, je­śli chcesz po­zo­stać, do­brze ci bę­dzie, lecz nie je­steś bez­piecz­ną... przy­jaźń te­go ze­psu­te­go, mło­de­go trzpio­ta Geo­r­ges’a, któ­ry do­my­śliw­szy się twej ta­jem­ni­cy, mo­że chcieć z niej ko­rzy­stać, po­sta­wi cię w po­ło­że­niu przy­krem. Dwór to, jak go wi­dzisz, na po­zór ni­by się ra­ikiem ziem­skim wy­da­je, ale pod wień­ca­mi z kwia­tów peł­za­ją wę­że, i kry­ją się ga­dy, i krwa­wią bli­zny. Het­man jest do­bry i słod­ki, do­pó­ki nie znie­na­wi­dzi i nie za­pra­gnie ze­msty; na­ów­czas z hy­po­kry­zją nie­po­ści­gnio­ną, uśmie­cha­jąc się mści naj­okrut­niej. Ten dwór, co go ota­cza tak zgod­ny i przy­ja­zny, to gla­dja­to­ro­wie, z któ­rych każ­dy rad­by dru­gie­go oba­lić i za­mor­do­wać. Ale to wszyst­ko od­by­wa się z ta­ką dys­tynk­cją, tak przy­bra­ne i w do­brym to­nie, te tru­ci­zny po­da­ją się w ta­kich nek­ta­rach i am­bro­zji, iż trze­ba za­bo­leć, aby w nie uwie­rzyć. Tu wy­ro­ki śmier­ci ukła­da­ją się w ma­dry­ga­łach, a szty­le­ty ro­bią z cu­kier­ków... 


Tak, dzie­cię mo­je... do­da­ła: ja tu ży­ję, ja tu dla gło­du, dla te­go, że nie mam przy­szło­ści mu­szę żyć i pa­trzeć, i wa­lać się... a mil­czeć; ale cie­bie nic nie zmu­sza pod­da­wać się ka­tow­ni po­wol­nej..


— Dro­ga pa­ni mo­ja, po dłu­giej chwi­li na­my­słu nie­śmia­ło prze­mó­wi­ła Lau­ra, nie bar­dzom cię mo­gła zro­zu­mieć, alem za­bo­la­ła nad to­bą! Ty tu cier­pisz.. mo­że to cier­pie­nie po­ka­zu­je ci wszyst­ko zbyt czar­nem. 


— Mo­że! rze­kła Ba­bet­ta, w su­mie­niu jed­nak czu­ję, żem cię prze­strzedz po­win­na; ta upa­ja­ją­ca at­mos­fe­ra nie bę­dzie dla cie­bie zdro­wą... tyś tu po­zo­stać nie po­win­na... Mnie! mnie to już wszyst­ko jed­no; ty jesz­cze masz skar­by nie­win­no­ści, któ­re oca­lić po­win­naś; ja... ju­żem stra­ci­ła com mia­ła... zo­sta­ło mi jed­no ser­ce tyl­ko, któ­re cza­sem drgnie na cu­dzą nie­do­lę... 


Fran­cuz­ce łzy sta­nę­ły w oczach


Lau­ra uści­snę­ła ją z uczu­ciem


— Cóż mam po­cząć? za­wo­ła­ła. 


— Ucie­kać... 


— Do­kąd? mo­gę wpaść da­le­ko go­rzej jesz­cze.. Tu chcę zy­skać czas do roz­my­słu. Oj­ciec, ma­co­cha, po­szlą go­nić za mną, on ma pra­wo upo­mnieć się o mnie... a ja tam wró­cić nie chcę i nie mo­gę. Cóż zro­bię? gdzie się po­dzie­ję? 


By­ła chwi­la mil­cze­nia, Ba­bet­ta spu­ści­ła gło­wę. 


— Ra­dzić ci nie umiem nic nad to... da­lej po za ten próg, gdzie stą­pisz, cze­ka­ją cię też nie­bez­pie­czeń­stwa... lecz tam­te in­ne­go są ro­dza­ju... Dziś jed­no ci po­wiem tyl­ko: bądź ostroż­ną, nie baw tu dłu­go.. Ja bę­dę za cie­bie my­śla­ła tak­że... 


Jesz­cze tak z pół go­dzi­ny po­szep­taw­szy ci­cho, aby ich kto nie pod­słu­chał, ro­ze­szły się, a Ba­bet­ta, któ­rej wszyst­kie za­kąt­ki pa­ła­cu by­ły snadź do­sko­na­le zna­ne, po ciem­ku wy­śli­znę­ła się na­zad do swe­go miesz­ka­nia... 


Zno­wu str­wo­ży­ła się Lau­ra.. Trze­ba więc by­ło ucho­dzić, do­kąd? Ża­den stal­szy ja­kiś po­mysł nie mógł otrzy­mać nad in­ne­mi pierw­szeń­stwa, każ­dy z nich ja­kiemś gro­ził nie­bez­pie­czeń­stwem... Fran­cuz­ka ta tak bar­dzo bo­la­ła nad swym sta­nem i po­ło­że­niem... że zgo­dzi­ła­by się by­ła mo­że zrzec się go a to­wa­rzy­szyć Lau­rze? Myśl ta po­wzię­ta na­gle, za­ję­ła ją przez chwi­lę... Lecz na­ów­czas zrzu­cić­by już na­le­ża­ło męz­kie suk­nie. Świat, w któ­rym się ona ob­ra­ca­ła, do któ­re­go na­wy­kła, pro­wa­dził do sto­sun­ków z ak­to­ra­mi i te­atrem... Lecz dla cze­góż­by Lau­ra, któ­ra ni­g­dy za mąż iść nie chcia­ła, nie mo­gła zo­stać sław­ną ar­tyst­ką? 


Nic w tem nie wi­dzia­ła zdroż­ne­go, bo ca­łe ży­cie nie­szczę­sne ar­ty­stów by­ło jej nie­zna­ne, nie do­my­śla­ła się je­go upo­ko­rzeń, cza­ro­wa­ły ją tyl­ko uro­ki. Ma­leń­ka prób­ka sce­ny dzi­siej­sza uczy­ni­ła na niej wra­że­nie... in­tu­icyj­nie do­my­śli­ła się, prze­czu­ła za­da­nie sztu­ki i jej po­słan­nic­two... 


— Dla cze­góż­bym nie mia­ła zo­stać ar­tyst­ką? ak­tor­ką? po­wta­rza­ła cią­gle... wszak­że sły­sza­łam za­wsze, że te­atr jest mo­ral­no­ści szko­łą, szla­chet­nych uczuć ob­ja­wem, urze­czy­wist­nie­niem ide­ałów, któ­re ina­czej na zie­mi nig­dy­by się ob­ja­wić nie mo­gły? 


Z głów­ką peł­ną tych ro­jeń Lau­ra po­ło­ży­ła się spać, i śni­ła, że w suk­ni kró­lo­wej... gra­ła ro­lę ide­al­nej nie­wia­sty, ja­kiej nie by­ło na świe­cie... Po sce­nie prze­pły­wa­ły anio­ły, mu­zy­ka gra­ła me­lo­dje w nie­bie­siech pod­słu­cha­ne... Te­atr przed­sta­wiał oko­li­cę ja­kąś cud­ną, któ­rą sen uma­lo­wał nie­zrów­na­ne­mi bar­wa­mi... Już dzień był do­bry, gdy się prze­bu­dzi­ła, aby ubrać po­śpiesz­nie... i le­d­wie do­koń­czy­ła to­a­le­ty, gdy Geo­r­ges za­pu­kał do drzwi, py­ta­jąc o wczo­raj­szy ból gło­wy. Na wszel­ki wy­pa­dek Lau­ra za­trzy­ma­ła go na ten dzień i po­wie­dzia­ła, że się jesz­cze nie czu­je bar­dzo do­brze, pro­sząc go o książ­ki z bi­blio­te­ki te­atral­nej... z któ­re­mi dzień chcia­ła spo­koj­nie prze­pę­dzić. 


Geo­r­ges się tro­chę te­mu opie­rał, nie książ­kom, któ­re na­tych­miast przy­słać przy­rze­kał, ale za­mknię­ciu się w po­ko­ju... któ­re ból gło­wy tyl­ko jesz­cze zwięk­szyć mo­gło. Zgo­dzi­li się na to, że Do­bek miał przyjść do­pie­ro na obiad... Tym­cza­sem ka­wa­ler usłuż­ny, na­tych­miast ca­ły kosz ka­zał znieść do en­tre­so­lu, aby przy­ja­ciel miał so­bie w czem wy­bie­rać. Lau­ra zo­sta­ła sa­ma, za­kło­po­ta­na wy­bo­rem tyl­ko... 


Wy­pa­dek dał jej Cor­ne­il­le’a w rę­ce... Sia­dła, za­czę­ła czy­tać i po­chwy­co­na har­mo­nią wier­sza, po­wa­gą my­śli, uro­kiem tej kró­lew­skiej po­ezji, za­po­mnia­ła się do obia­du, tak, że wcho­dzą­cy Geo­r­ges zdzi­wił ją zwia­stu­jąc go­dzi­nę, któ­rej się nie do­my­śla­ła... 


— Bę­dę ak­tor­ką! rze­kła rzu­ca­jąc książ­kę, sa­ma do sie­bie... 


Z za­ru­mie­nio­nem li­cem mnie­ma­ny Do­bek zszedł do sa­li ja­dal­nej..... Oprócz het­ma­na by­li już pra­wie wszy­scy. Wi­ta­no go dość uprzej­mie, je­den Po­bo­ża­nin bar­dzo zim­no, kwa­śno i z da­le­ka... Het­man wszedł­szy, na­przód się zwró­cił ku nie­mu z uśmie­chem roz­py­tu­jąc tro­skli­wie o zdro­wie... Roz­mo­wa zno­wu wsz­czę­ła się o te­atrze, jak­by umyśl­nie dla Lau­ry, któ­ra z niej dla sie­bie po­ży­tecz­ne ska­zów­ki czer­pać mo­gła. 


Oprócz zwy­kłych do­mo­wych go­ści, sie­dział u sto­łu szlach­cic, nie­ja­ki Za­rwań­ski z Wil­czo­do­łów, są­siad Emi­lo­po­la, któ­ry w tem to­wa­rzy­stwie sta­no­wił ra­żą­cy dys­so­nans. Był to człek sta­rej da­ty i oby­cza­ju, któ­ry cho­ciaż skła­niał gło­wę przed po­wa­gą do­sto­jeń­stwa pa­na het­ma­na, fran­cuz­kie­go te­go do­mu wi­docz­nie ani znieść, ani zro­zu­mieć nie mógł. Wy­da­wał się też wśród nie­go dziw­nie. 


Het­man z wiel­ką dlań był kon­sy­de­ra­cją, gdyż Za­rwań­ski trząsł szlach­tą, na sej­mi­kach rej wo­dził i po­trze­bo­wa­no go czę­sto... Szlach­cic też snadź wie­dząc o tem, był z re­spek­tem, ale nie bez prze­ką­su cza­sem na no­wy oby­czaj, cu­dzo­ziem­czy­znę i wszyst­kie no­win­ki, któ­re z za­gra­ni­cy pły­nę­ły. Z oczu je­go pa­trza­ło, że so­bie z tej po­li­tu­ry drwił w du­chu. Pa­nu Do­bko­wi, któ­ry na­prze­ciw nie­go sie­dział, był­by zu­peł­nie obo­jęt­nym, gdy­by nie szcze­gól­na oko­licz­ność, któ­ra na strasz­ną pró­bę wy­sta­wi­ła nie­szczę­śli­we­go wę­drow­ca. 


Wśród obia­du mó­wio­no o roz­ma­itych plot­kach, ja­kie po kra­ju cho­dzi­ły, ty­czą­cych się róż­nych osób i wy­pad­ków... Szlach­cic miał wie­le do opo­wia­da­nia, wie­dział bo­wiem co się gdzie na oko­ło dzia­ło... przez swych pa­nów bra­ci klien­tów. 


— Do cze­go­śmy to do­ży­li! pa­nie het­ma­nie do­bro­dzie­ju, rzekł w koń­cu, naj­lep­szy do­wód hi­stor­ja pew­ne­go do­mu, któ­re­go imie­nia, po­zwo­li­cie, że nie wy­mie­nię. No­mi­na sunt od­io­sa. 


W głę­bo­kiem Po­le­siu ży­je w naj­za­pa­dlej­szym ką­cie ro­dzi­na oso­bliw­sza... niech ich tam Bóg są­dzi, jed­ni mó­wią, że skry­ci ar­ja­nie, dru­dzy, że uta­jo­ne lu­try, in­ni że ka­to­li­cy... lecz o ich kon­fes­sję mniej­sza, bo to ad rem nie na­le­ży. Tan­dem zo­stał z fa­mil­ji już pod­ży­ły oj­ciec z je­dy­nacz­ką cór­ką, któ­rą sły­szę pie­ścił nie­zmier­nie. Szczę­śli­wie się ży­je... szlach­cic pie­nią­dze zbie­ra okrut­ne, mó­wią, że kro­cie miał i to wszyst­ko we zło­cie. Mi­mo, że to kąt za­pa­dły, go­rzej jesz­cze niż mo­je Wil­czo­do­ły... prze­cie zna­la­zła się, z po­zwo­le­niem ba­ba... któ­rą tam pew­nie dja­beł po­słał. Wdów­ka mło­da, przy­stoj­na, prze­wą­chaw­szy owe du­sie u szlach­ci­ca, nuż mu się za­le­cać... I tak się do­brze wzię­ła do je­go­mo­ści, iż mi­mo mi­ło­ści dla cór­ki... mi­mo si­wi­zny, mi­mo lat... oże­nił się. We­szła te­dy w dom ma­co­cha z rę­ką że­la­zną, nuż się nad ulu­bio­nem dziec­kiem znę­cać! 


— Przy­kro słu­chać! prze­rwał het­man, wia­do­mo co to ma­co­cha! 


Do­bek spu­ściw­szy oczy na ta­lerz, już ich ca­le pod­nieść nie śmiał... sie­dział jak zdrę­twia­ły, czuł, że je­go to dzie­je pan Za­rwań­ski opo­wia­dał... 


— Na czem­że się skoń­czy­ło? spy­tał go­spo­darz. 


— Na tem, że dziew­czę prze­śla­do­wa­ne, bo to tam nie wy­li­czyć, ja­kie pso­ty ma­co­cha pła­ta­ła... po­rwa­ło ko­nia ze staj­ni i ucie­kło z ro­dzi­ciel­skie­go do­mu... Mó­wią, że gdzieś do klasz­to­ru wstą­pi­ła. Mo­że to być, do­dał Za­rwań­ski, ale gdzie­by to daw­niej dziew­czy­na się na to od­wa­ży­ła!...


Gdy tych wy­ra­zów do­ma­wiał, het­man pod­niósł gło­wę z wol­na, wle­pił oczy w Do­bka... za­trzy­mał je na nim dłu­go i z pew­nym na­ci­skiem... nie­po­strze­żo­ne pra­wie drgnie­nie po twa­rzy je­go prze­bie­gło... 


— Sły­szysz mój mło­dy przy­ja­cie­lu, ode­zwał się do nie­go, co za dziw­na hi­stor­ja? 


— Praw­da, że dziw­na bar­dzo, rzekł sta­ra­jąc się nie oka­zać po­mie­sza­nia gość, cho­ciaż się moc­no za­ru­mie­nił, (co szczę­ściem nie by­ło wi­docz­ne, bo sie­dział od świa­tła) lecz... ty­le to rze­czy po świe­cie opo­wia­da­ją... 


— A ja acin­dzie­jo­wi rę­czę, iż to naj­praw­dziw­sza praw­da... imion cy­to­wać nic chcę... do­dał Za­rwań­ski. 


— I do ja­kie­goż wstą­pi­ła klasz­to­ru? za­py­tał z tro­chą iron­ji het­man. 


— A do Kar­me­li­ta­nek... Cze­mu jej przy­jąć nie mia­ły? Swe­go cza­su mo­że mieć z mil­jon po­sa­gu, a czy suk­nie ob­le­cze czy nie, za­wsze za schro­nie­nie się klasz­to­ro­wi wy­wdzię­czy... No­ta be­ne je­śli ma­co­cha nie prze­sza­sta onych skar­bów... 


Usły­szaw­szy o mil­jo­nie, het­man za­my­ślił się, zno­wu na Do­bka po­pa­trzał i rzekł: 


— Ten mil­jon tro­chę mu­siał uro­snąć w dro­dze... 


— O! pew­nie! śpiesz­nie po­twier­dził mło­dy gość. 


— Prze­pra­szam, sprze­ci­wił się Za­rwań­ski; znam do­sko­na­le Izra­eli­tę, któ­ry lat kil­ka­na­ście, je­śli nie wię­cej, pro­wa­dził te­mu je­go­mo­ści wszyst­kie han­dle. Otóż ten mi za­rę­czał, że nie li­cząc dóbr, go­to­we­go gro­sza szlach­cic przez je­go rę­ce do­stał nie je­den, ale pa­rę mil­jo­nów zło­tych... a gro­sza na ży­cie nie wy­da­wał... chy­ba co dla cór­ki tej, bo dla niej nie ża­ło­wał nic, choć­by pta­sie­go mle­ka za­żą­da­ła... 


— I tak ją w koń­cu skrzyw­dził? rzekł het­man. 


— A do cze­go to pa­nie het­ma­nie do­bro­dzie­ju, ba­by nie do­pro­wa­dzą! wtrą­cił Za­rwań­ski... Gdy to li­cho opę­ta, nie od­że­gnać się od nie­go! 


Za­czę­to się śmiać ze sta­re­go gde­ry. 


— Śmiej­cie się, śmiej­cie, rzekł... U nas daw­niej by­wa­ło ina­czej; ca­ło­wa­no jej­mość do­bro­dziej­kę w rącz­kę, ale trzy­ma­no w ry­zie i nie da­wa­no się brać za czu­pry­nę. Te­raz ca­łu­ją po nóż­kach, pi­ją z trze­wicz­ków, koł­ki so­bie na łbie cio­sać da­ją — i wszyst­ka na­sza si­ła na­ci­śnię­ta pan­to­flem prze­pa­dła... 


Sta­ro­świec­kie te teo­r­je szlach­ci­ca, jesz­cze ser­decz­niej­szy śmiech wzbu­dzi­ły — i tak ja­koś wśród nie­go od sto­łu wsta­li, a Do­bek po­tra­fił się żwa­wo ukryć w tłu­mie ze swym ru­mień­cem i po­mie­sza­niem. 


Zbli­żył się nie­znacz­nie do Ba­bet­ty i szep­nął jej zręcz­nie by nikt nie pod­słu­chał: 


— Po­trze­bu­ję się wi­dzieć dziś z wa­mi, ko­niecz­nie... 


Ta da­ła mu znać ski­nie­niem tyl­ko, że się o to po­sta­ra i ode­szła... a też przy­pa­dła ma­ła Ni­non mę­czyć go swe­mi nie­szczę­śli­we­mi za­lo­ty, z któ­rych wszy­scy się do roz­pu­ku śmie­li. 


Na­śla­do­wa­ła bo­wiem do­sko­na­le, mi­mo mło­do­cia­ne­go wie­ku, wszyst­kie ru­chy, po­cho­dy, oczu strze­la­nia, min­ki, gib­kie po­sta­ci na­gię­cia dla po­pi­su z wdzię­ka­mi, ja­kie star­sze ar­tyst­ki wy­ko­ny­wać by­ły zwy­kły gdy na ko­go po­lo­wa­ły. Do­bit­no­ścią tyl­ko i ma­leń­ką prze­sa­dą Ni­non czy­ni­ła je śmiesz­ne­mi, a het­man nie­zmier­nie się cie­szył z tej po­jęt­no­ści wy­rost­ka, któ­ry do­szedł­szy do lat, ar­se­nał go­to­wy mógł już ca­ły mieć w rę­ku do uży­cia... Do­bek za ma­ło tyl­ko do­po­ma­gał dziew­czę­ciu, któ­re ta obo­jęt­ność ka­wa­le­ra gnie­wa­ła. Pa­ni St.-Geo­r­ges ści­ska­ła có­recz­kę i ca­ło­wa­ła za tak cu­dow­nie od­gry­wa­ny dra­ma­cik mi­ło­sny. 


— A ja­bym jej za to ró­zga­mi dać ka­zał! mruk­nął Za­rwań­ski Bo­raw­skie­mu na ucho, jak mi Bóg mi­ły! 


Kon­cert po obie­dzie, w któ­rym het­man nie był czyn­ny i ogra­ni­czył się dy­ry­go­wa­niem z da­le­ka, uświet­ni­ła ar­ją wiel­ką z fio­ri­tu­ra­mi za­dzi­wia­ją­cej sztu­ki i ko­ron­ko­wej de­li­kat­no­ści si­gno­ra An­gio­li­na... Głos mia­ła sil­ny, nie zbyt mi­ły, lecz wy­ro­bio­ny do­sko­na­le. We­dle mo­dy wie­ku, tak sa­mo jak ar­chi­tek­tu­ra ob­wie­sza­ła się nie­smacz­ne­mi or­na­men­ta­cja­mi bez mia­ry, śpiew też przy­stra­jał się w bry­lan­ty, za któ­re­mi czę­sto je­go sa­me­go wi­dać nie by­ło. 


Wszyst­ko to Do­bek usi­łu­jąc się ukryć w naj­ciem­niej­szy ką­tek prze­był, tłó­ma­cząc się cią­gle bó­lem gło­wy, Geo­r­ges go na chwi­lę nie opusz­czał. Ostat­ni ten obiad na­ba­wił go ta­kim stra­chem i prze­ko­na­niem o po­trze­bie dal­szej uciecz­ki, iż każ­da chwi­la zwięk­sza­ła ro­sną­cą go­rącz­ko­wo nie­cier­pli­wość. Zda­wa­ło mu się, że te­raz wszy­scy na czo­le je­go czy­ta­li ca­łą hi­stor­ję: i płeć, i uczu­cia, i wstyd, któ­rym był okry­ty. Od­wa­ga zno­wu go opu­ści­ła, suk­nie cię­ży­ły, brzy­dził się nie­mi jak fał­szem, wy­rzu­cał so­bie rzecz grzesz­ną i wy­stęp­ną; chciał­by je był zrzu­cić, po­zbyć się co naj­prę­dzej, ale ko­bie­tą, w tym wie­ku sam je­den w świat pu­ścić się nie mógł — po­trze­bo­wał men­to­ra, to­wa­rzysz­ki, opie­ki. Wczo­raj już Ba­bet­ta przy­cho­dzi­ła mu na myśl... dziś przy­pa­tru­jąc się jej, oba­wiał się; z pew­no­ścią nie był to dla mło­de­go dziew­czę­cia po­żą­da­ny to­wa­rzysz, śmia­ła aż do cy­ni­zmu nie­kie­dy, wy­mow­na aż do ru­basz­no­ści, nie oba­wia­ją­ca się ani wzro­ku, ani sło­wa, a wy­zy­wa­ją­ca obo­je, Ba­bet­ta ścią­gnąć mo­gła nie­po­trzeb­nie oczy... zresz­tą, jak­kol­wiek jej wczo­raj­sze wy­zna­nia pły­nę­ły z ser­ca, czy na to ser­ce moż­na by­ło za­wsze ra­cho­wać?...


Co po­cząć, nie wie­dział sam prze­bra­ny Do­bek; cze­kał jed­nak go­dzi­ny ro­zej­ścia się i po­wro­tu do miesz­ka­nia z nie­cier­pli­wo­ścią... W każ­dym ra­zie Ba­bet­ta po­ra­dzić przy­naj­mniej coś mo­gła... 


Ale pół­noc wy­bi­ła i pierw­sza po pół­no­cy: Fran­cuz­ka nie przy­szła... Lau­ra z nie­po­ko­jem wiel­kim, nie mo­gąc przy­czy­ny od­gad­nąć, po­ło­ży­ła się do łóż­ka i prze­drzy­ma­ła do ra­na, bo­jąc się za­spać, my­śląc cią­gle ucie­kać. Ra­no, nie cze­ka­jąc Geo­r­ges’a, któ­ry przy­by­wał wcze­śnie, po­bie­gła Lau­ra szu­kać i zo­ba­czyć Mu­nię, któ­rej przez te dni nie wi­dzia­ła. Wy­rzu­ca­ła so­bie na­wet, że o tej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce swej tak bar­dzo za­po­mnieć mo­gła i zdać ją na ła­skę ob­cych lu­dzi... 


Na za­py­ta­nie słu­dzy wska­za­li jej staj­nie go­ścin­ne, w któ­rych kil­ka­na­ście róż­nych by­ło ko­ni... ale się tam Mu­nia nie zna­la­zła. Geo­r­ges przez grzecz­ność nad­zwy­czaj­ną wy­zna­czył jej po­miesz­cze­nie w pań­skich wy­twor­nych apar­ta­men­tach, obok ara­bek i tur­czy­nek het­ma­na... Na głos swej pa­ni Mu­nia o ma­ło nie ode­rwa­ła się od żło­bu... Wi­docz­nie na ni­czem jej nie zby­wa­ło, wy­glą­da­ła świe­żo i rzeź­wo... pod pa­rad­nem na­kry­ciem, któ­re­go jej go­ścin­nie udzie­lo­no... Ale, nie­ste­ty, jak­że trud­no ją by­ło z tych sta­jen pań­skich, z po­mię­dzy lu­dzi ty­lu, wy­do­być w przy­pad­ku na­głe­go wy­jaz­du! Za­kło­po­ta­ła się moc­no bied­na Lau­ra... i po­pie­ściw­szy z Mu­nią chwi­lę, zmie­sza­na przy­by­ciem pa­na ko­niu­sze­go i wie­lu cie­ka­wych, wsu­nąw­szy tyl­ko w rę­kę du­ka­ta ma­sta­le­rzo­wi, wy­rwa­ła się ztąd nie­spo­koj­na. 


Zda­wa­ło jej się, że te szcze­gól­ne dla Mu­ni ła­ski mo­gły mieć na ce­lu utrud­nie­nie jej wy­jaz­du bez wie­dzy go­spo­da­rzy, a uciecz­kę uwa­ża­ła te­raz za nie­uchron­ną: 


Wra­ca­jąc od sta­jeń, po­nie­waż dość jesz­cze by­ło ra­no, Do­bek-Lau­ra po­szedł się przejść po par­ku. Ra­nek był pięk­ny... my­śli smut­ne... nie­pew­ność wiel­ka... Ba­bet­ty nie wie­dzia­ła gdzie szu­kać. Tuż obok po nad uli­cą do ogro­du wio­dą­cą, cią­gnę­ła się alea dom­ka­mi osta­wio­na, w któ­rych miesz­ka­li dwor­scy, ar­ty­ści i star­szy­zna służ­bo­wa... Przy­ty­ka­ją­cy do par­ku z wyj­ściem nań i ogród­kiem kwia­to­wym, stał dwo­rek ład­ny, któ­re­go okna jak­by świe­żo by­ły po­otwie­ra­ne, bo okien­ni­ce, jesz­cze do ścia­ny nie­przy­mo­co­wa­ne, sta­ły na pół przy­mknię­te ra­zem z okna­mi. 


Mi­ja­ła go Lau­ra, gdy głos ja­kiś i kla­śnię­cie w dło­nie po­sły­sza­ła. Od­wró­ci­ła się i po­strze­gła w oknie Ba­bet­tę z roz­pusz­czo­ne­mi wło­sa­mi, otu­lo­ną tyl­ko bia­łym ran­nym szla­frocz­kiem, po­zie­wa­ją­cą jak­by tyl­ko co ze snu się po­rwa­ła. Cho­ciaż ro­la męż­czy­zny nie do­zwa­la­ła jej zbli­żać się tak po­ufa­le do oso­by ma­ło zna­nej i wca­le na przyj­mo­wa­nie go­ścia nie­przy­go­to­wa­nej, sko­czy­ła ku oknu... 


— Mo­ja dro­ga pa­nien­ko, rze­kła szyb­ko Ba­bet­ta, prze­bacz! Ten nie­szczę­sny Po­bo­ża­nin, od któ­re­go my tu mniej wię­cej wszy­scy za­le­ży­my, a któ­ry się we mnie ko­cha... zro­bił mi naj­okrop­niej­szą sce­nę za mo­ją wczo­raj­szą noc­ną wy­ciecz­kę, któ­rej, nie­ste­ty! do­śle­dził! Nie mo­głam mu dla wy­tłó­ma­cze­nia się po­wie­dzieć, że ka­wa­ler Do­bek jest tyl­ko ład­ną, pa­nien­ką... po­zo­sta­łam więc pod za­rzu­tem wia­ro­łom­stwa i naj­bez­wstyd­niej­szej za­lot­no­ści... 


Za­czę­ła się śmiać smut­nie i dziw­nie. 


— Nie mo­głam więc wam słu­żyć wczo­raj­sze­go wie­czo­ru, bo mnie szpie­go­wa­no... Je­stem do­tąd pod wra­że­niem gnie­wu Po­bo­ża­ni­na, któ­ry gdy ze­chce, ju­tro mnie od­pra­wić mo­że, wmó­wiw­szy het­ma­no­wi, że się tu na nic nie zda­łam. 


— Bar­dzo do­brze, za­wo­ła­ła Lau­ra, za­tem je­ste­ście wol­ni i je­dzie­cie ze mną do War­sza­wy! 


— Ja? z wa­mi? cha! cha! za­czę­ła się śmiać ak­tor­ka... i bę­dą mó­wi­li, że mnie dwu­dzie­sto­let­ni chło­pa­czek wy­kradł!! Ach! na praw­dę, to­by by­ło prze­ślicz­nie, ale cóż da­lej? co zro­bisz ze mną? Ja je­stem bied­ne stwo­rze­nie, któ­re ina­czej na chleb po­wsze­dni za­ro­bić nie umie... tyl­ko uśmie­chem... bie­li­dłem, ró­żem... na sce­nie! a! i na świe­cie! bo, spójrz, pro­szę, jak ja z ra­na wy­glą­dam żół­to, i czy mi co naj­prę­dzej nie trze­ba do pusz­ki iść, aby się do ży­cia świe­żą ufar­bo­wać mło­do­ścią? 


— Mo­ja dro­ga pa­ni, rze­kła Lau­ra, gdy­byś bez żar­tu chcia­ła mi być sio­strą, ra­dą, po­mo­cą... mnie nie­do­świad­czo­nej, na­ra­żo­nej na ty­siąc omy­łek i nie­bez­pie­czeństw... mia­ła­bym dla was ty­le wdzięcz­no­ści, iż dzie­ląc z wa­mi co mam, nie wy­pła­ci­ła­bym się wam jesz­cze... 


— A! mój Bo­że! cią­gle się śmie­jąc i bi­jąc w rę­ce, ode­zwa­ła się Ba­bet­ta, ja gu­wer­nant­ką! ja gu­wer­nant­ką!... a! to trze­ba umie­rać ze śmie­chu... 


I twarz jej spo­waż­nia­ła na­gle... 


— Mó­wi­łaś, do­da­ła... dzie­ląc z wa­mi co mam? a cóż ty masz? 


— A! do­syć na nas dwie, na czas dłu­gi! po­śpiesz­nie rze­kła Lau­ra. 


— Tak, ślicz­ne dzie­cię mo­je... wzdy­cha­jąc po­czę­ła Ba­bet­ta, któ­ra się na oknie wspar­ła i za­po­mnia­ła, że ją ktoś pod­pa­trzeć mo­że... two­ja ra­chu­ba wiej­ska my­li cię pew­nie! To­bie się zda­je, że mo­że­my żyć za­mknię­te o su­chym chle­bie, a ja! je­stem po­psu­ta! ja je­stem wy­bred­na, ja cho­ru­je na fan­ta­zje, dla któ­rych się wszyst­kie­gom wy­rzec go­to­wa. Ileż ra­zy nie ma­jąc ko­szu­li, ku­po­wa­łam ko­ron­ki! Wziąść mnie!! to­byś do­pie­ro wzię­ła kło­pot so­bie i mę­czeń­stwo... Wszak Po­bo­ża­nin, któ­ry ma peł­ne kie­sze­nie cza­sem, gdy wy­gra... a sy­pie nie li­cząc... wy­do­łać nie mo­że ka­pry­som mo­im. 


Lau­ra słu­cha­ła zdzi­wio­na nie­zmier­nie. 


— Więc wy­spo­wia­daj­że mi się, pro­szę, co ty są­dzisz do­sta­tecz­nem na nas dwie... na dłu­gi rok??


Za­ru­mie­nił się fał­szy­wy Do­bek i po­czuł smu­tek wiel­ki... Ba­bet­ta wy­da­wa­ła mu się te­raz zu­peł­nie in­ną... i nie tak ser­decz­ną, jak pierw­sze­go dnia. 


— To co mam z so­bą, rzekł ci­cho, mo­że nie star­czyć, nie wiem, choć tam jest do­syć cięż­ka kup­ka zło­ta... nie li­czy­łam jej bio­rąc... lecz gdy ze­chcę i na­pi­szę do te­go, ko­mu po­wie­rzy­łam wię­cej, mu­si mi przy­słać... mam du­żo! du­żo! du­żo! 


Ba­bet­ta śmia­ła się jak z dziec­ka z za­ru­mie­nio­nej Lau­ry. 


— Jak mnie ten chło­pak ku­si! pa­trzaj­cie! za­wo­ła­ła... Ale tym­cza­sem, pa­ni­czu mój ślicz­ny, ru­szaj so­bie w ogród, aże­by nas tu ktoś tak po­ufa­le roz­ma­wia­ją­cych nie pod­gląd­nął; po­mó­wi­my o tem póź­niej. 


Prze­czu­ła snadź Ba­bet­ta, bo z za bzów, Geo­r­ges, któ­ry szu­kał przy­ja­cie­la, wi­dział go na tej czu­łej roz­mo­wie, a gdy się o kil­ka­na­ście kro­ków da­lej spo­tka­li, rzekł mu z uśmie­chem: 


— Nig­dy­bym się nie spo­dzie­wał, że­by­ście z ty­lu ład­niej­szych wy­bra­li so­bie Ba­bet­tę! Ona ma pew­nie trzy­dzie­ści pięć lat... a tak wy­glą­da sta­ro... Mu­si to być praw­da, co het­man po­wia­da, iż za­wsze bar­dzo mło­dych i nie­do­świad­czo­nych naj­prę­dzej ko­bie­ty w dru­giej już mło­do­ści, a na­wet trze­ciej... zba­ła­mu­cić po­tra­fią. 


Lau­rze twarz okrył ru­mie­niec. 


— Ko­cha­ny przy­ja­cie­lu, rzekł Geo­r­ges, bio­rąc ją po­ufa­le pod rę­kę, cze­mu się oprzeć nie by­ło po­dob­na, po­nie­waż masz fan­ta­zję do Ba­bet­ty... bo nie wie­rzę, że­by to mia­ła być une pas­sion sérieu­se... mu­szę cię prze­strzedz... Ona tu ze wszyst­kich tych pań ma naj­gor­szą sła­wę... Ba­ła­mu­ci z ko­lei wszyst­kich, a nie­szczę­śli­wy Po­bo­ża­nin, któ­ry ma dziw­ną sła­bość dla niej i prze­ba­cza jej wię­cej niż­by po­wi­nien, cza­sem by­wa do roz­pa­czy przy­pro­wa­dzo­ny... Sa lia­ison z Po­bo­ża­ni­nem, o któ­rej wszy­scy wie­dzą, trwa lat kil­ka, ale ty­le w niej by­ło an­trak­tów!! Ba­bet­ta ma dow­cip, ma ser­ce na­wet... lecz w nic nie wie­rzy... scep­tycz­ka, i fan­ta­zja nie­sie ją gdzie chce... Dziś go­to­wa dać ży­cie za to co ju­tro przez okno wy­rzu­ci! 


— Cóż chcesz! tak jest!... do­dał Geo­r­ges, z po­wa­gą sta­re­go już i wiel­ce do­świad­czo­ne­go czło­wie­ka. Po tro­sze one są ta­kie wszyst­kie, nie wyj­mu­jąc Ni­non... któ­ra jesz­cze bę­dąc dziec­kiem, już jest pra­wie tem co one. Cho­ciaż to mo­ja przy­rod­nia sio­strzycz­ka... ku­zyn­ka... rzekł ka­wa­ler Geo­r­ges, nie mo­gę być śle­pym na to. Cu­dow­ną by­ła wczo­ra, gdy was ko­kie­to­wa­ła. Gdy­by jej na­tu­ra da­ła wię­cej wdzię­ku, tej nikt­by po­no nie prze­szedł... 


Lau­ra szczę­śli­wa by­ła, że tę roz­mo­wę prze­rwał nad­cho­dzą­cy l’ab­bé Mo­urion... i ra­zem z nim po­szli na śnia­da­nie. 






  
    IV 


W kil­ka dni po­tem wieść się ro­ze­szła po het­mań­skim dwo­rze, któ­rej z ra­zu nikt wie­rzyć nie chciał, iż wier­ny pan­nie Ba­be­cie Po­bo­ża­nin, już nie­raz po­no bli­ski oże­nie­nia z nią, ze­rwał z daw­ną przy­ja­ciół­ką, i msz­cząc się za jej dla sie­bie... nie­czu­łość, skło­nił het­ma­na, by ją od swe­go te­atru z Emi­lo­po­la od­da­lił. Tak by­ło w isto­cie. W jed­nej z po­ran­nych kon­fe­ren­cji przy cze­ko­la­dzie... mar­sza­łek dwo­ru pod­dał myśl pa­nu, by te­atr no­we­mi si­ły sta­rał się po­krze­pić, że ar­tyst­ki mo­gły­by być za­stą­pio­ne in­ne­mi młod­sze­mi, a te ze świa­tłych rad ta­kie­go znaw­cy jak het­man pew­nie­by ła­twiej ko­rzy­stać mo­gły, niż star­sze, mniej do po­słu­szeń­stwa skłon­ne, upart­sze i ze­psu­te... 


— Ale mój ty ko­cha­ny Po­bo­ża­nin! rzekł uśmie­cha­jąc się het­man: jak­kol­wiek w tym ro­ku nie­co je­stem bo­gat­szy... ty naj­le­piej wiesz, co kosz­tu­je ta­ka ar­tyst­ka. Brać no­we... 


— Ma­łą bar­dzo sta­no­wi róż­ni­cę, prze­rwał mar­sza­łek... bo­by się sta­re od­pra­wi­ło. Kon­trak­ta są kwar­tal­ne... 


— Ale ko­goż od­pra­wić! za Eli­zą po­szło­by pół mo­je­go dwo­ru, od­parł uśmie­cha­jąc się het­man, a za Ba­bet­tą ty pierw­szy. 


— Ja? jak­to ja? pa­nie het­ma­nie! ja? z wiel­kim za­pa­łem i ni­by ob­ra­żo­ny na ho­no­rze, ozwał się Po­bo­ża­nin, ja za nią kro­ku nie zro­bię. 


— Więc zno­wu ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie, któ­re nie po­trwa, fleg­ma­tycz­nie od­rzekł het­man, zie­wa­jąc, dłu­żej niż do wie­czo­ru! O co­że­ście się, a ra­czej o ko­go­ście się po­róż­ni­li? szcze­rze mi wy­znaj! 


Po­bo­ża­nin się zmie­szał. 


— Tu nie idzie, rzekł ży­wo, o ko­goś, idzie o to, że to jest i nie­oso­bli­wa ar­tyst­ka, i wca­le nie­szcze­gól­na ko­bie­ta... 


— Co się ty­cze ar­tyst­ki, kład­nąc rę­kę na ra­mie­niu mar­szał­ka, ode­zwał się po­wol­nie het­man: po­zwól mnie o tem są­dzić. Znam ich wie­le w Pa­ry­żu... wi­dzia­łem Cla­iron.. naj­pierw­sze si­ły te­atrów sto­li­cy nie są mi ob­ce. Jest wie­le ar­ty­stek, któ­rym Ba­bet­ta nie­do­rów­na, lecz ani jed­nej nie znam, któ­ra­by ro­le tra­gicz­ne, ko­micz­ne, ma­tek i ko­cha­nek, ra­zem wszyst­kie tak grać umia­ła i mo­gła jak ona! Dla ma­łe­go te­atrzy­ku na pro­win­cji to skarb nie­oce­nio­ny... 


— Po­bo­ża­nin gło­wą po­trząsł. 


— Strasz­nie sta­rze­je! rzekł, czy pan het­man te­go nie wi­dzi? 


— W sa­lo­nie, na sce­nie jest dziw­nie mło­dą. 


— Ja jed­nak znaj­du­ję, że po­zbyć się jej... 


— Mój dro­gi! czyż ko­niecz­nie? ode­zwał się het­man smut­nie... Vo­us m’en di­rez tant! a mnie by jej żal by­ło. 


— Tak, a prze­cież choć­by żal być mia­ło, trze­ba raz... prze­rwał gniew­nie Po­bo­ża­nin, mieć si­łę ją od­pra­wić. Ja za to rę­czę, że na jej miej­sce in­ną wy­szu­kam... 


Ca­ły ra­nek wy­mę­czyw­szy tak het­ma­na, mar­sza­łek w koń­cu wy­jed­nał zgo­dę je­go na od­pra­wie­nie Ba­bet­ty. Kwar­tal­ną jej pen­sję na­zna­czo­no ja­ko gra­ty­fi­ka­cję... 


Z na­mięt­ną chę­cią ze­msty Po­bo­ża­nin na­pi­sał na­tych­miast do Ba­bet­ty w imie­niu pa­na bar­dzo grzecz­ny list, oznaj­mia­jąc jej o tem, że prze­sta­je na­le­żeć do te­atru emi­lo­pol­skie­go, że mo­że u kas­sje­ra ode­brać as­sy­gno­wa­ne pie­nią­dze i wy­jeż­dżać kie­dy się jej po­do­ba. 


Spo­dzie­wał się nie­za­wod­nie, iż po ode­bra­niu te­go pi­sma, z roz­pa­czą Fran­cuz­ka przy­bie­ży pro­sić o prze­ba­cze­nie. Zdzi­wił się nie­zmier­nie do­wie­dziaw­szy, iż z kas­sy ode­bra­ła pien­ją­dze, i, jak mó­wio­no, za­czy­na­ła się pa­ko­wać. Żą­da­ła tyl­ko przez pa­nią St. -Geo­r­ges, nie­zmier­nie obu­rzo­ną za tę in­try­gę na mar­szał­ka, aby mia­ła szczę­ście oso­bi­ście po­że­gnać het­ma­na i po­dzię­ko­wać mu za do­zna­wa­ne od nie­go wzglę­dy. 


Au­djen­cja, któ­rą otrzy­ma­ła, przy­nio­sła jej jesz­cze ru­lo­nik du­ka­tów i ład­ny pier­ścio­nek, het­ma­no­wi bo­wiem szło o to, aby go we Fran­cji nie oczer­nio­no i że­by od­cho­dzą­cy od nie­go sła­wi­li wspa­nia­ło­myśl­ność pol­ską... Po­bo­ża­nin cho­dził jak stru­ty... W chwi­li, gdy już ku­fry pan­ny Ba­bet­ty wy­no­szo­no, nie mo­gąc wy­trzy­mać, sam pierw­szy po­biegł do niej. 


Za­stał ją w stro­ju po­dróż­nym sie­dzą­cą na ka­nap­ce, pod­par­tą na rę­ku, wca­le nie za­fra­so­wa­ną. 


— Przy­cho­dzę pa­nią po­że­gnać! za­wo­łał z fur­ją nada­rem­nie ta­jo­ną. 


— To bar­dzo szczę­śli­wie, od­par­ła spo­koj­nie Fran­cuz­ka, bo ja bym się nie by­ła fa­ty­go­wa­ła do pa­na... 


— Wy­jeż­dżasz więc pa­ni bez ża­lu? spy­tał. 


— Bez naj­mniej­sze­go! nie mam tu ani ko­go, ani cze­go ża­ło­wać! 


— Bo pa­ni nie masz, nie mia­łaś i nie bę­dziesz mia­ła ser­ca! 


Ba­bet­ta się roz­śmia­ła... 


— Mo­głaś pa­ni przy­wią­zać do sie­bie czło­wie­ka, któ­ry ją szcze­rze ko­chał. 


— Wiem! wiem!... alem nie umia­ła! 


— Nie­ustan­ne ba­ła­muc­twa jej w koń­cu nąj­stal­sze przy­wią­za­nie wy­czer­pa­ły. 


— A ja­kiż mia­łam obo­wią­zek być wier­ną czło­wie­ko­wi, któ­ry nie miał od­wa­gi po­dać mi rę­ki do oł­ta­rza? By­łam wol­ną... mo­głam prze­cie czy­nić co mi się po­do­ba­ło. Nie by­ło­by pew­nie na świe­cie wier­niej­szej żo­ny na­de­mnie, ale być uwo­dzo­ną i rzu­ca­ną... nie­mi­ło! wo­la­łam sa­ma uwo­dzić i rzu­cać!!


— Jak­że pa­ni chcesz, aby w niej mieć wia­rę po ta­kiem po­stę­po­wa­niu? za­wo­łał Po­bo­ża­nin. 


— Kto nie ma wia­ry... te­mu jej na­ka­zać nie moż­na, od­par­ła Ba­bet­ta, a bez niej i mi­łość jest nie­po­dob­na. 


Sta­ry pan mar­sza­łek po­tarł ły­si­nę. 


— Więc się że­gna­my? 


— A tak jest.. słu­ga uni­żo­na! do­koń­czy­ła Ba­bet­ta, i ob­ró­ci­ła się sze­ro­kie­mi bia­łe­mi ple­ca­mi do nie­go. 


Po­bo­ża­nin stał, pa­trzał dłu­go, wa­hał się, sam nie wie­dział wi­docz­nie, jak skoń­czyć tę sce­nę, a Ba­bet­ty mu żal by­ło. 


— Wy­tłó­macz się pa­ni przy­naj­mniej ze śmiesz­ne­go la­ta­nia za tym wy­rost­kiem, któ­re­go het­man zgar­nął gdzieś z go­ściń­ca na utra­pie­nie na­sze... 


A ja­kież pan masz pra­wo żą­dać ode­mnie tłó­ma­cze­nia? 


Mar­sza­łek się za­my­ślił; na­gle rzu­cił czap­kę na stół. 


— No, Ba­bet­to! za­wo­łał, sło­wo ho­no­ru! je­śli mi się z te­go wy­tłó­ma­czysz, masz mo­ją rę­kę, że­nię się... 


— Sło­wo ho­no­ru? za­py­ta­ła ru­mie­niąc się Ba­bet­ta... 


— Sło­wo... 


Fran­cuz­ka się za­wa­ha­ła nie­co i po­stą­pi­ła ku nie­mu krok. 


— A da­cie mi też sło­wo, że mo­je tłó­ma­cze­nie zo­sta­nie mię­dzy na­mi? i że uczy­ni­cie to o co ja was po­pro­szę! 


— Chęt­nie, za­wo­łał nie­cier­pli­wy Po­bo­ża­nin. 


— Więc po­słu­chaj, śmie­jąc się rze­kła zbli­ża­jąc się do ucha Ba­bet­ta: ten chło­piec jest... jest... no zgad­nij?.. 


— A jak ja u dja­bła mam zgad­nąć, co on jest! Choć­by był kró­le­wi­czem, to go nie­na­wi­dzę... krzyk­nął mar­sza­łek... 


— On jest, dziew­czy­ną!! smie­jąc się i pa­da­jąc na ka­na­pę, za­wo­ła­ła Ba­bet­ta... 


Po­bo­ża­nin spy­tał go­rą­co: 


— Sło­wo? 


— Jak cię ko­cham! po­wtó­rzy­ła Ba­bet­ta... 


Prze­ko­na­ny osta­tecz­nie tem za­klę­ciem, mar­sza­łek padł na ko­la­na. 


— To nic nie po­mo­że, prze­rwa­ła Ba­bet­ta.. ja mu­szę mieć świad­ków za­rę­czyn, bo ci nie wie­rzę... a te­raz do in­te­re­su.. Wy­ja­wi­łam ci ta­jem­ni­cę nie mo­ją, od­kra­dzio­ną od nie­szczę­śli­we­go dziew­czę­cia, któ­re­mu szcze­rze do­brze ży­czę... Dla nie­go ani to­wa­rzy­stwo przy­mu­so­we Geo­r­ges’a, ani po­wie­trze tu­tej­sze nie­zdro­we... Trze­ba ją wy­pra­wić. Wać­pan mi do­po­mo­żesz. 


— Z ca­łe­go ser­ca! 


— A o tem wszyst­kiem ani sło­wa! Dziew­czę mi za­wie­rzy­ło, je­mu win­nam, że się ze­mną że­nisz; chcę się jej wy­wdzię­czyć, jak na­le­ży... 


Nikt bar­dziej nie był zdzi­wio­ny no­wym ob­ro­tem hi­stor­ji pan­ny Ba­bet­ty nad pa­na het­ma­na. Po­bo­ża­nin po­kor­ny i skon­fu­do­wa­ny, przy­szedł do nie­go nie mo­gąc sło­wa prze­mó­wić. Po­znał pan po twa­rzy, że się coś świę­ci­ło no­we­go... 


— A co ci to, cher co­usin?.. 


— W isto­cie... pa­nie het­ma­nie do­bro­dzie­ju... je­stem w przy­krem po­ło­że­niu... 


— Mów już, rę­czę, że się to ty­cze tej Ba­bet­ty, któ­rą po­że­gna­łem z ża­lem, ma­is la cho­se une fo­is fa­ite, ko­cha­ny mój Po­bo­ża­ni­nie... ja mych po­sta­no­wień nie zmie­niam... Dziś na­pi­sa­łem do p. La­cro­ix do Pa­ry­ża, aby mi wy­słał par le pre­mier co­che, któ­ry ku Flan­dr­ji bę­dzie je­chał, pan­nę Isa­be­au... Po­zna­łem ją w Pa­ry­żu... Nie ma ta­len­tu Ba­bet­ty, lecz mia­łeś słusz­ność, ona sta­rze­je... od­świe­ży­my sce­nę. 


— Tak jest, mruk­nął Po­bo­ża­nin... ona­by też już wy­stę­po­wać nie mo­gła... bo ja — ja się z nią że­nię... 


— Al­lons donc!! za­krzyk­nął het­man. 


— Tak jest pa­nie het­ma­nie do­bro­dzie­ju, rzekł w rę­kę go ca­łu­jąc ku­zyn i wzdy­cha­jąc... trze­ba od­po­ku­to­wać za sta­re grze­chy. 


— Chy­ba tak! nie­ukon­ten­to­wa­ny wi­docz­nie od­parł het­man. Nie je­stem wa­szym opie­ku­nem... a wać­pan ma­ło­let­nim... uczy­nisz, co mu po­do­ba. 


W kwan­drans po­tem het­man się dał udo­bru­chać sta­re­mu słu­dze, bez któ­re­go­by się obejść nie po­tra­fił. Ba­bet­tę za­pro­szo­no do sto­łu, a przy obie­dzie wy­pi­to zdro­wie na­rze­czo­nych pu­blicz­nie i Do­bek mu­siał drżą­cą rę­ką kie­li­szek po­nieść do ust, pa­trząc na Ba­bet­tę, któ­ra mu da­ła znak, aby się tem nie trwo­żył. 


Te­goż wie­czo­ru przy­szła do nie­go póź­no w noc, ale ra­zem z Po­bo­ża­ni­nem... 


— Nie lę­kaj się pa­ni, rze­kła, ja za nie­go rę­czę, a on nam le­piej po­ra­dzi po­no, niż­by­śmy obie mo­gły... 


Mar­sza­łek pe­łen usza­no­wa­nia, skło­nił się Lau­rze, za­rę­cza­jąc jej za do­cho­wa­nie ta­jem­ni­cy. 


— Masz pa­ni we mnie sprzy­mie­rzeń­ca, rzekł, nie nie­przy­ja­cie­la. 


— Co mi pan ra­dzisz? spy­ta­ła Lau­ra. 


— Jak naj­pręd­sze zrzu­ce­nie te­go stro­ju, rzekł Po­bo­ża­nin; mógł on chwi­lo­wo być po­trzeb­ny, ale na­ra­ża dziś wię­cej niż bro­ni. Po­wtó­re, sa­ma nie mo­żesz pa­ni po­zo­stać... trze­ba że­by ją ktoś od­pro­wa­dził do War­sza­wy. W War­sza­wie nie bę­dzie też ła­two coś zna­leźć sto­sow­ne­go... 


— Ja... ja mam po­wo­ła­nie do te­atru, za­wo­ła­ła ży­wo Lau­ra. 


Po­bo­ża­nin spoj­rzał na nią zdzi­wio­ny. 


— Nic pa­ni do te­go nie zmu­sza, rzekł, a to, jak zo­wiesz, po­wo­ła­nie, jest mo­że przy­krzej­szym lo­sem, niż suk­nia męz­ka na ko­bie­cie. Czy wiesz pa­ni czem jest te­atr? czem są ar­ty­ści? ja­ki ich los? zkąd się oni bio­rą? 


Lau­ra mil­cza­ła. 


— Pa­ni te­go nie po­trze­bu­jesz, mó­wił cią­gle mar­sza­łek. 


— Ale ja­bym sztu­ce po­trzeb­ną i przy­dat­ną być mo­gła, prze­rwa­ła Lau­ra. Czyż­by uszla­chet­nić nie moż­na te­go, co do­tąd by­ło naj­dziw­niej po­nie­wie­ra­ne? Sły­sza­łam o okla­skach i wień­cach rzu­ca­nych ar­ty­stom na sce­nie, a za sce­ną o wy­dzie­la­nej po­gar­dzie; cze­muż­by nie zmu­sić lu­dzi, aby sza­no­wa­li rów­no ar­ty­stę i czło­wie­ka? 


Z tak wiel­kiem uczu­ciem wy­mó­wi­ła to Lau­ra, któ­ra przez tych dni kil­ka i no­cy cią­gle tyl­ko czy­ta­ła o sce­nie, o te­atrze, o ar­ty­stach — że Po­bo­ża­nin i Ba­bet­ta obo­je sta­nę­li zdu­mie­ni... Spoj­rze­li na sie­bie. 


Wy­raź­nie pa­li­ła się ta ślicz­na głów­ka do ja­kie­goś ide­ału nie­moż­li­we­go, szła do smut­ne­go roz­cza­ro­wa­nia; lecz są ta­kie po­cho­dy uro­czy­ste prze­zna­czeń, któ­rych nic wstrzy­mać nie mo­że. 


— Po­słu­chaj­cie mnie, mó­wi­ła da­lej Lau­ra, na co się ja zdam świa­tu? Za mąż pójść nie mo­gę i nie chcę... do­mu nie mam... sie­ro­tą je­stem... sam los wy­zna­czył mnie na ak­tor­kę... lub za­kon­ni­cę... Nie po­tra­fi­ła­bym za­mknąć się w klasz­to­rze, ży­cie mi się nie uśmie­cha, ale mnie cią­gnie, jak prze­paść! Mu­szę iść... 


— Idź­że ostroż­nie! za­wo­ła­ła Ba­bet­ta. 


— Po­móż­cie mi, wy­cią­ga­jąc rę­ce ku nim, ode­zwa­ła się Lau­ra... 


— Cze­kaj­cie, prze­rwał oży­wio­ny ory­gi­nal­no­ścią po­ło­że­nia Po­bo­ża­nin, któ­ry w też chwi­li od­młod­niał, sło­wo tyl­ko. Ba­bet­ta wy­je­dzie do War­sza­wy ju­tro... ma­my nie­uchron­ne przed oże­nie­niem do na­by­cia spra­wun­ki... Ja po­mo­gę pa­ni, byś za nią wy­kraść się ztąd mo­gła... Na pierw­szej sta­cji po­łą­czy­cie się. Ona ma pew­ne spra­wun­ki w War­sza­wie, ja tak­że mo­że ko­go sto­sow­ne­go wy­my­ślę ku po­mo­cy... 


Ba­bet­ta aż się na szy­ję rzu­ci­ła na­rze­czo­ne­mu, i zwró­ciw­szy się tyl­ko do Lau­ry z za­py­ta­niem — Vo­us per­met­tez? — po­ca­ło­wa­ła go z obu stron twa­rzy, aż się po po­ko­ju te dwa ca­łu­sy roz­le­gły... 


— Dzię­ku­ję mu za was i za sie­bie! Po­czci­wy Po­bo­ża­nin, za­wo­ła­ła, ser­ce ma do­sko­na­łe, gdy­by gło­wę miał ta­ką!!


— Więc, to rzecz po­sta­no­wio­na, koń­czy­ła Ba­bet­ta we­so­ło: — ja ju­tro ja­dę — a ty pa­ni za­ręcz mu za mnie, że do­pil­nu­jesz, by nie miał naj­mniej­sze­go do za­zdro­ści po­wo­du! 


Po chwil­ce na­ra­dy ro­ze­szli się ci­cho, i na­za­jutrz osnu­ty plan za­czę­to zręcz­nie przy­pro­wa­dzać do skut­ku. Ba­bet­ta ogło­si­ła, że z ar­tyst­ki prze­cho­dząc na pa­nią mar­szał­ko­wą i żo­nę szlach­ci­ca — cze­mu jesz­cze chwi­la­mi nie­do­wie­rza­ła — mu­si je­chać wy­ekwi­po­wać się wła­ści­wie do no­we­go sta­nu... Po­bo­ża­nin po­wóz i ko­nie da­wał swo­je — to jest het­mań­skie. 


W ca­łym dwo­rze za­zdrość by­ła wiel­ka, lecz szcze­gól­niej Eli­za, młod­sza, a mo­że zręcz­niej­sza in­try­gant­ka od swej to­wa­rzysz­ki, szczę­ścia jej nie mo­gła prze­łknąć... Od te­go dnia mó­wić do niej prze­sta­ła!! po­przy­się­gła ze­mstę, a wy­ra­zem jej osta­tecz­nym być mia­ło, wy­da­nie się za da­le­ko bo­gat­sze­go, młod­sze­go i pięk­niej­sze­go szlach­ci­ca. 


— Jest to par­tja na po­zór tyl­ko świet­na, mó­wi­ła po ci­chu do pa­ni St. -Geo­r­ges, lecz rze­czy­wi­ście!! Po­bo­ża­nin sta­ry.. ły­sy... i na­mięt­nie gra w kar­ty... la­da dzień het­man go mo­że od­pra­wić, gro­sza przy du­szy nie ma! Obo­je lu­bią wy­da­wać... Co mi to za za­mąż­pój­ście!...


— A jed­nak, uśmie­cha­jąc się szep­nę­ła St.-Geo­r­ges, gdy­by ci się był oświad­czył, ty­byś za nie­go by­ła też po­szła. 


— Cóż pa­ni chcesz? wes­tchnę­ła Eli­za, my tak je­ste­śmy nie­szczę­śli­we!!


O na­zna­czo­nym dniu i go­dzi­nie, Po­bo­ża­nin sam od­pro­wa­dził swą na­rze­czo­ną aż za mia­stecz­ko... O trzy mi­le ztam­tąd na ubocz­nym go­ściń­cu mia­ła ona ocze­ki­wać Lau­ry, któ­ra ze swą Mu­nią tę prze­strzeń z ła­two­ścią prze­biedz mo­gła. Mar­szał­ko­wi tyl­ko jed­ne­mu coś po­dob­ne­go przed­się­wziąć i do skut­ku do­pro­wa­dzić by­ło po­dob­na, jak wy­kra­dze­nie Mu­ni z pod czuj­ne­go oka ma­sta­le­rzy... Wie­dział on o któ­rej go­dzi­nie w staj­ni nie by­ło ni­ko­go, sam wy­pro­wa­dził ją, sta­wiąc w miej­scu zaj­mo­wa­nem przez nią in­ne­go ko­nia dla nie­po­zna­ki, sam osio­dłał i po za ogro­dem za­wiódł do szop­ki przy sa­mym do­mu. Noc by­ła szczę­ściem ja­sna... a Lau­rze ła­two też wy­mknąć się z do­mu nad sa­mem ra­nem, tak, by za mia­stecz­kiem już dzień ją za­stał. W ten spo­sób ukar­to­wa­na by­ła uciecz­ka, a mar­sza­łek dwo­ru sam ją uła­twia­jąc, ze wszel­kie­mi ostroż­no­scia­mi, aże­by udział je­go mógł być za­ta­jo­ny, usu­nął wie­le prze­szkód za­le­żą­cych od nie­go: usu­nął zbyt bacz­nych lu­dzi, zbyt za­mczy­ste wro­ta i drzwi i t. p. Wie­czo­rem po kon­cer­cie, w któ­rym zno­wu wy­stą­pił het­man z bar­dzo pięk­nem „An­dan­te” Haydn’a, Lau­ra wy­szła jak zwy­kle prze­pro­wa­dza­na przez Geo­r­ges’a do swe­go en­tre­so­lu. Od dwóch dni po­stę­po­wa­nie te­go przy­ja­cie­la moc­no ją nie­po­ko­ić za­czy­na­ło. Nie oka­zy­wał on, aże­by się cze­goś do­my­ślał, ale był tak nad­zwy­czaj czu­łym, tak nad­ska­ku­ją­co grzecz­nym, ta­kie­mi dziw­nie za­sło­dzo­ne­mi pa­trzał na nią oczy­ma, jak gdy­by w isto­cie wie­dział, że jest ko­bie­tą. Kil­ka ra­zy z ta­ką go­rą­co­ścią wy­ra­ził przy­jaźń swą dla Do­bka, i po­przy­się­gał jej wie­ku­istość, i pro­sił o wza­jem­ność, że Lau­ra ru­mie­ni­ła się, mie­sza­ła, i jak­kol­wiek co­raz wpraw­niej gra­ła swą ro­lę, czę­sto czu­ła, że jej po­do­łać nie mo­że. 


Te­go wie­czo­ru wła­śnie Geo­r­ges jesz­cze był czul­szy... chwy­tał ją za rę­ce, pa­trzał na nie, ści­skał je z ja­kąś na­mięt­no­ścią, któ­ra na Lau­rze czy­ni­ła prze­ra­ża­ją­ce wra­że­nie. Wy­ry­wać mu je mu­sia­ła i od­wra­cać twarz, by ru­mień­ca nie po­strzegł. Od­pro­wa­dziw­szy ją do miesz­ka­nia, Geo­r­ges szu­kał po­zo­ru, aby usiąść i zo­stać dłu­żej. Lau­rze z wiel­ką przy­szło trud­no­ścią po­zbyć się go... po­wró­cił w kwan­drans przy­no­sząc ja­kąś książ­kę, któ­rą ona przez wpół tyl­ko uchy­lo­ne drzwi przy­jąw­szy, da­ła mu śpiesz­nie do­bra­noc... Te­raz na­resz­cie mo­gła się za­mknąć, by na­pi­sać list do het­ma­na, dzię­ku­ją­cy mu za go­ścin­ność, a tłó­ma­czą­cy od­jazd po­śpiesz­ny — ko­niecz­no­ścią. Kor­re­spon­den­cja wie­le jej cza­su nie za­bra­ła, po­ukła­da­ła książ­ki, prze­bra­ła się w swój strój po­dróż­ny, na­rzu­ci­ła sze­ro­ki płaszcz, i tak w krze­śle sie­dząc cze­ka­ła na­zna­czo­nej go­dzi­ny nad ra­nem, o któ­rej wy­mknąć się mia­ła. 


Na jed­nem ze skrzy­deł pa­ła­cu był ze­gar bi­ją­cy go­dzi­ny, tak, że go w par­ku na­wet sły­szeć by­ło moż­na... on miał dać znak uciecz­ki. Lau­ra wy­su­nę­ła się szczę­śli­wie z pa­ła­cu... w któ­rym wszy­scy spa­li naj­moc­niej­szym snem po­ran­ku. Furt­ka ogro­do­wa zo­sta­wio­na by­ła otwo­rem; od niej o kro­ków kil­ka cze­kać miał z ko­niem Po­bo­ża­nin. 


Do­tąd wszyst­ko szło jak naj­po­myśl­niej... z ogro­du mo­gła wyjść nie­po­strze­żo­na.. prze­bie­gła dro­gą pu­stą prze­strzeń nie­wiel­ką, dzie­lą­cą ją od do­mu mar­szał­kow­skie­go. Tu w mro­ku dzien­nym... do­strze­gła już sto­ją­cą Mu­nię, na nie­szczę­ście zbyt ura­do­wa­ną, aże­by za­rżeć nie mia­ła... Wśród tej ci­szy ran­nej rże­nie roz­le­gło się strasz­li­wie po oko­li­cy... Mu­nia po­wtó­rzy­ła je kil­ka ra­zy, choć głów­kę jej tu­li­ła do sie­bie Lau­ra... 


Po­bo­ża­nin sam trzy­mał klacz i po­dał strze­mię. 


— Szczę­śli­wej dro­gi, rzekł ca­łu­jąc po­da­ną rę­kę, ale na Bo­ga, nie zbłądź pa­ni. Wy­je­chaw­szy za mia­stecz­ko, uj­rzysz krzyż, od te­go trze­ba się wziąć nie­wiel­kim go­ściń­cem, ale znacz­ną dro­gą w pra­wo. Do­brym kłu­sem ja­dąc za go­dzin trzy je­steś pa­ni w Mo­krzysz­czach, a tam cze­ka na nią Ba­bet­ta... Szczę­śli­wej dro­gi! 


Lau­ra wy­rwaw­szy się raz... pu­ści­ła ko­nio­wi cu­gle i po­bie­gła z nim tak ży­wo, iż wnet z oczu zni­kła Po­bo­ża­ni­no­wi, któ­ry ci­chut­ko do swe­go miesz­ka­nia po­wró­cił. Zmę­czo­ny usy­piał wła­śnie, gdy gwał­tow­ne stu­ka­nie do drzwi go prze­bu­dzi­ło. Nie mógł zra­zu po­jąć, co się sta­ło i uląkł się ja­kiej przy­go­dy, któ­ra­by Lau­rę na­zad zwró­ci­ła. Wpręd­ce jed­nak po gło­sie po­znał Geo­r­ges’a. 


To by­ło mo­że gor­sze jesz­cze... 


Gdy mu otwo­rzo­no drzwi, chło­pak wpadł jak opę­ta­ny. 


— Po­bo­ża­nin! na mi­łość Bo­ga! het­man się bę­dzie gnie­wał, nie­szczę­ście się sta­ło ra­tuj! 


— Cóż ta­kie­go? 


— Do­bek uciekł! krzyk­nął Geo­r­ges. 


— Jak? kie­dy? uda­jąc nie­zmier­nie za­dzi­wio­ne­go, za­wo­łał mar­sza­łek. 


— Nie mo­gę po­jąć ja­kim spo­so­bem, ja­kiemś cza­ro­dziej­stwem po­tra­fił to chy­ba do­ko­nać... Prze­bu­dzi­ło mnie przed chwi­lą sil­ne, nie­zwy­czaj­ne rże­nie ko­nia. Ja­kiemś prze­czu­ciem tknię­ty ze­rwa­łem się z łóż­ka... Mia­łem cią­gle to na my­śli, że on nam uj­dzie... 


— Ale na mi­łość bo­żą, cóż te­dy? a to śmiesz­na awan­tu­ra... rzekł mar­sza­łek sia­da­jąc na łóż­ku. 


— Odziaw­szy się na­pręd­ce po­le­cia­łem do pa­ła­cu... Wy­staw so­bie w en­tre­so­lu pust­ki nie ma go; na sto­le tyl­ko list do het­ma­na!! Uciekł... ale ja­kim spo­so­bem! ja­kim spo­so­bem? 


— Przy­znam się pa­nu, prze­rwał mar­sza­łek, że ja zno­wu nie mo­gę po­jąć dla­cze­go­by on miał nas tak bar­dzo ob­cho­dzić, je­śli­by mu się za­ma­rzy­ło ru­szać so­bie da­lej! 


— Jak to? go­rą­co ode­zwał się ka­wa­ler... ale on nie po­wi­nien był... nie mógł... nie go­dzi­ło się, że­by tak ucho­dził... to... 


— Prze­cież wol­ny człek! rzekł mar­sza­łek. 


— Czy­żeś pan się nie do­my­ślił, gdy Za­rwań­ski opo­wia­dał tę hi­stor­ję, że to nie Do­bek ja­kiś, ale pan­na by­ła. 


— Co się pa­nu śni! śmie­jąc się pod­chwy­cił Po­bo­ża­nin... co się pa­nu śni! 


— Mnie się nie śni! bo ja się w niej ko­cham na za­bój! ja sza­le­ję za nią! ja wiem, ja czu­ję, że to by­ła ko­bie­ta.. po­czął go­rącz­ku­jąc się Geo­r­ges... Ja za nią na ko­niec świa­ta po­le­cę... ka­za­łem so­bie po­dać ko­nia... ja­dę, go­nię... 


Po­bo­ża­nin po­chwy­cił obu­rącz bied­ne­go ka­wa­le­ra. 


— Sia­daj pan! ochłoń! Wzbu­rzo­na ima­gi­na­cja ja­kieś mu ob­ra­zy przed­sta­wia, z któ­rych ju­tro się śmiać bę­dziesz. Ja naj­mniej­sze­go nie wi­dzę po­do­bień­stwa do te­go, co pan mó­wisz... Chło­piec so­bie urwi­szo­wa­ty... któ­ry się wy­rwał od oj­ca; żad­na pa­nien­ka­by po­dob­nej od­wa­gi i de­ter­mi­na­cji nie mia­ła... Sa­ma jed­na... kon­no... w no­cy! to do ni­cze­go nie­po­dob­ne... 


— A! gdy­byś pan był wi­dział te rę­ce! te nóż­ki, ten z pod ko­ro­nek wy­sta­ją­cy kar­czek bia­ły... wo­łał Geo­r­ges... Ja pa­nu mó­wię, to by­ła ko­bie­ta, taż sa­ma, o któ­rej Za­rwań­ski opo­wia­dał... Gdy­byś wie­dział... jak rę­ce wy­ry­wa­ła, ile ra­zy się ich do­tkną­łem, i te ru­mień­ce... 


— Daj­że po­kój, ko­cha­ny ka­wa­le­rze Geo­r­ges’u sta­niesz się do­praw­dy śmiesz­nym. Une lu­bie! przy­wi­dze­nie!.. Zmi­łuj się... 


— Ale ja go­nię za nią! to nic nie po­mo­że! gdy­by mi tyl­ko prę­dzej ko­nia po­da­no... 


— Za­sta­nów się pan! na Bo­ga! do­kąd? Wie­szże ja­ką on po­je­chał dro­gą? Pół go­dzi­ny, czy mo­że wię­cej ja­keś to rże­nie usły­szał... pół go­dzi­ny zbie­ży mo­że nim ko­nia przy­pro­wa­dzą... Po cóż ten za­chód ca­ły, aby się po­tem wsty­dzić! Ja pa­na nie pusz­czę! 


Geo­r­ges po­rwał się z krze­sła, na któ­rem chwi­lo­wo był przy­siadł. 


— Żad­na si­ła ludz­ka mnie nie wstrzy­ma! za­wo­łał, ja ją ko­cham! 


Po­bo­ża­nin oparł się o ścia­nę, wziął aż w bo­ki i za­czął śmiać okrut­nie... 


— To sza­leń­stwo! ko­cha­ny ka­wa­le­rze, to sza­leń­stwo! 


— Wać­pan ni­g­dy chy­ba nie spo­tka­łeś jej oczu! po­czął chło­pak z za­pa­łem, ta­kie­go wej­rze­nia żad­ne męz­kie nie ma­ją oczy!! A to uni­ka­nie, by wzrok zdra­dza­ją­cy ją, nie spo­tkał się z me­mi oczy­ma... Po­bo­ża­nin na ho­nor! klnę ci się, to by­ła ko­bie­ta, dziew­czę cu­dow­ne! coś nad­ziem­skie­go... Ja... 


— Na zim­no! zli­tuj się, na zim­no, po­czął mar­sza­łek, usi­łu­jąc go je­śli nie za­ha­mo­wać zu­peł­nie, to przy­naj­mniej po­wstrzy­mać jak naj­dłu­żej (w oknie co­raz wy­raź­niej mi­mo za­sła­nia­ją­cych je drzew, świ­tać za­czy­na­ło). Cho­ciaż to przy­wi­dze­nie tyl­ko wa­sze... zu­peł­nie nie­praw­do­po­dob­ne, a wy­wo­ła­ne go­rącz­ką mło­dzień­czą, lecz, przy­pu­ść­my, co nie­moż­li­we, że to by­ła owa pan­na? Ja­kiem­że pra­wem pan ją ści­gać bę­dziesz? 


— Ja­ki­ém pra­wem! ale ja ją ko­cham! wy­bąk­nął Geo­r­ges, od­ką­dże to mi­łość po­trze­bu­je in­ne­go pra­wa nad te, któ­re sa­ma na­da­je? 


— To fra­zes z ko­me­dji pa­na het­ma­na, od­rzekł spo­koj­nie Po­bo­ża­nin, do­sko­na­ły na sce­nie, a w ży­ciu śmiesz­ny. Mi­łość męż­czy­zny dla ko­bie­ty in­nych mu praw nie da­je nad — strze­le­nie so­bie w łeb, je­śli mu się nie po­szczę­ści. 


W tej chwi­li ko­nia przy­pro­wa­dzo­no pod ga­nek, Geo­r­ges nie słu­cha­jąc dłu­żej wy­ry­wał się już le­cieć, mar­sza­łek go si­łą trzy­mał. 


— Nie pusz­czę pa­na! 


— Ja te­raz wać­pa­na spy­tam, obu­rzo­ny za­wo­łał Geo­r­ges, ja­kiem pra­wem mnie chcesz wstrzy­my­wać? 


— Bez żad­ne­go pra­wa, je­śli ci się po­do­ba, dla te­go, że je­steś wy­cho­wań­cem pa­na, któ­re­go ko­cham... i obo­wią­za­nym się czu­ję oszczę­dzić wać­pa­nu sza­leń­stwa nada­rem­ne­go! 


Geo­r­ges się wy­rwał i po­biegł do drzwi nie oglą­da­jąc, Po­bo­ża­nin za nim, krzy­cząc do ma­sta­le­rza: 


— Nie da­waj ko­nia! 


Lecz Geo­r­ges był już na sio­dle, a że mu sta­jen­ny chciał się oprzeć, sma­gnął go spi­cru­tą, któ­rą w rę­ku trzy­mał, koń się wy­rwał, sta­nął dę­ba... do­stał ostro­gą i po­le­ciał w czwał z ko­py­ta... Nie by­ło co go­nić nada­rem­nie. 


Po­bo­ża­nin po­stał w gan­ku i po­my­ślał, że Lau­ra ma przed so­bą go­dzi­nę, praw­do­po­do­bień­stwo, iż Geo­r­ges nie ko­niecz­nie dro­gę od­gad­nie — i ty­sią­ce wy­mknię­cia się środ­ków. 


Li­czył jed­nak na­zbyt po wła­snej my­śli. O ran­nej go­dzi­nie ko­ło ta­kich ma­łych mia­ste­czek, gdzie się by­dło na ro­sę wy­pę­dza... do ro­bót da­le­kich lu­dzie wy­cho­dzą, za­wsze się ktoś krę­ci po dro­gach. Tak się i tym ra­zem sta­ło... Wy­jeż­dża­ją­cą Lau­rę wi­dzia­ły pa­stusz­ki w ryn­ku, a u krzy­ża sta­ry ko­sarz, któ­ry do dnia wy­szedł na błot­ne łą­ki, bo do nich by­ło pół mi­li. Geo­r­ges’owi na za­py­ta­nie czy kto nie je­chał, wska­za­no na­przód go­ści­niec za mia­sto, po­tem dro­gę do Mo­krzyszcz... 


Pę­dził jak sza­lo­ny. O pół mi­li za mia­stecz­kiem spo­tkał strzel­ca, któ­ry go za­pew­nił, iż kon­ny mło­dy człek nie­zbyt się jesz­cze od­bił da­le­ko, że je­chał kłu­sem, i że — na upar­te­go, do­brym ko­niem, moż­na go przed Mo­krzysz­cza­mi do­go­nić. 


A w isto­cie, moż­na by­ło tem bar­dziej na­go­nić, iż za­raz na wjeź­dzie do la­su, nie do­syć do­brze przy­mo­co­wa­ne przez Po­bo­ża­ni­na sio­dło, za­czę­ło się zsu­wać i Lau­ra mu­sia­ła ze­sko­czyć, aby je pod­piąć na no­wo, co sła­bym rącz­kom, przy gwał­tow­nym po­śpie­chu nie bar­dzo się wio­dło, tak, że bliz­ko pół go­dzi­ny stra­ci­ła nim się na no­wo w dro­gę pu­ścić mo­gła. Koń, któ­re­go po­da­no Geo­r­ges’owi, był ro­sły i szpar­ki... sło­wem o mi­lę od tych Mo­krzyszcz, w któ­rych Ba­bet­ta ocze­ki­wa­ła, Lau­ra po­sły­sza­ła za so­bą tę­tent ko­nia w szyb­kim bie­gu, i in­stynk­to­wo ona i Mu­nia za­czę­ły też po­śpie­szać, jak­by się ulę­kły po­go­ni. W po­śród la­su na krę­tej dro­dze, ści­ga­ją­ce­go nie wi­dać by­ło jesz­cze, lecz z od­gło­su wno­si­ła ucho­dzą­ca, iż się przy­bli­żał ży­wo, za­czę­ła więc biedz co­raz chy­żej. Las się koń­czył... w po­lu dro­ga by­ła piasz­czy­sta i ka­mie­nia­mi za­sia­na, Lau­ra obej­rza­ła się i w da­li do­strze­gła wła­śnie wy­su­wa­ją­ce­go się z za krza­ków Geo­r­ges’a, któ­re­go ra­czej prze­czu­ła, niż po­zna­ła. Le­ciał czwa­łem i uciec od nie­go by­ło pra­wie nie­po­do­bień­stwem; jed­nak­że Lau­ra pu­ści­ła cu­gle, ode­zwa­ła się do przy­ja­ciół­ki i Mu­nia wy­su­nę­ła się na­przód, jak sa­ren­ka le­cąc chy­żo. Mi­mo te­go wy­sił­ku, Geo­r­ges zy­ski­wał co chwi­la, przy­bli­żał się wi­docz­nie, i ucho­dzą­ce dziew­czę już na­wet wię­cej się nie oglą­da­ło... po­le­ca­jąc swe lo­sy wo­li prze­zna­cze­nia... Tę­tent co­raz wy­raź­niej­szy przy­bli­żał się, na­osta­tek głos dał się sły­szeć. 


— Stój­cie na Bo­ga! stój­cie! 


Lau­ra obej­rza­ła się, Geo­r­ges tuż tuż był przy niej, za­czę­ła wstrzy­my­wać Mu­nię, gdyż dal­sze ści­ga­nie się na nic już przy­dać się nie mo­gło... Geo­r­ges na­tych­miast z nią się zrów­nał i ogni­ste­mi oczy­ma po­wi­tał. 


Lau­ra sta­nę­ła, ob­ra­ca­jąc się od­waż­nie twa­rzą ku ści­ga­ją­ce­mu. 


— Co to zna­czy? spy­ta­ła. 


— Pa­ni! za­wo­łał Geo­r­ges... 


Ru­mień­cem spło­nę­ła jej twarz... 


— Pa­ni! po­wtó­rzył chło­pak... jam od daw­na, prze­czuł, od­gadł, do­my­ślił się kim je­steś... go­dzi­łoż się tak z go­ścin­ne­go do­mu ucie­kać? 


— Wła­śnie to mnie tłó­ma­czy, coś pan po­wie­dział... od­par­ła Lau­ra, mniej jesz­cze go­dzi­ło się mnie jak ja­kie­go prze­stęp­cę ści­gać, ka­wa­le­rze Geo­r­ges! 


— Ale kto obok niej prze­żył choć kil­ka dni w ży­ciu, ten obo­jęt­nym po­zo­stać nie mógł, mó­wił zmie­sza­ny Geo­r­ges... Myśl, żeś pa­ni mo­gła w uciecz­ce pod­paść ja­kie­mu wy­pad­ko­wi, nie­bez­pie­czeń­stwu, zmu­si­ła iść za nią... Je­śli to jej jest przy­krem... 


Lau­ra, któ­ra by­ła przy­go­to­wa­na do spo­ru, zna­la­zł­szy chło­pa­ka tak ła­god­nym, nie wie­dzia­ła do­brze co po­cząć i mó­wić. 


— Bar­dzo dzię­ku­ję za tro­skli­wość, ozwa­ła się w koń­cu, lecz nie po­trze­bu­ję opie­ki, wierz mi pan, na­wy­kłam sa­ma so­bie da­wać ra­dy... Za­tem że­gnam pa­na i pro­szę, byś do do­mu po­wra­cał. 


Geo­r­ges stał... 


— Te­mu roz­ka­zo­wi, rzekł, uczy­nić za­do­syć nie mo­gę. Ści­ga­łem pa­nią, bo­bym żyć nie po­tra­fił w nie­pew­no­ści o los jej... a o ten spo­koj­ny nie je­stem. 


— Ka­wa­le­rze Geo­r­ges, ode­zwa­ła się Lau­ra, cóż pa­na mo­że ob­cho­dzić mój los? Je­ste­śmy nie­daw­ny­mi zna­jo­my­mi, a kil­ka­dnio­we sto­sun­ki, choć mi­łe mi zo­sta­wi­ły wspo­mnie­nia, nie obo­wią­zu­ją do ni­cze­go. Pro­szę pa­na... wra­caj do do­mu! bar­dzo pro­szę. 


— Nie mo­gę, pa­ni! nie mo­gę! bo­by mi w nie­wia­do­mo­ści, co się z nią dzie­je, ży­cie sta­ło się mę­czar­nią! 


Lau­ra po­czę­ła się śmiać. 


— A! ka­wa­le­rze Geo­r­ges! żar­tu­jesz so­bie ze mnie! 


— Nie, bo się w pa­ni ko­cham! gwał­tow­nie wy­buch­nął Geo­r­ges. 


Lau­ra zmarsz­czy­ła brew. 


— Przy­znam się pa­nu, że spo­sób oświad­cze­nia się jest oso­bliw­szy! Bar­dzo wdzięcz­na je­stem za je­go życz­li­wość, do­da­ła, lecz mo­gła­bym się gnie­wać za for­mę, w ja­kiej się ob­ja­wia.. Ja zu­peł­nie w żar­tach nie sma­ku­ję! 


— Na Bo­ga! nie po­są­dzaj mnie pa­ni o żar­ty! ja mó­wię co czu­ję! ja bez pa­ni żyć nie po­tra­fię! 


— Spro­bój pan jed­nak, gdyż z trud­no­ścią ina­czej być mo­że, mó­wi­ła Lau­ra; prze­cież mi­mo wo­li mo­jej nie ze­chcesz mnie ści­gać? a ja, ja mi­mo ca­łej swej życz­li­wo­ści dla pa­na... nad tę, nic mu ofia­ro­wać nie mo­gę... 


Skło­ni­ła głów­kę i chcia­ła je­chać, Geo­r­ges pu­ścił się obok niej, krót­ki czas je­cha­li w mil­cze­niu, Lau­ra obej­rza­ła się i ru­szyw­szy ra­mio­na­mi po­czę­ła ła­god­nie: 


— Nie czyń mi pan przy­kro­ści, nie staw mnie w po­ło­że­niu fał­szy­wem, opuść mnie, pro­szę... bar­dzo pro­szę... 


— Speł­nił­bym wszel­ki roz­kaz, rzekł, lecz po­rzu­cić ją wśród dzi­kie­go, nie­zna­ne­go, ob­ce­go kra­ju... 


— Pan mi wię­cej za­szko­dzisz, niż po­mo­żesz! za­wo­ła­ła Lau­ra. 


— Ale ja sza­le­ję! ja ko­cham! za­wo­łał Geo­r­ges... 


Lau­ra zno­wu się śmiać za­czę­ła. 


— Nie­ste­ty! wzią­łeś mnie wi­dzę za pło­chą ja­kąś ko­bie­tę, dla te­go żeś zna­lazł w po­ło­że­niu dziw­nem i awan­tur­ni­czem. Zda­je się pa­nu, że wzglę­dem ko­goś, co się tak pusz­cza na azar­dy, wszyst­ko wol­no! Rzecz to na­tu­ral­na mo­że z je­go stro­ny, ale dla mnie obu­rza­ją­ca! ka­wa­le­rze Geo­r­ges... spo­dzie­wa­łam się wię­cej po szla­chet­no­ści ser­ca twe­go... 


— Praw­da, że po­zo­ry są prze­ciw mnie, przy­zna­ję, rzekł Geo­r­ges, ale ja rze­czy­wi­ście osza­la­łem i sam mo­że nie wiem co ro­bię! Prze­bacz mi pa­ni, uli­tuj się na­de­mną i po­zwól... 


— Po­zwa­lam tyl­ko po­wra­cać do do­mu, po­wtó­rzy­ła Lau­ra, i za­po­mnieć o bied­nej isto­cie, któ­rą przy­pa­dek zbli­żył do nie­go... mi­mo wo­li, a wo­la wła­sna na­ka­zu­je po­że­gnać! 


Geo­r­ges za­milkł, je­chał cią­gle smut­ny. 


— Prze­cież się pa­ni nie mo­głaś ob­ra­zić mo­jem po­stę­po­wa­niem, rzekł, chcia­łem ją skło­nić do po­wro­tu... Wszak­że het­man z chę­cią się przy­chy­li do jej żą­dań i uła­twi dal­szą po­dróż w ta­ki spo­sób, jak się zda naj­do­god­niej­szą, bo­le­śnie mu bę­dzie, że pa­ni uszłaś z je­go do­mu tak ukrad­ko­wo. 


— Po­że­gna­łam go i wy­tłó­ma­czy­łam się li­stem; zresz­tą, mó­wi­ła Lau­ra, dzię­ku­ję mu jesz­cze przez usta pań­skie, dzię­ku­ję pa­nu za je­go tro­skli­wość i za­kli­nam, je­śli nie chcesz mi uczy­nić przy­kro­ści... wra­caj. 


— A cóż pa­ni po­czniesz z so­bą? 


— Wi­dzisz pan, żem zu­peł­nie spo­koj­na... nie je­stem bez opie­ki, mam co mi do po­dró­ży po­trze­ba: 


Po­pę­dzi­ła Mu­nię kłu­sem, kła­nia­jąc się Geo­r­ges’owi któ­ry przy­zo­stał smut­ny, lecz nie mo­gąc wró­cić tak z ni­czem... do­go­nił ją jesz­cze. 


— Po­zwól mi pa­ni spy­tać się: czy już ni­g­dy nie spo­tka­my się w ży­ciu? 


— Któż wie? roz­śmia­ła się Lau­ra, pierw­szy raz zje­cha­li­śmy się na go­ściń­cu, na go­ściń­cu że­gna­my, mo­że­my zno­wu po la­tach wie­lu zna­leźć się wśród ja­kiej dro­gi — lecz dziś, pro­szę pa­na po­wra­caj! 


— Bez do­bre­go sło­wa... bez po­że­gna­nia! 


— Że­gnam więc pa­na! do­da­ła Lau­ra. Je­śli istot­nie masz dla mnie tro­chę życz­li­wo­ści, któ­rą oka­zu­jesz, nie śledź mnie, nie goń za mną — przy­naj­mniej, je­śli się kie­dy w ży­ciu spo­tka­my, za­cho­wać bę­dę mo­gła pa­mięć je­go przy­jaź­ni... 


— Przy­jaź­ni... ale to naj­gwał­tow­niej­sza mi­łość! za­wo­łał Geo­r­ges. 


Te­go wy­krzyk­ni­ku ni­by nie do­sły­szaw­szy, Lau­ra ski­nie­niem gło­wy że­gna­jąc go, od­sko­czy­ła w ga­lop da­lej... bo już pod la­sem wi­dać by­ło bia­łą wie­żę ko­ścioł­ka, któ­ra we­dle opi­su mia­ła Mo­krzysz­cza ozna­czać. Geo­r­ges po­zo­stał na­my­śla­jąc się jesz­cze, czy go­nić za nią — czy po­wró­cić tak z ni­czem. Po­strzegł to do­pie­ro te­raz, iż wy­ru­sza­jąc z do­mu, nic z so­bą nie wziął, co do dal­szej po­dró­ży po­trzeb­ne być mo­gło. W są­siedz­twie wszak­że na mil kil­ka peł­no by­ło zna­jo­mych, mógł ła­two po­ży­czyć gdzieś gro­sza... Nie wąt­pił, iż po trzech mi­lach po­spiesz­nej jaz­dy Lau­ra mu­si się tu za­trzy­mać dla wy­po­czyn­ku; we dwo­rze miesz­kał pod­sto­li brze­ski, zna­ny do­brze Geo­r­ges’owi, z któ­re­go sy­nem by­li w przy­jaź­ni..: Po­sta­no­wił więc za­je­chać tu i le­piej roz­wa­żyć, co mu czy­nić wy­pa­da­ło, tłó­ma­cząc swe przy­by­cie po­lo­wa­niem ja­kiemś lub obłę­dem w le­sie. 


Lau­ra obej­rza­ła się kil­ka ra­zy, po­pę­dzi­ła prę­dzej i zni­kła mu z oczu za wzgó­rzem. Geo­r­ges po­wo­li zwró­cił się w pra­wo, kie­ru­jąc ku dwo­ro­wi... do pa­na pod­sto­li­ca... 


Do­syć ży­wo je­cha­ła Lau­ra do mia­stecz­ka, oglą­da­jąc się jed­nak nie­kie­dy czy nie­pro­szo­ny przy­ja­ciel za nią nie go­ni; tu cze­kać na nią mia­ła Ba­bet­ta... Nie do­wie­rza­ła tyl­ko za­pal­czy­we­mu Geo­r­ges’owi, że­by po­mi­mo ode­bra­nej od­pra­wy nie pu­ścił się za nią bez po­zwo­le­nia... Ko­rzy­sta­jąc więc z te­go, że choć chwi­lę za so­bą go nie wi­dzia­ła, po­śpie­szy­ła ku mie­ści­nie. No­si­ła ona, jak wie­le in­nych w owym cza­sie, tyl­ko imię to, na któ­re wca­le nie za­słu­gi­wa­ła. Moż­na by­ło roz­róż­nić mia­sta od wio­sek po tem, że wsi po jed­nej, mia­stecz­ka mia­ły po kil­ka kar­czem i za­jaz­dów. Tu by­ło ich wpraw­dzie trzy czy czte­ry, lecz au­ster­ja na pół mu­ro­wa­na bra­ła prym przed in­ne­mi. Do­my­śla­jąc się, że Ba­bet­ta tu być mo­że, Lau­ra wprost za­je­cha­ła we wro­ta otwar­te... nie omy­li­ła się... Fran­cuz­ka od pół go­dzi­ny już by­ła na stra­ży, ale, co wiel­ce nie­przy­jem­nem się wy­da­wa­ło Lau­rze, sta­ła roz­ma­wia­jąc z ja­kimś nie­zna­jo­mym, przy­stoj­nym męż­czy­zną... i zda­wa­ła się go słu­chać z za­ję­ciem... Rzu­ciw­szy ko­nia w sie­ni, nie­cier­pli­wa, by co ry­chlej zrzu­cić z sie­bie suk­nie, któ­re jej co chwi­la bar­dziej cię­ży­ły, Lau­ra wpa­dła do za­ję­te­go miesz­ka­nia... 


Mu­nię zmę­czo­ną wziął za­raz woź­ni­ca z Emi­lo­po­la, aby ją prze­pro­wa­dzić i dać wy­tchnąć nie­co. 


W chwi­lę po wnij­ściu do go­spo­dy, nad­bie­gła Ba­bet­ta we­so­ła, uśmiech­nię­ta i szczę­śli­wa, że się tak wszyst­ko do­brze uda­ło. 


— Nie­ste­ty! za­wo­ła­ła Lau­ra wi­ta­jąc ją, nie tak jak się wam zda­je... Ka­wa­ler Geo­r­ges go­nił za mną, aż tu pra­wie. Mia­łam naj­więk­szy w świe­cie kło­pot z po­zby­ciem się na­trę­ta: 


— A cóż się z nim sta­ło? 


— Do­praw­dy nie wiem... Zda­je się, iż chy­ba po­wró­cić mu­siał do Emi­lo­po­la... 


— Cóż to? więc się tak sza­le­nie za­ko­chał w wać­pan­nie? roz­śmia­ła się Ba­bet­ta. 


— Ja są­dzę, że nie we mnie, tyl­ko... tyl­ko w ory­gi­nal­nem sie­roc­twie mo­jem i bra­ku do­świad­cze­nia... z któ­rych zda­wa­ło mu się, że ła­two­by mógł ko­rzy­stać. Wy­obraź­nia wię­cej niż ser­ce po­pę­dzi­ły go za mną... osty­gnie i po­wró­ci... 


— A dla cze­goż­by ko­chać się nie miał i nie mógł? spy­ta­ła Fran­cuz­ka. 


— Dla te­go, że lu­dzie jak on, nad­to mo­że ko­cha­ją wszyst­kie ko­bie­ty, by mo­gli ko­chać jed­ną. Ta­kim mi się wy­dał przez te kil­ka dni w Emi­lo­po­lu i w roz­mo­wach ze mną, do­pó­ki nie do­my­ślił się kto je­stem... 


— Lecz z kim­że was za­sta­łam na roz­mo­wie? do­rzu­ci­ła Lau­ra śpiesz­nie skła­da­jąc suk­nie męz­kie i mie­nia­jąc je na ko­bie­ce z uczu­ciem dzie­cię­cej ra­do­ści. 


— A! nie wiem do­praw­dy, szlach­cic ja­kiś, człek mło­dy, przy­stoj­ny i wy­kształ­co­ny do­syć, któ­ry snać krę­ci się po świe­cie nie wie­dząc co z so­bą po­cznie. Mó­wił mi o War­sza­wie... że do niej już trze­ci czy czwar­ty raz po­wra­ca.. a nie wie co tam ro­bić bę­dzie... Do­my­ślił się we mnie ar­tyst­ki... do cze­gom się też przy­zna­ła, i nu­dził mnie roz­py­tu­jąc o te­atrze... 


— Ko­cha­na pa­ni, koń­cząc ubra­nie ode­zwa­ła się Lau­ra, na wszel­ki przy­pa­dek, nim nas Geo­r­ges wy­szpie­gu­je lub zno­wu ja­ki na­tręt na­pę­dzi... ucie­kaj­my da­lej co naj­prę­dzej... Bo­ję się, choć sa­ma nie wiem cze­go, a za­tem Mu­nię przy­wią­zaw­szy z ty­łu do po­wo­zu... trze­ba po­śpie­szać... 


Lau­ra przej­rza­ła się w zwier­cia­deł­ku za­smo­lo­nem i ucie­szy­ła znaj­du­jąc swą daw­ną fi­zjo­no­mię... 


— A więc w dro­gę! w dro­gę! za­wo­ła­ła kwef na­rzu­ca­jąc na gło­wę... 


Wy­cho­dzi­ły już do sie­ni, gdy Ba­bet­ta zo­ba­czy­ła Geo­r­ges’a, któ­ry opo­dal wpraw­dzie sie­dząc na ko­niu, zda­wał się na ich wy­jazd cza­to­wać... 


Przed nie­mi na kil­ka­set kro­ków kon­no tak­że je­chał ów we­so­ły mło­dzie­niec, z któ­rym roz­ma­wia­ła Ba­bet­ta. 
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    V 


Przez ca­łą dro­gę Fran­cuz­ce usta się nie za­my­ka­ły... Lau­ra mo­gła wy­bor­nie mil­czeć tyl­ko i słu­chać, a by­ło się też cze­go z tej pa­pla­ni­ny na­uczyć. Ba­bet­ta co na my­śli mia­ła to na ję­zy­ku, spo­wia­da­ła się jej ze wszyst­kie­go, naj­bar­dziej z te­go nie­po­ko­ju, ja­ki ją drę­czył, by Lau­rę jak naj­bez­piecz­niej umie­ścić... Za­miast uspo­ko­je­nia po­tra­fi­ła tyl­ko w ten spo­sób str­wo­żyć ją bar­dziej jesz­cze, ma­lu­jąc we­dle pa­ryz­kie­go wzo­ru czem by­ła każ­da sto­li­ca dla mło­de­go dziew­czę­cia... 


Przy­zna­ła się też szcze­rze, iż je­śli Opatrz­ność nie na­strę­czy coś nad­zwy­czaj­ne­go, nie wie speł­na ani co po­cznie, ani ko­mu ją po­wie­rzy... 


— Mia­łam wpraw­dzie na my­śli tę... mó­wi­ła Ba­bet­ta, ale co wam po niej... ona so­bie sa­ma w ży­ciu nie umia­ła dać ra­dy, a ła­two­wier­na jest jak dziec­ko... prę­dzej­by ci przy­spo­rzy­ła kło­po­tu niż ulgę przy­nio­sła. Ani się nią po­słu­żyć, ani po­ra­dzić! 


Mo­gła­by sta­ra... zo­stać przy was, lecz zda­je mi się, że się po trosz­ku na­pi­ja. Co­by­ście z nią ro­bi­li, gdy­by so­bie gło­wę za­la­ła? 


Ta zno­wu... do­bra ko­bie­ta, ale wie­ku­iście za mąż chce się wy­da­wać, choć po­ra daw­no mi­nę­ła, i za­wią­zu­je sto­sun­ki, któ­re­by nie­przy­jem­nie się czuć da­ły. 


Sło­wem oka­zy­wa­ło się, że we­zwa­na na ra­tu­nek Ba­bet­ta, od­pro­wa­dzić mo­gła wpraw­dzie Lau­rę do War­sza­wy, ale tam nie­wiel­ką jej po­moc obie­cy­wa­ła. Lau­rze przy­cho­dzi­ło już na myśl, słu­cha­jąc jej opo­wia­da­nia, iż le­piej­by by­ła uczy­ni­ła mo­że zo­sta­jąc przy męz­kim swym stro­ju i da­jąc so­bie ra­dy sa­ma. 


Na dru­gim po­pa­sie Ba­bet­ta nie­po­trzeb­nie tro­chę od­no­wi­ła zna­jo­mość z wę­drow­nym szlach­ci­cem, któ­re­go na­po­tka­ła w Mo­krzysz­czach, i ra­da, że z kim mieć bę­dzie gwa­rzyć, za­pro­si­ła go na obiad po­dróż­ny... Mło­dy ów czło­wiek był wpraw­dzie skrom­ny i nie­na­tręt­ny, lecz przy dru­giem wi­dze­niu się Fran­cuz­ka go­to­wa już by­ła zwie­rzyć się ze wszyst­kie­go i pro­sić o ra­dę. Le­d­wie ją Lau­ra wej­rze­niem od te­go po­wstrzy­mać po­tra­fi­ła. Szlach­cic za­py­ta­ny co my­śli ro­bić w sto­li­cy, przy­znał się, że sam jesz­cze nie wie — i uśmie­cha­jąc się po­wie­dział, że już kil­ku róż­nych chle­bów pró­bo­wał, a ja­ki mu jesz­cze jeść przyj­dzie, te­go się zgo­ła nie do­my­śla. 


Otwar­ty rów­nie jak Ba­bet­ta, wy­spo­wia­dał się też, że nie­wie­le ma w kie­sze­ni, lecz ra­chu­je na pro­tek­cję jed­ne­go z szam­be­la­nów kró­lew­skich, któ­ry mu ja­kieś za­ję­cie wy­na­leźć po­wi­nien. 


Te­goż sa­me­go dnia oka­zał się utra­pio­ny Geo­r­ges go­nią­cy za Lau­rą jesz­cze, i tu Ba­bet­ta się do­sko­na­le przy­da­ła, bo mu bez ce­re­mon­ji zmyw­szy gło­wę, ka­za­ła po­wra­cać do do­mu... Po­słusz­ny czy nie, bied­ny ka­wa­ler, już się przy­naj­mniej wię­cej nie na­strę­czał i nie po­ka­zy­wał. 


Ca­łe jed­nak Fran­cuz­ki po­stę­po­wa­nie za­ję­tej wię­cej so­bą niż po­wie­rzo­ną jej Lau­rą, da­wa­ło wie­le do my­śle­nia. Zmie­nia­ła pla­ny i pro­jek­ta co chwi­la, obie­cy­wa­ła gó­ry zło­te, po­tem prze­cho­dzi­ła do zwąt­pie­nia i stra­chu z rów­ną ła­two­ścią jak z nie­po­ha­mo­wa­ne­go śmie­chu do łez... i z gnie­wu do mi­ło­ści. W mia­rę jak się ku sto­li­cy zbli­ża­ły, go­rącz­ko­we uspo­so­bie­nie Ba­bet­ty ro­sło, nie­po­rzą­dek w jej my­ślach pa­no­wał co­raz więk­szy... Lau­ra za­kło­po­ta­ła się moc­no i mu­sia­ła wcze­śnie po­wie­dzieć so­bie, iż tyl­ko na wła­sną wo­lę i ro­zum ra­cho­wać mo­że... Jesz­cze je­den tyl­ko noc­leg dzie­lił je od sto­li­cy... dziew­czę co­raz by­ło smut­niej­sze, prze­wod­nicz­ka we­sel­sza. Za­je­cha­ły za­wcza­su, a Lau­ra za­po­mniaw­szy o tem, że po­zna­ną być mo­że, zmę­czo­na słu­cha­niem, wy­szła przed wro­ta go­spo­dy... gdy z naj­więk­szym prze­stra­chem i za­dzi­wie­niem uj­rza­ła przed so­bą naj­nie­spo­dzie­wań­sze zja­wi­sko. 


Ży­dow­ska bry­ka ogrom­na, z ro­dza­ju tych, któ­re na­ów­czas mia­sto dy­li­żan­sów słu­ży­ły, na­pcha­na wszel­kie­go ro­dza­ju po­dróż­ny­mi... za­trzy­ma­ła się by­ła przed tą sa­mą go­spo­dą. Woź­ni­ca ko­niom za­rzu­ciw­szy tro­chę sia­na, po­szedł dla nich po wo­dę, a z wnętrz­no­ści te­go ka­far­naum po­czę­li się ści­śnię­ci wy­do­sta­wać po­dróż­ni, aby tro­chę się wy­cią­gnąć i świe­żem ode­tchnąć po­wie­trzem. 


Wy­do­byw­szy się tyl­ko co z płó­cien­nej bu­dy, ko­bie­ta naj­dzi­wacz­niej w świe­cie ubra­na, w pstrej suk­ni, zby­tecz­nie krót­kiej, i trze­wicz­kach nie­wy­god­nych do po­dró­ży, z ogrom­nym wor­kiem na rę­ku, sia­dła na kło­dzie, do­by­wa­jąc ja­kieś wik­tu­ały.. gdy Lau­ra na­strę­czy­ła się ru­chli­wym jej oczom... By­ła to pa­ni Las­sy... z wy­na­gro­dze­niem i gra­ty­fi­ka­cją, ja­kiej żą­da­ła od­pra­wio­na do War­sza­wy... Smut­na od­by­wa­ła tę wę­drów­kę w trwo­dze o swe ru­lo­ni­ki, któ­re na pier­siach zło­żo­ne pia­sto­wa­ła... i wła­śnie ostat­ni ka­wa­łek pier­ni­ka za­pa­sne­go spo­ży­wać mia­ła, gdy uj­rza­ła Lau­rę... 


O ma­ło nie za­po­mniaw­szy o wor­ku, z okrzy­kiem rzu­ci­ła się ku niej. Chcia­ła z ra­zu za­mknąć się przed nią Lau­ra, a Ba­bet­ta zo­ba­czyw­szy tę po­goń sta­nę­ła ostro w go­to­wo­ści do obro­ny... gdy dwie te jej­mo­ście, po­zna­ły się i z okrzy­kiem rzu­ci­ły w ob­ję­cia. By­ły bo­wiem daw­no, do­brze, i ser­decz­nie so­bie zna­ne... Lau­ra na­my­śliw­szy się wró­ci­ła: gdy raz wi­dzia­na i po­zna­na, po cóż ukry­wać się mia­ła?.. 


Pa­ni Las­sy z ob­jęć przy­ja­ciół­ki go­rą­co rzu­ci­ła się na­tych­miast na ra­mio­na naj­droż­szej elew­ki!! Z czu­ło­ścią nie­wy­po­wie­dzia­ną za­wo­ła­ła: 


— Naj­mil­sza Lau­ro! o! ileż cier­pia­łam z twej przy­czy­ny! lecz jak­żem szczę­śli­wa, że cię wi­dzę... oglą­dam zdro­wo.. Więc, nie je­steś w klasz­to­rze? 


— Do­tąd nie! od­par­ło smut­nie dziew­cze. 


Ja wra­cam z Bo­ro­wiec, ko­cha­ne dzie­cię, do­da­ła po ci­chu Las­sy, i mo­gę ci ztam­tąd naj­śwież­sze dać no­wi­ny! Nie­ste­ty! dziś cię ser­ce mo­je zu­peł­nie uspra­wie­dli­wia... lecz ileż trwo­gi!.. 


Ba­bet­ta nie da­ła jej mó­wić, by­ła zno­wu ze swej stro­ny tak szczę­śli­wą, iż jej się ta przy­ja­ciół­ka nada­rzy­ła.. a we­dług niej mo­gła być tak uży­tecz­ną im te­raz! 


Po­nie­waż bry­ka po na­po­je­niu ko­ni już od­je­chać mia­ła na ca­łą noc księ­ży­co­wą do War­sza­wy, Fran­cuz­ka upar­ła się, by rze­czy pa­ni Las­sy ode­brać z niej i ją sa­mą za­brać do po­wo­zu. Wie­le by­ło do mó­wie­nia... 


— To praw­dzi­wie Opatrz­ność, wo­ła­ła, rę­ce skła­da­jąc, na­strę­cza nam tę nie­osza­co­wa­ną Las­sy... Nikt w świe­cie nad nią le­piej nie zna mia­sta, nikt sku­tecz­niej­szej ra­dy dać nam nie mo­że... Trze­ba ją za­brać, za­se­kwe­stro­wać, a przez wie­czór i ra­nek, zo­ba­czy­cie ile od niej sko­rzy­sta­my. 


Las­sy wca­le się te­mu nie sprze­ci­wia­ła, po­bie­gła tyl­ko upo­mnieć się o pa­ku­nek, któ­ry żyd z przy­jem­no­ścią jej zwró­cił, ma­jąc na jej miej­sce dwóch po­dróż­nych do za­bra­nia... Lau­ra neu­tral­ną po­zo­sta­ła przy tych ukła­dach, lecz i ona ra­da by­ła coś się do­wie­dzieć o Bo­row­cach, o oj­cu... Po­chwy­co­na tak wśród go­ściń­ca gu­wer­nant­ka, któ­rej los przy­wra­cał uczen­ni­cę, bę­dąc rów­nie ga­da­tli­wą jak Ba­bet­ta, z ra­zu nie mo­gła przyjść do sło­wa, ani się dać sły­szeć. Mó­wi­ły obie, prze­ry­wa­ły so­bie, na­ka­zy­wa­ły mil­cze­nie, nie umia­ły się po­wstrzy­mać ani po­go­dzić... Lau­ra choć smut­na roz­śmia­ła się z te­go gwa­ru i tak dziw­nie do­bra­ne­go to­wa­rzy­stwa. 


Po dłu­giej szer­mier­ce, po­ro­zu­mia­ły się na­resz­cie dwie sta­re przy­ja­ciół­ki. Las­sy po­ję­ła o co idzie... 


— A! mój Bo­że, za­wo­ła­ła, czyż tu ko­go szu­kać po­trze­ba?.. Dro­ga Lau­ro, masz swą wier­ną słu­gę we mnie! Wie­rzaj mi, lep­szej nie znaj­dziesz, ani któ­ra­by z rów­ną tro­skli­wo­ścią nad to­bą czu­wa­ła... 


Po­rwa­ła się do no­wych uści­sków, lecz Lau­ra po­tra­fi­ła się grzecz­nie od nich uchro­nić. 


— Nie upa­truj we mnie słu­gi ani przy­ja­ciół­ki twej ma­co­chy... ta ko­bie­ta de­spo­tycz­nym swym cha­rak­te­rem wstręt i ohy­dę wzbu­dza we mnie. Sta­nę po stro­nie uci­śnio­nej... bę­dę ci słu­ży­ła do śmier­ci... 


Lau­ra nic jesz­cze nie od­po­wia­da­ła, cho­ciaż Ba­bet­ta kla­ska­ła w rę­ce, szczę­śli­wa, iż zbę­dzie się cię­ża­ru i od­po­wie­dzial­no­ści. 


— Ale cze­goż mo­żesz lep­sze­go, do­god­niej­sze­go pra­gnąć nad Las­sy! za­wo­ła­ła, to ko­bie­ta, któ­rej­bym ze świe­cą dla cie­bie szu­ka­ła... nie­oce­nio­na! do­świad­czo­na... do­bra... ła­god­na... a zna­ją­ca sto­sun­ki... lu­dzi... sło­wem, chy­ba nam ją Opatrz­ność rzu­ci­ła na dro­dze... 


Ca­ły wie­czór dwa te młyn­ki bez­u­stan­nie coś mie­ląc tar­ko­ta­ły... wza­jem­nie z sie­bie uszczę­śli­wio­ne.. Lau­ra nie­pew­na jesz­cze jak po­stą­pić, nie przyj­mo­wa­ła ani od­rzu­ca­ła ofia­ry... 


Póź­no w noc znu­że­nie zwol­ni­ło wresz­cie nie­co roz­mo­wę. Ba­bet­ta za­czy­na­ła drze­mać. Las­sy bra­ła się do swej fry­zu­ry, aby ją przy­pro­wa­dzić do po­rząd­ku. 


— Mów mi pa­ni o Bo­row­cach, za­gad­nę­ła Lau­ra po ci­chu... 


— Dro­ga mo­ja! cóż ci po­wiem wię­cej nad to cze­go się sa­ma do­my­ślać mo­żesz! Żal oj­ca two­je­go był bez gra­nic, gniew ma­co­chy nie­sły­cha­ny... wszy­scy opła­ki­wa­li­śmy stra­tę naj­uko­chań­sze­go dzie­cię­cia... 


— Lecz cóż z mym oj­cem się dzie­je?.. 


Las­sy spu­ści­ła oczy. 


— W nie­utu­lo­nym ża­lu po to­bie, rze­kła ci­cho, tak, lecz ani ci się dzi­wię, żeś uszła od de­spo­ty­zmu tej nie­go­dzi­wej... ani dziś bym ci po­wrót do­ra­dza­ła... tam wszyst­ko te­raz w że­la­znych jej rę­kach... i do­praw­dy... nie py­taj mnie o wię­cej... 


Lau­ra nie do­py­ty­wa­ła też ją o Bo­row­ce... Obie przy­ja­ciół­ki wy­szły jesz­cze na po­uf­ną roz­mo­wę do al­kie­rza... Tu Las­sy za­cząw­szy od no­wych uści­sków i uca­ło­wa­nia Ba­bet­ty... zbli­ży­ła się jej do ucha... 


— Wiesz, rze­kła, bę­dę ci wdzięcz­ną do śmier­ci, lecz uczyń tak, by mnie ta dziew­czy­na wzię­ła do sie­bie... Nie mam za­ję­cia... ona po­trze­bu­je ko­goś, a w przy­szło­ści... któż wie, co się z te­go wy­wią­zać mo­że? Słu­żyć jej bę­dę wier­nie. Bądź co bądź, choć tam wszyst­kiem owład­nę­ła ta obrzy­dła ma­co­cha... pan­na za­wsze bo­ga­tą być mu­si... 


Tu roz­po­czę­ła ca­łą Bo­ro­wiec hi­stor­ję w naj­nie­po­rząd­niej­szy spo­sób opo­wia­dać Ba­be­cie. 


— Nie chcia­łam już nic mó­wić przed dziew­czy­ną, do­da­ła, ale­śmy tam pięk­ną hi­stor­ję mie­li po jej wy­jeź­dzie... Już, już zda­wać się mo­gło, że ma­co­cha z ca­łym swym dwo­rem wy­le­ci... Po­go­da by­ła okrop­na, nie­sły­cha­na... dziw­na, prze­ra­ża­ją­ca... Wy­staw so­bie, ko­cha­na Ba­bet­to... za­mek sta­ry, a pod nim lo­chy, pie­cza­ry... gro­by... okrop­ność! W tych pod­zie­miach sta­ry oj­ciec Lau­ry ukry­wał ogrom­ne skar­by, o któ­rych nic nie chciał mó­wić ma­co­sze... Ko­bie­ta prze­bie­gła do­ro­zu­mie­wa­ła się ta­jem­ni­cy... Jed­ne­go wie­czo­ru upo­jo­no zie­lem ja­kiemś sta­re­go, wy­cią­gnię­to mu klucz z pod po­dusz­ki... i ma­co­cha ze swym aman­tem..


— Więc już jest! 


— Był za­wsze, od­par­ła ży­wo Las­sy... po­szli szu­kać skar­bów. Ale cóż się dzie­je?.. oto mści­wa Opatrz­ność, w po­śród no­cy włó­czą­cych się po tych pod­zie­miach, za­mknę­ła w nich... Drzwi się że­la­zne za­trza­sły... po­zo­sta­li obok tru­pów i tru­mien... w ciem­no­ściach... Ma­co­cha jak­kol­wiek od­waż­na ze­mdla­ła, i na­za­jutrz, gdy się sta­ry obu­dziw­szy opa­trzył, a drzwi od­bi­to... i ich wy­cią­gnię­to z te­go lo­chu... le­d­wie da­wa­ła zna­ki ży­cia... To­wa­rzysz jej o ma­ło nie zwar­jo­wał... a dłu­go po­tem mó­wić nie mógł. 


Zdra­dzo­ny w ten spo­sób oj­ciec Lau­ry, chciał z ra­zu roz­stać się z ma­co­chą, ode­słać ją do do­mu... nie wi­dzieć na oczy. Wdał się ksiądz, ko­bie­ta ozdro­wiaw­szy, a zna­jąc swą wła­dzę nad mę­żem, na no­wo mu się przy­mi­lać za­czę­ła i wszyst­ko wró­ci­ło do daw­ne­go po­rząd­ku; amant tyl­ko od­po­ku­to­wał, bo go precz wy­gna­no. Ko­bie­ta wszyst­ką wi­nę zło­ży­ła na nie­go, iż ją ku te­mu na­mó­wił. Te­raz już pa­nu­je jak pa­no­wa­ła daw­niej, a pierw­szym ak­tem jej wła­dzy by­ło, że mnie nie­przy­jem­ne­go świad­ka tych zajść, com ośmie­li­ła się brać stro­nę nie­szczę­śli­we­go star­ca... wy­gna­ła... praw­da, że mi za­pła­ci­li co po­win­ni... 


Te­raz wie­dząc o skar­bach, ja­kich jest pa­nią, choć sta­ry klucz od­zy­skał i nie do­pusz­cza jej do nich jesz­cze, sta­ra się ko­bie­ta nie­go­dzi­wa wy­cią­gnąć go ze wsi gdzieś... aby pie­nią­dze te na swą roz­pu­stę roz­trwo­nić! 


Las­sy wzię­ła się za gło­wę i płacz­li­wym do­da­ła gło­sem: 


— Awan­tu­ry! mo­ja dro­ga Ba­bet­to, awan­tu­ry! Dziew­czy­na nie ma tam wra­cać po co, a ze­mną jest bez­piecz­na; ja do niej... gdy­by mi tru­pem paść przy­szło, ni­ko­mu przy­stę­pu nie dam. 


Na­za­jutrz trzy na­sze po­dróż­ne przy­by­ły do sto­li­cy, a tu w isto­cie Las­sy oka­za­ła się opatrz­no­ścio­wym prze­wod­ni­kiem. Zna­ła wszyst­kich i wszy­scy ją zna­li, zna­la­zła tym­cza­so­we miesz­ka­nie, słu­gę, je­dze­nie, wy­kłó­ci­ła się na wstę­pie ze wszyst­kie­mi.. a Lau­rze da­ła od­po­cząć tro­chę. 


Zmę­czo­na nie­po­ko­jem, wra­że­nia­mi, oba­wą o przy­szłość, Lau­ra mu­sia­ła się po­ło­żyć, aby si­ły od­zy­skać, Ba­bet­ta na­tych­miast wy­bie­gła na mia­sto i wró­ci­ła aż póź­no w noc, Las­sy zo­sta­ła przy cho­rej. Mia­ła ona ten do­bry przy­miot, że sta­no­wiąc ro­dzaj opie­ki, nie mie­sza­ła się przy­naj­mniej do ni­cze­go... Lau­ra mo­gła po­stą­pić jak się jej sa­mej zda­wa­ło le­piej. 


Po­sła­no więc szu­kać naj­przód miesz­ka­nia na ustro­niu, w któ­rem­by nie­zbyt na oczach ja­kiś czas prze­być mo­gły.. Po­trze­ba by­ło naj­więk­szą speł­nić ofia­rę i sprze­dać Mu­nię... Ze łza­mi dziew­czę po­szło się z nią po­że­gnać, nie mo­gło roz­stać, za­pła­ka­ło... i za­ty­ka­jąc uszy, aby nie sły­szeć jej rże­nia, wy­da­ło wy­rok ko­niecz­ny... Nie wie­dzia­ła kto Mu­nię ku­pił, za­pła­co­no jej tyl­ko co chcia­ła, i bied­ne stwo­rze­nie po­szło no­we­mu słu­żyć pa­nu. 


Ba­bet­ta nie po­wie­dzia­ła przed nią, że Geo­r­ges, któ­ry do­bił się do War­sza­wy, a tu zna­lazł ple­ni­po­ten­ta het­ma­na, na­strę­czył się ja­ko na­byw­ca, i Mu­nię za­trzy­mał przy so­bie. 


Dru­gie­go dnia uzno­jo­na Las­sy już się nie­zmier­nie krzą­ta­ła po no­wem miesz­ka­niu... po­rząd­ko­wa­ła, go­spo­da­rzy­ła i da­wa­ły do­wo­dy, iż jej nic ni­g­dy po­wie­rzać nie na­le­ża­ło. Lecz Lau­rze by­ło to obo­jęt­ne.. mia­ła schro­nie­nie, ką­tek.. spo­kój... star­czy­ło jej te­go na dziś. Las­sy raz się wśli­znąw­szy, ani my­śla­ła już jej opu­ścić. Po­słan­nic­two Ba­bet­ty skoń­czy­ło się, z cze­go ona sa­ma ra­da by­ła, pew­na, iż do­ko­na­ła trud­nej spra­wy, któ­rej­by nikt in­ny nie po­do­łał. 


Nad za­miar jed­nak dłu­go po­zo­sta­ła w War­sza­wie, wy­jeż­dża­jąc dwa ra­zy na dzień i za­wsze od­kła­da­jąc po­wrót do ju­tra... Lau­ra sie­dzia­ła pra­wie cią­gle pra­wie w do­mu, nie ma­jąc ani ocho­ty, ani cie­ka­wo­ści wy­cho­dzić na mia­sto... Ba­bet­ta ko­rzy­sta­jąc z byt­no­ści przy­ja­ciół­ki, ra­zem z nią obie­ga­ła ko­cha­ną sto­li­cę. 


W jed­nej z tych ostat­nich wy­cie­czek... spo­tka­ły nie­szczę­śli­we­go Geo­r­ges’a... 


— Co pan tu ro­bisz jesz­cze? fuk­nę­ła nań z gó­ry Ba­bet­ta.. Dla cze­go nie po­wra­casz? Het­man bę­dzie się gnie­wał, a wiesz pan, że gniew je­go raz obu­dzo­ny jest nie­bez­piecz­ny... Je­stem przy­ja­ciół­ką pa­ni St-Geo­r­ges, w jej imie­niu pro­szę i na­glę, jedź pan co naj­prę­dzej na­zad. 


— Ja już pi­sa­łem do pa­na het­ma­na, ode­zwał się spo­koj­nie Geo­r­ges: niech się pa­ni o mnie nie trosz­czy... Zo­stać tu mu­szę i zo­sta­nę... 


— Po co? spy­ta­ła Ba­bet­ta. Pa­nu się roi, że ją bez­bron­ną spo­tkasz, że się wci­śniesz do niej... to ni­g­dy w świe­cie być nie mo­że... Oto ta pa­ni, wska­za­ła na Las­sy, któ­ra dy­gnę­ła, zo­sta­je przy niej na stra­ży... a wiem to, iż Lau­ra ni­ko­go wi­dy­wać nie bę­dzie... 


Geo­r­ges nic na to nie od­po­wie­dział, ale za­raz na­za­jutrz cza­to­wał na za­wią­za­nie zna­jo­mo­ści z pa­nią Las­sy... Mia­ła ona sła­bość do mło­dzie­ży, po­mi­mo to obu­rzy­ła się nie­zmier­nie na sa­mą myśl, iż­by jej kto śmiał chcieć użyć za na­rzę­dzie dla zbli­że­nia się do naj­droż­szej elew­ki, za któ­rą go­to­wa by­ła dać ży­cie... Geo­r­ges za­pew­nił ją, iż wca­le o tem nie my­śli, żą­da­jąc tyl­ko, by mu do­zwo­li­ła być swym wier­nym słu­gą i do­brym przy­ja­cie­lem. Prze­ciw­ko te­mu nic nie mia­ła pa­ni Las­sy, po­że­gna­li się więc bar­dzo grzecz­nie i w naj­lep­szej ko­mi­ty­wie. 


Geo­r­ges snadź w bar­dzo do­brej wy­cho­wa­ny szko­le, po­czy­nał so­bie z wiel­kiem ob­ra­cho­wa­niem i tak­tem... Gło­wa mu się do tej pięk­nej Lau­ry pa­li­ła, a im nie­do­stęp­niej­szą dlań by­ła, tem ro­sło pra­gnie­nie i na­mięt­ność. 


Ba­bet­ta wresz­cie mu­sia­ła je­chać, lę­ka­ła się już Po­bo­ża­ni­na, aby nie dał przy­stę­pu do ser­ca za­zdro­ści i nie przy­jął jej źle po po­wro­cie. Po­że­gnaw­szy Lau­rę, któ­ra jej ja­kimś da­rem po­sta­ra­ła się wy­wdzię­czyć, wy­ru­szy­ła sa­ma jed­na, zmę­czo­na i tę­sk­nią­ca do ja­kie­go­kol­wiek to­wa­rzy­sza po­dró­ży. Nie mo­że­my za­pew­nić, że­by go so­bie na lud­nym na­ów­czas go­ściń­cu nie wy­szu­ka­ła. 


Miesz­ka­nie Lau­ry, któ­re wy­bra­ła Las­sy, le­ża­ło do­syć od­da­lo­ne od środ­ka mia­sta przy uli­cy Dłu­giej... By­ła to nie­wiel­ka ka­mie­nicz­ka ści­śnię­ta z obu stron dwo­ma ogrom­ne­mi do­ma­mi, któ­rej go­spo­darz sła­wet­ny miesz­cza­nin i star­szy ce­chu ry­ma­rzy zaj­mo­wał ca­ły dół na warsz­tat i dla cze­la­dzi, a pół pierw­sze­go pię­tra od uli­cy w na­jem od­da­wał. Na dru­giem mie­ścił się ja­kiś urzęd­nik z ro­dzi­ną... w pod­da­szu szklarz ubo­gi. 


Wiel­kiem szczę­ściem pan Ze­brzy­dow­ski, star­szy ry­mar­skie­go ce­chu, wła­ści­ciel do­mu (na­zwi­sko dzi­wić nie po­win­no, gdyż miesz­cza­nie czę­sto od miejsc po­cho­dze­nia jak pa­no­wie od dzie­dzic­twa się zwa­li) trzy­mał owe pół pię­tra ja­ko ta­ko ume­blo­wa­ne na wy­pa­dek sej­mu, a że go pod­ów­czas nie by­ło, Lau­ra zna­la­zła w niem przy­naj­mniej to, bez cze­go się obejść nie­po­dob­na. Po ślicz­nych owych po­ko­ikach w Bo­row­cach, któ­re mi­łość oj­ca przy­stra­ja­ła, wy­da­ło się to ubo­go i pu­sto, lecz mó­wi­ła so­bie za­wcza­su, iż do ubóz­twa przy­wy­kać mu­si. 


Z okien wi­dać by­ło tro­chę pla­cu i nie­co uli­cy, trzy po­ko­iki, iz­deb­ka pół ciem­na i ku­chen­ka skła­da­ły ca­łe miesz­ka­nie. Star­czy­ło to dla niej, dla Las­sy, dla słu­gi, i na przy­pa­dek go­ścia, któ­re­go ni­g­dy nie mia­no przyj­mo­wać. W pierw­szych dniach wy­da­ło się do­brem wszyst­ko, bo by­ło dla stru­dzo­nej — spo­ko­jem, wy­tchnie­niem... przy­tuł­kiem bez­piecz­nym... Las­sy obie­cy­wa­ła zna­leźć póź­niej coś przy­jem­niej­sze­go, Lau­ra zaś nie żą­da­ła nic nad wy­szu­ka­nie so­bie za­ję­cia, ce­lu, pra­cy, cze­goś co­by ży­cie czcze i pu­ste zno­śnem czy­ni­ło... Ro­bót­ka w rę­ku nie za­spa­ka­ja­ła jej, rzu­ci­ła ją z nie­chę­cią, ze wstrę­tem, jak się od­py­cha nie­smacz­ną od ust po­tra­wę... Bra­kło sta­rej Bi­bl­ji, po­sła­ła po nią na­za­jutrz; lecz sta­ra gu­wer­nant­ka mi­mo ca­łej pło­cho­ści swej nie­zmier­nie gor­li­wa ka­to­licz­ka, po­wró­ci­ła prze­stra­szo­na, przy­no­sząc jej wia­do­mość, że się jej czy­tać nie go­dzi­ło i że in­nej­by nie mo­gła do­stać chy­ba he­re­tyc­ką, a tej oba­wia­ła­by się w do­mu, aby go pio­run nie spa­lił. Lau­ra nic jej już nie od­po­wie­dzia­ła. 


Na­to­miast od Du­fo­ur’a przy­nio­sła na­za­jutrz Las­sy ca­ły stos fran­cuz­kich ksią­żek, któ­rych Lau­ra pra­gnę­ła. By­ły to sztu­ki te­atral­ne i dzie­ła o te­atrze, któ­rych ty­tu­ły w Emi­lo­po­lu schwy­ci­ła. Za­to­pi­ła się w nich z chci­wo­ścią bied­na wy­gnan­ka... i nie mo­gła ca­łe­mi ode­rwać dnia­mi. Świat i ży­cie, któ­re zna­ła z Bi­bl­ji i za­cisz­ne­go kąt­ka ro­dzin­ne­go, do­peł­nia­ły się w jej umy­śle ob­ra­za­mi cał­kiem no­we­mi... lu­dzi, na­mięt­no­ści... przy­gód... igrzysk lo­su (jak wów­czas mó­wio­no), któ­re fan­ta­zję roz­pło­mie­nio­ną wła­sną do­lą roz­dmu­chy­wa­ły, uskrzy­dla­ły wię­cej jesz­cze... Lau­ra wpa­dła w ten stan go­rącz­ko­wy, któ­ry ro­dzi sa­mot­ność, nie­pew­ność przy­szło­ści i po­karm po­ezją prze­sy­co­ny. 


Po­ło­że­nie, przy­szłość, tem­pe­ra­ment i cha­rak­ter, uspa­sa­bia­ły ją do wyj­ścia po za ob­rąb, w któ­rym się lu­dzie po­wsze­dni, pil­nu­jąc ści­śle ście­żek i dro­żyn ubi­tych, trzy­ma­ją. By­ła zmu­szo­na nie­ja­ko stwo­rzyć so­bie świat, sto­sun­ki, za­ję­cia, i mia­ła dość si­ły lub nie­świa­do­mo­ści, by to przed­się­wziąć bez oba­wy, z pew­ną du­mą i pra­gnie­niem zwy­cięz­twa. Po ca­łych dniach kar­miąc się ob­ra­za­mi świa­ta po­etów, roz­my­śla­jąc o prze­szło­ści, o so­bie, ro­iła tak, jak w dniu, gdy sa­ma jed­na prze­bra­na opu­ści­ła Bo­row­ce, że z sil­ną, a nie­ustra­szo­ną wo­lą do­bić się po­tra­fi do zno­śne­go przy­naj­mniej ży­cia. Nie ma­rzy­ła o szczę­ściu, bo myśl o niem łą­czy­ła się ze wspo­mnie­nia­mi o Ho­no­rym... a ten był dla niej stra­co­ny na za­wsze; chcia­ła tyl­ko ja­kie­goś upo­jo­nia i zmę­cze­nia, któ­re­by gnu­śnie za­mrzeć nie do­zwa­la­ło. 


Las­sy w ni­czem jej nie prze­szka­dza­ła, za­sto­so­wy­wa­ła się do ży­czeń jak umia­ła, po­ta­ki­wa­ła aż do zbyt­ku... chcąc, zda­je się, do­brze ją zba­dać wprzó­dy, nim­by czyn­niej wpły­nąć na los to­wa­rzysz­ki po­pró­bo­wa­ła. Zaj­mo­wał ją wiel­ce roz­ko­cha­ny Geo­r­ges, cho­ciaż o nim ani sło­wa wspo­mnieć się nie od­wa­ży­ła. Spo­ty­ka­ła go co­dzień pra­wie, uda­jąc, że mó­wić nie chce, po­tem wda­wa­ła się w roz­mo­wę, tak ją po­pro­wa­dzić umie­jąc, aże­by nie­szczę­śli­we­go, roz­ko­cha­ne­go mło­dzień­ca (zwa­ła go w ten spo­sób) nie zra­żać. 


Na za­py­ta­nia o Lau­rę, opie­ra­ła się udzie­la­niu o niej wia­do­mo­ści, lecz za­wsze w koń­cu z czemś się przed nim wy­ga­da­ła. Oprócz mło­de­go Geo­r­ges’a, i zna­jo­mość zro­bio­na przez Ba­bet­tę na dro­dze, mło­dzie­niec ów, któ­ry nie wie­dział jesz­cze po co je­dzie do War­sza­wy, na szam­be­la­na ja­kie­goś ra­chu­jąc, spo­ty­kał się z pa­nią Las­sy, za­py­tu­jąc jej o Lau­rę. Ten jed­nak czy­nił to z usza­no­wa­niem, chłod­no, jak­by tyl­ko los jej go ob­cho­dził. Chciał wie­dzieć jak się tam pięk­nej pan­nie po­wo­dzi­ło, co za­mie­rza­ła i t. p., gdyż Ba­bet­ta snadź se­kre­tu nie do­trzy­maw­szy, na któ­rymś po­pa­sie wszyst­ko mu o niej wy­śpie­wa­ła. Las­sy te­mu bie­da­ko­wi, któ­ry na niej żad­ne­go nie czy­nił wra­że­nia, gdyż mło­dzież tyl­ko ary­sto­kra­tycz­niej­sza jak Geo­r­ges przy­pa­da­ła jej do sma­ku — od­po­wie­dzia­ła chłod­no i wi­docz­nie się go zby­wa­jąc. On też tak na­tręt­nie się nie na­bi­jał. 


Las­sy by­ła wiel­ce prze­ciw­na za­mknię­ciu się Lau­ry w do­mu, za­czy­ty­wa­niu w książ­kach, wy­rze­cze­niu się na­wet prze­cha­dzek. Mia­ła ona w tym wzglę­dzie teo­r­je, któ­re z wol­na sta­ra­ła się wsz­cze­piać uczen­ni­cy — jak się zda­wa­ło — bez­sku­tecz­nie. 


— Czyż na to, mó­wi­ła, pan Bóg was tak stwo­rzył pięk­ną i mi­łą, aże­byś się w czte­rech mu­rach wię­zi­ła i wię­dła?... Nikt tu prze­cie pan­ny Lau­ry nie zna, nikt nie po­zna... a ten Geo­r­ges — to się mu po­wie, że­by się nie włó­czył. 


Lau­ra do­pie­ro te­raz do­wia­dy­wa­ła się o po­by­cie chło­pa­ka nie­po­słusz­ne­go, i moc­no ją to roz­gnie­wa­ło. Las­sy nie wie­dzia­ła jak gniew tłó­ma­czyć... 


— I pa­ni go znasz? spy­ta­ła. 


— Przy­pad­kiem, idąc z Ba­bet­tą spo­tka­ły­śmy go, a po­czci­wa Ba­by zmy­ła mu gło­wę, ale to nic nie po­mo­gło. 


— Pro­szę pa­ni, abyś tej zna­jo­mo­ści nie utrzy­my­wa­ła i sta­ra­ła się go uni­kać, ode­zwa­ła się Lau­ra... 


— Ja też ani go chcę wi­dzieć! za­pro­te­sto­wa­ła Las­sy, lecz że się ko­cha... 


Spoj­rze­nie na ob­ru­szo­ną uczen­ni­cę nie da­ło na­wet do­koń­czyć, za­czę­to mó­wić o czem in­nem. Lau­ra po­sta­no­wi­ła wca­le się nie po­ka­zy­wać na uli­cy, pó­ki­by Geo­r­ges był w mie­ście, a wiecz­nie tu prze­cież sie­dzieć nie mógł. 


In­ne róż­ne przy­ja­ciel­skie ra­dy Las­sy, któ­ra chcia­ła się sta­rać o zna­jo­mo­ści dla za­ba­wie­nia Lau­ry, zo­sta­ły grzecz­nie od­rzu­co­ne, bo Las­sy nie obu­dza­ła wiel­kiej wia­ry. 


Lau­ra sie­dzia­ła więc w swych książ­kach, któ­rych jej na­star­czyć by­ło trud­no.. a to­wa­rzysz­ka wy­my­ka­ła się sa­ma, by za­czerp­nąć świe­że­go po­wie­trza i no­wych wia­do­mo­ści. 


W jed­nej z tych wy­cie­czek swo­ich zno­wu się ów mło­dy szlach­cic na­strę­czył... a że Geo­r­ges’a nie by­ło i Las­sy nie mia­ła się przed kim wy­ga­dać, tym ra­zem le­piej go tro­chę przy­ję­ła. 


Na za­py­ta­nie, co Lau­ra po­ra­bia, mo­gła ca­ły swój zły hu­mor bez­piecz­nie przed nie­zna­jo­mym wy­spo­wia­dać, gdyż Lau­ra nu­dzić ją i nie­cier­pli­wić po­czy­na­ła, a wpły­nąć na nią nie by­ło po­dob­na. 


— Za­chcia­łeś pan! to jest dziw­na isto­ta, któ­rej, mi­mo ca­łej swej mi­ło­ści dla niej, zro­zu­mieć nie mo­gę... Ma­rzy­ciel­ka!! czy­ta... de­kla­mu­je, śni na ja­wie i tak ży­je... By­ła­by mo­że do­sko­na­łą ak­tor­ką, na nie­szczę­ście bę­dzie kie­dyś bo­ga­tą, na co się to jej przy­da­ło?... oj­ciec ją wy­szu­ka... od­zy­ska i... wszyst­ko się skoń­czy ja­kiemś za­mąż­pój­ściem nie­cie­ka­wem... 


— Smut­na to po­zy­cja, do te­atru... rzekł mło­dy czło­wiek, gdzie, jak u nas, te­atru nie ma i być nie mo­że po­no... 


— To po pro­stu sza­leń­stwo, bo do cze­go się to jej przy­da­ło! za­wo­ła­ła Las­sy. 


Z każ­dym dniem Lau­ra i ten spo­sób ży­cia za­mknię­ty moc­niej do­le­gał Las­sy, któ­ra pra­gnę­ła z po­cząt­ku być przy swej uczen­ni­cy, a te­raz już so­bie to po­świę­ce­nie przy­krzy­ła. Za­kli­na­ła się, że bę­dzie słu­ży­ła jej do śmier­ci — lecz po­no ta­kie­go klasz­to­ru, skrom­ne­go i pra­co­wi­te­go ży­cia wca­le nie prze­wi­dy­wa­ła. 


Je­dy­ną roz­ryw­ką i za­ję­ciem by­ło, że mu­sia­ła z książ­ki ro­le czy­tać i Lau­rze de­kla­mu­ją­cej da­wać od­po­wie­dzi. W cza­sie tych po­sie­dzeń zie­wa­ła i pa­trza­ła przez okno, cza­sem książ­ka spa­da­ła jej na ko­la­na... po­ry­wa­ła ją roz­pacz, na­ów­czas wy­bie­ga­ła pod ja­kimś po­zo­rem choć­by w uli­cę lub do ogro­du, że­by te cią­żą­ce roz­bić nu­dy... 


Są­dzi­ła, że one i Lau­rze się w koń­cu na­przy­krzą... ale na to się nie za­no­si­ło. Ca­łą jej po­cie­chą był Geo­r­ges, któ­ry znę­ka­nej cze­ko­la­dę w Sa­skim ogro­dzie ku­po­wał i as­sy­sto­wał w prze­chadz­kach, co — do­syć po­marsz­czo­nej twa­rzycz­ce po­chle­bia­ło. 


Ile ra­zy pró­bo­wa­ła coś na­rzu­cić, na­mó­wić na coś, wpły­nąć na to­wa­rzysz­kę — za­wsze od­cho­dzi­ła grzecz­nie zby­ta mil­cze­niem lub pół­sło­wem. Ta­kie­go har­tu i sa­mo­wo­li w mło­dej dziew­czy­nie ca­le się też nie spo­dzie­wa­ła. Gnie­wa­ła się na nią i na sie­bie, że się tak omy­li­ła. Za­my­śla­ła już na­wet wy­mknąć się z te­go wię­zie­nia, któ­re jej nic nie obie­cy­wa­ło, oprócz nie­skoń­czo­nych nu­dów. 


Jak­by to wszyst­ko prze­czu­wa­ła, Lau­ra do swych fan­ta­zji dra­ma­tycz­nych przy­bra­ła no­wą, wró­ci­ła do my­śli ukry­cia płci swej w męz­kiem ubra­niu i wpra­wia­ła się w to nie­mal co­dzien­nie. Pa­ni Las­sy zaś o ile praw­dzi­wych, a przy­stoj­nych męż­czyzn lu­bi­ła, o ty­le brzy­dzi­ła się fał­szo­wa­ny­mi i zda­ło jej się bez­boż­no­ścią, ta­kie przy­bie­ra­nie po­wa­gi nie­na­leż­nej, a wy­rze­ka­nie się do­bro­wol­ne da­rów bo­żych... ko­bie­ce­go wdzię­ku i uro­ku. 


Tym­cza­sem Lau­ra co­dzien­nie przy­wdzie­wa­ła zno­wu strój męz­ki i znacz­ną część w nim spę­dza­ła, czy­niąc zna­ko­mi­te po­stę­py w śmia­ło­ści ru­chów, na­tu­ral­no­ści, na­wet wy­ra­zie, ja­ki fi­zjo­nom­ji nada­wa­ła. 


Za­baw­ki tej Las­sy zno­sić nie mo­gła. Cóż gdy jej uwa­gi i ra­dy nic a nic nie skut­ko­wa­ły... Dziew­czę uśmie­cha­ło się, a ro­bi­ło swo­je... 


Po kil­ku­na­stu dniach, jed­ne­go let­nie­go wie­czo­ru, gdy Lau­ra tak pa­ra­do­wa­ła po po­ko­ju, a Las­sy wzdy­cha­ła w ką­cie, po­glą­da­jąc na nią okiem peł­nem obu­rze­nia, dziew­czę się ode­zwa­ło: 


— Idzie­my na prze­chadz­kę... 


Sta­ra ze­rwa­ła się le­cąc do zwier­cia­dła... aby po­pra­wić wło­sy i strój, o któ­ry by­ła bar­dzo tro­skli­wa. 


— Ubie­raj­że się, mo­ja Lau­ro! 


— Ja, je­stem ubra­na! rze­kła, ka­pe­lu­sik męz­ki kład­nąc Lau­ra. 


— Jak­to! po męz­ku? 


— A tak! da­ję pa­ni rę­kę i idzie­my. 


Las­sy sta­nę­ła zdu­mio­na. 


— Wie­czo­rem śmiel­sza bę­dę... 


— Ale na cóż ci się to przy­da­ło? spy­ta­ła... 


— Je­stem swo­bod­niej­sza, nikt na mnie zwa­żać nie bę­dzie... Daw­niej, do­da­ła, nie mia­łam wpra­wy, cho­dzi­łam źle, ob­ra­ca­łam się nie­zgrab­nie; te­raz rę­czę, że mnie nikt nie po­zna. 


— A — a Geo­r­ges? 


— Nie­ko­niecz­nie go spo­tka­my, a spo­tkaw­szy po­zbę­dzie­my. 


Las­sy za­wa­ha­ła się, lecz wie­czór był pięk­ny, w za­mknię­ciu nud­no bar­dzo, ory­gi­nal­ność ją nę­ci­ła — po­da­ła rę­kę Lau­rze i wy­szły... 


No­wo kre­owa­ny ka­wa­ler, choć ubra­ny nad­zwy­czaj skrom­nie, wy­da­wał się bar­dzo przy­stoj­nym i we dnie był­by mo­że aż za nad­to zwra­cał oczy. Po­mi­mo spóź­nio­nej po­ry, Sa­ski ogród ludź­mi się ro­ił. Le­d­wie we­szły, Lau­rę po­rwa­ła trwo­ga na wi­dok tłu­mu we­so­łe­go, któ­ry ich do ko­ła oto­czył i ści­snął. Przy­tem Las­sy mia­ła daw­nych zna­jo­mo­ści do zbyt­ku... kła­nia­no się jej i wi­ta­no we­so­ło ze wszyst­kich stron. Mia­ła przy­wi­lej roz­śmie­sza­nia swą fi­gur­ką, pre­ten­sja­mi do pięk­no­ści i dow­ci­pu. Mło­dy i przy­stoj­ny męż­czy­zna, po­da­ją­cy jej rę­kę, już przez to, że tak wiel­ką z sie­bie czy­nił ofia­rę dla śmiesz­nej Las­sy, zwra­cał uwa­gę wszyst­kich. Le­d­wie uszły kil­ka­na­ście kro­ków, gdy za nie­mi głos się dał sły­szeć: 


— Las­sy! Las­sy! 


Sta­ra choć wy­lę­kła, mu­sia­ła się za­trzy­mać, tem­bar­dziej, że pa­ra­so­li­kiem ude­rzo­no ją po ra­mie­niu. Za nie­mi szła oso­ba nie­sta­ra jesz­cze, twa­rzy wca­le ład­nej i świe­żej, ale nad­zwy­czaj oty­ła. Pięk­ny owal i drob­ne ry­sy gi­nę­ły śród ru­ben­sow­skich pod­bród­ków i bia­łych fal i prze­ro­słych wdzię­ków. Czar­ne oczy cie­ka­wie zwró­ci­ła na to­wa­rzy­szą­ce­go Las­sy mło­dzień­ca, wprzó­dy jesz­cze nim prze­mó­wi­ła do niej. 


By­ła to wdo­wa po pa­nu kasz­te­la­nie wi­skim, słyn­na nie­gdyś z pięk­no­ści, a te­raz z dow­ci­pu, śmia­ło­ści i eks­cen­trycz­ne­go nie­co po­stę­po­wa­nia.. Las­sy da­wa­ła nie­gdyś lek­cje jej có­recz­ce, któ­rą kasz­te­la­no­wa stra­ci­ła póź­niej i ni­g­dy opła­kać nie mo­gła. 


— Za­cze­kaj­że, utra­pio­na Las­sy, za­wo­ła­ła, wo­łam cię, pę­dzisz kon­ten­ta, że ci mło­dy męż­czy­zna po­dał rę­kę... Któż to jest? 


Wska­za­ła Lau­rę, — Las­sy nie­przy­go­to­wa­na do po­dob­ne­go wy­pad­ku, zmie­sza­ła się i nie wie­dzia­ła co od­po­wie­dzieć. 


— Któż to jest? po­wtó­rzy­ła kasz­te­la­no­wa. 


Lau­ra chcąc z kło­po­tu wy­pro­wa­dzić to­wa­rzysz­kę, skło­ni­ła się i ode­zwa­ła gło­sem ci­chym: 


— Je­stem Waw­rek Bo­ro­wiec­ki... 


— Bo­ro­wiec­ki? szlach­cic?... z ja­kich Bo­ro­wiec­kich? spy­ta­ła kasz­te­la­no­wa. 


Lecz nie do­koń­czyw­szy za­py­ta­nia pra­wie, za­czę­ła się śmiać moc­no. 


— No pro­szę, rze­kła, co to jest moc na­ło­gu! ja co się z tej szla­chec­czy­zny śmie­ję, o ma­łom nie spy­ta­ła jesz­cze kto pa­na Bo­ro­wiec­kie­go ro­dzi. Cha! cha! 


Po­pa­trza­ła dłu­go na oświe­co­ną bliz­ką la­tar­nią i ja­snej no­cy bla­ska­mi pięk­ną twarz Lau­ry. 


— Po­wiedz­że ty mi Las­sy, zkąd mo­głaś so­bie pod rę­kę chwy­cić ta­kie­go ład­ne­go Bo­ro­wiec­kie­go? 


Las­sy cią­gle za­fra­so­wa­na by­ła od­po­wie­dzia­mi. 


— Pa­ni wy­cho­wy­wa­ła mo­ją sio­strę, rze­kła Lau­ra... z te­go po­wo­du mia­łem przy­jem­ność ją po­znać. 


— Kie­dy i gdzie? ba­da­ła kasz­te­la­no­wa. 


— Wła­śnie ztam­tąd wra­ca, do­da­ła Lau­ra. 


— A pan tu co ro­bisz w War­sza­wie? mó­wi­ła śmie­jąc się i pa­trząc cią­gle jak w tę­czę na Lau­rę kasz­te­la­no­wa; ta Las­sy dla mło­de­go czło­wie­ka, to złe wca­le to­wa­rzy­stwo! pło­cha! ba­ła­mut­ka! i zna­jo­mo­ści ma róż­ne wca­le nie­cie­ka­we. Ot, pierw­szy do­wód na mnie wi­dzisz. Mo­ja Las­sy, mó­wi­ła cią­gle, jak moż­na nie­win­ne­go wie­śnia­ka w no­cy pro­wa­dzić do tej So­do­my i Go­mo­ry, któ­ry jest ogród Sa­ski? 


— A! pro­szę pa­ni kasz­te­la­no­wej, uparł mi się sam, szyb­ko za­czę­ła ośmie­lo­na Las­sy; jam mu to od­ra­dza­ła... 


— No, jak­że się wać­pa­nu po­do­ba mia­stecz­ko? ode­zwa­ła się nie słu­cha­jąc już jej od­po­wie­dzi, oty­ła pa­ni, któ­rą Lau­ra zda­wa­ła się nie­zmier­nie in­try­go­wać. 


I nim jesz­cze ta zdo­ła­ła zdo­być się na kil­ka słów, do­da­ła do Las­sy: 


— Pu­ść­że two­je­go ka­wa­le­ra i od­daj mi go... Pa­nie... jak­że się zo­wiesz? Mon­sieur Lau­rent? daj mi rę­kę. Z dwóch sta­rych bab jak Las­sy i ja, do­praw­dy już chy­ba­byś mnie wo­leć po­wi­nien... 


Las­sy pu­ści­ła Lau­rę, a kasz­te­la­no­wa wzię­ła ją pod rę­kę. 


— Mów­że, po­do­ba ci się mia­stecz­ko? czy pierw­szy raz w niem je­steś? 


— Ja go do­tąd nie wi­dzia­łem, od­po­wie­dzia­ła Lau­ra pierw­szy raz wy­cho­dzę dzi­siaj... 


— Daw­no je­steś pan? 


— Pa­rę ty­go­dni. 


— I pierw­szy raz wy­cho­dzisz? Kasz­te­la­no­wa za­czę­ła się śmiać. 


— Có­żeś ro­bił? 


— Czy­ta­łem w do­mu. 


— Cóż to? li­te­rat je­steś! szko­da! ta­ki ład­ny chło­piec! Co ci tam po książ­kach! 


Lau­ra uśmiech­nę­ła się, a Las­sy pod­chwy­ci­ła. 


— Ma pas­sję do ko­me­dji i tra­ge­dji, do te­atru! 


— O! to ro­zu­miem! rzecz w isto­cie zaj­mu­ją­ca. Dru­gie ży­cie, któ­re czło­wiek so­bie przy­swa­ja! My te­raz wszy­scy sza­le­je­my za te­atrem... U Mnisz­chów gry­wa­my te­atr... Król go lu­bi... Ale spo­dzie­wam się, że pan Bo­ro­wiec­ki nie my­śli zo­stać ak­to­rem? do­da­ła kasz­te­la­no­wa. 


— Gdy­bym na­wet miał tę myśl, jak­że­bym ją do skut­ku mógł przy­pro­wa­dzić, kie­dy te­atru nie ma­my... 


— O! bę­dzie­my go mie­li! prze­rwa­ła kasz­te­la­no­wa, idąc po­wo­li i pro­wa­dząc z so­bą cią­gle Lau­rę. Król J-mość moc­no my­śli o tem... wszy­scy mu po­ma­ga­my, zna­lazł się na­wet czło­wiek, któ­ry to mo­że do­pro­wa­dzić do skut­ku. 


Lau­ra słu­cha­ła z za­ję­ciem. 


— Tak! tak! cią­gnę­ła da­lej pięk­na pa­ni. To cie­ka­wa hi­stor­ja, bo do­tąd nie mie­li­śmy ni­ko­go, co­by pi­sać umiał dla sce­ny oprócz te­go nu­dzia­rza Bo­ho­mol­ca i tych stu­denc­kich sztuk. Pro­szę was... co mo­że być za ko­me­dja bez ko­bie­ty, tra­je­dja bez ko­bie­ty, a w ogól­no­ści co się mo­że bez nas obejść? Gdzie nie ma ko­bie­ty, tam ży­cia nie ma! 


Lecz zmie­ni się to wszyst­ko... Król zna­lazł czło­wie­ka... Przed­sta­wił mu go szam­be­lan Woj­da. Chło­pak ca­le do­brze wy­glą­da, a prze­był już w ży­ciu do­syć... O ma­ło nie był pi­ja­rem, po­tem go ksią­żę Soł­tyk wziął za pa­zia, po­tem słu­żył w gwar­dji li­tew­skiej... Ni­g­dzie mu się nie uda­wa­ło, a to dla te­go, że go los na fun­da­to­ra sce­ny na­szej prze­zna­czał. 


— A na­zy­wa się? 


— O! tyl­ko się mnie o na­zwi­sko nie py­taj­cie, bo ja sław­ną je­stem z te­go, że je za­po­mi­nam... Ale o na­zwi­sko po­no mniej­sza, do­syć, że jest czło­wiek... 


— A sąż dra­ma­ta, spy­ta­ła Lau­ra... 


— Ksiądz Bo­ho­mo­lec, Kra­sic­ki, Wę­gier­ski, czwart­ko­wi go­ście kró­la J-mo­ści do­star­czą ich... Tym­cza­sem my gry­wa­my po fran­cuz­ku... Ja nie mo­gę, wes­tchnę­ła kasz­te­la­no­wa, cięż­ka je­stem... ale in­ne pa­nie... 


Po­pa­trza­ła na Lau­rę. 


— Ko­goż tu asin­dziej masz zna­jo­me­go? masz ja­kie do­my? 


— Ni­ko­go, od­po­wie­dzia­ła Las­sy... ale też i nie sta­ra się o to... 


— Dla cze­go? prze­rwa­ła kasz­te­la­no­wa, to cie­kaw je­steś ba­jecz­ne­go świa­ta, a nie cie­kaw praw­dzi­we­go? a wszak­że on tak da­li­pan za­baw­ny jak kom­po­no­wa­ny... Mło­dy... i nie szu­kasz świa­ta. Ileż masz lat? do­da­ła. 


Lau­ra zmie­sza­ła się i szep­nę­ła ci­cho: 


— Prze­szło dwa­dzie­ścia! 


— A! ba­ła­mu­cisz mój pa­nie Bo­ro­wiec­ki... nie wy­glą­dasz na ty­le. I cóż my­ślisz ro­bić w War­sza­wie? 


— My­śli nic nie ro­bić, prze­rwa­ła Las­sy, sie­dzieć w ką­cie i nu­dzić się! 


— Bar­dzo ory­gi­nal­ny! to mi się po­do­ba! roz­śmia­ła się tłu­ściut­ka jej­mość. Wiesz asin­dziej co? ni­g­dy ni­ko­go nie słu­chaj, rób co ci po ser­cu i po my­śli, to naj­le­piej. Masz ro­zum... Las­sy ni­g­dy go nie mia­ła... 


Szli tak uli­cą gło­śno roz­ma­wia­jąc, a po we­so­łej, ja­snej, czy­stej mo­wie kasz­te­la­no­wej z da­le­ka ją po­znać by­ło moż­na, i za­raz się za­czę­li przy­py­ty­wać prze­cha­dza­ją­cy, co Lau­rę bar­dzo za­kło­po­ta­ło. 


Pierw­sza, któ­ra się przy­bli­ży­ła, by­ła słusz­ne­go wzro­stu ko­bie­ta, su­cha i chu­da... ry­sów twa­rzy gru­bych i męz­kich, ubra­na mniej sta­ran­nie, acz strój był kosz­tow­ny, twarz jej mi­mo, że ją brzyd­ką na­zwać by­ło moż­na, ja­śnia­ła chłod­nym ro­zu­mem, a oczy try­ska­ły dow­ci­pem... Szła, mło­dziut­ką pa­nien­kę pro­wa­dząc u bo­ku, któ­ra jej do ra­mie­nia le­d­wie się­ga­ła, z ta­ba­kie­recz­ką w rę­ku, a w dru­giej mia­ła la­secz­kę, na któ­rej się opie­ra­ła. W po­sta­wie jej by­ło coś dum­ne­go i roz­ka­zu­ją­ce­go... Za­sta­no­wi­ła się zo­ba­czyw­szy kasz­te­la­no­wą idą­cą z Lau­rą, po­ki­wa­ła gło­wą, spoj­rza­ła na nią z gó­ry i rze­kła: 


— Mo­ja dro­ga, a zką­dżeś zno­wu te­go nie­zna­jo­me­go ka­wa­le­ra wzię­ła??


— Wi­dzisz kasz­te­la­no­wo, (bo i ta mia­ła ty­tuł ten sam, z tą róż­ni­cą, że się zwa­ła Ka­mień­ską, po mę­żu Kos­sa­kow­ską, a z ro­du Po­toc­ką,) szczę­ści mi się, tra­fił się na dro­dze i za­se­kwe­stro­wa­łam go... 


— Wi­dać mo­ja mo­ścia do­bro­dziej­ko, że nie po dniu wy­bie­ra­łaś, bo po­no dla asindź­ki za mło­dy... ode­zwa­ła się Kos­sa­kow­ska... I do­ką­dże z tą swą zdo­by­czą dą­ży­cie? 


W tem ob­ró­ci­ła się ku Las­sy, któ­rą do­pie­ro co zo­ba­czy­ła, a że jej nie zna­ła i wy­da­ła się jej wiel­ce śmiesz­ną, rze­kła ci­szej: 


— Czy i to na­le­ży do two­je­go dwo­ru? 


Tłu­ściut­ka kasz­te­la­no­wa śmia­ła się... Za­miast od­po­wie­dzi rzu­ci­ła jej — do­bra­noc! 


— Jak­to! do­bra­noc? za­cze­kaj, rze­kła pa­ni Kos­sa­kow­ska... prze­cież cię tak nie pusz­czę, mu­sisz do mnie iść na wie­cze­rzę, to mi przy­naj­mniej we­so­ło­ści tro­chę przy­nie­siesz z so­bą... 


Usły­szaw­szy to Lau­ra, wy­su­nę­ła po­wo­li rę­kę i chcia­ła już ucie­kać, gdy pierw­sza z dwóch pań za­trzy­ma­ła ją. 


— Cze­kaj pan... bar­dzo pro­szę... 


— Któż ten mło­dzie­niec? spy­ta­ła Kos­sa­kow­ska... czy szlach­cic? 


— Nie­za­wod­nie, szep­nę­ła pierw­sza, cho­ciaż kap­tu­ro­wy być mo­że, za to nie rę­czę... 


— Bo­bym go też na wie­cze­rzę pro­sić mo­gła, wiek to po­no nad­cho­dzi, gdzie by­le kto suk­nię do sa­lo­nu miał, o do­ku­men­ta nie py­ta­ją. A ten kocz­ko­dan? szep­nę­ła, wska­zu­jąc Las­sy. 


— To sta­ra gu­wer­nant­ka! śmie­jąc się od­po­wie­dzia­ła pierw­sza. 


— Za­bra­ła­bym ją, niech­by już by­ła praw­dzi­wa uczta ewan­ge­licz­na, rze­kła Kos­sa­kow­ska... Chy­bi­ło mi dziś wie­lu... jed­ne po­je­cha­ły na he­cę, dru­gie do pa­ni Kra­kow­skiej... trze­cie do dwo­ru... a jam zo­sta­ła sa­ma... Dla mi­ło­ści twej, ko­cha­na kasz­te­la­no­wo, we­zmę już i resz­tę... 


— Kwe­stja czy ta resz­ta wziąć się da, od­par­ła po ci­chu pierw­sza... 


Wtem pa­ni Kos­sa­kow­ska z pań­ską swą mi­ną zwró­ci­ła się do Lau­ry. 


— Mój ka­wa­le­rze, rze­kła, znaj­du­ję wać­pa­na w tak do­brem to­wa­rzy­stwie, iż go po­zba­wiać nie chcę przy­jem­no­ści po­by­cia w niem dłu­żej, a że za­bie­ram pa­nią kasz­te­la­no­wą do sie­bie, ze­chcesz jej to­wa­rzy­szyć, o co pro­szę bar­dzo. 


Lau­ra mia­ła czas przy­go­to­wać się i na­my­ślić, skło­ni­ła się grzecz­nie. 


— Prze­ba­czy mi pa­ni, że naj­po­kor­niej dzię­ki jej skła­da­jąc, od­mó­wię. By­ło­by to chcieć po­dwój­nie z jed­ne­go tra­fu szczę­śli­we­go ko­rzy­stać. Nie chcę być wi­nien śle­pe­mu lo­so­wi te­go, na co za­słu­żyć by­ło­by za­szczy­tem... 


Sma­żo­ny ten kom­ple­ment w sma­ku wie­ku, wiel­ce przy­padł do gu­stu pa­ni Kos­sa­kow­skiej. 


— Nie ce­re­mo­niuj się, ka­wa­le­rze; ład­nie mó­wić umiesz, skrom­ny je­steś, wszyst­ko to cię za­le­ca... za­tem, chodź z na­mi... 


— Mo­ścia pa­ni, od­wró­ci­ła się do Las­sy bez ce­re­mon­ji, pro­szę i asindź­kę na wie­cze­rzę... Sto­ją przed pa­ła­cem sa­skim ekwi­pa­że mo­je, mam szczę­ściem aż dwa, bo w jed­nym nie­wier­ni moi go­ście przy­by­li, któ­rzy mnie opu­ści­li dla młod­szych... za­tem miej­sca bę­dzie do­syć dla wszyst­kich... 


Lau­ra by­ła zmie­sza­na, tak, iż z ra­zu nie wie­dzia­ła czy­by uciec nie naj­le­piej, lecz dwie pa­nie nie da­ły jej kro­ku zro­bić, a Las­sy uszczę­śli­wio­na by­ła, sta­ła też na stra­ży... po­my­śla­ła, że wie­czo­rem mię­dzy ko­bie­ta­mi... mo­że przej­dzie nie­po­zna­na i po­tra­fi się nie zdra­dzić — skło­ni­ła się więc mil­czą­ca i po­cią­gnę­li ku po­wo­zom, któ­re przed pa­ła­cem zna­leź­li z licz­ną służ­bą, sto­ją­ce w go­to­wo­ści... 





















  
    VI 


Z imie­nia przy­naj­mniej ma­ło kto nie zna pa­ni Kos­sa­kow­skiej, naj­do­wcip­niej­szej ko­bie­ty owych cza­sów, gdy na dow­ci­pie nie zby­wa­ło ni­ko­mu. Mia­ło go wie­lu ro­dzin­ny, in­ni po­ży­cza­ny, peł­no go by­ło w sa­lo­nach, bie­gał po uli­cy, nie­raz na­wet do za­kry­stji za­glą­dał. Sa­dzo­no się na dow­cip jak na ko­ron­ki i bry­lan­ty... by­li i ta­cy co go so­bie ku­po­wa­li. Ro­bił ubo­gi dwo­rak kon­cept, przy­no­sił go pa­nu ra­no, a ja­śnie wiel­moż­ny nie tru­dząc gło­wy zbyt­nio, we dnie nim zna­jo­mych ob­dzie­lał. 


Pa­ni Kos­sa­kow­ska mia­ła go z bo­żej ła­ski, do­brej pró­by i pod pięt­nem tej krwi, z któ­rej po­cho­dził. W ro­dzi­nie Po­toc­kich ni­g­dy na zdol­no­ściach nie zby­wa­ło; by­wa­ły róż­ne... szły w kie­run­kach roz­ma­itych — ale gło­wy mie­li... Dość na jed­ną epo­kę Igna­ce­go, Ja­na, a choć­by i naj­niesz­czę­śliw­sze­go ze szczę­snych, któ­re­mu lu­dzie odej­mo­wa­li zdol­no­ści, choć je miał, a du­ma je i lek­ko­myśl­ność za­ciem­nia­ła. Pa­ni Kos­sa­kow­ska mia­ła dow­cip Po­toc­czy­zny (jak ją zwa­ła), dum­ny, ostry, nie­li­to­ści­wy, po­waż­ny, iro­nicz­ny... ca­le nie fi­glar­ny i nie gięt­ki. Cię­ła nim jak bu­ła­tem, a ko­mu się nim do­sta­ło po gło­wie, dłu­go bli­znę no­sił. Sa­me­mu kró­lo­wi je­go­mo­ści nie­raz się do­sta­wa­ło. 


Rzad­kim ona by­wa­ła go­ściem w War­sza­wie, bo od cza­su jak Cio­łek na tro­nie sie­dział, chy­ba przy­mu­szo­na tu przy­jeż­dża­ła i na krót­ko. Tym ra­zem tak­że na kil­ka ścią­gnę­ła ty­go­dni, a że dwór po­chła­niał więk­szą część do­stoj­niej­szych osób miesz­ka­ją­cych w War­sza­wie, ona zaś z dwo­rem by­ła nie naj­le­piej, sa­lo­ny kasz­te­la­no­wej czę­sto pust­ką sta­ły. By­wa­li w nich Po­toc­cy i ci co z ni­mi trzy­ma­li, a ze stron­nic­twa te­go nie­wie­le prze­by­wa­ło w War­sza­wie. Tra­fia­ło się więc, jak te­go dnia wła­śnie, że chcąc mieć lu­dzi u sie­bie, mu­sia­ła ścią­gać ich na ucztę ewan­ge­licz­ną z ogro­du i uli­cy. Za­wsze jed­nak wiel­ka pa­ni, mniej wię­cej mu­sia­ła wie­dzieć ko­go przyj­mo­wa­ła w do­mu. In­ne dwo­ry w owe cza­sy da­le­ko mniej zwa­ża­ły na do­bór to­wa­rzy­stwa, by­le suk­nia by­ła mod­na, a ję­zyk fran­cuz­ki za pasz­port słu­żył. 


Sta­ła pa­ni Kos­sa­kow­ska w nie­za­ję­tym pa­ła­cu Po­toc­kich nie­da­le­ko zam­ku, jak mó­wi­ła go­spo­dą... i po­pa­sem, mi­mo to z prze­py­chem pań­skim urzą­dzo­ne by­ło wszyst­ko. Sa­ma cho­dzi­ła w suk­ni ciem­nej, czę­sto bez klej­no­tów, nie lu­biąc się stro­ić, lecz ko­ło niej mu­sia­ło być za­wsze od­po­wied­nio do imie­nia, któ­re no­si­ła — z prze­py­chem i wy­sta­wą... Służ­ba licz­na, po­wo­zy wspa­nia­łe... kuch­nia ta­ka, by ża­den przy­by­wa­ją­cy gość nie za­kło­po­tał się ni­g­dy... 


Po het­mań­skim pa­ła­cu wiej­skim, któ­ry­by i w sto­li­cy mógł za­szczyt­ne miej­sce wśród re­zy­den­cji pań­skich zaj­mo­wać, nie zdzi­wi­ła Lau­ry wspa­nia­łość apar­ta­men­tów pa­ni kasz­te­la­no­wej; ca­ła jej uwa­ga by­ła zwró­co­na na go­spo­dy­nię, któ­rej po­stać i ry­sy, obej­ście, sło­wa mia­ły ce­chę nie­zwy­czaj­ną. Zda­wa­ła się ca­ły bo­ży świat mieć za frasz­kę, i nie szczę­dzi­ła w mo­wie ni­ko­go. Po­ufa­łym to­nem od­zy­wa­ła się po kró­lew­sku, ale czuć by­ło, że się sza­no­wać na­ka­zy­wa­ła i nikt­by chy­bić jej nie śmiał. Pa­ni kasz­te­la­no­wa na­le­ża­ła do op­po­zy­cji i dow­cip jej miał sze­ro­kie do po­pi­su po­le... 


Obok niej pierw­sza, tłu­ściuch­na, we­so­ła, rów­nie re­zo­lut­na kasz­te­la­no­wa, sta­no­wi­ła kon­trast, któ­ry obu pa­niom na ko­rzyść wy­cho­dził. W sa­lo­nie nie za­sta­li ni­ko­go, lecz oświe­co­ny był, przy­go­to­wa­ny, a mar­sza­łek dwo­ru wej­rzaw­szy tyl­ko, już stół do wie­cze­rzy na po­trzeb­ną licz­bę osób przy­go­to­wał. Lau­ra zna­la­zł­szy się wśród świa­teł, wy­sta­wio­na na cie­ka­we spoj­rze­nia dwóch pań, sa­ma jed­na — wi­docz­nie by­ła zmie­sza­na. Las­sy sia­dła po­kor­nie w kąt­ku. Gdy kasz­te­la­no­we obie za­ję­ły miej­sca na ka­na­pie, go­spo­dy­ni ode­zwa­ła się do Lau­ry: 


— Zbliż­że się, pa­nie ka­wa­le­rze, ku nam, pro­szę... sia­daj, a je­śli ci to nie uczy­ni przy­kro­ści, po­wiedz nam co o so­bie. 


Lau­ra roz­pacz­li­wej na­bra­ła śmia­ło­ści. 


— To trud­no, rze­kła: zaj­mu­ją­ce­go nie mam nic do opo­wie­dze­nia, a dzie­ciń­stwa nie za­ba­wią... Oj­ciec mój miesz­ka w głę­bi la­sów na Po­le­siu, gdzie i ja się wy­cho­wa­łem, świat wi­dzę po raz pierw­szy... uczę się go... mó­wić więc nie mam o czem, ale słu­chać wiel­ką ocho­tę... 


Kasz­te­la­no­we obie wpa­try­wa­ły się w nią gdy mó­wi­ła. 


— I oj­ciec wać­pa­na pu­ścił tak sa­me­go, bez opie­ki? spy­ta­ła pa­ni Ka­mień­ska. 


Lau­ra pod­nio­sła oczy. 


— Nie mam po­wo­du ob­wi­niać oj­ca za sie­bie, jam się to pu­ścił sam bez wie­dzy je­go... ucie­ka­jąc od złej ma­co­chy! 


— Jak­to? męż­czy­zna od ba­by? za­py­ta­ła pa­ni Ka­mień­ska, a toć wstyd... 


— Nie mo­gąc wo­jo­wać, trze­ba by­ło ucho­dzić, lecz niech bę­dzie dość o tem. 


— I cóż my­ślisz z so­bą? za­py­ta­ła dru­ga... 


— Uczyć się... prze­żyć złe chwi­le, a mo­że lep­szych do­cze­kać! rze­kła Lau­ra. 


— Wiesz kasz­te­la­no­wo, prze­rwa­ła tłu­ściuch­na, ka­wa­ler nie ma­jąc do­tąd in­nej pas­sji, a mo­że bro­niąc się in­nym, do sce­ny i te­atru za­wziął wiel­ką mi­łość. 


— By­le­by go ona za ku­li­sy do ak­to­rek nie za­pro­wa­dzi­ła jak in­nych ich­mo­ściów, rze­kła pa­ni Kos­sa­kow­ska, bo­by go szko­da by­ło... 


Lau­ra roz­śmia­ła się mi­mo­wo­li. 


Dwie pa­nie z dziw­ną cie­ka­wo­ścią, pra­wie na­tręt­nie się jej przy­pa­try­wa­ły... snadź je wy­raz dzie­wi­czy, mło­dy, a ra­zem ener­gicz­ny tej pięk­nej twa­rzycz­ki po­cią­gał. 


— Co do te­atru, ode­zwa­ła się pa­ni Kos­sa­kow­ska, i ja go lu­bię bar­dzo, ale szla­chet­ny, wznio­sły, któ­ry do uczuć pięk­nych bu­dzi i na chwi­lę choć czło­wie­ka z po­wsze­dnie­go bło­ta wy­pro­wa­dza. I nie­god­nem mi się zda imie­nia te­atru, co ba­wi jak ku­glar­stwo, ce qui déso­pil­le la râte, sans sa­tis­fa­ire l’esprit. Wszak­żeć to sta­re te­atrum grec­kie po­czy­na­ło się od onych tra­ge­dji, któ­re przy ob­rzę­dach uro­czy­stych gry­wa­no, a gdy ko­me­dje przy­szły... ku­glar­stwo ze­szpe­ci­ło sce­nę, i z re­li­gij­ne­go ob­cho­du sta­ło się igrzy­sko. 


Lau­ra, któ­rej te wy­ra­zy do prze­ko­na­nia tra­fi­ły, twa­rzą i wej­rze­niem da­ła po­znać, iż nie ina­czej my­śli... 


— Przy­jem­nej do­wie­dzia­łam się no­wi­ny, ode­zwa­ła się, od pa­ni kasz­te­la­no­wej, że i my te­atr mieć prze­cież bę­dzie­my... 


— By­le­śmy Cor­ne­il­le’a i Ra­ci­ne’a mie­li, a choć­by Mo­li­ère’a, znaj­dzie się ko­mu grać u nas, szcze­gól­niej Tar­tuf­fa, rze­kła Kos­sa­kow­ska. 


I wpręd­ce do­rzu­ci­ła: 


— Bez żar­tu, w fa­mi­lii kró­lew­skiej wie­le po­no ta­len­tów te­go ro­dza­ju... de­kla­mu­ją u Mnisz­chów... gra­ją u pa­ni Za­moj­skiej... nie­źle i Czar­to­ry­scy... W na­szej ro­dzi­nie po­no ni­ko­go nie znaj­dzie­my, co­by tym te­atrom do­rów­nał... chy­ba Jan, co ro­man­se pi­sze i po tu­rec­ku się ubie­ra... ale ten... to po­czci­wa du­sza... gdy­by się nie wiem jak prze­brał i ja­kim pra­wił ję­zy­kiem, po­znać w nim za­wsze kim się uro­dził... i ja­ka krew w nim pły­nie. 


Roz­mo­wa na ten ton wpadł­szy, tro­chę się wstrzy­ma­ła, nikt bo­wiem go­spo­dy­ni od­po­wia­dać nie śmiał. Chwi­la mil­cze­nia prze­gro­dzi­ła ją od za­py­ta­nia dru­giej kasz­te­la­no­wej, któ­ra za­gad­nę­ła Lau­rę. 


— Czy pa­nu w ta­kiej sa­mot­no­ści, bez lu­dzi nie tę­sk­no? Bo Las­sy mi mó­wi, że wać­pan ni­ko­go nie wi­du­jesz i ni­g­dzie nie by­wasz. 


— Mnie się zda­je, ode­zwa­ła się Lau­ra, cią­gle krze­piąc, by się oka­zać po męz­ku od­waż­ną, że lu­dzie, co ma­ją naj­lep­sze­go w so­bie w książ­ki swe kład­ną; ob­cu­jąc więc z książ­ka­mi, to tak, jak­by się — prze­pra­szam za po­rów­na­nie — ży­wi­ło czy­stym bu­lio­nem... Więc gło­du nie ma! 


— Prze­dziw­nie, mój ka­wa­le­rze, po­chwa­li­ła Kos­sa­kow­ska, ale ci po­wiem, że na bu­lio­nie byś nie wy­żył, bo na­tu­ra ludz­ka róż­nych ży­wio­łów po­trze­bu­je do ży­cia. Jest du­żo zie­le­ni­ny na po­zór nie­po­żyw­nej, a prze­cie świat­by bez niej był nie­smacz­ny... 


— Do­bre to pew­nie dla tych, co so­bie wy­gód­ki ro­bić mo­gą, lecz są po­ło­że­nia, w któ­rych czło­wiek nie jest pa­nem sie­bie i do nich sto­so­wać się mu­si. Na­ów­czas ży­je czem mo­że... 


— Czę­sto i tru­ci­zną, do któ­rej na­wy­ka! rze­kła pa­ni Kos­sa­kow­ska. 


W cza­sie roz­mo­wy Las­sy sie­dzia­ła cią­gle w kąt­ku, dzi­wiąc się śmia­ło­ści Lau­ry; tłu­ściuch­na kasz­te­la­no­wa tro­chę przez grzecz­ność, wi­dząc ją sa­mą, wię­cej przez cie­ka­wość — choć jej wstać z ka­na­py nie by­ło ła­two — ru­szy­ła się ku Las­sy i od­pro­wa­dzi­ła ją do kąt­ka. 


— Zką­dżeś ty te­go chło­pa­ka wy­ko­pa­ła? spy­ta­ła po ci­chu. A no mi mów szcze­rze — co za je­den?.. 


Sta­ra za­czę­ła się śmiać. 


— Mo­gę tyl­ko pa­ni jed­no po­wie­dzieć, że do­bre­go ro­du i fa­mil­ji bar­dzo ma­jęt­nej — lecz... po­no oni wszy­scy ja­kieś bzi­ki ma­ją. 


— Co za bzi­ki? dla cze­go? spy­ta­ła pa­ni. 


— Oj­ciec ską­py i dzi­wak, a ten, ru­szy­ła ra­mio­na­mi. 


— Cóż ten? złe­go co masz nań? 


— A nie! tyl­ko... tyl­ko... sa­ma pa­ni kasz­te­la­no­wa wi­dzi... 


— Ja wi­dzę tyl­ko, że... mi­ły chło­pak... a gdy­by cza­sem przy­szedł na ga­węd­kę do sta­rej ba­by, ca­le­bym się nie gnie­wa­ła. 


— A! co pa­ni po nim! cią­gle śmie­jąc się po­czę­ła po­ufa­lej Las­sy. 


— Jak­to! co mi po nim? sta­ra pa­skud­na plot­kar­ko! cóż ty so­bie my­ślisz, że ja go my­ślę ba­ła­mu­cić?.. Za­ko­cha­ny? mów... 


— Śmier­tel­nie... 


— W kim?...


— Na­zwi­ska na­wet nie wiem... 


— Toć mi wszyst­ko jed­no! od­par­ła kasz­te­la­no­wa. Tyl­ko je­śli ma pas­sję w ser­cu, nie we­sół po­no bę­dzie, ale, choć­by i smut­ny, wy­znać mu­szę, iż mi­ły bar­dzo... 


Gdy po­dzie­lo­na tak roz­mo­wa na dwo­je to­czy­ła się jesz­cze, w przed­po­ko­ju da­ła się sły­szeć wrza­wa, i gło­sy licz­ne. Go­spo­dy­ni na­sta­wi­ła ucha... 


— Ma­cie ich, otóż pew­nie go­ście moi, czy­nią mi nie­spo­dzian­kę, przy­cho­dząc na wie­cze­rzę, któ­ra na nich nie cze­ka­ła. 


Drzwi się otwo­rzy­ły w isto­cie, kil­ku pa­nów z we­so­łe­mi twa­rza­mi, w dziw­nie oży­wio­nych hu­mo­rach, we­szło od pro­gu sa­lu­tu­jąc kasz­te­la­no­wą. 


— Za póź­no ich­mość, za póź­no! je­śli na wie­cze­rzę go­dzi­li­ście od­dy­spo­no­wa­na! a my wła­śnie na skrom­ną i po­st­ną mie­li­śmy iść, któ­rą was nie bę­dę czę­sto­wa­ła.


Pa­no­wie wszy­scy szli do uca­ło­wa­nia rę­ki, śmie­jąc się i za­rze­ka­jąc, że wie­cze­rzy nie mie­li jeść, i że tyl­ko dla przy­jem­no­ści zło­że­nia usza­no­wa­nia go­spo­dy­ni... tak póź­no się sub­mit­to­wa­li. 


— Boć­by to był dzień stra­co­ny, rzekł je­den, gdy­by wie­dząc o pa­ni w War­sza­wie, nie wi­dział jej kto, gdy mu to szczę­ście do­zwo­lo­ne. 


— Po­chleb­ca! wra­casz z zam­ku i jesz­cze ci się zda­je, że tam je­steś, śmie­jąc się rze­kła pa­ni Ka­mień­ska... 


— Nie dla wie­cze­rzy przy­cho­dzi­my, dość nam so­li at­tyc­kiej, któ­rą go­spo­dy­ni ob­dzie­la! ode­zwał się dru­gi. 


— Nie przy­zna­ję so­bie, bym jej za­pas mia­ła, roz­śmia­ła się Kos­sa­kow­ska; lecz nie za­szko­dzi­ła­by sól na te cza­sy, gdy ty­le kwa­su wszę­dzie..


Po­szły te­dy sło­dy­cze, grzecz­no­ści dow­ci­py.. a Lau­ra str­wo­żo­na, aby oczu unik­nąć, wy­su­nę­ła się ku pa­ni Las­sy i dru­giej kasz­te­la­no­wej. Po­mi­mo to nie wy­mknę­ła się dość śpiesz­nie, by jej nie­po­strze­żo­no. 


U pa­ni Kos­sa­kow­skiej, któ­ra zwy­kle trud­ną by­ła w przyj­mo­wa­niu, każ­dy gość uwa­gę zwra­cał, i na Lau­rę więc cie­ka­we skie­ro­wa­ły się oczy... 


W chwi­li te­go za­mię­sza­nia otwar­to wła­śnie drzwi do sa­li ja­dal­nej i mar­sza­łek dwo­ru oznaj­mił, że wie­cze­rza go­to­wa. Cho­ciaż pa­no­wie ci le­d­wie by­li we­szli, oka­za­ło się, iż już kre­den­cerz ich prze­li­czył, i na­kryć by­ło ty­le ile osób w sa­lo­nie... Kasz­te­la­no­wa swej to­wa­rzysz­ce po­da­ła rę­kę, nie chcąc się dać pro­wa­dzić do sto­łu ni­ko­mu. „Ich­mość nas opu­ści­li­ście, my też ich rzu­ca­my. Idź­cie sa­mi do sto­łu”... Lau­rze chcia­ło się choć te­raz wy­su­nąć, lecz za póź­no by­ło, nie­ste­ty! Wi­dzia­ła po oczach i szep­tach, że się o nią do­py­ty­wa­no... ru­mie­niąc się ca­ła, mu­sia­ła iść do sto­łu. 


Snadź pa­ni Ka­mień­ska sre­bra swe mieć mu­sia­ła, choć na krót­ki czas przy­byw­szy, bo stół się ugi­nał pod nie­mi, za­sta­wa by­ła prze­pysz­na... Nie ty­le pięk­na co bo­ga­ta, oznaj­my­wa­ła o moż­no­ści do­mu, i świe­ci­ła krzy­żem Po­toc­kich. Licz­na służ­ba ota­cza­ła stół do ko­ła... Na­kry­cie ca­łe srebr­ne... 


— Prze­pra­szam ich­mo­ściów, że na tych ta­ler­zach, do któ­ry­che­ście nie na­wy­kli, jeść mu­si­cie. W dro­dze je­stem, a por­ce­la­na się tłu­cze... trze­ba się oszczę­dzać, by Sa­som za nią nie pła­cić... rze­kła pół-gło­sem. 


Po­da­no pół­mi­sek cie­lę­ci­ny... ka­za­ła go kasz­te­la­no­wa jed­ne­mu z pa­nów za­nieść, mó­wiąc: Asin­dziej to lu­bisz po­no.. a no, bo nie sma­ku­jąc w tem, źle był­byś wi­dzia­ny u dwo­ru... 


By­ła to zno­wu al­lu­zja do her­bu Po­nia­tow­skich. Od niej to przyj­mo­wa­no z uśmie­chem, bo owa sól przy­pra­wia­ła choć co gorz­kiem by­ło... 


Roz­mo­wa te­dy wsz­czę­ła się o plot­kach miej­skich, o przy­szłych no­mi­na­cjach, wresz­cie o spo­dzie­wa­nych roz­wo­dach i mał­żeń­stwach, o nie­zli­czo­nych zbli­że­niach osób i chwi­lo­wych kłót­niach tych, co się naj­bar­dziej ko­cha­li. 


Kasz­te­la­no­wa każ­dej no­win­ce przy­pię­ła łat­kę, żad­ne­go wy­bry­ku nie pu­ści­ła pła­zem, a czy­ni­ła to tak ja­koś bez wy­sił­ku, swo­bod­nie, ła­two, jak­by jej to by­naj­mniej nie kosz­to­wa­ło. 


Wie­cze­rza po­st­na by­ła dla go­spo­dy­ni i tych co wi­gi­lię ob­cho­dzić chcie­li, in­nym da­wa­no mię­so; osob­ny słu­ga pil­no­wał kie­lisz­ków, do któ­rych nie za­chę­ca­no, ale próż­ny przed ni­kim nie stał... Więc choć się ko­mu do­sta­ło, że wszy­scy rów­no ob­dzie­le­ni by­li ostre­mi przy­cin­ka­mi, nie psu­ło to hu­mo­rów. Na osta­tek spoj­rzaw­szy na bie­siad­ni­ków, pa­ni Kos­sa­kow­ska pod­par­ła się na rę­ku... i po­czę­ła po ci­chu do są­siad­ki: 


— Pro­szę asindź­ki, jak tu, zwąt­pić o kra­ju... i o przy­szło­ści... pa­trząc na ta­ki za­stęp mę­żów, któ­rzy lo­sy na­sze w dło­niach swych dzier­żą? Tyl­ko mi asindź­ka przyj­rzyj się bli­żej! Po­cząw­szy od pierw­sze­go... ten al­che­mią się trud­ni i wy­naj­dzie pew­nie la­da dzień ka­mień fi­lo­zo­ficz­ny... dru­gi ma­lu­je le­piej od Bac­cia­rel­le­go, więc też w pięk­nych ko­lo­rach da nam co z je­go rę­ki wyj­dzie... trze­ci bar­dzo szczę­śli­wie gra po ca­łych no­cach, mu­si kie­dyś wy­grać i umieć nas do wy­gra­nej wy­wieść... tam­ten bu­dow­ni­czym jest, więc i Rzecz­po­spo­li­tą od­re­stau­ru­je i po­de­prze... ów ko­niarz, pew­nie aby ka­wa­ler­ji przy­spo­so­bić ru­ma­ków, — sło­wem wszyst­ko to lu­dzie co nie dar­mo se­na­tor­skie krze­sła zaj­mu­ją, aż do te­go co ła­zien­ki pierw­sze wy­sta­wił... Wes­tchnę­ła mó­wiąc to kasz­te­la­no­wa. Za­po­mnia­łam o tych co wier­sze pi­szą, gdy ra­chun­ki­by ro­bić po­win­ni... i o tych co pe­ru­ki musz­czą, gdy sza­ble rdze­wie­ją... a no, ta­ki już nasz los, że nam ar­ty­stów nie brak­nie, a chle­ba piec mo­że nie być ko­mu! 


Nikt po­no te­go ci­che­go zwie­rze­nia nie sły­szał oprócz tłu­ściuch­nej pa­ni, któ­ra się na nie uśmiech­nę­ła. 


— Mo­ja do­bro­dziej­ko, rze­kła pół­gło­sem, ja mam to prze­ko­na­nie, iż nie lu­dzie pro­wa­dzą i kie­ru­ją tem co być ma, ale Pan Bóg... Co my tam so­bie gło­wę bę­dziem kło­po­ta­li, to je­go rzecz! 


Przez ca­ły czas wie­cze­rzy grzecz­ny bar­dzo pod­ży­ły są­siad Lau­ry, nie­wie­le mó­wiąc wpa­try­wał się w nią cie­ka­wie... Szczę­ściem brał ją za cu­dzo­ziem­ca... i te­mu win­na by­ła, iż się tak uprzej­mie z nią ob­cho­dził... 


Wsta­no na­resz­cie od sto­łu i to­wa­rzy­stwo po­dzie­li­ło się na gron­ka. 


— Las­sy! ode­zwa­ła się Lau­ra, Las­sy, po­móż mi w ja­ki­kol­wiek spo­sób się ztąd wy­rwać... Choć­by­śmy nie­grzecz­ność po­peł­ni­li... uchodź­my... 


Mia­ły te­dy wy­mknąć się nie­po­strze­żo­ne ko­rzy­sta­jąc z chwi­li, gdy pa­ni Kos­sa­kow­ska roz­mo­wą by­ła za­ję­ta, ale w pro­gu już pra­wie, do­go­ni­ła je to­cząc jak kul­ka okrą­gluch­na kasz­te­la­no­wa wi­ska... 


— Słu­chaj-no ka­wa­le­rze, rze­kła przy­stę­pu­jąc do Lau­ry, na­ga­da­ła mi na was Las­sy ty­le rze­czy, iż mam ocho­tę prze­ko­nać się czy to wszyst­ko jest praw­dą: Nie masz w War­sza­wie ni­ko­go, je­śli ci się za­tę­sk­ni po bu­lio­nie na zie­le­ni­nę, to choć prze­mar­z­łym jar­mu­żem mo­gę wać­pa­nu być, przyjdź — na ga­węd­kę. Bę­dzie­my de­kla­mo­wa­li Ra­ci­ne’a i za­bi­je­my choć jed­ną z tych go­dzin, któ­re nas za­bi­ja­ją. 


Lau­ra skło­ni­ła się, da­ła znak Las­sy i wy­szły. Ode­tchnę­ła do­pie­ro w uli­cy. Sta­ra to­wa­rzysz­ka ra­da i to­wa­rzy­stwu, w któ­re się wci­snę­ła, i wię­cej mo­że wie­cze­rzy, któ­ra jej bar­dzo sma­ko­wa­ła... śmia­ła się z za­kło­po­ta­nej. 


— Już przy­naj­mniej w tem wszyst­kiem wi­ny mo­jej nie ma, ode­zwa­ła się, sa­maś so­bie strój ten wdzia­ła, sa­ma wyjść ży­czy­łaś... resz­tę los zrzą­dził. 


— Tak, rze­kła Lau­ra, to na­uka dla mnie! nie­ry­chło się na no­we prze­bra­nie od­wa­żę... 


— Zro­bisz so­bie jak ze­chcesz, bo mnie słu­chać nie masz zwy­cza­ju, ode­zwa­ła się Las­sy, lecz od pierw­szej kasz­te­la­no­wej wąt­pię, byś się wy­krę­cić mo­gła. Wpa­dłaś jej w oko. Naj­mil­sza z nie­wiast... ale lu­bi mło­de to­wa­rzy­stwo, a by­łaś ta­kim ład­nym chłop­cem, że się jej gu­sto­wi nie dzi­wię. 


Na­za­jutrz szu­ka­no pa­ni Las­sy po ca­łem mie­ście, aże­by przez nią tra­fić do owe­go Wawr­ka Bo­ro­wiec­kie­go; nie by­ło to ła­two ko­goś w ów­czas wy­szu­kać w sto­li­cy, bo o przy­jezd­nych i za­miesz­ka­łych nikt się nie trosz­czył. I by­li­by za­pew­ne słu­dzy kasz­te­la­no­wej nie zna­leź­li jej, gdy­by je­den z nich, któ­ry w ogro­dzie za pa­nią szedł, sta­rej jej­mo­ści nie spo­tkał, nie po­znał i nie po­chwy­cił. Tym spo­so­bem do­sta­ła się do rąk jej kart­ka z za­pro­sze­niem na wie­czór, nie ty­le Las­sy, ile jej to­wa­rzy­sza, na­ka­zu­ją­ca go wy­szu­kać ko­niecz­nie i przy­pro­wa­dzić. Sa­mot­ność tak się już by­ła sprzy­krzy­ła jej­mo­ści, iż wie­dząc na­wet w ja­ki to kło­pot wpra­wi Lau­rę, ucie­szy­ła się nie­zmier­nie. Zy­ski­wa­ła na tem wie­cze­rzę i tro­chę roz­ryw­ki. Po­bie­gła więc do do­mu co naj­prę­dzej, i już we drzwiach, pod­no­sząc li­ścik do gó­ry, za­wo­ła­ła: 


— Pa­nie Bo­ro­wiec­ki, to do was! 


— Cóż to ta­kie­go? spy­ta­ła Lau­ra, do­syć str­wo­żo­na.


— Prze­po­wie­dzia­łam! Jest to za­pro­sze­nie od kasz­te­la­no­wej, na któ­re już od­po­wie­dzia­łam, że bę­dzie­my. 


Za­czę­ła się śmiać padł­szy na krze­sło. 


— Tym ra­zem, rze­kła, nie zła­pią mnie, tak nie­ubra­nej i w stro­ju do spa­ce­ru. Po­tra­fię się ustro­ić, jak na­le­ży do sa­lo­nu! Ale cóż pan po­czniesz pa­nie Bo­ro­wiec­ki, ze swo­ją nie­szczę­śli­wą męz­ką gar­de­ro­bą, któ­ra wca­le ob­fi­tą nie jest? 


Żar­to­wa­ła tak z Lau­ry, na­my­śla­ją­cej się jesz­cze czy ma się pu­ścić w od­wie­dzi­ny, mo­gą­ce no­we­go na­ba­wić ją kło­po­tu, i wcią­gnąć w sto­sun­ki uciąż­li­we. Ro­zum ra­dził nie przy­bie­rać tej ro­li, któ­ra mu­sia­ła w fał­szy­we po­ło­że­nie wtrą­cić, fan­ta­zja na­ma­wia­ła do niej. Świat je­śli nie nę­cił, to przy­naj­mniej cie­ka­wym był dla niej.. sa­mot­ność z pa­nią Las­sy gor­sza niż zu­peł­ne od­osob­nie­nie. 


Lau­ra uśmiech­nę­ła się sa­ma do sie­bie w zwier­cia­dle. Co mi to szko­dzi? rze­kła w du­chu, ru­sza­jąc ra­mio­na­mi bia­łe­mi... prze­bio­rę się i pój­dę. 


Na­tych­miast wy­pra­wi­ła Las­sy do swe­go kraw­ca, u któ­re­go już by­ła jed­no, ni­by dla bra­ta ku­pi­ła ubra­nie... przed wie­czo­rem mia­ła strój no­wy nie­wy­kwint­ny, ale ucho­dzą­cy choć­by na pań­skie po­ko­je. Zresz­tą w każ­dym jej dość by­ło do­brze. Sta­ra jej­mość pół dnia prze­sie­dzia­ła przed zwier­cia­dłem, spro­wa­dzi­ła fry­zje­ra, pę­dza­ła słu­żą­cą, go­dzi­nę kła­dła cia­sne trze­wicz­ki, bie­li­ła się, ma­lo­wa­ła i wy­szła nad wie­czór prze­ra­ża­ją­co śmiesz­ną, tak, że w te­atrze by­ła­by nie­chyb­nie wy­wo­ła­ła okla­ski. Kon­trast sta­rej twa­rzy z pre­ten­sją do mło­do­ści, z wy­sznu­ro­wa­niem i ru­cha­mi pra­wie dzie­cin­ne­mi, czy­nił ją ży­wą ka­ry­ka­tu­rą, ona jed­na te­go do sie­bie nie wi­dzia­ła... Lau­ra wy­da­wa­ła się skrom­nie, ale pięk­ność ude­rza­ją­ca, wdzięk su­ro­wy nie­co jej twa­rzy, wy­raz my­ślą­cych oczu, szla­chet­ność ru­chów zdra­dza­ły isto­tę wy­bra­ną. 


Na­wet smak w ubra­niu do­peł­niał wra­że­nia sym­pa­tycz­ne­go, ja­kie czy­ni­ła... 


— Los się spik­nął, rze­kła wcho­dząc do sa­lo­nu, aby mnie uczy­nić męż­czy­zną, cóż to ko­mu szko­dzić mo­że? 


Spoj­rza­ła na Las­sy... po­pa­trza­ła na po­dry­gu­ją­cą to­wa­rzysz­kę, ru­szy­ła ra­mio­na­mi — wy­szły. 


Kasz­te­la­no­wa na nich ocze­ki­wa­ła... sa­ma jed­na. Nie chcia­ła mło­de­go czło­wie­ka za­pro­szo­ne­go na­ra­żać na spo­tka­nie z licz­niej­szem to­wa­rzy­stwem, do­pó­ki by mu le­piej się i z bliz­ka nie przy­pa­trzy­ła. Na wi­dok Las­sy, któ­rą do­brze zna­ła, kasz­te­la­no­wa śmie­chem gło­śnym par­sk­nę­ła. 


— Ko­cha­na mo­ja, có­żeś ty z sie­bie zro­bi­ła? za­wo­ła­ła, — za­da­łaś so­bie ty­le pra­cy nie­po­trzeb­nej dla ubra­nia, w któ­rem ci i nie­wy­god­nie i śmiesz­nie! Nikt cię na­wet i wi­dzieć nie bę­dzie, bo ca­ły wie­czór spę­dzić ma­my sa­me, je­śli ten, któ­re­go pro­si­łam, nie przyj­dzie..


To mó­wiąc, po­sa­dzi­ła Lau­rę przy so­bie przy­glą­da­jąc się jej bacz­nie. 


— Mój ka­wa­le­rze, rze­kła: bar­dzo ci dzię­ku­ję, żeś mi przy­by­cia nie od­mó­wił. Do sta­rej ba­by jak ja, mło­dzi jak ty rzad­ko się chcą po­fa­ty­go­wać... jest to do­bry uczy­nek, za któ­ry ci je­stem wdzięcz­na... Mu­sia­łeś być piesz­czo­ny, to wi­dać z ca­łej twej fi­gur­ki... a któż cię dziś bie­da­ku, wy­gnań­cze... po­pie­ści? 


— Ja wła­śnie, ode­zwa­ła się Lau­ra, chcę się od­zwy­cza­ić od zbyt­nie­go roz­piesz­cze­nia i za­har­to­wać. 


— Spuść się na los... nie masz co sam nad tem pra­co­wać i o to się trosz­czyć. No, jak­żeś wy­szedł z wczo­raj­sze­go wie­czo­ru u Kos­sa­kow­skiej? Praw­da, że jest bar­dzo mi­ła? 


— I bar­dzo strasz­na, do­da­ła Lau­ra. 


— Ale też za­cna bar­dzo, su­ro­wa dla sie­bie, ma pra­wo być ta­ką i dla in­nych... 


Tak roz­po­czę­ła się roz­mo­wa, gdy słu­żą­cy oznaj­mił pa­ni pa­na Bo­gu­sław­skie­go. Na­tych­miast pra­wie otwo­rzy­ły się drzwi, i Lau­ra spoj­rzaw­szy na nie o ma­ło nie krzyk­nę­ła z prze­ra­że­nia... Był to ten sam szlach­cic, któ­re­go w dro­dze z Ba­bet­tą spo­tka­ły, a któ­ry ją wi­dział w ko­bie­cej suk­ni. Nie mógł jej nie po­znać, lę­ka­ła się by nie zdra­dził... 


Zbla­dła, chwy­ci­ła ma­chi­nal­nie ka­pe­lusz swój, jak­by ucie­kać chcia­ła. 


Bo­gu­sław­ski wi­tał się z go­spo­dy­nią, któ­rą bar­dzo po­kor­nie w rę­kę po­ca­ło­wał, pod­niósł oczy i uj­rzaw­szy a po­znaw­szy Lau­rę, z ra­zu sta­nął wry­ty... Da­ła mu znak oczy­ma, aże­by jej nie wy­da­wał; ja­koż pręd­ko przy­szedł­szy do sie­bie, a nie wie­dząc co to zna­czyć mia­ło, skło­nił się jej tyl­ko z da­le­ka. 


Las­sy przy­bie­gła mu się przy­po­mnieć... Nie by­ło spo­so­bu nic mu szep­nąć, ani go ostrzedz o tem dzi­wac­twie... 


Kil­ka ra­zy usiadł­szy już wle­pił oczy w prze­bra­ne­go i z po­cząt­ku w roz­mo­wie na­wet dał uczuć, że nie był cał­kiem pa­nem sie­bie. Kasz­te­la­no­wa po krót­kim wstę­pie ode­zwa­ła się do Bo­gu­sław­skie­go: 


— Umyśl­niem chcia­ła zbli­żyć dwóch wiel­kich te­atru mi­ło­śni­ków i za­po­znać ich z so­bą. Wi­dzisz pa­nie Bo­gu­sław­ski dru­gie­go ta­kie­go jak ty ma­rzy­cie­la, któ­ry pra­gnie sce­nę kra­jo­wą stwo­rzyć... po­ro­zu­miej­cież się z so­bą... a — któż wie! 


Z cie­ka­wo­ścią spoj­rzał Bo­gu­sław­ski na za­ru­mie­nio­ną Lau­rę. 


Ta da­wa­ła mu cią­gle zna­ki oczy­ma... aby zdzi­wie­nia nie oka­zy­wał, a sa­ma wy­si­la­ła się na od­wa­gę. 


— A! więc pan tak­że, rzekł we­so­ło Bo­gu­sław­ski, wie­rzysz jak ja, że co mo­gą mieć An­gli­cy, Fran­cu­zi, Niem­cy po tro­sze, to i my prze­cie u sie­bie stwo­rzyć­by­śmy po­tra­fi­li? 


— Tym­cza­sem, od­par­ła Lau­ra, choć u An­gli­ków i Fran­cu­zów za­po­ży­czyć­by­śmy się mo­gli, nim swo­je­go coś stwo­rzy­my! 


— Jak być mo­że, prze­rwał Bo­gu­sław­ski, by to, co u wszyst­kich na­ro­dów by­ło po­trze­bą, co zda­je się czło­wie­ko­wi wro­dzo­ne, bo każ­de nie­mal spo­łe­czeń­stwo w ko­leb­ce już te­atr so­bie ja­kiś two­rzy — nie ist­nia­ło u nas? Praw­da, że daw­niej nie mie­li­śmy cza­su... w obo­zach sku­pia­ło się ca­łe ży­cie; lecz te­raz?... Te­raz nam ko­niecz­nie, do­dał, stwo­rzyć na­le­ży to do­peł­nie­nie ży­wo­ta i je­go po­wtó­rze­nie przez sztu­kę. 


— A masz wać­pan na­dzie­ję? spy­ta­ła kasz­te­la­no­wa. 


— Miał­bym ją, gdy­by to za­le­ża­ło od kró­la... Nie­szczę­ściem król, mó­wił Bo­gu­sław­ski, oto­czo­ny jest ludź­mi, któ­rzy wszyst­ko swo­je przed nim śmiesz­no­ścią okry­wa­ją, któ­rzy ko­szu­lę szlą prać do Pa­ry­ża, a jak­że­by na sce­nie wła­snej pra­nia swych oby­cza­jów do­pu­ścić mo­gli?... Zda im się, że ten ję­zyk, któ­rym się mo­dlą, któ­rym po­eci śpie­wa­li na­tchnie­ni, któ­ry słu­ży na wy­ra­że­nie wszel­kich uczuć... nie zdo­ła po­wtó­rzyć co Cor­ne­il­le, Ra­ci­ne, Mo­li­ére, She­ri­dan i an­giel­ski Sha­ke­spe­are z ludz­kie­go ser­ca dla umy­słu ludz­kie­go wy­do­by­li... 


— A cóż król? spy­ta­ła kasz­te­la­no­wa. 


— Król wie­rzy cza­sem, nie­kie­dy się śmie­je... chciał­by się prze­ko­nać... a nie ma go ko­mu czy­nem prze­świad­czyć o moż­li­wo­ści tej spra­wy, wes­tchnął Bo­gu­sław­ski. 


— Po­wo­li, po­wo­li, prze­rwa­ła go­spo­dy­ni, mo­że do te­go przyj­dzie­my... tyl­ko się do­brze roz­myśl­my, aby co mo­że być zwy­cięz­twem nie by­ło prze­gra­ną wal­ną bi­twą. 


Lau­rze za­ja­śnia­ły oczy... 


— Zda­je mi się, ode­zwa­ła się nie­śmia­ło, iż król nie mo­że w to wie­rzyć, iż­by się nie zna­leź­li u nas ak­to­ro­wie, co­by tak do­brze po­tra­fi­li ode­grać Cy­da i Ata­lię jak w Pa­ry­żu, ale, nie­ste­ty! po fran­cuz­ku! Gry­wa­ją sce­ny z nich po do­mach pry­wat­nych... Idzie o to, aby w na­szym ję­zy­ku my­śli te i uczu­cia od­dźwięk zna­la­zły... nie tyl­ko prze­ło­żo­ne sło­wy la­da ja­kie­mi, ale z tąż sa­mą har­mon­ją i wdzię­kiem, z tem sa­mem kra­so­mów­stwem, któ­re w ory­gi­na­le je stroi. Być­że to mo­że? 


Bo­gu­sław­ski wstał nie do­słu­chaw­szy koń­ca... 


— Nie­ste­ty! za­wo­łał, nie ma u nas ni­ko­go, co­by chciał te­mu pió­ro po­świę­cić. Ję­zyk nie­na­ła­ma­ny, wy­ra­zów brak... a prze­cież czu­je­my wszy­scy, że w nim bo­gac­two ta­kie i gięt­kość, iż nie­ma cze­mu­by nie spro­stał. Czło­wie­ka tyl­ko po­trze­ba in­ne­go niż ksiądz Bo­ho­mo­lec! 


— Trze­ba za­cząć choć la­da­ja­kie­mi sło­wy, a grą nad­star­czyć, że­by do pi­sa­nia po­cią­gnąć! prze­rwa­ła Lau­ra. 


— Tak, na­le­ży od cze­goś za­czy­nać, i ja to czu­ję, za­wo­łał Bo­gu­sław­ski... a no, sam je­stem do te­go... 


— Słu­chaj wać­pan, go­rą­co za­czę­ła kasz­te­la­no­wa, moc­no mi się ta myśl uśmie­cha, ułóż­my co! po­każ­my, że i my po­tra­fi­my... A wać­pan pa­nie Bo­ro­wiec­ki? 


Lau­ra spło­nę­ła ca­ła... 


— Ja, rze­kła spoj­rzaw­szy na Bo­gu­sław­skie­go, ja, ja­ko młod­szy, chy­ba­bym w nie­do­stat­ku ko­biet, jak to po­no by­wa­ło po klasz­to­rach... pod­jął się ko­bie­cej ro­li... 


— A pod­jął­że­byś się pan w isto­cie? go­rą­co przy­bli­ża­jąc się do niej, za­py­tał Bo­gu­sław­ski... 


— Spró­bo­wał­bym! rze­kła Lau­ra... 


Kasz­te­la­no­wej myśl się po­do­ba­ła, kla­snę­ła w pulch­ne rącz­ki. 


— Zrób­my pró­bę u mnie... za­wo­ła­ła. 


— Ale z cze­go? z cze­go? rzekł Bo­gu­sław­ski. Ja u księ­ży pi­ja­rów uczy­łem-ci się po fran­cuz­ku i nie­źle umiem, jed­nak dla gry za ma­ło... 


— Za­pro­si­my księ­dza Bo­ho­mol­ca, że­by nam coś na pol­skie prze­kuł... 


— Tak, prze­kuł, rzekł smut­nie Bo­gu­sław­ski; po­czci­we­mu księ­dzu nie przy­cho­dzi to ła­two, zwłasz­cza gdy na coś ta­kie­go tra­fi, co się z su­kien­ką je­go nie go­dzi. Jak sko­ro uczu­cie gó­rę bie­rze, a ja­każ sztu­ka na sce­nie ostoi się bez nie­go? wo­ła na­tych­miast: ho­la! i prze­ra­biać chce, a w ha­bit prze­bie­ra... 


— Znajdź­że wać­pan świec­kie­go, co­by ta­kim skru­pu­la­tem nie był! za­śmia­ła się kasz­te­la­no­wa. 


— Chy­ba­bym sam też kuć pró­bo­wał jak ks. Bo­ho­mo­lec, za­wo­łał Bo­gu­sław­ski; ale za zręcz­ne i gład­kie od­ro­bie­nie nie rę­czę. 


— Pró­bo­wać na­le­ży, do­da­ła Lau­ra... 


— Myśl od­dam, rzekł przy­szły ar­ty­sta, ale jej nie przy­stro­ję jak był... By­łem ci, jak po­wia­dam, u księ­ży pi­ja­rów, słu­ży­łem księ­dzu bi­sku­po­wi Soł­ty­ko­wi, u któ­re­go te­atrzyk mie­li­śmy tak­że, i na któ­rym się po fran­cuz­ku gry­wa­ło, ale po­tem woj­sko­wom słu­żył i dla ko­nia o de­kla­ma­cji za­po­mnieć mu­siał.. Dziś­by mi cięż­ko przy­szło... 


— A wać­pan? spy­ta­ła kasz­te­la­no­wa Lau­ry... 


Ta po­trzę­sła śmie­jąc się gło­wą, za­pło­nio­na zno­wu. 


— O tem ani my­śleć, od­po­wie­dzia­ła; prę­dzej­bym so­bie i ja z ko­niem ra­dy dał, niż z wier­szem. 


— Ska­za­ni je­ste­śmy na Bo­ho­mol­ca, rzekł Bo­gu­sław­ski. 


— Ma­ło tak do­brych lu­dzi jak on, po­czął Bo­gu­sław­ski; a pły­nie mu sło­wo i pió­ro le­ci. Ale co z te­go, gdy jed­no i dru­gie chy­żo bie­gnąc, ku­le­je... To sa­mo co w ory­gi­na­le śpie­wa­ło, w tłó­ma­cze­niu wy­je aż strach. 


— Coś jed­nak­by ra­dzić po­trze­ba? rze­kła. 


Ra­dzo­no, lecz ob­ra­ca­ło się wszyst­ko oko­ło jed­ne­go, grać nie ma cze­go, bo na­pi­sać nie ma ko­mu. 


Za­czę­to o te­atrze fran­cuz­kim, któ­ry się naj­ła­twiej­szym do przy­swo­je­nia zda­wał... Lau­ra uno­si­ła się nad je­go pięk­no­ścią, wtó­ro­wał Bo­gu­sław­ski, kasz­te­la­no­wa pod­dmuch­nę­ła czy też co na pa­mięć nie umie pan Bo­ro­wiec­ki, co­by mógł po­wie­dzieć. Z ra­zu oparł się prze­bra­ny mło­dzie­niec... i wy­pra­szał; znać by­ło jed­nak, że sił swych przed słu­cha­cza­mi rad był wy­pró­bo­wać..


Kasz­te­la­no­wa, choć jej by­ło cięż­ko, po­bie­gła do bi­bl­jo­tecz­ki i przy­nio­sła Cor­ne­il­le’a i Ra­ci­ne’a... 


— Ja dam przy­kład do­bry, rzekł Bo­gu­sław­ski... prze­czy­tam ustęp... pan mu­sisz pójść w mo­je śla­dy... 


Prze­rzu­cił przy­nie­sio­ne to­my, po­my­ślał chwi­lę, jak­by się prze­jąć chciał tem co miał wy­gło­sić, i po­czął sce­nę z Ho­ra­cju­szów... Lau­ra w cza­sie de­kla­ma­cji tej w któ­rej Bo­gu­sław­ski na prze­mia­ny wszyst­kich wcho­dzą­cych do gry od­mien­ne uczu­cia i mo­wę umie­jęt­nie od­da­wał, zmie­nia­jąc głos, po­stać, wy­raz.. jak­by w so­bie miał kil­ku od­mien­nych lu­dzi i cha­rak­te­rów, słu­cha­ła go z za­chwy­ce­niem... Skoń­czył na­resz­cie znu­żo­ny wy­krzyk­ni­kiem: — Cóż to war­to! gdy się z cu­dzym ję­zy­kiem ła­mać po­trze­ba. 


W isto­cie, mi­mo do­sko­na­łe­go prze­ję­cia się ro­lą i wy­da­nia uczuć, znać by­ło wy­si­łek i wal­kę. Mi­mi­ka i głos by­ły prze­ciw­ne, sło­wo nie ro­dzi­ło się tak lek­ko i na­tu­ral­nie, jak­by z ust wy­cho­dzić by­ło po­win­no... 


Mi­mo po­chwał, Bo­gu­sław­ski po­smut­niał... Ko­lej przy­szła na Lau­rę, któ­ra wy­bra­ła so­bie sce­nę z Po­ly­euk­ta. Z nie­zmier­ną cie­ka­wo­ścią zbli­ży­ła się kasz­te­la­no­wa, przy­su­nę­ła Las­sy — Bo­gu­sław­ski sta­nął na ubo­czu... Wy­bór sam wie­le da­wał do my­śle­nia; sce­na na­le­ża­ła do naj­trud­niej­szych w naj­pięk­niej­szej ze wszyst­kich Cor­ne­il­le’a tra­ge­dji. 


Lecz by­ła ona upodo­ba­ną Lau­rze, któ­ra ją kil­ka­dzie­siąt ra­zy czy­ta­ła so­bie, po­wta­rza­ła, ma­rzy­ła, jak­by ją na sce­nie w cia­ło i ży­cie przy­oblec na­le­ża­ło. Przy­szła na­resz­cie do te­go po­ję­cia ide­ału, a choć czu­ła, iż go nie do­ści­gnie, pia­sto­wa­ła wzór ten w so­bie, szła do nie­do­ści­gnio­ne­go... 


W pierw­szych wier­szach drżał głos nie­śmia­ły, bra­kło tchu w pier­si, duch nie wstą­pił w nią jesz­cze, lecz wpręd­ce wy­ra­zy, któ­re gło­si­ła od­dzia­ły­wać za­czę­ły na nią sa­mą, po­tęż­nia­ły dźwię­ki, roz­pło­mie­nia­ła się pierś, od­wa­ga wra­ca­ła, a Lau­ra do­szła do te­go unie­sie­nia, w któ­rem ar­ty­sta za­po­mi­na, że nim jest, wcie­la się w pro­to­typ, nie wi­dzi słu­cha­czów... ży­je jak sa­la­man­dra pło­mie­niem... i pod­no­si sło­wo na­wet gen­jal­ne do si­ły, któ­rej nie mia­ło. Sło­wo to, któ­re le­ża­ło mar­twe i osty­głe, zie­le­ni się, ży­je, pa­li, roz­nie­ca pło­mie­nie; duch na­da­je mu zna­cze­nie, bar­wę, si­łę no­wą. Czy­ni je zro­zu­mia­łem a po­jęt­nem, z ciem­ne­go, z umar­łe­go nie­śmier­tel­nem... W ta­ką no­wą suk­nię mło­dzień­czy za­pał Lau­ry umiał przy­odziać wy­ra­zy po­ety, czy­niąc z nich przez du­cha rzecz in­ną i po­tęż­niej­szą, niż by­ła na zbu­twia­łej kar­cie księ­gi. Na chwi­lę ona sa­ma uczu­ła w so­bie ogień świę­ty na­tchnie­nia, od­wa­gę, ja­ką on da­je, pod­nio­sła się, pa­no­wa­ła... wie­dzia­ła, że słu­cha­czów cią­gnie za so­bą... Lecz wstyd ja­kiś ra­zem za­czy­nał uci­skać i trwo­żyć... prze­rwa­ła na­gle, pa­da­jąc na krze­sło wy­si­lo­na. 


Krót­ka ta chwi­la by­ła dla niej try­um­fem... z ra­zu wszy­scy jesz­cze by­li pod uro­kiem i jak­by onie­mie­li z po­dzi­wu... po­tem kasz­te­la­no­wa pod­nio­sła się i za­wo­ła­ła: 


— A! cóż za ta­lent cu­dow­ny!...


Bo­gu­sław­ski zło­żył rę­ce przed nią. 


— Któż był mi­strzem! kto... pa­na uczył? gdzieś te­go na­był? 


— Ja? ode­zwa­ła się Lau­ra za­wsty­dzo­na, uczy­ło mnie uczu­cie wła­sne, nikt wię­cej — pró­bo­wa­łem, my­śla­łem... i — nie­ste­ty — wiem tyl­ko jak trud­no dojść... do te­go co du­sza prze­czu­wa ja­ko do­sko­na­łość! 


— Jak ży­ję, ni­cem po­dob­ne­go nie sły­sza­ła, prze­rwa­ła kasz­te­la­no­wa. 


— Ja, anim ma­rzył, rzekł Bo­gu­sław­ski. 


— A ja, anim się po tym zim­nym, mil­czą­cym je­go­mo­ści spo­dzie­wa­ła! do­da­ła Las­sy z dy­giem ar­cy ko­micz­nym... Tak się ukry­wa z ta­len­tem, jak dru­dzy z nim chwa­lą. 


Lau­ra w kąt­ku od­po­ku­to­wa­ła swe zu­chwal­stwo, czy­niąc so­bie za nie wy­rzu­ty i kry­jąc z roz­pro­mie­nio­ną twa­rzą. Ser­ce jej bi­ło jesz­cze od wzru­sze­nia, któ­re­go do­zna­ła sa­ma... i smu­tek ja­kiś ogar­nął po nie­zmier­nym wy­sił­ku... 


Bo­gu­sław­ski zbli­żył się do niej ze zło­żo­ne­mi rę­ka­mi... 


— A! pa­nie mój, rzekł: kie­dy ci Pan Bóg dał ta­lent ta­ki, użyj­że go, a nie za­grzeb, by zmar­niał.. po­móż mi!... Zysz­cze­my po­moc kró­la, gdy go po­tra­fi­my prze­ko­nać, że i nasz ję­zyk wznio­słe uczu­cia, wy­ra­zy dźwięcz­ne­mi, w udat­nej for­mie wy­ra­zić po­tra­fi... Za­ro­bisz so­bie na wdzięcz­ność i na sła­wę... 


— I wdzięcz­ność i sła­wę, od­par­ła Lau­ra, chęt­nie od­da­je tym, co ich pra­gnąć mo­gą, ja ich nie żą­dam. Mnie ku sztu­ce pę­dzi coś sil­niej­sze­go nad żą­dzę oboj­ga, sam urok tej sztu­ki, któ­ra czło­wie­ka czy­ni wszyst­kie­go ludz­kie­go współ­uczest­ni­kiem i tłó­ma­czem... któ­ra wle­wa w du­szę ca­łe skar­by naj­roz­ma­it­szych wra­żeń, uczuć... my­śli i isto­tę ma­leń­ką prze­twa­rza na stu­ra­mien­ną. Ży­cie ar­ty­sty, to hi­stor­ja ludz­ko­ści, w jed­nej pier­si za­mknię­ta... 


— Gdzie­żeś pan tych my­śli na­czer­pał? gdzie się uczy­łeś? za­py­tał Bo­gu­sław­ski. 


— Ja, rze­kła Lau­ra... mo­ją na­uczy­ciel­ką by­ła, Bi­blia, ci­sza... pu­sty­nia, mi­łość oj­ca i cier­pie­nie. 


Za­mil­kli, kasz­te­la­no­wa we­so­ła zwy­kle, spo­waż­nia­ła, pa­trza­ła na go­ścia swe­go oczy­ma peł­ne­mi po­dzi­wu i trwo­gi... Bo­gu­sław­ski był też prze­ję­ty i jak­by nie­spo­koj­ny... Ocze­ki­wać się zda­wał go­dzi­ny wyj­ścia, bo go drę­czy­ła ta oso­bliw­sza za­gad­ka... 


Po­da­no wie­cze­rzę, przy któ­rej kasz­te­la­no­wa od­zy­ska­ła hu­mor swój zwy­kły. 


— Słu­chaj­że pa­nie Bo­gu­sław­ski, rze­kła we­so­ło... trze­ba, że­by się i sta­re ba­by mo­gły na coś przy­dać na świe­cie. Ja nie mam co ro­bić... tak, po­wiem ci, że cza­sem aż mi się głup­stwo ja­kieś po­peł­nić za­chcie­wa. Zrób­cie mnie wa­szą te­atral­ną pa­tron­ką, bę­dę wam po­ma­ga­ła, za­in­te­re­su­ję lu­dzi, za­mą­cę świa­tem... za­ha­ła­su­ję, wcią­gnę, i wy­gra­my spra­wę... Do ta­kiej ro­bo­ty nie ma jak sta­ra ba­ba... bez za­ję­cia i w dy­mis­sji... Za­cią­gniej­my ar­ty­stów, wy­bierz­my sztu­kę, a choć­by nam ją i prze­kła­dać przy­szło sa­mym z ks. Bo­ho­mol­cem... prze­ni­cuj­my ją, na­ucz­my się... kró­la za­pro­śmy... Jak Bo­ro­wiec­ki mu tak, jak dziś nam, za­de­kla­mu­je... po­ko­na­my wro­ga i te­atro­wi da­my ży­cie. 


— Amen! za­wo­łał Bo­gu­sław­ski; idzie tyl­ko o to, aby p. Bo­ro­wiec­ki nas nie opu­ścił... 


— Za co on rę­czyć nie mo­że, ci­cho szep­nę­ła Lau­ra, spusz­cza­jąc oczy, w któ­rych się łza za­krę­ci­ła. 


Po wie­cze­rzy kasz­te­la­no­wa wstrzy­ma­ła jesz­cze swych go­ści, na­sta­jąc na to, aże­by szczę­śli­wa myśl z jej współ­udzia­łem do­pro­wa­dzo­na by­ła do skut­ku. Bo­gu­sław­ski, jak Opatrz­no­ści po­moc przyj­mo­wał to oświad­cze­nie, Lau­ra mil­cza­ła. Na od­chod­nem jed­nak kasz­te­la­no­wa za­trzy­ma­ła ją za rę­kę ci­snąc i gło­sem peł­nym uczu­cia, któ­re się kry­ło pod żar­to­bli­wym po­zo­rem, ode­zwa­ła się: 


— Pro­szę cię ka­wa­le­rze, pro­szę, nie usu­waj się, nie dzicz... po­móż nam... a nie za­po­mi­naj o mnie. Przyjdź nie­pro­szo­ny, sam... za­wsze ci bę­dę ra­da... Znaj­dziesz w tym do­mu przy­jaźń i współ­czu­cie... 


Za­le­d­wie wy­szli w uli­cę Bo­gu­sław­ski, któ­re­mu trud­no by­ło po­wstrzy­mać się dłu­żej ode­zwał się do Lau­ry: 


— Któż je­steś na Bo­ga, pan, czy pa­ni, czy pa­nien­ka?... Gu­bię się w do­my­słach, wi­dzia­łem ją na dro­dze w po­sta­ci ślicz­nej ko­bie­ty, dziś znaj­du­ję pięk­niej­szym jesz­cze męż­czy­zną i zna­ko­mi­tym ar­ty­stą! Kto je­steś?.. 


— Sza­now­ny pa­nie, śmie­jąc się rze­kła Lau­ra, ja w tej chwi­li nie umiem pa­nu po­wie­dzieć! ani czem je­stem, ani kim bę­dę. Jak do za­cne­go czło­wie­ka od­zy­wam się pro­sząc o ta­jem­ni­cę, je­stem ści­ga­na... ukry­wam się... wię­cej po­wie­dzieć nie mo­gę i nie po­trze­bu­ję. Je­śli pod naj­su­row­szem in­co­gni­to przy­dat­ną być mo­gę dla wy­gra­nia te­atral­nej spra­wy... z chę­cią pa­nu słu­żyć bę­dę... Że­gnam... 


To mó­wiąc wy­mknę­ła się ży­wo, uchwy­ciw­szy Las­sy pod rę­kę, któ­ra ca­ły ten wie­czór spę­dzi­ła w za­wo­dach. Nikt na nią ani na jej strój nie zwró­cił oka, pa­plać nie by­ło z kim, drze­ma­ła w kąt­ku znu­dzo­na, a trze­wi­ki okrut­nie ją ci­snę­ły. Tro­chę za­zdro­ści i gnie­wu na Lau­rę mie­sza­ło się do złe­go hu­mo­ru... a w tej dro­dze nie­jed­na zła myśl na­ro­dzić się mo­gła, je­śli już daw­niej na świat nie przy­szła. 






  
    VII 


W Bo­row­cach od owej ka­ta­stro­fy, o któ­rej wy­pad­ku mó­wi­ła Las­sy, ży­cie się wlo­kło dla nie­szczę­śli­we­go Do­bka da­le­ko cię­żej i nie­zno­śniej, niż on sam w chwi­lach ja­sno­wi­dzą­ce­go zwąt­pie­nia mógł prze­wi­dy­wać. Roz­cza­ro­wa­nie po oże­nie­niu mu­sia­ło bar­dzo pręd­ko na­stą­pić: pięk­na wdów­ka ry­chło zmie­ni­ła się w naj­nie­zno­śniej­szą żo­nę. Lecz w mio­do­wych mie­sią­cach by­ły choć chwi­le ja­śniej­sze, jej­mość sta­wa­ła się czul­szą, ła­god­niej­szą, po­wol­niej­szą i od­zy­ski­wa­ła ser­ce. Do­bek mó­wił so­bie, iż choć­by by­ła nie­zu­peł­nie do­sko­na­ła, w po­wie­trzu Bo­ro­wiec od­ży­je, prze­mie­ni się, zła­go­dzi... Ca­le in­nych był prze­ko­nań sta­ry Eliasz, ale ten się nie­mi z ni­kim nie dzie­lił... Opusz­czo­ny stał ogró­dek... py­łem okry­te, odar­te po­ko­iki Lau­ry... ani jej we­so­łe­go śmie­chu, ani ja­snej twa­rzy wśród tych ru­in po­sęp­nych wi­dać nie by­ło... 


Strasz­li­wą noc prze­byw­szy na wscho­dach w skarb­cu ra­zem z rot­mi­strzem, któ­ry był pe­wien, że mu tam głod­ną śmier­cią umie­rać przyj­dzie, a był to ro­dzaj zgo­nu, któ­re­go się naj­moc­niej lę­kał, Sa­bi­na od­cho­ro­wa­ła prze­ra­że­nie, wstyd i oba­wę, aby mąż nie ode­słał jej z to­wa­rzy­szem do Smo­ło­cho­wa. Uda­ło się jej prze­cie obiet­ni­cą pie­nięż­nej po­mo­cy skło­nić Po­rę­bę, aże­by na sie­bie przy­jął wi­nę ca­łą i po­niósł za nią wy­gna­nie. Do­bek prze­ra­żo­ny tą na­pa­ścią na skar­by swe, roz­gło­sem ja­ki o nich mógł pójść po świe­cie... w pierw­szych chwi­lach mó­wić z wi­no­waj­ca­mi nie chciał i od­gra­żał się, iż ich na oczy nie pu­ści. Po­śred­nic­two ks. Ża­gla, li­tość ku ko­bie­cie śmier­tel­nie cho­rej, znę­ka­nie sa­mo, któ­re mu ode­bra­ło ener­gię, zła­ma­ły pierw­sze gnie­wy. Po­rę­ba po­zdro­wiaw­szy wy­je­chać mu­siał na­tych­miast, daw­szy sło­wo, iż ni­g­dy wię­cej po­ka­zy­wać się tu nie bę­dzie. Po­nie­waż na dzie­dzic­twie w Ma­zow­szu jesz­cze nie by­ło co ro­bić, bo tam wie­rzy­cie­le wy­trzy­my­wa­li dłu­gi, prze­niósł się ci­cha­czem nie da­lej jak do Smo­ło­cho­wa, i tam me­dy­to­wał o wi­dzia­nych po no­cy ku­frach peł­nych zło­ta i o tem, jak­by on ich uży­wać po­tra­fił, gdy­by do nie­go na­le­ża­ły... 


Sa­bi­na wsta­ła po cho­ro­bie strasz­li­wie zmie­nio­na, chu­da, zżół­kła, kasz­lą­ca, tak, że o ży­cie jej na­wet moż­na mieć by­ło oba­wę. 


Po­wo­li po­tem za­czę­ła do sie­bie przy­cho­dzić i wszel­kie­mi środ­ka­mi usi­ło­wa­ła od­zy­skać daw­ną swą wła­dzę nad Do­bkiem. Sta­ła się do­brą i ci­chą, cza­sem na­wet dla przy­po­chle­bie­nia mu się wspo­mnia­ła o Lau­rze... ża­łu­jąc, że dziec­ko zu­chwa­łe na ta­kie się do­bro­wol­nie na­ra­zi­ło nie­bez­pie­czeń­stwo. Wpręd­ce, spo­strze­gł­szy, że Do­bek w jej ustach wspo­mnień o cór­ce nie lu­biał, za­mil­kła. Te­mi środ­ka­mi przy­szła po nie­ja­kim cza­sie do pierw­szej nad sta­rym prze­wa­gi i pa­no­wa­nia.. Nie mo­gła tyl­ko ani o Lau­rze, ani o ku­frach nic mó­wić przed nim, gdyż sta­ry gnie­wał się, mil­czał i cza­sem po do­bie ca­łej nie od­zy­wał się do niej. 


Choć stra­tę cór­ki opła­kał, pan Sa­lo­mon nie wy­rzekł się jej od­zy­ska­nia. List co­kol­wiek go był uspo­ko­ił... wkrót­ce po­tem wró­ci­ło zno­wu pra­gnie­nie wy­szu­ka­nia je­dy­ne­go dziec­ka. Lecz gdzie i jak je by­ło ści­gać? gdzie się do­wie­dzieć o niem? Do Bo­ro­wiec żad­na wia­do­mość z po za gra­nic ich nie do­cho­dzi­ła, po­słać nie by­ło ko­go? do­kąd? Do­bek z Elia­szem tyl­ko ci­cho się na­ra­dzał, i oba po­pła­ki­wa­li. 


Do­sko­na­ły szpieg, bla­da Ró­zia pod­słu­chi­wa­ła roz­mów pa­na ze słu­gą i do­no­si­ła Sa­bi­nie, że za­wsze tyl­ko o Lau­rze ra­dzi­li a tę­sk­ni­li po niej. 


Chcia­ło się bar­dzo pa­ni Do­bko­wej do mia­sta. Wspo­mnie­nia mło­dych lat w niem spę­dzo­nych, daw­nych mi­łych zna­jo­mo­ści na­peł­nia­ły tę­sk­no­tą; by­ło o czem nie­tyl­ko tam się do­stać, ale i żyć bar­dzo wspa­nia­le; lecz jak tu mę­ża na­mó­wić? Zda­ło się jej, że naj­traf­niej po­stą­pi wma­wia­jąc mu, iż tam Lau­rę naj­prę­dzej zna­leźć mo­gą lub sku­tecz­ne po­szu­ki­wa­nia za­rzą­dzić. 


Do­bek, gdy tę myśl rzu­ci­ła, zmil­czał, po­tem po ci­chu mó­wił z Elia­szem, a choć ten oba­wiał się wszyst­kie­go co od jej­mo­ści po­cho­dzić mo­gło, nie zna­lazł jej tak złą, jak­by się z ra­zu wy­da­wać mo­gła. 


— Ba, rzekł gła­dząc gło­wę, ba! a po­cóż z tem je­go­mo­ści z ca­łym dwo­rem je­chać i eks­pen­so­wać się? to po­słać i po­słać ko­go, co­by się umiał ob­ra­cać. 


Jedź ty, sta­ry, rzekł oj­ciec. 


— Że­bym się ja ob­ra­cać umiał! wes­tchnął sta­ry... 


— Trze­ba ko­goś wy­szu­kać we dwo­rze! 


— Ale ko­go? 


Gło­wę so­bie ła­ma­li na­próż­no: nie by­ło ni­ko­go. Do­bek nie­ry­chło wpadł na myśl, aby do Ho­no­re­go Do­bka do Ko­nop­ni­cy na­pi­sać i je­mu po­szu­ki­wa­nia po­wie­rzyć, a że, jak wie­dział, nie by­li zbyt bo­ga­ci Ko­nop­nic­cy, po­słać mu na ten cel gro­sza, aby po­dróż nie by­ła uciąż­li­wa. Ali­ści ów Ho­no­ry tyl­ko co się był z Zo­sią Buł­ha­ków­ną oże­nił; jak­że tu od mło­dej żo­ny w pierw­szych mie­sią­cach mał­żon­ka ode­rwać i ka­zać mu po świe­cie wia­try gnać? Czuł jed­nak pan Sa­lo­mon, że to był śro­dek naj­lep­szy, bo na Ho­nor­ka Lau­ra ła­ska­wą się oka­zy­wa­ła... on do niej bra­ter­skie miał przy­wią­za­nie... spo­tka­nie nie by­ło­by tak przy­kre, a in­stynkt mógł­by być szczę­śliw­szy. 


Na­pi­sał więc po­ta­jem­nie do Ho­no­re­go, nie wy­ma­ga­jąc od nie­go nic, skar­żąc się tyl­ko bo­le­śnie, a wy­ra­ża­jąc ży­cze­nie, że­by też zna­lazł ko­goś, co­by mu osie­ro­co­ne­mu do­po­mógł w tem nie­szczę­ściu i po­dźwi­gnął, za co­by do­zgon­ną czuł dlań wdzięcz­ność. 


Do­bek z Ko­nop­ni­cy od­po­wie­dział li­stem oświad­cza­jąc go­to­wość wszel­ką ze swej stro­ny przyj­ścia w po­moc krew­ne­mu, lecz do­py­tu­jąc o wska­zów­ki... by próż­no po świe­cie nie błą­dzić. Jesz­cze to, choć dłu­go prze­cią­ga­ją­ce się li­sto­wa­nie do żad­nej umo­wy sta­now­czej nie do­pro­wa­dzi­ło, gdy... pa­ni Do­bko­wa, któ­ra wszyst­kie kor­re­spon­den­cje mę­żow­skie czy­tać umia­ła, nie da­jąc te­go po­znać po so­bie... ode­bra­ła nie­spo­dzie­wa­ną wia­do­mość od sta­rej Las­sy z War­sza­wy. 


Roz­sta­ły się one wpraw­dzie do­syć kwa­śno, jed­nak nie zry­wa­jąc po­zor­nej przy­jaź­ni... Las­sy obu­rza­ła się, gnie­wa­ła po ci­chu, wy­ga­dy­wa­ła przed Lau­rą na ma­co­chę... wkrót­ce jed­nak po­czę­ła roz­my­ślać i z róż­nych kom­bi­na­cji wy­pa­dło, że nie za­szko­dzi­ło­by mo­że spró­bo­wać, czy wia­do­mość o lo­sie i miej­scu po­by­tu Lau­ry nie da się ko­rzyst­nie spie­nię­żyć. W tych rze­czach sta­ra jej­mość z su­mie­niem swem wcho­dzi­ła w kom­pro­mi­sa róż­ne, prze­ko­ny­wa­jąc się, iż przy jej ubóz­twie a nie­go­dzi­wo­ści lu­dzi mo­gą­cych jej dać umrzeć z gło­du, zmu­szo­na by­ła z nada­rza­ją­cych się wy­pad­ków jak psz­czół­ka wy­sy­sać mio­dy. 


Z wiel­ką więc oględ­no­ścią i w naj­więk­szym se­kre­cie wzię­ła się do wy­sty­li­zo­wa­nia li­stu na­tchnio­ne­go uczu­cia­mi ludz­ko­ści, przy­jaź­ni, li­to­ści... i t. p... W nim opi­sy­wa­ła swój po­wrót do War­sza­wy, nad­zwy­czaj­ne i nie­prze­wi­dzia­ne wy­pad­ki w dro­dze po­nie­sio­ne, zu­peł­ną swą ru­inę, z po­wo­du, iż daw­nych sto­sun­ków w War­sza­wie na­po­wrót za­wią­zać nie mo­gła, bo ją wszę­dzie uprze­dzo­no... po­tem od­zy­wa­ła się do wspa­nia­ło­myśl­ne­go ser­ca daw­nej przy­ja­ciół­ki, na­osta­tek za­py­ty­wa­ła jej, czy to z wo­lą jej zga­dza­ło się, gdy­by przy­pad­ko­wo wpadł­szy na trop po­by­tu Lau­ry (nie pi­sa­ła gdzie) do­nio­sła o niej wspa­nia­ło­myśl­ne­mu Do­bko­wi, któ­ry­by pew­nie wy­wdzię­czyć się za to nie omiesz­kał?... Z mie­sza­ni­ny tej jed­no ja­sno bar­dzo mo­gła wy­ro­zu­mieć pa­ni Do­bko­wa, iż Las­sy wie­dzia­ła o Lau­rze i wia­do­mość tę ra­da by­ła jak naj­dro­żej sprze­dać ko­mu­kol­wiek bądź — oj­cu czy ma­co­sze. 


Prze­lęk­nio­na moc­no Sa­bi­na za­bra­ła się do od­pi­su... Mia­ła ona już w Bo­row­cach swo­je­go wła­sne­go fak­to­ra, spra­wu­ją­ce­go wszyst­kie jej in­te­re­sa. Aron Le­wi, któ­ry daw­niej po­słu­gi­wał sa­me­mu pa­nu, te­raz go tyl­ko kie­dy nie­kie­dy od­wie­dzał, usi­ło­wał go za­stą­pić nie­ja­ki Icek, któ­ry przez pa­nią spo­dzie­wał się kie­dyś tra­fić do pa­na, je­go kas­sy i peł­no­moc­nic­twa. Speł­niał więc gor­li­wie co mu Sa­bi­na roz­ka­zy­wa­ła... przez nie­go po­szedł na­tych­miast list do War­sza­wy z pie­niędz­mi i za­le­ce­niem pa­ni Las­sy, aby się nie wa­ży­ła mie­szać w tę spra­wę i o ni­czem do­no­sić. 


Jej­mość umia­ła się z te­go nad­zwy­czaj po­zor­nie wy­tłó­ma­czyć: „Znasz mo­ja Las­sy, pi­sa­ła do niej, przy­wią­za­nie oj­ca do te­go nie­wdzięcz­ne­go dziec­ka... Po uciecz­ce, któ­ra za­krwa­wi­ła ser­ce ro­dzi­ciel­skie, wia­do­mość o po­stęp­kach nie­uchron­nem bę­dą­cych na­stęp­stwem te­go kro­ku, by­ła­by dla star­ca cio­sem okrut­nym. Le­piej jest, by ją miał za po­grze­bio­ną i umar­łą, niż­by zsza­rza­ną zo­ba­czył... A zsza­rzać się mu­si przy swym cha­rak­te­rze sa­mo­wol­nym, gwał­tow­nym, mło­do­ści i nie­do­świad­cze­niu. Prę­dzej póź­niej, je­śli do te­go jesz­cze nie przy­szło, nie­ochyb­nie przyjść mu­si. Osta­tecz­ny upa­dek mo­że­by oj­cu oczy otwo­rzył... i ule­czył go z przy­wią­za­nia tak źle opła­co­ne­go i t. d.”


Da­wa­ła do zro­zu­mie­nia Las­sy, iż list miesz­czą­cy ja­kąś nie­do­brą o Lau­rze wia­do­mość, mógł­by w swo­im cza­sie być dla niej po­żą­da­nym... Wszyst­ko to bacz­na ko­bie­ta pi­sa­ła jed­nak w ten spo­sób, aże­by na przy­pa­dek zdra­dy przy­ja­ciół­ki, wy­tłó­ma­czyć się mo­gła tro­skli­wo­ścią o — mę­ża. 


Las­sy ode­braw­szy wpręd­ce do­syć pie­nięż­nie za­spa­ka­ja­ją­cą od­po­wiedź, wy­cią­gnę­ła z niej dla sie­bie tę na­ukę, iż wca­le na prze­szko­dzie wy­bry­kom pan­ny sta­wać nie po­win­na, a do­go­dzi­ła­by ma­co­sze, gdy­by na­wet do nich do­po­ma­ga­ła. 


Za­głę­bi­ła się za­tem w kom­bi­na­cjach, czy­by te­raz do­no­sząc sa­me­mu Do­bko­wi o swo­im li­ście do ma­co­chy i jej od­po­wie­dzi, nie zro­bi­ła jesz­cze lep­sze­go in­te­re­su? 


— Cóż ja nie­szczę­śli­wa, mó­wi­ła so­bie, co ja bied­na sie­ro­ta od wszyst­kich opusz­czo­na na tym sze­ro­kim świe­cie, mam po­cząć? Mu­szę się ra­to­wać, bo te bez­dusz­ne lu­dzi­ska z gło­du mi ze­mrzeć da­dzą! 


Z ra­chun­ku prze­cież wy­pa­dło, że Do­bek za po­żą­da­ną wieść za­pła­cił­by mo­że, choć był bar­dzo ską­py, ale ma­co­cha za mil­cze­nie bę­dzie mu­sia­ła opła­cać się ty­le ra­zy, ile po­czci­wa Las­sy do jej przy­ja­ciel­skie­go uczu­cia od­wo­łać się ze­chce... 


Od­pi­sa­ła ma­co­sze, ta­jąc za­wsze, iż z Lau­rą by­ła ra­zem, ogól­ni­ka­mi tyl­ko a ubo­le­wa­niem, iż istot­nie zbie­gła pa­sier­bi­ca na złej znaj­do­wa­ła się dro­dze, a cho­ciaż do­tąd mo­że nie wpa­dła w si­dła, któ­re świat za­sta­wiał, nie­chyb­nie prę­dzej póź­niej unik­nąć ich nie po­tra­fi... Obok naj­ser­decz­niej­sze­go po­dzię­ko­wa­nia za do­zna­ną po­moc, sza­now­na Las­sy wy­ra­ża­ła zno­wu ubo­le­wa­nie nad okrop­ną dro­ży­zną wszyst­kich ży­cia po­trzeb, zwłasz­cza przy obo­wiąz­ku nie tra­ce­nia z oczu dziec­ka zbie­głe­go, czuć się da­ją­cą, gdyż przez to za­rob­ko­wać nie mo­gła... By­ła to no­wa ode­zwa de­li­kat­na do wo­recz­ka Sa­bi­ny... 


Po­mię­dzy Bo­row­ca­mi a Ko­nop­ni­cą przy­szło wresz­cie o tym cza­sie do po­ro­zu­mie­nia osta­tecz­ne­go, o któ­rem wy­pad­kiem tyl­ko pa­ni Do­bko­wa do­wie­dzieć się nie mo­gła, bo list na­pi­sa­ny na po­cze­ka­niu na­tych­miast przez ja­dą­ce­go z pie­niędz­mi Elia­sza za­bra­ny zo­stał, a sta­ry miał tę ostroż­ność, iż o ce­lu po­dró­ży ży­wej nie przy­znał się du­szy. W tym sa­mym cza­sie, gdy słu­ga z po­le­ce­niem je­chał do Ho­no­re­go, przy­był Aron Le­wi do swe­go sta­re­go pa­na z ci­chą wia­do­mo­ścią, iż dla wła­snych in­te­re­sów je­dzie do War­sza­wy, i czy­by mu ja­kich nie da­no po­le­ceń? 


— Mój do­bry Aro­nie, rzekł Do­bek: nie mam nic... jed­no na ser­cu i na my­śli, ura­to­wa­nie dziec­ka. Ty wiesz jak ją ko­cham, tym sam masz dzie­ci, ale nie wiesz mo­że ja­ka jest mi­łość dla jed­ne­go... 


Żyd po­ki­wał gło­wą tyl­ko. 


— Gdy­byś gdzie wieść o niej na­py­tał, a przy­niósł mi ją, mój Aro­nie — a! nie wiem do­praw­dy ja­ką­bym jej ofia­rą nie opła­cił. 


— A... a! prze­rwał bro­dę cią­gnąc żyd — ja bym z mo­jej kie­sze­ni nie ża­ło­wał, że­bym o pa­nien­ce mógł się do­wie­dzieć, bo ja po­wiem pa­nu, że pan nie wiesz jak my­śmy ją ko­cha­li... To by­ło dziec­ko jak ma­ło... ona cza­sem za­szła do nas, my ży­dzi... a z mo­ją Ra­che­lą naj­młod­szą ja­ka ona by­ła do­bra, ja­ka grzecz­na! Dla niej każ­dy czło­wiek był czło­wie­kiem, czy że­brak, czy żyd, czy naj­nędz­niej­szy wie­śniak... ona mia­ła zło­te ser­ce. 


Aron wes­tchnął. 


— Po co te­mi wspo­mnie­nia­mi gryźć się i za­bi­jać?... mi­ły pa­nie... na co Aro­no­wi mó­wić, że­by jej szu­kał?...


Tak się roz­sta­li, a ku­piec te­goż dnia swo­ją wła­sną bry­ką i koń­mi z zię­ciem ru­szył po­wo­li ku War­sza­wie; ma­jąc ztam­tąd jesz­cze za spra­wa­mi han­dlu drzew­ne­go do­je­chać do Gdań­ska... 


Tę roz­mo­wę ostat­nią pod­słu­cha­ła Ró­zia, do­nio­sła jej­mo­ści, i Do­bko­wa tro­chę nie­spo­koj­na by­ła z po­wo­du wy­jaz­du Aro­na, do­my­śla­jąc się z li­stów Las­sy, że Lau­ra być mu­sia­ła w War­sza­wie. 


Prze­ciw­ko te­mu nie­bez­pie­czeń­stwu nie by­ło żad­ne­go ra­tun­ku. 


Ode­szła ją też chęć wy­jaz­du i wy­cią­ga­nia Do­bka sa­me­go z so­bą, z oba­wy, aby tam Lau­ry nie spo­tka­li. Przy­cho­dzi­ło na myśl wy­rwać się na ja­kiś czas sa­mej pod po­zo­rem wi­dze­nia z da­le­ki­mi (zmy­ślo­ny­mi) krew­ny­mi; to gro­zi­ło zno­wu nie­bez­pie­czeń­stwem, by w cza­sie nie­byt­no­ści mąż nie ostygł lub ja­kim wpły­wom jej nie­przy­ja­znym, na któ­rych nie zby­wa­ło, nie uległ..


Wa­ży­ły się te­dy dal­sze pla­ny Sa­bi­ny, któ­ra kil­ka­kroć do Smo­ło­cho­wa jeź­dzi­ła ra­dzić się po­ta­jem­nie rot­mi­strza. Z nie­go wszak­że, od cza­su ostat­nie­go wy­pad­ku i cho­ro­by, żad­ne­go nie mo­gła mieć po­żyt­ku... sie­dział pil­nu­jąc go­rzel­ni, pró­bu­jąc oko­wi­ty i ca­lu­teń­ki dzień był pi­ja­ny... A że ra­zem z żyd­kiem, któ­ry słu­żył za ope­ra­to­ra, ce­bu­lą i czosn­kiem się po­ży­wiał, czy­ni­ło go to w po­ko­ju na­der nie­przy­jem­nym go­ściem, cze­go na­wet do sie­bie znać nie chciał. Je­dy­ną roz­ryw­ką by­ła mu gi­ta­ra, a na tej te­raz brał tyl­ko nie­ustan­nie dwa akor­da i rwał stru­ny, przy­pi­su­jąc im, że nic już po­czci­we­go za­grać nie mógł. 


Od Po­rę­by więc nic nie sko­rzy­staw­szy Do­bko­wa, roz­my­śla­ła sa­ma co le­piej... a czas upły­wał... Eliasz po­wró­cił wpręd­ce, pil­no mu do do­mu by­ło.. Przy­wiózł on list od Ho­no­re­go, oznaj­mu­ją­cy, iż na­za­jutrz wy­jeż­dża, wszel­kich po­sta­na­wia­jąc środ­ków użyć, aże­by Lau­rę, je­śli ona w kra­ju jest jesz­cze — wy­szu­kać. 


Z uczu­ciem ża­łob­nem je­chał po­czci­wy chło­piec w tę dro­gę... Żył on i wy­cho­wał się wśród sto­sun­ków ro­dzi­ny ca­le in­nych, w kar­no­ści i wy­obra­że­niach od­wiecz­nych o za­wi­sło­ści ko­bie­ty i jej sta­no­wi­sku u do­mo­wej strze­chy. Bę­dąc w Bo­row­cach, po­strzegł w Lau­rze tę na owe cza­sy nie­by­wa­łą sa­mo­wo­lę i umysł nie­ugię­ty, któ­re dla nie­go, przy in­nych jej przy­mio­tach, urok mo­że no­wy nada­wa­ły pięk­ne­mu dziew­czę­ciu... 


W po­rów­na­niu do ci­chej, po­tul­nej, po­słusz­nej Zo­si, któ­ra te­raz by­ła je­go żo­ną — Lau­ra wy­da­ła mu się czemś nie­ziem­skiem, nad­ludz­kiem pra­wie. Obu­dzo­na ku niej mi­łość z każ­de­go ry­su wy­zła­ca­ła pro­mień au­re­oli. Za wo­lą oj­ca i ukła­da­mi fa­mi­lij­ne­mi idąc, po­ślu­bił Zo­się prze­zna­czo­ną mu, do któ­rej od dziec­ka po bra­ter­sku był przy­wią­za­ny, a Lau­ra po­zo­sta­ła w my­śli i ser­cu czemś wyż­szem... aniel­skiem... o czem tyl­ko wol­no by­ło ma­rzyć i tę­sk­nić! 


Do tych uczuć dla Lau­ry nie przy­znał się po­wró­ciw­szy do do­mu ani sta­re­mu cho­rą­że­mu, oj­cu, ani swej Zo­si, któ­rej o ku­zyn­ce mó­wił... nie zdra­dza­jąc się wca­le. Wia­do­mość o uciecz­ce z do­mu o ma­ło go w po­cząt­kach nie na­ra­zi­ła na po­dej­rze­nia i oj­ca, i mło­dej żo­ny, tak moc­no uczuł to nie­szczę­ście; zło­żył tyl­ko smu­tek swój na sym­pa­tję dla star­ca osie­ro­co­ne­go, bę­dą­ce­go te­raz na ła­sce złej ma­co­chy. 


Gdy przy­szedł dru­gi list z Bo­ro­wiec, pro­szą­cy o po­moc, sam cho­rą­ży za­raz oświad­czył, że Ho­no­ry je­chać po­wi­nien, aby uczy­nić krew­ne­mu po­słu­gę, ja­kiej miał pra­wo się do­ma­gać. Szło też o wspól­ne do­bro, o imię ro­dzi­ny... Do­bków­na, któ­ra się tak w świat awan­tur­ni­czo pu­ści­ła, mo­gła uledz nie­mi­łym dla wszyst­kich wy­pad­kom... 


Gdy po­tem jesz­cze pan Sa­lo­mon na­de­słał przez Elia­sza sum­mę wca­le po­waż­ną na kosz­ta po­dró­ży, któ­rej po­ło­wa star­czyć mo­gła na naj­wy­myśl­niej­sze wę­dro­wa­nie rocz­ne po Eu­ro­pie, cho­rą­ży nie wa­ha­jąc się tej ofia­ry przy­jąć od fa­mi­lian­ta, sam już na­glił Ho­no­re­go, by je­chał... Szło o to — do­kąd? Nie by­ło wska­zów­ki naj­mniej­szej, Zo­sia cie­szy­ła się po ci­chu z te­go, że się wy­jazd od­ra­czał, jej ta po­dróż nie szła w smak. Bóg wie jak ona dłu­go prze­cią­gnąć się mo­gła, na co na­ra­zić... 


Sta­ry cho­rą­ży zde­cy­do­wał, aże­by syn je­chał do War­sza­wy. 


— Na wsi po dwo­rach, mó­wił, nie ukry­je się nic, a tem mniej pięk­na pan­na przy­by­wa­ją­ca, jak­by z desz­czem spa­dła; roz­bęb­ni się wia­do­mość od wsi do wsi, od ko­mi­na do ko­mi­na, z koń­ca w ko­niec kra­ju ca­łe­go... Kto się chce ukryć, ten gło­wą w wir... w tę prze­paść sto­łecz­ną le­ci, bo to te­go, mo­sa­nie, ina­czej jak abys­sem na­zwać nie moż­na. Al­bo wpa­dła gdzie do klasz­to­ru, o czem asin­dziej wąt­pisz, bo to się z cha­rak­te­rem pan­ny nie zga­dza, lub w sto­li­cy... No... je­śli tam wpa­dła! żal mi krew­nia­ka.. żal mi dziec­ka! Lecz pa­trzaj byś z ka­łu­ży do­by­wa­jąc, sam się też gdzie w bło­to nie uwa­lał! 


Sta­ry cho­rą­ży miast nie lu­biał, był to mąż tra­dy­cji pa­try­ar­chal­nych, któ­ry czer­piąc z nich wspo­mnie­nia Ba­bi­lo­nu, So­do­my i Go­mo­ry... uwa­żał je za ogni­ska wszel­kie­go ze­psu­cia. Dla te­go i ta po­dróż sy­na fra­sun­kiem mu by­ła, a no, dla swo­ich czy w ogień, czy w wo­dę, obo­wią­zek. Tak daw­niej by­wa­ło... 


Zo­sia opła­ki­wa­ła też wy­jazd, nie mó­wiąc nic: we­szła do ro­dzi­ny i mu­sia­ła po­dzie­lać jej uczu­cia i ofia­ry. 


Prze­cią­gnąw­szy wy­jazd o dzień je­den, Ho­no­ry z wie­czo­ru oj­ca po­że­gnał, otrzy­maw­szy od nie­go bło­go­sła­wień­stwo, ra­no uści­skał Zo­się, któ­ra wsta­ła go prze­pro­wa­dzić pła­cząc aż do wo­zu, i — ru­szył. 


Był ci on raz w War­sza­wie przez dni kil­ka, znał ją wszak­że ma­ło. Po­zo­sta­ły po niej wspo­mnie­nia męt­ne wiel­kie­go zgieł­ku i gwa­ru, bo tra­fił na sejm i uro­czy­sto­ści, na któ­re się są­dow­nic­two zjeż­dża­ło. Nie miał żad­ne­go ozna­czo­ne­go pla­nu. Że pod owe cza­sy bez po­śred­nic­twa fak­to­rów izra­eli­tów nic się wy­ko­nać nie mo­gło, bo lu­dzi in­nych na po­słu­gi ze zna­jo­mo­ścią wszyst­kich za­kąt­ków i sto­sun­ka­mi roz­ga­łę­zio­ne­mi nie by­ło, wiózł Ho­no­ry od naj­ma­jęt­niej­sze­go kup­ca z są­sied­nie­go mia­stecz­ka kart­kę do je­go kor­re­spon­den­ta, któ­ry w po­moc miał przyjść cho­rą­ży­co­wi. W spra­wach in­ne­go ro­dza­ju ja­ko szlach­cic miał dro­gi otwar­te wszę­dzie, — do śle­dze­nia, po­szu­ki­wań, użyć na­le­ża­ło je­dy­nej po­li­cji, ja­ka na­ów­czas ist­nia­ła. W po­dró­ży od­by­tej po­śpiesz­nie pil­nu­jąc się dzień i noc po wie­śnia­cze­mu, aby nie być okra­dzio­nym, uni­ka­jąc po­dej­rza­nych kar­cze­mek, kło­po­cząc się o ko­nie, po­pa­sy i noc­le­gi, do­bił się Ho­no­ry do sto­li­cy, zna­lazł na Ma­ry­wi­lu ką­tek do po­miesz­cze­nia, i nie tra­cąc cza­su, za­krząt­nął się oko­ło wy­na­le­zie­nia kor­re­spon­den­ta... 


Te­go mu usłuż­ni cza­tu­ją­cy na po­dróż­nych mno­dzy fak­to­ro­wie w pół go­dzi­ny do­star­czy­li. Ku­piec miał ze swej rę­ki na­strę­czyć naj­zręcz­niej­sze­go a pew­ne­go czło­wie­ka; nie na­my­ślał się i pię­ciu mi­nut... zna­lazł go na­tych­miast. Nim nad­szedł wie­czór, Ho­no­ry roz­mó­wił się z nim i opo­wie­dział mu, o ile się go­dzi­ło — hi­stor­ję ca­łą. Po­wtó­rzyć ją mu­siał pa­rę ra­zy. Na­strę­czo­ny fak­tor zda­wał się czło­wie­kiem sta­tecz­nym i roz­sąd­nym. Wy­słu­chaw­szy po­wie­ści pa­rę ra­zy, pod­nió­sł­szy nie­cier­pli­we jar­muł­kę, ude­rzył nią po gło­wie, wy­ra­ża­jąc za­kło­po­ta­nie, i rzekł w koń­cu: że to był — wca­le kiep­ski in­te­res. 


— Prze­pra­szam pa­na, jak pań­ski ho­nor? a! pan cho­rą­życ! prze­pra­szam pa­na cho­rą­ży­ca... ale tę pan­nę mo­gą dzie­sięć ra­zy wil­cy zjeść, nim my ją znaj­dzie­my... Któż wie, czy ona tu jest? a gdy­by na­wet by­ła, któż ją po czem po­zna? Róż­ne­go pa­nień­stwa si­ła wiel­ka... ze­wsząd się to tu zbie­ra... 


Ru­szał ra­mio­na­mi... Trze­ba by­ło da­wać naj­roz­ma­it­sze wska­zów­ki, a wszyst­kie zda­wa­ły mu się nie­do­sta­tecz­ne. 


— Idź­że pan so­bie za­ba­wiaj się... od­po­czy­waj, rób co ci się po­do­ba... na to cza­su po­trze­ba! rzekł w koń­cu izra­eli­ta, cią­gle oka­zu­jąc nie­cier­pli­wość. Wiesz pan, z prze­pro­sze­niem pa­na cho­rą­ży­ca, ja wszel­ki in­te­res lu­bię, gdzie moż­na za­ro­bić pie­nią­dze, nie na­sta­wia­jąc ani kar­ku, ani szyi, ale jak do nie­go wcho­dzi — z po­zwo­le­niem — ko­bie­ta, to jest za­wsze kiep­ski in­te­res... Wo­lał­bym sze­ściu męż­czyzn szu­kać, niż jed­ne­go ta­kie­go pa­nień­stwa! 


Po­mi­mo ta­kie­go zda­nia, fak­tor po­szedł, Ho­no­ry zo­stał z na­dzie­ją dłu­gich nu­dów rzu­co­ny na ła­ski sto­li­cy. Te­go dnia zmę­czo­ne­mu wy­cho­dzić mu się nie chcia­ło. Miał do te­go po­wód też, bo na Ma­ry­wi­lu tak by­ło peł­no, iż je­go lu­dzie i ko­nie wśród dzie­dziń­ca ko­czo­wać mu­sie­li. Obo­zo­wi­sko skła­da­ło się z bryk, wo­zów, szkap naj­róż­no­rod­niej­sze­go po­cho­dze­nia... a wśród nie­go prze­cha­dza­ło się mnó­stwo prze­kup­niów, gał­ga­nia­rzy, lu­dzi po­dej­rza­nych ta­kie mnóz­two, że moż­na się by­ło o wie­śnia­czą służ­bę nie­do­świad­czo­ną oba­wiać, aby się okraść i oszu­kać nie da­ła. Z okna wy­cho­dzą­ce­go na po­dwó­rze, Ho­no­ry z trwo­gą pa­trzał na tę mie­sza­ni­nę wszech na­ro­dów, w któ­rej i je­go Ko­nop­ni­cza­nie by­li uto­pie­ni, do­syć smut­nie zszedł mu wie­czór na opę­dza­niu się nie­usta­nie otwie­ra­ją­cym drzwi prze­kup­niom, ofia­ru­ją­cym wszyst­ko cze­go tyl­ko du­sza mo­gła za­pra­gnąć, i to — wy­jąt­ko­wo tyl­ko dla nie­go, za psie pie­nią­dze! Ho­no­ry zjadł coś w gar­kuch­ni wiel­ce obrzy­dli­we­go i spać się po­ło­żył. Na­za­jutrz trze­baż by­ło pójść do ko­ścio­ła... Nad­zór tło­mo­ków po­le­ciw­szy z in­struk­cją wła­ści­wą naj­roz­trop­niej­sze­mu z Ko­nop­ni­czan, po­szedł cho­rą­życ do Kar­me­li­tów, gdzie mszy świę­tej wy­słu­chał po­boż­nie. Strasz­nie mu by­ło smut­no. Po­wlókł się pod za­mek... po­pa­trzał na po­wo­zy, ko­nie i lu­dzi, a że się spo­dzie­wał swo­je­go wy­słań­ca z wia­do­mo­ścią, wró­cił do do­mu. Ży­da nie by­ło ani słu­chu. W po­rze obia­do­wej, zjadł­szy zno­wu skrom­nie na do­le, a ob­ra­nia­jąc się mnóz­twu na­strę­cza­ją­cym zna­jo­mo­ściom, Ho­no­ry wy­szedł przejść się i na lu­dzi po­pa­trzeć... W uli­cy oko­ło bra­my kra­kow­skiej wir był wiel­ki, desz­czyk za­czy­nał kro­pić, żyd mógł na­dejść, po­wró­cił do go­spo­dy. Ży­da zno­wu nie by­ło. Cze­kał na nie­go do wie­czo­ru, nie po­ka­zał się. Sam pro­prio mo­tu nic so­bie po­ra­dzić nie mógł, my­ślał dłu­go i spać się po­ło­żył. Tę­sk­no mu by­ło do Ko­nop­ni­cy, i po­wie­trze w Ma­ry­wi­lu zbyt prze­sy­co­ne róż­no­rod­ne­mi wy­zie­wa­mi pier­siom wie­śnia­czym nie star­czy­ło... Z roz­pa­czy więc po­szedł do łóż­ka... Obu­dził się póź­no, bo w no­cy nie mógł usnąć. Ży­da jak nie by­ło tak nie by­ło. Cze­kał na nie­go nie ru­sza­jąc się do po­łu­dnia... po­słał na­wet, nie umia­no go zna­leźć. Prze­kląw­szy ta­ką usłu­gę, po­nie­waż słoń­ce się zno­wu uka­za­ło i po­ra by­ła ślicz­na, ubrał się i wy­szedł. 


Tra­fił na nie­szczę­śli­wą go­dzi­nę, le­d­wie bo­wiem kil­ka kro­ków po­stą­pił uli­cą, gdy zna­lazł się w ści­sku ta­kim lu­dzi, ko­ni, wo­zów i sta­da owiec pę­dzo­nych na rzeź, że kro­ku na­przód zro­bić nie by­ło po­dob­na. Lecz w tej przy­mu­so­wej chwi­li spo­czyn­ku, wy­pad­kiem pod­nió­sł­szy gło­wę, już oczu od­wró­cić nie mógł. Przed nim tuż stał na ko­ni­ku si­wym ja­dą­cy ca­le ład­ny ka­wa­ler, któ­ry na oko­ło szpi­cru­tą się opę­dza­jąc, tak­że kro­ku zro­bić nie mógł, by wy­brnąć z nie­mi­łe­go są­siedz­twa. 


Owce be­cząc plą­ta­ły się pod no­ga­mi ko­nia, wóz mu za­je­chał dro­gę, a z ty­łu bry­ka gro­zi­ła pod­nie­sio­nym do gó­ry dy­sz­lem. 


Koń ka­wa­le­ra szcze­gól­ną zwró­cił uwa­gę Ho­no­re­go... Jak dja­beł ma­lo­wał, by­ła to — Mu­nia, klacz Lau­ry, któ­rą co­dzień wi­du­jąc w Bo­row­cach, znał do­sko­na­le Ho­no­ry... Strzał­ka bia­ła na czo­le, wi­che­rek bia­ły na pier­siach... ona sa­ma... aż mu krew ude­rzy­ła do gło­wy... Wie­dział, że się na swe imię wa­bi­ła, za­wo­łał na nią. Szarp­nę­ła się i zwró­ci­ła łeb ku nie­mu nie­spo­koj­na. Ka­wa­ler sie­dzą­cy na niej zda­wał się zdzi­wio­ny moc­no, i po­czął się wpa­try­wać w Ho­no­re­go, a cho­rą­życ też oczy­ma go cie­ka­we­mi mie­rzył. 


Pa­trza­li tak na sie­bie pa­rę mi­nut; wresz­cie wie­śniak wy­trzy­mać nie mo­gąc, do­tknął czap­ki. 


— Sto­krot­nie prze­pra­szam pa­na do­bro­dzie­ja, ode­zwał się: znam tę klacz, idzie mi o to wiel­ce bym mógł wie­dzieć, w ja­ki spo­sób ona się pa­nu do­bro­dzie­jo­wi do­sta­ła?...


Ka­wa­ler skło­nił się nie­co, po­mil­czał i po chwi­lę od­parł: 


— Ku­pi­łem ją tu na tar­go­wi­cy... 


— Prze­pra­szam pa­na, spra­wa to dla mnie naj­więk­szej wa­gi: od ko­go, je­śli ła­ska? 


— Nie wiem praw­dzi­wie, ku­pio­no ją dla mnie. 


Ostat­nią od­po­wiedź dał już ka­wa­ler nie­chęt­nie do­syć, kwa­śno i po­czął się na no­wo wiel­kim wy­sił­kiem szpi­cru­ty wy­do­by­wać ze ści­sku. 


— Prze­bacz mi pan, ode­zwał się za­stę­pu­jąc mu dro­gę Ho­no­ry, ja mu­szę wie­dzieć, zkąd ten koń się tu zna­lazł? 


— Mój pa­nie! od­parł dum­nie sie­dzą­cy na Mu­ni mło­dzie­niec, już­ciż go nie ukra­dłem! 


— Nie gnie­waj się pan, nie ma o co... rzekł Ho­no­ry. Gdy­byś wie­dział, ja­kie oko­licz­no­ści zmu­sza­ją mnie być na­tręt­nym, rę­czę, że był­byś po­wol­niej­szy. Jest to oso­bliw­szy traf... 


— Ale daj­że mi pan po­kój z tra­fem i oko­licz­no­ścia­mi, ja się znam na tych fi­glach, od­parł ka­wa­ler, któ­ry, jak się do­my­ślić ła­two, nie kim in­nym był tyl­ko Geo­r­ges’em. Pro­szę mnie nie za­trzy­my­wać. Kła­niam uni­że­nie, od­po­wia­dać nie my­ślę. 


Tak ostre zna­le­zie­nie się grzecz­ne­go chłop­ca nie cze­mu in­ne­mu przy­pi­sać na­le­ża­ło, tyl­ko do­myśl­ne­mu ser­cu je­go, któ­re prze­czu­wa­ło nie­przy­ja­cie­la, szu­ka­ją­ce­go Lau­ry... Po­dej­rza­ny mu był Ho­no­ry... Za­ciął więc klacz i chciał ko­niecz­nie wy­sko­czyć, gdy cho­rą­życ za­wo­ław­szy Mu­ni, sta­nął wprost na­prze­ciw i krzyk­nął: 


— Nie pusz­czę! 


By­ło­by mo­gło przyjść do ulicz­nej bój­ki i bar­dzo nie­przy­jem­nych na­stępstw, gdy­by Ho­no­ry wi­dząc roz­ognio­ną fi­zjo­no­mię ka­wa­le­ra sie­dzą­ce­go na ko­niu, nie do­dał: 


— Mam pra­wo po­stą­pić tak i wy­tłó­ma­czę się pa­nu. Koń ten ra­zem z oso­bą ma­ło­let­nią znik­nął z do­mu na­sze­go, z do­mu mo­ich krew­nych; je­stem po­sła­ny i upo­waż­nio­ny do wy­szu­ka­nia oso­by, któ­ra go mia­ła z so­bą... We­zwę po­mo­cy są­do­wej, a do­py­tać się mu­szę... 


Geo­r­ges wstrzy­mał się, i uspo­ko­jo­ny nie­co zsiadł. 


— Któż pan je­steś? za­py­tał. 


— Je­stem Ho­no­ry Do­bek, wy­sła­ny przez pa­na Sa­lo­mo­na. 


— Sza­now­ny pa­nie Do­bek, rzekł Geo­r­ges, wie­rzę mu na sło­wo, lecz cze­góż się pan chcesz do­wie­dzieć ode­mnie, któ­ry nic nie wiem? Je­stem Geo­r­ges... wy­cho­wa­niec pa­na het­ma­na... do któ­re­go dwo­ru na­le­żę. Przy­je­cha­łem do War­sza­wy, po­trze­bo­wa­łem ko­nia i ku­pi­łem. 


— Od ko­go? 


— Od Ży­da. 


— Jak­to! na tar­gu? 


— Ku­pi­łem, bo mi się po­do­bał..... za­pła­ci­łem, a sprze­da­ją­cy wca­le mi się nie tłó­ma­czył zkąd go wziął, za­wo­łał Geo­r­ges. Cze­góż pan żą­dać mo­żesz ode­mnie? 


— Nic, oprócz tro­chę grzecz­no­ści, rzekł Do­bek. Daw­no ten koń do pa­na na­le­ży? 


— Mam go kil­ka ty­go­dni. 


— Na­by­ty tu w War­sza­wie? 


— Tu­taj... 


Spoj­rze­li so­bie w oczy, Ho­no­ry się ukło­nił grzecz­nie. 


— Da­ru­jesz mi pan... 


— Na­wza­jem pro­szę o wy­tłu­ma­cze­nie mo­jej chwi­lo­wej po­pę­dli­wo­ści, lecz przy­znasz pan, iż być tak na­pad­nię­tym wśród uli­cy... gdy się na do­brze na­by­tym ko­niu sie­dzi, nie­zbyt przy­jem­nie... Cóż to za hi­stor­ja te­go nie­szczę­sne­go ko­nia i je­go pa­na? Czy zo­stał skra­dzio­ny? 


— Ucho­waj Bo­że! za­wo­łał Do­bek; lecz koń i pan zni­kli z do­mu. Nie idzie o wierz­chow­ca, ale o te­go kto z nim uszedł, bo ro­dzi­na nic o nim nie wie... 


— Mło­dy człek? spy­tał Geo­r­ges pa­trząc uważ­nie na Ho­no­re­go. 


— Tak! tak! od­parł Do­bek, i mo­gę pa­nu za­rę­czyć, że gdy­byś bli­żej znał tę hi­stor­ję, za­ję­ła­by ona go moc­no... Tym­cza­sem, prze­bacz mi i — przyjm po­zdro­wie­nie. 


Skło­nił się chcąc od­cho­dzić. 


Geo­r­ges go za­trzy­mał. 


— Na wy­pa­dek, gdy­bym co, ja­kimś wy­pad­kiem o wła­ści­cie­lu ko­nia się do­wie­dział i mógł pa­nu wia­do­mo­ścią się przy­słu­żyć, gdzie go szu­kać? 


— Na Ma­ry­wi­lu, w naj­brud­niej­szej dziu­rze na świe­cie! rzekł Do­bek po­da­jąc rę­kę... I tak roz­sta­li się ludz­ko i spo­koj­nie, Geo­r­ges siadł na ko­nia i po­wo­li od­je­chał. 


Ho­no­ry wie­dział przy­naj­mniej ty­le, iż Lau­ra mo­gła być w War­sza­wie. Wró­cił na­tych­miast do miesz­ka­nia i po­ru­szył ca­ły izra­el­ski świat, by mu je­go fak­to­ra na­tych­miast wy­szu­ka­no... 


Cze­kał nań wszak­że do wie­czo­ru na­próż­no; póź­no w noc do­pie­ro nad­szedł po­żą­da­ny w kwa­śnym hu­mo­rze, któ­ry zda­wał się być je­go przy­ro­dzo­nem uspo­so­bie­niem. 


— Nie ma nic? zpy­tał Do­bek... 


— Nic, nic a nic, trzę­sąc gło­wą rzekł fak­tor; na to trze­ba cza­su. 


— No, to ja mam ślad... 


— Pan! pan masz ślad? spy­tał zdu­mio­ny wiel­ce Izra­eli­ta, nie­do­wie­rza­jąc, aże­by ktoś mógł by­strzej­szym być nad nie­go. 


— Tak jest... Koń, na któ­rym mo­ja krew­na uszła, zo­stał tu w War­sza­wie sprze­da­ny. Ku­pił go Ka­wa­ler Geo­r­ges, wy­cho­wa­niec pa­na het­ma­na... któ­ry miesz­ka... 


— A! już ja wiem gdzie miesz­ka, prze­rwał żyd my­śląc. Koń si­wy... klacz? 


— Tak jest..


— Pięk­na wca­le, mó­wił żyd jak do sie­bie. Ja­kim pan spo­so­bem o tem wiesz? 


— Przy­pad­kiem..


Żyd się za­my­ślił. 


— Te­raz, rzekł, to co in­ne­go; jest się za co za­cze­pić, ale pó­ki nie by­ło... a za­czep­ki mu­sia­łem szu­kać... to był nie­do­bry in­te­res! Po ko­niu my doj­dzie­my resz­ty... 


Skło­nił się jar­muł­ką i od­szedł. 


Na­stęp­nych dni zno­wu cze­ka­jąc nie by­ło co ro­bić. Do­bek się błą­kał jak Ma­rek po pie­kle. Jed­ne­go wie­czo­ru wra­cał już z Sa­skie­go ogro­du, gdy na­prze­ciw sie­bie idą­ce uj­rzał dwie po­sta­ci, któ­re go tem ude­rzy­ły, iż jed­na z nich na wi­dok je­go, jak­by za­dzi­wio­na i prze­stra­szo­na cof­nąć się chcia­ła i ucie­kać. 


Był to mło­dy, nie­zna­jo­my męż­czy­zna, to­wa­rzy­szą­cy ko­bie­cie ubra­nej dzi­wacz­nie i wy­stro­jo­nej śmiesz­nie. Sta­ło się to wśród na­tło­czo­nej uli­cy, tak, że Do­bek mógł po­śpie­szyć nim idą­ce oso­by za­wró­cić się czas mia­ły. Zbli­żyw­szy się Ho­no­ry uj­rzał twarz... tak po­dob­ną do Lau­ry, mi­mo męz­kie­go ubio­ru, iż z po­dzi­wie­nia krzyk­nął i rzu­cił się ku idą­ce­mu. Nie­zna­jo­my stał drżą­cy, nie my­śląc już ucho­dzić... Do­bek po­znał w nim prze­bra­ną Lau­rę. 


— Sio­stro! za­wo­łał, sio­stro, Lau­ro dro­ga, ja za to­bą go­nię, ja cię szu­kam, na Bo­ga... nie uchodź ode­mnie! 


Z ust bied­nej Lau­ry sło­wo się jesz­cze wy­rwać nie mo­gło.. ca­ła drżą­ca, wzru­szo­na, trzy­ma­ła rę­kę Ho­no­re­go i spo­glą­da­ła wzro­kiem obłą­ka­nym. 


— W tym stro­ju! ty! 


— Ty mnie nie zdra­dzisz, ode­zwa­ła się w koń­cu Lau­ra, spo­glą­da­jąc na to­wa­rzy­szą­cą jej Las­sy, cze­kaj chwi­lę... 


To mó­wiąc, zbli­ży­ła się do to­wa­rzysz­ki. 


— Idź pa­ni sa­ma do kasz­te­la­no­wej, ja dziś być nie mo­gę, prze­proś ją... ju­tro... Idź... 


— A ty? spy­ta­ła Las­sy. 


— Ja mu­szę po­wró­cić do do­mu, ośmie­la­jąc się do­da­ła Lau­ra; nie lę­kaj­cie się o mnie... 


Wiel­ce za­cie­ka­wio­na i do­syć nie­ra­da z te­go wy­pad­ku, Las­sy by­ła zmu­szo­na odejść... oglą­da­jąc się na Lau­rę, któ­ra po­śpiesz­nie za­wró­ci­ła ku do­mo­wi, wio­dąc za so­bą Ho­no­re­go. W dro­dze nie mó­wi­li sło­wa... Lau­ra wpro­wa­dzi­ła go do do­mu przy uli­cy Dłu­giej, zo­sta­wi­ła na chwi­lę w po­ko­ju i po­szła zmie­nić suk­nie, któ­rych się przed nim wsty­dzi­ła... Ho­no­ry tym­cza­sem roz­glą­dał się po miesz­ka­niu mil­czą­cy i nie­spo­koj­ny... Drzwi się otwo­rzy­ły na­ko­niec, Lau­ra za­ru­mie­nio­na we­szła ubra­na jak by­ła w Bo­row­cach, w skrom­nej su­kien­ce czar­nej, po­da­ła rę­kę Ho­no­re­mu. 


— Nie dzi­wuj się, ode­zwa­ła, nie łaj mnie, i, nie sprze­ci­wiaj się... Wi­dzisz, żem się za­awan­tu­ro­wa­ła; by­łam do te­go zmu­szo­na. Ucie­kłam z Bo­ro­wiec, nie mo­głam tam po­zo­stać... To strasz­ne wid­mo rosz­czą­ce so­bie pra­wo do na­zwi­ska mat­ki... chcia­ło mej zgu­by... szło ze mnie ży­cie. Piesz­czo­ne dzie­cię, nie mo­głam wy­trzy­mać mę­czar­ni, nie chcia­łam wal­ki, gło­wa mi się za­wró­ci­ła. Uszłam, nie po­wró­cę. By­łeś z na­mi, wi­dzia­łeś co się dzia­ło i go­to­wa­ło, tłó­ma­czyć się nie bę­dę. Mu­sia­łam wziąć suk­nię męz­ką, a tę ła­twiej jest przy­wdziać niż zrzu­cić... 


Ho­no­ry słu­chał mil­cząc, Lau­ra za­pa­la­ła się mó­wiąc: 


— Je­stem zgu­bio­na, praw­da? nie mam nic do stra­ce­nia! Tak lu­dzie po­wia­da­ją; nie sto­ję o to, je­stem wol­na od te­go upio­ra... 


— Ale oj­ciec wasz! oj­ciec! za­wo­łał Do­bek... oj­ciec, któ­ry mnie po­słał szu­kać was! 


— Bied­ny mój, dro­gi, ko­cha­ny oj­ciec! wes­tchnę­ła Lau­ra. A! gdy­by chciał ży­cia, da­ła­bym mu je... a mę­czyć się tak co­dzien­nie nie na­uczył mnie, nie umia­łam, nie mo­głam... 


Je­śliś przy­był mnie na­ma­wiać do po­wro­tu, je­śli, dla mo­je­go do­bra ni­by ze­chcesz mnie zdra­dzić, bra­cie, to próż­no! prę­dzej śmierć po­nio­sę, niż dam tej ko­bie­cie znę­cać się nad so­bą... niż się dam na­kło­nić i ująć. Zdra­dzo­na prze­ba­czę ci, lecz nie prze­ży­ję te­go... 


— Ko­cha­na sio­stro, ode­zwał się Ho­no­ry, mów­my spo­koj­niej. Znasz mo­je przy­wią­za­nie do sie­bie, nie mo­żesz się oba­wiać mnie, bo wiesz, żeś pa­nią na­de­mną. Oj­ciec twój po­le­cił mi szu­kać cie­bie, nic wię­cej; od­mó­wić mu te­go nie mo­głem, wy­je­cha­łem. Szczę­śli­wy traf, gdym zwąt­pił już, dał mi naj­przód wpaść na trop twój, spo­tka­łem Mu­nię w uli­cy... 


— Ach! za­wo­ła­ła Lau­ra, jam nie­wdzięcz­na sprze­dać ją mu­sia­ła. 


— Te­raz, nie­spo­dzia­nie spo­ty­kam cie­bie. Nie od­pę­dzaj mnie, po­służ się mną... myśl­my co po­cząć.. rób­my zgod­nie. 


— Naj­lep­sze ze wszyst­kie­go, rze­kła Lau­ra po­da­jąc mu rę­ce, to, że ja cie­bie wi­dzę... Na­my­śli­my się po­tem co czy­nić. Dziś, jam szczę­śli­wa z cie­bie! 


Ho­no­ry pa­trzał jej w oczy, w któ­rych ni­by łza się błą­ka­ła... za­milkł, po­ca­ło­wał rę­ce.. od­stą­pił nie­co... i do­koń­czył ci­cho: 


— Roz­ka­zuj. 


— Roz­ka­zu­ję nic nie mó­wić o rze­czach, któ­re tło­czą bo­le­śnie; daj mi się so­bą na­cie­szyć. 


W chwi­lę po­tem spy­ta­ła o oj­ca. 


Ho­no­ry miał list je­go przy so­bie; po­dał jej nic nie mó­wiąc. Za­czę­ła czy­tać, po­ca­ło­wa­ła i roz­pła­ka­ła się nad nim. 


— Bied­ny mój sta­ry... a tak nam by­ło ci­cho, spo­koj­nie, do­brze w Bo­row­cach... do­pó­ki sza­tan nie wniósł tej ko­bie­ty! Nie­ste­ty! mi­nio­ne ni­g­dy nie po­wra­ca... trze­ba o szczę­ściu za­po­mnieć... 


Ho­no­ry nie prze­ry­wał jej dłu­go, nie sprze­ci­wiał się, nie śmiał py­tać na­wet, na­osta­tek ode­zwał się: 


— Dla cze­góż ten strój? co on zna­czy? 


— Z nim mi swo­bod­niej, rze­kła, nie zwra­cam oczu, idę gdzie chcę... nie je­stem skrę­po­wa­na suk­nią ko­bie­cą i na­rzu­co­ne­mi nam pra­wa­mi. Ży­jąc sa­ma, nie mo­głam się obro­nić na­trę­tom. Nie py­taj mnie wresz­cie: ten ubiór, nie ja go wzię­łam, on mnie po­chwy­cił... Chcia­łam go zrzu­cić, nie mo­głam, by­ło za póź­no... Wszyst­ko mi jed­no, do­da­ła... spo­glą­da­jąc na Ho­no­re­go, wy­rze­kłam się przy­szło­ści ko­bie­cej... chcia­ła­bym do nie­po­zna­nia się zmie­nić.. Ży­cie jest za­wsze ma­ska­ra­dą.. Cóż ko­mu szko­dzi mo­ja? 


— Ko­cha­na sio­stro, ła­god­nie ode­zwał się Ho­no­ry, jest to za­wsze fałsz i uda­nie, z któ­rem twój cha­rak­ter szcze­ry i otwar­ty nie­ła­two się zgo­dzić mo­że... 


— Ta Lau­ra, któ­rą zna­łeś w Bo­row­cach, od­po­wie­dzia­ła ci­cho, zni­kła bez­pow­rot­nie; tam­ta by­ła in­ną, lep­szą isto­tą... dzi­siej­sza nie­wie­le dba o przy­szłość, ży­je, aby żyć... szu­ka, czem­by wy­żyć mo­gła, ba­wi się i śmie­je się z oszu­ka­nych lu­dzi... 


— Ta dru­ga, śmie­jąc się rzekł Ho­no­ry, nie bar­dzo mi się po­do­ba... daw­ną­bym wo­lał. 


— O! i ja! ale od­daj­że mi ży­cie tam­to, oj­ca... na­dzie­je mo­je... ser­ce swo­bod­ne, myśl bez tro­ski... wia­rę w lu­dzi... Dziś ja mam po­li­to­wa­nie dla nich, a mi­ło­ści mieć nie mo­gę; czu­ję, że­śmy nie isto­ty ro­zum­ne i wład­ną­ce so­bą, ale igrasz­ki lo­su, mar­jo­net­ki, któ­re­mi rzu­ca nie­wi­dzial­ny sznu­rek po­cią­ga­ny rę­ką... czar­ną czy bia­łą, już nie wiem... Je­stem jesz­cze cie­ka­wa tej gry mar­jo­ne­tek, a czy w niej bę­dę ubra­na po męz­ku czy za ko­bie­tę... co mi tam, gdy się lal­ką czu­ję? 


Smut­nie do­mó­wi­ła tych słów, rę­ką po sto­le kre­śląc bez­myśl­ne ja­kieś krę­gi... 


Ho­no­ry nie chciał jej roz­draź­niać ani na­le­gać przy pierw­szem wi­dze­niu; roz­mo­wa sta­ła się obo­jęt­na... Lau­ra po­we­se­la­ła, i spę­dzi­li tak ra­zem wie­czór, ci­cho gwa­rząc u sto­li­ka aż do po­wro­tu Las­sy, oznaj­mu­ją­cej, że kasz­te­la­no­wa by­ła bar­dzo zmar­twio­na... 






  
    VIII 


Na­stęp­nych dni, Ho­no­ry po­dzię­ko­waw­szy za usłu­gi swe­mu po­moc­ni­ko­wi ob­ra­żo­ne­mu tem, iż się ktoś bez nie­go obejść i dać so­bie ra­dy po­tra­fił, co ra­na szedł do Lau­ry, spę­dzał z nią pra­wie ca­łe dni i nie wra­cał do miesz­ka­nia aż no­cą. Z ra­zu nie chciał na­le­gać, by coś po­sta­no­wi­ła o so­bie i po­wie­dzia­ła mu jak ma po­stą­pić z oj­cem, da­wał czas do na­my­słu, po­tem rzu­cił jej to za­py­ta­nie. Lau­ra zmarsz­czy­ła brew. 


— A! za­wo­ła­ła, przy­znaj się, chce ci się wra­cać do tę­sk­nej Zo­si, do go­spo­dar­stwa... i raz uwol­nić od tej nie­po­czci­wej, zdzi­wa­cza­łej Lau­ry... ale, słu­chaj. Dla Zoś­ki twej masz ży­cie ca­łe, dla mnie mógł­byś kil­ka dni po­świę­cić. Je­stem sio­strą, je­stem bied­ną i ko­cham cię bar­dzo, po­je­dziesz, za­po­mnisz... roz­sta­nie­my się na za­wsze... czy ci tak pil­no? 


— Mo­ja Lau­ro, za­wo­łał Ho­no­ry, wierz mi, że jed­nem sło­wem wstrzy­mać mnie mo­żesz za­wsze i na­wet ka­zać mi o obo­wiąz­kach za­po­mnieć, ale czyż­byś to chcia­ła uczy­nić? 


— Na­uczy­ła mnie ta tro­cha ży­cia, któ­re wi­dzia­łam, wie­le ego­izmu, rze­kła Lau­ra; któż wie? Nie bądź ską­py, nie mów nic, nie wy­ry­waj się. 


— Ale twój oj­ciec? twój oj­ciec? 


Lau­ra za­mil­kła. 


— Bied­ny oj­ciec, ode­zwa­ła się, cóż po­cznie­my z nim? co mu po­wie­dzieć? Że ży­ję. Co mu skła­mać? Chy­ba, żem w klasz­to­rze... Na­pisz, do­da­ła, żeś mnie wi­dział, że po­wra­cać nie mo­gę.. żem ci ucie­kła... al­bo, al­bo sa­ma nie wiem już co... To tyl­ko jed­no ro­zu­miem, że nie po­wró­cę do ma­co­chy! 


— A je­śli mnie spy­ta, gdzie cię spo­tka­łem, ja­kem cię po­rzu­cił? co mu mam po­wie­dzieć, na­pi­sać? 


— Pisz i mów co chcesz! nie py­taj mnie, kończ tyl­ko tem, że, — nie po­wró­cę... a je­śli chcesz, do­daj, do­pó­ki ma­co­cha bę­dzie w na­szym do­mu kró­lo­wa­ła... 


— Czy są­dzisz, ode­zwa­ła się po chwi­li, nie od­bie­ra­jąc od­po­wie­dzi, że mnie si­łą do po­wro­tu w dom ro­dzi­ciel­ski zmu­sić mo­gą? 


— Zda­je mi się... 


— Ale dziś do­syć na tem... do­syć... nie truj mi mo­ich kil­ku dni ja­snych... nie chcę mó­wić o tem... 


Nad wie­czór te­go dnia Lau­ra na chwi­lę rzu­ciw­szy Ho­no­re­go i pa­nią Las­sy... wy­szła i po­wró­ci­ła ubra­na po męz­ku. Idzie­my na prze­chadz­kę, rze­kła, ztam­tąd do kasz­te­la­no­wej, któ­ra na nas cze­ka, nie­praw­da Las­sy? 


Sta­ra po­twier­dzi­ła. 


— Jak­to? w tym stro­ju? za­py­tał cho­rą­życ: 


— W nim oni mnie tam zna­ją. 


— I ja mam to­wa­rzy­szyć... 


— Nie­odzow­nie, je­steś wać­pan mo­im stry­jecz­nym bra­tem... 


Wszyst­ko to tak lek­ko­myśl­nie, śmia­ło, zu­chwa­le się od­by­wa­ło, że Ho­no­ry nie miał pra­wie cza­su ani się sprze­ci­wiać, ani od­wo­dzić... Lau­ra go prze­stra­sza­ła swą od­wa­gą, a — mu­siał to wy­znać przed so­bą, cza­ro­wa­ła go ra­zem nią i go­rą­co­ścią uczuć, któ­rych kryć nie umia­ła; owład­nę­ła nim na no­wo, pod­bi­ła go... Po­słusz­ny więc szedł za nią, choć zmie­sza­ny tem, że w jej sza­leń­stwie mu­siał brać udział i przy­zwa­lać na nie a po­dzie­lać... Z fan­ta­zją te­atral­ną przez pa­rę dni oswo­ił się już był nie­co, na­próż­no sta­ra­jąc się wmó­wić jej, że ni­g­dy ża­den szlach­cic, a tem mniej cór­ka szla­chec­kie­go do­mu nie wy­stę­po­wa­ła pu­blicz­nie, chy­ba w te­atrach, na któ­rych gry­wa­li se­na­to­ro­wie i kró­lew­ny dla wła­snej za­ba­wy. 


— To praw­da, rze­kła Lau­ra, lecz dziś zmie­ni­ły się po­ję­cia, ro­le, świat ca­ły... a szla­chec­two no­si się jak zwię­dła ró­ża na pa­miąt­kę, nie prze­szka­dza­jąc iść gdzie kto chce, ani czy­nić co się po­do­ba... Zda­je mi się, żem wprzód na­ro­dzi­ła się ak­tor­ką, niż do­wie­dzia­ła, że je­stem szlach­cian­ką. 


— Do­praw­dy, prze­stra­szasz mnie, mó­wił Ho­no­ry. 


— Nie za­po­mi­naj pro­szę, że nie mam przy­szło­ści... za­tem, co mi tam! 


— Dla cze­góż się jej wy­rze­kasz? 


— Bo nie mo­że być ta­ką ja­kiej ja chcę, a ta­kiej ja­ką mi los dać mo­że ni­by jał­muż­nę że­bra­ko­wi, ja nie przyj­mę. 


Szli te­dy do pa­ni kasz­te­la­no­wej, Ho­no­ry wy­stra­szo­ny i mil­czą­cy, Lau­ra za sie­bie i za nie­go od­waż­na i jak­by we­so­ła... 


Przed­sta­wi­ła go­spo­dy­ni Ho­no­re­go... 


Dnia te­go nie by­ło ni­ko­go oprócz spi­sku­ją­cych... Znaj­do­wał się Bo­gu­sław­ski tyl­ko, a z nim słusz­ne­go wzro­stu, we­so­łej a ja­snej twa­rzy, peł­nej wy­ra­zu do­bro­ci, męż­czy­zna w suk­ni du­chow­nej, z pod któ­rej wi­dać by­ło go­rą­ce­go szlach­ci­ca, co się ca­ły ze zbyt­kiem ży­cia i peł­no­ścią sił scho­wać w niej nie mógł. 


Był to ksiądz Bo­ho­mo­lec... ex-je­zu­ita, li­te­rat, im­pro­wi­za­tor, nie­zmor­do­wa­ny pi­sarz, po­le­mi­sta, mi­ło­śnik te­atru... czło­wiek, któ­re­mu za­wsze za ma­ło by­ło pra­cy i nie do­syć za­ję­cia. Twarz je­go peł­na, okrą­gła, z wy­so­kiem czo­łem, czar­ne­mi by­stre­mi oczy­ma, śmia­ła się ocho­tą ży­cia ca­le prze­ciw­ną tej suk­ni, któ­ra ją krę­po­wać mia­ła... Po­słusz­ny jed­nak po­wo­ła­niu, sta­rał się je go­dzić jak mógł ze świec­kie­mi za­ję­cia­mi pió­ra... z czyn­ną krzą­ta­ni­ną oko­ło każ­dej po­czci­wej ro­bo­ty. 


Wy­da­wał, dru­ko­wał, sta­wał się ga­ze­cia­rzem, dra­ma­tur­giem, cho­dził po szpi­ta­lach, ra­to­wał ubo­gich, słu­żył bied­nym, kłó­cił się z uwła­cza­ją­cy­mi kra­jo­wi ochra­nia­jąc ho­nor je­go... a my­ślą pra­co­wał nad tem, jak­by jesz­cze co do ro­bo­ty zna­leźć. 


Po­dob­nie wie­lu in­nym śpie­szą­cym się z ro­bo­tą a nie­ra­chu­ją­cym ze sła­wą, ksiądz Bo­ho­mo­lec wie­le był wię­cej wart ży­wy, niż dru­ko­wa­ny... po­cie­szać go mo­gło to, że ci co go zna­li ko­chać mu­sie­li. Pierw­szy to raz dał on się Bo­gu­sław­skie­mu do pa­ni kasz­te­la­no­wej wy­cią­gnąć. 


— Mo­ja mo­ścia do­bro­dziej­ko, rzekł na wstę­pie, pan Bo­gu­sław­ski mi po tro­sze po­wie­dział, do cze­go je­stem po­wo­ła­ny. Na si­łach się nie czu­ję... ale na ocho­cie nie zby­wa. Su­kien­ka mi po tro­sze za­wa­dza... i pió­ra­by też ku te­mu le­piej za­tem­pe­ro­wa­ne­go po­trze­ba... 


— Ale ba­ła­mu­cisz, księ­żu­niu, od­par­ła kasz­te­la­no­wa... nie dar­mo prze­cie na­le­ża­łeś do naj­ro­zum­niej­sze­go za­ko­nu w świe­cie... któ­ry za­wsze co chciał po­tra­fił... 


— I za to go ska­so­wa­no! wes­tchnął Bo­ho­mo­lec; ale mów­my o co idzie... 


Tu Bo­gu­sław­ski wy­stą­pił... nie mo­gła mu z pa­mię­ci wyjść owa sce­na z Po­ly­euk­ta de­kla­mo­wa­na przez Lau­rę, chciał ją mieć prze­ło­żo­ną przez księ­dza Bo­ho­mol­ca, i ode­gra­ną przez nią przed kró­lem... 


Lau­ra nie wy­ma­wia­ła się od te­go... 


Ksiądz Bo­ho­mo­lec po­pa­trzał na nią i po­trząsł gło­wą, szep­cząc Bo­gu­sław­skie­mu: 


— Ależ to strasz­nie mło­de jesz­cze i zie­lo­ne... 


— Za to też ogień ma mło­dzień­czy, rzekł Bo­gu­sław­ski. 


Wzię­to te­dy na stół Po­ly­euk­ta... ksiądz Bo­ho­mo­lec go znał... od­czy­tał po ci­chu i po­ło­żył... 


Gdy my to prze­ni­cu­je­my, wy­da się jak ob­raz Ra­fa­ela kred­ką ry­so­wa­ny przez stu­den­ta, rzekł: cięż­ka spra­wa. 


Trwa­ły na­ra­dy dłu­go, do któ­rych Lau­ra wca­le się nie mie­sza­ła... Bo­gu­sław­ski, któ­re­mu o to szło, że­by Bo­ho­mol­ca za­chę­cić i do­dać mu od­wa­gi, po­czął jej pro­sić o po­wtó­rze­nie tej sa­mej sce­ny... 


Ra­da mo­że by­ła te­mu, aże­by Ho­no­re­mu po­ka­zać się i na nim wi­dzieć wra­że­nie gry swo­jej. Nie wy­ma­wia­ła się dłu­go... Wśród uro­czy­stej ci­szy roz­po­czę­ła... 


Tym ra­zem nie był to już pierw­szy ów wy­stęp ra­żą­cy si­łą i uczu­ciem, i po­ry­wa­ją­cy nie­mi, wię­cej roz­my­śla­na ro­la, wy­cie­nio­wa­na umie­jęt­niej, ob­ra­cho­wa­na tak, by wszyst­kiej od ra­zu nie rzu­cić si­ły i nie wy­sza­fo­wać wra­że­nia... pro­wa­dzi­ła słu­cha­czów co­raz wy­żej, co­raz da­lej do prze­wi­dzia­ne­go ze­ni­tu... na któ­rym wśród po­wszech­ne­go zdu­mie­nia, skoń­czy­ła Lau­ra, ocza­ro­waw­szy wszyst­kich. 


Ho­no­ry stał osłu­pia­ły; ksiądz Bo­ho­mo­lec zmie­sza­ny był i nie­spo­koj­ny, jak­kol­wiek uczu­cia, któ­re w sce­nie tej gra­ły, nie mia­ły w so­bie nic zdroż­ne­go, by­ły szla­chet­ne i pięk­ne. Ksiądz prze­ra­żo­ny był ska­lą, do ja­kiej je po­eta i ak­tor do­pro­wa­dzi­li... In­stynk­to­wo czuł, że już na tych wy­so­ko­ściach... nic czło­wie­kiem za­wład­nąć i po­kie­ro­wać nie mo­że. Mil­czał. 


— Cóż wy na to, mój oj­cze? spy­ta­ła kasz­te­la­no­wa... 


— Je­stem w ad­mi­ra­cji i trwo­dze, od­parł Bo­ho­mo­lec, gdy­by te­atr z ta­ką po­tę­gą dzia­łał na czło­wie­ka za­wsze, za nic ka­zal­ni­ca! Co gor­sza, dla tej fik­cji mu­sia­ła­by zbrzyd­nąć rze­czy­wi­stość, któ­ra się do niej nie umy­wa­ła... 


A co się ty­cze tłó­ma­cze­nia, po­wiem jed­no — do­dał — zło­ta ro­bić nie umiem, ten wiersz to zło­to czy­ste, al­che­mi­kiem nie je­stem... 


Zło­żył te­dy rę­ce, po­chy­lił gło­wę po­kor­nie. Nie po­tra­fię... 


Na­próż­no go pod­bu­dza­no, we­so­ło i dow­cip­nie wy­mó­wił się od ro­bo­ty... 


— Wiesz co księ­żu­niu, od­par­ła kasz­te­la­no­wa, mnie te­dy co in­ne­go na myśl przy­cho­dzi... W cza­sie, gdy tę­dy an­giel­ski je­den prze­jeż­dżał wę­drow­nik1, sły­sza­łam kró­la roz­ma­wia­ją­ce­go z nim i uno­szą­ce­go się nad an­giel­skim pi­sa­rzem, pra­wie u nas i z imie­nia nie­zna­nym... Sha­ke­spe­arem... Wiem z te­go com przez cie­ka­wość czy­ta­ła, iż­by on, bar­dziej ludz­ki, dla nas był mo­że przy­stęp­niej­szy... Prze­ło­żyć­by coś z nie­go, je­śli go król lu­bi; przy­naj­mniej echo ory­gi­na­łu nie bę­dzie głu­szy­ło na­sze­go tłó­ma­cze­nia. 


— Ja po an­giel­sku nie umiem, rzekł ksiądz Bo­ho­mo­lec. 


— Są ka­wał­ki po fran­cuz­ku... 


— Ale­by to po­znać po­trze­ba, ode­zwał się Bo­gu­sław­ski... Choć król chwa­li, nie­wia­do­mo czy­by nam ten an­giel­ski por­ter był do sma­ku... 


Wzię­to się te­dy do ksią­żek, któ­re kasz­te­la­no­wa już w po­go­to­wiu mia­ła, wy­stą­pił fran­cuz­ki Sha­ke­spe­are, któ­re­go ksiądz Bo­ho­mo­lec chciał po­pra­wiać, tak mu cza­sem szorst­ko brzmiał, któ­re­go Lau­ra nie zro­zu­mia­ła z ra­zu, a Bo­gu­sław­ski je­den prze­czuł mi­mo sła­be­go prze­ro­bie­nia. 


— Nie na na­sze to si­ły, rzekł. Kie­dyś — mo­że. O ile wi­dzę, Sha­ke­spe­are ca­łe­go czło­wie­ka bie­rze, nic zeń nie od­rzu­ca­jąc, ja­kim go Bóg stwo­rzył z bło­ta, zie­mi i du­cha swe­go... Fran­cuz z nie­go du­cha tyl­ko wy­cią­ga na alem­bi­ku... i elik­syr ten le­piej bę­dzie sma­ko­wał sła­bym... a sła­bych wię­cej na świe­cie niż po­tęż­nych... 


— Gru­bia­nin!... za­wo­łał ksiądz Bo­ho­mo­lec skła­da­jąc książ­kę... Pi­sał to snadź kie­dy przy ucztach kró­lew­skich go­ście jesz­cze ko­ści w sło­mę pod no­ga­mi ich le­żą­cą rzu­ca­li... 


Ra­dzo­no zno­wu, kasz­te­la­no­wa przy Sha­ke­spe­arze, Bo­gu­sław­ski stał przy Po­ly­euk­cie, ksiądz Bo­ho­mo­lec go­tów­by ra­dzić je­zu­ic­ką tra­je­dję szkol­ną na pol­ski ję­zyk prze­ło­żyć; in­ni mil­cze­li. 


Go­spo­dy­ni za­ła­ma­ła rę­ce na sto­le. 


— I tak wszyst­ko się te­dy roz­bi­je o to, że nam nikt po pol­sku na­wet prze­ło­żyć nie chce sce­ny ja­kiej, co­by przy do­brej grze kró­la ocza­ro­wa­ła, a te­atr nam stwo­rzy­ła... 


— Mu­si­my po­cze­kać, ode­zwa­ła się Lau­ra, pra­gnie­nie tej zdo­by­czy jest w po­wie­trzu, a gdy wszy­scy czu­ją po­trze­bę, mu­si się zna­leźć co ją za­spo­koi. Wszak po­trze­ba jest prze­czu­ciem przyj­ścia te­go cze­go po­żą­da. 


Ksiądz Bo­ho­mo­lec po­pa­trzał na nią... 


— Bar­dzo mi­stycz­nie to wać­pan poj­mu­jesz, rzekł, lecz po­trze­ba rze­czy­wi­stą być mu­si... a fan­ta­zji ludz­kich Opatrz­ność nie ma obo­wiąz­ku za­spa­ka­jać... 


Roz­mo­wa sta­ła się ogól­ną o tej te­atru po­trze­bie i po­żyt­ku, zda­nia by­ły róż­ne, a to wszyst­ko do upra­gnio­ne­go tłó­ma­cze­nia nie pro­wa­dzi­ło. Za­czę­to na­le­gać na księ­dza Bo­ho­mol­ca, aby zło­to ro­bić pró­bo­wał. 


— W naj­lep­szym ra­zie zro­bię ich­mo­ściom ka­wa­łek tom­ba­ku, któ­ry choć­by dziś świe­cił, ju­tro zczer­nia­ły na śmie­cie rzu­ci­cie... 


Bo­gu­sław­ski uca­ło­waw­szy go, przy­siadł się do wy­bo­ru sce­ny, ra­chu­jąc na to, że ją z pa­nem Bo­ro­wiec­kim ode­gra... 


Lau­ra mia­ła grać ro­lę ko­bie­cą. 


— A nie bę­dziesz się wasz­mość wzdra­gał wło­żyć spód­nicz­kę i ro­gów­kę? za­wo­ła­ła śmie­jąc się go­spo­dy­ni... 


— Nie bę­dzie to rze­czą nie­prak­ty­ko­wa­ną, prze­rwał Bo­ho­mo­lec; bo u nas na te­atrach mło­dzie­ży, wszyst­kie prze­cie cno­ty ro­dza­ju żeń­skie­go ich­mość pa­no­wie aka­de­mi­cy z wiel­kim przed­sta­wia­li suk­ce­sem... 


Lau­ra się za­ru­mie­ni­ła pa­trząc na Bo­gu­sław­skie­go, nie od­po­wie­dzia­ła nic, mil­cze­nie wziąć by­ło moż­na za zgo­dę. 


Szło tyl­ko te­raz o to, gdzie się Bo­gu­sław­ski ze swą zbie­ra­ną dru­ży­ną miał przed kró­lem i kie­dy po­pi­sać. To już kasz­te­la­no­wa uło­ży­ła z gó­ry. Nic ła­twiej­sze­go nie by­ło nad za­pro­sze­nie kró­la na wie­czór do Po­wą­zek, któ­rych dzie­dzi­ce nie­je­den raz te­atrem się za­ba­wia­li i wszyst­ko ku przed­sta­wie­niu po­trzeb­ne mieć mo­gli. Ca­le ina­czej wy­glą­dał na­ów­czas la­sek i siel­ska ni­by osa­da w Po­wąz­kach. By­ła to cza­ru­ją­ca vil­le­gia­tu­ra, na ja­ką tyl­ko ol­brzy­mie­go ma­jąt­ku fa­mi­lia zdo­być się mo­gła. Prze­jeż­dża­ją­cy mi­mo, nie wi­dział tam nic, oprócz pięk­nie utrzy­ma­nych traw­ni­ków i ni­by dzi­ko ro­sną­ce­go la­su, w któ­re­go ukła­dzie i usta­wie­niu czuć by­ło sma­kiem wiel­kim kie­ro­wa­ną dłoń czło­wie­ka... Gdzie nie­gdzie na ka­na­le rzu­co­na most­ku ar­ka­da, w cie­niu za­ro­śli bie­le­ją­cy na­miot, da­lej ru­ina blusz­cza­mi osło­nio­na zdra­dza­ła ja­kąś nie­spo­dzian­kę. Do­pie­ro bliż­sze roz­pa­trze­nie się cza­row­ne da­wa­ło po­znać ustro­nie... Przy­par­ta do la­su osa­da, zło­żo­na z chat drew­nia­nych kry­tych sło­mą, sto­ją­cych wśród ma­łych ogród­ków, ze swe­mi szop­ka­mi i chlew­ka­mi, kry­ła pod tą nie­po­zor­ną sko­rup­ką ubóz­twa naj­więk­szy prze­pych, na ja­ki się na­ów­czas zdo­być by­ło moż­na. W tym cza­sie spra­gnio­nym wra­żeń, szu­ka­ją­cym kon­tra­stów, chci­wym no­wo­ści, nie star­czy­ło już pa­ła­ców, ukry­wa­no zby­tek naj­więk­szy pod sło­mą, ko­rą i nie­okrze­sa­ne­mi bier­wio­na­mi, aże­by ten co go tu znaj­do­wał, moc­niej jesz­cze uczuł je­go war­tość. Ca­łe Po­wąz­ki by­ły ta­kiem oszu­kań­stwem, w któ­rem pod naj­skrom­niej­szą sza­tą kry­ły się wy­twor­ne gniazd­ka z kró­lew­ską urzą­dzo­ne wspa­nia­ło­ścią. Był to jak­by sen zło­te­go wie­ku wśród na­tu­ry, sty­lem XVIII-go wie­ku wy­śpie­wa­ny. 


Ży­cie w chat­kach by­ło bar­dzo mod­ne... ksią­żę Ra­dzi­wiłł bu­do­wał osa­dę w Al­bie, któ­rej w sło­mia­nym ka­pe­lu­szu wój­to­wał sam; do­stoj­na go­spo­dy­ni Po­wą­zek znu­dzo­na pa­ła­ca­mi kry­ła się w sło­mą kry­tej cha­łup­ce. Każ­dy park pań­ski miał choć jed­ną ta­ką uda­ną ru­inę, w środ­ku wy­kła­da­ną zwier­cia­dła­mi, i nędz­ną cha­tę, wy­zło­co­ną we wnę­trzu. Ła­two więc by­ło w Po­wąz­kach wśród szop nie­po­zor­nych zna­leźć te­atr, gdzie się spo­dzie­wa­no krów i ko­ni. Ru­ina sta­re­go am­fi­te­atru kry­ła staj­nię, sto­do­ła mo­gła mie­ścić sa­lę dla wi­do­wi­ska. I tak by­ło w isto­cie. Księż­na, choć nie wie­rzy­ła jesz­cze, aże­by w ję­zy­ku co się cho­dzić nie na­uczył po de­skach, moż­na ode­grać naj­wy­kwint­niej­szy twór sztu­ki, przy­kla­ski­wa­ła przed­się­wzię­ciu i chęt­ną mu dłoń po­da­wa­ła... 


Wszyst­ko to te­goż wie­czo­ru przy­go­to­wa­ne by­ło i osnu­te. Ho­no­ry, któ­ry słu­chał wi­dząc, iż na Lau­rę ra­cho­wa­no, przy­kre­go do­zna­wał uczu­cia... Nie­spo­dzian­ka ta go­tu­ją­ca się dla kró­la, nie­szczu­płe kół­ko je­go dwo­ru mia­ła za­ba­wić, mnóz­two osób mu­sia­ło ci­snąć się, by zo­ba­czyć to wi­do­wi­sko no­we, mnóz­two oczu mia­ło się na Lau­rę skie­ro­wać, mu­sia­ła zwró­cić uwa­gę, ścią­gnąć cie­ka­we ba­da­nia, na­ra­zić się na przed­sta­wia­nie lu­dziom, któ­rzy i ją, i jej prze­szło­ść­by ta­jem­ni­czą wy­kry­li. Nie poj­mo­wał jej od­wa­gi, nie ro­zu­miał ce­lu. 


Gdy wy­szli od kasz­te­la­no­wej, Ho­no­ry z ca­łem prze­ra­że­niem, ja­kie go opa­no­wa­ło, za­wo­łał do niej: 


— Do cze­go to do­pro­wa­dzi? za­sta­nów się... to krok, na któ­ry ja po­zwo­lić nie mo­gę, bo on cię zgu­bi... Cóż da­lej? 


— Co da­lej? od­par­ła zim­no Lau­ra, śmie­jąc się, al­bo ty te­go nie do­my­ślasz się? Ak­tor nie ma płci ani wie­ku, jest du­szą, któ­ra przy­wdzie­wa co­raz no­we po­sta­ci, w ty­sią­cach me­ta­mor­foz co­raz no­wych żyć zmu­szo­ny; bę­dę ak­to­rem, ak­tor­ką... mo­ją przy­szło­ścią, sce­na... 


Ho­no­ry po­chwy­cił ją za rę­ce z gnie­wem pra­wie. 


— Nie mów­że te­go! ode­zwał się gwał­tow­nie. Wie­szże ty, czem dziś jest ak­tor? Klasz­czą mu na sce­nie mo­że i rzu­ca­ją wień­ce, ale któż po­da rę­kę, kto sią­dzie z nim do jed­ne­go sto­łu?.. Cho­ry nie znaj­dzie księ­dza, umar­ły nie ma po­grze­bu, ży­wy nie ma ro­dzi­ny... 


— A je­śli kto nie ma się gdzie po­mie­ścić i do­bro­wol­nie przez mi­łość za­wo­du, świę­cić się chce i pa­lić na sto­sie ofiar­nym? Któż mu za­bro­nić ma pra­wo? 


— Ale ty Lau­ro! ty, mło­da, pięk­na, bo­ga­ta, swo­bod­na... iść w to pie­kło?.. 


— Po­każ­że mi nie­bo! za­wo­ła­ła ze śmie­chem dziew­czy­na... Wszyst­ko na świe­cie fa­ta­li­zmem jest, nie­unik­nio­nem prze­zna­cze­niem. Mnie tam cią­gnie si­ła ja­kaś nie­zwal­czo­na. 


— Na zgu­bę, do­koń­czył Ho­no­ry... 


— Ci­cho! do­syć! prze­rwa­ło dziew­czę, ży­czysz mi do­brze a ra­dzisz? Cóż? po­wiedz? klasz­tor? po­wrót do do­mu? Znajdź, ja nie wi­dzę nic. 


Ho­no­ry za­milkł, py­ta­nie to zna­la­zło go nie­przy­go­to­wa­nym..


— Wszyst­ko co chcesz, ale nie to... za­wo­łał..


— Ja oprócz te­go nie chcę nic... 


— A! do­da­ła po na­my­śle... tak! zna­la­zło­by się cze­go za­pra­gnąć, gdy­by to by­ło moż­li­we... Dwór w Bo­row­cach na ru­inach... oj­ciec szczę­śli­wy, ktoś jesz­cze u me­go bo­ku.. my sa­mi... dni jed­no­staj­ne pły­ną­ce zło­tem we­se­lem, co­by się gło­śno roz­śmiać nie chcia­ło, aby uro­czy­stej ci­szy nie prze­rwać.. Ale gdzież ta­ki raj? A gdy ra­ju te­go nie ma, cze­muż nie po­le­cieć do pie­kła? 


— Mię­dzy pie­kłem a ra­jem, po­zwól, że coś trze­cie­go być mo­że.


— Mo­że, od­po­wie­dzia­ła dziew­czy­na, ale to trze­cie jest dro­gą cier­ni­stą do ra­ju.. a ko­mu on za­mknię­ty, te­mu i dro­gi za­par­te. Po co iść, gdy dojść nie moż­na? 


Ho­no­ry za­milkł, ści­snę­ło mu się ser­ce... Chciał ją ra­to­wać, bra­kło słów, środ­ków... na­wet mo­cy nad nią. Zwy­cię­ża­ła go jed­nym wy­ra­zem. Kłó­cąc się, roz­ma­wia­jąc, mil­cząc do­szli do drzwi jej do­mu; Las­sy do­bi­ja­ła się do nich; Ho­no­ry wziął jej rę­kę dla po­że­gna­nia, przy­ci­snął ją do ust... 


— Nie­do­bra je­steś dla mnie, rzekł. 


— Tyś nie­li­to­ści­wy... 


Ob­ró­ci­ła się z uśmie­chem dziw­nym. 


— Ale ju­tro przyjdź jak naj­ra­niej.. na­uczę cię sce­ny, któ­rą mu­sisz de­kla­mo­wać ze­mną. 


— Ja? 


— Tak, ty... 


I zni­kła, a drzwi się za­mknę­ły... 


W Ho­no­rym wal­czy­ło ty­le sprzecz­nych my­śli i uczuć, wspo­mnień, pla­nów... że za­czy­nał wąt­pić, czy się z te­go za­mę­tu wy­plą­tać po­tra­fi. Szedł do Ma­ry­wi­lu po­grą­żo­ny w du­mach, przy­bi­ty, nie­pew­ny co po­cznie, li­czył dni upły­nio­ne w po­dró­ży i w War­sza­wie, prze­ra­żał się swą bez­czyn­no­ścią, sła­bo­ścią swą dla Lau­ry... Czuł sam, że by­ły go­dzi­ny, w któ­rych pra­wie się jej mógł dać po­cią­gnąć gdzie­by za­pra­gnę­ła. Miał­że ucie­kać czy zo­stać? Każ­dy dzień moc­niej go tu przy­ku­wał. 


Ura­to­wać ją by­ło nie­po­do­bień­stwem, zgi­nąć sa­me­mu, ła­two... Sa­mo roz­my­śla­nie nad dro­gi wy­bo­rem świad­czy­ło o sła­bo­ści. Ho­no­ry uląkł się jej, sa­me­go sie­bie. W roz­pacz­li­wych na­my­słach spę­dził noc cho­dząc po iz­deb­ce... 


Czuł, że ko­chał Lau­rę, a na wspo­mnie­nie po­czci­wej Zo­si, sta­re­go oj­ca, mi­łe­go ką­ta, w któ­rym prze­był dzie­ciń­stwo i mło­dość, trwo­żył się, by w chwi­li ja­kie­go bez­wied­ne­go sza­łu nie dał się wcią­gnąć na bez­dro­ża... z któ­rych już do nich wró­cić­by nie śmiał i nie mógł. 


Co miał czy­nić? Naj­sil­niej­sze po­sta­no­wie­nie, mógł się już o tem prze­ko­nać, jak pa­ję­czy­na się rwa­ło, gdy uśmiech Lau­ry zo­ba­czył i błysk jej oczu go prze­szył... Trze­ba więc by­ło, ucie­kać od cza­ru. 


Z go­rącz­ko­wym po­śpie­chem za­czął zrzu­cać pa­kun­ki, po­wta­rza­jąc: Je­chać! je­chać! 


A ją zo­sta­wić na łup lo­su, wła­snej fan­ta­zji, nie­chyb­nej zgu­by? ode­zwał się głos w du­szy. 


Zo­stać jesz­cze... mó­wił zno­wu. Lecz ju­tro... czy wy­rwać się moc mieć bę­dzie? Na to od­po­wie­dzieć nie umiał... 


Ho­no­ry wy­cho­wa­ny był w do­mu i oko­le­niu, w któ­re­go sfe­rę po­jęć wtar­gnąć fan­ta­zji nie by­ło wol­no, gdzie na­mięt­no­ściom wstęp był wzbro­nio­ny, gdzie ści­sły, nie­ubła­ga­ny pa­no­wał obo­wią­zek. 


Tu naj­mniej­sza pło­chość na­zy­wa­ła się wy­stęp­kiem, a ska­za wszel­ka zo­sta­wa­ła pięt­nem nie­zma­za­nem na ży­cie ca­łe. 


Sła­bo­ści ludz­kie, je­śli ich tu nie okieł­zna­ła re­li­gia, nie po­wstrzy­mał srom prę­gie­rza... mu­sia­ły cho­dzić za­kap­tu­rzo­ne, skry­te.. drżą­ce.. aby ich ob­li­cza świat nie zo­ba­czył. Prze­ba­cza­no im tyl­ko wów­czas, gdy wsty­dząc się sa­me sie­bie, po­ku­to­wa­ły tak cięż­ko jak grze­szy­ły... 


Dla nie­go więc chwi­la ta we­wnętrz­ne­go bo­ju z so­bą by­ła wal­ką o śmierć lub ży­cie; je­den krok fał­szy­wy strą­cał go w prze­paść... Mi­mo wie­dzy nie­bez­pie­czeń­stwa i dusz­nej trwo­gi, si­ły nie miał obrać dro­gi, po­wie­dzieć co po­cznie... 


Dzień już świ­tał, gdy nie­ubra­ny rzu­cił się na łóż­ko, ro­ił, zry­wał się, drze­mał, wresz­cie ka­mie­niem usnął. 


Pu­ka­nie sil­nie po­wta­rza­ne do drzwi, zbu­dzi­ło go. Ze­rwał się, by otwo­rzyć. 


W pro­gu sta­ła uśmie­cha­ją­ca się Las­sy. 


— Da­ru­je mi pan... cho­ciaż czu­ję, że do mło­de­go męż­czy­zny od­wie­dzi­ny tak ran­ne są kro­kiem wiel­ce nie­przy­zwo­itym... ale ko­niecz­ność! 


We­szła kry­gu­jąc się, sznu­ru­jąc usta, oglą­da­jąc... Ho­no­ry nie mógł jesz­cze przyjść do sie­bie i zro­zu­mieć cze­go od nie­go żą­dać mo­gła ta wstręt­na isto­ta. 


Po dłu­giem do­syć mil­cze­niu, w cią­gu któ­re­go oczy cie­ka­we nie próż­no­wa­ły, Las­sy ode­zwa­ła się: 


— Pan cho­rą­życ po­wi­nien od­gad­nąć po­wód mo­je­go, kro­ku.. Współ­czu­cie mo­je dla nich!... Ja wiem wszyst­ko... 


Do­bek stał zdzi­wio­ny, nic nie mo­gąc zro­zu­mieć. 


— Niech pan się nie tai przedem­ną, mó­wi­ła sta­ra, wzdy­cha­jąc i kasz­ląc ra­zem, pań­stwo lep­szej na­de­mnie przy­ja­ciół­ki mieć nie mo­że­cie! Ja wszyst­ko wiem... 


— Ale ja nie wiem o czem pa­ni mó­wisz, ode­zwał się Ho­no­ry. 


— Niech się pan nie tai! prze­rwa­ła Las­sy, jej uczu­cia dla nie­go, pań­skie dla niej są mi zna­ne... Wcho­dzę w nie i po­dzie­lam, i współ­czu­ję, i ra­da­bym skró­cić ich cier­pie­nia... 


Ho­no­ry stał, słu­chał i gniew ra­zem a śmiech go po­ry­wał. Ta­kiej po­wier­ni­cy nie spo­dzie­wał się wca­le... 


— Prze­pra­szam pa­nią, ode­zwał się, iż zra­zu nie do­brze wy­ro­zu­mia­łem... Był­bym w isto­cie bar­dzo jej wdzięcz­ny, gdy­byś mi pa­ni do­po­módz mo­gła do na­mó­wie­nia Lau­ry, aby wró­ci­ła do oj­ca... prze­jed­na­ła się z nim. 


Las­sy spoj­rza­ła zło­śli­wie....


— Pan mi nie ufasz... za­wo­ła­ła, mu­szę więc ja­sno się tłó­ma­czyć... Pan się w niej ko­chasz... ona się w nim ko­cha, je­steś żo­na­ty... ale prze­cież te­raz roz­wo­dy co­dzień da­ją... mo­że­cie się po­brać.. Lau­ra bo­ga­ta... oj­ciec ze­zwo­li na wszyst­ko. 


Ho­no­ry zbladł z gnie­wu. 


— My­lisz się pa­ni, za­wo­łał, ko­cham ją jak sio­strę, ona ma dla mnie przy­wią­za­nie bra­ta... na tem ko­niec... 


Las­sy wsta­ła roz­gnie­wa­na tak­że. 


— Cie­ka­wam, rze­kła, na czem się to skoń­czy! za­baw­na rzecz! Brat i sio­stra.. brat i sio­stra... Ja­bym prze­cie bra­tu i sio­strzycz­ce przy­dać się na coś mo­gła, niech mi pan wie­rzy... 


— Dzię­ku­ję pa­ni za jej do­brą wo­lę dla mnie, ale, nie­ste­ty! ko­rzy­stać z niej nie mo­gę... 


— Tak? Szko­da! mo­że pan póź­niej ża­ło­wać, lecz, wol­na wo­la. A, je­śli spy­tać się go­dzi, więc ja­kież pro­jek­ta, po­wrót na ło­no ko­cha­ją­ce­go oj­ca? cha! cha! ale ona ni­g­dy się na to w świe­cie nie zgo­dzi!... Wi­dzi pan... ja pa­nu po­wiem, bo świat znam do­sko­na­le, zo­sta­nie z de­spe­ra­cji ak­tor­ką i pierw­szy lep­szy amant te­atral­ny... ro­zu­mie mnie pan? Sce­na nie da­je spo­czyn­ku ani fan­ta­zji, ani ser­cu... znu­dzi się w koń­cu schnąć tak mar­nie... Więc tak le­piej... 


Cy­nicz­ne to prze­ry­wa­ne śmie­chem szka­rad­nym po­wie­dze­nie Las­sy onie­mi­ło wsty­dli­we­go Ho­nor­ka.. spu­ścił oczy... Bu­rzy­ło się w nim... Ona spoj­rza­ła nań szy­der­sko, zło­śli­wie, bez­wstyd­nie, roz­śmia­ła się, i nie cze­ka­jąc od­po­wie­dzi, dy­gnę­ła i wy­szła... 


Po snach noc­nych, te ran­ne od­wie­dzi­ny wy­da­ły się cho­rą­ży­co­wi wi­zy­tą dja­bła ku­si­cie­la... Nie­ry­chło przy­szedł do spo­ko­ju, znę­ka­ny, z nie­chę­cią pra­wie po­wlókł się do Lau­ry. W pro­gu spo­tka­ła go ukło­nem Las­sy, któ­ra go wy­prze­dzi­ła i rzu­ci­ła mu wzro­kiem ba­zy­lisz­ka w du­szę. Drżą­cy wsu­nął się do po­ko­ju... Lau­ra po ko­bie­ce­mu ubra­na, sie­dzia­ła w krze­śle z brwia­mi na­marsz­czo­ne­mi, bla­da... Rę­ce trzy­ma­ła ści­śnię­te pod bro­dą... i pa­trza­ła na drzwi, gdy Ho­no­ry się po­ka­zał... 


— Tak póź­no? rze­kła na przy­wi­ta­nie. 


— By­łem cho­ry, je­stem nie­zdrów, ode­zwał się cho­rą­życ. 


— Kie­dy je­dziesz do do­mu? 


Spoj­rze­li na sie­bie. Ho­no­ry nie zro­zu­miał py­ta­nia! 


— Mam je­chać? 


— Mu­sisz, po­wi­nie­neś. 


— A ty? 


— Ja zo­sta­nę, rze­kła Lau­ra spo­koj­nie; a do­ką­dże­bym wra­cać mia­ła? 


— Cóż oj­cu po­wiem?...


— Żeś Lau­ry nie zna­lazł, za­czę­ła spo­koj­nie a po­sęp­nie, wierz mi, Ho­no­ry, nie skła­miesz. Tej Lau­ry, co tam ży­ła w Bo­row­cach, nie ma na świe­cie... tam­ta Lau­ra umar­ła, le­ży po­grze­bio­na obok przod­ków w gro­bach pod zam­kiem; sta­ry Eliasz cho­dzi tam wień­ce no­sząc na jej trum­nę... Ja już nie je­stem tam­tą Lau­rą — jam in­na... 


Krót­ki czas zmie­nił mnie cał­ko­wi­cie. Sa­ma nie po­zna­ję sie­bie. Ty tak­że przy­czy­ni­łeś się do te­go. Przy­je­cha­łeś za­rę­czo­ny z dru­gą wziąć mi ser­ce... Bez ser­ca mu­sia­łam być tru­pem... Cóż te­raz ko­go ob­cho­dzi, gdzie się te reszt­ki po­dzie­ją? czy gdzieś zgni­ją rzu­co­ne w dół błot­ni­sty... czy ze­schną w pia­sku i w proch się roz­sy­pią?... Z tej Lau­ry oba­ła­mu­co­nej, ani oj­cu, ani do­mo­wi, ani ro­dzi­nie, ani to­bie nie by­ło­by po­cie­chy... Więc wró­ciw­szy po­wiesz im, iż sły­sza­łeś, żem umar­ła... Koń mnie gdzieś zrzu­cił w le­sie... wil­cy roz­szar­pa­li... zbój­cy za­bi­li... uto­nę­łam w rze­ce... Ty­le ro­dza­jów śmier­ci masz do wy­bo­ru... pro­szę cię! mo­żesz so­bie to tak ślicz­nie uło­żyć... A te­raz ko­cha­ny bra­cie... do in­te­re­sów... 


Za­mil­kła. Cho­rą­życ pod­niósł na nią oczy łza­we. 


— Go­dzisz się mi tak ser­ce roz­dzie­rać? 


— Zo­sia ci je tak zszy­je, że nie bę­dzie zna­ku! śmie­jąc się dzi­ko od­po­wie­dzia­ła Lau­ra. 


— Lau­ro mo­ja, je­steś bez li­to­ści! 


— Po­wiedz, żem bez wsty­du! Praw­da, mój Ho­no­ry, nic już nie mam, stra­ci­łam wszyst­ko, ból tyl­ko zo­stał. 


Cho­rą­życ ze­rwał się z krze­sła. 


— To trze­ba osza­leć! za­wo­łał. 


— Ale nie, mu­sisz mieć ro­zum za nas dwo­je, od­po­wie­dzia­ło dziew­czę. Słu­chaj-no... po­wie­rzam lo­sy mo­je w rę­ce two­je... słu­chaj uważ­nie... Gdym prze­czu­wa­jąc mo­ją do­lę, ostat­ni raz wol­ne­go jesz­cze oj­ca uści­ska­ła ze łza­mi, prze­czu­cie mi mó­wi­ło, że się w świat od te­go upio­ra rzu­cić bę­dę mu­sia­ła. Oj­ciec mi dał jał­muż­nę... tro­chę zło­ta... Ja za­ro­bić nic nie po­tra­fię... W rę­kach sta­re­go Elia­sza jest mo­je ca­łe mie­nie... dam ci kart­kę do nie­go... on ci je od­da, ty mi ode­szlesz... Mu­szę to prze­cież stra­cić... 


— Wi­dzisz, ko­cha­ny Ho­no­ry, do­da­ła, gdy kto jest ta­ki bied­ny jak ja, to się mu­si ba­wić. Szczę­śli­wi nie po­trze­bu­ją za­ba­wy, ale bied­ni się bez niej obejść nie mo­gą. 


Łzy mia­ła na oczach, a oczy na nie­go zwró­co­ne. 


— Jedź, rze­kła, jedź! Sa­ma zgu­bio­na, cie­bie gu­bić nie chcę... Cie­bie, two­ją Zo­się, sta­re­go oj­ca, twą przy­szłość mia­ła­bym na su­mie­niu... A! nie chcę... nie chcę. Jedź so­bie do do­mu! Wierz mi, ja się za­ba­wię, za­du­rzę, po­cie­szę, bę­dę wy­stę­po­wa­ła... bę­dę im w oczach jak ka­me­le­on męż­czy­zną dla ko­biet, ko­bie­tą dla męż­czyzn... sza­ta­nem dla oboj­ga... to bę­dzie bar­dzo za­baw­ne... Mó­wię ci — nie­szczę­śli­wi ba­wić się mu­szą, a ty so­bie jedź! jedź i — nie po­wra­caj już ni­g­dy... Nie po­wi­nie­neś po­wra­cać, bo­byś mnie mógł zna­leźć ta­ką, że­bym się ci w oczy spoj­rzeć wsty­dzi­ła. Wszyst­ko mo­że być. Mó­wię ci, nie­szczę­śli­wi ba­wić się mu­szą... 


Ho­no­ry stał na mę­kach. 


— Nie bierz te­go tra­gicz­nie, do­da­ła: ja mó­wię chłod­no i ro­zum­nie... wra­caj do do­mu, go­spo­da­ruj, ko­chaj żo­nę, bądź szczę­śli­wy... I — jedź so­bie pręd­ko... 


Wsta­ła z krze­sła jak­by pchnię­ta si­łą ja­ką... 


— Nie masz tu na co cze­kać! ja nie po­wró­cę, ani się na­wró­cę... Oj­cu po­wie­cie, żem umar­ła, tak bę­dzie naj­le­piej, opła­cze i wszyst­ko się skoń­czy... Mnie się na­wet zda­je, że wszyst­ko już skoń­czo­ne, ze­rwa­łam z ca­łą prze­szło­ścią, po­wró­cić do niej nie mo­gę. Z to­bą, mój dro­gi Ho­no­ry, koń­czy­my dzi­siaj nie­do­śpie­wa­ną piosn­kę mło­do­ści... na za­wsze. My­ślą was cza­sem na­wie­dzę chy­ba pod ci­chą strze­chą, szczę­śli­wych... przyj­dę upio­rem z tam­te­go świa­ta po­pa­trzeć na bo­ro­wiec­ki mój grób i na gniazd­ko two­je... Ja­kaś si­ła mnie pchnę­ła w ten wir, w któ­rym to­nę z przed­śmiert­nym śmie­chem na ustach. Smut­ne to, smut­ne... ale my nie wła­da­my so­bą... 


I po chwil­ce mil­cze­nia, spy­ta­ła sto­ją­ce­go przed nią Ho­no­re­go: 


— Kie­dy je­dziesz? 


— Mo­ja Lau­ro, ja cię tak od­je­chać i w tem uspo­so­bie­niu zo­sta­wić nie mo­gę. 


— Więc cóż my­ślisz? 


— Co­kol­wiek­bądź, by­le nie to co jest i co mó­wisz... 


— Klasz­tor? za­py­ta­ła Lau­ra wzdry­ga­jąc się: nie mo­gę. Z dwoj­ga śmier­ci wo­lę pi­ja­ną a pręd­ką, niż po­wol­ną... Na­tu­ra mo­ja po­trze­bu­je ru­chu na­wet w roz­pa­czy i zwąt­pie­niu; siąść dwa­dzie­ścia lat ko­nać, je­st­że to cze­go­byś ży­czył dla mnie? W mil­cze­niu za­bi­jać się my­śla­mi... nie! 


— A je­śli nie to, mów, co? 


— Zda­je mi się, że mię­dzy klasz­to­rem a tem coś ty ob­ra­ła, jest wie­le stop­ni jesz­cze... 


— Tak, na nie­szczę­ście nie­do­stęp­nych dla mnie. Jest szczę­śli­we mał­żeń­stwo, jest na­wet mał­żeń­stwo nie­szczę­śli­we... jest jarz­mo ma­co­chy. No! i co wię­cej? 


— Zna­la­zł­by się dom po­krew­ny, a choć­by i ob­cy, w któ­rym­byś żyć mo­gła... 


— Na re­zy­den­cji? wiesz, to tak­że mi­łe jest ży­cie. Z ra­na na po­słu­dze jej­mo­ści i dzie­ci, do obia­du na dzwo­nek wy­sznu­ro­wa­nej przyjść, siąść na sza­rym koń­cu, jeść co się po dru­gich zo­sta­nie... wie­czo­rem dzie­ciom chleb sma­ro­wać lub to­wa­rzy­szyć na spa­cer, ba­wić kwe­sta­rza i go­ści, któ­rych nikt nie chce... na­resz­cie daw­szy do­bra­noc, wró­cić do sa­mot­nej nie­opa­lo­nej iz­deb­ki... A! za­po­mnia­łam, trze­ba mieć kot­kę fa­wo­ry­tę! Za­pew­ne, że i tem żyć moż­na, ale z do­brej wo­li so­bie obrać ta­kie za­sy­cha­nie... 


Roz­śmia­ła się. 


— Nie mów już nic wię­cej, rze­kła, bo nie masz co po­wie­dzieć, bo nie ma nic... Po­nie­waż zgu­bio­na je­stem, chcę gi­nąć we­so­ło. Mó­wi­łam ci co mi w du­szy tkwi: nie­szczę­śli­wi ba­wić się mu­szą... Jedź więc, jedź — i nie do­wia­duj się o mnie, aby ci się ser­ce nie krwa­wi­ło, abyś nie wsty­dził się za mnie. Po­grzeb i ty tę Lau­rę, któ­rą po­zna­łeś w Bo­row­cach, i od­mów za nią czy­ste­mi usty pa­cio­rek... 


— Tak, mój Ho­no­ry, to­bie co prę­dzej je­chać po­trze­ba, na cie­bie cze­ka­ją ci, co do cie­bie pra­wo ma­ją, a ja nie mam żad­ne­go — nie­ste­ty! Im dłu­żej tu po­bę­dziesz, tem mi przy­krzej, trud­niej bę­dzie roz­sta­wać się z to­bą... Jedź więc... 


— My­ślisz, że to tak ła­two, ode­zwał się Ho­no­ry, ko­cha­ją­ce­mu ser­cu pa­trzeć jak to­nie to co się ko­cha, stać u brze­gu i odejść... w chwi­li, gdy­by się ży­cie da­ło za ura­to­wa­nie... 


— Ży­cie? mój Ho­no­ry, nie mów te­go! ży­cie do cie­bie nie na­le­ży, a ja też nie po­zwo­lę, abyś ty to­pił się dla mnie... A, wierz mi, ja po­tra­fię zgi­nąć czy­sta... choć­by opl­wa­na. Mam coś w ser­cu, co mnie od złe­go bro­ni... Cóż, że lu­dzie szar­pać mnie bę­dą i po­twa­rzać? ko­goż oni nie zbru­dzą, aby do sie­bie uczy­nić po­dob­nym? Po­sły­szysz mo­że co złe­go o mnie żem pło­cha, żem nie­go­dzi­wa, nie wierz te­mu pro­szę. Nie­szczę­śli­wą­bę­dę, sza­lo­ną mo­że... ze­psu­tą, nie. Ba­wić się bę­dę ludź­mi! Co mi tam! 


— Tak tyl­ko mó­wi, mo­ja Lau­ro, kto świa­ta nie zna, a so­bie nad­to ufa, od­parł Ho­no­ry. Któż za­rę­czy, że cię nie wcią­gną, nie upo­ją, nie ze­psu­ją?...


Lau­ra za­mil­kła... sie­dzia­ła z brwią na­marsz­czo­ną... 


— Nie mów­my już o tem, bra­cie, ode­zwa­ła się ży­wo; przy­śpiesz twój wy­jazd... By­łam ci ra­da, chcia­łam okraść chwil kil­ka z ży­cia two­je­go, te­raz się wsty­dzę te­go i jak grze­chu ża­łu­ję. Ty — jedź — jedź! 


— Nie mo­gę... rzekł ci­cho cho­rą­życ: chciał­bym, od­je­chać cię tak nie mam si­ły... Nie mo­gę... osza­lał­bym my­śląc co się tu z to­bą dzie­je... 


— Ty mu­sisz je­chać! prze­rwa­ła Lau­ra... je­steś do­praw­dy okrut­ny! Wiesz, że cię ko­cham... z każ­dą chwi­lą swo­bod­nie bę­dąc tu z to­bą przy­wią­zu­ję się moc­niej, na za­wsze zo­stać ze­mną nie mo­żesz... jedź więc... jedź! 


— Ale ja też ko­cham cie­bie... za­wo­łał Ho­no­ry. 


— Nie — nie! za­prze­czy­ła Lau­ra: masz in­ną mi­łość na ser­cu i obo­wiąz­ku... nie wie­rzę. 


— Chcesz więc ich ofia­ry? gwał­tow­nie za­wo­łał Ho­no­ry. 


— Nie przy­ję­ła­bym jej! na Bo­ga! krzyk­nę­ła Lau­ra groź­nie, od­pro­wa­dzi­ła­bym cię tam gdzieś być po­wi­nien! Ja — co in­ne­go! jam wol­na! ja mo­gę ko­chać, sza­leć — to­pić się i czy­nić z so­bą co mi się po­do­ba... 


Ho­no­ry rę­ce za­ła­mał, i z wy­ra­zem roz­pa­czy po­czął się prze­cha­dzać po po­ko­ju... 


— Wi­dzisz, ode­zwa­ła się ła­god­niej Lau­ra: je­stem upar­ta wo­la mo­ja że­la­zna, nie prze­ko­nasz mnie i nie zła­miesz. Po­zo­sta­je ci tyl­ko je­chać i przed oj­cem skła­mać po­boż­nie... żeś nie zna­lazł, żem zni­kła, żem umar­ła, co ze­chcesz... 


— Po­zwól mi jesz­cze po­wie­dzieć sło­wo. Wszak­że­byś pa­nią swej wo­li mo­gła tu gdzieś po­zo­stać, bio­rąc do to­wa­rzy­stwa... ko­goś, tyl­ko nie tę szka­rad­ną ko­bie­tę, któ­rą masz przy so­bie... 


Wzdry­gnął się. 


— To sza­tan! do­dał, od­pę­dzić ją po­trze­ba. 


— Wiem o tem, spo­koj­nie po­twier­dzi­ło dziew­czę... Tak, to tak­że by­ło­by wy­bor­ne... i bar­dzo za­baw­ne. Mu­sia­ła­bym wziąć ja­ką kasz­lą­cą sta­rusz­kę, i sie­dzia­ły­by­śmy po ca­łych dniach pa­trząc so­bie w oczy i wzdy­cha­jąc... Tym­cza­sem ktoś­by mnie idą­cą choć­by do ko­ścio­ła zo­ba­czył, a nuż­bym go za­ję­ła? Sta­rusz­ka po­boż­na po­śred­ni­czy­ła­by... i tak da­lej. Ob­wi­nę­li­by mnie sie­cią in­try­żek, pa­ję­czy­ną plo­tek, nu­dy do­ko­na­ły­by resz­ty... by­ła­bym zgu­bio­na. Tak jak ja my­ślę... nie­bez­pie­czeń­stwu sta­wię czo­ło, idę prze­ciw­ko nie­mu... nie lę­kam się, wy­zy­wam, jest mi le­piej i o wie­le za­baw­niej. Ku­zyn­ku, nie­do­bry je­steś do ra­dy... 


Ho­no­ry za­milkł i siadł pod­par­ty na dło­ni; od­pa­dła mu ocho­ta od dal­sze­go roz­pra­wie­nia. Przez czas ja­kiś po­zo­sta­li mil­czą­cy obo­je... po­tem Lau­ra po­wtó­rzy­ła swo­je: 


— Je­dziesz więc, dzi­siaj, ju­tro... co naj­prę­dzej. Nie masz tu już co ro­bić, a ba­ła­mu­cić bied­nej Lau­ry się nie go­dzi, a po­wstrzy­mać jej nie­po­dob­na, za­po­mnij więc o zgu­bio­nej. Roz­stań­my się tak do­bry­mi przy­ja­cioł­mi, jak nie­gdyś w Bo­row­cach... 


A dziś, na po­że­gna­nie... co zro­bi­my z so­bą? Trze­ba ten dzień spę­dzić tak, aby zo­stał w pa­mię­ci jak pie­częć po­ło­żo­na na za­war­tej księ­dze dni szczę­śliw­szych... Za­bierz­my dla pil­no­wa­nia nas tę nie­osza­co­wa­ną Las­sy i — jedź­my so­bie gdzie w świat. Ja, dziś bę­dę Lau­rą nie Wawr­kiem, ubio­rę się czar­no jak w Bo­row­cach, wstrzy­mam na ustach co­by cię ra­zić mo­gło... uśmiech­nę ci się daw­nym uśmie­chem dzie­cię­cym... abyś mnie za­pa­mię­tał god­ną cie­bie, nie tym roz­trze­pań­cem, ja­kim się tu sta­łam, nie­ste­ty!...


To mó­wiąc za­stu­ka­ła we drzwi po­ko­ju Las­sy, któ­ra też nie­da­le­ko od nich stać pew­nie mu­sia­ła. 


— La­siu ko­cha­na, ubierz się bar­dzo pięk­nie, bo dziś je­dziesz z pan­ną Lau­rą; ja bie­gnę tak­że tro­chę się przy­brać... naj­mu­je­my ko­nie do Wil­la­no­wa... i tam spę­dzi­my dzień pod sta­re­mi drze­wy nad Wi­słą. 


Las­sy kiw­nę­ła tyl­ko gło­wą, da­jąc znak, że przy­zwa­la... Cho­rą­życ wziął roz­tar­gnio­ny książ­kę ze sto­łu... lecz oczy je­go błą­dzi­ły po niej za­łza­wio­ne, nie wi­dząc nic. Lau­ra wy­szła do swe­go po­ko­ju. 


Bar­dzo pręd­ko wró­ci­ła na­zad, na­rzu­ciw­szy tyl­ko kwe­fik czar­ny... Bla­da by­ła, a na pięk­nej jej twa­rzy znać by­ło cier­pie­nie. Świe­żość jej zni­kła... oczy wpa­dły i oto­czy­ły się prę­gą ciem­ną, na czo­le marszcz­ki jak pio­ru­ny zja­wia­ły się za naj­mniej­szem drgnie­niem ser­ca... w ustach zda­wa­ła się mieć łzy, któ­re po­wie­ki spa­li­ły. Ten ból czy­nił ją pięk­niej­szą jesz­cze i bu­dził współ­czu­cie... 


Do­tknę­ła rę­ką ra­mie­nia Ho­no­re­go. 


— No, chodź... rze­kła; jesz­cze tyl­ko dziś bę­dzie­my ra­zem, pro­szęż cię nie za­mę­czaj­my się bez­po­trzeb­nie... Dzień jest pięk­ny, po­wie­trze, któ­rem ode­tchnąć mi­ło... rze­ka pły­nie nio­sąc z so­bą ty­le łez po­chło­nię­tych bez śla­du... kwia­ty jesz­cze wdzię­czą się do słoń­ca... za­po­mnieć trze­ba o so­bie... żyć tem co ota­cza... Chodź! 


Las­sy wy­szła tak­że ze zwy­kłą so­bie ele­gan­cją przy­stro­jo­na, lecz wi­docz­nie w złym hu­mo­rze. Spo­glą­da­ła z uko­sa na Ho­no­re­go z szy­der­stwem i gnie­wem, uni­ka­jąc zbli­że­nia się do nie­go. Lau­ra da­ła rę­kę bra­tu... wy­szli. Tuż bliz­ko zna­lazł się po­wóz... któ­ry na­ję­li do Wil­la­no­wa... Mnóz­two osób ko­rzy­sta­jąc z pięk­nej po­ry dą­ży­ło tam tak­że... Po­dróż od­by­ła się pra­wie mil­czą­co. 


W ogro­dzie za­sta­li peł­no par przy­by­łych z mia­sta i ca­łych to­wa­rzystw we­so­łych. Oni no­si­li z so­bą smu­tek. Kie­dy nie­kie­dy spoj­rze­li so­bie w oczy, rzu­ci­li słów­ko; dzień ten, któ­ry miał być we­so­ły i po­wi­nien był wy­ryć się w pa­mię­ci, dla nich już po­czął roz­sta­nie, już się chmu­rzył tę­sk­no­tą. Tyl­ko Las­sy idą­ca za ni­mi z pod­nie­sio­ną nie­co su­kien­ką pod po­zo­rem ro­sy, a w isto­cie dla uka­za­nia ma­łej nóż­ki, po­dry­gi­wa­ła jak srocz­ka, szu­ka­jąc oczy­ma zna­jo­mych. 


Ja­koż wca­le nie­spo­dzia­nie obej­rzaw­szy się za sie­bie i sły­sząc Las­sy ży­wo z kimś roz­ma­wia­ją­cą, Lau­ra spo­strze­gła idą­ce­go obok niej — Geo­r­ges’a... 


Pierw­szy to raz on ją spo­ty­kał w stro­ju nie­wie­ścim, ubra­ną w ca­ły wdzięk mło­do­ści, cza­ru­ją­cą... Jesz­cze się wa­hał, czy miał ją po­znać i przy­wi­tać, gdy w tej chwi­li Ho­no­ry tak­że od­wró­cił się, przy­po­mniał go so­bie i skło­nił. 


Lau­ra zda­wa­ła się na­my­ślać, po­tem ze zło­śli­wym ja­kimś uśmiesz­kiem, któ­ry zda­wał się być prze­gryw­ką do no­wej ży­cia epo­ki, za­wo­ła­ła: 


— Jak się ma pan Geo­r­ges? Pan więc do­tąd w War­sza­wie? To praw­dzi­wie nie­spo­dzia­ne spo­tka­nie! A pan het­man? nie miał pan li­stów z do­mu? 


Na te sy­pią­ce się za­py­ta­nia, bez żad­nych wstęp­nych po­ro­zu­mień, Geo­r­ges zdu­mio­ny le­d­wie umiał od­po­wie­dzieć nie­wy­raź­ne­mi kil­ku sło­wy... 


Ho­no­ry wi­dząc ją tak po­ufa­le roz­ma­wia­ją­cą z tym nie­zna­jo­mym, uczuł pra­wie za­zdrość. 


Lau­ra mo­że wła­śnie to uczu­cie wzbu­dzić so­bie ży­czy­ła, mo­że się chcia­ła oka­zać lek­ko­myśl­ną, bo ze szcze­gól­ną we­so­ło­ścią, wy­mu­szo­ną nie­co, zwró­ci­ła się do ka­wa­le­ra Geo­r­ges’a, wy­py­tu­jąc go gdzie by­wa, co ro­bi, jak za­ba­wi dłu­go, jak gdy­by chcia­ła mu dać do zro­zu­mie­nia, iż zna­jo­mo­ści i sto­sun­ków nie od­py­cha wca­le. 


Geo­r­ges, dla któ­re­go by­ło to nie­spo­dzia­nem szczę­ściem, zdu­mio­ny, szczę­śli­wy, le­d­wie od­po­wia­dać umiał. Już był pra­wie stra­cił na­dzie­ję zbli­że­nia się do niej, — od­zy­ski­wał ją w chwi­li, gdy zroz­pa­czył. Gło­wa mu się za­wró­ci­ła z wiel­kie­go szczę­ścia. 


Po chwil­ce roz­mo­wy, Lau­ra po­że­gna­ła go ski­nie­niem i ode­szła z Ho­no­rym. 


— Wi­dzisz, rze­kła, oto bę­dzie pierw­sza mo­ja ofia­ra i pierw­szy nie­wol­nik! Bied­ny chło­piec! Lecz po cóż padł pod ko­ła młyń­skie, któ­re go zdru­zgo­czą... Nie­szczę­śli­wi ba­wić się mu­szą... Wi­dzisz... pło­cha je­stem, zła je­stem... nie masz ko­go ża­ło­wać, jedź do Zo­si, nie myśl o mnie! za­po­mnij! 


By­ły to pra­wie ostat­nie sło­wa, któ­re­mi po­że­gna­ła Ho­no­re­go. Mil­czą­cy wró­ci­li do mia­sta... Sta­nąw­szy u sie­bie, Lau­ra po­da­ła mu rę­kę. 


— Te­raz, bądź zdrów bra­cie, bądź zdrów, pro­szę cię, jedź! ucie­kaj! 


To mó­wiąc, zbli­ży­ła usta do je­go czo­ła i ucie­kła za­mknąć się w swo­im po­ko­ju... Ho­no­ry jak obłą­ka­ny cho­dził chwi­lę jesz­cze i wy­szedł upo­jo­ny, smut­ny, sam czu­jąc, że uciec po­wi­nien... Na­za­jutrz nie przy­szedł już. 


Las­sy, któ­ra bar­dzo so­bie ży­czy­ła, aby się to ina­czej skoń­czyć mo­gło, oko­ło po­łu­dnia wi­dząc Lau­rę chmur­ną i cier­pią­cą, po­bie­gła do­wie­dzieć się na Ma­ry­wil: Ho­no­re­go już tam nie by­ło... 






  
    IX


Zda­je się, że gdy­by ju­tro świat miał się koń­czyć, ko­rzy­sta­jąc z ostat­nie­go wie­czo­ru, we wszyst­kich tych szczę­śli­wych mia­stach i mia­stecz­kach gdzie są sa­le ba­lo­we, da­no­by jesz­cze tań­cu­ją­cą za­ba­wę... Jest coś w na­tu­rze ludz­kiej nie­po­ję­te­go, pę­dzą­ce­go do sza­łu i roz­ry­wek w przeded­niu zgo­nu. Hi­stor­ja za­pi­su­je te sty­py, ca­łe epo­ki są nie­mi... Wiek XVIII, w któ­rym ru­nął świat sta­ry... tań­co­wał, czer­wo­ne kor­ki swych trze­wi­ków far­bu­jąc we krwi stru­mie­niach... Ko­niec te­go wie­ku u nas też od­zna­cza się nie­tyl­ko nie­po­mier­nem pra­gnie­niem za­ba­wy, roz­tar­gnie­nia, ale ca­łą eko­no­mią spo­łecz­ne­go ży­cia wręcz prze­ciw­ną pierw­szym je­go po­trze­bom. 


Wy­ra­zy pa­ni Kos­sa­kow­skiej przy wie­cze­rzy wy­rze­czo­ne, by­ły nie­ja­ko cha­rak­te­ry­sty­ką epo­ki. Je­den z po­dróż­nych opo­wia­da o kró­lu, że w chwi­li naj­go­ręt­szych przejść, gdy się lo­sy kra­ju wa­ży­ły, ma­lo­wał akwa­rel­lą dla swe­go dwo­ru ko­stiu­mów wzo­ry. Co­xe za­rę­cza, iż nie­tyl­ko w Ła­zien­kach pla­ny, ale or­na­men­ta­cję ich we­wnętrz­ną Naj­ja­śniej­szy Pan sam swą rę­ką i in­wen­cją ry­so­wał... 


Je­den z naj­więk­szych do­stoj­ni­ków sie­dział za­mknię­ty przy re­tor­cie nad po­szu­ki­wa­niem fi­lo­zo­ficz­ne­go ka­mie­nia, dru­gi za­kła­dał z pas­sją ogro­dy i bu­do­wał pa­ła­ce, in­ny pró­bo­wał ba­lo­nów i po­wietrz­nej jaz­dy; Ra­dzi­wiłł na wszel­ki przy­pa­dek, gdy­by do nas kie­dy mo­rze przyjść mia­ło, szty­fto­wał flo­tę w Al­bie na błot­ni­stych ka­na­łach... Każ­dy na­ów­czas miał ja­kiś ro­dzaj — bzi­ka któ­rym się roz­ry­wał i ba­wił, nie li­cząc tych, co po no­we praw pro­jek­ta po­sy­ła­li do Ma­ble­go i Rus­sa... Ni­g­dy się mo­że tak sza­le­nie, tak za­pal­czy­wie, tak na­mięt­nie nie ba­wio­no, jak w ostat­nich la­tach nie­for­tun­ne­go wie­ku, któ­ry nas uprze­dził... Co chwi­la zja­wia­ło się coś no­we­go, obie­cu­ją­ce­go do­sko­na­łą za­baw­kę..... Ta­ką sztucz­ką wy­śmie­ni­tą by­ła ma­so­ner­ja, nie wzię­ta ca­le na ser­jo, ale in­te­re­su­ją­ca for­ma­mi swe­mi; ta­kim ko­chan­kiem chwi­lo­wym to­wa­rzy­stwa był przy­by­wa­ją­cy do War­sza­wy Ca­glio­stro, Blan­chard i la­da ku­glarz zręcz­ny. Roz­na­mięt­nia­no się do wszyst­kie­go na chwi­lę, rzu­ca­no pręd­ko bie­gnąc za no­wem, go­rącz­ka ży­cia i uży­wa­nia tra­wi­ła wszyst­kich. 


By­ła to je­dy­na chwi­la, w któ­rej też te­atr, ja­ko szla­chet­na roz­ryw­ka, stał się po­trze­bą i ko­niecz­no­ścią. W nie­do­stat­ku je­go lu­dzie go­to­wi by­li cho­dzić na he­cę. Te­atr obie­cy­wał prócz te­go słu­żyć za tłó­ma­cza wie­lu uczuć i idei, któ­re roz­po­wszech­nić po­trze­bo­wa­no. Go­dzi­na je­go wy­bi­ła — mu­siał się na­ro­dzić... Je­dy­ną trud­ność sta­no­wi­ło to, że dra­ma­tu w ję­zy­ku pol­skim nie by­ło pra­wie, a to co się tem imie­niem zwa­ło, spo­łe­czeń­stwa sma­ko­wi nie od­po­wia­da­ło... 


Jed­ni pra­gnę­li te­atru jak we Fran­cji, dru­dzy z kró­lem ma­rzy­li mo­że o te­atrze jak Sha­ke­spe­ara. Wiek był za­ra­zem nad­to scep­tycz­ny, by bar­dzo uko­chał Cor­ne­il­le’a i Ra­ci­ne’a, zbyt de­kla­ma­tor­ski i do pa­to­su na­wy­kły, aby mu Sha­ke­spe­are sma­ko­wał... Be­au­mar­cha­is i Di­de­rot mo­że naj­le­piej od­po­wia­da­li prze­czu­ciom... 


Wyż­sze war­stwy spo­łe­czeń­stwa, któ­re po­dró­żo­wa­ły wie­le, wi­dzia­ły wszyst­ko, wy­ma­ga­ły też ogrom­nie... go­to­we­go nie by­ło nic oprócz po­czci­we­go księ­dza Bo­ho­mol­ca... Lu­dzi, co­by pi­sa­ny stwo­rzy­li dra­mat, gdy w ich oczach i na skó­rze ode­gry­wał się ży­wy, trud­no zna­leźć by­ło. Li­te­rat i pi­sarz z pro­fes­sji nie ist­niał in­ny tyl­ko du­chow­ny, a per excel­len­tiam ex-je­zu­ita... Se­ku­la­ry­zo­wa­ne­mu je­zu­icie dra­mat pi­sać by­ło za­praw­dę trud­no... krę­po­wa­ła go suk­nia i pew­ny pu­dor, god­ny po­sza­no­wa­nia, któ­ry prze­ła­mać by­ło nie­ła­two... 


W ta­kiej to chwi­li, na opatrz­no­ścio­we­go twór­cę sce­ny no­wej wy­brał los Woj­cie­cha Bo­gu­sław­skie­go, ubo­gie­go chło­pa­ka z ro­dzi­ny wiel­ko-pol­skiej, któ­ry już część ży­cia prze­błą­kał się szu­ka­jąc so­bie dro­gi. Wprost ze szko­ły pi­jar­skiej wziął go był ksiądz bi­skup Soł­tyk za pa­zia do swo­je­go dwo­ru... Tu, wśród naj­wy­kwint­niej­sze­go to­wa­rzy­stwa, co ty­dzień pra­wie za­ba­wia­no się ama­tor­skie­mi przed­sta­wie­nia­mi w ję­zy­ku fran­cuz­kim, pró­bo­wa­no na­wet po­no grać po pol­sku... Bo­gu­sław­ski ra­zem z in­ny­mi: szlach­tą, dwo­rza­na­mi księ­cia Sie­wier­skie­go gry­wał pew­nie na tym te­atrze i tu na­brał sma­ku do sce­ny, bo tu pierw­sze zbie­rał okla­ski... Nie­szczę­ście do­tknę­ło do­stoj­ne­go pa­na, dwór się roz­pro­szył... Bo­gu­sław­ski zo­stał sam... nie wie­dząc co po­cząć z so­bą. Do­brzy zna­jo­mi na­mó­wi­li go do woj­ska, — wstą­pił do gwar­dji. 


W gwar­dji by­ło trud­niej niż na te­atrze pierw­sze otrzy­mać ro­le: bra­li je pro­te­go­wa­ni, moż­ni, ci co sa­mi za­bie­gać nie umie­li i o któ­rych in­te­re­sa za­bie­ga­no. Bo­gu­sław­ski obu­rzo­ny tem co by­ło nie­spra­wie­dli­wo­ścią, rzu­cił za­wód roz­po­czę­ty... wo­lał szu­kać in­ne­go, niż cze­kać ja­ko na ła­skę na to, co mu na­le­ża­ło... 


W tej chwi­li ży­cia nie ma­jąc przed so­bą nic, uj­rzał sce­nę, któ­rą miał stwo­rzyć. Myśl tę pod­dał szam­be­la­no­wi Woj­dzie, któ­ry z ra­zu ra­mio­na­mi ru­szył... Sce­na? ale cóż na niej grać by­ło? księ­dza Bo­ho­mol­ca? Bog­daj­by je­go — by­le grać, mó­wił Bo­gu­sław­ski; do­bra gra mo­że z naj­lich­sze­go sło­wa, jak z ka­mie­nia iskrę, wy­wo­łać ży­cie... ar­ty­sta two­rzy na naj­such­szej kan­wie peł­ne bar­wy kwia­ty. Gdy sta­nie te­atr, zja­wią się pi­sa­rze. Po­trze­ba za­cząć od cze­goś. Z tą my­ślą no­sząc się Bo­gu­sław­ski, zna­lazł po­moc chęt­ną w pa­ni kasz­te­la­no­wej, któ­ra się nu­dzi­ła. Nu­dzi­li się na­ów­czas wszy­scy, i ztąd ro­dzi­ły się naj­lep­sze rze­czy i naj­gor­sze, z nu­dów się że­nio­no, roz­wo­dzo­no z nu­dów, ko­cha­no że­by się nie nu­dzić... po­dró­żo­wa­no le­cząc od zie­wa­nia, ruj­no­wa­no aże­by nie zdrę­twieć... Kasz­te­la­no­wa wzię­ła spra­wę go­rą­co do ser­ca... Szło o pi­sa­rza, co­by coś — nie skle­ił, ale prze­ni­co­wał, szło o kil­ka osób do­brej wo­li, któ­re­by za­miast de­kla­mo­wać po fran­cuz­ku, chcia­ły ode­grać sce­nę po pol­sku... 


Bo­gu­sław­ski miał już sie­bie i Lau­rę. Lau­ra ja­ko Waw­rek Bo­ro­wiec­ki zna­na kasz­te­la­no­wej po­dej­mo­wa­ła się żeń­skiej ro­li... Dla mi­ło­ści jej, Geo­r­ges, któ­ry się wci­snął do do­mu kasz­te­la­no­wej, go­tów był pra­co­wać, by swe złe wy­ma­wia­nie po­pra­wić, go­tów był się uczyć, słu­chać, by­le sta­nąć i zbli­żyć się do cza­ro­dziej­ki. Po­wo­li pierw­sze gron­ko ar­ty­stów zbie­ra­ło się... Ksiądz Bo­ho­mo­lec z po­mo­cą bra­ta i dwóch ex-je­zu­itów po­cił się nad „Po­ly­euk­tem.” Dla cze­go wy­bra­no go? Głów­nie pew­nie dla księ­dza Bo­ho­mol­ca, aże­by mu na­zbyt nie do­le­ga­ło su­mie­nie, gdy­by z bo­ha­te­ra­mi po­ga­na­mi miał do czy­nie­nia. 


Tra­ge­dja też ta, jak­kol­wiek trud­na, jak­kol­wiek kon­wen­cjo­nal­na, pięk­nych uczuć i dra­ma­tycz­nych sy­tu­acji sze­ro­ką da­wa­ła ska­lę, dla ak­to­rów ko­rzyst­ną... 


Z wiel­kiem po­dzi­wie­niem kasz­te­la­no­wej, pan Waw­rek Bo­ro­wiec­ki śmia­ło się pod­jął ro­li Pau­li­ny. 


— Mi­ły mój ka­wa­le­rze, ode­zwa­ła się tłu­ściuch­na go­spo­sia z uśmie­chem: ale po­zwól so­bie po­wie­dzieć, że ty w suk­ni ko­bie­cej cho­dzić nie po­tra­fisz na­wet... 


— Spró­bu­ję, rzekł Waw­rek skrom­nie (by­ło to już po od­jeź­dzie cho­rą­ży­ca), a je­śli pa­ni po­zwo­lisz, to na pró­bę w suk­ni nie­wie­ściej przyj­dę.. tu... je­śli ni­ko­go nie bę­dzie. 


— A! przyjdź, pro­szę, to się wy­śmie­ni­cie uba­wi­my! Nie bę­dzie ni­ko­go oprócz Bo­gu­sław­skie­go, mnie... i te­go chło­pa­ka wy­cho­wań­ca het­ma­na... któ­re­go tu już wi­dzia­łeś. 


Lau­ra skło­ni­ła się nie od­po­wia­da­jąc nic. Go­spo­dy­ni za­wcza­su cie­szy­ła się tem, jak ten chło­pak nie­zgrab­nie z ra­zu w suk­ni ko­bie­cej wy­glą­dać bę­dzie. Ocze­ki­wa­ła te­go wie­czo­ru z nie­cier­pli­wo­ścią... wy­glą­da­ła go nie­spo­koj­na. 


Lau­ra go­rącz­ko­wo, jak mó­wi­ła, ba­wi­ła się tem wszyst­kiem, na­wet ba­ła­mu­ce­niem Geo­r­ges’a, któ­rym rzu­ca­ła na wsze stro­ny... da­jąc mu to uśmiech, to gniew, to wej­rze­nie słod­kie, to groź­ne, i śmie­jąc się z wra­żeń, któ­re wy­wo­ły­wa­ła. Nie był dla niej nie­bez­piecz­nym wca­le, lecz ona nie li­to­wa­ła się nad tem, iż go o sza­leń­stwo przy­pra­wić mo­gła. 


Bo­gu­sław­ski, Geo­r­ges i kasz­te­la­no­wa by­li już wszy­scy zgro­ma­dze­ni w sa­lo­ni­ku i prze­glą­da­li wy­ją­tek ze czwar­te­go ak­tu Po­ly­euk­ta, któ­ry był na pró­bę prze­zna­czo­ny, gdy Lau­ra czar­no, ale z wiel­kiem sta­ra­niem ubra­na, ufry­zo­wa­na, pięk­na jak ni­g­dy mo­że nie by­ła, we­szła do sa­lo­nu... Kasz­te­la­no­wa nie po­zna­ła w niej z ra­zu pa­na Wawr­ka Bo­ro­wiec­kie­go; zda­wa­ło jej się, iż służ­ba za­po­mniaw­szy o za­ka­zie, wpu­ści­ła jed­ną z pań jej zna­jo­mych... 


Wpa­trzyw­szy się do­pie­ro go­spo­dy­ni, roz­po­zna­ła Lau­rę, lecz tak by­ła zdu­mio­na prze­mia­ną jej w ko­bie­tę, swo­bo­dą i wdzię­kiem ru­chów, tem czemś nie­wie­ściem, cze­go nikt wy­na­śla­do­wać i prze­jąć nie po­tra­fi... iż się pra­wie ulę­kła ja­kie­goś cza­ru. Pa­trza­ła na idą­cą po­wo­li, uśmiech­nię­tą smut­nie, po­waż­ną a śmia­łą ra­zem... a tak uro­czo i tak od­mien­nie pięk­ną, nie mo­gąc po­jąć, ja­kim cu­dem no­wą przy­brać mo­gła na­tu­rę. 


Nie po­dej­rze­wa­ła ona ni­g­dy, zręcz­nie ro­lę męż­czy­zny ode­gry­wa­ją­ce­go Wawr­ka, o prze­bra­nie; do­pie­ro w tej chwi­li uczu­ła, że tam­to by­ło fał­szem, a to praw­dą. Zdu­mio­na, do­zna­ła ra­zem ja­kie­goś przy­kre­go wra­że­nia. Któż to mógł być ta ko­bie­ta, ten męż­czy­zna, ten zu­chwa­lec, któ­ry się wca­le nie mie­szał tem co czy­nił... i zda­wał nie dbać o wra­że­nie, ja­kie spra­wi? 


Zbli­żyw­szy się do kasz­te­la­no­wej, Lau­ra sta­nę­ła, ugię­ła się nie­co, i z tro­chą wzru­sze­nia po­ca­ło­wa­ła ją w rę­kę za­ru­mie­nio­na. 


— Oto je­stem! za­wo­ła­ła... 


— Ale któż ty je­steś? od­par­ła kasz­te­la­no­wa jesz­cze z po­dzi­wie­nia wyjść nie mo­gąc. Kto je­steś? To są do­praw­dy cza­ry... ja się już cie­bie bo­ję... 


Bo­gu­sław­ski stał na stro­nie uśmie­cha­jąc się ra­do­ścią ar­ty­sty, któ­ry oglą­da dzie­ło sztu­ki... wi­dział w niej Pau­li­nę tyl­ko. Geo­r­ges w za­chwy­ce­niu zło­żył rę­ce i zda­wał się do niej mo­dlić. 


Go­spo­dy­ni z nie­ja­kiem wa­ha­niem wpa­tru­jąc się cią­gle, usu­nę­ła się, by jej zo­sta­wić miej­sce przy so­bie na ka­na­pie, ale Lau­ra skrom­nie za­ję­ła obok po­zo­sta­łe krze­sło... 


Mil­cze­nie trwa­ło do­syć dłu­go; prze­rwa­ła je kasz­te­la­no­wa... Pa­trza­ła na rę­ce bia­łe, na wy­to­czo­ną szy­ję, na zręcz­ną po­stać dziew­czę­cia... uję­ła jej dłoń i z pew­ną oba­wą opu­ści­ła ją. 


— Jak­że się dziś na­zy­wasz? spy­ta­ła ci­cho... 


— Dziś ja je­stem Pau­li­ną, Po­ly­euk­ta żo­ną, od­par­ła Lau­ra, i my­ślę tyl­ko o sce­nie trze­ciej czwar­te­go ak­tu... lecz ileż w niej trud­no­ści!... Być tą bo­ha­ter­ką ra­zem i nie­wia­stą, tym ide­ałem Rzy­mian­ki, ma­tro­ny, żo­ny, i nie stra­cić zie­mi pod sto­pa­mi, a po­zo­stać ko­bie­tą! 


— Nie mniej­szem za­da­niem ro­la mo­ja, ode­zwał się Bo­gu­sław­ski... 


— Ona jest da­le­ko prost­sza... Po­ly­eukt jest cią­gle so­bą, jest jed­nym za­wsze; Pau­li­na wal­czy, w niej bo­ju­ją uczu­cia sprzecz­ne, dwie mi­ło­ści, dwie wia­ry, a po nad wszyst­kiem do­stoj­ność nie­wia­sty! 


Sło­wa te skrom­nie po­wie­dzia­ne przez Lau­rę, zdzi­wi­ły nie­mniej go­spo­dy­nię nad sa­mo zja­wi­sko tak prze­isto­czo­ne­go męż­czy­zny... Z cie­ka­wo­ścią nie­zmier­ną wpa­try­wa­ła się w za­gad­ko­we­go go­ścia swo­je­go... 


Tłó­ma­cze­nie sce­ny, o któ­rej mo­wa, le­ża­ło na sto­le; wy­ko­nał je ksiądz Bo­ho­mo­lec z po­mo­cą nie­zna­ne­go mło­de­go wier­szo­pi­sa... a sam Bo­gu­sław­ski po my­śli je swo­jej wy­koń­czył. Ro­le na pół tyl­ko by­ty umia­ne, lecz Lau­ra swo­ją od­ga­dy­wa­ła, oswo­iw­szy się wprzó­dy z ory­gi­na­łem. 


W przy­pad­ku, gdy­by dal­szy ciąg czwar­te­go ak­tu był mo­żeb­nym, na Geo­r­ges’a wło­żo­no ro­lę Se­we­ra, któ­rą on do­tąd dość nie­szczę­śli­wie od­da­wał. 


Lau­ra śmia­ła się z nie­go... 


— Na mi­łość Bo­żą! pa­mię­taj pan, że je­steś Rzy­mia­ni­nem, okry­tym sła­wą, zwy­cięz­cą, fa­wo­ry­tem De­cy­usza i naj­szla­chet­niej­szym z mę­żów! Bądź wać­pan pe­łen uczu­cia, ale nie czu­ło­stek... staw się dum­niej... 


Nic to jed­nak nie po­ma­ga­ło... Se­we­rus trzy­mał się w skó­rze fran­cuz­kie­go pe­tit-ma­itre’a. 


Na na­le­ga­nie Bo­gu­sław­skie­go po­czę­ła się pró­ba. Pau­li­na gra­ła już do­sko­na­le sce­nę ca­łą, lecz za­koń­cze­nie szcze­gól­niej. Te wy­krzyk­ni­ki z ser­ca pły­ną­ce, rzu­ca­ne ogni­ście jed­ne po dru­gich, krzy­żu­ją­ce się z so­bą, wy­gło­si­ła Lau­ra z prze­ję­ciem się, z na­mięt­no­ścią, z gnie­wem, któ­ry za­chwy­cił wszyst­kich; nie by­ła ak­tor­ką, sta­ła się Pau­li­ną. Bo­gu­sław­ski, któ­re­mu z po­dzi­wie­nia wy­ra­zów bra­kło, przy­klęk­nął w koń­cu w unie­sie­niu. 


Bied­ne­mu Bo­gu­sław­skie­mu nie do­sta­wa­ło jesz­cze Fe­lik­sa, Al­bi­na, Stra­to­ni­ki, Fa­bia­na... i po­my­śleć moż­na by­ło tyl­ko o uryw­kach... bo na­wet nie­szczę­sny Se­we­rus o ty­le tyl­ko umiał ro­lę, o ile w niej mi­łość swą dla Lau­ry-Pau­li­ny mógł oka­zać. 


Kasz­te­la­no­wa prze­ję­ta jak in­ni unie­sie­niem dla Lau­ry, rzu­ci­ła się z ra­zu, by ją uści­snąć, i wstrzy­ma­ła się z przy­po­mnie­niem, że to był Waw­rek Bo­ro­wiec­ki... 


Wszyst­ko to ra­zem tę nie­szczę­snę Lau­rę ba­wi­ło smut­nie — śmia­ła się, cho­ciaż we­so­łość jej kra­ja­ła ser­ce ja­kimś stra­chem, bo za nią czuć by­ło ca­łe nie­zna­nych uczuć prze­pa­ści... 


Nie­zmier­nie za­in­try­go­wa­na tem kasz­te­la­no­wa, spę­dzi­ła wie­czór ca­ły nie­mal, nie mo­gąc się ode­rwać od Lau­ry... a nie wie­dząc co o niej my­śleć mia­ła. 


— Jed­nej się rze­czy lę­kam, rze­kła śmie­jąc się, pro­szę so­bie wy­obra­zić wszyst­kie kon­kie­ty, ja­kie ta Pau­li­na po­ro­bi na wi­do­wi­sku wśród po­gan i chrze­ścian, nie­szczę­śli­we ser­ca zra­nio­ne przez nią... i okrop­ne roz­pa­cze, gdy Pau­li­na oka­że się — Pau­li­nem! Nie — do­praw­dy, tak się lu­dzi zwo­dzić nie go­dzi... 


Wie­czór już miał się ku schył­ko­wi, a go­ście spo­glą­da­li ku ze­gar­kom, czu­jąc zbli­ża­ją­cą się po­rę po­że­gna­nia, gdy w przed­po­ko­ju kasz­te­la­no­wa usły­sza­ła żwa­wą roz­mo­wę. Po­znać by­ło ła­two i do­my­ślić się, że tam ktoś z ka­mer­dy­ne­rem ucie­rał się żwa­wo o wnij­ście, któ­re­go mu od­ma­wia­no. By­ło na­ów­czas zwy­cza­jem nie tyl­ko bar­dzo do póź­na prze­cią­gać za­ba­wy wie­czor­ne, lecz na­wet od­wie­dzać do­my zna­jo­me. Nie­raz po ko­la­cji u pa­ni kra­kow­skiej lub sta­ro­ści­ny ma­ło­go­skiej, szli po do­mach po­ufa­łych roz­no­sząc no­wi­ny dnia męż­czy­zni, bo każ­dy dzień na­ów­czas, każ­dy wie­czór da­rzył czemś no­wem a nie­spo­dzia­nem. 


Kasz­te­la­no­wa do­my­śla­ła się, że je­den z tych przy­póź­nio­nych do­bi­jał się do jej sa­lo­nu, nie mo­gąc prze­ko­nać ka­mer­dy­ne­ra, któ­ry stał przy swej con­si­gne. By­ło to su­mien­ne Fran­cu­zi­sko, szcze­gól­niej w speł­nia­niu tych funk­cji, któ­re do ży­we­go a dra­ma­tycz­ne­go spo­ru po­wód dać mo­gły. 


Kasz­te­la­no­wa znak daw­szy go­ściom by mil­cze­li, przy­słu­chi­wa­ła się jesz­cze roz­mo­wie, gdy drzwi się otwo­rzy­ły gwał­tow­nie i nie­mi wszedł naj­przód pięk­ny, mło­dy, dum­nie wy­glą­da­ją­cy męż­czy­zna, a za nim zroz­pa­czo­ny, pro­te­stu­ją­cy prze­ciw­ko nad­uży­ciu si­ły Fran­cuz. 


Gość, któ­ry się tak wła­mał do sa­lo­nu kasz­te­la­no­wej, był jej wła­snym sio­strzeń­cem, któ­ry po­wró­cił z ja­kiejś mis­sji za gra­ni­cę przed kil­ku za­le­d­wie go­dzi­na­mi. Nie ma­jąc cza­su we dnie zło­żyć usza­no­wa­nia kasz­te­la­no­wej, a wie­dząc, że do póź­na sia­dy­wać lu­bi­ła, po­sta­no­wił być choć na chwi­lę jesz­cze te­go wie­czo­ru, by na­za­jutrz go nie ob­wi­nia­no o za­po­mnie­nie dro­giej cio­ci. Był to fa­wo­ryt jej, piesz­czo­szek, ulu­bie­niec, mógł więc so­bie wiel­ce po­zwo­lić w jej do­mu. Zo­ba­czyw­szy go, tłu­ściuch­na pa­ni rzu­ci­ła się z ka­na­py z rę­ka­mi otwar­te­mi wo­ła­jąc: 


— Ar­tur mój! 


A hra­bia pod­biegł ku niej śmie­jąc się i zo­sta­wu­jąc ka­mer­dy­ne­ra u drzwi, za­po­mniaw­szy już o swym wiel­kim gnie­wie. 


— Ale cóż się u cio­ci dzie­je! czy no­wa lo­ża ma­soń­ska, czy spi­sek, czy..... praw­dzi­wie nie wiem już o co po­są­dzić, o ja­ką zbrod­nię czar­ną... Mu­sia­łem sztur­mem drzwi zdo­by­wać... i o ma­ło — ja... naj­uko­chań­szy sio­strzan, nie od­sze­dłem avec un pied de nez! 


— Ci­cho już, ci­cho! ści­ska­jąc go ży­wo po­czę­ła ciot­ka, nie do­py­tuj o nic. Je­steś pa­pla, nie mo­gę ci na­wet po­wie­dzieć, co knu­je­my... do­syć, że sztrasz­li­wa ta­jem­ni­ca. 


Ski­nę­ła na Bo­gu­sław­skie­go, któ­ry książ­ki i pa­pie­ry po­roz­rzu­ca­ne po­ścią­gał. Hra­bia Ar­tur za­cie­ka­wio­ny nie­co, nad­to był do­brze wy­cho­wa­nym czło­wie­kiem, że­by się na­pie­rał ta­jem­ni­cy, któ­rą każ­dej chwi­li po­ca­ło­wa­niem rącz­ki cio­ci mógł zdo­być. Usiadł więc przy niej gwa­rząc we­so­ło, a z to­wa­rzy­stwa znaj­du­ją­ce­go się w sa­lo­nie usi­łu­jąc się sam cze­goś do­my­ślić. Za pierw­szem wej­rze­niem spo­tkał oczy Lau­ry śmia­ło i z wy­ra­zem cie­ka­wo­ści wle­pio­ne w sie­bie. Ta po­stać pięk­na a dziw­nie ory­gi­nal­na, ze swym stro­jem czar­nym, twa­rzą pięk­ną, su­ro­wą, szy­der­ską, ry­sów ary­sto­kra­tycz­nych, szla­chet­ne­go wy­ra­zu — ude­rzy­ła go wi­docz­nie. Skie­ro­wał wzrok ku in­nym i wró­cił ku niej. 


Śmia­łość Lau­ry tak od­bi­ja­ła od jej mło­do­ści, tak ją czy­ni­ła nie­zwy­kłą isto­tą, iż hr. Ar­tur schy­lił się do ucha ciot­ki co prę­dzej i spy­tał: 


— Cio­ciu! któż to jest ta pięk­ność? kto to ta­ki? 


— Otóż! już roz­pło­mie­nio­ny! roz­śmia­ła się kasz­te­la­no­wa, po­wstrzy­maj­że się w za­pę­dzie, bo się oszu­kasz strasz­li­wie i śmiesz­nie... żal mi, że ci nie mo­gę po­wie­dzieć jak? 


— Cóż­by to by­ło! prze­bra­na kró­lew­na? mę­żat­ka? roz­wód­ka? gar­de­ro­bia­na! Ale ostat­nie nie­moż­li­we... Co za galb ary­sto­kra­tycz­ny! co za wy­raz za­ra­zem na­mięt­ny i dum­ny! Na Bo­ga, któż to ta­ki? Est-el­le de no­tre mon­de? 


— El­le est d’un au­tre mon­de, śmie­jąc się od­po­wie­dzia­ła ciot­ka ka­lam­bu­rem, z ca­le in­ne­go świa­ta niż się spo­dzie­wasz, lecz nie py­taj — po­wie­dzieć nie mo­gę. Śmia­ły hr. Ar­tur zwró­cił się ku Lau­rze... 


— Prze­pra­szam pa­nią, rzekł wsta­jąc, ciot­ka do­pusz­cza się na mnie mi­sty­fi­ka­cji, nie chcąc mnie pa­ni za­pre­zen­to­wać, ani mi po­wie­dzieć jej imie­nia. Wy­rzu­cał­bym to so­bie wie­ku­iście, gdy­bym tak cza­ru­ją­cą spo­tkaw­szy po­stać, nie zło­żył jej hoł­du. Je­stem ro­dzo­nym sio­strzeń­cem kasz­te­la­no­wej... Do­ło­żył imię, ty­tuł i na­zwi­sko. 


— A ja pa­na hra­bie­go prze­pra­szam, fi­glar­nie a dum­nie od­po­wie­dzia­ła Lau­ra, iż mu na­wza­jem mo­je­go na­zwi­ska po­wie­dzieć nie mo­gę. Chy­bi­ła­bym czci­god­nej go­spo­dy­ni, idąc prze­ciw­ko jej wo­li. Na­zwi­sko też mo­je nic­by nie po­wie­dzia­ło... wo­lę po­zo­stać in­co­gni­to. 


— Pięk­ność tak pa­nią zdra­dza, że in­co­gni­to jest nie do utrzy­ma­nia, od­po­wie­dział przy­sia­da­jąc się hra­bia. Nie dzi­wił­bym się, gdy­byś pa­ni by­ła księż­nicz­ką, kró­lew­ną, ar­cy-księż­nicz­ką au­str­jac­ką... 


— A gdy­bym by­ła pro­stą chłop­ką? spy­ta­ła żar­to­bli­wie cią­gle Lau­ra. 


— Zdzi­wił­bym się moc­no, to pew­na, za­wo­łał hra­bia; lecz mu­siał­bym się uciec do mi­to­lo­gji dla wy­tłó­ma­cze­nia fe­no­me­nu. Bo­go­wie cza­sa­mi kry­li się pod sło­mia­ne­mi strze­chy. 


Kasz­te­la­no­wa śmia­ła się do roz­pu­ku. Lau­ra uśmie­cha­ła smut­nie. Hra­bia gło­sem i mo­wą pod­bi­ty był i ocza­ro­wa­ny osta­tecz­nie. 


— Ar­tu­rze ko­cha­ny, nie za­wra­caj so­bie gło­wy! żal mi cię, wo­ła­ła ciot­ka. 


Ar­tur spoj­rzał na kasz­te­la­no­wą, na go­ści śmie­ją­cych się tak­że, brew mu się zmarsz­czy­ła, nie mógł zro­zu­mieć co by­ło po­wo­dem śmie­chu, lecz czuł, że ja­kąś nie­do­rzecz­ność po­peł­nił. 


Wpa­trzył się w Lau­rę, nie mógł po­jąć, co­by to być mo­gło. Wtem Lau­ra wsta­ła, po­stać jej zręcz­na, ruch swo­bod­ny, zwró­ci­ły zno­wu oczy hr. Ar­tu­ra. Chcia­ła się po­że­gnać z go­spo­dy­nią, ta ją za­trzy­ma­ła. 


— Pro­szę, nie ucie­kaj­że mi, za­wo­ła­ła, niech­że się Ar­tur na­poi twym wi­do­kiem, niech ocza­ru­je jak my... i niech ju­tro ła­mie gło­wę kto jest to cud­ne zja­wi­sko, któ­re­go w ży­ciu już ni­g­dy mo­że nie zo­ba­czy. 


— Ostat­nie, prze­rwał hra­bia, jest nie­moż­li­we; ja pa­nią wi­dzieć mu­szę... cho­ciaż­by... 


Kasz­te­la­no­wa gi­nę­ła ze śmie­chu. Lau­ra za­czę­ła ina­czej swą ro­lę poj­mo­wać, wzię­ła ją pół ser­jo, pół iro­nicz­nie. 


— Mu­szę hra­bie­go ostrzedz, rze­kła groź­ną twarz przy­bie­ra­jąc, że wi­dze­nie mnie jest po­łą­czo­ne ze strasz­ne­mi nie­bez­pie­czeń­stwy, że je­stem jed­ną z tych istot, od któ­rych ucie­kać trze­ba ra­czej niż ci­snąć się ku nim, że moż­na przy­pła­cić strasz­ne­mi ofia­ry zbli­że­nie się do — sfink­sa. Je­stem sfink­sem, do­da­ła, sfink­sem ka­mien­nym, któ­ry po lat ty­siącu wstał z egipc­kie­go pia­sku nad Ni­lo­wym brze­giem i przy­szedł się ro­ze­rwać po­że­ra­niem lu­dzi, któ­rzy prze­sta­li do nie­go przy­cho­dzić... Nio­sę im za­gad­kę do roz­wią­za­nia lub — śmierć! 


Po­wie­dzia­ła to tak dra­ma­tycz­nie, tak dziw­nym gło­sem, z tak pro­mie­nie­ją­cą się twa­rzą, wej­rze­niem, po­sta­wą, że hr. Ar­tur przy­go­to­wa­ny do żar­tu sa­lo­no­we­go — onie­miał. 


Kasz­te­la­no­wa wpa­try­wa­ła się i wsłu­chi­wa­ła cie­ka­wie, Geo­r­ges bladł z za­zdro­ści, Bo­gu­sław­ski lu­bo­wał się grą mo­wy i ru­chu. 


— Znać, żeś pa­ni ja­ko sfinks, rzekł w koń­cu hra­bia na­my­śliw­szy się, spa­ła pa­rę ty­się­cy lat. Znaj­dziesz pa­ni świat zmie­nio­ny zu­peł­nie. Wszyst­kie za­gad­ki le­żą po­od­ga­dy­wa­ne, po­nu­me­ro­wa­ne, spi­sa­ne i zre­ge­stro­wa­ne, a na śmierć elik­syr ży­cia wy­na­lazł Ca­glio­stro! 


— Jak­to! i za­gad­ka ser­ca ko­bie­ce­go, pod­chwy­ci­ła Lau­ra śmia­ło, zo­sta­ła roz­wią­za­na? Racz mi pan udzie­lić te­go sło­wa, któ­re je otwie­ra, i wy­ra­zu, co za­my­ka? 


Ar­tur za­milkł ja­koś nie­przy­go­to­wa­ny. 


— Ser­ce ko­bie­ce! rzekł skła­nia­jąc gło­wę: zwy­cię­ży­łeś sfink­sie... tak! to nie­roz­wią­za­na za­gad­ka... Za­tem sto­ję przed pa­nią ja­ko ofia­ra na po­żar­cie go­to­wa... i był­bym bar­dzo szczę­śli­wy, gdy­byś mnie zjeść ra­czy­ła... 


— Ska­zu­ję na to, by was wła­sne zgry­zo­ty po­żar­ły!...


Z ru­chem tra­gicz­nym wy­rze­kł­szy ostat­nie sło­wa, Lau­ra szyb­ko skło­ni­ła się kasz­te­la­no­wej i wy­bie­gła... Las­sy le­cia­ła za nią prze­stra­szo­na jej śmia­ło­ścią. 


Za Lau­rą wy­mknę­li się Geo­r­ges i Bo­gu­sław­ski; hr. Ar­tur po­zo­stał sam z kasz­te­la­no­wą. 


— Któż to jest? co to jest? spy­tał za­my­ślo­ny, isto­ta cza­ru­ją­ca... Czyż mi cio­cia nie po­wie? na praw­dę? 


— Nie mo­gę, od­rze­kła kasz­te­la­no­wa uśmie­cha­jąc się, do­dam tyl­ko jed­no, aże­byś so­bie gło­wy nie mą­cił, bo mu­sisz być zmi­sty­fi­ko­wa­ny. 


— Nie ro­zu­miem! to do­praw­dy sfinks? roz­śmiał się usi­łu­jąc w żart wszyst­ko ob­ró­cić hr. Ar­tur, nie ro­zu­miem... Prze­cięż spo­tkam ją tu jesz­cze. 


— Mo­że, nie wiem! ta­jem­ni­czo rze­kła ciot­ka... a te­raz mów mi o so­bie... 


— Wszyst­ko mó­wi sa­mo to, że tu je­stem, ode­zwał się hra­bia; mis­sja mo­ja nie­for­tun­na skoń­czo­na, po­wra­cam i sie­dzę w War­sza­wie... my­śląc cio­ci słu­żyć, ba­wić się i okrut­nie ba­ła­mu­cić. 


— Pó­kiż to te­go bę­dzie? za­py­ta­ła kasz­te­la­no­wa... Ba­ła­mu­cisz się już tak dłu­go, że mo­gło­by cię to znu­dzić. 


— To po­trwa, to po­trwa tak dłu­go, po­czął za­my­ślo­ny hra­bia, ude­rza­jąc pal­ca­mi po sto­le, do­pó­ki nie znaj­dę ko­goś co mnie zba­ła­mu­cić po­tra­fi. 


— Mnie się zda­je, iż rzecz nad­zwy­czaj ła­twa... naj­trud­niej by­ło­by to ba­ła­muc­two trwa­łem uczy­nić, ode­zwa­ła się ciot­ka. 


— A cóż jest trwa­łe­go na świe­cie? za­py­tał hra­bia. Zu­ży­wa się wszyst­ko, nu­dzi... prze­ja­da! to ca­łe nie­szczę­ście zie­mi, lecz ra­zem to szczę­ście ca­łe, bo­by­śmy się nie ru­sza­li... a ru­szać się ko­niecz­nie po­trze­ba. 


— Ale, cio­ciu dro­ga, prze­rwał zno­wu, cóż to za dja­beł ta pa­nien­ka, ta pa­ni, ten sfinks... 


— Da­ję ci sło­wo, że po­wie­dzieć nie mo­gę, a jed­na z przy­czyn jest... roz­śmia­ła się kasz­te­la­no­wa, iż sa­ma nie wiem kto to jest? 


— Jak­że się w sa­lo­nie tu zna­la­zła? 


— Wy­pad­kiem... 


— To nie mo­że być! 


— Po­wia­dam ci tak jest... spo­tka­łam w ogro­dzie Sa­skim ze zna­jo­mą mi sta­rą pa­skud­ną gu­wer­nant­ką, wcią­gnę­łam do sie­bie... ba­wi mnie! 


— Ja­kie­goż sta­nu? zkąd? 


— Nie wiem i nie po­wiem! daj mi już po­kój, ofuk­nę­ła ciot­ka. 


— Je­stem wście­kle za­in­try­go­wa­ny... i bę­dę u ciot­czy­nych drzwi stał, sie­dział, le­żał, do­pó­ki ta­jem­ni­cy nie od­kry­ję... 


— Do­brze! do­brze! od­kryj ją, je­śli po­tra­fisz. Bon­ne chan­ce, a te­raz do­bra­noc, bo je­stem zmę­czo­na. 


Hra­bia dał się od­pra­wić, wszak­że nie bez chmur­ki na czo­le. W przed­po­ko­ju chciał ka­mer­dy­ne­ra du­ka­tem prze­ku­pić i prze­jed­nać ra­zem, aby mu po­wie­dział, kto by­ła ta pa­ni czy pan­na. Fran­cuz na ho­nor się za­klął, iż nie wie. Z tem hra­bia od­je­chał, pi­qué au vif, jak się sam wy­ra­ził. Chciał bo­wiem do­wieść ciot­ce ko­niecz­nie, że on ta­jem­ni­cę tę sam bez jej po­mo­cy od­kry­je. 


Lau­ra po­wró­ci­ła z ta­ką iro­nią w du­szy i na war­gach, z ja­ką na wie­czór je­cha­ła. 


Na krót­ko po­waż­na ro­la Pau­li­ny wy­ry­wa­ła ją z tej sfe­ry, w któ­rej my­śli jej krą­ży­ły, po­tem wra­ca­ła w nią zno­wu. Las­sy nie mo­gła jej po­znać, za­czy­na­ła się na­wet lę­kać... pierw­szy raz po­czu­wa­ła się do te­go, iż Lau­ra nie da się ani po­pro­wa­dzić mi­mo wo­li, ani uwieść zręcz­ne­mu sło­wu; ude­rza­ła ją nie­zmier­na jej wyż­szość, nie­spo­dzia­na roz­ma­itość cha­rak­te­rów, w ja­kiej się jej przed­sta­wia­ła. Nie wie­dzia­ła już któ­ra z tych Laur by­ła praw­dzi­wa, do­bra czy zła, po­wol­na czy upar­ta, obo­jęt­na czy na­mięt­na. Ca­łe jej po­stę­po­wa­nie sta­wa­ło się dla Las­sy nie­zro­zu­mia­łe, ko­chać się zda­wa­ła Ho­no­re­go i zmu­si­ła go do od­jaz­du; śmia­ła się z Geo­r­ges’a, a po­cią­ga­ła wi­docz­nie ku so­bie, ba­wiąc się nim jak kot my­szą, któ­rą ma po­łknąć (by­ło to jej po­rów­na­nie); na osta­tek dzi­wacz­na mo­wa i zna­le­zie­nie się u hra­bi­nej po­grą­ża­ło w za­du­mie sta­rą jej­mość. 


Ru­sza­ła ra­mio­na­mi mru­cząc: 


— To sza­ta­nek! już się te­raz ni­cze­mu nie dzi­wu­ję, sza­ta­nek! 


Że­gna­ła się szep­cząc i wzdy­cha­ła. Przy­cho­dzi­ło jej na­wet na myśl, że­by się usu­nąć z te­go do­mu, ale nie mia­ła się gdzie po­dziać... a dla sa­mej ma­co­chy i ra­por­tów, po­trze­bo­wa­ła wie­dzieć co się tu dzie­je. 


Szcze­gól­niej od wy­jaz­du Ho­no­re­go, Lau­ra przy­bra­ła śmia­łość, ton, ener­gię, ja­kąś roz­pacz­li­wą, któ­rej Las­sy w tak mło­dej isto­cie ni­g­dy się spo­dzie­wać nie mo­gła. By­ła pew­na, że zła­ma­ną, smut­ną po­kie­ro­wać po­tra­fi; oka­zy­wa­ło się, że w do­mu naj­mniej­sze­go mieć nie mo­gła wpły­wu. Da­wa­ło jej to do my­śle­nia... Któż wie? mó­wi­ła, go­to­wa jesz­cze mnie opa­no­wać i... kto wie jak ze­mną po­stą­pić! 


Gdy po­wró­ci­ły z te­go pa­mięt­ne­go wie­czo­ru, nie mó­wiąc sło­wa Las­sy, cof­nę­ła się do swe­go po­ko­ju, aby pa­cierz od­mó­wiw­szy, bo te­go ni­g­dy nie opusz­cza­ła, na­pi­sać do ma­co­chy. 


Na­za­jutrz ra­no, Lau­ra nie wy­szła ze swe­go po­ko­ju, aż w po­rze obia­do­wej, po wczo­raj­szej go­rącz­ce zmę­czo­na, znie­chę­co­na, mil­czą­ca i smut­na. Sło­wa nie rze­kł­szy do Las­sy, nie je­dząc sie­dzia­ła z rę­ka­mi za­ło­żo­ne­mi. 


— Czyś nie cho­ra? za­py­ta­ła sta­ra spo­glą­da­jąc na nią bo­jaź­li­wie. 


— Cho­ra? nie, znu­dzo­na je­stem i smut­na, rze­kła Lau­ra, wszy­scy ile was jest, po­cząw­szy od cie­bie, mo­ja Las­sy, nu­dzi­cie mnie, nu­dzę się i mę­czę sa­ma so­bą. Mó­wią, że An­gli­cy do­szedł­szy do ta­kie­go sta­nu zwąt­pie­nia i nu­dy... strze­la­ją so­bie w łeb... ale ko­bie­tom nie przy­stoi... Ko­bie­ty w ta­kim ra­zie to­pią się, nie praw­daż Las­sy? 


Sta­ra z prze­ra­że­nia upu­ści­ła łyż­kę. 


— Nie bój się, ze śmie­chem ode­zwa­ło się dziew­czę, ja jesz­cze tak pręd­ko o tem nie po­my­ślę. Ode­gram wprzód ro­lę Pau­li­ny, po­tem jesz­cze ja­ką mo­że... a na to ostat­nie za­wsze czas. 


— By­łam pew­na, żeś się do­sko­na­le wczo­raj za­ba­wia­ła, in­try­gu­jąc te­go hra­bie­go... drę­cząc nie­szczę­śli­we­go Geo­r­ges’a i obu­dza­jąc uwiel­bie­nie te­go Bo­gu­sław­skie­go... 


— Wi­dzia­łaś kie­dy, mo­ja Las­sy, jak się lal­ka­mi ba­wią dzie­ci?... ode­zwa­ła się Lau­ra, za­wsze je w koń­cu po­tłuc mu­szą i sa­me się roz­pła­kać. Lu­dzie tak sa­mo... Lal­ki mo­je nie po­tłu­czo­ne jesz­cze... a ja, nie­mal pła­czę. Ży­cie by­wa okrop­ne! 


Las­sy nie mia­ła na to żad­nej od­po­wie­dzi... Lau­ra nie do­koń­czyw­szy obia­du wsta­ła od sto­łu. 


— Chodź­my się przejść, rze­kła, wło­żę tyl­ko suk­nie męz­kie... pój­dzie­my... 


Sta­rej ode­chcia­ło się jeść, wi­dząc jak Lau­ra dzi­wa­czy­ła... oba­wia­ła się, aby przez nią nie mia­ła ja­kie­go kło­po­tu... Prze­chadz­ka, na któ­rą zwy­kle szła z przy­jem­no­ścią, te­raz nie wa­bi­ła jej wca­le, nie mo­gła jed­nak od­mó­wić. 


W chwi­lę zja­wi­ła się ciem­no ubra­na, w ka­pe­lu­si­ku na­su­nię­tym na czo­ło Lau­ra, a że po­ra by­ła chłod­na, w płasz­czu, któ­ry bar­dzo zręcz­nie dra­po­wać umia­ła. Pięk­nie jej by­ło w tym stro­ju, do któ­re­go tak na­wy­kła, iż z ru­chów nikt w niej ko­bie­ty po­znać nie mógł. Wie­czór był po­god­ny, ale po­sęp­ny, po upa­łach od­świe­żo­ne nie­co po­wie­trze wy­wa­bi­ło mnóz­two osób na prze­chadz­ki, do ogro­dów. 


Lau­ra skie­ro­wa­ła się ku ale­om... tu tłok był pra­wie naj­więk­szy po­wo­zów i kon­nych, mnóz­two osób kie­ro­wa­ło się ku Ła­zien­kom kró­lew­skim... Za­le­d­wie uszli kil­ka­dzie­siąt kro­ków, gdy ten­tent dał się sły­szeć za nie­mi i głos je po­zdro­wił. Lau­ra spoj­rza­ła i zo­ba­czy­ła Geo­r­ges’a, któ­ry do­go­nił je sie­dząc na Mu­ni. 


Zo­ba­czyw­szy ją, ka­wa­ler grzecz­ny na­tych­miast zsiadł, i pro­wa­dząc za so­bą ko­nia, przy­szedł po­wi­tać. Lau­ra ani spoj­rza­ła na nie­go, lecz rzu­ci­ła się do swej fa­wo­ry­ty, wo­ła­jąc ją gło­sem, któ­ry po­czci­we stwo­rze­nie po­zna­ło, za­czę­ło ją wą­chać, chwy­tać war­ga­mi jej płaszcz i rżeć z ra­do­ści... Lau­ra ca­ło­wa­ła ją po głów­ce i pie­ści­ła. 


Geo­r­ges stał, pa­trzał, a mo­że rad był, iż mógł jej zro­bić przy­jem­ność, a sam zbli­żyć się przy fa­wo­ry­cie... 


Nie­ry­chło po­tra­fi­ła Lau­ra prze­mó­wić. 


— Dzię­ku­ję pa­nu, rze­kła. Mia­łam praw­dzi­wą ra­dość z wi­dze­nia sta­rej mo­jej przy­ja­ciół­ki... Nie męcz jej pan, sza­nuj... ona jak ja, by­ła nie­gdyś ko­cha­na i piesz­czo­na, su­ro­we obej­ście bo­le­sne jej bę­dzie, ona, jak ja jest dziś wśród ob­cych... 


— Je­że­li pa­ni ka­żesz, za­wo­łał Geo­r­ges, to ni­g­dy na nią na­wet sio­dła nie wło­żę... nie wy­ja­dę... 


— Ja nie roz­ka­zu­ję nic, pro­szę.. rze­kła, bar­dzo mi żal tej Mu­ni bied­nej, któ­rej nie­gdyś tak do­brze by­ło... 


Sta­li przy ko­niu jesz­cze, gdy ale­ami zbli­żył się po­wóz cią­gną­cy snadź ku Ła­zien­kom; sie­dzia­ła w nim kasz­te­la­no­wa z sio­strzeń­cem... i jak tyl­ko zo­ba­czy­ła Wawr­ka Bo­ro­wiec­kie­go, ka­za­ła zwol­nić ko­niom... Lau­ra zo­ba­czy­ła ich, sza­lo­na myśl przy­szła jej do gło­wy. 


— Ka­wa­le­rze Geo­r­ges, po­życz mi Mu­ni na pół go­dzi­ny... 


Po­słusz­ny chło­pak po­dał strze­mię, Las­sy krzyk­nę­ła z prze­stra­chu, Lau­ra sie­dzia­ła na sio­dle i zręcz­nie kie­ru­jąc Mu­nią, zbli­ży­ła się na niej do po­wo­zu kasz­te­la­no­wej, któ­ry się wła­śnie miał za­trzy­my­wać. Za­my­ślo­ny hra­bia zo­ba­czyw­szy łeb koń­ski przy po­wo­zie, pod­niósł gło­wę zwol­na i spo­tkał się oko w oko ze spoj­rze­niem Lau­ry. 


Twarz wczo­raj wi­dzia­na przy świe­tle wie­czor­nem, któ­rej ry­sy głę­bo­ko mu się wy­ry­ły w pa­mię­ci, zja­wia­ją­ca się tąż sa­mą a zu­peł­nie in­ną ra­zem, z wy­ra­zem no­wym, w stro­ju i z po­sta­cią tak od­mien­ną, wy­rwa­ła mu okrzyk po­dzi­wie­nia. Kasz­te­la­no­wa śmia­ła się do roz­pu­ku. 


— Cóż to jest? krzyk­nął hra­bia Ar­tur, czy wczo­raj by­ła praw­da, czy dziś? od­cho­dzę od zmy­słów... 


Lau­ra zro­bi­ła min­kę szy­der­ską... 


— Nie mam przy­jem­no­ści znać to­wa­rzy­sza pa­ni kasz­te­la­no­wej, ode­zwa­ła się pa­trząc cią­gle na hra­bie­go, lecz od­ga­du­ję, że wczo­raj za­pew­ne wi­dzieć mu­siał sio­strę mo­ją, któ­ra tak jest do mnie po­dob­na... i to za­pew­ne po­dzi­wie­nie je­go obu­dza... 


— Sio­strę! sio­strę! za­wo­łał hra­bia Ar­tur, to by­ła... sio­stra pań­ska?...


Śmiech kasz­te­la­no­wej, któ­rą to nad­zwy­czaj ba­wi­ło, nie dał jej wtrą­cić sło­wa. Hra­bia Ar­tur pa­trzał i na­pa­trzeć się nie mógł, po­rów­ny­wa­jąc ob­raz, któ­ry uniósł w pa­mię­ci, z ży­wą po­sta­cią sto­ją­cą przed nim. 


— Ale cóż za nad­zwy­czaj­ne po­do­bień­stwo! Twarz, wzrok, głos, na­wet ru­chy... 


— Niech pań­stwo ja­dą, ode­zwa­ła się Lau­ra, ja nie chcę ich wstrzy­my­wać i prze­pro­wa­dzę kil­ka­dzie­siąt kro­ków... 


Po­wóz się ru­szył, dziew­czę zręcz­nie pu­ści­ło ko­nia, i udra­po­waw­szy się płasz­czem, w ka­pe­lu­si­ku na ba­kier, prze­je­cha­ło na stro­nę kasz­te­la­no­wej... Ar­tur ści­gał oczy­ma za­gad­kę, nie mó­wiąc nic, za­du­ma­ny. Ja­kiś czas bie­gła tak schy­lo­na ku ciot­ce, roz­ma­wia­jąc z nią Lau­ra, skło­ni­ła się i z rów­ną zręcz­no­ścią zwró­ciw­szy ko­nia pu­ści­ła się na­zad ga­lo­pem. 


Przez ca­ły ten czas hra­bia pa­trzał mil­czą­cy. 


— Wie cio­cia, rzekł, żem jak żyw nie wi­dział ta­kie­go po­do­bień­stwa... 


— Ani ja! śmie­jąc się od­par­ła ciot­ka. 


— Więc te­raz i na­zwi­sko te­go je­go­mo­ści, któ­ry ma tak ład­ną sio­strę, wie­dzieć już mo­gę? 


— Ten pan na­zy­wa się Waw­rek Do­bek Bo­ro­wiec­ki... szlach­ta to ma­jęt­na na Po­le­siu... 


— I cóż tu ro­bi z sio­strą? 


— Praw­dzi­wie nie wiem, od­par­ła kasz­te­la­no­wa... 


— Drob­na szlach­ta? za­py­tał hra­bia za­my­ślo­ny. 


— Zda­je się, że lu­dzie ma­jęt­ni, z oby­cza­ju i wy­cho­wa­nia to wi­dać... a z cha­rak­te­ru znać szlach­tę, bo fan­ta­zji wie­le. 


Na tem prze­rwa­ła się roz­mo­wa, a hra­bia Ar­tur uspo­ko­jo­ny już przed­miot jej zmie­nił... 


Lau­ra wró­ci­ła do miej­sca, gdzie zo­sta­wi­ła wy­sa­dzo­ne­go z sio­dła Geo­r­ges’a w sa­mą po­rę, gdy Las­sy mia­ła czas z nim umó­wić się, by do niej przy­szedł w od­wie­dzi­ny. Za­rę­czy­ła mu, że się Lau­ra nu­dzi, i da­ła do zro­zu­mie­nia, że po­wi­nien z te­go i z jej ła­god­ne­go dla sie­bie uspo­so­bie­nia ko­rzy­stać. 


— Dzię­ku­ję pa­nu za Mu­nię, rze­kła Lau­ra od­da­jąc ją wła­ści­cie­lo­wi. Wstyd mi tro­chę mo­je­go wy­bry­ku, ale się nie mo­głam oprzeć po­ku­sie po­ga­lo­po­wa­nia z mo­ją przy­ja­ciół­ką. To mi lep­sze przy­po­mnia­ło cza­sy... 


— Je­stem z te­go szczę­śli­wy! szep­nął Geo­r­ges... i ile­kroć pa­ni roz­ka­żesz. 


— Nie kuś mnie pan, roz­śmia­ła się Lau­ra, mo­gła­bym za­braw­szy Mu­nię za­biedz z nią tak da­le­ko, że­by­ście mnie wię­cej nie zna­leź­li... 


Ski­nę­ła mu gło­wą, za­wo­ła­ła Las­sy i za­wró­ci­ła ku do­mo­wi. Szły mil­czą­ce... aż do drzwi je­go. Lau­ra po­że­gna­ła w pro­gu sta­rą to­wa­rzysz­kę, i za­mknę­ła się w swo­im po­ko­ju... Ca­ły wie­czór spę­dzi­ła nie po­ka­zu­jąc się... Dru­gie­go dnia wy­szła po ko­bie­ce­mu ubra­na, chmur­na i zmarsz­czo­na do po­ko­ju, gdy w są­sied­nim u Las­sy, usły­sza­ła głos ob­cy... Po­zna­ła Geo­r­ges’a... za­ru­mie­ni­ła się gniew­nie, lecz sia­dła w fo­te­lu, nie chcąc przed nim ucie­kać. Naj­przód Las­sy z fi­glar­ną min­ką, za nią wszedł zmie­sza­ny chło­pak, na któ­re­go prze­stra­szo­ną mi­nę spoj­rzaw­szy, Lau­ra choć smut­na mia­ła się uśmiech­nąć ocho­tę. 


— Sia­daj pan, rze­kła, bar­dzom ra­da, że pa­na wi­dzę... Jak się ma Mu­nia? nie za­szko­dzi­ło jej, jak mnie wczo­raj­sze spo­tka­nie? A pa­nu? 


— Mnie, — tyl­ko naj­pierw­sze spo­tka­nie z pa­nią za­szko­dzi­ło, rzekł Geo­r­ges; na­stęp­ne... choć po­gar­dza­ją ten stan... sło­dzą go ra­zem. 


— Bar­dzo to ład­ne coś pan po­wie­dział, ode­zwa­ła się Lau­ra, mnie się zda­je, że to­by na­wet w ko­me­dji mo­gło być do­brze przy­ję­te... ale, ka­wa­le­rze Geo­r­ges, czy pan istot­nie są­dzisz, że ko­bie­ty lu­bią kom­ple­men­ta jak dzie­ci sło­dy­cze? 


Geo­r­ges się zmie­szał. 


— Mó­wię co czu­ję, rzekł. 


— Cóż pan czu­jesz? spy­ta­ła nie­li­to­ści­wa dziew­czy­na. 


— Że się w pa­ni ko­cham! 


— Ja pa­nu nie bro­nię, po­wo­li za­czę­ła iro­nicz­nie Lau­ra; lecz sza­now­ny ka­wa­le­rze, choć­bym o tem na­wet naj­moc­niej prze­ko­na­na by­ła, czy pan są­dzisz, że to we­mnie obu­dzi coś wię­cej prócz po­li­to­wa­nia nad nim? 


— Dla cze­go po­li­to­wa­nia? za­py­tał Geo­r­ges za­kło­po­ta­ny. 


— Bo ja na pań­skiem miej­scu nig­dy­bym się nie mo­gła za­ko­chać w ta­kiej awan­tur­ni­cy, któ­ra kon­no sa­ma jed­na la­ta po świe­cie, prze­bie­ra się po męz­ku, na­za­jutrz cho­dzi po ko­bie­ce­mu... gra ko­me­dje... do­ka­zu­je, mó­wi co jej na myśl przy­cho­dzi. 


— Pa­ni się spo­twa­rzasz... prze­rwał Geo­r­ges. 


— Nie, ja mó­wię jak jest. Pan nie wiesz co by­ło po­wo­dem, żem wy­szła z oby­cza­jów po­wszech­nych, wi­dzisz tyl­ko, żem dzi­wacz­na i sza­lo­na, jak­że mo­żesz się za­ko­chać we mnie? Nie! to się my­lisz chy­ba... je­steś cie­ka­wy tyl­ko lub chwi­lo­wa fan­ta­zyj­ka przy­szła ci do gło­wy... bo mi­łość?... Ja mi­łość poj­mu­ję tyl­ko po­waż­ną, świę­tą, wie­ku­istą, go­to­wą do ofiar.... he­ro­icz­ną, a dwu­dnio­we za­le­can­ki na­zy­wam, pu­sto­tą. 


— Pa­ni więc nie wie­rzysz, że ja... 


— Nie wie­rzę, ka­wa­le­rze Geo­r­ges, aże­byś mógł po­wziąć mi­łość, zna­jąc mnie tyl­ko z naj­gor­szej stro­ny... Daj­my te­mu po­kój. Ucz się pan ro­li Se­we­ru­sa, a po­tem, wierz mi, po­wra­caj na dwór pa­na het­ma­na, ro­ze­rwiej się, za­po­mnij, i nie trać cza­su na wzdy­cha­nie do ta­kie­go obrzy­dłe­go trzpio­ta, ja­kim ja je­stem... 


To mó­wiąc wsta­ła z krze­sła. 


— Je­śli ze­chcesz ro­lę Se­we­ru­sa po­wtó­rzyć... pro­szę przyjść kie­dy się po­do­ba; lecz spo­dzie­wam się, że o ko­cha­niu mo­wy nie bę­dzie, chy­ba w ro­li te­go pa­try­cju­sza, któ­ry pa­nu za przy­kład słu­żyć po­wi­nien. 


Po­da­ła mu rę­kę, któ­rą Geo­r­ges po­mię­sza­ny uca­ło­wał i — wyjść mu­siał. Las­sy, któ­ra słu­cha­ła po­de­drzwia­mi, ła­ma­ła rę­ce z po­dzi­wie­nia i roz­pa­czy, znaj­du­jąc dziew­czy­nę nie­po­ję­tą, dziw­ną nie­zro­zu­mia­łą. 


— Nig­dym się nie spo­dzie­wa­ła po niej, że­by ta­ka by­ła prze­bie­gła... Ho! ho! nie­ła­two ją kto zba­ła­mu­ci.. rzu­ca się, mó­wi, ro­bi co chce... prze­cie nie bar­dzo ko­mu do sie­bie da przy­stą­pić! Dziw­ne stwo­rze­nie. 
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    X 


Od kil­ku dni już na Po­wąz­kach przy­spa­sa­bia­no nie­spo­dzian­kę. By­ło to wpraw­dzie tak w oby­cza­jach dzie­dzi­ców i na­wyk­nie­niach wie­ku, iż nie­mal co­dzień gdzieś cze­ka­ła po­dob­na, siur­pry­za. W sa­lo­nie roz­ła­my­wa­ła się ścia­na... nie­wi­dzial­na mu­zy­ka da­wa­ła się sły­szeć gdzieś z gó­ry, świa­tło mdłe w ala­ba­stro­wych lam­pach ła­god­nie opro­mie­nia­ło oł­tarz przy­jaź­ni, świą­ty­nie wdzięcz­no­ści, pa­nie w grec­kich stro­jach de­kla­mo­wa­ły lub śpie­wa­ły kan­ta­tę, dzie­ci z przy­praw­ne­mi skrzy­deł­ka­mi rzu­ca­ły kwia­ty... U księ­cia ex-pod­ko­mo­rze­go stół wy­stę­po­wał na­kry­ty z pod pod­ło­gi... na Po­wąz­kach wszyst­ko by­ło nie­ustan­ną nie­spo­dzian­ką... 


Hi­stor­ja tak­że, jak­by by­ła w spi­sku, da­rzy­ła wca­le nie­przy­jem­ne­mi ze swej stro­ny... 


Nikt się więc nie dzi­wił na Po­wąz­kach, że w la­sku z dar­ni ro­bio­no am­fi­te­atrzyk mię­dzy drze­wa­mi, o któ­rym nikt a nikt nie miał wie­dzieć, oprócz go­spo­dy­ni do­mu i ja­kich trzy­dzie­stu lu­dzi, któ­rzy oko­ło te­go pra­co­wa­li... Oso­by wyż­sze­go to­wa­rzy­stwa by­ły za­wsze tak do­brze wy­cho­wa­ne, iż gdy im chcia­no spra­wić nie­spo­dzian­kę, uda­wa­ły aż do koń­ca, że o niej wca­le nie wie­dzą. 


Król był pro­szo­ny na wiej­ski skrom­ny pod­wie­czo­rek, na któ­rym oprócz nie­go mia­ły być tyl­ko oso­by do fa­mi­lii na­le­żą­ce lub nie­da­ją­ce się po­mi­nąć, wy­bór wyż­sze­go to­wa­rzy­stwa. Nic nie mia­ło zwia­sto­wać ani osła­biać wra­że­nia, ja­kie te­atr po­wi­nien był spra­wić. 


Wie­czo­rem po­wo­zy dwor­skie z Ła­zie­nek przy­wio­zły kró­la na Po­wąz­ki. Her­ba­ta i owo­ce cze­ka­ły nań pod wiel­kim tu­rec­kim na­mio­tem zdo­by­tym na we­zy­rze w ostat­niej woj­nie Ros­sji z Osman­li­sa­mi. Król był w owym mi­łym hu­mo­rze, w ja­kim za­wsze pra­wie uka­zy­wał się pu­blicz­nie, i któ­ry sta­no­wił jed­ną z cech je­go cha­rak­te­ru. W naj­cięż­szych do prze­by­cia chwi­lach na­wet, umiał wy­módz na so­bie uśmiech, dla naj­nie­przy­jaź­niej­szych był uprzej­mym, dla wszyst­kich grzecz­nym, a w do­bra­nem to­wa­rzy­stwie, jak go Co­xe zo­wie, naj­do­sko­nal­szym gen­tle­ma­nen swe­go wie­ku. Oprócz ksią­żąt, go­spo­da­rzy i kil­ku osób do fa­mi­lii na­le­żą­cych, z kró­lem przy­by­ło dwóch szam­be­la­nów, ksią­żę Sta­ni­sław sy­no­wiec je­go i kil­ka osób ze dwo­ru. Mrok za­czy­nał pa­dać i roz­mo­wa oży­wia­ła się co­raz, gdy mo­stek rzu­co­ny na ka­na­le oświe­co­no lam­pa­mi, a te od­bi­te w wo­dzie, wy­da­ły się o mro­ku jak­by wień­cem za­wie­szo­nym w po­wie­trzu. Ten ro­dzaj il­lu­mi­na­cji czę­sto się po­wta­rzał dla go­ści przy­by­wa­ją­cych do Po­wą­zek. Był on zwy­kle zna­kiem do prze­chadz­ki po ogro­dzie, w któ­rym się za­wsze znaj­do­wa­ła ukry­ta mu­zy­ka lub ja­kieś zręcz­nie ob­my­śla­ne wi­do­wi­sko. 


I tym ra­zem księż­na wsta­ła, po­da­jąc rę­kę kró­lo­wi, któ­ry z chę­cią zgo­dził się na mi­łą po par­ku prze­chadz­kę. Roz­mo­wa już od pół go­dzi­ny to­czy­ła się o te­atrze. 


Król wzdy­chał, mó­wiąc o nim. 


— Ma­my już li­te­ra­tu­rę wskrze­szo­ną, dzię­ki lu­dziom, któ­rzy się jej chcie­li po­świę­cić. 


— I wa­szej kró­lew­skiej mo­ści, do­da­ła księż­na, któ­ryś ich za­chę­cił i wpro­wa­dził na tę dro­gę. 


— Ma­my dzię­ki księ­ciu szko­łę woj­sko­wą, rzekł król ob­ra­ca­jąc się do go­spo­da­rza z uśmie­chem — nie tyl­ko obie­cu­ją­cą pięk­ne owo­ce, lecz już nas da­rzą­cą nie­mi. Te­atru nam brak­nie, a te­go stwo­rzyć po­no wo­la, roz­kaz, ani proś­ba nie mo­gą... Ro­dzi się on z po­trze­by, z cy­wi­li­za­cji, roz­wi­ja w bło­gim po­ko­ju ra­zem z in­ne­mi sztu­ka­mi. U nas grunt jesz­cze dlań nie wy­kar­czo­wa­ny... pi­sa­rzy nie ma­my, ar­ty­stów­by bra­kło... 


— Zką­dże­by­śmy ich u nas wzię­li? ode­zwał się ci­cho je­den z szam­be­la­nów. W. K. Mość do­zwo­lisz uczy­nić uwa­gę, iż u nas do­tąd klas­sy tej nie ma, z któ­rej­by się mo­gli re­kru­to­wać ar­ty­ści. Tam, gdzie śred­ni stan jest już wy­kształ­co­ny, da­je on zwy­kle naj­cel­niej­sze ta­len­ta sce­nie. Szlach­cic u nas jak nie na­wykł być kup­cem, tak nie wa­żył­by się wy­nijść na sce­nę, bo­by ju­tro przed nim ob­ru­sy kra­ja­no. Cóż do­pie­ro mó­wić o ko­bie­tach, dla któ­rych de­ski te­atral­ne uwa­ża­ją się za miej­sce za­tra­ce­nia! Gdy­by­śmy na­wet ja­ką gar­de­ro­bia­nę zna­leź­li, ład­ną, roz­trop­ną i nie­zwa­ża­ją­cą na prze­są­dy... nie bę­dzie mia­ła wy­kształ­ce­nia, ja­kie­go sce­na wy­ma­ga... 


— Wszyst­ko to wiel­ka praw­da, rzekł król po­ta­ku­jąc; lecz co naj­głów­niej­sza, pi­sa­rzy nam brak. Ma­my, księ­dza Bo­ho­mol­ca... 


Roz­śmia­no się po ci­chu. 


— Ję­zyk dra­ma­tu mu­si się wy­ro­bić, mó­wił król, gięt­kim się stać, nie tra­cąc szla­chet­no­ści i ma­je­sta­tu... Nie pi­sał nim nikt, oprócz Ko­cha­now­skie­go, któ­ry uro­czy­stą grec­ką na­śla­do­wał tra­ge­dję... Na­wet tłó­ma­czyć jesz­cze­śmy nie za­czę­li, bo księż­nej Ra­dzi­wił­ło­wej prób do­brej wo­li a ma­łe­go ta­len­tu, nie li­czę. 


— Mnie się jed­nak zda­je, ode­zwa­ła się księż­na, cią­gle wio­dąc kró­la po par­ku i zwra­ca­jąc się ku la­sko­wi, że ar­ty­ści z praw­dzi­wym ta­len­tem, na­wet z mier­ne­go tłó­ma­cze­nia rzecz przy­naj­mniej zno­śną uczy­nić­by mo­gli. A dla cze­goż­by kie­dy nie spró­bo­wać? 


— Tak, ale z kim? uśmie­cha­jąc się mó­wił król, z kim? Nie ma­my te­atru, bo nie ma pi­sa­rzy, bo ar­ty­stów nie ma, cerc­le vi­cieux, z któ­re­go wy­nijść nie­po­dob­na. 


— Trze­ba­by od cze­goś jed­nak za­cząć, rze­kła księż­na. 


— Naj­go­rzej, że tu na­le­ży od wszyst­kie­go ra­zem za­czy­nać, ode­zwał się Sta­ni­sław Au­gust; że zaś po­za­czy­na­nych ma­my zbyt wie­le rze­czy, choć mi te­atr bar­dzo na ser­cu le­ży, wąt­pię, bym do nie­go przy­szedł. 


— Ja zaś by­naj­mniej, od­po­wie­dzia­ła księż­na, bo W. K. Mość umiesz two­rzyć lu­dzi, gdy ich nie ma; świad­kiem ta ple­ja­da po­etów, któ­rzy tchem je­go stwo­rze­ni, chwa­łę swo­je­go pa­na śpie­wa­ją. 


— Są nie­któ­rzy co nie­ko­niecz­nie tym tyl­ko to­nem nó­cą, wes­tchnął król. 


— Upa­dli anio­ło­wie! to sta­re dzie­je, szep­nął szam­be­lan... 


— Wra­ca­jąc do te­atru, mó­wił Sta­ni­sław Au­gust... szam­be­lan Woj­da przed­sta­wił mi przed kil­ku mie­sią­ca­mi mło­de­go je­go­mo­ści, zda­je mi się, Bo­gu­sław­skie­go, któ­ry był pa­ziem u ks. Sie­wier­skie­go, a po­tem po­dob­no w gwar­dji li­tew­skiej słu­żył. Ten czu­je w so­bie in­spi­ra­cję do sce­ny, i po nim spo­dzie­wać­by się moż­na cze­goś, gdy­by so­bie to­wa­rzy­szów mógł do­brać. 


To­wa­rzy­stwo ca­łe, idąc tak wol­nym kro­kiem wśród drzew, któ­re jak­by cza­ro­dziej­ską la­ską do­tknię­te oświe­ca­ły się w mia­rę jak się ku nim zbli­ża­no, uno­si­ło się nad pięk­no­ścią wi­do­ku... Z da­la po za drze­wy już zni­ka­ło mia­sto zu­peł­nie, wiej­ska ci­sza pa­no­wa­ła w tej ustro­ni, do któ­rej gwar nie do­cho­dził... Prze­chadz­ka o tej go­dzi­nie ro­sy i wie­czor­ne­go wie­trzy­ku wie­ją­ce­go od pól, praw­dzi­wą by­ła roz­ko­szą... 


Na­gle na za­krę­cie ścież­ki wśród la­su... z za klom­bów uka­zał się zie­lo­ną dar­ni­ną wy­sła­ny ma­ły am­fi­te­atrzyk... ca­ły ob­wie­sza­ny wień­ca­mi z zie­le­ni i kwia­tów... Po dwóch je­go bo­kach na bia­łych pod­sta­wach sta­ły go­dła Ta­lii i Mel­po­me­ny... ale te­atrzyk był pu­sty, zie­lo­na dra­per­ja osła­nia­ła sce­nę... 


— Otoż i te­atr go­to­wy! za­wo­łał król; nie­ste­ty! po­do­bien jest na­sze­mu, na­tu­ra da­ła wszyst­ko... lu­dzi na nim nie ma tyl­ko... 


Księż­na uśmiech­nę­ła się. 


— Wnidź­my choć usiąść i spo­cząć, ode­zwa­ła się do kró­la. W. K. Mość znaj­dziesz tam wy­god­niej­sze sie­dze­nie dla sie­bie, niż wil­got­ną ła­wę dar­nio­wą, a mo­że też cud ja­kiś ze­szle nam i ar­ty­stów... 


Prze­wi­du­jąc już nie­ochyb­ną a mi­łą nie­spo­dzian­kę, do któ­rej roz­mo­wa po­nie­kąd przy­go­to­wa­ła, król spoj­rzaw­szy na księż­nę, po­szedł do przy­go­to­wa­ne­go fo­te­lu przed sce­ną. Żad­ne­go jed­nak przy­go­to­wa­nia do wi­do­wi­ska wi­dać nic by­ło... 


Ukry­ta tyl­ko mu­zy­ka, któ­rą sztucz­na ścia­na zie­lo­na za­sła­nia­ła oczom, ode­zwa­ła się po­waż­ne­mi to­ny, zwia­stu­jąc jak­by sce­nę tra­gicz­ną. Wśród ci­chej no­cy sła­be z ra­zu to­ny, ro­snąc co­raz w po­tę­gę, wes­tchnie­nia­mi i ję­ka­mi zda­wa­ły się na­peł­niać po­wie­trze... Wszy­scy z wez­bra­ną cie­ka­wo­ścią ocze­ki­wa­li... Mu­zy­ka po­dwo­iła si­łę, roz­la­ła się jak­by wiel­kiem mar­szem ża­ło­by ra­zem i zwy­cięz­twa... Ostat­nie akor­dy na­stro­iły du­cha wi­dzów... mil­cze­nie uro­czy­ste... 


Nie­wi­dzial­na za­sło­na, któ­rej zie­lo­ne fał­dy to­nę­ły, wśród ga­łę­zi drzew, roz­su­nę­ła się na dwie stro­ny... 


Na sce­nie sta­ły już dwie oso­by w rzym­skich stro­jach sta­ran­nie na­śla­do­wa­nych, męż­czy­zna z twa­rzą peł­ną uro­czy­stej po­wa­gi i re­li­gij­ne­go unie­sie­nia, nie­co da­lej cud­nie udra­po­wa­na, pięk­na jak po­sąg sta­ro­żyt­ny, szla­chet­nych ry­sów mło­da nie­wia­sta... 


Król i wi­dzo­wie do­strze­gli na kar­cie nad sce­ną na­pis: 




PO­LY­EUKT
 

 






Wszy­scy spo­dzie­wa­li się wszak­że ory­gi­na­łu Cor­ne­il­le’a, a nikt, król na­wet, nie po­są­dzał, aże­by się kto ośmie­lił tar­gnąć nań in­nym ję­zy­kiem. Wśród ci­szy... Po­ly­eukt pod­niósł czo­ło po­sęp­ne i po­czął sce­nę trze­cią czwar­te­go ak­tu... 


Pa­ni! ja­kiż cel twe­go był do mnie we­zwa­nia?  
Czy dłoń wzy­wa co wal­czy, czy dłoń co osła­nia?... 
 

 



Wy­ra­zy te na twarz kró­la wy­wo­ła­ły ru­mie­niec; wstał z krze­sła wi­docz­nie wzru­szo­ny, chcąc le­piej sły­szeć, oce­nić i wy­ra­zu jed­ne­go nie tra­cić. 


Bo­gu­sław­ski gra­ją­cy Po­ly­euk­ta, mi­mo chwi­lo­we­go po­mie­sza­nia, już ostat­nie sło­wa wy­rzekł z tą trwo­gą, ja­ką po­wi­nien był w nim obu­dzić wi­dok Pau­li­ny... w chwi­li, gdy nie wie jesz­cze z ja­kiem uczu­ciem i za­mia­rem przy­cho­dzi do nie­go... 


Bu­dził za­ję­cie ak­tor, lecz nie­szkoń­cze­nie więk­sze nie­zna­jo­ma ar­tyst­ka. 


Wszy­scy spo­glą­da­li na sie­bie, wzro­kiem się ba­da­jąc, czy­li­by kto nie znał, nie wie­dział, kto by­ła ta ma­je­sta­tycz­na Pau­li­na, z roz­pacz­li­wym, po­nu­rym, peł­nym bo­le­ści wy­ra­zem, po­wol­ne­mi kro­ki zbli­ża­ją­ca się do Po­ly­euk­ta, przed chwi­lą jej mę­ża, te­raz pra­wie nie­przy­ja­cie­la, bo chrze­ścia­ni­na... bo prze­nie­wier­cy... 


Z sa­me­go ru­chu znaw­cy sce­ny wno­sić mo­gli, że nie­zna­jo­ma pa­ni, któ­ra się ro­li pod­ję­ła, po­ję­ła ją i we­szła w nią du­szą ca­łą... Po­sta­wa, twarz, chód... na­tchnio­ne by­ły te­mi uczu­cia­mi, tych uczuć wal­ką, któ­rą wi­dok od­stęp­cy wzbu­dzić mu­siał w ser­cu żo­ny... 



Nie masz tu­taj w kim in­nym, w so­bie tyl­ko wro­ga... 




Od tych wy­ra­zów po­czy­na Pau­li­na roz­mo­wę z mę­żem, usi­łu­jąc go znie­wo­lić, aby dla jej mi­ło­ści, dla szczę­ścia wy­rzekł się przy­ję­tej wia­ry... Jest to, po­my­słem, jed­na z naj­wznio­ślej­szych scen te­go chrze­ściań­skie­go dra­ma­tu, roz­wi­nię­ta szczę­śli­wie przez po­etę i koń­czą­ca się gnie­wem nie­szczę­śli­wej, któ­rej mąż opie­ra się z ca­łą si­łą głę­bo­kiej wia­ry... 


Ro­la Po­ly­euk­ta jest jed­ną, peł­ną po­wa­gi, ale nie­ugię­tą, nie­wzru­szo­ną; w Pau­li­nie ca­ła nie­mal ska­la to­nów, wy­wo­ła­nych nada­rem­nem bła­ga­niem się od­zy­wa. 


Wra­że­nie, ja­kie uczy­nił Bo­gu­sław­ski de­kla­ma­cją szla­chet­ną, dźwięcz­ną, głę­bo­ko uczu­tą, by­ło ogrom­ne; pod­nio­sła je gra nie­zrów­na­na Pau­li­ny, któ­ra wla­ła ogień nie­spo­dzia­ny, si­łę po­tęż­ną w wy­ra­zy po­ety nie za­wsze szczę­śli­we a czę­sto za­chłod­ne... Znać by­ło mo­że mło­dą ar­tyst­kę, któ­rej kon­wen­cjo­nal­na pan­to­mi­na sce­ny ob­cą być mu­sia­ła, lecz ją za­stą­pi­ło uczu­cie wiel­kie, wy­ra­ża­ją­ce się na­tu­ral­nie i prze­ma­wia­ją­ce jak każ­da praw­da do dusz słu­cha­czów... 


Król był w unie­sie­niu, po kil­ka­kroć koń­czą­cej swój ustęp Pau­li­nie chciał przy­kla­snąć i lę­kał się wy­ra­zu utra­cić... Ca­ły dwór słu­chał za­chwy­co­ny. Pierw­szy to raz w tym ję­zy­ku wy­stę­po­wa­ły na sce­nie uczu­cia, my­śli, któ­rych są­dzo­no, że wy­dać nie po­tra­fi. 


Do koń­ca pią­tej sce­ny Pau­li­na zwra­ca­ła oczy i kró­la, i wszyst­kich wi­dzów... gdy wy­szła po da­nej wy­mow­nej od­po­wie­dzi Se­we­ru­so­wi, któ­ry grał mniej do­brze od in­nych, ale za­wsze z ta­len­tem... na­stę­pu­ją­ca ostat­nia sce­na akt koń­czą­ca, któ­rej do­słu­chać mu­sia­no, wstrzy­ma­ła tyl­ko od py­tań na­tręt­nych o Pau­li­nę... 


Sce­na mię­dzy Se­we­ru­sem a Fa­bia­nem, choć skró­co­na nie­co, dłu­gą się wy­da­ła... Gdy kur­ty­na wresz­cie za­czy­na­ła się zsu­wać wśród grzmo­tu okla­sków, któ­rym król prze­wod­ni­czył, łzy ma­jąc na oczach, ze wszech stron za­sy­pa­no księż­nę za­py­ta­nia­mi: 


— Ale któż jest ta ślicz­na i peł­na ta­len­tu Pau­li­na? 


— Kto jest? rze­czy­wi­ście nie wiem! wy­na­la­zła ją kasz­te­la­no­wa... upro­sił Bo­gu­sław­ski... 


Król pro­sić ka­zał Bo­gu­sław­skie­go, któ­ry nie ma­jąc cza­su zrzu­cić ubio­ru rzym­skie­go, przy­szedł w nim przed N. Pa­na, za­ru­mie­nio­ny i szczę­śli­wy. 


— Mo­ści pa­nie Bo­gu­sław­ski, rzekł wzru­szo­ny, do­wio­dłeś mi wać­pan, żem ja słusz­no­ści nie miał, i że je­mu prze­zna­czo­no stwo­rzyć te­atr... Ol­brzy­mi masz ta­lent, a ro­dzi­my, boś go sam z sie­bie czer­pał. 


— N. Pa­nie! od­parł kła­nia­jąc się Bo­gu­sław­ski, nie mo­gę so­bie sam przy­znać po­wo­dze­nia te­go dnia, wi­nie­nem ją głów­nie Pau­li­nie... któ­rej gra mo­ją pod­no­si­ła i na­tchnę­ła... 


Ze wszech stron do­ma­ga­no się owej Pau­li­ny, wszy­scy nie wyj­mu­jąc go­spo­dar­stwa chcie­li ją wi­dzieć z bliz­ka, kasz­te­la­no­wa sa­ma się po­to­czy­ła ku sce­nie, ale Pau­li­ny już nie by­ło... 


Po pią­tej sce­nie, w swym rzym­skim stro­ju, rzu­ci­ła się do po­wo­zu, któ­re­mu cze­kać ka­za­ła, i na­tych­miast od­je­cha­ła do do­mu. 


Gdy­by ta uciecz­ka nie by­ła skut­kiem nie­wie­ściej trwo­gi, lecz ra­chu­bą, nie mo­gła­by le­piej ce­lu do­piąć obu­dza­jąc cie­ka­wość go­rą­cą. Kasz­te­la­no­wa oto­czo­na cie­ka­wy­mi opę­dza­ła się im śmie­chem... i pół słów­ka­mi. Na­osta­tek król do niej przy­stą­pił, bio­rąc ją na stro­nę i o tłó­ma­cze­nie pro­sząc, bo mu szło o ta­ką dla te­atru ar­tyst­kę, w któ­rej czuć by­ło ogień świę­ty... 


— El­le a le feu sa­cré! po­wta­rza­no na wszyst­kie stro­ny. 


Bo­jąc się być pod­słu­cha­ną, kasz­te­la­no­wa żą­da­ła au­djen­cji na osob­nej ław­ce dar­nio­wej... a król speł­nił jej ży­cze­nie, usu­wa­jąc się na bok, cie­ka­wym bę­dąc coś się do­wie­dzieć o za­gad­ko­wej ak­tor­ce, o któ­rej nikt nic nie wie­dział. 


— N. Pa­nie! ode­zwa­ła się kasz­te­la­no­wa... mu­szę tro­chę znu­dzić opo­wia­da­niem, bo ja sa­ma nie do­brze wiem co to za sza­ta­nek z tej isto­ty... któ­ra tak pięk­nie he­ro­inę gra­ła. Idąc Sa­skim ogro­dem wie­czo­rem, sa­miu­teń­ka jed­na, N. Pa­nie, a znu­dzo­na okrut­nie, bo oko­ło sta­rej ba­by jak ja ży­we­go du­cha nie ma oprócz suk­ce­so­rów... 


— O! o! prze­rwał król, któ­ry był na­de­wszyst­ko grzecz­nym, wać­pa­ni do­bro­dziej­ka wy­glą­dasz jak ró­życz­ka... 


— N. Pa­nie! na­wet z ust wa­szych nie uwie­rzę w to... Lecz... oczy wszyst­kich zwró­co­ne na nas, mu­szę koń­czyć. Spo­tka­łam sta­re­go kocz­ko­da­na gu­wer­nant­kę, idą­cą z ład­nym mło­dym chło­pa­kiem... Za­cze­pi­łam ich... 


Chło­pak, szlach­cic z Po­le­sia, na­zwał mi się Do­bkiem Bo­ro­wiec­kim. 


— Jak? jak? pod­chwy­cił król, któ­ry znał do­brze szla­chec­kie pro­ce­den­cje. 


— Do­bek Bo­ro­wiec­ki... 


— Da­li­pan! tej fa­mi­lii nie wiem; ale cóż da­lej? mó­wił król. 


— Wcią­gnę­łam so­bie te­go Do­bka i ja, i pa­ni kasz­te­la­no­wa Ka­mień­ska... Otóż zro­bi­ła się zna­jo­mość. Gdy pan Bo­gu­sław­ski szu­kał ar­ty­stów, mój Do­bek więc się na­strę­czył za Pau­li­nę... 


Król się po­czął śmiać ser­decz­nie. 


— Pa­ni kasz­te­la­no­wo do­bro­dziej­ko! za­wo­łał, czy pa­ni już je­steś tak świę­ta, że róż­ni­cy płci wi­dzieć i wie­dzieć o niej nie chcesz? Toć prze­cię nie­po­dob­na się na chwi­lę złu­dzić. To by­ła ko­bie­ta... a do te­go bar­dzo pięk­na i wiel­ce zdol­na! 


— Wierz wa­sza kró­lew­ska mość, że w isto­cie, gdy się ubie­rze po męz­ku i na ko­niu ha­sa... 


— Jak­to! na ko­niu ha­sa? 


— A! bo jeź­dzi, i do­sko­na­le... gdy sie­dzi na ko­niu, każ­dy­by przy­siągł, że ład­ny chło­piec, a jak się po ko­bie­ce­mu ubie­rze... naj­ślicz­niej­sza pan­na. Do­praw­dy, że ja sa­ma nie wiem... 


— To coś bar­dzo dziw­nie i za­gad­ko­wo wy­glą­da, rzekł król, mo­gę jed­nak pa­ni za­rę­czyć, iż tu nikt z nas męż­czyzn ani mo­że na chwi­lę po­wąt­pie­wać, iż pięk­na Pau­li­na ma peł­ne pra­wo do te­go stro­ju, któ­ry wło­ży­ła... 


— Ale i ja pa­trząc dziś na nią, nie wąt­pi­łam wi­dząc ją na sce­nie, od­po­wie­dzia­ła kasz­te­la­no­wa, że jest nie­wia­sta; zba­ła­mu­ci­ła mi sio­strzeń­ca na­wet... a jed­nak... 


— To tyl­ko pew­na, że ar­tyst­ka do­sko­na­ła, do­koń­czył król; a że jej po­win­szo­wać ani po­dzię­ko­wać sam nie mo­gę, bądź­że pa­ni tłó­ma­czem wy­so­kiej es­ty­my, ja­ką dla niej po­wzią­łem, i chciej w mo­jem imie­niu pro­sić, by ro­dzą­cej się nie opusz­cza­ła sce­ny. 


— To tyl­ko bie­da, N. Pa­nie, roz­śmia­ła się tłu­ściuch­na pa­ni, wsta­jąc, bo już kró­la nie­spo­koj­ne oczy ści­ga­ły, do­ma­ga­jąc się po­wro­tu je­go do to­wa­rzy­stwa, to bie­da, że z ta­ką głów­ką pło­mie­ni­stą, trud­na ra­da... Chło­pak czy dziew­czy­na, okrut­nie to snadź sa­mo­wol­nie i nie­cier­pią­ce przy­mu­su... 


— Lecz na po­cie­chę na­szą... znać, że ją te­atr cią­gnie i że sce­nę lu­bi... więc choć­by ucie­kła od niej, po­wró­ci, a od cze­góż Bo­gu­sław­ski? To je­go rzecz... upro­sić tak sza­cow­ny sub­jekt... 


To mó­wiąc, król do to­wa­rzy­stwa po­wró­cił, wśród któ­re­go sły­chać by­ło tyl­ko krzy­żu­ją­ce się zda­nia o grze ar­ty­stów, o Po­ly­euk­cie, o pięk­nej Pau­li­nie, i o naj­mil­szej nie­spo­dzian­ce, ja­ką księz­two uczy­ni­li kró­lo­wi, któ­ry im ca­łą swą wdzięcz­ność oświad­czał. 


Wie­ścią naj­głów­niej­szą te­go wie­czo­ru by­ło, iż skut­kiem pró­by tak świet­nej, król nie­zmien­nie po­sta­no­wił do­po­módz do za­ło­że­nia te­atru, któ­ry na pla­cu Kra­siń­skich w wy­re­stau­ro­wa­nym gma­chu miał się osie­dlić. 


Chci­wi wszel­kiej za­ba­wy dwo­ra­cy, za­wcza­su się tą do­brą cie­szy­li no­wi­ną i przy­kla­ski­wa­li szla­chet­nej my­śli kró­lew­skiej. 


Obok te­go, za­gad­ko­wa Pau­li­na by­ła przed­mio­tem naj­roz­ma­it­szych do­my­słów... W nie­do­stat­ku rze­czy­wi­stych wia­do­mo­ści, krą­ży­ły naj­nie­do­rzecz­niej­sze przy­pusz­cze­nia i prze­róż­ne od­ga­dy­wa­nia. Hra­bia Ar­tur, któ­ry wi­nien był cio­ci kasz­te­la­no­wej, że przed­sta­wie­niu mógł być przy­tom­ny, wy­ga­daw­szy się z tem, że oso­bę wi­dział, że ją — ni­by znał, zo­stał ob­lę­żo­ny... Wi­docz­nie jed­nak naj­mniej­szej nie miał ocho­ty udzie­lać te­go co wie­dział lub ra­czej cze­go się do­my­ślał tyl­ko. Gra dzi­siej­sza po­dwo­iła wra­że­nie, ja­kie na nim uczy­ni­ła Pau­li­na; nie przy­zna­wał się do te­go, lecz był moc­no nią za­ję­ty, cze­go się sam na­wet przed so­bą wsty­dził. 


— A za­tem, ko­cha­ny hra­bio, mów, po­dziel się z na­mi? Któż ona? kto? za­py­ty­wa­no do ko­ła. 


— Ty­le tyl­ko wiem ze spo­tka­nia z nią u ciot­ki, od­parł hra­bia Ar­tur, któ­ry nie bar­dzo in­nych chciał za­cie­ka­wiać, sam bę­dąc nią moc­no za­ję­ty: ty­le wiem, że pan­na pięk­na, śmia­ła, dow­cip­na... i ory­gi­nal­na bar­dzo. 


— A więc pan­na! a na­zwi­sko? 


— Do­praw­dy za­po­mnia­łem, rzekł hra­bia, zda­je się, że jest na opie­ce bra­ta, któ­ry do niej po­dob­ny jak dwie kro­ple wo­dy. 


— W każ­dym ra­zie nie­zbyt ostra to opie­ka, je­że­li sio­strze do­zwa­la gry­wać na te­atrze. 


— U mo­jej ciot­ki i u księż­nej, toć prze­cie ni­czem nie gro­zi, prze­rwał hra­bia. 


— Więc by­wa­ła u kasz­te­la­no­wej? 


— Tam ją spo­tka­łem... 


Rzu­co­no się z py­ta­nia­mi na cio­cię, lecz ta, pod se­kre­tem opo­wie­dziaw­szy co wie­dzia­ła kró­lo­wi, przed in­ny­mi naj­mniej­szej nie mia­ła ocho­ty wy­ga­dy­wać się i żar­ta­mi ich zby­wa­ła. 


Resz­tę wie­czo­ru wię­cej mó­wio­no o tej uro­czej Pau­li­nie, niż o Bo­gu­sław­skim i te­atrze; pięk­ne pa­nie tro­chę by­ły za­zdro­sne. Uspa­ka­ja­ło je to, że do ich świa­ta nie­na­le­ża­ła i ry­wal­ką być nie mo­gła... choć! gdzież na­ów­czas nie znaj­do­wa­ły ry­wa­lek! 


Naj­zręcz­niej­si z tych pa­nów, któ­rym gło­wy twarz i po­stać Pau­li­ny po­zaw­ra­ca­ła, po­bie­gli na wzwia­dy za ku­li­sy, do Bo­gu­sław­skie­go, do Geo­r­ges’a. 


Geo­r­ges sam za­ko­cha­ny mó­wić nic nie chciał; Bo­gu­sław­ski był czło­wie­kiem po­waż­nym, dla któ­re­go sce­na mia­ła wyż­sze ce­le, chciał dla niej za­cho­wać ar­tyst­kę i obu­rzał się, gdy kto w niej chciał wi­dzieć tyl­ko pięk­ną ko­bie­tę. Od­pra­wiał ru­sze­niem ra­mion i gnie­wem. 


Do licz­by osza­la­łych dla Lau­ry przy­był sta­ry ksią­żę... zna­ny ze swych nie­do­rzecz­nych mi­ło­stek, któ­ry do­syć ma­jąc po­wo­dze­nia na wiel­kim świe­cie, są­dził, że tem mniej trud­no­ści spo­ty­kać był po­wi­nien w in­nych sfe­rach. Nie­gdyś pięk­ny męż­czy­zna, za­wsze pa­mię­ta­ją­cy o tem wiel­ce, zu­ży­ty, zwię­dły, eks­cen­trycz­ny i za­pa­la­ją­cy się szcze­gól­niej do wszyst­kie­go co by­ło dzi­wacz­ne lub nad­zwy­czaj­ne. 


Ksią­żę An­drzej za­chwy­co­ny w cza­sie przed­sta­wie­nia, po­wie­dział so­bie, że gdy­by miał — zruj­no­wać się lub oże­nić, tę cud­ną pięk­ność mu­si zdo­być. Uwiel­bie­nie ogól­ne wzma­ga­ło tę cho­ro­bli­wą pas­sję, miesz­ka­ją­cą w gło­wie tyl­ko. Lecz sta­re ta­kie za­chcian­ki, któ­rych sie­dli­skiem mózg, są mo­że naj­nie­bez­piecz­niej­sze z tych, któ­re po­zór na­mięt­no­ści przy­bie­ra­ją. Ksią­żę już pod ko­niec te­atru wzdy­chał, po za­pusz­cze­niu za­sło­ny wy­biegł za ku­li­sy, chcąc uprze­dzić wszyst­kich, i nie zna­lazł tam ni­ko­go... Lau­ra wła­śnie ucho­dzi­ła cią­gnąc za so­bą pa­nią Las­sy... 


Na nie­szczę­ście, by­ła ona od bar­dzo daw­na księ­ciu zna­jo­ma... Po­śpie­sza­jąc za Lau­rą, mia­ła tyl­ko czas za­pew­nić sta­re­go, iż ju­tro go od­wie­dzi. 


Z tą po­cie­chą wró­cił ksią­żę An­drzej do to­wa­rzy­stwa, uśmie­cha­jąc się zło­śli­wie ku tym, któ­rzy szu­ka­li środ­ków przy­bli­że­nia się do Pau­li­ny. On swe­go już był pe­wien... 


Póź­no ca­łe to­wa­rzy­stwo dzię­ku­jąc księż­nie za tak uro­czy wie­czór u niej spę­dzo­ny, roz­je­cha­ło się roz­no­sząc o nim opo­wia­da­nia po ca­łem mie­ście. 


Ksią­żę po­je­chał też do swych pa­ła­ców i ogro­dów, któ­re je­mu się wy­da­wa­ły cza­row­ne­mi, cza­sem i po­błaż­li­wym cu­dzo­ziem­com spra­wia­ły wra­że­nie cze­goś bar­dzo szcze­gól­ne­go, ale w isto­cie by­ły tyl­ko do­wo­dem złe­go sma­ku a nie­zmier­nych pre­ten­sji księ­cia je­go­mo­ści, by go nikt eks­cen­trycz­no­ścią nie prze­ści­gnął. 


Ksią­żę An­drzej na­le­żał do nie­zbyt wy­bit­nych oso­bi­sto­ści swe­go cza­su, ale ja­ko cha­rak­ter cie­ka­wą był je­go pró­bą. Na­tu­ra nie ob­da­rzy­ła go nad­zwy­czaj­nym ge­niu­szem, wy­ści­gnię­ty przez in­nych człon­ków ro­dzi­ny ta­len­ta­mi i szczę­ściem, prze­ko­na­ny, że od nich gor­szym być nie mo­że, wspi­nał się ca­łe ży­cie do sła­wy a przy­naj­mniej do ha­ła­su i ścią­gnię­cia oczu na sie­bie. Nie­wie­le przez swo­ich sza­co­wa­ny, ksią­żę An­drzej tem moc­niej sta­rał się wyjść na pierw­szy plan i czemś się od­zna­czyć... Nie uda­wa­ło mu się to ca­łe ży­cie, lecz nie­zra­żo­ny, nie usta­wał. Nie mo­gąc ina­czej, szedł przy­naj­mniej w śla­dy bra­ci i krew­nych, to czy­niąc co oni, z więk­szą prze­sa­dą. Nie po­mo­gło mu to do na­by­cia wzię­to­ści, lecz że lu­dzie ze sła­bo­ści chęt­nie ko­rzy­sta­ją, zbie­gła się do nie­go zgra­ja za­usz­ni­ków, po­chleb­ców, po­moc­ni­ków, po­sił­ku­ją­ca mu dziel­nie do utra­ty ma­jąt­ku i gło­szą­ca nie­śmier­tel­ne je­go — śmiesz­no­ści. Za­do­wo­lo­na na­wet naj­grub­szem ka­dzi­dłem mi­łość wła­sna księ­cia, opła­ca­ła je dro­go... 


W ma­łym bę­dąc u swo­ich sza­cun­ku, cie­szył się tym dwo­rem, w któ­re­go sztucz­nej at­mos­fe­rze mógł od­dy­chać wo­nią przy­jem­ną. Sta­ry już uda­wał mło­de­go, grał ro­lę ele­gan­ta, a nie mo­gąc ina­czej, wsła­wiał swój dom oso­bli­wo­ścia­mi wszel­kie­go ro­dza­ju, chwy­tał cu­dzo­ziem­ców, przy­wa­biał sław­ne imio­na, słyn­ne pięk­no­ści, naj­cie­kaw­sze wy­na­laz­ki, naj­kunsz­tow­niej­sze dzie­ła sztu­ki, wszyst­ko co by­ło rzad­kie, a kosz­to­wa­ło dro­go. 


Cia­snej gło­wy, miał ten takt ksią­żę, że nie­wie­le mó­wił, śmiał się, mru­czał, po­ru­szał, nu­cił, a gdy dłuż­sze­go coś wy­ło­żyć po­trze­bo­wał, miał za­wsze pod rę­ką ze swo­je­go dwo­ru wy­rę­czy­cie­la... 


Po­nie­waż ca­ła ro­dzi­na sta­ła wy­so­ko sto­sun­ka­mi, kol­li­ga­cja­mi, ma­jąt­kiem, ksią­żę też ruj­no­wał się na ży­cie oka­za­łe... Pa­łac księ­cia do­syć od­da­lo­ny od mia­sta... na wzgó­rzu, nie­opo­dal od Wi­sły, z ogro­dem doń przy­ty­ka­ją­cym, na­le­żał nie do naj­pięk­niej­szych, lecz z pew­no­ścią do naj­dzi­wacz­niej­szych kre­acji epo­ki. By­ło tam wszyst­ko cze­go na­tu­ra dać nie mo­gła, za­cząw­szy od sztucz­nych skał, sztucz­nej wo­dy, aż do drze­wek kar­ło­wa­tych i pie­czar fa­bry­ko­wa­nych... 


Ksią­żę przy­był do do­mu z my­ślą peł­ną uro­czej po­sta­ci, któ­ra mo­gła na nie­go ścią­gnąć oczy sto­li­cy, gdy­by po­tra­fił za­wią­zać z nią sto­sun­ki i uczy­nić kró­lo­wą swych sław­nych wie­czor­nych ba­li­ków... 


Znał sza­now­ną Las­sy z tak do­brej stro­ny, iż sa­ma jej przy­tom­ność przy nie­zna­jo­mej, do­bre mu da­wa­ła na­dzie­je. Spo­dzie­wał się być tyl­ko odar­tym ze skó­ry, écor­ché vif, jak się wy­ra­żał, lecz nie mieć wie­le trud­no­ści w zro­bie­niu do­brej zna­jo­mo­ści. Zda­ło mu się też, że imię i ty­tuł je­go mo­gły być tak­że przy­nę­tą. 


Ocze­ki­wał Las­sy z wiel­ką nie­cier­pli­wo­ścią. Kil­ka ra­zy przed jej przy­by­ciem po­sy­łał za­py­ty­wać, czy nie wi­dać? a na­ka­zał wpu­ścić na­tych­miast jak tyl­ko się uka­że. Wresz­cie na­ję­ta do­roż­ka wy­rzu­ci­ła w gan­ku pa­ła­co­wym strasz­li­wie przy­stro­jo­ną Las­sy, w tak cia­snych trze­wicz­kach, iż le­d­wie cho­dzić mo­gła, z wy­twor­nie utre­fio­ne­mi wło­sa­mi i ca­łą zla­ną won­no­ścia­mi. Przy­cho­dzi­ło jej na myśl, a nuż się ksią­żę An­drzej za­chwy­ci jej ta­lią i nóż­ką? Ze stro­ny księ­cia wszyst­ko by­ło moż­li­we, na­wet te­go ro­dza­ju fik­sa­cja, gdy­by wie­dział tyl­ko, że o tem wie­le i gło­śno mó­wić bę­dą. 


Słu­żą­cy tak po­śpiesz­nie otwie­ra­li jej drzwi i pro­wa­dzi­li z ta­kim re­spek­tem, iż Las­sy do­praw­dy spo­dzie­wać się mo­gła... ja­kie­goś cu­du. Ksią­żę ocze­ki­wał na nią w wy­twor­nym bu­du­arze swym chińsz­czyzn peł­nym, ubra­ny w prze­pysz­ny ran­ny strój szy­ty zło­tem tak gru­bo, iż cięż­ki był a twar­dy jak skó­ra. 


Dzie­ło to chiń­skiej cier­pli­wo­ści kosz­to­wa­ło kil­ka­set du­ka­tów, a mia­ło ten przy­miot wiel­ki, iż nad kil­ka go­dzin nikt go w świe­cie dłu­żej no­sić nie mógł. 


Drzwi ga­bi­ne­tu na­tych­miast się za­war­ły. Ksią­żę, któ­ry nie za­nie­dby­wał żad­nej zręcz­no­ści, by choć przed naj­mniej zna­czą­cą isto­tą po­pi­sać się z czemś osłu­pia­ją­cem, za­czął od te­go, że po­sa­dziw­szy Las­sy, za­pro­sił ją na cze­ko­la­dę... Żad­ne­go ni­g­dy smacz­ne­go na­po­ju ani ja­dła sta­ra jej­mość nie od­ma­wia­ła... lecz owej cze­ko­la­dy — nie by­ło... Ksią­żę An­drzej ka­zał jej usiąść na ka­nap­ce w kąt­ku... Za­le­d­wie za­ję­ła miej­sce, wnet w po­sadz­ce otwo­rzy­ła się ta­fla i sto­li­czek z ca­łym do śnia­da­nia przy­bo­rem zja­wił się wy­cho­dząc cza­ro­dziej­sko z pod stóp za­dzi­wio­nej jej­mo­ści. 


Ksią­żę spoj­rzał na nią, osłu­pie­nie jej po­chle­bia­ło mu. 


— A wi­dzisz! rzekł, a co? 


— Cu­do mo­ści ksią­żę. 


— Ni­g­dzie te­go nie ma, tyl­ko u mnie....


To mó­wiąc, za­siadł z dru­giej stro­ny sto­licz­ka... 


— Mów­że ty mi, mo­ja Las­sy, co to za jed­na? ale — otwar­cie. 


Sta­ra nie­płon­ną ma­jąc na­dzie­ję, że dar­mo mó­wić nie bę­dzie, roz­po­czę­ła hi­stor­ję Lau­ry do swo­je­go po­by­tu w Bo­row­cach. Ja­ko bar­dzo uta­len­to­wa­na im­pro­wi­za­tor­ka, tro­chę owo­ców swej ima­gi­na­cji przy­da­ła do wspo­mnień. Opo­wia­da­nie przez to tem wię­cej ko­lo­ry­tu na­bra­ło. 


Ksią­żę słu­chał. 


— Więc isto­ta... nie­win­na, skrom­na, cno­tli­wa.... rzekł, tyl­ko roz­bu­ja­na! Ja to lu­bię... mło­dość i wiel­ką fan­ta­zję. Lecz — czem ją przy­wa­bić? czem się jej przy­po­do­bać? jak ją so­bie ująć? czy nie moż­na­by skło­nić, aby się u mnie uka­za­ła? Dał­bym dla niej ta­ką fe­tę z fa­jer­wer­kiem, il­lu­mi­na­cją, wie­cze­rzą w gro­cie... ja­kiej jesz­cze nie wi­dzia­no. 


— Mo­ści ksią­żę, ode­zwa­ła się Las­sy: jest to tak nie­zwal­czo­ny, ener­gicz­ny cha­rak­ter, że na­mó­wić jej na nic w świe­cie nie moż­na... Niech się ksią­żę sta­ra sam, po­zna, pro­si. Któż wie? 


— A tak po­dej­ściem ją ścią­gnąć? za­py­tał ksią­żę An­drzej. 


Las­sy kiw­nę­ła gło­wą. 


— Proś pan kasz­te­la­no­wej chy­ba, aże­by ją z so­bą przy­wio­zła, rze­kła po chwi­li. Wczo­raj­sze przed­sta­wie­nie mo­że księ­ciu dać pre­tekst do od­wie­dze­nia jej. 


— Z pre­zen­tem? ale ja­kim? za­py­tał ksią­żę; ja nie po­ża­łu­ję! 


— Ale ona i szpil­ki nie przyj­mie! roz­śmia­ła się Las­sy. 


— To źle! Cóż ma pie­nią­dze? 


— Zda­je się, że z do­mu ich za­pas wziąć mu­sia­ła, bo wca­le nie oszczę­dza. 


— Lu­bi wspa­nia­łość? 


Las­sy po­trzą­sła gło­wą. 


— Nie moż­na te­go wie­dzieć co ona lu­bi, co się jej po­do­ba a co nie. Raz prze­pa­da za czemś, po­tem go­to­wa za okno wy­rzu­cić... 


— Ar­tyst­ka! wzdy­cha­jąc rzekł ksią­żę; a czy i po dniu ta­ka pięk­na? 


— Po dniu śwież­szą i jesz­cze mo­że pięk­niej­szą się wy­da­je dla tych, co te­go ro­dza­ju pięk­no­ści lu­bią. 


Sta­ry ksią­żę przej­rzał się w lu­strze i rzekł z wes­tchnie­niem: 


— Ja wszel­kie­go ro­dza­ju pięk­no­ści lu­bię, or­jen­tal­ne, po­łu­dnio­we, pół­noc­ne, by­le by­ły ory­gi­nal­ne... 


— Więc jak­że my­ślisz mo­ja Las­sy, bę­dzie co z te­go? nie? 


— Z cze­go mo­ści ksią­żę? 


— Z bliż­szej z tą cza­ro­dziej­ką zna­jo­mo­ści, tłó­ma­czył ksią­żę; bo wi­dzisz asindź­ka, ca­łe mia­sto go­re­je cie­ka­wo­ścią i za­pa­łem dla niej, a ja­bym chciał in­nych wy­prze­dzić — i — po­pi­sać się. 


Las­sy się roz­śmia­ła. 


— Za nic nie rę­czę; mó­wię jak jest; ksią­żę niech sam szu­ka środ­ków... 


— Ale mi po­ma­gać bę­dziesz, prze­rwał ksią­żę wsu­wa­jąc jej w dłoń ja­kiś pa­kie­cik, któ­ry Las­sy pręd­ko skry­ła pod płasz­czy­kiem — i ni­ko­mu wię­cej. 


— Czy się to zda na co? nie wiem; lecz że gor­li­wie bę­dę po­pie­ra­ła... 


— A in­nych sta­raj się, usu­nąć. Któż tam jest? 


— Nie ma ni­ko­go! roz­śmia­ła się Las­sy; dzi­ka jest. Roz­ko­cha­ła swe­go stry­jecz­ne­go bra­ta i od­pę­dzi­ła go precz. Osza­lał dla niej che­va­lier Geo­r­ges, wy­cho­wa­niec het­ma­na, od­pra­wi­ła go z ni­czem. Z hra­bie­go Ar­tu­ra w oczy się śmie­je. 


Ksią­żę rę­ce za­ła­mał. 


— To okrop­na ko­bie­ta! 


Po na­my­śle do­ło­żył: 


— Asindź­ka jej na­przód wy­tłó­ma­czysz, kto i co za je­den je­stem, bo go­to­wa i te­go nie wie­dzieć; po­tem ja bę­dę z wi­zy­tą i przy­nio­sę z uwiel­bie­niem, bu­kiet... lub wie­niec ople­cio­ny zło­tym łań­cu­chem... hę? 


— Ja księ­ciu ra­dzić ani od­ra­dzać nie mo­gę; wy męż­czy­zni lep­szy in­stynkt ma­cie! 


— Tak! ga­da­no­by po ca­łej War­sza­wie o tem zwy­cięz­twie, to­by mi by­ło bar­dzo przy­jem­nie... do­dał jak­by sam do sie­bie ksią­żę. 


Las­sy ru­szy­ła się na ka­nap­ce, sto­li­czek za­im­pro­wi­zo­wa­ny drgnął i po­szedł się scho­wać pod po­sadz­kę. 


Ta pierw­sza sztucz­ka na­śla­do­wa­na z ty­sią­ca no­cy, nie za­do­wo­li­ła księ­cia... Z okna ga­bi­ne­tu wi­dać by­ło ogród. 


— Wi­dzia­łaś mój ogró­dek? spy­tał ksią­żę. 


— Daw­niej... 


— A! bo te­raz bar­dzo wie­le ład­nych in­wen­cji przy­by­ło... Chcesz wyjść tro­chę zo­ba­czyć, hę? 


Las­sy od­mó­wić nie mo­gła, wie­dząc ja­ką przy­jem­ność czy­ni­ły księ­ciu po­chwa­ły... Za­le­d­wie się zgo­dzi­ła, ksią­żę po­ci­snął gu­zik w ścia­nie od ogro­du i ścia­na po­słusz­na roz­su­nę­ła się zo­sta­wia­jąc wol­ne przej­ście. 


Tuż by­ła ga­ler­ja osta­wio­na kwia­ta­mi, schod­ki ka­mien­ne wio­dły z niej ku ogro­do­wi naj­dzi­wacz­niej po­kra­ja­ne­mu, na sy­pa­ne wzgór­ki i ko­pa­ne sa­dzaw­ki... Na nich pły­wa­ły mi­kro­sko­pij­ne okrę­ty, sta­ły dom­ki chiń­skie dla Lil­li­pu­tów i most­ki fi­li­gra­no­we... Drze­wa skar­ło­wa­co­ne okry­wa­ły je cie­niem chu­dym... 


— Szcze­gól­niej chcę ci się mo­ją wo­dą po­chwa­lić, rzekł ksią­żę, bo mi ją od Wi­sły ma­chi­na hy­drau­licz­na dja­bel­nie mą­dra pro­wa­dzi... Chodź­my na wy­sep­kę, ztam­tąd ją obej­rzy­my naj­le­piej. 


Ścież­ka wła­śnie wio­dła ku mo­sto­wi... Las­sy szła przo­dem... Ksią­żę An­drzej wpu­ścił ją na most, dał jej go przejść, i w chwi­li, gdy sam miał na nim sta­wić no­gę, mo­stek, za­chwiał się, ugiął i pod wo­dą znik­nął. 


Las­sy zo­sta­ła się na bez­lud­nej wy­spie tro­chę prze­lę­kła, sa­ma jed­na, ksią­żę się śmiał sto­jąc u brze­gu. 


— Otóż to, rzekł, jak to oni bu­du­ją. Mu­sisz być cięż­ka, mo­stek pod to­bą za­to­nął... Cha! cha! chy­ba łódź po asindź­kę po­szlę... lecz przejdź­że się da­lej po wy­spie, są tam ład­ne rze­czy do wi­dze­nia. Las­sy na wpół śmie­jąc się, pół prze­stra­szo­na, ru­szyć się nie mia­ła od­wa­gi. 


— Mo­ści ksią­żę, to bar­dzo nie­mi­ła siur­pry­za! za­wo­ła­ła... 


— A có­żem ja te­mu wi­nien! 


Chwi­lę jesz­cze za­ba­wiw­szy się jej za­kło­po­ta­niem, ksią­żę An­drzej zna­lazł ja­kiś spo­sób na wskrze­sze­nie most­ku, któ­ry z pod wo­dy wy­pły­nął. Z prze­stra­chem prze­bie­gła po nim na po­wrót sta­ra jej­mość. 


— Jesz­cze nie wi­dzia­łaś gro­ty! rzekł ksią­żę... cho­ciaż do niej wpro­wa­dzam tyl­ko młod­sze oso­by... lecz... 


— Mo­ści ksią­żę, ależ ja sta­ra prze­cież nie je­stem... 


— No, za­pew­ne że nie, a jed­nak... bo­daj czyś trze­ciej dwu­dzie­stów­ki nie za­czę­ła? roz­śmiał się go­spo­darz... Chodź do gro­ty... Kosz­tu­je mnie ty­sią­ce... drą mnie ci pa­no­wie jak chcą, zna­jąc tę mo­ją sła­bość, że coś szcze­gól­ne­go mieć lu­bię. Ta­kich grot jest tyl­ko dwie w Eu­ro­pie... u Pal­la­vi­ci­nich i u mnie, a mo­ja pięk­niej­sza... 


Gdy to mó­wił ksią­żę, wcho­dził wła­śnie do pie­cza­ry z ka­mie­nia sztucz­ne­go, na­śla­du­ją­ce­go sta­lak­ty­ty... W środ­ku stał dar­nio­wy świe­że­mi wień­ca­mi ubra­ny oł­tarz przy­jaź­ni, a po za nim pięk­na ła­wecz­ka dla dwoj­ga tyl­ko do­brych przy­ja­ciół snadź prze­zna­czo­na, ze wzglę­du na to, że od cza­sów grec­kich, za­wsze ich licz­ba by­wa­ła bar­dzo ma­ła. Za­pro­siw­szy Las­sy, by spo­czę­ła... ksią­żę za­bie­rał się za­jąć przy niej miej­sce, gdy ło­skot dał się sły­szeć u wnij­ścia, i otwór gro­ty, któ­rym we­szli, zo­stał ca­ły za­sło­nio­ny sze­ro­ką ka­ska­dą spa­da­ją­cej z gó­ry wo­dy, tak, że wyj­ście sta­ło się nie­moż­li­we. 


— A co? spy­tał ksią­żę, a co? jest tu gdzie co po­dob­ne­go?...


Za­sta­no­wio­no jed­nak wo­dę wpręd­ce, bo igrasz­ka ta by­ła zbyt kosz­tow­na i za­pa­sy wi­śla­ne oszczę­dza­no. 


Po wschod­kach jesz­cze za­pro­wa­dziw­szy ksią­żę wiel­ce ucie­szo­ną tą go­ścin­no­ścią Las­sy na gó­rę po nad sa­lę ba­lo­wą, i za­pro­siw­szy ją, by sia­dła na krze­sło, któ­re się za­raz za­mknę­ło, śmiał się wiel­ce, wi­dząc ją mi­mo wo­li spusz­cza­ją­cą się na dół z nim ra­zem... 


W koń­cu prze­bra­ło się za­ba­wek, a za­cny go­spo­darz był pe­wien, że wy­pusz­cza ją za­chwy­co­ną, po­że­gnał więc po­le­ca­jąc swą spra­wę ła­ska­wej opie­ce... 


Las­sy ra­da, że się sta­re­mu dzi­wa­ko­wi przy­po­mnieć i coś utar­go­wać od nie­go mo­gła, opu­ści­ła pa­łac w bar­dzo do­brym hu­mo­rze... 


By­ło z po­łu­dnia, gdy po­wró­ci­ła na Dłu­gą uli­cę... Zdzi­wi­ła się nie­ma­ło po­strze­gł­szy przed do­mem sto­ją­cy bar­dzo wy­twor­ny po­wóz i słu­żą­ce­go w her­bo­wej li­ber­ji. Wbie­gła co naj­prę­dzej na gó­rę, i nie zrzu­ca­jąc na­wet ubra­nia ran­ne­go, chcąc co naj­ry­chlej cie­ka­wość go­rącz­ko­wą za­spo­ko­ić, otwo­rzy­ła drzwi sa­lo­ni­ku. 


Lau­ra w męz­kiem ubra­niu sta­ła w nim wspar­ta na po­rę­czy krze­sła; przed nią z bu­kie­tem w rę­ku, wy­stro­jo­ny, tyl­ko co przy­by­ły hra­bia Ar­tur, pra­wił do­syć po­mie­sza­ny, nie­wia­do­mo kom­ple­ment czy ora­cję. Otwie­ra­ją­ce się drzwi mu prze­rwa­ły... Las­sy dy­gnę­ła... spoj­rzaw­szy na Lau­rę, któ­ra twarz mia­ła iro­nicz­nie uśmiech­nię­tą. 


— Bar­dzo mi żal, że pan hra­bia sio­stry mo­jej nie zna­la­złeś w do­mu! Lecz w jej imie­niu mu­szę oświad­czyć, że wdzięcz­na za sym­pa­tję dla jej gry oka­za­ną, by­ła­by wiel­ce skło­po­ta­na, gdy­by jej mia­no od­da­wać wi­zy­ty... Miesz­ka­my... sa­mi. 


Hra­bia słu­chał, pa­trzał, wi­docz­nie wal­cząc z po­wąt­pie­wa­niem... 


— Gdy­by też kie­dy moż­na, ode­zwał się, choć na mi­nu­tę pa­na z sio­strą ra­zem zo­ba­czyć! za­wo­łał. To oso­bliw­sze po­do­bień­stwo... 


— I twa­rzy i cha­rak­te­rów, rze­kła Lau­ra, my­śli­my, czu­je­my, są­dzi­my jed­na­ko­wo... obo­je lu­bi­my sa­mot­ność, i ża­łu­je­my ile­kroć roz­stać się z nią je­ste­śmy zmu­sze­ni. 


— To szczę­ście dla lu­dzi, rzekł hra­bia, iż obo­je pań­stwo uni­ka­cie ich, bo­by­ście im gło­wy po­zaw­ra­ca­li. 


— Te za­wro­ty zwy­kle krót­ko trwa­ją i nie by­wa­ją nie­bez­piecz­ne... prze­rwa­ła Lau­ra. 


— Ale cza­sem... mo­gą przy­pra­wić na­wet o sza­leń­stwo... na­wet o ży­cie! za­wo­łał hra­bia. 


— Mo­ja sio­stra po­wia­da czę­sto, rze­kła Lau­ra, iż ra­da­by bar­dzo, że­by się kto też dla niej raz uto­pił lub za­strze­lił... 


— Tak jest okrut­na! 


— Nie, tyl­ko nie­do­wie­rza­ją­ca i cie­ka­wa. 


— Kie­dyż­bym mógł jej zło­żyć mo­je usza­no­wa­nie? spy­tał hra­bia. 


— Sio­stra i ja nie przyj­mu­je­my ni­ko­go, od­par­ła Lau­ra. 


— Czy to pra­wi­dło bez wy­jąt­ku? 


— Bez żad­ne­go i dla ni­ko­go. 


— I naj­go­ręt­sze uwiel­bie­nie... nie zdo­ła prze­ła­mać... 


— To co u pa­nów na­zy­wa się uwiel­bie­niem, jesz­cze moc­niej drzwi za­my­ka... 


— Lecz... 


— Prze­pra­szam hra­bie­go, że go mu­szę po­że­gnać, ode­zwa­ła się Lau­ra. 


Hra­bia cią­gle wpa­trzo­ny w nią, stał. 


— A! to trze­ba osza­leć! za­wo­łał. Bę­dęż miał przy­jem­ność wi­dzieć pań­ską sio­strę choć­by u kasz­te­la­no­wej? 


— Za to rę­czyć nie mo­gę, ode­zwa­ła się Lau­ra, ja i sio­stra ma­my nie­obra­cho­wa­ne dzi­wac­twa i nic ni­g­dy nie przy­rze­ka­my na — ju­tro. 


Skło­ni­ła się po raz dru­gi. 


Hra­bia bu­kiet, nie ma­jąc snadź go gdzie zło­żyć, po­wo­li pa­trząc w oczy Lau­ry, rzu­cił u jej stóp na pod­ło­gę... Po­chwy­ci­ła go z niej ży­wo... 


— Ślicz­ne kwia­ty... mój Bo­że! za go­dzi­nę umrą... a ta woń, to ich ko­na­nie... im bliż­sza śmierć, tem sil­niej wy­zie­wa­ją te­go du­cha... za­wo­ła­ła Lau­ra jak­by do sie­bie. Pa­nie hra­bio, tak i z na­mi, im wię­cej bla­sku, uro­ku, wo­ni, tem bliż­sza śmierć. Bądź pan pe­wien! 


Ukło­ni­ła mu się jesz­cze. 


Hra­bia Ar­tur stał wyjść nie mo­gąc, ocza­ro­wa­ny. 


Ukłon jesz­cze je­den że­gnał go raz ostat­ni, i Lau­ra wi­dząc, że się go nie po­zbę­dzie... wy­szła szyb­ko do swe­go po­ko­ju... 


Hra­bia na pal­cach zbli­żył się do Las­sy... 


— Po­trze­bu­je się z pa­nią wi­dzieć i po­mó­wić! szep­nął. O trze­ciej je­stem w Sa­skim ogro­dzie... 


Po­znał z twa­rzy z kim miał do czy­nie­nia... 


Las­sy wska­za­ła mu pal­cem drzwi, po­tem po­ło­ży­ła go na ustach i szep­nąw­szy: — Bę­dę! — śpiesz­nie ucie­kła do swe­go po­ko­ju. 


Wszyst­ko to co się ko­ło niej dzia­ło, uszczę­śli­wia­ło mi­łą to­wa­rzysz­kę Lau­ry, by­ła w swo­im ży­wio­le... Sieć ta drob­nych in­try­żek mo­gła do­sko­na­le po­słu­żyć w koń­cu do zgu­bie­nia dziew­czy­ny, cze­go so­bie wła­śnie ży­czy­ła ma­co­cha, a tym­cza­sem po­słu­gi­wa­ła oso­bi­stym in­te­re­som pa­ni Las­sy. Dla niej by­ło zu­peł­nie obo­jęt­nie, w ja­ki spo­sób zgu­bi się Lau­ra, by­le pu­ści­ła się w ży­cie, do któ­re­go jej po­moc do­świad­czo­nej, sta­rej in­try­gant­ki mo­gła być uży­tecz­na. 


Nie­ry­chło uka­za­ła się zno­wu Lau­ra w sa­lo­ni­ku, z książ­ką w rę­ku, za­my­ślo­na, znie­cier­pli­wio­na i jak­by na coś wy­cze­ku­ją­ca. Snadź nie mo­gąc wy­trzy­mać dłu­żej, sa­ma po­szła otwo­rzyć drzwi po­ko­ju Las­sy, któ­ra by­ła za­ję­ta roz­my­śla­niem i po­pra­wą nad­we­rę­żo­nej fry­zu­ry. 


— Sza­now­na Her­mi­nio! ode­zwa­ła się przy­bie­ra­jąc szy­der­ski ton te­atral­ny, ma­my z so­bą do po­mó­wie­nia... 


Las­sy od­wró­ci­ła się ca­ła w naj­słod­szych uśmie­chach. 


— Tyl­ko dwa sło­wa, ja­kie mię­dzy dwie­ma do­bre­mi przy­ja­ciół­ka­mi są po­trzeb­ne... 


— A! słu­cham... 


— Jest to prze­stro­ga z ser­ca, mo­ja Las­sy, mó­wi­ła Lau­ra. Ja mam nie­go­dzi­wy cha­rak­ter, po­dejrz­li­wam i po­ryw­cza... Bru­lio­ny li­stów, któ­re zo­sta­wiasz na sto­li­ku i ro­bisz z nich pa­pil­lo­ty... jak­by do ko­cha­nej mo­jej ma­co­chy pi­sa­ne... mo­gły­by mnie do cie­bie znie­chę­cić i zra­zić. Dla cze­go ich nie pa­lisz? 


Las­sy zbla­dła i twarz jej wy­krzy­wi­ła się strasz­li­wie z trwo­gi... 


— Ja to wiem do­brze, mó­wi­ła Lau­ra spo­koj­nie, że ty, choć­byś na­wet przez przy­jaźń daw­ną dla niej chcia­ła mnie pchnąć w bło­to i zgu­bić, do­ka­zać te­go nie po­tra­fisz... lecz, mo­ja Las­sy, za­wsze mieć szpie­ga za rę­ka­wem nie jest rzecz przy­jem­na... 


— Au nom de to­ut ce qu’ily a de plus sa­cré! po­czę­ła drżą­cym gło­sem sta­ra, wy­wi­ja­jąc rę­ka­mi, je vo­us... 


— Stój! prze­rwa­ła Lau­ra do­by­wa­jąc z kie­sze­ni pa­pier. Słu­żą­ca mi go przy­nio­sła na pa­pil­lo­ty... ja mam zwy­czaj czy­tać za­wsze, gdy mi gło­wę za­wi­ja­ją... 


— Pro­szęż cię, po obie­dzie, mo­ja Las­sy, każ so­bie spro­wa­dzić do­brą do­roż­kę i jedź... gdzie ci się po­do­ba. Nie mo­gę znieść ta­kich pa­pil­lo­tów... 


Skło­ni­ła się i wy­szła. 


Las­sy sta­ła jak wry­ta w miej­scu czas dłu­gi, po­zbie­ra­ła pa­pier­ki le­żą­ce na zie­mi, rzu­ci­ła na nie okiem, wy­cią­gnę­ła pięść za­ci­śnię­tą ku za­mknię­tym drzwiom i ze wście­kło­ścią za­czę­ła się pa­ko­wać. 


— Au dia­ble vo­tre di­ner! je ne veux pas de vo­tre di­ner! 


Pa­ko­wa­nie jed­nak prze­ry­wa­ne rzu­ca­niem się roz­pacz­li­wem na krze­sła i ka­na­py, po­ry­wa­niem się, cho­dze­niem, mdło­ścia­mi, pła­czem, nie szło tak pręd­ko, jak­by so­bie Las­sy by­ła ży­czy­ła... Po­da­no obiad... 


Od­mó­wi­ła go he­ro­icz­nie Her­mi­nia. Lau­ra sa­ma usia­dła do sto­łu, przy­no­sząc książ­kę tyl­ko. By­ła zu­peł­nie spo­koj­na. 


Koń­czy­ła jeść, gdy za­szła do­roż­ka po Las­sy... któ­ra wa­ha­ła się jesz­cze, czy ma od­je­chać z mil­czą­cą po­gar­dą, czy za­koń­czyć im­pre­ka­cją dra­ma­tycz­ną. Szczę­ściem dla sie­bie przy­po­mnia­ła so­bie gwał­tow­ny cha­rak­ter swej wy­cho­wa­ni­cy, któ­ry pró­bę czy­nił nie­bez­piecz­ną. Wo­la­ła więc du­sząc się gnie­wem i zło­ścią, ujść w mil­cze­niu, po­sta­no­wiw­szy ko­rzy­stać z księ­cia i hra­bie­go Ar­tu­ra, a szko­dzić Lau­rze na każ­dym kro­ku. Zrzu­ciw­szy rze­czy swe w iz­deb­ce na Ma­ry­wi­lu, o go­dzi­nie trze­ciej zna­la­zła się w Sa­skim ogro­dzie. 


Po ciem­nej bocz­nej alei prze­cha­dzał się już nie­spo­koj­ny hra­bia Ar­tur. 


— Wiesz pan hra­bia co mnie spo­tka­ło? za­wo­ła­ła zbli­ża­jąc się do nie­go, wiesz? Ta nie­go­dzi­wa dziew­czy­na wy­pę­dzi­ła mnie! Tak jest! war­jat­ka! przy­wi­dzia­ło się jej... zdra­da! Lecz te­raz — obo­wiąz­ki mo­je wzglę­dem te­go stwo­rze­nia ze­rwa­ne, sto­sun­ki, przy­jaźń, wszyst­ko... Woj­na, więc woj­na! 


— Jak­to? jak­to? spo­koj­nie spy­tał hra­bia, nic nie ro­zu­miem... 


— A ta! ta wa­sza ad­mi­ra­cja! ta ślicz­na Lau­ra! sza­tan wcie­lo­ny wy­pę­dzi­ła mnie... 


— Imię te­dy ma Lau­ra... a brat? 


— Nie ma żad­ne­go bra­ta! prze­bie­ra się po męz­ku! 


— By­łem te­go pe­wien! krzyk­nął hra­bia. Cóż to? kto to? zkąd? 


Już po raz dru­gi te­go dnia, tyl­ko zło­śli­wiej te­raz po­czę­ła Las­sy opo­wia­dać hi­sto­ję swej ex-wy­cho­wa­ni­cy. 


Hra­bia słu­chał z wiel­ką uwa­gą. 


— Hm! ode­zwał się, pa­ni już z nią nie bę­dziesz? 


— Z nią nie, ale jak cień za nią włó­czyć się bę­dę, aby jej za­wa­dzać, do­ku­czać... szko­dzić, mścić się. 


— Wiesz pa­ni, rzekł hra­bia chłod­no, ro­la to przy­kra, cięż­ka i pro­wa­dzą­ca do żół­tacz­ki. Ja­bym nie ra­dził. 


— Ja pa­nu być mo­gę po­moc­ną, prze­rwa­ła Las­sy... Hra­bia skrzy­wio­ny po­pa­trzał na nią. 


— Za in­for­ma­cję skła­dam pa­ni dzię­ki, ode­zwał się hra­bia Ar­tur, ści­ska­jąc jej rę­kę ta­jem­ni­czo. Co się ty­cze po­mo­cy, prze­pra­szam pa­nią, ja nie zwy­kłem jej żą­dać od ni­ko­go w ni­czem. By­łem cie­ka­wy tej eg­zy­sten­cji dwu-oso­bo­wej... nic wię­cej... 


Ukło­nił się grzecz­nie: — Że­gnam pa­nią. 


Po­zo­staw­szy wśród alei, Las­sy po­gnie­wa­ła się na nie­grzecz­ne­go hra­bie­go, gnie­wa­ła się na ca­ły świat... a wresz­cie do­my­śliw­szy się, iż to do ni­cze­go nie pro­wa­dzi, za­wró­ci­ła na­zad do swych tło­mocz­ków na Ma­ry­wi­lu. 


Tu w po­dwó­rzu spo­tka­ła się z bry­ką, w któ­rej sie­dział Ho­no­ry Do­bek... Oczy jej bły­snę­ły po­dwój­ny ra­do­ścią i gnie­wem... 


Do­bek wy­chy­lił się zdzi­wio­ny spo­tka­niem. 


— Co pa­ni tu ro­bisz? 


— A pan? do ko­cha­nej ku­zyn­ki? roz­śmia­ła się szy­der­sko. Bar­dzo w po­rę, bo wła­śnie mnie dziś wy­pę­dzi­ła, za­pew­ne że­bym pań­stwu do ich czu­łych bra­ter­skich wy­nu­rzeń nie prze­szka­dza­ła... Ha! ha! ku­zy­necz­ka za­wra­ca tu gło­wy, i ko­chan­ków, ad­mi­ra­to­rów jak ma­ku! Po có­żeś pan się tu zja­wił? Jest do­syć za­stęp­ców... ba­wi­my się do­sko­na­le! Gra­ła na te­atrze wczo­raj pu­blicz­nie, grzmi o tem ca­ła War­sza­wa... A! a! ślicz­nych się tu pan na­pa­trzysz i na­słu­chasz rze­czy... 


Te­go szcze­bio­ta­nia zło­śli­we­go, po­śpiesz­ne­go, któ­re jak jad bry­zga­ło z ust sta­rej jej­mo­ści, Do­bek słu­chał ze ści­śnię­tem ser­cem, zbla­dły i po­mię­sza­ny... Choć czuł, że przez nią mó­wił gniew i chęć ze­msty... nie mógł się obro­nić smut­ko­wi, ja­ki te wy­ra­zy weń wle­wa­ły. 


— Dość, za­wo­łał, dość! nie wstrzy­mu­ję pa­ni... 


— Ani ja... pa­na! Ży­czę mu szczę­ścia! 


Dy­ga­ła na bru­ku, nie zwa­ża­jąc na lu­dzi ob­cych, któ­rzy się jej śmie­jąc przy­pa­try­wa­li i przy­słu­chi­wa­li... 


— Szczę­ścia z ku­zy­necz­ką, ży­czę... Żo­na o tem wie­dzieć nie bę­dzie, ja nie na­pi­szę! Niech pan wie­rzy! Cha! cha! Szczę­ścia ży­czę! 


Pie­kiel­niej­sze zja­wi­sko nie mo­gło bied­ne­go Do­bka spo­tkać na War­szaw­skim bru­ku. Wzbu­rzył się ca­ły i po­trze­bo­wał opa­mię­tać, że z ko­bie­tą miał do czy­nie­nia, by nie wy­buch­nąć gnie­wem. 


Las­sy od­cho­dzi­ła dy­ga­jąc... wi­docz­nie upo­jo­na swo­im nie­szczę­śli­wym lo­sem... 


Ho­no­ry zo­sta­wiw­szy lu­dziom rze­czy i po­le­ca­jąc im pil­ność ko­ło nich, do­pó­ki­by nie wró­cił, nie cze­ka­jąc chwi­li, po­śpie­szył na uli­cę Dłu­gą. Drzwi za­stał za­mknię­te... do­bi­ja­nie się do nich spro­wa­dzi­ło na­resz­cie słu­żą­cą. 


Chciał wnijść, za­par­to mu dro­gę. 


— Nie­moż­na! nie wol­no! za­wo­ła­ła słu­ga prze­stra­szo­na. 


— Pa­ni jest? 


— Pa­ni nie ma... 


— Gdzież jest pa­ni? 


— Ja nie wiem... ja nie mo­gę... ja nie pusz­czę! roz­pacz­li­wie po­czę­ła ob­ra­nia­jąc wnij­ścia, snadź od­pra­wą Las­sy prze­stra­szo­na słu­ga... Pa­ni ni­g­dy i ni­ko­go nie przyj­mu­je! Tak po­wie­dzia­ła... 


— Ale ja je­stem jej bra­tem! ja wnijść mu­szę, nie ustą­pię! za­wo­łał Ho­no­ry... 


Gło­sy u drzwi wresz­cie sta­ły się tak wrzaw­li­we, że z ca­łe­go do­mu po­scho­dzi­li się cie­ka­wi. Drzwi od sa­lo­ni­ku otwo­rzy­ły się, i w pro­gu z groź­nym twa­rzy wy­ra­zem, sta­nę­ła Lau­ra... 


Zo­ba­czyw­szy Ho­no­re­go, z okrzy­kiem rzu­ci­ła się ku nie­mu, mi­mo wo­li... jak­by na wszyst­ko za­po­mniaw­szy... 


Rzu­ci­ła mu się na szy­ję. 


— To ty! mój Ho­no­ry! a! jak­żem szczę­śli­wa! 


— Tak, ja je­stem, za­wo­łał wzru­szo­ny cho­rą­życ, i przy­by­wam, Lau­ro — po cie­bie... 


— Po mnie? 


— Tak jest, po cie­bie! Mu­si­my je­chać, mu­si­my oj­ca ra­to­wać! 
 

  
    







Ma­co­cha




  
    Tom trze­ci





Z po­dań XVIII wie­ku 




  
    I 


Nie­szczę­śli­wa wy­ciecz­ka pa­ni Do­bko­wej, któ­rą cie­ka­wość wi­dze­nia mę­żow­skich skar­bów o ma­ło ży­cia nie po­zba­wi­ła, cho­ciaż wi­nę ca­łe­go wy­pad­ku zrzu­co­no na rot­mi­strza, któ­ry raz jesz­cze wy­gna­ny zo­stał z Bo­ro­wiec, zo­sta­wi­ła po so­bie w sto­sun­kach oboj­ga mał­żon­ków nie­za­tar­te śla­dy. Ośle­pły sta­rzec za­czął ja­śniej wi­dzieć swe po­ło­że­nie. Od­zy­skał wpraw­dzie klu­cze, nie po­niósł szko­dy, lecz ta­jem­ni­ca zo­sta­ła zdra­dzo­na, za­pa­sy je­go i ro­dzi­ny od­wiecz­ne ob­ra­cho­wa­no, ob­ce oko je wi­dzia­ło, wy­pę­dzo­ny rot­mistrz miał roz­nieść po świe­cie wia­do­mość i złych lu­dzi ła­kom­stwo roz­bu­dzić. Choć cho­rej żo­nie prze­ba­czył pan Sa­lo­mon chcąc wie­rzyć, iż nie­go­dzi­we­go czy­nu do­pu­ści­ła się za na­mo­wą, wcią­gnię­ta, przez sła­bość, nie od­zy­ska­ła ona je­go ser­ca, przy­wią­za­nia i już na­by­te­go za­ufa­nia; do­strzegł w niej nie­przy­ja­cie­la, któ­re­go się po­trze­ba by­ło oba­wiać, strzedz i wal­czyć z nim nie­ustan­nie. Na­mięt­ność wy­sty­gła, zo­stał żal, zgry­zo­ty i na­my­sły jak zno­śnem przy­naj­mniej uczy­nić ży­cie. W nie­do­stat­ku rot­mi­strza zja­wił się ze Smo­ło­cho­wa przy­stoj­ny of­fi­cja­li­sta Bę­dzie­wicz, któ­ry tu cią­głe miał in­te­res­sa, prze­sia­dy­wał po ca­łych dniach i z pa­nią kon­fe­ro­wał. Przy­jeż­dża­ły z po­wo­du tej dzier­ża­wy smo­ło­chow­skiej, do jej­mo­ści i róż­ne in­ne po­dej­rza­ne fi­gu­ry, na ja­kieś na­ra­dy. 


Do­bek oba­wiał się wszyst­kie­go, miał prze­czu­cie ja­kichś nie­szczęść no­wych. Sa­bi­na wpraw­dzie wszel­kie­mi spo­so­by sta­ra­ła się go udo­bru­chać, ugła­skać i na no­wo pa­no­wa­nie od­zy­skać, lecz się to tyl­ko chwi­lo­wo uda­wa­ło. Do­bek jak sko­ro po mi­łych piesz­czo­tach od­zy­skał pa­no­wa­nie nad so­bą, sta­wał się nie­do­wie­rza­ją­cym i dzi­kim. Na­wet już (cze­go ni­g­dy wprzód nie by­wa­ło) ob­ja­wy czu­ło­ści z pew­nym cza­sem wstrę­tem i nie­chę­cią od­py­chał. 


Wy­pa­dek w skarb­cu choć za­po­mnia­ny na po­zór da­wał się czuć w skut­kach; więk­sza część wi­ny spa­dła na Po­rę­bę, choć cząst­ka jej na jej­mo­ści po­zo­sta­ła. Od­po­ku­to­wa­ła ona ją cięż­ką cho­ro­bą, lecz Do­bko­wi snadź i to nie zda­wa­ło się do­sta­tecz­nem. Ży­cie z dnia na dzień by­ło nie­zno­śniej­sze. Sa­lo­mon za­my­kał się z El­ja­szem na dłu­gie go­dzi­ny w swem miesz­ka­niu, przy­cho­dził zno­wu po­wo­ły­wa­ny Aron, in­te­re­sa po­chła­nia­ły sta­re­go. 


Z jej­mo­ścią wi­dy­wa­li się ce­re­mo­nial­nie u obia­dów, wie­czo­ra­mi, a o ni­czem waż­niej­szem mo­wy nie by­ło, bo Do­bek mie­szać się do ni­cze­go jej­mo­ści nie do­pusz­czał. Bo­la­ła go i bez­sku­tecz­ność po­szu­ki­wań dzie­cię­cia, o któ­re­go los co­raz wię­cej się nie­po­ko­ił, a błąd po­peł­nio­ny co­dzień mu wię­cej do­le­gał. 


Jej­mość też ze swej stro­ny nie za­sy­pia­ła. Bądź co bądź czu­ła, że nie po­win­na po­prze­stać na tem co zdo­by­ła, bo zdo­bycz by­ła omyl­na. Ani ser­ca mę­ża, ani rzą­du ma­jąt­ku i in­te­re­sów, ani ogrom­nych skar­bów nie mia­ła w rę­ku; w do­bry czy zły spo­sób po­trze­ba to by­ło po­chwy­cić. 


Mał­żon­ko­wie, jak­by prze­czu­wa­li bliz­ką woj­nę, cho­dzi­li oko­ło sie­bie ba­da­jąc się wza­jem­nie. Pan Sa­lo­mon czyn­ny był zno­wu bar­dzo. Za­wie­sze­nie bro­ni by­ło­by jed­nak po­trwa­ło jesz­cze dłu­go, gdy­by nie szcze­gól­ne oko­licz­no­ści. 


Gdy pan Sa­lo­mon cho­wał cia­ło oj­cow­skie w gro­bach, wy­pa­dły pa­pie­ry z trum­ny, któ­re on za­brał z so­bą. Nie miał ich ani cza­su, ani ocho­ty od­czy­ty­wać; rzu­cił je więc na jed­nym z ku­frów w skarb­czy­ku, ma­jąc za­miar póź­niej prze­pa­trzyć. 


W cza­sie byt­no­ści swej z rot­mi­strzem w pod­zie­miach, Do­bko­wa po­chwy­ci­ła do kie­sze­ni zwit­ki te w na­dziei, że to są re­ge­stra, mo­gą­ce jej do ob­li­cze­nia pie­nię­dzy mę­żow­skich po­słu­żyć. Za­po­mnia­ła o nich w cho­ro­bie i nie­ry­chło Ró­zia zna­la­zł­szy w kie­sze­ni suk­ni, od­nio­sła, ostrze­ga­jąc, że mo­że się one na co przy­dać mo­gą. Pa­ni Do­bko­wa nie­do­syć wpraw­na w de­cy­fro­wa­nie ta­kich no­tat, nie chcąc so­bie pra­cy za­da­wać nad nie­mi, od­nio­sła je, po­le­ca­jąc wiel­ką ta­jem­ni­cę, księ­dzu ka­no­ni­ko­wi Ża­glo­wi. 


W kil­ka ty­go­dni po­tem, wi­dząc się z nim za­py­ta­ła o nie, i otrzy­ma­ła od­po­wiedź, że w isto­cie pa­pie­ry są waż­ne bar­dzo, lecz do po­mó­wie­nia o nich czas jesz­cze nie przy­szedł. 


Od nie­pa­mięt­nych lat, mi­mo od­osob­nie­nia Bo­ro­wiec, co rok, cza­sem raz we dwa la­ta, po­ta­jem­nie i jak naj­mniej ro­biąc roz­gło­su przy­by­wa­ło tu kil­ka osób, mia­no­wa­nych fa­mi­lią i jak­by do ro­dzi­ny na­le­żą­cych, któ­re za­trzy­my­wa­ły się dni kil­ka we dwo­rze, by­ły przyj­mo­wa­ne skrom­nie bez wy­stę­pu, i od­jeż­dża­ły nie­wia­do­mo do­kąd, jak nie­wia­do­mo też by­ło, zkąd przy­je­cha­ły. 


W ro­ku prze­szłym zjaz­du te­go czy od­wie­dzin nie­by­ło. Za­zwy­czaj, gdy ci pa­no­wie przy­jeż­dża­li, El­jasz i dru­gi sta­ry słu­ga sa­mi tyl­ko przy­pusz­cza­ni by­wa­li do po­słu­gi­wa­nia im, od­by­wa­ły się ci­che ja­kieś na­ra­dy, żad­nych uro­czy­stych bie­siad ani przy­jęć nie by­ło. Szep­ta­no wię­cej niż mó­wio­no; przy­jeż­dża­ją­cy mie­li po­zór cu­dzo­ziem­ców. 


Wśród nie­szczęść, ja­kie spa­dły na Bo­row­ce, Do­bek mu­siał o tych zjaz­dach za­po­mnieć, gdy jed­ne­go dnia przy­niósł mu kar­tę El­jasz, któ­ra go moc­no za­fra­so­wa­ła. 


Po ode­bra­niu jej, po­szedł pan Sa­lo­mon na gó­rę do żo­ny. 


— Mo­ja jej­mość, rzekł su­cho: przy­by­wa­ją tu do mnie co lat kil­ka dla na­ra­dy w in­te­re­sach fa­mi­lij­nych, krew­ni da­le­cy, bab­ki i pra­bab­ki: z oko­lic Gdań­ska i Pruss... Są to lu­dzie na pół ob­cy, do roz­mo­wy nie­skłon­ni, ja mam z ni­mi co do na­ra­dze­nia się, lu­bi­my być sa­mi... 


— A to so­bie siedź­cie sa­mi! za­wo­ła­ła Do­bko­wa... kie­dym ja wa­sze­go to­wa­rzy­sza nie god­na... 


Do­bek nie zwa­żał na kwa­śną od­po­wiedź, jak­by jej nie sły­szał. 


— Jej­mość so­bie na pa­rę dni po­je­dziesz do Smo­ło­cho­wa — rzekł. 


— A to co ma zna­czyć? ofuk­nę­ła się Do­bko­wa. Coż to? ja na­wet z da­le­ka na ich­mo­ściów pa­trzeć nie je­stem god­na, a je­go­mość się wsty­dzisz żo­ny? 


— Mo­ja jej­mość, od­parł Sa­lo­mon: tu nie o to idzie; u mnie ta­ki zwy­czaj był, jest i bę­dzie, że się na­ów­czas ko­bie­ty nie po­ka­zu­ją... Jedź naj­le­piej do Smo­ło­cho­wa; wszak oprócz te­go lu­bisz się ra­dzić te­go go­ło­wą­sa Bę­dzie­wi­cza..


— A to zno­wu coś in­ne­go? już ci Bę­dzie­wicz szko­dzi? 


— Ani on mi śmier­dzi, ani pach­nie, zim­no ode­zwał się Do­bek; ale go nie lu­bię... Z tem jed­nak mniej­sza; trze­ba, że­byś jej­mość po­je­cha­ła. 


— Ja się ani ru­szę! za­wo­ła­ła Do­bko­wa. Po co? cze­go? nie po­ką­sam was! A! to mi pięk­na rzecz żo­nę z do­mu wy­pę­dzać! 


— Nie wy­pę­dzam, lecz je­śli jej­mość się uprzesz zo­stać, bę­dziesz mu­sia­ła się za­mknąć i nie wy­cho­dzić. 


— Cóż to ja nie­wol­ni­ca je­stem czy słu­ga? 


— To oby­czaj do­mo­wy, do któ­re­go się trze­ba za­sto­so­wać. 


Sa­bi­na się roz­śmia­ła. 


— Co mi tam do wa­szych oby­cza­jów! po­czę­ła jej­mość, ży­wo cho­dząc po po­ko­ju... Ślicz­ną­bym żo­ną by­ła i go­spo­dy­nią, gdy­bym się dla go­ści da­ła z do­mu wy­pę­dzić! Nie po­ja­dę do Smo­ło­cho­wa... a gdy przy­bę­dą, zro­bię co mi na­le­ży... 


— Za­mkniesz się wać­pa­ni w swo­ich po­ko­jach... 


Do­bko­wa za­czę­ła się śmiać, a na twarz sta­re­go wy­stą­pi­ła czer­wo­ność, zsi­niał po­tem nie­mal z gnie­wu, drzwia­mi za so­bą rzu­cił i wy­szedł. 


Na­za­jutrz z okien swo­ich zo­ba­czy­ła Sa­bi­na przy­by­wa­ją­cą bry­kę, z któ­rej wy­sia­dło trzech męż­czyzn z cu­dzo­ziem­ska ubra­nych. Ci we­szli na dół do pa­na Do­bka i drzwi się za ni­mi za­mknę­ły. Na obiad ani go­spo­darz, ani oni nie sta­wi­li się, ka­za­no go znieść na dół; wie­czo­rem toż sa­mo. Za­no­co­wa­li w po­ko­ju przy miesz­ka­niu go­spo­da­rza. Dru­gie­go dnia toż sa­mo by­ło; po­wtó­rzy­ło się to i ostat­nie­go, po­czem czar­no ubra­ni pa­no­wie od­je­cha­li jak przy­by­li. 


Nie­zmier­nie cie­ka­wa tych lu­dzi i co oni tu ro­bić mo­gli, pod­glą­dy­wać się sta­ra­ła i pod­słu­chy­wać jej­mość, lecz nic a nic nie do­szła. Cho­dząc po zam­ku i do ko­ła kom­nat mę­ża, w pew­nych go­dzi­nach do­sły­sza­ła jak­by szmer mo­dlitw lub ci­chy śpiew do­cho­dzą­cy ją od te­go miesz­ka­nia, lecz nie mo­gła do­brze roz­po­znać co to by­ło. 


Przez ca­łą tę trzyd­niów­kę nie mo­gła też się ani ra­zu wi­dzieć z mę­żem, choć po kil­ka­kroć do nie­go po­sy­ła­ła. Gniew jej do­szedł do wy­so­kie­go stop­nia... Po wy­jeź­dzie tych ta­jem­ni­czych go­ści, gdy Do­bek przy­szedł bla­dy przy­wi­tać się z nią, pra­wie doń mó­wić nie chcia­ła... 


— Gdy­bym by­ła mo­gła prze­wi­dzieć co mnie tu cze­ka, rze­kła — i to utra­pio­ne ży­cie pu­stel­ni­cze, na ja­kie je­stem ska­za­na, bądź wać­pan pe­wien, że wo­la­ła­bym by­ła po­zo­stać na dzier­ża­wie w Smo­ło­cho­wie. 


— I to­by bo­daj by­ło naj­le­piej! mruk­nął Do­bek. 


— Ale cóż to za ży­cie! co to za ży­cie! po­czę­ła wo­łać, to nie do znie­sie­nia. 


— Mo­głaś się, mo­ja jej­mość, z gó­ry na nie przy­go­to­wać, bom so­bie wy­raź­nie za­strzegł, że oby­cza­jów mo­ich zmie­nić nie my­ślę — od­parł Do­bek. To dar­mo! 


Z tej i na­stęp­nych roz­mów prze­ko­na­ła się Sa­bi­na, że wie­le wła­dzy stra­ci­ła... i że my­śleć o jej od­zy­ska­niu te­raz nie by­ło moż­na. Za­ję­ła więc męż­nie sta­no­wi­sko nie­przy­ja­zne. Dwór jej ode dwo­ru mę­żow­skie­go, jak za­wsze się dzie­lił, tak te­raz też po­czął wy­stę­po­wać z otwar­tą nie­chę­cią. Aże­by się obro­nić od nie­przy­jem­no­ści, po­trze­ba go by­ło zwięk­szać. Bę­dzie­wicz nie­ustan­nie na na­ra­dy był wzy­wa­ny. Przy­ję­ła jej­mość słu­żą­ce­go osob­ne­go dla sie­bie z rę­ki Bę­dzie­wi­cza­za­re­ko­men­do­wa­ne­go. Był to mło­dy szlach­cic, nie oso­bliw­szej po­wierz­chow­no­ści, bla­dy, ospo­wa­ty, nie pa­trzą­cy ni­ko­mu pro­sto w oczy, cho­dzą­cy pod mu­ra­mi i cho­wa­ją­cy się po ką­tach, ale nie­zmier­nie prze­bie­gły, chłod­ny, wy­trzy­ma­ły i do­myśl­ny. On się przy­naj­mniej za szlach­ci­ca miał i ka­zał się tak zwać, cho­ciaż na­zwi­sko nie obie­cy­wa­ło nic — na­zy­wał się bo­wiem Prze­piór­ka. Dwor­scy miej­sco­wi w kil­ka dni po za­in­stal­lo­wa­niu się je­go we dwo­rze, na­zy­wa­li go — Psie­piór­ko. 


Jak słu­żył pa­ni, nie­wia­do­mo, lecz że umiał się zna­leźć z ludź­mi, to pew­na. Nie zwa­żał na nie­przy­jem­no­ści, kłót­ni uni­kał, mil­czał, pa­trzał, słu­chał, pod­glą­dał, po tro­sze głup­ta­ska uda­wał... a w ty­dzień mo­że tak znał wszyst­kich oby­cza­je, go­dzi­ny i ca­łą miej­sco­wość w Bo­row­cach, jak­by tam był od dzie­ciń­stwa. Uda­ło mu się na­wet po­ta­jem­nie po­za­wią­zy­wać sto­sun­ki na fol­war­ku, mię­dzy służ­bą, i mi­mo oka­zy­wa­nych nie­chę­ci zu­peł­nie był swo­bod­ny. 


Prze­piór­ka głów­nie się te­mu snadź po­świę­cił, aże­by przez skap­to­wa­nie so­bie jed­ne­go z pań­skich fa­wo­ry­tów, uczy­nić wy­łom w ści­śnię­tej do­tąd fa­lan­dze. Zda­wał się naj­przód wy­pa­try­wać ko­go­by so­bie miał obrać, po­tem roz­po­czął ob­lę­że­nie for­mal­ne oko­ło nie­ja­kie­go Wa­len­te­go zwa­ne­go Wa­lem, sta­re­go czło­wie­ka, ro­wie­śni­ka Elia­sza, któ­ry skut­kiem sta­ro­ści tro­chę był zdzie­ci­niał. Miał on nie­gdy za­ufa­nie pań­skie i zaj­mo­wał na prze­mia­ny z El­ja­szem miej­sce przy je­go­mo­ści lecz pod­upadł­szy na umy­śle i na si­łach, po­zo­stał te­raz bez za­ję­cia, po ca­łych dniach od­czy­ty­wał Bi­blię i od­ga­dy­wał Apo­ka­lip­sę. Ten po­pęd ku asce­ty­zmo­wi zwró­cił nań oczy ks. ka­no­ni­ka, któ­ry usi­ło­wał ko­rzy­stać, dla na­wró­ce­nia go, z te­go uspo­so­bie­nia. Cho­ciaż Wal bo­wiem li­czył się za ka­to­li­ka, jak in­ni we dwo­rze, był nim tyl­ko z imie­nia. Ks. ka­no­nik zwa­bił go na roz­pra­wy o Apo­ka­lip­sie, a po­wo­li zna­la­zł­szy umysł chci­wy po­cie­chy du­chow­nej, pra­co­wać nad nim za­czął. Prze­piór­ka po­ma­gał ku te­mu i dzia­łał też w spra­wie na­wró­ce­nia. Wal nie­po­strze­że­nie dla in­nych, znikł pra­wie ze dwo­ru, na co nikt jesz­cze nie zwra­cał uwa­gi, a po­czął krę­cić się co­raz wię­cej oko­ło ple­ba­nii. 


Jed­ne­go dnia ks. ka­no­nik przez Prze­piór­kę dał znać jej­mo­ści, iż ma z nią do po­mó­wie­nia. Do­bko­wa po obie­dzie po­szła na pro­bo­stwo. Za­sta­ła ka­no­ni­ka jak­by przy­go­to­wu­ją­ce­go się do ja­kie­goś waż­ne­go kro­ku. Po­pro­sił ją uro­czy­ście do po­ko­ju dal­sze­go, i po­le­cił, aże­by ni­ko­go nie wpusz­cza­no. 


Tu, gdy pa­ni Do­bko­wa usia­dła, ksiądz po­szedł po pa­pie­ry do sza­fy, przy­niósł je, po­ło­żył na sto­le, a sam na­my­śliw­szy się tak mó­wić po­czął: 


— Naj­przód wać­pa­ni do­bro­dziej­ce ob­ja­wiam to, że roz­mo­wa na­sza ma być ro­dza­jem spo­wie­dzi, o któ­rej ani ja ni­ko­mu, ani też pa­ni mó­wić nie po­win­naś. Ty­cze się ona zbyt waż­nych przed­mio­tów, in­te­re­sów ko­ścio­ła, kra­ju i mo­ral­no­ści pu­blicz­nej. Zdra­dzić to, co się tu mó­wić bę­dzie, by­ło­by śmier­tel­nym grze­chem... 


Sa­bi­na tro­chę się zlę­kła. 


— Niech ksiądz ka­no­nik bę­dzie spo­koj­ny — rze­kła — ja pew­nie nie wy­dam. 


— Mu­szę te­dy asińdź­ce tę smut­ną zwia­sto­wać no­wi­nę, że się tu na dom, do któ­re­go asińdź­ka we­szłaś, sro­gie go­tu­ją bu­rze. Od tej ro­li, ja­ką ode­grać w nich ze­chcesz, za­le­ży al­bo bar­dzo świet­ny re­zul­tat dla pa­ni, lub sro­gie pró­by... Je­ste­śmy na tro­pie po­peł­nio­ne­go­tu przed wie­lu la­ty kry­mi­na­łu... i dru­gie­go po­dob­ne­go przed nie­daw­nym cza­sem... Od­po­wie­dzial­ność za nie spa­da na pa­na Do­bka, któ­ry o nich wie­dział, skry­wał, a do jed­ne­go z nich sam się przy­kła­dał. Oprócz te­go cię­ży na do­mu gor­szy za­rzut zdra­dy i ka­cer­stwa... 


— Ale cóż ja, nie­szczę­śli­wa!... po­czę­ła Do­bko­wa. 


— Ani pa­ni, ani ja się do te­go nie mie­szam... za­skar­że­nia po­szły z in­ne­go źró­dła do są­du. Ja wać­pa­ni do­bro­dziej­ce po przy­ja­ciel­sku o tem oznaj­mu­ję, aże­byś wie­dzia­ła co czy­nić, jak so­bie po­stą­pić. Do­bko­wie są pod strasz­ne­mi za­rzu­ta­mi; na­zna­czo­na ko­mis­sja se­kret­na zje­dzie la­da chwi­la... umyj­że rę­ce, mo­ja do­bro­dziej­ko, od tych bru­dów, nie mie­szaj się — a co wiesz, to szcze­rze wy­znaj. 


Prze­strze­gam z do­bre­go ser­ca — a we dwo­rze o tem ani wie­dzieć, ani się do­my­ślać nie po­win­ni. 


Do­bko­wa prze­lę­kła — za­czę­ła drżeć. 


— Ale cóż to mój oj­cze? jak się to od­kry­ło? 


— Opatrz­ność Bo­ża, któ­ra nie da­je zbrod­ni bez­kar­nie ujść ni­g­dy, wy­bra­ła za na­rzę­dzie star­ca, któ­ry o wszyst­kiem wie­dząc, ta­jąc do te­go cza­su, ru­szo­ny su­mie­niem, po­szedł to po­dać są­do­wi, pod przy­się­gą do­bro­wol­ną. 


— Cóż ta­kie­go? co? na Bo­ga! pod­no­sząc się z sie­dze­nia ode­zwa­ła się wy­lę­kła Do­bko­wa. 


— Są to po tro­sze sta­re dzie­je... ale się z no­we­mi wią­żą — mó­wił ksiądz. Oj­ciec pa­na Sa­lo­mo­na oże­nił się jak oni wszy­scy po za kra­jem, z ko­bie­tą swo­jej wia­ry, he­re­tycz­ką. 


— Al­boż nie są ka­to­li­ka­mi? 


— Tyl­ko po­zor­nie — mó­wił ka­no­nik. Ko­bie­tę snadź wziął mi­mo jej wo­li — nie ko­cha­ją­cą go; przy­był tuz nią a po­ta­jem­nie po­no i pierw­szy amant za nią po­dą­żył. Nie­wia­do­mo jesz­cze czy­li do­wo­dy zdra­dy ja­kie miał mąż, lecz czło­wiek go wła­sny wy­dał, że żo­nę, a bo­daj i ga­cha — za­mor­do­wał. 


Do­bko­wa krzyk­nę­ła: 


— Jak­to za­mor­do­wał? 


— Tak jest — mó­wił ka­no­nik da­lej. Słu­ga go wy­dał i mia­no po­chwy­cić wi­no­waj­cę, gdy — znikł na­gle. Za­ma­lo­wa­no spra­wę pie­niędz­mi, po­da­no go za umar­łe­go... 


Zdu­szo­no wszyst­ko... Tym­cza­sem oka­zu­je się; że syn Sa­lo­mon oj­ca te­go, mę­żo­bój­cę, trzy­mał w lo­chu za­mknię­tym lat kil­ka­dzie­siąt... 


— Sa­lo­mon! po­wtó­rzy­ła Do­bko­wa — mój mąż? 


— Tak jest... sta­ry nie­daw­no czy zmarł, czy nie­wia­do­mo ja­ką śmier­cią skoń­czył, a nie po­grze­bio­ne je­go cia­ło zło­żo­no w gro­bach. 


Za­kry­ła so­bie oczy pa­ni Do­bko­wa, przy­po­mi­na­jąc ów lo­szek, któ­ry wi­dzia­ła po no­cy, i ślad na pod­ło­dze, jak­by nim coś świe­żo do gro­bów wcią­ga­no. 


— Oprócz te­go — do­dał ks. Ża­giel — są in­ne okrop­niej­sze za­rzu­ty. Pod po­zo­rem ka­to­li­cy­zmu kry­ła się tu od wie­ków he­re­zya prze­ciw­ko Trój­cy Św., szka­rad­ny brud ary­ani­zmu, któ­re­go zwo­len­ni­cy se­kret­ni co rok się tu na ra­dę zjeż­dza­li... mie­li tu swe skar­by, swe sej­my i obrzy­dłe ob­rzę­dy w ka­plicz­ce ja­kiejś pod zie­mią od­by­wa­li. 


Sąd świec­ki i du­chow­ny już ma wska­zów­ki do­sta­tecz­ne do po­szu­ki­wa­nia wy­stęp­ków i uka­ra­nia ohyd­ne­go ka­cer­stwa. 


Wy­trwa­ła na wszyst­ko i nie­ulę­kła pa­ni Do­bko­wa, sły­sząc jed­nak tak groź­ne za­rzu­ty i oznaj­mie­nie o tem co się na mę­ża jej go­to­wa­ło, prze­ra­zi­ła się strasz­li­wie... Za­kry­ła oczy... na płacz się jej zbie­ra­ło. Nie szło jej ani o dom, ani o mę­ża, lecz o te skar­by, któ­rych ogrom nie wy­cho­dził z jej pa­mię­ci; prze­wi­dy­wa­ła że ja­ko ar­ja­nom wszel­ka ma­jęt­ność Do­bkom od­ję­ta zo­sta­nie. 


— Mój oj­cze! za­wo­ła­ła: a cóż się sta­nie ze­mną? 


— W żad­nym ra­zie jej­mość ucier­pieć nie mo­żesz, ow­szem swą sche­dę i po­szko­do­wa­nie z for­tu­ny ogól­nej mu­sisz mieć wy­dzie­lo­ne; lecz — mo­ja do­bro­dziej­ko, za­koń­czył ksiądz Ża­giel: mu­sisz z ka­cer­stwem tem pie­kiel­nem zrzec się wszel­kie­go sto­sun­ku. 


— Ja o tem nie wie­dzia­łam! jam żad­ne­go nie mia­ła! okrzyk­nę­ła, rę­ce skła­da­jąc, Do­bko­wa. 


— Ostrze­gam też wać­pa­nią, abyś się na bacz­no­ści mia­ła, gdyż la­da chwi­la przyj­dzie do po­ra­chun­ku kil­ka­set­let­nie­go z tą ro­dzi­ną. Uta­jo­ny ar­ja­nizm wia­do­mo co cią­gnie za so­bą... 


Ja się w to mie­szać nie chcę i nie bę­dę, do­dał z wes­tchnie­niem ksiądz Ża­giel. Sie­dzia­łem na ich zie­mi dłu­go, nie­naj­le­piej mi by­ło, alem krzyw­dy nie miał, ży­czy­łem... prze­cież po­msta Bo­ża przy­cho­dzi... czas by­ło! 


— Mój oj­cze! za­wo­ła­ła Do­bko­wa skła­da­jąc rę­ce: weź­że mnie ob­cą i nie­win­ną w opie­kę swo­ją... Za cóż­bym ja po­ku­to­wać mia­ła?.. Wszak ci to ich ma­jęt­no­ści na skarb pój­dą? 


— Tak­by po­win­no być! 


— A skar­by i ka­pi­ta­ły? 


— My­ślę, że tak­że... 


— I ura­to­wać­by nie moż­na? ogni­ście ode­zwa­ła się pa­ni Do­bko­wa... Prze­cież mnie się coś z te­go na­le­żeć po­win­no. 


— Nic nie wiem, i to są rze­czy mi ob­ce, rzekł ksiądz Ża­giel. Jej­mo­ści­bym dla jej spo­ko­ju ży­czył wcze­śnie się mo­że do Smo­ło­cho­wa cof­nąć i tam bu­rzę prze­sie­dzieć... 


— A tu wszyst­ko na skarb za­bio­rą! la­men­tu­jąc krzyk­nę­ła jej­mość. Nie, ja tu mu­szę być, aby choć w czę­ści ra­to­wać... 


Ksiądz ka­no­nik mil­czał. 


— Po he­re­ty­kach, któ­rzy ko­ścio­ło­wi szko­dli­wy­mi by­li, to­by się spa­dek nie ko­mu, tyl­ko je­mu na­le­żał... rzekł ci­szej; ale te­raz tam te pra­wa po­prze­ra­bia­no! Siedź­że jej­mość ci­cho... do­dał: zje­dzie ko­mis­sya, mów praw­dę, trze­ba, aby ona wy­szła na jaw... aby się sta­ła spra­wie­dli­wość, a win­ni uka­ra­ni by­li. 


Po na­ra­dzie prze­ry­wa­nej wes­tchnie­nia­mi i wy­krzy­ka­mi, któ­ra jesz­cze czas ja­kiś trwa­ła, pa­ni Do­bko­wa po­wró­ci­ła ostroż­nie do do­mu, moc­no za­trwo­żo­na o sie­bie. Prze­cho­dząc oko­ło miesz­ka­nia mę­żow­skie­go, do­strze­gła, iż tam z wiel­kim po­śpie­chem wpadł Aron naj­przód, po­tem za­raz Elia­sza za­wo­ła­no i drzwi się za­trza­snę­ły. Na­ra­da trwa­ła ze dwie go­dzi­ny, po­czem Aron od­szedł do do­mu i póź­no w noc raz jesz­cze za­wró­cił... Do­bek od wie­cze­rzy się wy­mó­wił. 


Na do­le ruch ja­kiś był nie­zwy­czaj­ny, i pa­ni Do­bko­wa do­my­śla­ła się, że tam już coś o nie­bez­pie­czeń­stwie wie­dzieć mu­szą. 


Na­stęp­ny dzień zszedł jed­nak ca­ły spo­koj­nie, Wal tyl­ko znik­nął był i o to moc­no się kło­po­ta­no, do­my­śla­jąc się, iż mógł z ja­kie­miś do­nie­sie­nia­mi... udać się do są­du. Do­bek przy obie­dzie za­czął mó­wić otwar­cie. 


— Choć­by się czło­wiek naj­le­piej z ludź­mi ob­cho­dził, ode­zwał się, choć­by ich do­bro­dziej­stwy osy­py­wał, za­wsze so­bie nie­przy­ja­ciół zro­bić mu­si. Te­go nie moż­na unik­nąć. 


Jej­mość słu­cha­ła, mil­cza­ła i uda­wa­ła obo­jęt­ną... 


Dzień zbiegł tak do wie­czo­ru bez żad­ne­go wy­pad­ku; w no­cy już do drzwi jej­mo­ści za­pu­kał Prze­piór­ka i oznaj­mił, iż ko­mis­sya do mia­stecz­ka zje­cha­ła i głów­ną kwa­te­rę za­ję­ła na pro­bo­stwie. We dwo­rze tak by­ło ci­cho i spo­koj­nie, jak­by się wca­le ni cze­go nie do­my­śla­no i nie­oba­wia­no.


Z pół­no­cy, gdy wszyst­ko zda­wa­ło się uśpio­ne, urząd z ma­łą si­łą zbroj­ną, któ­rą był oto­czo­ny, zszedł z pro­bo­stwa ku dwo­ro­wi. Pan Do­bek no­co­wał na do­le, a przy nim El­jasz... Za­stu­ka­no do drzwi lecz mu­sia­no dłu­go ko­ła­tać nim otwar­te zo­sta­ły... 


Po­nie­waż spra­wa mia­ła się wy­to­czyć z re­ge­stru ary­ani­zmu, szcze­gól­ne środ­ki ostre dla do­ba­da­nia się praw­dy przed­się­wzię­te zo­sta­ły, a mia­no­wi­cie: opie­czę­to­wa­nie ca­łe­go do­mu, skarb­ca, lo­chów, kry­jó­wek i wszel­kie­go do­mo­stwa, w któ­rem do­wo­dy he­re­zyi po­ta­jem­nej, scha­dzek i t. p. zna­leźć się mo­gły. Gdy urzęd­ni­cy uka­za­li się u wnij­ścia, pan Do­bek przyj­mu­ją­cy ich wca­le się nie zda­wał zmie­sza­nym. Ob­ja­wio­no mu akt oskar­że­nia i wi­ny, ja­kie przy­pi­sy­wa­no; ru­szył ra­mio­na­mi tyl­ko i wska­zał rę­ką, aby speł­nia­no co pra­wo roz­po­rzą­dza­ło. Urzęd­ni­cy mie­li wi­dać do­kład­ną in­for­ma­cję o miej­sco­wo­ści, gdyż ko­mis­sarz pan Żół­tu­chow­ski za­żą­dał naj­przód klu­cza od lo­chów, za­le­ca­jąc go­spo­da­rzo­wi, aby szedł z ni­mi ra­zem. Eliasz też sta­ry zo­stał pod straż wzię­ty i u pierw­szych drzwi pa­choł­ków po­sta­wio­no. 


Nie sta­wia­jąc naj­mniej­sze­go opo­ru, Do­bek, gdy mu drzwi że­la­zne wska­za­no, dał klucz od nich, sam pan Żół­tu­chow­ski otwo­rzył zam­ki, i wszy­scy wio­dąc ze so­bą go­spo­da­rza we­szli... Jak wie­my, za dru­gie­mi drzwia­mi był skarb­czyk... Zna­le­zio­no go we­dle wska­zó­wek, ja­kie mia­no, w sta­nie, w ja­kim był być po­wi­nien. Ku­fry sta­ły na swo­ich miej­scach, kar­tek tyl­ko na nich z licz­ba­mi nie by­ło... Pan Żół­tu­chow­ski za­py­tał o klu­cze, któ­re Do­bek wska­zał pod mi­ster­nie od­wra­ca­ją­cym się w ścia­nie ka­mie­niem. Po­nie­waż nim­by przy­ło­żo­no pie­czę­cie, na­le­ża­ło spraw­dzić co się w ku­frach znaj­du­je, otwar­to za­raz pierw­szy... 


Na dnie je­go by­ła kup­ka bi­bu­ły i tro­chę sznur­ków — wię­cej nic. Po­szedł za­tem pan ko­mi­sarz do dru­gie­go, w któ­rym nie zna­lazł nic oprócz śla­dów my­szy, w trze­cim by­ło tro­chę ple­śni, w czwar­tym na dnie pia­sek i t. d. 


Ogar­nę­ło wszyst­kich zdu­mie­nie wiel­kie, gdyż opie­czę­to­wy­wać nie by­ło cze­go... 


Na­stęp­nie szli drzwia­mi wio­dą­ce­mi do daw­ne­go miesz­ka­nia po­kut­ni­ka. Tu zmie­ni­ła się zu­peł­nie fi­zjo­no­mia lo­chu: nie by­ło naj­mniej­szych śla­dów po­by­tu nie­daw­ne­go go­ścia, lo­szek stał pu­sty... i tro­cha w nim w pia­sku bu­te­lek. Sta­ry ko­mi­nek, któ­ry miał słu­żyć do ob­le­wa­nia smo­łą kor­ków przy ścią­ga­niu win, od daw­na po­no był za­mu­ro­wa­ny. W szaf­kach nie zna­le­zio­no nic, oprócz resz­tek owo­ców, któ­re tu snadź na zi­mę skła­da­ne by­ły... 


Ko­mis­sa­rze do­ma­ga­li się otwar­cia gro­bów, aby je z we­wnątrz mo­gli opie­czę­to­wać... i mi­mo wra­że­nia, ja­kie te noc­ne od­wie­dzi­ny na nich czy­ni­ły, we­szli w mil­cze­niu. Tu, wi­dok mo­nu­men­tów, tru­mien, szcząt­ków ludz­kich, po­wie­trze prze­ję­te wo­nią śmier­tel­ną... mar­mu­ro­we w świe­tle lamp po­ły­sku­ją­ce gro­bow­ce... na­peł­ni­ły na­wet naj­śmiel­szych gro­zą śmier­ci. Wszyst­ko tu by­ło w po­rząd­ku i jak naj­sta­ran­niej utrzy­my­wa­ne... Na trum­nie mat­ki pa­na Sa­lo­mo­na, wy­rwa­ny ka­wał ak­sa­mi­tu snadź po­boż­na rę­ka na­zad przy­le­pi­ła, gdyż uszko­dze­nia te­go znać nie by­ło. Trum­ny też sta­re­go Ada­ma, ze źle przy­mknię­tem wie­kiem, któ­rej po­no oczy­ma szu­ka­no, nie do­strze­żo­no. 


Tu sta­nąw­szy pan Żół­tu­chow­ski, któ­ry z wi­docz­nym wstrę­tem przy­stę­po­wał do scru­ti­nium, ka­zał u drzwi wy­cho­do­wych (tych któ­re­mi El­jasz tu wpro­wa­dzał Lau­rę) po­ło­żyć pierw­sze pie­czę­ci... Szu­kał po­tem w pa­pie­rach dłu­go, czy­tał, i ob­ró­ciw­szy się do pa­na Do­bka, za­py­tał go, kę­dy­by był wchód do ka­pli­cy... Na co do­syć osła­błym gło­sem sta­ry od­rzekł: iż o żad­nym nie wie­dział, ani też o ka­pli­cy. 


— Być bar­dzo mo­że, do­dał, iż za daw­nych cza­sów w ob­szer­nych pod­zie­miach ist­nia­ła gdzie ja­ka gro­bo­wa ka­pli­ca, ale ta za­pew­ne al­bo znisz­czo­na być mo­gła, al­bo staw­szy się nie­uży­tecz­ną, za­mu­ro­wa­na zo­sta­ła. 


— Ja się py­tam o miej­sce zbo­ru, któ­re jesz­cze i w tym ro­ku współ­wy­znaw­com pań­skim, ar­ja­nom z Ru­to­wa i An­dre­aswal­du tu przy­by­łym do na­rad i ich świę­to­kradz­kich na­bo­żeństw słu­ży­ły? rzekł Żół­tu­chow­ski. 


— O żad­nych ar­ja­nach z Ru­to­wa... i w ogó­le o z daw­na wy­ga­słym u nas ar­ja­ni­zmie ja nic nie wiem, od­parł Do­bek obo­jęt­nie. 


W lo­chach nie by­ło naj­mniej­sze­go śla­du, żad­ne­go wyj­ścia... Przy ścia­nach sta­ły gro­bow­ce i trum­ny... Ob­szedł­szy nie bez trwo­gi te ka­ta­kum­by, ko­mis­sja po­wró­ci­ła, wszyst­kie ich drzwi pie­czę­tu­jąc za so­bą. Toż sa­mo do­peł­nio­no i przy skarb­cu, i na miesz­ka­niu pa­na Do­bka, któ­re­go, ka­zaw­szy mu się ubrać i do­zwo­liw­szy z so­bą wziąść co do je­go oso­bi­ste­go użyt­ku słu­żyć mo­gło, — za­bra­li pa­no­wie ko­mis­sa­rze dla dal­sze­go oglą­da­nia zam­ku... Z ko­lei po­ko­je Lau­ry do­tąd nie­tknię­te, par­la­tor­jum, wszyst­kie izby i ko­mo­ry opie­czę­to­wa­no. Na­osta­tek przy­by­li do daw­ne­go miesz­ka­nia cór­ki, dziś zaj­mo­wa­ne­go przez ma­co­chę. 


Ta od daw­na już prze­bu­dzo­na i ja­ko ta­ko przy­odzia­na, w chwi­li, gdy się pan Żół­tu­chow­ski uka­zał w pro­gu, rzu­ci­ła się ku nie­mu z pła­czem, pa­da­jąc przed nim na ko­la­na, za­ła­mu­jąc rę­ce i wy­wra­ca­jąc pięk­ne oczy czar­ne. 


— Pa­nie ko­mis­sa­rzu!... wo­ła­ła — bła­gam cię, nie mie­szaj spra­wy mo­jej, nie­szczę­śli­wej, uwie­dzio­nej, nie­świa­do­mej ni­cze­go ko­bie­ty z ty­mi ludź­mi, któ­rzy się tu ja­kichś ohyd­nych prak­tyk do­pusz­cza­li. Ja o ni­czem nie wiem... mnie ten sta­rzec wcią­gnął w swe sie­ci... zruj­no­wał... ja z he­re­ty­kiem tym nic nie chcę mieć wspól­ne­go... Żą­dam tyl­ko słusz­ne­go udzia­łu w ma­jąt­ku... któ­ry mi się na­le­ży... 


— Niech się jej­mość do­bro­dziej­ka uspo­koi, rzekł Żół­tu­chow­ski, któ­ry był człek wy­sta­ły i po­waż­ny: nic tu się strasz­ne­go stać nie mo­że... 


— Ja tyl­ko se­kwestr kła­dę w imię mo­ich praw do go­to­wi­zny za­wo­ła­ła pa­ni Do­bko­wa. 


— Z żad­ną­śmy się jesz­cze tu nie spo­tka­li, rzekł ko­mi­sarz... 


— A na do­le skar­biec?...


— Ku­fry są, mo­ścia do­bro­dziej­ko, ale pu­ste... 


— Pu­ste? pu­ste? ła­miąc rę­ce krzyk­nę­ła jej­mość; ale to nie mo­że być! 


Póź­niej się to wszyst­ko wy­kla­ru­je! rzekł ko­mi­sarz... A że jej­mość o nic ob­wi­nio­ną nie je­steś i pew­nie żad­nych do­wo­dów wi­ny tu nie ukry­wasz... za­tem i miesz­ka­nia jej ob­si­gil­lo­wy­wać nie­bę­dzie­my mie­li po­trze­by... 


Na tem się od­wie­dzi­ny skoń­czy­ły. W par­la­tor­jum po sza­fach za­bra­no i opie­czę­to­wa­no znacz­ną ilość ksiąg ar­jań­skich, ca­łą bi­blio­te­kę Fra­trum Po­lo­no­rum i wie­lu pi­sa­rzy XVI i XVII wie­ku. 


Pan Do­bek utrzy­my­wał, że to są pa­miąt­ki po pra­dzia­dach, któ­re tyl­ko ja­ko dro­go­cen­ne za­byt­ki prze­cho­wy­wa­no. 


Nim się pra­co­wi­te ob­cho­dze­nie do­mu ca­łe­go skoń­czy­ło, już się nie­mal na dzień zbie­ra­ło; wszy­scy by­li po­mę­cze­ni, lecz w tym do­mu ani pić, ani jeść nic nie chcie­li. Po­sta­wio­no straż, i bio­rąc z so­bą Do­bka, ko­mis­sja uda­ła się na pro­bo­stwo naj­przód, gdzie też miej­sca dla wszyst­kich szczu­pło by­ło, więc pan Żół­tu­chow­ski, zo­sta­wu­jąc pi­sa­rza i kan­ce­li­stę, sam ze swym więź­niem udał się do naj­po­rząd­niej­sze­go do­mu w mia­stecz­ku, na­le­żą­ce­go do Aro­na. Tu sam za­jąw­szy jed­ną izbę, dru­gą osta­wić ka­zał stra­żą, i w niej pa­na Do­bka umie­ścił. Na dwo­rze sza­rzeć za­czy­na­ło, wszy­scy by­li po­mor­do­wa­ni i znu­że­ni nad wy­raz, Do­bek też pro­sił, by mógł spo­cząć, na co mu po­zwo­lo­no... Ko­mis­sarz na­wet był do te­go stop­nia dlań po­wol­ny, cho­ciaż dla ka­ce­rza, iż mu pa­choł­ków w izbie nie po­sta­wił, tyl­ko pod oknem i drzwia­mi. 


Al­kie­rzyk, w któ­rym dzie­dzic mia­stecz­ka ni­g­dy się po­no no­cy spę­dzać nie spo­dzie­wał, jak w wie­lu do­mach ży­dow­skich, tar­ci­ca­mi był na pół prze­forsz­to­wa­ny, — ścian­ka ta prze­dzie­la­ją­ca pierw­szą po­ło­wę izby od dru­giej przez fa­mi­lię go­spo­da­rza zaj­mo­wa­nej, nie do­cho­dzi­ła do sa­me­go pu­ła­pu. 


Przy niej to wła­śnie na sia­nem i ki­lim­kiem la­da­ja­kim po­kry­tym tar­cza­nie po­ło­żył się Do­bek, stę­ka­jąc, gdyż ca­ła ta noc­na sce­na sił go po­zba­wi­ła... Okien­ni­ca od po­dwó­rza by­ła za­mknię­ta i wy­cię­ty w niej tyl­ko otwór na­kształt ser­ca prze­pusz­czał sła­be ran­ne z po­dwó­rza świa­teł­ko.... Sta­ry po­ło­żyw­szy się, z oczy­ma otwar­te­mi czu­wał a my­ślał, nie zda­jąc się zbyt prze­ra­żo­nym tem, co go spo­tka­ło... 


W są­sied­niej izbie pan Żół­tu­chow­ski gło­śno od­ma­wiał pa­cie­rze i bił się za­pal­czy­wie w pier­si, po­tem oba­lił się ca­łym cię­ża­rem na łóż­ko, wes­tchnął, i ja­ko człek pra­wy, w kwa­drans po­czął chra­pać... 


Chra­pa­nie pa­na Żół­tu­chow­skie­go nie w jed­nym po­wie­cie, ale w ca­łej tej zie­mi sław­ne by­ło. 


Czę­sto psy w sie­niach śpią­ce po­sły­szaw­szy je naj­przód szcze­kać, a na osta­tek wyć za­czy­na­ły. W chra­pa­niu tem by­ła ca­ła or­kie­stra róż­nych in­stru­men­tów: gar­dło, krtań, nos, gra­ły każ­de swo­ją par­tję z dziw­ną roz­ma­ito­ścią in­to­na­cyi. Od­zy­wa­ło się w niem świ­sta­nie, gru­cha­nie, bur­cze­nie, kwi­cze­nie, kla­ska­nie, a koń­czył każ­dy ta­ki fra­zes mu­zy­kal­ny okrut­ny zgrzyt zę­bów, jak­by kto szkło pi­ło­wał. Spać w jed­nym po­ko­ju z Żół­tu­chow­skim by­ło szcze­rem nie­po­do­bień­stwem, w są­sied­nim mę­czar­nią, a na­wet w jed­nym do­mu z nim, za­da­niem pro­ble­ma­tycz­nem. 


Gdy się ten kon­cert roz­po­czął, moż­na by­ło też śmia­ło bo­daj gło­śną ba­wić roz­mo­wą, nie lę­ka­jąc pod­słu­cha­nia. 


Grzmo­ty roz­le­ga­ły się, gdy po nad prze­forsz­to­wa­niem z tar­cic, tuż pra­wie u gło­wy pa­na Do­bka w gó­rze uka­za­ła się zna­na mu twarz z bro­dą po­czci­we­go Aro­na Le­wie­go. Sta­ry prze­chy­lił się o ile mógł, zbli­ża­jąc do więź­nia. Mo­gli z so­bą wy­śmie­ni­cie roz­ma­wiać, nie lę­ka­jąc się, by ich pa­choł­cy pod­słu­cha­li. Miał też tę ostroż­ność Aron, że znu­żo­nym lu­dziom ob­fi­cie dał wód­ki, i oba oni oparł­szy się ple­ca­mi je­den o ścia­nę pod oknem, dru­gi o drzwi, po­snę­li. 


— Mów je­go­mość, co ro­bić? do ko­go po­sy­łać? co cho­wać? za­wo­łał Aron. Mów je­go­mość pręd­ko, pó­ki te zbó­je śpią i nie sły­szą. 


— Nic, nic, mój Aro­nie, po­szlej do Ko­nop­ni­cy, daj znać tam­tym... 


— A co zna­leź­li? spy­tał ci­szej Aron. 


— Cóż oni mo­gli zna­leźć? uśmiech­nął się sta­ry. 


— A..? Tu nie śmie­jąc wy­rzec o co mu cho­dzi­ło, Aron wy­do­był rę­ce i w dło­ni po­ka­zał, jak­by li­czył. 


Do­bek po­ki­wał gło­wą prze­czą­co — i uśmiech­nął się smut­nie. 


— Nic? po­wtó­rzył. 


Wię­zień po­wtór­nie dał ten sam znak. 


— Czy mam ga­dać z ko­mis­sa­rzem? mó­wił da­lej sta­ry, wska­zu­jąc zno­wu na dłoń i li­cząc ni­by... 


— Dać po­kój! na co? to się uła­twi ina­czej, nie znaj­dą nic. 


— A to co Wal po­ga­dał? 


— Wal cier­pi od daw­na... Do­bek wska­zał czo­ło... 


— A pa­pie­ry te ja­kieś?...


— Nie wiem o żad­nych... do­dał wię­zień; nie trze­ba się bar­dzo sta­rać... aż do ostat­ka zo­ba­czy­my jak pój­dzie spra­wa. 


— A jej­mość? co jej­mość? 


Sta­ry Do­bek na­marsz­czył się. 


— Za grzech mój ka­ra przyjść mu­sia­ła. Za dziec­ko mo­je Pan Bóg mnie do­tknął spra­wie­dli­wie, i cier­pieć po­wi­nie­nem... bom za­słu­żył. 


Gdzie ono te­raz to bie­dac­two błą­ka­ją­ce się mo­że bez przy­tuł­ku? do­dał po ci­chu... i łza pu­ści­ła mu się z pod po­wiek... 


Żyd usły­szaw­szy sze­lest ja­kiś na­gle za prze­forsz­to­wa­niem znik­nął. 


Chra­pa­nie pa­na Żół­tu­chow­skie­go prze­cią­ga­ło się tak sku­tecz­nie do dnia, iż Do­bek za­czął do­pie­ro usy­piać, gdy woź­ny pa­na ko­mis­sa­rza prze­bu­dził. 


Za­no­si­ło się na nad­zwy­czaj za­wi­kła­ne scru­ti­niumw miej­scu, po­czem spra­wa do­pie­ro są­dom prze­ka­za­na być mia­ła. Ob­wi­nie­nie o po­ta­jem­ny ar­ja­nizm, za­tem o świę­to­kradz­two, sta­no­wi­ło głów­ną isto­tę pro­ce­su, do któ­rej łą­czy­ła się nie­co za­wi­kła­na hi­stor­ja Ada­ma, de no­vi­ter re­per­tis, i je­go po­śmiert­ne­go ży­cia w aresz­cie u sy­na... 


Tu wszyst­ko opar­te by­ło na pa­pie­rach star­ca, któ­ry w sa­mot­no­ści swej za­pi­sy­wał na kar­tach luź­nych przy­po­mnie­nia wła­sne, daw­niej­sze przy­go­dy, wra­że­nia i my­śli. Z no­tat po­chwy­co­nych przez pa­nią Do­bko­wą, a wrę­czo­nych ks. ka­no­ni­ko­wi oka­zy­wa­ło się, iż sta­ry żył w lo­chu za­mknię­ty aż do wio­sny prze­szłej... Gdzie się póź­niej po­dział... kie­dy zmarł, kto go po­cho­wał i gdzie? dojść by­ło po­trze­ba. 


Spra­wa już przed la­ty per non sunt pusz­czo­na z po­wo­du praw­do­po­dob­nej śmier­ci ob­wi­nio­ne­go, od­ży­wa­ła zno­wu ra­zem z in­fa­mią i wszel­kie­mi na­stęp­stwa­mi... 


Do­wo­dy ar­ja­ni­zmu by­ły w głu­chych za­skar­że­niach i po­wie­ściach, w ze­zna­niach sta­re­go Wa­la — a mniej do­bit­ne w zna­le­zio­nych księ­gach. Wal, któ­ry sam ze­zna­wał, że do ar­jan na­le­żał i z ni­mi do nie­daw­ne­go jesz­cze cza­su trzy­mał, wska­zy­wał ca­łą ro­dzi­nę ja­ko w he­re­zji po­grą­żo­ną, mó­wił o zjaz­dach z Pruss i Ni­der­lan­dów przy­by­wa­ją­cych ka­ce­rzy, od­by­wa­nych w pod­zie­miach zam­ko­wych, o ka­pli­cy ar­jań­skiej, sa­li, zbo­rze i ar­chi­wach. Opo­wia­dał on, iż wnij­ścia ozna­czyć do­kład­nie nie mógł, gdyż zwy­kle po no­cy ko­ry­ta­rza­mi ich tam wpusz­cza­no; lecz twier­dził, że ka­pli­ca i zbór do gro­bów przy­ty­kać gdzieś mu­sia­ły. 


Ko­mis­sarz Żół­tu­chow­ski udał się tam ra­zem z nim po dniu bia­łym, obe­szli pod­zie­mie, szu­ka­no, usu­wa­no gro­bow­ce, ko­pa­no, świ­dro­wa­no w ścia­nach i ni­g­dzie żad­ne­go śla­du zna­leźć się nie uda­ło. Groź­ba­mi zmu­sza­ny sta­ry Eliasz... mil­czał jak ka­mień, i wprost daw­ne­go to­wa­rzy­sza ob­rzu­cał tem, że mu się w gło­wie po­mie­sza­ło. 


Po­nie­waż naj­pil­niej szło o ten cor­pus de­lic­ti, o wy­szu­ka­nie owej ka­pli­cy i ar­chi­wum, sta­re­go Wa­la po­sta­wio­no te­goż dnia przed pa­nem Do­bkiem, by wy­zna­nie swe po­wtó­rzył. 


Wpro­wa­dzo­ny do izby pa­na ko­mis­sa­rza Wal, w pro­gu już drżeć za­czął, zo­ba­czyw­szy swe­go daw­ne­go pa­na, któ­ry w po­wsze­dnich chwi­lach był nie­po­zor­nym czło­wiecz­kiem skur­czo­nym, twa­rzy bez wy­ra­zu, a te­raz wy­da­wał się jak­by od­mło­dzo­ny i no­wą si­łą na­tchnio­ny. W isto­cie Do­bka w nim owe­go po­znać by­ło trud­no, tak urósł w nie­szczę­ściu. Wal spoj­rzał nań i su­mie­nie mu się po­ru­szy­ło, sta­nął w pro­gu z za­ła­ma­ne­mi rę­ka­mi. 


— Mów­że, mów, pod­żegł pan Żół­tu­chow­ski!.. 


Wal gło­wę ku zie­mi spu­ścił, oczy w po­sadz­kę wle­pił — mil­czał po­sęp­ny. Do­bek wi­dząc, iż sta­ry od­wa­gi nie ma, ode­zwał się: 


— Kończ­że ja­keś roz­po­czął, mów... Ja­dłeś chleb mój od ko­leb­ki do sta­ro­ści, a ni­g­dy ci go nie za­bra­kło; dzie­li­łem z to­bą nie­tyl­ko chleb ten, lecz i ser­ce mo­je — by­łem ci oj­cem i bra­tem. Chcia­łeś mi za to wy­wdzię­czyć się ja­ko Ju­dasz Chry­stu­so­wi Pa­nu; dla cze­goż­bym ja skar­żyć się na mój los miał, i żą­dać, abym lep­szym był od Zba­wi­cie­la? Mów, mój Wa­len­ty, mów co ci su­mie­nie po­dyk­tu­je, ob­wi­niaj, do­wódź, pro­wadź mo­że pod prę­gierz, czy na stos, ja ci wzo­rem mi­strza na­sze­go za wi­nę nie po­czy­tam sła­bo­ści twej, ani zdra­dy twej, je­śli w su­mie­niu czu­łeś się obo­wią­za­nym to uczy­nić. Mów a ob­wi­niaj... 


Sta­ry padł na ko­la­na, roz­sz­lo­chał się. 


— Ja nic nie wiem! mnie się w gło­wie po­mie­sza­ło... Plo­tłem... wi­nie­nem... 


Ko­mi­sarz się ob­ru­szył — i ob­ra­ca­jąc do Do­bka, pro­sił go, by się wię­cej nie od­zy­wał. Do­bek więc za­milkł i siadł. Z Wa­la wszak­że nic wy­do­być nie po­tra­fi­li. 


Ta na­gła zmia­na po­mie­sza­ła szy­ki. Prze­piór­ka, któ­ry miał czas na miej­scu rze­czy wy­ba­dać, a z Wa­lem nie­raz o tem mó­wił, jął przed urzę­dem do­wo­dzić, iż lo­chy pod sta­rym zam­kiem są nad­zwy­czaj­nej roz­le­gło­ści, że na­le­ży je wskroś przejść z koń­ca w ko­niec szu­ka­jąc wnijść; do­wo­dził też, że ta­jem­ni­cze drzwi mo­gły być za­mu­ro­wa­ne... gdyż, we­dle wszel­kie­go po­do­bień­stwa, przed przy­by­ciem urzę­du pan Do­bek wie­dzieć mu­siał co mu gro­zi i do te­go się przy­go­to­wał... 


Prze­piór­ka mó­wił, że ostat­niej i przed­ostat­niej no­cy w zam­ku był ruch i krzą­ta­ni­na nie­zwy­czaj­na. 


Wszyst­ko to jed­nak nie star­czy­ło, do­pó­ki­by się owa skry­ta ka­pli­ca nie zna­la­zła. 


Scru­ti­nium to­czy­ło się tak da­lej, obie­cu­jąc dłu­go się prze­cią­gnąć. 
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    II 


Po­ło­że­nie pa­ni Do­bko­wej po uwię­zie­niu jej mę­ża, gdy się spo­dzie­wa­ła, że chwi­lo­wo tu za­pa­nu­je i obej­mie rzą­dy, sta­ło się w isto­cie nie­zno­śniej­szem niż by­ło. Z wy­jąt­kiem pro­bo­stwa nie­przy­ja­zne­go dwo­ro­wi, co ży­ło po wsiach, w mia­stecz­ku, na zam­ku, przy­wią­za­ne by­ło do sta­rych pa­nów; przy­pi­sy­wa­no wszyst­kich tych nie­szczęść przy­czy­nę ma­co­sze, któ­ra się tu wkrę­ci­ła, nio­sąc za so­bą nie­po­kój, in­try­gi i ca­ły sze­reg utra­pień. Znie­na­wi­dzo­na przez wszyst­kich, od­stą­pio­na — zna­la­zła się pa­ni Do­bko­wa jaw­ny­mi oto­czo­na nie­przy­ja­ciół­mi i znie­wo­lo­na po­słu­gi­wać wła­sne­mi ludź­mi ze Smo­ło­cho­wa, bo jej nikt słu­chać nie chciał i nic jej wy­da­wać. Przy­szło do te­go dru­gie­go dnia, iż trze­ba by­ło po­sy­łać po żyw­ność, a nie­przy­ja­zne i chmur­ne spo­ty­ka­jąc twa­rze, oba­wiać się ja­kiej na­pa­ści na­wet i ze­msty. Jaw­ne wy­stą­pie­nie Prze­piór­ki w spra­wie prze­ciw­ko pa­nu, nie do­zwa­la­ło je­mu już na krok odejść od pa­choł­ków, bo mu się ki­ja­mi od­gra­ża­no. 


Sam pan Żół­tu­chow­ski po­strzegł wkrót­ce, iż ogól­ne uspo­so­bie­nie lud­no­ści na żad­ną z jej stro­ny po­moc ra­cho­wać nie do­zwa­la. Za­miast mu po­sił­ko­wać, słu­ży­ło co ży­ło ob­wi­nio­ne­mu. Ja­ko człek ro­zum­ny, ko­mi­sarz po­szedł się o tem we czte­ry oczy roz­mó­wić z Aro­nem. 


Sta­re­go Ży­da po­wszech­nie sza­no­wa­no, tro­chę dla je­go ro­zu­mu, wie­le dla je­go pie­nię­dzy. 


— Jak­że to bę­dzie, mo­spa­nie ku­piec? za­py­tał Żół­tu­chow­ski. Wszy­scy­ście tu wi­dzę spik­nę­li się trzy­mać z dzie­dzi­cem i bro­nić go... 


— A cze­mu­by tak nie mia­ło być? spy­tał Aron — a jak ma być ina­czej? My zna­my tych na­szych pa­nów od lat bar­dzo wie­lu... my ich ko­cha­my, my­śmy im wdzięcz­ni... to są lu­dzie po­czci­wi! Że kil­ku łaj­da­ków, z po­zwo­le­niem ja­śnie wiel­moż­ne­go pa­na, zwią­za­ło się prze­ciw nim, aby ich zgu­bić — co za dziw? Czy pan, pan ta­ki ro­zum­ny... pan co sły­cha jak tra­wa ro­śnie... nie wi­dzisz kto tu te­go wszyst­kie­go przy­czy­ną i in­stru­men­tem?...


Aron spoj­rzał mu w oczy, ko­mi­sarz się fra­so­bli­wie uśmie­chał. 


— Pan ją wi­dzia­łeś wczo­raj? wes­tchnął Izra­eli­ta. Ta ko­bie­ta przy­nio­sła nam tu nie­szczę­ście... Od niej na­sza ślicz­na pa­nien­ka mu­sia­ła uciec... od niej kto tyl­ko mógł ucie­kał­by... Jej to lu­dzie świad­czą, z niej wszyst­ko. 


Po­ki­wał gło­wą Aron. 


— Ale w tem wszyst­kiem jest jed­nak praw­da. Są do­wo­dy... czar­no na bia­łem — rzekł Żół­tu­chow­ski. 


— Al­bo to te­go czar­ne­go na bia­łem nie moż­na wy­my­ślić tak sa­mo jak in­nych rze­czy! Ja­śnie pa­nie do­dał — izra­eli­ta — kie­dy ty­siąc lu­dzi pła­cze po kim, a dwóch się śmie­je, niech pan bę­dzie pe­wien, iż ci dwaj ło­try są. 


Ko­mi­sarz od­szedł za­my­ślo­ny... Wsze­la­ko mu­sia­no da­lej owe lo­chy prze­śle­dzać i ka­pli­cy szu­kać... 


Wal we­zwa­ny na prze­wod­ni­ka, zło­żył się od sta­ro­ści za­ba­ła­mu­co­ną gło­wą i iść nie chciał. Za­gro­żo­no mu — za­wo­łał, że go roz­sie­kać mo­gą, ale nie pój­dzie. 


Tę­po ja­koś spra­wa się po­su­wa­ła, a ra­czej co­fa­ła niż roz­wi­ja­ła. Nie mia­ła jed­nak po­wo­du ko­mis­sja, któ­rej do­star­cza­no wszyst­kie­go ob­fi­cie, zby­tecz­nie spie­szyć do koń­ca. Grze­ba­no się po­wo­li pra­wie tyl­ko, aby coś ro­bić po­zor­nie, w isto­cie nie­wie­le lub nic nie czy­niąc. 


Do­bko­wa na zam­ku cho­dzi­ła jak opę­ta­na po swych izbach, nie wie­dząc co po­cząć? Wi­dy­wa­ła się co­dzień, za­pra­sza­jąc do sie­bie Źół­tu­chow­skie­go i usi­łu­jąc go wdzię­ka­mi ak­cep­to­wać; lecz pan ko­mi­sarz człek był sta­tecz­ny, dla ko­biet z re­spek­tem, a do oba­ła­mu­ce­nia ja­koś trud­ny. Wy­ma­ga­ło to cza­su, bo się nie za­raz roz­grze­wał. 


Nie znaj­du­jąc ra­dy u nie­go jéj­mość szła do ka­no­ni­ka na pro­bo­stwo. Ks. Ża­giel był mil­czą­cy. Da­wał jej tyl­ko jed­ną ra­dę, iż mo­gła­by z wię­zów mał­żeń­skich się uwol­nić tem, iż ślu­bu­jąc mał­żon­ko­wi, ka­to­li­kiem go są­dzi­ła, więc od­kryw­szy he­re­zję, ma pra­wo pro­sić o skru­sze­nie pod­stęp­nie za­war­te­go związ­ku. 


Pa­nią Sa­bi­nę skła­nia­ło ku roz­wo­do­wi szcze­gól­niej to, iż ku­fry oka­za­ły się pu­ste­mi, a Bo­row­ce mo­gły być skon­fi­sko­wa­ne; z dru­giej jed­nak stro­ny oba­wia­ła się oszu­kać, gdy­by Do­bek od ob­wi­nień się oczy­ścił, a pie­nią­dze (o czem mó­wio­no) ukrył tyl­ko. W nie­pew­no­ści wiel­kiej, po­sta­no­wi­ła cze­kać koń­ca pro­ce­su. Nie upo­mi­na­ła się wca­le o wi­dze­nie się z mę­żem, ani też on się do­pra­szał, że­by się z nią mógł zo­ba­czyć. 


Na wy­pa­dek oczysz­cze­nia nie fra­so­wa­ła się o po­jed­na­nie i wy­tłó­ma­cze­nie, by­ła bo­wiem pew­na, że Do­bko­wi oczy za­pru­szy czem ze­chce i po­cią­gnie ku so­bie... Gdy wieść o spra­wie ar­jań­skiej ro­ze­szła się wpręd­ce­po kra­ju, bo re­gestr ten już pra­wie był za­po­mnia­ny, więc wie­le o Do­bku mó­wio­no — bar­dzo for­tun­nym tra­fem do­bie­gła ona do uszu rot­mi­strza Po­rę­by, wy­gna­ne­go z Bo­ro­wiec za owo wtar­gnię­cie się do skarb­ca. Rot­mistrz, któ­re­mu ex-ku­zyn­ka po­ma­ga­ła, po­sił­ku­jąc mu ma­łe­mi prze­sył­ka­mi, po­mi­mo to był w do­syć przy­krem po­ło­że­niu i tę­sk­nił do szczę­śli­wych dni w Bo­row­cach — do­wie­dziaw­szy się więc, iż Do­bek zo­stał in­kar­ce­ro­wa­ny, że się tam scru­ti­nium nań o kry­mi­na­ły to­czy, a jej­mość osa­mot­nio­na bez opie­ki, oprócz Bę­dzie­wi­cza nie ma ni­ko­go, ka­zał ko­nie za­przę­gać i śpiesz­nie w po­moc jej po­dą­żył. 


Wła­śnie gdy naj­więk­sze ogar­nia­ło ją stra­pie­nie, Po­rę­ba się zja­wił. Chciał wprost za­je­chać do dwo­ru, ale tu po­zo­sta­wio­ny eko­nom i czło­wiek do za­rzą­du, od­mó­wi­li przy­ję­cia. Zmu­szo­ny więc zo­stał umie­ścić się w go­spo­dzie, a oso­bą swą sta­wił się za­raz u Sa­bi­ny. 


Czu­łe by­ło po­wi­ta­nie... Jej­mość roz­pła­ka­ła się. 


— Praw­dzi­wa ka­ra Bo­ża! za­wo­ła­ła wi­ta­jąc go — patrz, mój rot­mi­strzu, do cze­go to przy­szło. Wiesz... te ku­fry... pu­ste!! ma­ją­tek skon­fi­sku­ją... a ja pój­dę ztąd z tor­ba­mi... 


— A któż to, mo­ja jej­mość, tak głu­pio te­go pi­wa na­wa­rzył? po­czął rot­mistrz; toć prze­wi­dzieć by­ło ła­two, co z te­go wy­nik­nie? 


Jej­mość nie przy­zna­ła się wca­le, że się przy­czy­ni­ła znacz­nie przez nie­szczę­sne­go Prze­piór­kę do wy­wo­ła­nia oskar­żeń Wa­la, a przez pa­pie­ry wy­nie­sio­ne ze skarb­czy­ka do ure­gu­lo­wa­nia ob­wi­nień. 


— Pro­szę cię — wtrą­ci­ła zno­wu — no, kto­by się był spo­dzie­wał, że te ku­fer­ki próż­ne bę­dą? 


— One chy­ba są te­raz próż­ne, ode­zwał się rot­mistrz, ki­wa­jąc gło­wą; ale że nie by­ły próż­ne, za to ja jej­mo­ści rę­czę. Nie przy­po­mi­nasz so­bie te­go, że ja nie­mal każ­dy se­pet za ucho bra­łem i pró­bo­wa­łem go po­dźwi­gnąć, a żad­ne­gom z miej­sca nie po­ru­szył? 


— Ale czyż tak by­ło? pew­nie? spy­ta­ła Sa­bi­na. 


— Ja je­stem czło­wiek grun­tow­ny, ode­zwał się rot­mistrz, i kie­dy co ro­bię, to po­rząd­nie. Co mi zna­czy­ły na­le­pio­ne kart­ki... Mo­gło być ba­ła­muc­two, ma­ca­łem do­brze... a i brzę­cza­ło we środ­ku. 


Gło­wą po­krę­cił... 


— Więc to gdzieś za­wcza­su po­cho­wa­li, — po­cho­wa­li, do­da­ła Do­bko­wa, — a już do roz­wo­du iść chcia­łam. 


— Nie; bo ty Sab­ciu — ode­zwał się Po­rę­ba, roz­sia­da­jąc w krze­śle wy­god­nie — ty nie masz cier­pli­wo­ści, wszyst­ko tu po­psu­łaś tą swo­ją go­rącz­ką. A by­ło nam ca­le nie­źle... Wód­ka star­ka, któ­rą te­raz sły­szę opie­czę­to­wa­no, pa­rad­na! jeść by­ło w bród... trze­ba by­ło sie­dzieć i po­ma­leń­ku so­bie iść krok za krocz­kiem. Jej­mo­ści się za­chcia­ło na­gle, a co na­gle to po dja­ble. Otóż wszyst­kie­go utra­pie­nia przy­czy­na. 


Do­bko­wa od­wró­ci­ła się gniew­na. 


— A co ja się z ła­ski wa­szej na­po­ku­to­wa­łem — do­dał rot­mistrz, — na wo­ło­wej nie spi­sać skó­rze... Ile ra­zy wy­gna­ny by­łem i głod­ny, co pie­nię­dzy stra­ci­łem! 


— Nie swo­ich... 


— Już jak tyl­ko tra­ci­łem, tom miał do nich pra­wo, i był­bym je so­bie mógł na sta­re la­ta za­osz­czę­dzić... 


W dal­szym cią­gu roz­mo­wy oka­za­ło się, że ze Smo­ło­cho­wa trze­ba by­ło no­sić pro­wiant do Bo­ro­wiec, i że ży­cie w na pół opię­czę­to­wa­nym zam­ku sta­wa­ło się nie­zno­śnem. 


Dru­gie­go dnia Po­rę­ba ru­szył ro­zu­mem, — spo­twa­rzo­ny przed Do­bkiem ja­ko pod­szczu­wacz do złe­go, chciał, na wszel­ki wy­pa­dek, w oczach się je­go oczy­ścić, — bo mó­wił so­bie w du­chu, że czło­wiek ma­ją­cy pie­nią­dze za­wsze się ja­koś z naj­gor­sze­go pro­ce­su wy­skro­bać po­tra­fi. Nie mó­wiąc nic jej­mo­ści, po­szedł za­brać zna­jo­mość z Żół­tu­chow­skim. Przy­po­mniał so­bie na­wet, iż za dziad­kiem je­go by­ła Pe­tro­nel­la de Żół­tu­chow Żół­tu­chow­ska... Z po­mo­cą tej nie­boszcz­ki Pe­tro­nel­li za­in­tro­du­ko­wał się do pa­na ko­mi­sa­rza, któ­ry nu­dził się okrut­nie, ma­jąc za ca­łe to­wa­rzy­stwo tyl­ko księ­dza Ża­gla i Aro­na, obaj zaś oni nie mie­li cza­su do ga­wę­dy. Po­rę­ba był mu wiel­ce po­żą­da­ny, w go­dzi­nę się po­ku­ma­li. 


Rot­mistrz opo­wie­dział, że jej­mość by­ła je­go krew­ną, i że przy­był jej w po­moc, aby choć ali­men­ta wy­ro­bić, pó­ki­by się spra­wa nie roz­strzy­gnę­ła. 


Sie­dli te­dy w mar­ja­sza grać, już ja­ko ko­li­ga­ci i przy­ja­cie­le. Do ob­la­nia pierw­szej du­bli przy­szła bu­tel­czy­na. Hu­mo­ry po­ró­żo­wia­ły. 


— Co wy tam z tym nie­szczę­śli­wym Do­bkiem ro­bi­cie? spy­tał rot­mistrz. 


— A cóż? sie­dzi w al­kie­rzu, nic mu się złe­go nie dzie­je, od­parł ko­mis­sarz. 


— Ja­bym się z nim nie mógł też wi­dzieć? 


— Przy mnie, dla cze­góż nie? 


— Chciał­bym mu mo­ją kon­do­len­cję wy­ra­zić, rzekł Po­rę­ba. Lu­dzie mnie oga­da­li przed nim, z do­mu mnie prze­pę­dził, wszyst­ko to prze­ba­czam wspa­nia­ło­myśl­nie — żal mi go... 


Cóż my­śli­cie bę­dzie z tej spra­wy? do­dał rot­mistrz. 


— Al­bo ja wiem? Do­tąd mi idzie jak z ka­mie­nia to ar­jań­stwo. 


— E! co to wam się wda­wać w są­dze­nie su­mie­nia ludz­kie­go, — za­wo­łał Po­rę­ba; on o to z Pa­nem Bo­giem mieć bę­dzie spra­wę... Ar­ja­nin? a wiesz asiń­dziej co ar­ja­nie by­li? 


— Strasz­li­we ka­cer­stwo! za­wo­łał ko­mis­sarz. 


— No, ja tam te­go nie wiem i nie po­tra­fię roz­róż­nić co ar­ja­nie a co or­mia­nie... mnie to wszyst­ko jed­no, mó­wił Po­rę­ba, i zbli­żył się do ucha Żół­tu­chow­skie­mu — ale że ten ar­ja­nin gro­sza miał!! a! a! a! 


— A gdzież go po­dział?...


— Któż to mo­że wie­dzieć! Ja wam rę­czę, że te ku­fry by­ły peł­ne, bom ich pró­bo­wał. 


— Istot­nie! 


— Żoł­nier­skiem sło­wem rę­czę. Słu­chaj­że ko­cha­ny Żół­tu­chow­ski... co ty, co wy zro­bi­cie czło­wie­ko­wi, któ­ry ma czem ozło­cić wszyst­kie try­bu­na­ły? 


— Tyl­ko nie tam gdzie o ar­ja­nizm spra­wa, ode­zwał się Żół­tu­chow­ski: ho! ho! 


— Ar­ja­nin! or­mia­nin! do­dał Po­rę­ba, kto ich tam roz­róż­ni! At! ba­ła­muc­two... Chodź­my do Do­bka... 


Po­szli te­dy... W pro­gu Po­rę­ba po­czął na­go­to­wa­ną ora­cję. 


— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus! Wi­dzi pan — przy­by­wam... Choć oczer­nio­ny, choć wy­pę­dzo­ny, choć z bło­tem zmie­sza­ny a za wro­ga po­czy­ty­wa­ny, sta­wię się w złej go­dzi­nie z kon­do­len­cją. Wi­dzi pan! A co? Łotr Po­rę­ba? Oto to tak lu­dzi są­dzą. Dzień i noc pę­dzi­łem, aby wam w złym ra­zie usłu­żyć. 


Do­bek, któ­ry sie­dział w ko­żusz­ku na tar­cza­nie i na­wet się nie pod­niósł, po­pa­trzał nań, le­d­wie gło­wą kiw­nąw­szy. 


— A wi­dzę, wi­dzę — ode­zwał się — żeś je­go­mo­ść­przy­był po­cie­szać nie mnie ale za­pew­ne jej­mość. No to sam­że so­bie do niej ru­szaj, a mnie­byś dał świę­ty po­kój. 


— Pan je­steś nie­wdzięcz­ny! za­wo­łał Po­rę­ba. 


— To rzecz wia­do­ma — rzekł Do­bek. Ja je­stem he­re­tyk, zbój­ca, nie­wdzięcz­nik i co acań­stwo chce­cie. Cóż ro­bić? nie każ­de­mu Bóg dał być ta­kim rot­mi­strzem Po­rę­bą — to dar­mo!!


Skrzy­wił się gość. Do­bek zwró­cił się do Żół­tu­chow­skie­go. 


— A co tam dziś zna­leź­li­ście pa­nie ko­mis­sa­rzu na mo­je po­tę­pie­nie? Od­ko­pa­li­ście ka­pli­cę... zbór i co? 


— Do­tąd nic — rzekł Żół­tu­chow­ski. 


— A co mi na­psu­je­cie zie­mi i mu­ru, niech wam Pan Bóg nie pa­mię­ta — do­dał Do­bek. 


Po­pa­trzał się na nich obu, kiw­nął gło­wą i po­że­gnał, da­jąc znać, że rad­by ich wi­dział za drzwia­mi — Po­rę­ba sza­snął no­gą... Żół­tu­chow­ski od­chrząk­nął — wy­szli. 


— Za­cię­ty sta­ry!! ode­zwał się ko­mi­sarz... 


Te­goż sa­me­go dnia gdy rot­mistrz po­dą­żył do zam­ku i mi­łą zro­bił zna­jo­mość z Żół­tu­chow­skim, uma­wia­jąc się z nim o mar­ja­si­ka... po­źno w noc dwóch po­dróż­nych za­je­cha­ło na dru­gą po­ło­wę do­mu Aro­na Le­wie­go. 


Go­spo­da to by­ła mu­ro­wa­na, jed­na z naj­więk­szych w mie­ście i mia­ła w po­środ­ku bar­dzo ob­szer­ną staj­nię, a po obu koń­cach miesz­kal­ne izby. Tych jed­ną część od ryn­ku za­ję­ła ko­mis­sja z p. Żół­tu­chow­skim, dru­ga po­zo­sta­ła Aro­no­wi i je­go licz­nej ro­dzi­nie. Po­dróż­nych oprócz wie­śnia­ków z przy­siół­ków i agen­tów Aro­na z róż­nych świa­ta stron, ni­g­dy tu pra­wie nie wi­dy­wa­no. Oso­bli­wo­ścią też by­ło, że się tu ja­cyś zja­wi­li i pew­nie, gdy­by prze­je­cha­li we dnie, po­ło­wa Ży­dów z mia­stecz­ka, wy­szła­by na ich spo­tka­nie... Ci zaś przy­je­cha­li póź­no, w noc ciem­ną i dżdży­stą, a nim im otwo­rzo­no, mu­sie­li się uma­wiać z go­spo­da­rzem, gdyż wro­ta otwar­to po ci­chu i wpusz­czo­no ich bez świa­tła, ostroż­nie, jak­by się lę­ka­no zwró­cić na nich uwa­gę. By­ła już pra­wie pół­noc, Aron sam tyl­ko nie spał jesz­cze i mo­dlił się, chło­pak go wy­wo­łał i po dość dłu­giej na­ra­dzie do­pie­ro, nie bu­dząc pa­choł­ków, wóz wto­czo­no, pod­no­sząc ko­ła na pro­gu, aby stu­ko­tu unik­nąć. 


I za­mę­tu żad­ne­go przy­by­ciem swo­jem nie spra­wi­li w do­mu, gdyż na­tych­miast po tem uci­chło. A że Źół­tu­chow­ski po swo­je­mu już chra­pał, je­go tyl­ko na ca­łą go­spo­dę sły­chać by­ło. 


Aron miał w tym dru­gim koń­cu do­mu, do któ­re­go wpu­ścił po­dróż­nych, pry­wat­ne swo­je i ro­dzi­ny miesz­ka­nie, do któ­re­go nie rad ob­cych wpusz­czał. Tu miesz­ka­ła żo­na je­go i cór­ki, tu znaj­do­wa­ła się izba pa­rad­na, w któ­rej się ca­ła fa­mil­ja w wiel­kie uro­czy­sto­ści zgro­ma­dza­ła. Gdy­by Źół­tu­chow­ski nie chra­pał tak gło­śno, a służ­ba nie by­ła jak za­wsze pod­po­jo­na mu­sia­ło­by to ude­rzyć ich, że ta­jem­ni­czo wpro­wa­dzo­no przy­by­łych, po­za­my­ka­no drzwi, a z koń­mi po ciem­ku się tak uwi­nię­to i bry­kę za­su­nę­li lu­dzie za prze­gro­dę w staj­ni, że na­za­jutrz nikt się do­my­ślać nie mógł przy­by­łych go­ści. Aron któ­ry i od cza­su uwię­zie­nia, pa­na Do­bka sy­piał za­wsze w al­kie­rzu obok nie­go, aby mieć spo­sob­ność z nim się roz­mó­wić i na­ra­dzić — tej no­cy wy­szedł­szy do po­dróż­nych, już na­zad nie po­wró­cił. 


Wszyst­ko to prze­szło nie­po­strze­że­nie dla p. ko­mi­sa­rza, pi­sa­rza i kan­cel­lar­ji, gdyż ci nie na­zbyt się gor­li­wie bra­li do scru­ti­nium, a ra­dzi­by je tyl­ko by­li prze­dłu­żyć, aby jeść i pić cu­dzym kosz­tem. 


Wy­kry­cie owych szcząt­ków ar­jan od prze­szło stu lat z kra­ju wy­wo­ła­nych i ści­ga­nych, nie tak bar­dzo ko­mu na ser­cu le­ża­ło, oprócz mo­że ks. ka­no­ni­ka, któ­ry z gor­li­wo­ści swej re­li­gij­nej był­by go­tów naj­ostrzej­szych użyć prze­ciw nim środ­ków. Ten je­den gnie­wał się na opie­sza­łych i o osty­gnię­cie w spra­wie wia­ry ob­wi­niał ca­ły świat; lecz mu nikt nie wtó­ro­wał. W ten ar­ja­nizm skry­ty nie bar­dzo na praw­dę wie­rzo­no, i po ci­chu py­ta­no się, co owi ar­ja­nie, uta­je­ni przez sto kil­ka­dzie­siąt lat, kra­jo­wi złe­go uczy­ni­li, że­by ich tak nisz­czyć i tę­pić mia­no? Wiek to już był w któ­rym to­le­ran­cja wcho­dzi­ła w pra­wa i zwy­cza­je, cho­ciaż mas­sy jesz­cze nie ro­zu­mia­ły jej, a du­cho­wień­stwo prze­ciw­ko te­mu pra­wu gor­sze­nia, jak go zwa­ło, wy­stę­po­wa­ło. 


Dla te­go, za głów­ne­go wi­no­waj­cę, je­śli ja­ki miał być, uwa­ża­jąc pa­na Do­bka, któ­re­go w ści­ślej­szym trzy­ma­no aresz­cie, ko­mis­sja nie uzna­ła za po­trzeb­ne lu­dzi dwor­skich, ob­wi­nio­nych też o skry­te ka­cer­stwo, za­ku­wać i za­my­kać. Pusz­czo­no ich pra­wie wol­no, wie­dząc że od ro­dzin i do­mów nie zbie­gną. 


Wy­pusz­cza­jąc też z ra­zu uwię­zio­ne­go Elia­sza, któ­ry cho­dził wol­no, a in­nych je­go współ­to­wa­rzy­szów le­d­wie na chwi­le do ba­da­nia we­zwaw­szy, z wa­run­kiem sta­wie­nia się na roz­kaz, do do­mów ode­sła­no. Nie mia­ła z te­go po­cie­chy pa­ni Do­bko­wa, bo jej nikt a nikt słu­żyć nie po­szedł; wszyst­ko się to roz­bie­gło, po­cho­wa­ło i po­ką­tach nad lo­sem swym i pa­na pła­ka­ło. Eliasz mo­że ze wszyst­kich naj­czyn­niej się i naj­śmie­lej krzą­tał, ale tyl­ko oko­ło in­te­res­sów pa­na swe­go, pil­nu­jąc, aby mu nie zby­wa­ło na ni­czem. Aron i ca­ła moż­na po­wie­dzieć lud­ność miej­sco­wa sta­ła na stra­ży swe­go pa­na, na­der nie­przy­ja­zne ob­ja­wia­jąc uspo­so­bie­nia dla pa­ni Do­bko­wej i jej dwo­ru, dla ko­mis­sji, Źół­tu­chow­skie­go, a po czę­ści na­wet dla ka­no­ni­ka. 


Wę­zeł, któ­ry łą­czył ów sta­ry dwór z lud­no­ścią, da­le­ko sil­niej­szy oka­zy­wał się te­raz niż zda­wał kie­dy­kol­wiek. Trze­ba też wy­znać, iż Do­bko­wie ludz­ko ob­cho­dzi­li się za­wsze z ca­łą wło­ścią, że na­strę­cza­li za­rob­ki, nie wy­ma­ga­li po­sług da­rem­nych, opła­ca­li na­leż­no­ści re­gu­lar­nie, a han­del drzew­ny pa­na Sa­lo­mo­na nie tyl­ko je­go, ale i mno­gich ro­bot­ni­ków bo­ga­cił. 


Wszel­kie więc ży­wio­ły ob­ce, któ­re wno­si­ły z so­bą nie­po­kój, gro­zi­ły zmia­ną sta­re­go po­rząd­ku i wy­stę­po­wa­ły prze­ciw­ko Do­bkom, znaj­do­wa­ły w Bo­ro­wi­cza­nach nie­przy­ja­ciół. Pa­ni Do­bko­wa co chwi­la o tem moc­niej prze­ko­ny­wa­jąc się, w no­cy mu­sia­ła się ba­ry­ka­do­wać ze stra­chu, aby jej się co złe­go nie sta­ło; rot­mistrz trzy­mał przy so­bie na­bi­te pi­sto­le­ty — resz­ta lu­dzi nie­chęt­nie za po­ko­je wy­cho­dzi­ła... W oczach i wej­rze­niach spo­ty­ka­li wy­raz nie­na­wi­ści i groź­by, na któ­rym omy­lić się nie by­ło po­dob­na. Po­ło­że­nie ich sta­wa­ło się co­raz nie­zno­śniej­sze na zam­ku, któ­re­go Do­bko­wa dla te­go tyl­ko opu­ścić nie chcia­ła, że jej się zda­wa­ło, iż pra­wo po­wro­tu doń utra­cić mo­że. Naj­niew­praw­niej­sze oko ude­rzać to mu­sia­ło, że lu­dzie krę­ci­li się ja­koś, cho­dzi­li, pa­trza­li, prze­no­si­li róż­ne drob­nost­ki, spo­ty­ka­jąc się z so­bą szep­ta­li coś na ucho, da­wa­li so­bie ja­kieś zna­ki... sło­wem za­ję­ci czemś by­li pil­no — ta­kiem, o czem przy­by­sze nie wie­dzie­li. Do­bko­wa te ru­chy po­strze­gła, i ja­ko nie­wia­sta ostroż­na, po­szła za­raz na pro­bo­stwo do ks. ka­no­ni­ka, któ­ry je­den gor­li­wiej prze­ciw ar­ja­nom był uspo­so­bio­ny. 


— Księ­że ka­no­ni­ku — ode­zwa­ła się rę­ce ła­miąc — wszyst­ko to, co ta ko­mis­sja tu ro­bi, na nic się nie przy­da! Nic nie doj­dą, oni na swo­jem po­sta­wią, i — jak po­cho­wa­li skar­by, tak skry­ją pa­pie­ry i do­wo­dy wszel­kie. Jak­że mo­że być? lu­dzi dwor­skich pu­ści­li wol­no, ci się zna­ją jak ły­se ko­nie, na zam­ku cią­głe kon­szach­ty, Eliasz do pa­na Do­bka się su­wa. Ni­by to do Aro­na za czemś cho­dzi, a ja przy­się­gnę, że i Żyd i wszy­scy Ży­dzi w spi­sku, i lu­dzie wiej­scy, i ile ich tu jest... a po­tem jesz­cze mścić się bę­dą. 


— A cóż tu po­ra­dzić z ni­mi? za­wo­łał ka­no­nik. Czy asińdź­ka my­ślisz, że ich w naj­mniej­szej rze­czy spra­wa re­li­gii i ob­ra­za Pa­na Bo­ga ob­cho­dzi? Ta­cy to po­no wszy­scy oni ka­to­li­cy, jak Do­bko­wie... im aby sie­dzieć, jeść i pić... 


Rę­ką rzu­cił ks. Ża­giel i po­czął się po izbie prze­cha­dzać. 


— Mój oj­cze, a cóż z te­go wszyst­kie­go bę­dzie? spy­ta­ła Do­bko­wa. 


— Al­bo ja wiem! al­bo ja wiem!...


Od­wró­cił się ku jej­mo­ści na­gle. 


— To, co asińdź­ka mi po­wia­dasz, ni­czem jest jesz­cze; ja gor­szą rzecz mam... na nich, do­wo­dzą­cą, że tu nas spi­sek ota­cza. Pa­mię­tasz pa­ni te pa­pie­ry, któ­re zło­ży­łaś w mo­ich rę­kach, wy­nió­sł­szy je z owe­go losz­ku? Za­wie­ra­ły one do­wo­dy naj­do­bit­niej­szej wi­ny; ca­łe ży­cie Ada­ma, ze­zna­nia je­go za­bój­stwa, na­uki dla sy­na i współ­wy­znaw­ców. Sam prze­cież pa­pie­ry te czy­ta­łem i zło­ży­łem ko­mis­sji. Otóż tych pa­pie­rów, nie ma. 


— Jak­to nie ma? a cóż z nie­mi się sta­ło? 


— Nie­wia­do­mo! rzekł śmie­jąc się ks. Ża­giel po­nu­ro i iro­nicz­nie. W ko­mis­sji są ja­kieś pa­pie­ry ni­by prze­zem­nie zło­żo­ne, ale któ­rych ja nie po­zna­ję... Re­ge­stra... mo­dli­tew­ki, ba­ła­muc­twa, ca­le co in­ne­go... gdzie się rze­czy­wi­ste po­dzia­ły nikt nie wie. Mó­wią, że in­nych nie by­ło... 


Na oko, pa­trząc z da­la, sam­bym przy­siągł, że to te sa­me... tak zręcz­nie pod­su­nię­to po­dob­ne, tym­cza­sem pierw­szych ani śla­du... Obu­rzy­łem się... na­ro­bi­łem ha­ła­su... prze­wró­ci­łem kan­cel­lar­ję... zbie­gli się pi­sa­rze, skry­ben­ci... wszyst­ko by­ło pod klu­czem, nikt o ni­czem nie wie... Prze­pa­dło!!! Żół­tu­chow­ski się na mnie obu­rza, że mi się prze­wi­dzia­ło... pi­sarz się gnie­wa, in­ni krzy­wo pa­trzą... no coż tu po­cząć? 


Prze­cież, mó­wił cią­gle ks. Ża­giel — nikt ob­cy do kan­ce­lar­ji nie miał przy­stę­pu, nikt z kan­ce­la­rzy­sta­mi sto­sun­ku... nikt tu na pro­bo­stwo nie przy­cho­dził... klu­cze i zam­ki ca­łe... 


Ru­szył ra­mio­na­mi ks. Ża­giel. 


— A pa­pie­ry z do­wo­da­mi prze­pa­dły! 


— Otóż tak jest i w in­nych rze­czach, mój księ­że ka­no­ni­ku — ozwa­ła się Do­bko­wa. Ja tu nie­szczę­śli­wa nie wiem jak wy­trwam. Bo­ję się, że­by mi cze­go w je­dze­niu nie po­da­no, ta­ką to wszyst­ko pa­ła nie­na­wi­ścią do nas... Prze­piór­ka ta­ki by­stry i prze­bie­gły, od kil­ku dni jak ścię­ty — chce ucho­dzić, po­wia­da, że się czu­je źle i że mu coś w wód­ce za­da­no. Rot­mistrz tem się po­cie­sza, że z Żół­tu­chow­skim ży­je i za nie­go się cho­wa. Jak mi ks. ka­no­nik ra­dzisz? sie­dzieć czy do Smo­ło­cho­wa je­chać? 


Nic asińdź­ce nie ra­dzę, bom sam ze smut­ku i stra­pie­nia gło­wę stra­cił, rzekł ka­no­nik. Ży­je­my w wie­ku bez­boż­no­ści i in­dyf­fe­ren­cii, ma­so­ni wy­my­śli­li to­le­ran­cję, nikt re­li­gii nie bro­ni, nikt w spra­wie jej nie sta­je... Dys­sy­den­ci pa­na­mi bę­dą, nie my... to dar­mo. Je­zu­itów skas­so­wa­no... otóż skut­ki... 


Do­pó­ki oni tu by­li, nig­dy­by do ta­kich bez­kar­nych eks­ces­sów nie przy­szło. Któż wie? ju­tro mo­że ar­ja­nom też na pu­blicz­ne wy­zna­wa­nie ich wia­ry do­zwo­lą... 


Ka­no­nik wes­tchnął. 


— Ko­niec świa­ta! An­ty­chryst nie­da­le­ko! 


Do­bko­wa, któ­rej po­no wię­cej o nią sa­mą szło, niż o bli­skie zja­wie­nie się An­ty­chry­sta, po­wtó­rzy­ła py­ta­nie: 


— Cóż mam ro­bić? 


Ale tak płacz­li­wym gło­sem, że ks. Ża­giel aż się ku niej zwró­cił. 


— Nie py­taj mnie pa­ni, nic nie wiem; prze­wi­du­ję, że źle bę­dzie... je­śli się rze­czy skoń­czą oczysz­cze­niem ich z za­rzu­tów, bo i pa­pie­ry zni­kły, i Wal się za­pie­ra te­go co ze­zna­wał, po­dob­no i ja bę­dę mu­siał pro­sić o zmia­nę pro­bo­stwa, bo i mnie tu nie bar­dzo bę­dzie wy­god­nie. 


Do­bko­wa za­ła­maw­szy rę­ce, po­że­gna­nia na­wet za­po­mi­na­jąc, wy­szła z pro­bo­stwa wprost do rot­mi­strza, któ­ry w swej iz­deb­ce z kra­cia­stem oknem sie­dział przy bu­tel­ce, gra­jąc na gi­ta­rze dla ro­ze­rwa­nia smut­nych my­śli. Za­miast bu­tów miał fu­trza­ne zi­mo­we ber­la­cze na no­gach i strój wiel­ce za­nie­dba­ny, tak, że w każ­dym in­nym ra­zie by­ła­by się jej­mość cof­nę­ła. 


— Rot­mi­strzu, za­wo­ła­ła wcho­dząc, wiesz co się świę­ci? wiesz? Cóż ten twój Żół­tu­chow­ski ro­bi, na mi­łość Bo­ga! Pa­pie­ry z pod rąk mu wy­kra­dli, Do­bki te prze­klę­te wszyst­kie­go do­ka­żą cze­go ze­chcą... 


— Któż to asińdź­ce po­wie­dział? za­py­tał nie­wzru­szo­ny rot­mistrz, kład­nąc gi­ta­rę... i śmie­jąc się we­so­ło. Ja le­piej wiem tro­chę... jak rze­czy sto­ją. Pa­na Do­bka po­za­jutrz ztąd wy­wo­żą, i są­dzić bę­dą z re­ge­stru ar­ja­ni­smi, a po­tem al­bo go na sto­sie spa­lą, al­bo go ko­łem bę­dą tłuc, lub na czte­ry czę­ści go ro­ze­rwą... Już bar­dzo bę­dzie szczę­śli­wy, je­śli się skoń­czy na mie­czu lub strycz­ku... Są do­wo­dy, że ar­ja­nie skry­ci by­li... za­tem nie ma par­do­nu! Jej­mo­ści od­da­dzą je­śli nie ca­łe Bo­row­ce, to pół przy­naj­mniej, za co mi Żół­tu­chow­ski rę­czył, praw­da pod­chmie­lo­ny, ale co u trzeź­we­go na my­śli, u pi­ja­ne­go na ję­zy­ku. Ja o asińdź­ki in­te­re­sach nie za­po­mi­nam... a jak tyl­ko te­go Do­bka sprząt­ną, po­bie­rze­my się... 


Pa­ni Do­bko­wa spoj­rza­ła na wy­próż­nio­ną pra­wie bu­tel­kę, i zro­zu­mia­ła fan­ta­zję pa­na Po­rę­by z niej za­czerp­nię­tą. 


— Bre­dzisz! od­par­ła krót­ko. 


— Bądź Sab­ciu spo­koj­na! stry­czek sta­re­go nie mi­nie, jej­mo­ści­ne pra­wa wdo­wie zo­sta­ną uzna­ne, ja się z to­bą oże­nię jak na­le­ży... i... 


Po­rwaw­szy gi­ta­rę rot­mistrz, po­czął przy niej za­wo­dzić gło­sem ochry­płym: 


Mo­ja ko­cha­na  
Czar­ne oczki ma,  
A jak spoj­rzy te­mi oczy,  
Ma­ło ser­ce nie wy­sko­czy,  
Ta­kie oczka ma!  
Ta­kie oczka ma!  
 

 



I już roz­po­czy­nać miał stro­fę dru­gą, gdy pa­ni Do­bko­wa drzwi za­trza­snąw­szy wy­szła... 


By­ło to na­za­jutrz po noc­nem przy­by­ciu owych dwóch­po­dróż­nych do Aro­na, o któ­rych nikt nie wie­dział, bo ich nikt nie wi­dział, a na­wet żyd za­gad­nię­ty przez jed­ne­go z pa­choł­ków, któ­ry ock­nąw­szy się, sły­szał, jak wóz wcią­ga­no i prze­ciw świa­tła cie­nie ja­kichś lu­dzi miał do­strzedz... za­czął się z nie­go śmiać, że chy­ba we śnie mu się to ma­rzy­ło... na­za­jutrz te­dy żad­na zmia­na w po­ło­że­niu nie za­szła, Eliasz kil­ka ra­zy tyl­ko to z bie­li­zną, to z róż­ne­mi rze­cza­mi cho­dził do pa­na Do­bka... Wie­czo­rem Aron, nie sam, ale przez po­czci­we­go rot­mi­strza za­ofia­ro­wał pa­nu Żół­tu­chow­skie­mu an­ta­łek wi­na, że­by so­bie choć je­den dzień mo­gli po tru­dach wy­po­cząć i pod­ocho­cić. Żół­tu­chow­ski też za­raz do sie­bie wszyst­kich na wie­cze­rzę ka­zał pro­sić, in­dy­ka upiec, ja­jecz­ni­cę sma­żyć, i po­sta­no­wił ma­ły lusz­tyk spra­wić. Rot­mistrz po­dej­mo­wał się to urzą­dzić. Że­by zaś pa­choł­ków i ga­wiedź są­do­wą zbyt osko­ma nie bra­ła, po­ły­ka­jąc ślin­kę, a pa­trząc na hu­la­ją­cą star­szy­znę, da­no dla cze­la­dzi ba­rył­kę ja­rzę­bi­nów­ki, nad któ­rą zdrow­szej rze­czy, jak wia­do­mo, nie ma na świe­cie... 


Gra­no te­dy w mar­ja­sza, śmia­no się, opo­wia­da­no aneg­dot­ki, fa­ce­cje, za­pi­ja­no z an­tał­ka po­sta­wio­ne­go pod oknem, na któ­rym sam Żół­tu­chow­ski kre­dą na­pi­sał: 



„Usui pu­bli­co pa­tens.”




Ocho­ta by­ła ta­ka, iż o go­dzi­nie po­no czwar­tej, po dru­gich ku­rach, ro­ze­szli się jed­ni do ple­ba­nii, dru­dzy po kwa­te­rach, i to nie o wła­snych si­łach, ale junc­tis vi­ri­bus się wspie­ra­jąc... kre­śląc po bło­cie gzyg­za­gi... Cze­go ni­g­dy jesz­cze w Bo­row­cach nie by­wa­ło, w ryn­ku no­cą sły­chać by­ło chó­rem nu­co­ne pie­śni... Zgor­sze­nie wiel­kie. Nad ra­nem wszyst­ko uci­chło. 


Ro­zu­mie się, że na­za­jutrz do ro­bo­ty oko­ło go­dzi­ny­dwu­na­stej jesz­cze nikt nie był go­tów. Roz­bi­ja­no się o kwa­śne ogór­ki. Pan Żół­tu­chow­ski chciał w po­łu­dnie do­wie­dzieć się, co z Do­bkiem się dzie­je i do­bre sło­wo mu po­wie­dzieć z po­wo­du, że w no­cy mu spać nie da­li. Na pro­gu jak zwy­kle stał pa­cho­łek, ale tym ra­zem za­miast stać na stra­ży, sie­dział i spał ple­ca­mi opar­ty o drzwi. 


Le­d­wie się go ko­mi­sarz do­bu­dzić po­tra­fił. Ock­nąw­szy się, oczy prze­tarł­szy, chciał wnij­ścia bro­nić, ale go, śmie­jąc się z tej gor­li­wo­ści, ode­pchnął Źół­tu­chow­ski, w izbie jesz­cze okien­ni­ca by­ła za­mknię­ta, i z te­go po­wo­du ciem­no by­ło zu­peł­nie. Na tap­cza­nie le­żał pan Do­bek owi­nię­ty koł­drą i tak śpią­cy twar­do, że go wnij­ście ko­mi­sa­rza nie prze­bu­dzi­ło. Czu­jąc się do wi­ny, nie my­ślał go też ko­mi­sarz ze snu wy­ry­wać i po­wró­cił do sie­bie. 


W kan­ce­lar­ji te­go dnia, z wiel­kiem zgor­sze­niem ks. Ża­gla, sa­me kwa­śne rze­czy je­dli i pi­li, a o ro­bo­cie mo­wy nie by­ło. Rot­mi­strzo­wi gło­wa bo­la­ła i le­żał u sie­bie. Sło­wem wie­czór z an­tał­kiem dał się czuć wszyst­kim, co w nim udział mie­li. Wi­no by­ło do­sko­na­łe, pi­ło się smacz­no, gład­ko, ale za­miast do żo­łąd­ka szło do gło­wy. 


Są jak wia­do­mo, róż­ne wi­na po świe­cie — i ta­kie, co do nóg tyl­ko idą, i ta­kie, co do gło­wy, i ta­kie, któ­re bez­kar­nie się pi­je, jak wo­dę pra­wie. Żół­tu­chow­ski utrzy­my­wał, że an­ta­łek ten bo­daj czemś był za­praw­ny... 


Prze­cho­ro­wa­li po nim, kto się go tyl­ko do­tknął. Ca­ły tak dzień zmar­no­waw­szy... trze­cie­go chcie­li to so­bie wiel­ką gor­li­wo­ścią wy­na­gro­dzić... po­sła­no na za­mek ba­dać lo­chy... wy­pro­wa­dzo­no Wa­la do pro­to­kó­łu... na osta­tek i pa­na Do­bka chcia­no we­zwać... gdy — na­gle — sąd­ny dzień! ha­łas! krzyk!.. 


Pa­na Do­bka ani śla­du nie by­ło. Le­żał wpraw­dzie na po­sła­niu kul sło­my za­wi­nię­ty w koł­drę, ale wię­cej — nic... 


Gdzie, kie­dy, jak znik­nął — nie­po­do­bień­stwem by­ło do­śle­dzić... Elia­sza tak­że zna­leźć ni­g­dzie nie by­ło moż­na... a co naj­okrop­niej­sza, że i Wal z wię­zie­nia i z pod ści­słej stra­ży uszedł. Sta­rzec, nie­do­łę­ga ja­kim spo­so­bem mógł się wy­mknąć, nikt nie poj­mo­wał. Do­syć, że i je­go nie by­ło... 


Pan ko­mis­sarz pio­ru­na­mi ci­ska­jąc, chciał wszyst­kich wią­zać, ła­pać... brać na pyt­ki, — a no po­zo­sta­li tyl­ko dzie­ci i zgrzy­bia­li star­ce... 


Po­pę­dził na pro­bo­stwo do ka­no­ni­ka. Ten już o wszyst­kiem wie­dział i w oczy się ko­mi­sa­rzo­wi śmiał. 


— Mu­sia­ło tak być, rzekł, do te­go szło... wać­pań­stwo­ście win­ni sa­mi. 


Ko­mi­sarz wło­sy nie­mal był­by so­bie z gło­wy rwał, gdy­by je miał — ale ich nie­wie­le zo­sta­ło i to tyl­ko za usza­mi. Tar­gał za to wą­sy i klął siar­czy­ście. W ogó­le jed­nak nie­wie­le to po­ma­gać zwy­kło. 


Ks. Ża­giel sfu­kał go jesz­cze za obo­jęt­ność dla spra­wy re­li­gji, i po­wie­dział, że sam świad­czyć go­tów, jak tu się owo scru­ti­nium od­by­wa­ło nie­dba­le. Z odro­bi­ną pa­choł­ków, któ­rych przy so­bie miał ko­mi­sarz, nic po­ra­dzić nie mógł. Aro­na chciał ka­zać uwię­zić, ale ten wczo­raj o po­łu­dniu spo­koj­niu­teń­ko so­bie wy­ru­szył na jar­mark do Ber­dy­czo­wa. 


Gdy wieść o znik­nię­ciu Do­bka do­szła do zam­ku, jej­mość pla­snę­ła w rę­ce i krzyk­nę­ła tyl­ko. 


— A! ja nie­szczę­śli­wa! te­ra­ze­śmy wszy­scy zgi­nę­li... 


Po­sła­ła po rot­mi­strza, a ten le­żał cho­ry po wi­nie ku­ro­wał się wód­ką z pie­przem, ale i to tak dziel­ne le­kar­stwo nic nie po­ma­ga­ło — nie mógł na­wet przyjść na za­wo­ła­nie. Po­bie­gła do nie­go... 


— Wiesz co się sta­ło! za­wo­ła­ła od pro­gu. 


— A no, wiem! wiem... Do­bek fu­gas chru­stas wy­ko­nał... bar­dzo zręcz­nie, nig­dy­bym się te­go po nim był nie spo­dzie­wał... te­raz trze­ba po­no i nam się ztąd wy­no­sić... 


— Któż te­mu wi­nien! krzyk­nę­ła Do­bko­wa, kto? wy! opo­je! bi­bu­ły prze­klę­te! Dał wam Aron dy­wel­dre­ku w wi­nie i pi­li­ście go aż wam ro­zum ode­bra­ło, a oni tym­cza­sem so­bie spo­koj­nie w dro­gę się pa­ko­wa­li. 


— Mo­ja Sab­ciu, od­parł rot­mistrz, bądź­że spra­wie­dli­wa. Jam nie spra­wiał lusz­ty­ku, tyl­ko Żół­tu­chow­ski, a gdzie in­ni pi­ją, że­by zno­wu nie pić... to nad­ludz­ka rzecz!... Cóż asindź­ka chcia­łaś! że­bym ja so­bie dał lać za koł­nierz... i że­bym in­nym de­spekt czy­nił, a so­bie mor­ty­fi­ka­cję?... Wi­no by­ło do­bre, ale w nie­go spi­ry­tu­su na­mie­sza­li, mo­że być, nie co in­ne­go, tyl­ko ja­kie­goś spi­ry­tu­su... Że Aron an­ta­łek ten dał umy­śnie, aby nas po­po­ić... mo­że być, trze­ba go okuć. 


— Nie ma go daw­no... I Wal z wię­zie­nia wy­kra­dzio­ny. 


— Ej! ej! i pa­pie­ry zgi­nę­ły, i Wal znik­nął! rzekł Po­rę­ba; ca­sus fa­ta­lis! Jedź jej­mość za­wcza­su do Smo­ło­cho­wa, a i ja się za­pa­ku­ję, nie ma­my tu co dłu­żej po­pa­sać. 


Męż­niej­sza od Po­rę­by pa­ni Do­bko­wa, po­ra­dzi­ła so­bie ina­czej; wszy­stek ten sprzęt, ja­ki jej w nie­opie­czę­to­wa­nem miesz­ka­niu Lau­ry po­zo­sta­wio­no, ka­za­ła na­wszel­ki wy­pa­dek wy­wieźć do Smo­ło­cho­wa. Oprócz te­go co tyl­ko się gdzie kosz­tow­niej­sze­go zna­la­zło, za­bra­ła tak da­le­ce, że z sy­pial­ni daw­nej Lor­ki, gdzie ścia­ny by­ły obi­te ma­ter­ją je­dwab­ną, i tę z ram wy­kro­ić ka­za­ła. 


Ra­bu­nek ten pod­dał myśl rot­mi­strzo­wi po­cho­dze­nia po zam­ku, czy­by się też i je­mu co nie uda­ło na ra­chu­nek jej­mo­ści zdo­być. Ja­koż gdzie pie­czę­ci nie by­ło, a sprzęt lep­szy stał, ode­sła­no go za­raz. 


Do­bko­wa zaś sa­ma nie chcia­ła się ru­szyć, trwa­jąc w miej­scu do ostat­ka, i rot­mi­strza nie pusz­cza­ła. 


Ko­mis­sja prze­śle­dziw­szy lo­chy, gro­by, mu­ry, na­świ­dro­waw­szy dziur, na­ko­paw­szy do­łów, na­roz­bi­jaw­szy ścian, za­bie­ra­ła się opu­ścić Bo­row­ce, któ­re jed­nak se­kwe­strem ob­ło­żo­ne i w ad­mi­ni­stra­cję skar­bo­wą od­da­ne być mia­ły. Do­bko­wa po­sta­ra­ła się, aby ta jej po­wie­rzo­na by­ła. Ja­kim spo­so­bem do te­go dojść po­tra­fi­ła po kil­ka­krot­nem wi­dze­niu się z Żół­tu­chow­skim, na­wet rot­mistrz nie wie­dział i moc­no się te­mu dzi­wo­wał. 


Gdy mu się z tem przy­szła po­chwa­lić Do­bko­wa z ra­do­ścią wiel­ką, Po­rę­ba rzekł po­ło­wę przy­sło­wia tyl­ko: 


— Nie mia­ła ba­ba kło­po­tu... ku­pi­ła so­bie Bo­row­ce. 


Mi­ło­śnik świę­te­go po­ko­ju i wcza­su, rot­mistrz nie miał te­go du­cha przed­się­bier­cze­go, któ­ry chwi­la­mi pa­nią Do­bko­wą oży­wiał. Dzi­wił się nie­raz jej de­ter­mi­na­cji. Otrzy­ma­nie ad­mi­ni­stra­cji dóbr na­tchnę­ło ją męz­twem nad­zwy­czaj­nem i przy­wró­ci­ło po­stra­da­ną ru­cha­wość go­rącz­ko­wą. Nie mo­gąc do ni­cze­go użyć rot­mi­strza z gi­ta­rą, po­sła­ła po Bę­dzie­wi­cza, po lu­dzi do Smo­ło­cho­wa, eko­no­ma ze swo­jej rę­ki usta­no­wi­ła, ob­ję­ła ma­ga­zy­ny, sło­wem za­czę­ła się rzą­dzić, we­dle wy­ra­że­nia Po­rę­by, jak sza­ra gęś. Lu­dzie dwor­scy, daw­niej­sza służ­ba w więk­szej czę­ści po­cho­wa­ła się, roz­bie­gła i na nic nie by­ła przy­dat­na; pa­ni Do­bko­wa Prze­piór­kę na­zna­czyw­szy ni­by mar­szał­kiem, po­sta­ra­ła się o no­wych lu­dzi. 


W ca­łej tej czyn­no­ści nikt jej na po­zór nie prze­szka­dzał, lecz jak daw­niej tak te­raz opór bier­ny spo­ty­ka­ła wszę­dzie. Słu­cha­no, gdy mu­sia­no, lecz roz­ka­zy się nie speł­nia­ły lub opor­nie i opie­sza­le. 


Na sa­mym zam­ku ko­mis­sja po­zdej­mo­wa­ła pie­czę­ci, tu więc mo­gła jej­mość kró­lo­wać jak się po­do­ba­ło. Rot­mistrz kil­ku lu­dzi wziąw­szy, bo się oba­wiał przy­pad­ku, po­szedł się jesz­cze raz skar­bo­wi przy­pa­trzyć... 


Nie­zmier­nie mu żal by­ło uro­nio­nych summ ne­apo­li­tań­skich, a że je ztąd unie­sio­no zna­lazł póź­niej śle­dząc naj­wy­raź­niej­sze po­szla­ki. W kąt­ku na­wet pod pia­skiem zgu­bio­ne­go du­ka­ta wę­gier­skie­go od­krył. Ma­ca­jąc ce­gły po ścia­nach, bo pa­mię­tał, że pod jed­ną z nich by­ły klu­cze ukry­te, do­py­tał się na­wet do pu­stej kry­jów­ki w mu­rze, gdzie by­ło kil­ka wor­ków, sznur­ków i kil­ka kar­tek z cy­fra­mi, ile du­ka­tów za­wie­ra­ły... 


Dal­sze pu­ka­nia i ro­bo­ty do ni­cze­go nie do­pro­wa­dzi­ły, oprócz sro­gie­go ser­ca uci­sku. 


Tak wca­le nie­spo­dzia­nie Sa­bi­na choć w czę­ści osią­gnę­ła upra­gnio­ny cel, sta­jąc się pa­nią Bo­ro­wiec, a obie­cu­jąc so­bie wszel­kie­mi środ­ka­mi przy nich się utrzy­mać. Mia­ła na­dzie­ję i gro­sza jesz­cze spo­ro po­chwy­cić za przy­go­to­wa­ny ma­ter­jał le­śny, po­ta­sze, klep­kę, smo­łę i ba­le, któ­re na wo­dę iść mia­ły, lecz Ży­dzi zło­ży­li się for­mal­ne­mi przy świad­kach wy­da­ne­mi kwi­ta­mi, iż wszyst­ko to by­ło ich wła­sno­ścią od daw­na za­pła­co­ną. Za­bie­gli też za­wcza­su w urzę­dzie, iż na to se­kwe­stru nie na­ło­żo­no. 


Rot­mi­strzo­wi po­wo­li do­bra myśl wró­ci­ła; ina­czej się te­raz na ob­rót rze­czy za­pa­try­wał, ro­zu­mie­jąc, iż Do­bek o ar­ja­nizm ob­wi­nio­ny po­wró­cić nie bę­dzie śmiał ni­g­dy, a jej­mość po­wo­li ka­du­ka na do­bre otrzy­ma. 


— Że­by zkąd se­pul­tu­rę jesz­cze te­go sta­re­go wy­do­stać, mógł­bym się już z nią oże­nić, do­da­wał po ci­chu; nie mam nic lep­sze­go po­no na wi­do­ku. 


Ob­jąw­szy za­rząd piw­ni­cy, ja­ko ta­ko opa­trzo­nej, wy­braw­szy so­bie po­ko­je Lau­ry na miesz­ka­nie, rot­mistrz był do­syć z lo­su za­do­wo­lo­ny. Bę­dzie­wi­czo­wi po­wie­rzo­no go­spo­dar­stwo. 


Zna­jąc po­wol­ność, z ja­ką na­ów­czas spra­wy wszel­kie się od­by­wa­ły, mo­gła pa­ni Do­bko­wa ra­cho­wać na to, że bę­dzie mo­gła w War­sza­wie, ko­rzy­sta­jąc z prze­wło­ki, wy­ro­bić owe­go ka­du­ka. Zbie­ra­ła więc tyl­ko po­trzeb­ny za­pas, aże­by w po­dróż się pu­ścić. 






  
    III 


Wia­do­mość o po­ło­że­niu oj­ca, któ­rą Ho­no­ry przy­wiózł Lau­rze do War­sza­wy, prze­ra­zi­ła ją z ra­zu — ale w tej­że chwi­li po­sta­no­wi­ła na­tych­miast le­cieć mu po­módz do Bo­ro­wiec... Ra­cho­wa­ła na to, że tam ją ko­cha­li wszy­scy, że po­da­dzą jej rę­kę chęt­nie, aby p. Sa­lo­mo­na wy­rwać bo­daj si­łą z wię­zie­nia. Zda­wa­ło jej się to naj­pierw­szą do wy­ko­na­nia, naj­pil­niej­szą rze­czą, aby mu oszczę­dzić cier­pie­nia... po­tem, go­to­wa by­ła w War­sza­wie po­ru­szyć wszyst­kich zna­jo­mych i nie­zna­jo­mych, tra­fić do kró­la, za­ofia­ro­wać się sa­ma... by­le oj­ca wy­zwo­lić... a z oj­cem oca­lić pa­miąt­ki, do któ­rych by­ła przy­wią­za­na... Wprzó­dy jed­nak, nim­by się te kro­ki osta­tecz­ne przed­się­wziąć mo­gły, po­trze­ba by­ło p. Do­bka w bez­piecz­nem ukryć miej­scu, aby w ra­zie ja­kich prze­ciw­no­ści i nie­bez­pie­czeń­stwa mógł ujść za gra­ni­cę i cze­kać tam pó­ki się spra­wa nie roz­wią­że. P. Ho­no­ry zgo­dził się na ten plan Lau­ry, któ­rej ser­ce i gło­wa pło­nę­ły... Chcia­ła je­chać na­tych­miast, i le­d­wie do ju­tra wstrzy­mać po­tra­fił ją brat tą uwa­gą, że na­le­ża­ło­by po­że­gnać zna­jo­mych i im się wcze­śnie po­le­cić. Lau­ra wy­bra­ła tyl­ko jed­ną kasz­te­la­no­wą, wię­cej nie chcia­ła się wi­dzieć z ni­kim. Na­za­jutrz wy­bór w dro­gę, po­szu­ki­wa­nie to­wa­rzysz­ki, któ­rą wziąć z so­bą chcia­ła, za­bra­ły czas do wie­czo­ru. Póź­no już, na­my­śliw­szy się zrzu­cić strój męz­ki, ubra­na czar­no jak za­wsze, po­da­ła rę­kę Ho­no­re­mu i ra­zem po­je­cha­li do pa­ni Wi­skiej. 


Nie­szczę­śli­wym czy też po­myśl­nym tra­fem, w przed­po­ko­ju na za­py­ta­nie czy jest sa­ma, od­po­wie­dzia­no im, że ma u sie­bie osób kil­ka, a mię­dzy in­ne­mi i hr. Ar­tu­ra. Lau­ra ani mó­wić przy ob­cych, ani cze­kać aż­by się ro­ze­szli nie mo­gła — wy­jazd na­glił; po­sła­ła więc ka­mer­dy­ne­ra, pro­sząc kasz­te­la­no­wej o kwa­drans roz­mo­wy na osob­no­ści. W chwi­lę po­tem grzecz­ny Fran­cuz wpro­wa­dził ich do ma­łe­go po­ko­iku przy sy­pial­ni pa­ni... któ­re­mu mie­li się czas przy­pa­trzyć. By­ło to ca­cecz­ko, pa­łac pa­mią­tek świec­kich i świę­tych, do­syć dziw­nie zmie­sza­nych z so­bą, jak w roz­mo­wie kasz­te­la­no­wej mie­sza­ły się wciąż sa­cra cum pro­fa­nis, bez złej wo­li — ot tak — przez wro­dzo­ną jej ży­wość i po­plą­ta­nie te­go czem by­ła daw­niej, z tem, czem świat ją uczy­nił. Ob­raz­ki re­li­gij­ne i mi­nia­tu­ry do­brych przy­ja­ciół, re­li­kwie z Rzy­mu i ze­schłe kwia­ty — roz­sta­nia pa­miąt­ki (adieu! à ja­ma­is!) — mo­dli­tew­ki z bło­go­sła­wień­stwy i wier­sze mi­ło­sne sta­ły obok sie­bie w ram­kach... na książ­ce od na­bo­żeń­stwa le­ża­ła He­lo­iza... 


Kasz­te­la­no­wa uwol­niw­szy się od roz­mo­wy, wto­czy­ła się za­dy­sza­na, oglą­da­jąc cie­ka­wie, po­zna­ła Lau­rę, a oczy­ma mie­rzy­ła Ho­no­re­go, któ­re­go jej ona za­pre­zen­to­wa­ła... 


— Brat mój stry­jecz­ny, rze­kła, mam ho­nor przed­sta­wić go pa­ni i ra­zem z nim ją po­że­gnać... Za­bie­ra mnie z so­bą, je­chać mu­si­my na­tych­miast, nie chcia­łam jed­nak uciec ztąd nie uca­ło­waw­szy rą­czek pa­ni... Wie­le w tem ego­izmu, bo się mu­szę jej ła­sce po­le­cić i pro­sić za­wcza­su o pro­tek­cję. 


— A i cóż się wam sta­ło... mo­ja pięk­na, czy — mój pięk­ny! ode­zwa­ła się śmie­jąc kasz­te­la­no­wa... 


— Nie pięk­na, ale wiel­ce jej wdzięcz­na za do­broć, za nie­za­słu­żo­ne do­wo­dy życz­li­wo­ści, nie­szczę­śli­wa ko­bie­ta, przy­cho­dzę z proś­bą!... Do­wiesz się pa­ni o smut­nych na­szych ta­jem­ni­cach — a je­stem pew­na — do­po­mo­żesz! 


— O! je­śli to tyl­ko w mej mo­cy! ści­ska­jąc jej rę­ce, rze­kła go­spo­dy­ni.  


— Za­opie­kuj się mną pa­ni! prze­rwa­ło jej dziew­czę; wszak­że nie­dar­mo Opatrz­ność mnie rzu­ci­ła na dro­gę... pod no­gi to­bie, mu­sisz pod­nieść! 


— A! pod­nio­sę, utu­lę i zro­bię co chcesz... je­śli mo­gę... ale o co idzie? sia­daj­cie! mo­że... po­czę­ła pa­ni Wi­ska. Moi go­ście, choć­by się tro­chę znik­nię­ciu me­mu dzi­wo­wa­li — niech po­cze­ka­ją.. Ar­tur mnie za­stą­pi... Słu­cham. 


Lau­ra wes­tchnę­ła i po­czę­ła z ci­cha: 


— Zda się pa­ni ta ca­ła hi­stor­ja dziw­ną jak mo­je po­stę­po­wa­nie, ale ja ska­za­na je­stem na lo­su dzi­wac­twa. Ro­dzi­na na­sza na­le­ża­ła do tych, któ­re nie­gdyś przy­ję­ły — na­zwiej to pa­ni jak chcesz — czy... czy­stą wia­rą Chry­stu­sa, czy błę­dy ar­jań­skie­mi... Ar­ja­nie by­li­śmy... a mo­że jesz­cze je­ste­śmy tro­chę... W go­dzi­nie prze­śla­do­wa­nia oj­co­wie nie mie­li od­wa­gi jak in­ni wy­nieść się z kra­ju... wo­le­li ukryć swe prze­ko­na­nia, ta­ić się z nie­mi i wy­zna­nie swe w ser­cu dla prze­ka­za­nia dzie­ciom prze­cho­wać. Na­zwiej to pa­ni sła­bo­ścią — ja unie­win­niać nie bę­dę — tak by­ło... Daw­ne to dzie­je, za­po­mnia­ne dzi­siaj, ple­śnią okry­te... Wszy­scy o ar­ja­nach za­po­mnie­li; my w kąt­ku... za­cho­wa­li­śmy cześć dla wy­zna­nia dzia­dów — nikt nas o to ani ob­wi­niać, ani się­głę­bi ser­ca mógł do­my­ślać... Wia­ra na­sza je­śli szko­dzi­ła ko­mu, to tyl­ko nam sa­mym. 


— Ar­ja­nie? ar­ja­nie? ale pro­szęż cię, prze­rwa­ła kasz­te­la­no­wa, coś ja o nich sły­sza­łam... a do­praw­dy nie wiem dla cze­go ar­jan prze­śla­do­wa­no! 


— Mo­że dla te­go, ci­cho szep­nę­ła Lau­ra, że chcie­li iść wła­sną dro­gą, nie idąc śle­po z dru­gi­mi; mo­że dla te­go, że z na­uki Chry­stu­sa bra­li mi­łość — mo­ral­ność jej, ofiar­ność, a za­nie­dby­wa­li ob­rząd­ków... ja nie wiem... dość, że ar­jan ja­ko nie­bez­piecz­nych ka­ce­rzy wy­gna­no, a ko­go­by z nich od­kry­to... za­gro­żo­no ka­ra­mi naj­sroż­sze­mi... 


Oj­ciec mój i ja — je­ste­śmy ostat­ni z ro­dzi­ny, skry­cie na­ukę tę prze­cho­wu­ją­cej... Nikt­by nie wie­dział o tem i nie ści­gał nas... bo­śmy nie sprze­ci­wia­li się ze­wnętrz­nym ce­chom ka­to­lic­kie­go ko­ścio­ła, w ser­cu cho­wa­jąc na­ukę — gdy nie­szczę­ście chcia­ło, by w dom nasz we­szła zła ko­bie­ta, ma­co­cha — ta, od któ­rej ja ucie­kać mu­sia­łam... Jej to spra­wa; oj­ca mo­je­go uwię­zio­no, za­gro­żo­no mu są­dem i ka­rą, ja­ka do­tąd ar­jan z pra­wa do­ty­ka... 


— Ale mo­ja dro­ga, prze­rwa­ła uśmie­cha­jąc się kasz­te­la­no­wa, to coś nie­po­ję­te­go! Mnie się zda­je, że dziś, gdy ate­izm gło­śno się przy­zna­je a nikt mu nic nie mó­wi, gdy te­izm jest w mo­dzie, ja­kieś tam sma­żo­ne ka­cer­stwo nie po­dob­na by ka­ra­ne by­ło! Dziś! za pa­no­wa­nia na­sze­go kró­la! 


— Tak pa­ni, pod je­go bo­kiem, w sto­li­cy, by­ło­by to mo­że nie­po­do­bień­stwem, za­wo­ła­ła Lau­ra; na pro­win­cji i po­ję­cia są in­ne... i du­cho­wień­stwo wpływ ma więk­szy... Nie wiem, tak mi się to zda­je, lecz fak­tem jest, że ja­kieś pra­wo ist­nie­je... że oj­ca ob­wi­nio­no... że prze­trzę­sio­no dom szu­ka­jąc do­wo­dów wi­ny, że nie­zna­le­zio­no nic, oprócz ksią­żek na­szych... że go uwię­zio­no... 


— Uwię­zio­no! 


— Ja ja­dę na­tych­miast, do­da­ła Lau­ra, wy­krad­nę go, od­bi­ję, ukry­ję w miej­scu bez­piecz­nem, — ale któż się mną i spra­wą za­opie­ku­je tu — u kró­la, u try­bu­na­łów, u du­chow­nych? Ja li­czę na pa­nią kasz­te­la­no­wą... 


Go­spo­dy­ni zmie­sza­ła się tro­chę, snadź jej to nie by­ło tam mi­łe, jak się spo­dzie­wa­ła Lau­ra; po­śpie­szy­ła jed­nak od­po­wie­dzieć grzecz­nie: 


— Zro­bię co tyl­ko bę­dę umia­ła i mo­gła, choć do­praw­dy nie mie­ści mi się to w gło­wie!... Czyż­by to groź­nem być mo­gło? 


— Wszyst­ko się sta­je groź­nem, gdy się u nas nie ma opie­ki... rze­kła Lau­ra; ja cze­piam się pa­ni i nie pusz­czam! 


Pa­ni Wi­ska wsta­ła. 


— Bądź­że tyl­ko spo­koj­na, rze­kła że­gna­jąc za­kło­po­ta­na. Zda­je mi się, że twa go­rą­ca ima­gi­na­cja two­rzy ci nie­po­trzeb­ne po­stra­chy... 


— Ale oj­ca uwię­zio­no! 


— A! to go uwol­nić mu­szą! 


To mó­wiąc po­kło­ni­ła się kasz­te­la­no­wa, tłó­ma­cząc, że mu­sia­ła po­śpie­szać do go­ści. Ho­no­ry i Lau­ra już wy­cho­dzić mie­li, gdy w pro­gu uka­zał się sio­strze­niec hr. Ar­tur, a zo­ba­czyw­szy Lau­rę, pra­wie gwał­tem prze­bił się prze­ze drzwi....


— Pa­ni nie wej­dziesz do sa­lo­nu? za­py­tał, spo­glą­da­jąc na Ho­no­re­go i na nią. 


— Nie mo­gę, pa­nie hra­bio, ja i mój brat (wska­za­ła cho­rą­ży­ca), wy­jeż­dża­my na wieś... Przy­by­li­śmy po­że­gnać tyl­ko pa­nią kasz­te­la­no­wą... a po­nie­waż szczę­śli­wym tra­fem pa­na tu wi­dzę, do­da­ła chwy­ta­jąc go za rę­kę i wle­pia­jąc w nie­go śmia­ło nie­bie­skie swe oczy, po­zwól pa­nie hra­bio, bym się twej po­le­ci­ła pa­mię­ci. Je­stem w po­ło­że­niu przy­krem, z któ­re­go tłó­ma­czyć się nie mo­gę; je­stem za­gro­żo­na bo­le­ścią tem więk­szą, że nie mnie, ale naj­droż­sze­go mi oj­ca do­ty­ka; bę­dę po­trze­bo­wa­ła pro­tek­cji, po­mo­cy, opie­ki, — nie od­mó­wisz mi jej pan! 


— Nie py­ta­jąc o co idzie, go­rą­co od­parł hra­bia, nie chcąc na­wet wie­dzieć o tem... oświad­czam się ca­ły, corps et âme na usłu­gi pa­ni! 


— Pa­mię­taj hra­bio — i je­śli się do te­go sło­wa od­wo­łam... po­wtó­rzy­ła Lau­ra. 


— Do­trzy­mam go świę­cie! ży­wo rzekł hra­bia, mi­mo zna­ków, ja­kie mu bo­jaź­li­wa da­wa­ła kasz­te­la­no­wa. 


— Ra­chu­ję na pa­na... 


— Jak na naj­wier­niej­sze­go słu­gę! To mó­wiąc hra­bia, przy­ci­snął rę­kę jej do ust; Lau­ra się za­ru­mie­ni­ła. 


— Pa­mię­taj, do­da­ła raz jesz­cze, i wy­bie­gła. 


Ho­no­re­mu to po­że­gna­nie uczy­ni­ło wra­że­nie przy­kre... Lau­ra po­strze­gła to, i smut­ny uśmiech prze­biegł po jej ustach. 


— Có­żeś ty za­zdro­sny? spy­ta­ła. 


— Mo­że, od­parł ci­cho za­wsty­dzo­ny Ho­no­ry. 


— Nie masz do te­go pra­wa! od­rze­kło dziew­czę... a ja cię z gó­ry ostrze­gam... że gdy bę­dzie szło o oj­ca... go­to­wam naj­strasz­li­wiej uda­wać że cie­bie zdra­dzam! Cóż chcesz? je­stem ak­tor­ką! Sztu­ką po­słu­gi­wać się bę­dę w ży­ciu! 


Wes­tchnę­ła, i łzy po­to­czy­ły się po jej twa­rzy... 


— Trze­ba oj­ca ra­to­wać! naj­przód ra­to­wać oj­ca! do­da­ła. 


Wró­ciw­szy do miesz­ka­nia, za­sta­li już wszyst­ko go­to­wem, na­wet pa­nią Sło­miń­ską, któ­rą Lau­ra chcia­ła mieć za to­wa­rzysz­kę po­dró­ży... By­ła to daw­na pań­skich dwo­rów słu­ga, po­czci­wa ko­bie­ci­na, któ­ra by­wa­ła wie­le po świe­cie i do­świad­czy­ła nie­ma­ło — żad­na też po­dróż, choć­by w naj­dzi­wacz­niej­szych wa­run­kach nie za­stra­sza­ła jej, a każ­da by­ła po­żą­da­na, bo ją od pra­cy sie­dzą­cej od­ry­wa­ła... Sło­miń­ska upa­ko­wa­na już by­ła, go­to­wa. Ob­ję­ła rze­czy swej pa­ni i nie wy­krzy­ki­wa­ła na­wet, wi­dząc ją prze­bie­ra­ją­cą się po męz­ku... Wszyst­ko tro­je ra­zem sie­dli na bry­kę, a pa­ni Sło­miń­ska by­le je­chać, nie bar­dzo na­wet po­no do­py­ty­wa­ła do­kąd je­dzie. Po­dróż od­by­wa­li jak moż­na naj­śpiesz­niej, jed­nak za­wsze jesz­cze za po­wol­nie dla Lau­ry, i czwar­te­go dnia sta­nę­li w naj­bliż­szem od Bo­ro­wiec mia­stecz­ku, w któ­rem zięć Aro­na miał sklep ko­rzen­ny i dom za­jezd­ny. By­ła to sta­cja ko­niecz­na dla wy­wie­dze­nia się o sta­nie rze­czy w Bo­row­cach i na­ra­dy co czy­nić wy­pad­nie. Mord­ko, Aro­na zięć, rów­nie jak teść był ca­ły na Do­bków usłu­gi, wie­dział przy­naj­mniej co przed kil­ku dnia­mi dzia­ło się w Bo­row­cach, i po go­dzin­nej roz­mo­wie i ode­bra­niu in­struk­cji, na ca­łą noc ru­szył do Aro­na, by od nie­go do­stać świe­że­go ję­zy­ka i ob­my­ślić, jak­by tam oczu nie zwra­ca­jąc, do­je­chać by­ło moż­na. Aron do­wie­dziaw­szy się o przy­by­ciu Lau­ry, za­miast li­stu lub ra­dy, sam przy­je­chał z zię­ciem do ko­cha­nej pa­nien­ki. Gdy wszedł­szy do izby w któ­rej sie­dzia­ła z Ho­no­rym, zo­ba­czył ją w tem ubra­niu męz­kiem, ogo­rza­łą, zmę­czo­ną, z wło­sa­mi ob­cię­te­mi, zmie­nio­ną smut­kiem, nie­po­ko­jem i nie­wy­wcza­sem — za­ła­mał rę­ce i roz­pła­kał się. 


Po­tem za­czę­ło się roz­cią­głe, nie­skoń­czo­ne, prze­ry­wa­ne wy­krzyk­ni­ka­mi opo­wia­da­nie o spra­wach pa­ni Do­bko­wej, pa­na rot­mi­strza Po­rę­by i fi­lu­ta Prze­piór­ki, o zdra­dzie sta­re­go Wa­la, o uwię­zie­niu Do­bka i da­rem­nych do­tąd na zam­ku po­szu­ki­wa­niach — Aron po­chwa­lał wiel­ce myśl wy­kra­dze­nia p. Sa­lo­mo­na. 


— Niech pa­nien­ka przy­je­dzie, to je­mu ser­ca do­da, rzekł, nie­bez­pie­czeń­stwa nie ma, bo ja nie dwie, nie trzy, ale pięt­na­ście osób scho­wał­bym w do­mu, a w mia­stecz­ku choć sto, gdy­by by­ła po­trze­ba. — Niech pań­stwo za­wio­zą je­go­mo­ścia gdzie na bez­piecz­ne miej­sce i sta­rać się roz­pocz­ną, to się pie­niędz­mi o wszyst­ko wy­sta­ra­ją. A je­że­li roz­wo­dy są... nie­chaj so­bie jej­mość wra­ca do Smo­ło­cho­wa, choć­by jej za to pła­cić przy­szło... Ona wszyst­kie­go nam nie­szczę­ścia na­nio­sła. 


Ho­no­ry był za tem, aby p. Sa­lo­mon schro­nił się do Ko­nop­ni­cy, cze­mu Lau­ra zra­zu by­ła prze­ciw­na, po­tem spoj­rza­ła nań i za­mil­kła. — Zo­ba­cze­my, rze­kła, ale trze­ba w ta­kim ra­zie że­byś wasz­mość był grzecz­ny. 


Aron le­d­wie po­si­liw­szy się u zię­cia, gdy Lau­ra na­gli­ła, na­tych­miast z po­wro­tem wy­ru­szył, aby tam co moż­na nie­znacz­nie do uciecz­ki przy­go­to­wać... Świe­że ko­nie mu­sia­no na kil­ku miej­scach roz­sta­wiać dla po­śpie­chu, i o ko­łach i osiach za­pa­śnych my­śleć, że­by przy­pa­dek nie wstrzy­mał w uciecz­ce, choć po­go­ni nie prze­wi­dy­wa­no. Mo­gła ją wszak­że Do­bko­wa z rot­mi­strzem urzą­dzić. Sta­ry żyd miał wszyst­ko w do­brej pa­mię­ci. 


Przy­byw­szy do Bo­ro­wiec, po­szedł do prze­pie­rze­nia naj­przód oznaj­mić p. Sa­lo­mo­no­wi, iż cór­ka do nie­go i po nie­go przy­by­wa... Sta­ry nie wie­rząc uszom zra­zu, roz­pła­kał się z ra­do­ści... Uciecz­ka by­ła mu wstrę­tli­wą, lecz z Lau­rą go­tów był do niej. Zda­ło się, iż w jed­nej chwi­li za­po­mniał o wszyst­kiem co ucier­piał... Wię­cej od­zy­ska­nie cór­ki cie­szy­ło go niż za­po­wie­dzia­na swo­bo­da... Py­tał tyl­ko po kil­ka­kroć kie­dy przy­je­dzie? Aron ka­zał mu ocze­ki­wać ry­chło, oznaj­mił, że sam ją wi­dział, że mó­wił z nią, że co chwi­la z Ho­no­rym ra­zem nad­je­chać mo­że. Przy­by­cie po­dróż­nych, uciecz­ka sta­re­go Do­bka, nie mo­gły przejść nie­po­strze­żo­ne w zwy­kłych wa­run­kach ży­cia p. ko­mis­sa­rza i je­go pod­wład­nych. Aron też zna­jąc ich, przy­go­to­wał wi­na an­ta­łek, do któ­re­go czy w isto­cie przy­mie­szał ja­kie­go zie­la, Pa­nu Bo­gu tyl­ko wia­do­mo. I bez te­go na­pój moc­ny, nie­po­mier­nie uży­ty, mógł po­skut­ko­wać. Żół­tu­chow­ski tak był pe­wien swo­je­go więź­nia, że od po­cząt­ku osa­dze­nia go, drzwi na­wet w prze­forsz­to­wa­niu znaj­du­ją­cych się opa­try­wać nie ka­zał, raz ich po­pro­bo­waw­szy, że by­ły za­mknię­te. O wie­czor­nej go­dzi­nie, gdy obok rot­mistrz Po­rę­ba ra­zem z Żół­tu­chow­skim i pi­sa­rzem Ka­miń­skim, pieśń o chmie­lu śpie­wa­li na ca­łe gar­dło, Aron otwo­rzył drzwi te Do­bko­wi, któ­ry już od daw­na był go­tów. Na tar­cza­nie uło­żo­no ob­wi­nię­ty w ka­po­tę skrę­co­ny kul sło­my, z bu­ta­mi w jed­nym koń­cu, a chust­ką w dru­gim, któ­ry śpią­ce­go czło­wie­ka o zmro­ku wca­le nie­źle przed­sta­wiał... Sta­ry wy­szedł przez ca­ły sze­reg iz­de­bek aż do drzwi ostat­nich; tu na­ło­żył ży­dow­ski płaszcz i ka­pe­lusz, i ra­zem z Aro­nem prze­su­nął się na dru­gi ko­niec karcz­my... gdzie nań Lau­ra i Ho­no­ry ocze­ki­wa­li... Eliasz miał dla nie­go przy­go­to­wa­ne ubra­nie, a na dwo­rze sta­ła bry­ka za­przę­żo­na, któ­ra wszyst­kich za­brać mia­ła... Gdy Lau­ra upa­dła mu do nóg, Do­bek o ma­ło z pła­czu nie do­stał ser­decz­ne­go śmie­chu... i nie ry­chło mógł oprzy­tom­nieć. 


Po tem wzru­sze­niu mu­siał wy­po­cząć, by my­śli ze­brać co mu czy­nić na­le­ża­ło. Nie na­glo­no o wy­jazd, gdyż ko­mis­sja pi­ła, śpie­wa­ła, a oba­wy o od­kry­cie spi­sku nie by­ło naj­mniej­szej. 


Gdy już są­dzo­no, że się da za­brać, p. Do­bek ode­zwał się do­pie­ro z żą­da­niem, tro­chę dziw­nem i bar­dzo nie­bez­piecz­nem, że wprzód na za­mek ko­niecz­nie pójść mu­si, aby pa­pie­ry nie­któ­re po­nisz­czyć, in­ne za­brać i w grosz na wszel­ki wy­pa­dek się za­opa­trzyć. Po­mi­mo naj­usil­niej­szych prośb i za­klęć Lau­ry i Ho­no­re­go — uparł się przy swo­jem, za­rę­cza­jąc, że im z Elia­szem nic się tam złe­go stać nie mo­że. 


Lau­rze, któ­ra mu to­wa­rzy­szyć chcia­ła, iść nie po­zwo­lił. Mu­sia­no się zgo­dzić na tę wy­ciecz­kę, któ­ra wy­jazd o pa­rę go­dzin od­ra­cza­ła. Wy­szli więc po ciem­nej no­cy sa­mi jed­ni. 


W mia­stecz­ku pu­sto by­ło, a po dro­dze i ko­ło zam­ku, Eliasz już lu­dzi roz­sta­wił dla bez­pie­czeń­stwa, nim pa­na wy­pu­ścił. Do bra­my do­sta­li się nie spo­tkaw­szy ni­ko­go, oprócz z da­la snu­ją­cych się stra­ży. Tu pie­czę­cie by­ły po­zdej­mo­wa­ne, a dwa klu­cze, któ­re mie­li z so­bą, wszyst­kie zam­ki otwie­ra­ły, nie by­ło więc naj­mniej­szej trud­no­ści do­stać się przez przed­sień do daw­ne­go miesz­ka­nia Do­bka, któ­re wszedł­szy na­tych­miast za so­bą Eliasz za­ry­glo­wał. W zam­ku wszyst­ko by­ło uśpio­ne. Prze­piór­kę trzy­mał ktoś za­sa­dzo­ny na nie­go, aby mu nie dać się włó­czyć. Za­par­to ze środ­ka okien­ni­ce że­la­zne, aby bez­piecz­nie świa­tło roz­nie­cić. Drzwi wio­dą­ce do skarb­ca sta­ły od ostat­nich od­wie­dzin rot­mi­strza otwo­rem, nie po­trze­bo­wa­li więc pra­co­wać nad zam­kiem, spu­ści­li się wschod­ka­mi w dół do lo­chu, w któ­rym sta­ły opróż­nio­ne ku­fer­ki. 


Tu, po­mi­mo od­by­tych już tro­skli­wych po­szu­ki­wań, po któ­rych śla­dy po­zo­sta­ły w ce­głach po­kru­szo­nych, po­świ­dro­wa­nych ścia­nach i po­ry­tej pod­ło­dze, pan Do­bek z Elia­szem usu­nąw­szy ku­fer przy­twier­dzo­ny do po­sadz­ki — od­ję­li pod nim znaj­du­ją­cą się pły­tę... Lo­szek, któ­ry się tam znaj­do­wał, był pu­sty, tak, że gdy­by go na­wet zna­le­zio­no, jesz­cze­by to nie gro­zi­ło ni­czem... Trze­ba by­ło zstą­pić w ten dół, bocz­ną ścia­nę na­ci­snąć, by się do­stać do dru­gie­go wy­drą­że­nia, w któ­rem bez­piecz­nie spo­czy­wa­ły wor­ki ze zło­tem i sre­brem pa­na Sa­lo­mo­na... Tu nie­tknię­ty za­sta­li skarb... Do­bek nie­spo­koj­nie mu się przy­pa­trzyw­szy, po­chy­lo­ny nad nim, wska­zał Elia­szo­wi ja­kie wor­ki miał za­brać z so­bą. Sam ob­ła­do­wał kie­sze­nie, i co naj­prę­dzej zno­wu ścia­nę za­sta­wić, pły­tę za­ło­żyć i ku­fer umo­co­wać do­po­mógł, aby śla­du nie by­ło. Wszyst­ko to od­by­ło się do­syć pręd­ko przy po­za­my­ka­nych drzwiach i sła­bem świa­teł­ku ma­łej la­ta­ren­ki. Eliasz dźwi­gał ile mógł unieść, w po­le sze­ro­kiej ka­po­ty. 


Czyn­ność zda­wa­ła się skoń­czo­ną... lecz Do­bek dał znak gło­wą i rę­ką, iż jesz­cze coś mu­szą do­peł­nić. Wy­szli więc da­lej zna­ne­mi nam już pod­zie­mia­mi, do tej izby, któ­rą sta­ry po­kut­nik zaj­mo­wał. Tu pan Sa­lo­mon sza­fę, w któ­rej oj­ciec je­go trzy­mał swój sprzęt, dziś już pu­stą, otwo­rzył, tak, że im do no­wych lo­chów przej­ście się uka­za­ło. Wschod­ka­mi ciem­ne­mi i cia­sne­mi spu­ści­li się w ko­ry­ta­rze tak po­krzy­żo­wa­ne i splą­ta­ne, że tyl­ko zna­ją­cy do­sko­na­le miej­sco­wość, mógł tu nie za­błą­dzić. Jed­ne z nich szły do gó­ry, dru­gie spusz­cza­ły się na dół... a roz­ga­łę­zie­nia by­ły nie­zli­czo­ne, umyśl­nie za­pew­ne po­wi­kła­ne, by ob­cych nie do­pu­ścić. P. Sa­lo­mon, wio­dąc Elia­sza za so­bą, szedł z ta­ką pew­no­ścią nie oglą­da­jąc się na ścia­ny, jak­by ze sto­ra­zy wprzód już by­wał. Mo­kre­mi a cia­sne­mi jak­by szy­je lo­chów prze­ko­pa­mi w zie­mi, po­pod­pie­ra­ne­mi gdzie nie­gdzie, do­sta­li się do drzwi — a przez nie do wiel­kiej do­syć, skle­pio­nej sa­li. Przy ścia­nach jej na pół­kach uło­żo­ne by­ły książ­ki i pa­pie­ry, za­wie­ra­ją­ce za­pew­ne cel­niej­sze dzie­ła, ak­ta i do­ku­men­ta ro­dzin i daw­nych gmin ar­jań­skich... Po chwi­li na­my­słu Sa­lo­mon nie­któ­re z nich za­brał z so­bą... in­ne na stos w po­środ­ku rzu­ciw­szy, od la­tar­ni ją za­pa­lił. — Sta­li tam w dy­mie, nad ku­pą ża­rzą­cych się pa­pie­rów, do­pó­ki ostat­ki ich nie spło­nę­ły i nie zga­sły... We­szli po­tem do ma­łej, z sa­lą po­łą­czo­nej ka­plicz­ki, w któ­rej pro­sty krzyż czar­ny stał na drew­nia­nym oł­ta­rzu. 


Z tar­cic wy­cio­sa­na ka­zal­ni­ca i dwie ła­wy, na oł­ta­rzu Bi­bl­ja i kie­lich za­śnie­dzia­ły... wszyst­ko gru­bą war­stwą py­łu po­kry­te — ca­ły przy­bór ka­plicz­ny skła­da­ły. Sta­nę­li obaj z Elia­szem w pro­gu, jak gdy­by dusz­ną od­by­wa­jąc mo­dli­twę... 


Dwa czar­ne wi­ze­run­ki, z któ­rych je­den Se­cy­na z księ­gą w rę­ku wy­obra­żał... ze­rwa­ne ze ćwie­ków i opar­te o ła­wę, pa­trza­ły na ostat­nich na­uki swej wy­znaw­ców... Sa­lo­mon gło­wę schy­lił przed krzy­żem wy­cho­dząc... sta­rą Bi­bl­ję z py­łu otarł i uca­ło­wał... Chciał ją mo­że za­brać z so­bą, lecz ogrom i cię­żar unieść jej nie do­zwa­la­ły. Zno­wu więc po­sta­wił na niej kie­lich... i wy­szli. 


W świe­tle la­tar­ni, na­de­drzwia­mi ka­pli­cy, wi­dać by­ło w owa­lu ob­raz Chry­stu­sa i na­pis u do­łu: 



Scio cui cre­di­di. 



To wszyst­ko za­bra­ło pra­wie dwie go­dzi­ny cza­su, któ­re Lau­ra spę­dzi­ła w śmier­tel­nej trwo­dze... Wy­szli z zam­ku uśpio­ne­go nie­po­strze­że­ni, prze­brnę­li ry­nek­mia­stecz­ka i wró­ci­li do go­spo­dy z Elia­szem, zmę­cze­ni lecz ca­li. Lau­ra rzu­ci­ła się do oj­ca, na­gląc i bła­ga­jąc, by je­chać co naj­prę­dzej... Nie­bez­pie­czeń­stwa nie by­ło, krzy­ki bie­sia­du­ją­cych naj­lep­szą sta­no­wi­ły rę­koj­mię, że ani zo­ba­czą, ani usły­szą, ani się nie za­fra­su­ją o ucho­dzą­ce­go im więź­nia. 


Bry­ki ru­szy­ły po­wo­li. — Po ro­gach ulic, na dro­dze któ­rą je­chać mie­li, Aron po­roz­sta­wiał stra­że pie­sze i kon­ne, w ra­zie naj­mniej­sze­go nie­bez­pie­czeń­stwa ma­ją­ce oznaj­mić o niem. Ale ko­mis­sja jesz­cze się krzą­ta­ła opróż­nia­jąc an­ta­łek i o wszyst­kiem w świe­cie za­po­mnia­ła. 


Trzy bry­ki po ciem­ku prze­szły pod okna­mi, w któ­rych rzę­si­ste świa­tło i okrut­na bu­cha­ła wrza­wa... Kie­dy nie­kie­dy jak wy­strzał, wy­la­ty­wał z niej vi­vat! gło­śny. Do­bek obej­rzał się ku czer­nie­ją­cym na tle no­cy mu­rom zam­ku... w któ­rych już świa­tła żad­ne­go nie by­ło... 


Za­miast zwy­kłe­go go­ściń­ca wio­dą­ce­go do mia­sta, po­pro­wa­dzo­no bry­ki ubocz­ną ma­łą dro­ży­ną, któ­rą prze­je­cha­li na trakt la­sa­mi, pro­wa­dząc do osa­dy o kil­ka mil od­le­głej. Tu się pra­wie po­go­ni oba­wiać nie by­ło po­dob­na, a gdy­by na­wet tra­fi­ła okól­nym zwy­czaj­nym go­ściń­cem, na­de­szła­by do­pie­ro w kil­ka­na­ście go­dzin. Spo­czę­li więc wszy­scy po znu­że­niu i trwo­dze... ode­tchnąw­szy swo­bod­niej. Na­za­jutrz, cią­gle prze­rzy­na­jąc go­ściń­ce by­li na trak­cie do Ko­nop­ni­cy — i Ho­no­ry sam ich już przo­dem ja­dąc pro­wa­dził. 


Przez pierw­szy dzień, sta­ry Do­bek sie­dział po­nu­ry i mil­czą­cy, nie­kie­dy wpa­tru­jąc się w Lau­rę, cza­sem ca­łu­jąc ją w gło­wę — ale nie mó­wiąc ani sło­wa. Cór­ka, któ­ra go dłu­go nie wi­dzia­ła, o dniu bia­łym prze­ra­zi­ła się ozna­ka­mi na­gle wy­stę­pu­ją­cej sta­ro­ści. Zni­kły z twa­rzy ru­mień­ce, po­fał­do­wa­ło się czo­ło, oczy wpa­dły, wy­raz się zmie­nił... mo­wa sta­ła się za­ją­kli­wą i trud­ną, jak­by my­śli po­chwy­cić nie mógł. Wi­dać by­ło po nim, że roz­pa­mię­ty­wał prze­szłość, że wła­sna wi­na cię­ży­ła mu wsty­dem i upo­ka­rza­ła go. Cór­ka nie­śmia­ła go o nic za­py­tać, aby nie­mi­łych wspo­mnień nie bu­dzić. Do Ho­no­re­go tyl­ko jak­by z obo­wiąz­ku prze­mó­wił nie­kie­dy Do­bek, dzię­ku­jąc mu czu­le, po­tem zno­wu wpa­dał w mil­cze­nie i roz­my­śla­nie... Tak do­wieź­li sta­re­go do naj­bliż­sze­go mia­stecz­ka, o mil tyl­ko trzy od Ko­nop­ni­cy od­le­głe­go. Ho­no­ry chcąc przy­go­to­wać przy­ję­cie oj­ca Lau­ry, i oznaj­mić o go­ściach, po­śpie­szył ztąd przo­dem do do­mu. 


Na­za­jutrz do­pie­ro, Lau­ra, któ­ra zrzu­ci­ła zno­wu strój męz­ki, ru­szy­ła z oj­cem za przy­sła­nym im prze­wod­ni­kiem do Ko­nop­ni­cy. Cho­rą­ży list przy­słał za­pra­sza­ją­cy od ser­ca. By­ło oko­ło po­łu­dnia, gdy sta­ry dwór nad je­zior­kiem za wierz­ba­mi się uka­zał. — Dwo­ma ra­mio­ny z obu stron obej­mo­wa­ła go wio­ska, po­ło­żo­na w rów­ni­nie, nad brze­ga­mi rzecz­ki, wśród gę­stych sa­dów i drzew. W jed­nym jej koń­cu, z po za ga­łę­zi, ster­cza­ła sta­ra ko­ścio­ła wie­życz­ka. Gdzie­nie­gdzie nad dro­gą gę­sto roz­sy­pa­ne krzy­że z dasz­ka­mi, o po­boż­no­ści miesz­kań­ców świad­czy­ły. Sam dom pań­ski, do­syć ob­szer­ny, ni­czem się nie od­zna­czał, chy­ba pro­sto­tą bu­do­wy. By­ła to po­więk­szo­na tyl­ko i ulep­szo­na cha­ta... Nie­otyn­ko­wa­ne drze­wo ścian je­go, przy­bra­ło tę bar­wę po­pie­la­tą, przy któ­rej bia­łe okien­ni­ce i ka­wał­ki mu­ru ży­wo i pstro od­bi­ja­ły. Każ­da też wstaw­ka śwież­szej bel­ki świe­ci­ła na niej zło­ci­sto. Wy­so­ki dach z okna­mi pod­da­szów, licz­ne przy­bu­dów­ki, ga­le­ryj­ki, wschod­kiod po­dwó­rza, przy­staw­ki — mi­mo nie­fo­rem­no­ści bu­do­wy — czy­ni­ły ją ma­low­ni­czą. 


Znać by­ło, że się tu nikt o po­zór ze­wnętrz­ny nie sta­rał, ani po­my­ślał o wdzię­ku. Je­śli ja­ki był, sam się zna­lazł i wy­rósł nie­po­sia­ny. La­ta dłu­gie skła­da­ły się na uczy­nie­nie do­mu wy­god­nym, star­czą­cym dla ro­dzi­ny i za­cisz­nym. Wy­so­kie pło­ty z bra­ma­mi, szos­sy, sto­do­ły, świr­ny, ser­ni­ki, go­łęb­ni­ki kry­te gon­ta­mi i sło­mą, ota­cza­ły jak basz­ty wa­row­ne po­waż­ny dwór do ko­ła. Po nad nim gó­ro­wa­ły ko­na­ry od­wiecz­nych drzew, któ­rych ga­łę­zie ob­na­żo­ne z li­ścia, ry­so­wa­ły się na sza­rem nie­bie sie­cią bru­nat­ną. Ze wszyst­kich ko­mi­nów wzno­si­ły się kłę­by dy­mu. 


W gan­ku oto­czo­nym słu­pa­mi i ba­la­sa­mi, wszy­scy już sta­li, ocze­ku­jąc na po­wi­ta­nie ko­cha­nych go­ści, jak sko­ro zda­la uka­zał się prze­wod­nik, sta­ry pan cho­rą­ży o ku­li i ki­ju, z ob­wią­za­ną no­gą, Ho­no­ry i je­go Zo­sia, ko­bie­ci­na ru­mia­na, okrą­glut­ka, z twa­rzycz­ką mło­dą, ani ład­ną ani szpet­ną, w któ­rej ry­sach ma­ło od­zna­cza­ją­cych się, po­wsze­dnie­go ty­pu, pa­no­wał spo­kój i ła­god­ność uj­mu­ją­ca. 


Nie by­ła pięk­ną, lecz nad wy­raz mi­łą, ja­kąś ci­chą a skrom­ną do­bro­cią. Ubra­na nie­wy­kwint­nie, z far­tusz­kiem za pa­sem, trzy­ma­ła w rę­ku ozna­kę swo­je­go do­sto­jeń­stwa, spo­ry pęk klu­czy­ków. 


Pierw­sze wej­rze­nie Lau­ry pa­dło na nią, na tę nie­win­ną isto­tę, któ­ra jej, nie wie­dząc o tem, ca­łe szczę­ście ży­cia za­bra­ła... Ła­god­ne, ser­decz­ne, nie­śmia­łe wej­rze­nie Zo­fji, bie­gną­ce na­prze­ciw­ko niej, roz­bro­iło Lau­rę, nim jesz­cze prze­mó­wi­ły do sie­bie... 


Cho­rą­ży był człek oty­ły, cięż­ki, po­sta­wy mar­so­wej, twa­rzy roz­la­nej o trzech pod­bród­kach, z pod­go­lo­ną­gło­wą i pod­strzy­żo­nym wą­sem. O ile mu je­go ku­la i kij do­zwa­la­ły, roz­cią­gnął rę­ce, by krew­ne­go uści­skać, przy­pa­tru­jąc mu się cie­ka­wie, a we­dle sta­rych po­dań, szu­ka­jąc w nim wspól­nych jed­nej krwi zna­mion. Ale te się za­tar­ły, nie by­ło po­do­bień­stwa żad­ne­go mię­dzy dwo­ma Do­bka­mi, ani w twa­rzy ani w cha­rak­te­rach. Cho­rą­ży otwar­ty był, wie­lo­mów­ny, to­wa­rzy­ski, po­trze­bu­ją­cy lu­dzi... na­mięt­ny, gde­ra, cza­sem fa­ce­tus; Sa­lo­mon bo­jaź­li­wy, mil­czą­cy, za­mknię­ty w so­bie, rzad­ko wy­bu­cha­ją­cy tyl­ko gwał­tow­nie. 


Oczy sta­re­go oj­ca Ho­no­re­go Do­bka po­bie­gły też z cie­ka­wo­ścią przy­pa­trzyć się Lau­rze, o któ­rej pięk­no­ści i ro­zu­mie ty­le mu syn opo­wia­dał — wle­pił je w dziew­czę i zdu­mio­ny ode­rwać nie mógł. Sam póź­niej mó­wił, że jak żyw po­dob­nej ko­bie­ty nie wi­dział — na­wet ma­lo­wa­nej. Wśród tej kup­ki lu­dzi ona twa­rzą, pięk­no­ścią, ro­zu­mem a śmia­łem wej­rze­niem kró­lo­wa­ła — wszyst­ko się przed nią, sa­mo o tem nie wie­dząc, ugię­ło i od pierw­szej chwi­li wpły­wo­wi jej cza­row­ne­mu ule­gło. 


Lau­ra uca­ło­waw­szy rę­kę Cho­rą­że­go, któ­ry ją nie­śmia­ło w gło­wę po­ca­ło­wał, zwró­ci­ła się i po­bie­gła do Zo­si, ści­ska­jąc ją jak sta­ra zna­jo­ma z sio­strzy­nem uczu­ciem. 


— Win­nam ci wie­le, mo­ja dro­ga sio­strzycz­ko, rze­kła na pół żar­tem, ty mu­sisz gnie­wać się na mnie, bom ci nie­li­to­ści­wie mę­ża twe­go za­bie­ra­ła, trzy­ma­ła, a te­raz jesz­cze sa­ma z oj­cem przy­jeż­dżam cię ob­ja­dać. Za to, o ile po­tra­fię, go­to­wam ci w go­spo­dar­stwie po­ma­gać i peł­nić służ­bę klucz­ni­cy — do­pó­ki nas tu los na za­ło­dze u was trzy­mać bę­dzie. 


Zo­sia słu­cha­jąc te­go tak ła­two pły­ną­ce­go po­to­ku słów — za­ru­mie­ni­ła się skło­po­ta­na i le­d­wie od­po­wie­dzieć umia­ła. Uśmiech­nę­ła się, spło­nę­ła jak ró­życz­ka, łzy jej w oczach sta­nę­ły, za­czę­ła ści­skać Lau­rę, przy pierw­szych nie­mal wy­ra­zach po­wi­ta­nia nie mo­gąc się wstrzy­mać od wy­krzyk­ni­ka: 


— Ja­każ ty je­steś ślicz­na! mój Bo­że! ja­kaś ty ślicz­na! 


By­ła w tem, jak­by wy­mów­ka skry­ta, że jej tej pięk­no­ści Nie­ba nie da­ły. 


Ho­no­ry pa­trzał z da­la na obie, z jak roz­dar­tem ser­cem na po­ły, któż zgad­nie? 


Z tą sta­rą go­ścin­no­ścią, któ­ra zna­mio­no­wa­ła wie­le oko­lic, wy­szcze­gól­nia­ją­cych się nią, choć ona by­ła w oby­cza­ju po­wszech­nym, cho­rą­ży za­raz po­pro­wa­dził Sa­lo­mo­na po dwo­rze, aby on so­bie sam wy­brał, gdzie­by mu by­ło naj­wy­god­niej, gdzie­by so­bie po­do­bał naj­le­piej. Izby by­ły do­syć prze­stron­ne, ka­flo­we w nich pie­ce ogrom­ne, nie­pięk­nie mo­że, ale za­cisz­no i wy­god­nie, choć za­miast su­fi­tów wi­dać by­ło bel­ki, a za­miast po­sa­dzek tar­ci­ce. Wie­le po­ko­leń prze­szło przez to do­mo­stwo, wie­le ich tu roz­po­czę­ło i skoń­czy­ło ży­cie — śla­dy tych ży­wo­tów po­cze­pia­ły się wszę­dzie ty­sią­cem drob­nych pa­mią­tek. Tam to by­ło ulu­bio­ne miej­sce dzia­da, któ­ry w krze­śle u okna na dzie­dzi­niec wy­cho­dzą­ce­go sia­dy­wał i w szy­by stu­kał na służ­bę... da­lej sta­ły kro­śna bab­ki... a ścież­kę na pod­ło­dze mo­dląc się wy­cho­dzi­ła sta­ra pra­ba­bu­niu. Ska­zy na ka­flach po­ro­bił sam pan cho­rą­ży bę­dąc dziec­kiem, za co od oj­ca pla­gi do­stał, o czem za­wsze opo­wia­dał. Pa­jąk sta­ry przy­wie­zio­ny był z Gdań­ska w tym ro­ku, gdy je­go­mość się miał że­nić — sprzęt naj­młod­szy spro­wa­dzo­no z Kol­bu­szo­wej tak­że na we­se­le... Al­kierz zbu­do­wał nie­bosz­czyk, ja­dal­nię dla za­pust dzia­dek... 


W ogro­dzie każ­de drzew­ko mia­ło swą ge­ne­alo­gię. 


Cho­rą­ży, ga­du­ła wiel­ki, idąc po do­mu ma­ło co po­mi­nął, o czem­by kil­ku słów nie rzekł... P. Sa­lo­mon za­tur­bo­wa­ny nie bar­dzo słu­chał, dzię­ko­wał po ci­chu, pro­sił o ja­ki­kol­wiek ką­te­czek, gdzie­by nie za­wa­dza­jąc ni­ko­mu, mógł spo­cząć i na­my­śleć się co czy­nić da­lej... 


Po­nie­waż po­byt p. Sa­lo­mo­na ukry­wać by­ło po­trze­ba dla lu­dzi, da­no im na­zwi­ska in­ne, — krew­nych ja­ko­by z San­do­mier­skie­go przy­by­łych... Lecz Lau­ra do zbyt­ku zwra­ca­ła oczy, obu­dza­ła cie­ka­wość; słu­dzy na­wet wpa­try­wa­li się w nią z po­dzi­wie­niem i oba­wą ja­kąś ra­zem, czu­jąc w niej isto­tę wy­bra­ną; mó­wio­no aż na wsi i w oko­li­cy o tym go­ściu, jak­by z nie­bios spa­dłym, któ­re­mu skrzy­deł tyl­ko zda­wa­ło się brak­nąć, aby tam na­zad od­le­ciał. Zo­sia tak­że w po­cząt­kach wpa­try­wa­ła się w nią z ja­kąś oba­wą i po­sza­no­wa­niem, do­pó­ki ośmie­lo­na jej szcze­ro­ścią i do­bro­cią, jak dzie­cię się nie roz­swa­wo­li­ła. A wi­dząc smut­ną, za­my­ka­ją­cą się w swej iz­deb­ce, roz­my­śla­ją­cą nad Bi­blią, sta­ra­ła się ją wy­cią­gnąć, za­ba­wić, za­jąć jed­ną z tych ty­sią­ca drob­no­stek, któ­re dla jej wła­snej star­czy­ły roz­ryw­ki.


Zo­sia by­ła tem praw­dzi­wem wsi dzie­cię­ciem, po za ho­ry­zont opa­sa­ny la­sa­mi pa­trzą­cem z trwo­gą i wstrę­tem. Ży­ła ca­łem ser­cem w ma­łym swym świat­ku, po za któ­rym oba­wia­ła się wię­cej nie­przy­ja­cie­la niż szu­ka­ła za­ka­za­nych owo­ców. Mo­dli­twa, kwia­tek, kro­sien­ka, ogró­dek... go­spo­dar­stwo, tak jej dni ca­łe zaj­mo­wa­ły, iż my­ślą na­wet nie wy­bie­ga­ła za nie. We­so­ła by­ła i szczę­śli­wa, ale zwa­rzo­na śmie­tan­ka i splą­ta­ny mo­tek ła­two łzy wy­wo­ły­wa­ły na po­wie­ki. Dzie­cin­na w dwu­dzie­stu la­tach, ta­ką do­brą i mi­łą dzie­ci­ną mia­ła po­zo­stać na za­wsze... Trze­ba ją wi­dzieć by­ło na mo­dli­twie prze­ję­tej, strze­li­stej, gdy za oj­ca i mę­ża sła­ła do Nie­bios pa­cie­rze, lub wśród utra­pień go­spo­dar­skich, po­waż­nie­ją­cą, nie­spo­koj­ną, bie­ga­ją­cą, al­bo śpie­wa­ją­cą u kro­sien, gdy nikt a nikt sły­szeć jej nie mógł... wów­czas wiel­ką mi­ło­ścią, ja­ką ca­ła by­ła prze­ję­ta, sta­wa­ła się pięk­ną, i nie moż­na jej by­ło nie po­ko­chać. 


Lau­ra umi­ło­wa­ła ją jak dziec­ko, a po kil­ku dniach nie pa­trza­ła na Ho­no­re­go, aby mu szczę­ścia nie za­kłó­cać, aby my­ślą na­wet nie za­mą­cić go. Po­wie­dzia­ła so­bie: Niech za­po­mni, ja bę­dę pa­mię­ta­ła za dwo­je! 


Dni scho­dzi­ły ci­cho a jed­no­staj­nie, bi­ciem go­dzin po­dzie­lo­ne na per­jo­dy co­dzień po­wra­ca­ją­ce... Cho­rą­ży, ga­du­ła, ba­wił zbyt mil­czą­ce­go ku­zy­na, nie mo­gąc zro­zu­mieć, dla cze­go się on ni­g­dy roz­ga­dać nie umiał, a ser­ca mu nie otwo­rzył, trwa­jąc w ja­kichś roz­my­śla­niach chmur­nych. Tłó­ma­czy­ło się to po czę­ści po­ło­że­niem, co cha­rak­te­rem dla cho­rą­że­go wy­tłó­ma­czyć nie mo­gło. Więk­szą część dnia Lau­ra uni­ka­jąc Zo­si i Ho­no­re­go, sia­dy­wa­ła przy oj­cu, któ­re­mu Bi­blię czy­ta­ła lub ja­ką po­waż­ną księ­gę. Kil­ka ich Eliasz po­tra­fił wy­kraść i za­brać z so­bą. 


Dal­sze kro­ki — po­dróż, sta­ra­nia, za­le­ża­ły od wia­do­mo­ści, ja­ką z Bo­ro­wiec ode­brać mia­no. Cze­ka­no i spo­dzie­wa­no się jej cią­gle... Sam Aron przy­rzekł był przy­wieźć złe czy do­bre, ja­kie się z czyn­no­ści ko­mis­sji wy­wią­że... Kil­ka­na­ście dni upły­nę­ło jed­nak­że, nim bry­ka wto­czy­ła się na dzie­dzi­niec i po gła­dze­niu dłu­giej bro­dy po­zna­no Aro­na, któ­ry się jesz­cze z py­łu otrzą­sał, nim się miał swe­mu sta­re­mu pa­nu przed­sta­wić. Do­bek na­wet od­żył zo­ba­czyw­szy go. 


— Z Bo­ro­wiec je­dziesz! za­wo­łał wy­cho­dząc prze­ciw­ko nie­mu. Mów­że mi o mo­ich Bo­row­cach... Ja tam­tyl­ko żyć mo­gę... Tak mi tu do­brze, a usy­cham tę­sk­niąc do nich. Gdzieś tam du­sza mo­ja do te­go gniaz­da przy­ku­ta. Mów, co tam u was w Bo­row­cach? 


Aron z ra­zu nie bar­dzo chciał mó­wić — gło­wą po­krę­cił, bro­dę cią­gnął i wzdy­chał. 


— Cóż tam mo­że być te­raz do­bre­go, rzekł w koń­cu, kie­dy ja­sne­go pa­na nie ma? Ko­mis­sja nic nie zro­biw­szy da­ła się czy ku­pić, czy... ogła­skać przez jej­mość... Zro­bi­ła co chcia­ła — da­li jej ad­mi­ni­stra­cję. Znisz­czą tam te­raz wszyst­ko, że ka­mień na ka­mie­niu nie zo­sta­nie. Sprze­da­ją wszyst­ko, by­le pie­nię­dzy do­stać, las, zbo­że... co gdzie jest! Go­spo­dar­stwo no­we, lu­dzie no­wi, sta­rych po­wy­pę­dza­no... 


— A ko­mis­sja? spy­tał Do­bek nie­spo­koj­nie. 


— Ko­mis­sja? po­ko­pa­ła, po­ora­ła, po­psu­ła co mo­gła, a nie zna­la­zł­szy nic, po­je­cha­ła zkąd przy­by­ła, mó­wił Aron... Na­je­dli się, na­pi­li, na­bra­li co wla­zło... a cze­go nie wzię­li, zo­sta­wi­li jej­mo­ści... Ona tam z Bę­dzie­wi­czem i rot­mi­strzem kró­lu­je. 


Sa­lo­mon spu­ścił gło­wę na pier­si — po­czę­li coś szep­tać ci­cho....


Lau­ra słu­cha­ła sto­jąc z bo­ku. Po dłu­giem mil­cze­niu i odrę­twie­niu oj­ca, chwi­lo­we je­go od­ży­cie, za­grza­nie się choć­by gnie­wem — zda­wa­ło się jej szczę­śli­wym wy­pad­kiem. Po­wra­cał tro­chę do te­go czem był... ob­cho­dzi­ło go coś — my­ślał, gdy pierw­szych dni jak­by uśpio­ny sia­dy­wał. 


Na­ra­dy z Aro­nem trwa­ły do­syć dłu­go, póź­niej Sa­lo­mon cho­dził ży­wo, roz­bie­ra­jąc co ma po­cząć, a wie­czo­rem, kie­dy Lau­ra przy­szła mu od­dać do­bra­noc, oświad­czył, że rad­by sam je­chać do War­sza­wy, by ja­kieś sta­ra­nia roz­po­cząć. 


Chciał z so­bą wziąć bo­daj Aro­na i Elia­sza; o Lau­rze mo­wy nie by­ło. 


— Bez­em­nie nie po­je­dziesz tat­ku, ode­zwa­ła się Lau­ra — ja mu­szę być z to­bą, mam sto­sun­ki, zna­jo­mych, mo­gę się po­ka­zać, gdy ty ukry­wać się mu­sisz... Bę­dzie­my pra­co­wa­li ra­zem. Sa­me­go cię nie pusz­czę. 


— Ty chcesz je­chać? za­py­tał Do­bek. 


— Chcę i mu­szę! za­wo­ła­ła cór­ka, i po­chle­biam so­bie, że się tam na coś przy­dać mo­gę... W po­trze­bie udam się na­wet do pa­na het­ma­na, na któ­re­go dwo­rze przez kil­ka dni od­po­czy­wa­łam, mam lu­dzi co mi po­moc przy­rze­kli, co ją dać mu­szą... Pój­dę, choć­by do kró­la sa­me­go... Wię­cej ci po­wiem oj­cze: gdy­bym mia­ła ko­go do bo­ku, zo­sta­wi­ła­bym tu cie­bie, a je­cha­ła­bym sa­ma. 


— Tak, mnie zo­sta­wu­jąc, że­bym się tu jadł my­śla­mi, rzekł Do­bek. 


— Nie chcesz mi dać je­chać sa­mej, a ja cie­bie sa­me­go też nie pusz­czę; je­dzie­my więc obo­je, a sta­ra­nia ja bio­rę na sie­bie. 






  
    IV 


Po­dróż więc po­sta­no­wio­na zo­sta­ła, a na­za­jutrz wy­bór się roz­po­czął. Z go­ścin­ne­go do­mu ina­czej niż ob­ła­do­wa­nym wy­ru­szyć nie moż­na, a w tam­tych cza­sach za­bie­ra­no wszyst­ko cze­go du­sza za­pra­gnąć mo­gła, bo po dro­dze nad ja­jecz­ni­cę i ry­bę ży­dow­ską nic do­stać nie by­ło moż­na. Zo­sia zwi­ja­ła się, wy­my­śla­jąc co­by jesz­cze dać wię­cej, Lau­ra bro­niąc się od te­go zbyt­ku wy­gó­dek. 


Cho­rą­ży mru­czał sam do sie­bie prze­cha­dza­jąc się, na­rze­kał na no­gę, któ­ra mu nie do­pusz­cza­ła ru­szyć z ni­mi i spra­wę wy­mo­wą ob­fi­tą po­pie­rać we wła­ści­wych miej­scach. 


— Ale ja to was tak sa­mych pu­ścić nie mo­gę, ode­zwał się w koń­cu, z po­zwo­le­niem Zo­si, dam wam Ho­no­re­go, bę­dzie się kim po­słu­żyć. 


Za­ru­mie­ni­ła się Zo­sia, spu­ści­ła oczy, a po­tem pod­nio­sła je na mę­ża ze smut­kiem i trwo­gą. Snadź nie bar­dzo by­ła po­dró­ży tej ra­da, lecz jak­że się jej sprze­ci­wić? Ho­no­ry po­czer­wie­niał ca­ły, Lau­ra po­bla­dła i za­gry­zła usta. 


— Wasz­mość bo, mó­wił cho­rą­ży do Sa­lo­mo­na, je­steś czło­wiek, da­ruj mi co po­wiem, za­rdze­wia­ły. Ru­szać ci się, mó­wić za so­bą, bie­gać nie­łac­no, zresz­tąi no­sa po­ka­zać ci nie wol­no... bo mo­gą po­chwy­cić. Ko­cha­nej Lau­rze tak­że bę­dzie trud­no, cu­dzych bo­gów pro­sić i opła­cać, po co? kie­dy Ho­no­re­go ma­cie? Niech Ho­no­ry je­dzie, ja go tu, choć ku­la­wy, w go­spo­dar­stwie za­stą­pię. A od cze­góż mo­ja Zo­sia? 


Zo­sia po­ka­za­ła w smęt­nym uśmie­chu ząb­ki bia­łe, ale dwie łzy jak pe­reł­ki ze­śli­znę­ły się nie­po­strze­że­nie po krą­głej jej twa­rzycz­ce... Jed­na Lau­ra je wi­dzia­ła, i zbla­dła moc­niej jesz­cze. Zo­sia zlę­kła się za­raz, by jej nie po­są­dzo­no o sprze­ci­wia­nie się choć­by my­ślą wo­li oj­ca, i już chcia­ła bar­dzo ży­wo go po­pie­rać, gdy Lau­ra jej prze­rwa­ła. 


— Prze­pra­szam ko­cha­ne­go cho­rą­że­go, rze­kła: Ho­no­ry nie po­je­dzie, bo choć­by nam bar­dzo był mi­łym to­wa­rzy­szem, my się do­sko­na­le bez nie­go obejść mo­że­my a nie na­le­ży go od go­spo­dar­stwa i żo­ny od­ry­wać. 


— Daj­że mi asińdź­ka po­kój ze swe­mi skru­pu­ła­mi... to obo­wią­zek fa­mi­lij­ny. 


— Gdy­by nam był ko­niecz­nie po­trzeb­ny, od­par­ła Lau­ra, pro­si­li­by­śmy o po­moc; ale tak jak sto­ją spra­wy na­sze, ja się po­dej­mu­ję im wy­do­łać... Wresz­cie, mo­że­my na­pi­sać póź­niej, do­da­ła, nie chcąc zbyt sta­now­czo od­py­chać ofia­ry, Lau­ra, cho­ciaż naj­moc­niej po­sta­no­wi­ła, nie­do­pu­ścić Ho­no­re­mu tej po­dró­ży. Te­raz, nie­po­wi­nien je­chać... mie­li­by­śmy to na su­mie­niu. 


Spoj­rza­ła po­bież­nie na Ho­no­re­go, któ­ry zmie­sza­ny oczy spu­ścił. Zo­sia jej wej­rze­nie wdzięcz­nem nie­wy­mow­nie pła­ci­ła. 


Pan Sa­lo­mon, któ­ry­by był mo­że rad po­mo­cy krew­ne­go, sło­wa­mi cór­ki zo­stał wstrzy­ma­ny, i z ra­zu mil­czał, a po­tem szep­nął: 


— Po co? po co się ma od­ry­wać? bę­dzie nas tam do­syć bez nie­go. 


— A nie by­ło­by też z nim za wie­le, wierz­cie mi, do­dał cho­rą­ży, po co te ce­re­mo­nie! Ho­no­ry wię­cej­by wam po­módz po­tra­fił, niż kto in­ny, ob­cy, boć ko­goś użyć mu­si­cie. 


— Ja już go­to­we­go mam, wtrą­ci­ła Lau­ra, niech mi pan cho­rą­ży wie­rzy. 


— Ja przy swo­jem sto­ję, Ho­no­ry­by się zdał... 


— Ho­no­ry się wszę­dzie przy­dać po­tra­fi i mi­ły jest, rze­kła Lau­ra, ale na ten raz, po­wiem szcze­rze, by­ła­bym tak zgry­zio­na, żem go ztąd wzię­ła od Zo­si, iż­by mi to wszyst­ko psu­ło. 


Spoj­rza­ła zno­wu, Zo­sia pro­mie­nia­ła, Ho­no­ry pa­trzał na oj­ca, cho­rą­ży zdzi­wio­ny opo­rem chciał ni­by przy­czy­nę je­go od­gad­nąć i nie umiał. Do­bek już mil­czał. Roz­mo­wa więc się na tem prze­rwa­ła... Wsta­li, a Lau­ra po­szła za Zo­sią, któ­ra kry­jąc łzy tro­chę, wy­su­nę­ła się i ucie­kła. 


Zła­pa­ła ją na uczyn­ku. 


— Zo­siu, ty pła­czesz? 


— Ja! a nie, nie! 


— Wiem i wi­dzę, żeś pła­ka­ła; żal­by ci by­ło Ho­no­re­go, ja to poj­mu­ję... lę­kasz się o nie­go, lecz... my ci go nie za­bie­rze­my, bądź spo­koj­na, ja nie po­zwo­lę na to... 


— A! nie! nie! my­lisz się... nie pła­ka­łam... a je­śli mi łza zbie­gła, to chy­ba, że ty mi, do­bra sio­strzycz­ko, ucie­kasz. 


Uśmiech­nę­ła się Lau­ra i po­ca­ło­wa­ła ją. 


— Kie­dyś się jesz­cze mo­że spo­tka­my zno­wu, w ży­ciu... szep­nę­ła, przy­je­dzie­cie do nas obo­je... Lecz­przy­znaj mi się... te łzy? jak na spo­wie­dzi, jak sio­strze ro­dzo­nej, wszak ci o Ho­nor­ka two­je­go strach by­ło... 


Zo­sia za­pło­ni­ła się, i jak pro­ste dzie­wecz­ki, chwy­ci­ła rą­bek far­tusz­ka. 


— Jak­że to mo­że być ina­czej? ozwa­ła się. Za­wsze mi przy­kro gdy mąż od­jeż­dża, choć grze­chem jest za­bie­rać go tak dla mnie jed­nej, gdy lu­dziom po­trzeb­ny być mo­że... Trud­no go tak trzy­mać przy­szy­tym do me­go far­tusz­ka! Wiem, że mnie trosz­kę ko­cha... a bo­ję się go utra­cić... Ty­le on tam po świe­cie pięk­niej­szych zo­ba­czy... a ja, ja je­stem ta­ki pro­sty kop­ciu­szek tyl­ko, któ­ry go bar­dzo ko­cha... Bo­ję się! 


— Mo­że­szże się lę­kać o nie­go? spy­ta­ła Lau­ra. Ty go krzyw­dzisz. 


— Sa­ma nie wiem, nie­po­win­na­bym... szep­ta­ła Zo­sia, to praw­da! on ta­ki po­czci­wy, że mnie wziął i że mnie ko­cha... a ja­bym mu mo­gła nie wie­rzyć? Cóż ty chcesz, Lau­ro, wiem to, i bo­ję się... Ja go tak ko­cham... wie­rzę w je­go przy­się­gę, a w mo­ją si­łę nie wie­rzę. Nie mam nic... prócz ser­ca za so­bą. 


Spoj­rza­ła ośmie­la­jąc się na Lau­rę. 


— Ja ci coś jesz­cze po­wiem... do­da­ła ci­chut­ko. Ty, ta­ka je­steś pięk­na i ro­zum­na, ja i cie­bie się na­wet bo­ję... choć wiem, że ty byś cu­dzą krzyw­dą nie chcia­ła być na­wet szczę­śli­wą! 


Lau­ra rzu­ci­ła się ku niej, ści­ska­jąc ją. 


— Co też ci za my­śli przy­cho­dzą, dzie­cię mo­je! roz­śmia­ła się. Nie znasz sa­ma sie­bie, jak dro­gą je­steś pe­reł­ką, a ja przy to­bie, mo­ja Zo­siu, jak ko­zak się wy­da­ję. Nie masz się oba­wiać cze­go. 


W uści­sku jesz­cze szep­nę­ła jej Zo­sia: 


— A! Lau­ro, on męż­czy­zna, a tyś cza­row­ni­ca! 


— Cza­row­ni­ca! o nie! dziec­ko mo­je, jam liść, któ­rym bu­rza mio­ta... No! po­ca­łuj mnie i bądź spo­koj­na. Ho­no­ry nie po­je­dzie, ro­zu­miem cię Zo­siu, nie po­zwo­lę na to... Nie masz się mnie co lę­kać, ale na cóż cier­pieć? dla cze­go my go wam od­bie­rać ma­my? 


Zoś­ka rzu­ci­ła się ku niej. 


— A! nie! nie! pro­szę cię, nie wstrzy­muj go od po­dró­ży, bę­dą się śmie­li ze­mnie i mo­je­go nie­po­ko­ju, gdy się, ucho­waj Bo­że, do­wie­dzą. Niech je­dzie, je­śli oj­ciec ka­że... a od­sy­łaj­cie nam go pręd­ko — pręd­ko! 


— Nie­trze­ba że­by je­chał, po­wtó­rzy­ła Lau­ra, że­gna­jąc się i wy­cho­dząc z po­ko­iku, nie po­je­dzie. 


W sal­ce, przez któ­rą prze­cho­dzi­ła, na­strę­czył się jak­by umyśl­nie Ho­no­ry, któ­ry cho­dził tam, nie­spo­koj­ny i za­my­ślo­ny. Sam on wstrzy­mał Lau­rę py­ta­niem: 


— A więc mnie nie chce­cie i gar­dzi­cie na­szą ofia­rą? 


— Mój Ho­no­ry, od­wra­ca­jąc się doń ode­zwa­ło dziew­czę, idę od Zo­si, któ­ra pła­cze na sa­mą myśl two­je­go wy­jaz­du. Nie po­wi­nie­neś, nie mo­żesz je­chać z na­mi. Sa­ma dla sie­bie te­go nie ży­czę, aby się nie kar­mić próż­ne­mi ma­rze­nia­mi... Mam przed so­bą obo­wiąz­ki do speł­nie­nia, ser­cu mo­je­mu te­raz już nie­wol­no nic wię­cej, tyl­ko ci za­cho­wać uczu­cie czy­ste, wier­ne i ci­che. Bądź męż­czy­zną, a mnie po­móż być po­czci­wą dla was sio­strą. Nie jedź. Zo­sia pła­cze, ja nie chcę. 


— Zo­sia, dziec­ko! prze­rwał nie­śmia­ło cho­rą­życ... 


 — Ale ja nie je­stem dzie­cię­ciem, po­czę­ła Lau­ra brew marsz­cząc, prze­sta­łam niem być, do­tknię­ta nie­szczę­ściem... Ono mnie uczy­ni­ło doj­rza­łą. Zo­sia ma słusz­ność, bro­niąc swo­je­go skar­bu i nie chcąc go na­ra­żać, ja by­ła­bym nie­po­czci­wa chcąc choć cząst­kę jej go wy­drzeć. By­ła­bym szczę­śli­wa prze­żyw­szy z to­bą­jesz­cze dni kil­ka... ale to owoc za­ka­za­ny nam oboj­gu... Dość tych ma­rzeń, Ho­no­ry mój... Pa­mię­taj o mnie, ja cię nie za­po­mnę ni­g­dy... wię­cej nam nad­to — nie­wol­no. 


Po­da­ła mu rę­kę, cho­rą­życ ją po­chwy­cił na­mięt­nie. 


— Zmie­ni­łaś się, rzekł z wy­mów­ką. 


— W isto­cie, nie prze­czę te­mu, smut­nie od­par­ła Lau­ra, osty­głam, przy­szedł mi ro­zum za póź­no, by za­go­ił ra­nę, ale w czas, by jej nie dać po­więk­szyć. Dla two­je­go, dla jej szczę­ścia, po­win­ni­śmy się roz­stać... Wi­dok tej do­brej Zo­si, jej przy­wią­za­nie do cie­bie, wró­ci­ły mi po­ję­cie obo­wiąz­ku... Bądź zdrów mój Ho­no­ry... 


Chcia­ła odejść, cho­rą­życ po­wstrzy­mał ją gwał­tow­nie. 


— Gar­dzisz mną, rzekł, masz słusz­ność, wy­da­ję ci się nik­czem­nym i sa­me­mu so­bie tak­że, aleś we mnie obu­dzi­ła uczu­cie nie­po­ha­mo­wa­ne... Wszak­że in­nej po­cie­chy dlań nie żą­dam, tyl­ko wi­dze­nia, sły­sze­nia, ko­cha­nia cie­bie!!


— Nie mów nic wię­cej, prze­rwa­ła Lau­ra. Ja mo­że cier­pię moc­niej, a mil­czę. Skar­gi są rze­czą sła­bych istot... męż­ni pod­da­ją się lo­som i mil­czą... Bądź zdrów Ho­no­ry... 


Spoj­rze­li so­bie w oczy... Ho­no­ry za­drżał i po­bladł, Lau­ra uda­ła uśmiech obo­jęt­ny... 


— Uzdro­wię cię, rze­kła, zo­ba­czysz... roz­cza­ru­ję... po­trze­bu­jesz te­go, byś się nie łu­dził, bo nie­umiesz ko­chać bez na­dziei! 


— Na­wet bez na­dziei! od­parł Ho­no­ry. 


Lau­ra od­bie­gła ży­wo. 


Sta­now­czo więc po­dzię­ko­wa­no cho­rą­że­mu za je­go tro­skli­wość, i od­rzu­co­no ofia­rę. Do­bko­wie wy­bra­li się sa­mi, z Elia­szem tyl­ko i pa­nią Sło­miń­ską. 


Na­za­jutrz ra­no bry­ki ła­do­wa­no do dro­gi, a pan Sa­lo­mon cho­dził nie­cier­pli­wy, jak­by ta po­dróż do Bo­ro­wiec zbli­żyć go mia­ła. Zo­sia i Ho­no­ry zaj­mo­wa­li się wy­bo­rem, któ­rym cho­rą­ży sam kie­ro­wał, przy zda­rzo­nej zręcz­no­ści gde­ra­jąc na ko­go tyl­ko mógł, co go zwy­kle w wy­śmie­ni­ty hu­mor wpra­wia­ło. O ku­li i ki­ju włó­cząc się, był po­no naj­czyn­niej­szym ze wszyst­kich... Lau­ra pa­trza­ła obo­jęt­nie, lub ta­ką się ob­cym przy­naj­mniej wy­da­wać mo­gła, choć nie­po­strze­żo­ne­mi zna­ki prze­bły­ski­wa­ło po twa­rzy jej uczu­cie ja­kieś ta­jo­ne umie­jęt­nie. Nie­kie­dy wej­rze­nie na to szczę­ście do­mo­we, na ci­chy kąt ów, w któ­rym Ho­no­re­go zo­sta­wia­ła, bu­dzi­ło w niej za­zdrość, któ­rą oczy chwi­lo­wo oży­wia­ły się i ga­sły. Wszyst­ko by­ło go­to­we, na­stą­pi­ły po­że­gna­nia, któ­re Lau­ra sta­ra­ła się zno­wu uczy­nić jak naj­krót­szem i wlać w nie pra­wie nie­na­tu­ral­ną we­so­łość. Do­bek też spie­szył, i w mil­cze­niu uści­snąw­szy się, ucie­kli od go­ścin­ne­go gan­ku, na któ­rym Ho­no­ry dłu­go z Zo­sią po­zo­stał. 


Zo­sia ba­da­ła twarz mę­ża nie­spo­koj­nie, lecz cho­rą­ży prze­rwał tę kon­tem­pla­cję nie­bez­piecz­ną zna­kiem krzy­ża świę­te­go i wy­krzyk­ni­kiem: 


— W dro­gę po­ko­ju i szczę­śli­wo­ści!!


Ani jed­ne­go ani dru­gie­go Lau­ra się już ni­g­dy w ży­ciu nie­spo­dzie­wa­ła. 


Śpiesz­nie ka­zał pan Sa­lo­mon zdą­żać do sto­li­cy, choć nie wie­dział co go tam cze­ka­ło... Zda­ło mu się, że po­tra­fi so­bie wy­ro­bić bez­kar­ny po­wrót do Bo­ro­wiec a na­dzie­ję opie­rał szcze­gól­niej na jed­nym czło­wie­ku, o któ­re­go po­ło­że­niu na dwo­rze wie­dział, a miał go za współ­wy­znaw­cę. O nim nie wspo­mniał ni­g­dy, bo sto­sun­ki ich by­ły ta­jem­ni­cą, lecz ra­cho­wał na wę­zły, ja­kie ich ro­dzi­ny łą­czy­ły od daw­na. 


Po wy­jeź­dzie Lau­ry, o któ­re­go praw­dzi­wym po­wo­dzie jed­na tyl­ko wie­dzia­ła kasz­te­la­no­wa, co ży­ło wiel­bi­cie­li jej, wie­ścią o na­głem znik­nię­ciu po­ru­szo­ne zo­sta­ło. Kasz­te­la­no­wa nie zwie­rzy­ła się ni­ko­mu, za­mil­cza­ła o tem na­wet przed do­py­tu­ją­cym sio­strzeń­cem, któ­ry ta­jem­ni­cze­go po­że­gna­nia Lau­ry chciał mieć klucz ja­kiś, nie przy­zna­ła mu się do świa­do­mo­ści przy­czy­ny... Nie­po­ko­iło ją za­ję­cie tą nie­zna­jo­mą pięk­no­ścią, nie na­le­żą­cą do świa­ta, w któ­rym ży­li, a mia­ła wła­śnie uło­żo­ne mał­żeń­stwo, któ­re­mu ten nie­po­trzeb­ny sen­ty­ment sta­wał na prze­szko­dzie. Hra­bia Ar­tur do­my­śla­jąc się o co ciot­ce cho­dzi­ło, nie na­le­gał; spo­dzie­wał się po­trzeb­ne ob­ja­śnie­nia zna­leźć na in­nej dro­dze... Utkwi­ło w je­go pa­mię­ci po­że­gna­nie, bę­dą­ce ra­zem obiet­ni­cą po­wro­tu... 


Roz­pacz mło­dziuch­ne­go ka­wa­le­ra Geo­r­ges’a, któ­ry jak­kol­wiek pło­chy i tro­chę ze­psu­ty, dziw­nym spo­so­bem Lau­rą był za­ję­ty, by­ła­by go mo­że po­pchnę­ła w ja­ką awan­tur­ni­czą po­dróż i po­goń za ide­ałem je­go ma­rzeń, gdy­by nie na­gły przy­jazd het­ma­na do War­sza­wy. Bied­ny sy­ba­ry­ta z naj­słod­szych ma­rzeń swych przy fle­cie wiej­skim we­zwa­ny zo­stał nie­spo­dzia­nie w spra­wach pu­blicz­nych do sto­li­cy, a we­zwa­nie to nie cier­pia­ło ani wy­mów­ki, ani zwło­ki. Rzu­ciw­szy więc z ża­lem otia emi­lo­pol­skie i koń­czą­cy się Ca­stel-bian­co, mu­siał z cząst­ką tyl­ko dwo­ru wę­dro­wać co naj­prę­dzej do War­sza­wy, do zim­ne­go pa­ła­cu, któ­re­go nie lu­bił, bo mu w nim by­ło cia­sno, nie­wy­god­nie a kosz­tow­nie. Ka­pe­li na­wet nie wziął z so­bą, a w War­sza­wie wie­dział z gó­ry, że go ku­zyn­ki zno­wu że­nić ze­chcą, z cze­go za­wsze wy­ni­ka­ły utra­pie­nia wiel­kie, bo het­man dla płci pięk­nej był sła­by, a sa­kra­men­tu nie­zmier­nie się oba­wiał. Z jed­ne­go tyl­ko rad był, że te­go zbie­gau­tra­pio­ne­go, Geo­r­ges’a, za kark po­chwy­ci i dal­sze je­go ba­ła­muc­twa po­wstrzy­ma. Do­no­szo­no mu cią­gle o nim, pi­sał on do wy­cho­wań­ca co­raz groź­niej­sze li­sty, Geo­r­ges od­po­wia­dał na nie grzecz­nie i po­kor­nie, obie­cy­wał na­wet po­wrót, ale za­wsze mu coś prze­szka­dza­ło i — nie wra­cał. Raz więc ko­niec te­mu po­ło­żyć trze­ba by­ło. Het­man przy­aresz­to­wał Geo­r­ges’a od­ma­wia­jąc mu pie­nię­dzy, lecz uczy­nił to z wła­ści­wem so­bie po­bła­ża­niem i wy­ro­zu­mia­ło­ścią na błę­dy mło­do­ści pły­ną­ce z sen­ty­men­tu. W tym wie­ku mia­no dla sen­ty­men­tów w ogól­no­ści wiel­ki sza­cu­nek; tkli­wość i czu­łość by­ły tar­czą, po za któ­rą kry­ło się coś wię­cej nad to, co one wy­ra­ża­ły. Geo­r­ges, któ­ry już za­bie­rał się do uciecz­ki, zo­stał. Het­man nie gro­ził, nie fu­kał, da­wał na­wet do zro­zu­mie­nia, że uczu­cia ser­ca miał w wiel­kiej es­ty­mie... i ka­zał cze­kać szczę­śliw­szych oko­licz­no­ści. 


Ksią­żę An­drzej, któ­ry przez Las­sy do­wie­dział się o ka­ta­stro­fie, po­mścił się na niej i nie ka­zał jej wię­cej wpusz­czać do pa­ła­cu, pań­ska fan­ta­zja zwró­ci­ła się w in­ną stro­nę. Da­le­ko bo­le­śniej znik­nię­cie Lau­ry do­tknę­ło Bo­gu­sław­skie­go, któ­ry wie­le na po­moc jej ta­len­tu ra­cho­wał. Rzad­ko spo­ty­ka­jąc ta­kie za­mi­ło­wa­nie sztu­ki, umiał je ce­nić, a wie­dział, że nie ła­two znaj­dzie, szcze­gól­niej ko­bie­tę, któ­ra­by mu to ge­nial­ne za­stą­pi­ła zja­wi­sko. W pierw­szej roz­mo­wie z kró­lem o no­wym te­atrze, wy­ra­ził przed nim na­wet żal nad tą stra­tą. 


Król wy­słu­chał go uważ­nie. 


— Wie­rzaj mi, mo­ści pa­nie Bo­gu­sław­ski, że ko­bie­ta co tak gra jak ta wa­sza nie­zna­jo­ma, nie­ła­two się zrze­cze po­wo­ła­nia. 


— Na nie­szczę­ście, N. Pa­nie, ma to być po­no bo­ga­ta dzie­dzicz­ka, któ­rą tyl­ko ja­kiś wy­pa­dek dla mnie szczę­śli­wy, wy­wiódł chwi­lo­wo na sce­nę. 


— A in­ny wy­pa­dek mo­że ci ją przy­wró­cić. Bądź asin­dziej do­brej my­śli, do­dał król, ciesz się ra­czej, że się już u nas ta­kie ta­len­ta zna­leźć mo­gą. Wy­bor­nie gra­ła Pau­li­nę w Po­ly­euk­cie! 


Bo­gu­sław­ski na dru­gi przy­pa­dek ta­ki nie wie­le ra­chu­jąc wy­szedł nie­po­cie­szo­ny, szu­kać so­bie to­wa­rzy­szów, uczyć ich i wpra­wiać do sce­ny, któ­ra wkrót­ce otwo­rzyć się mia­ła. 


Wście­ka­jąc się z bez­sil­nej zło­ści, Las­sy la­ta­ła wszę­dzie z wia­do­mo­ścią, iż ku­zyn tej pa­nien­ki, człek żo­na­ty, trzpio­ta i ba­ła­mut­kę po­chwy­cił i uwiózł. Cho­dzi­ła na­wet z tem do kasz­te­la­no­wej, któ­ra uro­czy­ście ją zbur­czaw­szy, precz wy­pra­wi­ła. Nie szczę­ści­ło się bied­nej ko­bie­cie. Mści­ła się jed­nak, roz­no­sząc plot­kę gdzie mo­gła, i w pew­nych ko­łach, do któ­rych do­szła wprzód wia­do­mość o try­um­fal­nym wy­stę­pie Lau­ry, po­tra­fi­ła jej wca­le nie­szcze­gól­ną wy­ro­bić re­pu­ta­cję, do hi­stor­ji praw­dzi­wej do­mie­szaw­szy ob­fi­cie roz­ma­itych do­dat­ków wła­sne­go wy­my­słu. 


Na­pi­sa­ła o tem i do pa­ni Do­bko­wej, ale list ten wśród mnó­stwa za­prząt­nień, ja­kie te­raz zaj­mo­wa­ły pięk­ną Sa­bi­nę — rzu­co­ny w kąt, rę­ką Ró­zi zo­stał na pa­pi­lo­ty ob­ró­co­ny. 


No­wa ad­mi­ni­stra­tor­ka Bo­ro­wiec, do­syć prak­tycz­na gdy cho­dzi­ło o jej in­te­re­sa, zbie­ra­ła pie­nią­dze jak mo­gła, ze Smo­ło­cho­wa i z no­wych dóbr swo­ich, aby mieć z czem wy­stą­pić w War­sza­wie. Zna­ła ona do­brze sto­li­cę, mia­ła w niej mnóz­two zna­jo­mo­ści, do któ­rych li­czył się i ksią­żę An­drzej, za młod­szych lat ad­o­ra­tor wiel­ki czar­nych oczek jej­mo­ści — wie­dzia­ła też, że tuw­szyst­ko zro­bić po­tra­fi co ze­chce zło­tem i uśmie­chem, je­że­li użyć ich i wy­stą­pić z nie­mi bę­dzie umia­ła. Mu­sia­ła te­raz zdu­mieć swym no­wym bla­skiem, po­ka­zać się tu ja­ko bo­ga­ta pa­ni, zwa­bić do do­mu lu­dzi wpływ ma­ją­cych u dwo­ru, przyj­mo­wać zbyt­kow­nie i gro­sza nie ża­ło­wać. 


Pie­nią­dze więc gar­nę­ła, znaj­du­jąc, że za­wsze ich jesz­cze by­ło ma­ło, a nie mniej nad nie kło­po­tu by­ło z urzą­dze­niem ekwi­pa­żów, służ­by, sto­sow­ne­go dwo­ru i przy­bo­ru, bez któ­rych po­ka­zać się nie mo­gła. Rot­mistrz, któ­ry ze wszyst­kich, je­śli nie naj­le­piej się na tem znał, to przy­naj­mniej wi­dział naj­wię­cej, wy­sła­ny zo­stał przo­dem z in­struk­cją, miał na­jąć dom, ku­cha­rza, miesz­ka­nie ume­blo­wać, za­opa­trzyć śpi­żar­nie i piw­ni­cę (co mu wiel­ką spra­wia­ło przy­jem­ność) i wy­je­chać po­tem na pół dro­gi ocze­ki­wać dla prze­pro­wa­dze­nia pa­ni, któ­rej do te­go miej­sca Bę­dzie­wicz miał to­wa­rzy­szyć. Oprócz Po­rę­by za­bra­ła z so­bą nie­po­trzeb­nych sług jak naj­wię­cej pa­ni Do­bko­wa, Ró­zię i Prze­piór­kę i mno­gą cze­ladź nie naj­szczę­śli­wiej do­bra­ną. 


Staj­nie i wo­zow­nie pa­na Do­bka nie do­star­czy­ły po­rząd­nych po­wo­zów ani pa­rad­nych ko­ni, o któ­re Po­rę­ba się wy­sta­rał, z ma­łym dla sie­bie za­rob­kiem. W chwi­li pra­wie gdy Sa­lo­mon opusz­czał Ko­nop­ni­cę, pa­ni Do­bko­wa wy­jeż­dża­ła so­len­nie z Bo­ro­wiec, po bło­go­sła­wień­stwie, któ­re­go ks. ka­no­nik udzie­lił. W du­szy wzdy­chał on ży­cząc jej zwy­cięz­twa, bo dla ko­ścio­ła do­god­niej­sza by­ła Do­bko­wa niż Do­bek... i ra­zby się od tych he­re­ty­ków ks. Ża­giel mógł uwol­nić. 


Prę­dzej wszak­że do­je­cha­ła Lau­ra z oj­cem, niż Do­bko­wa ze swym rot­mi­strzem i cze­re­dą... Zna­le­zio­no miesz­ka­nie skrom­ne na przed­mie­ściu w do­mu no­wy­mi po­rząd­nym, nie­zbyt na wi­do­ku... Pan Do­bek za­jął po­kój od ogro­du, ma­jąc uda­wać cho­re­go i nie wy­cho­dzić wca­le... Lau­ra po­trze­bo­wa­ła na­my­słu od ko­go po­cząć i od cze­go wy­pa­da­ło. O przy­ja­cie­lu oj­ca nie wie­dzia­ła wca­le, te­go ad­res miał Eliasz, a wi­dze­nie się mia­ło być okry­te ta­jem­ni­cą. 


Wła­śnie roz­pa­ko­wy­wa­no, gdy Eliasz z mia­sta po­wró­ciw­szy, pod­szedł do Lau­ry nie­spo­koj­ny i rzekł bio­rąc ją na stro­nę: 


— A wie pa­nien­ka ko­go ja tu wi­dzia­łem? 


— Ko­goż, pro­szę? spy­ta­ła Lau­ra. 


— To szczę­ście, że oni mnie nie zo­ba­czy­li, do­dał sta­ry — ale trze­ba być ostroż­nym, wszak to już upiór tu jest? 


Upio­rem zwa­no Do­bko­wą. Lau­ra prze­stra­szy­ła się. 


— Ona? tu? je­st­żeś pe­wien? 


— Ale naj­pew­niej­szy! — rzekł Eliasz smut­nie: na mo­je oczy ca­ły obóz ich wi­dzia­łem, rot­mi­strza, pan­nę Ró­żę, Prze­piór­kę... wiel­kim ta­bo­rem przy­by­li wi­dać swo­ją spra­wę po­pie­rać. Ła­ska bo­ża, żem ja ich wprzó­dy ani­że­li oni mnie zo­ba­czy­li. Trze­ba się mieć na ostroż­no­ści, i stra­że bo­daj u drzwi po­sta­wić. A nuż się jej­mość do­wie? A nuż się jej tu nie po­wie­dzie? go­to­wa na wszyst­ko, na­wet przyjść je­go­mo­ści sta­re­go ku­sić — od cze­go nas Pa­nie ucho­waj! 


Lau­ra uczu­ła moc­no ten no­wy cios, bo go tak na­zwać by­ło moż­na. Byt­ność Do­bko­wej utrud­nia­ła wiel­ce za­cho­dy, sta­ra­nia, sa­mo na­wet po­ka­za­nie się w mie­ście, i szczę­ściem by­ło, że Eliasz pierw­szy się o niej do­wie­dział. Mia­ła ona tu daw­ne sto­sun­ki, któ­re­mi po­gar­dzać nie by­ło moż­na... Trze­ba więc by­ło do cza­su przy­naj­mniej ta­ić się z so­bą, po­ka­zy­wać ma­ło i nie­zdra­dzić. Sło­miń­ska, do­bra to­wa­rzysz­ka w po­dró­ży, w mie­ście na ma­ło się przy­dać mo­gła, bo mi­mo wie­ku, by­ła dość ży­wa i roz­tar­gnio­na. Je­dy­nym wy­słań­cem mógł być prze­bie­gły, pew­ny i roz­waż­ny Eliasz — ale ten do mia­sta nie był na­wy­kły i nie znał go wca­le. 


Na­za­jutrz już sta­ry słu­ga, któ­re­mu pan Do­bek dał srebr­ny me­dal z wi­ze­run­kiem Chry­stu­sa i na­pi­sem tyl­ko ar­ja­nom wła­ści­wym, wy­pra­wio­nym zo­stał do te­go, na któ­rym pan Sa­lo­mon ca­łe swe — nie zna­jąc go — po­kła­dał na­dzie­je. Po­wi­nien był wy­szu­kać oso­bę, prze­ko­nać się o jej toż­sa­mo­ści, uka­zać jej ów me­dal i za­żą­dać przy­by­cia, dla wi­dze­nia się i na­ra­dy z pa­nem Do­bkiem. Pu­ścił się więc na wy­wia­dy sta­ry, mi­ja­jąc Kra­kow­skie-Przed­mie­ście, na któ­rem się pa­ni Sa­bi­na roz­go­spo­da­ro­wa­ła w pięk­nym do­mu, wpo­śród pań­skich po­ło­żo­nym pa­ła­ców, i skie­ro­wał w cia­sne ulicz­ki, ota­cza­ją­ce ry­nek Sta­re­go Mia­sta. Po dro­dze mu­siał py­tać, lecz czy­nił to z ostroż­no­ścią wiel­ką, i do­bie­ra­jąc oso­by, któ­re mu się naj­mniej nie­bez­piecz­ne­mi wy­da­wa­ły. W go­dzi­nie obia­du spo­dzie­wa­no się naj­ła­twiej za­stać w do­mu pa­na ar­chi­wi­stę. 


Oso­ba, z któ­rą wi­dzieć się pra­gnął Sa­lo­mon, zaj­mo­wa­ła tu po­sa­dę przy me­try­kach ko­ron­nych. Do­py­taw­szy do­mu któ­ry był wła­sno­ścią re­gen­ta (ten mu ty­tuł da­wa­no), Eliasz do­stał się na dru­gie pię­tro, któ­re on ca­łe zaj­mo­wał... Na od­głos dzwon­ka, sta­ra ko­bie­ta otwo­rzy­ła mu drzwi, i po­pa­trza­ła za­czer­wie­nio­ne­mi oczy­ma na wcho­dzą­ce­go, któ­re­mu, że nie­zna­jo­my jej był, naj­przód dro­gę za­par­ła. 


— A cze­go? do ko­go? 


— Do pa­na re­gen­ta... w bar­dzo pil­nej spra­wie. 


— On tu ni­ko­go nie przyj­mu­je; je­śli spra­wa, to do­kan­ce­lar­ji — ale — do kan­ce­lar­ji — ochry­płym gło­sem rze­kła sta­ra... 


— To nie kan­cel­la­ryj­ny in­te­res, to rzecz pry­wat­na... i mu­szę z nim chwil­kę po­mó­wić na osob­no­ści, pięć mi­nut... 


— Ale cze­góż? cze­góż? 


— Mo­ja pa­ni ko­cha­na, rzekł El­jasz słod­ko, nic przy­kre­go. Je­stem z da­le­ka... dwa sło­wa tyl­ko... 


Sta­ra mach­nę­ła rę­ką. 


— Ty­le on ma spo­ko­ju i wy­po­czyn­ku co w do­mu, a tu mu nie da­je­cie go­dzi­ny... 


— Pięć mi­nut ko­cha­na pa­ni. 


— Co mi tam z wa­sze­go ko­cha­nia, kie­dy mi je­go­mo­ści prze­szka­dza­cie! 


W cza­sie tej roz­mo­wy z za drzwi da­wa­ły się sły­szeć szcze­ka­nia przy­naj­mniej ze sze­ściu psów po­ko­jo­wych, któ­re czu­jąc ob­ce­go, uja­da­ły i dra­pa­ły... Z za te­go wrza­sku i pi­sku in­ne jesz­cze ja­kieś zwie­rzę­ce gło­sy, obu­dzo­ne nim, ha­ła­so­wa­ły... Na ca­łem pię­trze wrza­wa się roz­po­czę­ła strasz­na, jak­by w me­na­żer­ji. El­jasz za­dzi­wio­ny umilkł. W tem si­wa gło­wa, na pół ły­sa, uka­za­ła się przez wpół otwar­te drzwi po­ko­jów, a ze szpa­ry tej ko­rzy­sta­jąc psiar­nia, wy­le­cia­ła szcze­kać na nie­zna­jo­me­go, ku któ­re­mu i sam go­spo­darz cie­ka­wie wy­glą­dał. 


Sta­ra zbli­ży­ła się ku nie­mu. 


— Chce na pięć mi­nut... ob­cy, z da­le­ka... 


— To go wa­sa­ni puść! rzekł głos si­wej gło­wy. 


Gdy się El­jasz ru­szył, psy osko­czy­ły go ze­wsząd. Nie by­ły wszak­że nie­bez­piecz­ne. Psiar­nia ta skła­da­ła się z mop­sów, szpi­ców i róż­nej drob­no­ty, któ­ra naj­ha­ła­śli­wiej krzy­czy, ale naj­mniej stra­szy... El­jasz pro­wa­dzo­ny przez ca­łą ich zgra­ję, oba­wia­jąc się je po­de­ptać, ostroż­nie wsu­nął się do sa­li. Sa­la by­ła ob­szer­na, od stro­ny okien ca­ła osta­wio­na klat­ka­mi, w któ­rych róż­ne ptac­two świer­go­ta­ło. Na grzę­dach sie­dzia­ły dwie pa­pu­gi wrzesz­cząc: Cu­kru! cu­kru! 


Z dal­szych po­ko­jów gło­sy też da­ją­ce się sły­szeć oznaj­mia­ły, że wszę­dzie te­go by­ło peł­no. Sta­ru­szek któ­ry sam je­den, jak się zda­wa­ło, wśród te­go zwie­rzyń­ca miesz­kał, miał twarz wiel­ce ła­god­ną, ry­sy mi­łe, oczy bla­de ja­kieś i wy­bla­kłe... stał z rę­ka­mi wło­żo­ne­mi w kie­sze­nie i cze­kał. El­jasz obej­rzaw­szy się na wsze stro­ny, z niz­kim ukło­nem spy­tał, czy z pa­nem re­gen­tem mó­wić ma za­szczyt? 


— A! tak jest! krót­ko ode­zwał się sta­ry; czem wać­pa­nu słu­żyć mo­gę? 


Jesz­cze raz się obej­rzaw­szy słu­ga, do­był z pod pier­si me­dal i wrę­czył go sta­re­mu. Ten, jak tyl­ko go zo­ba­czył, tknię­ty ni­by pio­ru­nem, rzu­cił się, po­pa­trzał na przy­cho­dzą­ce­go i na me­dal, i za­py­tał oży­wio­nym na­gle gło­sem: 


— Bra­tem mi je­steś, cze­go chcesz? 


— Nie ja, ale in­ny z bra­ci na­szej wzy­wa na po­moc, od­parł El­jasz. 


— Któ­ry? zkąd? 


— Z Bo­ro­wiec. 


— Do­bek? Sa­lo­mon? ci­cho po­czął go­spo­darz. Jest tu? 


— Jest, ale o tem nikt wie­dzieć nie ma. 


— To się ro­zu­mie... 


El­jasz zni­ża­jąc głos, po­dyk­to­wał dom i uli­cę na któ­rej miesz­ka­li. 


Sta­rzy obaj by­li wzru­sze­ni moc­no. Po­trzy­maw­szy me­dal i po­pa­trzyw­szy nań, re­gent od­dał go po­sła­ne­mu. 


— Chce­cie bym dziś był? 


— Jak naj­ry­chlej, pa­nie a bra­cie, rzekł El­jasz... po­trzeb­ni nam je­ste­ście, ni­ko­go tu nie ma­my, a groź­ne po­ło­że­nie na­sze. 


— Sa­mi je­ste­ście? 


— Pan mój z cór­ką je­dy­ną. 


Re­jent po­cho­dził nie­co, wi­ta­ny ze­wsząd krzy­kiem swo­je­go ptac­twa, któ­re w nie­bo­gło­sy wo­ła­ło doń o piesz­czo­ty i stra­wę. 


— Tam się coś sta­ło? spy­tał po ci­chu re­gent; po­wiedz mi bra­cie co wiesz, abym się za­wcza­su przy­go­to­wał... Szu­ka­no! 


— Wy­da­no, zdra­dzo­no i szu­ka­no! 


— Cóż zna­le­zio­no? 


— Nic, oprócz tych ksiąg, z któ­re­mi­śmy się nie ta­ili... bo je pan nasz za pa­miąt­ki uwa­żał. Ar­chi­wum i ka­pli­ca do­tąd oca­la­ły, lecz wie­le na wszel­ki wy­pa­dek spa­lić mu­sie­li­śmy... Do­bek nasz uwię­zio­ny był. 


— Pu­ści­li go? 


— Nie, wy­kra­dzio­ny zo­stał i tu zbiegł. 


Re­gent się za­du­mał. 


— Niech się nie po­ka­zu­je, rzekł, mnie trud­niej bę­dzie uczy­nić coś niż ko­mu dru­gie­mu, bom na oczach i w po­dej­rze­niu, lecz znaj­dą się in­ni. 


— Ma­ją­tek da­no w ad­mi­ni­stra­cję na znisz­cze­nie, rzekł El­jasz, trze­ba­by i to ra­to­wać. 


— Ko­mu? spy­tał re­gent. 


— Nie­go­dzi­wej ko­bie­cie, za któ­rej zdra­dą i pod­usz­cze­niem wszyst­ko się to sta­ło. Do­bry nasz pan je­den­grzech w ży­ciu po­peł­nił: oże­nił się ze złą ko­bie­tą i nie na­sze­go wy­zna­nia; ta do te­go przy­wio­dła. 


— Ko­bie­ta! szep­nął re­gent, za­wsze ko­bie­ta, po­cząw­szy od ra­ju; je­stem pe­wien, że Ju­da­sza pod­usz­czy­ła zła nie­wia­sta. 


— Ta ko­bie­ta tu jest, i nie­omiesz­ka za­bie­gać pew­nie... mó­wił słu­ga. 


— Pięk­na? spy­tał sta­ry. 


— Dla złych mo­że pięk­ną być, ale spro­śna to pięk­ność! wes­tchnął El­jasz. 


— Tem go­rzej! spo­koj­nie mó­wił go­spo­darz. A ro­zum­na? 


El­jasz ra­mio­na dźwi­gnął. 


— Na złe chy­ba, rzekł. 


— Wie do­brze? 


— Prze­cież ona nie wie­dzia­ła o ni­czem, tyl­ko o tem co lu­dzie pleść mo­gli. 


Re­gent du­mał dłu­go. 


— Przyj­dę, rzekł, o zmro­ku; cze­kaj­cie na mnie, abym nie py­tał i że­by mnie lu­dzie nie wi­dzie­li. Nie dla sie­bie ostroż­nym chcę być, mnie wszyst­ko — jed­no, — dla was... 


Po krót­kiem tem po­ro­zu­mie­niu się, prze­pro­wa­dza­ny przez psy sta­ry słu­ga, co­fać się za­czął. Re­gent je chust­ką od­pę­dzał... Ści­snę­li so­bie rę­ce i uca­ło­wa­li w ra­mio­na. 


Sta­rusz­ka u drzwi sto­ją­ca, któ­ra mo­że coś pod­gląd­nę­ła, od­pro­wa­dzi­ła te­raz El­ja­sza z ozna­ka­mi wiel­kie­go po­sza­no­wa­nia. 


To był pierw­szy krok uczy­nio­ny w War­sza­wie, a te­goż dnia Lau­ra w po­wo­zie za­mknię­tym, sa­ma jed­na, ka­za­ła się wieźć do kasz­te­la­no­wej. U drzwi ka­mer­dy­ner oznaj­mił jej z pew­nem po­mie­sza­niem i jak­by ża­lem, że pa­ni nie ma w do­mu, że wy­jeż­dża te­raz bar­dzo czę­sto i że ją bar­dzo­by trud­no za­stać by­ło. Lau­ra nie śmia­ła za­py­tać go o hra­bie­go Ar­tu­ra. Fran­cuz, któ­re­go jak in­nych śmier­tel­nych pięk­ność ko­bie­ty ocza­ro­wa­ła, zda­wał się opo­wia­dać to z ża­lem, któ­re­mu to­wa­rzy­szy­ły wes­tchnie­nia. By­ła to od­pra­wa oznaj­mu­ją­ca dość wy­raź­nie, iż kasz­te­la­no­wa wi­dy­wać Lau­ry nie ży­czy­ła so­bie. Ona te­go jed­nak w ten spo­sób zro­zu­mieć nie chcia­ła. Sta­ła za­kło­po­ta­na i tak smut­na, że Fran­cuz pa­trząc na nią wi­docz­nie po­li­to­wa­niem był zdję­ty. 


Spoj­rzaw­szy nań Lau­ra wię­cej wy­czy­ta­ła w oczach, niż od­po­wiedź zro­zu­mia­ła. 


— Nie bę­dę więc mo­gła wi­dzieć się z pa­nią kasz­te­la­no­wą? spy­ta­ła. 


— Trud­no to, bar­dzo trud­no — rzekł po ci­chu ka­mer­dy­ner. Nie wiem z pew­no­ścią, lecz gdy po­wró­ci oznaj­mię... 


— A hra­bia Ar­tur? prze­rwa­ła ośmie­la­jąc się, choć ru­mie­niec okrył jej twarz. 


— Hra­bia Ar­tur? po­chwy­cił Fran­cuz. Wy­pra­wio­no go na kil­ka mie­się­cy za gra­ni­cę. 


Lau­ra po­bla­dła. Po­kła­da­ła w nim wła­śnie naj­więk­szą na­dzie­ję. Skło­ni­ła się i chcia­ła od­cho­dzić, ka­mer­dy­ner pa­rę kro­ków po­stą­pił za nią. 


— Pa­ni mi da­ru­je, rzekł ci­cho, my na­szą con­si­gne mu­si­my speł­niać... cza­sem choć­by oso­bi­ście by­ła przy­kra, i choć­by, choć­by nie zu­peł­ną w so­bie za­wie­ra­ła praw­dę. 


Wzro­kiem tyl­ko po­dzię­ko­wa­ła mu Lau­ra i ode­szła do po­wo­zu. 


O byt­no­ści het­ma­na nie wie­dzia­ła jesz­cze, Geo­r­ges’awy­szu­kać sa­ma nie mo­gła, o Bo­gu­sław­skie­go po­trze­bo­wa­ła się do­wie­dzieć. Sto­sun­ki, któ­re się zda­wa­ły ła­twe­mi do od­no­wie­nia... wy­my­ka­ły się z rąk... Ści­snę­ło się jej ser­ce do­my­śla­jąc, że kasz­te­la­no­wa wca­le jej przyj­mo­wać nie ka­za­ła... Nie wąt­pi­ła, że hr. Ar­tur wy­je­chał w isto­cie — choć i to kłam­stwem by­ło. Ze spusz­czo­ną gło­wą po­wró­ci­ła do do­mu smut­na w chwi­li wła­śnie, gdy nie­zna­jo­my sta­ru­szek wcho­dził ostroż­nie do­py­tu­jąc się ci­chym gło­sem o Sa­lo­mo­na. Zlę­kła się nie­zna­jo­me­go z ra­zu i za­py­ta­ła ży­wo, kto­by był? 


— Po­wiedź­cie mu tyl­ko — brat, a bę­dzie już wie­dział kto je­stem... 


Wy­raz ten otwo­rzył mu drzwi. Do­bek sie­dział w Bi­bl­ji za­to­pio­ny; zo­ba­czyw­szy go wstał, po­de­szli ku so­bie i w mil­cze­niu po­ło­żyw­szy rę­ce na ra­mio­nach uści­snę­li się... 


— Je­stem, rzekł przy­by­ły, na za­wo­ła­nie wa­sze... 


— Opo­wie­dział wam brat Eliasz przy­go­dy mo­je? spy­tał Sa­lo­mon. 


— Wiem o nich — po­czął re­gent. Ni­czem­by to wszyst­ko by­ło w sto­li­cy, groź­nem stać się mo­że na pro­win­cji. Tam pa­nu­je oby­czaj wię­cej niż pra­wo, na­mięt­ność ra­czej niż ro­zum... a tra­dy­cje twar­de są do wy­ko­rze­nie­nia, i sło­wo cza­sem wię­cej zna­czy niż rzecz sa­ma. Do­daj­cie do te­go chci­wość lu­dzi na cu­dze mie­nie — al­boż to ma­ła po­bud­ka do czy­nie­nia złe­go? 


A po chwi­li rzekł re­gent smut­nie: 


— Czem na­sze sta­ra­nia przy ich in­try­gach? Zło­tem, uśmie­chem, obiet­ni­ca­mi... ku­pią sę­dziów i pro­tek­to­rów... 


— Cóż czy­nić? za­py­tał Do­bek. 


— Po­wie­dział­bym: cier­pieć i mil­czeć, gdy­by sięm­nie ty­ka­ło — ode­zwał się re­gent. Ty­cze się to was — bra­cie — po­wiem: bę­dzie­my czy­ni­li co w ludz­kiej mo­cy... 


— Ma­my tu ko­go z bra­ci, oprócz was? za­py­tał Do­bek. 


— Ni­ko­go tu — ci­cho od­po­wie­dział, gło­wą po­trzą­sa­jąc re­gent; tam da­lej ku Gdań­sko­wi znaj­du­ją się roz­sy­pa­ni a po­kry­ci... Praw­da ma zwo­len­ni­ków ma­ło, a na­uka Pa­na i Zbaw­cy po­szła na fa­ry­zej­skie rę­ce. Uczy­ni­li z niej do­god­ne na­rzę­dzie, gięt­kie, aby go użyć mo­gli ja­ko chcą ku ziem­skim ce­lom... Po­gań­skim zno­wu stał się świat i zdzi­czał w piesz­czo­tach. Apo­sto­łów no­wych mu trze­ba, a tych nie ma... no­we­go ze­sła­nia Du­cha, a ten nie przy­cho­dzi. I zmar­niał po­siew świę­ty... wy­dep­ta­ny przez trzo­dy... 


— Ali­ści i mię­dzy po­ga­ny by­li wy­bra­ni? rzekł Do­bek, i tu nie wszy­scy nie­pra­wi są? 


— A nie­pra­wi ich psu­ją, i jak by­wał daw­niej srom wy­stęp­ku, tak dziś jest srom cno­ty, któ­rej się lu­dzie wsty­dzą. Cno­tli­wy wy­szy­dzo­nym by­wa... i nikt nim być nie chce... Ba­bi­lon... do­dał re­gent... próż­no tu szu­kać spra­wie­dli­wych... 


Za­mil­kli obaj. 


— Za­bra­no mi wszyst­ko — rzekł Do­bek po­mil­czaw­szy, ale do zbo­ru i ar­chi­wów nie do­sta­li się... Co by­ło groź­niej­sze­go po­pa­li­łem. Któż wie! ju­tro... wtar­gnąć mo­gą. 


— A gdy­by wtar­gnę­li, wie­rzaj­cie mi — mó­wił re­gent — szu­ka­li­by zło­ta nie ka­cer­stwa! Cóż dla nich dziś wia­ra sa­ma i co ka­cer­stwo? Wszyst­ko im jed­no co kto wy­zna­je, bo praw­da sta­ła się obo­jęt­ną — a wie­dza rze­czy nie­śmier­tel­nych, nie­po­trzeb­ną. Bo­gac­twa wa­sze sku­si­ły ich i te zgu­bić nas mo­gą. Gdy­by ka­cer­stwa nie by­ło, zna­leź­li­by zbrod­nię; gdy­by tej stwo­rzyć nie mo­gli, zmy­śli­li­by po­twarz ja­ką naj­dzik­szą... 


— Więc nie ma ra­tun­ku? spy­tał Do­bek. 


— Nie mó­wię, że­by pró­bo­wać nie by­ło moż­na — i nie rę­czę, by­śmy uczy­nić co po­tra­fi­li, koń­czył re­gent. Cza­sy są w któ­rych da­no złe­mu zwy­cię­żać aż do kre­su je­go, aby się wy­la­ło na twarz ludz­ko­ści i ze­szpe­ci­ło ją po­czwar­nie; do­pie­ro przyj­dzie opa­mię­ta­nie. Chry­stus cier­pi z na­mi, cze­muż­by­śmy z nim cier­pieć nie chcie­li? 


I wes­tchnę­li zno­wu obaj. 


— Otrzą­snąć chy­ba pył z nóg i ucho­dzić — po­czął Do­bek; — lecz się na­ro­dzi­ło, ży­ło, ze­sta­rza­ło, przy­ro­sło, i chcia­ło­by pro­chy zło­żyć obok ro­dzi­ciel­skich. 


— I gro­by zbesz­czesz­czo­ne być mu­szą! do­dał ja­ko­by w my­śle­niu re­gent. Ale nie bierz­cie mych wy­ra­zów do ser­ca — któż wie? mo­że bro­nią ode­przeć po­tra­fi­my ich wła­sną? Ma­cie czem ku­pić ich su­mie­nia? za­pła­cić ła­ski? 


— Uda­ło mi się, szep­nął — Do­bek — za­opa­trzyć w chwi­li ostat­niej... Że­by od­zy­skać Bo­row­ce, mo­je gniaz­do, ofiar nie po­ską­pię. 


— Tak — to do­brze rzekł re­gent; — te­raz tyl­ko naj­gor­sze­go wy­szu­kać trze­ba, że­by do uczy­nie­nia spra­wie­dli­wo­ści do­ma­gał... bo do­brzy tu nic nie mo­gą — znaj­dę... 


— Zważ­cie — zbli­ża­jąc się do ucha bra­tu szep­nął Sa­lo­mon: żem ja tu nie sam; ta, któ­rą na­zy­wać mu­szę żo­ną mo­ją, przy­by­ła, aby mnie ode­brać mie­nie. I ona sta­rać się a za­bie­gać bę­dzie... 


— A jej to sto­kroć przyj­dzie ła­twiej, bo ko­bie­tą jest... mó­wił re­gent; a tu ko­bie­ty pa­nu­ją i rzą­dzą, i one są wszyst­kiem a my ni­czem... Sta­rzy czy mło­dzi gną się przed wszech­mo­gą­cym uśmie­chem, któ­re­go odro­bi­na upa­ja... a nad­miar ob­mie­rza... 


P. Sa­lo­mon wspo­mniał Lau­rę i za­ru­mie­ni­ły mu się ob­li­cze stra­chem o nią, aby w obro­nie oj­ca nie po­szła w kał ten i bło­to. Za­ła­mał rę­ce. 


— Cór­kę wstrzy­maj­cie — do­dał zga­du­jąc myśl oj­ca re­gent. Wi­dzia­łem ją — kwiat to wiej­ski, któ­ry wy­zie­wem mia­sta zwięd­nie­je na ło­dy­dze. Je­śli co uczy­nić się ma, zro­bi się bez niej... 


— A któż ją po­wstrzy­ma! po­czci­we nie­opatrz­ne dziec­ko! ze łza­mi w oczach ode­zwał się p. Sa­lo­mon. 


— Ju­tro — po na­my­śle za­czął sta­ry ar­chi­wi­sta — pój­dę szu­kać przedaj­nej dło­ni... nie sam, bo na mnie oczy ob­ró­co­ne... po­szlę... Jest ich wy­cią­gnię­tych do­syć... Nie czyń­cie nic, cier­pli­wi bądź­cie. Ufaj­cie. Są środ­ki, któ­rych uży­je­my z da­la się­ga­jąc, a na to cza­su po­trze­ba... Ja uży­ję wszel­kich... 


Do­bek zwró­cił się ku sto­ją­cej na sto­le szka­tu­le i otwo­rzył ją... 


— Za­bierz­cie oca­lo­ne ak­ta — rzekł; tu one dziś bez­piecz­niej­sze bę­dą. Spa­li­łem cze­go unieść nie mó­głem, a co szko­dzić na­mby i stać się groź­nem mo­gło... U was nikt te­go szu­kać nie bę­dzie. 


Re­gent z po­sza­no­wa­niem zbli­żył się do zbu­twia­łych pli­ków, któ­re po jed­ne­mu do­by­wał Sa­lo­mon... pa­trzał na nad­pi­sy i twarz mu się mie­ni­ła... Prze­szłość ze swe­mi wal­ka­mi prze­su­wa­ła się przed je­go oczy­ma: by­ły to świa­dec­twa go­rą­ce­go, po­tem sty­gną­ce­go, wreszcz­cie wy­ga­sa­ją­ce­go du­cha. Obro­na praw­dy, po­tem już obro­na lu­dzi, obro­na mie­nia i ży­cia tyl­ko... po­tem apo­sta­zje i trwo­ga... i po wrza­wie a od­gło­sie wiel­kim, nad­cho­dzą­ca jak po bu­rzy ci­sza śmier­ci gro­bo­wa. 


Obaj z Do­bkiem po­pła­ka­li się, uści­snę­li bra­ter­sko i w mil­cze­niu roz­sta­li... 





  
    V 


Ja­kiem pra­wem pa­ni Sa­bi­na z Pur­stlów, pri­mo vo­to No­sko­wa, se­cun­do Do­bko­wa Bo­ro­wiec­ka, na­zwa­ła się w War­sza­wie sta­ro­ści­nią w bra­ku in­ne­go ty­tu­łu — trud­no roz­wią­zać. By­ły to cza­sy ta­kie, w któ­rych bez te­go ogo­na przy na­zwi­sku cho­dzić wsty­dził się i naj­mniej­szy — a kto wła­sne­go nie miał, przy­wdzie­wał oj­cow­ski, dzia­dow­ski, prze­ra­biał, stwa­rzał ide­al­ny, by­le go­rzej się od dru­gich nie wy­da­wać. 


Po­sta­rza­ły pan sę­dzic pra­wem na­tu­ry sę­dzią się sta­wał, choć­by nim nie był; tak sa­mo sta­ro­ścic, cho­ciaż­by nie odzie­dzi­czył sta­ro­stwa, co naj­czę­ściej się zda­rza­ło, sta­ro­stą mu­siał być ze­sta­rzaw­szy. 


Snadź rot­mistrz Po­rę­ba, któ­ry już w dro­dze stę­kał nad tem, że pa­ni Do­bko­wa nie mo­że się po­ka­zać w War­sza­wie bez or­na­men­tu przy na­zwi­sku, do­szedł te­go, iż w bar­dzo daw­nych cza­sach Bo­row­ce sta­ro­stwem zwa­no... Ktoś mu o tem mó­wił, a że ona te­raz nie­mi ad­mi­stro­wa­ła, jak nie mia­ła zo­stać sta­ro­ści­ną? On pierw­szy od­waż­nie za­mia­no­wał ją, co lu­dzie usły­szaw­szy po­szli za je­go przy­kła­dem, i na Kra­kow­skiem Przed­mie­ściu już zwa­no ją tyl­ko JW. Sta­ro­ści­ną. 


Pierw­szem sta­ra­niem pięk­nej pa­ni, w po­dró­ży jesz­cze, by­ło ob­my­ślić so­bie dro­gi i tryb po­stę­po­wa­nia. Ca­ły re­gestr daw­nych do­brych zna­jo­mych mia­ła w pa­mię­ci, wy­brać z nich po­sta­no­wiw­szy tych, któ­rych for­tu­na na wyż­szych po­sta­wi­ła szcze­blach. Na pierw­szem miej­scu stał ksią­żę An­drzej, u któ­re­go w do­brem to­wa­rzy­stwie trzech je­go przy­ja­ció­łek, siostr ro­dzo­nych, spę­dzi­ła nie­gdyś Sa­bi­na kil­ka mi­łych wie­czo­rów. Póź­niej za­zdrość tych pań po­tra­fi­ła ją ze sce­ny usu­nąć, nie wąt­pi­ła jed­nak, iż ks. An­drzej mu­siał jej czar­ne oczy pa­mię­tać. 


Dru­gim dziś po­tęż­nym i wpły­wo­wym, na­ów­czas ma­ło zna­czą­cym ka­pi­ta­nem tyl­ko — był ge­ne­rał Sa­po­ra... na któ­re­go sy­pa­ły się ła­ski, któ­ry u dwo­ru nie tak świet­ne jak sil­ne zaj­mo­wał sta­no­wi­sko, miał już czer­wo­ną wstę­gę i cze­kał nie­bie­skiej... Tę po­zy­cję wy­ro­bi­ły mu nie ta­len­ta woj­sko­we, bo tych nie miał, ale ro­la fak­to­ra ode­gry­wa­na bar­dzo zręcz­nie, po­śred­nic­twa se­kret­ne i po­sel­stwa ta­jem­ne do płci obo­jej, spra­wia­ne bar­dzo szczę­śli­wie. Mistrz w in­try­dze, ge­ne­rał, któ­ry wszyst­ko zdo­być so­bie mu­siał, bo nic nie miał, krzą­tał się i dla dru­gich i dla sie­bie pra­co­wi­cie bar­dzo, nie za­po­mi­na­jąc o tem, by na­wet i dla in­nych coś ro­biąc, so­bie za­wsze przy­spo­rzyć. 


Słod­sze­go po wierz­chu a nie­bez­piecz­niej­sze­go we środ­ku czło­wie­ka świat po­no nie miał nad nie­go. Ko­cha­li go wszy­scy, roz­pa­da­li się nad nim, ale broń Bo­że, by kto nie umi­ło­wał a prze­szka­dzać za­my­ślał — choć­by się z tem krył naj­moc­niej — szedł na dno. 


Sa­po­ra ubo­le­wał po­tem nad zgu­bą tak do­stoj­ne­go mę­ża — a nikt nie wąt­pił, że on mu no­gę pod­sta­wił. 


Na oko też nie by­ło więk­sze­go próż­nia­ka — ba­wił się za­wsze i cią­gle, za­ba­wę swą zu­żyt­ko­wu­jąc i ko­rzy­sta­jąc z niej jak psz­czół­ka. Wszyst­kie in­te­re­sa w for­mie za­baw się od­by­wa­ły... Naj­za­wi­kłań­sze przy kie­lisz­ku, lżej­sze na ba­li­kach, mniej zna­czą­ce ze śnia­da­nia­mi. Sa­po­ra ni­g­dy się si­łą nie chwa­lił, pry­mu nie brał, wy­so­ko nie sia­dał... Skrom­ny był, a rze­czy­wi­sta si­ła star­czy­ła mu za jej oka­zy. 


Ka­pi­ta­nem jesz­cze bę­dąc, Sa­po­ra się ko­chał w Sa­bi­nie na za­bój, lecz że­nić się ocze­wi­ście nie mógł, bo oże­nie­nie dla nie­go by­ło in­stru­men­tem do kre­scy­ty­wy, więc z tem po­cze­kać mu­siał, pó­ki­by na wyż­sze nie za­szedł szcze­ble... Sa­bi­na mia­ła doń sła­bość; okrut­ne lo­sy ich roz­dzie­li­ły. On wów­czas był już do­brze doj­rza­ły, ona w pącz­ku; te­raz on za­czy­nał szpa­ko­wa­cieć ona roz­kwi­ta­ła. Spo­tka­nie mu­sia­ło być czu­łe. 


Na tych dwu naj­więk­sze pa­ni sta­ro­ści­na, no­wo kre­owa­na, po­kła­da­ła na­dzie­je, je­den przez ro­dzi­nę (choć ta go nie lu­bi­ła i wy­śmie­wa­ła się z nie­go tro­chę), był po­tęż­nym, dru­gi sam przez się, ma­jąc przy­stęp do naj­wyż­szych pro­gów... Po­ka­zać się przed ni­mi tak, aby ich ocza­ro­wać — to by­ło za­da­nie... Do ks. An­drze­ja mu­sia­ła je­chać ja­ko daw­na zna­jo­ma, z proś­bą o pro­tek­cję; ge­ne­ra­ła Sa­po­rę mo­gła za­pro­sić bi­le­tem, bo ten nie lu­bił i nie wy­ma­gał ce­re­mon­ji. Pierw­sze dni wszak­że za­ję­ło urzą­dze­nie do­mu... Sre­bra Do­bkow­skie bar­dzo po­waż­nie przy­ozda­bia­ły kre­den­sa, in­nych rze­czy sta­rać się i ku­po­wać je przy­szło. Rot­mistrz la­tał, pił, sza­chro­wał i słu­żył nie­go­dzi­wie, ale za­ma­szy­sto, w do­dat­ku ła­jąc, gdy sam był go­dzien wy­stro­fo­wa­nia. Służ­ba też zbie­ra­na dru­ży­na, co mia­ła wy­glą­dać pań­sko, po­dob­na by­ła do li­ber­ji przy jar­marcz­nej bu­dzie. Sa­bi­na ni­g­dy zbyt wy­twor­ne­go sma­ku nie mia­ła, star­czy­ły jej szy­chy, ga­lo­ny i co się świe­ci­ło a błysz­cza­ło... Za­do­wo­li­ła się więc tem, co po­chwy­cić mo­gła — i oba­wia­jąc się, aby ge­ne­rał Sa­po­ra nie wy­ru­szył na kre­sy, gdzie miał no­mi­nal­ną ko­men­dę, na­pi­sa­ła doń słod­ki bi­le­cik, za­pra­sza­jąc na roz­mo­wę w czte­ry oczy — obiad — wie­cze­rzę, ka­wę, śnia­da­nie, co dlań bę­dzie do­god­niej. Po­ry te by­ły naj­waż­niej­sze dla ge­ne­ra­ła, któ­ry in­te­re­sa ro­bił przy kie­lisz­kach i wi­del­cach. Lecz cze­goż nie uczy­ni czło­wiek czu­ły dla pięk­nych oczu nie­wia­sty? Sa­po­ra od­pi­sał, iż na­za­jutrz na wie­cze­rzę chęt­nie się sta­wi. Po­sła­no rot­mi­strza, aby za­mó­wił ostry­gi, któ­re na­ów­czas by­ły w wiel­kiej mo­dzie, do­sta­ła sta­ro­ści­na ba­żan­ta, ku­pio­no bur­gundz­kie wi­na, por­to i szam­pa­na, bo Sa­po­ra, któ­ry w szko­łach żył ra­zo­wym chle­bem i reszt­ka­mi kwa­śnych ogór­ków, a w ła­ta­nych bu­tach cho­dził je­śli nie w dziu­ra­wych — te­raz się stał naj­wy­bred­niej­szym sma­ko­szem, i nic dlań nie by­ło za­do­bre.


Na wie­czór we­zwa­ny fry­zjer, spro­wa­dzo­na mod­niar­ka, pra­co­wa­li od po­łu­dnia, z pa­ni Do­bko­wej czy­niąc ele­gant­kę naj­cud­niej­szą, jak so­bie wy­obra­zić moż­na. Po owej cho­ro­bie i wy­żółk­nię­ciu, wkrót­ce ja­koś ode­szła, tro­chę na­wet uty­ła, płeć de­li­kat­na, kształ­ty uto­czo­ne, peł­ność form, ży­wość spoj­rze­nia, śmia­łość ru­chów, czy­ni­ły ją po­nęt­ną, zwłasz­cza dla lu­dzi, co jak ge­ne­rał, w ko­bie­cie ce­ni­li to, co w niej naj­mniej war­to. Wy­stro­jo­na, wy­glą­da­ła jak ma­li­na... któ­rą czas po­łknąć, bo spad­nie... Fry­zjer po­wie­dział jej, że jest za­chwy­ca­ją­cą, mod­niar­ka zna­la­zła w niej do trzech wo­je­wo­dzin i do jed­nej kasz­te­la­no­wej po­do­bień­stwo... Mar­twi­ło ją to tyl­ko, że gdy się w niej Sa­po­ra ko­chał, mia­ła tal­ję, któ­rą we dwie dło­nie ob­jąć by­ło ła­two, a dziś ślicz­na jesz­cze... już­by i we czte­ry ująć się nie da­ła. Czar­na suk­nia mia­ła te roz­mia­ry mniej wy­dat­ne­mi uczy­nić, Rot­mi­strzo­wi za­ka­za­no sia­dać do sto­łu... Ró­zię tyl­ko ubra­no, aby nie być z ra­zu cał­kiem sam na sam; ale póź­niej wyjść mia­ła, by roz­mo­wie nie prze­szka­dzać. 


Wie­cze­rza­no na­ów­czas czę­sto do­syć póź­no... a ge­ne­rał snadź tę ko­la­cyj­kę zo­sta­wił so­bie na za­ką­skę, bo gdy już sta­ro­ści­na się za­czy­na­ła gnie­wać i na­zy­wać go (po ci­chu) do­syć nie­przy­zwo­ite­mi wy­ra­za­mi, do­pie­ro w przed­po­ko­ju usły­sza­ła ha­łas i wpadł szum­nie ex-ka­pi­tan, któ­ry był zwin­nym chło­pa­kiem, w po­sta­ci ogrom­ne­go dra­ba, z do­syć wy­ro­słym brzu­chem, na twa­rzy jesz­cze przy­stoj­ny... ca­łu­jąc rącz­ki z za­pa­łem ta­kim, jak­by je chciał przed ko­la­cją dla na­bra­nia ape­ty­tu po­zja­dać. 


Spoj­rze­li na sie­bie. 


— Da­li­bóg, bo­gi­ni! kró­lo­wa! Ve­nus! za­wsze mło­da i pięk­na!... a ja, patrz anie­le mój, co ze mnie służ­ba, pra­ca i kło­po­ty uczy­ni­ły! (O eks­ces­sach za­po­mniał). 


— Ale ge­ne­rał do­sko­na­le wy­glą­dasz! 


 — W ła­ska­wych oczach pa­ni sta­ro­ści­nej do­bro­dziej­ki... Ale mów­że mi pa­ni (obej­rzał się), Sab­ciu ko­cha­na — wszak mo­gę cię tak na­zy­wać? 


Ró­zia by­ła wy­szła, sta­ro­ści­na po­da­jąc mu rę­kę do po­ca­ło­wa­nia, nie obu­rzy­ła się na wspo­mnie­nie Sab­ci. 


— Mów­że co po­ra­biasz! jak się wie­dzie? Wi­dzę cię w splen­do­rach! 


— Naj­niesz­czę­śliw­szą w świe­cie ko­bie­tą. 


— Jak­to? 


— Nie sły­sza­łeś? 


— Nic nie wiem... tra­ge­dje? 


— Praw­dzi­we tra­ge­dje, po­czę­ła Do­bko­wa... Po­szłam naj­przód, bo mu­sia­łam, za hrecz­ko­sie­ja, spe­ku­lan­ta, i to jesz­cze tro­chę za­zdro­sne­go a or­dy­na­ryj­ne­go czło­wie­ka... Pa­nie świeć nad je­go du­szą... za No­skę... 


— To chy­ba był Zno­sek, rzekł ge­ne­rał, gdy ta­kiej ko­bie­ty ce­nić nie umiał! 


— Ten umarł. 


— A no, chwa­ła Bo­gu! 


— Zo­sta­łam wdo­wą, sie­ro­tą, bez opie­ki, opusz­czo­ną wśród kra­ju... bez­lud­ne­go. Fa­mil­ja te­go No­ski, ostat­nie łaj­da­ki, chcie­li mi wy­drzeć wszyst­ko... Zde­spe­ro­wa­na, uda­łam się o opie­kę do sta­re­go wdow­ca w są­siedz­twie, pa­na Do­bka, pro­sząc, by mnie ra­to­wał. Grzyb ten... wy­staw so­bie, ge­ne­ra­le, uro­ił za­raz w gło­wie, abym za nie­go po­szła. Bro­ni­łam się — opie­ra­łam... ale sie­roc­two mo­je, po­ło­że­nie i oba­wa zmu­si­ły! Co łez wy­la­łam! Wy­staw so­bie, w do­mu cór­ka z pierw­sze­go mał­żeń­stwa, do­ro­sła pan­na, sa­mo­wol­na, zła, dja­beł; sta­ry gde­ra, ską­piec, ty­ran. 


— A! to coś okrop­ne­go w isto­cie! rzekł ge­ne­rał. 


— Ja bez­bron­na, oto­czo­na nie­przy­ja­cioł­mi — sa­ma, nie­szczę­śli­wa, naj­niesz­czę­śliw­sza... Tym­cza­sem co się dzie­je? Od­kry­wa­ją, że ci Do­bko­wie są skry­ci ar­ja­nie, naj­okrop­niej­sza, bez­boż­na, za­ka­za­na sek­ta, że peł­no na nich cią­ży za­bójstw i zbrod­ni! Ma­łom nie umar­ła z apre­hen­syi i stra­chu. 


Ge­ne­rał spoj­rzał, snadź dla prze­ko­na­nia się, że wca­le do ma­ją­cej umie­rać nie by­ła po­dob­na. 


— Do­pie­roż zje­cha­ły ko­mis­sje! uwię­zio­no... za­czę­to szu­kać, zna­le­zio­no — okrop­no­ści... Ale sek­cia­rze ci peł­no ma­ją za­usz­ni­ków i przy­ja­ciół, uciekł ten nie­bez­piecz­ny czło­wiek z wię­zie­nia... Od­da­no mi tym­cza­so­wo ten nie­szczę­śli­wy ma­ją­tek do ad­mi­ni­stro­wa­nia... 


— A cór­ka? spy­tał ge­ne­rał. 


— Ta daw­no z do­mu ucie­kła... 


— I cóż się z ni­mi sta­ło? 


— Jak w wo­dę wpa­dli! Praw­do­po­dob­nie wię­cej się nie po­ka­żą, mu­sie­li zbiedz za gra­ni­cę... Oto com prze­szła... 


— No — ale ma­ją­tek ci zo­stał, ślicz­na pa­ni, ode­zwał się Sa­po­ra. 


— To praw­da, lecz cóż to jest ad­mi­ni­stra­cja? do­da­ła Do­bko­wa, ja się chcę sta­rać, aby go do­stać ka­du­kiem... 


Ge­ne­rał już jak­by zro­zu­miaw­szy dla cze­go na wie­cze­rzę był pro­szo­ny i ta­kiem wy­gor­so­wa­niem przyj­mo­wa­ny — za­milkł. 


— To trud­na rzecz, ode­zwał się, pa­trząc na swe poń­czo­chy. 


Sta­ro­ści­na uśmiech­nę­ła się. W tej chwi­li da­no znać o wie­cze­rzy, i ge­ne­rał po­daw­szy jej rę­kę, po­pro­wa­dził do świet­nie za­sta­wio­ne­go sto­łu. Na wi­dok ostryg, i to jesz­cze w ta­kiej ob­fi­to­ści, uśmiech­nę­ły mu się li­ca. 


— Kró­lo­wo mo­ja, dłu­go tu ba­wisz? za­py­tał. 


— Sa­ma nie wiem; a ty pa­nie ge­ne­ra­le? 


— A ja — krót­ko! wes­tchnął Sa­po­ra, nie­ste­ty! ten czas jesz­cze mi się krót­szym wy­da przy ślicz­nej Sa­bi­nie, z któ­rą­by wiecz­ność sta­ła się mi­nu­tą! 


Spoj­rze­li na sie­bie z uśmie­chem. 


— Ostry­gi do­sko­na­łe! sło­wo da­ję, nie ja­dłem u het­ma­na B... lep­szych! Jak świe­że!... A ty, kró­lo­wo? 


— Ja nie ja­dam ich! 


— Szko­da! ta­kiej de­li­kat­no­ści przy­smak! 


Rot­mistrz wi­no na­le­wał, ge­ne­rał go po­strzegł i za­czął mu się przy­pa­try­wać na­tręt­nie. 


Rot­mistrz mu się skło­nił. 


— Da­li­pan, coś zna­jo­me­go? co wać­pan tu ro­bisz? za­py­tał. 


— Zo­sta­łem pod­cza­szym u sta­ro­ści­nej! 


— A woj­sko? 


— Po­rzu­ci­łem daw­no! 


— Je­ste­śmy w ku­zy­no­stwie, cio­tecz­ni, uczu­ła po­trze­bę do­dać sta­ro­ści­na. 


Ge­ne­rał po­pa­trzaw­szy się na ka­me­ry­zo­wa­ny nos ku­zy­na, skło­nił tyl­ko gło­wę i nic nie od­po­wie­dział. 


Po kil­ku kie­lisz­kach, roz­mo­wa wspo­mnie­nia­mi kar­mio­na, oży­wiać się za­czę­ła; ge­ne­rał opo­wia­dał o so­bie, swem zna­cze­niu i sto­sun­kach. 


— Przy­znam się ge­ne­ra­ło­wi, prze­rwa­ła jej­mość, iż na te wpły­wy je­go ra­cho­wać się ośmie­li­łam... Nie­szczę­śli­wa wdo­wa i sie­ro­ta... mam pra­wo do twe­go współ­czu­cia. 


— Hm! rzekł ge­ne­rał pod­no­sząc kie­lich do gó­ry, ja pa­ni mo­jej po­wiem z ca­łą otwar­to­ścią. Wpły­wy, sto­sun­ki, dro­gi mam... ale... trze­ba znać cza­sy i oby­cza­je; wszyst­ko to do­bre, a nic dla te­go nie ro­bi się bez pie­nię­dzy. 


— A! mój ge­ne­ra­le, to ja wiem, za­wo­ła­ła Do­bko­wa; ale my i z pie­niędz­mi sa­mi nic nie zro­bi­my... 


— Z pie­niędz­mi i ze­mną, mó­wił ge­ne­rał, zro­bi­cie co ze­chce­cie. Pro­sić o pro­tek­cję dar­mo!! Ko­cha­na sta­ro­ścin­ko, ży­cie ty­le kosz­tu­je! każ­dy ma ogrom­ne po­trze­by! wszy­scy ży­ją zbyt­kow­nie... zką­dże­by na to wzię­li? Mu­szą się ży­wić u tych, któ­rym słu­żą: rę­ka rę­kę my­je... 


— Mój ge­ne­ra­le, to się ro­zu­mie! uśmie­cha­jąc się za­koń­czy­ła Do­bko­wa, o tem po­mó­wi­my... 


— Głów­na rzecz, z ci­cha do­ło­żył Sa­po­ra, co sięz tym wy­kra­dzio­nym mę­żem jej­mo­ści dzie­je? Je­że­li drap­nął za gra­ni­cę oba­wia­jąc się kaź­ni — naj­ła­twiej­sza bę­dzie spra­wa. 


— Co się z nim sta­ło? ja nie wiem do­kład­nie, od­par­ła rów­nie ci­chym gło­sem Do­bko­wa. Do­my­ślam się tyl­ko, że do fa­mil­ji, któ­rą na Li­twie ma, umknąć mu­siał. 


— A ta fa­mil­ja czy ma tu sto­sun­ki? ba­dał Sa­po­ra da­lej. 


— I o tem do­kład­nie nie wiem. 


— On sam czy ja­kie w War­sza­wie miał? 


— Wąt­pię bar­dzo, na­my­śla­jąc się do­da­ła Do­bko­wa. 


— Ja tu jed­ną tyl­ko rzecz wi­dzę ja­sno, prze­rwał Sa­po­ra, że asińdź­ka po­no po ko­bie­ce­mu grasz w ciu­ciu­bab­kę, bo ma­ło co wiesz, a wiel­kich rze­czy chcesz do­ka­zy­wać, do któ­rych też wie­le wie­dzieć po­trze­ba... Od ele­men­ta­rza mu­si­my za­czy­nać, że­by wła­sne po­ło­że­nie do­brze po­znać, z kim się ma do czy­nie­nia? ja­kie ich si­ły? któ­rę­dy cho­dzą i iść mo­gą? 


— To praw­da, wes­tchnę­ła Do­bko­wa. 


— Przy naj­więk­szej i naj­dziel­niej­szej pro­tek­cji, wie­le do­ka­zać nie moż­na, nie zna­jąc po­ło­że­nia, bo są rze­czy któ­rych pra­wo strze­że, a pra­wo trze­ba wie­dzieć przez ja­kie rę­ka­wi­ce brać, że­by nie pa­li­ło. 


Roz­śmiał się Sa­po­ra, spo­glą­da­jąc try­um­fu­ją­co na go­spo­dy­nię. 


— Naj­przód, rzekł, roz­bie­raj pa­ni fak­ta... po­tem przy­stą­pi­my do in­te­re­su... 


— Ale ty mi do­po­mo­żesz ge­ne­ra­le, i po­kie­ru­jesz wszyst­kiem, świa­tłej twej ra­dy mi nie ską­piąc, do­koń­czy­ła Do­bko­wa z na­der obie­cu­ją­cym uśmiesz­kiem, trą­ca­jąc o je­go kie­li­szek — a na to ra­chu­ję. 


— Mo­jej pra­cy i za­bie­gów nie po­ską­pię, od­parł ge­ne­rał; ale że kie­szeń mam ła­two się wy­próż­nia­ją­cą, kosz­tów na sie­bie nie bio­rę. 


— Ja je po­nio­sę chęt­nie — dam co ka­żesz! za­wo­ła­ła pięk­na pa­ni. 


Po tej roz­mo­wie, dla roz­ocho­ce­nia Sa­po­ry, za­czę­ła mó­wić go­spo­sia o daw­nych lep­szych cza­sach... i śmie­chy roz­le­gły się po po­ko­ju... Sprząt­nąw­szy ostry­gi, o któ­re gdzie­in­dziej wal­kę był zmu­szo­ny pro­wa­dzić ge­ne­rał, na­piw­szy się do­bre­go wi­na, wpadł w uspo­so­bie­nie we­so­łe... któ­re go­spo­dy­ni sta­ra­ła się jesz­cze roz­wi­nąć, co się jej szczę­śli­wie uda­ło. Sa­po­ra jed­nak nie­znacz­nie (czło­wiek był prak­tycz­ny), roz­py­tał o dóbr roz­le­głość, o ich po­ło­że­nie, o sza­cu­nek... i o in­ne spra­wy szcze­gó­ły, aby so­bie mógł ob­li­czyć, co mu ten za­chód ca­ły przy­nie­sie. Po kil­ka­kroć od­cho­dzo­no i po­wra­ca­no do in­te­re­su... tak, że gdy się wie­cze­rza skoń­czy­ła de­se­ro­wem wi­nem, sta­rym to­ka­jem, Sa­po­ra po­przy­się­gał, iż ni­g­dzie od daw­na mil­szej nie spę­dził go­dzi­ny, i przy­rzekł uro­czy­ście przy­cho­dzić bar­dzo czę­sto. 


— Z mo­jej stro­ny, rzekł przy po­że­gna­niu, za­się­gnę i ja wia­do­mo­ści o tych wa­szych Do­bkach. Nig­dym o nich nie sły­szał, są­dzę więc, że wiel­kich sto­sun­ków na prze­szko­dzie nie znaj­dzie­my. 


Po tym pierw­szym szczę­śli­wie uczy­nio­nym kro­ku, Do­bko­wa ka­zaw­szy ka­re­tę u Dan­gla na­jąć jak naj­pa­rad­niej­szą, bo jej po­wo­zy po­dróż­ne nie zda­ły się wy­star­cza­ją­ce, wy­ru­szy­ła stroj­na jak wczo­ra do ks. An­drze­ja. Przy­stęp do tych he­spe­ryj­skich ogro­dów nie był ła­twy, księ­cia zna­no z ba­ła­muc­twa i lek­ko­myśl­no­ści, ob­le­ga­li go więc awan­tur­ni­cy, a służ­ba ob­ra­niać­mu­sia­ła. Od­pra­wia­no przy­by­wa­ją­cych naj­czę­ściej, je­śli nie­zna­jo­mi by­li, chy­ba­by imię lub szcze­gól­ne mó­wi­ły za ni­mi wzglę­dy. Służ­ba, któ­ra dan­glow­skie po­wo­zy zna­ła do­brze, a li­ber­ję i jej­mość za po­dej­rza­ną uwa­ża­ła... mi­mo ty­tu­łu sta­ro­ści­nej, drzwi za­mknę­ła przed nią — księ­cia nie by­ło w do­mu. Po uśmie­chach po­zna­ła jej­mość, iż ją od­pra­wio­no sa­mo­wol­nie. Zna­jąc po­tę­gę zło­ta, roz­po­czę­ła par­la­men­to­wa­nie ze słu­gą i — i — otrzy­ma­ła na­dzie­ję au­dy­en­cji. Lu­dzie cho­dzi­li, na­ra­dza­li się i wpu­ści­li ją wresz­cie. W sa­li au­den­cy­onal­nej, przy­ozdo­bio­nej mi­to­lo­gią Bac­cia­rel­le­go... peł­nej bo­giń w sza­tach.. na­tu­ry... przy­pa­tru­jąc się wdzię­kom swych ry­wa­lek, pa­ni Do­bko­wa spę­dzi­ła nud­ne pół go­dzi­ny. 


Drzwi wresz­cie otwo­rzy­ły się i wszedł ja­śnie oświe­co­ny, za­pi­na­jąc ko­ron­ko­we man­kie­ty. Sta­ry miał i wzrok nie­do­bry, i pa­mięć ob­cią­żo­ną ty­lu pięk­no­ścia­mi w ży­ciu wi­dzia­ne­mi, iż daw­nej zna­jo­mej ca­le nie po­znał. Utrud­nia­ła to zmia­na, ja­ką la­ta w niej spra­wi­ły. 


Wi­dząc pięk­ną ko­bie­ci­nę moc­no wy­stro­jo­ną, sta­ry ba­ła­mut po­stą­pił do­syć grzecz­nie ku niej. 


— Mam ho­nor — tu na­stą­pi­ło niz­kie dy­gnię­cie — przy­po­mnieć się W. Ks. Mo­ści ja­ko daw­na zna­jo­ma. 


Ksią­żę nie lu­bił daw­nych zna­jo­mych i sta­rych dłu­gów w ogó­le... spoj­rzał więc nie­do­wie­rza­ją­co... 


— W. Ks. Mość by­łeś ła­skaw na­zy­wać mnie po imie­niu Sa­bin­ką... i mia­łam szczę­ście być tu pa­rę ra­zy na wie­cze­rzy z pan­na­mi... ami... 


— Do­praw­dy? spy­tał sta­ry obo­jęt­nie... nic a nic nie pa­mię­tam... pro­szę! 


— Te­raz zo­wię się Sa­bi­ną Do­bko­wą, sta­ro­ści­ną bo­ro­wiec­ką. 


— Aha! aha! rzekł roz­tar­gnio­ny ksią­żę, bar­dzo mi przy­jem­nie. 


Ksią­żę nie lu­bił am­bry, a od sta­ro­ści­ny moc­no ją czuć by­ło — od­su­nął się nie­co. 


— My­śla­łam, że ksią­żę ra­czysz so­bie przy­po­mnieć. 


— Sło­wo ho­no­ru, rzekł sta­ry, nie mo­gę... ty­le to... oko­licz­no­ści prze­szło... Jak to daw­no, pro­szę sta­ro­ści­ny? 


— Dzie­sią­tek lat! 


— Ka­wał cza­su! do­dał ksią­żę, i jak mnie pa­ni te­raz znaj­du­jesz? 


— Wca­le nie­zmie­nio­nym. 


— Trzy­mam się. 


Sta­li tak wśród sa­li, ksią­żę na­wet sie­dzieć nie pro­sił. 


— Czem­że słu­żyć mo­gę? spy­tał po chwi­li. 


— Mam tu in­te­re­sa z po­wo­du mę­ża... 


— A cóż się z mę­żem sta­ło? 


— Uszedł z wię­zie­nia... 


— Za­bił ko­go? 


— Nie — ale był ar­ja­ni­nem. 


— A pfe! pfe! za­wo­łał ksią­żę, jak­że moż­na być ta­kim ka­ce­rzem?... Czy i pa­ni je­steś... ar­jan­ka? 


— Niech mnie Bóg za­cho­wa! 


— Tan­dem cóż te­dy? 


— Chcia­ła­bym na do­bra wy­ro­bić so­bie ka­du­ka... 


— A! więc miał do­bra? rzekł ksią­żę, a du­że? 


— Nie tak bar­dzo... 


— To trud­na rzecz, do­dał go­spo­darz; a ja na in­te­re­sach się nie ro­zu­miem... Ale ja pa­ni po­ra­dzę... jedź jej­mość do księ­dza bi­sku­pa Mło... on ład­ne sta­ro­ści­ny bar­dzo lu­bi — ja — nie. 


Zgor­szo­na tą mo­wą pa­ni Do­bko­wa, za­ru­mie­ni­ła się... 


— Ale, mo­ści ksią­żę! za­wo­ła­ła, ja nie znam księ­dza bi­sku­pa... 


— To nic nie szko­dzi, od­parł zie­wa­jąc ks. An­drzej, ja się w żad­ne in­te­re­sa nie wda­ję, a żeś asińdź­ka bę­dąc pan­ną by­ła u mnie na wie­cze­rzy, ja nie mo­gę za to przy­jąć obo­wiąz­ków ple­ni­po­ten­ta... 


— Ksią­żę wca­le na mnie ła­skaw nie je­steś? 


— Ow­szem, nie chcę asińdź­ki zwo­dzić, bo choć­bym przy­rzekł, to bym nic nie zro­bił, ale jak­że na­zwi­sko? Do­ro­bek? Pa­ro­bek? 


— Do­bek... sta­ro­ści­na bo­ro­wiec­ka! 


— A! tak! a nie znasz pa­ni tej pięk­nej pan­ny Lau­ry Do­bek... co gra­ła na te­atrze? do­dał ksią­żę... Co dla tej to­bym po­szedł w ogień i w wo­dę. 


— To mo­ja pa­sier­bi­ca! opry­skli­wie za­wo­ła­ła sta­ro­ści­na, nie­go­dzi­wa dziew­czy­na. 


— Ale bar­dzo ład­na i mło­da! rzekł ksią­żę chłod­no... czy pa­ni ją od­zy­ska­łaś? 


— Nie wiem gdzie się znaj­du­je. 


— By­ła tu w War­sza­wie, wszy­scy­śmy ją ad­mi­ro­wa­li w „Po­ly­euk­cie,” mó­wił ksią­żę za­pi­na­jąc man­kiet­ki... War­sza­wie ca­łej gło­wę za­wró­ci­ła — i mnie. 


Do­bko­wa uką­si­ła się w war­gi. 


— I to za­pew­ne po­wód, że ksią­żę mi nie ze­chcesz do­po­módz? 


— Prze­ciw­ko niej? 


— Prze­ciw jej oj­cu. 


— A za­pew­ne że nie chcę, mó­wił ksią­żę, na co mi się zda­ło? Po co mam pal­ce kłaść mię­dzy drzwi? Nie! nie! 


— Te­gom się nie spo­dzie­wa­ła... Mia­łam nie­gdyś szczę­ście księ­ciu się po­do­bać, do­da­ła Sa­bi­na. 


— Ale dzie­sięć lat! dzie­sięć lat! do­bro­dziej­ko mo­ja! Na męż­czy­znie nie wiel­ką to czy­ni róż­ni­cę — lecz na ko­bie­tach... 


— Ksią­żę mnie znaj­du­jesz tak zmie­nio­ną? spy­ta­ła ura­żo­na Do­bko­wa. 


— A jak­że­bym mógł o tem są­dzić, kie­dy nie pa­mię­tam ani owych wie­czo­rów, ani jej wy­glą­da­nia na­ów­czas? od­parł fleg­ma­tycz­nie ksią­żę. Oczy mam złe, a pa­mięć naj­gor­szą. 


— Po­zo­sta­je mi więc tyl­ko po­że­gnać... 


— A wiesz asińdź­ka, co się z jed­ną z tych trzech jej i mo­ich przy­ja­ció­łek sta­ło? do­ło­żył śmie­jąc się, po­szła z ja­kimś szar­la­ta­nem co pro­ro­ka uda­wał! a ta­kie mia­ła ślicz­ne oczy czar­ne! 


Do­bko­wa już i słu­chać nie chcia­ła. 


— Nie gnie­waj się, mo­ja sta­ro­ści­no! po­czął ksią­żę, wi­dząc ob­ra­żo­ną jej­mość, ja w in­te­re­sa wda­wać się nie mo­gę, pie­nię­dzy nie mam... i nie lu­bię kło­po­tów... a jesz­cze z ar­ja­na­mi do czy­nie­nia mieć! Wszy­scy te­raz dys­sy­den­ci ma­ją wy­so­ką pro­tek­cję, któ­rej się ja na­ra­żać nie my­ślę. 


Sta­ro­ści­na już u drzwi by­ła, ksią­żę zie­wa­jąc ją że­gnał i mru­czał do sie­bie: 


— Gdy­by przy­szło wszyst­kie daw­ne przy­ja­ciół­ki pro­te­go­wać! do­pie­ro­bym miał ro­bo­tę! A rę­czę, że mi się przy­py­tu­je da­rem­nie, bo nic so­bie po­dob­ne­go nie przy­po­mi­nam. Mu­szę zo­ba­czyć na re­ge­strze... 


Re­gestr ten zna­jo­mo­ści księ­cia, utrzy­my­wa­ny przez nie­go i na klucz za­mknię­ty... ist­niał w isto­cie od lat kil­ku­na­stu, i był je­dy­ną po­zo­sta­ło­ścią, któ­rą po­tem ro­dzi­na po nim odzie­dzi­czy­ła. 


Za­wie­dzio­na z tej stro­ny w na­dzie­jach swych pięk­na­pa­ni, wró­ci­ła z da­rem­nej wy­ciecz­ki do do­mu do­syć po­sęp­na. 


O ile Sa­po­ra i ksią­żę by­li jej po­żą­da­ni w War­sza­wie, o ty­le ra­da by­ła unik­nąć ze­tknię­cia się z ro­dzo­ną sio­strą, któ­ra prze­szedł­szy róż­ne ko­le­je, skoń­czy­ła jak mat­ka na skle­pi­ku mod­niar­ki przy Se­na­tor­skiej uli­cy. 


Do tej sio­stry i nie ła­two się przy­zna­wa­ła pa­ni Do­bko­wa, i ca­le jej nie lu­bi­ła; utrzy­my­wa­ła, że się nie umia­ła pro­wa­dzić. W isto­cie w szes­na­stym czy siedm­na­stym ro­ku wy­szła by­ła, bez ze­zwo­le­nia mat­ki, za mąż, wy­je­cha­ła z mę­żem na wieś, gdzie on był ofi­cja­li­stą, po­tem owdo­wiaw­szy, z syn­kiem ma­łym pra­co­wa­ła w ma­łem mia­stecz­ku, trzy­ma­jąc ja­kiś han­de­lek, na­osta­tek wró­ci­ła do ro­dzin­nej Se­na­tor­skiej uli­cy, i do skle­pi­ku ma­cie­rzyń­skie­go, w któ­rym dla miesz­cza­nek i mniej za­moż­nych ele­gan­tek czep­ki szy­ła i stro­iki. W do­mu jesz­cze ze star­szą o pa­rę lat Ce­cy­lią cią­gle się sprze­cza­ły... a od jej wyj­ścia za mąż nie wi­dzia­ły się wca­le. Ce­cy­lia by­ła rów­nie pięk­na jak Sa­bi­na, ale cha­rak­te­ru róż­ne­go, spo­koj­na i pra­co­wi­ta, przy­wią­za­na do mę­ża, te­raz od­da­na ca­ła dzie­cię­ciu, przy bar­dzo szczu­płych środ­kach, ży­ła ani na­rze­ka­jąc, ani pra­gnąc wie­le, by­le chłop­ca na czło­wie­ka wy­pro­wa­dzi­ła. Dziw­nym wy­pad­kiem Ce­cy­lia do­wie­dzia­ła się o Sa­bi­nie. Ge­ne­rał, któ­ry je znał obie nie­gdyś, a skle­pik mod­niar­ki bar­dzo do­brze pa­mię­tał, dru­gie­go dnia prze­cho­dząc zdu­mio­ny w oknie ją zo­ba­czył. Po­znaw­szy za­szedł do skle­pi­ku. Ce­cy­lia nie przy­po­mnia­ła go so­bie na­wet, mu­siał się aż po na­zwi­sku jej przed­sta­wić. Przy­wi­ta­ła go do­syć obo­jęt­nie. 


By­ła to nie sta­ra jesz­cze, ale po­waż­na i smut­na ko­bie­ta, wca­le nie dba­ją­ca o reszt­ki swych wdzię­ków. 


— Wi­dzisz pa­ni, jak to ja sta­rych do­brych zna­jo­mych nie za­po­mi­nam... ode­zwał się ge­ne­rał. Gdy­bym jej mógł być czem uży­tecz­nym? 


— Bar­dzo dzię­ku­ję za do­bre chę­ci, ode­zwa­ła się wdo­wa, chy­ba­byś mi pan re­ko­men­da­cją i ro­bo­tą chciał do­po­módz... ale, dzię­ki Bo­gu, mam jej i tak do­syć. 


— Ano! my­ślę, że i sio­stra po­win­na­by pa­ni dać swą klien­tel­lę! 


— Ja­ka sio­stra? spy­ta­ła zdu­mio­na Ce­cyl­ja. 


— Prze­cież Sa­bi­na... 


— O sto mil! roz­śmia­ła się Ce­cyl­ja. 


— Gdzie zaś! o sto kro­ków! Wszak ona tu przy­je­cha­ła... Owdo­wia­ła, po­szła dru­gi raz za mąż, bo­ga­ta pa­ni! 


Ce­cy­lia zdzi­wio­na wiel­kie­mi oczy­ma pa­trza­ła na ge­ne­ra­ła. 


— Ja­ką mi da­ła ko­la­cyj­kę wczo­ra! niech ją Bóg ko­cha, mó­wił Sa­po­ra, z gu­stem ko­bie­ta i ca­ca! Ja­ka jesz­cze ład­na, jak się umie ubrać, co za pań­stwo! Li­ber­je, apar­ta­ment, ekwi­paż... 


Wszyst­kie­go te­go słu­cha­ła mod­niar­ka, co­raz więk­sze oka­zu­jąc zdu­mie­nie. 


— Po­szczę­ści­ło się jej! do­koń­czył Sa­po­ra. 


— A cóż ona tu ro­bi? spy­ta­ła sio­stra. 


— Ma in­te­res... do któ­re­go ja jej po­mo­gę. Odzie­dzi­czy pięk­ne do­bra... 


Po kil­ku sło­wach jesz­cze ge­ne­rał wy­szedł, wy­ga­daw­szy się na­wet z miesz­ka­niem pa­ni Do­bko­wej. 


Ce­cy­lia z ra­zu ani my­śla­ła na­wet wi­dzieć się z sio­strą, po­tem du­ma­ła dłu­go nad jej lo­sem, nad so­bą, pa­li­ła ją cie­ka­wość — zry­wa­ła się kil­ka ra­zy, wstrzy­my­wa­ła, po­wie­dzia­ła so­bie, że nic nie za­szko­dzi zaj­rzeć tam kie­dy o ran­nej go­dzi­nie... i odło­ży­ła na póź­niej. Nie wy­trzy­ma­ła jed­nak, i ra­no ubraw­szy się skrom­nie ale przy­stoj­nie, po­szła pie­szo na Kra­kow­skie. Jej­mość już by­ła wsta­ła, gdy jej oznaj­mio­no Ce­cy­lię Żmudz­ką z Se­na­tor­skiej uli­cy... Za­czer­wie­ni­ła się moc­no, zmie­sza­ła, chcia­ła nie przy­jąć z ra­zu, po­tem po­miar­ko­waw­szy pro­sić ka­za­ła, a Ró­zię od­pra­wi­ła. 


Spo­tka­ły się oczy­ma w pro­gu na­wet. Sta­ro­ści­na sta­ła dum­na i na­chmu­rzo­na... 


— Przy­szłam cię zo­ba­czyć i choć przy­wi­tać, ode­zwa­ła się Ce­cy­lia po­ufa­le, lecz nie na­ci­ska­jąc się zby­tecz­nie, czy też mnie po­znasz? 


— Pew­nie, że po­znać trud­no, ty­le lat nie­wi­dzia­ły­śmy się, z da­le­ka skło­niw­szy gło­wą rze­kła Do­bko­wa, nie bar­dzo­śmy też z so­bą do­brze by­ły... A cóź asa­ni chcesz? 


— Jak­to?... przy­szłam asa­nią przy­wi­tać i zo­ba­czyć! śmie­jąc się rze­kła mod­niar­ka, nie po­trze­bu­ję nic. 


— Mo­ja Ce­cy­lio, prze­rwa­ła Sa­bi­na czer­wie­nie­jąc, trud­no nam z so­bą żyć za pan brat, kie­dy mnie los tro­chę ina­czej po­sta­wił. Ja dla fa­mil­ji, do któ­rej na­le­żę, la­da z kim nie mo­gę się wda­wać. 


— A! a! śmie­jąc się, smut­nie za­wo­ła­ła Żmudz­ka, toś gło­wę do gó­ry za­dar­ła. Ja też na­przy­krzać się nie bę­dę... 


— Nie masz się asa­ni cze­go gnie­wać. 


— Ani my­ślę, tyl­ko mi śmiesz­no! ru­sza­jąc ra­mio­na­mi mó­wi­ła Ce­cy­lia. Cóż­by ci to ko­ro­na z gło­wy spa­dła, gdy­byś po ludz­ku sio­strę przy­ję­ła! 


— Po­ufa­lić się i nie chcę, i nie mo­gę, daj mi po­kój, od­par­ła Do­bko­wa. Sio­stry czy nie sio­stry, jak nie­rów­nych sta­nów, żyć z so­bą nie po­win­ny. A i to na­sze sio­strzeń­stwo, do­da­ła, to tyl­ko po mat­ce, bo gdy­by był kasz­te­lan żył, był­by mnie przy­znał... 


— Milcz­że! milcz! ode­zwa­ła się kra­śnie­jąc Ce­cy­lia, pa­mię­ci mat­ki nie uwła­czaj! Bądź zdro­wa, ja ci wię­cej pew­nie na­rzu­cać się nie bę­dę, Bóg z to­bą. Gdy­by nie ge­ne­rał, by­ła­bym o to­bie na­wet nie wie­dzia­ła. 


To mó­wiąc za­trza­snę­ła drzwi i wy­szła. Do­bko­wa sta­ła ja­kiś czas roz­gnie­wa­na, wy­bie­gła po­tem za­ka­zać słu­gom, aby wię­cej tej ko­bie­ty nie wpusz­cza­li, i wró­ci­ła w bar­dzo po­psu­tym hu­mo­rze. Naj­wię­cej ją to obe­szło, że Sa­po­ra za­wsze jesz­cze pa­mię­tał do­brze o jej po­cho­dze­niu, kie­dy się o niej mó­wić w skle­pi­ku ośmie­lił. Na ca­ły dzień po­psu­ło jej to hu­mor, już przy­ję­ciem u księ­cia zgorzk­nia­ły. 


Nie wie­dząc co z so­bą ro­bić, mia­ła już po­je­chać na he­cę, gdy ode­bra­ła bi­let od ge­ne­ra­ła, oznaj­mu­ją­cy jej, że wie­czo­rem z pil­ne­mi wia­do­mo­ścia­mi przy­bę­dzie. Mia­ła mu wy­rzu­cać nie­traf­ne je­go zna­le­zie­nie się z Ce­cyl­ją, lecz po­sta­no­wi­ła mil­czeć. Ubiór za­brał ca­ły czas do wie­czo­ra. Wcze­śniej niż zwy­kle nad­je­chał Sa­po­ra, wprost z obia­du bar­dzo hucz­ne­go u księ­cia kanc­le­rza, pod do­brą da­tą, mi­ły, ga­lant, na­tar­czy­wy, sło­wem w uspo­so­bie­niu ta­kiem, z ja­kie­go wszyst­ko co chce zro­bić mo­że oso­ba zręcz­na i wy­traw­na. Jed­nym rzu­tem oka po­zna­ła to pa­ni Do­bko­wa, na­stro­iła hu­mor swój do je­go we­so­ło­ści, i że­by jej nie stra­cił, ka­za­ła przy­nieść wi­na. 


Ni­g­dy się ono ła­twiej nie pi­je, jak gdy się go ma już aż nad­to; ge­ne­rał przy­jął kie­li­szek i ca­ło­wał bia­łe rącz­ki. 


— Przy­no­szę mo­jej kró­lo­wej ma­łą wia­do­most­kę, rzekł, ale nie bez zna­cze­nia. O spra­wie jej­mo­ści z tym Do­bkiem przy­szły tu już wia­do­mo­ści i za­py­ta­nia. Roz­bi­ja­ją się zda­nia... ale rzecz ca­łą wstrzy­ma­łem, po ci­chu ją ubić trze­ba. Je­śli Do­bek ucie­cze al­bo... (tu ge­ne­rał rę­ka­mi po­ka­zał coś, jak­by chciał ozna­czyć, że go nie sta­nie), jej­mość do­bra do­sta­niesz. Ja w tem... Gdy­by żył i bro­nił się a na­ro­bił ha­ła­su, trud­no bę­dzie... bar­dzo trud­no! O to te­dy idzie, aby sta­re­go prze­pło­szyć i zmu­sić do uciecz­ki... al­bo... 


Ge­ne­rał, któ­ry nie był wiel­ki skru­pu­lat... za­nu­cił ja­kąś piosn­kę ów­cze­sną po­że­gnal­ną, któ­rą na tam­ten świat wy­pra­wia­no. 


Do­bko­wa pa­trza­ła na pod­pi­łe­go zdu­mio­na tro­chę, lecz wca­le nie obu­rzo­na. 


— Jak­że ja te­go do­ka­zać mam, rze­kła, kie­dy nie wiem gdzie jest? 


— A to go każ­cie szu­kać! na mi­łe­go Bo­ga! rzekł Sa­po­ra... Mo­że też wam ła­skę tę uczy­nił, że drap­nął... 


— Nie­wiel­ka­by to by­ła ła­ska, za­bie­rze pie­nią­dze, któ­re gdzieś scho­wa­ne miał, ode­zwa­ła się Do­bko­wa ci­cho, bo tam te­go sły­szę by­ło go­tów­ką na kil­ka mi­lio­nów. 


Ge­ne­rał się po­rwał. 


— Prze­sa­dza­cie po bab­sku! za­wo­łał. 


— Jak mi Bóg mi­ły, nie, rot­mistrz ku­fry pod­no­sił, wie ile ich by­ło. 


— To ca­le się tu coś no­we­go świę­ci, po­czął za­du­ma­ny Sa­po­ra, gra świecz­ki war­ta... Pie­nię­dzy ta­kich pod­chwy­cić nie mo­gli... Są gdzieś skry­te... Nie ma co się na­my­ślać, nie­go­dzi­we­go człe­ka na­le­ży się po­zbyć... a jej­mo­ści za­gar­nąć spa­dek... 


— A jak się go po­zbyć? 


Ge­ne­rał nu­cić za­czął, wi­no wy­pił i po czo­le się bił, jak­by z nie­go wy­sztu­kać chciał ra­dę zdro­wą. 


— Do­kąd asindź­ka są­dzisz, że mógł uciec? spy­tał. 


— Do krew­nych swych Do­bków w Ko­nop­ni­cy. 


— Po­słać się za­raz do­wie­dzieć tam, a czło­wie­ka ta­kie­go fran­ta, że­by ni­by sprzy­ja­jąc Do­bko­wi, ostrzegł go, aby so­bie co naj­ry­chlej ucie­kał. Je­śli go tam nie ma, to wie­dzą o nim i znać mu da­dzą. 


— Ko­góż po­słać? 


— A ma­szże asindź­ka te­go z czer­wo­nym no­sem... ku­zy­na... 


— Ten się na nic nie zdał, bo go zna­ją, że mój. 


— Niech on in­ne­go po­szu­ka! Ko­goś wy­na­leźć po­trze­ba, a brać się ży­wo... aby się Do­bek nie zna­lazł i nie bruź­dził... 


Za­my­śli­ła się sta­ro­ści­na moc­no i po­czu­ła do­pie­ro jak bar­dzo lu­dzi jej bra­kło. Trze­ba by­ło słać chy­ba — Prze­piór­kę... Ge­ne­rał peł­ny gor­li­wo­ści, za­chę­cał, za­grze­wał, oka­zy­wał się nie­zmier­nie wy­la­nym, a w koń­cu, gdy już ni­ko­go nie by­ło, ujął sta­ro­ści­nę za rącz­kę. 


— In­te­res się zro­bi, ale wierz mi, Sa­bin­ko, trze­ba lu­dzi uj­mo­wać, bez gro­sza nic... Na pierw­sze wy­dat­ki rad­bym mieć coś, bo swo­ich mi za­wsze brak. 


Zmie­sza­ła się tro­chę sta­ro­ści­na... na­paść ta za­wcze­sna nie by­ła jej do sma­ku; lecz raz po­szedł­szy tą dro­gą, cof­nąć się by­ło nie­po­dob­na. Zo­sta­ła na ła­sce sta­re­go ad­o­ra­to­ra... 


Spy­ta­ła skło­po­ta­na ile tam na pierw­sze da­nie by­ło po­trze­ba? 


— No, ile mo­żesz, rzekł ge­ne­rał, ja ci się świę­cie do­gro­sza wy­li­czę, mo­żesz być pew­na... Za­wsze kil­ka­set du­ka­tów mu­szę mieć... 


Mu­sia­ła sta­ro­ści­na pójść do biur­ka i wy­jąć ru­lo­ni­ki, któ­re ge­ne­rał na­tych­miast scho­wał, i za­le­d­wie je miał w kie­sze­ni, po­czął za­glą­dać do ze­gar­ka na go­dzi­nę... Zim­niej się da­le­ko roz­sta­li niż się z ra­zu za­no­si­ło, je­go osią­gnię­ty cel, ją da­ne pie­nią­dze bar­dzo ostu­dzi­ły. Czu­ło­ści jed­nak zo­sta­ły for­my ser­decz­ne, któ­re­mi się do pro­gu czę­sto­wa­li. 


Ta­jem­ni­ca te­go nie­zręcz­ne­go do­syć kro­ku pa­na ge­ne­ra­ła ca­ła w tem by­ła, że się nie­bo­rak dnia te­go zgrał i nie miał gro­sza, po­ży­czać nie chciał, a zda­ło mu się, że w ten spo­sób naj­ła­twiej kas­sę swą za­po­mo­że. Ob­ra­ca­jąc ogrom­ne­mi czę­sto sum­ma­mi, Sa­po­ra był wie­ku­iście po­trzeb­ny, żąd­ny pie­nię­dzy i go­ły. Zna­no go z te­go, że jed­ne­go dnia wy­pła­cał kil­ka­na­ście ty­się­cy czer­wo­nych zło­tych, a dru­gie­go po­ży­czał u przy­ja­ciół po dzie­siąt­ku. 


W isto­cie ży­czył sta­ro­ści­nie jak naj­le­piej, ale w jej in­te­re­sie żad­ne­go jesz­cze kro­ku uczy­nić nie mógł, a to co po­wie­dział, by­ło oso­bi­stem je­go na­tchnie­niem... 


Sta­ro­ści­na jed­nak chwy­ciw­szy się raz ra­dy i opie­ki Sa­po­ry, słu­chać go mu­sia­ła. Te­goż wie­czo­ru za­wo­ła­ła Prze­piór­kę, naj­zdol­niej­sze­go z lu­dzi, ja­kich mia­ła przy so­bie. 


— Mu­sisz asan je­chać do Ko­nop­ni­cy, ode­zwa­ła się. 


— Gdzież to ta Ko­nop­ni­ca? spy­tał bla­dy chło­pak. Ano, praw­da, od­po­wie­dział sam so­bie, na koń­cu ję­zy­ka... znaj­dzie się. 


— W Ko­nop­ni­cy miesz­ka­ją Do­bko­wie, krew­ni pa­na Sa­lo­mo­na, mó­wi­ła da­lej, je­śli się on gdzie ukry­wa, to chy­ba tam. Trze­ba się do­wie­dzieć czy go nie ma? i pu­ścić wieść, z wiel­kiej o nie­go tro­skli­wo­ści... że mu gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwo, aże­by co naj­prę­dzej ucie­kał za gra­ni­cę... 


— Hh! hm! mruk­nął Prze­piór­ka, to po cóż z tem do Ko­nop­ni­cy? 


— Jak­to po co? że­by się do­wie­dzieć, czy go tam nie ma? 


— Tam go nie ma... rzekł Prze­piór­ka. 


— Jak­że ty o tem wiesz? 


— Wiem, ju­ścić, przy­pad­kiem... 


— I wiesz mo­że gdzie on jest? 


— A tu, w War­sza­wie! spo­koj­nie od­po­wie­dział Prze­piór­ka. 


Do­bko­wa aż sko­czy­ła ku nie­mu. 


— Tu! w War­sza­wie? co ple­ciesz? ja­kim spo­so­bem mógł­by tu być? zkąd ty się o tem do­wie­dzia­łeś? kie­dy? 


— Do­pie­ro dziś, po­czął Prze­piór­ka. W uli­cy zdy­ba­łem Elia­sza... choć on mnie nie wi­dział... po­sze­dłem za nim i wy­wą­cha­łem wszyst­ko... Jest on i cór­ka, i już ko­ło spra­wy się krzą­ta­ją. 


Za­ła­ma­ła rę­ce pa­ni Do­bko­wa i po­czę­ła nie cho­dzić, ale la­tać po po­ko­ju, chwy­ta­jąc się to za gło­wę, to za ser­ce. 


— Bie­gaj na­tych­miast do ge­ne­ra­ła, i po­wiedz mu o tem, a proś niech do mnie przyj­dzie o któ­rej po­rze chce... Mu­szę się z nim wi­dzieć. Idź na­tych­miast! chwi­li nie ma do stra­ce­nia... Bie­gaj! 


Prze­piór­ka, któ­ry do bie­ga­nia był naj­ochot­niej­szy ru­szył na­tych­miast kłu­sem do miesz­ka­nia ge­ne­ra­ła. Tam go nie za­stał, choć już by­ło do­syć póź­no. Wska­za­no mu dwa czy trzy do­my, w któ­rych po­wi­nien go­był zna­leźć. Obiegł je wszyst­kie, lecz ge­ne­ra­ła nie by­ło w żad­nym z nich. W ostat­nim lu­dzie śmie­jąc się po­wie­dzie­li mu: 


— O tej go­dzi­nie, je­śli go u Zu­zi na Kra­kow­skiem nie ma, to jest na Zło­tej sa­li, prze­ciw Ś-go Krzy­ża. 


Mi­mo okrut­ne­go zmę­cze­nia, Prze­piór­ka do­stał się jesz­cze do owej Zu­zi, u któ­rej by­ło dwóch wo­je­wo­dów, dwóch szam­be­la­nów i je­den ksią­żę, ale ge­ne­ra­ła ani sły­chu... Po­zo­sta­wa­ła Zło­ta Sa­la, w któ­rej u pa­na P... gry­wa­no po ca­łych no­cach. Nie trud­no ją by­ło zna­leźć, bo w dzień i póź­no aż do ra­na sta­ły tu mar­z­nąc ko­nie i po­wo­zy pa­nów, któ­rzy szczę­ścia pró­bu­jąc czę­sto wszyst­ko i te ekwi­pa­że prze­gry­wa­li, tak, że kto in­ny nie­mi do do­mu po­wra­cał. Obok w szyncz­ku woź­ni­ce i służ­ba roz­ry­wa­li się tak­że za­tłusz­czo­ne­mi kar­ta­mi i ta­la­ry brzę­cza­ły. Wstęp do P... był tak ła­twy, że Prze­piór­ka nie py­ta­ny na­wet (a był ubra­ny do­syć po­rząd­nie), wśli­znął się do przy­byt­ku. 


Ogrom­ny stół, zie­lo­nem suk­nem za­sła­ny, ob­sia­dło mnóz­two osób, po za któ­re­mi stał dru­gi rząd cie­ka­wych na no­gach, a trze­ci na krze­słach... Gwar, brzęk i ha­łas był ogrom­ny... Lu­dzie wcho­dzi­li, wy­cho­dzi­li, ła­ja­li się i ści­ska­li, po­ży­cza­li i od­da­wa­li so­bie pie­nią­dze, wy­zy­wa­li i go­dzi­li nie­zmier­nie pod­nie­ce­ni. Prze­piór­ka na­der zręcz­nie wy­szu­kał oczy­ma ge­ne­ra­ła, któ­re­go wi­dział, i uj­rzał go za sto­łem, przed kup­ką zło­ta, me­dy­tu­ją­ce­go nad staw­ką. 


Do­ci­snąć się do nie­go mógł tyl­ko czło­wiek tak chłod­no umie­ją­cy ra­cho­wać jak pan Prze­piór­ka. Sta­nął w trze­cim rzę­dzie, sko­rzy­stał z ru­chu je­go, by się do­stać w dru­gi, po­tem par­ty i prąc na­wza­jem, pod ło­kieć ge­ne­ra­ła we­pchnię­ty zo­stał, i tu ko­twi­cę za­rzu­cił. 


— Pa­nie ge­ne­ra­le! 


Od­wró­cił się Sa­po­ra, i zo­ba­czyw­szy nie­zna­jo­me­go, wnet do gry oczy­ma po­szedł na­zad. 


— Pa­nie ge­ne­ra­le, przy­cho­dzę w pil­nym in­te­re­sie. 


— Idź do dja­bła! za­wo­łał ge­ne­rał. 


— Przy­sy­ła mnie pa­ni sta­ro­ści­na Do­bko­wa... 


— Choć­by cię kró­lo­wa tu przy­sła­ła... to ci po­wiem jesz­cze raz: idź do dja­bła! 


Prze­piór­ka wy­cze­kał chwi­lę. 


— Pa­nie ge­ne­ra­le! 


— Jesz­cześ ty tu? 


— Ja nie mo­gę odejść z ni­czem... 


— Mó­wię ci: idź z dja­błem... a nie prze­szka­dzaj mi: 


Zno­wu by­ła chwi­la mil­cze­nia. 


— Pa­nie ge­ne­ra­le... 


— Łeb ci roz­bi­ję! 


— Twar­dy, pa­nie ge­ne­ra­le... 


— Cze­góż chcesz? koź­le upar­ty! cze­go chcesz? 


— Pa­ni sta­ro­ści­na na gwałt po­trze­bu­je się z pa­nem wi­dzieć. 


— O tej go­dzi­nie? 


— O któ­rej­kol­wiek­bądź. 


— Cóż się sta­ło? 


— Nic, tyl­ko­śmy się do­wie­dzie­li, że pan Do­bek tu jest w War­sza­wie. 


Sa­po­ra od­wró­cił gło­wę... a wtem kar­ta je­go prze­gra­ła, i ge­ne­rał, przy­pi­su­jąc to nie­po­wo­dze­nie na­tręc­twu Prze­piór­ki, schwy­ciw­szy ta­lię, ci­snął mu ją w oczy. Zręcz­ny chło­pak cios ten po­tra­fił od­bić rę­ka­mi, po któ­rych się po­sy­pa­ły kar­ty, ale nie ustą­pił. 


— Je­śli nie chcesz, że­bym ci lich­ta­rzem gło­wę roz­bił, ru­szaj pó­kiś ca­ły, i po­wiedz two­jej pa­ni, że­by cię­tu wię­cej nie po­sy­ła­ła. Choć­by nie Do­bek ale dwu­dzie­stu czte­rech ich przy­je­cha­ło, nie pój­dę... Co zno­wu za ba­ba de­spo­tycz­na? Gdy­by choć dzie­sięć lat mniej mia­ła!... Ju­tro bę­dę! krzyk­nął ge­ne­rał; a wi­dząc, że Prze­piór­ka się nie ru­sza, wstał, aby go ująć za koł­nierz i wy­rzu­cić precz. 


Na to już nie cze­kał po­sła­niec i uszedł. Po­wró­ciw­szy do do­mu, sta­wił się jej­mo­ści, któ­ra cho­dzi­ła jesz­cze po sa­li, roz­pu­ściw­szy tyl­ko wło­sy dla więk­sze­go ef­fek­tu, bo się ge­ne­ra­ła spo­dzie­wa­ła. 


— A cóż? spy­ta­ła. 


— Le­d­wiem mógł wy­szu­kać ge­ne­ra­ła, rzekł Prze­piór­ka. 


— Gdzie? 


— W kan­ce­lar­ji, uśmie­cha­jąc się, od­parł chło­piec, bar­dzo waż­ne­mi pa­pie­ra­mi woj­sko­we­mi za­ję­ty, kła­nia się i prze­pra­sza, że do­pie­ro ju­tro ra­no słu­żyć mo­że... 























  
    VI 


Po nie­szczę­śli­wej byt­no­ści u kasz­te­la­no­wej, do któ­rej wra­cać nie by­ło już po co, Lau­ra mia­ła do wy­bo­ru kil­ka osób z te­go to­wa­rzy­stwa, po­zna­nych w cza­sie te­atral­nej za­ba­wy, lecz prze­czu­ła traf­nie, że gdy ta, na któ­rej po­le­ga­ła naj­wię­cej, po­mo­cą jej być nie chcia­ła, in­ne ją też zbę­dą sło­wy, czcze­mi obiet­ni­ca­mi, lub drzwi jej za­mkną jak ona... 


Na myśl przy­szedł Bo­gu­sław­ski, lecz cóż mógł ten czło­wiek, któ­ry sam miał ty­le do zwal­cze­nia, a za so­bą tyl­ko jed­ne­go kró­la, co te­atr po­pie­rał? Do­wie­dzieć się na­wet nie by­ło ła­two gdzie go szu­kać? Już na­ów­czas pierw­sze pró­by pol­skich sztuk z wiel­kiem po­wo­dze­niem w gma­chu przy pla­cu Kra­siń­skich ode­gra­ne zo­sta­ły. Mo­da, no­wość, kró­lew­skie po­par­cie, otwie­ra­ły te­atro­wi świet­ne wi­do­ki, cho­ciaż znacz­na część wyż­sze­go to­wa­rzy­stwa znaj­do­wa­ła to śmiesz­nem, by od ję­zy­ka, któ­rym ona ob­ra­cać nie umia­ła, wy­ma­gać od­da­nia tych mnóz­twa od­cie­ni, ja­kie de­li­kat­ne uczu­cia ro­dzą. Uśmie­cha­no się z te­go zu­chwa­łe­go przed­się­wzię­cia, lecz że król kla­skał, bi­li wszy­scy w dło­nie i uda­wa­li nie­zmier­nie za­chwy­co­nych i szczę­śli­wych... Bo­gu­sław­skie­go wy­chwa­la­li gło­śno ci na­wet, co się z nie­go śmie­li po ci­chu... Męż­ny za­pa­śnik nie zra­żał się ani szy­der­stwy któ­rych się do­my­ślał, ani prze­sa­dzo­ne­mi po­chwa­ła­mi, któ­re za ukry­te sar­ka­zmy brać by­ło moż­na. Zbie­rał on z nad­zwy­czaj­ną trud­no­ścią pierw­szy ten za­stęp szer­mie­rzy, co mie­li ta­len­tem wy­wal­czyć przy­szłość sce­nie. 


Sta­ry żoł­nierz, ka­wał szlach­ci­ca, nadał od ra­zu gro­nu swych ar­ty­stów kar­ność, obu­dza­ją­cą po­sza­no­wa­nie, i pew­ne sta­no­wi­sko wyż­sze, ja­kie­go in­ni ar­ty­ści zdo­być nie mo­gli. Oko­ło nie­go wszyst­ko by­ło na­ce­cho­wa­ne po­wa­gą sztu­ki, czuć by­ło cel wyż­szy w ca­łej pra­cy, dla któ­rej za­pła­ta i okla­ski nie star­czy­ły. Trze­ba się by­ło praw oby­wa­tel­skich do­ra­biać i stać ich god­ny­mi. Ro­zu­miał to on naj­le­piej, a prze­zeń na­tchnie­ni to­wa­rzy­sze, któ­rych z dziw­nem szczę­ściem do­brać, wy­szu­kać, uspo­so­bić umiał. 


Dziś, gdy i prze­są­dy oba­lo­ne są, i spo­łecz­ność z in­nych się skła­da ży­wio­łów, nie trud­no o ar­ty­stów; ale w koń­cu XVIII wie­ku, cu­dem by­ło wy­na­le­zie­nie tych pre­de­sty­no­wa­nych na pierw­szych ka­pła­nów sztu­ki, do­tąd naj­bar­dziej spo­nie­wie­ra­nej. Ar­ty­sta był dla znacz­nej czę­ści wi­dzów ku­gla­rzom i skocz­kom rów­ny. Sztu­kę poj­mo­wa­no ja­ko ro­dzaj le­kar­stwa prze­ciw me­lan­chol­ji, któ­re­go po­słan­nic­twem by­ła: exhi­la­ra­cja. 


Te­atr już ist­niał, a jesz­cze nie­do­wie­rza­ją­cem nań spo­glą­da­no okiem. 


Bo­gu­sław­ski na sce­nie okrzy­ki­wa­ny, któ­re­go imię by­ło już we wszyst­kich ustach, za­pra­sza­ny przez kró­la na obia­dy czwart­ko­we, po­mi­mo czci, ja­ka go spo­ty­ka­ła, i współ­czu­cia któ­re mu oka­zy­wa­no, twar­de miał do prze­by­cia chwi­le... 


Wszyst­ko stwo­rzyć by­ło po­trze­ba, a na osta­tek i chleb któ­rym żyć mu­sia­no... Król wiecz­nie ob­dłu­żo­ny sam, choć chęt­ny był do ofiar, czę­sto nie mógł ich­speł­nić; pu­blicz­ność cie­ka­wo­ścią pę­dzo­na tyl­ko, raz za­le­ga­ła wszyst­kie miej­sca, tak, że się do­ci­snąć nie by­ło po­dob­na, po­tem zbie­ga­ła ca­ła i zo­sta­wia­ła je pu­ste­mi. Ów­cze­sne ży­cie sto­li­cy nie sprzy­ja­ło też te­atro­wi. Przyj­mo­wa­no nie­ustan­nie i za­pra­sza­no do do­mów pań­skich, wie­czo­ry by­ły co­dzien­ne, ba­le, ma­ska­ra­dy, pik­ni­ki, obia­dy i śnia­da­nia czę­sto po dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny trwa­ją­ce. Hi­sto­rycz­ne jest to jed­no, na któ­re po­słów sej­mo­wych, ma­ją­cych sta­nąć w opo­zy­cji prze­ciw­ko uchwa­la­ne­mu pra­wu, za­pro­szo­no i przyj­mo­wa­no tak ser­decz­nie, iż o ses­sji za­po­mnie­li, a pro­jekt zo­stał pra­wie jed­no­myśl­nie przy­ję­ty. Gdzie ty­le za­baw by­ło, te­atr po­cią­gał cie­ka­wo­ścią, tyl­ko chwi­la­mi, gdy oko­licz­no­ścio­we sztu­ki gra­no, lub kró­la na nim zo­ba­czyć mia­no na­dzie­ję. Nie był więc wca­le świet­ny byt sce­ny, a Bo­gu­sław­ski wię­cej jesz­cze miał trosk niż do­stat­ków. 


Lau­ra, któ­ra się z nim wi­dzieć pra­gnę­ła, mu­sia­ła oń do­py­ty­wać i szu­kać, a zna­la­zła go w sa­mym sta­rym gma­chu te­atral­nym, któ­ry wła­śnie re­stau­ro­wać się za­bie­ra­no... Pa­rę po­ko­ików za­rzu­co­nych książ­ka­mi i gar­de­ro­bą te­atral­ną, sta­no­wi­ło je­go miesz­ka­nie, w któ­rem ar­ty­stów tyl­ko i po­ufa­łych zna­jo­mych przyj­mo­wał. W trze­cim skryp­tor przy­le­pio­ny do sto­li­ka na gwałt prze­pi­sy­wał ro­le... 


Gdy Lau­ra w swej czar­nej suk­ni uka­za­ła mu się w pro­gu, Bo­gu­sław­ski za­ła­mał rę­cę i krzyk­nął z ra­do­ści, rzu­ca­jąc się ku niej... 


Uśmiech­nę­ła mu się smut­nie. 


— Ja­cyż bo­go­wie nam tu was zsy­ła­ją? za­wo­łał z unie­sie­niem. 


— Nie bo­go­wie, sza­now­ny pa­nie, ode­zwa­ła się Lau­ra, lecz jed­no tyl­ko bóz­two nie­for­tun­ne — Fa­tum. Przy­cho­dzę do was nie ja­ko daw­na uczen­ni­ca i to­wa­rzysz­ka, lecz ja­ko klient­ka. 


— Do mnie? smut­nie się śmie­jąc od­po­wie­dział Bo­gu­sław­ski. 


— Po ra­dę... 


Go­spo­darz zrzu­cił z ka­na­py na­pręd­ce dwa oszy­te blasz­ka­mi fra­ki, któ­re wła­śnie kra­wiec tam był roz­ło­żył, i wska­zał miej­sce, prze­pra­sza­jąc za nie­po­rzą­dek. 


— Ra­dę co do te­atru, gry... wy­stą­pie­nia, ofia­ro­wał­bym chęt­nie każ­de­mu, tyl­ko nie pa­ni, któ­ra masz in­stynkt tak cu­dow­ny... wzy­wać zaś mnie do wszel­kiej in­nej... by­ło­by nie­bez­piecz­nie, ode­zwał się po­wo­li przy­pa­tru­jąc swej klient­ce. 


— A tym­cza­sem nie o grze i te­atrze na dziś mo­wa, rze­kła Lau­ra, mam waż­ne spra­wy, dla któ­rych tu przy­by­łam, ty­czą­ce się nie mnie, ale oj­ca... Nie mam ni­ko­go, co­by mi chciał do­po­módz. 


— Kasz­te­la­no­wa? 


— Za­mknę­ła mi drzwi swo­je. 


— To nie mo­że być! 


— Tak jest, nie­ste­ty... do­da­ła Lau­ra, być bar­dzo mo­że, iż po­stę­po­wa­nie mo­je i lek­ce­wa­że­nie opi­nii, skło­ni­ło ją te­go. Nikt mnie nie zna... 


— Ale ca­ła War­sza­wa brzmi jesz­cze sła­wą Pau­li­ny! za­wo­łał Bo­gu­sław­ski. 


— Na sce­nie zy­ska­ła­by mo­że okla­ski; w świe­cie znaj­dzie drzwi i ser­ca za­mknię­te... 


— Nie­ste­ty! to nas wszyst­kich spo­ty­ka. 


— Pa­nie Bo­gu­sław­ski, pan masz do kró­la przy­stęp? ode­zwa­ła się Lau­ra. 


— Rzad­ko, trud­ny... za­wo­łał dy­rek­tor, i pe­wien­je­stem, że gdy­bym z nie­go ina­czej chciał ko­rzy­stać, niż dla sce­ny, jej­bym, so­bie za­szko­dził, a ni­ko­mu nie do­po­mógł. Je­stem czło­wie­kiem ma­łym, mu­szę być ostroż­ny, bo lo­sy sce­ny od mo­je­go po­stę­po­wa­nia za­wi­sły. 


— Masz pan słusz­ność, ode­zwa­ła się Lau­ra, dla was sce­na jest mat­ką, jej win­ni­ście ca­łe ży­cie wa­sze... ale, na Bo­ga! nie ma­cież czło­wie­ka, nie zna­cie czło­wie­ka, z cha­rak­te­rem, su­mie­niem, któ­re­go­by­ście mi na­strę­czyć mo­gli? 


Słu­cha­ją­cy wes­tchnął głę­bo­ko. 


— Czło­wie­ka­bym zna­lazł mo­że, od­po­wie­dział; ale cóż cha­rak­te­rem i su­mie­niem się dziś ro­bi? Ci lu­dzie, co je ma­ją, tu­lą się po ką­tach, jak wśród gra­do­bi­cia, aby się ca­li za­cho­wa­li... a z ży­ciem uszli. Spójrz pa­ni, al­bo ra­czej nie patrz do ko­ła, byś so­bie oczu nie ska­la­ła... Dziś po świę­cie in­try­ga, zręcz­ność, wy­mo­wa, szal­bier­stwo... ta­len­ta na­wet coś zna­czą, cha­rak­te­ry i su­mie­nia, nic nie mo­gą i nic nie wa­żą. 


Na smut­ne li­ca Lau­ry spoj­rzaw­szy Bo­gu­sław­ski umilkł; pa­trza­ła w zie­mię, za­to­pio­na w my­ślach gorz­kich... 


— Czło­wie­ka pa­ni po­trze­bu­jesz do­dał, dam jej mę­ża za­cno­ści i pra­wo­ści nie­po­szla­ko­wa­nej, lecz cóż po tem? ten czło­wiek jak ja czu­je i wi­dzi, że czas to nie na uczci­wych lu­dzi — tyl­ko na in­try­gan­tów... Dam wam czło­wie­ka, lecz po to chy­ba, aże­by do­po­mógł na­rze­kać i bo­leć... 


— Bądź co bądź — daj­cie mi go. Ja nie znam świa­ta, mó­wi­ła Lau­ra — dla mnie on no­wy, oj­ciec mój spę­dził ży­cie na pu­sty­ni. Obo­je przy­cho­dzi­my tu bez­bron­ni, a ma­my nie­przy­ja­ciół; po­trze­bu­ję ko­goś, co­by mi wska­zał przy­naj­mniej gdzie — prze­pa­ści. 


— Do­brze rzekł Bo­gu­sław­ski — ale, pa­ni mo­ja... o co wam idzie? ma­cie li pro­ces? spra­wę? za­wi­kła­nie, z któ­re­go by was kró­lew­skie sło­wo mo­gło wy­dźwi­gnąć? 


— Tak jest!... za­wo­ła­ła Lau­ra. 


— A więc przy­po­mni­cie się kró­lo­wi... na te­atrze! rzekł Bo­gu­sław­ski. 


— Na te­atrze? a! mój pa­nie — ode­zwa­ło się dziew­czę: ani już ser­ca nie mam do nie­go, ani ro­zu­mu. Los oj­ca... po­tem po­ło­że­nie na­sze... ro­dzi­na! By­łam nie­zna­nym zbie­giem, gdy­ście mnie za­cią­gnę­li po raz pierw­szy, a te­raz... 


— Któż was zna lub znać bę­dzie na sce­nie? — po­czął go­rą­co bro­nić swej spra­wy Bo­gu­sław­ski — weź­mie­cie imię przy­bra­ne... pod niem kró­lo­wi się przy­po­mni­cie. On pa­mię­ta Pau­li­nę. Na­ów­czas bę­dzie­cie mie­li pra­wo prze­mó­wić doń, pro­sić. 


— Je­stem z oj­cem i przy oj­cu... nie­po­dob­na­by mi by­ło, przy ca­łej swo­bo­dzie, ja­ką on mi da­je — ukraść przed nim mo­je wy­stą­pie­nie, a ze­zwo­le­nia na nie nig­dy­bym nie otrzy­ma­ła. 


— Po­myśl pa­ni o tem! do­dał Bo­gu­sław­ski. Jest to ra­da, któ­ra z mej stro­ny wy­da­je się in­te­re­so­wa­ną — jest ona ta­ką mo­że, a jed­nak ra­zem i wam wy­bor­nie­by po­słu­ży­ła. 


— Daj­cie mi naj­przód czło­wie­ka! po­wtó­rzy­ła Lau­ra. 


— A więc słów­ko o czło­wie­ku tym, ode­zwał się Bo­gu­sław­ski. Nie mo­gę go wam po­ka­zać, pó­ki nie uprze­dzę o nim. Wy­da się wam dzi­wacz­nym... 


— Mów­cie i daj­cie mi go. 


— Czło­wiek mój zo­wie się Łu­kasz Tysz­ko, jest to­sta­ry szlach­cic; praw­nik z po­wo­ła­nia, któ­ry djo­ge­ne­sow­ską gra­jąc ro­lę, do djo­ge­ne­sow­skie­go nie­mal przy­szedł ubó­stwa... Poj­mo­wał on za­wód praw­ni­ka ja­ko ka­płań­stwo... złych spraw przyj­mo­wać nie chciał, pie­nia­czom da­wał na­uki mo­ral­ne, praw­dę bo­le­sną rzu­cał w oczy bez wy­jąt­ku wszyst­kim, na try­bu­nał wzy­wał po­msty bo­żej, na nie­po­czci­wych, na in­try­gan­tów, na pre­po­ten­tów grzmiał, pa­nów nie sza­no­wał, du­my drob­nej szlach­ty nie oszczę­dzał... zy­skał po­sza­no­wa­nie, stra­cił ma­ją­tek i we­ge­tu­je w ubó­stwie za­po­mnia­ny... 


Ja­ko do­rad­cy lep­sze­go nie znam... lecz je­śli prak­tycz­nie trze­ba wy­wi­jać się i wy­śli­zgi­wać, na nic się nie zdał. Nie zlęk­nie się on ni­ko­go, wie­lu na­stra­szy so­bą, że­by zaś miał spra­wę wy­grać — rzecz nie­prak­ty­ko­wa­na. 


Lau­ra po­my­śla­ła chwi­lę — nie mia­ła nic do wy­bo­ru. 


Mam ko­nie i po­wóz — ode­zwa­ła się — jedź­my do te­go pa­na Tysz­ki — niech mi po­wie co mam czy­nić. 


Bo­gu­sław­ski spoj­rzał na ze­ga­rek. 


— A na Bo­ga... za go­dzi­nę re­pe­ty­cja... 


— Tyl­ko mnie za­wieź do nie­go — po­wo­zem wró­cisz do te­atru... 


Za­wa­haw­szy się nie­co, Bo­gu­sław­ski za ka­pe­lusz po­chwy­cił. Wsia­da­li do po­wo­zu, gdy na wi­dok Lau­ry rzu­cił się ku nim mło­dy męż­czy­zna prze­cho­dzą­cy, z okrzy­kiem wiel­kim... 


Był to nie­szczę­śli­wy Geo­r­ges. Lau­ra uśmiech­nę­ła się dziw­nie. 


— Pan tu je­steś jesz­cze? 


— I ja, i pan het­man... ale pa­ni? gdzież pa­ni? 


— Nie po­wiesz ni­ko­mu? 


— Choć­by mnie za­bić mia­no... 


— Ja z oj­cem, wy­mó­wi­ła Lau­ra umyśl­nie wy­bit­nie wy­mie­nia­jąc oj­ca — miesz­kam... 


Po­wie­dzia­ła ad­res po ci­chu. 


— To zna­czy, rzekł uszczę­śli­wio­ny Geo­r­ges, że mi wol­no bę­dzie? 


— Wol­no przyjść je­śli się pan nie bo­isz te­go, że go za­mę­czę po­ru­cze­nia­mi, nie nad­gro­dzę na­wet uśmie­chem bom ten w dro­dze stra­ci­ła. 


To mó­wiąc sie­dli do po­wo­zu. Geo­r­ges po­pa­trzał na szczę­śli­we­go Bo­gu­sław­skie­go i od­szedł po­wo­li. W tem z okna wy­chy­li­ła się Lau­ra. 


— Ka­wa­le­rze Geo­r­ges — ja nie­wdzięcz­na! za­po­mnia­łam o Mu­ni? Co się z nią dzie­je? 


— Tę­sk­ni do pa­ni... jak... 


Ko­nie ru­szy­ły i resz­tę słów wiatr uniósł. 


Do dwor­ku pa­na Tysz­ki na koń­cu No­we­go Świa­ta był spo­ry ka­wał dro­gi. Dwór i ogród le­ża­ły w tej już czę­ści uli­cy, któ­ra się za­bu­do­wy­wać za­czy­na­ła, i wy­glą­da­ła na po­dziw cu­dzo­ziem­com oso­bliw­szem zbio­ro­wi­skiem naj­nędz­niej­szych chat i naj­wspa­nial­szych gma­chów oto­czo­nych rusz­to­wa­nia­mi, al­bo le­d­wie z nich roz­po­wi­tych... Był to em­br­jon uli­cy, w któ­rym jak gan­glio­ny w po­li­pie sku­pia­ły ży­cie te ka­mie­ni­ce no­we. Przed wie­lu z nich le­ża­ły jesz­cze sto­sy drze­wa, tar­ci­ce, ce­gły, gzem­sy ka­mien­ne z da­le­ka spro­wa­dza­ne... u in­nych ko­lum­ny, któ­re mia­ły odziać się tyn­kiem, w ko­szu­lach z trzci­ny i drze­wa, przed­sta­wia­ły się w ne­gli­żu — nie­któ­re już by­ły skoń­czo­ne a nie­za­miesz­ka­ne, naj­więk­sza licz­ba po­rzu­co­na wśród ro­bo­ty by­ła no­wiu­teń­ką ru­iną, bo rzad­ko któ­re do­mo­stwo prze­rwa­ne tak na lat kil­ka, sło­mą na­wet po­kry­to... Wi­dok więc był dziw­ny: chat wklę­słych w zie­mię, dwor­ków le­d­wie od nie­jo­dro­słych i pa­ła­ców osa­mot­nio­nych wśród tak nie­wła­ści­we­go to­wa­rzy­stwa. Dwo­rek pa­na Tysz­ki po­cho­dził z daw­nych cza­sów, ota­czał go sad i par­ka­ny, a po­dob­ny był do wiej­skich szla­chec­kich... Wcho­dzi­ło się przez drew­nia­ną furt­kę i mo­stek, pro­sto na ga­nek, w sień prze­stron­ną, dzie­lą­cą dom na prze­strzał, a z niej w le­wo do wiel­kiej izby, zo­wią­cej się go­ścin­ną, choć tam ma­ło go­ści by­wa­ło. Z dwóch stron od uli­cy i ogro­du okna­mi opa­trzo­na, prze­stron­na, z pu­ła­pem bel­ko­wa­nym, z zie­lo­nym pie­cem sta­rym, mia­ła tyl­ko stół okry­ty dy­wa­ni­kiem, kil­ka krze­seł i so­fę. Na ścia­nach w ra­mach czar­nych rzę­dem wi­sia­ły szty­chy sta­re wło­skie, wy­sta­wu­ją­ce gło­wy fi­lo­zo­fów, mę­dr­ców i lu­dzi z cno­ty słyn­nych. Oprócz te­go na ro­dza­ju ste­lu po­pier­sie So­kra­te­sa kró­lo­wa­ło sa­mo jed­no... 


Gdy Lau­ra we­szła z pa­nem Woj­cie­chem... z bocz­nych drzwi dał się sły­szeć głos ja­sny: 


— A kto tam? 


Bo­gu­sław­ski po­szedł przo­dem do izby, z któ­rej głos sły­chać by­ło... prze­stą­pił próg i na ci­chej roz­mo­wie za­trzy­mał się tam mi­nut kil­ka. Z nim ra­zem po­tem wy­szedł męż­czy­zna nie mło­dy, słusz­ne­go wzro­stu, ły­sy, po­si­wia­ły, choć twarz miał czer­stwą i zdro­wą. Ubiór na nim spar­tań­skiej był pro­sto­ty z gru­be­go suk­na. 


Lau­ra skło­ni­ła mu się, on jej od­dał ukłon bez uni­żo­no­ści, wska­zał krze­sło, a oczy­ma bacz­nie śle­dząc, zda­wał się przez twarz chcieć się­gnąć do du­szy. 


— Źle pa­nią pan Woj­ciech po­wiódł, rzekł. Sły­szę, że idzie o ra­dę sku­tecz­ną w ja­kiejś przy­krej spra­wie, a ja wła­śnie dać jej nie po­tra­fię. Je­stem naj­niesz­czę­śliw­szy z praw­ni­ków, dla te­go, iż mi się zda­je, że pra­wo po­win­no być pra­wem. 


— Ja z uf­no­ścią do pa­na przy­cho­dzę — po­czę­ła Lau­ra — bo nie każ­de­mu­bym na­wet zwie­rzyć się mo­gła o co idzie. Mój oj­ciec oskar­żo­ny jest o ta­jem­ny ar­ja­nizm, był uwię­zio­ny... uszedł z wię­zie­nia... ma­ją­tek nam za­se­kwe­stro­wa­no. 


— Jak­to? o ar­ja­nizm? ależ ar­jan u nas nie ma od daw­na? 


Lau­ra po­pa­trza­ła nań. 


— Tra­dy­cje się u nas ucho­wa­ły... nikt prze­cież o tem nie wie­dział, bo nie szko­dzi­ły ni­ko­mu. Oj­ciec mój oże­nił się po raz wtó­ry, ma­co­cha by­ła po­wo­dem ob­wi­nie­nia, spra­wy, i jej ma­ją­tek od­da­no... 


— Cze­kaj pa­ni... któż­by dziś u nas miał wzna­wiać nie­do­rzecz­ne prze­śla­do­wa­nie ja­kie­goś ka­cer­stwa? Dys­sy­den­ci są to­le­ro­wa­ni. 


— Pan wiesz, że ar­ja­nie sta­no­wi­li wy­ją­tek. 


— Więc cóż? dziś! w koń­cu XVIII wie­ku, na stos i wy­gna­nie! roz­śmiał się Tysz­ko — to­by by­ło nie dość po­wie­dzieć obu­rza­ją­ce — to­by by­ło — śmiesz­ne. Ate­uszo­wie cho­dzą bez­kar­nie, a ar­ja­ni­nem być nie wol­no? 


— Zjeż­dża­ła prze­cież ko­mis­sja, czy­nio­no po­szu­ki­wa­nia, zna­le­zio­no księ­gi, to praw­da... nic wię­cej — resz­tę do­ko­na­ło ła­kom­stwo ma­co­chy, któ­ra tu jest i sta­ra się spra­wę po­pie­rać... 


— Gdzież oj­ciec wasz? spy­tał Tysz­ko. 


— Tu się ukry­wa, lecz z oba­wy ma­co­chy nie mo­że się uka­zać ni­g­dzie. 


— Ja po­trze­bu­ję się z nim wi­dzieć i po­mó­wić, rzekł Tysz­ko. Spra­wa mi się zda­je nie­moż­li­wą, nie­do­rzecz­ną, choć ści­śle bio­rąc... 


Zo­ba­czy­my do­dał... nie mo­gę wy­rzec nic; chciał­bym tyl­ko was pa­ni mo­ja, po­cie­szyć tem, że dziś prze­cie prze­śla­do­wa­nia te­go ro­dza­ju ca­ły świat po­tę­pia. One są nie­moż­li­we... Je­śli in­ne­go środ­ka nie ma... sa­ma wrza­wa wy­wo­ła­na ta­ką spra­wą, da pań­stwu wy­gra­ną... 


W Lau­rę du­cha tro­chę wstą­pi­ło. 


— Mój dro­gi pa­nie, rze­kła bio­rąc je­go rę­kę, po­ciesz pan oj­ca me­go, po­dźwi­gnij go, przy­bądź do nas... sta­rzec jest nie­szczę­ścia­mi przy­bi­ty... 


— Ar­ja­nie! z ci­cha po­wtó­rzył Tysz­ko, to coś oso­bliw­sze­go! Przy­ja­dę, do­dał gło­śno, to jest przyj­dę kie­dy ze­chce­cie... bo ko­ni nie uży­wam... 


Lau­ra na­zwa­ła mu dom. 


— Ale to nie da­le­ko, pra­wie w są­siedz­twie, ode­zwał się Tysz­ko; przyj­dę, a nie fra­suj­cie się, i niech oj­ciec bę­dzie spo­koj­ny... Mnie się wi­dzi, że i swo­bo­dę i ma­ją­tek od­zysz­cze... A ma­co­cha ma sto­sun­ki i wpły­wy? 


— Mieć je mu­si, choć nie wiem ja­kie! Jest to ko­bie­ta nie­do­bra, uży­je więc nie prze­bie­ra­jąc w środ­kach. 


Tysz­ko na­my­ślał się. 


— Bądź­cie do­brej my­śli, za­koń­czył; nie zwy­kłem ni­ko­mu przy­rze­kać suk­ce­sów, lecz tu zda­je mi się... 


Lau­ra że­gna­ła go, Tysz­ko zno­wu pa­trzał z wiel­ką bacz­no­ścią na jej twarz szla­chet­ną i ro­zum­ną. 


— A nie po­zwo­lisz mi pa­ni, bym mo­ją cór­kę z nią za­po­znał? rzekł, dziec­ko mo­je je­dy­ne... Ona tu tak sa­mot­na jak wy; je­śli so­bie przy­pad­nie­cie do ser­ca, cze­muż­by­ście zbli­żyć się nie mia­ły? 


— A chęt­nie! i z wdzięcz­no­ścią! po­śpie­szy­ła od­po­wie­dzieć Lau­ra, jam tak sa­ma! 


Tysz­ko wy­szedł do sie­ni i po kil­ka­kroć za­wo­łał: Ba­siu! Ba­siu! 


Ko­bie­ta, któ­ra się na to wo­ła­nie uka­za­ła w pro­gu, zo­ba­czyw­szy Lau­rę, sta­nę­ła na chwi­lę, zdu­mie­nie i cie­ka­wość ra­zem oka­zu­jąc. By­ła do oj­ca po­dob­na, ale od nie­go pięk­niej­sza, słusz­ne­go wzro­stu, z twa­rzą po­god­ną, ogo­rza­łą trosz­kę, wło­sa­mi sple­cio­ne­mi, oto­czo­ną po pro­stu do ko­ła, oczy­ma ciem­no-sza­fi­ro­we­mi i usty uśmie­cha­ją­ce­mi się do­bro­cią i pro­sto­tą. Suk­nie jej świad­czy­ły o ży­ciu... Mia­ła na so­bie jak­by ha­bit z ciem­ne­go ka­zi­mir­ku, uszy­ty sta­ran­nie, lecz ni­czem nie przy­ozdo­bio­ny, far­tuch bia­ły z ba­we­tem i pęk klu­czów u pa­sa. Świe­ży koł­nierz i man­kie­ty, przy­stra­ja­ły ubiór wię­cej niż skrom­ny, w któ­rym jej jed­nak pięk­nie by­ło. 


— Po­znaj­cie się mo­je pa­nie, rzekł Tysz­ko. Pan­na Do­bków­na chcia­ła u mnie za­się­gnąć ra­dy, jest tu sa­ma z oj­cem w War­sza­wie, tyś tak­że tak jak sa­ma na ca­łe mia­sto, a mnie się wi­dzi, że się po­win­ny­ście zbli­żyć i po­ko­chać. 


— Szcze­rze wam dłoń wy­cią­gam, ode­zwa­ła się Lau­ra, za­wcza­su wdzięcz­na, że­ście mnie tak bra­ter­sko przy­ję­li... 


— A ja ją przyj­mu­ję pu­stel­ni­ca, z wiel­ką ra­do­ścią od­po­wie­dzia­ła Ba­sia, bo mi już sa­ma wa­sza twarz o do­brem ser­cu świad­czy. 


— Więc, bądź­my so­bie sio­stra­mi! do­koń­czy­ła Lau­ra. Gdy mi się bar­dzo ser­ce ści­śnie, przyj­dę do was po le­kar­stwo... Pro­szę was tyl­ko, dzi­kiej dziew­czy­ny nie sądź­cie su­ro­wo — je­stem śmia­ła... nie­opatrz­na, sa­mo­wol­na — to praw­da — lecz na jed­no ra­cho­wać mo­że­cie: ni­g­dy w ży­ciu nie kła­mię. Ma­cie mnie ja­ką Bóg stwo­rzył. 


Ba­sia ją po­ca­ło­wa­ła. 


— Jam tro­chę do was po­dob­na, rze­kła, za­tem przy­sta­niem do sie­bie. 


Jesz­cze raz po­da­ły so­bie rę­ce, Lau­ra mu­sia­ła po­wra­cać do oj­ca, Tysz­ko obie­cał się na wie­czór. 


W do­mu za­sta­ła Do­bka na na­ra­dzie z re­gen­tem za­mknię­te­go. Trwa­ła ona jesz­cze czas ja­kiś, a gdy wnijść mo­gła do p. Sa­lo­mo­na, zna­la­zła go za­sę­pio­nym i wi­docz­nie przy­bi­tym. Do­my­ślić się mo­gła ła­two, iż re­gent przy­niósł nie­do­bre wia­do­mo­ści, nie śmia­ła o nie py­tać, oznaj­mi­ła tyl­ko, że zna­la­zła ko­goś za­le­co­ne­go z uczci­wo­ści, któ­ry się spra­wy bę­dzie mógł pod­jąć, i naj­lep­sze zda­je się da­wać na­dzie­je. 


Do­bek w mil­cze­niu rę­ką mach­nął. 


— Jej­mość już tu za­bie­ga, rzekł, ka­ra ta bo­ża ści­ga mnie wszę­dzie... Daj Bo­że, by­śmy moc­niej­si by­li nad nią, lecz ja się te­go nie spo­dzie­wam. 


— Zo­ba­czy­my, oj­cze, ode­zwa­ła się ca­łu­jąc go Lau­ra, bądź tyl­ko do­brej my­śli. 


— Nie roz­pa­czam dla sie­bie, o cie­bie mi idzie, od­parł Do­bek. 


Nad wie­czór Tysz­ko przy­szedł o na­zna­czo­nej go­dzi­nie; wpro­wa­dzi­ła go Lau­ra do oj­ca, i zo­sta­wi­ła z nim sam na sam, dla swo­bod­niej­sze­go po­ro­zu­mie­nia. Ona tak­że mia­ła go­ścia, któ­re­go od­pra­wi­ła ode drzwi: Geo­r­ges przy­le­ciał jak opę­ta­ny i do­stał od­ko­sza. Lau­ra śmia­ła się nie da­jąc wi­dzieć z za okna, gdy wiel­ce za­smu­co­ny, od­cho­dził rę­ce zwie­siw­szy. 


Dom za­ję­ty przez pa­na Do­bka, na­le­żą­cy do now­szych bu­dow­li, stał wśród star­sze­go od sie­bie owo­co­we­go ogro­du... Z jed­nej je­go stro­ny prze­cho­dzi­ła uli­ca, z dru­giej dro­ży­na, któ­ra na­zwi­ska uli­cy jesz­cze nie­by­ła god­na... gdyż po za do­mem tyl­ko par­ka­ny ogro­dów ją sta­no­wi­ły... a prze­pa­ści­ste ka­łu­że by­ły ca­łą jej ozdo­bą. 


Lau­ra sto­jąc w oknie, gdy Geo­r­ges od­cho­dził, nie­po­strze­żo­na, bo za­kry­ta fi­ran­ką, zo­ba­czy­ła w uli­cy kil­ku lu­dzi wca­le nie obie­cu­ją­cej po­wierz­chow­no­ści, któ­rzy prze­cho­dzi­li po kil­ka­kroć do­ko­ła do­mu, zda­jąc się cze­goś w nim szu­kać, czy so­bie je­go fi­zjo­no­mię chcieć do­brze za­pi­sać w pa­mię­ci. Dla nie­po­zna­ki ze­szli w ma­łą ową dro­ży­nę, tam się na­ra­dza­li, roz­dzie­li­li i zno­wu krą­ży­li, nie da­jąc po­znać po so­bie, że tu są umyśl­nie. Dom był od­osob­nio­ny, nic więc in­ne­go w to miej­sce ścią­gnąć ich nie mo­gło. Lau­ra mi­mo nad­cho­dzą­ce­go mro­ku, do­brze się przy­pa­trzy­ła tym mnie­ma­nym prze­chod­niom. Zda­wa­ło się jej na­wet, że w jed­nym z nich po­zna­wa­ła Prze­piór­kę. Nie za­stra­szy­ło jej to zby­tecz­nie, gdyż i tak mu­sie­li się mieć na ostroż­no­ści. Po­wie­dzia­ła tyl­ko Elia­szo­wi o tem, któ­ry z dru­gie­go okna po­czął śle­dzić już od­da­la­ją­cych się, i po­twier­dził to, że je­den mógł być a ra­czej był pew­nie Prze­piór­ką. 


Lu­dzi w do­mu mie­li kil­ku, broń na­wet od wy­pad­ku, ka­mie­ni­ca by­ła za­mczy­sta, nie by­ło się cze­go oba­wiać tak da­le­ce... 


A jed­nak Do­bek, na­wet po wyj­ściu Tysz­ki, oka­zy­wał oba­wę i nie­po­kój. Lau­ra wy­czy­ta­ła to z je­go twa­rzy, i próż­no sta­ra­ła się wy­ba­dać a uspo­ko­ić oj­ca. 


— Je­stem tu sam z to­bą jed­ną tyl­ko, obo­je wśród lu­dzi ob­cych a nie­życz­li­wych, nie ma tu dla nas bez­pie­czeń­stwa; na­le­ża­ło al­bo na wsi sie­dzieć, lub za gra­ni­cę je­chać — re­gent mi to jesz­cze te­raz do­ra­dza. 


— Za­tem przy­szło­by się wy­rzec wszyst­kie­go! za­wo­ła­ła Lau­ra; bo po­wie­rzyw­szy ob­cym pro­wa­dze­nie in­te­re­su, nie­ochyb­nie­by­śmy by­li je­śli nie zdra­dze­ni, to za­nie­dba­ni. Cóż tu gro­zić mo­że? 


Do­bek nie mó­wił nic, ale wzdy­chał cięż­ko... Lau­ra wy­do­być z nie­go wy­ra­zu nie mo­gła... Wie­czór ca­ły zszedł na ta­kich roz­my­śla­niach po­nu­rych. 


Na­stęp­nych dni nie moż­na by­ło opu­ścić sta­re­go, tak nie­po­kój w nim cho­ro­bli­wy wzra­stał; po dwa i trzy ra­zy po­sy­łał po re­gen­ta, któ­ry się nie­zmier­nie sto­sun­ków z nim oba­wiał, bo się na świe­cie lę­kał wszyst­kie­go, co spo­ko­jo­wi za­gro­zić mo­gło; Lau­ra bie­ga­ła do Tysz­ki, a ten przy­cho­dził do­da­wać otu­chy, i choć na chwi­lę p. Sa­lo­mon zda­wał się nie­co lep­szej my­śli, wnet mu te prze­czu­cia na­zad po­wra­ca­ły. Ni­g­dy w ży­ciu wiel­ce ze swo­bo­dy ja­ką miał nie ko­rzy­stał, a jed­nak oba­wa wię­zie­nia by­ła zmo­rą nie­da­ją­cą mu spo­czyn­ku. Dłu­gie la­ta spę­dziw­szy w Bo­row­cach, umie­jąc żyć tyl­ko tam, gwał­tow­nie pra­gnął po­wró­cić... a nie­cier­pli­wi­ła go zwło­ka i sa­ma myśl, że po­wrót mógł­by się stać nie­moż­li­wym. Sło­wem Do­bek był w uspo­so­bie­niu ta­kiem, że go na chwi­lę sa­me­mu so­bie zo­sta­wić się lę­ka­ła Lau­ra, a je­śli od­cho­dzi­ła, po­sy­ła­ła Elia­sza, aby mu nie dał te­mi gorz­kie­mi za­bi­jać się my­śla­mi. Roz­draź­nie­nie to za­miast uspa­ka­jać się ro­sło, p. Sa­lo­mon sta­wał się nie­mal dzie­cin­nym, pła­kał, rę­ce ła­mał, cze­kać nie chciał, go­tów był pła­cić, oku­pić się, by­le raz wyjść z tej nie­pew­no­ści. Po­śpiech był nie­po­do­bień­stwem tam, gdzie każ­dy krok no­wy sta­wiąc, grunt wprzó­dy do­brze opa­trzyć by­ło po­trze­ba, aby fał­szy­wym spra­wy nie po­psuć. Geo­r­ges od­pra­wio­ny po raz pierw­szy, przy­szedł na­za­jutrz po­wtór­nie; Lau­ra przy­ję­ła go sa­ma. 


— Ka­wa­le­rze Geo­r­ges, ode­zwa­ła się su­ro­wo nań spo­glą­da­jąc: mógł­byś so­bie u mnie na wiel­ką wdzięcz­ność za­słu­żyć. Mam in­te­res waż­ny mo­je­go oj­ca, od któ­re­go wy­pad­ku spo­koj­ność je­go i mo­ja za­le­ży... chcia­ła­bym po­zy­skać so­bie wzglę­dy het­ma­na... Mo­żesz z nim mó­wić o tem? 


— Ale pa­ni sa­ma mo­że­byś chcia­ła wi­dzieć się z pa­nem het­ma­nem? 


— Gdy­bym wie­dzia­ła, że mnie przyj­mie, i że bę­dzie na nas ła­skaw? 


— Ja są­dzę, że to nie ule­ga wąt­pli­wo­ści. 


— Spy­taj go pan... zo­ba­czy­my... 


Nie do­zwo­liw­szy Geo­r­ge­so­wi zby­tecz­nie się roz­czu­lać bo jak z dziec­kiem się z nim ob­cho­dzi­ła Lau­ra, da­ła mu rę­kę do po­ca­ło­wa­nia i od­pra­wi­ła do het­ma­na. 


Pan het­man w War­sza­wie a Emi­lo­po­lu, by­ły to ca­le dwie róż­ne po­sta­ci. Tam on, u sie­bie, był pa­nem wszech­wład­nym; tu jed­nym z ty­sią­ca wszech­wład­ców, tak do­brze przez hi­sto­ry­ka kró­le­wię­ta­mi na­zwa­nych. Swo­bo­da i do­bry hu­mor wiej­ski rzad­ko kie­dy mu tu słu­ży­ły, wy­obra­żał so­bie, iż miał nad­zwy­czaj wie­le do czy­nie­nia, że obar­czo­ny był pra­cą, a każ­dy obo­wią­zek do go­dzi­ny przy­wią­za­ny, na dwa­dzie­ścia czte­ry wprzód hu­mor mu pso­wał. Oprócz te­go bra­kło mnóz­twa rze­czy i osób, do któ­rych był na­wy­kły, a in­nych miał za wie­le. Pa­łac nie był dlań do­god­ny... Mu­siał cho­dzić na obia­dy cu­dze, a te wszyst­kie mu się szka­rad­ne­mi wy­da­wa­ły. Try­bu­la­cje te wpły­wa­ły na zdro­wie de­li­kat­ne­go het­ma­na, a stan je­go od­dzia­ły­wał na uspo­so­bie­nie. Ogrom­ne wy­dat­ki nie po­ma­ga­ły tak­że do do­bre­go hu­mo­ru. Geo­r­ges za­wsze wiel­ce ulu­bio­ny przy­bra­ne­mu oj­cu, nie tak ła­twy miał tu przy­stęp, ani ta­ką pew­ność, że co chce to wy­jed­na. Trze­ba by­ło umieć­chwi­lę spo­sob­ną wy­na­leźć, przy­stęp i ucho ła­ska­we. Wy­ma­ga­ło to cza­su. 


Geo­r­ges roz­po­czął od te­go, iż o przy­by­ciu Lau­ry o jej hi­stor­ji o ty­le, ile od niej mógł się do­wie­dzieć, opo­wie­dział. 


— Już pew­nie mu­sia­łeś od­no­wić zna­jo­mość, rzekł het­man — hm? 


— Wi­dzia­łem pięk­ną Lau­rę... 


— I bę­dziesz się ba­ła­mu­cił na no­wo... do­dał het­man; c’est très fàcheux. 


— Gdy­by ją pan het­man wi­dział ubra­ną po ko­bie­ce­mu... 


— Ale cóż da­lej? co da­lej? za­py­tał het­man tro­chę nie­cier­pli­wie; ład­na? śmia­ła? cza­ru­ją­ca? ale to prze­cię jed­na z tych ko­biet, oko­ło któ­rych nie ma co bie­gać, je­śli się nie my­śli że­nić! 


— A — dla cze­goż­bym się nie mógł oże­nić, gdy­by tyl­ko mnie przy­ję­ła? 


Na to wy­zna­nie, sta­ry het­man, któ­ry sam do­tąd był bez­żen­ny, a dla mło­dzień­ca uwa­żał oże­nie­nie za za­wią­za­nie mu świa­ta... prze­lę­kły ze­rwał się z krze­sła, po­chwy­cił Geo­r­ge­sa za ra­mio­na, i w naj­więk­szym gnie­wie, w ja­kim go jesz­cze ni­g­dy mło­dzie­niec nie oglą­dał, krzyk­nął: 


— Co? co? ty się że­nić? ty? w two­im wie­ku? żo­na? A toś zwar­jo­wał? ma­is tu es fou! A to cię od­dać do czub­ków! Je­mu się że­nić! że­nić się! sły­sze­li­ście! Un pe­tit mo­rveux com­me ce­la! że­nić się... 


Geo­r­ges po­bladł aż ze stra­chu i wsty­du; het­man do­pie­ro po­strze­gł­szy się, iż stra­cił rów­no­wa­gę i ulu­bień­ca prze­stra­szył nie­po­trzeb­nie — siadł nie­co spo­koj­niej­szy, po­ka­zu­jąc mu krze­sło przy so­bie. 


— Ka­wa­le­rze Geo­r­ges, rzekł po­wol­niej: patrz wać­pan na mnie, mam lat... no! do­syć bę­dzie po­wie­dzieć, że mam ich o wie­le wię­cej niż wać­pan... mam sta­no­wi­sko, mam ma­ją­tek... mam pew­ne zna­cze­nie w świe­cie, a drżę na sa­mą o mał­żeń­stwie wzmian­kę, ta­ka to jest rzecz strasz­na! Cóż te­dy wać­pan po­wi­nie­neś czy­nić? Wie­szże co to jest mał­żeń­stwo? Zda­je się wać­pa­nu, że to tyl­ko uścisk mi­łej ko­bie­ty i raj ziem­ski... A obo­wiąz­ki? A nie­ustan­ny nie­po­kój o ser­ce i fan­ta­zje jej­mo­ści? a utrzy­ma­nie do­mu, imie­nia, sto­sun­ków, po­wa­gi? A przyj­dą dzie­ci? A nie­wo­la bez­u­stan­na, nie­da­ją­ca spo­czyn­ku ni­g­dy? Gdzież w wać­pa­nu doj­rza­łość po­trzeb­na do te­go sta­nu, sta­tek, po­wa­ga? A to­by cię jej­mość trzy­ma­ła pod pan­to­flem, że tchnąć byś nie mógł. 


Het­man rzad­ko ma­wiał tak dłu­go na raz... po­trze­bo­wał ode­tchnąć, spoj­rzał na bla­de­go Geo­r­ge­sa i żal mu się go zro­bi­ło, ta­ką bied­ną miał mi­nę. 


— Ale mój dro­gi, ko­chaj się! je­steś swo­bod­ny, uwiel­biaj, czcij ko­bie­ty, służ im... na to wszyst­ko zgo­da, do te­go słu­ży mło­dość... tyl­ko, na mi­łość bo­żą, nie mów mi o oże­nie­niu. 


Geo­r­ges zmil­czał. 


— Chcia­łeś mi mó­wić o pan­nie Lau­rze? Jest to dla wasz­mo­ści, o ile mo­głem za­uwa­żyć, naj­nie­bez­piecz­niej­sza osób­ka. Gdy­by chcia­ła, mo­gła­by cię za da­le­ko za­pro­wa­dzić; szczę­ściem, wy­bij to so­bie z gło­wy, bo ona chcieć te­go nie mo­że... Do­bko­wie są ma­jęt­ni, fa­mi­lian­ci, a wać­pan do­tąd je­steś che­va­lier Geo­r­ges to­ut co­urt. Z cza­sem się to mo­że zmie­nić, dziś tak jest! 


— To nie prze­szka­dza, że­byś pan het­man nie po­mógł jej w przy­krem po­ło­że­niu? ode­zwał się Geo­r­ges. 


— Rzecz zno­wu in­na, od­parł het­man przy­pa­tru­jąc się swo­im no­gom i poń­czo­chom: wać­pan wiesz jak ja in­te­re­sów nie cier­pię... nie­na­wi­dzę, brzy­dzę się nie­mi, są mi ohyd­ne... Swo­ich nie lu­biąc, cóż do­pie­ro mó­wić o cu­dzych? Wziąć na ra­mio­na spra­wę... a po­pro­wa­dzić ją źle — wstyd i przy­krość; że­by się zaś po­wio­dło, chodź, jeźdź, bie­gaj, ga­daj, proś, męcz się — a to wszyst­ko aże­by pięk­nej pan­nie usłu­żyć, któ­ra ci uśmie­chem za­pła­ci. W do­dat­ku jesz­cze, mój Geo­r­ges, trze­ba, że­byś wszyst­ko wie­dział — mo­je wpły­wy i zna­cze­nie wo­lał­bym zu­żyt­ko­wać dla sie­bie — dla swo­ich. Mam je, ale nie mo­gę wy­czer­py­wać, bo nad­używ­szy ich, stra­cę... Z tych wszyst­kich po­wo­dów... 


— A pan het­man tak mi­le przyj­mo­wa­łeś ją w Emi­lo­po­lu? za­gad­nął Geo­r­ges. 


— Ale — ja­bym ją i tu przy­jął bar­dzo mi­le, na­wet ci po­wiem wię­cej, gdy­by mnie pro­si­ła, przy­rzekł­bym wszel­ką z mej stro­ny po­moc... i — nic­bym nie zro­bił. To nad si­ły mo­je... Czło­wiek dla sie­bie sa­me­go le­d­wie star­czy... 


Smut­ny za­milkł Geo­r­ges, nie by­ło co wię­cej na­le­gać. Het­man cią­gle pa­trzał na pięk­ne no­gi swo­je, wtem szczę­ściem nad­szedł ktoś z go­ści i roz­mo­wa prze­rwa­na zo­sta­ła. 


Wy­cho­wa­niec wy­śli­znął się z po­ko­ju. Zgryzł się nie­zmier­nie, gdyż wstyd mu by­ło z ni­czem po­wra­cać do Lau­ry... a znał do­syć het­ma­na, by się nie łu­dzić, że w dru­giej roz­mo­wie po­myśl­niej mu się po­wie­dzie. Mógł wpraw­dzie wy­tłó­ma­czyć się, iż z het­ma­nem mó­wić nie miał zręcz­no­ści, że był bar­dzo za­ję­ty i t. p., ale wy­mów­ki te na dłu­go mu po­słu­żyć nie mo­gły. Bied­ny chło­pak siadł w swym po­ko­iku po­grą­żo­ny w my­ślach i zroz­pa­czo­ny nie­mal... Któż­by się mógł spo­dzie­wać, że het­man z tak chłod­nym ego­izmem mu od­po­wie?...


Lau­ra cze­ka­ła dwa dni na przy­by­cie Geo­r­ge­sa, nie wie­dzia­ła co mia­ło zna­czyć opóź­nie­nie, w ostat­ku do­my­śli­ła się, że het­man za­pew­ne mie­szać się w tę spra­wę nie miał ocho­ty. Toż sa­mo pra­wie dzia­ło się z dru­gi­mi... Do za­rzu­tów ary­ani­zmu do­mie­sza­no hi­stor­ję oj­ca pa­na Sa­lo­mo­na, za­bój­stwo żo­ny, oskar­że­nie sy­na o to, że Ada­ma trzy­mał za­mknię­te­go w lo­chu... chro­niąc od wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści. Wszyst­ko to ra­zem two­rzy­ło dość brud­ną i wstrę­tli­wą ca­łość, któ­rej umyśl­nie nada­no ten cha­rak­ter, aby się nikt nie pod­jął jej roz­wi­kły­wać. 


Re­gent ofia­ro­wał się po­módz do uciecz­ki i tę do­ra­dzał moc­no, a wła­śnie myśl sa­ma po­rzu­ce­nia Bo­ro­wiec by­ła dla sta­re­go naj­strasz­niej­szą i śmier­ci się rów­na­ła. Co się ty­cze Tysz­ki, ten nie umie­jąc i nie poj­mu­jąc ina­czej spra­wy jak na dro­dze zu­peł­nej jaw­no­ści, nie przy­pusz­cza­jąc, że­by uczci­wy czło­wiek mógł w ja­kim­kol­wiek ra­zie coś ta­ić i po­kry­wać, coś kła­mać — wy­ma­gał do­cho­dze­nia spra­wie­dli­wo­ści przez try­bu­na­ły, w imię wol­no­ści su­mie­nia, po­rę­czo­nej pak­ta­mi i t. p. Do­bek z po­wo­du swo­ich prze­ko­nań re­li­gij­nych, któ­re kil­ka po­ko­leń ta­iło, nie mógł za­da­wać im wi­ny, wstę­pu­jąc na in­ne po­le. Sło­wem, nie wie­dzia­no co po­cząć, cze­go się chwy­cić, a Eliasz, mi­mo że tam miał licz­ną ro­dzi­nę, wi­dząc pa­na tak nie­szczę­śli­wym, na­le­gał na to, że­by skarb w lo­chu ukry­ty za­braw­szy, za­wa­liw­szy wnij­ście do ka­pli­cy i zbo­ru... wy­no­sić się gdzieś za gra­ni­cę... Lau­ra, któ­ra tak ufa­ła z ra­zu swym sto­sun­kom i wpły­wo­wi, ja­ki wy­wrzeć mo­gła — prze­ko­ny­wa­ła się te­raz, że w tym świe­cie atła­sów i je­dwa­biu... ze­wnętrz­ne sza­ty­są prze­ślicz­ne.... lecz we­wnę­trza żad­ne nie do­się­że oko. 


Ze wszyst­kich przy­ja­ciół, je­den Bo­gu­sław­ski po­zo­stał jej wier­nym, a i ten — na­ma­wiał ją zno­wu do te­atru. Nie wi­dzia­ła wpraw­dzie hra­bie­go Ar­tu­ra, lecz za­mknię­te drzwi kasz­te­la­no­wej za­pie­ra­ły jej doń dro­gę, a mia­ła te­raz dość do­świad­cze­nia i oba­wy, by mu się sa­ma na­rzu­cać śmia­ła. 


Trud­no jej na­wet by­ło od­da­lić się z do­mu i wy­biedz szu­kać ko­goś lub na­strę­czać się kasz­te­la­no­wej, bo sta­ry Do­bek nie­po­ko­ił się o nią za każ­dem wyj­ściem, a utrzy­ma­nie te­go bied­ne­go go­spo­dar­stwa miej­skie­go na niej ca­łe spo­czy­wa­ło — na niej, któ­ra nic a nic go nie ro­zu­mia­ła. W Bo­row­cach mia­ła się za­wsze kim wy­rę­czyć i nie wie­dzia­ła o ni­czem — tu do niej przy­cho­dzo­no ze wszyst­kiem, po­cząw­szy od za­dys­po­no­wa­nia obia­du... Brak ko­goś, co­by jej w tem do­po­mógł, nad­zwy­czaj czuć się da­wał — Sło­miń­ska po­wró­ciw­szy do swo­ich, nie mo­gła ani sa­ma usłu­żyć, ani ko­goś pew­ne­go na­strę­czyć... 


Tak sta­ły rze­czy, gdy z ra­na jed­ne­go dnia Lau­ra z okna zo­ba­czy­ła wy­stro­jo­ną Las­sy, któ­ra roz­pa­tru­jąc się po do­mach i ostroż­nie wy­bie­ra­jąc such­sze miej­sca w uli­cy, dą­ży­ła wprost ku drzwiom ich miesz­ka­nia. 


Po ostat­niem po­że­gna­niu by­ło to nie­sły­cha­ne zu­chwal­stwo i bez­wstyd — Lau­ra przy­go­to­wy­wa­ła się ją przy­jąć jak za­słu­gi­wa­ła, gdy śmia­ła jej­mość wpa­dła nie py­ta­jąc i opę­dziw­szy się lu­dziom, do po­ko­ju... Nie da­jąc sło­wa rzec Lau­rze, rzu­ci­ła się naj­przód ku niej z za­ła­ma­ne­mi rę­ka­mi. 


— Dro­ga Lau­ro! po­czę­ła pa­te­tycz­nie, bij mnie, wy­pędź, łaj, bez­cześć jak chcesz, za­słu­ży­łam na to, ale po­słu­chaj: Czu­ła przy­jaźń łą­czy­ła mnie z tą nie­go­dzi­wą Sa­bi­ną; do­pie­ro te­raz, na jej zbrod­ni­cze po­stę­po­wa­nie, otwo­rzy­ły mi się oczy... Nie­na­wi­dzę jej, przy­cho­dzę ci paść do nóg i prze­bła­gać... Ja cię tak sza­nu­ję i ko­cham! 


Lau­ra ru­szy­ła ra­mio­na­mi... Nie zra­zi­ło to by­naj­mniej Las­sy, któ­ra ku niej przy­stą­pi­ła bli­żej, ra­da, że jej za­raz nie wy­pę­dzo­no. 


— Ca­łą sto­li­cę pod­bi­łaś swym wy­stę­pem na te­atrzy­ku w Po­wąz­kach! 


— Tak da­le­ce, od­po­wie­dzia­ła mi­mo­wol­nie Lau­ra, że te­raz gdym po­wró­ci­ła, nikt oprócz Bo­gu­sław­skie­go znać mnie nie chce... 


— Jak­to nikt? jak­to? po­chwy­ci­ła Las­sy, a ksią­żę An­drzej? 


— Ja nie znam księ­cia An­drze­ja! 


— Ale on! on cię uwiel­bia... on dla cie­bie go­tów dać — ży­cie! 


— Nie pleć­że mo­ja Las­sy, ode­zwa­ła się Lau­ra. 


— Prze­ko­nasz się gdy tyl­ko ze­chcesz i ski­niesz... 


Nie od­bie­ra­jąc od­po­wie­dzi, Las­sy obej­rza­ła się po do­mu. 


— Wiesz, mo­ja dro­ga Lau­ro, ja zno­wu je­stem bez... da­chu. Szu­kam so­bie miesz­ka­nia... Gdy­by tu by­ło do na­ję­cia na do­le, wzię­ła­bym iz­deb­kę, że­by wam być na za­wo­ła­nie... Ja cię tak ko­cham! a! ty nie wiesz! 


Uśmiech Lau­ry i spoj­rze­nie by­ły ca­łą od­po­wie­dzią. 


— Wszak­że mi te­go za złe nie weź­miesz, je­śli się tu ulo­ku­ję? 


— Aby ma­co­sze do­no­sić o nas? za­py­ta­ła Lau­ra. 


Las­sy za­ru­mie­ni­ła się moc­no. 


— Słusz­nie je­stem po­są­dzo­na, rze­kła, bar­dzo słusz­nie, zno­szę to w po­ko­rze; ale, ja z tą złą, nie­go­dzi­wą, ohyd­ną ko­bie­tą nic do czy­nie­nia mieć nie chcę, wy­rze­kam się jej... a, je­śli się po­do­ba, da­ję sło­wo, iż no­gą z do­mu nie wyj­dę. 


— Nie mo­gę wam za­bro­nić miesz­kać gdzie się po­do­ba, rze­kła Lau­ra, ale ra­da wam nie bę­dę, to z gó­ry po­wia­dam. 


— A je­śli ci do nóg przy­pro­wa­dzę księ­cia An­drze­ja, któ­ry ca­łą spra­wę po­pro­wa­dzi, weź­mie na sie­bie i wró­ci wam spo­koj­ność! 


Z nie­do­wie­rza­niem spoj­rza­ła Lau­ra na śmie­ją­cą się sza­tań­sko Las­sy. 


— Mo­gła­byś to uczy­nić? szep­nę­ła. 


— Za­rę­czam naj­uro­czy­ściej! ży­wo od­par­ła Las­sy, i pod­bie­ga­jąc ku Lau­rze do­da­ła ci­cho: Sta­ry ni­ko­go nie kom­pro­mi­tu­je, bo, pro­szę cię, to wia­do­ma rzecz, że gdy ko­niuszcz­ki pal­ców dasz mu do po­ca­ło­wa­nia, bę­dzie so­wi­cie za­pła­co­ny, a prze­cież to brat... a bra­tu się nic nie od­ma­wia. 


Ze wstrę­tem ja­kimś od­su­nę­ła się od niej Lau­ra, na co Las­sy wca­le się zda­wa­ła nie uwa­żać, po­że­gna­ła pręd­ko, ze­szła na dół, gdzie za­raz na­ję­ła miesz­ka­nie, a wie­czo­rem wci­snę­ła się już Lau­rze do po­ko­ju, Elia­szo­wi do kre­den­su, na­wet do kuch­ni, i gdy dla sta­re­go Do­bka fi­li­żan­kę bu­lio­nu, któ­rą pił wie­czo­rem, przy­go­to­wy­wa­no, nie­zmier­nie tro­skli­wie po­ma­ga­ła do jej przy­rzą­dze­nia. 


Eliasz, któ­ry jej nie cier­piał, te­go dnia znaj­do­wał, iż Las­sy mo­że w nie­do­stat­ku in­ne­go ko­goś stać­by się mo­gła uży­tecz­ną oko­ło kuch­ni i śpi­żar­ni, aby pa­nien­kę­wy­rę­czyć. Gdy już raz by­ła w do­mu, nic prze­cie nie szko­dzi­ło się nią po­słu­żyć i za­jąć ją, aby po za dom z plot­ka­mi wy­bie­gać nie mia­ła cza­su. Lau­ra na te uwa­gi nie od­po­wie­dzia­ła nic, a Las­sy sa­ma fi­li­żan­kę bu­lio­nu za­nio­sła. 
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    VII 


W no­cy, za­pew­ne skut­kiem cią­głe­go te­go zmar­twie­nia, pan Sa­lo­mon Do­bek moc­no za­cho­ro­wał. Po­rwa­ły go bo­le­ści, pa­li­ło pra­gnie­nie okrop­ne, a na­pój ja­ki mu po­da­wa­no, znieść go nie mo­gąc wy­rzu­cał. W kil­ka go­dzin sła­bość ta przy­bra­ła tak groź­ne symp­to­ma­ta, a do­mo­we środ­ki, ja­kie­mi prze­bu­dzo­na Las­sy i Lau­ra do­po­módz mu się sta­ra­ły, tak się oka­za­ły bez­sku­tecz­ne­mi, iż Las­sy na­tych­miast obo­wią­za­ła się biedz sa­ma po zna­ne­go so­bie dok­to­ra. Noc by­ła ciem­na, chcia­no jej do­dać czło­wie­ka z la­ta­reń­ką, ale śpie­sząc się bar­dzo, nie chcia­ła cze­kać, oświad­czyw­szy, że mia­sto zna do­sko­na­le i że sa­ma so­bie da ra­dy. 


Gdy wy­cho­dzi­ła z do­mu, na­rzu­ciw­szy tyl­ko płasz­czyk na ra­mio­na i po­rwaw­szy na rę­kę wo­re­czek, któ­ry jej ni­g­dy nie opusz­czał, by­ło już po pół­no­cy. Lau­ra zo­sta­ła sa­ma przy łóż­ku oj­ca, grze­jąc prze­ście­ra­dła, któ­re­mi go okła­da­no, po­da­jąc wo­dę nie­ustan­nie żą­da­ną, a jed­nak nada­rem­nie chwy­ta­ną, bo ją wy­rzu­cał na­tych­miast. Bo­le­ści cier­piał tak strasz­ne, iż krzyk je­go w uli­cy sły­chać by­ło. Chwi­le ulgi krót­kie, pra­wie na­tych­miast wra­ca­ją­ce symp­to­my prze­ry­wa­ły... Po­da­wa­no mu li­mo­na­dę przy­go­to­wa­ną przez pa­nią Las­sy przed odej­ściem jej, a ta za­miast ulgę przy­no­sić, stan jesz­cze po­gar­sza­ła... Prze­sta­no wresz­cie nią po­ić, lecz wo­da nie słu­ży­ła le­piej, bo­le i nud­no­ści trwa­ły cią­gle, go­rącz­ka się z nich zro­dzi­ła i z każ­dą go­dzi­ną Do­bek był go­rzej a go­rzej. 


Co chwi­la spo­dzie­wa­no się przy­rze­czo­ne­go dok­to­ra, po któ­re­go Las­sy po­bie­gła, a nie by­ło go na­wet we dwie go­dzi­ny po jej wyj­ściu. Lu­dzi ob­cych mia­stu po nie­go po­słać nie by­ło po­dob­na... Lau­ra pie­szo po­bie­gła do­bi­jać się do Tysz­ków, zbu­dzi­ła ich, opo­wie­dzia­ła Ba­si o swem nie­szczę­ściu, i za­kląw­szy ją i oj­ca, by z ra­tun­kiem śpie­szy­li, wró­ci­ła bez­przy­tom­na do ło­ża oj­ca... 


Tu go­rzej już by­ło a go­rzej i cho­ry słabł, a na­wet zda­wał się przy­tom­ność chwi­la­mi utra­cać. Ję­ki bo­le­śnie roz­le­ga­ły się po do­mu... a tu ni­ko­go! ni­ko­go! ani Las­sy, któ­ra się gdzieś za­błą­kać mu­sia­ła, ani obie­ca­nej przez Tysz­ków po­mo­cy. 


Bar­dzo już póź­no w noc, pra­wie nad ran­kiem, sta­ry Tysz­ko przy­padł z le­ka­rzem je­dy­nym, ja­kie­go mógł zna­leźć w mie­ście. 


Wszy­scy in­ni przy­pad­ko­wo za­ję­ci by­li, i to tłó­ma­czy­ło dla cze­go sta­ra jej­mość do­tąd po­wró­cić nie mo­gła. Przy­wie­zio­ny przez Tysz­kę le­karz, sta­ry prak­tyk, za­le­d­wie sta­nął u łóż­ka cho­re­go, po­pa­trzał i roz­py­tał o symp­to­ma­ta, spy­tał co jadł i pił? Po­wie­dzia­no mu o bu­lio­nie, któ­re­go resz­ta w fi­li­żan­ce zo­sta­ła, po­ka­za­no li­mo­na­dę. Spoj­rzał na dno obu tych na­po­jów, w któ­rych jak­by ro­dzaj so­li bia­ła­wej wi­dać by­ło na dnie. Miał ma­łą ap­tecz­kę przy so­bie i na­tych­miast po­dał cho­re­mu le­kar­stwo, któ­re mu ma­łą ulgę przy­nio­sło, ski­nął na Tysz­kę i wy­pro­wa­dził go do dru­gie­go po­ko­ju. 


— On jest otru­ty! rzekł mu na ucho... 


— Czy moż­na go ra­to­wać? 


— Za póź­no! w pierw­szych chwi­lach, mo­że — te­raz tru­ci­zna mia­ła czas po­dzia­łać na wnętrz­no­ści — za kil­ka naj­da­lej go­dzin żyć nie bę­dzie. 


— Lecz, na Bo­ga, któż te­go mógł do­ko­nać? krzyk­nął Tysz­ko. 


— Ra­tun­ku już nie ma, szep­nął dok­tor, a wła­śnie dla te­go, że­by wi­no­waj­ca nie umknął, nie trze­ba oka­zy­wać, że­śmy się na tem po­zna­li... Zręcz­nie tyl­ko za­brać fi­li­żan­kę z bul­jo­nem i li­mo­na­dę — w obu są reszt­ki ar­sze­ni­ku. 


Tysz­ko roz­pacz­li­wie za­ję­czał. 


W tej chwi­li Lau­ra wpa­dła z roz­pusz­czo­ne­mi wło­sa­mi i klę­kła przed dok­to­rem. 


— W imię wszyst­kie­go, co naj­święt­sze — co wam naj­droż­sze! ra­tuj­cie mi oj­ca! pa­nie, ra­tuj mi oj­ca... za­sy­pię cię zło­tem! od­daj mi oj­ca! 


Dok­tor nie chciał, wi­dząc tę roz­pacz dziec­ka, ogło­sić jej smut­ne­go wy­ro­ku, po­czął coś beł­ko­tać nie­wy­raź­nie i prze­szedł co prę­dzej do po­ko­ju cho­re­go. Tu na­czy­nia jesz­cze sta­ły... Tysz­ko zna­jąc od Do­bka wier­ność Elia­sza, ka­zał mu je prze­cho­wać nic z nich nie wy­le­wa­jąc... co sta­ry słu­ga, we łzach ca­ły, zro­zu­miał do­brze... 


Dzień się ro­bić za­czy­nał, gdy Do­bek już bez na­dziei, do­go­ry­wał... ko­nał w strasz­nych bo­le­ściach. Las­sy do­tąd nie by­ło. Z opo­wia­da­nia o jej przy­by­ciu i ro­li, ja­ką przy­bra­ła wie­czo­rem, oraz w po­cząt­ku sła­bo­ści, Tysz­ko nie­wąt­pił naj­mniej, iż ona otru­ła nie­szczę­śli­we­go Do­bka. Lau­rze ta myśl już przy­cho­dzi­ła mi­mo­wol­nie ale ją od­py­cha­ła jesz­cze... Przy­by­ły le­karz zgo­dził się na po­sła­nie po jed­ne­go jesz­cze ko­le­gę dla uspo­ko­je­nia ro­dzi­ny, cho­ciaż symp­to­ma­ta ko­na­nia już się ob­ja­wia­ły... By­ło ono po­wol­ne i prze­ry­wa­ne... Do­bek po­zna­wał cór­kę, rzu­cał się ku niej obej­mu­jąc ją rę­ka­mi, a że mó­wić nie mógł i nie­wy­raź­ne tyl­ko wy­ry­wa­ły mu się wy­ra­zy, chwy­tał Tysz­kę i wska­zy­wał Lau­rę, jak­by mu ją chciał od­dać w opie­kę. Cór­ka klę­cza­ła przy nim, wspar­ta o je­go ko­la­na, za­no­sząc się od pła­czu. 


Nad­je­chał dru­gi le­karz, ale już wów­czas, gdy Do­bek du­cha wy­zie­wał; nie by­ło nic do czy­nie­nia nad roz­pa­trze­nie są­do­we tej zbrod­ni, gdyż zbrod­nia po­peł­nio­na by­ła jaw­ną. 


Na­tych­miast po­sła­no z do­nie­sie­niem do urzę­du. Ba­sia od zwłok oj­ca le­d­wie mo­gła Lau­rę na chwi­lę do dru­giej izby ode­rwać, gdzie ta pa­dła za­no­sząc się od ję­ków i pła­czu, któ­ry pra­wie w kon­wul­sje prze­cho­dził. 


Tu tak­że je­den z le­ka­rzów stał się po­trzeb­nym.. Oko­ło sie­ro­ty nie­szczę­śli­wej po­zo­stał tyl­ko Tysz­ko i je­go cór­ka. 


Le­ka­rze obaj na ra­zie, w obec­no­ści przy­by­łe­go urzęd­ni­ka, wy­ka­za­li do­wod­nie, iż tru­ci­zna uży­ta by­ła, któ­rej resz­ty na psie do­świad­czo­ne na­tych­miast mu śmierć za­da­ły. Świa­dec­two wszyst­kich lu­dzi zgod­ne nie zo­sta­wia­ło wąt­pli­wo­ści, iż Las­sy przy­rzą­dza­ją­ca bu­lion, a po­tem li­mo­na­dę, ar­sze­ni­ku do nich do­sy­pa­ła. 


Urzęd­nik udał się na­tych­miast do zaj­mo­wa­ne­go przez nią na do­le po­ko­ju, gdzie żad­nych nie zna­lazł rze­czy, oprócz tło­mo­ka, w któ­rym sta­re gał­ga­ny na­pcha­ne by­ły. Na sto­li­ku jak­by w po­śpie­chu za­po­mnia­ny pa­pier roz­wi­nię­ty, w któ­rym dru­gi znaj­do­wać się mu­siał, uka­zał na spo­dzie odro­bi­nę prosz­ku po­dob­ne­go do te­go, któ­ry był w bul­jo­nie i li­mo­na­dzie. 


Las­sy zni­kła... Wy­sła­no na­tych­miast w mia­sto szu­kać ją wszę­dzie, gdzie­kol­wiek się znaj­do­wać i ukry­wać­mo­gła, lecz na­dziei wiel­kiej nikt nie miał, aby ko­bie­ta, czu­jąc po­peł­nio­ne­go mor­der­stwa na­stęp­stwa, cze­ka­ła na nie­chyb­ną ka­rę. Nie po­peł­ni­ła go ona z wła­sne­go po­my­słu pew­nie, ła­two się by­ło do­ro­zu­mieć, kto ją do te­go na­mó­wił — a do­cho­dzić na­wet do dna tej szka­ra­dy nie do­zwa­lał srom, ja­ki ona na imię ro­dzi­ny ca­łej ścią­ga­ła... Lau­ra pierw­sza uczu­ła w tem rę­kę ma­co­chy, któ­rej szło o to, aby ma­ją­tek za­gar­nąć mo­gła — a wy­rzec te­go ob­wi­nie­nia nie śmia­ła — no­si­ła imię jej oj­ca! 


Eliasz pła­kał u zwłok swe­go pa­na, roz­pa­da­jąc się nad stra­tą nie­po­we­to­wa­ną, lecz za­ra­zem my­ślał już o lo­sie Lau­ry... bo Do­bek przez ca­łą noc mu po­wta­rzał, ile­kroć mógł prze­mó­wić: — Nie opusz­czaj dziec­ka. I on po­jął ła­two czy­ją to nie­szczę­ście by­ło spra­wą, i wszyst­ko, co ono cią­gnę­ło za so­bą — Do­bko­wej trzy­ma­ją­cej Bo­row­ce nie­ochyb­nie już wy­rwać ich nie by­ło po­dob­na. Ca­łą ma­jęt­no­ścią Lau­ry po­zo­sta­ło to, co w kry­jów­ce je­mu jed­ne­mu wia­do­mej za­cho­wał sta­ry... Eliasz drżał na myśl, że on tak­że nie­spo­dzia­nie mógł umrzeć, a skarb po­zo­stał­by przy tych, co so­bie ma­ją­tek przy­własz­czy­li... Osty­głe za­le­d­wie cia­ło ubie­ra­jąc do trum­ny, sta­rzec o dziec­ku po­wie­rzo­nem mu my­ślał, i o środ­kach, ja­kie­mi mie­nie je­go miał ra­to­wać... 


Lau­ra le­ża­ła bez­przy­tom­na na rę­kach dok­to­rów i Ba­si Tysz­ków­ny. W ca­łym do­mu za­mie­sza­nie pa­no­wa­ło, ja­kie śmierć z so­bą pro­wa­dzi. Ca­ły ten dzień, urzęd­ni­cy, dok­to­ro­wie, szczu­pła licz­ba przy­ja­ciół nie wy­cho­dzi­li ztąd pra­wie... Re­gent na­wet przy­biegł, aby oca­lić pa­pie­ry i do­wie­dzieć się o szcze­gó­łach wy­pad­ku... Nie by­ło ko­mu kie­ro­wać, my­śleć, za­jąć się wszyst­kiem, i po­czci­wy Tysz­ko przy­jął ener­gicz­nie ca­ły ten cię­żar na sie­bie, czy­niąc nie­ja­ki po­rzą­dek z ludź­mi i po­zo­sta­ło­ścią po nie­bosz­czy­ku... 


Na dwa dni przed opi­sa­nym wy­pad­kiem, zja­wi­ła się ta nie­szczę­sna Las­sy u sta­ro­ści­ny. Cho­ciaż w ostat­nich cza­sach mia­ła nad­spo­dzie­wa­ne za­rob­ki i tro­chę gro­sza w za­pa­sie, tra­wi­ła ją ta sa­ma na­mięt­ność, któ­ra we wszyst­kich zgni­łych a ze­psu­tych spo­łe­czeń­stwach opa­no­wy­wa próż­nia­cze tłu­my — Las­sy gra­ła na­mięt­nie. Wci­ska­ła się do po­mniej­szych do­mów gry, w któ­rych, jak świad­czą pa­mięt­ni­ki współ­cze­sne, dzie­ci nie­raz wi­dy­wa­no gra­ją­ce obok ro­dzi­ców — i jed­ne­go wie­czo­ru po­stra­da­ła do ostat­nie­go gro­sza i ostat­nie­go pier­ścion­ka. Na­za­jutrz jeść nie mia­ła za co, a do­wie­dziaw­szy się, przy­pad­kiem o Do­bko­wej, po­le­cia­ła do niej aby bądź co bądź, chwy­cić się tej ostat­niej de­ski wy­ba­wie­nia. Sta­ro­ści­na z ra­zu przy­ję­ła ją bar­dzo chłod­no, wpręd­ce ja­koś jed­nak zro­zu­mia­ła, iż się nią po­słu­żyć mo­że, i po­zwo­li­ła jej zo­stać. Ca­ły dzień trwa­ły po­na­wia­ne roz­mo­wy bar­dzo ży­we... w któ­rych Do­bko­wa po­wta­rza­ła tyl­ko cią­gle, iż nie wie­dzieć­by co da­ła gdy­by ją kto od te­go grzy­ba uwol­nił. Wy­ra­zy te ty­le ra­zy obi­ły się o uszy Las­sy, iż na­ko­niec sku­szo­na nie­mi zo­sta­ła, i po­czę­ła od za­rę­cze­nia, że ona­by naj­ła­twiej do te­go do­mu mo­gła się wci­snąć. 


Póź­niej­sze roz­mo­wy pro­wa­dzo­no tak ci­cho iż nikt usły­szeć nie mógł... Las­sy wy­szła, wró­ci­ła, przy­nio­sła coś z so­bą, szep­ta­no, na­ra­dza­no się, pa­ni Do­bko­wa by­ła nie­spo­koj­na, po­tem umil­kło na­raz wszyst­ko i Las­sy wy­szła... 


Póź­no w noc, wła­śnie był ge­ne­rał Sa­po­ra wy­szedł po dłu­giej wie­cze­rzy u Sa­bin­ki, gwał­tow­nie za­czę­to się do­bi­jać do drzwi... Las­sy roz­czo­chra­na, wy­lę­kła, pra­wie bez­przy­tom­na wpa­dła do sy­pial­ne­go po­ko­ju sta­ro­ści­ny. Wy­pra­wio­no Ró­zię, któ­ra sy­pia­ła obok i wła­śnie mia­ła się kłaść do łóż­ka. Sły­sza­ła od­cho­dząc roz­mo­wę, krzy­ki, spór... po­tem szem­ra­nie, szep­ty, płacz... i na­osta­tek Las­sy wy­bie­gła z do­mu... a Do­bko­wa za­czę­ła wo­łać Ró­zię, aby do niej przy­szła i przy niej po­ło­ży­ła, bo pew­nie za­snąć nie bę­dzie mo­gła. 


Ró­zia za­sta­ła swo­ją pa­nią bla­dą jak ścia­na, drżą­cą, wy­stra­szo­ną i cho­dzą­cą w za­du­mie po sy­pial­ni... Skar­ży­ła się na strasz­ny ból gło­wy... 


— Ta­kie ja­kieś mam okrop­ne prze­czu­cia — ode­zwa­ła się — ten ge­ne­rał tak mi gło­wę pa­pla­niem roz­bił, nie wie­dzieć co bo wy­ga­dy­wał! Te­raz już za­snąć ani my­śleć — Las­sy mnie do resz­ty do­bi­ła... Brzyd­ka ko­bie­ta gra tak na­mięt­nie, gdzieś się do gro­sza zgra­ła i przy­le­cia­ła jak war­jat­ka pro­sić pie­nię­dzy... Mu­sia­łam dać, aby się jej po­zbyć. 


— A po­co to ją pa­ni przyj­mu­je? prze­rwa­ła Ró­zia — niech­by so­bie szu­ka­ła gdzie­in­dziej za­rob­ku. Do cze­go się ona pa­ni zda­ła! 


— Ja też jej po­wie­dzia­łam, że ostat­ni raz da­ję, i że­by mi ni­g­dy wię­cej nie wra­ca­ła. Trze­ba lu­dziom za­ka­zać, aże­by jej nie pusz­cza­li, je­śli się tu zja­wi. 


Pa­nią Do­bko­wą za­czę­ła jak­by fe­bra ja­kaś trząść, i to­wa­rzysz­ka jej wiel­ki mia­ła kło­pot, nim ją ziół­ka­mi, kro­pla­mi i okła­da­nia­mi nad ran­kiem ja­koś nie­co uspo­ko­iła... By­ła tak roz­ner­wo­wa­na, że na naj­mniej­szy ło­skot, krzyk, stuk­nię­cie po­ry­wa­ła się i le­cia­ła ku drzwiom jak obłą­ka­na. Po­tem usnę­ła ze znu­że­nia, i zbu­dzi­ła się z krzy­kiem wo­ła­jąc o ra­tu­nek — do­syć, że Ró­zia, któ­ra jej ni­g­dy jesz­cze ta­ką nie wi­dzia­ła, w gło­wę za­cho­dzi­ła co się z nią stać mo­gło. W po­łu­dnie przy­je­chał ge­ne­rał, ale go nie przy­ję­ła, bo w łóż­ku le­ża­ła... Jed­nak­że w pil­nym in­te­re­sie przy­był, jak po­wia­dał, i ko­niecz­nie wi­dzieć się mu­siał — wsta­ła sta­ro­ści­na i w szla­fro­ku wy­szła do ga­bi­ne­tu. 


Ge­ne­rał zo­ba­czyw­szy ją, prze­stra­szył się, tak by­ła zmie­nio­na. 


— Co to sta­ro­ści­nie? za­wo­łał. 


— Cho­ra je­stem, bar­dzo cho­ra... 


— Uwa­ża­łem, że wczo­raj już w wie­czór nie by­ło bar­dzo do­brze... ale cóż ta­kie­go? mo­że po dok­to­ra? 


— A! nie, nie, to... spa­zmy... 


Ge­ne­rał dzi­wie po­pa­trzał na nią mil­cząc... 


— Hm, rzekł, chcia­łem coś po­wie­dzieć, ale się już bo­ję... że­byś pa­ni nie roz­cho­ro­wa­ła się go­rzej jesz­cze... 


— Czy co ty­czą­ce­go się mnie? z oba­wą ode­zwa­ła się Do­bko­wa. 


— I bar­dzo na­wet bliz­ko — marsz­cząc brwi ode­zwał się Sa­po­ra. Wi­dzia­łem się tyl­ko co z dok­to­rem Wer­sem... Pan Do­bek, mąż jej­mo­ści, umarł otru­ty! 


Sta­ro­ści­na krzyk­nę­ła i pa­dła na so­fę czy ze­mdlo­na, czy uda­jąc mdło­ści... 


Ge­ne­rał nie po­ry­wał się do ra­tun­ku — cze­kał sto­jąc i chłod­no pa­trząc na ję­czą­cą ko­bie­tę, któ­ra z wol­na do sie­bie przy­cho­dzi­ła. 


— Wiesz asińdź­ka — ode­zwał się po chwi­li — ja­koś ta śmierć te­go Do­bka przy­szła bar­dzo w po­rę dla jej­mo­ści... ot! go­to­wi lu­dzie ga­dać! Przy­znam się, że ja bę­dę mu­siał ja­kiś czas tu prze­stać by­wać... pó­ki się to nie za­trze... 


— A! zmi­łuj się, ge­ne­ra­le, je­śli ty mnie opu­ścisz w tej okrop­nej do­li... 


— Ko­la­cy­jek da­li­bóg­bym się już lę­kał tu jeść, gdy­bym asińdź­ce na świe­cie za­wa­dzał, szep­nął z ci­cha Sa­po­ra — chrząk­nął gło­śno... Upa­dam do nóg — upa­dam do nóg! 


I wy­niósł się jak mógł naj­prę­dzej. 


Te­goż dnia po mie­ście roz­po­wia­da­no już gło­śno hi­stor­ję ro­dzi­ny Do­bków, lecz każ­dy ją ukła­dał na swój spo­sób. Po­nie­waż w nią za­mie­sza­na by­ła zna­na wie­lu pięk­ność, po­cho­dzą­ca z bru­ku miej­skie­go, owa czar­no­oka Sa­bi­na, któ­rą u bo­ku mat­ki zna­no jesz­cze z Se­na­tor­skiej uli­cy, nie­stwo­rzo­ne rze­czy do­rzu­ca­no do te­go dra­ma­tu, z prze­szło­ści za­po­mnia­nej... 


Las­sy tak­że, któ­rej imie gło­śno po­wta­rza­no, bo są­dow­nie by­ła ści­ga­na, zwra­ca­ła na sie­bie uwa­gę, a każ­dy o niej roz­po­wia­dał co wie­dział, i by­ło ob­fi­cie czem cie­ka­wych za­spo­ko­ić. Po­cząw­szy od zam­ku aż do Sol­ca i Po­wą­zek, tra­gicz­na hi­stor­ja ro­ze­szła się w mgnie­niu oka; za­pra­sza­no na obia­dy tych, któ­rzy ją naj­le­piej opo­wia­dać umie­li; ge­ne­rał nie przy­zna­jąc się do te­raź­niej­szych sto­sun­ków ze sta­ro­ści­ną, był jed­nym z naj­szczę­śliw­szych w po­wta­rza­niu tej po­wie­ści, i roz­ry­wa­no go so­bie, aby ją od nie­go, z je­go ust usły­szeć. 


On je­den no­we­mi i nie­zmier­nie pi­qu­ants szcze­gó­ła­mi dra­mat ten wzbo­ga­cał, a dow­cip­nie umiał go ob­ro­bić. Wiel­ki świat, nie ma­ją­cy nic do ro­bo­ty, prze­cią­gał ca­ły te­go dnia te­go przed okna­mi do­mu, w któ­rym do­ko­na­na by­ła zbrod­nia; mnó­stwo osób wy­bie­ra­ło się na­za­jutrz na po­grzeb, któ­ry du­cho­wień­stwo pro­te­stanc­kie pro­wa­dzić mia­ło. Spo­dzie­wa­no się na nim zo­ba­czyć cór­kę zmar­łe­go, o któ­rej nad­zwy­czaj­nej pięk­no­ści cho­dzi­ły już wie­ści, bo ktoś od­krył, iż ona by­ła ową Pau­li­ną w Po­ly­euk­cie. Z te­go po­wo­du do­wie­dzia­ła się też o wszyst­kiem kasz­te­la­no­wa i hr. Ar­tur. Co dziw­niej­sza, ktoś już umiał im po­wie­dzieć, że pan­na by­ła mil­jo­no­wą dzie­dzicz­ką. Hr. Ar­tur pa­mię­tał to tyl­ko, iż nie­bie­skie jej oczy je­dy­ne by­ły na świe­cie. 


Mi­lio­nom za­prze­cza­ła kasz­te­la­no­wa jak naj­moc­niej. We dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny obe­szła ca­łą War­sza­wę ta smut­na hi­stor­ja, i gdy na­za­jutrz ka­ra­wan za­szedł przed dom ża­łob­ny... ty­sią­ce lu­dzi, mnóz­two po­wo­zów, zna­la­zło się w ko­ło... Tło­czo­no się, aby czar­ną, pro­stą trum­nę zo­ba­czyć, któ­rą na wo­zie zło­ży­li słu­dzy nie­bosz­czy­ka... Niósł ją na ra­mie­niu pierw­szy sta­ry Eliasz, chust­ką łza­we za­kry­wa­jąc oczy... 


Pod­trzy­my­wa­na przez Ba­się Tysz­ków­nę, Lau­ra wy­szła ubra­na czar­no, za­kwe­fio­na, chwie­jąc się na no­gach. Nie wi­dzia­ła nic, oprócz tej czar­nej skrzy­ni, co jej oj­ca za­bra­ła. 


Wszy­scy pra­wie wie­dzie­li, iż żo­na nie­bosz­czy­ka znaj­do­wa­ła się tak­że w mie­ście, plą­ta­no ją na­wet po tro­sze do wy­pad­ku... Nie­któ­rzy są­dzi­li iż się znaj­dzie na po­grze­bie, lecz nie po­ka­za­ła się wca­le; przy­szedł tyl­ko, za­pew­ne z jej roz­ka­zu, rot­mistrz Po­rę­ba, i sta­nął z da­le­ka. Or­szak ża­łob­ny, z mu­zy­ką, po­chod­nia­mi i ca­łą wspa­nia­ło­ścią, na ja­ką ob­rzą­dek pro­te­stanc­ki zdo­być się mo­że — po­cią­gnął po­wo­li... a lud na­sy­ciw­szy cie­ka­wość roz­pły­nął się, aże­by ju­tro za­po­mnieć o wi­do­wi­sku. 


Po­wo­zy póź­nym wie­czo­rem przy­wio­zły Lau­rę i Ba­się z Elia­szem do do­mu... Sta­ry słu­ga oświad­czył swej pa­nien­ce, że naj­le­piej­by zro­bi­ła, gdy­by się do Tysz­ków prze­nio­sła... Dom, w któ­rym tak tra­gicz­nie i na­gle skoń­czył oj­ciec, był nad­to przy­krem dla niej wspo­mnie­niem... Zo­sta­ła­by w nim sa­ma... Bez­pie­czeń­stwo na­wet wy­ma­ga­ło, by, pó­ki się coś nie ob­my­śli, schro­ni­ła się pod przy­ja­ciel­ską opie­kę po­czci­wych lu­dzi. 


— Tem­bar­dziej, pa­nien­ko mo­ja, do­dał ci­cho Eliasz, iż ja was opu­ścić mu­szę! 


— A toż dla cze­go? dla fa­mil­ji twej? 


— A! nie! Bóg wi­dzi! nie­bosz­czyk mi dał zle­ce­nie do Bo­ro­wiec, któ­re speł­nić mi pil­no. Po­zo­sta­ły tam... róż­ne rze­czy... te trze­ba ra­to­wać, in­ne po­nisz­czyć. — Wąt­pię, by pan­na wró­ci­ła tam kie­dy... ja tak­że... boć jej nie opusz­czę. Aron po­wi­nien po­módz. Sta­ro­ści­ny nie ma na miej­scu, trze­ba z te­go ko­rzy­stać... 


Lau­ra chcia­ła, że­by Eliasz wy­po­czął. Po­trząsł gło­wą. 


— A gdzie zaś od­po­czy­wać! rzekł ły­si­nę gła­dząc, niech-no póź­niej, nie te­raz... jest co ro­bić. Ja­bym jed­nej mi­nu­ty tam rad być i na­zad po­wró­cić. 


Jak chciał tak zro­bił Eliasz, bo na­za­jutrz już go w War­sza­wie nie by­ło... Po­pę­dził jak tyl­ko mógł naj­ży­wiej do Bo­ro­wiec, sta­ra­jąc się tam przy­być w no­cy i wprost do Aro­na... 


Wia­do­mość o śmier­ci Do­bka la­ment praw­dzi­wy wy­wo­ła­ła w ca­łym do­mu po­czci­we­go Izra­eli­ty; sta­ry w pierw­szej chwi­li wzru­sze­nia, choć mo­że nie go­dzi­ło mu się to, z wiel­kie­go ża­lu suk­nię na so­bie roz­darł i pła­kał. Lecz chwi­li nie by­ło do stra­ce­nia... wy­szli na ci­chą, dłu­gą na­ra­dę do al­kie­rza, i sie­dzie­li w nim pra­wie do dnia... Na­za­jutrz nikt ani mógł po­znać, iż w go­spo­dzie Eliasz sie­dział ukry­ty. 


Do­pie­ro na­stęp­nej no­cy, ze­braw­szy co naj­wier­niej­sze słu­gi sta­re­go pa­na, wziąw­szy z so­bą Aro­na, Eliasz wy­ru­szył ku zam­ko­wi. Za­rzą­dzał nim i ca­łym ma­jąt­kiem w nie­byt­no­ści wdo­wy, z ra­mie­nia jej na­zna­czo­ny Bę­dzie­wicz. Zna­no je­go oby­cza­je i po­sta­wio­no mu po­ta­jem­ną straż, aby się ru­szyć w no­cy nie mógł, a na wy­pa­dek wszel­ki mia­no go za­kne­blo­wać i zwią­zać, gdy­by próg prze­stą­pił. 


Trzech lu­dzi ze­szło do lo­chu z Elia­szem, któ­ry kry­jów­kę ode­mknął i przy so­bie ku­fry ła­do­wać ka­zał. Wy­bra­no naj­więk­sze i naj­moc­niej­sze, i ca­ły ów skarb, któ­ry wszyst­kich skrzyń nie wy­peł­niał i na­de­bra­ny też był w ostat­nich cza­sach, we trzech się po­mie­ścił. Te na­tych­miast pod stra­żą Aro­na do sto­ją­cej w go­spo­dzie bry­ki za­nie­sio­no. Lu­dzie ob­fi­cie wy­na­gro­dze­ni, po­przy­się­gli naj­uro­czy­ściej mil­cze­nie. Gdy kry­jów­ka by­ła pu­sta, Eliasz ode­sław­szy Aro­na, aby do po­dró­ży ko­nie i wóz opa­trzył, sam z dwo­ma ludź­mi splon­dro­wał po­ko­je Lau­ry, i po­za­bie­rał z nich, co są­dził, że jej mi­łe być mo­gło... Na­osta­tek zstą­pi­li jesz­cze do lo­chów, i tam do­brą go­dzi­nę za­ba­wi­li... Wy­szedł­szy z nich Eliasz okop­co­ny, znu­żo­ny — uca­ło­wał swych to­wa­rzy­szów pła­cząc, i po­śpie­szył do bry­ki, wy­ła­do­wa­nej sprzę­tem i ku­fra­mi tak, że za ku­piec­ką ucho­dzić mo­gła. Dla więk­sze­go bez­pie­czeń­stwa, je­chał z nim Aron i dwóch z Bo­ro­wiec sta­rych dwo­ra­ków. 


Na­de­dniem po­śpie­sza­jąc jak by­ło moż­na, aby no­cą się jesz­cze w la­sy do­stać... przy zna­jo­mo­ści dro­gi i miejsc, z ostroż­no­ścia­mi wie­lu, do­bi­li się do ni­wy, na któ­rej od­po­cząć mo­gli. 


Sza­rza­ło wła­śnie, ale od stro­ny Bo­ro­wiec na nie­bie wy­po­go­dzo­nem pod­niósł się naj­przód słup dy­mu ogrom­ny, a w chwi­lę po­tem łu­na oświe­ci­ła wid­no­krąg. Sła­ba w po­cząt­ku, zwięk­sza­ła się, ro­sła, roz­sze­rza­ła i za­ję­ła ca­łą tę stro­nę nie­ba, go­re­jąc tak sil­nie, iż po­ran­ku świa­tło dłu­go ga­si­ła... 


Gdy słoń­ce we­szło, czer­wo­ność ta za­mie­ni­ła się w bu­re dy­my, któ­re uno­si­ły się sze­ro­ko nad la­sa­mi, a zgo­rze­li­znę w le­sie sil­nie czuć by­ło. Aron, Eliasz i wszy­scy w mil­cze­niu, ze łza­mi w oczach pa­trza­li na ten po­żar, wie­dząc co się pa­li... 


Oko­ło dzie­sią­tej ra­no, nad­biegł kon­no wnuk Aro­na... 


Rzu­ci­li się wszy­scy ku nie­mu... 


Opo­wia­dał, iż nad ra­nem nie wie­dzieć z ja­kie­go po­wo­du po­wstał na zam­ku po­żar dziw­ny, bo zda­wał się z lo­chów po­cho­dzić. Wszyst­kie­mi otwo­ra­mi ich bu­cha­ły naj­przód dy­my, po­tem pło­mie­nie... Od nich za­ję­ła się bra­ma miesz­kal­na, staj­nie, po­tem na­wet za­bu­do­wa­nia fol­warcz­ne... a nie by­ło ko­mu ra­to­wać, bo nikt do ognia iść nie chciał. Bę­dzie­wicz ze swo­je­mi kil­ku Smo­ło­chow­ca­mi, le­d­wie swo­je wę­zeł­ki mógł ura­to­wać... Z miesz­ka­nia pań­skie­go, na któ­rem już był dach ru­nął, zo­sta­ły, jak mó­wił po­sła­niec, mu­ry tyl­ko... 


W wie­lu miej­scach skle­pie­nia się po­za­wa­la­ły i zio­nę­ły ogniem... Gro­by tak­że mia­ły być spa­lo­ne, a w miej­scu, gdzie by­ły ogród­ki Lau­ry, po­za­pa­da­ła zie­mia, i wy­go­rza­ły ja­my głę­bo­kie... 


Lu­dzie smo­ło­chow­scy w pierw­szem po­pło­chu chcie­li ucho­dzić do do­mu, le­d­wie ich Bę­dzie­wicz po­wstrzy­mał. 


Bi­to we dzwo­ny w ko­ście­le i w cer­kwi, bo ple­ba­nia też by­ła za­gro­żo­na, i tu ze­bra­ła się kup­ka lu­dzi na ra­tu­nek pro­bo­stwa i ko­ścio­ła, ale do dwo­ru nikt iść nie chciał. 


Bę­dzie­wi­czo­wi sta­ry je­den wprost po­wie­dział: 


— A po co? Sta­ry nasz pan po­czci­wy nie ży­je, pa­nien­ki na­szej nie ma, dla przy­błę­dów co ma­ją­tek zra­bo­wa­li i przy­własz­czy­li, ma­my dach ra­to­wać? Bo­daj i oni tak z dy­mem po­szli jak to, co nam by­ło dro­gie! 


Bę­dzie­wicz chciał się do star­ca po­rwać, lecz go po­wstrzy­ma­li in­ni, nie by­ło bez­piecz­nie... 


Wy­po­cząw­szy na po­la­nie, bry­ka Elia­szo­wa zna­jo­me­mi dro­ga­mi po­wlo­kła się da­lej w las, a w Bo­row­cach tak po­czci­wie ta­jem­ni­cy do­cho­wać umia­no, iż nikt z ob­cych o byt­no­ści sta­re­go słu­gi na zam­ku nie wie­dział. 


Na­za­jutrz, oglą­da­jąc zgo­rze­li­ska, mu­siał się ks. Ża­giel cze­goś do­my­ślać, bo do roz­wa­lo­nych mu­rów za­glą­da­jąc, zo­ba­czył lo­szek ów w skarb­cu z bo­kiem otwar­tym, a wie­dział od rot­mi­strza, że tam próż­no kry­jów­ki szu­ka­no wprzó­dy. Po­nie­waż ogień to miej­sce pod skle­pie­nia­mi naj­mniej był uszko­dził... ksiądz roz­pa­tru­jąc się, świe­że zna­lazł zna­ki byt­no­ści i ro­bo­ty ludz­kiej. Cią­gnio­ne ku­fry cięż­kie, po­ry­so­wa­ły wscho­dy, mur był jak­by tyl­ko co po­obi­ja­ny... pa­pie­ry róż­ne po­rzu­ca­ne z po­no­to­wa­ne­mi sum­ma­mi... 


Po bliż­szem roz­pa­trze­niu, ogień też wi­docz­nie się po­ka­zy­wał pod­ło­żo­nym ze wnę­trza... W zbo­rze, gdzie książ­ki, pa­pie­ry i róż­ne drze­wo moc­no go­rza­ło, skle­pie­nie się spę­ka­ło tak, że ka­pli­cę i sa­lę z gó­ry wi­dzieć by­ło moż­na... Ks. ka­no­nik z po­dzi­wie­nia wyjść nie mógł, do­pa­trzyw­szy tych tak dłu­go a sta­ran­nie ukry­wa­nych ta­jem­nic... Z je­go roz­ka­zu wy­do­by­to nie­sto­pio­ny kie­lich i kil­ka nie­do­pa­lo­nych ksiąg... By­ły to ży­we do­wo­dy te­go skry­te­go ka­cer­stwa, któ­re do­pie­ro po­żar od­sło­nił. 


Za­mek le­żał już te­raz w ru­inie na wie­ki pew­nie, gdyż mu­ry jesz­cze ca­ły na­stęp­ny dzień ka­wa­ła­mi z ło­sko­tem wiel­kim wa­li­ły się, a ogrom­ny ich cię­żar trza­skał skle­pie­nia tak, że gdzie daw­niej bez­piecz­nie prze­cha­dzać się by­ło moż­na, te­raz kro­ku ka­no­nik nie mógł zro­bić, bo mu się z pod stóp usu­wa­ły gru­zy... Pa­li­ło­się do wie­czo­ru, go­rza­ło na­stęp­ną noc... i le­jąc wo­dą, le­d­wie trze­cie­go dnia zu­peł­nie wy­ga­szo­no tle­ją­ce w głę­bi­nach resz­ty drze­wa i sprzę­tów. 


Ks. Ża­giel uwa­żał to znisz­cze­nie za jaw­ny znak po­msty bo­żej nad ka­ce­rza­mi, któ­rych gniaz­do, jak So­do­ma i Go­mo­ra, ogniem stra­wio­ne zo­sta­ło. 


Pra­wie rów­no­cze­śnie z po­ta­jem­nym wy­jaz­dem Elia­sza, Bę­dzie­wicz prze­ra­żo­ny strasz­li­wym po­ża­rem, któ­ry za­mek znisz­czył do szczę­tu, na­my­śliw­szy się i za po­ra­dą ks. Ża­gla wy­ru­szył z do­nie­sie­niem do pa­ni do War­sza­wy. Szko­dy by­ły tak znacz­ne, a roz­przę­że­nie w go­spo­dar­stwie od nie­ja­kie­go cza­su tak się moc­no czuć da­wa­ło, iż mi­mo ca­łej swej ener­gji, mło­dzie­niec ten nie mógł so­bie dać ra­dy. 


Dniem i no­cą zdą­ża­jąc do War­sza­wy, przy­biegł na­resz­cie, gdy już pa­ni Do­bko­wa nie­co ochło­nąw­szy z pierw­sze­go wra­że­nia i stra­chu, wło­żyw­szy ża­ło­bę, w któ­rej bar­dzo jej by­ło do twa­rzy, roz­my­śla­ła, czy­li­by ja­ko stra­pio­na wdo­wa, nie­szczę­śli­wa sie­ro­ta bez opie­ki, jesz­cze ze swe­go po­ło­że­nia nie mo­gła ja­kie­go uczy­nić użyt­ku. Ge­ne­rał do­tąd wstrzy­my­wał się od uczęsz­cza­nia do jej do­mu i o so­bie znać wca­le nie da­wał; in­ne­mi wszak­że dro­ga­mi spo­dzie­wa­ła się nie­za­wod­nie pa­ni Do­bko­wa wy­zy­skać so­bie po­sia­da­nie Bo­ro­wiec choć­by cza­so­wo, któ­re ra­chun­ka­mi prze­cią­gać­by się da­ło do nie­skoń­czo­no­ści. W isto­cie ra­da pa­na ge­ne­ra­ła co do uciecz­ki Do­bka by­ła mo­że traf­na, ale w wy­pad­ku śmier­ci nie prze­wi­dy­wa­ła praw cór­ki i resz­ty ro­dzi­ny Do­bków do po­zo­sta­ło­ści. P. Tysz­ko wi­dząc, że z Lau­rą nie ma co o tem mó­wić, wy­słał za­wia­do­mie­nie do Ko­nop­ni­cy. Tym­cza­sem przy­by­ły Bę­dzie­wicz, któ­re­go sam wi­dok prze­ra­ził wdo­wę, bo jej coś nad­zwy­czaj­ne­go­zwia­sto­wał, na pierw­sze py­ta­nie, z czem przy­jeż­dża? oznaj­mił iż Bo­row­ce, za­mek i dwor­skie za­bu­do­wa­nia ze szczę­tem spa­lo­ne zo­sta­ły. Do­da­wał, iż nie by­ło wąt­pli­wo­ści naj­mniej­szej o pod­pa­le­niu, po­żar bo­wiem wy­buchł na­gle z pod­zie­mi zam­ko­wych. Na tę wieść bez ogród­ki jej przy­nie­sio­ną i rzu­co­ną bez przy­go­to­wa­nia, Do­bko­wa mdleć za­czę­ła ze spa­zma­tycz­nym krzy­kiem; a Ró­zia i Bę­dzie­wicz ra­to­wać ją mu­sie­li. Do­tknę­ła ona nie­szczę­śli­wą nie­wia­stę sil­niej pew­nie niż wia­do­mość o śmier­ci mę­ża... Z za­ła­ma­ne­mi dłoń­mi pa­dła w krze­sło pła­cząc i za­cho­dząc się... Do­pie­roż na­stą­pi­ły mno­gie py­ta­nia o po­nie­sio­nych szko­dach, o szcze­gó­łach te­go nie­szczę­ścia, o da­cie i trwa­niu ognia, o tem co po­tra­fio­no oca­lić, a cze­go by­ło bar­dzo ma­ło... Bę­dzie­wicz przy­wiózł i list ks. ka­no­ni­ka z opi­sem po­go­rze­li a do­my­sła­mi je­go o jej przy­czy­nach i o wy­próż­nie­niu skarb­czy­ka. 


Ta no­wa klę­ska do­tknę­ła tak pa­nią Do­bko­wą, i wy­rwa­ła ją z apa­tji, w któ­rej ja­kiś czas wy­cze­ki­wa­ła wy­pad­ków, iż nie oglą­da­jąc się na to, jak bę­dzie przy­ję­ta, po­sta­no­wi­ła je­chać do ge­ne­ra­ła. 


Sa­po­ry ni­g­dy nie moż­na by­ło za­stać w do­mu, nie przyj­mo­wał u sie­bie i sta­rał się być tam jak naj­mniej. Ode drzwi więc od­pra­wio­no ją grzecz­nie, od­po­wia­da­jąc, iż nie mo­gą prze­wi­dzieć dnia ani go­dzi­ny, gdy ge­ne­ra­ła za­stać­by mo­gła. Przy­go­to­wa­ny list zo­sta­wiw­szy, pa­ni Do­bko­wa po­wró­cić mu­sia­ła. Pro­si­ła ona w nim ge­ne­ra­ła, aże­by do niej przy­był co naj­ry­chlej. 


Po­nie­waż ze spra­wy Las­sy, któ­rą ści­ga­no li­sta­mi goń­cze­mi, żad­na od­po­wie­dzial­ność nie spa­da­ła na pa­nią Do­bko­wą, ge­ne­rał udo­bru­chał się, na­brał od­wa­gi i przy­był do niej wie­czo­rem. Wdo­wa mia­ła się cza­sna­my­ślić nad po­stę­po­wa­niem wzglę­dem nie­go, i przy­wi­ta­ła go chłod­niej niż zwy­kle. 


— Da­ru­jesz mi, mo­ja kró­lo­wo, rzekł ge­ne­rał na wstę­pie, je­stem w ta­kiem po­ło­że­niu, iż naj­mniej­sza kom­pro­mi­ta­cja mo­gła­by mnie zgu­bić; mam wie­lu nie­przy­ja­ciół, po­trze­bu­ję być bar­dzo ostroż­nym. Wia­do­mo po­wszech­nie, iż ta no­wa Bri­nvil­lers by­wa­ła u asindź­ki... 


— By­wa­ła prze­cież w ty­siącu do­mach w War­sza­wie... ode­zwa­ła się Do­bko­wa. 


— Tak, ale stru­ła tyl­ko jed­ne­go mę­ża jej­mo­ści do­bro­dziej­ki, od­parł ge­ne­rał. Łaj­da­ki te ad­wo­ka­ty ma­ją przy­sło­wie, któ­re­go szczę­ściem asindź­ka, nie ro­zu­mie­jąc po ła­ci­nie, nie znasz: Is fe­cit cui pro­dest. Ten to zro­bił, ko­mu słu­ży... Mo­gli­by z tem da­le­ko zajść. 


— Ale cóż to mnie ob­cho­dzi! co to się do mnie ma ścią­gać! 


— Przy­pusz­czam chęt­nie, iż w tem udzia­łu mieć nie mo­głaś, do­dał Sa­po­ra, ale zbyt­nia gor­li­wość głu­piej ko­bie­ty wy­prze­dzi­ła mo­że jej... ży­cze­nia; w tło­ma­cze­niu mo­gła­by te ży­cze­nia przy­po­mnieć... i ko­niec koń­ców skom­pro­mi­to­wać... 


— Prze­cież jej nie ma na­wet! 


— I daj Bo­że, aby reszt­ką te­go prosz­ku suk­ces­syj­ne­go sa­ma się po­czę­sto­wa­ła, rzekł ge­ne­rał; jest to, co­by mo­gła naj­ro­zum­niej­sze­go uczy­nić. 


— A wiesz pan co mnie za nie­szczę­ście spo­tka­ło? 


— Czy jesz­cze co no­we­go? 


— Pod­pa­lo­no dwór w Bo­row­cach i znisz­czał zu­peł­nie. 


— A! to fa­tal­nie, od­parł Sa­po­ra, cho­ciaż na miej­scu­wa­szem, sza­now­na sta­ro­ści­no, ja­bym to wy­zy­skał, bo ju­ściż mo­głaś tam mieć ogrom­ne­go sza­cun­ku swo­je sprzę­ty i ru­cho­mo­ści, co ci się do zwro­tu na­le­ży. O in­te­re­sie mó­wi­łem z praw­ni­ka­mi, ra­dzi­łem się, po­wia­da­ją: za­wsze cór­ka coś wziąć mu­si, ale nie mniej i wy. Tym­cza­sem zaś ma­ją­tek trzy­mać i wy­trzy­my­wać bę­dzie­cie. Na to przy­wi­lej czy­li też wy­rok da się wy­ro­bić za ja­kie ty­siąc du­ka­tów, ale trze­ba do­brze cho­dzić, bo są in­ni Do­bko­wie, a ci przyj­dą też z pre­ten­sja­mi i w obro­nie praw swo­ich... 


— A gdy­byś mnie ge­ne­rał przed­sta­wił N. Pa­nu? za­py­ta­ła wdo­wa. 


Sa­po­ra po­pa­trzał na nią i roz­śmiał się. 


— E, ko­cha­na Sa­bin­ko, za­wo­łał, je­śli my­śli­cie, że je­go tak ła­two oczkiem ująć, jak nie­bosz­czy­ka pa­na Do­bka, to się my­li­cie... Wi­dzi on co­dzień uśmie­cha­ją­cych mu się gą­bek bez mia­ry; my­ślę, że to go prę­dzej już nu­dzi niż ba­wi. To się na nic nie zda­ło i pie­nię­dzy ci nie oszczę­dzi. Bę­dzie­my cho­dzi­li oko­ło in­te­re­su w in­ny spo­sób... 


— Jed­ną­bym rzecz do­ra­dził tyl­ko, je­śli moż­li­wa, że­byś wać­pa­ni przez do­brą po­li­ty­kę choć spró­bo­wa­ła zbli­żyć się do cór­ki nie­bosz­czy­ka... 


— A! ucho­waj Bo­że! krzyk­nę­ła sta­ro­ści­na, ona mnie ani przy­jąć, ani mó­wić ze mną nie ze­chce! 


— W ta­kim ra­zie pój­dzie to też na wa­szą ko­rzyść... Bę­dziesz wać­pa­ni mia­ła za so­bą, że pierw­sza pra­gnę­łaś zgo­dy, że od niej nie od­bie­gasz i że cię do kro­ków tych zmu­szo­no. 


Do­bko­wa za­mil­kła. 


— Wi­dzisz mo­ja do­bro­dziej­ko, do­dał z sza­tań­skim uśmie­chem Sa­po­ra, gdy się ma ko­mu stoł­ka pod­sta­wić, trze­ba za­wsze tak rze­czy stro­ić, by się wy­da­wa­ło, iż się go sie­dzieć pro­si­ło; gdy się ro­bi dla sie­bie, niech się zda­je, iż z naj­czyst­szych po­bu­dek po­świę­ce­nia!.. Co aca­ni chcesz? rzekł: świat stoi na ta­kich szal­bier­stwach, i znam lu­dzi co za Ary­sty­de­sów ucho­dzą, choć­by daw­no strycz­ka by­li god­ni. 


Wdo­wa oce­nia­jąc wy­so­ką po­li­ty­kę swo­je­go men­to­ra, nic od­po­wie­dzieć nie mo­gła. 


— Już to z ary­jań­skiej becz­ki trud­no co za­czerp­nąć, wszyst­ko ze zgo­nem je­go­mo­ści się skoń­czy­ło. Pro­ce­sa kry­mi­nal­ne z nie­bosz­czy­ka­mi się też nie pro­wa­dzą; ale be­atus qui te­net: jej­mość trzy­masz ma­ją­tek, i umie­jąc cho­dzić ko­ło te­go, mo­żesz go wy­trzy­my­wać do nie­skoń­czo­no­ści, coś kap­nąw­szy dla cór­ki... 


Po dłuż­szej jesz­cze, rów­nie prak­tycz­nej na­ra­dzie z pa­nem ge­ne­ra­łem, Do­bko­wa po­że­gna­ła od­jeż­dża­ją­ce­go proś­bą, aby o niej nie za­po­mi­nał, a sa­ma na­za­jutrz, choć z wiel­kiem dą­sa­niem i rzu­ca­niem się prze­ciw nie­zno­śne­mu przy­mu­so­wi, ka­za­ła ko­nie za­prządz, by Lau­rę od­wie­dzić. Lu­dzie jej do­sko­na­le wie­dzie­li gdzie się znaj­do­wa­ła. 


W po­łu­dnie te­dy za­szła ka­re­ta, i Do­bko­wa w gru­bej ża­ło­bie, wy­ru­szy­ła do dwor­ku Tysz­ków. Gdy po­wóz za­to­czył się przed ga­ne­czek a słu­żą­cy po­szedł oznaj­mić o swej pa­ni, dłu­ga mi­nę­ła chwi­la nim przy­niósł od­po­wiedź. 


W isto­cie Lau­ra nie mo­gła od ra­zu po­jąć zu­chwal­stwa tych od­wie­dzin, nie do­wie­rza­ła uszom, gdy jej tę wi­zy­tę oznaj­mio­no... By­ła­by mo­że słu­gę w gnie­wie od­pra­wi­ła nie wiem jak, gdy­by nie po­śred­nic­two Ba­si, któ­ra za­stę­pu­jąc ją, ka­za­ła po­wie­dzieć, że pa­ni cho­ra... Ka­re­ta po­to­czy­ła się, krok był zro­bio­ny... Do­bko­wa­mo­gła już gło­sić, iż wy­cią­gnę­ła rę­kę, ale zo­sta­ła od­trą­co­na. Cel był osią­gnię­ty. 


Tysz­ko nie wie­dząc wca­le o sto­sun­ku Lau­ry do Do­bków Ko­nop­nic­kich, wy­pra­wił ku nim po­ta­jem­nie list z oznaj­mie­niem o tra­gicz­nej śmier­ci pa­na Sa­lo­mo­na. W chwi­li, gdy tam spo­dzie­wa­no się wia­do­mo­ści ca­le in­nej, prze­ra­ził po­sła­niec przy­no­szą­cy zło­wro­gą no­wi­nę; cho­rą­ży ru­szyć się nie mógł, Ho­no­ry na­strę­czał i śpie­szył, tak, że Zo­sia ura­żo­ną się na­wet czu­ła tym po­śpie­chem, w chwi­li, gdy mia­ła wiel­kie pra­wo żą­dać, by po­zo­stał przy niej, bę­dąc bliz­ką sła­bo­ści. 


Tłó­ma­czył go nad­zwy­czaj­ny wy­pa­dek i na­głość in­te­re­su... Wy­je­chał więc, mi­mo łez Zo­si, te­goż sa­me­go dnia, wziął ko­nie pocz­to­we i przy­był wprost do dwor­ku Tysz­ki. Lau­ra od śmier­ci oj­ca je­dy­ną po­cie­chę znaj­do­wa­ła w Bi­bl­ji i sie­dzia­ła w niej za­to­pio­na, sa­ma jed­na, gdy uj­rza­ła przed so­bą Ho­no­re­go, któ­ry zo­ba­czyw­szy ją tak zmie­nio­ną i bla­dą, padł na ko­la­na przy po­wi­ta­niu, ko­rzy­sta­jąc z te­go, że ni­ko­go nie by­ło. 


Lau­ra też za­po­mniaw­szy się, chwy­ci­ła go za gło­wę i po­ca­ło­wa­ła w czo­ło, ale na­tych­miast opa­mię­taw­szy się ode­pchnę­ła... Wsta­ła od­rzu­ca­jąc wło­sy, i za­ła­maw­szy rę­ce za­wo­ła­ła: 


— Do­tknął mnie Bóg! a! strasz­nie do­tknął, mo­że za ka­rę... Śmierć, ni­czem­by by­ła śmierć, ale ta­ka, ja­ką on po­niósł, mę­czeń­ska, strasz­na, któ­rej ob­raz i pa­mięć nie wy­cho­dzi mi do­tąd z my­śli. Bied­ny oj­ciec! Prze­czu­wa­łam to daw­no... ale do dna prze­pa­ści oko się­gnąć nie śmia­ło. 


— Co ja te­raz po­cznę z so­bą? za­wo­ła­ła, gdzie się po­dzie­ję? 


— Ale nasz dom jest two­im, prze­rwał Ho­no­ry... a Lau­ra usły­szaw­szy to, po­trzę­sła gło­wą i rę­ka­mi. 


— Nie, nie, rze­kła, to być nie mo­że... ani do Bo­ro­wiec nie wró­cę, nie­po­dob­na mi, choć­by tam na­wet nie kró­lo­wa­ła ta nie­na­wist­na ko­bie­ta, któ­ra śmia­ła grać ro­lę wspa­nia­ło­myśl­ną i przy­jeż­dża­ła tu do­mnie. Ona! do mnie! Broń­cie wa­sze­go ma­jąt­ku, po­czę­ła ży­wo, bo ja go ani we­zmę, ani ko­rzy­stać bę­dę z te­go cmen­ta­rza mo­ich naj­droż­szych pa­mią­tek, ale nie chcę, by go pro­fa­no­wa­ły rę­ce tej prze­klę­tej, któ­re śmierć za­da­ły oj­cu mo­je­mu... 


— Jak­to? ona? 


— Nie rę­ka­mi, lecz... na­tchnie­niem pew­nie by­ła współ­uczest­nicz­ką tej zbrod­ni. Któż mo­że wąt­pić o tem? Co mia­ła za in­te­res ta ję­dza, jej po­słan­ni­ca, speł­nia­jąc ta­kie mor­der­stwo na star­cu bez­bron­nym? 


— A! to okrop­nie! rzekł Ho­no­ry, te­go na­wet od­sło­nić nie­po­dob­na... 


— Aby pla­my na imię, któ­re no­si jesz­cze nie ścią­gnąć... Lecz wy­gnać ją z tam­tąd, lecz wy­drzeć jej to, co nie­pra­wie po­sia­da, wy ma­cie obo­wią­zek i pra­wo... do­da­ła Lau­ra. Do te­go wzy­wam cho­rą­że­go i cie­bie, zrze­ka­jąc się na­wet praw do spad­ku... 


— Ale ty sa­ma... szep­nął Do­bek. 


— Mnie nie­po­trze­ba wie­le, a mieć bę­dę wię­cej niż mi po­trze­ba! Bo­row­ce wa­sze, je­śli je ode­brać po­tra­fi­cie... 


Po chwi­li mil­cze­nia, Ho­no­ry zbli­żył się chcąc ją uspo­ko­ić. 


— Prze­każ in­te­res pa­nu Tysz­ce, rze­kła po chwi­li, a sam po­wra­caj. Dla Zo­si i dla mnie nie ży­czę so­bie dłuż­sze­go po­by­tu wa­sze­go. Nie umiem kła­mać, mój­Ho­no­ry... mi­łym­byś był dla mnie, ale każ­dy do­wód twe­go przy­wią­za­nia jest od­kra­dzio­nym ze skar­bon­ki bied­nej Zo­si... Nie­chcę byś ty był zło­dzie­jem dla mnie, a ja... 


— Prze­cież choć w tej chwi­li ża­ło­by, ode­zwał się cho­rą­życ, wol­no mi przy­nieść ci po­cie­chę, otu­chę i po­moc... 


— Ży­cie mo­je nie­po­cie­szo­nem już być mu­si, rze­kła Lau­ra, ta­kie prze­zna­cze­nie. Mia­łam szczę­śli­we dni dzie­ciń­stwa i ich wspo­mnie­niem żyć bę­dę... 


— Lecz nie po­zo­sta­niesz tu prze­cie? spy­tał Ho­no­ry. 


— Nie wiem co uczy­nię z so­bą, rzecz to obo­jęt­na te­raz... Wszę­dzie gdzie bę­dę, po­nio­sę z so­bą do­lę mo­ją... mój Ho­no­ry, niech­że jej nie ob­cią­ża­ją zgry­zo­ty... i wstyd sa­mej sie­bie, niech zo­sta­nę god­ną mo­je­go do­bre­go oj­ca i te­go ide­ału, ja­ki so­bie dla Lau­ry wy­ma­rzy­łam w mło­do­ści... 


Ho­no­ry stał mil­czą­cy, po­glą­da­jąc na nią z bo­le­ścią... 


— Ży­cie się mo­je skoń­czy­ło dla mnie, rze­kła, trze­ba je zu­żyt­ko­wać dla lu­dzi... 






  
    VIII


W Te­pe­row­skim ban­ku, któ­ry na­ów­czas był jed­nym z naj­słyn­niej­szych w Eu­ro­pie, i miał jesz­cze kre­dyt pra­wie nie­ogra­ni­czo­ny, przy pul­pi­cie, z pió­rem w rę­ku nad ogrom­ną księ­gą, któ­rą jesz­cze dziś ja­ko oso­bli­wość wi­dzieć moż­na zło­żo­ną w ar­chi­wach Kró­le­stwa, stał śred­nie­go wie­ku męż­czy­zna ubra­ny we­dług naj­ostat­niej­szej mo­dy i zie­wał... 


W od­da­le­niu rzę­dem idą­ce po­ko­je peł­ne by­ły za­ję­tych kan­cel­li­stów przy pul­pi­tach i sto­łach... ów pierw­szy ko­mis­sant Te­pe­rów, w bar­dzo sta­ran­nie uło­żo­nej pe­ru­ce, w poń­czo­chach i trze­wi­kach, z ba­ty­sto­wą chu­s­tecz­ką za­tknię­tą za ka­mi­zel­kę, prze­stę­po­wał z no­gi na no­gę, pa­trzał w okno, spo­glą­dał na ze­ga­rek, tu­pał nie­kie­dy nie­cier­pli­we­mi no­ga­mi; ma­czał pió­ro i na koń­cu je­go prze­ciw świa­tła szu­kał wło­sa, kładł je i brał zno­wu... ale osta­tecz­nie nie ro­bił nic... Ze sto­li­ka obok sto­ją­ce­go chwy­tał list z kup­ki na nim przy­go­to­wa­nej, pa­trzał nań oczy­ma oso­wia­łe­mi i rzu­cał na­zad, nie wie­dząc, jak się zda­je, o co cho­dzi­ło. Z dzie­sięć ra­zy prze­szedł się po po­ko­ju i wró­cił do pul­pi­tu, ty­leż za­glą­dał na ka­me­ry­zo­wa­ny ze­ga­rek z łań­cusz­kiem wy­sa­dza­nym bry­lan­ta­mi, po­pra­wiał i od­gar­niał man­kiet­ki... Każ­da z tych czyn­no­ści­koń­czy­ła się ta­kiem ziew­nię­ciem, iż go­dzi­ło się chy­ba do­my­ślać no­cy spę­dzo­nej na ma­ska­ra­dzie w pa­ła­cu Ra­dzi­wił­łow­skim. 


Gdy­by nie stał przy pul­pi­cie i kie­dy nie­kie­dy nie trzy­mał pió­ra, nig­dy­by się do­my­ślać nie by­ło moż­na, że grał tu ja­kąś czyn­ną ro­lę w ban­ku, bo na biu­ra­li­stę pra­co­wi­te­go nie wy­glą­dał wca­le... 


Praw­da, że i bank Te­pe­ra nie był po­dob­ny do tych in­nych za­gra­nicz­nych, w któ­rych od kil­ku po­ko­leń jed­ne me­ble, sto­ły i ze­sta­rza­li of­fi­cja­li­ści, z re­gu­lar­no­ścią ze­gar­ka biu­ru słu­żą. Tu wszyst­ko by­ło tak ele­ganc­ko i fan­ta­stycz­nie jak na­ów­czas u nas wszę­dzie... a we­so­ło, a ocho­czo... Pie­nią­dze sy­pa­ły się i wy­sy­py­wa­ły przy od­gło­sie ra­do­snych uśmie­chów i okla­skach pu­blicz­no­ści, ra­chun­ki pro­wa­dzi­ły się od nie­chce­nia, a biu­ra­li­ści Te­pe­ra by­li lu­dzie z gu­stem i wy­kształ­ce­niem. Nikt tak nie tań­co­wał me­nu­eta i ka­dry­la jak oni. I nie by­li to sta­rzy nu­dzia­rze drob­nost­ko­wi w roz­pa­try­wa­niu ba­ga­tel­nych rze­czy, lecz lu­dzie bar­dzo przy­zwo­ici, sa­lo­no­wi, po przy­ja­ciel­sku zaj­mu­ją­cy się pie­niędz­mi pu­blicz­no­ści. W te­atrze, na ba­lach, przy sto­li­kach gry mó­głeś ich spo­tkać, za­po­znać się, zbli­żyć z ni­mi i na­wet cza­sa­mi zro­bić ma­ły in­te­re­sik ja­ki. 


W biu­rze sam Te­per nie po­ka­zy­wał się pra­wie ni­g­dy, sy­no­wie no­gą w niem nie po­sta­li... Za to ekwi­pa­że je­go i ich, i pa­ni, i tych pań, któ­re by­ły w przy­jaź­ni ze sta­rym i z mło­dy­mi, za naj­świet­niej­sze w War­sza­wie, ich staj­nie za naj­pięk­niej­sze, ich obia­dy za naj­wy­twor­niej­sze uzna­ne by­ły. 


Pierw­szy kom­mis­sant Te­pe­row­skie­go ban­ku mu­siał na coś ocze­ki­wać, bo wi­docz­nie był nie­spo­koj­ny; kwa­dran­se upły­wa­ły nada­rem­nie. 


Na­osta­tek wszedł je­go­mość nie­po­cze­sny, oty­ły, sta­rą mo­dą ubra­ny, przy­gar­bio­ny, a ele­gant od biu­ra po­sko­czył ku nie­mu. 


— A cóż? spy­tał, a co? 


— Rzecz jesz­cze nie­zu­peł­nie zde­cy­do­wa­na, ale — praw­do­po­dob­nie wpły­nie do kas­sy ten ka­pi­tał. 


— Ca­ły? spy­tał chci­wie ele­gant. 


— Wąt­pię, bo chcą coś ku­pić. 


— Na cóż ma­ją ku­po­wać? po co? ma­jąt­ki sto­ją wy­so­ko, pro­cent da­ją li­chy! 


— Chcie­li­by pew­no­ści. 


— Ja­kąż więk­szą im mo­że kto dać nad Te­pe­row­ski bank za­wo­łał ele­gant z du­mą i szy­der­skiem po­dzi­wie­niem, iż ktoś na świe­cie mógł tę praw­dę nad słoń­ce ja­śniej­szą po­dać w wąt­pli­wość. Ale, mój pa­nie — do­dał skwa­pli­wie: my się nie na­bi­ja­my... nie wpra­sza­my, pie­nię­dzy ma­my aż nad­to, nie wie­my co ro­bić z nie­mi... czy­ni­my im ła­skę przyj­mu­jąc sum­mę tak znacz­ną, któ­ra roz­chwy­ta­na przez in­nych, na­ra­żo­na być mo­że na stra­tę. Zresz­tą, jak so­bie chcą... jak so­bie tam chcą! 


I po­czął wi­docz­nie zmię­sza­ny, rę­ce wło­żyw­szy w kie­sze­nie, cho­dzić po po­ko­ju. 


— Wać­pan mnie mo­że nie zro­zu­mia­łeś, rzekł po chwi­li: mu­sia­łeś po­stą­pić so­bie nie­traf­nie. Nie na­le­ża­ło się na­bi­jać... ale uczy­nić tak, by oni sa­mi nas pro­si­li o przy­ję­cie. 


— Wła­śnie się to w ten spo­sób ro­bi­ło, od­parł sta­ry. Jak tyl­ko się do­wie­dzia­łem o ka­pi­ta­le, na któ­ry szu­ka­no pew­nej lo­ka­ty, na­tych­miast przez trze­cie oso­by pod­da­łem myśl lo­ko­wa­nia u Te­pe­ra... rzu­ca­jąc na­wet wąt­pli­wość, czy Te­per przyj­mie... Tym­cza­sem ktoś in­ny pod­dał im ku­pie­nie ma­jąt­ku... 


— To ich otną! fa­cjen­da­rze po­da­dzą im in­wen­tarz prze­sad­ny, na grunt nikt nie zje­dzie, po­chwy­cą pie­nią­dze i na tem się skoń­czy... Wać­pan po­wia­dasz, że to tam jed­na pan­na ma wszyst­ko w rę­ku? Czyż nie ma opie­ku­na? czy nie ma krew­nych? do­rad­ców? Oko­ło tych­by cho­dzić trze­ba, że­by — w in­te­re­sie ludz­ko­ści, nie dać jej uczy­nić krzyw­dy. 


— Tak! tak! w in­te­re­sie ludz­ko­ści, po­wtó­rzył nie­po­cze­sny je­go­mość; ja też to w ten spo­sób im mó­wi­łem... Rzecz jesz­cze nie zde­cy­do­wa­na, ale dziś pew­nie się roz­strzy­gnie. 


— Od ko­goż to za­le­ży? 


— Jest tam pew­ny dzi­wak, Tysz­ko... jest ar­chi­wi­sta re­gent... tak­że nie­ja­sna fi­gu­ra — i — mło­dy krew­niak pan­ny Do­bków­ny z Ko­nop­ni­cy... Ale po­dob­no sa­ma tam pan­na wy­ro­ku­je... choć jesz­cze bar­dzo mło­dziuch­na, a mó­wią, ener­gicz­na i ro­zum­na. 


— Te­go Do­bka co to go otru­to... 


— Cór­ka... tak, rzekł nie­po­cze­sny, pięk­na bar­dzo pan­na... Szczę­śli­wy ka­wa­ler co jej rącz­kę po­chwy­ci... Pa­rę mil­jo­nów w zło­cie... i oso­ba uro­dy wiel­kiej a ro­zu­mu szcze­gól­ne­go. 


— Któż im do­bra strę­czy? za­py­tał nie­cier­pli­wie ele­gant; to chy­ba nie­przy­ja­ciel. Któż te­raz ku­pu­je zie­mię? 


— Wszyst­ko im to mó­wi­łem, iż zie­mia na nic, że te­raz prze­mysł, mo­ści do­bro­dzie­ju, grunt, ban­ki, gieł­do­we ob­ro­ty... ale oni te­go nie ro­zu­mie­ją... to są lu­dzie ciem­ni. 


— I z ciem­no­ty ich ktoś sko­rzy­sta! za­wo­łał ele­gant. Ale idź­że bo wać­pan tam na­zad, na­strę­czaj się, pod­chodź, i w in­te­re­sie ludz­ko­ści obroń ich od ra­bu­siów. 


Nie­po­cze­sny je­go­mość stał przed pro­giem po­pra­wia­jąc pa­sa. 


— A je­że­li się uda... tam? spy­tał, to... 


Ele­gant spoj­rzaw­szy nań, resz­tę nie­do­po­wie­dzia­ną z oczu wy­czy­tał; przy­stą­pił doń bliz­ko i rzekł ci­cho: 


— Ćwierć pro­cen­tu... to jest za­wsze bar­dzo pięk­na sum­ka! 


— Bar­dzo pięk­na sum­ka, nie prze­czę, gła­dząc nie­ogo­lo­ną od dwóch dni bro­dę, szep­nął nie­po­cze­sny; nie ma sło­wa, lecz i in­te­res też — nie­szpet­ny! 


— Cóż wać­pan my­ślisz, iż dla Te­pe­ra tych nędz­nych trzy­kroć sto ty­się­cy czer­wo­nych zło­tych... 


— Prze­pra­szam pa­na Sa­le­ze­go, nie są one wca­le nędz­ne, rzekł nie­po­cze­sny, na­wet dla Te­pe­rów... i Szul­ca. 


Ele­gant ru­szył ra­mio­na­mi. 


— Pół pro­cen­tu, prze­bąk­nął sto­ją­cy w pro­gu — tam? 


— To się obej­dzie­my bez te­go... za­wo­łał ele­gant... 


— Do nóg upa­dam, kła­nia­jąc się chłod­no do­syć ode­zwał się nie­po­cze­sny; nóż­ki ca­łu­ję. 


Już miał wy­cho­dzić, gdy ko­mis­sant za nim po­sko­czył, spo­zie­ra­jąc na ze­ga­rek: 


— Wać­pan je­steś wy­drwi­grosz... jak to moż­na? jak to moż­na żą­dać ta­kich dat­ków, gdy my im ła­skę ro­bi­my?.. gdy wspa­nia­ło­myśl­nie pań­ską pra­cę oce­nia­my i przez wzgląd... 


Wstrzy­maw­szy się w pro­gu, rę­kę po­ło­żyw­szy na klam­ce, nie­po­cze­sny słu­chał im­pe­tycz­nej mo­wy ele­gan­ta, a w koń­cu śmie­chem par­sk­nął. Sce­na się zmie­ni­ła, ele­gant za­co­fał i za­czer­wie­nił, nie­po­cze­sny z in­ne­go po­czął to­nu, ale ci­chut­ko, aby roz­mo­wa do dru­gie­go nie do­cho­dzi­ła po­ko­ju. 


— Ko­goż je­go­mość chcesz du­rzyć? hę? Kto tu wy­drwi­grosz? hę? Wol­no tym żół­to­brzu­chom nie wie­dzieć jak wy sto­icie i w Te­pe­ra wie­rzyć jak w Pa­na Bo­ga, ale ja je­stem ma­ły człe­czy­na, bie­do­ta, i umiem prze­cież ra­cho­wać! 


Gdy­by­ście nie by­li ban­kruc­twa bliz­cy, z cze­goż­byś wać­pan utrzy­my­wał ko­nie i pa­nien­ki? z cze­go­by sta­ry Te­per do­star­czał na mar­no­traw­stwa pa­ni B... a pa­ni Te­pe­ro­wa pa­nu K...? z cze­go­by sy­no­wie ko­nie po pięć­set du­ka­tów pła­ci­li? czem­by­ście wy gra­li i zkąd na prze­gra­ne star­czy­li? 


Wi­dząc, że ele­gant stał stru­chla­ły ze stra­chu, by go w dru­gim po­ko­ju nie usły­sza­no, nie­po­cze­sny mó­wił cią­gle: 


— Ja się bę­dę tyl­ko śmiał, gdy wszyst­kich trut­niów i mar­no­traw­ców, i bo­ga­czów wpę­dzi­cie w mat­nię! Do­brze! nie­chaj pra­cu­ją! niech ra­zo­we­go chle­ba spró­bu­ją! niech też rącz­ki na­mu­lać ra­czą! Mnie to wszyst­ko jed­no... Ich zruj­no­wać wam wol­no, a mnie bie­da­ka krzyw­dzić! wa­ra! nie go­dzi się! Jać wam słu­żę... a chce­cie zbyć mnie psim swę­dem... nie­do­cze­ka­nie! 


Miał już wyjść i drzwi za so­bą za­mknąć, gdy ele­gant go do­padł. 


— Czyś wać­pan osza­lał? za­wo­łał. 


— Nie, przy zdro­wiu­teń­kich je­stem zmy­słach, wierz­cie mi... i dla te­go nie zro­bię nic, aż mi za­pła­ci­cie jak na­le­ży. 


— No! no! kle­piąc go po ra­mie­niu i uśmie­cha­jąc się ode­zwał ele­gant: to i to by­ły żar­ty, wać­pan się na tem nie znasz... Da się ile na­le­ży, zgo­da! mniej­sza o to. 


— W in­te­re­sie ludz­ko­ści! po ci­chu za­koń­czył przy­by­ły. A za­tem idę do ro­bo­ty. Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus! 


To po­zdro­wie­nie po tej roz­mo­wie dziw­nie brzmia­ło; ele­gant na nie od­po­wie­dział ukło­nem tyl­ko. 


W kwa­drans po­tem za­hu­cza­ło przed okna­mi, i czte­ro­kon­ny fa­eton za­przę­żo­ny an­giel­skie­mi koń­mi z li­ber­ją o her­bach wy­dat­nych za­to­czył się przed ga­nek, a z nie­go wy­siadł męż­czy­zna już nie­mło­dy, pań­sko a ra­czej spa­no­sza­ło wy­glą­da­ją­cy, z mal­tań­skim krzy­ży­kiem u fra­ka... Ele­gant sta­nął co naj­prę­dzej przy pul­pi­cie, umo­czył pió­ro i przy­ło­żył je na­wet do pa­pie­ru... drzwi się otwo­rzy­ły, przy­by­ły wszedł gło­śno i po­su­wi­sto... 


Był to sam Te­per, gło­wa do­mu. 


Zbli­żył się do swe­go pierw­sze­go ko­mis­san­ta oglą­da­jąc nie­spo­koj­nie po po­ko­jach, przy­stą­pił doń tak, że pra­wie do ucha mu rzu­cił. 


— A co? a co? 


— Jesz­cze nic... tyl­ko co był tu­taj ten co się o to sta­ra... fur­fant to... chce już pół pro­cen­tu... 


— Daj mu ca­ły, ale na mi­łość Bo­żą, po­trze­ba chwy­cić ten ka­pi­tał, wać­pan wiesz, nie po­trze­bu­ję mó­wić... Za gra­ni­cą za­chwia­ny kre­dyt, po­trze­ba na­pra­wić... w kra­ju tak­że pil­niej­sze, krzy­czą­ce na­leż­no­ści po­za­pła­cać, choć­by pro­cen­ta... a kas­sa jest próż­na..


— Pra­wie... to praw­da. 


— Więc nie ma się co dro­żyć... 


— Zgo­dzi­łem się na pół pro­cen­tu... Naj­gor­sza rzecz, do­dał po ci­chu ele­gant, iż już po­no ca­łych trzech­kroć nie od­da­dzą... Chcą do­bra ku­po­wać. 


— Na­le­ża­ło im to od­ra­dzić. 


— Z tem po­szedł wła­śnie. 


— Ale kie­dyż się to roz­wią­że? 


— My­ślę, że dziś jesz­cze... Tak znacz­nych summ w do­mu trzy­mać nie chcą... 


— Bar­dzo słusz­nie! Te­per za­tarł rę­ce. Pra­cuj wać­pan nad tem... wszyst­ko za­le­ży od te­go kro­ku... za­ufa­nie po­wró­ci, no­us pay­erons à bu­re­aux ouverts przez pa­rę dni, po­tem nam pie­nią­dze no­sić bę­dą wię­cej niż po­trze­ba. 


To mó­wiąc, Te­per wbiegł już do dru­gie­go i trze­cie­go po­tem po­ko­ju, kła­nia­jąc się z lek­ka swym biu­ra­li­stom: do­był ze­gar­ka... spoj­rzał na li­sty przy­go­to­wa­ne dla nie­go, za­brał je do kie­sze­ni, za­wró­cił się, prze­szedł śpiesz­nie wszyst­kie po­ko­je na­zad... po­że­gnał ele­gan­ta i sko­czyw­szy do po­wo­zu od­je­chał. 


Za­le­d­wie po­wóz od­szedł od zam­ku, gdy już dru­gi się za­to­czył... Był on rów­nie wy­twor­ny jak pierw­szy, a tem się róż­nił od nie­go, iż mło­dy czło­wiek w nim sie­dzą­cy sam po­wo­ził. Od­daw­szy cu­gle ma­sta­le­rzo­wi wy­sko­czył i wpadł do biu­ra, wi­ta­jąc ele­gan­ta we­so­łym uśmie­chem. 


Po­kle­pał go po ra­mie­niu, od­pro­wa­dził do okna, po­szep­tał coś do ucha i do­koń­czył gło­śno. Tyl­ko pręd­ko. 


— Nie­po­do­bień­stwo! za­wo­łał ele­gant. 


— Ale pro­szęż cię? ta­ka ba­ga­te­la? 


— Tak, istot­nie, ba­ga­te­la, lecz dziś wła­śnie ma­my ich ty­le... 


— A dla mnie? mój dro­gi! Oj­ciec tu był przed chwi­lą? 


— Był, i wła­śnie... 


— Nie­zno­śny sta­ry... Tra­ci na tę Ka­ro­li­nę, a my mu­si­my głód cier­pieć! 


Ele­gant się roz­śmiał. 


— Czyż głód? 


— Na­tu­ral­nie, że gło­dem to na­zy­wam, bo ko­go wy­cho­wa­no do pew­nych wy­gód, na­le­ży mu ich do­star­czać, c’est stric­te­ment lo­gi­que! A więc? 


— Dziś, sło­wo da­ję, nie mo­gę! 


— Cóż ja po­cznę? bio­rę cię za sę­dzie­go, dług ho­no­ro­wy! 


— Trze­ba się udać do oj­ca. 


— Gdzie ja go znaj­dę? La­ta po mie­ście, od­da­je wi­zy­ty... Wiesz, da­je wiel­kie śnia­da­nie... 


Ele­gant nie od­po­wia­da­jąc stał w miej­scu do­syć znu­dzo­ny. 


— Więc jak­że bę­dzie?...


— Nie mo­gę... 


— Niech­że cię ka­duk po­rwie! krzyk­nął wy­bie­ga­jąc mło­dzie­niec, trza­snąw­szy drzwia­mi za so­bą. 


Przez okno ele­gant po­pa­trzał tyl­ko i ziew­nął. 


Go­dzi­na obia­du je­go na Tło­mac­kiem zbli­ża­ła się, chciał bar­dzo wyjść z te­go nud­ne­go biu­ra od cięż­kiej nad mia­rę pra­cy... a coś go tu jesz­cze snadź przy­trzy­my­wa­ło. Na­osta­tek znu­dzo­ny brał się już do ka­pe­lu­sza, gdy zno­wu za­tur­ko­ta­ło. Po­wóz po­dob­ny do Te­pe­row­skie­go, w któ­rym sie­dział męż­czy­zna i mło­da, nie­ład­na, lecz bar­dzo wy­kwint­nie ubra­na, ma­ła, zręcz­na i ru­cha­wa ko­bie­ci­na, za­trzy­mał się przed zam­kiem zno­wu. Na twa­rzy ele­gan­ta znać by­ło, że ża­ło­wał te­go, iż się nie wy­niósł za­wcza­su. Chciał na­wet wy­biedz i skryć się w sie­ni, gdy wpadł mło­dy męż­czy­znaz ka­pe­lu­szem na gło­wie. Był to Szulc, zięć Te­pe­ra i wspól­nik. 


— A! do­brze, żem wać­pa­na za­stał, za­wo­łał: ty­siąc du­ka­tów! trze­ba mi za­raz ty­siąc du­ka­tów, tyl­ko pręd­ko! 


Biu­ra­li­sta stał zmię­sza­ny z po­cząt­ku, po­tem na­gle do­był ze­gar­ka i wska­zał go­dzi­nę. 


— Kas­sa za­mknię­ta. 


— Ba! dla mnie... 


— Kas­sje­ra nie ma. 


— A! coż zno­wu! krzyk­nął Szulc; ja­kiż u was po­rzą­dek, pro­szę cię? 


Ele­gant za­mil­czał. 


— Więc, bar­dzo do­brze, do­dał Szulc z wy­raź­nem nie­ukon­ten­to­wa­niem: to mi je pro­szę przy­słać po po­łu­dniu. 


Po­pa­trza­li na sie­bie, ko­mi­sant ru­szył ra­mio­na­mi. 


— Dla cze­go mi nie od­po­wia­dasz? za­py­tał Szulc. 


— Cóż pa­nu po­wiem? rzekł biu­ra­li­sta: w tej chwi­li są ogrom­ne wy­pła­ty, od któ­rych kre­dyt do­mu za­le­ży. Z za­gra­ni­cy chy­bi­ły nam wpły­wy; bank ho­len­der­ski, któ­ry wczo­raj miał na­de­słać, mil­czy; tym­cza­sem nas tu na­pie­ra­ją. Nie­po­do­bień­stwo... 


— Ale, mój pa­nie, ty­siąc du­ka­tów dla Te­pe­ra i Szul­ca! ha! ha! 


— Są chwi­le... ode­zwał się ele­gant. 


— Ma­is ce­la n’a pas le sens com­mun! To­ut le mon­de pu­ise à la ca­is­se, a gdy ja przy­cho­dzę z ta­ką frasz­ką... 


— Być mo­że, iż ju­tro ra­no... 


— A ja po­trze­bu­je dziś! pod­chwy­cił Szulc. 


Ko­mi­sant zmil­czał. 


— Gdzież jest le Che­va­lier Te­per? 


— Był tu przed chwi­lą. 


— Mu­szę się z nim roz­mó­wić, bo wi­dzę, że z wać­pa­na nic nie do­bę­dę... 


— Szcze­gól­niej pie­nię­dzy, dziś — to ist­ne nie­po­do­bień­stwo, ode­zwał się ele­gant; trze­ba mieć tro­chę cier­pli­wo­ści. 


— Mia­łem jej aż do zbyt­ku, te­raz jed­nak za­czy­na mnie ona opusz­czać, do­dał Szulc na­kła­da­jąc ka­pe­lusz zdję­ty przed chwi­lą. 


I bez po­że­gna­nia po­wró­cił do po­wo­zu, w któ­rym krę­cąc się ocze­ki­wa­ła nań mło­da ko­bie­ci­na. 


Pa­trzał na za­wra­ca­ją­cy się po­wóz, szczę­śli­wy, że się uwol­nił M. Lo­uis, i już rę­ka­wicz­ki na­kła­dać za­czy­nał, gdy jesz­cze raz się drzwi otwo­rzy­ły... Haj­duk tak wy­so­ki, iż le­d­wie się mie­ścił w nie, wiódł pod rę­kę ma­ło co mniej­sze­go niż sam był pa­na, w stro­ju pa­rad­nym, ze wstę­gą, ale w ak­sa­mit­nych cie­płych bu­tach i o la­sce... Dłu­ga nad mia­rę, na­la­na twarz, któ­rą pod­go­lo­na czu­pry­na jesz­cze czy­ni­ła na oko ogrom­niej­szą, z pod­strzy­żo­nym wą­sem, oczy­ma wy­pu­kłe­mi, no­sem rzym­skim wiel­kie­go ka­li­bru, mia­ła wy­raz okrut­nie pań­ski i roz­ka­zu­ją­cy... Po­wo­li rę­kę zgru­bia­łą pod­niósł do czap­ki przy­pa­tru­jąc się ele­gan­to­wi z pew­nym ro­dza­jem po­gar­dy. 


— Kto acan je­steś? za­py­tał. 


— Je­stem głów­nym urzęd­ni­kiem ban­ku pa­nów ba­ro­na Te­pe­ra i Szul­ca. 


— Ba­ro­na? kie­go dja­bła? ja­kie­go ba­ro­na? hę? spy­tał gru­by, któ­re­go haj­duk pro­wa­dził do ka­na­py. 


— A tak... prze­cież wia­do­mo... 


— Ko­mu wia­do­mo? trze­ba by­ło ogło­sić przez ga­ze­ty, mó­wił sa­piąc oty­ły je­go­mość. A gdzież sam ten ba­ron Te­per? 


— Pan ba­ron rzad­ko tu by­wa. 


— Nie ra­czy? hm... Wszyst­ko jed­no, a wać­pan pła­cisz co ko­mu na­le­ży? za­py­tał. 


— Wy­pła­cam, je­śli ter­min... 


— Daw­no mi­nął... pa­trzaj­no acan, oto wa­sza kar­ta... prze­czy­taj (to mó­wiąc wy­cią­gnął z za kon­tu­sza fa­scy­kuł pa­pie­rów, do­był z nie­go kar­tę i pod­su­nął ją ele­gan­to­wi). Pięć ty­się­cy czer­wo­nych zło­tych z pro­cen­tem... 


Nie­zmier­nie dłu­go roz­czy­ty­wał się, prze­wra­cał na wszyst­kie stro­ny ową kar­tę Mr. Lo­uis, pa­trzał na nią, na­my­ślał się, i rzekł w koń­cu: 


— Ter­min w isto­cie mi­nął, hm! ale pan wo­je­wo­da po­zwo­li uczy­nić uwa­gę, iż nie­ode­bra­ne na ter­mi­nie pie­nią­dze... zwy­kli­śmy uwa­żać za prze­dłu­żo­ne na rok na­stę­pu­ją­cy i, do te­go się re­gu­lu­je­my... Więc te pięć ty­się­cy za­pi­sa­ne są u nas ja­ko płat­ne na przy­szły Ś-ty Je­rzy. 


— A u mnie są za­pi­sa­ne ja­ko płat­ne dzi­siaj, ro­zu­miesz mnie asin­dziej? hę? pre­ten­du­ję, że­by mi by­ły wy­pła­co­ne, stan­te­pe­de. 


— To nie mo­że być, pa­nie wo­je­wo­do! 


— Mu­si być, ko­chan­ku... ina­czej po­wiem na ryn­ku, że Te­per i Szulc są ban­kru­ty, i od­dam tem praw­dzi­wą przy­słu­gę ła­two­wier­nym, co­by jesz­cze go­to­wi wam pie­nią­dze no­sić. 


Ele­gant po­bladł strasz­li­wie. 


— Po­trze­bu­ję się od­nieść do pa­na Te­pe­ra, rzekł ci­cho. 


— Choć­by do sa­me­go dja­bła, a ja mo­ster­dzie­ju ztąd nie ru­szam, pó­ki re­zo­lu­cji nie bę­dzie. 


— Ale biu­ro się za­my­ka... 


— Gdy­by się za­mknę­ło nie­po­trzeb­nie, to moi haj­du­cy wam drzwi wy­ła­mią, od­parł wo­je­wo­da, jam człek upar­ty. 


Sły­sząc ten spór wszy­scy pra­cu­ją­cy w dal­szych po­ko­jach zbli­ży­li się z pió­ra­mi w rę­kach i za usza­mi, tak, że drzwi ca­łe za­ję­li. Ele­gant bladł i po­cił się. 


— Po­szlej acan jed­ne­go z tych gry­zi­piór­ków, rzekł wo­je­wo­da do ba­ro­na Te­pe­ra, i każ mu po­wie­dzieć ode­mnie, że ja tu sie­dzę a z miej­sca się nie ru­szam, do­pó­ki mi mo­ich pię­ciu ty­się­cy nie za­pła­ci... a żad­nym Ju­rym jak rak świ­śnie, i od­kład­ką nie dam się wy­ru­szyć. Co u ka­ta! ban­kier, któ­ry kiep­skich pię­ciu ty­się­cy du­ka­tów nie mo­że za­pła­cić... to łap­ser­dak!


Ele­gant był obu­rzo­ny, krew mu bi­ła do gło­wy, po­rwał ka­pe­lusz i w pas­sji za­wo­łał: 


— Ja­dę sam! ale pan wo­je­wo­da ża­ło­wać bę­dzie słów wy­rze­czo­nych... 


— Ja ni­g­dy ani słów wy­rze­czo­nych, ani pie­nię­dzy wy­rzu­co­nych nie ża­łu­ję, ro­zu­miesz acan! stu­ka­jąc pię­ścią o stół krzyk­nął wo­je­wo­da... A zwi­jaj mi się pręd­ko, bom nie jadł... 


M. Lo­uis wy­biegł jak z pro­cy le­cąc... Wo­je­wo­da sa­pał okrut­nie. Haj­du­ko­wi ka­zał so­bie szu­kać sto­łecz­ka pod cho­rą no­gę, roz­ło­żył się na ka­na­pie i stę­kał. W po­ko­jach dal­szych gdzie pra­co­wa­ła mło­dzież, ci­chość by­ła uro­czy­sta, po­wo­li wra­ca­no do sto­li­ków. 


Upły­nę­ło za­le­d­wie kil­ka mi­nut, gdy trzy oso­by we­szły do te­goż po­ko­ju... Był to pan Tysz­ko, pan Ho­no­ry i sta­ry El­jasz. 


Wo­je­wo­da po­pa­trzał na nich, a że sie­dział na­prze­ciw okien przy­ło­żył rę­kę do czo­ła. 


— Hę? Tysz­ko zda­je się? rzekł ci­cho. 


— Do usług... 


— Cóż ty tu ro­bisz? z in­te­re­sem?... za­py­tał wo­je­wo­da. 


— Tak jest... i ze znacz­nym. 


— Masz co do ode­bra­nia... 


— Nie, do umiesz­cze­nia... 


Wo­je­wo­da spoj­rzał na haj­du­ka sto­ją­ce­go za nim. 


— Stasz­ku, rzekł spo­koj­nie, na ra­ny Chry­stu­so­we, weź ty mi ich za ple­cy i grzecz­nie a pięk­nie wy­pchnij co naj­ry­chlej! 


— A to co zna­czy? spy­tał Tysz­ko... 


— Żeś chy­ba osza­lał u Te­pe­ra pie­nią­dze umie­ścić! A toż ban­kruc­two la­da dzień, al­bo ra­czej la­da go­dzi­na... To mar­no­traw­cy! Ja tu sie­dzę dla pię­ciu kiep­skich ty­się­cy du­ka­tów i bu­rzę tę Je­ru­za­lem... a oni mi się jak pi­sko­rze wy­krę­ca­ją. Czło­wie­cze! Pa­nu Bo­gu dzię­kuj żeś mnie tu za­stał, no­gi za pas i ucie­kaj... 


Tysz­ko osłu­piał. 


— Co? Te­per i Szulc? 


— Ja ci mó­wię, że ban­kru­ty! gro­sza w ka­sie nie ma­ją! Skoń­czy­ły się ba­cha­nal­je! Te­raz przyj­dzie ra­chu­nek su­mie­nia. Tysz­ko, czy­jeż to pie­nią­dze?.. 


— Sie­ro­ce, pa­nie wo­je­wo­do... 


— Wra­ca­jąc, wstąp­cie wszy­scy do ko­ścio­ła i po­mó­dl­cie się. Znaj­dzie­cie gdzie mo­że oł­tarz Anio­łów Stró­żów... 


Tysz­ko, Ho­no­ry i Eliasz zble­dli, słu­cha­li przez chwi­lę, a tuż sta­ry pierw­szy ru­szał do drzwi daw­szy znak Ho­no­re­mu. 


— Pan Bóg sie­ro­tę ura­to­wał, rzekł; jak tyl­ko wąt­pli­wość jest... idź­my ztąd, idź­my! idź­my! 


Ho­no­ry wy­szedł z nim ra­zem, Tysz­ko po­zo­stał. 


— Wi­dzę, że mnie masz za war­ja­ta, mój Tysz­ko, a ja cie­bie też za ta­kie­go, mó­wił wo­je­wo­da, żeś mógł pa­trząc na po­stę­po­wa­nie tych lu­dzi mieć w nich wia­rę. A toć mar­no­traw­cy! a toć szu­braw­ce! Ty­tu­li­ki so­bie za na­sze pie­nią­dze ku­po­wa­li, krzy­ży­ki do pę­te­lek. Mar­mu­ze­le trzy­ma­li, ko­nie z An­gl­ji spro­wa­dza­li... ostry­gi im pocz­ta wo­zi­ła dla de­li­kat­nych żo­łąd­ków... gdy my za to ka­pu­stą żyć mu­si­my. Po­cze­kaj tyl­ko tro­chę, zo­ba­czysz, jak mi tu mo­je pięć ty­się­cy pła­cić bę­dą... 


Stra­pio­ny wiel­ce, Tysz­ko usiadł. 


— Istot­nie, ja­kaś Opatrz­ność Bo­ża czu­wa­ła nad sie­ro­tą rzekł ci­cho; wiesz pan wo­je­wo­da, ile ja tu przy­wio­złem? 


Wo­je­wo­da po­pa­trzał z bo­ku... 


— Cóż? pa­rę ty­się­cy... 


Tysz­ko się uśmiech­nął trzę­sąc gło­wą. 


— Pięć?...


— Gdzie zaś! 


Wo­je­wo­da po­sko­czył od ra­zu z nie­cier­pli­wo­ści do trzy­dzie­stu — i pa­trzał. Tysz­ko ra­mio­na­mi ru­szył. 


— Coż u ka­ta! czyś wiel­kie­go mon­go­ła zra­bo­wał?.. sto ty­się­cy? 


— Trzy­kroć... 


— Du­ka­tów? du­ka­tów? za­wo­łał rę­kę je­go chwy­ta­jąc wo­je­wo­da. 


— Tak jest... 


— Nie żar­tu­jesz? 


— Ni­g­dy w świe­cie... 


— Na ileż to głów idzie? mo­ster­dzie­ju? po­czął wo­je­wo­da wzdy­cha­jąc. 


— Na jed­ną... 


— Z re­spek­tem! pięk­na gło­wa! rzekł sta­ry po­da­gryk trąc ko­la­no... z re­spek­tem. 


— W isto­cie, gło­wa pięk­na i od pie­nię­dzy pięk­niej­sza, ode­zwał się Tysz­ko, bo to wła­sność pan­ny ro­zum­nej i ślicz­nej. 


— Hę? Lu­bo­mir­ska? San­gusz­ków­na? czy co za jed­na? 


— Pro­sta szlach­cian­ka... 


— A zką­dże owe ka­pi­ta­ły?.. 


Tysz­ko ra­mio­na­mi ru­szył. 


— Gdzieś to tam w za­pa­dłym ką­cie kra­ju snadź po­ko­le­nia dłu­gie zbie­ra­ły, a tra­gicz­na hi­stor­ja na świat do­by­ła. 


— No, ja­keś po­czciw! po­wiedź­że mi hi­stor­ję?...


Wła­śnie Tysz­ko miał już za­cząć swą po­wieść, gdy wpadł ele­gant śpiesz­nie, zo­ba­czył go, za­wo­łał: 


— W tej chwi­li pan ba­ron bę­dzie słu­żyć — i — da­jąc zna­ki nie­cier­pli­we, chciał Tysz­kę do dal­szych po­ko­jów z so­bą za­pro­sić. Tysz­ko uda­wał, że nie ro­zu­mie. 


Wo­je­wo­da szpie­go­wał ru­chy. 


— Mój mo­sa­nie, ode­zwał się, nie koś so­bie oczu nada­rem­nie: pan Tysz­ko, za­cny człek, daw­no mi jest zna­ny. Opo­wie­dzia­łem mu dla prze­stro­gi o mo­ich pię­ciu ty­sią­cach, i od­pa­dła go ocho­ta lo­ko­wa­nia u was ka­pi­ta­łu pu­pil­li. 


Na to nic nie od­po­wia­da­jąc ele­gant, po­szedł do pul­pi­tu, sta­nął, za­ło­żył no­gę na no­gę i bar­dzo szpar­ko pi­sać coś za­czął, jak­by go to wszyst­ko wca­le nie ob­cho­dzi­ło. 


Wo­je­wo­da trą­cił łok­ciem Tysz­kę, po­ka­zał mu tę lal­kę i brwia­mi tak rzu­cił, że wy­je­cha­ły mu na ły­si­nę, a po­tem po­wró­ci­ły spo­koj­nie na daw­ną sie­dzi­bę. 


Mil­cze­nie uro­czy­ste pa­no­wa­ło w po­ko­ju, prze­ry­wa­ne tyl­ko skrzy­pie­niem pió­ra po pa­pie­rze... Szczę­ściem, że nikt nie pa­trzał co M. Lo­uis pi­sał, gdyż luź­ny pół ar­kusz pa­pie­ru wziąw­szy z de­spe­ra­cji, ma­zał jed­ne wy­ra­zy, po­wta­rza­jąc je bez koń­ca: Mi­lion ka­du­ków! 


Już był ty­le mi­lio­nów ka­du­ków na­pi­sał, ile Te­per stra­cił cu­dzych pie­nię­dzy, gdy po­wóz ban­kie­ra za­to­czył się ży­wo przed ga­nek. Ba­ron w naj­lep­szym hu­mo­rze, roz­pro­mie­nio­ny, uśmiech­nię­ty, wpadł do po­ko­ju z otwar­te­mi rę­ka­mi le­cąc w ob­ję­cia de ce cher pa­la­tin! 


Nad­ra­biał fan­ta­zją, ale ten z kim miał do czy­nie­nia, bar­dzo był trud­ny do wzię­cia. Na ozna­ki czu­ło­ści ani gło­wą nie kiw­nął i sie­dział. 


— Czem­że pa­nu wo­je­wo­dzie słu­żyć mo­gę? rzekł w koń­cu nie­co tą ozię­bło­ścią po­mie­sza­ny Te­per. 


— Krót­ką bo asin­dziej masz pa­mięć, od­parł wo­je­wo­da; ale to nie dziw przy ty­lu in­te­re­sach i tak czyn­nem ży­ciu. Na­le­ży mi się pięć ty­się­cy du­ka­tów z pro­cen­ta­mi... 


— O tych do­brze pa­mię­tam! na Ś-ty Je­rzy! Cze­muż pan wo­je­wo­da nie ka­zał ich so­bie za­pła­cić? 


— Bo sam po nie mia­łem przy­je­chać i o to je­stem... 


— Ale ter­min mi­nął. 


— Więc tem­bar­dziej... 


— No, nic ła­twiej­sze­go jak za­pła­cić, za­wo­łał Te­per... jed­nak­że jest w tem pew­na nie­re­gu­lar­ność. My­śmy to za­pi­sa­li na rok na­stęp­ny... 


— A to so­bie od­pisz­cie! rzekł wo­je­wo­da: ja mo­je pie­nią­dze mu­szę mieć — i to na­tych­miast... 


— Bar­dzo do­brze! bar­dzo do­brze, od­parł Te­per ob­ra­ca­jąc się do pa­na Lo­uis: jak tyl­ko kas­sę otwo­rzą, pro­szę na­tych­miast... 


— Ja cze­kam... 


— Dla cze­go pan wo­je­wo­da ma się fa­ty­go­wać, ja — ode­szlę. 


— Dla cze­go­byś pan ba­ron miał lu­dzi swych fa­ty­go­wać, ja cze­kam... 


Te­per otarł z czo­ła pot zim­ny i po­czął się Tysz­ce przy­pa­try­wać. Lo­uis z ty­łu chrzą­kał na nie­go, pod­niósł się. Wy­szli ra­zem do dru­gie­go po­ko­ju... Po kil­ku ci­chych sło­wach, ba­ron zbladł, za­krę­cił się... i za­ką­sił usta jak­by z bo­lu. Na­tych­miast wy­biegł do pierw­szej izby i siadł na­prze­ciw wo­je­wo­dy z twa­rzą zmie­nio­ną, ka­zaw­szy drzwi od dal­szych miesz­kań za­mknąć. 


— Pa­nie wo­je­wo­do, ode­zwał się: bar­dzo pa­na do­bro­dzie­ja prze­pra­szam, w tej chwi­li do­pie­ro od­bie­ram wia­do­mość, że pie­nią­dze na­leż­ne mi z Ho­lan­dji nie na­de­szły, je­stem chwi­lo­wo w kło­po­tli­wem nie­co po­ło­że­niu... Nie cią­gnie to za so­bą nic, po­zy­cja mo­ja pew­na, ale go­dzi­na sta­no­wi czę­sto o wszyst­kiem. Czy pan wo­je­wo­da ze­chcesz mnie gu­bić dla mi­zer­nych pię­ciu ty­się­cy czer­wo­nych zło­tych, któ­re ju­tro mieć bę­dziesz? 


— Ja, cie­bie, mo­sa­nie ba­ro­nie, od­sap­nął wo­je­wo­da, nie gu­bił­bym, bo ja i ro­ba­ków nie dep­czę, a cho­dząc po ogro­dzie pil­nie pa­trzę, abym nie­win­ne­go zwie­rzę­cia ży­cia nie po­zba­wił; ja­bym cię nie gu­bił, ale mam obo­wią­zek świę­ty ra­to­wać tych, któ­rych ty gu­bisz... Tyś ban­krut! za­wo­łał gło­sem pod­nie­sio­nym, mar­no­traw­ca! nie masz czem pła­cić! 


— Pa­nie wo­je­wo­do! krzyk­nął po­ry­wa­jąc się Te­per. 


— Nie krzycz, bo się cie­bie nie zlęk­nę! do­dał pe­do­gryk. Ja, oprócz Pa­na Bo­ga, nie bo­ję się ni­ko­go, na­wet śmier­ci! Ta­ką mam na­tu­rę! 


Te­per chwy­cił na­brzmia­łe rę­ce wo­je­wo­dy zmie­nia­jąc głos. 


— Pa­nie, za­wo­łał, ja mam dzie­ci, ro­dzi­nę, mnie mo­ja po­czci­wa sła­wa dro­ga... 


— O! o! sła­wa! prze­rwał wo­je­wo­da, a cze­mu­żeś ją nie tam mie­ścił gdzie ona po­win­na być? Dla cze­goś chciał pa­na uda­wać, do cze­go cię Pan Bóg nie stwo­rzył? A wdo­wy i sie­ro­ty, któ­re chle­ba po­zba­wiasz? 


Ban­kier upadł na krze­sło. 


— Ja mu­szę być bez li­to­ści, koń­czył sta­ry wo­je­wo­da, bo ja tu re­pre­zen­tu­ję chwi­lo­wo, nie­god­ny ro­bak, spra­wie­dli­wość bo­żą, i po tom tyl­ko przy­szedł, aby wy­rok jej speł­nił się prę­dzej... A oto patrz, oca­li­łem sie­ro­ce mie­nie, któ­re już by­ło w pro­gu two­im... Sta­szek... daj mi rę­kę, wsta­jąc z trud­no­ścią za­wo­łał wo­je­wo­da, i na­kła­da­jąc czap­kę a nie pa­trząc już na odrę­twia­łe­go ban­kie­ra do­dał: Nie ma tu co ro­bić, — pó­ki czas, na­le­ży ogło­sić, żeś ban­krut! Żad­ne łzy mnie nie ubła­ga­ją... Tysz­ko — do­dał — ja po­ja­dę do cie­bie, na­pi­szesz mi co po­trze­ba i za­nie­siesz do księ­ży pi­ja­rów, aby mi za­raz wy­dru­ko­wa­li. 


Nie oglą­da­jąc się już na­wet, wo­je­wo­da z po­mo­cą haj­du­ka wy­wlókł się za próg, gdzie nań cze­ka­ła ko­la­sa... Dwóch haj­du­ków wnio­sło go do niej, a choć zo­sta­ło miej­sca szczu­pło, ka­zał ko­niecz­nie Tysz­ce siąść przy so­bie. 


— Co, bo ty my­ślisz, że ja ta­ki gru­by je­stem czy co? za­wo­łał; a no, jesz­cze­by się dwóch ta­kich chu­de­uszów jak ty po­mie­ści­ło! Do dwor­ku pa­na Tysz­ki, — a mo­że wa­hasz się przy mnie usiąść, zo­ba­czyw­szy, że ja dziś hyc­lem zo­sta­łem, bo psy bi­ję! cha! cha! I za­czął się sam śmiać ze swo­je­go ru­basz­ne­go kon­cep­tu. 


Po­je­cha­li te­dy do dwor­ku pa­na Tysz­ki, do­kąd ich po­prze­dził prze­stra­szo­ny El­jasz i Ho­no­ry. W isto­cie o jed­no nic szło, by ca­łe mie­nie Lau­ry z ta­kiem po­świę­ce­niem ura­to­wa­ne, pa­dło ofia­rą, prze­dłu­ża­jąc mo­że na ja­ki rok sza­lo­ne ży­cie Te­pe­rów, któ­rych po­dźwi­gnąć nie mo­gło nic, bo się sa­mi do­bro­wol­nie gu­bi­li... Lau­ra słu­cha­jąc opo­wia­da­nia, na chwi­lę na­wet nie by­ła wzru­szo­na. 


— Któż wie? rze­kła, mo­że ta stra­ta by­ła­by mi wy­szła na do­bre? mo­że to nie­szczę­sne zło­to zro­bi ze­mnie gor­szą niż dziś je­stem? 


Roz­pra­wia­li jesz­cze, gdy ko­la­sa wo­je­wo­dy z przy­ci­śnię­tym przez nie­go do bo­ku jej pa­nem Tysz­ką, sta­nę­ła u gan­ku dwor­ka. Lau­ra wyj­rza­ła cie­ka­we... a tu już haj­du­cy po­czę­li wy­sa­dzać z ko­la­sy i pro­wa­dzić sta­re­go, któ­ry gło­śno cze­goś do­wo­dził. Lau­ra, Ba­sia, Ho­no­ry, El­jasz, wszyst­ko to sta­ło w po­ko­ju, do któ­re­go się wto­czył sa­piąc i stę­ka­jąc. Le­d­wo usiadł i ode­tchnął, ode­zwał się do Tysz­ki: 


— A po­każ­cie mi tę mil­jo­no­wą pan­nę, któ­rej po­są­żek tak cu­dow­nie oca­li­łem? 


— Ja to je­stem, pod­cho­dząc z ukło­nem rze­kła Lau­ra, któ­rej sta­ry pod­nio­sł­szy gło­wę za­czął się przy­pa­try­wać z nie­zmier­ną uwa­gą. 


— Na uczci­wość, że i bez tych nie­po­trzeb­nych mil­jo­nów mo­gła­byś asindź­ka mę­ża so­bie zna­leźć, za­wo­łał... a te­by się tym zda­ły, któ­rym Bóg ta­kiej ro­zum­nej twa­rzycz­ki nie dał. 


— A że ja i nie my­ślę na­wet za mąż się wy­da­wać, tem ci mniej mi po­trzeb­ne, rze­kła Lau­ra. 


— Wo­je­wo­da pa­trzał cią­gle na nią. 


— Dla cze­góż nie my­ślisz iść za mąż? prze­pra­szam, że nie ty­tu­łu­ję, alem sta­ry, asindź­ka­byś wnucz­ką mo­ją być mo­gła... 


— Nie mam do te­go sta­nu po­wo­ła­nia, ode­zwa­ła się Lau­ra... 


— Cóż? czy do klasz­to­ru? te­go­bym po­chwa­lić nie mógł, bom pro­te­stant... 


— Ja tak­że od­par­ła Lau­ra... 


— A nie wiem na­wet na­zwi­ska, ob­ra­ca­jąc się do Tysz­ki spy­tał wo­je­wo­da. 


— Lau­ra Do­bków­na z Bo­ro­wiec... 


— Hę? po­chwy­cił zdu­mio­ny sta­ry. Cóż? czy Ada­ma wnucz­ka? Sa­lo­mo­na cór­ka... 


— Pan zna­łeś mo­ją ro­dzi­nę?.. 


— Zna­łeś! za­wo­łał wo­je­wo­da. Adam miał za so­bą sio­strę mo­ją ro­dzo­ną, o któ­rej zgo­nie strasz­ne rze­czy po­wia­da­no... i o nim tak­że... Wać­pan­na je­steś mo­ją wnucz­ką... 


Sły­sząc to wszy­scy osłu­pie­li, Eliasz aż przy­biegł do sto­łu bli­żej, by się sta­re­mu przy­pa­trzyć. 


— I mów­cież tu, że nie ma Opatrz­no­ści! za­wo­łał wo­je­wo­da rę­ce skła­da­jąc, i po­wiedź­cie mi, że to przy­pa­dek! 


Lau­ra schwy­ci­ła je­go rę­kę, on ca­ło­wał ją w gło­wę, wszy­scy sta­li mil­czą­cy. 


— Mam więc ko­goś z ro­dzi­ny co się przy­zna­je do mnie! za­wo­ła­ło dziew­czę ze łza­mi w oczach... 


Wo­je­wo­da za­milkł. 


— Nie py­tam te­raz o hi­stor­ję wa­szą, rzekł wy­cho­dząc z za­du­my: wi­dzę ża­ło­bę, jest więc smut­na, do­wiem się jej póź­niej. 


— Jest smut­niej­sza niż są­dzisz ko­cha­ny dzia­dzie, prze­rwa­ła Lau­ra, ale Bóg w was mi ze­słał po­cie­chę. 


— A by­łem ta­kiem w rę­ku Je­go na­rzę­dziem nie­świa­do­mem, że się mo­jej ro­li wy­dzi­wić nie mo­gę... O kwa­drans póź­niej by­ło­by wszyst­ko prze­pa­dło... 


Ob­ró­cił się do Tysz­ki. Szlej wać­pan ode­mnie cyr­ku­larz do dru­ku do księ­ży pi­ja­rów, ogła­sza­ją­cy Te­pe­ra ban­kru­tem, a im prę­dzej tem le­piej, aby wię­cej nie­szczę­śli­wych nie by­ło... 


Tysz­ko po­śpie­szył speł­nić roz­kaz. Lau­ra mia­ła też czas przed­sta­wić wo­je­wo­dzie Ho­no­re­go Do­bka. 


— Jest to dru­ga ga­łąź ka­to­lic­ka ro­dzi­ny na­szej, rze­kła, od któ­rej do­zna­li­śmy wie­le życz­li­wo­ści. Mam tyl­ko na su­mie­niu, żem tu pa­na Ho­no­re­go przy­trzy­ma­ła tak dłu­go, bo ma żo­nę mło­dą do­ma i po­wi­nien­by być przy niej, ale gdy mi dziś nie­bo opie­ku­na da­ło... za­raz ko­cha­ne­go ku­zy­na od­pra­wiam do Ko­nop­ni­cy. 


Zczer­wie­niał pan Ho­no­ry bła­ga­ją­cym na nią rzu­ca­jąc wzro­kiem, nic to jed­nak nie po­mo­gło. 


— Niech pan Ho­no­ry je­dzie, od­parł wo­je­wo­da, zwłasz­cza kie­dy żo­na­ty, bo wać­pan­nie mło­dym as­sy­sto­wać nie bar­dzo bez­piecz­nie... a dja­beł nie śpi... A cóż się z Bo­row­ca­mi sta­ło? 


Lau­ra za­pła­ka­ła nie­ma­jąc si­ły do te­go opo­wia­da­nia, za­kry­ła oczy i wy­szła, a Ho­no­ry przy­siadł do wo­je­wo­dy po­czy­na­jąc mu po­wieść ca­łą tych dzie­jów ma­co­szy­nych rzą­dów, któ­rych był świad­kiem... Sta­ry słu­chał z uwa­gą wy­tę­żo­ną... 


Nie­kie­dy wy­rwa­ło mu się ener­gicz­nie prze­kleń­stwo, lecz nie chciał prze­ry­wać wąt­ku i z co­raz żyw­szem za­ję­ciem pę­dził do koń­ca, któ­ry go obu­rzył i po­ru­szył nad wy­raz wszel­ki. 


— Na uczci­wość, żem w po­rę przy­był za­wo­łał; no, co­by­ście by­li po­ra­dzi­li bez­em­nie tu­taj w tym cha­osie mia­sta, gdzie in­try­gan­ci w ga­tun­ku pa­na ba­ro­na Te­pe­ra jesz­cze nie do sa­mych naj­gor­szych się li­czą! A ta ko­bie­ta tu sie­dzi i ma sto­sun­ki, przy­ja­ciół, i spo­dzie­wa się pew­nie za­gar­nąć sie­ro­cie mie­nie... Cóż ta­ki po­czci­wy Tysz­ko, we­re­dyk, mógł uczy­nić? po­ła­jać, po­stę­kać i pójść z ni­czem. Ja — chy­ba­by Pan Bóg nie­ła­skaw, ra­dy so­bie tu dam... Oni mnie zna­ją, że par­do­nu nie da­ję. Mo­że Lau­ra być spo­koj­na... świę­cie obo­wiąz­ków do­peł­nię...


Sta­ry Eliasz cho­ciaż nie­zna­jo­my, przy­szedł rę­ce wo­je­wo­dy ca­ło­wać. 


— A! to tyś pie­nią­dze ura­to­wał? za­py­tał go pe­do­gryk... 


Gło­wą tyl­ko kiw­nął. 


— Pójdź­że, niech cię uści­snę, po­czci­wo­ści ty mo­ja!.. 


Dziw­nie to wszyst­ko by­ło roz­czu­la­ją­ce i mi­łe. Wo­je­wo­da, choć go tak krót­ko zna­no, był dla nich jak­by od wie­ków zna­jo­mym, bo z je­go cha­rak­te­rem i ser­cem na dło­ni dłu­gie­go nie po­trze­ba by­ło cza­su, aby go zro­zu­mieć i po­ko­chać. Po­wierz­chow­ność nie obie­cy­wa­ła te­go co się w czło­wie­ku mie­ści­ło: sko­ru­pa by­ła szorst­ka, du­sza pięk­na i czy­sta. 


Do­pie­ro w go­dzi­nę mo­że spoj­rzaw­szy na ze­gar wi­szą­cy przy ścia­nie, wo­je­wo­da się w ko­la­no ude­rzył dło­nią. 


— Pa­trzaj­cie acań­stwo! a toć ja nic nie ja­dłem! Ta­ke­ście mnie na­kar­mi­li wa­sze­mi hi­stor­ja­mi, żem o gło­dzie za­po­mniał... 


— My­śmy też nie je­dli, ode­zwał się Tysz­ko, ale mo­ja Ba­sia pa­na wo­je­wo­dy na obiad nie chce... 


— Dla cze­go? czy po żo­łąd­ku miar­ku­jąc, boi się, bym jej nie ob­jadł? 


— To nie, rzekł Tysz­ko, ale nasz stół nie dla wo­je­wo­dy... 


— A cóż wy my­śli­cie, że ja w do­mu ja­dam? do pul­pe­tów nie na­wy­kłem, bi­gos, kieł­ba­sa, ka­sza, ka­pu­śniak, barszcz... to mo­je naj­ulu­bień­sze, a mam ta­kie­go kop­ci­dy­ma w do­mu, że czę­sto tyl­ko na dwie oso­by go­tu­je: dla psa i dla sie­bie... Ale ja tam o to nie dbam. Je­śli ma­cie ja­ki ka­wa­łek mię­sa, to mi daj­cie; nie, to ta­ki kę­dyś trze­ba szu­kać, że­by grzesz­ną du­szę po­si­lić. 


Ba­sia się te­dy ra­da nie ra­da, mu­sia­ła oko­ło obia­du za­krząt­nąć. Obiad ten bli­żej wszyst­kich za­po­znał z so­bą, a szcze­gól­niej Lau­rę z jej dziad­kiem, któ­re­mu dziew­czę ze swą pro­sto­tą i śmia­ło­ścią wiel­ce się po­do­ba­ło. Zwra­cał też uwa­gę na każ­dy jej ruch i sło­wo, a że mi­mo­wol­nie czy­ni­ła ja­kąś wzmian­kę o swej uciecz­ce z Bo­ro­wiec, o obej­ściu się ma­co­chy, o swych przy­go­dach w War­sza­wie, moc­no za­cie­ka­wio­ny wo­je­wo­da, do­po­mniał się szcze­gó­łów tej po­dró­ży i po­by­tu. 


Lau­ra mia­ła to prze­ko­na­nie, iż z ni­czem się przed sta­rym ta­ić nie po­win­na. Roz­po­czę­ła więc od wy­jaz­du swe­go, uciecz­ki, od­wie­dzin u het­ma­na, po­tem opo­wie­dzia­ła o przy­by­ciu do War­sza­wy, po­zna­niu kasz­te­la­no­wej, wy­stę­pie w Po­wąz­kach, sło­wem o wszyst­kiem, na­wet naj­mniej­szych nie ta­jąc szcze­gó­łów. Wo­je­wo­da, choć był głod­ny i za­ja­dał smacz­no pro­ste po­tra­wyk­tó­re Ba­sia mu po­da­wa­ła, czę­sto łyż­kę rzu­cał i ser­we­tę z pod bro­dy gu­bił, tak go ta odys­sea wnucz­ki nie­wy­mow­nie zaj­mo­wa­ła, nie­cier­pli­wi­ła i ba­wi­ła na prze­mia­ny... 


— Gdy­by asindź­ce z twa­rzy i oczu nie pa­trza­ło, że świę­tą praw­dę mó­wisz, są­dził­bym, że cię Pan Bóg ob­da­rzył ta­kim ta­len­tem po­etyc­kim, któ­re­mu nic nie kosz­tu­je ba­nia­lu­ki two­rzyć... bo jak dla mło­dej pa­nien­ki, to przy­go­dy za­praw­dę oso­bli­we.


Te­raz mi się tyl­ko wy­pa­da spy­tać — a co da­lej? 


— A gdy­bym ja pa­na wo­je­wo­dy o to za­py­ta­ła? ode­zwa­ła się Lau­ra... 


— Nie wie­dział­bym co asindź­ce od­po­wie­dzieć, śmie­jąc się rzekł sta­ry, bo ta­kie­go ry­ce­rza jak wy nie my­ślę, że­by kto do po­słu­szeń­stwa na­kło­nił i pro­wa­dzić go po­tra­fił. 


— Jed­nak te­mu ry­ce­rzo­wi jak wo­je­wo­da go zo­wiesz, już się to błęd­ne je­go ry­cer­stwo na­przy­krzy­ło, i rad­by do spo­koj­niej­sze­go ży­cia po­wró­cić... 


— Hm! ode­zwał się wo­je­wo­da: zo­ba­czy­my co się sa­mo z te­go wy­wią­że. Naj­pierw­sza rzecz do N. Pa­na pójść i o ode­bra­nie Bo­ro­wiec się po­sta­rać, a ba­bę ową pu­ścić z kwit­kiem... Zresz­tą, choć­by jej się i opła­cić przy­szło, by­le dja­bła po­zbyć. 


— Co pan wo­je­wo­da uczy­nisz i po­sta­no­wisz, to przyj­mę z wdzięcz­no­ścią, od­po­wie­dzia­ła Lau­ra... i cze­kać bę­dę na roz­ka­zy... 


— Zo­ba­czy­my, co Bóg da... 


Obiad się skoń­czył i pan wo­je­wo­da, z haj­du­ka­mi od­je­chał, bo mu się na­le­ża­ła drzem­ka po obie­dzie, a w ob­cym do­mu nie chciał jej roz­po­czy­nać. 






  
    IX 


Wo­je­wo­da, któ­re­go­śmy wi­dzie­li tak nie­ubła­ga­nym w spra­wie z Te­pe­ra­mi, był jed­nym z naj­moż­niej­szych pa­nów w kra­ju... Znacz­ne do­bra po­sia­dał w wiel­ko­pol­skich pro­win­cjach, nie mniej­sze na Ma­zow­szu, w Lu­bel­skiem, na Ru­si i nie by­ło pra­wie wo­je­wódz­twa, gdzie­by ja­kiejś po­sia­dło­ści nie miał. We­szły one przez mał­żeń­stwa z do­mów róż­nych i utrzy­my­wa­ły się przy ostat­niej gło­wie ro­dzi­ny, z któ­rej mia­ły się zno­wu roz­paść, bo wo­je­wo­da miał z dwóch mał­żeństw sze­ściu sy­nów i pięć có­rek. By­ło wszak­że czem wy­po­sa­żyć to je­de­na­ścio­ro dzie­ci, z któ­rych już wnu­ki i pra­wnu­ki miał pan wo­je­wo­da, tak, że gdy się to wszyst­ko zje­cha­ło do nie­go na do­rocz­ny ja­ki ob­chód, imie­ni­ny lub świę­ta, zbie­ra­ło się osób do pięć­dzie­się­ciu, nie li­cząc kol­li­ga­tów, krew­nych, dal­szych fa­mil­jan­tów i po­łą­czo­nej z nie­mi dru­ży­ny. Rząd dóbr tak roz­le­głych był bar­dzo utrud­nio­ny, a pan wo­je­wo­da sy­nom na­wet nie dy­mit­to­wał jesz­cze żad­ne­go ma­jąt­ku, tyl­ko im je wy­pusz­czał, pa­trząc jak so­bie ra­dę da­wać bę­dą. 


Mi­mo oty­ło­ści i pe­do­gry, był to czło­wiek nie­zmier­nie czyn­ny, umy­słu prze­bie­głe­go i wi­dzą­ce­go ja­sno, pa­mię­ci ogrom­nej, a cha­rak­te­ru nie­złom­ne­go. Do­bry i ła­god­ny dla tych, któ­rzy te­go by­li war­ci, nie­ubła­ga­nym był, gdy się o kim prze­ko­nał, iż po­pra­wić go nie po­tra­fi. Trut­nie wy­bi­ja­ją, a plu­gac­two mno­żą, mó­wił, nie ma co szczę­dzić te­go co się ani so­bie, ani ko­mu nie przy­da­ło, a za­ra­zę sze­rzy. Smród wy­mia­tać precz. Dla sła­bo­ści ludz­kich miał wy­ro­zu­mia­łość, dla do­bro­wol­ne­go i roz­myśl­ne­go zła, su­ro­wym był nad wy­raz wszel­ki. Ko­cha­li go ci co zna­li, oba­wia­li się wszy­scy. Od lat kil­ku owdo­wiaw­szy pan wo­je­wo­da, no­sił swój smu­tek dłu­go i nie za­po­mniał żo­ny, lecz po­dwo­ił pra­cy, w niej ulgę znaj­du­jąc naj­sku­tecz­niej­szą. Jeź­dził z dóbr do dóbr, ma­ło w do­mu sie­dząc, bo mu ta daw­niej­sza re­zy­den­cja obrzy­dła i opu­sto­sza­ła. W do­mu przy nim po­zo­stał tyl­ko je­den syn naj­młod­szy lat dwu­dzie­stu kil­ku chło­pak i pięt­na­sto­let­nia cór­ka Ja­dwi­ga, któ­rej wo­je­wo­da jesz­cze za mąż wy­dać nie chciał. In­ne wszyst­kie ła­two zna­la­zły sto­sow­ne par­tje, bo imię, wy­cho­wa­nie, po­wierz­chow­ność, po­sa­gi, wszyst­ko mó­wi­ło za nie­mi. 


W sto­li­cy wśród do­syć ze­psu­te­go spo­łe­czeń­stwa, któ­re­mu nie prze­ba­czał, wo­je­wo­da nie miał nie­przy­ja­ciół jed­nak­że, sza­no­wa­no go po­wszech­nie, choć się cza­sem dał we zna­ki. Każ­dy się po­cie­szał tem, że je­go prze­ciw­ni­ko­wi za­lazł za skó­rę. Nie by­ło też o co ucze­pić się do sta­re­go, któ­re­go ży­wot i spra­wy czy­ste by­ły i ja­sne, bo ni­g­dy z su­mie­niem w żad­ne kom­pro­mis­sa nie wcho­dził. Pa­mięt­na by­ła spra­wa je­go w try­bu­na­le, wśród któ­rej, gdy naj­szczę­śli­wiej pro­wa­dzo­na zbli­ża­ła się do koń­ca, a wo­je­wo­dzie mia­no kil­ka­kroć sto ty­się­cy przy­są­dzić, z pa­pie­rów prze­ło­żo­nych mu przez ad­wo­ka­ta, prze­ko­nał się, iż pre­ten­sja by­ła praw­na a nie­spra­wie­dli­wa, i na­tych­miast pu­blicz­nie się jej od­rzekł. Wy­rzu­ca­li mu krew­ni, iż pie­nią­dze, jak mó­wi­li, za pło­twy­rzu­cił. Wo­lę za płot je rzu­cić, niż na su­mie­niu dźwi­gać, od­po­wie­dział wo­je­wo­da. 


Tak sa­mo ile ra­zy w unie­sie­niu ko­go po­krzyw­dził lub omy­lił się w zda­niu o nim, szedł i pu­blicz­nie prze­pra­szał. Le­piej­by by­ło i nie grze­szyć, i nie po­ku­to­wać mó­wił, ale ca­ro in­fir­ma! 


Tę po­dróż od­był pra­wie umyśl­nie do sto­li­cy, w my­śli przy­śpie­sze­nia ru­iny Te­pe­ra, aby mu nie dać wię­cej summ po­chwy­tać. Nie szło mu wca­le o pięć ty­się­cy czer­wo­nych zło­tych, tyl­ko o wy­kry­cie praw­dzi­we­go po­ło­że­nia. Traf chciał, by w ten spo­sób oca­lił mie­nie wnucz­ki, praw­dzi­wie cu­dow­nie i uwa­żał to jak­by na­gro­dę te­go śmia­łe­go kro­ku... Gdy wieść o upad­ku do­mu się ro­ze­szła, mno­dzy przy­ja­cie­le, of­fi­cja­li­ści, lu­dzie róż­ne­mi wę­zły po­wią­za­ni z Te­pe­ra­mi, pio­ru­ny nań ci­skać za­czę­li, na co wo­je­wo­da od­po­wia­dał po­gar­dą. Na­za­jutrz i dni na­stęp­nych, praw­dzi­wie sąd­ne dni zro­dzi­ło to ban­kruc­two, któ­re­go choć się wie­lu spo­dzie­wa­ło, wię­cej jesz­cze uwie­dzio­nych przy­pusz­czać go nie chcia­ło. Zby­tek i prze­pych, z ja­kim wy­stę­po­wa­li Te­pe­ro­wie, dla jed­nych by­ły po­stra­chem, dla dru­gich zda­wa­ły się ubez­pie­cze­niem. Nie przy­pusz­cza­no, aby kto z tak zim­ną krwią tań­cu­jąc w prze­paść le­ciał. Ru­iny by­ły nie­zli­czo­ne... a mię­dzy in­ne­mi i Prot Po­toc­ki zmu­szo­ny zo­stał wy­pła­ty za­wie­sić. Ma­ło by­ło do­mów w War­sza­wie moż­niej­szych, któ­rych­by ta klę­ska nie do­tknę­ła; spo­ty­ka­jąc się, py­ta­no tyl­ko: Na ile ty tam je­steś? 


Cho­ciaż wo­je­wo­dzie na­le­ża­ło się po­dzię­ko­wa­nie za je­go śmia­łe wy­stą­pie­nie, mi­mo­wol­nie mia­no doń ura­zę, każ­dy są­dził, że zy­sku­jąc na cza­sie, choć sam je­den, by coś oca­lić po­tra­fił. Wśród te­go za­mę­tu, któ­ry sięi o za­mek a po­łą­czo­ne z nim oso­by obił tak­że, trud­no by­ło my­śleć o pod­ję­ciu ja­kiej­kol­wiek spra­wy. Wo­je­wo­da, choć miał na pa­mię­ci Lau­rę, nie po­je­chał tak ry­chło do kró­la. Wie­dział, że i tam zim­ną­by go twa­rzą przy­ję­to, bo dla Te­pe­ra li­tość mia­no. Po­słał tyl­ko po Ho­no­re­go i po­wie­dział mu dla cze­go nie po­je­dzie aż za dni kil­ka, żą­da­jąc cier­pli­wo­ści. 


Pan je­ne­rał Sa­po­ra, któ­ry z in­ne­mi kil­ka ty­się­cy du­ka­tów u Te­pe­rów stra­cił, wście­kły był szcze­gól­niej na przy­śpie­szo­ną ka­ta­stro­fę, bo pie­nią­dze te miał za ty­dzień przy­rze­czo­ne i był­by je wy­rwał. Wpadł do pa­ni Do­bko­wej, u któ­rej już po kil­ka­kroć się za­po­ży­czał, la­men­tu­jąc i pro­sząc, aby go po­ra­to­wa­ła. Wdo­wie ja­koś się na­przy­krzy­ło bez wi­do­ku żad­ne­go na przy­szłość, dać się po­wo­li ob­dzie­rać... 


— Wiesz co, ge­ne­ra­le, rze­kła, pie­nię­dzy jesz­cze tro­chę mam, ale gdy mi ich za­brak­nie, ani ty, ani nikt dla mnie nic nie ze­chce zro­bić, przy­śpiesz wy­ro­bie­nie mi ad­mi­ni­stra­cji czy co tam so­bie chcesz by­lem Bo­row­ce mia­ła, a za­pła­cę. Ina­czej, gro­sza nie dam. 


— A ja bez gro­sza na kre­dyt in­te­re­su nie zro­bię. 


Sta­nę­li te­dy na­prze­ciw sie­bie z te­mi dwo­ma ul­ti­ma­ta­mi mil­czą­cy, mie­rząc swe si­ły, kto tu się przy swo­jem utrzy­ma. 


Ge­ne­rał wło­żył rę­ce w kie­sze­nie, sta­nął w po­sta­wie ko­los­su ro­dyj­skie­go i mil­czał. Wdo­wa ru­mień­cem tyl­ko zdra­dza­ła gniew, któ­ry ją za­czy­nał opa­no­wy­wać. Ode­zwa­nie się jed­nej ze stron wo­ju­ją­cych mia­ło być zna­kiem ustępstw do ja­kich by­ła skłon­ną. Obo­je też mil­cze­li dłu­go. 


— No cóż bę­dzie? prze­rwa­ła w koń­cu Do­bko­wa. 


— Bez pie­nię­dzy — nic. I to co­śmy da­li prze­pa­dło, rzekł ge­ne­rał. Jak wo­la wa­sza. Ży­czę pójść do szka­tuł­ki i nie zwle­kać... a spra­wa się za­ła­twi. 


— Kie­dy? 


— Nie wiem, ale pręd­ko... mó­wił Sa­po­ra... te łaj­da­ki Te­pe­ry zban­kru­to­wa­li, wszy­scy na nich po­tra­ci­li bez wy­jąt­ku, każ­dy dziś gro­sza żąd­ny, trze­ba z chwi­li ko­rzy­stać. 


Do­bko­wa wa­ha­ła się, sro­ży­ła, w koń­cu — ule­gła... Ge­ne­rał po­czuw­szy grosz w kie­sze­ni, jak mógł naj­prę­dzej się wy­niósł. Praw­dę rze­kł­szy spra­wy jesz­cze nie za­cze­piał, nie po­my­ślał na­wet jak­by ją za­ła­twić i przez ko­go; w koń­cu miał ten śro­dek wy­wi­kła­nia się, że go waż­niej­sze oko­licz­no­ści do wy­jaz­du zmu­sza­ły... i ko­goś in­ne­go pod­sta­wić chciał sta­ro­ści­nie. 


Jak­kol­wiek z do­syć do­brym za­pa­sem przy­by­ła ona do sto­li­cy, ten już się był znacz­nie nad­we­rę­żył, jesz­cze pa­rę mie­się­cy po­dob­ne­go ży­cia i wy­dat­ków, a mógł się wy­czerp­nąć zu­peł­nie... Rot­mistrz, któ­ry tu pod­rzęd­ną grał ro­lę, mi­mo przy­jem­no­ści, któ­rych mu wi­niar­nie do­star­cza­ły, co­raz też smut­niej w przy­szłość pa­trząc, ra­dził wra­cać do Bo­ro­wiec i Smo­ło­cho­wa a trzy­mać się na grun­cie... 


Tak dzień za dniem ucho­dził, gdy ge­ne­rał zno­wu się jed­ne­go ran­ka zja­wił, z po­chmur­ną twa­rzą. Żą­dał jesz­cze raz pie­nię­dzy, po­wia­dał, iż in­te­re­su już do­bi­ja... ale do­dał za­ra­zem, iż szedł bar­dzo cięż­ko i wąt­pił, czy się bez pro­ce­su da co otrzy­mać. Za­wsze, rzekł, trze­ba pro­bo­wać, a za pró­by się pła­ci u nas... 


Do­bko­wa str­wo­ży­ła się, a trwo­ga zmu­si­ła ją do no­wej ofia­ry. 


Na­za­jutrz ra­no, jesz­cze w łóż­ku by­ła, gdy jej przy­nie­sio­no list, na któ­rym je­ne­ra­ła rę­kę po­zna­ła. Wnio­sła, że mu­siał za­wie­rać coś do­bre­go, gdy się Sa­po­ra tak z nim po­śpie­szył, lecz — ja­kież by­ło jej zdzi­wie­nie, wy­czy­taw­szy w nim, że z roz­ka­zu kró­la zmu­szo­ny był wy­jeż­dżać na­tych­miast... i z bo­le­ścią ser­ca oznaj­mu­je jej, iż naj­mniej­szej nie po­win­na mieć na­dziei, aby się przy Bo­row­cach utrzy­mać mo­gła. 


„Wczo­raj, pi­sał Sa­po­ra, gdym za spra­wą wa­szą obie­gał wszyst­kich, do­wie­dzia­łem się o fa­tal­nym dla was wy­pad­ku, któ­ry osta­tecz­nie roz­strzy­gnie o lo­sie ma­jąt­ku. Cór­ka nie­bosz­czy­ka zna­la­zła tu dzia­da, to jest bra­ta bab­ki swej w oso­bie pa­na wo­je­wo­dy... a ten go­rą­co wziąw­szy w rę­ce spra­wę wnucz­ki, po­szedł z przed­ło­że­niem do kró­la, do mi­ni­strów i wy­ja­śniw­szy ja­ka się sie­ro­cie, we­dług nie­go, krzyw­da dzia­ła, wy­ro­bił, iż kas­su­jąc de­cy­zję ko­mi­sji, tym­cza­so­wo ma­ją­tek opie­ku­no­wi na­tu­ral­ne­mu to jest wo­je­wo­dzie od­dać ka­za­no, zwłasz­cza, że ten swo­ją ma­jęt­no­ścią rę­czył na wszel­ki wy­pa­dek. Miar­ku­jesz pa­ni, jak z ta­kim prze­ciw­ni­kiem dla nas wal­ka by­ła trud­na, a ra­czej nie­moż­li­wa. Jed­nak­że po­zo­sta­je pa­ni roz­wi­nąć pro­ces ex re ubyt­ków po­nie­sio­nych i wdo­wich praw do for­tu­ny, któ­ry nie­za­wod­nie jej pra­wa wy­świe­ci i uzna­nie ich for­mal­ne użysz­cze. “


„Nie­zmier­nie mi żal, koń­czył pan ge­ne­rał, iż sam dla bar­dzo waż­nych po­wie­rzo­nych mi spraw, nie mo­gąc słu­żyć czem in­nem oprócz do­brą ra­dą, ży­czę wziąć ad­wo­ka­ta nie­zwłocz­nie i pro­ces na­tych­miast roz­wi­nąć. W naj­gor­szym ra­zie, choć­by przy­szło ugod­nie koń­czyć, coś za­pła­cić mu­szą.”


List od­czy­taw­szy pa­ni Do­bko­wa, wpa­dła w fur­ję prze­ciw­ko ge­ne­ra­ło­wi, któ­ry wziąw­szy u niej wca­le znacz­ną sum­mę, w koń­cu ją tak po­śród dro­gi rzu­cał. Nie by­ło jed­nak spo­so­bu po­szu­ki­wa­nia na nim tej stra­ty, ani wie­dzia­ła wdo­wa gdzie go szu­kać. Za­póź­no spo­strze­gła, że się w po­le wy­pro­wa­dzić da­ła... Płacz i zgrzy­ta­nie zę­bów, okrut­ne spa­zmy na­wet, nic nie po­mo­gły... Ca­ły dwór, któ­ry się zbiegł na ra­tu­nek, po­sły­szaw­szy krzy­ki, stał nie­my, nie od­ga­du­jąc co mo­gło ta­ką roz­pacz spro­wa­dzić. Pierw­szy rot­mistrz, nie­cier­pią­cy ge­ne­ra­ła (na­zy­wał go za­wsze szli­fie­rzem) od­gadł, że on być mu­siał przy­czy­ną nie­szczę­ścia, i po­czął go kląć za­ci­ska­jąc pię­ście... 


— Jej­mość, bo go słu­cha­łaś... da­łaś się ba­ła­mu­cić, gdy ja mó­wi­łem za­wsze, że on w koń­cu oszu­ka... i pe­wien je­stem, że na­braw­szy pie­nię­dzy, dmuch­nął. 


Traf­nie od­gadł rot­mistrz, i to go w oczach wdo­wy pod­nio­sło, po­sła­ła na­tych­miast po praw­ni­ka, spusz­cza­jąc się na je­go wy­bór już, by­le naj­bie­glej­sze­go spro­wa­dził. Rot­mistrz wszyst­kie swe zna­jo­mo­ści czer­piąc z wi­niar­ni, nie­jed­ne­go tam spo­tkał i ła­two mu by­ło wy­brać ta­kie­go, któ­ry mu się z gę­by naj­tęż­szym zda­wał... 


Te­goż dnia me­ce­nas w oku­la­rach sie­dział gło­wą trzę­sąc nad szklan­ką wi­na i pa­pie­ra­mi u pa­ni Do­bko­wej. Ca­ła spra­wa wy­da­wa­ła mu się fa­tal­nie za­wi­kła­ną i nie­pew­ną. 


— Pa­ni sta­ro­ści­no do­bro­dziej­ko, rzekł w koń­cu pa­pie­ry ścią­ga­jąc i skła­da­jąc oku­la­ry, to tyl­ko po­wie­dzieć mo­gę, że gdy­by­śmy się pięt­na­ście lat pro­ce­so­wać mie­li i wo­dzić po są­dach, ja nie ustą­pię, nie pusz­czę, na żad­ną zgo­dę nie przy­sta­nę... Ja je­stem ta­ki czło­wiek, mnie tu zna­ją, że­la­zny — po­wiem pa­ni sta­ro­ści­nie ka­mien­ny... nie ustą­pie­my, a skut­kiem te­go być mu­si, iż nam za­pła­cą co ze­chce­my, by­le raz mieć świę­ty po­kój. Wpi­je­my się im do bo­ku pi­jaw­ką, klesz­czem, mo­ścia do­bro­dziej­ko, bę­dzie­my ich ssa­li, nu­dzi­li, mę­czy­li, nie da­my im tchnąć. Na upar­tych upór to je­dy­ny spo­sób, a ja je­stem ta­ki czło­wiek, sta­ro­ści­no do­bro­dziej­ko, ja je­stem ta­ki czło­wiek, mnie tu zna­ją, pro­szę po­py­tać. Kto ze mną do czy­nie­nia miał, za­wsze mu­siał w koń­cu za­pła­cić. Nie wcho­dzę w to ja­ka jest spra­wa... nie mo­ja to rzecz... ale je­stem ta­ki czło­wiek, że pi­łu­ję a pi­łu­ję, do­pó­ki nie wy­pi­łu­ję... 


Tak po­cie­szyw­szy Do­bko­wę, któ­ra tro­chę wol­niej ode­tchnę­ła, od­szedł praw­nik, prze­pro­wa­dzo­ny przez rot­mi­strza aż na scho­dy. Po­rę­ba miał dla nie­go naj­wyż­szy sza­cu­nek, bo się ani prze­pić, ani prze­ga­dać ni­g­dy nie do­zwo­lił. 


Pa­ni Do­bko­wa, mi­mo wiel­kie­go za­ufa­nia; ja­kie jej na­tchnął opo­wia­da­niem swem Po­rę­ba, chcia­ła jed­nak być sa­ma cią­gle w sto­li­cy, aby wie­dzieć o to­ku spra­wy... Wy­sła­ła więc je­dy­ne­go już przy­ja­cie­la ja­kie­go mia­ła, wier­ne­go Po­rę­bę do Bo­ro­wiec i Smo­ło­cho­wa po pie­nią­dze, a że się tra­fiał ktoś co resz­tę lat dzier­ża­wy go­tów był od niej wziąć i za sub-aren­dę za­pła­cić, ka­za­ła o to trak­to­wać. 


Tym­cza­sem do­syć smut­ne pę­dzi­ła ży­cie... Pa­rę ra­zy na myśl przy­szła jej sio­stra, lecz po ostat­niem wi­dze­niu się, ma­ło by­ło na­dziei, aby się już zbli­żyć mo­gły... 


Je­den me­ce­nas, za­wsze opo­wia­da­ją­cy ja­kim on był czło­wie­kiem i obie­cu­ją­cy zło­te gó­ry, nu­dy swo­je­mi od­wie­dzi­na­mi prze­ry­wał. Nie za­wsze one wy­tłó­ma­czyć się da­wa­ły spra­wą sa­mą, zda­wa­ło się Ró­zi na­wet, iż przy­no­szo­ne na przy­ję­cie wi­no, wcho­dzi­ło w ra­chu­bę. Me­ce­nas na­wykł był tu przy ga­węd­ce z mi­łą wdów­ką wy­chy­lać swą lam­pecz­kę i co­dzień po nią przy­cho­dził, wy­kła­da­jąc co już uczy­nił, a co pro­xi­me miał zro­bić. 


Jed­ne­go dnia zdzi­wio­ną zo­sta­ła pa­ni Do­bko­wa wi­dząc go, o zwy­kłej go­dzi­nie przy­by­wa­ją­ce­go w to­wa­rzy­stwie dru­gie­go opa­słe­go i słusz­ne­go męż­czy­zny, któ­ry tak­że na ju­ry­stę za­kra­wał. Me­ce­nas przed­sta­wił go też ja­ko ko­le­gę... 


— Aca­ni do­bro­dziej­ka, zdzi­wisz się mo­że, ode­zwał się z do­bo­rem słów, nie­zręcz­nym a wy­szu­ka­nym, któ­ry go od­zna­czył, usły­szaw­szy o po­bud­kach ja­kie skło­ni­ły sza­now­ne­go ko­le­gę me­go, czci­god­ne­go Sza­ła­wi­tę, iż tu ze mną zło­żyć swo­ją at­ten­cyą przy­by­wa. Rzecz się zwia­stu­je, któ­rą do na­my­słu wziąć na­le­ży, nie po­wia­dam, by po­żą­da­ną by­ła, ani się jej na stół przy­nie­sie­niu sprze­ci­wiam... Pa­ni sta­ro­ści­na za­wy­ro­ku­jesz... oto.. stro­na prze­ciw­na, opie­kun wy­bra­ny przez Im­ci pan­nę Do­bków­nę, wo­je­wo­da, wno­si, czu­jąc, iż go pro­ce­sem nę­kać bę­dzie­my, abyś pa­ni swe żą­da­nia ob­ja­wi­ła, ofia­ru­jąc się, je­śli umiar­ko­wa­ne bę­dą — przy­jąć i za­spo­ko­ić. 


Do­bko­wa do­syć zdzi­wio­na spoj­rza­ła na obu praw­ni­ków. 


— Za po­zwo­le­niem, czci­god­ne­go ko­le­gi — rzekł me­ce­nas Sza­ła­wi­ta, ono to tak jest i nie­co ina­czej. Pan wo­je­wo­da brzy­dzi się w ogó­le pie­niac­twem, je­go pu­pil­la ma na wzglę­dzie imię ja­kie no­si pa­ni Do­bko­wa, chcie­li­by dla skan­da­lu unik­nąć pro­ce­su, któ­ry mo­że na świat wy­pro­wa­dzić rze­czy o ja­kich le­piej­by on nie wie­dział. Za­tem, je­śli wo­la i ła­ska... mó­wić mo­że­my. 


Me­ce­nas pa­ni Do­bko­wej pa­trzał jej w oczy da­jąc do zro­zu­mie­nia, aby się nad­to do zgo­dy nie oka­zy­wa­ła po­chop­ną. Wdo­wa sa­ma do­brze nie wie­dzia­ła co po­cząć, wzdy­cha­ła i ocie­ra­ła łzy, któ­rych nie by­ło. 


— Nie jest to tak ła­two, rzekł me­ce­nas okre­ślić żą­da­nia na­sze, ubyt­ki, stra­ty, pra­wa... kosz­ta... 


— Ale wszyst­ko na świe­cie ob­ra­cho­wać się da­je, od­parł Sza­ła­wi­ta. 


— Za­tem o czas do na­my­słu pro­si­my, rzekł spoj­rzaw­szy na Do­bko­wę jej umo­co­wa­ny... 


Na tem skoń­czo­no, Sza­ła­wi­ta od­szedł. Na­stą­pi­ła na­ra­da, w któ­rej praw­nik był za pro­ce­sem, jej­mość za zgo­dą. Uło­żo­no się więc po­dać żą­da­nia tak wy­so­kie, by ich prze­ciw­na stro­na przy­jąć nie mo­gła... Me­ce­nas pod­no­sił je, ob­li­czał, po­tę­go­wał i do­szedł do zna­ko­mi­tej sum­my, oświad­cza­jąc, że z niej ani gro­sza ustą­pić nie ży­czy, a je­śli wdo­wa mi­mo je­go ra­dy po­kój za­wrze, sa­ma so­bie wi­nę przy­pi­sze... i t. d. 


Sza­ła­wi­ta zja­wił się po wa­run­ki. Wy­mow­nie mo­ty­wu­jąc je... prze­ło­żył me­ce­nas, pe­wien bę­dąc z gó­ry, iż przy­ję­te­mi nie bę­dą. Wy­słu­chaw­szy ca­łej mo­wy, ad­wo­kat stro­ny prze­ciw­nej za­żą­dał spi­sa­nia punk­tów, wrze­ko­mo dla oka­za­nia ich wo­je­wo­dzie... 


Uro­sły jesz­cze żą­da­nia prze­le­wa­jąc się na pa­pier. Sza­ła­wi­ta nic nie mó­wił, wdo­wa tak­że, w tak do­bre rę­ce zdaw­szy spra­wę — mil­cza­ła. 


Zno­wu dzień upły­nął... Ja­kież by­ło za­dzi­wie­nie i me­ce­na­sa i Do­bko­wej, gdy wca­le się nie tar­gu­jąc, nie ukła­da­jąc, nie zbi­ja­jąc, Sza­ła­wi­ta oświad­czył, że wo­je­wo­da nie chcąc bru­kać się ta­kim pro­ce­sem, układ przyj­mu­je, po­kwi­to­wa­nia żą­da, pie­nią­dze pła­ci i ten je­den wa­ru­nek ze swej stro­ny sta­wia, aby pa­ni Do­bko­wa ni­g­dy ani oso­bi­ście, ani li­stow­nie, ani przez trze­cich, do ro­dzi­ny nie­bosz­czy­ka mę­ża, w żad­nym ra­zie zbli­żać się nie wa­ży­ła... 


Me­ce­nas prze­ciw­ko tak obe­lży­we­mu wa­run­ko­wi wy­stą­pił strasz­nie go­rą­co, lecz na to Sza­ła­wi­ta mu od­po­wie­dział, iż jak je­go wa­run­ki nie roz­trzą­sa­jąc przy­jął, tak też swo­ich pod­da­wać dys­kus­sji nie do­pu­ści. Na­le­ży go od­rzu­cić al­bo przy­jąć. 


Pa­ni Do­bko­wa po na­my­śle zgo­dzi­ła się na wszyst­ko... Me­ce­nas pro­te­sto­wał ale pod no­sem. 


W ten spo­sób do­ko­na­no zgo­dy ca­le nie­spo­dzia­nie, i me­ce­nas otrzy­mał pięk­ne ho­no­rar­jum prę­dzej da­le­ko niż ra­cho­wał. Sum­mę umó­wio­ną pa­ni Do­bko­wej za­pła­co­no go­tów­ką przed są­dem przy urzę­do­wem po­kwi­to­wa­niu. 


Pra­wie o tym­że cza­sie po­wró­cił rot­mistrz ze Smo­ło­cho­wa, szczę­śli­wie ob­ro­biw­szy z no­wym dzier­żaw­cą in­te­res, tak, iż pa­ni sta­ro­ści­na zna­la­zła się w po­sia­da­niu znacz­ne­go ka­pi­ta­łu... z któ­rym nie wie­dzia­ła jesz­cze co ma uczy­nić. By­ła mo­wa o kup­nie dóbr, o na­by­ciu ka­mie­ni­cy w War­sza­wie... a tym­cza­sem ży­cie się wlo­kło try­bem zwy­czaj­nym... Ma­ją to do sie­bie pie­nią­dze, iż ni­g­dy pra­wie ukryć się przed oczy­ma ludz­kie­mi nie mo­gą, a lu­dzi ku so­bie ist­nie ma­gne­tycz­ną si­łą cią­gną. Więc choć nie zby­wa­ło na oszczer­cach, któ­rzy gło­śno mó­wi­li o tem, iż w otru­ciu nie­bosz­czy­ka Do­bka, jej­mość pe­wien udział mia­ła, choć daw­niej­sze jesz­cze wspo­mnie­nia z ży­wo­ta pa­nień­skie­go wiel­ce by­ły róż­no­barw­ne, jak tyl­ko do­wie­dzia­no się o cie­płej wdów­ce, rot­mistrz opę­dzić się nie mógł pro­szą­cym go o in­tro­du­ko­wa­nie. Po­rę­ba wła­ści­wie sam się ma­try­mo­nial­nie chciał tam in­tro­du­ko­wać, lecz jed­ne­go dnia do­stał tak sta­now­cze­go od­ko­sza, iż nie chcąc cał­ko­wi­cie zry­wać sto­sun­ków, po­sta­no­wił ogra­ni­czyć się skrom­nie mar­szał­ko­stwem tyl­ko. Sam też przy­pa­trzyw­szy się so­bie po­tem w zwier­cia­dle mu­siał przy­znać, iż bar­dzo po­wab­nym nie był... Rzu­cił okiem na Ró­zię, też nie po­wab­ną, sta­ra­jąc się, by jej ja­ki ta­ki po­sa­żek sta­ro­ści­na­da­ła... i ofia­ru­jąc jej ser­ce i rę­kę, ale i bla­da Ró­zia — od­rzu­ci­ła ofia­rę. Po tych dwóch wkrót­ce po so­bie na­stę­pu­ją­cych pró­bach, za­klął się Po­rę­ba iż te­go głup­stwa nie zro­bi ni­g­dy, by się miał oże­nić. 


Zna­jo­mo­ści, przy­ja­cie­le, przy­ja­ciół­ki, pre­ten­den­ci pły­nę­li do do­mu pa­ni Do­bko­wej; na wzdy­cha­ją­cych nie zby­wa­ło, na obia­du­ją­cych i przy­by­łych na wie­cze­rzę tak­że, ci jed­nak co się o rę­kę zgła­sza­li, przy­ję­ci być nie mo­gli, a ci, któ­rych so­bie ży­czy­ła jej­mość, nie oświad­cza­li się... Ży­cie wy­czer­py­wa­ło zwol­na nie­tyl­ko pro­cen­ta, ale za­ry­wa­ło z ka­pi­ta­łów... 


Kup­na ma­jąt­ku oba­wia­ła się wdo­wa, ka­mie­ni­cę jej od­ra­dza­no i ona sa­ma jej so­bie nie ży­czy­ła; po ban­kruc­twie Te­pe­ra od­dać pie­nię­dzy ban­kie­ro­wi wa­ha­ła się... trzy­ma­ła więc ka­pi­tał w do­mu i po tro­szę się szczer­bił... 


Pe­wien ro­dzaj nie­cier­pli­wo­ści ogar­nął pięk­ną wdo­wę, gdy po dość dłu­gim cza­su prze­cią­gu nie zna­la­zła so­bie par­tji sto­sow­nej. Przy­pi­su­jąc to zby­tecz­nej oszczęd­no­ści swej, po­sta­wi­ła dom na po­kaź­niej­szej sto­pie, — kosz­to­wa­ło też ży­cie co­raz wię­cej... 


Nie­znacz­nie do do­mu, w któ­rym by­ło już wszyst­ko co naj­wy­kwint­niej­szem by­ło, we­szła gra na­ów­czas ce­chu­ją­ca ży­cie pań­skie. Wie­czo­ra­mi gry­wa­no co­dzien­nie, pa­ni Do­bko­wa za­czę­ła grać sa­ma. W po­cząt­kach z ta­kiem szczę­ściem się jej wio­dło, iż uzu­chwa­lo­na brnę­ła co­raz da­lej, śmie­lej co­raz, i — prze­gry­wać za­czę­ła. Pierw­sze prze­gra­ne zdzi­wi­ły ją nie­zmier­nie i roz­bu­dzi­ły na­mięt­ność... W krót­kim prze­cią­gu cza­su żyć już bez gry nie mo­gła... Dom stał się praw­dzi­wą szu­ler­nią, dnie i no­ce otwar­ty, peł­ny lu­dzi nie­zna­jo­mych, oszu­stów, ry­ce­rzy błęd­nych i ulicz­nej zgrai. Z róż­nemsz­czę­ściem cią­gnę­ło się to da­lej a da­lej... a pa­ni Do­bko­wa wi­dząc uby­wa­ją­ce ka­pi­ta­ły... nie­wie­le się fra­so­wa­ła na­wet, ma­jąc na­dzie­ję, że się ła­two w do­brą ode­gra go­dzi­nę. 


W chwi­li, gdy na naj­świet­niej­szym stop­niu dom sta­ro­ści­ny się znaj­do­wał i zy­ski­wał co­raz roz­gło­śniej­szą sła­wę, za­szedł wy­pa­dek, któ­ry był jak­by ru­iny zwia­stu­nem... i koń­ca prze­po­wied­nią. 


Od śmier­ci pa­na Do­bka, nie mia­ła sta­ro­ści­na żad­nej wia­do­mo­ści o sta­rej swej zna­jo­mej pa­ni Las­sy, któ­ra szczę­śli­wie do­ko­naw­szy do­świad­cze­nia z ar­sze­ni­kiem zni­kła zu­peł­nie z war­szaw­skie­go ho­ry­zon­tu, i zda­wać się mo­gło, że wię­cej na nim się już nie uka­że. 


Jed­ne­go dnia, przy fry­zo­wa­niu wła­śnie gdy sta­ro­ści­na by­ła w wy­bor­nym hu­mo­rze, gdyż i gra wczo­raj bar­dzo się jej szczę­ści­ła i pe­wien mło­dy czło­wiek, puł­kow­nik, cu­dzo­zie­miec, oka­zy­wał się nią moc­no za­ję­ty, tak, że wno­si­ła, iż to mo­że być — na ser­jo; przy­nie­sio­no jej list z pocz­ty po­ma­za­ny mnó­stwem stem­pli i cha­rak­te­rów... Po­zna­ła na nim z rap­por­tów od­bie­ra­nych w Bo­row­cach rę­kę Las­sy i zmie­sza­ła się tak, iż po­ło­żyw­szy go na tu­ale­cie nie prę­dzej wzię­ła się do roz­pie­czę­to­wa­nia aż cie­ka­wy fry­zjer był za pro­giem. 


List ten da­to­wa­ny z Pa­ry­ża, za­wie­rał mnóz­two czu­łych wy­ra­żeń i ubo­le­wań nad lo­sem, ja­kie­go do­świad­cza­ła nie­szczę­śli­wa ofia­ra, po­świę­ce­nia dla przy­ja­ciół­ki! Do­no­si­ła w nim znu­dzo­na ży­ciem Las­sy, iż je­że­li­by byt się jej nie po­pra­wił, wo­li wró­cić — co­ute que co­ute do War­sza­wy i od­być spo­wiedź po­wszech­ną... a mi­zer­ne ży­cie za­koń­czyć. Po­pra­wa zaś by­tu nie­wie­le wy­ma­ga­ją­cej przy­ja­ciół­ki za­wi­słą by­ła od ty­sią­ca du­ka­tów, któ­re pro­si­ła, aże­by jej za­raz na­de­sła­no i nic wię­cej­nad trzy­sta czer­wo­nych zło­tych do­ży­wot­niej pen­sji: Do­no­si­ła za­ra­zem, że zna­la­zła, po dłu­giej a nada­rem­nej pe­re­gry­na­cji wśród ze­psu­te­go świa­ta, czło­wie­ka zna­ko­mi­te­go, z ser­cem czu­łem, z du­szą szla­chet­ną, któ­ry­by się nie wa­hał jej ofia­ro­wać swą rę­kę, gdy­by tyl­ko skrom­ny chle­ba ka­wa­łek mie­li za­pew­nio­ny... 


Pa­ni Do­bko­wej kor­re­spon­den­cja ta stru­ła dzień ca­ły, do­sta­ła bó­lu gło­wy i spa­zmów, chcia­ła się grą ro­ze­rwać i prze­gra­ła do­syć gru­bo... List zo­stał spa­lo­ny, sta­ro­ści­na po­sta­no­wi­ła wca­le nań nie od­po­wia­dać, co by­ło naj­wła­ściw­szem. Las­sy zaś nie ma­jąc żad­nej wia­do­mo­ści co się z jej pi­smem sta­ło, wy­pra­wi­ła dru­gie, a po niem trze­cie na­glą­ce o sta­now­czą od­po­wiedź. Gro­zi­ła po­tem przy­by­ciem, któ­re nie­przy­jem­ne na­stęp­stwa po­cią­gnąć za so­bą mo­gło. 


Do­bko­wa nie wie­dząc co po­cząć, przez wska­za­ne­go jej ban­kie­ra wy­sła­ła sum­kę ma­łą, uwa­ża­jąc ją za do­sta­tecz­ną. Las­sy, szcze­gól­niej ze wzglę­du na bliz­kie we­se­le z czło­wie­kiem czu­łe­go ser­ca i wznio­słe­go umy­słu (któ­ry zaj­mo­wał się ho­dow­lą i strzy­że­niem pu­dlów przy Pont-Neuf), po­czę­ła być co­raz nie­cier­pliw­szą i nie­zno­śniej­szą. Ostat­nie li­sty, na wy­pa­dek gdy­by je na po­czcie otwo­rzo­no, już­by pa­nią Do­bko­wę w po­dej­rze­nie po­dać mo­gły, po­ło­że­nie sta­wa­ło się groź­nem. Po­szły więc pie­nią­dze z li­stem do Pa­ry­ża i wy­mów­ka­mi, iż sta­ro­ści­na sa­ma wie­le stra­ci­ła i po­ma­gać nie jest w sta­nie. 


Nie po­mo­gło to, gdyż Las­sy za­wsze jesz­cze nie wy­szedł­szy za mąż, do­ma­ga­ła się owych ty­sią­ca du­ka­tów. Ale ja­kąż pew­ność mieć by­ło moż­na, iż otrzy­maw­szy je, nie za­żą­da dru­gich i trze­cich... Do roz­pa­czy przy­wo­dzi­ło to sta­ro­ści­nę, któ­ra i w grze nie ma­jąc szczę­ścia, po­sta­no­wi­ła wa­żyć się już na wszyst­ko i wię­cej nie­go­dzi­wej Las­sy nie od­pi­sy­wać. Ra­cho­wa­ła, iż ro­dzi­na Do­bków, uni­ka­jąc roz­gło­su dla imie­nia ich nie­mi­łe­go, w osta­tecz­nym ra­zie, bro­nić­by ją mu­sia­ła. Pięć po so­bie na­stę­pu­ją­cych li­stów przy­ja­ciół­ki, rzu­ci­ła w ogień nie czy­ta­jąc, cho­ciaż strach ją ogar­niał okrut­ny... Po no­cach sy­piać nie mo­gąc, gry­wa­ła do ra­na, a zdrzem­nąw­szy się na chwi­lę, zry­wa­ła się z krzy­kiem śniąc, że ją du­si przy­ja­ciół­ka... 


Stan ten wpły­nął na zdro­wie i owe reszt­ki pięk­no­ści, któ­re jesz­cze zwa­bia­ły czci­cie­li, szyb­ko bar­dzo nik­nąć i ucho­dzić za­czę­ły. Rot­mistrz pierw­szy za­uwa­żał, iż Do­bko­wa moc­no się zmie­ni­ła, i wy­cho­dzi­ła na sta­rą ba­bę. Nie chcia­ła za mnie iść za mąż, otoż to ka­ra Bo­ża, rzekł do Ró­zi, bo ja męż­czy­zna, bę­dę ta­kim ja­kim by­łem, choć­by za lat dzie­sięć, a ona zu­peł­nie zba­bie­je? Wi­dzisz, ja­kie już ma gę­sie ła­py przy oczach? Bro­da się jej pusz­cza... zę­by czer­nie­ją, aż mi jej żal... Gdy­by za mnie by­ła po­szła za mąż, nig­dy­by te­go nie by­ło. Róż, ani bie­li­dło, ani licz­ne ko­sme­ty­ki cu­dow­ne, bra­ne u naj­słyn­niej­szych dok­to­rów, nie po­ma­ga­ły... twarz istot­nie strasz­ną się sta­wa­ła z pięk­nej. Oczy świe­ci­ły zło­wro­gie­mi ja­kie­miś go­rącz­ko­we­mi bla­ski... 


Ape­tyt stra­ciw­szy, za ra­dą rot­mi­strza, któ­ry przed obia­dem ży­czył na­par­ste­czek li­kwo­ru, po­czę­ła pa­ni Do­bko­wa pić tro­chę wód­ki, przy je­dze­niu zaś po kil­ka kie­lisz­ków wi­na. A że ma­łe do­zy nie skut­ko­wa­ły, dok­tór rot­mistrz, któ­ry sam na so­bie do­świad­czył do­sko­na­łych skut­ków te­go le­ku, or­dy­no­wał po­więk­sza­nie ich i do­szło do do­bre­go kie­li­cha wód­ki a pa­ry szkla­nek moc­ne­go wi­na. W isto­cie, me­dy­cy­na ta o ty­le oka­za­ła się czyn­ną, że twarz po­czął ru­mie­niec okry­wać, któ­ry­już ca­le nie scho­dził, a hu­mor po­lep­szył się znacz­nie. Pa­ni Do­bko­wa wstaw­szy na­wet na czczo, pi­ła tro­chę li­kwo­ru przed po­lew­ką win­ną, a do po­dusz­ki lek­ki pon­czyk. Po­lep­sze­nie by­ło wi­docz­ne. 


Wła­śnie się od­by­wa­ła ku­ra­cja, gdy raz Ró­zia, jak­by prze­lęk­nio­na przy­bie­gła do sta­ro­ści­ny, oznaj­mu­jąc (by­ło to pod wie­czór), że ja­kiś je­go­mość chciał się z pa­nią ko­niecz­nie wi­dzieć na osob­no­ści, bo miał coś pil­ne­go do po­mó­wie­nia. Zdzi­wio­na tem ta­jem­m­czem we­zwa­niem, pa­ni Do­bko­wa we­szła do ga­bi­ne­tu oświe­co­ne­go, jak zwy­kle, jed­ną lam­pą ala­ba­stro­wą — i spo­strze­gła w nim... dzi­wacz­ne wid­mo, na któ­re spoj­rzaw­szy od krzy­ku prze­raź­li­we­go po­wstrzy­mać się nie mo­gła. 


Był to męż­czy­zna nie­zgrab­ny, brzyd­ki, po­sta­wy oso­bliw­szej, na krót­kich bar­dzo no­gach... z twa­rzy tak po­dob­ny do Las­sy, jak­by był dja­błem al­bo ro­dzo­nym jej bra­tem. 


Nie chcąc czy­tel­ni­ka trzy­mać w nie­pew­no­ści, do­dać mu­si­my za­raz, iż pa­ni Las­sy bra­ta nie mia­ła, a dja­beł zbyt ma wie­le do czy­nie­nia, aby tak brzyd­ko się prze­bie­rał. Ona to by­ła sa­ma w tym no­wym stro­ju, któ­re­go po­mysł za­czerp­nę­ła z przy­po­mnień o Lau­rze. Zda­ło się jej, że co tam­ta mo­gła zro­bić, to i jej też się uda... Prze­bra­ła się po męz­ku przed gra­ni­cą i tak za­ma­sko­wa­na sta­nę­ła przed pa­nią Do­bko­wą. 


W mia­rę, jak ta do­my­śla­ła się i po­zna­wa­ła Las­sy, co­raz więk­szy strach ją ogar­niał, drża­ła nie mo­gąc prze­mó­wić sło­wa... ści­snę­ła rę­ce, na­ko­niec pa­dła na naj­bliż­sze krze­sło. 


Wid­mo zbli­ży­ło się ku niej i za­wo­ła­ło schry­płym gło­sem: 


— Cóż to? czy pa­ni mnie te­raz nie po­zna­jesz? Wi­dzisz, by­łam zmu­szo­ną przy­być sa­ma, ma­my prze­cie z so­bą ra­chun­ki? 


Sta­ro­ści­nie słów bra­kło... 


— Ale cze­góż jesz­cze chcesz ode­mnie, prze­klę­ta! za­wo­ła­ła zry­wa­jąc się w koń­cu, cze­go? za co? Li­tu­jąc się nad to­bą po­sy­ła­łam co mo­głam... nie mo­gę wię­cej, ja sa­ma nie mam... 


— Ty mu­sisz mieć, przy­stę­pu­jąc bli­żej z gnie­wem po­czę­ła Las­sy. Jak ty mi śmiesz mó­wić, żeś się li­to­wa­ła na­de­mną, żeś mi da­wa­ła mo­że z ła­ski? Ja się po­świę­ci­łam dla cie­bie... ja mam pra­wo do wszyst­kie­go co wzię­łaś po nim... Jak­to? za­po­mnia­łaś więc te­go wie­czo­ru? Nie wiesz o ni­czem? nie­win­na isto­to? A któż to mnie pchnął w tę prze­paść? dla ko­go ja to zro­bi­łam? przez ko­go cier­pię? Ty te­raz nic, nic nie wiesz? 


— Jam cię nie po­sy­ła­ła ani na­ma­wia­ła do te­go? za­wo­ła­ła Do­bko­wa... 


— A któż-to po­wta­rzał mi cią­gle, da­ła­bym co­by kto chciał, by­le mnie od te­go czło­wie­ka uwol­nio­no! Cóż to zna­czyć mia­ło?.. Wszak mó­wi­łam ci, że to zro­bię! wszak wi­dzia­łaś, gdym szła i z czem tam po­szłam? 


— Ci­cho! na Bo­ga! ci­cho! prze­rwa­ła Do­bko­wa, cze­go chcesz! 


— Pie­nię­dzy! pie­nię­dzy! zło­ta twe­go! na­ję­łaś mnie, płać! Ja się nie py­tam, masz czy nie, pie­nią­dze lub ży­cie... 


Do­bko­wa pa­dła po­wtór­nie na krze­sło, ła­miąc rę­ce, oczy­ma obłą­ka­ne­mi wo­dzi­ła po po­ko­ju, nie wi­dząc jak się od te­go stra­szy­dła od­ku­pić. Za każ­dym jej ru­chem, Las­sy pod­bie­ga­ła, na­cie­ra­ła, bo­jąc się, by jej nie uszła. 


— Słu­chaj! prze­klę­ta ko­bie­to, ode­zwa­ła się po na­my­śle: słu­chaj, dam ci ten raz, dam co chcesz, lecz jedź, precz, precz, i nie po­ka­zuj mi się na oczy. Mnie ty nie zgu­bisz... nie masz świad­ków, jam się go­to­wa wy­przy­siądz, mnie fa­mi­lia któ­rej imię no­szę, obro­ni... a ty po­nie­siesz gło­wę na rusz­to­wa­nie... ja cię wy­dam sa­ma! Ro­zu­miesz! 


Las­sy na chwi­lę się po­wścią­gnę­ła, jak­by roz­wa­ża­ła każ­de sło­wo po­wie­dzia­ne przez Do­bko­wę... lecz wkrót­ce po­czę­ła się śmiać dzi­ko... 


— Już to ci rę­czę, że je­śli­by mi gi­nąć przy­szło, zgi­nie­my obie, bo ja cię nie pusz­czę... Ja mam w rę­ku do­wo­dy... żeś te­go chcia­ła, żeś mi to pod­da­ła... 


— Cze­goż chcesz! ile! mów! skończ­my to, nie za­mę­czaj mnie! krzyk­nę­ła sta­ro­ści­na. 


— Ale cze­kaj! ty się ode­mnie nie uwol­nisz tak ła­two! Na­przód ja nie my­ślę ztąd kro­kiem pójść... bo­by mnie go­to­wi po­znać. Tu mi bez­piecz­nie, zo­sta­nę... Rób so­bie co chcesz... Śpie­szyć się nie mam cze­go, spo­cznę po dro­dze, a ra­chu­nek nasz dłu­gi i nie­ła­twy! Do­ło­ży­my dro­gę, fa­ty­gę i na po­wrót po­dróż... nie głu­piam się te­raz dać wy­pra­wić z bi­czy­kiem... 


Po­czę­ła sta­ro­ści­na roz­pacz­li­we­mi kro­ka­mi cho­dzić po ga­bi­ne­cie, a że go­dzi­na gry się zbli­ża­ła i go­ście za­czę­li się scho­dzić, dwa ra­zy zaj­rzał rot­mistrz cie­ka­wy, wy­wo­łu­jąc ją do sto­li­ka. 


— Więc cze­go chcesz! mów... po­wtó­rzy­ła sta­ro­ści­na. 


Las­sy usia­dła na ka­nap­ce... 


— Cóż? pod noc mnie wy­gnasz! 


— Ty tu zo­stać nie mo­żesz! 


— Ja mu­szę! a gdzież! po go­spo­dach bę­dę się tu­ła­ła? po no­cy mam ucie­kać? Nie pój­dę... 


Jak­by na­my­śla­jąc się Do­bko­wa sta­nę­ła... Cze­kaj tu na mnie, ja za­raz po­wró­cę. 


Na te sło­wa Las­sy się ze­rwa­ła i po­chwy­ci­ła ją za suk­nię. 


— Ani kro­ku! rze­kła, nie pusz­czę! 


— Ja mam go­ści! ja mu­szę wyjść! 


— Nie pój­dziesz... sa­ma tu nie zo­sta­nę. 


W tej chwi­li rot­mi­strza gło­wa uka­za­ła się we drzwiach, Las­sy się zmie­sza­ła nie­co, a Do­bko­wa sko­rzy­sta­ła z te­go, by się wy­mknąć i drzwi za so­bą za­trza­snąć... 


— Rot­mi­strzu! za­wo­ła­ła sta­ro­ści­na jak­by obłą­ka­na... chcia­łeś mo­jej rę­ki, od­mó­wi­łam ci, bę­dę two­ją... a uwol­nij mnie od te­go — dja­bła. Tu jest Las­sy! Las­sy, któ­ra stru­ła Do­bka... chce mnie zgu­bić, chce mnie odrzeć... chce mnie ob­wi­nić... ja o ni­czem nie wie­dzia­łam! jam nie­win­na! Rot­mi­strzu! ra­tuj! zli­tuj się! 


Po­rę­ba sta­nął jak wry­ty... Ale cóż ja z nią zro­bię! Chy­ba łaj­dacz­kę udu­szę; A to ślicz­na hi­stor­ja... Cze­goż ona chce? 


— Pie­nię­dzy! nie­ustan­nie pie­nię­dzy! 


— Jak­to? już jej da­wa­łaś? 


— Przez li­tość. 


Rot­mistrz za­my­ślił się moc­no, pa­rę ra­zy za klam­kę po­chwy­cił i po­wstrzy­mał się. Ile ona chce? spy­tał. 


— Ja nie wiem... 


— No, to ja się z nią roz­mó­wię, rzekł Po­rę­ba, i zno­wu za klam­kę ujął i — wstrzy­mał się, za­du­mał, gło­wę spu­ściw­szy... 


— Was dwie... mruk­nął, a tu jesz­cze i mnie trze­cie­go chce­cie wpę­dzić w mat­nię... że­bym gło­wą na­ło­żył? 


— Rot­mi­strzu! jam nie­win­na! za­wo­ła­ła Do­bko­wa. Za ca­łą od­po­wiedź Po­rę­ba spoj­rzał, uśmiech­nął się i ra­mio­na­mi zżym­nął. 


— Idź! dam jej co chce, za­bie­raj ją i wy­wieź precz... jak naj­da­lej, za gra­ni­cę, za świat... 


— A co rę­czy, że pie­nią­dze stra­ciw­szy, nie wró­ci? za­py­tał Po­rę­ba, ja­bym to pa­sku­stwo zdep­tał... ale plu­ga­wa rzecz... 


Do drzwi z dru­giej stro­ny za­czę­ła się do­bi­jać Las­sy, rot­mistrz i Do­bko­wa we­szli ra­zem. 


— Có­żeś to asa­ni z sie­bie za mon­strum zro­bi­ła? po­czął rot­mistrz zo­ba­czyw­szy ją, a to ist­ny dja­beł! 


Las­sy spoj­rza­ła groź­no... 


— Mów, cze­go chcesz? ile? prze­rwa­ła sta­ro­ści­na, nie ma cza­su do stra­ce­nia. Rot­mistrz wać­pa­nią do gra­ni­cy od­sta­wi. 


— A no, do­brze, choć w ta­kiem to­wa­rzy­stwie nie­bar­dzo mi­łą od­bę­dę prze­jażdż­kę, ale to asa­ni mu­szę po­wie­dzieć, że gdy­byś tu jesz­cze raz po­wró­ci­ła to, sło­wo da­ję, zdu­szę... 


Las­sy krzyk­nę­ła od­ska­ku­jąc od nie­go. 


— Mów, cze­go chcesz? po­wta­rza­ła Do­bko­wa. 


— Nie po­wiem nic! nie ru­szę się! do­pó­ki ten czło­wiek nie odej­dzie, od­par­ła Las­sy. 


Sta­li wszy­scy, przy­by­ła od­su­wa­ła się z oba­wą od rot­mi­strza co­raz da­lej, a w Po­rę­bie ro­sła złość nie­ma wi­docz­nie, ży­ły mu na­brzmie­wa­ły na czo­le i oczy czer­wie­nia­ły... Sta­ro­ści­na po­wta­rza­ła: mów cze­go chcesz... 


— Ja od ty­sią­ca du­ka­tów nie ru­szę i na dro­gę mu­si­cie dać... ja się dla was po­świę­ci­łam... 


— Milcz... ję­dzo! tu­piąc no­gą rzekł Po­rę­ba... ale milcz... 


Sta­ro­ści­na usły­szaw­szy sum­mę za­krzyk­nę­ła... 


— Dać jej i niech je­dzie, ode­zwał się Po­rę­ba, ja ją od­pro­wa­dzę. Niech pa­ni idzie po pie­nią­dze, ja zo­sta­nę, po­tem na pocz­tę i bę­dę słu­żył jej­mo­ści za gra­ni­cę. 


— Obłą­ka­nym wzro­kiem pa­trza­ła sta­ra po przy­tom­nych. Po co mi to­wa­rzy­stwo, ja nie po­trze­bu­ję prze­pro­wa­dza­nia, rze­kła, obej­dę się bez wa­szej ła­ski, mam z so­bą me­go... na­rze­czo­ne­go. 


Rot­mistrz par­sk­nął i splu­nął. 


— Ja dla te­go mu­szę asindź­kę wy­wieźć, choć­by się na­rze­czo­ny miał gnie­wać, bo mo­gła­byś zo­stać i ju­tro przyjść znów wo­łać pie­nię­dzy, a te­go już do­syć... 


Do­bko­wa wy­szła, Las­sy wi­dząc, że przy­cho­dzi­ło do roz­wią­za­nia, udo­bru­cha­ła się... 


— Ja prze­cie nic tak wiel­kie­go nie wy­ma­gam... po­świę­ci­łam się dla niej... po­czę­ła do rot­mi­strza. 


— A kto was o to pro­sił? za­wo­łał Po­rę­ba... at! mil­cza­ła­byś, dość te­go... 


Cho­dził te­dy po ga­bi­ne­cie, a Las­sy pa­dła na ka­nap­kę... 


— Kto in­ny­by asa­nią sam do są­du od­dał i już przez to­by z sie­bie po­dej­rze­nie zrzu­cił... Ja­bym wo­lał tak zro­bić niż wam za­pła­cić. Za co? za to, że was­by po­wie­sić war­to... 


— A ją? a ją? krzyk­nę­ła Las­sy. 


— Mil­czeć, prze­rwał rot­mistrz, dru­gi raz ja na sie­bie we­zmę i od­sta­wię cię za koł­nierz do kor­dy­gar­dy... 


W krót­kim prze­cią­gu cza­su sta­ro­ści­na wró­ci­ła za­dy­sza­na, na pół nie­przy­tom­na... i rzu­ci­ła na ka­nap­kę, na któ­rej Las­sy sie­dzia­ła, ru­lo­ny zło­ta przy­nie­sio­ne... Chci­wie po­czę­ła je za­gar­niać przy­by­ła... li­cząc oczy­ma i wa­żąc na rę­ku, opy­cha­ła nie­mi kie­sze­nie, po­tem wią­za­ła w chust­kę, nie­pew­na jak naj­le­piej je scho­wać. Rot­mistrz pa­trzał z za­cię­te­mi usty, obej­rzał się szu­ka­jąc ka­pe­lu­sza i wy­szedł po nie­go... Do­bko­wa sta­ła drżą­ca... Las­sy chcia­ła się do niej zbli­żyć z po­że­gna­niem, lecz na­sta­wi­ła obie rę­ce prze­ciw­ko niej, aby nie do­pu­ścić. 


— Otóż-to ta­ka wdzięcz­ność!... syk­nę­ła sta­ra... 


— Precz! precz! wo­ła­ła wdo­wa, nie chcę cię znać... idź!...


Rot­mistrz wszedł w płasz­czu i ka­pe­lu­szu... Ko­ło drzwi le­ża­ło po­rzu­co­ne okry­cie, któ­re pręd­ko na­rzu­cił na ra­mio­na ko­bie­ty, po­dał jej ka­pe­lusz i pchnął w bocz­ne drzwi. Marsz. 


Las­sy się chcia­ła ob­ró­cić. 


— Marsz! a ży­wo... do­dał Po­rę­ba, i za oboj­giem za­mknę­ły się drzwicz­ki, a Do­bko­wa jak wry­ta sta­ła jesz­cze cią­gle przy­słu­chu­jąc się stą­pa­niu roz­le­ga­ją­ce­mu się w ko­ry­ta­rzu. Nie pręd­ko po­tem wy­szła bla­da do swo­ich go­ści skar­żąc się na ból gło­wy, a do­pie­ro w pa­rę go­dzin, gdy Po­rę­ba nie po­wró­cił, za­czę­ła grać, na­piw­szy się nie­co wi­na dla orzeź­wie­nia. Ca­łą noc tak spę­dzi­ła z róż­nem szczę­ściem za sto­łem... a nad ra­nem, gdy się po­roz­cho­dzi­li to­wa­rzy­sze, spró­bo­wa­ła udać się na spo­czy­nek. Sen nie brał... Ca­ły dzień na­stęp­ny prze­by­ła za­mknię­ta cho­dząc tyl­ko i pa­trząc przez okna czy Po­rę­by nie zo­ba­czy. Nie by­ło go jesz­cze i na­stęp­ne­go, aż trze­cie­go oko­ło po­łu­dnia zja­wił się czer­wo­ny, zmę­czo­ny... i wi­docz­nie na­pi­ły. Wszedł już do do­mu jak do swe­go, dys­po­nu­jąc gło­śno, aby mu jeść da­wa­no. Ton zu­peł­nie zmie­nił.


— A cóż? za­py­ta­ła wdo­wa nie­śmia­ło. 


— Wy­wio­złem to pa­sku­stwo, krót­ko ode­zwał się­Po­rę­ba, i rę­czę, że się jej nie ze­chce tu dru­gi raz przy­je­chać... 


— Do­bko­wa nie­śmia­ła py­tać wię­cej. 


— Te­raz, mo­ja kró­lo­wo, trze­ba też z na­mi skoń­czyć... a dać na za­po­wie­dzi, nie ma po­wo­du zwle­kać... 


Wdo­wa spu­ści­ła oczy... Cóż mia­ła zro­bić... Dwa ty­go­dnie po­trze­bo­wa­ły for­mal­no­ści, po czem pań­stwo nie mło­dzi, po­je­cha­li ci­cho i bez pa­ra­dy do ko­ścio­ła, a wie­czo­rem do­wie­dzie­li się słu­dzy i zna­jo­mi, iż ślub się od­był. Nie zmie­ni­ły się ca­le oby­cza­je do­mu, lecz ro­la go­spo­dy­ni zga­sła przy to­nach, ja­kie so­bie Po­rę­ba da­wać za­czął. Mi­mo to, że zaj­mo­wać się ni­czem po­rząd­nie nie umiał, mie­szał się do wszyst­kie­go, szu­miał, roz­ka­zy­wał, a pan­na Ró­zia przed przy­ja­ciół­ka­mi swe­mi w kil­ka mie­się­cy po­tem opo­wia­da­ła po ci­chu: iż, by­wa­ły przy­pad­ki, w któ­rych rot­mistrz pod­chmie­lo­ny la­ską z naj­uko­chań­szą mał­żon­ką spo­ry koń­czył. Lu­dzie tak­że mó­wi­li, iż krzy­ki sły­sze­li... ale się to spa­zma­mi tłó­ma­czy­ło... 


W dal­szym cią­gu zda­je się, iż pań­stwo Po­rę­bo­wie kil­ką la­ty póź­niej za­ło­ży­li re­stau­ra­cję, a że się na tej nie wio­dło, mie­li po­tem szynk na Kra­kow­skiem, upodo­ba­ny woź­ni­com wiel­kich pa­nów, któ­rzy jej­mość na­zy­wa­li sta­ro­ści­ną, i utrzy­my­wa­li, że tam wód­ka by­ła naj­lep­sza. Po­rę­ba kosz­tu­jąc te­go czem han­dlo­wał, po­prze­dził bo­daj na cmen­tarz sza­now­ną po­ło­wi­cę, któ­rą osta­tecz­nie z li­to­ści przy­ję­ła sio­stra bied­na utrzy­mu­ją­ca ma­ga­zyn przy uli­cy Se­na­tor­skiej, ode­pchnię­ta nie­gdyś przez pa­nią Do­bko­wą... Ale bo­daj czy ztąd nie do­sta­ła się do szpi­ta­la, bo ją po­wra­ca­ją­cą w zbyt we­so­łym hu­mo­rze wie­czo­ra­mi i wa­la­ją­cą się po rynsz­to­kach, cięż­ko by­ło utrzy­mać... 






  
    X 


Wo­je­wo­da ka­zaw­szy być cier­pli­wą Lau­rze... o skut­ku swo­ich za­bie­gów nic nie mó­wił... Jeź­dził, po­sy­łał i do­sie­dział w War­sza­wie, pó­ki od­da­nia Bo­ro­wiec wnucz­ce nie wy­ro­bił czar­no na bia­łem. Uży­ła go tyl­ko pan­na Lau­ra zręcz­nie bar­dzo, że­by tro­chę za dłu­go już sie­dzą­ce­go Ho­no­re­go, do do­mu wy­pra­wić. Czy się pan wo­je­wo­da do­my­ślił cze­go czy nie, ale bar­dzo sta­now­czo po­wie­dział do nie­go: — Asin­dziej so­bie już mo­żesz je­chać, ja to bio­rę na sie­bie, że jej krzyw­dy uczy­nić nie dam... 


Na po­że­gna­nie wy­szła Lau­ra z Ba­sią ra­zem, po­da­ła mu rę­kę drżą­cą i ode­zwa­ła się ci­cho: 


— Jedź, ko­cha­ny bra­cie, tam tak na was cze­ka­ją, jak my­by­śmy cię ra­dzi mieć z na­mi, a nam się nie go­dzi za­trzy­my­wać... Po­zwól­cie tyl­ko, bym Zo­si i cho­rą­że­mu prze­sła­ła ma­łe pa­miąt­ki... 


Łzy się krę­ci­ły w oczach Lau­rze, ze sto­li­ka chwy­ci­ła kil­ka przy­go­to­wa­nych pu­de­łek i od­da­ła je Ho­no­re­mu. 


— Bądź zdrów rze­kła: Za ja­ki rok, dwa... gdy dom w Bo­row­cach od­bu­du­ję... za­pra­szam was z Zo­sią, z ca­łą ro­dzi­ną. Ko­niecz­nie. Nie­ste­ty! prę­dzej nie mo­gę, ani po­my­śleć, chy­ba, gdy się tam cha­ta ja­ka sklei... 


— Na we­se­le wa­sze! szep­nął wzdy­cha­jąc Ho­no­ry. 


Lau­ra smut­no się uśmiech­nę­ła — i gło­wą po­trzę­sła. O! nie, rze­kła, nie spo­dzie­wam się, abym tak pręd­ko skoń­czy­ła mo­ją ża­ło­bę, po tem wszyst­kiem com stra­ci­ła... Zo­sta­nę so­bie sta­rą pan­ną, gry­ma­śni­cą, bę­dę ho­do­wać ka­nar­ki, sa­dzić kwiat­ki i du­mać na ru­inach... Mo­żesz być po­etycz­niej­sze ży­cie? 


Ho­no­ry już nie śmiał się ode­zwać, wy­cze­ki­wał z ra­zu in­ne­go po­że­gna­nia, są­dząc, że się Ba­sia Tysz­ków­na od­da­li, lecz ta po­zo­sta­ła do koń­ca i cho­rą­życ uca­ło­waw­szy po­da­ną mu rę­kę, wy­szedł... 


Lau­ra ski­nę­ła nań jesz­cze z okna śląc mu ostat­nie po­że­gna­nie, od­wró­cił się, sta­nął jak­by chciał wró­cić, rę­ką da­ła mu znak, że je­chać po­wi­nien i ode­szła... 


Ho­no­ry te­goż dnia od­je­chał. 


W ty­dzień po­tem przy­był wo­je­wo­da z nie­od­stęp­ny­mi haj­du­ka­mi, stę­ka­jąc na pe­do­grę. 


— No, rzekł do Lau­ry, przy­wo­żę ja asińdź­ce zwrót Bo­ro­wiec... od­da­no ci je, a ja opie­ku­nem je­stem z pa­nem Tysz­ką. Te­raz, roz­mów­my się, co po­cząć my­ślisz? 


Lau­ra chcia­ła prze­rwać, wo­je­wo­da rę­ką dał znak, że chce mó­wić da­lej. 


— Po­wie­dział­bym asińdź­ce siedź w mie­ście, gdy­by dla ko­go­kol­wiek mia­sto zdro­wem by­ło, tem­bar­dziej dla was, co­ście do ci­szy wiej­skiej przy­wy­kli. W tych Bo­row­cach się za­mknąć zno­wu — nie­po­dob­na, za­su­szysz się i ze­sta­rze­jesz z nu­dy... 


Lau­ra chcia­ła jesz­cze raz mó­wić, wo­je­wo­da nie do­pu­ścił. Ale cze­kaj-że, po­wiesz co chcesz tyl­ko ja po star­szeń­stwie, pierw­szy mam głos... 


— Pro­sił­bym asińdź­ki do mnie, a no, Ja­dwi­sia nie, da­li­pan za mąż nie wyj­dzie, boś i ład­niej­sza i bo­gat­sza od niej... Wi­dzisz, ego­ista je­stem... ale dla dziec­ka. Cóż tu po­cząć ko­go tu wam wy­szu­kać za to­wa­rzysz­kę?...


Mil­cza­ła już Lau­ra, wo­je­wo­da skoń­czył. 


— Te­raz, mów, ode­zwał się. 


— Ko­cha­ny dziad­ku, bę­dę z to­bą tak po­ufa­le mó­wić jak z oj­cem. Za mąż nie pój­dę. 


— Wnucz­ko ko­cha­na, sa­ma nie wiesz co ple­ciesz! za­wo­łał wo­je­wo­da, jak­to mo­że być że­by ko­bie­ta mło­da za mąż iść nie chcia­ła. Mu­si. 


— Nikt mnie nie mo­że przy­mu­sić, ko­cha­ny dziad­ku, je­stem strasz­nie upar­ta. 


— Cóż to to? czy ja­ka nie­szczę­śli­wa mi­łość! E! pfe! rzekł wo­je­wo­da, to się od­że­gnaj od niej. Szko­da­by cię by­ło... 


Lau­ra oczy spu­ści­ła. 


— Naj­więk­szą mi ła­skę dzia­dek zro­bi, je­śli mi ko­go da: po­czci­we­go, do­bre­go, sta­tecz­ne­go, ja­ką jej­mość, co­by ze­mną po­je­cha­ła i za mat­kę mi słu­żyć mo­gła... Oprócz te­go, Ba­sia obie­cu­je mi, że na dłuż­szy czas do mnie przy­je­dzie z oj­cem, bo ja się tam bez nie­go nie obej­dę... Do­pó­ki dom nie sta­nie w Bo­row­cach prze­miesz­ka­my choć­by w go­spo­dzie u Aro­na. U nas drew­nia­ny dom bu­du­je się pio­ru­nem. Skle­cą mi go w pa­rę mie­się­cy, a ma­jąc dach bę­dę o lep­szym my­śleć mo­gła... Ja­dę do Bo­ro­wiec... 


— A cóż my­ślisz z pie­niędz­mi ro­bić? spy­tał wo­je­wo­da. .. 


— Dzia­dek mi ku­pi co za nie... 


— Cóż ja ci mam ku­pić?...


— A no, zie­mi ka­wa­łek... od­par­ła Lau­ra... 


Po­ki­wał gło­wą sta­ry. 


— Ja­ka ty je­steś ro­zum­na! rzekł, anim się spo­dzie­wał, choć wie­dzia­łem, że ci nie zby­wa na ole­ju... Zie­mia to grunt. Kto ją ma pod no­ga­mi, bez­piecz­ny... ale so­bie zo­sta­wić trze­ba coś za­wsze, że­by ten chleb so­lić czem by­ło... Tyl­ko, mo­ja pan­no, jak ty tam wy­sie­dzisz w tej dziu­rze? 


Lau­ra aż krzyk­nę­ła z obu­rze­nia. 


— A! pro­szęż mi tak Bo­ro­wiec nie na­zy­wać... ja­bym ich za żad­ne w świe­cie in­ne do­bra nie da­ła. Ży­łam tam z oj­cem, by­li­śmy szczę­śli­wi... wszyst­kie tam wspo­mnie­nia mo­je... tam mi naj­le­piej, tam czu­ję się w do­mu... Na cóż mi szu­kać cu­dzych Bo­gów? 


— Ale, bo ja cie­bie wy­dać za mąż mu­szę, mo­ja pan­no — prze­rwał wo­je­wo­da... tak nie mo­że być! Szmat zie­mi bę­dziesz mia­ła i cóż nam po­tem? Jak to się czło­wie­ko­wi uczci­we­mu do­sta­nie... sko­rzy­sta i kraj... 


— Wo­la­ła­bym się, ko­cha­ny dzia­du­niu, zie­mi wy­rzec niż ślu­bo­wać bez ser­ca i iść za mąż z obo­wiąz­ku... prze­rwa­ła Lau­ra. 


Dziad na nią po­pa­trzał i czmych­nął. 


— Praw­dę asińdź­ka mó­wisz, że je­steś upar­ta. No! ale to ci przej­dzie! Mu­siał ci ja­kiś drab nie­szczę­sny wpaść w oko i ser­ce, i zda­je ci się, że ta­kie­go dru­gie­go na świe­cie nie ma... A! zo­ba­czysz! 


— Zgo­da więc — ko­cha­ny dziad­ku, tyl­ko mi ta­kie­go dra­ba daj­cie, że­bym go przy­jąć mo­gła... z do­brą i nie­przy­mu­szo­ną wo­lą... 


— Znaj­dzie się! rzekł wo­je­wo­da, tyl­ko nie trze­ba się w kąt cho­wać... 


— Niech-że on mnie szu­ka, nie ja je­go! do­da­ła Lau­ra... 


Wo­je­wo­da ru­szył się jak­by chciał wsta­wać. Cze­kaj­dzia­du­niu i siedź, za­wo­ła­ła Lau­ra, mam proś­bę do was. Chcę z wa­mi ra­zem po­je­chać, Ja­dwi­się po­znać i od­wie­dzić... a po­tem na go­spo­dar­stwo mo­je do Bo­ro­wiec, pan Tysz­ko, Ba­sia, mój po­czci­wy Eliasz... 


— Wdzię­czen ci je­stem, że ze mną chcesz je­chać... nie śmia­łem cię pro­sić, toś i mnie od­ga­dła... A mia­łem w tem swo­je po­wo­dy, dla któ­rych mi cię za­pra­szać nie wy­pa­da­ło... Za tem pan­nę Bar­ba­rę upro­siw­szy, gdy ja ju­tro dam sy­gnał do wy­jaz­du... ru­szy­my. Wa­ru­ję tyl­ko jed­no, że po­pa­sy i noc­le­gi ja re­gu­lu­ję i w dro­dze de­spo­tycz­nie rzą­dzę... bom de­spo­ta! 


Gdy tak sta­nę­ła umo­wa o po­dróż a wo­je­wo­da dla przy­go­to­wań do niej po­je­chał do do­mu... nie­spo­dzia­nych go­ści mia­ła Lau­ra przed wie­czo­rem... Wieść o jej lo­sach, bo­gac­twach, o po­kre­wień­stwie z pa­nem wo­je­wo­dą, ro­ze­szła się po mie­ście od dni kil­ku. Zmie­nia­ło to zu­peł­nie uspo­so­bie­nia daw­nych zna­jo­mych dla pan­ny Lau­ry. Co dziw­nem, nie­prze­ba­czo­nem, pło­chem zda­wa­ło się w ubo­giej dziew­czy­nie, to w dzie­dzicz­ce owych summ ne­apo­li­tań­skich, o któ­rych roz­po­wia­da­no, wy­da­ło się dziw­nie eks­cen­trycz­nie szla­chet­nem, ro­man­tycz­nem... nie­le­d­wie he­ro­icz­nem... Pierw­sza kasz­te­la­no­wa Wi­ska po­czę­ła utrzy­my­wać, iż Fran­cuz nie zro­zu­miaw­szy jej, od­pra­wił ode­drzwi tę ślicz­ną cza­ro­dziej­ską Lau­rę, i że ona tej omył­ki od­ża­ło­wać nie mo­że; że mu­si sa­ma ją prze­pro­sić i t. d... Hra­bia Ar­tur chciał je­chać z nią tak­że. 


Het­man wy­bie­rał się z Ko­wal. Geo­r­ges... a nie wiem już ile osób pro­si­ło i za­kli­na­ło, aby mo­gły być za­pre­zen­to­wa­ne tej bo­ha­ter­ce... 


Ja­koż te­go dnia kasz­te­la­no­wa naj­przód przy­by­ła... i nie mel­du­jąc się, prze­bo­jem we­szła do dwor­ku, na głos wo­ła­jąc: Gdzież ta mo­ja cza­ro­dziej­ka? 


Lau­ra wy­szła za­raz, ale po­waż­na, chłod­na, i na pierw­sze wej­rze­nie oka­zu­ją­ca, że się uśmie­chem spóź­nio­nym ująć nie da. Przy­ję­ła pa­nią Wi­ską nie­zmier­nie grzecz­nie, ale tak zim­no i zda­la się trzy­ma­jąc, że zna­ją­ca lu­dzi i świat pa­ni, zro­zu­mia­ła, iż zbli­żyć się już bę­dzie bar­dzo trud­no. Ton roz­mo­wy za­czę­tej po­ufa­le, żar­to­bli­wie, prze­szedł za­raz w nie­zmier­nie po­waż­ny, a wspo­mnie­nia pierw­szej byt­no­ści Lau­ra przy­ję­ła mil­cze­niem... Kasz­te­la­no­wa nie chcąc oka­zać się ura­żo­ną, ba­wi­ła do­syć dłu­go. Przy niej nad­je­chał hr. Ar­tur, któ­re­go Lau­ra przy­ję­ła cie­plej, uprzej­miej, ale za­wsze tak, aże­by mu próż­nej nie da­wać na­dziei, że sto­sun­ki prze­dłu­żać się mo­gą. Oświad­czy­ła oboj­gu, iż wy­jeż­dża z dzia­dem dla od­wie­dze­nia go i po­zna­nia ro­dzi­ny, a po­tem wra­ca na wieś i tam sta­le za­miesz­kać za­mie­rza. 


Tłu­ściuch­na pa­ni go­rą­co prze­ciw­ko te­mu pro­te­sto­wa­ła; po­dzię­ko­wa­ła Lau­ra, do­da­jąc, iż jej po­sta­no­wie­nie by­ło nie­wzru­szo­nem... 


Za­le­d­wie ci pań­stwo że­gna­jąc ją bar­dzo czu­le, od­je­cha­li, gdy pom­pa­tycz­ny ekwi­paż pa­na het­ma­na za­je­chał przed dwo­rek, a on sam wy­stro­jo­ny jak la­lecz­ka, uśmiech­nię­ty, z gra­cją sta­wia­jąc no­gi po nie­pew­nych tar­cicz­kach, któ­re prze­cho­dzić by­ło po­trze­ba, wsu­nął się do po­ko­ju... Za nim szedł Geo­r­ges, smut­ny, wzdy­cha­ją­cy i prze­wra­ca­ją­cy oczy­ma... Obu Lau­ra wi­ta­ła we­so­ło, i roz­mo­wa świet­nie się roz­po­czę­ła... Cóż, gdy dla het­ma­na ten dwo­rek, su­fit, ta pod­ło­ga, ka­na­pa okry­ta per­ka­lem, wy­tar­te krze­sła... by­ły czemś tak nie­zwy­czaj­nem, iż pa­trząc na nie tra­cił dow­cip... plą­tał się w sło­wach... Chciał przez grzecz­ność pań­ską coś po­chwa­lić ko­niecz­nie w ubo­żuch­nym do­mu, wy­brał więc po­pier­sie So­kra­te­sa... a — po bliż­szem roz­pa­trze­niu oka­za­ło się, że to był bar­dzo nędz­ny od­lew gip­so­wy... Geo­r­ges mó­wił wię­cej oczy­ma, niż usta­mi... 


Lau­ra wspo­mnia­ła mó­wiąc o Emi­lo­po­lu, o za­chwy­ca­ją­cej grze het­ma­na na fle­cie, co mu na­der mu­sia­ło być przy­jem­nem, bo się bło­go roz­ja­śnił i chwy­cił jej rącz­kę do po­ca­ło­wa­nia. 


— Wiesz pa­ni, ode­zwał się przy­pa­tru­jąc się jej, ta rę­ka pierw­sza pa­nią zdra­dzi­ła, po jej kształ­tach god­nych dłu­ta Prak­sy­te­la po­zna­łem, iż anioł zwi­nąw­szy skrzy­dła... zstą­pił na Emi­lo­pol­ską zie­mię... 


— Ka­wa­le­rze Geo­r­ges — ode­zwa­ła się po chwi­li Lau­ra, do­brze, żeś mi się pan zja­wił, mam proś­bę do pa­na... Pan het­man ła­ska­wie ją po­przeć ra­czy. Od­stąp mi pan Mu­nię... 


— Nie mo­gę pa­ni, rzekł kła­nia­jąc się Geo­r­ges z wy­ra­zem ża­lu — wczo­raj już... 


— A! có­żeś pan zro­bił na Bo­ga! Ko­mu! gdzie? 


— Wczo­raj, mój ma­sta­lerz, rzekł het­man... z usza­no­wa­niem i naj­więk­szą pie­czo­ło­wi­to­ścią od­pro­wa­dził ją do Bo­ro­wiec... 


Lau­ra ze­rwa­ła się z ru­mień­cem wiel­kim dzię­ko­wać obu. 


— Jak­że po­tra­fię od­wdzię­czyć!...


— Do­brem o nas wspo­mnie­niem, do­dał het­man uśmie­cha­jąc się, i po­zwo­le­niem, by Geo­r­ges przy­je­chał się tam do­wie­dzieć, jak do­szła do do­mu... 


Za­ru­mie­nio­na Lau­ra po­dzię­ko­wa­ła raz jesz­cze i ci­cho szep­nę­ła za­pro­sze­nie, któ­re Geo­r­ges’a uszczę­śli­wi­ło. 


— Mam tyl­ko wa­ru­nek, że­by przy­byw­szy do mnie­in­ne­go ko­nia so­bie wy­brał p. Geo­r­ges... do­da­ła, i od te­go nie od­stą­pię... 


Z ża­lem do­wie­dział się het­man, iż Lau­ra mia­ła wy­je­chać wkrót­ce, roz­sta­li się te­dy wszy­scy w naj­lep­szej har­mo­nii, a het­mań­ska stro­na z ró­żo­we­mi na­dzie­ja­mi przy­szło­ści... 


Re­zy­den­cja wo­je­wo­dy od­zna­cza­ła się bar­dziej roz­le­gło­ścią, ogro­mem bu­dow­li w rów­no­le­gło­bok usta­wio­nych, niż ar­chi­tek­tu­rą, któ­ra róż­nych wie­ków i sma­ków no­si­ła ce­chy. Pa­łac bu­do­wa­ny, prze­bu­do­wy­wa­ny, za­cho­wał tyl­ko głów­ne lin­je pier­wot­ne. Dba­no o wy­go­dę i trwa­łość nie o pięk­ność... Licz­na ro­dzi­na i dwór wy­ma­ga­ły tych gma­chów, któ­re ni­g­dy pust­ka­mi nie sta­ły. Utrzy­ma­ne by­ło wszyst­ko w wiel­kim po­rząd­ku i znać by­ło sta­rą za­moż­ność. No­wych sprzę­tów ani fra­szek nie wi­dać by­ło ni­g­dzie, za­byt­ki daw­ne, zdo­by­cze, spad­ko­we pa­miąt­ki tyl­ko... Część głów­ną zaj­mo­wa­ło kil­ka sal od dni uro­czy­stych, ubra­nych w we­nec­kie zwier­cia­dła ro­bio­ne umyśl­nie i her­ba­mi zna­czo­ne, w kre­den­sa sre­ber peł­ne i ob­ra­zy nie­gdyś z Włoch i Flan­dryi przy­wie­zio­ne przez dzia­dów... Prze­py­chu nie by­ło ni­g­dzie, ale wspa­nia­łość wiel­ka i ob­li­cze dwo­ru po­waż­ne... W jed­nej z tych sal mar­mu­ro­wa ta­bli­ca z na­pi­sem ła­ciń­skim, świad­czy­ła o po­by­cie na zam­ku Ja­na Ka­zi­mie­rza..


Mi­mo tak pań­skie­go pa­ła­cu, ży­cie u pa­na wo­je­wo­dy nie by­ło wy­staw­ne, stół pro­sty bar­dzo, chleb pra­wie czar­ny, przy­ję­cie do­stat­nie lecz skrom­ne. Naj­więk­sze­go z go­ści przyj­mo­wa­no tem co na co­dzień by­ło dla wszyst­kich. Ob­fi­ciej tyl­ko ob­cho­dzi­ły się dni świą­tecz­ne i uro­czy­ste, rocz­ni­ce do­mo­we, we­se­la... Na­ów­czas czę­sto po dwie­ście osób sia­da­ło do sto­łu... i dla mi­łych pa­nów bra­ci wy­ta­cza­no becz­kę z lo­chu... a becz­ki pa­na­wo­je­wo­dy co ro­ku sta­wia­ne upo­rząd­ko­wa­ne by­ły la­ta­mi i młod­sze­go wi­na nie da­wa­no nad dzie­się­cio­let­nie. 


Ja­dwi­sia i naj­młod­szy syn go­spo­da­rza li­stem wcze­śnie za­wia­do­mie­ni by­li o po­wro­cie oj­ca, o Lau­rze i o jej przy­jeź­dzie. Z ostat­nie­go po­pa­su przo­dem jesz­cze po­biegł kon­ny dwo­rza­nin; to też zna­la­zło się na przy­ję­cie wszyst­ko w ta­kiej go­to­wo­ści, jak­by sam wo­je­wo­da cze­kał w do­mu. Ja­dwi­sia mi­łe dziew­czę ja­sno­wło­se przy­bie­gło do rąk oj­cow­skich i w ob­ję­cia ku­zyn­ki z ser­decz­no­ścią ja­ką da­je wy­cho­wa­nie do­mo­we, któ­re uczu­cia roz­wi­ja i mi­łość czy­ni ży­cia wa­run­kiem. 


Syn pa­na wo­je­wo­dy nie­pięk­ny wca­le, ale sil­nej bu­do­wy i snadź za­har­to­wa­ny męż­czy­zna, wy­glą­dał tro­chę na Nem­ro­da, bar­dzo na szlach­ci­ca hrecz­ko­sie­ja, a jak naj­mniej na se­na­tor­skie dziec­ko, bo pan wo­je­wo­da pie­ścić się chłop­com swym nie da­wał i ostro ich trzy­mał... 


Na wie­cze­rzę, gdy ca­ły dwór przy­szedł do sto­łu i sze­re­giem sta­nął, Lau­ra z po­dzi­wie­nia wyjść nie mo­gła... Trzy­dzie­ści osób do­mo­wych za­sia­dło we­dle star­szeń­stwa, po bło­go­sła­wień­stwie księ­dza ka­pe­la­na... ale na sza­rym koń­cu tak by­ło do­stat­nio, jak na kar­ma­zy­no­wym. 


Na­za­jutrz, pan­na Ja­dwi­ga wzię­ła Lau­rę w opie­kę po­ka­zu­jąc jej pa­łac, szklar­nie, ogród, po­ma­rań­czar­nię, zwie­rzy­niec... swo­je wła­sne go­spo­dar­stwo... i ty­sią­ce róż­nych rze­czy, któ­re jej się bar­dzo szcze­gól­ne­mi i oso­bli­we­mi wy­da­wa­ły. We­so­ło ze­szło dni pa­rę, bo i wo­je­wo­da w do­brym był hu­mo­rze. Na ubo­czu tro­chę trzy­mał się pan wo­je­wo­dzic, cho­ciaż znać by­ło, iż mu Lau­ra wiel­ce się po­do­ba­ła. Z obej­ścia się je­go do­my­śleć by­ło ła­two, iż ja­kiś oj­cow­ski roz­kaz wstrzy­my­wał mło­dzień­ca od zbyt­nie­go nad­ska­ki­wa­nia ku­zyn­ce... 


Nie chciał wo­je­wo­da za­pew­ne, aby przy­pu­ścić na­wet by­ło moż­na, iż bo­ga­tą dzie­dzicz­ką za­opie­ko­wał się, aby do­mo­wi swe­mu i jed­ne­mu ze swych sy­nów ją po­zy­skać. Sa­ma myśl go obu­rza­ła... Nie po­zwo­lił­bym ni­g­dy na ta­kie mał­żeń­stwo, po­wie­dział sy­no­wi, za­tem i my­śleć o tem się nie go­dzi... Lau­ra wszyst­kim się swą pro­sto­tą, otwar­to­ścią, śmia­ło­ścią umia­ła po­do­bać, choć z ra­zu Ja­dwi­sia prze­stra­szo­na tem by­ła, na­wy­kł­szy do mo­wy ostroż­nej i bo­jaź­li­we­go bę­dąc cha­rak­te­ru. I ona wszak­że tro­chę się przy śmiel­szej roz­ru­sza­ła ku­zyn­ce, a śmie­szek jej we­so­ły roz­le­gał się po po­ko­jach z wiel­ką oj­ca po­cie­chą. 


Gdy po ty­go­dniu tych od­wie­dzin, Lau­ra za­czę­ła mó­wić o wy­jeź­dzie, wo­je­wo­da ka­zał się jej za­trzy­mać. 


— A wszak­żeś mi asińdź­ka, mo­ja ślicz­na wnucz­ko, ka­za­ła so­bie szu­kać men­to­ra i to­wa­rzysz­ki, po­sła­łem więc po krew­ną na­szą, po pa­nią Abra­ha­mo­wę Su­ry­no­wę, któ­ra ba­wi u sio­stry, jest wdo­wą, dzie­ci nie ma i znam ją z naj­lep­szej stro­ny. Chcę ją asińdź­ce za­re­ko­men­do­wać... Je­śli się so­bie wza­jem po­do­ba­cie, po­je­dzie z wa­mi ra­zem. 


W pa­rę dni po­tem nad­je­cha­ła pa­ni Su­ry­no­wa, sta­tecz­nych lat oso­ba, mi­łej choć smut­nej twa­rzy, ła­god­ne­go cha­rak­te­ru, przy­tem pięk­nie wy­kształ­co­na, bo się z pan­na­mi Ogiń­skie­mi wy­cho­wy­wa­ła. Z ra­zu, i ona i Lau­ra cie­ka­we­mi się ba­da­ły oczy­ma, lecz trze­cie­go dnia bli­żej po­znaw­szy, przy­sta­ły do sie­bie. Su­ry­no­wa sa­ma się za­ofia­ro­wa­ła sie­ro­cie. 


— Ale jak­że pa­ni wy­ży­jesz z na­mi na tej pu­sty­ni? spy­ta­ła ją Lau­ra... 


— A! mo­ja dro­ga — od­po­wie­dzia­ła wdo­wa, jam do ci­szy przy­wy­kła... lu­dzi wie­lu ani gwa­ru nie po­trze­bu­ję... a je­śli ci bę­dę zno­śną, bę­dę szczę­śli­wą. Do­tąd za­wsze mi się zda­wa­ło, że ko­muś je­stem cię­ża­rem... 


Wy­bór więc wo­je­wo­dy oka­zał się bar­dzo traf­nym i Lau­ra za­braw­szy ku­zyn­kę, któ­ra jej trosz­kę cio­cię He­nau przy­po­mi­na­ła, czu­le że­gna­na przez wszyst­kich, uści­ska­na przez wo­je­wo­dę... wy­ru­szy­ła na­po­wrót do War­sza­wy, aby za­brać sta­re­go Tysz­kę i z ca­łym swym dwo­rem wró­cić na smut­ne po­go­rze­li­ska Bo­ro­wiec... 


Ca­ła ta dro­ga przy­po­mi­na­ła jej bo­le­śnie uciecz­kę z ro­dzi­ciel­skie­go do­mu, któ­rą pra­wie wy­rzu­ca­ła te­raz so­bie poj­mu­jąc za póź­no, że dla oj­ca po­win­na by­ła po­zo­stać przy nim i z nim... 


Przy­byw­szy do mia­stecz­ka, Lau­ra wy­sia­dła bla­da i szła pie­cho­tą ku ru­inom. Wi­dok ich był tak dla nich strasz­nym ob­ra­zem, iż się od pła­czu wstrzy­mać nie mo­gli... Sta­ły gdzie­nie­gdzie ścia­ny mu­rów zczer­nia­łe i ko­mi­ny po­trza­ska­ne... prze­trwa­ły ogień w czę­ści dol­ne izby skle­pio­ne, spi­na­ły się jesz­cze scho­dy ku pię­tru, z któ­re­go tyl­ko zo­sta­ły szcząt­ki... na każ­dym kro­ku by­ła znisz­czo­na pa­miąt­ka. We­wnątrz, gdzie był ogró­dek Lor­ki, su­che ster­cza­ły krze­wy, a gdzie­nie­gdzie z po­środ­ka ich do­by­wał się chwast dzi­ki. Lo­chy w wie­lu miej­scach po­za­pa­da­ły się i we­wnątrz ich wi­dać by­ło zsy­pa­ne gru­zy! nie­fo­rem­ne bry­ły... W gro­bach za­kradł­szy się, ogień po­żarł nie­mal wszyst­kie trum­ny, z któ­rych szczę­ty w zwę­gla­łych le­ża­ły ku­pach. Ka­mien­ne gro­bow­ce prze­go­rza­łe po­roz­pa­da­ły się i w proch po­szły. Gdzie­nie­gdzie na tych świe­żych ru­mo­wi­skach już zie­le­nia­ło no­we ży­cie i ro­śli­ny cze­pia­ły się po czar­nej sko­ru­pie. Przej­ście na­wet ku sta­re­mu zam­ko­wi by­ło trud­ne, tak ogień wiel­kie po­czy­nił znisz­cze­nia w pod­zie­miach... 


W tej smut­nej wie­czor­nej prze­chadz­ce to­wa­rzy­szy­li Lau­rze wszy­scy daw­ni słu­dzy, roz­pierz­chli w ostat­nich chwi­lach, ura­do­wa­ni po­wro­tem swej pa­nien­ki, ci­snąw­szy się, by ją zo­ba­czyć, przy­wi­tać... choć słów­ko prze­mó­wić do niej. Przy­był i sta­ry Aron, któ­re­mu się na łzy też zbie­ra­ło... 


— Nie smuć­cie so­bie ser­ca, ode­zwał się do Lau­ry, a po­dzię­kuj­cie Bo­gu, że wam choć na gru­zy po­wró­cić do­zwo­lił... Bę­dzie­my bu­do­wa­li i na­pra­wia­li co znisz­czo­ne. Dla lu­dzi za­ro­bek, dla was bę­dzie za­ję­cie... a Bóg da, że się wszyst­ko na­pra­wi. Co dziś łzy po­mo­gą?.. 


Już wy­cho­dzą­cym z zam­ku ksiądz Ża­giel za­stą­pił dro­gę, wi­ta­jąc no­wą dzie­dzicz­kę. Chmur­no i on po­glą­dał na to co się sta­ło, a mo­że i na przy­szłość. 


— Nie ma na świe­cie nic wiecz­ne­go, rzekł, upaść mu­siał i wasz dom, a pod­nie­ście go tyl­ko w imię Bo­że, pa­mię­ta­jąc ra­zem i o tym przy­byt­ku je­go, któ­ry wa­szej po­mo­cy wy­glą­da... 


Wska­zał na swój ko­ścio­łek. — Mój oj­cze, od­po­wie­dzia­ła Lau­ra, bę­dzie­my ra­zem pra­co­wa­li nad obie­ma ru­ina­mi... Po­mó­wiw­szy z pa­nią Su­ry­no­wą, ka­no­nik za­pro­sił na pro­bo­stwo wszyst­kich. Tu roz­mo­wa to­czy­ła się tro­chę o prze­szło­ści, tro­chę o tem co naj­pil­niej­szem by­ło do wy­ko­na­nia; wszy­scy po­szli ra­zem do przy­go­to­wa­nej go­spo­dy. Roz­po­czę­ło się te­dy ży­cie dla Lau­ry no­we, czyn­ne i nie­da­ją­ce jej po­czuć smut­ku ja­ki tu pa­no­wał, bo za­peł­nio­ne cią­głą pra­cą, sta­no­wią­cą ra­zem roz­ryw­kę. Tysz­ko wziął się do in­te­re­sów­pil­nie, Ba­sia i pa­ni Su­ryn po­ma­ga­ły w go­spo­dar­stwie, za­czę­to na­tych­miast zwo­zić drze­wo na do­tych­cza­so­we do­mo­stwo. Lau­ra zaś chcia­ła mieć daw­ny dwór o ile moż­no­ści w pier­wot­nej je­go for­mie (któ­rą mu­ry wska­zy­wa­ły), od­no­wio­ny... Spro­wa­dzić mu­sia­no bu­dow­ni­cze­go, mu­la­rzy i mnó­stwo ro­bot­ni­ków, któ­rych na miej­scu bra­kło. Bo­row­ce te­mi przy­by­sza­mi oży­wi­ły się i no­wej na­bra­ły fi­zy­onom­ji; sto­sun­ki ostro­wa te­go z kra­jem sta­ły się częst­sze, a lu­dzie mniej dzi­cy... 


Sam dwór byt­no­ścią Tysz­ków i pa­ni Su­ry­no­wej po­mno­żo­ny le­piej so­bie wy­star­czał, nie mo­gąc wca­le na są­siedz­two ra­cho­wać. Ro­bo­ty jed­nak oko­ło sta­re­go do­mu, po­mi­mo za­chę­ty Lau­ry i jej wła­sne­go za­ję­cia się nie­mi, nie mo­gły pójść tak pręd­ko jak so­bie ży­czy­ła. Sta­nął drew­nia­ny tym­cza­so­wy do­syć wy­god­ny, a na zi­mę le­d­wie część mu­rów pod dach pod­nieść by­ło moż­na. Póź­ną już je­sie­nią z li­stem bar­dzo grzecz­nym od het­ma­na przy­był Geo­r­ges wy­ekwi­po­wa­ny sta­ran­nie i po pań­sku na te od­wie­dzi­ny. Lau­ra przy­ję­ła go grzecz­nie, urzą­dzić ka­za­ła pa­rę po­lo­wań, ba­wi­ła go jak umia­ła i mo­gła, lecz by­ła tak chłod­ną i wi­docz­nie ce­re­mo­nial­ną (co ją sa­mo kosz­to­wa­ło), iż ka­wa­ler wy­je­chał stra­ciw­szy ostat­nią na­dzie­ję, nie obie­cu­jąc na­wet po­wro­tu. Usta­li­ło się wów­czas w ota­cza­ją­cych ją prze­ko­na­nie, iż w isto­cie za mąż iść ani chce, ani my­śli. Czy­ta­nie, prze­chadz­ka, ogró­dek, fa­bry­ka do­mo­wa, ubo­gie dzie­ci z mia­stecz­ka zaj­mo­wa­ły jej dzień ca­ły. Czas scho­dził nie­spo­strze­że­nie i szyb­ko. 


W kil­ka mie­się­cy po po­wro­cie, ode­bra­ła li­sty z Ko­nop­ni­cy od cho­rą­że­go i od Zo­si z przy­pi­skiem Ho­no­re­go, da­ją­ce jej znać o przy­by­ciu na świat pan­ny Do­bek, któ­rej da­no Lau­ry imię. Od wo­je­wo­dy też przy­cho­dzi­ły czę­ste pi­sma pół­żar­to­bli­we, pół­po­waż­ne, do­py­tu­ją­ce cią­gle kie­dy ma przy­jeż­dżać na we­se­le. 


Lau­ra od­po­wia­da­ła, że sa­ma go za­pro­si i przy­je­dzie, i ru­szy­ła ra­mio­na­mi. Dru­gie­go ro­ku sta­ry dom z wiel­ką po­cie­chą Elia­sza, któ­ry za­wsze oko­ło swej pa­ni służ­bę spra­wiał, sta­nął choć w nie­co od­mien­nej for­mie, lecz do­syć wier­ną bę­dąc ko­pią spa­lo­ne­go. Roz­po­rzą­dze­nie izb zo­sta­ło też sa­me, a oj­cow­skie na do­le, Lau­ra sta­ra­ła się ubrać tak, aby jej bied­ne­go pa­na Sa­lo­mo­na przy­po­mi­na­ły. Tak sa­mo na gó­rze swo­je po­ko­iki chcia­ła mieć po­dob­ne­mi do tych, w któ­rych naj­mil­sze ży­cia la­ta spę­dzi­ła. Aron spro­wa­dził jej z Gdań­ska sprzęt ta­ki sam; a Lau­rze sie­dząc tu zno­wu nad sta­rą Bi­bl­ją, mo­gło się zda­wać, że sen mło­do­ści trwa nie­prze­rwa­ny. Wró­ci­ły na daw­nych miej­scach ogród­ki i pu­ści­ły kwia­ty, ale z nie­mi ra­zem swo­bo­da i we­so­łość daw­na już nie roz­kwi­tła na no­wo. Lau­ra spo­koj­na, nie­skar­żą­ca się, wio­dła to ży­cie sie­ro­ce... po­waż­nie za­my­ślo­na, jak­by dźwi­ga­ła cię­żar i ka­rę... Twarz jej na­wet nie tra­cąc daw­ne­go wdzię­ku no­we­go na­bra­ła cha­rak­te­ru... 


Tak prze­szło lat kil­ka, bez żad­nych pra­wie wy­pad­ków, oprócz sta­ra­nia oko­ło upięk­sze­nia Bo­ro­wiec. 


W prze­cią­gu te­go cza­su, kraj też po­wo­li się we­wnątrz le­piej urzą­dzać po­czy­nał, i owe daw­niej za­pa­dłe ką­ty, do któ­rych trud­no by­ło do­je­chać, po­prze­rzy­na­ły no­we trak­ty i dro­gi. Przez Smo­ło­chów i Bo­row­ce wy­bi­to wiel­ki go­ści­niec, któ­ry han­dlo­wi otwo­rzył uj­ście no­we. Wpły­nę­ło nim w ten za­kąt ży­cie, mia­stecz­ko się pod­no­sić za­czę­ło, ma­jąt­ki są­sied­nie po­za­sie­dla­ły się dzier­żaw­ca­mi mniej­szy­mi. Są­siedz­two więc, któ­re pa­ra­fjal­ny ko­ściół spro­wa­dzał tu co nie­dzie­la, po­mno­ży­ło się no­wy­mi ludź­mi. Lau­ra przez pa­na Tysz­kę wpro­wa­dzi­ła ten zwy­czaj u sie­bie, iż z na­bo­żeń­stwa i księ­dza i z dal­szych oko­lic przy­by­łych są­sia­dów, za­pra­sza­no do dwo­ru. Do­wia­dy­wa­no się przez nich cza­sem o czemś co się na świe­cie dzia­ło, i Bo­row­ce nie sta­ły już tak od­osob­nio­nym ostro­wem jak przed la­ty. 


Jed­nej ma­jo­wej nie­dzie­li, gdy się ja­koś wię­cej osób ze­bra­ło do ko­ścio­ła, a Tysz­ko je spro­wa­dził na obiad do zam­ku, zna­lazł się szlach­cic, któ­ry tyl­ko co był wła­śnie ob­jął dzier­ża­wę Smo­ło­cho­wa. Po raz pierw­szy był w ko­ście­le i we dwo­rze. Po­cho­dził z dal­szych stron, a za­bie­gły go­spo­darz i spe­ku­la­tor, z in­nych dóbr Sa­pie­żyń­skich prze­szedł na te, spo­dzie­wa­jąc się tu na han­dlu smo­łą i drze­wem za­rob­ku. 


Szlach­cic był w śred­nim wie­ku, opa­lo­ny jak mu­rzyn, zdrów jak wół, ubra­ny nie­wy­kwint­nie, ru­cha­wy i ga­du­ła. Znał ca­ły świat, pró­bo­wał szczę­ścia po róż­nych ką­tach; śmia­ły, wy­ga­da­ny, we­sół, ni­g­dzie się i w obec ni­ko­go nie za­kło­po­tał. Wszedł­szy na gó­rę, gdy go pan­nie Lau­rze Tysz­ko przed­sta­wiał, po uca­ło­wa­niu rę­ki ode­zwał się do niej sta­ro­daw­nym oby­cza­jem: 


— Bar­dzom szczę­śli­wy, iż się pa­ni do­bro­dziej­ce sub­mit­to­wać mo­gę, bom ni fal­lor, znał jej sza­now­ną ro­dzi­nę, by­wa­jąc czę­sto w Ko­nop­ni­cy, a nie da­lej jak czte­ry ty­go­dnie te­mu, jesz­czem tam ostat­ni raz smut­nej do­peł­niał po­win­no­ści. 


Wes­tchnął i urwał po­miar­ko­waw­szy się snadź, bo na twa­rzy Lau­ry zdzi­wie­nie i po­mię­sza­nie wiel­kie zo­ba­czył. 


Zbli­ży­ła się do nie­go ży­wo. 


— Cóż to by­ło? ja nic nie wiem... 


Ude­rzył się szlach­cic po czo­le, że się tak nie­traf­nie zna­lazł. 


— A! prze­ba­czy mi pa­ni, żem się nie­po­trzeb­nie wy­ga­dał, gdyż wi­dzę, że wia­do­mość o tem, do niej nie do­szła. Wo­lał­bym był mil­czeć. 


— Jed­nak­że raz już po­cząw­szy, chciej mnie pan wy­wieść z nie­pew­no­ści. Nie pi­sa­no mi nic... Cóż się sta­ło w Ko­nop­ni­cy? 


— A! to te, pro­szę pa­ni, bie­dac­two, ta po­czci­wa Zoś­ka Buł­ha­ków­na... Bóg wie co to by­ło, szkar­la­ty­ny do­sta­ła, snadź za­zię­bi­li czy coś... i umar­ła, osie­ro­ciw­szy bie­da­ka mę­ża z ma­łem dzie­ciąt­kiem. 


Lau­ra zbla­dła i za­ła­ma­ła rę­ce. 


— A! mój Bo­że! za­wo­ła­ła drżą­ca. Kie­dyż się to sta­ło? 


— Z mie­siąc pew­nie bę­dzie te­mu... Od­pro­wa­dzi­li­śmy ją na wiecz­ny spo­czy­nek, tę mi­łą mrów­kę na­szą, bo to by­ło skrom­ne, do­bre, ła­god­ne, ale Pan Bóg ta­kich istot dłu­go na zie­mi nie cho­wa. 


Wszy­scy przy­tom­ni za­uwa­ży­li, iż Lau­ra prze­ję­ta moc­no tą wia­do­mo­ścią, wy­mó­wi­ła się od obia­du, po­szła do swo­ich po­ko­jów, prze­pro­si­ła go­ści i Tysz­ce zwie­rzy­ła go­spo­dar­stwo. Szlach­cic so­bie dłu­gie­go ję­zy­ka da­ro­wać nie mógł. Był naj­pew­niej­szy, że tu już wia­do­mość ta od daw­na przed nim do­szła. Do­pie­ro w kil­ka dni po­tem przy­je­chał od cho­rą­że­go po­sła­niec z li­stem, po­twier­dza­ją­cy po­wieść dzier­żaw­cy. Cho­rą­ży za­pi­sał ca­ły ar­kusz o tej swej dro­giej Zo­si i o Ho­no­rym, o któ­re­go się oba­wiał. 


Od sa­me­go Ho­no­re­go nie otrzy­ma­ła Lau­ra ani sło­wa. Od­pi­sa­ła też sta­re­mu oj­cu ze współ­czu­ciem ser­decz­nem, do­da­jąc, iż bar­dzo­by by­ła szczę­śli­wą, gdy­by­dzie­cię Zo­si jej po­wie­rzyć chcia­no. Sa­ma jed­na, nie za­ję­ta ni­czem, przy­ję­ła­by je ja­ko dar Bo­ży i po­cie­chę w sa­mot­no­ści. Na ten list nie by­ło żad­nej od­po­wie­dzi z Ko­nop­ni­cy przez czas tak dłu­gi, iż Lau­ra już jej się nie spo­dzie­wa­ła, a wy­pa­dek ten znacz­nie się przy­czy­nił do zwięk­sze­nia jesz­cze jej smut­ku. Prze­szedł rok ca­ły, gdy w ma­ju zno­wu Lau­ra wstaw­szy nie­zbyt ra­no, bo w no­cy usnąć nie mo­gła, a Ba­sia jej do bia­łe­go dnia czy­ta­ła, spoj­rza­ła przez okno w ogród­ki swe na zam­ko­wym dzie­dziń­cu. 


Oko jej zwró­ci­ło się ma­chi­nal­nie ku nim i uwię­zło jak przy­ku­te. Kto­by był pa­trzał na nią, mógł doj­rzeć jak ru­mie­niec zwol­na do­by­wał się z pod bla­dej twa­rzy, oczy zwil­ża­ły, i usta dziw­nie drżeć za­czę­ły. Chwy­ci­ła za ra­mę otwar­te­go okna i sta­nę­ła jak wry­ta. 


W isto­cie wi­dok, któ­ry się jej przed­sta­wił był w Bo­row­cach no­wym i nie­spo­dzie­wa­nym. W po­środ­ku kwia­tów na mu­ra­wie sie­dzia­ła kil­ko­let­nia dzie­wecz­ka w bia­łej su­kien­ce, trzy­ma­jąc w rę­ku pęk na­rwa­nych kwiat­ków. Przed nią schy­lo­ny męż­czy­zna bla­dy, po­sęp­nej twa­rzy, z przy­mu­szo­nym uśmie­chem coś się jej zda­wał tłó­ma­czyć, a dzie­cię z uwa­gą wiel­kie­mi ciem­ne­mi oczy­ma nań pa­trza­ło... Na ustach je­go za­wisł uśmie­szek prze­ry­wa­ny ni­by i ma­ją­cy się kie­dyś do­koń­czyć. Rącz­ki tym­cza­sem ci­snę­ły pę­czek kwia­tów, jak­by go bro­nić chcia­ły... W tym czar­no ubra­nym po po­dróż­ne­mu męż­czy­znie Lau­ra po­zna­ła Ho­no­re­go. Snadź przy­byw­szy ra­no nie chciał jej snu prze­ry­wać i zszedł z dzie­dziń­ca do zna­jo­me­go ogród­ka. 


Lau­ra przy­pa­tru­jąc się te­mu ob­raz­ko­wi nie śmia­ła zejść, choć pra­gnę­ła dzie­cię zo­ba­czyć... W tej chwi­li Ho­no­ry ją po­strzegł, po­rwał ma­łą Lor­kę na rę­ce i pod­niósł ją ku niej mil­czą­cy. Przez zło­ci­stą jej głów­kę po­wi­ta­li się po dłu­giem nie­wi­dze­niu ze łza­mi. 


Lor­ka wca­le nie zmie­sza­na, bo jej tam już wie­le o tej cio­ci mó­wio­no, trze­po­cząc się na rę­ku oj­ca, pu­ści­ła kwiat­ki i wy­cią­gnę­ła ku niej dło­nie. 


W tem El­jasz ura­do­wa­ny, pro­mie­ni­sty, otwo­rzył drzwi wo­ła­jąc: 


— Pa­ni wie! pan Ho­no­ry z Ko­nop­ni­cy przy­je­chał. 


Bie­gli te­dy na­prze­ciw sie­bie, a Lau­ra po­dą­ży­ła jesz­cze schwy­cić ich wy­cho­dzą­cych z ogród­ka i nim przy­wi­ta­ła Ho­no­re­go, wzię­ła na rę­ce Lor­kę śmie­ją­cą się i już jak­by sta­rą, a do­brą zna­jo­mą. 


Ra­dość to by­ła po­mie­sza­na ze łza­mi, lecz wiel­ka ra­dość w Bo­row­cach... ra­dość po­waż­na, nie mło­dzień­cza, nie ma­rzą­ca — lecz po­mna lo­sów tej zie­mi, na któ­rej wszyst­ko jest chwi­lą, mgnie­niem... bły­skiem tyl­ko. 


Ho­no­ry zo­stał na ty­dzień, na dwa, bo go dzie­cię nie chcia­ło pu­ścić od sie­bie, a Lau­ra nie od­da­wa­ła dziec­ka, i tak je po­tra­fi­ła przy­wią­zać, po­psuć i zba­ła­mu­cić, że do sta­re­go na­wet dzia­da po­wra­cać nie chcia­ło, ale na­ka­zy­wa­ło, by dziad tu do Bo­ro­wiec do niej przy­był. 


W ja­kiej po­sta­ci daw­na mi­łość wró­ci­ła tym dwom ser­com po la­tach wie­lu, czy tak świe­żą, go­rą­cą, sza­lo­ną jak by­ła pierw­sza, czy sil­niej­szą choć mniej gło­śną i jaw­ną? Któż to wy­wa­żyć i ob­li­czyć po­tra­fi?... By­wa­ły chwi­le, w któ­rych obo­je zda­wa­li się od­ży­wać mło­do­ścią, — i go­dzi­ny smut­ku ja­kie­goś, jak­by trwo­gi. 


Ani Ho­no­ry nie śmiał się o rę­kę jej upo­mnieć, ani ona naj­mniej­szem wspo­mnie­niem prze­szło­ści moż­li­wość zbli­że­nia się wy­wo­łać. Jak brat i sio­stra by­li z so­bą. Do­bek w koń­cu z ja­kimś nie­po­ko­jem po­czął­się do dro­gi go­to­wać, nie chciał dłu­żej oj­ca sta­re­go tak zo­sta­wiać. Lau­ra pro­si­ła, aby jej Lor­kę po­wie­rzył. 


— Weź mnie i ją, rzekł Do­bek ci­cho; ale czy ze­chcesz nas te­raz?...


— A! mój Ho­no­ry, od­po­wie­dzia­ła Lau­ra: tę rę­kę bied­ną daw­no­bym ci by­ła wy­cią­gnę­ła sa­ma, gdy­by nie jed­na myśl, nie jed­no sło­wo... któ­re mnie prze­ra­ża... Ja­bym więc mia­ła zo­stać na­szej mi­łej, ślicz­nej Lor­ce... ma­co­chą!! Nie mo­gę! 


— Bądź­że jej mat­ką, ode­zwał się Ho­no­ry. 


— Na sa­mo te­go imie­nia wspo­mnie­nie drżę i bled­nie­ję. Ja­bym być mia­ła ma­co­chą, ja com te­go wy­ra­zu okru­cień­stwa do­zna­ła i prze­klę­łam go? Czyż nie dziw­ny traf al­bo ka­ra bo­ża czy­ni mnie wła­śnie — mnie sa­mą... ma­co­chą tej dzie­ci­nie?!


Za­czę­ła Lor­kę ści­skać i pła­kać. 


— Nie­ubła­ga­ne fa­tum, rze­kła, po­mści­ło się w ten spo­sób na mnie... Nie je­st­że to dziw­ne zrzą­dze­nie?...


Ho­no­ry zo­sta­wiw­szy Lor­kę, po­je­chał sam do cho­rą­że­go. Na pro­gu już spo­tka­ła go bu­ra sąż­ni­sta. 


— Ale bo też mi­ło­sier­dzia nie masz! za­wo­łał sta­ry: ja o ku­li, sam je­den w tej pu­st­ce, go­spo­dar­stwo wio­sen­ne dja­bli bio­rą... a ty jak po­je­cha­łeś tam do tych nie­szczę­snych Bo­ro­wiec, ta­keś ugrzązł. A Lor­ka? 


— Zo­sta­ła u ciot­ki. 


— Jak­to? a po­có­żeś ty ją tam po­rzu­cił? a co ja tu bez tej szcze­biot­ki po­cznę? Ja bez niej nie wy­ży­ję. 


— Mój oj­cze, ca­łu­jąc go w rę­kę ode­zwał się Ho­no­ry, po­je­dzie­my po nią ra­zem... 


— Żar­tuj zdrów... mnie dro­ga in­na na my­śli ku mo­gił­kom, a ty mnie wy­pra­wiasz w świat jak lek­kie­go pa­ni­cza. 


— Już­ciż choć­by w lek­ty­ce nieść przy­szło, oj­ciec bę­dziesz na mo­jem we­se­lu... 


Cho­rą­ży się aż cof­nął. 


— Je­zu mi­ły! We­se­le ci już w gło­wie! We­se­le! ma­łoś pierw­sze opła­kał? Ano mi za­raz po­wiesz: trze­ba mat­ki dziec­ku! Pa­rob­czak gdy się chce że­nić, ni­g­dy dla cze­go in­ne­go, tyl­ko że mu nie­ma ko­mu bie­li­zny uprać, a wdo­wiec nie dla sie­bie ino dla ma­łych dzie­ci! Co ci to w gło­wie? 


— Ale oj­cze ko­cha­ny... 


— Pew­nieś ja­kie­go szur­go­ta na­py­tał z frau­cy­me­ru pan­ny Lau­ry, bo to ty — ja cię znam, umi­zgus je­steś... 


Ho­no­ry po­ca­ło­wał go w rę­kę zno­wu. 


— Mój dro­gi oj­cze, że­nię się z Lau­rą. 


— Hę? to nie mo­że być! zło­żyw­szy rę­ce krzyk­nął sta­ry. A chy­ba że tak to co in­ne­go. Na praw­dę? 


— Nie kła­mał­bym w rze­czy tak po­waż­nej. 


— Spo­dzie­wam się... a zką­dże to zno­wu przy­szło? rzekł jak­by do sie­bie. Praw­da, że­ście się to zna­li daw­niej i po­do­ba­li so­bie... praw­da... Jed­nak my­śla­łem, że Lau­ra więk­szych splen­do­rów szu­kać so­bie bę­dzie. 


Cho­rą­ży po­cią­gnął do po­ko­ju sy­na, aby mu opo­wia­dał, i mil­czą­cy już roz­wa­żał tyl­ko, cie­szył się i po­pła­ki­wał. 


Lau­ra na­pi­sa­ła do wo­je­wo­dy, pro­sząc go o bło­go­sła­wień­stwo, a je­śli­by to być mo­gło, za­pra­sza­jąc je­go, Ja­dwi­się i ku­zy­nów na we­se­le, któ­re pierw­szych dni sierp­nia od­być się mia­ło. Za­pro­si­ny te tyl­ko wo­je­wo­da z cór­ką przy­jął, gdyż syn i resz­ta ro­dzi­ny roz­pro­szo­ną by­ła i róż­ne­mi pil­ne­mi spra­wa­mi za­ję­ta. 


Pierw­szy te­dy raz mo­że od za­ło­że­nia Bo­ro­wiec tak licz­ny za­stęp go­ści zna­lazł się w ich mu­rach. Cho­rą­ży, wo­je­wo­da ze dwo­rem znacz­nym, są­siedz­two ca­łe. Od­by­ły się ślu­bo­wi­ny i we­se­le sa­mo w to­wa­rzy­stwie mno­giem ale bez żad­ne­go wy­stę­pu i wspa­nia­ło­ści, ci­cho na­wet i skrom­nie. Idąc do ślu­bu, Lau­ra przy­bra­ną w bia­łą su­kie­necz­kę Lor­kę za­bra­ła, i mo­że prze­ciw­ko zwy­cza­jo­wi, po­sta­wi­ła ją po­mię­dzy Ho­no­rym a so­bą, jak­by przyj­mu­jąc za wła­sną dzie­ci­nę, jak­by przy­zna­jąc za swo­ją, aże­by nie­na­wist­ne­go imie­nia ma­co­chy nie no­sić, aby jej być praw­dzi­wą mat­ką. 
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